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Nad projektem programu PZPR 


Il Ogólnopolska 
Partyjna Konferencja 
ldeologiczno- [eoretyczna 


Wystąpienie | sekretarza KC PZPR 
tow. WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 


SZANOWNE TOWARZYSZKI, SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Od poprzedniej I Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej dzieli nas okres 
obfity w wydarzenia, brzemienny wielkimi przemianami. To niezwykły, 
bardzo ważny rozdział w biografii naszej partii i wszystkich, którzy służą 
jej ideom. 

Działamy dziś już w jakościowo innej sytuacji. Socjalizm — podstawa 
suwerennego, bezpiecznego bytu oraz rozwoju naszej Ojczyzny — został 
obroniony. Idziemy drogą socjalistycznej odnowy. Przybywa sił. Pogłębia 
się normalizacja. Umacnia pozycja Polski we wspólnocie bratnich państw 
i w życiu międzynarodowym. W walce, w działaniu, w praktyce potwierdza 
się lińia IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 

Mówimy o tym jednocześnie pomni leninowskiej przestrogi, że „Nie ma 
nic bardziej trywialnego niż zadowolony z siebie optymizm”. Jeden z 
głównych wniosków wyniesionych przez partię z minionych doświadczeń 
to krytycyzm, realizm, odwaga spoglądania prawdzie w oczy. To przeko- 
nanie o niedopuszczalności — raz jeszcze przywołam tu Lenina — masko- 
wania jej „poczciwymi słówkami”. 

Zadań, jak wszyscy wiemy, nie ubywa. Mamy do pokonania niemało 
opóźnień i jakże wiele słabości. Piętrzą się problemy, których rozwiązywa- 
nie zostało dopiero zapoczątkowane. Musimy nieustannie zmagać się z trud- 
kojenie nie ma więc miejsca. Powrotu do autoreklamy być nie może. 

Ale wbrew tym, którzy powątpiewali w możliwość opracowania dłu- 
gofalowego programu, możemy z satysfakcją stwierdzić, że niezbędne do 
tego warunki zostały przez partię wywalczone. Delegatom na IX Zjazd, 
którzy w dramatycznej, pełnej zagrożeń, napięć i konfliktów sytuacji pod- 
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jęli uchwałę w sprawie opracowania tego dokumentu, ta nacechowana hi- 
storycznym optymizmem decyzja przynosi żaszczyt. 

Konferencję dzisiejszą uważamy za początek zbiorowej ekspertyzy 
programu przez partyjnych teoretyków, przez aktyw marksistowsko-le- 
ninowskich nauk społecznych. Przygotowanie obecnej wersji projektu 
trwało długo. Jak pamiętamy, materiały wyjściowe zaakceptowała Krajo- 
wa Konferencja Delegatów. W okresie, który od niej upłynął, powołany 
przez Komitet Centralny zespół redakcyjny wykonał dużą i owocną pra- 
cę. Należą mu się za to słowa uznania. 

Moja wypowiedź nie będzie ani prezentacją, ani oceną istniejącego pro- 
jektu. Pragnę jedynie na jego tle podzielić się kilkoma refleksjami. 

Po raz pierwszy w swej historii Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza przedstawi klasie robotniczej, narodowi całościową, dalekosiężną kon- 
cepcję budowy socjalizmu w Polsce. 

Pragniemy, by był to dokument godny najlepszych tradycji naszej 
partii i jej poprzedniczek, ponad stuletniej ciągłości polskiej myśli mar- 
ksistowskiej. Należałoby odwołać się w nim do wielkich imion przeszłości, 
do twórczych umysłów, których cenny wkład do skarbnicy naukowego so- 
cjalizmu dowodzi, że marksizm dla Polski nie jest czymś obcym, sztucz- 
nie zaszczepionym, że zakorzenił się głęboko w naszej rodzimej glebie. 

Rolę programu trudno przecenić. Mieć on będzie wielkie znaczenie ideo- 
wo-teoretyczne, doktrynalne, dyrektywne. Jednocześnie osiągnąć musi 
kształcącą, wychowującą, mobilizuiącą skuteczność. Dlatego nie wystarczy, 
że będzie słuszny. Musi być sugestywny i śmiały, żywy i klarowny. Ta- 
ki, który nie tylko trzeba, ale i chce się czytać. Pod tym względem projekt 
wymaga jeszcze starannej pracy. 

Ale po to, by wywołać wzmożone zainteresowanie naszą ideologią ja- 
ko dźwignią rozwoju Polski, aby program nie spoczął w bibliotekach, lecz 
zaistniał i stale powracał w świadomości klasy robotniczej, ludzi pracy, 
młodzieży, musi być przede wszystkim realistyczny. Nie wystarczy mnoże- 
nie i skatalogowanie intencji. Chodzi o strategiczny plan ofensywy na 
dokładnie rozpoznanym i zbadanym polu, o jego prognostyczną wizję. 

Konieczne jest przede wszystkim zdefiniowanie etapu, na jakim się znaj- 
dujemy. W jakim stopniu ma on charakter przejściowy? W jakich dziedzi- 
nach pozostajemy w tyle? W jakim zakresie musimy dopiero dokończyć 
budowę podstaw nowego, wyższego ustroju społecznego? Z kolei, na jakich 
odcinkach zbudowaliśmy podstawy socjalizmu, a nawet jesteśmy dalej 
na drodze ku socjalizmowi rozwiniętemu? Jaka powinna być kolejność roz- 
wiązywania tych zadań? W czym powinien wyrazić się ich wzajemny zwią- 
zek? 

Pracą ostatnich lat przygotowaliśmy grunt dla podjęcia tych problemów. 
Jak w żadnej z dotychczasowych kadencji Komitetu Centralnego problema- 
tyka ideologiczna przewijała się w działalności partii, znajdowała bezpo- 
średni lub pośredni wyraz we wszystkich jej poczynaniach. 

Program powinien w odpowiednim przetworzeniu wchłonąć ten dorobek. 
Jako dokument dialektyczny musi uwypuklić i umocnić wielorakie związ= 
ki między tym, co robiliśmy wczoraj, co czynimy dziś i co zamierzamy 
na przyszłość. A więc — stać się uosobieniem jedności teorii i praktyki, 
dorobku i zamierzeń, kontynuacji i i zmiany. 

To w tej jedności spełniają się słowa Manifestu Komunistycznego, że ko- 


muniści „walczą o najbliższe cele i interesy klasy robotniczej, ale w ru- 
chu dnia dzisiejszego reprezentują jednocześnie przyszłość”. 

Jesteśmy zobowiązani pieczołowicie, a zarazem krytycznie zbilansować 
to wszystko, co w minionym czasie partia zdziałała i przeżyła. A więc, z 
jednej strony, jasno wskazać, które z doświadczeń rozwinąć, jak utrwalić 
to, co w dotychczasowym dorobku socjalistycznych przeobrażeń cenne, w 
40-leciu dominujące i w przyszłości niezbywalne. Z drugiej strony — co 
zanegować i odrzucić, jak umocnić zabezpieczenia przed odstępstwami od 
marksistowsko-leninowskich zasad i norm, od woluntarystycznych praktyk 
i biurokratycznych deformacji. Stworzyły one, skrzętnie wykorzystywa- 
ną przez klasowego przeciwnika, swoistą społeczno-psychologiczną barierę. 
Przezwyciężamy ją konsekwencją i rzetelnością naszych działań, unika- 
niem gołosłownych zapowiedzi, jednością słów i czynów, a przede wszyst- 
kim ich społecznie odczuwalnymi rezultatami. To podstawowy warunek 
odbudowy wiarygodności i społecznego zaufania. 

Musimy jednak uwzględniać, że niemało jest jeszcze zwątpienia, niewia- 
ry w przyszłość. Tym ważniejsza staje się odpowiedź na pytanie: jak rozu- 
mieć socjalistyczną odnowę? Ma ona w istocie dwa znaczenia. Pierwsze — 
to wnioski z bolesnych doświadczeń, wszystko, co od kilku lat zmieniamy, 
porządkujemy, oczyszczamy, aby wykorzenić wypaczenia i słabości, prze- 
zwyciężyć ich skutki. 

Ale w drugim, długofalowym znaczeniu odnowa to nie tylko reakcja 
na doświadczenia przeszłości, nie działania wymuszone czy koniunktural- 
ne, lecz przede wszystkim pomost w przyszłość, ku wyższym szczeblom 
socjalistycznych przemian. 

Nie ma to więc nic wspólnego i mieć nie może z rozmiękczaniem ustrojo- 
wych zasad i rozmywaniem klasowych treści. Na odwrót, przegradzając 
drogę takim tendencjom, zarówno w ich świadomym, jak i niekiedy nie 
uświadamianym sobie w pełni wymiarze, partia nasza opowiada się za 
ciągłym procesem zmian rozumianych jako odpowiedź na dojrzałe potrze- 
by rozwoju społecznego. A więc istota i cel reform w naszym rozumieniu, 
to by działały one na rzecz socjalizmu, pomnażania jego siły, wartości 
i atrakcyjności zarówno w społecznym, jak i w jednostkowym wymiarze. 

Chodzi więc i o godziwe warunki materialne, i o wszechstronny roz- 
wój osobowości ludzkiej, o humanizm i kulturę życia, o jego pełnię i bar- 
wność, o godny stosunek człowieka do człowieka, o realizowanie natural- 
nej chęci uczestnictwa w kształtowaniu życia społecznego. Przypomnijmy 
za Marksem i Engelsem: , Jeśli człowieka kształtują okoliczności, to okolicz= 
ności trzeba kształtować po ludzku”. 

Oznacza to dla nas, dla partii zarówno obowiązek określenia programo= 
wych, modelowych perspektyw w zakresie procesów wychowania, kształ- 
cenia, uczestnictwa w kulturze, jak i nieustanną konsekwentną walkę ze 
wszystkim, co społeczeństwo i człowieka moralnie okalecza i szpeci, co go- 
dzi w wizerunek Polski, w dobre imię naszego narodu. 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Marksizm-leninizm, co wynika z jego naukowego charakteru i klasowej 
rewolucyjnej istoty, nie uznaje tematów „tabu”, obszarów milczenia, regio- 
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nów wąskiego wtajemniczenia. Nie pytania, choćby i najtrudniejsze, są 
dla naszej sprawy niebezpieczne. Groźne jest niepostawienie ich w porę, 
a przede wszystkim opieszałość i zahamowania w poszukiwaniu trafnych, 
twórczych odpowiedzi. 

Wielce inspirujący pod tym względem jest projekt nowej redakcji 
III programu KPZR oraz jej twórcza wykładnia w wystąpieniach tow. 
Michaiła Gorbaczowa. Z uwagą też studiujemy programowy dorobek i po- 
szukiwania bratnich partii z innych krajów realnego socjalizmu. 

Ze swej strony pragniemy wnosić własny, oryginalny wkład do wspól- 
nej skarbnicy marksistowsko-leninowskiej myśli i praktyki. To nasze pra- 
wo i nasz obowiązek. 

Miniony dramatyczny okres był dla nas szczególną lekcją marksizmu- 
-leninizmu. Doświadczyliśmy namacalnie w sferze świadomości, gospodarki, 
życia społecznego dotkliwych skutków zarówno oportunistycznego opóź- 
nienia, jak i woluntarystycznego przyspieszenia. Ponieśliśmy poważne 
straty. Na niektórych odcinkach cofnęliśmy się nawet głęboko. 

Ostatnie lata to uporczywa walka o odbudowę procesu rozwojowego. 
Co więcej, w wielu dziedzinach to już wyraźny ruch do przodu, to znacz- 
ny postęp w stosunku do przedkryzysowej dekady. 

Niezaprzeczalnym dorobkiem jest śmiały proces wdrażania i doskonale- 
nia reformy gospodarczej. Na podkreślenie zasługują podbudowane i utrwa- 
lone instytucjonalnie i prawnie nowe elementy praktyki ustrojowej: 
zwiększenie rangi organów przedstawicielskich, rozwój samorządności, 
szerokie stosowanie zasady jawności życia publicznego, konsultacji, 
doradztwa, badania opinii społecznej. Zapewnienie należnego miejsca ru- 
chowi związkowemu, organizacjom i stowarzyszeniom. Nowe zasady poli- 
tyki kadrowej w partii i w państwie. Wzmocnienie systemu kontroli, w 
tym uruchomienie Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. Zaostrzone instru- 
menty walki z wynaturzeniami, patologią i przestępczością. Rozszerzenie 
płaszczyzny: dialogu, porozumienia i obywatelskiej aktywności, jaką sta- 
nowi Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. 

To właśnie poprzez nowe rubieże ludowładztwa prowadzi droga odpo- 
wiadająca logice rozwojowej społeczeństwa coraz bardziej wykształconego, 
odczuwającego naturalną potrzebę lepszego poinformowania oraz aktyw- 
nego uczestnictwa w rządzeniu i gospodarowaniu. Jest to zarazem droga 
rzeczywistego uspołecznienia zarówno planowania i kierowania, jak i ludz- 
kich motywacji, postaw i dążeń. Tą drogą będziemy iść dalej. Program na- 
kreślić powinien jej dalekosiężne horyzonty, a także warunki i tempo ich 
osiągania. 

Ale też i na tym gruncie toczy się i toczyć się będzie ostra walka kla- 
sowa. Wrogowie socjalizmu zdają sobie sprawę, że proces demokratyzacji 
podcina korzenie ich istnienia. To tutaj rozstrzyga się sprawa siły socja- 
listycznej więzi, przezwyciężania sztucznego podziału na władzę i społe- 
czeństwo, rządzących i rządzonych. A więc rozszerzania bazy ludowej wła- 
dzy i socjalistycznych przeobrażeń. 

Po wprowadzeniu stanu wojennego, w śscznit 1982 r. postawiłem w 
Sejmie pytanie: dlaczego w Polsce tak często demokracja przeradzała się w 
anarchię i samowolę, a z kolei władza obrastała arogancją, autokratyzmem? 
Nie jest to pytanie retoryczne. Musimy odpowiedzieć na nie w praktyce, 


ale i programowo. Chodzi o rzeczywiste umacnianie I doskonalenie zarów- 
no ludowładztwa, samorządności, jak i organów władzy, całego aparatu 
państwowego. Bowiem w rozwiązaniach instytucjonalnych, w polityce ka- 
drowej, w świadomości społecznej przynosi pożytek tylko to, co przyczy- 
nia się do kształtowania właściwych relacji między demokratyzmem a cen- 
tralizmem, dyskusją a realizacją, samorządnością a dyscypliną. 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Pytanie zasadnicze, jaka Polska wkroczy w wiek XXI, zobowiązuje do 
szczególnej dbałości o to, by wzajemny związek ideologii, polityki i ekono- 
miki znalazł w programowym perspektywicznym dokumencie silny i jed- 
nolity wyraz. Ideologia głoszona, ale nie potwierdzana w życiu traci bo- 
wiem wiarygodność, a więc i zdolność oddziaływania na masy, opanowywa- 
nia ich świadomości. Z drugiej strony wąski praktycyzm, oderwany od 
ideowych celów i wartości, gubi perspektywę, zatraca klasowy charakter. 


W programie powinniśmy dać optymalną odpowiedź na rozwojowe pro- 
blemy i wymagania. Wytyczyć realną drogę zaspokojenia społecznych po- 
trzeb oraz spełnienia narodowych aspiracji. Jak uwolnić się od ciężaru 
kryzysowych lat? Jak odzyskać i utrwalić zdolność harmonijnego, zrów- 
noważonego, wszechstronnie bezpiecznego rozwoju? Jak sprostać cywili- 
zacyjnym wyzwaniom, nowemu etapowi rewolucji naukowo-technicznej, 
koniecznej intensyfikacji procesów wytwórczych, efektywności gospodaro- 
wania? 


Oczywiście wszystkich uwarunkowań nie tylko dokładnie wyliczyć, lecz 
niekiedy i przewidzieć w przybliżeniu nie sposób. Należy więc unikać po- 
kusy zapisania w programie wielu szczegółowych danych. Lecz tam, gdzie 
to możliwe, powinniśmy określić syntetyczne wskaźniki, swoiste liczby 
kontrolne — realną zapowiedź opartą na skojarzeniu tego, co pożądane, 
z tym, co możliwe. 

Konkretyzacja zamierzeń rozwojowych na najbliższe 5-lecie dokonana 
zostanie w Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym. Natomiast rozpo- 
znanie warunków funkcjonowania gospodarki oraz jej szans do roku 1995 
przedstawione będzie w odpowiednim opracowaniu rządowym. Przygoto- 
wywane są również odcinkowe programy sięgające końca wieku. Łączna 
dyskusja nad tymi dokumentami ułatwić powinna dotarcie z wyraźną wi- 
zją przyszłości do wyobraźni społecznej. Program da ideowo-teoretyczną 
podbudowę długofalowym planom gospodarczym. One zaś ze swej strony 
nasycą perspektywę rozwojową materialnym konkretem. 

Sprawą pierwszoplanową jest dokonanie przełomu w dziedzinie postępu 
naukowo-technicznego, jego radykalne przyspieszenie. Program partii po- 
winien w sposób możliwie jasny wskazać główne kierunki i problemy, ja- 
kie musimy na tym obszarze rozwiązać. Przede wszystkim chodzi o osiąg- 
nięcie nowej jakości w dziedzinie powiązania nauki z przemysłem, z ca- 
łą gospodarką, z szeroko pojętą praktyką. 

Mamy armię ludzi światłych, dobrze wykształconych. Dbając o coraz 
lepsze warunki ich pracy oraz zasłużoną materialną i moralną satysfakcję 
naród nasz, klasa robotnicza ma prawo więcej od nich wymagać. W osta- 


tecznej instancji rozstrzygające bowiem będzie to, na ile potrafimy wy- 
korzystać najważniejszą z rezerw, tę, która tkwi w ludziach, ich energii 
i woli, wiedzy i pracowitości, potencjale intelektualnym i zmyśle nowator- 
skim, zdolności do zespołowego działania. 

Z całą ostrością staje przed nami historyczny wręcz dylemat warunko- 
wości tempa rozwojowego. Program powinien to naświetlić tak, aby każ- 
dy uczestnik życia społeczno-gospodarczego mógł zrozumieć, że również 
i od niego zależy osiągnięcie górnej granicy możliwości. Przekonać do wy- 
boru drogi szybszej, ambitniejszej, zdolnej zaowocować większym społecz- 
nym efektem to powinność frontu ideologicznego i całej naszej partii, ca- 
łego systemu pedagogiki społecznej. 


TOWARZYSZE! 


Żyjemy w realnym społeczeństwie, jesteśmy jego częścią. Jest to z jed- 
nej strony społeczeństwo głęboko patriotyczne, wrażliwe i dociekliwe, 
wciąż kształtujące się w tyglu rewolucyjnych, socjalistycznych przeobra- 
żeń. Ale z drugiej strony pozostaje nadal w okresie przejściowym, a więc 
jest klasowe, z antagonistycznymi i nieantagonistycznymi sprzecznościa- 
mi. Dźwiga ono niemałe jeszcze brzemię dnia wczorajszego — występu- 
ją zjawiska mentalności mieszczańskiej, obcych wpływów, mitów i re- 
sentymentów, a także niewiedzy, a nierzadko wręcz ciemnoty. 

Musimy oprzeć się na pełnym obrazie współczesnego społeczeństwa pol- 
skiego, jego struktury, dążeń i interesów, tego, co łączy, i tego, co dzieli, 
zarówno czynników, które działają integrująco, jak i występujących dziś 
oraz możliwych jutro sprzeczności. 

Powinny one zostać przeanalizowane, podzielone na te, które ciążą, 
hamują, ciągną wstecz, jak i te, które są napędowym czynnikiem rozwoju. 

Kilka lat temu zainteresowało mnie opracowanie trzech młodych partyj- 
nych socjologów ze Śląska, którzy sporządzili swego rodzaju ewidencję wy- 
stępujących obecnie w Polsce konfliktów klasowych, grupowych i środowi- 
skowych. Jest to niewątpliwie obraz dyskusyjny, miejscami wręcz sporny. 
Ale odświeżająco nowy i ciekawy sposób myślenia tych towarzyszy pobu- 
dza do pożytecznych poszukiwań. 

Sądzę, że takiej właśnie dociekliwości oczekuje dziś partia od całego 
frontu ideologicznego. Problematyki czysto teoretycznej umniejszać nie 
wolno. Ale zawsze pamiętać trzeba, że teoria, zwłaszcza w naukach spo- 
łecznych, to nie tylko objaśnianie, lecz i zmienianie rzeczywistości. Nie 
abstrakcja, lecz konkretna propozycja. 

Do kwestii ściśle związanych z analizą interesów klas i grup społecz- 
nych, ich obiektywnej sytuacji oraz jej subiektywnego, nierzadko wypa- 
czonego postrzegania należy sprawiedliwość społeczna. Jest to obszar 
szczególnego wyczulenia klasy robotniczej. Spadek poziomu życia tę wraż- 
liwość jeszcze bardziej zwiększył. 

W złożonej rzeczywistości okresu przejściowego nie ma na sprawiedli- 
wość społeczną jednej, wszystko wyjaśniającej formuły. Natomiast na dziś 
i jutro sprawą kluczową jest pogodzenie równościowej filozofii socjalizmu 
z motywacyjnym działaniem zróżnicowań sprawiedliwych, bo zależnych 
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od rzeczywistego wkładu indywidualnej i zespołowej pracy. Nie będzie 
bowiem rozwoju na miarę wielkich potrzeb Polski bez motywacji, które 
silnie i skutecznie pobudzałyby wydajność, efektywność, innowacyjność. 
Jak te motywacje umocnić? Jak powiązać je z ustrojowymi zasadami spra- 
wiedliwości społecznej? 

Nie lepszego od reguły: „każdemu według pracy”, nie wymyślimy. 
Powstaje jednak pytanie: czy jest ona dostatecznie realizowana? Wiadomo, 
że jej naruszenia występują w dwóch kierunkach: zarówno drapieżnego 
bogacenia się, w tym różnych form wyzysku, jak i „spłaszczenia”, które po- 
woduje, że pracujący lepiej w istocie łożą na pracujących gorzej. 

To pierwsze jest groźne klasowo. To drugie działa głównie przeciwko 
efektywności. W konsekwencji zresztą zwraca się również przeciwko ma- 
terialnym interesom, społecznemu statusowi oraz moralnej kondycji kla- 
sy robotniczej. 

Jak zatem ująć w programie te kwestie, przy czym ściśle związane 
z pytaniem o właściwe proporcje między środkami na indywidualny wzrost 
płac oraz rozwój funduszu spożycia zbiorowego. 

Pozwólcie powrócić w tym miejscu do XVI Plenum Komitetu Centralne- 
go. Uczyniło ono istotny krok w konkretyzacji klasowego, robotniczego 
kursu naszej partii. Wydaje się, że w rozpatrywanym dziś projekcie kwe- 
stie te zajęły właściwe, czołowe miejsce. Byłoby jednak dobrze w dal- 
szych pracach pogłębić odpowiedź na pytania dotyczące skutków rodowo- 
du i młodości klasy robotniczej, w tym jej wielorakiego zróżnicowania, 
precyzyjnie określić obecny stan i perspektywy procesu przekształcenia 
się klasy „w sobie” w klasę „,dla siebie”. 


Wymaga to zdecydowanego odgrodzenia się zarówno od wszelkich ten- 
dencji do niedoceniania i osłabiania kluczowej, przodującej roli klasy ro- 
botniczej, jak i od pseudorobotniczego frazesu, od różnych odmian dema- 
gogii. 

Partia będzie działać, rozwiązywać problemy z pozycji klasy robotniczej. 
Powinna czynić to zgodnie z historyczną perspektywą, a więc stawiając 
na to, co w klasie robotniczej najbardziej dojrzałe, światłe, wartościowe. 
Aby spełnić tę powinność, partia musi przede wszystkim stworzyć realną 
wizję, wręcz scenariusz dalszego awansu i przekształceń klasy robotniczej. 
Wziąć w pełni pod uwagę zarówno pożądane skutki, jak i uboczne procesy 
związane z narastaniem postępu naukowo-technicznego. 


W socjalizmie jest on kategorią nie tylko ekonomiczną, lecz zarazem spo- 
łeczną i moralną, w szczególności likwidując stopniowo pracę najcięższą, 
najbardziej uciążliwą. Aby się od niej uwolnić, zdobyć konieczne na to 
środki, potrzeba najpierw więcej pracy wytężonej, bardziej wydajnej. 

W niedawno wydanej książce Socjalizm t komunizm profesor Jarosław 
Ładosz podkreśla znaczenie zespolenia wokół klasy robotniczej w okresie 
przejściowym „wszystkich możliwych, nawet chwilowych nieproletaria- 
ckich sojuszników w mieście i na wsi...”. 

O to właśnie chodzi. Program powinien wytyczyć drogi rozwoju soju- 
szu robotniczo-chłopskiego, więzi i współdziałanie robotników z inteligen- 
cją oraz stosunek do warstw pośrednich. Pod tym kątem należałoby też 
odnieść się do klasowych i ogólnonarodowych funkcji państrza, do aktual- 
nej fazy dyktatury proletariatu oraz perspektyw władzy całego ludu, do 
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miejsca wielopartyjności i koalicyjności w naszym systemie politycznym 
oraz czołowej, kierowniczej roli partii w tych procesach. 

W kwestii dotyczącej inteligencji konieczne jest w programie szczegól- 
ne uwzględnienie pozytywnego sprzężenia zwrotnego. Oznacza ono, że sil- 
na pozycja klasy robotniczej zwiększa możliwości przejawiania się twór- 
czej roli inteligencji, a z kolei światła, oddana ideałom socjalizmu inteli- 
gencja jest cennym sojusznikiem robotników. Stąd śladem postanowień 
XIX Plenum pytanie o coraz skuteczniejsze instrumenty przekładania tych 
zależności na praktykę życia społecznego. 

Realna polityka sojuszu robotniczo-chłopskiego, spójni miasta ze wsią 
uwzględniać musi zarówno kluczowe znaczenie pełnego i dobrego zaopa- 
trzenia kraju w żywność, jak i fakt istnienia trzech sektorów przy szcze- 
gólnym rozdrobnieniu struktury agrarnej. 

Zapewniając stabilność zasad polityki rolnej, a w tym umacnianie róż- 
norodnych powiązań gospodarstw rodzinnych z socjalistyczną gospodar- 
ką planowa, powinniśmy opowiedzieć się w programie za ewolucyjnym 
rozwojem, którego celem będzie zwiększanie produkcji i współmierny do 
tego awans cywilizacyjny i kulturalny ludności rolniczej oraz odpowiada- 
jące mu stopniowe, zgodne z wolą chłopów przemiany strukturalne. Na 
każdej z tych płaszczyzn zasadniczą rolę odgrywać powinien postęp agro- 
techniczny oraz szeroko promieniujący przykład gospodarki uspołecznio- 
nej, jej rozwój i coraz ściślejsza z nim współpraca sektora indywidualne- 
£o. 

Konieczne jest też jasne i odpowiedzialne ujęcie w programie kwestii 
sektora prywatnego w mieście. Zasadnicze kryteria to, z jednej strony, je- 
go realny wkład w zaspokajanie potrzeb w dziedzinie uzupełniającej pro- 
dukcji, a zwłaszcza deficytowych ciągle usług, a z drugiej strony, coraz 
skuteczniejsze przeciwdziałanie wszelkim wynaturzeniom. Istotne przy 
tym jest, by proces rozwoju sektora socjalistycznego, a w szczególności 
drobnej wytwórczości państwowej i spółdzielczej, był szybszy, by coraz 
pełniej potwierdzała się jego efektywność i społeczna wyższość. By w 
pełni realizowana była kontrolna i regulująca rola socjalistycznego pań- 
stwa. 

Kwestia sojuszy klasy robotniczej obejmuje również problematykę po- 
lityki wobec wierzących, religii i Kościoła ze strony partii uznającej nauko- 
wy światopogląd i walczącej o jego upowszechnienie oraz dominację. 

W tej materii partia nasza potwierdziła w ostatnich latach swe pryncy- 
pialne i konstruktywne stanowisko. Oznacza ono: 

Po pierwsze. że nieuchronne są i będą zasadnicze sprzeczności 1 spory 
ideologiczne, światopoglądowe, filozoficzne. 

Po drucie, że strzegąc konstytucyjnych zasad wolności sumienia i wy- 
znania oraz rozdziału Kościoła od państwa, będziemy przeciwstawiać się 
przejawom politycznego klerykalizmu, fanatyzmowi i nietolerancji. 

Po trzecie, że opowiadamy się za realnym uczestnictwem Kościoła w 
działaniach i wysiłkach dla dobra naszej wspólnej Ojczyzny — Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Liczymy, że dyskusja nad programem pozwoli pogłębić stanowisko na- 
szej partii w tych jakże ważnych i jednocześnie wielce złożonych kwe- 
stiach. 
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SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Zasada łączenia tego, co w procesach rewolucji i socjalistycznych prze- 
obrażeń wspólne, jednakowe, uniwersalne i niezbywalne, z tym, co spe- 
cyficzne, dyktowane warunkami miejsca i czasu historycznego, ma w mar- 
ksizmie-leninizmie fundamentalne znaczenie. 

Pozwólcie przypomnieć, co na ten temat powiedział Władysław Gomuł- 
ka: „Podkreślenie odrębności historycznej i właściwości narodowych w bu- 
dowie socjalizmu nie może oznaczać negacji ogólnych prawidłowości... 
Taka negacja zastosowana w praktyce prowadziłaby prostą drogą do uni- 
cestwienia socjalizmu. Niedocenianie lub negowanie ogólnych doświadczo- 
nych przez Związek Radziecki prawidłowości budowy socjalizmu to na- 
cjonalistyczny rewizjonizm. Należy z nim walczyć i bronić przed nim par* 
tię ti klasę robotniczą, gdyż nie ma on nic wspólnego z socjalizmem”. Na- 
stępnie towarzysz Gomułka mówi: „Niedocenianie lub negowanie naro- 
dowych cech t właściwości w budowie socjalizmu — to nihilistyczny dog- 
matyzm, który również należy tępić, gdyż przeszkadza w budownictwie 
socjalizmu, zniekształca je it w konsekwencji zwraca masy pracujące prze- 
ciwko socjalizmowit”. 


Przy opracowywaniu programu nasuwa się wiele pytań o specyfikę 
niejednego z naszych rozwiązań. Wiadomo, że ona istnieje i silnie się prze- 
jawia. Które z tych swoistości są wyrazem działania warunków obiektyw- 
nych, a które konsekwencją czynników subiektywnych? W czym odręb- 
ność niektórych naszych sytuacji i rozwiązań socjalizmowi pomaga i sprzy- 
ja, a w czym utrudnia, hamuje, ciągnie wstecz? Co więc należy tu do do- 
robku, może być podstawą satysfakcji i dumy, a co jest odbiciem zacofania, 
źródłem niepowodzeń, słabości. 

Modne są ostatnio dyskusje na temat naszych narodowych cech. Z jed- 
nej strony skłonność do ich idealizowania, do mitomanii. Z drugiej — pięt- 
nowanie, skrajny pesymizm. Ani bezkrytyczne zachwyty, ani płaczliwe je- 
remiady niczego nie dadzą. Jedyna droga to klasowa analiza rzeczywisto- 
Ści i nieustanne, uporczywe jej przybliżanie do socjalistycznych ideałów. 
Słusznie napisał niegdyś prof. Kazimierz Wyka: „Człowiek jest istotą spo- 
teczną co najmniej w dwojakim zakresie tego terminu. Wytwarza go spo- 
łeczeństwo i przeszłość, ale on również stwarza społeczeństwo i przy- 
szłość”. Stwarza, a więc zmienia, przekształca. 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Kreśląc perspektywę rozwojową Polski, nie możemy odrywać się od 
międzynarodowego tła i uwarunkowań. Nasze przemiany mieszczą się w 
narastającym, historycznie zwycięskim nurcie zapoczątkowanym przez 
Wielki Październik. Dyskusja nad programem będzie szczególną okazją, by 
przypomnieć, jak wiglądał świat w roku 1917, w 1945, jak wygląda dziś, 
a jaki będzie jutro. Do socjalizmu należy przyszłość! 

Z uwagi na swój ludnościowy, ekonomiczny i obronny potencjał oraz 
geostrategiczne położenie Polska stanowi ważne ogniwo socjalistycznej 
koalicji. Jego umocnienie to zarówno patriotyczna, jak i internacjonalistycz- 
na powinność naszej partii 
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Łącząca nas z zaprzyjaźnionymi państwami socjalistycznymi wspólnota 
celów ideowych oraz ustrojowej tożsamości, a jednocześnie zbieżność fun- 
damentalnych narodowych i państwowych interesów to bezprecedensowa 
w naszej historii, wysoce korzystna dla Polski sytuacja. 


Będziemy nadal aktywnie, na pełną miarę możliwości uczestniczyć w 
wysiłkach na rzecz pokojowego współistnienia. Zacieśnianie wszechstron- 
nych więzi ze Związkiem Radzieckim i innymi bratnimi krajami, a w szcze- 
gólności reorientacja gospodarcza oparta na konkretnych, sięgających 2000 
roku umowach tworzą mocniejsze oparcie dla realizacji naszych narodo- 
wych celów i dążeń, w tym dla równoprawnych stosunków z państwami o 
odmiennym ustroju, dla liczącego się udziału Polski w obronie i umacnianiu 
pokoju w Europie i w świecie. Wyniki spotkania w Genewie potwierdzają 
słuszność tego kierunku. Misja, którą tam spełnił tow. Gorbaczow dla 
sprawy pokoju, dla naszego wspólnego dobra, ma wymiar historyczny. 


DRODZY TOWARZYSZE! 


Konferencja poświęcona programowi naszej partii powinna być jedno- 
cześnie źródłem nowych bodźców dla ogniw frontu ideologicznego. Par- 
tia opowiada się za tym, by jej teoretycy działali śmiało, krytycznie, twór- 
czo. 


Takie podejście jest warunkiem przezwyciężania zjawiska, które Miro- 
sław Karwat i Włodzimierz Milanowski w pracy pt. Ciągłość i zmiana w 
partii celnie nazwali „skłonnością do traktowania dorobku myśli marksi- 
stowskiej jako swego rodzaju historycznego rezerwatu, gabloty z muzeal- 
nymi zabytkami”. Każdy naukowy, nawet kontrowersyjny pogląd, którego 
podstawą jest marksistowsko-leninowska inspiracja, a intencją dobro Pol- 
ski, rozwój socjalizmu — powinien być wysłuchany. Ma prawo do rzeczo- 
wej oceny, jeśli nawet wskutek swej jednostronności może spełnić tylko 
rolę głosu sygnalizującego problemy i ożywiającego badania. 


Będziemy zarazem stanowczo bronić pryncypiów, zwalczać bałamutne 
teoryjki. Woluntaryzm jest szkodliwy nie tylko w rządzeniu, lecz i w 
działalności naukowej. Musimy więc rozwijać i wspierać marksistowską 
krytykę naukową, eliminować grzecznościowe oceny i recenzje. 


Nauki ścisłe, stosowane zalicza się dziś do sił wytwórczych. Zmierzać 
należy do tego, by i nauki społeczne, humanistyczne w coraz większym 
stopniu kreowały rzeczywistość. Jak wiadomo, idea dopiero wtedy, gdy 
ogarnie masy, wejdzie w społeczny krwiobieg, staje się siłą materialną. 
Oto zasadniczy miernik skuteczności działania naszych teoretyków, ich 
autentycznej partyjności. 


Nasza teoria — materializm dialektyczny i historyczny — nie ucieka w 
metafizykę, w świat nadprzyrodzony, lecz działa na obszarze materii by- 
tu społecznego. Jest przez to łatwo sprawdzalna w społecznej praktyce. 
Podlega nieustannej weryfikacji. Uczestniczy w sprawach i starciach. Dzień 
po dniu przynosi problemy. Nie każdy członek partii, nasz towarzysz na 
pierwszej linii umie się z nimi we własnym zakresie uporać. Są to z regu- 
ły te same pytania, na które powinien odpowiedzieć program partii. Rów- 
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nież na tym — jak już powiedziałem — polegać ma jego edukacyjna, wy- 
chowawcza i mobilizująca rola. Dyskusja nad programem będzie szczegól- 
ną okazją do rozwinięcia historycznej, ekonomicznej i prawno-państwo- 
wej edukacji w partii, w klasie robotniczej, w społeczeństwie. 


Dorobek naszych nauk społecznych, przy wszystkich niedostatkach, po- 
zwala, aby każdy, kto pyta o sens swej pracy i egzystencji, o „receptę na 
życie”, mógł w nim znaleźć przekonywającą, zachęcającą do dalszych do- 
ciekań odpowiedź. Działacze i członkowie partii powinni otrzymywać od 
jej ideologicznego zaplecza niezawodną w najostrzejszej nawet dyskusji 
broń osobistą. 

Wiele i jakże słusznie mówi się ostatnio o skażeniu środowiska natural- 
nego. Równie ważna jest, jeśli tak to mogę nazwać, ochrona środowiska 
ideologicznego. W naszych czasach przedmiotem wielkiej mistyfikacji i bez- 
przykładnej manipulacji stały się w szczególności prawa człowieka. Nasz 
ustrój tworzy fundamentalne warunki i przesłanki ich rozwoju. Będziemy 
je nadal wzbogacać i rozszerzać. Ci, którzy chcą nas arogancko pouczać, 
niech się sami przejrzą w lustrze. 


To pod ich skrzydłami, za miliony dolarów — kierowane zarówno w ra- 
mach dyskretnie działających służb, jak i szumnie reklamowanych funda- 
cji — działa nasz wewnętrzny przeciwnik. Jak widać bardzo osłabł, sko- 
ro potrzebuje tego rodzaju transfuzji. 

Ale nie wolno żywić złudzeń. Nastawił się on na długi marsz. Walka kla- 
sowa ma wymiar historyczny. Musimy być w niej szybsi, lepsi, skutecz- 
niejsi. | 

Posługuję się, jak widzicie, kategoriami agitacji. Ale i przy okazji de- 
baty nad programem tak właśnie trzeba. Nie ma w tym sprzeczności. 
Program adresujemy bowiem nie tylko do teoretyków, do znawców. Mu- 
si iść w Polskę, wpływać na nastroje, kształtować przekonania. 

Pragniemy, aby ten dokument myśli ideologicznej, świadectwo intelek- 
tualnej sprawności naszej partii, stał się programem klasy robotniczej, 
ludzi pracy, społeczeństwa. Będzie on żył, jeśli żywa, gorąca będzie toczyć 
się nad nim dyskusja. Program więc powinien być dziełem całej partii. 
Spożytkować wiedzę i doświadczenie zarówno jej naukowych środowisk, 
jak i szerokiego aktywu oraz podstawowych, przede wszystkim robotni- 
czych organizacji. 

Zawarta w nim wizja będzie w szczególności adresowana do młodego 
pokolenia. To ono będzie go realizowało. Chcemy, aby było krytyczne wo- 
bec niedostatków, zdolne do nowatorskiego myślenia, do śmiałych działań 
ulepszających naszą ciągle jeszcze niedoskonałą rzeczywistość. Jeśli chce 
żyć na miarę swych ambicji, musi „rewolucjonizować”, zmieniać zastane 
w. ; 

Dlatego walka o uznanie przez młodzież za swoje zasad naukowego so- 
cjalizmu jest równocześnie walką o lepszą przyszłość Polski. Można żyć 
z „fałszywą świadomością”, ale z nią przebudowywać i ulepszać świat nie 
sposób. 

Busolą takich działań może być jedynie marksizm-leninizm z całym 
swym dorobkiem i wielostronnymi doświadczeniami, nowatorskimi, sięga- 
jącymi w jutro koncepcjami. 
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SZANOWNE TOWARZYSZKI, SZA NOWNI TOWARZYSZE! 


Pierwszym z warunków pomyślnej realizacji naszych wielkich celów 
jest wewnętrzna kondycja naszej partii, komunistyczna postawa jej człon- 
ków, słowem, działaniem, całym własnym życiem potwierdzających żywot- 
ność naszej głęboko humanistycznej idei. 

Jest konsolidacja, jedność i zwartość wszystkich partyjnych sił wokół 
potwierdzanej przez życie linii politycznej IX Zjazdu. 

Jest coraz pełniejsze urzeczywistnianie roli czołowego oddziału wyra- 
żonej w formule: kierować — przewodzić — służyć. 

Partii niezbędna jest trwała równowaga między demokracją i centraliz- 
mem. Chroni ona przed ponownym, jakże zawsze kosztownym rozerwa- 
niem ich jedności. 

Zaawansowanie tych warunków i procesów jest niezaprzeczalnym do- 
robkiem ostatnich lat. 

Programowe zadanie to urzeczywistnianie leninowskiego wzorca par- 
tii ideowo jednoznacznej i bojowej, krytycznej, żywej i wrażliwej, odwa- 
żnie dyskutującej i jednolicie realizującej swe postanowienia. Całym swym 
jestestwem zwróconej ku ludziom. Umiejącej — jak to ujął Lenin — „zaw- 
sze wyczuwać nastroje mas i skutecznie na nie wpływać”. 

Jestem przekonany, że kryteria te znajdą twórczy i odpowiedzialny wy- 
raz w pracach naszej konferencji, stanowiącej wejście w etap wielkiej 
dyskusji, która będzie współtworzeniem zarówno programu, jak i X Zjaz- 
du PZPR. 

Życzę towarzyszkom i towarzyszom owocnych obrad i zasłużonej sa- 
tysfakcji z ich wspierającego naszą partię, służącego socjalistycznej Polsce 
dorobku. 


p 


Na posiedzeniu plenarnym 27 listopada 1985 r. uczestnicy konferencji wysłucha- 
li także referaiów: z-cy członka Biura Politycznego KC PZPR, prof. Mariana Orze- 
chowskiego, i sekretarza KC PZPR, prof. Henryka Bednarskiego Następnie konfe- 
rencja obradowała w ośmiu zespołach problemowych odpowiadających tematyką 
rozdziałom projektu programu. 

Nazajutrz, 28 listopada 1985 r., na posiedzeniu z udziałem wszystkich uczestników 
konferencja wysłuchała sprawozdań zespołów oraz przeprowadziła dyskusję plenarną. 
Poniżej z niewielkimi skrótami zamieszczamy sprawozdania i głosy w dyskusji, a także 
wystąpienia końcowe Mariana Orzechowskiego i Józefa Czyrka. 
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Sprawozdania z obrad w zespołach 


HENRYK CHOŁAJ 


Opracowanie i przyjęcie dobrego programu PZPR jest wielką sprawą dla naszej 
partii, a tym samym i dla kraju. Z przyczyn w tym gronie oczywistych należy liczyć 
się również z tym, że program wzbudzi różnorakie zainteresowanie międzynarodowe. 
Poczucie odpowiedzialności za to wspólne dzieło sprawiło zapewne, że dyskusja w I 
zespole była i krytyczna, i twórcza. Można by nawet powiedzieć, że odznaczała się 
ona niespotykaną wręcz żarliwością i surowym krytycyzmem, ale bez demagogicz- 
nego krytykanctwa. Nie ujawniła się skłonność do jałowej scholastyki i pedanterii. 

Był natomiast dominujący nurt polemiczny, było bardzo wiele kontrowersji, zde- 
rzania się stanowisk teoretycznych. Zmierzano przede wszystkim do naświetlenia 
i interpretacji celów budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. Szczęśliwie sta- 
ło się tak, że tworzywem dla dyskusji okazał się nie tylko rozesłany uprzednio tekst 
projektu rozdziału I, ale również zasadnicze problemy podniesione we wczorajszym 
przemówieniu tow. Wojciecha Jaruzelskiego. Praca zespołu poszła przede wszystkim 
w kierunku identyfikacji, weryfikacji, uściślenia i rozwinięcia celów programowych 
partii, wychodząc z założenia, iż ogólne cele ustrojowe sformułowane właściwie w 
rozdziale I stanowią punkt wyjścia do tego, jak określić konkretne, szczegółowe cele 
odnoszące się do podstawowych sfer życia. A to należy już do kompetencji pozosta- 
łych zespołów. Wskazano jednak i na sprzężenie zwrotne. A mianowicie: niemożliwe 
jest należyte przygotowanie rozdziału I bez opracowania rozdziałów szczegółowych. 

W czasie obrad zabrało głos 12 osób. Ponadto do protokołu złożono 2 wypowiedzi. 

W pierwszej kolejności należy stwierdzić, że nie zostały podważone czy też za- 
kwestionowane najważniejsze myśli przewodnie projektu rozdziału I. W tym sensie 
zostały one zaakceptowane. Ściślej biorąc, uznano je za wystarczającą podsiawę do 
dalszych prac. Była to więc swoista weryfikacja, ale oczywiście wstępna, bo jest 
to dopiero początek dyskusji. 

Z przebiegu naszych obrad wynikają bezspornie dwa najważniejsze postulaty. Po 
pierwsze, niemal jednogłośnie uznano za nieodzowne udzielenie pełnej i wyczerpu- 
jącej odpowiedzi na kluczowe dla programu PZPR pytanie, mianowicie: czym jest 
socjalizm? A więc: o co walczymy i do czego zmierzamy? Nie idzie tu rzecz jasna 
o zabawę w definicję, o zbędne szczegóły czy też o podejście encyklopedyczne. Tym- 
czasem, jak stwierdzono, poddany pod dyskusję tekst uwzględnia tylko pewne aspek- 
ty tej społecznej całości, wskutek czego odpowiedź wypadła niestety fragmenta- 
rycznie. 

Wskazywano w tym kontekście na wybitne walory poznawcze odpowiedzi na to 
najbardziej kardynalne pytanie naszych czasów, jaką prezentuje nowa redakcja 
programu KPZR. Rzecz nie tylko w tym, by niezależnie od szczebla dojrzałości so- 
cjalizmu dać ogólną charakierysiykę zgodną z poziomem wiedzy naukowej o nim ja- 
ko o ustroju społecznym i w ten sposób uniknąć zastrzeżeń ze strony teoretyków. Cho- 
dzi tu raczej o sens praktyczny. Mianowicie charakterystyka ogólnych cech socjalizmu 
ma zasadnicze znaczenie dla określenia tych jakości, do osiągnięcia których zmierza- 
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my w Polsce. A właśnie w naszym kraju, jak wielokrotnie wskazywano w dyskusji, 
wypaczano pojęcie socjalizmu i nader często w obiegu społecznym funkcjonuje ono 
w postaci zdeformowanej. 

Po wtóre wyrażono dezaprobatę dla niezadowalającego sposobu oceny stopnia za- 
awansowania zmian ustrojowych o charakterze socjalistycznym, uzyskanego w toku 
minionego 40-lecia, Za nie do przyjęcia uznano ogólnikową konstatację, że w Polsce 
zrealizowano już znaczną część zadań okresu przejściowego. Uznano, że bardziej pre- 
cyzyjne jest sformułowanie zawarte w referacie tow. Wojciecha Jaruzelskiego na 
Krajowej Konferencji Delegatów PZPR w ubiegłvm roku. Notabene tego rodzaju 
porównania i z podanymi wnioskami uczyniono też w odniesieniu do niektórych 
innych fragmentów dyskutowanego tekstu rozdziału I. 


Rozpiętość poglądów zaprezentowanych w toku dyskusji na ten temat była duża. 
Z jednej strony padło stwierdzenie, że w Polsce zostały już zbudowane podstawy so- 
cjalizmu. Z drugiej stwierdzono, że na szerokim froncie nastąpiło cofnięcie się w głąb 
okresu przejściowego. Najpoważniejsze argumenty padły za stanowiskiem, wedle któ- 
rego mamy do czynienia z różnymi poziomami rozwoju przeobrażeń socjalistycznych, 
z poważną nierównomięrnością zaawansowania socjalizmu w różnych dziedzinach 
gospodarki i w poszczególnych sferach życia społecznego. Zdaniem dyskutantów jest 
oczywiste, że opracowanie tej kwestii, której nie sposób w tym miejscu szerzej omó- 
wić, będzie musiało być dokonane na poziomie oczekiwań i bez taryfy ulgowej. 

Za najistotniejszy dla rozdziału I, jak zresztą całego programu, uznano problem 
współwystępowania, łączenia się dwóch rewolucji, to jest socjalistycznej i naukowo- 
„technicznej. Idzie bowiem o podniesienie gospodarki narodowej na zasadniczo nowy 
poziom naukowo-techniczny, o osiągnięcie najwyższego poziomu społecznej wydajno- 
ści pracy, jakości wyrobów i efektywności produkcji. Czyli o to, co decyduje o wyni- 
ku współzawodnictwa socjalizmu z kapitalizmem i co ma w naszym kraju decydują- 
ce znaczenie dla pozycji socjalizmu w innych sferach życia społecznego. 


Jak wyraził się jeden z dyskutantów, dla zapewnienia wyraźniejszych związków po- 
między programem partii a tym, co Lenin nazwał jej „drugim programem”, może 
wynikać wniosek o metodzie pracy, do której powinni być włączeni, względnie sze- 
rzej włączeni, przedstawiciele nauk ścisłych i technicznych oraz specjaliści od tech- 
niki. 

W dyskusji ujawnił się ogrom zagadnień o wielkiej doniosłości. Brak czasu nie po- 
zwala na wyliczenie, w jakich konkretnych przypadkach dyskusja wzbogaciła uję- 
cie poszczególnych tez. Ograniczę się do zasygnalizowania niektórych. 

I tak, wiele wypowiedzi dotyczyło rozwiązania kwestii rolnej w okresie przejścio- 
wym. Nie redukuje się ona wcale do programu produkcyjnego dla rolnictwa ani 
do zapewnienia samowystarczalności narodu w zakresie wyżywienia. Wskazywano 
jednak na groźne niebezpieczeństwo woluntarystycznych kroków w tej dziedzinie. 
W tym kontekście podkreślano strategiczno-polityczne znaczenie trwałości i potrze- 
bę umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Były wypowiedzi dotyczące wieloukładowego charakteru gospodarki narodowej na- 
szego kraju, a na tym tle dynamiki struktury klasowo-warstwowej społeczeństwa 
polskiego kształtującej się pod wpływem socjalistycznych przeobrażeń. Wskazywano 
na konsekwencje tego stanu rzeczy dla formowania się świadomości oraz życia ducho- 
wego społeczeństwa. Ważne miejsce w dyskusji zajęła problematyka walki klasowej, 
w której główną osią jest w naszym kraju rozstrzyganie samej kwestil „kto kogo”. 
Przypomniano, że istotę naszych trudności można w pełni zrozumieć tylko uwzglę- 
dniając logikę walki klasowej w skali krajowej i międzynarodowej. Poruszano też 
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sprzężenie pomiędzy budownictwem socjalisiycznym a procesami ekologicznymi. Na 
tym niestety muszę przerwać to wyliczanie, ponieważ musiałbym wymienić jeszcze 
co najmniej kilkanaście wątków, na co nie ma czasu. 


Dla porządku zaznaczę, że dyskusja w naszym zespole wykroczyła daleko poza ra- 
my tematyczne rozdziału I, dotyczyła wielu zagadnień należących do kompetencji 
innych zespołów. Przykładowo wymienię tutaj zagadnienie państwa dyktatury pro- 
letariatu i uwarunkowań procesu jego przerasiania w państwo ogólnonarodowe. 
Zwrócono uwagę, że wśród ogólnych czy też uniwersalnych prawidłowości okresu 
przejściowego pominięto konieczność ustanowienia dyktatury proletariatu w tej czy 
innej formie. Rozważano też relacje pomiędzy demokracją socjalistyczną a dyktaturą 
proletariatu. Jeden z dyskutantów stwierdził, że nie jest wcale tak, że im mniej dyk- 
tatury proletariatu, tym więcej demokracji, i że nie należy tego wiązać tylko z prze- 
chodzeniem do państwa ogólnonarodowego. Poruszono również sprawę formy i języka. 


Pomimo wszystkich naszych dyskusji wiele problemów pozostaje nadal nie roz- 
strzygniętych. Wymaga to dalszych dociekań, sporów, ale i badań naukowych. 
Prace studialne nad programem partii rządzącej powinny stanowić nieodpartą in- 
spirację badań, których nie można zresztą zaprzestać po ewentualnym uchwaleniu 
programu przez zjazd. Wiele spraw wyjaśni się zapewne w toku dalszej dyskusji, ale 
prawdopodobnie znacznie więcej kwestii wyłoni się. Staną one przed uczonymi. Po- 
wiedziano wręcz, że obowiązki nauk społecznych zwielokrotnią się po przyjęciu pro- 
gramu. Koniecznie więc należałoby widzieć sprzężenie pomiędzy programem PZPR 
a programem polskich nauk społecznych w najbliższych latach. Wybór kierunków 
badań w dziedzinie nauk społecznych to wybór polityczny. Nie jest jeszcze za póź- 
no wziąć to pod uwagę. Jesteśmy przecież przed III Kongresem Nauki Polskiej t za- 
twierdzeniem 5-letniego planu badań. 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Nasze sprawozdanie obejmuje wyniki debaty nad II rozdziałem programu „Kla- 
sa robotnicza wiodącą siłą przeobrażeń socjalistycznych”. Nasze zadania były siosun- 
kowo łatwe, ponieważ chyba nikt się nie spodziewał, że ktokolwiek będzie wątpił 
w czołową rolę klasy robotniczej. Sprawą dyskusji było zaangażowanie się w głębsze 
problemy, w tym w kształt tego programu. Oczywiście pewne kwestie dotyczące po- 
łożenia, roli, misji klasy robotniczej, a także rozmaite inne wątki niekoniecznie wią- 
żące się z naszym II rozdziałem będą przekazane odpowiednim zespołom redagują- 
cym pozostałe części. 

W ocenie całego dokumentu zwracano uwagę na potrzebę prowadzenia prac re- 
dukcyjnych w celu wypracowania takiego programu, który przemawiałby do wyo- 
braźni najszerszych odbiorców, przede wszystkim do robotników. Obecna wersja zo- 
stała uznana w niektórych wypowiedziach jako tekst nudny, nie porywający, zwró- 
cony do tych, którzy już są przekonani, o słabych wartościach agitacyjnych i mobili- 
zacyjnych dla tych, których trzeba przyciągać, niejako do tego programu namawiać. 

Postulowano zmianę języka wypowiedzi. Chodzi o to, żeby treści dotarły do wszyst- 
kich środowisk, były jasne, przejrzyste, rzeczowe, niedwuznacznie wskazywały na 
kierunki działania, które partia uważa za najważniejsze. Wskazywano na koniecz- 
ność określenia relacji, w jakich powinny pozostawać do siebie przyjęta przez KKD 
Deklaracja ideowa, która miała przecież bardzo bogatą masową dyskusję partyjną, 
i obecnie kształtowany program partił, 
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Spożytkowaliśmy także uwagi, jakle kierownictwo partii przekazało zespołowi. 
M. in. członkowie Biura Politycznego t Sekretariatu dali bardzo dużo uwag. Mogę 
z przyjemnością powiedzieć, że trzeba zauważyć nową cechę kierownictwa poli- 
tycznego — bardzo pożądaną pracowitość, 


Dyskutowano kwestię dość zasadniczą, jaki jest horyzont czasowy naszego progra- 
mu, Były podejścia inżynierskie, konkretne, krótkookresowe, np. 10-letnie, i były po- 
dejścia bardziej ideologiczne, co najmniej do 2000 r. 

Zgłoszono wiele konkretnych uwag do tekstu II rozdziału. Przede wszysikim wska- 
zano na po:rzebę dokonania wszechstronniejszej charak'erystyki współczesnej pol- 
skiej klasy robotniczej, jej położenia w społeczeństwie i jej struktury, warunków 
życia ił pracy, a także świadomosci i celów politycznych, które musi realizować. Użna- 
no, że relacje wewnątrz struktury klasowej, klasowego nadal społeczeństwa są 
rzeczywiście do wyklarowania, także w tekście programu, który redagujemy. 

Wskazywano na potrzebę rozwinięcia tezy o podwójnym położeniu klasy robotni- 
czej jako klasy pracującej i oczywiście jako klasy panującej w tej formacji, jaką 
obecnie budujemy. Partia powinna mieć świadomość potrzeby podejmowania starań 
o poprawę położenia ekonomicznego klasy robotniczej. Podejmując tę problematykę, 
zdawaliśmy sobie sprawę, że bezpośrednio dotyczy to robotników, wpływa na ich oce- 
ny ł zachowania polityczne. Ma to wymiar bardzo politycznie doniosły, ogólnospołe- 
czny i powinno być uznane za decydującą sprawę także w tych częściach, które pro- 
gramują system gospodarczy oraz strategię społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 


Mówiono także w trakcie obrad o trudnym problemie awansu zbiorowego i indy- 
widualnych awansów robotników jako robotników i robotników jako klasy. Te pro- 
pozycje, które są w programie, uznano za zbyt ogólne, niekonkretne, a w pewnej 
części nieosiągalne. Chodzi po prosiu o to, że pojawiły się nowe problemy. Można, 
upraszczając sprawę, powiedzieć, że lat temu 30 było wszystko bardzo proste: wyr- 
wać się z klasy chłopskiej do klasy robotniczej, bo to jest awans. Potem wyrwać się 
z tej przodującej klasy do dobrze naówczas płatnej inteligencji to tez był awans. W 
tej chwili mogę powiedzieć własną tezę, że skoro dobrze płatną klasą jest klasa ro- 
botnicza, to dlaczego wyrywać się do awansu materialnego do grupv inteligenckiej, 
która stoi materialnie inaczej niż robotnicy. Może towarzysze potraktują to jako pe- 
wien żart polityczny, ale jest to bardzo poważna sprawa. Statystyki pokazują śred- 
nie zarobki w sektorze uspołecznionym, zwłaszcza w przemyśle, robotników jako lep- 
sze od tych, których nazywamy nierobotnikami. I gdyby nawet w tym tylko jednym 
wymiarze sprawę rozpatrywać, mamy polityczny problem. Tym bardziej że niektóre 
drogi awansu indywidualnego są zamykane, np. wielkość dostępu do szkół średnich, 
a także dostępu do szkół wyższych. 


Proponowano, żeby w programie dotyczącym klasy robotniczej było więcej wy- 
raźnych stanowisk partii jako partii robotniczej względem instytucji przedstawiciel- 
skich, politycznych, demokratycznych, w tym bardzo wyraźne, klarowne stanowisko 
wobec masowej organizacji, jaką są związki zawodowe. Oraz, oczywiście, wobec in- 
stytucji, która znowu jest bardzo ważna — mianowicie samorządu pracowniczego 
w przedsiębiorsiwach, a być może w przyszłości także we wszystkich pozostałych 
zakładach pracy. | 


Troską partii w tym programie powinno być także zachowanie i utrwalanie robot- 
niczego systemu wartości, popieranie robotniczej aksjologii. Mówcy podkreślali takie 
wartości, jak praca, sprawiedliwość społeczna, godność i duma zawodowa. Wszystko 
to jest dziedzictwem socjalistycznego systemu wartości pospołu z wartościami uni- 
wersalnymi. Jeszcze raz podkreślono, że program jak gdyby nie odwołuje się do su- 
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biektywnej strony, która polega na tym, Że zgłasza się te wartości jako do osiągnię- 
cia, ale ponadto je się posiada i muszą one być uznane przez reprezen antów polity- 
cznych jako bardzo ważny miernik orientujący w sirategii rozwoju i otwierający 
pewną wyobraźnię polityczną nawet tak daleko jak na XXI wiek. Wartości te w okre- 
sie kryzysu, który mam nadzieję, że się kończy, zostały oczywiście zagrożone. Powin- 
no się temu skutecznie przeciwdziałać, uwzględniając w programie partii należyte 
działania w tym zakresie. 

Tu jest także, jeśli chodzi o nasze obrady, pewna nowość — dość kontrowersyj- 
ny wniosek, który wymaga chyba politycznej dyskusji. Stwierdzono, że należy odnieść 
się do sytuacji politycznej w klasie robotniczej, która jest bardzo złożona. Apologe- 
tyczne podejście do klasy robotniczej pokazuje ją jako monolit polityczny, ideowy, 
ekonomiczny, a także w pewnym sensie środowiskowy. Tymczasem postawy poli- 
tyczne, co najmniej postawy, są zróżnicowane. Zachowania są zróżnicowane. Mamy 
zachowania wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, mamy robotników dość pasyw- 
nych w wielu zakładach, mamy margines klasy robotniczej np. chłopów-=robotników, 
„dwuklasowców” i to wszystko musi być wzięte pod uwagę w programie, jeżeli ma 
on być realistyczny, odwołujący się do rzeczywistych cech położenia robotników i ich 
stanu świadomości przekazywanego bez lakiernictwa do dalszego działania. 

Oczywiście bardzo klarowne jest hasło, że integrujemy najpierw robotniczą klasę 
wokół robotniczego interesu uznanego za wspólny z innymi klasami dla całego spo- 
łeczeństwa. Ale to nie wystarczy, aby dostrzec także pewne rozwarstwienie tego, co 
nazywamy klasą robotniczą, a także różnice stanowisk politycznych. Myślę, że jest to 
chyba warte wskazania, chociażby w Świetle takich danych, jak np. liczebność robot- 
ników w partii, ich zachowania, jak skłonność do współuczestnictwa w rzeczywistym 
demokratycznym sposobie sprawowania władzy przez robotników, których nazywa- 
wamy w Polsce po inteligencku — autentycznymi. | 

Wskazywano na potrzebę otwartego mówienia o trudnych problemach nurtujących 
środowisko robotnicze. Podkreślano znaczenie dalszego rozwijania kontrolnych 
funkcji klasy robotniczej w stosunku do instytucji, do ludzi na stanowiskach kierow- 
niczych, do kolektywów pracowniczych. 


MAREK HOŁDAKOWSKI 


W pracach III zespołu uczestniczyły 62 osoby, w dyskusji zabrało głos 20 towa- 
rzyszy, wybitnych przedstawicieli nauk ekonomicznych oraz praktyków, głównie 
z przedsiębiorstw. 17 uczestników złożyło wystąpienia i wnioski do protokołu. 

Najbardziej zasadnicze, najbardziej ważkie treści tej dyskusji koncentrowały się 
wokół czterech osi tematycznych. Pierwsza sprawa to konstrukcja rozdziału III, 
inaczej mówiąc jego zakres tematyczny t hierarchia problemów. Były głosy wyraża- 
jące aprobatę dla obecnej konstrukcji bądź brak zastrzeżeń do tej konstrukcji, a więc 
dla listy problemów sformułowanych w tym rozdziale. Podkreślano jej komplemen- 
tarność, traktowano to jako zaletę. Ale obok tego krytykowano to właśnie podejście 
uważając, że miesza ono problemy duże i małe, że wywołuje pewnego rodzaju natłok 
celów. Przeciwstawiano więc temu postulat wyraźniejszego zhierarchizowania zadań, 
a także środków realizacji programu. 

Najpełniej i najdalej idące propozycje przedstawiło dwóch dyskutantów, proponu- 
jąc dla tego rozdziału formułę czy filozofię ogniwa wiodącego. Według jednej pro- 
pozycji powinien być tym ogniwem proces podnoszenia efektywności ekonomicznej 
przedsiębiorstw, który reforma. zaledwie zapoczątkowała. Według innej propozycji 
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takim wiodącym ogniwem, które pociągnie za sobą całą gospodarkę, powinien być, 
cytuję: „Iniensy wny typ ro4woju Oparty giowiiie Na V-.;ganiu OszCcęunJ=c; cza nie 
ków produkcji, która stanowi klucz do wszystkiego”. 

Druga oś tematyczna dyskusji to problem społecznej nośności programu i jego 
realizmu bądź też dylemat aktywniejszego formułowania celów społecznych i wa- 
runków ich realizacji. Poglądy wyrażone w tej sprawie były zarysowane bardzo wy» 
raźnie i bardzo przeciwstawnie. Z jednej więc strony mówiono, że dokument jest nie- 
mobilizujący, smutny i szary, że odbiór nie będzie uskrzydlać. Mówiono nawet, że wy- 
stępuje w nim pewien regres w sformułowaniu celów społecznych w stosunku do in- 
nych tego typu dokumentów. Ale z drugiej strony mówiono także, I te głosy zabrzmia- 
ły nie mniej zdecydowanie, że odrywać się od realiów dnia dzisiejszego nie wolno, 
że romantyzm socjalny to jest pułapka. 


Apele o formułowanie celów społecznych w sposób porywający wywołują zażenor 
wanie, ponieważ dokument powinien być oparty przede wszystkim na realiach i kon- 
kretach, a dzisiejsze konkrety sformułowane w dokumencie w podrozdziale „uwarun- 
kowania” w istocie rzeczy pokazane są w tym materiale w sposób optymistyczny. Ma- 
my bowiem do czynienia, a była to wypowiedź bardzo kompetentna, z bardzo trudną 
sytuacją płatniczą, inwestycyjną, ze zjawiskami inflacjogennymi, a to wszystko na- 
kazuje uczynić pierwszoplanowym zadaniem walkę o równowagę w gospodarce. 
To jest zadanie rzeczywiście pierwszoplanowe także społecznie, czy ogólnospołecznie, 
ważniejsze od haseł, że trzeba podwyższać stopę życiową. Dopiero postęp w sprawie 
równowagi otworzy drogę do efektywności, skuteczności reformy, a także wzrostu 
stopy życiowej. 


Na tym tle zaprezentowano dwa dość racjonalne podejścia do sposobu rozwiązania 
tego dylematu. Pierwszy to jakby wyetapowanie celów społecznych, a więc najpierw 
sformułowanie generalnych celów społecznych, wynikających z ideologii partii, a po- 
tem dopiero na tym tle cele uwarunkowane dzisiejszą sytuacją, dzisiejszymi trudno- 
ściami. 

I druga, jeszcze bardziej uniwersalna propozycja: utrzymania całej części gospo- 
darczej w tonie wyrażnie warunkowym. A więc niejako równoczesnego przeds awie- 
nia dość ambi nych celów społecznych i uwarunkowań sformułowanych bez iluzji. 
I na tym tle wyrażenie związku między jednym i drugim, czyli warunków, jakie po- 
winny być spełnione dla realizacji celów. Takie podejście do sprawy — zdaniem towa- 
rzyszy zgłaszających tę myśl — dawałoby szansę i na wizję, i na realność. 

Trzecią oś tematyczna, powiedziałbym dość znamienna, to spora ilość głosów po- 
stulujących z naciskiem umieszczenie w programie takich tez, jak: umocnienie roli 
kadry kierowniczej i wzmocnienie tzw. presji kierowniczej w całej gospodarce. W 
niedostatku tego właśnie czynnika towarzysze dostrzegali zagrożenie realizacji pro- 
gramu partii w ogóle. Zgłaszano potrzebę wniesienia takich tez, jak np. stwierdzenia, 
że u podsiaw funkcjonowania każdej gospodarki, a więc także naszej, musi być dy- 
scyplina, otwarte powiedzenie o dzisiejszych słabościach funkcjonowania przedsię- 
biorstw w tej dziedzinie, poprawienie elemeniarnego porządku jako warunku wstęp- 
nego każdej efektywności. Wreszcie dyscyplina społeczna i dyscyplina pracy, której 
nadużywaniu sprzyjają zdaniem niektórych towarzyszy różne gremia czy działania 
niektórych gremiów, których tytularnvm celem działania jest troska o człowieka. Tę 
grupę opinii, kiórych intensywność określiłbym jako dość zaskakującą, cytuję nie- 
mal dosłownie i bez komentarza. 

I wreszcie czwarta oś tematyczna to postulaty i propozycje pełniejszego, bardziej 
precyzyjnego formułowania niektórych zadań i pojęć. Dotyczyło to głównie bardziej. 
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zdecydowanego języka w sprawach reformy gospodarczej, poczynając od nazwy te- 
go procesu. Proponowano mówić o „umacnianiu i rozwoju nowego systemu funk- 
cjonowania gospodarki”, a nie o „doskonaleniu systemu funkcjonowania poprzez lep- 
sze określenie sposobu kojarzenia ceiów planu centralnego z samodzielnością przed- 
siębiorstw” itd. Proponowano w tej dziedzinie uważniejsze skorzystanie z tek- 
stów narady poznańskiej. Dotyczyło to także pełniejszego, bardziej wyczerpujące- 
go sformułowania takich spraw, jak zmiany strukturalne w gospodarce oraz postęp 
naukowo-techniczny. ; 

Dla kilku ważnych kwestii zaproponowano bardzo celne, moim zdaniem, nowe okre- 
ślenia i pojęcia. Np. zamiast pojęć „konsumpcja indywidualna” i „konsumpcja zbio- 
rowa” proponowali towarzysze używać pojęć „konsumpcja oparta na pracy własnej” 
i „konsumpcja oparta na funduszach społecznych”. Zamiast używanego obecnie 
sformułowania fundamentalnej zasady „każdemu według pracy”, proponowano na- 
stępujące jej rozwinięcie: „każdemu według efektów pracy”. Zaproponowano wreszcie 
powiedzenie wprost i rozwinięcie zadania umocnienia złotówki. 

Mogę potwierdzić, że członkowie zespołu II1 spełnili chyba tę rolę, o której mówił 
wczoraj tow. Jaruzelski, rolę zbiorowego eksperta w sposób autentyczny. 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


W czasie obrad zespołu IV w dyskusji zabrało głos 15, ponadto uwagi na piśmie 
zgłosiło 2 towarzyszy. 

Dyskutanci wyrażali opinię, że przedłożony projekt programu stanowić powinien 
kierunkowy drogowskaz działalności partii w dążeniu do rozwoju Polski socjalistycz- 
nej. Podkreślano konieczność uwzględnienia w jej charakterystyce sformułowań: 
„silnej”, „sprawiedliwej”, „demokratycznej”, „nowoczesnej”, „powiększającej swój 
potencjał gospodarczy”, „liczącej się we współczesnym świecie”. 


Dyskusja koncentrowała się na sprawach ujętych w rozdziale IV. Wyrażano 
pełne poparcie dla wyodrębnienia w projekcie programu, zawierającego podstawowe 
prawidłowości i uwarunkowania społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, rozdziału 
ujmującego problemy rolnictwa i wsi, związane z zaspokajaniem potrzeb społeczeń- 
stwa w żywność. Poparto generalne treści zawarte w tym rozdziale, zgłoszono szereg 
szczegółowych uwag zmierzających do uściślenia i ulepszenia poszczególnych sfor- 
mułowań. Z pełną aprobatą odniesiono się do podkreślonej w projekcie programu 
nadrzędności celu rolnictwa wyrażającej się w coraz lepszym wyżywieniu narodu, w 
warunkach samowystarczalności żywnościowej kraju. Cel ten powinien być realizo- 
wany poprzez rozwój i unowocześnianie polskiego rolnictwa i całego kompleksu 
żywnościowego tak, aby mógł on też coraz szerzej uczestniczyć w międzynarodowym 
obrocie artykułami rolno-spożywczymi. 

Podkreślano teź potrzebę równoczesnego polepszania sytuacji materialnej i cywili-- 
zacyjnej ludności wiejskiej uznając, że rolnictwo stanowi integralną część gospodarki 
narodowej. Tempo przemian i zmiany warunków Życia na wsi uzależnione będą 
od stanu wytwarzanych przemysłowych środków do produkcji rolnej i rozwoju ca- 
łego kompleksu żywnościowego. 

Podkreślano, że współczesne treści sojuszu robotniczo-chłopskiego stanowią funda- 
mentalną zasadę naszego ustroju. Rolnicy mają obowiązek wytwarzania jak najwięk- 
szych ilości płodów rolnych, natomiast robotnicy produkowania niezbędnych ilości 
żakościowo dobrych, przemysłowych środków produkcji potrzebnych rolnietwu. W 
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interesie obydwu tych klas jest, aby społeczne koszty wytwarzania żywności I śŚro> 
dków produkcji były możliwie najniższe. Można to osiągnąć jedynie poprzez po- 
prawę efek:.ywności produkcji zarówno na roli, jak i w halach fabrycznych. Prze- 
słankami sojuszu robotniczo-chłopskiego jest także fakt, że tak robotnicy, jak i chło- 
pi żyją z pracy własnych rąk, nikogo nie wyzyskują. 

Podkreślano, że produkcja żywności, jej ilość i jakość zależą nie tylko od tych, 
kiórzy pracują bezpośrednio w rolnictwie, ale w znacznym stopniu także od tych, 
którzy pracują w przemyśle, transporcie, energetyce, placówkach i instytutach nau- 
kowo-badawczych. W isiocie za produkcję żywności odpowiada całe społeczeństwo. 
Prawda ta powinna dotrzeć do świadomości wszystkich Polaków. 


W dyskusji wypowiedziano się za przes:rzeganiem zasady jednakowego traktowa- 
nia wszystkich sektorów rolniciwa i stwarzaniem szansy rozwoju produkcji rolnej 
we wszystkich sekiorach. Gospodarstwa rolne powinny być oceniane nie według 
przynależności sektorowej, lecz na podstawie uzyskiwanych wyników produkcyjnych 
i ekonomicznych, stopnia wykorzystania posiadanego potencjału produkcyjnego, 
wdrażania posiępu biologicznego, technicznego i organizacyjnego, polepszającego za- 
razem jakość życia na wsi. Podkreślano, że w każdym sektorze zależnie od uzyskiwa- 
nych wyników produkcyjnych możemy gospodarstwa podzielić na dobre i złe. Za- 
kres £ tempo przemian w sirukiurze agrarnej będą zależały od postępu w gospodar- 
ce narodowej tworzącej rolnictwu i wsi warunki materialno-techniczne i ekonomicz- 
ne oraz od stopnia zrozumienia przez rolników wymogów rozwojowych i ich woli po- 
prawy warunków pracy i życia. Tylko oni mogą być czynnikiem sprawczym zmian w 
tym zakresie. 

Rodzinne gospodarsiwa chłopskie ściśle związane z gospodarką socjalistyczną i roz- 
wijające produkcję mają trwałe miejsce w programie partii. W polityce rolnej partii 
dużą rolę i rozległe zadania w procesie unowocześniania całego rolnictwa mają pań- 
stwowe gospodarstwa rolne, które powinny być wzorem nowoczesności i postępu oraz 
głównym producentem środków produkcji pochodzenia rolniczego, a także znaczącym 
producen:em żywności. 


Podkreślano ważne miejsce w przemianach socjalistycznych w rolnictwie i na wsi 
oraz w produkcji żywności w odniesieniu do rolniczych spółdzielni produkcyjnych, 
które poprzez różnorodność form działalności stawać się powinny atrakcyjną formą 
gospodarowania dla chłopów chcących gospodarować zespołowo, wydajniej praco- 
wać, uzyskiwać wyższe wyniki produkcyjne i lepiej żyć. 

W dyskusji z wielką troską podkreślano obowiązek właściwego wykorzystywania 
w rolnictwie ziemi niezależnie od tego, w czyim jest ona użytkowaniu. Podkreślano, 
że ziemią jako dobro ogólnonarodowe w in.eresie caiego narodu powinna być jak 
najracjonalniej wykorzys:ana. 

Podkreślano 'akże, że w ramach ogólnych zasad polityki rolnej, w związku z dużym 
zróżnicowaniem sytuacji w poszczególnych regionach kraju, w większym stopniu 
należy w praktyce zwracać uwagę na działania właściwe dla danych regionów. 
Chodzi o większą regionalizację zasad polityki rolnej. Istotne znaczenie w przemia- 
nach strukturalnych rolnictwa mieć powinny różnego rodzaju więzi kooperacyjne 
pomiędzy gospodarstwami chłopskimi a branżową spółdzielczością wiejską, uspołe- 
cznionymi gospodars'wami rolnymi, zakładami przetwórstwa rolno-spożywczego itp. 

W długofalowym programie polityki rolnej partia powinna być konsekwentnym 
rzecznikiem zasady opłacalności produkcji rolniczej oraz udzielać poparcia tenden- 
cjom do wyrównania poziomu dochodów poprzez systemowe kształtowanie relacji 
kosz.ów produkcji rolnej, cen skupu i cen detalicznych żywności, co w konsekwencji 
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będzie stwarzało gwarancje stabilnych zasad rozwoju gospodorki żywnościowej w Pol- 
sce. 

W dyskusji z dużą troszią wypowiadano się za potrzebą stałego wspierania przez 
partię dążeń chłopów i ludności wiejskiej do dalszej demokratyzacji życia poprzez 
wzrost aktywności organizacji samorządu rolniczego, samorządu spółdzielczego i te- 
rytorialnego, doskonalenie infrastruktury społecznej i gospodarczej wsi zbliżają- 
cych warunki życia mieszkańców wsi do poziomu ludności miejskiej. 


Wyrażano powszechne poparcie dła kontynuowania w przyszłości obecnych zasad 
polityki rolnej, ukształtowanych wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
i postępowymi siłami społecznymi. 


SYLWESTER ZAWADZKI 


W pracach zespołu V zajmującego się rozwojem socjalistycznego ludowładztwa 
zabrało głos 13 towarzyszy. 

wielokrotnie odwoływano się do całości materiału zawartego w projekcie pro- 
gramu, nie ograniczając się jedynie do rozdziału V. Przewijała się myśl, iż pro- 
jekt zawiera zbyt wiele ujęć odnoszących się do obecnej sytuacji społeczno-po- 
litycznej, przez co jeszcze wiele sformułowań ma charakter doraźny. Postulowano 
przeniesienie tych problemów do innych dokumentów partyjnych, które mogą być 
dyskutowane na X Zjeździe, co odciążyłoby sam program od kwestii doraźnych i tak- 
tycznych. 

Pragnę podkreślić, że w dyskusji nie był kwestionowany krąg tematów, które 
zostały podjęte w rozdziale VII. Spotkało się również z akceptacją ujęcie podstawo- 
wych tendencji rozwoju ludowładztwa, jak również zadań partii uwarunkowanych 
obiektywnymi potrzebami społecznymi. 

Z aprobatą potraktowano, po pierwsze, ujęcie procesu rozwoju socjalizmu jako 
nierozłącznie związanego z rozwojem ludowładztwa. Po drugie, ścisłe powiązanie 
procesu rozwoju demokracji socjalistycznej z procesem umacniania państwa. Po 
trzecie, związek między umacnianiem przewodniej roli partii i jednoczesnym rozwo- 
jem oraz coraz pełniejszym wdrażaniem w życie konstytucyjnych zasad ustroju. 
Z pozytywnym ujęciem spotkało się też potraktowanie dialektycznego związku 
między rozwojem praw obywatelskich we wszystkich kategoriach tych praw oraz 
realizacją i bardziej konsekwentnym eszekwowaniem obowiązków obywatelskich, a 
więc m. in. umacnianiem dyscypliny pracy i dyscypliny społecznej. Wskazywano 
również na słuszność ujęcia nieodzowności umacniania roli zarówno czynnika spo- 
łecznego, jak i czynnika fachowego w systemie zarządzania, co łączy się ściśle z ko- 
niecznością dokonania jakościowych zmian w procesie doskonalenia administracji 
państwowej. Podkreślono wreszcie słuszność kierunku zmierzającego do dalszego 
rozwoju prawa, jego doskonalenia, wraz z jednoczesnym podnoszeniem kultury po- 
litycznej i prawnej społeczeństwa. 

Na ukierunkowanie dyskusji w naszym zespole poważny wpływ wywarło wystą- 
pienie tow. Wojciecha Jaruzelskiego, a zwłaszcza ten jego fragment, który akcen- 
tował, iż nie wystarcza, aby program był słuszny, chodzi o to, aby był sugestywny 
1 śmiały. Podkreślano w związku z tym, iż program jest jednak zbyt statyczny, 
za mało dynamiczny. Powinien w swej warstwie postulatywnej zaakcentować wy- 
rażnie wizję perspektywiczną, sugestywną i atrakcyjną dla społeczeństwa, w szcze- 
gólności dla młodego pokolenia, 
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Zastanawiano się również nad tym, jakie warunki powinien spełniać system po- 
lityczny, aby uruchamiał tkwiące w naszym społeczeństwie rezerwy i inicjatywy, 
aby stwarzał możliwości wykorzystania w pełni potencjału intelektualnego nasze- 
go społeczeństwa, jego możliwości twórczych tak niezbędnych dla wyjścia naprzeciw 
wyzwaniu rewolucji naukowo-technicznej. 


Szczególnie wiele miejsca w dyskusji zajęła w związku z tym problematyka dal- 
szego rozwoju pozaprzedstawicielskich form uczestnictwa w rządzeniu. Związane 
z tym uwagi nie zmierzały do pomniejszenia rangi systemu przedstawicielskiego Sej- 
mu i rad narodowych. W warunkach społeczeństwa końca XX i początku XXI wieku 
system przedstawicielski będzie nadal odgrywał zasadniczą rolę. Chodzi jednak o to, 
że chociaż w związku ze wzrostem społecznej potrzeby uczestnictwa w rządzeniu 
rośnie znaczenie form demokracji przedstawicielskiej, to stają się one coraz bar- 
dziej niewystarczające. Można przewidywać w świetle dotychczasowych doświad- 
czeń, a wbrew technokratycznym koncepcjom, iż w miarę rozwoju socjalizmu coraz 
większego znaczenia będą nabierać formy demokracji uczestniczącej, takie jak: sa- 
morząd społeczny, uczestnictwo społeczne w działaniach administracji, konsultacje. 


Sugerowano także, by rozszerzyć działania odnoszące się do porozumienia naro- 
dowego o te formy, które nie ograniczają się jedynie do płaszczyzny zakreślonej 
przez PRON, lecz także uwzględniają działalność oe społecznych, w tym 
zwłaszcza związków zawodowych. 


Budziło w związku z tym pewne wątpliwości użcie w rozdziale V terminu 
„Sojuszniczy system sprawowania wiadzy” w miejsce przyjętego na IX Zjeździe i sfor- 
mułowanego w materiałach XVII Plenum Komitetu Centralnego określenia „koali- 
cyjny sposób sprawowania władzy”. Zgodzono się jednak z tym, iż w związku z po- 
ważnym postępem w kształtowaniu podstaw prawnych demokracji socjalistycznej, 
które nastąpiło zwłaszcza w ostatnich latach, punkt ciężkości leży obecnie nie tyle 
w poszukiwaniu zupełnie nowych rozwiązań instytucjonalnych, co przede wszyst- 
kim w działaniu na rzecz konsekwentnego wdrażania istniejących już form w prak- 
tykę życia społecznego, niedopuszczania do przekształcania jej w formy fasadowe, 
a zapewniania coraz większej ich skuteczności. 

Niezmiernie ważne dla uczestników dyskusji było samo pojęcie ludowładztwa, 
Przyjmując za punkt wyjścia warunki okresu przejściowego i państwa dyktatury 
proletariatu oraz perspektywę jego przekształcania się w „państwo całego ludu” — 
tego rodzaju sformułowanie użyte zostało w rozdziale V — postulowano, aby termin 
ten został sprecyzowany. 


Rozważana również była kwestia funkcji tego państwa. Wskazywano, iż będzie się 
przekształcać sposób ich realizowania, a zwłaszcza funkcji ekonomicznej i socjal- 
nej. W związku z tym zwracano uwagę na potrzebę bliższego skonkretyzowania w 
programie jakościowych zmian dotyczących doskonalenia aparatu państwowego. 
Podkreślana była potrzeba zwiększenia efektywności systemu kontroli państwo- 
"wej i społecznej jako ważnych form przeciwdziałania zjawiskom biurokratyzmu. Po- 
stulowano potrzebę dalszych działań na rzecz podnoszenia jakości prawa, podkreśla- 
jąc w związku z tym potrzebę rozwoju badań naukowych nad jego funkcjonowa- 
niem i efektywnością. Wysunięta w projekcie programu propozycja podjęcia prac 
nad przygotowaniem nowej konstytucji spotkała się z uznaniem. Podkreślano, że 
nie jest to postulat nowy biorąc pod uwagę, że nasza konstytucja jest jedną z naj- 
starszych konstytucji wśród państw socjalistycznych. Stwierdzono jednocześnie, że 
konstytucji nie zmienia się szybko ani pochopnie. Działania w tym kierunku mu- 
szą opierać się na wnikliwych analizach i studiach. 
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Ponadto zgłoszono wiele konkretnych propozycji dotyczących strony redakcyjnej 
projektu programu, jego struktury, Wskazano potrzebę unikania sformułowań 
deklaratywnych. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


W dyskusji w zespole VI zabrało głos 16 osób, 6 głosów złożono na piśmie, co 
stanowi prawie 30 proc. uczestników zespołu. Dyskusja miała po części charakter 
sympozjalny, wnosząc do samego problemu wiele poszerzających wątków odnoszących 
się krytycznie, rzecz oczywista, do kształtu świadomości naszego społeczeństwa oraz 
prawidłowości i zadań kształtowania świadomości socjalistycznej w warunkach to- 
czącej się walki ideologicznej. Określano także czynniki hamujące ten proces. Ale 
główny nurt dyskusji dotyczył bezpośrednio tekstu rozdziału. 


Generalnie wyrażano w niej aprobatę dla treści rozdziału. Zarazem formułowano 
wiele konstruktywnych uwag i propozycji zmierzających do uzupełnienia i zmian 
poszczególnych fragmentów rozdziału tak pod względem merytorycznym, o czym 
jeszcze za chwilę, jak i metodologicznym (np. proponując rezygnację z ekspozycji 
zadań szczegółowych, jak to określano „detali”, na rzecz problemów węzłowych 
i globalnych, przy zachowaniu konkretnożci i realizmu). Wreszcie zgłaszano uwagi 
o charakterze redakcyjnym. 


Dyskusja wskazała jednoznacznie na pełne docenianie ogromnej roli świadomości, 
sfery duchowej, kultury, nauki, oświaty w procesie budowy i w życiu społeczeństwa 
socjalistycznego jako — mówiąc w wielkim skrócie — skutku i wyrazu strukturalnych 
przemian społecznych, jednego z kryteriów socjalistycznego charakteru tych prze- 
mian, wreszcie jednego z warunków, czynników sprawczych dalszych przemian spo- 
łecznych. A stwierdzenie to nie ma bynajmniej cech banalności w świetle rozmaitych 
dyskusji oraz koncepcji, które deprecjonują rolę i rangę świadomości, wyprowadzają 
z malerialistycznej interpretacji życia społecznego zgoła wulgarne, trywializujące 
wnioski prowadzące do istotnego zubożenia wizji formacji socjalistycznej i ludzkiego 
życia w tej formacji. 


Analogicznie podkreślano też w dyskusji znaczenie działalności ideologicznej czy 
szerzej wychowawczej partii dla kształtowania poglądów ludzkich, orientacji ży- 
ciowych, motywacji. Domagano się zresztą silniejszych akcentów np. na wychowawcze 
funkcje wyższej uczelni czy szeroko rozumianej działalności ideowo-wychowawczej 
w środowisku kobiecym, przestrzegając przy tym przed wiązanymi z pracą ide- 
ologiczną złudzeniami, dotyczącymi jej skuteczności, przed woluntaryzmem wycho» 
wawczym. , 


W dyskusji poruszano głównie zagadnienie socjalistycznej kultury, nauki i o- 
światy. Dominowały w niej jednak wyraźnie te pierwsze. Wydaje sę, iż prze- 
waga problematyki kultury w dyskusji zespołu wynikała nie tylko z jego oo- 
bowego składu. Wynikała ona raczej z realnej sytuacji w tej sferze, to znaczy z 
zaniedbań, sprzeczności | walki, w tym ekspansji klerykalnej, jaką się tu odnotowuje, 
zagrożeń komercjalizacji bądź trywializacji kultury masowej, z bierno-konsum- 
pcyjnego stosunku do kultury. Z drugiej zaś ze wzrastającej świadomości roli £ wielu 
funkcji kultury we współczesnym społeczeństwie socjalistycznym. 

Jeden z wątków dotyczył złożonej, a tak często sprowadzanej do beztreściowego 
sloganu kwestii koniecznej zgodności, co nie znaczy tożsamości, ideologii, polityki 
4 ekonomii oraz właściwej teoretycznej i praktycznej wykładni tej zgodności, 
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uwzględniającej, jak 1 cały program, zarówno gatunkową istotę socjalizmu, jak 1 
rodzajową swoisiość konkretnych warunków naszego społeczeństwa. 

Inne wnioski można sprowadzić do trzech obszarów. Pierwszy dotyczy treści świa- 
domości socjalistycznej i celów związanych z jej kształtowaniem, zadań pracy ide- 
ologicznej. Nawiązują do obecnego tekstu podejmowane m. in, zagadnienia relacji 
celów i zadań perspektywicznych oraz doraźnych. Celów programowych, a więc stanu 
pożądanego i zakładanego, a stanu realnego w sferze świadomości, który charak- 
teryzuje się m. in. pluralizmem. światopoglądowym, moralnym, aksjologicznym. 
Wreszcie celów i zadań instytucji kształtowania świadomości socjalistycznej na tle 
działań podejmowanych z odmiennych pozycji ideowych i światopoglądowych naj- 
bardziej widocznych w tej sferze. 

W szczególności postulowano jednoznacznie określić w programie, zwłaszcza w 
dyskutowanym rozdziale, socjalistyczny system wartości pojmowany także jako forma 
wyrażania istoty socjalizmu. Chodzi o system wyznaczający i porządkujący trwale, 
bez amplitud i powtarzających się reorientacji socjalistyczny, społeczny system wy- 
chowania, działalności ideologicznej, ideowych treści kultury, nauczania i oświaty. 
Proponowano, by przejrzyściej niż dotąd wyrazić w programie zadania w pracy 
ideologicznej, obecne I perspektywiczne interesy i aspiracje oraz doświadczenia klasy 
robotniczej, wartości związane z jej pozycją, pracą, tradycją. 

Postulowano, aby w imię ciągłości tożsamości ideowej partii szerzej wykorzystać 
w rozdziale słuszne ustalenia dotyczące jej zadań w dziedzinie pracy ideologicznej, 
polityki kulturalnej itp. przyjęte zwłaszcza na VI oraz IX Zjeździe partii, a też 
w trakcie partyjnej narady nauk społecznych. Akcentując dwustronne związki świa- 
domości życia duchowego, kultury, to znaczy związek genetyczny, pochodny oraz 
funkcjonalno-sprawczy z materialnymi warunkami i potrzebami życia społecznego, 
proponowano podkreślić także autonomiczną wartość kultury, wiedzy, bogactwa du- 
chowego wnętrza człowieka, ich związek z rozwojem osobowości, z poczuciem wartości 
indywidualnego istnienia. Domagano się, aby właściwie ustalić i rozgraniczyć w roz- 
dziale cele działalności ideowo-wychowawczej oraz jej środki, instrumenty np. w 
odniesieniu do rewolucji naukowo-technicznej. 


Obszar drugi dotyczył powszechności i skuteczności pracy ideologicznej. W szcze- 
gólności odnotować należy formułowane w tej dyskusji postulaty, aby w nawiązaniu 
do zawartych w rozdziale sformułowań bardziej nośnie sprecyzować strategię de- 
mokratyzacji w obszarze świadomości, niwelowania obecnych podziałów i różnic kla- 
sowo-warstwowych w sferze upowszechniania i korzystania z dóbr kultury, oświaty, 
nauki. Zasada egalitaryzmu, brzmiało jedno ze stwierdzeń, powinna być tutaj sto- 
sowana bezwzględnie. Podkreślano także rolę działalności organizacji i towarzystw 
naukowych i oświatowych, kół zainteresowań, potrzebę ich rozwoju, w tym również 
form działalności oświatowej w środowiskach dorosłych. 

Domagano się, by tak jak I w innych zespołach trafnym i słusznym treściom po- 
mieszczonym w programie nadać nośną I komunikatywną, sugestywną formę. 

I wreszcie w trżecim obszarze poruszano zagadnienia materialnych warunków i 
środków pracy ideologicznej, upowszechniania kultury, oświaty i rozwoju nauki. 
Mieszczą się w tym obszarze lub są z nim sprzęgnięte sygnalizowane kwestie jedności 
ideologii, polityki i ekonomii, zgodności propagowanych ideałów i wartości oraz pra- 
ktyki społecznej. Mieszczą się tu również postulaty dotyczące tworzenia, co zdaniem 
dyskutantów powinno znaleźć wyraz również w stanie nowoczesnej bazy ma- 
terialnej dla pracy ideologicznej. Do tego niezbędne są m. in. magnetofony, wi- 
deokasety czy fonografia. Bez tych środków nie będzie pełnego upowszechnienia 
kultury i oświaty na miarę naszego czasu, już ukształtowanych potrzeb i mentalności, 
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Bez tych środków nie można przeciwdziałać ideologicznej ofensywności przectwnika, 
który coraz częściej posługuje się właśnie tymi narzędziami. 


TADEUSZ WALICHNOWSKI A 


W pracach naszego zespołu głos zabrało 18 towarzyszy. Dyskusja skoncentrowała 
się wokół długofalowych kierunków i uwarunkowań międzynarodowej polityki na- 
szej partii, jej stosunków z bratnimi partiami komunistycznymi i robotniczymi oraz 
innymi siłami postępowymi, wokół zadań w zakresie umacniania pozycji Polski we 
wspólnocie socjalistycznej w Europie i na arenie międzynarodowej, ogólnych proble- 
mów światowego procesu rewolucyjnego i rywalizacji dwóch przeciwstawnych syste- 
mów społeczno-politycznych, walki o pokój, rozbrojenie i bezpieczeństwo międzyna- 
rodowe. 


Przedstawiony projekt rozdziału VII został uznany za dobrą, dojrzałą podstawę do 
dalszych prac redakcyjnych. W bogatej, konkretnej i rzeczowej dyskusji zgłoszono 
szereg uwag i propozycji precyzujących zastosowaną terminologię oraz wzboga- 
cających tekst pod względem teoretycznym. Postulowano położenie większego naci- 
sku na ocenę w duchu większego realizmu sytuacji międzynarodowej, zwłaszcza pro- 
cesów zachodzących w międzynarodowym ruchu komunistycznym, tendencji społe- 
czno-politycznych i ekonomicznych występujących we współczesnym świecie. 

Wskazano na potrzebę mocniejszego wyeksponowania tradycyjnego zaangażowania 
Polski w walkę o pokój, rozbrojenie i zmniejszenie napięcia międzynarodowego. Na- 
leży podkreślić, iż wspólnym motywem naszego wysiłku na arenie międzynarodowej 
jest zapewnienie optymalnych warunków zewnęirznych dla rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Polski. Sprawą wielkiej wagi jest również, stwierdzali dyskutanci, wyekspo- 
nowanie współzależności perspektyw rozwojowych Polski od stopnia zacieśnienia 
naszej współpracy ze Związkiem Radzieckim, pogłębienia BREEER socjalistycznej, 
umocnienia siły i potęgi całej naszej wspólnoty. 


Szerzej, zdaniem dyskutantów, powinna być rozwinięta pozytywna i twórcza wykła- 
dnia polityki pokojowego współistnienia w oparciu o leninowskie zasady, w duchu 
konstruktywnych ustaleń międzynarodowych, jakie miały dotąd miejsce. Podkreślo- 
no, iż problemy wojny i pokoju to najważniejsze zagadnienia współczesnego Świata. 
Dlatego wzrasta rola Organizacji Narodów Zjednoczonych i innych organizacji mię- 
dzynarodowych jako forum do konstruktywnego działania na rzecz pokoju. Wskaza- 
no na potrzebę ponownego nawiązania do oferty państw socjalistycznych jednocze- 
snego rozwiązania Układu Warszawskiego i NATO. 


Wiele miejsca poświęcono sprawie umocnienia pozycji i autorytetu Polski na are- 
nie międzynarodowej. Wskazano na znaczenie zwiększenia udziału naszego kraju 
w międzynarodowym podziale pracy, co łączy się Ściśle z kwestią rozwiązania pro- 
blemu zagranicznego zadłużenia Polski. Zdaniem wielu uczestników dyskusji moc- 
niejszego podkreślenia i szerszego rozwinięcia wymaga tematyka roli i miejsca PZPR 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, a także problematyka 
internacjonalizmu w jej działaniach. 

Podkreślono ogromne znaczenie teoretyczne i praktyczne nowej redakcji III pro- 
gramu KPZR dla międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, wskazu- 
jąc na generalną zbieżność ocen w zakresie problematyki międzynarodowej między 
projektami programu PZPR i KPZR. Postulowano potrzebę dalszych studiów nad do- 
świadczeniami towarzyszy radzieckich. 
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W dyskusji podjęto również tematykę szerszego uwzględnienia w programie naszej 
wykładni problematyki praw człowieka, nowoczesnego pojęcia suwerenności państwa 
oraz współczesnych aspektów antykomunizmu i walki ideologicznej. Wskazano na 
znaczenie kształtowania jak najszerszego społecznego poparcia dla polskiej polityki 
zagranicznej. 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


W dyskusji nad rozdziałem VIII poświęconym partii wzięło udział 13 towarzyszy. 
Wnioski na piśmie złożyły 4 osoby. 

Postulowano pełniejsze podkreślenie w programie ideologicznym funkcji partii, 
silniejsze zaakcentowanie jej teoretycznych zadań, konieczność aktywności wszyst- 
kich ogniw partii, a nie tylko wąskich wyspecjalizowanych gremiów w zakresie mar- 
ksistowsko-leninowskiej analizy rzeczywistości. 

Wickszego wyeksponowania wymagają, zdaniem dyskutantów, zadania wychowaw- 
cze, których realizacja jest warunkiem aktywności szeregów partyjnych. Postulowa- 
no również głębsze podkreślenie w programie kwestii więzi partii z klasą robotniczą 
i innymi warstwami ludzi pracy. Ma ona charakter dwustronny. Masy będą popierać 
partię, jeśli jej polityka będzie wyrażać ich interesy, jeśli będzie konfrontowana z 
ich opinią, jeśli partia będzie badała nastroje i doświadczenia klasy robotniczej i na 
tej podstawie umiała korygować swą politykę. 

Partia marksistowsko-leninowska nie może jednak poprzestać na badaniu opinii 
mas, na dostosowywaniu swej polityki do tych opinii i różnych, często chwilowych, 
żywiołowych nastrojów. Rozwiązywanie życiowych problemów ludzi pracy jest mo- 
żliwe poprzez aktywne oddziaływanie partii na masy, poprzez dostrzeganie przez par- 
tię całej różnorodności interesów różnych sił społecznych. 

Postulowano szersze potraktowanie w programie roli partii w rozwiązywaniu sprze- 
czności społecznych. Zwracano uwagę, iż są one naturalnym motorem rozwoju spo- 
łecznego, w tym także socjalistycznej formacji społecznej. Stąd też program powinien 
akcentować wymóg uwzględniania przez partię w jej działaniu ekonomicznych, 
ideologicznych i politycznych konsekwencji zróżnicowania społecznego. Prawidłowa 
analiza istoty i form postępujących procesów integracji społeczeństwa polskiego, 
a zarazem ujawnianie sprzeczności i antagonizmów społecznych, trafny wybór me- 
tod ich rozwiązywania, trafne formułowanie na tym e'apie rozwoju interesów klasy 
robotniczej, a zarazem interesów ogólnospołecznych i kontrola ich realizacji, opty- 
malne kojarzenie na różnych szczeblach rozwoju in'eresów ogólnych, grupowych, in- 
dywidualnych to jedna z podstawowych kwestii czy też podstawowa legitymacja par- 
tii do przewodzenia, do kierowania sprawami społeczeńs'wa I państwa. 

Podnoszono także kwestię centralizmu demokratycznego jako podstawowej zasady 
funkcjonowania partii, Podkreślano, iż konsekwentnego wdrażania wymagają mecha- 
nizmy i metody zapewniające przestrzeganie tej zasady. Zwracano uwagę, że zmie- 
niająca się w wyniku wprowadzania reform gospodarczych i politycznych rzeczy- 
wistość społeczna wymaga doskonalenia tych mechanizmów i sposobów. 

Podkreślano, iż program PZPR powinien rekomendować wzbogacanie kierunków 
doskonalenia struktury naszej partii tak, aby określone rozwiązania służyły umac- 
nianiu wpływów partii w tworzących się strukturach gospodarczych, pozwalały in- 
tegrować siły partii w poszczególnych środowiskach społecznych. 

Zwracono uwagę, iż w rozdziale VIII, a także w całym projexcie programu partia, 
jej rola w społeczeństwie, ujmowana jest przede wszystkim instytucjonalnie. Tym- 
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czasem partia stanowi zbiorowość ludzi związanych wspólnotą Idei, wspólnotą celów 
i dążeń, klasowymi interesami. Toteż treść programu powinna wychodz.ć naprzeciw 
potrzebie umacniania partii jako takiej właśnie wspólnoty. Dotyczy to zwłaszcza spo- 
sobu funkcjonowania podstawowych organizacji partyjnych. 

Żywo dyskutowany był problem aparatu partyjnego będącego częścią aktywu. 
Za słuszne uznano wyakcentowanie w projekcie programu jego służebnej roli; pod- 
kreślano jednocześnie potrzebę wyraźniejszego zarysowania kierunków doskonalenia 
jego działalności oraz tworzenia warunków, które zapewnią możliwość efektywniej- 
szego wywiązywania się z coraz trudniejszych zadań i obowiązków. 

W trakcie dyskusji zwracano także uwagę, iż w projekcie programu dość formalnie 
potraktowano zagadnienie krytyki i samokrytyki. Podkreślono, że sprawa ta powinna 
zostać podjęta w kontekście jedności partii, skuteczności jej działania, dyscypliny 
realizacji uchwał partyjnych. Zwracano uwagę na zjawiska tłumienia krytyki i sfor- 
malizowania się samokrytyki. Jest to sprzeczne z leninowskim pojmowaniem znacze- 
nia tych kategorii i ich roli w życiu wewnętrznym partii. 

Podkreślano, iż program partii powinien w większym stopniu akcentować znaczenie 
postaw ideowo-politycznych kadr. Nawet najwyższe ich kwalifikacje, jeśli nie są 
połączone ze zrozumieniem istoty socjalizmu i poczuciem służby społecznej, wiodą 
do lekceważenia społecznych i ludzkich aspektów budownictwa socjalistycznego. Pod- 
stawową kwestią jest zachowanie odpowiednich proporcji między stabilizacją kadr 
kierowniczych a ich odnawianiem. Stabilizacja jest niezbędnym warunkiem zacho- 
wania ciągłości w funkcjonowaniu partii, aparatu państwowego, gospodarczego itd, 
Nie oznacza to, iż winna być ona realizowana za wszelką cenę, Zwracanmo uwagę, 
iż właściwe funkcjonowanie państwa socjalistycznego wymaga planowego i racjonal- 
nego przepływu i zmian na stanowiskach kierowniczych. Stąd w polityce kadrowej 
należy bliżej określić orientacyjne zasady systematycznego odnawiania kadr I usta- 
lić jego normy. | 

Również w naszej sekcji dyskutanci powszechnie zwracali uwagę na konieczność 
dalszego doskonalenia stylistyki tekstu programu, a także ujednolicenia terminologii. 


Dyskusja plenarna 


KAZIMIERZ MINIUR 


Zarówno na tej sali, jak i w innych dyskusjach, mimo wielu krytycznych uwag, 
projekt programu — i tak chyba większość dyskutantów stwierdza — stał się dosko- 
nałą podstawą do rozpoczęcia dyskusji na ten, jakże ważny i jakże trudny temat, 

Chyba wszyscy zgadzamy się, że perspektywiczny program partii ma być adreso- 
wany do ogółu społeczeństwa przez partię. Ma to być deklaracja partii, ale adresatem 
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ma być całe społeczeństwo. Gdyby był to program adresowany wyłącznie do partii, 
do samej partii jako jej dokument wewnętrzny, musiałby mieć inną, bardziej za- 
daniową treść. 


Sądzę, że dzisiejsza Konferencja jest skarbnicą wiedzy, która pozwoli zespołowi 
redakcyjnemu na wniesienie poprawek i następnie skierowanie tego dokumentu do 
dyskusji w całej partii. Uważam, że doskonałą wytyczną w dalszych pracach redak- 
cyjnych będzie wczorajsze wystąpienie tow. Wojciechą Jaruzelskiego. Bardzo sze- 
roko łączy on teorię z praktyką, łączy wiedzę szefa partii na temat jej działal- 
ności z uwzględnieniem realiów i praktyki, tego, z czym spotykamy się na co dzień 
w naszej pracy politycznej wśród ludzi, bezpośrednio wśród mas. Sądzę, że jest to 
podstawowe, kierunkowe wystąpienie, według którego powinna toczyć się dyskusja 
i dalsze prace redakcyjne nad dokumentem. 


Nie powinien to być dokument dla analiz naukowych i takie zresztą były podsta- 
wowe założenia, Musi z nim utożsamiać się cała partia, musi on być czytelny dla każ- 
dego przeciętnego Polaka. , 


Było tu dużo dyskusji na temat większej szczegółowości zapisów. Uważam, że tego 
typu myślenie jest błędne dlatego, że im więcej ogólnych sformułowań, tym większy 
realizm będzie cechował ten dokument. Opracowujemy go na kilkanaście lat, ale 
dzisiaj w szczegółach wiemy, co będzie za rok. Dlatego siłą rzeczy program musi być 
dokumentem ogólnym. W ramach tego ogólnego dokumentu muszą tworzyć się uchwa- 
ły konkretyzujące określone zadania w gospodarce czy w poljtyce. 


Lepiej jest zapisać coś, co będzie do końca zrealizowane i co można zmodyfikować. 
Jest to kwestia wiarygodności naszej partii, to zresztą wynika z ostatnich doświad- 
czeń. Przy najmniejszej sprawie, którą obiecywaliśmy, zapisaliśmy, poddawani byli- 
śmy totalnej krytyce za to, że nie zrealizowaliśmy. W związku z czym jestem zwo- 
lennikiem używania sformułowań bardziej kierunkowych, a później, w miarę wa- 
runków, które sami zresztą musimy sobie stworzyć, ukonkretniania tego programu. 


Podstawową cechą tego dokumentu — co już wcześniej zaznaczyłem — jest realizm 
wynikający z ostrożnej, może nawet nadmiernie ostrożnej oceny możliwości material- 
nych, sytuacyjnych, a także mobilizacyjnych partii, Być może jest to jedno ze źró- 
deł wrażenia, iż projekt jest nieco pasywny, mało dynamiczny. Ale na ten temat wy- 
powiedziałem się już wcześniej. Dyskutanci zdajacy sprawozdania z wczorajszych 
prac w zespołach wyrażali życzenie, by był to dokument na miarę deklaracji ideowo- 
-programowej Polskiej Partii Robotniczej. Jest to marzenie. Taki dokument, o ta- 
kiej nośności społecznej nie powstanie, bo jest to niemożliwe. 

Po pierwsze, adresatem tego dokumentu jest inne już społeczeństwo, inne ten 
dokument zakłada cele. Musimy brać także pod uwagę i inne uwarunkowania. Prog- 
ram odnosimy do aktualnego stanu świadomości klasv robotniczej, ale proszę zwrócić 
uwagę: dokument opracowujemy na lat 10, 15 czy 20. Będą go realizować zupełnie 
nowi ludzie, o ukształtowanych nowych cechach. Może nam się zdaje, że czas powoli 
biegnie, ale proszę zwrócić uwagę, że w tej chwili do zakładów pracy, gdzie będzie 
toczyć się walka o realizację tego programu w praktyce, przychodzą ludzie o innej 
już świadomości, którzy rozpoczęli naukę lub uczyli się w momencie szczytu kryzyso- 
wego. 

Mamy, dzisiaj do czynienia w zakładach pracy z postawą, ze świadomością młodych 
ludzi ukształtowaną w okresie tego ostrego kryzysu. I należałoby fakt, że właśnie 
ci ludzie, w pełni sił, możliwości twórczych, będą program konkretyzować w prak- 
tyce, bardzo mocno uwzględnić. Winniśmy bowiem stale powracać do pytania: z kim 
i dla kogo będziemy to wszystko realizować. 


iż, 
va 


CZESŁAW STĘPIEŃ 


Będę mówił, jak czuję jako robotnik, jak będę z tym programem musiał do swoich 
kolegów robotników iść i im tłumaczyć, Nie kędzie to taka dyskusja, jak tutaj na 
sali. To będzie dyskusja bardziej, przepraszam, jeżeli źle sformułuję, realna, trzy- 
mająca się ziemi, taka, o której mówił wczoraj nasz I sekretarz. Dlatego uważam, 
że program, jaki Komisja Ideologiczna i zespół redagujący przedstawili tutaj do 
dyskusji, jest programem do przyjęcia, do oddania go pod dyskusję nie tylko człon= 
ków partii, ale całego społeczeństwa. 


Uważam, że możemy nad tym programem dyskutować. Czy ma się go z przy- 
jemnością czytać? Ja bym się nie zgodził z takim oczekiwaniem. To nie jest książka, 
powieść Mniszkówny czy innego powieściopisarza, którą się czyta z przyjemnością, 
zaciekawieniem, rozbawieniem. To będzie dokument na kilka, kilkanaście, może „dzie- 
ści” lat, do którego będzie się wracać. To będzie dokument, który trzeba studiować, 
moim zdaniem, a nie czytać. O ostatecznym kształcie tego programu po dyskusji 
ogólnospołecznej, nie tylko partyjnej, zadecyduje X Zjazd, zadecydują delegaci. Przy- 
puszczam, że i komisja, która być może będzie powołana specjalnie dla dokumentu 
na X Zjeździe, będzie rozpatrywała m.in. nasze wnioski wypływające z obrad dzi- 
siejszych i wczorajszych. 

Zawsze sobie myślę, siedząc na tej sali, jadąc później do domu, jak będę o tym 
mówił z najbliższymi współpracownikami. Kiedyś, jak była Krajowa Konferencja 
Delegatów, mówiłem, że z obawą tej konferencji oczekuję, bo powiedziałem wtedy 
złośliwie, że rolnicy pójdą orać pod las, generałowie zamkną się w gabinetach i 
bez rozkazu nikogo nie dopuszczą do siebie, a my robotnicy co dzień z robotnikami 
się spotykamy i słuchać musimy czy chcemy, czy nie chcemy. Dlatego cały czas, 
jak przyjmujemy jakieś dokumenty, myślę, jak o tym będę rozmawiał z kolegami. 
I dzisiaj już przygotowuję się do jutrzejszej dyskusji — pracuję na drugą zmianę, 
mam około 30 robotników na zmianie — i już na kolację, którą z nimi jadam, 
przygotuję sobie wystąpienie, jak będę z nimi rozmawiał na temat tego, cośmy 
przez dwa dni tutaj robili. 

Czy ten program jest za obszerny? Pewnie, można go różnie dyskutować, ale 
wielu towarzyszy powołało się na I sekretarza. Rzeczywiście wczorajsze przemó- 
wienie, zresztą jak zwykle, było bardzo ładne. Tow. Jaruzelski powiedział tak mniej 
więcej (nie cytuję, tylko mówię z pamięci), że jeżeli warunki kształtują ludzi, to 
trzeba tworzyć ludzkie warunki. Przecież to jedno krótkie zdanie, jakby chcieć roz- 
pracować program działania, to można z tego całe tomy napisać. Ważniejsze moim 
zdaniem i tak jutro będę dyskutował, takie będę miał zresztą pytania, jest nie po- 
wzięta ilościowo, objętościowo uchwała czy program, a jej realizacja, jej stopień re- 
alizacji. I dlatego bardziej obawiam się dyskusji na przedzjazdowych zebraniach 
wyborczych o tym, co zrobiłem przez te 5 lat jako członek Komitetu Centralnego 
po IX Zjeździe, jak nowych programów. Mimo że nie prymitywizuję klasy ro- 
botniczej, to jednak nie będzie ona dyskutować z „Kapitałem” czy innymi doku- 
mentami marksistowsko-leninowskimi w ręce. Mówię o książkach. Ale klasa ro- 
botnicza, jak zwykle zresztą, udowodniła, że ma klasowe spojrzenie po prosuu wro- 
dzone. 

W odpowiedniej chwili klasa robotnicza to udowodniła, umie powiedzieć „tak” 
albo „nie”, Umie powiedzieć „pomożemy”, a umie powiedzieć także „nie”, „wypaczeń 
nie pozwolimy dalej czynić”. Dlatego trzeba jej wierzyć. 


Towarzysze będą się pytali, czy przygotowując program dobry, zrealizowaliśmy wszy= 
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stko to, co podjęliśmy, też dobrze, na IX Zje/dzie. Nadzwyczajny Zjazd uchwalił 
program działania, poszcze..dlne plen.: e pos.odzenia podjęły szereg bardzo cennych 
uchwał i wniosków. Mnie się wydaje, że w tym okresie, nawet podczas dyskusji 
nad tym programem nowym, który ma być zatwierdzony na X Zjeżdzie, będą pytania, 
co £ tych podjętych uchwał ł wniosków zrealizowaliśmy, czego nie mogliśmy, a 
co zrealizujemy. A do realizacji jest sporo. Ogólnie przyjęliśmy reformę gospodarczą. 
ale w reformie gospodarczej, którą stosujemy od paru lat, zarysowały się pewne 
niedomagania. Kto i kiedy te niedomagania ograniczy? 


Moja huta zatrudniająca ponad 16 tys. ludzi w tamtym roku wyprodukowała towary 
o wartości 42 mld zł, 40 to był plan, a 2 wyprodukowaliśmy ponad plan. Mieliśmy 
i dobry dochód, i pieniądze. W tym roku plan wykonamy mimo trudności wynikłych 
nie z naszej przecież winy, nie z winy robotników, bo nie dostaliśmy prądu, nie 
dostawaliśmy mazutu, gazu i innych czynników potrzebnych do produkcji. Nie z 
naszej, podkreślam, winy. Plan wykonamy, ale pieniążków nie będzie, bo wy- 
konywaliśmy go przeważnie w soboty, w niedziele, przy dużej prężności w godzinach 
nadliczbowych i w tonażu wykonamy, ale finansowo przekroczyliśmy, gdvż my swoich 
cen na wyroby nie możemy podnieść, bo mamy rządowe. Dlatego mówię o tej rów- 
ności startu, o tej sprawiedliwości w przemyśle państwowym. 


Mówimy o polityce kadrowej. Bardzo dobra uchwała dotyczy polityki partii w 
sprawach kadr. Zrobiliśmy kadrę rezerwową, powiedzieliśmy, że będziemy poziomo 
awansować, rezerwa kadrowa wisi. Wychodząc z założenia, że lepszy wróbel w garści 
jak gołąb na dachu, póki co wierzymy tym menedżerom, którzy nieźle prowadzą 
gospodarkę, a ci nie sprawdzeni czekają w kolejce, bo na razie obowiązuje awans 
pionowy. I ja byłem na takiej dyskusji, w jaki sposób awansować poziomo, Jest 
jeden jedyny sposób: racjonalizacja i wynalazczość, a dalej nie wymyślilismy, w jaki 
sposób poziomo możemy awansować. 


Bardzo łatwo towarzysze powiedzieć, że według pracy, według osiągnięć płacić, To- 
warzysze, jak ja mam motywacyjnie dzielić pieniądze lepszemu fachowcowi, jak 
temu, który lepiej pracuje, dać więcej, jak przychodzi kobieta, zamiataczka, ma troje 
dzieci, mąż bydlak uciekł, kładzie mi kartkę na stole, bo wtedy jeszcze kartki były, 
powiada, że jej brakuje 2 tys. do realizacji kartki Żywnościowej. Koniec, towarzysze, 
z motywacją.... 


Myvślę, że w pełni będziemy mogli znstosować to krvterium za pracę płaca, jeżchi 
średnia, jeżeli minimalna płaca w Polsce pozwoli na średnie warunki żvcia. Dopóki 
tego nie osiągniemy, trudno jest mówić o tvm, żedv wywróżniać i to bardzo 
wyróżniać ludzi lepiej pracującvch. Zresztą nie o same pieniadze w rzeczywistości 
robotnikom chodzi, Niepotrzebnie od siedemdziesiątego któregoś roku pieniądze, pie- 
niądze i jeszcze raz pieniądze stawiamy na pierwszym miejscu, m.in. i wy towarzy- 
sze, tutaj też. Nie ma czasu, bo bym wam udowodnił, że robotnikom nie tylko o pie- 
niądze chodzi w tej motywacji do pracy, lecz i o inne sprawy, na przykład rzeczy- 
wistą równość wobec prawa. 


Jeżeli towarzysze tutaj mówią, że klasa robotnicza więcej zarabia, dużo zarabia, 
to wam mogę udowodnić, że ja mało zarabiam, ale nie o to chodzi. Mówiłem przed 
tym, że nie pieniądze decydują. Możemy się spytać tych, co odpowiadają za wy- 
chowanie dzieci, młodzieży, że jeżeli nie wychowują w duchu socjalistycznym, to 
znaczy nie wykonują swojej pracy, swych zadań, nie wykonują dobrze, a więc nie 
powinni dużo zarabiać. I tak w wielu innych sprawach można przecież dyskutować. 
Zdawałoby się, że odchodzę od programu, ale nie odchodzę, towarzysze, bo dyskutując 
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o programie klasa robotnicza będzie rozmawiać na takie tematy. T dlatego te „drobne” 
sprawy są bardzo ważne. 

Tutaj też towarzysz Jaruzelski wczoraj powiedział, bardzo słusznie, o ważnej spra- 
wie, jaką jest wychowanie. Ja myślę, że w tej sferze mamy najwięcej do działania, 
najwięcej zaległości. Towarzysz Jaruzelski, nie będę cytował, powiedział mniej więcej 
tak, że mamy jeszcze bogate rezerwy ludzkie i to jest prawda. Przed samym wy- 
jazdem pokłóciłem się. Chcieli odrabiać przed świętami, tam się tych świąt z pięć 
czy ze sześć szykuje, chcieli poodrabiać dwa czy trzy dni. Powiedziałem, że nie 
zgodzę się na takie odrabianie, bo wyście w tamtym roku oszukali, a w ogóle zo- 
staliśmy oszukani przez ludzi w całej Polsce z tym odrabianiem. Straciliśmy wiele, 
nie będziemy odrabiać. Udowodniłem, zgodzili się ze mną. 


Nie pracuje się więcej jak 5—6 godzin z powodów różnych. I moim zdaniem, 
jeżeli te rezerwy by się wyswobodziło, jeżeli byśmy mogli jakoś organizacyjnie spo- 
wodować, żeby ludzie pracowali przynajmniej te 7, 7,5 godziny, wydajność pracy 
o 15—20 proc. bez żadnych nakładów poleci do góry. 

Poza tym jeszcze jedna sfera działań i tu nam bardzo „pomogli” ci ludzie, co 
w konfesjonale siedzą. Jak się powiedziało grzech, że ukradłem w hucie gwóźdź 
czy kawałek łańcucha, to wtedy podpowiedziało się bardzo często z drugiej strony, 
że „To synu nie kradzież, toś sobie dopłacił, bo ci za mało płacą”. I takie powiedzenie, 
jak państwowe to znaczy niczyje, tkwi towarzysze w naszym narodzie. Wszyscy o 
tym wiemy. Tylko nie wszyscy chcemy z tym walczyć. Jak ktokolwiek u mnie 
z podwórka, ja tak mówię swoim kolegom, wziąłby gwóźdź (też nie mam pod- 
wórka, bo mieszkam w bloku, ale taki przykład daję), to powiedzą nie rusz, bo 
to czyjeś tam. Ale jak będzie kradł imadło czy nawet silnik, czy maszynę jakąś 
rozbrajał w hucie, to się najwyżej uśmieje, że udało mu się. 

Nie wystarczy powiedzieć robotnikom, przynajmniej tym robotnikom, których wy- 
kształciliśmy przecież, że tak powiedział Marks albo Lenin, buch na kolana i trzeba 
wierzyć. Nieprawda. Lenin powiedział bardzo ładną rzecz, że trzeba się uczyć. Jeżeli się 
dzisiaj nie przekona, to trzeba pouczyć się, przyjść jutro i przekonać. A nie 
stwierdzić: Marks powiedział i nie ma dyskusji. Tak ksiądz mówi, że jest Trójca 
Swięta i nie ma co dyskutować. Dlatego same cytaty nic nie załatwią. 


Jeżeli naszą Polskę nazwalibyśmy takim tyglem, to na spust socjalizmu trzeba 
jeszcze poczekać. I nie ma co mówić, że u nas jest dominacja socjalistycznych Sto- 
sunków w produkcji itd. Nie, nie. Jedno zgniłe jabłko w piwnicy pełnej jabłek 
może spowodować zgnicie całej ich piwnicy. Nie będę mówił na temat rolnictwa, bo 
już mnie niektórzy towarzysze rolnicy, nie ci moi koledzy, z których wielu zrobiłem 
robotników, tylko ci inni rolnicy uważają za wroga chłopów. Nie jestem wcale wro- 
giem, ja mam dobry stosunek do chłopstwa i wiem, że od początku, od 1945 roku 
razem z tymi chłopami budowaliśmy socjalizm. I wiem, że nie w tym pięcioleciu, 
może nie za 10, może nie za 15 lat, ale musi społeczeństwo socjalistyczne, według 
mnie — robotnika, mieć jednakowy stosunek do środków produkcji i pobierać jed- 
nakowe korzyści z tego stosunku wypływające. Każde inne sformułowanie nie będzie 
według mnie marksistowskim socjalizmem. Na koniec nie spodobało mi się, że nie- 
którzy towarzysze podważają podkreślanie uchwał IX Zjazdu w tym programie. To- 
warzysze, moim zdaniem Nadzwyczajny IX Zjazd miał decydujące znaczenie dla 
Polski tego czasu. Jeżeli można gdybać, to nie wiem, jaką tragedię przeżylibyśmy, 
gdyby nie mądre postanowienia IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Dlatego jeszcze raz 
powtarzam, że jestem dumny, że brałem w nim udział i że pracowałem w tym 
Komitecie Centralnym. 


35 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


Nie jestem pewien, czy rzeczywiście program, nad którym dyskutujemy, nie może 
być na miarę programu, który kiedyś przyjęła Polska Partia Robotnicza. Oczy- 
wiście inny jest czas, inne są problemy. Ale każdy czas ma takie problemy, 
szczególnie w naszej sytuacji, które istotnie są na miarę hisioryczną. Jeżeli wziąć 
pod uwagę program IX Zjazdu, to sądzę, iż jest to program, który powinniśmy 
kontynuować. Zyskał on bowiem aprobaię w podstawowych środowiskach robot- 
niczych, co jest jednocześnie podstawą jego akceptacji także przez dużą część rolni- 
ków i inteligencji, 

W projekcie znajdujemy słuszne stwiedzenie, że materialno-techniczne i kadrowe 
warunki do wzmożenia procesów rozwoju społeczno-ekonomicznego istnieją. Naj- 
większe rezerwy i trudności wiążą się ze zwiększeniem roli czynnika ludzkiego, 
a więc leżą w motywacji i etosie pracy oraz działalności społecznej, obywatelskiej. 
Oznacza to, moim zdaniem, przyjęcie tezy, iż w perspektywie czasowej objętej pro- 
gramem powinniśmy osiągnąć dopełnienie budownictwa społeczeństwa socjalistycz- 
nego przede wszystkim w procesie pracy, w stosunkach społecznych oraz między- 
ludzkich. A więc w zakresie norm socjalistycznej sprawiedliwości społecznej i rów- 
ności społecznych gratyfikacji, nie tylko zresztą materialnych, według wydaj- 
ności i jakości pracy. Tak pracy jednostek, jak i grup zawodowych, środowiskio- 
wych. I to oczywiście na co dzień, w praktyce, bez rozbieżności między pewnymi za- 
łożeniami a praktyką. 

Dlaczego partia powinna położyć moim zdaniem główny akcent programowy na 
tej pryncypialnej kwestii? Z licznych badań i obserwacji, m.in. z pamiętników, wy- 
nika, że jest to właśnie najczęstszym postulatem i dążeniem w środowiskach robot- 
niczych. Nierozwiązanie tej kwestii jest właściwie jednym z koronnych zarzutów 
pod adresem naszej partii ze strony robotników. Jest przyczyną nieufności czy 
pewnych zjawisk zobojętnienia, a nawet negatywnych postaw wśród dużej części 
klasy robotniczej, której interesom przede wszystkim chcemy służyć. Wysunięcie 
się na czoło tego postulatu, tego żądania klasy robotniczej jest tutaj zgodne z jej 
obiektywnym interesem. Świadczy o tym, że już znaczne, choć jeszcze żywio- 
łowe jest zaawansowanie jej świadomości na poziomie klasy „dla siebie”. Nasi 
przeciwnicy polityczni chcą tutaj sterować rozwojem świadomości w kierunku prze- 
de wszystkim syndykalistyczno-anarchistycznym, antysocjalistycznym, antypaństwo- 
wym, antypartyjnym, w gruncie rzeczy również antyzwiązkowym, jeżeli chodzi 
o związki zawodowe. Widzą bowiem w tym procesie, z istoty swej socjalistycznym, 
szansę dla siebie, jeżeli uda się go skierować właśnie na antyklasowe, partykularno- 
-grupowe tory. 

Chcą więc zatrzymać klasę robotniczą na poziomie rozwojowym świadomości 
trade-unionistycznej, to znaczy na poziomie traktowania zakładu pracy jako włas- 
ności państwa — pracodawcy, a nie własnego i wspólnego warsztatu pracy — klaso- 
wego i narodowego dobra. Pierwszym ideologicznym obowiązkiem partii jest do tego 
nie dopuścić. Zaryzykowałbym nawet tezę, że jest to kluczowy problem ideologiczny 
dyskutowanego projektu. Ubiegłe pięciolecie trudnej realizacji programu IX Zjaz- 
du świadczy, że jesteśmy zdecydowani już nigdy do tego nie dopuścić. 

Jest to jednak właściwie program ideologiczny „na nie”. Teza programowa „na 
tak” musi zawierać w dyskutowanym projekcie wyraźny cel, którym jest prze- 
wodzenie przez partię w procesie kształtowania socjalistycznej świadomości robot- 
ników, przede wszystkim poprzez artykulację i przełożenie na język codziennej prak- 
tyki ich klasowych dążeń, a więc położenie nacisku właśnie na te klasowo-świado- 
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mościowe i społeczno-moralne aspekiy rozwoju klasy robotniczej. Czy oznacza to tra- 
ktowanie jako drugorzędnych interesów i dążeń klasy chłopskiej i inteligencji? 


Jest to właściwie pytanie retoryczne, gdyż wiadomo, iż zasadniczy postulat kla- 
sy robotniczej, postulat sprawiedliwości i równości według wkładu pracy, jest bli- 
ski większości chłopów i inteligencji. Właśnie tutaj ostre i otwarte artykułowanie 
przez partię interesów robotniczych leży w interesie także ich sojuszników — chło- 
pów i inteligencji. Nasz program powinien być programem klasowym, otwartym dla 
właściwie wszystkich sojuszników, ale przede wszystkim opierającym się właśnie 
na artykulacji interesów klasy robotniczej. 

Zresztą takie pojmowanie programu musi być, powinno być związane z odsłania- 
niem sprzeczności i konfliktowych kwestii szczegółowych, istniejących między klasą 
robotniczą a klasą chłopską i inteligencją. A więc istniejących między nimi, podobnie 
zresztą jak i w łonie samej klasy robotniczej, o czym była mowa. Właśnie te sprze- 
czności i konflikty ujawniane, dyskutowane otwarcie i rozstrzygane sprawiedliwie 
wydają się być społecznym mechanizmem rozwojowym, który będzie dominował 
w okresie objętym przez dyskutowany program. To w płaszczyźnie politycznej trze- 
ba wyraźnie powiedzieć w programie. 


Nie może być tutaj żadnych niedomówień. Jesteśmy społeczeństwem klasowym 
o sprzecznych, choć nieantagonistycznych interesach. Właśnie po to, by w naturalny 
sposób rozwiązywać te sprzeczności, trzeba je otwarcie wydobywać, konfrontować 
ze sobą, szukać publicznie rozwiązań, pewnego konsensusu społecznego, bo tylko te 
może prowadzić do praktycznej nauki demokracji, do rozwoju świadomości ekono- 
micznej, klasowej. Wreszcie do poczucia podmiotowości ł£ odpowiedzialności za 
państwo, za naród, za proces pracy i jej społeczny podział, za stan ekonomiki 
i rynku itd., wreszcie za moralność społeczną i kulturę współżycia, za funkcjonowa- 
nie opinii publicznej, która, jak wiemy, zwłaszcza w naszym społeczeństwie silniej 
czasem motywuje postępowanie jednostek czy grup niż setki ustaw, nakazów czy 
zakazów. 


Z tej racji, w projekcie programu, o sojuszu robotniczo-chłopskim trzeba mówić 
przede wszystkim jako o ekonomicznej i społeczno-politycznej płaszczyźnie rozwią- 
zywania sprzeczności między dwiema podstawowymi klasami naszego ustroju i pod- 
miotami władzy państwowej, ponieważ te sprzeczności leżą u podstaw bardzo wie- 
lu innych sprzeczności. Dwoma podstawowymi środowiskami, są to również dwa 
podstawowe środowiska życia i sposobu produkcji społecznej, są: miasto i wieś, 
to także dwa typy etosu pracy, które są zbliżone, bratnie nawet. Obydwa mają cenne 
składniki, ale nie są one tożsame. Nie ma też na tym tle — moim zdaniem — 
większego sensu przykładanie wagi ideologicznej do tego, czy gospodarstwo chłop- 
skie, wmontowane w całość gospodarki socjalistycznej, jest jej strukturalnym czy 
przejściowym, przeżytkowym elementem, czy jest na progu uspołecznienia, czy (eż 
może rodzić kapitalizm. Tu można by przypomnieć znane powiedzenie Gomułki 
sprzed blisko 40 lat „Przestańmy tańczyć wokół progu”. Jako partia powinniśmy 
być zainteresowani w poczuciu się przez chłopów, rolników członkami partnerskiej 
klasy społecznej wobec klasy robotniczej i warstwy inteligencji. Bowiem to przede 
wszystkim może ich integrować i motywować do rekonstrukcji i socjalistycznej prze- 
budowy rolnictwa i wsi, której gospodarzami będą się czuli. I wydaje się, że nie 
ma tutaj obawy, by można było dojść do jakichś zasadniczych politycznych sprze- 
czności między tymi klasami. To samo zresztą można powiedzieć odnośnie stosunków 
między tymi klasami a inteligencją. Wydaje się, że te kwestie jako najważniejsze 
powinny być zawarte w całym naszym programie, który, powtarzam jeszcze raz, 
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powinien być właśnie programem zdecydowanie klasowym, a jednocześnie otwartym 
na wszystkich sojuszników klasy robo niczej i naszej pariii. 


JÓZEF BARYŁA 


Swoim wystąpieniem chciałbym w jakimś sensie wzbogacić tylko dwa wątki 
programu. Dotyczą one przede wszystkim problemu walki o pokój oraz bezpieczeń- 
stwo naszego państwa. Co podkreśla wagę tych spraw i co warunkuje, że problemy 
te powinny w programie być wzmocnione, wzbogacone? 

Po pierwsze, problem pokoju ma jak wiadomo w naszym życiu dzisiejszym war- 
tość nadrzędną. Pojęcia pokój i socjalizm są pojęciami niepodzielnymi. Ich niepo- 
dzielność wyraża się w tym, że socjalizm można zbudować jedynie i wyłącznie 
w warunkach pokoju. Natomiast pokój z kolei może być zagwarantowany w wy- 
niku budownictwa socjalistycznego. Ta oczywista prawda stanowić powinna orga- 
niczny składnik społecznej świadomości i zbiorowego działania. 

Po wtóre, bezpieczeństwo państwa i trwałość granic państwowych stanowią 
osnowę naszej suwerenności i niezbędny warunek dalszego rozwoju kraju. I po 
trzecie, Istnieją zagrożenia zarówno zewnętrzne, jak i wewnętrzne, które utrudniają 
w dużym stopniu nasz pokojowy rozwój. Godzą one w spoistość państwa i stano- 
wią przeszkodę w realizacji programowych zadań. Powinniśmy sobie te zagrożenia 
w pełni uświadomić. Trzeba przede wszystkim umieć je zidentyfikować, przeciwsta- 
wić się im i niwelować ich destrukcyjne skutki. 


Otóż groźba termojądrowego konfliktu jest niewątpliwie dla ludzkości groźbą naj- 
większą. Stąd więc walka o pokój, o uratowanie ludzkości przed biologiczną zagładą 
tworzy potrzebę pełnej mobilizacji międzynarodowej opinii. Polska ciężko doświad- 
czoną w przeszłości jest bardzo uwrażliwiona na wszelkie symptomy agresywnych 
poczynań, gdyż cena jej wolności była mierzona wielkością ofiar i zniszczeń dozna- 
nych w czasie II wojny światowej. 


Mówił o tym I sekretarz Komitetu Centralnego naszej partii, tow. gen. W. Jaru- 
zelski, na 40 Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych. Pozwólcie, że 
jedno zdanie zacytuję: „Nikt nie ma wyłączności na pragnienie pokoju. Są jednak 
narody, którym dramatyczna historia daje szczególne moralne prawo oraz niezby- 
walny obowiązek przypomnieć, ostrzegać, wzywać do opamiętania. Naród nasz jest 
jednym z nich”. 


W kontekście tego trzeba powiedzieć, że współczesna Polska, ze wszystkimi jej 
uwarunkowaniami na politycznej mapie Europy, swoje bezpieczeństwo opiera nie 
tylko na własnym potencjale obronnym, lecz także na obronnym sojuszu wspól- 
noty socjalistycznej, na Układzie Warszawskim. Jest to, jak wiadomo, żelazny 
kanon naszej polityki. 


Ale kraj nasz opiera swój rozwój także na współpracy gospodarczej z innymi 
krajami świata, to zaś zależy od naszych gospodarczych możliwości, a także od 
ogólnej atmosfery politycznej w świecie, od tego, jaką realną wartość w stosun- 
kach międzynarodowych będzie miała idea trwałego pokoju. Walka o zachowanie 
pokoju nabrała obecnie, zwłaszcza w tych ostatnich dniach, najwyższego znacze- 
nia, powiem więcej, weszła w fazę decydującą. 


Jesteśmy świeżo pod wrażeniem genewskiego spotkania sekretarza generalnego 
KPZR z prezydentem Stanów Zjednoczonych. Znamy komplet materiałów i in- 
terpretację tego spotkania, któremu z pewnością przydać można znaczenie history- 
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czne. Odpowiada nam stwierdzenie tow. M. Gorbaczowa, iż należy dążyć do poro- 
zumienia właśnie dlatego, i to jest teraz bardzo ważne, że w obecnych warunkach 
chodzi o wybór między przetrwaniem a wzajemną zagładą. Pozostaje jak widać 
tylko taka alternatywa. 

Pokój i bezpieczeństwo Polski nie są wartościami danymi nam raz na zawsze. 
Walka o te wartości toczy się stale również w wymiarze wewnętrznym, w ostrym 
starciu klasowym. I to jest drugi aspekt zagrożeń, o którym chciałem powiedzieć 
kilka słów. Są bowiem w naszym kraju jeszcze ludzie, którzy niezależnie, a właści- 
wie obok procesu stabilizacji życia, usiłują podważyć szansę naszego rozwoju. Jest 
to walka w sferze ideologii, myśli politycznej, w nauce i kulturze, o stan społe- 
czeństwa, o trwałość socjalistycznego państwa. 

Szansa zmniejszania napięć w sytuacji międzynarodowej nie oznacza wcale, że 
polityczny przeciwnik wewnętrzny zaniecha swoich destrukcyjnych działań. Jego 
wysiłkom możemy jednak skutecznie przeciwdziałać. Wybory do rad narodowych, 
wybory do Sejmu potwierdziły, że siły podziemia słabną, że utraciły one społeczną 
bazę. Zaś ich rzeczywiste oblicze sprowadza się dzisiaj, i to trzeba bez osłonek 
powiedzieć, do jawnej, antypolskiej agentury i to na obcym żołdzie. 

Strategii skłócenia i dzielenia Polaków w żywotnie ważnych sprawach obrony 
narodowego bezpieczeństwa musimy bezwarunkowo przeciwstawić strategię integra- 
cji i porozumienia, Każde inne stanowisko wydaje się być niewybaczalnym błę- 
dem. 


Problem bezpieczeństwa państwa staje się więc centralną sprawą wszystkich oby- 
wateli, sprawą ogólnonarodową. A dzieje się tak dlatego, ponieważ w dzisiejszym 
niespokojnym świecie znaczącą rolę może odgrywać jedynie państwo stabilne, silne 
mocą swych sojuszy, dysponujące odpowiednim potencjałem obronnym oraz praco» 
witą i zintegrowaną społecznością. Mamy aspiracje być takimi i chcemy, by nasz 
głos coraz bardziej doniośle brzmiał w świecie. Z pewnością do głównych czynni- 
ków umacniających siłę państwa zaliczyć należy także gospodarkę narodową, która 
z racji swego socjalistycznego charakteru zakłada cele pokojowe. Jednakże dopóki 
istnieje realne zagrożenie z zewnątrz, musi ona sprostać także i zwiększonym zapo- 
trzebowaniom obronnym. Myślę, że kwestia ta powinna znaleźć swój szerszy wyraz 
w programie. 

Gospodarka spełnia jak gdyby dwie funkcje. Po pierwsze, w jej wewnętrznym 
przekroju konieczny jest wysoki poziom techniczny i organizacyjno-ekonomiczny, 
racjonalne wykorzystanie zasobów naturalnych i sił wytwórczych, rozwój nowocze- 
snych środków produkcji, przyspieszenie tempa postępu naukowo-technicznego oraz 
efektywne wykorzystanie potencjału naukowo-badawczego. O tym dzisiaj już mó- 
wiono, 


Natomiast w przekroju zewnętrznym niezbędne jest zapewnienie państwu i naro- 
dowi bezpieczeństwa ekonomicznego. Można je uważać za spełnione wówczas, gdy 
wrogie nam czynniki zewnętrzne nie będą w stanie ingerować w nasz wewnętrz- 
ny rozwój gospodarczy, zdolność obronną i stabilność społeczno-polityczną. Drożność 
obu tych czynników sprawia, że siła obronna kraju jako podstawowy element bez- 
pieczeństwa narodowego jest w głównej mierze określana przez stopień rozwoju 
gospodarczego oraz posiadany przez nas potencjał ekonomiczny. 

Jest prawdą bezsporną, że nasze wojsko jest również ważnym ogniwem frontu 
wychowania, w którym kształtowanie patriotycznych postaw, edukacja historyczna, 
pielęgnowanie tradycji ma uporządkowaną ciągłość. Jednakże warto na te składniki 
narodowej świadomości spojrzeć szerzej, odnieść je do szerszego wymiaru kraju, zwła- 
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szcza do naszej młodzieży. Okaże się wówczas, a liczne badania to potwierdzają, 
że lekcje historii wojny i 40-letniego budownictwa Polski Ludowej nie wszędzie 
stały się trwałym elementem świadomości społecznej, czynnikami, które lepiej prze- 
cież pozwalają zrozumieć współczesność. 

Edukacja historyczna naszej młodzieży jest niewystarczająca. Młodzież otrzymuje 
wiedzę powierzchowną, nierzadko owiniętą w legend i mity. Te niedostatki zręcznie 
pogłębia i wykorzystuje przeciwnik polityczny. Groźne są m. in. próby przeciwsta- 
wiania etosu walki etosowi pracy. Nie rozwijam tego problemu, jest przecież o nim 
mowa w programie. Chciałbym tylko podkreślić, że jednakie znaczenie dla przyszłości 
kraju ma rzetelna pokojowa praca i gotowość obrony ojczystych granic. Taka za- 
sada wynika z naszych doświadczeń oraz z konstytucyjnego obowiązku. 


Proponuję więc, by na grunt programu zaadaptować właśnie niektóre nauki pły- 
nące z doświadczeń historycznych i współczesnych. A szczególnie te cztery, które 
wyrażają głęboką ideę patriotyzmu i internacjonalizmu. Po pierwsze, że nigdy wię- 
cej nie wolno być słabym, bo ze słabym nie liczy się nikt. Po wtóre, że naród, 
który jednoczy się wokół najważniejszych spraw zdolny jest do największych czynów 
i poświęceń. Po trzecie, że ofiarność, szacunek dla pracy i gotowość do obrony 
ojczyzny stanowią pierwowzór obywatelskiej postawy, bez których żaden naród 
obyć się nie może. I po czwarte, że trzeba zabiegać o silnych i niezawodnych 
sojuszników. A gdy się takich ma, trzeba ich cenić, a współdziałanie z nimi stale 
rozwijać i umacniać, 


Kończąc, pragnę ze szczególną mocą podkreślić, że w swej pracy szkoleniowej 
oraz ideowo-wychowawczej nasze wojsko będzie aktywnie działać na rzecz poko- 
ju, na rzecz umacniania granic Polski, w głębokim przekonaniu, że bezpieczeństwo 
i pokój to wartości nadrzędne i wspólne dla wszystkich jej obywateli. 


JAN BASZKIEWICZ 


Całe doświadczenie ludzkie pokazuje, ża każda deklaracja programowa jest je- 
dynie wskazaniem drogi, na której nierzadko wypada się zatrzymać, a może nawet 
i cofnąć, zrezygnować z części zamierzeń, niektóre zaś odłożyć na później. O tym bar- 
dzo dobrze wiedzieli klasycy socjalizmu, bo rozumieli, że rzeczywistość stawia opór 
ludzkim zamysłom, a historia, jak powiadał Hegel, bywa przewrotna. 


Oczywiście rozumiem, że bardzo trudno jest mówić o tym wprost w programie, bo 
bvłby to może krok niezręczny, demobilizujący. Ale jednak może warto przypomnieć 
te proste prawdy nie w prospektywnej, ale w tej retrospektywnej warstwie nasze- 
go programu, Przecież wiadomo, że przeciwnik bardzo lubi wypominać nam, iż so- 
cjalizm nie wypełnił jeszcze swoich zobowiązań, nie wywiązał się ze swoich przyrze- 
czeń. Ciekawe, przeciwnik zapomina przy tym, że na przykład chrześcijaństwo dyspo- 
nowało kiedyś potężnymi środkami władzy, a nie stworzyło społeczeństwa miło- 
ści bliźniego, że demokracja mieszczańska nie przyniosła rzetelnej równości i praw- 
dziwego braterstwa. 


Na tym tle sposób, w jaki socjalizm wywiązuje się ze swoich obietnic, nie jest 
najgorszy. Sądzę też, że warto by zastanowić się nad wyróżnieniem w programie nie 
tylko kolejnych horyzontów czasowych, lecz także może wyraźniej hierarchizować 
zadania wedle ich ważności. To ma dawne tradycje w programach partii robotni- 
czych. Może nawet warto zaproponować śmielej różne alternatywne propozycje do- 
tyczące naszej drogi rozwojowej. Kto wie, czy gdybyśmy pokazali bardziej ambit- 
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ną drogę rozwoju 1 uczciwie przedslawili cenę, jaką za to wypadałoby zapłacić, 
czy nie znależlibyśmy więcej zwolenników takiej ambi.niejszej alternatywy niż nam 
się dzisiaj wydaje. 

Uwaga następna. W projekcie często powraca wątek równoważenia celów 
i środków. Słusznie, bo ta równowaga jest elementarnym warunkiem reali- 
zmu politycznego. Ale myślę, że nie należy tej równowagi rozumieć w taki sposób 
buchalteryjny. Nie chodzi mi tylko o to, aby środki nie kompromitowały celu, bo te- 
go nauczyliśmy się już przed 30 laty. Tak samo nie chodzi mi tylko o to, że mię- 
dzy celami a środkami nie zawsze występuje jakichś chiński mur. W końcu socjali- 
styczna demokracja jest wartością instrumentalną, ale też ma pewną wartość samo- 
celową, jak to się uczenie mówi. 


Chodzi mi jednak teraz o coś innego, o to, że planowanie społeczne to nie jest te- 
chniczne projektowanie, a polityk nie jest właśnie buchalterem, Przebudowa społe- 
czeństwa to jest coś innego zupełnie niż na przykład modernizacja fabryki. Do te- 
go ostatniego wystarcza po prostu zgromadzenie odpowiedniej sumy środków. Na:o- 
miast nasze socjalistyczne cele i środki nie zbilansują się, jeżeli nie poradzimy so- 
bie z szybkim wzrostem poziomu naszych kadr, kadr politycznych, administracyjnych, 
gospodarczych, także naukowych, jeśli nie poradzimy sobie również ze zbyt ni- 
skim poziomem świadomości społecznej. Sądzę, że bez rozwiązania tych kluczowych 
problemów nie może być mowy np. o tym, co trafnie tu postulowano, mianowicie 
o stopieniu rewolucji socjalistycznej z rewolucją naukowo-techniczną. 


Uwaga kolejna. Autorzy programu chętnie używają słów: doskonalenie, wzrost, 
umacnianie, pełniejsze wykorzystywanie. Wydawałoby się, że nie bardzo lubią takie 
słowa jak reforma, zmiana, To byłoby niesłuszne. Nieufność do słowa reforma jest 
zrozumiała przed rewolucją. Ale w końcu Engels precyzyjnie wyjaśniał, że rewo- 
iucja już dokonana składa się z całego pasma reform głębszych i płytszych, udanych 
t nieudanych. Bo rewolucja, to z kolei cytat z Lenina, nie jest czymś, co po zwycię- 
stwie można by włożyć po prostu do kieszeni. Trzeba rewolucję ciągle potwierdzać 
innowacyjnym i reformatorskim wysiłkiem. 


To, co dokonało się po 1981 r. w naszym systemie politycznym, w naszym sposo- 
bie rządzenia, nie jest przecież zwykłym doskonaleniem tego, co było, ale jest serią 
głębokich zmian. Z pewnością czekają nas jeszcze dalsze zmiany i reformy. Z tego 
punktu widzenia gorąco chciałbym podpisać się pod postulatem podjęcia prac nad no- 
wą konstytucją Polski socjalistycznej. 


Nie bójmy się zatem tych słów: zmiana, reforma. W końcu nasz ruch działa w zmie- 
niających się warunkach historycznych. Sam wpływa na te zmiany, sam się w toku 
tych zmian przeobraża. Projekt stwierdza, że mamy jeszcze przed sobą część zadań 
okresu przejściowego. Zgadzam się z tym. Dla historyka zresztą każda faza dziejów 
ludzkich jest okresem przejściowym. Jeżeli jednak tak jest, jeżeli jeszcze ciągle po- 
zostajemy w okresie przejściowym, to tym bardziej mówmy otwarcie o reformach 
i zmianach, nie chowajmy ich za parawanem owego „doskonalenia”, 


Ostatnia, piąta moja uwaga. Ten program przecież nie będzie tylko dokumentem 
wewnątrzpartyjnym. To jest ogromny, niesłychanie ważny instrument wpływania na 
świadomość Polaków. Myślę, że jednak nie najlepiej tę rolę odegra dokument zbyt 
długi, nie dość precyzyjny, napisany językiem drewnianym, a miejscami wręcz nie- 
zdarnym. To prawda, powiedziano tutaj, że to jest dokument do studiowania, ale 
przecież to, co służy do studiowania, np. podręcznik szkolny czy akademicki, na- 
prawdę nie musi być nudne, 
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ZDZISŁAW GRZELAK 


Jedna uwaga zanim przejdę do konkretów, chociaż ona też jest bardzo konkret- 
na. Tutaj chciałem nawiązać do tego, o czym mówił tow. Stępień, mianowicie o ro- 
dowodzie tego programu po IX Zjeździe i o obowiązku nas wszystkich polegają- 
cym na tym, że duch IX Zjazdu w tym programie musi być ciągle obecny, treści 
1X Zjazdu muszą być obecne i trzeba bronić tych treści ze wszystkich sił. 

To nie jest sformułowanie, które można powiedzieć, albo można nie powiedzieć. 
Jestem głęboko przekonany, że trzeba o tym mówić i trzeba robić wszystko, żeby 
duch IX Zjazdu i jego treści w tym dokumencie trwały i żeby się obroniły. Mówię 
o tym dlatego, że mam przekonanie, iż istnieją także siły, które w jakiś sposób 
próbują zbaczać z tej linii, którą IX Zjazd określił. To ten Komitet Centralny ma 
obowiązek przedstawić X Zjazdowi program i będzie to program w pełni przepojo- 
ny duchem IX Zjazdu. 

Teraz, towarzysze, kilka uwag konkretnych i propozycji. Czego oczekujemy od 
tego programu? Trzeba by było chyba powiedzieć, że oczekiwania są ulokowane 
w dwu płaszczyznach. Po pierwsze, chcemy, żeby ten program zawierał nasze 
koncepcje w kwestiach, użyję tutaj czegoś, co się używą rzadko i czasem jest 
nawet traktowane jako slogan, ale czegoś, co się nazywa realizacją podstawowego 
prawa ekonomicznego socjalizmu. Chociaż w dokumencie tego terminu nie używamy, 
o to chodzi, Społeczeństwo, partia oczekują naszej koncepcji, jak zamierzamy pod- 
nosić szeroko pojęty standard życiowy społeczeństwa. A więc realizacja tego pod- 
stawowego wymogu socjalizmu. 

Z drugiej strony oczekuje się, że ten program będzie zapowiedzią postępu w roz- 
«voju demokracji socjalistycznej. Nie chcę tego rozwijać, ale myślę, że to są dwa 
główne oczekiwania i jestem przekonany, że dokument będzie przede wszystkim 
z tych dwóch punktów widzenia rozpatrywany i oceniany. 

Jak te problemy są przedstawione? Osobiście jestem zdania, że one są przedsta- 
wione jednak za ogólnie i że po drugie — i to też jest, jak sądzę, bardzo istotne — 
brak jest horyzontów czasowych, konkretnych horyzontów czasowych. Nie jestem 
zwolennikiem poglądu, żebv wszędzie te horyzonty przedstawiać, Ale w pewnych 
sprawach kluczowych, za taką sprawę uważam np. Sprawę uzyskania samowystar- 
czalności w zakresie wyżywienia społeczeństwa, a także problem zabezpieczenia mie- 
szkań dla społeczeństwa, myślę, że agregatowe, wielkie nasze cele powinny jednak 
być związane z pewnymi datami, z pewnymi horvzontami, w których chcemy to 
osiągnąć. 

Zdaję sobie sprawę, że to jest problem niesłychanie trudny. Wiem też z historii, 
że były programy, może nie w naszej partii, kiedv takie cele stawiano, a potem 
się okazywało, że są one nieosiągalne. Ale wiem też i chciałem z całą mocą 
podkreślić, że postawienie takich horyzontów czasowych będzie olbrzymią siłą 
uapędową, siłą mobilizującą. żeby je osiągnać. 

Osobiście uważam, że głównym ogniwem czy głównym frontem naszej obecnej 
sytuacji i sytuacji dającej się przewidzieć jest front czy ogniwo gospodarcze. Od 
tego, jak tę walkę będziemy prowadzili, czy tę walkę wygramy, zależy wszystko, 
zależy przyszłość socjalizmu w Polsce. 

Uwaga następna. Program to cele i metody czy środki, za pomocą których te 
cele zamierzamy osiągnąć. Osobiście sądzę, że lepiej są przedstawione cele, mimo że 
do nich też można formułować uwagi, niż środki, metody, z pomocą których można 
te cele osiągać. Jestem zwolennikiem dopracowania części programu, która mówi 
o metodach. Jestem za przedstawieniem tutaj w kontekście trochę szerszym, głęb- 
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szym, nawet z jakąś refleksją teorelyczną, mechanizmu ruchu procesu budownictwa 
socjalistycznego w Polsce. Ruchu, który opiera się na prawie zgodności czy prawie 
sprzeczności między siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji. 

I tutaj mam pewną refleksję. Niektórzy uważają, że sprawy reformy gospodarczej 
są postawione niedostatecznie ostro, niedostatecznie zdecydowanie. I ja, muszę po- 
wiedzieć, do takiej oceny też się skłaniam. Wydaje mi się, towarzysze, że biorąc 
sprawę szerzej, powinniśmy wyraźniej powiedzieć, iż partia dostrzegając funkcjono= 
wanie tego obiektywnego prawa rozwojowego jest za ciągłymi zmianami w systemie 
funkcjonowania gospodarki czy w systemie funkcjonowania społeczeństwa jako 
całości. Reforma jest pewnym spiętrzeniem tych zmian. Ale jeżeli już reformę 
zrobimy, to widzimy mimo wszystko potrzebę dokonywania ciągłych, sukcesywnych, 
permanentnych zmian, gdyż taka jest logika rozwoju. Mało tego, musimy umieć 
te narastające sprzeczności wyprzedzać i programować odpowiednie zmiany. 

Sumując, jestem za tym, żeby sprawy reformy gospodarczej 1 konsekwencji 
w jej realizacji — tutaj jeszcze raz odwołuję się do IX Zjazdu — ostrzej, silniej 
postawić. Na jednej stronie projektu mówimy, że w płaszczyźnie ekonomicznej toczy 
się ostra walka polityczna, mając na myśli oczywiście wrogów socjalizmu wewnętrz- 
nych i zewnętrznych. Ale jeżeli mówimy o walce politycznej w płaczczyźnie ekono- 
micznej, to pamiętajmy, że ona ma także pewien inny wymiar. Jest też walka poli- 
tyczna o to, czy reforma gospodarcza będzie konsekwentnie realizowana, czy też 
zakończy się gdzieś w połowie lub też będzie w jakiś sposób ograniczana. IX Zjazd 
jest jednoznaczny w tej kwestii, uchwały IX Zjazdu są jednoznaczne. Myślę, że 
ze względu na istnienie zagrożeń dla reformy mamy obowiązek silniejszego, bar- 
dziej zdeterminowanego wypowiedzenia się w tej kwestii. 


HENRYK PŁOCHA 


Chcę odnieść się do tej części programu partii, która dotyczy polityki rolnej. Pro- 
gram partii musi wynikać z uchwał i ducha IX Zjazdu, lecz jednocześnie powinien 
uściślić, skonkretyzować i ewentualnie zmodyfikować zadania tam, gdzie jest to po- 
dyktowane zmienioną sytuacją gospodarczą i społeczno-polityczną. Natomiast nad- 
rzędny cel polityki rolnej, jakim jest coraz lepsze wyżywienie narodu, jak również 
zapewnienie samowystarczałności żywnościowej, pozostaje i zawsze będzie aktu- 
alny. Ażeby go osiągnąć, należy przygotować odpowiednie warunki do jego reali- 
zacji. Co zrobiono w tym zakresie przez ostatnie 4 lata? Odpowiem krótko, że dużo. 
Czy zrobiono wszystko, czego oczekiwało i oczekuje rolnictwo? Na pewno nie. Zaw- 
sze oczekiwania są większe niż możliwości. Problem w tym, ażeby to, co możliwe, 
zawsze było zrealizowane, a to, co niemożliwe dzisiaj, wyjaśnione z określeniem ter- 
minu realizacji. 

Materiał przedstawiony nam na tym etapie jest kierunkowo dobry i przejrzysty. 
Po dokonaniu przesunięć akcentów i poprawek redakcyjnych będzie z niego wyni- 
kała wizja polskiego rolnictwa w najbliższej i dalszej przyszłości. Powinniśmy pamię- 
tać o tym, że każdy program oprócz teoretycznych rozważań i sformułowań powi- 
nien mieć trochę szczegółów i konkretów, ażeby był zrozumiały dla społeczeństwa, 
przez nie akceptowany i realizowany. 

Ziemia jest podstawowym środkiem produkcji w rolnictwie, jednym z zasadni- 
czych warunków wykorzystania ziemi, a więc i uzyskania wysokiej produkcji, jest 
struktura agrarna, która w Polsce była i jest wręcz archaiczna. Podobnie jak na 
całym świecie, tak i u nas muszą nastąpić szybsze i sterowane przemiany polega- 
jące na likwidacji nadmiernego rozdrobnienia naszego rolnictwa. Stosując odpo- 
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wiednie mechanizmy ekonomiczne, można będzie osiągnąć szybszy przepływ ziemi 
z gospodarstw średnich i małych, słabo provsadzontch, do jednostek uspołecznio- 
nych i do wydajnych rodzinnych gospodarstw indywidualnych. Należy wprowadzić 
i przestrzegać w obrocie ziemią zasadę, że ziemię może nabyć ten producent rolny, 
który jest w stanie własnymi siłami najefektywniej ją zagospodarować. Ziemia nie 
może być pamiątką rodzinną, jak wczoraj któryś z towarzyszy powiedział. 

Natomiast nie należy umożliwiać nabycia ziemi rolnikom, którzy do jej zagospo- 
darowania muszą zatrudniać stałą siłę najemną. W kraju oprócz głodu ziemi wy- 
stępują również tzw. ziemie niechciane, których liczba w przyszłości będzie się zwię- 
kszała. Jest to zjawisko stosunkowo nowe i stąd też nie ma wypracowanych jas- 
nych koncepcji zagospodarowania tej przeważnie słabej ziemi. Ziemie te muszą być 
z urzędu scalane i zagospodarowywane przez nowo tworzone państwowe gospodar- 
stwa rolne. 

Istotnym elementem prawidłowego wykorzystania ziemi jest proces scalania i wy- 
miany gruntów, jak również stworzenie systemu planów urządzenia rolniczej prze- 
strzeni produkcyjnej i ładu przestrzennego, a później ścisłe przestrzeganie tych 
planów. Państwo powinno zabezpieczyć sobie sprawniejsze regulowanie przepły- 
wu gruntów z państwowego funduszu ziemi, jak również ukierunkowywać pry- 
watiny obrót ziemią zgodnie z zasadą efektywnego jej wykorzystania. Szanujmy bar- 
dzo dobrego rolnika, podkreślam to jeszcze raz, ale dyscyplinujmy kiepskiego. 

W zakresie wyposażenia rolnictwa w środki techniczne należy uznać za najważniej- 
sze po pierwsze — regulację stosunków wodnych w glebie oraz zaopatrzenie wsi 
w wodę. W celu wyraźnego rozszerzenia prac melioracyjnych należy utworzyć cen- 
tralny fundusz melioracyjny i tak pokierować melioracjami, jak w przeszłości elek- 
tryfikacją wsi. 

I po drugie, rozszerzyć wapnowanie gleb, jak również zabezpieczyć odpowiednią 
dostawę, na średnim poziomie europejskim, chemicznych środków ochrony roślin. 

Sprawą trzecią ważną w rolnictwie jest dalszy rozwój i integracja rolnictwa z 
przemysłem rolno-spożywczym, szczególnie z jednostkami gospodarki uspołecznionej. 

Powiedziałem na początku, że możemy mieć rolnictwo wielosektorowe, takie mamy 
i takie jeszcze będzie. Mówimy też, że rolnictwo mamy jedno. Jak prai.:tycznie ro- 
zumieć skrót myślowy, hasło — jedno rolnictwo? Jedno rolnictwo to również jed- 
nakowe regulacje prawne i ekonomiczne, bez względu na przynależność do sektora, 
to odpowiedni dostęp do środków produkcji, kredytów, dotacji, doradztwa rolni- 
czego, ale nie należy rozumieć tego w sposób uproszczony, że to znaczy po równo, 
bo to sprawiedliwie. Kierować się trzeba kryteriami osiągnięcia jak najwyższej efek- 
tvwności zaangażowanych środków, uwzględniając specyfikę regionalną. Jedno rol- 
nictwo to jedno, ale dobre rolnictwo, zarówno uspołecznione, jak i indywidualne. 
Tvlko takie nowoczesne rolnictwo może być preferowane. 


Musimv na długą perspektvwę zapewnić stabilne zasady opłacalności produkcji, 
co wiąże się z wyborem przez producenta kierunków produkcji I inwestowania na 
daleką przysz*ść. Na podobnych zasadach powinniśmy rozwijać przemysł przetwór- 
czy w państwowych gospodarstwach rolnych. W tym miejscu chciałbym zauważyć, 
że rolnictwo osiągnęło w 19394 r. wyniki wyższe aniżeli w najlepszym przedkry- 
zvsowym — 1978 r. Wyniki te osiągnięto głównie na skutek wzrostu wydajności 
pracy i efektywności gospodarowania, racjonalizacji wykorzystania środków pro- 
dukcji, w PGR m. in. wskutek reformy gospodarczej, ale przede wszystkim dzięki 
zaufaniu do polityki rolnej. Jest to szczególnie ważne w sytuacji, gdy nie oferuje się 
rolnictwu zbyt wielu środków technicznych. 

Szczególne miejsce w procesie unowocześniania rolnictwa zajmują, a tym bar=- 
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dziej zajmować muszą w przyszłości, pańslwowe gospodarstwa rolne, stając się ośrod- 
kiem wydajnej i efektywnej gospodarki zespołowej, korzystając w większym niż 
obecnie zakresie ze środków postępu biologicznego i technicznego oraz tworząc atrak- 
cyjne warunki życia i pracy swych załóg. Większa powinna być pomoc państwa 
w zapewnieniu załogom uspołecznionych gospodarstw rolnych dostępu do mieszkań, 
kultury, oświaty, rekreacji i sportu, z czego będzie mogła korzystać cała wieś. 

Naiwną iluzją byłoby sądzić, że rolnictwo samo może pokonać trudności, jakie przed 
nim stoją. Tylko odpowiednia polityka rolna i powszechne zrozumienie oraz skute- 
czne wsparcie ze strony przemysłu i jednostek obsługujących rolnictwo dadzą jedno- 
znaczną odpowiedź na hasłowe zapytanie: czy możemy sami się wyżywić? Tak, mo- 
żemy się wyżywić, możemy także eksportować produkty rolnicze. 


MARIAN ORZECHOWSKI 


II Ogólnopolska Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna dobiega końca. Będzie ona, 
jesteśmy o tym chyba wszyscy przekonani, ważnym wydarzeniem w życiu naszej 
partii. 

Po pierwsze w gruncie rzeczy zapoczątkowała ona publiczną dyskusję nad pro- 
gramem, nad jego projektem. Stworzyła także nowe impulsy dla dalszych prac nad 
jego doskonaleniem. Są to impulsy bardzo bogate, wszechstronne. Wystarczy po- 
wiedzieć, że w dyskusji w sekcjach i na plenarnym posiedzeniu zabrało głos 120 
towarzyszy, a 36 złożyło swoje propozycje do protokołu. 

Po drugie była świadectwem żywego i coraz silniejszego wewnątrz naszej partii 
nurtu dyskusji nad węzłowymi problemami teoretycznymi i politycznymi współcze- 
sności i przyszłości. Z tego też punktu widzenia, po trzecie, dała impulsy dla nowych 
dyskusji i prac teoretycznych. 

Można powiedzieć, że konferencja poddała projekt programu PZPR wszechstronnej, 
bardziej krytycznej analizie, wynikającej z przekonania, że rola konferencji, każdego 
jej uczestnika, podobnie jak rola każdego członka partii, który poczuwa się być 
częścią tej wspólnoty komunistów, o której tu mówiono, nie polega na recenzowaniu 
dokumentów partii, nawet w ich najbardziej wstępnej fazie, ale na ich współ- 
tworzeniu. Współtworzeniu przez ocenę tego, co jest, i przez konstruktywne propozy-= 
cje, które zmierzają do doskonalenia tego, co doskonałe jeszcze nie jest i być nie 
może. 

Sądzę, że niezwykle ważne jest właśnie to poczucie współtworzenia, ponieważ jest 
to jedyna droga do utożsamiania się z programem partii, tym, który w wyniku 
tych dyskusji i tego procesu współtworzenia powstanie. Konferencja spełniła ocze- 
kiwania także i w tym sensie, że uznała projekt, chociaż w niejednakowym stopniu 
dotyczy to poszczególnych rozdziałów, za dobrą w sumie podstawę do dalszej pracy. 
Podzieliła ideę, o której mówił tu tow. Grzelak, iż punktem wyjścia programu naszej 
partii, po wszystkich doświadczeniach, jest i być może tylko linia IX Zjazdu, kon- 
tynuacja tej linii, przystosowywanie jej do zmieniających się warunków, jej wzbo- 
gacanie i pogłębianie. Jest to linia, którą w pełni potwierdziła polityka partii i 
państwa ostatnich kilku lat dzielących nas od IX Zjazdu, jej dokonania. 


Obrady wskazały jeszcze raz, że istnieją w naszej partii, wśród jej intelektualisiów, 
wśród opiniotwórczych grup, różne, często skrajne poglądy na te same sprawy. Myślę, 
że funkcją konferencji, funkcją dyskusji nad programem powinno być ujednolicenie 
tych poglądów, zbliżanie się, jeżeli tak można powiedzieć, do w pełni marksistow- 
sko-leninowskiego stanowiska na miarę współczesności, na miarę zadań, które przed 
naszą partią stoją, 
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Przebieg konferencji uświadomił nam także, chvba bardzo ostro, że w warunkach 
klasowego, ideologicznego i poli.ycznego zróżnicowania naszego społeczeństwa, w tej 
konkretnej sytuacji społeczno-politycznej i psychologicznej, w jakiej znajduje się 
i społeczeństwo, i partia, stworzenie programu do przyjęcia przez wszystkich, przez 
całe społeczeństwo, przez wszystkie grupy, jest rzeczą prawie niemożliwą. Nie wy- 
obrażam sobie, że możemy stworzyć program, który będzie także do zaakceptowania 
przez naszych przeciwników politycznych i klasowych, k'órych przecież mamy. Mu- 
siałby to być program albo nijaki, albo eklektyczny czy wręcz demagogiczny. 

Naszą ambicją jest, jak tu mówiono, stworzenie dokumentu na miarę naszych 
czasów, naszych wyzwań, naszych zadań i naszych możliwości. Trzeba, krótko rzecz 
biorąc, trzymać się ziemi. Podzielam tu w pełni pogląd tow. Stępnia: trzymać się 
ziemi i po ziemi chodzić. Chciałbym tylko zwrócić uwagę, że chodzić po ziemi to 
nie znaczy pełzać po ziemi, to nie znaczy patrzeć na dzisiejszą rzeczywistość z żabiej 
perspektywy, dostrzegać tylko to, co dzisiaj jest, i dać się temu przytłoczyć. Dlatego 
sądzę, że konferencja podzieliła chyba te momenty wystąpienia tow. Baszkiewicza, 
które wzywały do większej śmiałości, do większej odwagi w formułowaniu celów, 
w ukazywaniu tego, czym socjalizm jest, czego już dokonał, czego dokonać może 
i czego dokonać powinien, co przynosi jako nowa forma i treść społecznej egzy- 
stencji. 

Konferencja przyniosła ogrom materiału. Już sprawozdania samych zespołów liczą 
mniej więcej połowę tekstu projektu, a jeżeli weźmiemy pod uwagę stenogram, 
to prawdopodobnie parokrotnie go przekroczą. Musimy uwzględnić tylko to, co jest 
zgodne z linią partii, co zmierza do doskonalenia tej linii, jej precyzowania, 
znajdowania najwłaściwszych form jej wyrazu. To, co mieści się także w konwencji 
programu, jako podsiawowego dokumentu teore'vcznego i politycznego partii, co 
także — myślę, że jest to sprawa niebłaha — nie prowadzi do zwiększenia objętości 
programu. 

Dlatego za podstawę dalszych prac nad projelitem programu zespół redakcyjny 
zechce przyjąć przede wszystkim wystąpienie tow. Wojciecha Jaruzelskiego jako orien- 
tujące i formułujące w sposób wyrazisty, jednoznaczny oczekiwania partii pod 
adresem dokumentu, wymogi teoretyczne, polityczne, strategiczne i taktyczne, którym 
ten dokument na miarę potrzeb naszej parii, jej zadań i możliwości powinien spro- 
stać. 

Następnie powinien przyjąć za podsiawę swoich dalszych prac sprawozdania ze- 
społów, te przede wszystkim części, które wyrażają poglądy niesprzeczne, zgodnie 
z tym, o czym przed chwilą mówiłem. I wreszcie sienogram dyskusji, wszystkie 
propozycje, wszystkie wnioski, konkretne uwagi należy przeanalizować pod tym ką- 
tem widzenia. 

Chciałbym wskazać na pewne najczęściej postulowane kierunki prac nad dosko- 
naleniem projektu. 


Po pierwsze, chodzi o nadanie dokumentowi bardziej, jeżeli tak można powiedzieć 
-— programowego, perspektywicznego charakteru, a więc uwolnienie go od proble- 
matyki bieżącej, przemijającej, od ciśnienia dnia dzisiejszego. O możliwie pełne wy- 
akcentowanie i uwypuklenie tego, co najważniejsze, co stanowi sens walki i działania 
naszej partii w perspektywie 15 najbliższych lat, to znaczy w perspektywie końca 
obecnego i początku przyszłego, XXI wieku. 

Idzie także © nadanie programowi bardziej dynamicznego, a nie statycznego cha- 
rakteru, to znaczy koncentrowanie się na tych procesach, które rodzą się i będą 
się rozwijać, oraz na przewidywaniu na podstawie naszej teorii, jak będą się dalej 
rozwijać. 
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Drugi kierunek to doskonalenie całego Gcprzyrządowania tenrelycznego związanego 
z istotą socjalizmu, z precyzowauniem isio y socjalizmu w oparciu o doświadczenia 
na całym świecie, doświadczenia Polski i w oparciu o te konsekwencje, które wy- 
nikają i wynikać będą z zespolenia dwóch rewolucji, o czym towarzysze dyskutowali 
— rewolucji socjalistycznej i rewolucji naukowo-technicznej. 

Istotny kierunek to poważne, jeśli tak można powiedzieć, „przemeblowanie” roz- 
działu III, który podejmuje sprawy społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Wszyscy 
odczuwamy, że niezależnie od wagi teoretycznych ujęć, które stanowią jakby kanwę 
czy fundament całego dokumentu, punkt ciężkości spoczywa właśnie w tym roz- 
dziale. Opinie o programie, o poli'vce partii i państwa będą kształtować się przede 
wszystkim na podstawie tego, co zawrzemy w tyvm rozdziale. Tu ogniskują się w 
gruncie rzeczy wszys'kie dylematy naszej współczesności wynikające ze zderzenia 
celów rozwoju socjalizmu, do których dążymy, i realnych, ograniczonych przecież 
możliwości ich urzeczywistniania. 

Towarzysze mówili o atrakcyjności programu w odbiorze społecznym, o świeżych 
t zrozumiałych sformułowaniach, o dokumencie porywającym, a przez to nośnym 
społecznie. Jeżeli nawet są to pos'ulatv bardzo daleko idące, romantyczne, bo nie 
zawsze da się je spełnić, to sprawą niewą:pliwą jest, iż język, kształt formalny, 
to sprawa o wadze szczególnej właśnie teraz i u nas — po doświadczeniach, po 
tej wielkiej dewaluacji tradycyjnych pojęć w okresie inwazji żargonu, zbitek ję- 
zvkowych s'ereotvpów. Chodzi więc tu w gruncie rzeczy o wewnę'rzną logikę do- 
kumentu, o konstrukcję wykładu, konieczność pieczołowitego i bezlitosnego elimi- 
nowania wewnętrznych sprzeczności, braku spójności, pęknięć, powtórzeń. 


JÓZEF CZYNEK 


Możemy chyba uznać naszą konferencję za ważny etap prac i dyskusji nad projektem 
programu partii. Wnioski z naszych obrad przeanalizuje Biuro Polityczne i odpo- 
wiednie zalecenia, dyrektyvwv przekaże zespołowi redakcyjnemu. Poprawiona w myśl 
tych zaleceń i uwag, a zwłaszcza wys'ąqpienia I sekretarza Komitetu Centralnego, 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego, redakcja programu zostanie przedłożona Komitetowi 
Cen'ralnemu, który podejmie decvzje w Sprawie przedstawienia jej partii i spo- 
łeczeństwu. Zgodnie z uchwałą Krajowej Konferencji Delegatów jesteśmy zobowią- 
zani opublikować projekt programu co najmniej 4 miesiące przed X Zjazdem. 

Nasza konferencja, jak to podkreślił tow. Orzechowski, przyciągnęła uwagę całej 
partii. Sądzę, że jej materiały będą wnikliwie wykorzystane w naszej pracy ide- 
owo-politycznej. Społeczeństwo, a zwłaszcza partia, zdaje bowiem sobie sprawę z 
rangi tematyki naszej konferencji, z wagi problemów, które były na niej omawiane. 
Zresztą przebieg dyskusji potwierdził, jak bardzo była ona potrzebna i że w pełni 
spełnia pokładane w niej nadzieje. 

Program nasz, jak to wczoraj z całą mocą podkreślił 1 sekretarz Komitetu Cen- 
tralnego, powinien być bowiem dziełem całej partii. Nie może i nie powinien po- 
wstawać w zaciszu gabinetów, być wyłącznie dziełem naszych partyjnych naukowców, 
teoretvków. Musi odzwierciedlać zbiorową mądrość i doświadczenie całej partii. Cho- 
dzi bowiem o wypracowanie programu cieszącego się zaufaniem i poparciem klasy 
robotniczej i najszerszych rzesz społeczeństwa, naszego narodu. 

Dyskusja nad programem będzie istotnym elementem w kampanii przedzjazdowej. 
Powinna ożywić życie ideologiczne partii, potwierdzić jego znaczenie dla pomyślnej 
realizacji linii IX Zjazdu. Powinna nade wszystko umacniać jedność partii na pod- 
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stawie wspólnych ocen, wspólnego wvboru zasadniczych kierunków rozwoju spo- 
łeczeństwa i pańsiwa. Ukazać marksizm-leninizm jako ideologię żywą i twórczą, 
w oparciu o którą klasa robotnicza może pod przewodem partii wypełniać swą hi- 
storyczną misję budowy ustroju sprawiedliwości społecznej. 

Zamierzając przedstawić całemu społeczeństwu program rozwoju socjalistycznej 
ojczyzny, partia kieruje się przekonaniem, że mamy już niezbędne warunki, aby 
pokonać trudności, przezwyciężyć zagrożenia, sprostać zadaniom warunkującym dal- 
szy rozwój kraju. Musimy osiągnąć takie tempo rozwoju Polski, by zwiększało ono 
jej siłę, zapewniało sprawiedliwy i demokratyczny charakter stosunków społecznych, 
pomnażało potencjał gospodarczy i kulturalny, pomagało odzyskać pełny szacunek 
w świecie i liczącą się rolę w życiu międzynarodowym. 

Linię przewodnią programu i zjazdu powinno wyznaczać hasło kontynuacji polityki 
socjalistycznej odnowy i przyspieszania społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. Ha- 
sło to chyba najpełniej oddaje istotę programu i podkreśla jego dynamiczny, mo- 
bilizujący charakter. 

Poddanie projektu programu pod jak najszerszą dyskusję będzie również dalszym 
istotnym krokiem na drodze pogłębiania porozumienia narodowego. Cóż bowiem może 
być dla tego porozumienia, dla więzi partii z klasą robotniczą, ze społeczeństwem 
ważniejsze od zgodności poglądów, w jakim kierunku chcemy iść, co realnie możemy 
osiągnąć, na jakich sprawach skoncentrować wspólny wysiłek? Chodzi więc o swego 
rodzaju program narodowego porozumienia czy raczej o narodowe porozumienie 
wokół programu. 

Wielowątkowa, często polemiczna, krytyczna, twórcza dyskusja na naszej kon- 
ferencji potwierdziła, że partia dojrzała już do sformułowania dokumentu prezen- 
tującego długofalową koncepcję budowy socjalizmu w naszym kraju. Ukazała także, 
jak trudno jest taki program zredagować, Nie tworzymy programu — instrukcji 
lub podręcznika taktyki politycznej. Program powinien zarówno wytyczać długo- 
falową sirategię działania naszej partii, jak i mobilizować jej członków i całe spo- 
łeczeństwo do aktywnej realizacji nakreślonych celów i zadań. Chcemy, by każdy 
członek partii mógł skonfrontować swoją postawę, swoją działalność z programo- 
wymi celami partii, znalazł odniesienie dla swoisiego rodzaju samooceny, na ile 
jego działalność służy osiągnięciu tych celów i wartości, na ile on się z nimi utoż- 
samia, 

Prace nad projektem programu będą trwały nadal, sądzę, że w istocie do ostatniego 
dnia X Zjazdu. Jak już wspomniałem dyskusja publiczna rozpocznie się w I kwartale 
1986 r. Nakłada to obowiązek niezwykle skoncentrowanej, nie waham się 
powiedzieć ofiarnej pracy. Dyskusja umacnia nas w przekonaniu, że w oparciu o 
dorobek II Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej jesteśmy w stanie sprostać temu 
zadaniu. 


Myślę, że dyskusji na temat programu naszej partii będą również pomocne przy- 
gotowywane tezy do dyskusji przedzjazdowej. Zamierzamy je opublikować mniej 
więcej w połowie trwania dyskusji nad programem, by stworzyły one dalszy mo- 
bilizujący do niej bodziec. Tezy, dyskusja nad nimi mają stworzyć podstawę do 
opracowania obok programu partii uchwały X Zjazdu, która by precyzowała zadania 
partii w okresie między X i XI Zjazdem, a zatem bliższe, bardziej konkretne zadania 
naszej partii w odróżnieniu od programu, który ma bardziej ogólny i długofalowy 
charakter. 

Dziękując towarzyszom za cenny udział w konferencji, wyrażam równocześnie 
przekonanie, że będziecie aktywnie uczestniczyć w dyskusjach i dalszych pracach 
nad projektem programu. 


Przed XXVII Zjazdem KPŹR 


Radząc się partii i narodu 


JEGOR LIGACZÓW 


Październikowe (1985 r.) plenum KC otworzyło nowy, najbardziej odpo- 
wiedzialny etap przygotowań partii do jej kolejnego zjazdu. 

Pod ogólnopartyjną i ogólnonarodową dyskusję poddano najważniejsze 
dokumenty teoretyczne i polityczne, projekty nowej redakcji Programu 
KPZR, zmian w Statucie KPZR oraz Podstawowych kierunków rozwoju 
gospodarczego i społecznego ZSRR na lata 1986—1990 i na okres do 2000 r. 
W ten sposób partia, zgodnie z zaistniałą tradycją, postanowiła naradzić się 
z narodem w podstawowych zagadnieniach rozwoju gospodarki oraz swo- 
jej polityki wewnętrznej i zagranicznej. Podkreśla to rolę mas ludowych 
w budowaniu nowego społeczeństwa i głęboko demokratyczny charakter 
państwa radzieckiego. 

Plenum KC KPZR i podjęte na nim uchwały, przemówienie sekretarza 
generalnego KC KPZR, towarzysza M.S. Gorbaczowa, oraz wystąpienia 
członków KC scharakteryzowały głęboko i wszechstronnie wszystkie trzy 
dokumenty partii, które przedstawiają jej strategię polityczną i gospodar- 
czą oraz wytyczają podstawowe kierunki działalności organizacji partvj- 
nych w zakresie ich wyjaśniania i godnego powitania XXVII Zjazdu. Biuro 
Polityczne KC KPZR określiło tryb dyskusji nad opublikowanymi doku- 
mentami przedzjazdowymi, formy i metody ich upowszechniania oraz ter- 
miny przeprowadzenia tych prac. 

Najaktywniejszą rolę powierza się przy tym zebraniom partyjnym i ro- 
botniczym oraz naszej prasie, radiu i telewizji. Chodzi o to, żeby spełniały 
one wzorowo funkcje zbiorowego agitatora i propagandysty oraz zbioro- 
wego organizatora, a także wykorzystywały w całej pełni konsultacje ogól- 
nopartyjne i ogólnonarodowe dla zebrania cennych doświadczeń i rzeczo- 
wych propozycji ludzi radzieckich oraz zwiększania ich aktywności zawo- 
dowej i społeczno-politycznej. Najpilniejszym zadaniem praktycznym i po- 
litycznym, jak podkreślił na plenum M.S. Gorbaczow, jest również uwień- 
czenie jak najlepszymi wynikami bieżącego roku i całej pięciolatki oraz 
godne powitanie XXVII Zjazdu naszej leninowskiej partii. 


I 


Dokumenty przedzjazdowe wyróżnia, jak wiadomo, szereg właściwości. 
Przede wszystkim znamienne są same metody ich przygotowania. Brało w 
nim aktywny udział wiele komitetów partyjnych, naukowych i oświato- 
wych instytucji partyjnych oraz ministerstw i resortów. Do opracowania 
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podstawowych kierunków i zadań planowych na okres dwunastej pięcio- 
latki włączono zespoły pracownicze oraz terenowe organizacje partyjne, 
wybieralne i społeczne. Uważnie przestudiowano liczne postulaty i propo- 
zycje członków partii i bezpartyjnych, przedstawione przez nich w listach 
do KC KPZR i do centralnych organów prasowych. Na przykład tylko w 
sprawie Statutu nadeszło ich około pięciu tysięcy. Uwzględnione zostało bo- 
gate doświadczenie w kierowaniu gospodarką oraz w pracy organizator- 
skiej i politycznej wśród mas członkowskich bratnich partii krajów socja- 
listycznych. 

_ Członkowie komisji programowej KC KPZR dyskutowali niejednokrot- 
nie i dokładnie analizowali każde pryncypialne sformułowanie nowej re- 
dakcji programu. Toteż istnieją wszelkie podstawy do stwierdzenia, że 
przygotowanie naszych dokumentów ogólnopartyjnych odbywało się w 
oparciu o szeroką podstawę demokratyczną. 


W toku tych prac trzeba było rozstrzygnąć wiele ważnych zadań, wysu- 
niętych przez praktykę społeczną i przez samo życie. To, co powiedzieli- 
śmy powyżej, odnosi się przede wszystkim do projektu nowej redakcji Pro- 
gramu KPZR. Przy pracach nad nim wyłaniały się bynajmniej niełatwe 
zagadnienia zarówno o charakterze teoretycznym, jak i politycznym. W po- 
szukiwaniu prawidłowych, głęboko uargumentowanych odpowiedzi na nie 
Komitet Centralny kierował się wskazaniami leninowskimi, dotyczącymi 
bezpośrednio tego, jaki powinien być program partyjny. Zgodnie z myślą 
Lenina musi on formułować precyzyjnie nasze podstawowe poglądy i dłu- 
gofalowe cele polityczne oraz być jasnym i dokładnym wykładnikiem tego, 
o co partia walczy w danym czasie, będącym przedmiotem naszego 
zainteresowania. Lenin odrzucał zdecydowanie woluntaryzm i fantastykę 
planowania w takiej pryncypialnie ważnej kwestii, jak określenie tez pro- 
gramowych partii. „Jeśli zaś rościć będziemy najmniejsze pretensje do te- 
go, czego dać nie możemy — osłabi to silę naszego programu — podkreślał. 
— Będą nas oni (to znaczy członkowie partii i wszyscy ludzie pracy — J.L.) 
podejrzewali, że nasz program — to tylko fantazja” (Dzieła t. 27, str. 144). 

Poddany pod dyskusję ogólnonarodową dokument w pełni odpowiada 
tym wymogom leninowskim. Opiera się na teorii marksistowsko-leninow- 
skiej oraz na realistycznej analizie procesów zachodzących w kraju i na 
arenie międzynarodowej; daje dokładną, rozwiniętą charakterystykę stra- 
tegicznych kierunków działalności partii i narodu oraz zadań doskonalenia 
socjalizmu, wychodząc z komunistycznej perspektywy rozwoju kraju. 

Przy upowszechnianiu projektu nowej redakcji Programu i dyskutowa- 
niu nad nim ważną sprawą jest nieustanna świadomość dziedziczenia pod- 
stawowych tez teoretycznych i politycznych KPZR oraz jej linii generalnej. 
Projekt przyjęty przez październikowe plenum zachowuje fundamentalne 
sformułowania aktualnego trzeciego Programu partyjnego, więc właśnie 
dlatego z pełnym uzasadnieniem projekt ten należy uważać za nową redak- 
cję Programu KPZR. 

Ten element, jak podkreślono na plenum październikowym, posiada 
pryncypialne znaczenie. Życie potwierdziło słuszność podstawowych lez 
trzeciego, aktualnego Programu. Wykonując je nasz kraj posunął się dale- 
ko do przodu na wszystkich kierunkach budownictwa komunistycznego. 
Bez względu na to, że w wyniku wielu przyczyn obiektywnych i subiek- 
tywnych niektórych kwestii socjalnych nie udało się rozwiązać w ustalo- 
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nych terminach, nasze osiągnięcia w sposób pr zekonujący obhalają zmyśle- 
nia propagandy imperialistycznej, iż rzekomo trzeci Program nie powiódł 
się i że jesteśmy zmuszeni zrezygnować z niego. 

Socjalizm dysponuje dzisiaj ogromnym potencjałem gospodarczym i in- 
telektualnym. W ZSRR powstał jednolity kompleks gospodarki narodowej. 
W niebywale krótkim terminie zagospodarowano nowe wielkie rejony na 
północy i na wschodzie naszej Ojczyzny. Oto tylko niektóre fakty i liczby, 
świadczące o osiągnięciach kraju w okresie krótszym od ćwierćwiecza, 
jaki upłynął od chwili zatwierdzenia trzeciego Programu. W 1985 r. wy- 
tworzony dochód narodowy przewyższy 3,8 raza poziom z 1960 r. Produkcja 
przemysłowa w tym samym okresie wzrośnie 4,8 raza, a wydajność pracy 
społecznej — 3,2 raza. 

W sposób istotny podniosła się stopa życiowa społeczeństwa, wykonano 
ogromny plan w zakresie budownictwa mieszkaniowego. Dochody realne, 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca, wzrosły 2,5 raza, około 267 milio- 
nów obywateli poprawiło swoje warunki mieszkaniowe. Zwiększyło się bo- 
gactwo duchowe narodu, dokonano przejścia do powszechnego wykształ- 
cenia średniego, radziecka nauka i technika mają wybitne, osiagnięcia. 
Okrzepły socjalistyczne stosunki społeczne. Nastąpił rozwój SEMERPOCII 
socjalistycznej i umocniła się praworządność radziecka. 

Przypomnijmy także inne sprawy. Przystąpiliśmy do Rszeczywictnienia 
programu zatwierdzonego przez XXII Zjazd w skomplikowanej sytuacji 
międzynarodowej. Nie istniał wówczas parytet wojskowo-strategiczny mię- 
dzy organizacją Układu Warszawskiego i blokiem NATO. W ciągu ćwierć- 
wiecza, mimo ówczesnego złożonego rozwoju wydarzeń i licznych prowoka- 
cji ze strony imperializmu, udało się osiągnąć zmianę układu sił na arenie 
międzynarodowej na korzyść socjalizmu i nie pozwolić siłom agresywnym 
zepchnąć świat do przepaści wojennej. Między ZSRR i USA ukształtowała 
się względna równowaga wojskowo-strategiczna. Jest to prawdziwie histo- 
ryczne osiągnięcie realnego socjalizmu, pozwalające, jak to podkreśla no- 
wa redakcja Programu KPZR, „obronić i umocnić pokój, okiełznać siły 
agresji i militaryzmu w imię życia obecnego i przyszłych pokoleń”. Sło- 
wem, osiągnięcia i dokonania w zakresie najważniejszych rozdziałów trze- 
ciego Programu są bezsporne. 

Nowa redakcja Programu KPZR w sposób przekonujący ukazuje wyż- 
szość społeczno-gospodarczą, polityczną, ideową i moralną socjalizmu nad 
kapitalizmem. Obiektywnie oceniając osiągnięcia, mówimy dzisiaj otwar- 
cie także o istniejących niedociągnięciach i pomyłkach. Ten i ów za grani- 
cą, spekulując na całkiem naturalnej dla komunistów samokrytyce, nie ma 
obiekcji w interpretowaniu jej jako uznania za nierealne długofalowych 
planów i w negowaniu naszych historycznych osiągnięć. Absurdalność po- 
dobnych twierdzeń jest dla człowieka radzieckiego oczywista. 

Czy staliśmy się słabsi przez to, że z trybuny kwietniowego (z 1985 r.) 
plenum KC powiedzieliśmy otwarcie o sytuacji kraju? Naturalnie, że nie! 
Ludzie zmobilizują się, nie godzą się bowiem z niedociągnięciami, wszędzie 
trwa aktywna praca. Sytuacja polityczna w kraju jest dobra, wśród społe- 
czeństwa panuje ożywienie i bojowość. Ostrość i odwaga, z jakimi poddaje- 
my krytyce to, co przeszkadza w posuwaniu się do przodu — to wyraz na- 
szej siły i zdecydowanej wiary w urzeczywistnienie celów nakreślonych 
przez partię. Dlatego też jest rzeczą całkowicie słuszną, że nowa redakcja 
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Programu uwzględnia nie tylko osiągnięcia socjalizmu, ale także nie sprzy- 
jące tendencje i trudności w rozwoju kraju, powstałe w latach siedem- 
dziesiątych i na początku lat osiemdziesiątych. 


Nowa redakcja Programu, na co również zwróciło uwagę październiko- 
we plenum KC KPZR, w całej pełni uwzględniła to wszystko, o co się 
wzbogaciła nasza praktyka społeczno-polityczna i myśl teoretyczna. W 
oparciu o analizę marksistowsko-leninowską partia wypracowała linię 
zmierzającą do przyspieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
Koncepcja przyspieszenia, podkreślał towarzysz M. S. Gorbaczow, stanowi 
istotę wszystkich trzech dokumentów przedzjazdowych. Jest to jeden z 
podstawowych wyznaczników nowej redakcji Programu partii. 

Dzisiaj partia lepiej niż kiedykolwiek zdaje sobie sprawę z niedopusz- 
czalności wybiegania naprzód, przeskakiwania przez historycznie niezbęd- 
ne stopnie postępu społecznego oraz wprowadzania komunistycznych za- 
sad i formuł bez uwzględniania materialnej i duchowej dojrzałości społe- 
czeństwa. Równocześnie partia jest zdecydowaną przeciwniczką sztucznego 
powstrzymywania rozwoju społeczeństwa, dreptania w miejscu. 

Projekt nowej redakcji Programu podkreśla, że zdecydowanie i kon- 
sekwentnie zmierzamy do komunizmu. Partia wychodzi z założenia, że so- 
cjalizm i komunizm są dwiema kolejnymi fazami tej samej komunistycz- 
nej formacji społecznej. A rozwiązując sprawy bieżące, związane z wszech- 
stronnym doskonaleniem rozwinietego socjalizmu, nie powinniśmy, nie ma- 
my prawa zapominać ani na chwilę o perspektywie komunistycznej. Należy 
pamiętać, że coraz pełniejsze ujawnianie wyższości socjalizmu, jego dos- 
konalenie i umacnianie właściwych mu pierwiastków ogólnokomunistycz- 
nych oznacza właśnie w swej istocie rzeczywiste posuwanie się społeczeń- 
stwa w kierunku komunizmu. 

W porównaniu z aktualnym Programem projekt jego nowej redakcji za- 
wiera wiele nowych, ważnych sformułowań: o planowym i wszechstron- 
nym doskonaleniu socjalizmu; o drogach przejścia do intensyfikacji gospo- 
darki, doskonalenia systemu zarządzania i dystrybucji; o zacieraniu róż- 
niec społeczno-klasowych, rozwiązaniu kwestii narodowej, kształtowaniu 
nowej wspólnoty historycznej — narodu radzieckiego; o socjalistycznej sa- 
morządności i perspektywach jej stopniowego przechodzenia w komuni- 
styczną samorządność społeczną. 

Sądzimy, że ważną sprawą jest zwrócenie uwagi na jeszcze jedną wła- 
ściwość projektu nowej redakcji Programu KPZR. Nie ma w nim zbęd- 
nej szczegółowości. Główny nacisk kładzie on na kierunki strategiczne 
działalności partii. Jeśli chodzi o konkretne parametry ilościowe rozwoju 
społeczno-politycznego, to znajdują one odbicie w uchwałach zjazdów, pla- 
nach pięcioletnich oraz innych dokumentach ogólnopartyjnych i państwo- 
wych. 

W ujęciu strategii gospodarczej partii i zagadnień rozwoju bazy material- 
no-technicznej przeważa podejście problemowe, a nie jak dotychczas bran- 
żowe. Stawia się zadanie osiągnięcia najwyższego poziomu światowego wy- 
dajności pracy społecznej i podwojenia do końca bieżącego stulecia poten- 
cjału produkcyjnego kraju. Sedno strategii gospodarczej mają stanowić za- 
sadnicze przyspieszenie postępu naukowo-technicznego, nowa rekon- 
strukcja techniczna gospodarki narodowej, głęboka przebudowa struktura|- 
na produkcji społecznej i jej konsekwentna intensyfikacja, doskonalenie sy- 
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stemu zarządzania, polityki inwestycyjnej craz metod gospodarowania i dy- 
strybucji. Są to właśnie te problemy, nud kt:órymi partia pracuje w dzie- 
dzinie gospodarki, na głównym przyczółku walki o komunizm. 

Program zakłada przejście z drogi ewolucyjnej na drogę rewolucyjną po- 
stępu naukowo-technicznego. Jest niemało przykładów opracowania przez 
radzieckich konstruktorów i naukowców ważnych urządzeń technicznych 
i technologii. Są wśród nich np. linie wirnikowo-przenośnikowe, wielo- 
krotnie zwiększające wydajność pracy. Jednakże w większości przypadków 
przeważa podejście, zapewniające tylko częściową poprawę stanu posiada- 
nej techniki. Niedawno w KC KPZR, w trybie kontrolnym, przeanalizowa- 
no działalność ministerstw, związaną z podniesieniem poziomu techniczne- 
go silników spalinowych. Okazało się, że wiele silników wysokoprężnych 
i benzynowych ustępuje swym najlepszym odpowiednikom pod względem 
oszczędności i mocy. KC KPZR zażądał od kierowników ministerstw prze- 
mysłu samochodowego oraz budowy ralniczych ciągników i maszyn zasad- 
niczej przebudowy nauk resortowych i biur Kkonstruktorskich, a także 
skoncentrowania ich sił na opracowaniu wzorców nowoczesnego sprzętu 
technicznego, w oparciu o poważne odkrycia naukowe. 

Projekt upatruje w polityce socjalnej partii potężny środek przyspiesze- 
nia rozwoju gospodarczego kraju, zwiększenia aktywności pracowniczej 
i społeczno-politycznej mas jako ważnego czynnika stabilizacji politycznej 
społeczeństwa. kształłowania nowego człowieka i umacniania socjalistycz- 
nego stylu życia. 

Nowa redakcja Programu kładzie szczególny nacisk na urzeczywistnie- 
nie zasady sprawiedliwości społecznej. Może się wydawać, że nakreślone 
w nowej redakcji perspektywy podniesienia poziomu życia narodu wyglą- 
dają trochę skromniej niż w aktualnym Programie. Jednakże różnica 
przedłożonego projektu polega przede wszystkim na jego realizmie, na 
obiektywnej ocenie możliwości ekonomicznych społeczeństwa i perspektyw 
doskonalenia stosunków produkcyjnych. Zwiększanie dobrobytu narodu 
będzie się odbywać w ścisłej zależności z osiągniętym poziomem rozwoju 
sił wytwórczych i wzrostem dochodu narodowego, a więc zgodnie z wyni- 
kami i z jakością pracy wszystkich członków społeczeństwa. 

Program określa zasady, jakimi kieruje się KPZR w rozwijaniu syste- 
mu politycznego społeczeństwa radzieckiego, w doskonaleniu demokracji 
1 w coraz pełniejszym urzeczywistnianiu socjalistycznego samorządu spo- 
łecznego. Projekt nowej redakcji Programu przywraca, umacnia i wzboga- 
ca, stosownie do współczesnych warunków, leninowską koncepcję samo- 
rządności. Chodzi tu o socjalistyczną samorządność społeczną. Nie ma ona 
nic wspólnego z odmianą anarchosyndykalistycznej samorządności. 
sprzecznej z państwowością socjalistyczną, opartej na własności grupowej 
i uwzględniającej wyłącznie interesy grupowe. Nasza partia dawno potępi- 
ła anarchosyndykalizm. Socjalistyczna samorządność społeczna opiera się 
na własności społecznej i łączy w sobie interesy państwowe, zbiorowe i oso- 
biste. 

Samorządność, w jej leninowskim rozumieniu, polega na tym, że zarzą- 
dzanie jest sprawowane nie tylko w interesach ludzi pracy, lecz także przez 
nich samych. Samorządność społeczna, w warunkach socjalizmu, jest reali- 
zowana przez państwo, przede wszystkim przez Rady i związane z nimi 
formy demokracji bezpośredniej: wybory, dyskusje ogólnonarodowe, po- 
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szerzanie jawności, przyciągznie robotników do wypracowywania i podej- 
mowania decyzji państwowych. Rzeczą istotną jest tutaj pełne wykorzy- 
stywanie tych szerokich możliwości, jakie otwiera w tym względzie ustawa 
o kolektywach pracowniczych. Nieodłączną częścią samorządności naszego 
społeczeństwa jest działalność związków zawodowych, Komsomołu i róż- 
norodnych dobrowolnych zrzeszeń ludzi pracy. 


Rozdział projektu nowej redakcji Programu KPZR o zadaniach partii 
w dziedzinie ideologii, wychowania, nauki i kultury umacnia podejście 
oparte na tradycji leninowskiej, wymagającej w propagandzie i w agitacji 
oraz w działalności wychowawczej i oświatowej zdecydowanego, bardziej 
trzeźwego i rzeczowego stawiania zagadnień. W rzeczywistości chodzi o 
przełamanie na wszystkich odcinkach wychowania i propagandy formaliz- 
mu i pouczania, beztroski wobec przejawów obcej ideologii i moralności, 
o trwałe i powszechne umacnianie szerokiego spojrzenia na pracę ideolo- 
giczną jako na najważniejszy środek aktywizacji czynnika ludzkiego. 

Nowa redakcja Programu analizuje — z pozycji marksistowsko-leninow- 
skiej — współczesną sytuację na świecie i walkę klasową na arenie mię- 
dzynarodowej, ujawnia charakter i stosunki wzajemne między podstawo- 
wymi zmagającymi się tam ze sobą siłami oraz określa główne kierunki 
i cele polityki międzynarodowej KPZR. Projekt wykazuje, w sposób pel- 
niejszy i uargumentowany, wyższość realnego socjalizmu oraz dogłębnie 
obnaża reakcyjną, antynarodową istotę polityki i ideologii imperializmu. 

Aktualny Program, charakteryzując współczesną epokę, wskazuje 
trzy główne siły światowego postępu społecznego — realny socjalizm, ruch 
robotniczy i komunistyczny oraz narody państw wyzwolonych. Nowa re- 
dakcja dołącza do nich również masowy ruch demokratyczny. Chodzi o to, 
że ruchy te nabrały w ostatnich latach wielkiego rozmachu, stały się waż- 
nym czynnikiem życia politycznego i nie można tego nie uwzględniać. 

Projekt nowej redakcji Programu podkreśla, że historyczna rywalizacja 
między dwoma przeciwstawnymi systemami społecznymi, na które podzie- 
lony jest świat współczesny, może i powinna być rozstrzygnięta na drodze 
pokojowej. Zdanien KPZR główne zadanie polega na zapobieżeniu wojnie 
światowej i ocaleniu ludzkości przed katastrofą nuklearną. Socjalizm wy- 
kazuje swoją przewagę nie siłą oręża, lecz siłą przykładu. Na tezie tej kon- 
centruje uwagę rozdział poświęcony naszym stosunkom wzajemnym z kra- 
jami kapitalistycznymi. Podważa on sens demagogicznej gadaniny o „za- 
grożeniu radzieckim” i o „ekspansji komunizmu”. , 

Takie są, w najkrótszym ujęciu, najistotniejsze właściwości trzeciego 
Programu partii w jego obecnej redakcji — programu planowego 1 wszech- 
stronnego doskonalenia zbudowanego u nas socjalizmu, dalszego kroczenia 
społeczeństwa radzieckiego do komunizmu w oparciu o przyspieszenie roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju, programu walki o pokój i postęp spo- 
łeczny. 

Rownclegie z projektem nowej redakcji Programu partia ogłosiła rów- 
nież drugi ważny dokument — propozycje zmian w Statucie KPZR. Sta- 
tut parlii jest potężnym instrumentem organizacji mas partyjnych 1 wcie- 
lania w życie celów programowych. Proponowane w nim zmiany w pełni 
odpowiadają tezom projektu nowej redakcji Programu KPZR. Niewzru- 
szone pozostają w Statucie leninowskie zasady organizacyjne budowy, ży- 
cia i działalności partii. Równocześnie zostają rozwinięte tezy dotyczące 
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zagadnień członkostwa KPZR, awangardowej roli komunistów i zasady 
centralizmu demokratycznego. W sposób istuiny uzupełnia się obowiązki 
i prawa członków partii, a także sformułowania związane z umocnieniem 
dyscypliny w szeregach partyjnych i rozwojem demokracji wewnątrzpar- 
tyjnej. 

Na pierwszy plan wysuwa się konieczność tego, że każdy członek partii 
jest zobowiązany urzeczywistniać w praktyce generalną linię KPZR i or- 
ganizować ludzi pracy do wcielania jej w życie, to znaczy być aktywnym 
bojownikiem politycznym o sprawę partii. W sposób rozwinięty został sfor- 
mułowany obowiązek członka partii ścisłego przestrzegania norm socjali- 
stycznej moralności i obyczajności oraz umacniania właściwej socjalizmo- 
wi zasady sprawiedliwości społecznej. Przewiduje się dodatkowe środki 
zapewniające przyjmowanie do partii w drodze doboru najgodniejszych lu- 
dzi. Umacnia się praktyka przyjmowania do partii głównie na zebraniach 
otwartych. 


Ważne znaczenie dla umocnienia dyscypliny partyjnej będą miały sfor- 
mułowania o zwiększeniu odpowiedzialności członków partii, zwłaszcza ko- 
munistów na stanowiskach kierowniczych, za dokonane przestępstwa przed 
podstawową organizacją partyjną. Taki tryb postępowania umacnia się w 
partii powszechnie i warto byłoby wnieść go do Statutu, podobnie jak i wy- 
pracowaną jeszcze za życia Lenina formułę o podwójnej odpowiedzialności 
członka partii — przed partią i przed państwem — w przypadku naruszenia 
przez niego ustawodawstwa radzieckiego. 

Wiele zmian ma sprzyjać rozwojowi aktywności podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Między innymi Statut proponuje zapis, że biorą one bez- 
pośredni udział w prowadzeniu polityki kadrowej. 

Planuje się włączenie do Statutu również wielu spraw, które praktycz- 
nie dawno się sprawdziły. Na przykład w ciągu wielu lat stosuje się jawne 
głosowanie w wyborach w grupach partyjnych, których jest w partii ponad 
700 tysięcy. Przy uwzględnianiu tych doświadczeń i propozycji, jakie 
wpłynęły z terenu, planuje się rozciągnąć taki tryb także na podstawowe 
i oddziałowe organizacje partyjne, liczące mniej niż 15 członków KPZR. 
Członkowie tych organizacji sami zadecydują, w jakim głosowaniu — jaw- 
nym lub tajnym — będą przeprowadzać wybory. Obecnie wszystkie zagad- 
nienia, poza wyborami, rozwiązuje się w organizacjach partyjnych w try- 
bie jawnego głosowania. Wydaje się, że w partii powstają warunki do stop- 
niowego wprowadzania jawnego głosowania również podczas wyborów. 
Będzie to sprzyjać umacnianiu w stosunkach między członkami partii 
otwartości i pryncypialności. Statut ustala nowe terminy przeprowadzania 
zebrań członków partii, sprawozdań i wyborów w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych. Robi się to w celu umożliwienia staranniejszego przygo- 
towywania zebrań i wygospodarowywania czasu na działania praktyczne. 

W procesie doskonalenia socjalizmu, w miarę pogłębiania demokracji so- 
cjalistycznej w działalności partii, coraz większego znaczenia nabierają za- 
gadnienia stosunków wzajemnych z instytucjami państwowymi i z orga- 
nizacjami społecznymi oraz rozwijania ich aktywności. Znalazło to także 
wyraz w projekcie zmian w Statucie KPZR. W sposób bardziej rozwinięty 
wyłożono podstawowe zasady i formy partyjnego kierowania instytucja- 
mi państwowymi i organizacjami społecznymi. Statut proponuje włączenie 
postanowień mających udoskonalić partyjne kierowanie Komsomołem, 
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zwiększyć jego rolę i wpływy na ml>qdzież oraz jej pracowitość, wychowa- 
nie patriotyczne i ideowo-moral::e, a także hani lizyczny. Słowem, zmiany 
zamierzone w Statucie mają na celu wzbogucenie go o nowe doświadczenia 
budownictwa partyjnego oraz pracy organizatorskiej i politycznej, a także 
umocnienie organizacyjne partii, zwiększenie odpowiedzialności za powie- 
rzone sprawy i twórczej aktywności wszystkich członków partii oraz zwięk- 
szenie kierowniczej roli KPZR w społeczeństwie socjalistycznym. 


Projekt Podstawowych kierunków rozwoju gospodarczego i społecznego 
ZSRR na lata 1986—1990 i na okres do 2000 r. jest ściśle związany z Pro- 
gramem KPZR i konkretyzuje jego postanowienia, przekłada je na język 
dyrektywnych wskaźników planowych. Swoim pryncypialnym ukierunko- 
waniem, wysuniętymi. zadaniami i metodami ich rozwiązania projekt w 
pełni odpowiada polityce gospodarczej, opracowanej na kwietniowym 
(1985 r.) plenum KC KPZR. 

W toku opracowywania projektu Podstawowych kierunków, przedmio- 
tem szczególnej uwagi była jedna z zasadniczych proporcji gospodarki na- 
rodowej — stosunek między konsumpcją a akumulacją. Zadania przyspie- 
szonego rozwoju ekonomiki wymagały pewnego zwiększenia w dochodzie 
narodowym ciężaru właściwego akumulacji. Pozwoli to zapewnić przezbro- 
jenie techniczne i rekonstrukcję działającego aparatu wytwórczego, szyb- 
ciej zwiększać potencjał przemysłowy, rozwijać infrastrukturę społeczną 
w całej jej różnorodności i równocześnie utrzymywać zdolność obronną 
naszego kraju na odpowiednim poziomie. Przy tym urzeczywistnienie sze- 
roko zakrojonego programu socjalnego umożliwi zwiększenie 1,6—1,8 raza 
dochodów realnych w przeliczeniu na jednego mieszkańca. 

Wiele miejsca w Podstawowych kierunkach zajmują założenia związane 
z następną pieciolatką. Jest to zrozumiałe. Przecież to właśnie ich realiza- 
cia powinna zapoczątkować proces wcielania w życie przyjętej przez partię 
linii, zmierzającej do przyspieszenia rozwoju gospodarczego i społecznego 
społeczeństwa. Decydujące znaczenie ma również fakt, że w nowej pięcio- 
latce przyrost dochodu narodowego oraz wytwórczości wszystkich gałęzi 
produkcji materialnej powinien być uzyskany w całości w drodze zwięk- 
szenia wydajności pracy. Przewiduje się poważne obniżenie materiało- 
chłonności produkcji, co jest bardzo ważne w warunkach, kiedy oszczęd- 
ności wynikające z pewnego dodatku do zasobów, za jaki wiele osób przy- 
zwyczaiło się ją uważać dotychczas, stają się podstawowym źródłem za- 
spokajania wzrastającego zapotrzebowania społecznego na paliwa, metale 
i wiele innych odmian zasobów surowcowych. 

Szczególną wagę przywiązuje się do przezbrojenia technicznego i re- 
konstrukcji czynnych przedsiębiorstw. Priorytet mieć będzie rozwój kom- 
pleksu maszynowego i takich jego podstawowych branż, jak budowa ob- 
rabiarek i przyrządów, elektrotechnika i elektronika. 

Projekt zakłada dalsze umacnianie bazy materiałowo-technicznej rolnic- 
twa. Dostarczanie wsi podstawowych rodzajów sprzętu technicznego za- 
planowano zgodnie z Programem żywnościowym. 

Postawiono zadanie radykalnej poprawy sytuacji w budownictwie inwe- 
stycyjnym, znacznego poprawienia jakości i obniżenia kosztów nowo wzno- 
szonych obiektów oraz 1,5—2-krotnego skrócenia terminu budowy nowych 
i rekonstrukcji działających zakładów pracy. ! 

Dla zapewnienia regularnej i rytmicznej pracy złożonego mechanizmu 
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gospodarki narodowej należy w trybie przyspieszonym rozwijać i podnosić 
na nowy poziom techniczny dziedziny infrastruktury produkcyjnej: tran- 
sport, zaopatrzenie w energię elektryczną, ropę naftową i gaz, środki łącz- 
ności i gospodarkę magazynową. 

Zakłada się zapewnienie harmonijnego rozwoju gospodarczego i społecz- 
nego wszystkich republik związkowych, wzmocnienie roli i podniesienie 
odpowiedzialności lokalnych organów władzy radzieckiej ł zarządzania go- 
spodarczego, zaspokajanie potrzeb materialnych i kulturalnych ludności 
poszczególnych regionów. 

Warto zauważyć, że bodaj ani jeden analogiczny dokument w przeszłości 
nie był tak starannie przygotowany, jak obecny projekt. Przede wszystkim 
w sposób stanowczy i zdecydowany przeciwstawiono się tym działaczom 
kierowniczym, którzy zgodnie z dawniej ukształtowanymi schematami usi- 
łowali uzyskać od państwa jak najwięcej zasobów przy najniższym planie. 
W przeprowadzeniu takiej linii KC KPZR opierał się na urzędach central- 
nych, a przede wszystkim na zespołach pracowniczych i aktywnym popar- 
ciu lokalnych organizacji partyjnych. W poszukiwaniu rezerw w podno- 
szeniu efektywności produkcji społecznej i wzrostu wydajności pracy, osz= 
czędności i racjonalnego wykorzystywania rezerw pracy oraz zasobów pa- 
liwowo-energetycznych i mineralno-surowcowych nieocenioną pomoc or- 
ganizacjom partyjnym okazują prasa, telewizja i radio. 


II 


Ogólnonarodowa dyskusja nad dokumentami przyszłego zjazdu partyjne- 
go jest kampanią polityczną o doniosłym znaczeniu. Udział w niej wszy= 
stkich warstw ludności pozwoli określić precyzyjnie perspektywy rozwoju 
Kraju oraz podnieść poziom pełnego zaangażowania i twórczego stosunku 
wielu milionów ludzi do spraw partii i socjalistycznej Ojczyzny. Dyskusja 
jest jeszcze jednym ważnym krokiem na drodze do konsekwentnego roz- 
wijania demokracji socjalistycznej oraz realnego udziału narodu w wypra- 
cowaniu i praktycznej realizacji polityki partii komunistycznej i państwa 
radzieckiego, posłuży dalszemu umacnianiu więzi partii z masami i zwięk- 
szeniu jej kierowniczej roli. 

Przedyskutowanie dokumentów przedzjazdowych pozwala wykazać na- 
ocznie całemu światu bezsporną wyższość socjalizmu na tle nieuleczalnych 
wad kapitalizmu. Wielką pracę w tym zakresie będą musiały wykonać środ- 
ki masowego przekazu i propagandy. 

Niemało ciekawych rozwiązań przy naświetlaniu aktualnych problemów 
rozwoju społecznego znalazło wyraz w publikacjach dzienników „Prawda”, 
„Izwiestia”, „Sowietskaja Rossija” już w pierwszych dniach po ogłosze- 
niu dokumentów przedzjazdowych partii. Jednak istnieje tu wiele nie wy- 
korzystanych możliwości. 

Zadanie polega na tym, żeby każdy organ prasowy, telewizja i radio, 
uwzględniając swoją specyfikę, publikowały pogłębione materiały prak- 
tyczne, wykazujące przed czytelnikiem, telewidzem i radiosłuchaczem ra- 
dzieckim i zagranicznym wyższość socjalistycznego modelu życia i jedno- 
cześnie obnażające bolączki kapitalizmu oraz fakty PFUAJNEgO łamania 
praw człowieka w społeczeństwie burżuazyjnym. 

Środki masowego przekazu dysponują niezbędnymi możliwościami ope- 
ratywnego wyjaśniania zarówno w kraju, jak i poza jego granicami założeń 
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naszej polityki wewnętrznej i zagranicznej. Jest rzeczą zrozumiałą, że ope- 
ratywność nie powinna rzutować negatywnie na treść ideową i jakość ma- 
teriałów propagandowych. Wydarzenia, skupiające na sobie zwiększoną 
uwagę ludzi i skomplikowane zjawiska życia społecznego, muszą być na- 
świetlane wyłącznie z pozycji klasowych, z pozycji marksizmu-leninizmu. 

W umacnianiu radzieckiego modelu życia należy bardziej wykorzystywać 
patriotyczne nastawienie naszych obywateli, w większym stopniu przed- 
stawiać w prasie ich punkt widzenia w najaktualniejszych sprawach. W 
związku z tym chciałbym przytoczyć treść listu młodego robotnika z Grod- 
na: „Pracuję i sumienie nie pozwala mi prosić matki o pieniądze na nowe 
rzeczy. Przyzwyczaiłem się robić wszystko samodzielnie, kocham życie 
ż cieszę się życiem; na wiosnę pójdę do wojska, będę obrońcą Ojczyzny. 
Mamy ją jedną! Ale co zrobić z drobnomieszczańskością, która wyłazi ze 
wszystkich dziur? Co zrobić z «kultem rzeczy»? Jakie są aktywne środki 
działania? Gdzie jest zdrowy wpływ naszego stylu życia? Gdzie jest dobra 
muzyka, a nie wycie «Noście maski». Mogą mnie uważać za staroświeckie- 
go, ale nie uspokoję się, będę walczyć z drobnomieszczaństwem i z tym 
wszystkim, co jest złe. Już się nie zmienię”. 

W liście daje znać o sobie niepokój i wola prowadzenia walki z tym, co 
zubaża życie duchowe społeczeństwa. Trzeba doprowadzić do tego, żeby 
wszystkie środki propagandy i informacji, wszystkie dzienniki centralne 
i lokalne oraz redakcje telewizji i radia wyróżniała podobna gotowość do 
walki z obcymi naszej ideologii i moralności wpływami burżuazyjnymi, a co 
najważniejsze, umiejętność fachowego prowadzenia takiej pracy. Mają tu 
szerokie pole do działania organizacje partyjne i kadry ideologiczne partii. 

Dyskusja nad dokumentami przedzjazdowymi jest okazją do rzeczowej, 
konstruktywnej rozmowy w każdym zespole pracowniczym na tematy klu- 
czowe, określające cele programowe KPZR, jej strategię i taktykę; dlatego 
nie można dopuścić, żeby w treści lub formie toczyła się ona w atmosferze 
fasadowości. Ważną sprawą jest nadanie dyskusji charakteru budująco- 
-twórczego, który wniosło do naszego życia kwietniowe (1985 r.) plenum 
KC KPZR, ujmujące po nowemu wiele spraw. Linia Komitetu Centralne- 
go, zmierzająca do zdecydowanego przezwyciężenia wszystkiego, co się 
przeżyło i przeszkadza w marszu społeczeństwa do przodu, cieszy się nie- 
złomnym poparciem narodu. Należy konsekwentnie nadal urzeczywistniać 
tę linię. Jednakże trzeba przy tym pamiętać, że są jeszcze ludzie, w tym 
również zajmujący stanowiska kierownicze, którzy tylko udają, że się prze- 
stawili, a w rzeczywistości nadal pracują po staremu, bez przejawiania ini- 
cjatywy, kierując się jedną zasadą: żeby się tylko coś nie przytrafiło. Ta- 
kich kierowników słusznie skrytykowano w utworach poetyckich, opubli- 
kowanych niedawno w dziennikach „Prawda” i „Izwiestia”. 


Ośrodkiem prac związanych z wyjaśnianiem założeń polityki partii i na- 
szych zadań powinien stać się zespół pracowniczy 1 jego najnizsze komór- 
ki — odcinek i brygada, ferma i laboratorium. Tutaj decyduje się los pla- 
nów, stąd gospodarka narodowa czerpie główne rezerwy swojego rozwoju. 
Nie przypadkiem projekt nowej redakcji Programu KPZR widzi w wysoko 
zorganizowanym procesie pracy trwały fundament wychowania komuni- 
stycznego. Zwłaszcza teraz powinien dobrze znać drogę właśnie tam, do 
zespołu pracowniczego, każdy pracownik partyjny 1 radziecki, działacz go- 
spodarczy, lektor, propagandysta i przedstawiciele inteligencji twórczej. 
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Wszechstronne umacnianie autorytetu sumiennej I rzetelnej pracy jest 
obowiązkiem wszystkich tych, którzy ponoszą odpowiedzialność za moral- 
ną atmosferę w zespole, od dyrektora do brygadzisty. Trzeba powiedzieć 
wprost: partyjni i bezpartyjni — sumienni i rzetelni pracownicy — z gory- 
czą i gniewem mówią o przejawach gospodarczej nieobyczajności i służbo- 
wej niesumienności, o tym, że w wielu ogniwach społeczeństwa w ostat- 
nich latach rozluźniła się socjalistyczna dyscyplina pracy, obniżyła się od- 
powiedzialność za powierzone sprawy, rozpleniły się takie negatywne zja- 
wiska, jak pijaństwo, kradzieże i łapownictwo, a w niektórych republikach 
i obwodach dały znać o sobie poważne niedociągnięcia w stylu pracy par= 
tyjnej i państwowej. W tym okresie weszły do obiegu takie określenia, 
jak „niedoróbki”, „niepełne dostawy”, „niedowykonanie” itp., które łago- 
dziły stan rzeczy, tuszowały niepowodzenia w pracy. Koszty gospodarcze 
i moralne takich zjawisk są oczywiste. Partia, przy najszerszym poparciu 
narodu, wypowiedziała im bezwzględną walkę. Jasne, że nie można się w 
niej obejść bez oparcia się na naszych kadrach ideologicznych oraz środ- 
kach masowego przekazu i propagandy. 


Należy odnotować, że obecnie zachodzą pozytywne zmiany w organiza- 
cji i stylu pracy ideologicznej. Ale pozostaje również niemało nie rozwiąza- 
nych problemów. Czego aktualnie najbardziej brak kadrom, zajmującym 
się tym odcinkiem pracy? Sądzę, że się nie omylę, jeśli powiem, że praw- 
dziwej rzeczowości, umiejętności i woli zapewnienia skutecznego zwrotu 
w kierunku żywej pracy organizatorskiej i wychowawczej. 


Wielkim niedociągnięciem w pracy ideowo-wychowawczej pozostaje na= 
dal formalizm, ożywiany niemal magiczną wiarą we wszechmoc papier- 
ków. „Grzężźniemy — bił na alarm Lenin — w plugawym bagnie biurokra= 
cji, w pisaniu papierków, rozprawianiu o dekretach, pisaniu dekretów — a 
w tym morzu papierków tonie żywa praca” (Dzieła t. 35, str. 520). Tymcza- 
sem w niektórych komitetach partyjnych jeszcze dzisiaj wartość robotni- 
ka określa się nie na podstawie jego zdolności do odważnego myślenia, 
energicznego działania i doprowadzania rozpoczętej sprawy do końca, lecz 
według nawyków do wygłaszania „gładkich” zdań, zestawiania raportów 
i innych wykazów. 


Zdecydowanej poprawy wymaga praca indywidualna z obywatelami. 
Nadszedł czas uświadomienia sobie w całej pełni, że nie jest ona bynaj- 
mniej jakimś dodatkiem do masowych form działalności ideologicznej 
i propagandowej, lecz właśnie tym sposobem oddziaływania politycznego 
i wychowawczego, któremu zespół pracowników musi zapewnić priorytet. 
Niestety, na razie tak nie jest. Ten i ów kierownik zgadza się co najwyżej 
przemówić z trybuny, ale o tym, żeby pójść do zespołu, porozmawiać z ludź- 
mi, jak to się mówi oko w oko — nie ma mowy, nie starcza amunicji. Czy 
nie dlatego tu i ówdzie jedyny dzień polityczny, do którego ludzie odnie- 
śli się z aprobatą, z uznanej formy żywego kontaktu kierowników z ludźmi 
pracy zamienia się stopniowo po prostu w dodatkowy dzień szkolenia? 


Jest rzeczą niezbędną, żeby działacze kierowniczy wszystkich szczebli 
stale spotykali się z ludźmi pracy, zapoznawali się z ich nastrojami i reak= 
cją na decyzje partii i rządu, we właściwym czasie i w sposób uargumen- 
towany odpowiadali na zaistniałe pytania i co najważniejsze we właści- 
wym czasie je rozwiązywali. 
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Przyjęta przez partię linia zmierzająca do przyspieszenia rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju dotyczy wszystkich dziedzin życia społeczne- 
go, czy chodzi o gospodarkę, o wychowanie człowieka, o rozwój demokra- 
cji socjalistycznej, czy też o kształtowanie rozsądnych potrzeb. To wzajem- 
ne powiązanie jest tak organiczne, że nienadażanie na jakimkolwiek odcin- 
ku może poważnie zahamować ruch do przodu. Oto dlaczego, ukierunko- 
wując wysiłki organizacji partyjnych i społecznych, Rad, organów gospo- 
darczych i zespołów pracowniczych ku umacnianiu dyscypliny i organiza- 
cji, jak to się mówi, natarliśmy wszelkimi siłami na takie zło społeczne, ja- 
kim jest pijaństwo. 


Potężny ruch społeczny na rzecz wykorzenienia pijaństwa przybiera na 
sile i nabiera konkretnych form organizacyjnych. Niedawno na konferen- 
cji założycielskiej w Moskwie powstało Ogólnozwiązkowe Dobrowolne To- 
warzystwo Walki o Trzeźwość. Dobro sprawy wymaga szybkiego tworzenia 
organizacji tego towarzystwa w rejonach, miastach, obwodach i republi- 
kach, a w zespołach pracowniczych — jego podstawowych komórek. Od 
samego początku trzeba zwiększyć bojowość ich działań. Powinny się o to 
zatroszczyć organy partyjne, wybieralne i związkowe, podobnie jak prasa, 
telewizja i radio. 


Już teraz jest rzeczą widoczną, że urzeczywistnianie nakreślonych przez 
partię posunięć daje pozytywne wyniki. Zgodnie z ocenami CUS ZSRR 
sprzedaż napojów alkoholowych zmniejszyła się w czerwcu—wrześniu 
o 25 proc. O 52 proc. zmalała liczba sklepów sprzedających wino i wódkę. 
Liczba wykroczeń związanych z pijaństwem obniżyła się o 16 proc. Wszy- 
stko to jest wynikiem nie tylko posunięć ograniczających, lecz przede 
wszystkim świadomego wyboru na rzecz trzeźwego trybu życia, którego 
już dokonały miliony osób. 


Jednakże zachodzące zmiany nie powinny nas uspokajać. Są jeszcze lu- 
dzie, którzy żywią nadzieję na powrót do przeszłości. Zapoczątkowaną pra- 
cę trzeba wytrwale i konsekwentnie kontynuować, zwiększając odpowie- 
dzialność kierowników wszystkich szczebli za atmosferę moralno-psycho- 
logiczną w kierowanych przez nich zespołach. Należy aktywnie popierać 
dażenie poszczególnych zespołów, wsi i rejonów do całkowitej rezygnacji 
z używania napojów alkoholowych. Im wcześniej to nastąpi, tym lepiej. 
Trzeźwość — to spokój i ład w rodzinie, to porządek w pracy. 

Musimy, w ogóle, podchodzić z większą uwagą do pozytywnych doświad- 
czeń zespołów pracowniczych, które samorzutnie przystępują do zaprowa- 
dzenia porządku i osiągają niezłe wyniki. To samo można powiedzieć o sfe- 
rze bytowej i o sprawach produkcyjnych. Powołam się dla przykładu na 
pouczające doświadczenia niektórych przedsiębiorstw obwodu swierdłow- 
skiego w rozwijaniu ruchu brygad pracujących pod hasłem ,„Dyscyplinę 
pracy i dyscyplinę społeczną gwarantuje kolektyw”. Istota tego ruchu, za- 
początkowanego w Północnej Fabryce Rur imienia F. A. Mierkułowa, pole- 
ga na tym, że robotnicy brygad produkcyjnych zobowiązali się nie dopusz- 
czać do łamania przez członków załogi dyscypliny pracy i porządku społecz- 
nego. Jeśli mimo wszystko dojdzie jednak do jakiegokolwiek ich narusze- 
nia, to zarówno moralną, jak i materialną odpowiedzialność za nie bierze 
na siebie cała brygada. Przy czym takie zobowiązanie robotnicy podejmują 
dobrowolnie. 
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Obecnie w obwodzie swierdłowskim w ruchu ,„Dyscyplinę pracy i dys- 
cyplinę społeczną gwarantuje kolektyw” uczestniczą ponad 232 tysiące ro- 
botników 328 przedsiębiorstw. We wszystkich zespołach popierających ten 
ruch strata czasu pracy w wyniku bumelanctwa i innych wykroczeń 
zmniejszyła się poważnie i jest z zasady niższa od przeciętnej w obwodzie. 
Ruch ten rozpowszechnia się również na inne liczne przedsiębiorstwa kra- 
ju, o czym się mogłem przekonać odwiedzając załogę zjednoczenia produk- 
cyjnego „Czelabińska Fabryka Ciągników imienia W.I. Lenina”. Rzeczą ko= 
nieczną jest, przy użyciu środków propagandy i agitacji, wszechstronne po- 
pieranie tej pożytecznej inicjatywy, przyciąganie do świadomej walki o po- 
rządek, dyscyplinę i organizację, przeciwko ślamazarności i brakowi od- 
powiedzialności coraz szerszych rzesz ludzi pracy. 

Trzeba pamiętać o tym, że rozpoczęta z woli partii głęboka przebudowa 
pracy w oparciu o obiektywne i samokrytyczne oceny oraz o dotychczaso- 
we dokonania, a także o to, do czego zmierzamy w najbliższej przyszłości, 
nie może się ograniczyć li tylko do gospodarki, lecz powinna ogarnąć wszy- 
stkie dziedziny życia społeczeństwa. To samo dotyczy również humani- 
stycznych dziedzin wiedzy, przede wszystkim nauk społecznych, kultury, 
literatury i sztuki. Tymczasem w instytutach naukowych, reprezentują- 
cych różnorodne gałęzie naszej wiedzy o społeczeństwie, w centralnych or- 
ganach i instytucjach kulturalnych oraz w związkach twórczych ta prze- 
budowa na razie odbywa się powoli i opieszale. Do przyspieszenia tych 
procesów wyraźnie nie wystarcza tam takiego efektywnego katalizatora, 
jakim zawsze była dla komunistów krytyka i samokrytyka. 

Przyjęło się, że utworów literackich i scenicznych poszczególnych au- 
torów jak gdyby nie wypada poddawać nie tylko analizie krytycznej, lecz 
nawet jakiejkolwiek surowej krytyce. Tymczasem nie przynosi to korzyści 
ani autorom, ani literaturze i sztuce w całości. I, szczerze mówiąc, w ża- 
den sposób nie daje się pogodzić z umacniającą się w społeczeństwie atmo- 
sferą surowych wymagań. 


III 


Propagowanie i dyskusję nad programowymi dokumentami partyjnymi 
należy koniecznie, jak wskazywano na październikowym plenum KC 
KPZR, łączyć organicznie z rozwiązywaniem konkretnych zadań bieżących, 
z rozwijaniem współzawodnictwa socjalistycznego na rzecz godnego powi- 
tania zbliżającego się XXVII Zjazdu KPZR. Temu zadaniu trzeba dziś pod- 
porządkować pracę organizatorską i polityczną wśród mas. 

Zbliża się ku końcowi bieżący rok gospodarczy, a wraz z nim również 
jedenasta pięciolatka. Należy uczynić wszystko, żeby jej finisz był pomyśl- 
ny, żeby wyniki gospodarcze obecnego roku stanowiły mocny impuls do 
nowego planu pięcioletniego. 

Przemysł, wiodąca dziedzina naszej gospodarki, nadrabiając zaległości 
z pierwszych miesięcy 1985 r., nadal nasila tempo. W pierwszym kwartale, 
jak wiadomo, przyrost produkcji wyniósł zaledwie 2 proc., w ciągu półrocza 
— 3,1, a w okresie dziesięciu miesięcy — 3,8, przy rocznym planie 3,9 proc. 

Przyspieszenie jest widoczne, ale zlikwidowanie pozostałego, zdawałoby 
się nieznacznego rozziewu nie jest rzeczą łatwą. Dynamikę w gospodarce 
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narodowej hamują opóźnienia w wydobyciu ropy naftowej, w produkcji 
walcówki, w przemyśle chemiczny m i materiałów budowlanych. 


Pracę ministerstw i przedsiębiorstw odpowiedzialnych za zapewnienie 
krajowi tej najważniejszej produkcji należy nieustannie poddawać kontro- 
li komitetów partyjnych, prasy i społeczeństwa. Specjalną uwagę trzeba 
zwrócić na energetykę i transport. Dał tu znać o sobie określony postęp ku 
lepszemu. Kolejarze nadrobili opóźnienia w przewozie ładunków i pracują 
zgodnie z ustaleniami planu rocznego. Elektrownie mają zapewniony nie- 
zbędny zapas paliwa. Należy utrzymywać to tempo, zwiększać wysiłki ma- 
jące na celu zapewnienie nieprzerwanej pracy całej gospodarki narodowej. 

Pierwszoplanowe znaczenie gospodarczo-polityczne będzie miała realiza- 
cja założeń działu socjalnego planu na rok bieżący. Istnieje możliwość wy- 
konania zadań planowych w zakresie najważniejszych artykułów pow- 
szechnego użytku, w budownictwie mieszkaniowym i kulturalno-bytowym, 
a także osiągnięcie innych ważnych wskaźników, charakteryzujących 
wzrost dobrobytu narodu. 

Przedmiotem szczególnej troski partii był i pozostaje sektor rolny gospo- 
darki socjalistycznej, a zwłaszcza dziedzina uspołecznionej hodowli zwie- 
rząt. W roku bieżącym, w porównaniu z ubiegłym, na każdą umowną sztu- 
kę bydła przygotowano o 12 proc. więcej karmy. Zwiększyły się produkcja 
oraz skup mięsa, mleka i jaj. 

Wzrost produkcji i skupu produktów rolnych pozwolił poprawić zaopa- 
trzenie ludności w niektóre artykuły spożywcze, również w masło i mleko. 
Ten pozytywny postęp należy koniecznie umocnić, żeby bardziej zdecydo- 
wanie kroczyć dalej. Trzeba usilnie popracować nad tym, żeby w sposób 
zorganizowany przezimować bydło i zapewnić podstawę dobrych urodza- 
jów w roku przyszłym. 

Równocześnie z zakończeniem jedenastej pięciolatki na wszystkich 
szczeblach — od ministerstw do przedsiębiorstw, budów, kołchozów i sow- 
chozów oraz najniższych ogniw produkcyjnych — rozpoczynają się przvco- 
towania do wykonania zadań planowych 1986 r. Partia przywiązuje szcze- 
gólne znaczenie do roku startu do dwunastej pięciolatki. Zadanie po!esa r:a 
tym, żeby każda dziedzina, gospodarka każdej republiki zwiazkowej i cały 
kompleks gospodarki narodowej już w pierwszym roku pięciolatki rozwinę- 
ły tempo, ściśle odpowiadające Podstawowym kierunkom. Jest to kwestia 
o zasadniczym znaczeniu. 

Niestety, w przeszłości — w pięciolatkach dziesiątej i jedenastej — plany 
roczne w niektórych dziedzinach często nie odpowiadały założeniom wstęp- 
nvch planów pięcioletnich, przy czym takie zahamowanie zaczynało się już 
w pierwszych latach. Jednakże nie dla wszystkich kierowników mini- 
sterstw i resortów stało się to lekcją i już czyni się próby ustalenia na 
pierwszy rok nowej pięciolatki planów świadomie zaniżonych. Podobną sy- 
tuację obserwujemy przy planowaniu kwartalnym. Od dawna wiadomo, że 
w większości wypadków pierwszy kwartał jest dla przedsiębiorstw okre- 
sem najbardziej sprzyjającym, jeśli chodzi o zapewnienie rezerw pracy 
i transportu. 

Niemniej jednak poziom produkcji zaplanowanej na pierwszy kwartał 
jest często o 25 proc. niższy od rocznego. Należy przypuszczać, że nie jest 
to usprawiedliwione z żadnego punktu widzenia. Załogi, starające się wy- 
konać w pierwszym kwartale 26—27 proc. planu rocznego, bez wątpienia 
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znajdują się w korzystniejszej sytuacji. Takie podejście do wykorzystania: 
planu jako efektywnej dźwigni szybkiego wzrostu gospodarki zasługuje na 
wszechstronne poparcie. 

Trzymając się ściśle linii wytyczonej przez kwietniowe (1985 r.) plenum 
KC, partia przystąpiła szerokim frontem do realizacji konkretnego progra- 
mu przyspieszenia postępu naukowo-technicznego we wszystkich ogniwach 
gospodarki narodowej. W stosunkowo krótkim czasie podjęto szeroko za- 
krojone posunięcia, mające odegrać ważną rolę w intensyfikacji produkcji 
społecznej. 

Wciela się w życie linię kwietniowego plenum KC, zmierzającą do dal- 
szego doskonalenia mechanizmu gospodarczego i poprawy zarządzania gos- 
podarką socjalistyczną. W dalszym ciągu są rozwijane nowe metody gos- 
podarowania, planuje się doświadczenia gospodarcze w poszczególnych 
zjednoczeniach rolniczo-przemysłowych Federacji Rosyjskiej oraz uprasz- 
cza organizacyjną strukturę zarządzania w przemyśle maszynowym. k 

W ministerstwach przemysłu maszynowego likwiduje się wszechzwiąz- 
kowe zjednoczenia przemysłowe. Liczba zatrudnionych w dwustopniowej 
strukturze zarządzania zjednoczeniami i przedsiębiorstwami wzrośnie czte- 
rokrotnie. Zwiększy się liczba zjednoczeń naukowo-produkcyjnych. Wszy= 
stko to wymaga naturalnie zdecydowanej poprawy stylu pracy. W tych 
warunkach najważniejsze jest to, żeby komitety partyjne potrafiły w spo- 
sób rzeczowy dopomóc kadrom gospodarczym jak najszybciej uwolnić się 
od tego wszystkiego, co jest niewłaściwe i szablonowe w pracy, w odpowied- 
nim czasie dostrzegać i popierać twórczy stosunek do pracy oraz pożytecz- 
ne i trwałe inicjatywy organów zarządzania. 

W najbliższym czasie należy również urzeczywistnić poważne posunięcia 
zmierzające do doskonalenia zarządzania naszym krajem. W tym celu zosta- 
ną powołane zasadniczo nowe organy zarządzania, wykluczające wielo- 
krotne dublowanie funkcji oraz drobiazgową opiekę nad PPJADY AA 
1 przedsiębiorstwami. | 

W pracy nad doskonaleniem stosunków produkcyjnych, systemu zarzą- 
dzania i metod gospodarowania kładzie się akcent na przeprowadzenie 
działań, sprzyjających jak najszerszemu rozwijaniu inicjatywy twórczej 
zespołów pracowniczych i wszystkich ludzi pracy. Umacniając w praktyce : 
zasadę centralizmu w kierowaniu gospodarką partia zapewni wzrastanie. 
roli podstawowego ogniwa produkcyjnego — zjednoczeń i przedsiębiorstw - 
— oraz konsekwentne urzeczywistnianie linii zmierzającej do rozszerzania 
ich uprawnień, gospodarczej samodzielności i odpowiedzialności, a także 
pogłębiania zainteresowania osiąganiem najlepszych wyników końcowych 
w gospodarce narodowej. Właśnie ku temu zmierza cały system realizowa- 
nych i opracowywanych posunięć, mających na celu doskonalenie mecha- 
nizmu gospodarczego, umacnianie rachunku gospodarczego, poprawę me-. 
tod zarządzania oraz wzrost oddziaływania gospodarczych stymulatorów 
i bodźców na proces produkcyjny. 

W wielu miejscowościach na szeroką skalę wprowadza się perspekty= 
wiczne, sprawdzone w praktyce zasady rachunku gospodarczego. Na przy= 
kład, na początku tego roku sumskie zjednoczenie budowy maszyn imie- 
nia M. F. Frunzego przeszło na samofinansowanie produkcji rozszerzonej. 
Komitety partyjne i organy zarządzania gospodarczego oraz środki maso- 
wego przekazu powinny uważniej przyjrzeć się i wniknąć we właściwości 
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takiej pracy, ponieważ otwiera ona dodatkowe możliwości osiągania w każ- 
dym zespole pracowniczym jak najlepszych wyników gospodarczych przy 
minimalnym zużyciu zasobów. 

Organizacje partyjne, zespoły pracownicze i nasze kadry z dużym zain- 
teresowaniem przystępują do rozwiązywania tych odpowiedzialnych za- 
dań, jakie partia stawia przed społeczeństwem. W istocie mamy do czynie- 
nia ze zbiorowym poszukiwaniem nowych, najefektywniejszych form i me- 
tod pracy organizatorskiej i politycznej wśród mas. 

Żywym echem odbiła się w kraju ogólnozwiązkowa zaoczna narada ro- 
botnicza, poświęcona problemowi oszczędności i racjonalnego gospodaro- 
wania, umacniania dyscypliny i porządku w produkcji, zorganizowana na 
łamach dziennika „Trud”. Inicjatywę tę poparł jak wiadomo KC KPZR. 
Takie formy pracy zwiększają autorytet naszej partii wśród ludzi pracy 
oraz wzmacniają jej rolę wychowawczą i organizatorską. Tym bardziej że 
w danym wypadku chodzi o jedno z najbardziej zasadniczych zagadnień 
dalszego postępu naszej gospodarki. Jeśli potrafimy ustosunkować się do 
oszczędzania zasobów jako do najważniejszego zadania naukowo-technicz- 
nego, planowo-gospodarczego i produkcyjnego, to tym samym potrafimy 
uruchomić dodatkowe duże rezerwy. 

Podam tylko jeden przykład. Nie tak dawno miałem okazję zapoznać się 
w Mińsku z pracą stacji napełniania samochodów gazem. Specjaliści i kie- 
rowcy samochodowych środków transportu usilnie podkreślali w rozmo- 
wie, że jest to sprawa bardzo korzystna nie tylko z gospodarczego, ale tak- 
że ekologicznego punktu widzenia. O tym samym mówią dane, jakimi dys- 
ponuje Państwowy Komitet Planowania Rady Ministrów ZSRR. Przesta- 
wienie tylko jednego miliona samochodów ciężarowych na gaz sprężony 
pozwoli zaoszczędzić w ciągu roku około 10 milionów ton paliwa silniko- 
wego, do produkcji którego trzeba wydobyć 20 milionów ton ropy nafto- 
wej. Przy czym czasokres pracy silnika wzrasta 1,5—2 razy. I jeszcze jed- 
no — o wiele czystsze staje się powietrze. 

Żeby szybciej posunąć tę sprawę do przodu, pokazaliśmy niedawno w 
Moskwie stację napełniania samochodów gazem sekretarzom komitetów 
obwodowych i krajowych partii. Jest rzeczą ważną, żeby prasa, telewizja 
i radio zwróciły uwagę odpowiednich ministerstw i organizacji na to za- 
gadnienie oraz pomogły przyspieszyć wdrożenie tej nowości o dużych per- 
spektywach. 

Zwiększenie oszczędzania — to nie tylko racjonalne wykorzystywanie 
surowców i materiałów, jakkolwiek jest to bardzo ważne samo przez się. 
Wzmocnienie systemu oszczędzania pod wieloma względami zależy od tego, 
jak wykorzystuje się środki przeznaczone na unowocześnianie istniejących 
mocy produkcyjnych, to znaczy, jaką prowadzimy politykę inwestycyjną. 
Powinna ona przyspieszać postęp naukowo-techniczny. 

Oszczędność — to w ostatecznym rozrachunku wygrana na czasie. Moż- 
na ją osiągnąć nie tylko poprzez obniżenie materiało- i energochłonności, 
zwiększenie rezerw pracy i polepszenie jakości wyrobów, lecz również w 
drodze umocnienia dyscypliny i odpowiedzialności. Niestety, propaganda 
słowna i prasowa poświęca mniej uwagi problemom pełnego wykorzysty- 
wania czasu pracy. Trzeba to koniecznie poprawić. Walka o powszechne 
zaprowadzanie porządku i realizowanie posunięć przewidzianych w za- 
twierdzonych w 1983 r. uchwałach w sprawie umacniania dyscypliny so- 
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cjalistycznej powinna być prowadzona konsekwentnie I w sposób ukierun- 
kowany. Tempo starannego gospodarowania, umacniania systemu oszczę- 
dzania, dyscypliny i odpowiedzialności powinno stanowić temat dla naszych 
dzienników i czasopism oraz audycji telewizyjnych i radiowych. 

_Głębokiej, zaangażowanej analizy wymagają dzisiaj również zagadnie- 
nia związane z podnoszeniem poziomu kulturalno-technicznego i kwalifi- 
kacji zawodowych robotników. Obowiązujący system ich przeszkalania nie 
jest wystarczająco efektywny. Nierzadko wysokowydajny i skomplikowa- 
ny sprzęt techniczny powierza się niedostatecznie przygotowanym osobom. 
Tymczasem w poprawie jego wykorzystywania kryją się ogromne rezerwy 
wzrostu wydajności pracy i podnoszenia jakości produkcji. Interes przy- 
spieszonego rozwoju gospodarczego kraju wymaga przekształcenia i opano- 
wania nowoczesnej wiedzy zawodowej i wzrostu kwalifikacji pracowników 
sfery produkcji materialnej w sprawę wszystkich ludzi pracy, aktywnego 
popierania wdrażania najnowocześniejszych procesów technologicznych, 
wysokowydajnego sprzętu technicznego i środków automatyzacji. 

Odpowiedzialna atmosfera twórcza, wyróżniająca przygotowania do 
XXVII Zjazdu KPZR, określiła także charakter trwającej w partii kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej. Na większości zebrań sprawozdawczo- 
-wyborczych w podstawowych organizacjach partyjnych omówiono, w 
sposób zaangażowany i dogłębny, nie rozwiązane problemy, poddano suro- 
wej krytyce niedociągnięcia i ich konkretnych winowajców, wspólnie opra- 
cowano praktyczne sposoby usuwania wąskich gardeł w produkcji oraz nie- 
dociągnięć w pracy propagandowej i organizacyjnej. Należy zauważyć z za- 
dowoleniem, iż rzeczowy ton kampanii sprawozdawczo-wyborczej, tak jak 
powinno być, w niemałym stopniu nadały prasa, telewizja i radio. 

W zebraniach podstawowych organizacji partyjnych wzięli aktywny 
udział członkowie Biura Politycznego i sekretarze KC KPZR, odpowie- 
dzialni pracownicy aparatu KC, członkowie biur i sekretarze KC partii ko- 
munistycznych republik żwiązkowych, komitetów krajowych i obwodo- 
wych partii, kierownicy ministerstw i resortów. 

Równocześnie w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej zdarzają się 
jednak fakty, kiedy zebrania są słabo przygotowane i odbywają się przy 
niskiej frekwencji i aktywności członków partii. Spotyka się próby ukry- 
wania za ogólnikami istoty sprawy oraz zrzucania winy za własne niedo- 
ciągnięcia na tak zwane przyczyny obiektywne. Tu i ówdzie daje znać o so- 
bie tendencja do drobiazgowego dozowania krytyki i samokrytyki. 

Na kwietniowym plenum KC oświadczono z całą mocą, że żadna orga- 
nizacja partyjna i żaden pracownik nie mogą pozostawać poza zasięgiem 
kontroli. Sformułowanie takie figuruje w nowej redakcji Programu. Nie 
powinno być również żadnych miejsc wyłączonych spod krytyki. Doświad- 
czenie wykazało, że w tych partyjnych organizacjach i ministerstwach, 
które przez długi czas znajdowały się poza zasięgiem krytyki publicznej, 
ujawniono następnie niemało poważnych zjawisk negatywnych oraz wszel- 
kiego rodzaju naruszeń Statutu KPZR, ustawodawstwa radzieckiego i norm 
moralności socjalistycznej. 

Należy podkreślić w sposób całkowicie jednoznaczny, że krytyka, także 
prasowa, powinna stanowić odbicie prawdziwej sytuacji, być wolna od ja- 
kichkolwiek deformacji, sprawiedliwa i konstruktywna, przeniknięta tro- 
ską o poprawę sytuacji, o umocnienie naszych pozycji. Błędy są tutaj szcze- 
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gólnie niepożądane. A jeśli się już dopuszcza do błędu lub niedokładności, 
trzeba mieć odwagę przyznać się do nich. Należy o tym mówić dlatego, że 
niektóre organy prasowe odchodzą niekiedy od norm etyki dziennikarskiej. 

Lenin uważał uczciwe przyznanie się do błędów i ich naprawienie za 
oznakę dojrzałości politycznej i siły partii. Jest to tym bardziej słuszne 
w stosunku do partii rządzącej. „Stosunek partii politycznej do jej włas- 
nych błędów — pisał Włodzimierz Iljicz — jest jednym z najważniejszych 
t najpewniejszych sprawdzianów powagi partii t rzeczywistego wykony- 
wania przez nią swoich obowiązków wobec swojej klasy i wobec mas pra- 
cujących. Otwarte przyznanie się do błędu, wykrycie jego przyczyn, zana- 
lizowanie warunków, które go zrodziły, gruntowne omówienie środków 
naprawienia błędu — oto oznaka powagi partii, oto wykonywanie przez nią 
swych obowiązków, oto wychowywanie i szkolenie klasy, a następnie rów- 
nież mas” (Dzieła t. 31, str. 42). Właśnie takie podejście do sprawy, do roz- 
wijania krytyki i samokrytyki, bez czego nie ma mowy o posuwaniu się do 
przodu, umacnia KPZR w swoich własnych szeregach i na wszystkich od- 
cinkach życia społecznego. I dlatego kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
powinny powszechnie towarzyszyć zwiększenie aktywności pracy i aktyw-= 
ności społecznej, ma ona sprzyjać poprawie sytuacji w zespołach, pomagać 
w przełamaniu nienadążania w realizacji planów państwowych i zobowią- 
zań socjalistycznych. Tylko w ten sposób może być wykonana podstawo- 
wa dyrektywa KC w sprawie przeprowadzenia sprawozdań i wyborów 
w partii. 


Wraz z przekazaniem programowych dokumentów partyjnych do ogól- 


nopartyjnych i ogólnonarodowej dyskusji do pracy nad nimi włączają się 
miliony członków partii i bezpartyjnych. Wszystko świadczy o tym, że bę- 
dzie to dyskusja aktywna, rzeczowa i konkretna, która przekształci się w 
korzystną wymianę poglądów, w zbiorowe poszukiwanie nie wykorzysta- 
nych rezerw poprawy sytuacji na wszystkich odcinkach działalności gos- 
podarczej i wychowania ludzi. Głębokiemu przyswojeniu istoty tych do- 
kumentów będą sprzyjać przestudiowanie ich w systemie szkolenia partyj- 
nego i komsomolskiego oraz włączenie do tych działań całego aktywu par- 
tyjnego, pracowników ideologicznych i naukowców. ! 

Projekty nowej redakcji Programu partyjnego, zmian w Statucie KPZR 
oraz Podstawowych kierunków rozwoju gospodarki narodowej wywołają 
niewątpliwie falę odgłosów, propozycji i listów. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
obok propozycji o wielkim znaczeniu państwowym ludzie będą stawiać 
również zupełnie konkretne zagadnienia, wymagające, szybkiej reakcji 
i operatywnej ingerencji. Żadna pozytywna myśl, ani jeden choćby naj- 
bardziej stonowany przejaw zainteresowania sprawami nie powinny się 
spotkać z czyjąkolwiek obojętnością i pozostać niezauważone. Jest to dla 
nas zagadnienie pryncypialne, kwestia autorytetu partii i autorytetu wła- 
dzy radzieckiej. 


Program postępu i pokoju 


STANISŁAW WROŃSKI 


Zainteresowanie tym, co dzieje się w Związku Radzieckim, było I jest 
dziś w świecie powszechne. Historia odnotowuje wzrost oddziaływania 
Związku Radzieckiego na rozwój wydarzeń światowych. 

Można mówić o podwójnym znaczeniu tego oddziaływania. Pierwsze — 
szczególne — to, że specyfika rozwoju Związku Radzieckiego zawiera pro- 
cesy rozwojowe uniwersalne, prowadzące ku nowej formacji społecznej — 
komunizmowi. Mają one charakter obiektywny, wywodzą się z prawidło- 
wości rozwoju społecznego — tego postępu ogólnego, który zapoczątkowała 
Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa w 1917 r. i który ogarnia 
cały świat. Wywołują one w świecie różne uczucia: u jednych radość, u 
drugich — strach, śledzone są przez wszystkich z niesłabnącym zaintereso- 
waniem. 

Drugie — ogólne — to, że mocarstwo socjalistyczne — Związek Radzie- 
cki — samym swym istnieniem wieloznacznie wpływa na bieg wydarzeń 
na świecie. Z istnieniem ZSRR i jego oddziaływaniem nie sposób się nie 
liczyć. Należy przy tym zważyć nie tylko na aktualną sytuację w Związ- 
ku Radzieckim, ale i na to, co doprowadziło do obecnego stanu, a więc 
na historię całości procesu rewolucyjnego w Rosji i Związku Radzieckim 
oraz doświadczenia i przeżycia społeczeństwa radzieckiego, aby wiedzieć 
dokładnie, do czego było ono zdolne dawniej i do czego jest zdolne teraz. 
Jest to ważne, gdyż w przeszłości próbowano zbrojnie pokonać Kraj Rad, 
a i teraz również nie docenia się jego zdolności stawiania czoła wszelkim 
trudnościom. Należy brać pod uwagę nie tylko osiągnięcia, lecz i koszty 
własne tych osiągnięć, bowiem wszystko to wieloznacznie oddziałuje na 
zewnątrz. 

Z jakiego miejsca wyruszył i dokąd zmierza ów ruch, który wywiera tak 
silny wpływ na współczesny świat — ruch społeczeństwa radzieckiego? 

Mówi o tym trzeci program Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego w jego obecnej, nowej redakcji, nad którym trwa rzeczowa, aktyw- 
na, nasycona twórczą pasją, ogólnopartyjna i ogólnonarodowa dyskusja w 
ZSRR. Występuje w niej, może to stwierdzić każdy uważny jej obserwator 
na podstawie sprawozdań prasowych, ogromne poruszenie umysłów i po- 
staw ludzi radzieckich, dokonuje się w niej generalnego przeglądu „porzą- 
dków”, zaczynając od każdego zakładu pracy w mieście i na wsi aż do 
centralnych instytucji i ministerstw włącznie. Odgłosy tego przeglądu do- 
chodzą do nas z radzieckiej prasy; pryncypialna krytyka partyjna dociera 
bardzo wysoko, rozliczając ludzi na różnych stanowiskach, zaniedbujących 
swe obowiązki. Na swój XXVII Zjazd partia Lenina idzie na narastającej 
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fali aktywności wielomilionowych mas, które w obecnym programie partii 
dostrzegają wyrażenie swych dążeń, pragnień i nadziei, wnoszą do niego 
swój głos, swoją aprobatę. Idea staje się materialną siłą, skoro owładnie 
masami — te słowa wzięte od Marksa przychodzą na myśl każdemu obser- 
watorowi dyskusji przedzjazdowej w Związku Radzieckim. 


p 


Nasza partia wkracza w okres przygotowań do swego X Zjazdu, rozpo- 
czyna się dyskusja nad projektem programu PZPR zbudowania i umocnie- 
nia socjalizmu. Budowa socjalizmu w Polsce odbywa się w innych warun- 
kach, niż to było w Związku Radzieckim, zaczęła się w innym czasie i miej- 
Scu, w innej sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej. Dochodzić będziemy 
do wspólnego celu — socjalizmu i komunizmu — w odmienny sposób. 
Znajdujemy się na innym niż Związek Radziecki etapie rozwoju. Niemniej 
zapoznanie się z treściami projektu obecnego programu KPZR będzie ze 
wszech miar pożyteczne, daje wydłużoną perspektywę przyszłości, sprzyja 
trafniejszemu określaniu własnych zadań, orientuje, co będzie się działo do 
końca tego wieku i potem w najbliższym, przyjaznym Polsce, potężnym 
kraju, z którego rozwojem związany jest nasz własny pomyślny rozwój 
i bezpieczeństwo. 


N 


* 


Spróbujmy spojrzeć na konstrukcję, formę i treści programu KPZR. 

Napisany jest językiem prostym, rzeczowym, bez słowa emocji nawet 
wówczas, gdy mówi się o bólach narodzin nowego ustroju, latach najcięż- 
szych prób, walce na śmierć lub życie. Historyczno-problemowy wykład 
treści ma konstrukcję podyktowaną logiką wynikania i współzależności: 
na pierwszym miejscu zgłębienie przebytej drogi, na drugim — określenie 
perspektyw dalszego rozwoju, jego celów i zadań własnych w powiąza- 
niu z procesem rozwoju w świecie. 

Program wyznacza treści działania całej ogromnej gospodarki wielkiego 
państwa wielonarodowego, kierunki rozwoju i rozmieszczenia sił wytwór- 
czych, sposoby zarządzania kolosalnym majątkiem narodowym, zasobami 
pracy i bogactwami naturalnymi, rozwoju wszystkich sfer życia społeczne- 
go. Wolny od zbędnych szczegółów, bezpodstawnej fantazji, wyraźnie i pre- 
cyzyjnie formułuje to, do czego partia dąży i o co walczy. Prezentuje cią- 
głość rozwoju teorii i założeń programowych partii, twórczą i samokrytycz- 
ną wobec sformułowań, które nie wytrzymały próby czasu, praktyki rze- 
czywistego procesu. , 

„KPZR jest składową częścią międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go” — stwierdza dokument. Lecz nie znajdziemy w nim bezpośredniego 
określenia miejsca KPZR w tym ruchu. Miejsce to wyznaczyła historia, 
wynika ono również z zadań jej obecnego programu. Jest to miejsce awan- 
gardy postępu w świecie. : | 

Projekt dokumentu programowego KPZR składa się z krótkiego wstępu 
i czterech części. Po scharakteryzowaniu w części pierwszej podstawowej 
treści współczesnej epoki — przejścia od kapitalizmu do socjalizmu i ko- 
munizmu — w następnych dwóch przedstawione są zadania KPZR w roz- 
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woju wewnętrznym: doskonalenie socjalizmu i stopniowe przechodzenie 
do komunizmu, osiągnięcie nowego jakościowego stanu spoleczeństwa ra- 
dzieckiego i zadania na arenie międzynarodowej w walce o pokój i postęp 
społeczny. Część końcowa, czwarta, prezentuje partię jako kierowniczą siłę 
społeczeństwa radzieckiego, jej zwiększoną odpowiedzialność wobec no- 
wych zadań programowych, konieczność wzrostu jakości jej szeregów i do- 
skonalenia funkcjonowania. 
Pójdźmy za tekstem dokumentu w jego układzie. 


* 


W części pierwszej stwierdza się na wstępie, że „„Kapitalizm to ostatni 
w dziejach ludzkości ustrój oparty na wyzysku”. Po zwięzłej charaktery- 
styce sprzeczności tej formacji, które z wyjątkową siłą wystąpiły w Rosji 
stwarzając szansę przerwania łańcucha światowego panowania burżuazji, 
wskazuje się, że możliwość ta mogła zostać urzeczywistniona tylko pod prze- 
wodem bojowej organizacji proletariatu — partii nowego typu, świadomej 
swych historycznych zadań i opartej na trwałej podstawie teorii marksi- 
zmu. 

W tym miejscu odwołajmy się do wspomnień Lenina o tym embrio- 
nalnym okresie przyswajania marksizmu przez rosyjski ruch rewo- 
lucyjny. ,„Marksizm, jako jedyną słuszną teorię rewolucyjną, Rosja 
zaiste przyswoiła sobie w cierpieniach — na przestrzeni półwiecza 
(mniej więcej od piątego do ostatniego dziesięciolecia XIX wieku) nie- 
słychanych mąk i ofiar, nie spotykanego bohaterstwa rewolucyjnego, 
pełnych niewiarygodnej energii i samozaparcia poszukiwań, uczenia 
się, wypróbowywania w praktyce, rozczarowań, sprawdzania, zestawia- 
nia doświadczeń Europy” (Lenin, Dzieła t. 31, str. 10, KiW, Warszawa 
1955). Była to gleba, na której Lenin dokonał generalnego rozwinięcia 
teorii marksizmu w nowych warunkach historycznych, uzbroił ruch 
robotniczy w teorię rewolucji socjalistycznej i socjalistycznego bu- 
downictwa, w naukowy system poglądów na problemy wojny i pokoju, 
opracował ideologiczne, polityczne i organizacyjne zasady partii, me- 
tody jej pracy z masami. 

Jako siedemnastoletni młodzieniec, na wieść o egzekucji swego star- 
szego brata Aleksandra, rewolucjonisty z partii „Narodnaja Wola” 
skazanego na śmierć za udział w zamachu na cara, Włodzimierz Ulja- 
'now powiedział: „My pójdziemy inną drogą” — odrzucił taktykę indy- 
widualnego terroru jako środka walki politycznej, wybrał drogę rewo- 
lucyjnego marksisty. Mając 32 lata — i lata zesłania na Syberii w ży- 
ciorysie — na początku tego wieku, w sytuacji kółkowego rozdrobnie- 
nia socjaldemokracji, chałupniczego uprawiania przez nią działalności 
oraz zamętu ideologicznego, wołał z pasją: „dajcie nam organizację 
rewolucjonistów — a ruszymy z posad Rosję!”. 


W dokumencie jak w kalejdoskopie przesuwa się historia wielkiej, peł- 
nej chwały drogi walki partii Lenina, która pod względem bogactwa doś- 
wiadczenia nie ma sobie równej na całym świecie: rewolucja 1905—1907; 
rewolucja lutowa 1917 r.; Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa 
1917 r. jako przełomowe wydarzenie w historii świata, początek niepow- 
strzymanego procesu zastępowania kapitalizmu nową, komunistyczną for- 
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macją społećzno-ekonomiczną; zwycięstwa na frontach wojny domowej 
i w walce ze zbrojną interwencją najpotężniejszych państw imperialistycz- 
nych; zakończenie budowy podstaw socjalizmu, druzgocąca klęska zadana 
szturmowemu oddziałowi światowej reakcji imperialistycznej — faszyz- 
mowi i militaryzmowi — lata Wielkiej Wojny Ojczyźnianej jako surowy 
egzamin trwałości nowego ustroju; lata odbudowy powojennej i zabliź- 
niania ciężkich ran wojennych. 

Praca w napięciu i wśród wyrzeczeń dała owoce we wszystkich dziedzi- 
nach rozwoju gospodarczego, społeczno-politycznego i duchowego. Wzrósł 
dochód narodowy i społeczna wydajność pracy, poprawiły się materialne, 
mieszkaniowe i zdrowotne warunki życia, nastąpił rozwój oświaty, nauki 
i kultury. Zagospodarowano rozległe nowe obszary na północy i wschodzie, 
zbudowano pierwszą elektrownię atomową, pierwszy lodołamacz atomo- 
wy, wystrzelono pierwszy statek kosmiczny z człowiekiem na pokładzie. 
Historycznym osiągnięciem było ustanowienie parytetu wojskowo-strate- 
gicznego między ZSRR a Stanami Zjednoczonymi Ameryki Północnej, 
między Układem Warszawskim a NATO jako trwałej podstawy równego 
bezpieczeństwa. Wszystko w imię człowieka, wszystko dla dobra człowieka 
— ta dewiza socjalizmu była i jest treścią zmian w Kraju Rad. 

Na drogę tworzenia cywilizacji komunistycznej wkroczyły nowe setki 
milionów ludzi. Socjalizm ugruntował się na ogromnych obszarach kuli 
ziemskiej, przekształcił w system światowy. Uwidoczniła się różnorodność 
socjalizmu przy wspólnych prawidłowościach rozwoju, takich jak władza 
ludzi pracy przy przewodniej roli klasy robotniczej, kierowanie rozwojem 
społeczeństwa przez partię komunistyczną uzbrojoną w ideologię naukowe- 
go socjalizmu, utrwalanie społecznej własności podstawowych środków 
produkcji, planowy wzrost gospodarki w interesie całego narodu, urzeczy- 
wistnienie zasady „każdy według swych zdolności, każdemu według jego 
pracy”, rozwój demokracji socjalistycznej, równouprawnienie i przyjaźń 
wszystkich narodów i narodowości, obrona rewolucyjnych zdobyczy przed 
zakusami wrogów klasowych. Między państwami socjalistycznymi kształ- 
tuje się nie spotykany przedtem typ stosunków, którego fundamentem są 
wspólna ideologia, solidarność klasowa, współpraca i wzajemna pomoc w 
rozwiązywaniu problemów wewnętrznego rozwoju oraz obrony kraju, rów= 
nouprawnienie, poszanowanie niezawisłości i suwerenności każdego pań- 
stwa. W kształtowaniu takich stosunków uczestniczą społeczeństwa po- 
przez powiązanie wzajemne na wielu szczeblach, od najwyższego kierow- 
nictwa partyjnego i państwowego aż po załogi robotnicze fabryk, czego 
najpełniejszy wyraz prezentują kraje socjalistyczne RWPG oraz państwa- 
-strony Układu Warszawskiego. Na bazie wspólnoty interesów i równości, 
w harmonijnej współpracy odbywa się obiektywny proces zbliżenia i wy- 
równywania poziomów rozwoju społecznego krajów socjalistycznych. 

Powstanie światowego systemu socjalizmu doprowadziło do zasadniczej 
zmiany układu sił na arenie międzynarodowej na korzyść narodów, które 
walczą o postęp społeczny, demokrację, niepodległość narodową i pokój. 


Młodemu światu socjalizmu przeciwstawia się wciąż jeszcze silny i nie- 
bezpieczny świat wyzysku kapitalistycznego, który jednak ma już za sobą 
punkt szczytowy swego rozwoju. Sprzeczność między gigantycznymi siłami 
wytwórczymi a stosunkami produkcyjnymi staje się coraz ostrzejsza, grozi 
kapitalizmowi wstrząsami o wielkiej sile. Potęga korporacji ponadnarodo- 


70 


wych narusza suwerenność młodych państw, zagraża narodowym Intere- 
som nawet rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Rewolucja naukowo-te- 
chniczna w kapitalizmie pozbawia pracy miliony ludzi, w tym wielkie 
rzesze młodzieży. Mechanizm wyzysku stał się bardziej wyrafinowany, cze- 
go przykładem może być zarzucanie pętli zadłużeń nawet wielkim krajom, 
spętanie życia milionów ludzi siecią zależności finansowej od wielkiego 
kapitału. Aktywizują się neofaszyzm, szowinizm i rasizm. Imperializm na- 
sila tendencje do uwstecznienia politycznego, wznieca zajadły antykomu- 
nizm, powoduje moralną degradację społeczeństw. 

Po scharakteryzowaniu układu sił imperializmu i głównych jego ośrod- 
ków, dokument przedstawia konto cytadeli reakcji międzynarodowej — 
imperializmu Stanów Zjednoczonych: polityka dyktatu, popieranie reżi- 
mów antyludowych, krwawe wojny, ingerencje, blokady, wyścig zbrojeń 
— z konkluzją leninowską: „imperializm — to kapitalizm ulegający rozkła- 
dowi i umierający, to przeddzień rewolucji socjalistycznej”. 

Klasa robotnicza pozostaje podstawową siłą rewolucyjną współczesnej 
epoki, rosnące zastosowanie nauki w produkcji powiększa jej szeregi 
o pracowników umysłowych. 


 Awangardą ruchu robotniczego, wszystkich sił światowego procesu re- 
wolucyjnego jest międzynarodowy ruch komunistyczny, najliczniejsza, 
najbardziej wpływowa siła ideowa i polityczna współczesności. 

Składowymi częściami światowego procesu rewolucyjnego są: 1) maso- 
we ruchy demokratyczne w świecie niesocjalistycznym, ludzie o różnej 
orientacji politycznej domagający się zaprzestania militaryzacji, dyskrymi- 
nacji rasowej i narodowej, polityki agresji i wojny itp.; 2) antyimperiali- 
styczna walka krajów, które zrzuciły jarzmo kolonialne, o umocnienie 
swej niezawisłości, o postęp społeczny, o sprawiedliwe międzynarodowe 
stosunki gospodarcze; 3) kraje wyzwolone, które wybrały niekapitalistycz- 
ną drogę rozwoju, drogę o socjalistycznej orientacji. 

Wszystkie te siły, łącznie z krajami socjalistycznymi, przeważają nad 
siłami wstecznymi imperializmu i określają tendencje rozwoju współcze- 
snej epoki. Są również w stanie zapobiec wywołaniu nowej wojny świato= 
wej. Imperializm, sprawca dwóch wojen światowych, śmierci dziesiątków 
milionów ludzi, grozi wywołaniem trzeciej wojny światowej, w której nie 
byłoby zwycięzców, a mogłaby zginąć cywilizacja na Ziemi. Można uchro- 
nić ludzkość przed katastrofą. Na tym polega historyczna misja socjaliz- 
mu, wszystkich postępowych, pokojowych sił świata. 

Prezentując w tym rozdziale główne treści współczesnej epoki, tenden- 
cje rozwojowe i zagrożenia dla postępu — dokument ukazuje optymistycz- 
ną perspektywę. Główną podstawą owego optymizmu jest człowiek, czyn- 
nik ludzki — taki wniosek nasuwa się w końcu z lektury tego rozdziału, 
zamkniętego definicją współczesnej epoki: „Jest to epoka przechodzenia od 
kapitalizmu do socjalizmu i komunizmu, historycznego współzawodnictwa 
dwóch światowych systemów społeczno-politycznych, epoka rewolucji so- 
cjalistycznych i narodowowyzwoleńczych, rozpadu  kolonializmu, epoka 
walki głównych sił napędowych rozwoju społecznego — światowego socja- 
lizmu, ruchu robotniczego i komunistycznego, narodów krajów wyzwolo- 
nych, masowych ruchów demokratycznych — przeciwko imperializmowi, 
jego polityce agresji i ucisku, o demokrację i postęp społeczny”. 
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W części drugiej dokumentu, przedstawiającej zadania KPZR w dzie- 
dzinie doskonalenia socjalizmu i stopniowego przechodzenia do komuniz- 
mu, określa się na początku ostateczny cel zbudowania komunizmu: „Ko- 
munizm — to bezklasowy ustrój społeczny z jednolitą, ogólnonarodową 
własnością środków produkcji, całkowitą równością społeczną wszystkich 
członków społeczeństwa, w którym wraz ze wszechstronnym rozwojem 
ludzi nastąpi również wzrost sił wytwórczych na podstawie stale rozwijają- 
cej się nauki i techniki, wszystkie źródła bogactwa społecznego popłyną 
pełnym strumieniem i urzeczywistni się szczytna zasada: każdy według 
swych zdolności, każdemu według jego potrzeb. Komunizm — to wysoce 
zorganizowane społeczeństwo wolnych i świadomych pracowników, w któ- 
rym ugruntuje się samorząd społeczny, praca dla dobra społeczeństwa 
stanie się dla wszystkich pierwszą potrzebą życiową, uświadomioną konie- 
cznością, zdolności każdego będą wykorzystywane z największym pożyt- 
kiem dla narodu”. 


Wydaje się, że część druga jest trzonem całego dokumentu. W niej wy- 
rażone są cele i strategia ich osiagania. Koresponduje wprost z drugim do- 
kumentem, który ma być przedstawiony XXVII Zjazdowi partii pod naz- 
wą „Główne kierunki gospodarczo-społecznego rozwoju ZSRR w latach 
1986—1990 oraz w okresie do roku 2000”. 


Osiągnięcie wyższego jakościowo stanu życia społeczeństwa radzieckiego 
stanowi cel programu. Za literę „A” osiągania ogólnego celu uznano za- 
dania w dziedzinie ekonomicznej. Uznano również, że w obecnych warun- 
kach wewnętrznych i międzynarodowych wszechstronny postęp społe- 
czeństwa radzieckiego może i powinien być zapewniony w drodze przy- 
spieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju. Kurs ten określono jako stra- 
tegiczną linię partii „na obecnym, wyjątkowo złożonym i odpowiedzial- 
nym etapie historii, który pod wieloma względami — zarówno na płasz- 
czyźnie wewnętrznej, jak i międzynarodowej — ma charakter przełomo- 
wy” (referat Michaiła Gorbaczowa wygłoszony na plenum KC KPZR w 
październiku 1985 r.). W tekście projektu programu podano kilka wskaź- 
ników orientujących, o jaką skalę przyspieszenia chodzi. „Już do Końca 
roku 2000 — zapisano — należy osiągnąć podwojenie potencjału produk- 
cyjnego kraju przy jego zasadniczym jakościowym odnowieniu”. W nad- 
chodzącym piętnastoleciu przewiduje się zwiększenie wydajności pracy 
o 2,3—2,5 raza, „zamierza się podwoić rozmiary środków przeznaczonych 
na zaspokojenie potrzeb społecznych” i przyspieszyć rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego tak, aby do 2000 r. praktycznie każda rodzina radziecka 
miała oddzielne mieszkanie lub własny dom. Więcej liczb w projekcie no- 
wej redakcji programu nie ma. 


'W tym miejscu polskiemu czytelnikowi nasuwa się pytanie, co do 
realności tych zapowiedzi, czy aby nie przeceniono możliwości rozwo- 
jowych, czy nie zapomniano o obiektywnych i subiektywnych trud- 
nościach, które mogą uniemożliwić realizację ambitnych założeń 
programowych partii? Pamiętamy przecież wpływ woluntaryzmu sta- 
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nowiska Chruszczowa na redakcję trzeciego programu KPZR, uchwa- 
lonego na XXII Zjeździe w 1961 r. Pamiętamy również woluntaryzm 
na gruncie własnym, polskim, z lat siedemdziesiątych, dynamizm o- 
wych lat, hasło „drugiej Polski”, zagrzewającą dewizę „Polak potrafi” 
i co z tego pozostało. 

Takie porównanie chybia jednak z kilku powodów. Naprzód wyeli- 
minujmy polski przypadek woluntaryzmu, różni się on bowiem za- 
sadniczo od radzieckiego, wyrósł i rozkwitł na innym gruncie spo- 
łecznym. Iluzja, że można liczyć na sfinansowanie przyspieszonego 
rozwoju własnego za pomocą „łatwych” kredytów zaciąganych na Za- 
chodzie, rozwiała się za wysoką cenę skutków, które na nas ciążą do- 
tychczas i długo jeszcze ciążyć będą, demonstrując wobec wszystkich 
lekcję odstraszającą. Jeśli zaś chodzi o woluntaryzm w wydaniu Chru- 
szczowa, to, po pierwsze, mimo przeszkód o różnym charakterze w rea- 
lizacji trzeciego programu KPZR, życie potwierdziło słuszność jego 
podstawowych tez. W okresie ćwierćwiecza, jaki upłynął od chwili 
jego uchwalenia do końca 1985 r., dochód narodowy przewyższył 3,8 
raza poziom z 1960 r., produkcja przemysłowa 4,8 raza, społeczna wy- 
dajność pracy 3,2 raza, dochody realne w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca zwiększyły się 2,5 raza, około 267 milionów obywateli 
poprawiło warunki mieszkaniowe, dokonano przejścia do powszech- 
nego wykształcenia średniego, radziecka kultura i sztuka wzbogaciły 
się o nowe wybitne dzieła i zwiększył się zasięg ich oddziaływania, 
a nauka i technika odnotowały wielkie sukcesy, czego swoistym sym- 
bolem o wielkim znaczeniu dla obrony i umocnienia pokoju jest zrów- 
nanie sił wojskowo-strategicznych ZSRR z siłami Stanów Zjednoczo- 
„nych Ameryki Północnej. Nie udało się natomiast osiągnąć zamierzo- 
nego wzrostu poziomu życia w ustalonych terminach i najwyższego 
światowego poziomu społecznej wydajności pracy. Tempo wzrostu 
wydajności pracy i ogólnego rozwoju gospodarki zostało zahamowa- 
ne, ale tego już nie można zapisać na konto błędów woluntaryzmu. Dla 
przykładu, jeśli w pięciolatce 1965—70 wydajność pracy wzrosła o 39 
proc., to w latach 1970—75 — o 25 proc., w latach 1975—80 — o 17 
proc., a w jedenastej pięciolatce (1980—85) wzrost ten był jeszcze 
niższy. Lecz z upływem tych lat narastała świadomość różnorakich 
przyczyn tego ujemnego zjawiska zarówno w „górach”, jak i „dołach”. 
I niezgoda na ten stan rzeczy. Jest to druga okoliczność odmienności 
sytuacji obecnej w stosunku do lat sześćdziesiątych—siedemdziesią- 
tych, przemawiająca na rzecz realności koncepcji przyspieszenia roz- 
woju. A więc czynnik ludzki. Trzeci powód. by nie powątpiewać w jej 
realność, znajdziemy w uważnym przestudiowaniu tego zagadnienia. 
Z jednej strony — to nagromadzenie realnych możliwości nauki i tech- 
niki, które są decydującym czynnikiem przyspieszenia rozwoju, z dru- 
giej zaś — same wskaźniki tego przyspieszenia nie są zawrotne, budzą 
zaufanie, są na miarę możliwości i sił istniejących, byle tylko była 
wola nieustępliwego działania na wszystkich kierunkach jednocześnie, 
a więc gospodarczym, wychowawczym, społecznym, politycznym i ży- 
cia duchowego. Pozostawanie w tyle na jednym z nich może zahamo- 
wać cały ruch do przodu. W ostatecznej instancji o słuszności kursu na 
przyspieszenie rozwoju rozstrzygnie praktyka. 
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W projekcie nowej red:kcji programu, mając na uwadze doświadczenia 
własne, jak i innych krajów socjalistycznych, uznano za szkodliwe i ska- 
zane na fiasko wszelkie próby wybiegania naprzód bez uwzględniania po- 
ziomu materialnej i duchowej dojrzałości społeczeństwa. Równocześnie za 
nie mniej szkodliwe uznano dopuszczanie do zastoju, opieszałości w rozwią- 
zywaniu nowych, nie cierpiących zwłoki zadań. W wyniku tych doświad- 
czeń przeszłości i analizy obecnej sytuacji przyjęto projekt nowej redakcji 
trzeciego programu KPZR. Zachowana została ciągłość rozwoju, lecz ciąg- 
łość zawierająca w sobie samokrytycyzm, twórczy charakter. 

Społeczeństwo radzieckie wkroczy w nowy etap. W zakresie strategii 
gospodarczej będzie to intensyfikacja produkcji, przestawienie każdego 
przedsiębiorstwa, każdej gałęzi na jakościowe czynniki rozwoju gospo- 
darczego, najwyższy stopień organizacji i efektywności i — jak już 
wspomniano — podwojenie potencjału produkcyjnego kraju jako podsta- 
wy materialnej osiągnięcia celu programu, jakim jest wzrost poziomu ży- 
cia, wszechstronny rozwój człowieka, umocnienie obronnej potęgi kraju. - 

Przyspieszenie postępu naukowo-technicznego to główna dźwignia zwię- 
kszenia efektywności produkcji. Odnowienie aparatu produkcyjnego na 
podstawie przodującej techniki, wdrożenie nowoczesnych procesów techno- 
logicznych, elastycznych systemów produkcji, automatyzacja, robotyzacja, 
elektryfikacja, chemizacja, komputeryzacja, biotechnologia, nowe materia- 
ły — to linia kierunkowa tego postępu. 

Wzrost wydajności pracy do 2000 r. został określony liczbowo — 2,3— 
—2,5 raza. Jest to wskaźnik najwyższego rzędu, kumulujący wszystkie in- 
ne. Oszczędne wykorzystywanie zasobów naturalnych, materiałów, paliw 
i energii — to dyrektywa dla wszystkich. Produkcja powinna odpowiadać 
najwyższym wymaganiom techniczno-ekonomicznym, estetycznym i in- 
nym użytkownika, musi być konkurencyjna na rynku światowym. „Ja- 
kość produkcji powinna być przedmiotem dumy zawodowej i narodowej”. 

Uznano konieczność strukturalnej przebudowy produkcji dla osiągnięcia 
szybszego tempa rozwoju gałęzi, zapewniających pomyślne rozwiązywanie 
zadań społecznych, wzrostu produkcji artykułów konsumpcyjnych. 

Przed wznoszeniem nowych obiektów pierwszeństwo otrzymuje techni- 
czne przezbrojenie i rekonstrukcja przedsiębiorstw istniejących. Prze- 
kształcenie gospodarki ZSRR w najnowocześniejszą i najpotężniejszą go- 
spodarkę na świecie wymaga — wskazuje się — rozwoju przemysłu cię- 
żkiego i przemysłu maszynowego na najwyższym poziomie techniczno-eko- 
nomicznym, zapewniającym wielokrotne zwiększenie wydajności pracy, 
zmniejszenia materiało- i energochłonności, podniesienia jakości produkcji 
w pozostałych gałęziach. 

Zaspokajanie bez zakłóceń rosnących potrzeb na wszystkie rodzaje pa- 
liw i energii wymaga poprawy struktury ich wytwarzania, przyspieszone- 
go rozwoju energetyki atomowej i wykorzystania odnawialnych źródeł e- 
nergii. 

Póne zaspokojenie zapotrzebowania na produkcję rolno-przemystową 
wymaga wzrostu urodzajności wszystkich kultur rolnych i produkcji mię- 
sa, zapewnienia stabilności produkcji rolniczej przez zmniejszenie jej zale- 
żności od nie sprzyjających warunków naturalnych oraz wyeliminowanie 
strat w plonach. 

Do przyspieszenia wzrostu produkcji artykułów powszechnego użytku 


74 


i całej sfery usług wciągnięte zostaną przedsiębiorstwa wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej. 

Należy znacznie podnieść jakość budownictwa, skrócić czas budowy obie- 
któw i uruchomienia mocy produkcyjnych. 

Polityka rozmieszczania sił wytwórczych dyktowana będzie względami 
efektywności ekonomicznej, społecznego podziału pracy i rozwoju gospo- 
darki wszystkich republik, aktywizacji małych i średnich miast. 

Strategia stosunków gospodarczych z zagranicą na pierwszym miejscu 
stawia wielostronne korzyści uzyskiwane z socjalistycznej integracji go- 
spodarczej przez każdego jej uczestnika. W celu podniesienia efektywności 
gospodarki narodowej, zapewnienia niezależności od państw kapitalistycz- 
nych w strategicznie ważnych dziedzinach pogłębiane będą więzi naukowo- 
„techniczne i zmiany strukturalne w eksporcie i imporcie. 


W zakresie doskonalenia socjalistycznych stosunków produkcji w cen- 
trum uwagi partii będzie się znajdował problem umocnienia i pomnożenia 
własności społecznej środków produkcji, kształtowania u każdego pracow- 
nika poczucia gospodarza mienia społecznego, wytępienia przywłaszczania 
sobie mienia innych, zagwarantowania konstytucyjnego prawa obywateli 
do własności indywidualnej. 

Osobiste zainteresowanie wzrostem produkcji społecznej, skuteczna ba- 
riera dla dochodów nie pochodzących z pracy i tendencji do zrównywania 
płac przy nierównym wkładzie pracy — to linia kierunkowa w dziedzinie 
kształtowania stosunków podziału. 

Stosowane będą elastyczne formy i metody zarządzania oparte na zasa- 
dzie centralizmu demokratycznego; przechodzenie przedsiębiorstw na peł- 
ny rozrachunek gospodarczy, kształtowanie cen na poziomie społecznie 
niezbędnych nakładów; szerokie pole dla inicjatywy i twórczej działalno- 
ści załóg pracowniczych, pełniejszego ich wciągania w kierowanie proce- 
sem produkcyjnym, opracowywanie planów i podejmowanie decyzji go- 
spodarczych; koncentrowanie uwagi centralnych organów planowania 
i zarządzania na rozwiązywaniu zadań rozwoju gospodarczego i społeczne- 
go; zdecydowane tępienie biurokratyzmu, partykularyzmu resortowego 
i woluntaryzmu. Punkt ciężkości całej pracy operatywno-gospodarczej po- 
winien znajdować się w miejscach pracy — w kolektywach pracowniczych. 
Przedmiotem stałej uwagi partii jest rozwój współzawodnictwa socjalisty- 
cznego, twórczej inicjatywy ludzi pracy, wymiany doświadczeń produk- 
cyjnych, podciąganie pozostających w tyle do poziomu przodowników. Jest 
to zestaw kroków na linii doskonalenia systemu gospodarowania i A: 
dzania. 

Polityka społeczna partii wychodzi z założenia przyspieszenia poprawy 
warunków pracy i życia ludzi radzieckich. Była już mowa o podwojeniu 
w ciągu 15 lat środków na zaspokajanie potrzeb społecznych. A oto kon- 
kręty owej polityki: likwidacja monotonnej, ciężkiej pracy fizycznej, zape- 
wnienie dobrych warunków sanitarno-higienicznych i doskonałej techniki 
w zakresie bezpieczeństwa pracy, eliminujących wypadki przy pracy i cho- 
roby zawodowe. Nowe możliwości skracania dnia pracy i wydłużania płat- 
nych urlopów pracowniczych są związane z perspektywami podniesienia 
wydajności pracy. Zakłada się wyrównywanie warunków materialnych 
i kulturalnych wychowania dzieci, pełne zaspokojenie rosnącego popytu 
ludności na wysokiej jakości i różnorodne towary powszechnego użytku, ar- 
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tykuły żywnościowe, dobrą i ładną odzież oraz obuwie, meble, urządzenia 
techniczne i artykuły gospodarstwa domowego. Zachowa swoje znaczenie 
rynek kołchozowy. Przewiduje się stworzenie nowoczesnej, wysoko rozwi- 
niętej sfery usług mieszkaniowo-komunalnych, bytowych, społeczno-kultu- 
ralnych i pełnowartościowego wypoczynku. Do 2000 r. każda rodzina po- 
winna mieć oddzielne mieszkanie lub własny dom. Wyższe wymagania bę- 
dą stawiane architekturze, oprawie estetycznej oraz infrastrukturze miast 
i wsi, tak aby zapewnić dzielnicom mieszkaniowym sieć placówek kul- 
turalnych, szkolno-wychowawczych, obiektów sportowych, punktów han- 
dlowych, usługowych, transportu itp. | 

W zakresie poprawy stanu zdrowia — powszechne i pełne zaspo- 
kojenie potrzeb mieszkańców miast i wsi na wysoko wykwalifikowaną 
opiekę lekarską poprzez sieć przychodni, szpitali i sanatoriów z pełnym 
zaopatrzeniem w lekarstwa i środki lecznicze. Kultura i sport mają być 
tak zorganizowane, aby każdy człowiek od młodych lat troszczył się 
o sprawność fizyczną, prowadził zdrowy tryb życia. 

Partia uważa zwiększenie troski o rodzinę za sprawę o ogromnym zna- 
czeniu państwowym, zapowiada przedsięwzięcia skierowane na poprawę 
warunków materialnych rodzin wielodzietnych i młodych, sytuacji kobiet- 
-matek, przedłużenie okresu urlopu przedporodowego i przeznaczonego na 
opiekę nad dzieckiem itp. Zwiększyć się powinna odpowiedzialność rodzi- 
ców za wychowanie dzieci, a zarazem będzie w pełni zaspokojone zapo- 
trzebowanie na obozy pionierskie i sportowe, domy pionierów oraz oś- 
rodki twórczości naukowo-technicznej i artystycznej dzieci. 

Nie zapomniano w programie o problemach socjalnych młodzieży, zaspo- 
kojeniu jej potrzeb w sferze pracy i bytu, oświaty, kultury, awansu zawo- 
dowego i służbowego, rozsądnego wykorzystania czasu wolnego. 

Nastąpi poprawa sytuacji materialnej weteranów pracy i kombatantów, 
ludzi starszych, inwalidów, rozwinięcie sieci internatów dla nich, a zarazem 
— dla sprawnych jeszcze — rozszerzenie możliwości udziału w życiu spo- 
łecznym i pracy wychowawczej, to kolejne konkrety polityki socjalnej 
partii. 

Przezwyciężanie różnic klasowych, kształtowanie społeczeństwa socjal- 
nie jednorodnego będzie wynikiem dalszych przeobrażeń gospodarczych 
i społecznych — nastąpi zwiększenie roli klasy robotniczej jako awangar- 
dy w całym procesie budownictwa komunistycznego. Przezwyciężenie róż- 
nic między pracą i bytem chłopów a robotników dokona się w zasadzie w 
historycznych ramach pierwszej, socjalistycznej fazy formacji komunisty- 
cznej. Zacieranie się istotnych różnie między pracą fizyczną a umysłową 
w drodze przeobrażeń w charakterze pracy zakończy się w wyższej fazie 
komunizmu. 


Nastąpi dalszy rozkwit i zbliżenie socjalistycznych narodów i narodo- 
wości. Zadania główne w tym kierunku to wszechstronne umacnianie 
państwa wielonarodowego, związkowego, zwiększenie materialnego i du- 
chowego potencjału każdej republiki, pogłębienie podziału pracy między 
republikami, wyrównywanie warunków gospodarowania, wymiana kadr 
robotników i specjalistów, poszerzanie i doskonalenie kształcenia robotni- 
ków wykwalifikowanych spośród obywateli wszystkich narodów i naro- 
dowości każdej republiki, rozwój jednolitej, socjalistycznej w treści kul- 
tury narodu radzieckiego i różnorodnej w formach narodowych, o inter- 
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nacjonalistycznym duchu, otwarcie na przenikanie I wzbogacanie wzajem- 
ne najcenniejszych wartości kulturalnych, na tej podstawie zbliżanie kul- 
tur narodowych, swobodny rozwój języków ojczystych. Opanowanie obok 
języka swojej narodowości języka rosyjskiego, przyjętego dobrowolnie za 
środek porozumiewania się, poszerza dostęp do osiągnięć nauki, techniki, i 
kultury ojczystej i światowej. 

Nastąpi dalszy rozwój systemu politycznego społeczeństwa radzieckiego. 
Dyktatura proletariatu przekształciła się w polityczną organizację wszyst- 
kich ludzi pracy, a państwo proletariackie — w państwo ogólnonarodowe. 

Kontynuowane będzie urzeczywistnianie socjalistycznego samorządu lu- 
du na podstawie codziennego, czynnego udziału ludzi pracy, ich kolekty- 
wów i organizacji w rozwiązywaniu problemów życia państwowego i spo- 
łecznego. Nie ma praw bez obowiązków, nie ma obowiązków bez praw — to 
niewzruszona zasada polityczna społeczeństwa socjalistycznego. Troską 
partii będzie doskonalenie form przedstawicielstwa ludowego i działalności 
rad deputowanych ludowych. Najważniejsze projekty ustaw i decyzje będą 
poddawane ogólnonarodowej konsultacji i głosowaniu. 

Dążyć się będzie do uproszczenia i obniżenia kosztów aparatu zarządza- 
nia, likwidacji przerostów etatowych, pozbywania się pracowników nie- 
kompetentnych i bez inicjatywy, tępienia nierzetelności, nadużywania sta- 
nowiska służbowego, karierowiczostwa, osobistego wzbogacania się, ku- 
moterstwa i protekcjonizmu, a tam, gdzie to jest celowe — obsadzania 
stanowisk w wyniku konkursu. Niezbędne jest umacnianie autorytetu 
i wpływów związków zawodowych jako szkoły zarządzania, szkoły go- 
spodarowania, szkoły komunizmu; Wszechzwiązkowego  Leninowskiego 
Komunistycznego Związku Młodzieży jako niezawodnej rezerwy KPZR; 
doskonalenie działalności spółdzielczości, zwiększanie aktywności organiza- 
cji społecznych, stowarzyszeń twórczych, naukowych, technicznych, kultu- 
ralno-oświatowych, sportowych, obronnych i innych jako ogniw obywa- 
stycznej. Wszędzie obowiązują: kolektywne, swobodne, rzeczowe omawia- 
nie i rozwiązywanie problemów; jawność, samokrytyka i krytyka; od- 
powiedzialność osobista; kontrola ludowa pracy organów wykonaw- 
czych i innych. KPZR uważa za konieczne umacnianie swojego organiza- 
torskiego i przewodniego oddziaływania na życie i działalność sił zbrojnych 
i bezpieczeństwo kraju. , 

Praca ideowo-wychowawcza, oświata, nauka, kultura powinny być p 
wiązane z rzeczywistością i oddziaływać na ludzi pracy w duchu oddania 
ideom komunizmu, patriotyzmu, internacjonalizmu socjalistycznego, świa- 
domego stosunku do pracy i mienia społecznego; mają one na celu kształ- 
towanie harmonijnie rozwiniętej osobowości człowieka, społecznie aktyw- 
nego, łączącego w sobie bogactwo duchowe, czystość moralną i sprawność 
fizyczną. 

Wychowanie przez pracę ma prowadzić do ugruntowania moralności ko- 
munistycznej, kolektywizmu przeciwko egoizmowi, humanizmu, aktywnych 
postaw, by słowa pokrywały się z czynami, postaw przeciwstawiających się 
wszystkiemu, co sprzeczne z socjalistycznym sposobem życia; ma wszcze- 
piać umiejętność oceny zjawisk społecznych z pozycji światopoglądowych 
marksizmu-leninizmu. Treści wychowawcze splatają umiłowanie ojczyzny 
Października, gotowość jej obrony z poczuciem solidarności klasowej z 
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ludźmi pracy bratnich krajów i wszystkimi walczącymi o postęp społecze 
ny i pokój w świecie. Częścią składową kanonów wychowawczych jest 
przestrzeganie konstytucyjnych gwarancji wolności sumienia, przeciwsta- 
wianie się wykorzystywaniu religii ze szkodą dla interesów społeczeństwa 
i jednostki, walka z przejawami obcej ideologii i moralności, przejawami 
nacjonalizmu i szowinizmu. W zakresie wychowania wyznaczone zostały 
zadania dotyczące prasy, telewizji i radia, jak i umocnienia materialnej 
bazy działalności ideologicznej. 

Obowiązuje powszechne wykształcenie średnie na poziomie wymagań 
nowego okresu i perspektyw budownictwa komunistycznego. Realizacja re- 
formy szkolnictwa oparta została na zasadzie politechnicznej szkoły pracy 
— obowiązku stopniowego wprowadzenia powszechnego kształcenia zawo- 
dowego. Nastąpi zbliżenie, w perspektywie zaś połączenie szkoły zawodo- 
wej i ogólnokształcącej. | 

Polityka partii w zakresie nauki zmierza do stworzenia warunków sprzy 
jających dynamicznemu postępowi we wszystkich dziedzinach wiedzy, 
koncentrowaniu wysiłków w dziedzinach mogących zapewnić przyspiesze- 
nie rozwoju społeczno-gospodarczego i niezawodną obronność kraju. Waż- 
ne zadania — to opracowanie trafnych prognoz gospodarczych i społecz- 
nych, badanie tendencji rozwojowych wewnętrznych i w innych krajach, 
popieranie śmiałych poszukiwań, współzawodnictwo idei i kierunków w 
nauce, owocne dyskusje. 

Kultura, literatura i sztuka radziecka zdobyły sobie międzynarodowe 
uznanie. Żródła ich sukcesów i potężnego oddziaływania — to wierność pra- 
wdzie życia, ideałom socjalizmu i komunizmu, głęboki humanizm i opty- 
mizm, więż z narodem. 

Partia popiera i inspiruje talenty, kształtowanie dobrych gustów estety- 
cznych i zaspokajanie rosnących potrzeb kulturalnych ludności, rozwój 
amatorskiej twórczości artystycznej, doskonalenie treści i metod pracy 
kulturalno-oświatowej, umacnianie jej bazy materialnej. Twórcy literatu- 
ry i sztuki mają szerokie możliwości swobodnej twórczości oraz poszuki- 
wań artystycznych form i stylów. Jednocześnie partia, opierając się na 
stowarzyszeniach twórczych, na opinii publicznej, na krytyce marksistow- 
sko-leninowskiej, występuje przeciwko przejawom bezideowości i chaosu 
światopoglądowego, estetycznej szarzyźnie i brakowi polotu, dba, aby kul- 
tura radziecka wzbogacała kulturę światową jako pierwowzór przyszłej kul- 
tury komunizmu. 


* 


W części trzeciej dokumentu, dotyczącej zadań KPZR na arenie między- 
narodowej w walce o pokój i postęp społeczny, na czoło wysunięto dewizę 
„Świat bez wojen, bez broni — to ideał socjalizmu”. sa 


Treści tej części dokumentu są w Polsce bardziej znane, gdyż prasa, 
radio i telewizja często informują o inicjatywach radzieckiej polityki 
zagranicznej, o realizacji programów pokoju, jakie były uchwalane na 
zjazdach KPZR. Zrozumiałe są dla polskiej opinii publicznej źródła 
społeczno-ideowe pokojowej polityki Związku Radzieckiego, w któ- 
rym nie ma klas ani grup ludności bogacących się na wojnach i zbro- 
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jeniach, podobnie jak w Polsce. Łączą nasze narody wspomnienia 
wojennych cierpień i poniesionych strat, poznanie wysokiej ceny 
zapłaconej za wolność i pokój. Łączy nas również wewnętrzna praca 
nad budowaniem pomyślności naszych krajów, do czego jednakowo 
potrzebne nam są pokój i spokój. 

Radziecka polityka pokojowa ma tradycje ciągłości od pierwszych 
dni władzy radzieckiej — leninowskiego dekretu o pokoju — aż po 
ostatnie propozycje budowania świata bez wojen, armii i zbrojeń. 


W logicznym szeregu zadań na pierwsze miejsce KPZR wysuwa rozwi- 
janie oraz umacnianie stosunków przyjaźni i współpracy z krąjami so- 
cjalistycznymi poprzez zacieśnianie więzi międzypartyjnych, kontaktów 
organów ustawodawczych, rządowych, organizacji społecznych, młodzie- 
żowych, spółdzielczych, stowarzyszeń naukowych, oświatowych, twór- 
czych i innych, utrwalanie ich w trybie umów, wymiany poglądów, do- 
świadczeń i wartości duchowych, współdziałanie na arenie międzynarodo- 
wej. 

Za szczególnie ważne KPZR uważa pogłębianie socjalistycznej integra- 
cji gospodarczej, zespalanie wysiłków bratnich krajów w kluczowych 
dziedzinach intensyfikacji produkcji i przyspieszenia postępu naukowo- 
-technicznego, służącego dalszej poprawie warunków bytu własnych na- 
rodów oraz umacnianiu ich bezpieczeństwa i odporności w dziedzinie 
techniczno-ekonomicznej na wrogie poczynania imperializmu, na oddzia- 
ływanie kryzysów ekonomicznych i innych negatywnych zjawisk, właści- 
wych kapitalizmowi. Zadania te rozwiązuje się skuteczniej, gdy komu- 
niści działają w jednolitym froncie. 

Poziomy rozwoju gospodarczego i politycznego, tradycje historyczne i 
kulturalne poszczególnych krajów oraz warunki, w jakich się one znajdują, 
nie są jednakowe. Ich rozwój nie zawsze przebiega po linii prostej, wiąże 
się ze złożonymi zadaniami, walką i poszukiwaniami, przezwyciężaniem 
sprzeczności i trudności. W tej sytuacji — w przekonaniu KPZR — wyma- 
gana jest baczna uwaga i wszechstronna współpraca, by nie powstało pod- 
łoże do rozbieżności, które mogłyby wyrządzić szkodę wspólnym intere- 
som. Szczególne znaczenie ma koordynowanie działań w kwestiach zasad- 
niczych, ścisłe wykonywanie wziętych na siebie zobowiązań, głębokie zro- 
zumienie interesów zarówno narodowych, jak i wspólnych, internacjonali- 
stycznych, w ich organicznym powiązaniu. Tym bardziej że imperializm, 
chcąc osłabić pozycje socjalizmu, naruszyć więzi państw socjalistycznych, 
a przede wszystkim więzi ze Związkiem Radzieckim, uruchamia cały sy- 
stem środków, spekuluje na trudnościach rozwoju krajów socjalistycznych, 
wykorzystuje do celów dywersyjnych nastroje nacjonalistyczne. 

Wszystkie kraje socjalistyczne mają jedne i takie same interesy klasowe. 
To, co zespala te kraje, znacznie przewyższa to, co może je dzielić. KPZR 
jest przekonana, iż przy pełnym przestrzeganiu równych praw i wzajemne- 
go poszanowania interesów narodowych kraje socjalistyczne będą kroczyć 
drogą coraz większego wzajemnego zrozumienia i zbliżenia. KPZR będzie 
ten postępowy próces wspierać. 

Podobnym duchem przyjaźni i współpracy KPZR kieruje się przy 
kształtowaniu swej polityki wobec byłych krajów kolonialnych i półkolo- 
nialnych o orientacji socjalistycznej. 
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Istnieje realna podstawa współpracy również z tymi młodymi państwa» 
mi, które kroczą drogą kapiialistyczną. Decydowanie o swych losach, o wy- 
borze ustroju — to święte prawo krajów wyzwolonych. KPZR popiera 
sprawiedliwą walkę krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej przeciwko 
imperializmowi i uciskowi monopoli ponadnarodowych o wolność, niepo- 
dległość i godność narodową, popiera walkę narodów, które wciąż jeszcze 
znajdują się w jarzmie rasizmu, opowiada się za zwiększeniem znaczenia 
ruchu państw niezaangażowanych w ich walce z siłami agresji i hegemonii. 


Stosunki z krajami kapitalistycznymi Związek Radziecki nieugięcie 
i konsekwentnie opiera na leninowskiej zasadzie pokojowego współistnie- 
nia państw o odmiennych ustrojach społecznych. 


Wyzwolenie od wyzysku kapitalistycznego jest suwerennym prawem 
wyzyskiwanego narodu, rewolucje są naturalnym rezultatem rozwoju 
społecznego i walki klasowej w każdym z krajów, a nie „eksportu rewolu- 
cji”, który KPZR uważa z zasady za niedopuszczalny, także jak i wszel- 
kie formy „eksportu” kontrrewolucji. Współistnienie pokojowe — w ro- 
zumieniu KPZR — to wyrzeczenie się wojny, użycia siły lub groźby 
jej użycia jako środka rozstrzygania spornych problemów; rozwiązywanie 
tych problemów w drodze rokowań; nieingerencja w sprawy wewnętrzne; 
poszanowanie prawa narodów do samodzielnego decydowania o własnym 
losie; poszanowanie suwerenności państw, ich terytorialnej integralności 
oraz nienaruszalności ich granic; współpraca na zasadach całkowitego 
równouprawnienia i obustronnych korzyści; sumienne wypełnianie zobo- 
wiązań wynikających z ogólnie uznanych zasad i norm prawa międzynaro- 
dowego oraz z zawartych układów. Niedopuszczalne jest rozciąganie 
sprzeczności ideologicznych między dwoma systemami na sferę stosunków 
między państwami. 

KPZR dąży do umocnienia rozwoju procesu międzynarodowego odprę- 
żenia, opowiada się za zwiększeniem roli ONZ oraz dużych i małych 
państw w regulowaniu sytuacji konfliktowych. W stosunkach ze Stanami 
Zjednoczonymi zakłada wzajemne poszanowanie słusznych interesów, prze- 
strzeganie zasady równego bezpieczeństwa, opowiada się za obustronną 
korzystną współpracą w różnych dziedzinach. W Europie polityka radzie- 
cka przywiązuje wielką wagę do dalszego rozwoju dobrosąsiedzkich sto- 
sunków współpracy między państwami, poszanowania realiów terytorial- 
no-politycznych przeciwko wszelkim przejawom rewanżyzmu. Azja, Afry- 
ka, Ameryka Łacińska, region oceanów Spokojnego i Indyjskiego mogą 
i powinny stać się strefami pokoju. 


Projekt programu KPZR w tej części rozwija konkretne pryncypia ra- 
dzieckiej polityki zagranicznej w dziedzinie współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej, wymiany kulturalnej oraz rozwiązywania nabrzmia- 
łych problemów ważnych dla całej ludzkości: ochrony środowiska natural- 
nego, energetycznych, surowcowych, żywnościowych, demograficznych, 
zagospodarowania kosmosu, zasobów mórz i oceanów, likwidacji niebez- 
piecznych chorób i innych. 

Uznając całkowite i powszechne rozbrojenie pod ścisłą kompleksową 
kontrolą międzynarodową za zadanie historyczne, w dążeniu do jego urze- 
czywistnienia, KPZR proponuje szereg kroków w tym kierunku. I tak, w za- 


kresie ograniczenia i zawężenia sfery przygotowań wojennych — wyklu- 
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czenie z niej przestrzeni kosmicznej, nierozprzesirzenianie broni nuklear- 
nej, utworzenie stref wolnych od tej broni oraz od innych środków maso- 
wej zagłady. W zakresie całkowitego wyeliminowania zbrojeń nuklear- 
nych — zaprzestanie prób i produkcji broni jądrowej, rezygnację mocarstw 
z użycia jej jako pierwsze, zamrożenie, redukcję i zniszczenie jej arsena- 
łów, zaprzestanie produkcji i likwidacja innych rodzajów broni masowej 
zagłady, zakaz tworzenia nowych typów takiej broni, redukcję zbrojeń 
i zmniejszenie wydatków wojskowych państw i inne. 


"KPZR opowiada się za jednoczesnym rozwiązaniem NATO i Układu 
Warszawskiego bądź w charakterze pierwszego kroku — likwidacją ich 
organizacji wojskowych i za innymi krokami. Próby prowadzenia rokowań 
z „pozycji siły” ze Związkiem Radzieckim nie rokują sukcesu, państwo 
radzieckie i jego sojusznicy nie dopuszczą do naruszenia ukształtowanej 
na arenie światowej równowagi wojskowo-strategicznej i dążą do tego, 
aby poziom tej równowagi stale się obniżał. 


„KPZR uroczyście oświadcza: nie ma takiej broni, której Związek Ra- 
dziecki nie byłby gotów zredukować lub zakazać na zasadzie wzajemno- 
ści, z zastosowaniem skutecznej kontroli”. 


Tę część dokumentu kończy zwięzłe określenie zadań KPZR w świato- 
wym ruchu robotniczym i komunistycznym. KPZR wychodzi z założenia, 
że komuniści każdego kraju samodzielnie analizują i oceniają sytuację, 
niezależnie określają swoją linię strategiczną, swoją politykę, dokonują 
wyboru tych lub innych dróg walki o najbliższe i ostateczne cele, o ide- 
ały komunistyczne. 

Koła imperialistyczne różnych krajów ściśle koordynują działania prze- 
ciwko socjalizmowi oraz wszystkim demokratycznym siłom, dążąc do 
przeciwstawienia jednych komunistycznych partii drugim. Wzrasta więc 
znaczenie internacjonalizmu proletariackiego, partyjnej solidarności ko- 
munistów. W swych stosunkach z bratnimi partiami KPZR stanowczo trzy- 
ma się zasady internacjonalizmu proletariackiego, który łączy rewolucyjną 
solidarność z uznaniem całkowitej samodzielności oraz równouprawnienia 
każdej partii, uczestnicząc w naradach i spotkaniach dwustronnych i wie- 
lostronnych. KPZR będzie wykorzystywać swój autorytet międzynarodo- 
wy do obrony komunistów — ofiar samowoli reakcji. Wysoko ceni soli- 
darność bratnich partii, ich walkę z antyradzieckością. 


KPZR będzie kontynuować linię rozwijania stosunków z partiami socja- 
listycznymi, socjaldemokratycznymi i labourzystowskimi, a także przy- 
wiązywać wielką wagę do pogłębiania współdziałania związków zawodo- 
wych różnorodnych kierunków, organizacji społecznych i innych organiza- 
cji demokratycznych — przeciwko groźbie wojny, w obronie interesów 
i praw ludzi pracy. 

KPZR nadal będzie bronić rewolucyjnych ideałów i marksistowsko-leni- 
nowskich podstaw światowego ruchu komunistycznego, czynić wszystko 
dla zapewnienia zwartości i współdziałania bratnich partii, realizować kon- 
sekwentnie linię jedności działania międzynarodowej klasy robotniczej, 
wszystkich ludzi pracy. 

Komuniści znajdują się na pierwszej linii walki o postęp i pokój na 
Ziemi. 


Nowe Drogi — 6 81 


3 

Część czwarta, zamykająca dokument, nosi tytuł „Partia — siłą kierow- 
niczą społeczeństwa radzieckiego”. W rezultacie zbudowania socjalizmu w 
ZSRR, przejścia wszystkich warstw radzieckich ludzi pracy na pozycje 
klasy robotniczej, partia komunistyczna stała się partią całego narodu, 
pozostając wszakże partią klasy robotniczej pod względem istoty klasowej 
i ideologii. 

Partia istnieje dla narodu i w służeniu mu upatruje sens swej dzia- 
łalności. 

Wobec nowych zadań i nowej sytuacji wzrastają wymagania stawiane 
partii jako awangardzie dalszych przeobrażeń gospodarczych, społecznych, 
politycznych i duchowych, awangardzie poszukiwań naukowo uzasadnio- 
nych i udzielanych we właściwym czasie odpowiedzi na wysuwane przez 
życie zagadnienia, twórczego rozwijania teorii marksistowsko-leninow- 
skiej, awangardzie umacniania zwartości krajów socjalistycznych oraz je- 
dności międzynarodowego ruchu komunistycznego, robotniczego i narodo- 
wowyzwoleńczego, awangardzie walki z ideologią burżuazyjną, rewizjoniz- 
mem i dogmatyzmem, reformizmem i sekciarstwem, awangardzie walki na 
arenie międzynarodowej o pokój w skomplikowanych warunkach po- 
litycznych. Nadal wypada iść nieprzetartymi szlakami ku wyższym celom 
wyznaczonym przez program partii. 

Na tych wszystkich i innych kierunkach komuniści powinni nadawać 
ideowy ton i tempo ruchu, być wzorem na posterunku pracy i w życiu co- 
dziennym. Przynależność do partii nie daje żadnych przywilejów — ozna- 
cza jedynie większą odpowiedzialność za wszystko, co robi się w kraju. 
Stąd wynika zwiększenie kierowniczej roli partii, konieczności skrupulat- 
nego uwzględniania specyfiki funkcji organów partyjnych, państwowych 
i społecznych, koordynowania ich pracy, niedopuszczania do jej dublowa- 
nia, roli komitetów partyjnych jako organów kierownictwa politycznego. 
wykorzeniania przejawów formalizmu i martwej rutyny. 

Generalny kurs partii na obecnym etapie wymaga poprawy pracy z ka- 
drami, stosowania leninowskich zasad doboru, oceny i rozmieszczania kadr, 
uwzględniania w tych sprawach opinii społeczeństwa. Należy aktywniej 
wysuwać kobiety na stanowiska kierownicze, troszczyć się, aby ręka w rę- 
kę z doświadczonymi kadrami starszych pokoleń pracowali, zdobywali do- 
świadczenie i niezbędny hart młodzi, rokujący nadzieję pracownicy. 

Funkcjonowanie partii opiera się na zasadzie centralizmu demokratycz- 
nego, zasadzie kolektywności w omawianiu i podejmowaniu decyzji oraz 
osobistej odpowiedzialności za wykonanie powierzonych zadań, zasadzie 
rozwijania demokracji wewnątrzpartyjnej, krytyki i samokrytyki, szero- 
kiego zakresu jawności, umacniania dyscypliny, jedności i zwartości 
swych szeregów. 

„Poprzez istotne przyspieszenie postępu społeczno-gospodarczego — do 
osiągnięcia nowego pod względem jakościowym stanu społeczeństwa — 
oto strategia partii”. 

„Pod kierownictwem partii, pod sztandarem marksizmu-leninizmu na- 
ród radziecki zbudował socjalizm. 

Pod kierownictwem partii, pod sztandarem marksizmu-leninizmu naród 
radziecki zbuduje społeczeństwo komunistyczne”. 
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Tymi zdaniami kończy się tekst nowej redakcji trzeciego programu 
KPZR. 
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Wiele myśli nasuwa lektura tego doniosłego dokumentu. Słyszy się czę- 
sto w wielu wypowiedziach osób z kierownictwa KPZR podkreślanie zna- 
czenia „czynnika ludzkiego” w osiąganiu określonych przez program celów. 
W rzeczy samej, w całej historii KPZR zawsze występowało pierwszorzę- 
dne znaczenie tego czynnika. Jego najwyższym wyrazem jest sama partia 
bolszewicka, partia nowego typu. 

Lenin w książce „Co robić?”, opublikowanej w 1902 r., wszechstronnie 
uzasadnił i wysunął na pierwsze miejsce znaczenie świadomości (socjali- 
stycznej). Bez niej nie mogą być opracowane ani słuszny program, ani 
strategia partii, nie może być mowy o osiąganiu określonych przez program 
celów. W książce tej Lenin opracował zręby ideologiczne partii nowego ty- 
pu, występując przeciwko tym, którzy stawiali na żywiołowy, automatycz- 
ny rozwój, do czego — twierdzili — nie trzeba uświadomionych bojowni- 
ków. (Ich stanowisko wyraża następujący tekst: „Podobnie jak mimo 
wszelkich sukcesów nauk przyrodniczych ludzie będą się rozmnażali w spo- 
sób ustalony z dziada pradziada — tak samo pojawienie się na świat no- 
wego porządku społecznego, mimo wszelkich sukcesów nauk społecznych 
i mimo rosnącej liczby świadomych bojowników, także w przyszłości bę- 
dzie wynikiem przeważnie wybuchów żywiołowych” — Lenin, Dzieła t. 5, 
str. 432, KiW, Warszawa 1950). 

Historia KPZR potwierdziła, że im trudniejsze zadania piętrzą się przed 
partią, tym większa potrzeba świadomości, czyli tym większą rolę w 
ich realizacji odgrywa „czynnik ludzki”. Składają się nań i świadomość, 
i woła działania, i wytrwałość w działaniu, i dyscyplina w działaniu. 

W kwietniu 1920 r. Lenin pisał: „Teraz z pewnością widzą już niemal 
wszyscy, że bolszewicy nie utrzymaliby się przy władzy nie tylko 2 1/2 
roku, lecz nawet 2 1/2 miesiąca bez jak najsurowszej, prawdziwie żelaznej 
dyscypliny w naszej partii, bez najzupełniejszego i bezgranicznego popar- 
cia partii przez ogół klasy robotniczej, tzn. przez to wszystko, co w niej jest 
myślącego, uczciwego, ofiarnego, wpływowego, zdolnego do poprowadzenia 
za sobą lub porwania warstw zacofanych” (Lenin, Dzieła t. 21, str. 7—8, 
KiW, Warszawa 1955). Na czym więc opiera się owa dyscyplina, co jest 
jej sprawdzianem, co ją umacnia? — zapytuje dalej Lenin i odpowiada: 
„Po pierwsze, uświadomienie awangardy proletariackiej i jej wierność dla 
rewolucji, jej hart, samozaparcie, bohaterstwo. Po drugie, jej umiejętność 
nawiązania łączności, zbliżenia się, do pewnego stopnia, rzec można, sto- 
pienia się z najszerszymi masami ludu pracującego (...). Po trzecie, słusz- 
ność kierownictwa politycznego, urzeczywistnianego przez tę awangardę, 
słuszność jej strategii i taktyki politycznej; pod warunkiem, by jak naj- 
szersze masy na podstawie własnego doświadczenia przekonały się o tej 
słuszności” (Lenin, Dzieła t. 31, str. 9, KiW, Warszawa 1955). Jest to wnikli- 
wy wykład na temat roli czynnika ludzkiego, subiektywnego. 1 dziś jego 
znaczenie nie zmalało, stanowi ono główne ogniwo łańcucha współczynni- 
ków rozwoju gospodarczo-społecznego. Wszystko zależy od ludzi, w leni- 
nowskim rozumieniu ich twórczej roli. | 
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Dla przykładu zastanówmy się nad problemem marnotrawstwa. Nie po- 
kuszono się jeszcze o globalny szacunek strat w kraju — spowodowanych 
przez zwykłe niedbalstwo, nierzetelność, obojętność, bezmyślność, nieudol- 
ność, złą organizację pracy, brak kontroli — rozmiarów wdeptanych w 
przysłowiowe błoto materiałów, zniszczonych w transporcie bądź w złym 
przechowalnictwie towarów, zdewastowanego sprzętu i obiektów wskutek 
zaniedbania w porę drobnych napraw, możliwych do wykonania. Wszyst- 
ko to spowodowali ludzie. Tego marnotrawstwa nie można przypisać żad- 
nym obiektywnym warunkom. Zlikwidowanie zwykłego marnotrawstwa 
w skali powszechnej przyniosłoby niewątpliwie odczuwalną poprawę ma- 
terialną życia ludzi. To samo można by powiedzieć o problemie oszczędnoś- 
ci — stratach czasu pracy i wydajności pracy, zależnych w ostatniej in- 
stancji również od czynnika ludzkiego. 

Kto śledzi dyskusję przedzjazdową w Związku Radzieckim łatwo może 
stwierdzić, że właściwie przebiega ona pod tym kątem widzenia — kry- 
tycznie i samokrytycznie odsłania rozmiary skostniałej rutyny, inercji, 
przywiązania do ekstensywnego gospodarowania, nieobowiązkowości, ase- 
kuranctwa (przeczytaj wiersz Jewgienija Jewtuszenki „Kaby...” opubliko- 
wany w dzienniku „Prawda” z 9 września 1985 r.; jego tekst trudny do 
przekładu na język polski ukazał się na łamach „Polityki” z 28 września 
1985 r. pt. „Żebyztegoczegoniebylcy”'), nieprzygotowania psychologicznego 
do zasadniczego zwrotu ku intensywności i jakości rozwoju, niekompeten- 
cji. Prasa informuje o przebiegu otwartych zebrań partyjnych, bezlitośnie 
chłoszczących wszystko, co hamuje rozwój, nie oszczędzając z nazwiska 
tych, którzy są temu winni, jak i tych, którzy temu pobłażają, składając 
wyretuszowane sprawozdania. Partyjni i bezpartyjni uczestnicy tych ze- 
brań mówią o nie wykorzystanych rezerwach rozwoju w danym zakładzie, 
a zarazem z gniewem piętnują negatywne zjawiska nadużyć stanowisk dla 
osobistych korzyści, pijaństwo, kradzieże. łapownictwo. Słyszy się głos ro- 
botnika nie wyciszony, nieugrzeczniony, widzi się rzeczywistość bez osło- 
nek. Informacje prasowe o tych zebraniach omawia się z ożywieniern przy 
różnych okazjach w prywatnych rozmowach, zauważa się, że krytyka nie 
ulatnia się w powietrze, gdyż za nią idą zmiany personalne na różnych 
szczeblach. A zarazem nie daje się żadnej szansy próbom demagogicznych 
rozliczeń, znanych nam z naszej niedawnej przeszłości. W procesie tej dy- 
skusji wzrasta autorytet Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Wyraźnie występuje, jak to określił Michaił Gorbaczow na październi- 
kowym plenum KC KPZR, „zwiększenie roli mas ludowych domagających 
się odnowy życia na sprawiedliwych zasadach”. Idee programu padają na 
odpowiadający im grunt dążeń, pragnień i nadziei ludzi radzieckich. Są to 
idee postępu i pokoju. 


W służbie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego 


Tomasz Dąbal (1890 - 1937) 


ADAM ŚWIATŁO 


Tomasz Dąbal należał do nielicznych centralnych działaczy KPP, którzy przyszli 
do niej z ruchu ludowego. Do partii komunistycznej przyłączył się w końcu 1920 r. 
Miał już za sobą ponad dziesięcioletnią działalność społeczno-polityczną w ruchu lu- 
dowym i niepodległościowym. Doświadczenia pierwszego okresu po odzyskaniu nie- 
podległości kolidowały z wizją Polski, o której marzył od lat młodzieńczych. Spra- 
wiło to, że związał się z ruchem, w którym widział siłę zdolną do wcielenia w życie 
swych ideałów. 

Osobowość i działalność Dąbala w ruchu komunistycznym określał fakt, że zaj- 
mował się niemal wyłącznie kwestią chłopską. Różniło go to od innych członków 
centralnych władz KPP, do których wszedł na historycznym II Zjeździe. Odegrał 
znaczną rolę w opracowaniu prawidłowej polityki rolnej partii, która przy jego 
wybitnym udziale zerwała z niedocenianiem pracującego chłopstwa jako głównego 
sojusznika klasy robotniczej. Taka postawa wobec chłopstwa cechowała niemal 
wszystkie partie II Międzynarodówki i większość partii komunistycznych w pierw- 
szych latach ich istnienia. 

Wyczulenie Dąbala na problemy wsi, jego dążenie do radykalnej poprawy jej sy- 
tuacji materialnej, społecznej i kulturowej wywodziły się z obserwacji przysłowio- 
wej „galicyjskiej nędzy”, która była i jego udziałem. Do przekonania o koniecz- 
ności sojuszu robotniczo-chłopskiego i awangardowej roli klasy robotniczej w tym 
sojuszu doszedł na podstawie doświadczeń, zwłaszcza w okresie działalności w tar- 
nobrzeskim i sąsiednich powiatach, Kulminacyjnym punktem był okres tzw. Repu- 
bliki Tarnobrzeskiej. Stąd droga do KPP nie była daleka. 

Tomasz Dąbal urodził się 29 grudnia 1890 r. we wsi Sobów (powiat tarnobrze- 
ski). Jego ojciec był chłopem-cieślą. Do szkoły elementarnej uczęszczał w rodzinnej 
wsi, średnią ukończył w 1911 r. w Dębicy. Nauka w gimnazjum była dlań dostępna 
dzięki zwolnieniu z opłat przez Radę Szkolną Krajową. Jak podał w ankiecie ucze- 
stników II Zjazdu KPP, sytuacja materialna rodziców sprawiła, że od dwunastego 
roku życia utrzymywał się sam. 

Dąbala interesowały problemy religijne, społeczne i polityczne. Na te tematy roz- 
mawiał często z kolegami. Informacje o tym dotarły do gimnazjalnego katechety. Na- 
zwał on ich „mędrkami spod ciemnej gwiazdy” i zabronił Dąbalowi szerzenia wy- 
znawanych poglądów pod grożbą wydalenia ze szkoły. 

Po ukończeniu gimnazjum w roku akademickim 1911/1912 podjął naukę w Uniwer- 
sytecie Wiedeńskim. Można przypuszczać, że to warunki materialne zmusiły go do 
przerwania studiów na tej uczelni. W latach 1912—1914 studiował na Wydziale Lekar- 
skim Uniwersytetu Jagiellońskiego. Z powodu wybuchu wojny nauki nie ukończył 
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/W latach studiów ną UJ Dąba] prowadził szeroką działalność społeczną. Założył 
Akademicką Spółkę Handlową, był członkiem Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Stu-_ 
dentów | komisji rewizyjnej Czytelni Akademickiej, której postępowe tradycje się- 
gały lat osiemdziesiątych ub.w. 


Z wojną I swoim w niej udziałem — został zmobilizowany natychmiast po jej 
wybuchu — wiązał nadzieję, że zwycięstwo państw centralnych przyniesie Polsce 
niepodległość. W armii austriackiej walczył na frontach rosyjskim, włoskim i al- 
bańskim. Był trzykrotnie ranny. Po ukończeniu szkoły oficerskiej uzyskał stopień 
kapitana. W styczniu 1917 r. został przydzielony jako instruktor do 3 pułku Legio- 
nów Polskich, których entuzjastą i propagatorem był od chwili ich powstania, Ale 
poglądy Dąbala szybko ulegały radykalizacji. W tym duchu rozwinął w wojsku ży- 
wą działalność polityczną. Spowodowało to, że w ostatnich miesiącach wojny zo- 
stał internowany w obozie w Udine. Po wyjściu ną wolność powrócił w strony ro- 
dzinne. | 


Sytuacja ludności powiatu tarnobrzeskiego w przededniu niepodiegtości wskutek 
działań wojennych i grabieżczych rekwizycji znacznie się pogorszyła. Coraz dotkli- 
wiej odczuwany był brak ziarna na chleb i zasiewy oraz głód ziemi. Na ogółem 114 
tys. morgów ziemi uprawnej w powiecie 78 tys. należało do obszarników, a zale- 
dwie 36 tys. do 14 tys. rodzin chłopskich. W czasie wojny spłonęło 1,2 tys. zagród. 
Niezadowolenie z istniejącej sytuacji łączyło się z nadzieją, że odzyskanie niepodle- 
głości przyniesie radykalne zmiany na lepsze. Nastroje te nasiliły się po powstaniu 
w końcu października 1918 r. w Krakowie Polskiej Komisji Likwidacyjnej (PKL), 
która stała się jednym 2 zalążków odradzającego się państwa polskiego. W kilka 
dni po powołaniu PKL ludność powiatu tarnobrzeskiego rozbroiła większość oddzia- 
łów zaborczych. 

Dąbal był w swoich stronach rodzinnych popularny. Przed wybuchem wojny zorga- 
nizował we wsiach wiele czytelni, kas pożyczkowych typu Reiffeisena, spółdzielnię 
koszykarską. Był także założycielem Towarzystwa Teatrów Włościańskich i organi- 
zatorem drużyn strzeleckich. Przez wiele lat zamieszczał korespondencje i aówć 

w tym nadsyłane z frontu, w pismach ludowych. 

W skład PKL wchodzili również ludowcy. Mieli oni zaufanie do Dąbala jako do czło- 
wieka związanego z ruchem ludowym od bez mała 10 lat. To było zapewne powo- 
dem, że 2 listopada 1918 r. otrzymał nominację na komendanta żandarmerii w po- 
wiatach tarnobrzeskim, niżańskim, mieleckim i kolbuszowskim. Ale nadzieje sił 
zachowawczych PKL w Krakowie, że Dąba! będzie realizował ich politykę, szyb- 
ko się rozwiały. W warunkach wrzenia narastającego wśród ludności wiejskiej 
Dąba] stanął po stronie ludu. W celu uśmierzenia zrewoltowanej wsi PKL w pierw- 
szych dniach listopada 1918 r. wyznaczyła męża zaufania — hr. Łąckiego — na ko- 
misarza powiatu tarnobrzeskiego. W tym samym czasie I w tym samym celu pod 
patronatem hrabiów Tarnowskiego i Lasockiego powołano Powiatowy Komitet Sa- 
moobrony Narodowej o reakcyjnym składzie. Objął on w powiecie władzę opartą 
całkowicie na starym, austriackim aparacie urzędniczym, Komitet wezwał ludność 
do spokoju i podporządkowania się swoim dyrektywom. 

Pomiędzy powołaną przez PKL władzą a Dąbalem narastał coraz ostrzejszy kon- 
flikt. W pierwszym okresie dotyczył jego działalności w roli komendanta żandar- . 
merii. Dąba! przeprowadził w niej gruntowne zmiany, tworząc ją faktycznie od no- 
wa. Werbował do niej powracających z wojny, głównie z niewoli rosyjskiej, żołnie- 
rzy, robotników i chłopów. Mianowane przez PKL władze powiatu tarnobrzeskiego 
kilkakrotnie zwracały Dąbalowi uwagę na nieodpowiedni, bardzo ich zdaniem, nie- 
bezpieczny dobór żandarmerii. Nie wpłynęło to na zmianę jego postępowania, 
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Ra początku listopada 1918 r. w tarnobrzeskim i sąsiednich powiatach wznowił 
działalność prowadzoną przed wojną w duchu radykalnym ks. Eugeniusz Okoń. 
Wzywał on do rozprawy z obszarnikami i ustanowienia władzy ludu w odradzającej 
się ojczyźnie. Dąbal wespół z ks. Okoniem stali się POYWOCANE żywiołowo narasta- 
jącego rewolucyjnego ruchu chłopskiego. 


Ówczesne wydarzenia przyjęto określać jako „Republikę Tarnobrzeską”. Nazwa 
ta nie wywodzi się od przywódców i zwolenników ruchu. Nadali ją przeciwnicy wal- 
czących chłopów w celu ośmieszenia „ciemnej masy” pragnącej nadać powstającej 
Polsce oblicze zgodne ze swymi wyobrażeniami i dążeniami. 


W tym czasie w wielu innych miejscowościach chłopl domagali się podziału zie- 
mi obszarniczej, a niekiedy sami ją dzielili. Na tym tle dochodziło do zaburzeń 
i walk. W wielu miejscowościach byli zabici i ranni, Tak było, oprócz Galicji, 
w Kieleckiem, na Podlasiu, w Zamojskiem I in. Ale do historii przeszła jedynie nazwa 
„Republika Tarnobrzeska”. Należy to zapewne przypisać temu, że walka objęła tu- 
taj wiele powiatów i niemal całą ludność wiejską. Ponadto działalność przywódców 
— Dąbala i ks. Okonia — nie ustała po porażce „Republiki Tarnobrzeskiej”. Posta- 
ci takiego formatu na innych terenach nie było. 


Dąbal i ks. Okoń nie zmierzali do utworzenia „republiki”. Nie powołali „gabine- 
tu ministrów”, jak mówiły krążące plotki. Ich cele, jak i drogi do nich wiodą- 
ce nie były jasno sprecyzowane. Nie dostrzegali, że główną siłą rewolucyjną mo- 
że być tylko klasa robotnicza. Z tego punktu widzenia sytuacja w Tarnobrzeskiem 
odbiegała od sytuacji ośrodków, w których znaczną rolą odgrywały rady delegatów 
robotniczych. Miały one z reguły sprecyzowane programy i tam, gdzie przeważały 
wpływy rewolucyjnej lewicy, występowały przeciwko rządowi lubelskiemu. Nato- 
miast przywódcy „Republiki Tarnobrzeskiej” rząd ten uznali. Do Lublina udała się 
w tym celu trzyosobowa delegacja, w skład której wchodził Dąbal. Główne nadzieje 
wiązali z wyborami do władz ustawodawczych, które, jak mniemali, zrealizują dą- 
żenia mas chłopskich. W „Jedności Chłopskiej” Dąbal pisał: „..nasi posłowie 
uchwalą zabrać wielmożom te liczne morgi ziemi, bezwzględnie ich wywłaszczyć (...), 
między chłopów rozdzielić (...), lasy oddać państwu”. 


Za początek „Republiki Tarnobrzeskiej” uważa się 6 listopada 1918 r. Od tego 
dnia żywiołowy ruch chłopski został ujęty w ramy organizacyjne, określono jego 
zadania. Tego dnia powiatowy komisarz z ramienia PKL, inż. Jan Bochniak, w celu 
rozładowania nabrzmiałej sytuacji postanowił odbyć w Tarnobrzegu nabożeństwo 
dziękczynne, na które zaproszono wójtów i ludność powiatu. Na ten sam dzień 
Dąbal i ks. Okoń zwołali chłopski wiec. Impreza PKL poniosła fiasko, a wiec zgro- 
madził ok. 30 tysięcy osób. Przemawiali Dąbal, ks, Okoń i poszczególni chłopi. 
Mówcy domagali się ziemi, wywłaszczenia obszarników, wyeliminowania pasożytów, 
„co nie orzą, nie sieją, a z chłopskiej jedynie skóry buty szyją”. Uczestnicy wiecu 
postanowili pozbawić mandatów poselskich do Sejmu Krajowego dr. Rosnera oraz 
hrabiów Lasockiego i Tarnowskiego, wybierając swoich przedstawicieli w tym Dą- 
bala i ks, Okonia. Postanowiono usunąć Radę Powiatową i w jej miejsce wyłonić 
drogą wyborów Zjazd Delegatów jako najwyższą władzę powiatu. Postanowiono 
również usunąć dawne władze gminne i powołać wójtów i pisarzy gminnych 
„cieszących się zaufaniem chłopów”. Zgromadzeni postanowili rozwiązać żandar- 
merię i utworzyć milicję ludową. Komendantem żandarmerii oraz dowódcą wojsk 
w powiatach tarnobrzeskim, niżańskim, mieleckim i kolbuszowskim mianowano Dą- 
bala, nadając mu stopień majora. Na wiecu Dąbal i ks, Okoń ogłosili powstanie Ra- 
dykalnego Stronnictwa Chłopskiego. 
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Przyjęte uchwały zostały w dużej części szybko wcielone w życie. Zjazd Delegatów 
(według klucza jeden delegat na tysiąc mieszkańców) wyłonił spośród siebie Komitet 
Powiatowy, mający sprawować władzę w pow. tarnobrzeskim. Sekretarzem Komi- 
teiu został Dąbał. Na wsi powołano rady chłopskie, które przejęły władzę na swoich 
terenach. Powstała zorganizowana przez Dąbala straż bezpieczeństwa pn. milicji lu- 
dowej i czerwonej gwardii. Komitet Powiatowy miał siedzibę w gmachu starostwa; 
starosta został zmuszony do wykonywania poleceń Komitetu. W pow. tarnobrzes- 
kim, a po części i w powiatach sąsiednich powstała sytuacja dwuwładzy: z jednej 
strony organy mianowane przez PKL, z drugiej wyłoniona przez ludność władza 
rewolucyjna. 


Pomiędzy PKL w Krakowie a Komitetem Powiatowym narastał konflikt. Komi- 
tet nie wyraził zgody na wyznaczonego przez PKL starostę, inż. Bochniaka, twier- 
dząc, że „będzie on ulegał wpływom szlacheckim”. Komitet nie mianował jednak 
własnego starosty, lecz wysłał do Krakowa na rokowania delegację, w skład której 
wchodził również Dąbal. Interwencja ta nie odniosła skutku. Po powrocie delegacji 
z Krakowa Komitet Powiatowy wyznaczył na starostę chłopa z Gorzyc, Stefana 
Grzywacza. PKL nie dopuściła go do pełnienia tej funkcji i wyznaczyła na to sta- 
nowisko B. Łąckiego. Komitet Powiatowy zatwierdził go po złożeniu przyrzeczenia, 
„że będzie wykonywał polecenia chłopskiego Komitetu Powiatowego”. 


PKL nie wyraziła również zgody na pełnienie przez Dąbala funkcji dowódcy od- 
działów wojskowych i zabroniła mu ich organizowania. Unieważniona została jego 
poprzednia nominacja na komendanta żandarmerii. Na to stanowisko PKL skie- 
rowała kpt. Borowca, któremu powierzono zadanie likwidacji dwuwładzy. 


Na Rzeszowszczyźnie iw południowych powiatach woj. lubelskiego nasilał się ruch 
chłopski, który przybierał różne formy, aż do starć z wojskiem. Niemal nieustannie od- 
bywały się wiece, gromadzące po kilka i kilkanaście tysięcy uczestników. O nastro- 
jach, jakie na nich panowały, świadczą wspomnienia dr. Spissa, późniejszego staro- 
sty powiatu tarnobrzeskiego. „Przejęcie się wygłaszanymi mowami — pisze — było 
tak wielkie, że nie można było pomyśleć, aby ktoś ośmielił się przerwać mówcy. 
Rozniesiono by go”. 


Na wiecu w Tarnobrzegu 13 listopada 1918 r. Borowiec zmobilizował żandarmerię. 
a władze wojskowe ukryły w pobliskim lesie szwadron kawalerii. Do miasta wysłany 
został patrol 8 żołnierzy. Na wezwanie Dąbala i ks. Okonia, którzy powiedzieli, ze 
to jest prowokacja, zostali oni rozbrojeni przez chłopów. Zgromadzeni ustąpili 
z placu dopiero wtedy, gdy nadjechał cały szwadron. W Rozwadowie doszło do zbroj- 
nych starć chłopów z miejscowym garnizonem; oddziały chłopskie na pewien czas 
stały się panami miasta. 


O zdecydowanej woli walki ludności wiejskiej świadczą KsGońkienić przeciwni- 
ka „Republiki Tarnobrzeskiej”, Jana Słomki. W „Pamiętniku włościanina” podaje 
on, że chłopi „obliczali, ile we wsi jest karabinów i granatów ręcznych, układali 
się z innymi wsiami (...), uważali, że mają dość siły, żeby (...) wojsko rozbroić t ze wsi 
wygnać”, Tenże autor tak charakteryzował sytuację w powiecie: „Podżegacze, wska- 
zując na dwory, mówili, że wszystko jest chłopskie, do chłopów należy, trzeba to 
zabrać. Zachęcali, żeby chłopi na wiosnę orali pańskie grunta dla siebie. (...) Zapo- 
wiadali przyjście bolszewików. Jednego nauczyciela wymieniano jako komisarza 
powiatowego w razie zaprowadzenia rządów bolszewickich”. 


Pod koniec 1918 r. ludność wiejska przygotowywała się do podziału ziemi obszar- 
niczej. Chłopi urządzali najścia na majątki, dzieląc mienie dworskie, siano, zboże, 
zabierając drewno z lasów. Pragnąc wyłuskać ze wsi najbardziej czynnych działa- 
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ezy „Republiki Tarnobrzeskiej”, Dowództwo Okręgu Generalnego Kraków ogłosiło 
w grudniu 1918 r. pobór do wojska wszystkich byłych żołnierzy armii austriackiej. 
Ludność do tego rozkazu odniosła się wrogo. Na. wiecu zwołanym 18 grudnia 
Dąba! wezwał do nieoddawania rekruta i oporu przeciwko PKL. Przemówienie Dą- 
bala zostało określone przez władze jako „zdrada stanu”. Wydały one polecenie, by 
go zaaresztować. Dąbal kontynuował działalność ukrywając się przed żandarmerią. 


Dąbal i ks. Okoń, jak podałem, wiązali główne nadzieje z Sejmem ustawodaw- 
czym, który miał wyłonić się z wyborów. Wespół z innymi ludowcami prowadzili 
intensywną kampanię na rzecz listy chłopskiej. 19 stycznia, na tydzień przed wybo- 
rami, władze PKL w celu sterroryzowania ludności i wyeliminowania działaczy 
chłopskich z toczącej się kampanii wyborczej przeprowadziły pacyfikację w powie- 
cie tarnobrzeskim i powiatach sąsiednich. Miejscowy garnizon został zasilony pię- 
ctoma kompaniami. W toku pacyfikacji wyrzynano bydło i świnie, przywłaszczano 
pieniądze, masowo chłostano i aresztowano chłopów. W „Jedności Chłopskiej” Dą- 
bal pisał, że sprowadzone do powiatów wojsko dopuszczało się „niesłychanych nad- 
użyć. Biją kolbami, poniewierają kobiety. (...) Leje się niewinna krew chłopska, 
padają trupy za wolność ludu”. Jak wynika ze źródeł, podczas pacyfikacji poddano 
chłoście cztery tysiące chłopów. W walkach zginęło kilkunastu. Mimo rozpasanego 
terroru lista chłopska odniosła przytłaczające zwycięstwo. Spośród 95 tys. głosujących 
72 tys. opowiedziało się za listą ludową. Wśród 6 posłów wybranych w okręgu nr 44 
znalazło się 5 przedstawicieli chłopskich na czele z Dąbalem i ks. Okoniem. 

Bojowa postawa chłopów „Republiki Tarnobrzeskiej” trwała do końca 1922 r. W 
cytowanej już pracy Spissa czytamy o sytuacji po wyborach do Sejmu: ,,... panami 
sytuacji w powiecie zostali ci dwaj trybuni ludu (tj. Dąbal i ks. Okoń — A. Ś.) wła- 
dając bezspornie masami ludu, oni rządzili wszystkim, nie oglądając się na władze”. 
Próby podziału ziemi dworskiej podejmowano jeszcze w 1921 r. W sierpniu chłopi 
zajęli wszystkie pola i łąki dworskie w Zaleszanach, które, rzecz oczywista, władze 
zwróciły obszarnikom. O dalszej ewolucji świadomości społeczno-politycznej wsi, ra- 
dykalizacji jej nastrojów świadczyło w wielu gminach masowe oddawanie głosów 
w wyborach do Sejmu w grudniu 1922 r. na listę Związku Proletariatu Miast i Wsi. 
Starosta Spiss zareagował na to rozwiązaniem wielu rad gminnych, o czym mówił 
poseł komunista Stanisław Łańcucki w swej interpelacji z trybuny sejmowej. 

Wejście Dąbala do Sejmu przekształciło go z działacza jednego z regionów Galicji 
Zachodniej w trybuna mas chłopskich w skali kraju. Z nowych możliwości korzystał 
w pełni. Swoje radykalne, rewolucyjne poglądy głosił w Sejmie i na wiecach. Ma- 
sowe zgromadzenia poselskie przeprowadzał zarówno w swoim okręgu, jak i w Za- 
głębiu Dąbrowskim ora Lubelskiem, Poznańskiem i Kieleckiem; 8 września 1920 r. 
odbył się w Tarnobrzegu viec z udziałem ponad 20 tysięcy osób. Na wszystkich wie- 
cach uchwalano rezolucje z radykalnymi żądaniami społeczno-politycznymi. 

"W przemówieniu sejmowym 24 lutego . .-« r. Dąbal wystąpił w obronie więzionych 
za. wystąpienia rewolucyjne chłopów swojego okręgu. W dyskusji nad reformą rol- 
ną w tym samym roku domagał się wywłaszczenia bez -odzzkodowania, drogą ustawo- 
wego przymusu, ziem obszarniczych i przekazania ich chłopom. Był w tej sprawie 
prekursorem, na takim stanowisku KPP stanęła bowiem. dopiero na II Zjeździe 
w 1923 r. W lipcu 1919 r. domagał się z sejmowej trybuny efektywnej pomocy pań- 
stwa dla małorolnych, m. in. w postaci ziarna siewnego, walki z lichwą, prowadzenia 
robót publicznych. W interpelacji zgłoszonej 29 kwietnia 1920 r. mówił o przypadkach 
śmierci głodowej w powiatach swojego okręgu. 

W Sejmie i na wiecach występował przeciwko wojnie prowadzonej z nowo pow- 
stałą Rosją Radziecką oraz poborowi rekruta. 24 lipca 1920 r. w imieniu Radykalnego 
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Stronnictwa Chłopskiego ostro wystąpił przeciwko działaniom wojennym, akcentując, 
że czyni to jako patriota swojej ojczyzny. ,,...mam zaszczyt oświadczyć, jako przedsta- 
wiciel proletariatu małorolnych 1 bezrolnych — powiedział — że Polska ludo- 
wa leży nam bardzo na sercu, a obrona jej jest i naszym obowiązkiem, ale zaznaczam, 
że zgubna polityka wojenna, jaką od samego powstania państwa polskiego prowadzi 
burżuazja (...), całym swoim ciężarem spada na barki milionów ludu pracującego 
(...). Wydano go (proletariat miasta i wsi — A. Ś.) na łup nędzy, śmierci głodowej, 
bezkarnie szalejącego paskarstwa, zaś wszelki ruch wyzwoleńczy proletariatu tłu- 
miono represjami”. 


Nawiązując do ogłoszonej przez władze reformy rolnej, oświadczył, że ten manewr 
ma służyć „dla zachęty milionów chłopów do wojska. Jest to ustawa legalizująca pa- 
skarski handel ziemią (...), wydająca ziemię na łup i rozdrapanie garstce zbogaconych 
paskarzy, (...) W wojnie widzi (lud — A. Ś.) tylko interes klasowy garstki wyzyski- 
waczy. (...) Burżuazja polska na spółkę z zagranicznymi kapitalistami w obawie przed 
zwycięskim pochodem wszechświatowej rewolucji mimo propozycji pokojowych ze 
strony Rosji Sowieckiej ustawicznie nawoływała (...) do obalenia obecnego rządu 
i ustroju rosyjskiego (...),wzywała do wojny (...). Lud, stojący na stanowisku obrony 
Polski ludowej, widzi zbawienie nie w wojnie z Rosją Sowiecką, ale w stałym po- 
koju, w przeprowadzeniu koniecznych zmian obecnego wadliwego ustroju społecz- 
nego (...), oddaniu ludowi pracującemu na roli wszystkiej ziemi skonfiskowanej wiel- 
kim obszarnikom bez płacenia im miliardów odszkodowania i w możliwie jak naj- 
dalej idącym uspołecznieniu środków produkcji i wymiany”. 

Przemówienie Dąbala spotkało się z przychylnym rezonansem w KPP. W artyku- 
le zamieszczonym w „Świcie” 13 sierpnia 1920 r. czytamy: „Przemówienie Dąbala 
(przedstawiciela Radykalnego Stronnictwa Chłopskiego) było czynem rewolucyjnym. 
(...) Wystąpienie Dąbala wywołuje u nas uznanie i głębokie zadowolenie (...), ale po- 
nieważ ani Dąbal, ani jego partia nie wezmą nam za złe, że, nie chcąc, by polskie 
masy szły na manowce, upominamy się o jasny program czynu, o metodę działania”. 
To właśnie niebawem znalazł Dąbal w szeregach KPP, do której wstąpił w końcu 
1920 r. | 

Rewolucyjna działalność Dąbala, poczynając od „Republiki Tarnobrzeskiej”, jego 
wzrastająca popularność niepokoiły władze. Usiłowano go podczas wydarzeń w po- 
wiecie tarnobrzeskim zaaresztować, a nawet zaocznie wydano na niego wyrok śmier- 
ci. Zdołał się przed nim uchronić. W Sejmie chronił go immunitet poselski. Regula- 
min sejmowy przewidywał jednak możliwość pozbawienia posła nietykalności na 
żądanie władz sądowych i za zgodą większości Izby. Z tej drogi prawica usiłowała 
kilkakrotnie skorzystać. Komisja Regulaminowa Sejmu pięciokrotnie występowała 
o wydanie go sądom, trzykrotnie wnioski te zostały przez większość Sejmu przyjęte. 
Sąd jednak, jak podał w swoim przemówieniu poseł St. Łańcucki, „..doszedł do 
przeświadczenia, że zbrodnie zarzucane mu często były przesadne, oparte na kłam- 
stwach i musiano w końcu zaniechać ostatecznego dochodzenia”. Po przemówieniu 
sejmowym 24 lipca 1920 r. Dąbal mimo immunitetu poselskiego został areszto- 
wany. Zwolniono go dopiero po zakończeniu działań wojennych. 

18 listopada 1921 r. Komisja Regulaminowa wystąpiła z kolejnym wnioskiem o wy- 
danie Dąbala sądowi. Do Komisji Regulaminowej żądanie to zgłosiły sądy w Tarno- 
brzegu t Rzeszowie oraz prokuratura w Warszawie. Sejm uwzględnił tylko ostatnie 
żądanie i wniosek przyjął. Na tej podstawie aresztowano Dąbala 8 grudnia. Oskar- 
żony został o zdradę stanu z powodu wzniesienia na wiecu w Warszawie hasła: „Niech 
żyje rewolucja społeczna!”. 

Przeciwko wnioskowi Komisji Regulaminowej wystąpił poseł St. Łańcucki, zazna- 


90 


czając, iż nie liczy, że jego sprzeciw zostanie przez Sejm uwzględniony. Fakt, że nie 
uwzględniono wniosków sądów galicyjskich, tłumaczył tym, że tam działają sądy 
przysięgłych. Sędziowie ci jako zwykli obywatele — twierdził — ,..nie patrzą 
przez okulaty kodeksu karnego, ale (...) rozumieją (...), że każdy człowiek może mieć 
pewne przekonania, może je głosić i nikt nie ma prawa zabronić mu szerzenia jego 
światopoglądu”. 

Nawiązując do motywacji prokuratury, że Dąbala należy SRć immunitetu 
za nawoływanie do obalenia istniejącego ustroju, Łańcucki wskazał, że niektóre Inne 
partie, w tym PPS, głoszą to samo hasło, a ich działacze nie są z tego powodu szykano- 

"wani. W tym miejscu rozległ się głos z ław prawicy: „Nieszkodliwe”. Posłużyło to 
Łańcuckiemu do riposty: „Panowie twierdzą, że nieszkodliwe. To dobrze o nich świad- 
czy. Chodziłoby o ustalenie, czy jeżeli jednej partii wolno głosić pewne hasła (...), 
a drugiej partii nie wolno i należy ją za to ścigać. Trzeba kwestię jasno postawić, 

bo jeżeli głoszenie rewolucji przez p. Dąbala może być groźniejsze niż głoszenie jej 
przez PPS, to twierdzenie to dowodzi, że oceniacie należycie tę partię. Nieprawdaż?”. 
"Rozprawa sądowa przeciwko Dąbalowi odbyła się w sądzie okręgowym w War- 
szawie 3—7 lipca 1922 r. Proces wywołał szeroki rezonans w kraju i poza nim. 
E. Vandervelde zwrócił się do władz polskich o dopuszczenie zagranicznych obroń- 
ców. Propozycja została odrzucona. 

Na żądanie ludności gminy Sobów Urząd Gminny przesłał 29 czerwca 1922 r. do- 
kument pt. „Swiadectwo moralności i charakteru działalności T. Dąbala, posła na 
Sejm”, Dokument stwierdzał m.in., że od małego dziecka jako stały mieszkaniec tej 
gminy „zachowywał się wzorowo, prowadził życie przykładne, uczciwe i trzeźwe”. 
Dla całej ludności był „wprost wzorem wszelkich cnót obywatelskich i ludzkich”. 
Dokument wymienił jego działalność organizatorską w sferze samopomocy gospo- 
darczej, oświaty i kultury. „Nie dziwnego — czytamy — (...), że poseł Dąbal cieszył się 
i cieszy się dotychczas niebywałą popularnością, głęboką czcią (...), posał Dąbal był 
zawsze gorącym i szczerym patriotą polskim". Protestując przeciwko jego zaareszto- 
waniu, dokument stwierdził, że nawet „za rządów carskich ł cesarskich nie śmiano 
aresztować posła”. W części końcowej dokumentu podpisanego przez komisarza 
rządowego stwierdzono, że „gmina Sobów i ogół wyborców, i lud wiejski szczyci 
się i chlubi się posłem Dąbalem jako wzorem nowóczesnego chłopa, człowieka 1 oby= 
watela odradzającej się Polski”. 

W podobnym duchu świadczy? przed sądem adwokat Nowaczyński. Powiedział m. in., 
że „Poseł Dąbal był bardzo dobrym Polakiem”. Ludność włościańska całego powiatu 
bardzo dobrze go wspomina, „nawet zgłaszali się do mnie i prosili, żeby mu pomóc, 
(...) każde zetknięcie się z nim i pobyt bardzo dobre wrażenie” wywierało. 

Wystąpienie Dąbala nie było obliczone na „zmiękczenie” sądu, na uniewinnienie, 
Miało ono charakter polityczny, obnażało istotę i genezę zarówno aktu oskarżenia, jak 
i wystąpienia prokuratora. Dwukrotnie — oświadczył oskarżony — po odrzuceniu 
jego wniosków w Sejmie zwrócił się do swoich wyborców z propozycją zrzeczenia 
się mandatu. W pierwszym wypadku wiązało się to z wnioskiem w sprawie wy- 
właszczenia bez wykupu, a w drugim w związku z wojną na wschodzie. Zachował 
mandat na żądanie wyborców. Przeciwko wojnie wypowiadał się w Sejmie wielo- 
krotnie, w tym kiedy Rosja Radziecka zwracała się z propozycją zawarcia pokoju. 
Zdecydowanie odrzucił stwierdzenie prokuratora, że komuniści knują spiski i ucie- 
kają się do terroru. Nawiązując do zarzutu, iż wznosił hasło: „Niech żyje Lenin!” 
stwierdził, jeśli Daszyńskiemu i Grabskiemu wolno wznosić okrzyki na cześć Fran- 
cji, a Piłsudzkiemu na cześć Petlury, to jemu takim RDM prawem wolno wźżnosić 
podobny okrzyk na cześć Lenina, 
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Prokurator potraktował jako fakt obciążający przyznanie Dąbalowi honorowego 
członkostwa Moskiewskiej Rady Delegatów. Dąbal oświadczył, że dowiedział się o 
tym po zaaresztowaniu i ma z tego powodu poczucie dumy. Zastrzegając się, że nie 
chce się do nich przyrównać, wskazał, że w tym samym czasie podobnie uhonorowani 
zostali laureat Nagrody Nobla Amundsen i Anatol France. Jeśli wolno było bur- 
żuazyjnej Polsce nadać generałowi Weygandowi obywatelstwo Warszawy, to „wol- 
no klasie pracującej czy to rosyjskiej, włoskiej, czy innej uczcić w podobny sposób 
człowieka, który walczy o interesy proletariatu międzynarodowego”. Nie chcąc wska- 
zać na siebie Dąbal stwierdził, że takim człowiekiem jest bezspornie tow. Łańcucki, 
który został w ten sam sposób uhonorowany przez Rosję Radziecką. 


Odżegnując się od zarzutu, że jest przeciwko niepodległości Polski, Dąbal oświad- 
czył: „Ja tylko stwierdzam, że niepodległość Polski, do której (...) i ja dążyłem, do któ- 
rej nie mniej dążyła klasa robotnika (...), przyniosła (...) w darze dobrodziejstwo ca- 
ratu paragrafów wyjątkowych”. Do tego problemu nawiązał również adwokat Du- 
racz w mowie obrończej. Powracając do zeznań działacza chadeckiego, że na wiecu 
zorganizowanym przez jego stronnictwo w Teatrze Powszechnym w Warszawie, 
a opanowanym przez komunistów, Dąbal wzniósł hasło: „Precz z Polską!', Duracz po- 
wiedział, że sędziowie znają tysiące proklamacji komunistycznych. W żadnej nie 
było: „Precz z Polską!”. Mogło być: „Precz z Polską burżuazyjną!”. 

Sąd skazał Dąbala na sześć lat ciężkiego więzienia. Razem z innymi więźniami 
politycznymi współorganizował trzy głodówki, które łącznie trwały 33 dni. Po niemal 
szesnastomiesięcznym uwięzieniu został, 16 marca 1923 r., wymieniony do Rosji Ra- 
dzieckiej w grupie 20 więźniów politycznych. Jak informowała Krajowy Sekretariat 
KC KPP Maria Koszutska (Wera Kostrzewa), władze polskie początkowo nie zga- 
dzały się na wymianę Dąbala, Cichowskiego i Tomorowicza, lecz w końcu ze sprze- 
ciwu zrezygnowały. 

Przybycie na ziemię radziecką grupy komunistów polskich przyjęto entuzjastycz- 
nie. Mimo że pociąg dotarł do Mińska późną nocą, oczekiwały go tłumy. Do zgro- 
madzonych przemówił Dąbal. W dwa dni później moskiewska „Prawda” zamieściła 
artykuł: „Towarzysz Dąbal w Rosji Radzieckiej”. 

Dla Dąbala stanowiło to kolejny, ważny etap w jego działalności. Jeśli wejście do 
Sejmu uczyniło z niego trybuna ludowego, propagatora idei rewolucji społecznej w 
skali kraju, bo pierwsze państwo socjalistyczne utorowało mu drogę do działalności 
znacznie szerszej, bo w skali międzynarodowej. 

Jako działacz ze znacznym dorobkiem w walce o prawa chłopstwa pracującego 
otrzymał w Międzynarodówce Komunistycznej funkcję sekretarza Komisji Rolnej 
przy Komitecie Wykonawczym (KW). Po krótkim czasie, jako przedstawiciel partii, 
której tysiące działaczy przebywało w więzieniach, objął również stanowisko prze- 
wodniczącego Komitetu Wykonawczego Międzynarodowej Organizacji Pomocy Re- 
wolucjonistom (MOPR). 

Szczególnie aktywną działalność rozwijał jako inicjator i działacz iMiedinóre 
dówki Chłopskiej. Jesienią 1923 r. odbyła się w Moskwie wystawa rolnicza. Przybyli 
na nią przedstawiciele różnych organizacji chłopskich z wielu krajów świata. Dąbal 
wysunął sugestię, by korzystając ze sprzyjających okoliczności zorganizować między- 
narodową konferencję chłopską, Wniosek Dąbala uzyskał aprobatę Kominternu. 

Konferencja chłopska obradowała w Moskwie 10—16 października 1923 r. Ucze- 
stniczyło w niej 122 delegatów z różnych państw Europy, w tym z Polski oraz Azji 
i obu Ameryk. Konferencję otworzyli Kalinin i Dąbal, który wygłosił na niej dwa re- 
feraty: „Chłopi i robo'nicy, sprawa sojuszu robotniczo-chłopskiego” oraz „Sprawa 
chłopskiej organizacji międzynarodowej”. W nowo powołanej Międzynarodówce 
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Chłopskiej Dąbal został wybrany zastępcą sekretarza generalnego I sekretarzem po- 
litycznym. Piastując wymienione funkcje, prowadził żywą działalność organiza or- 
ską i edytorską do końca lat dwudziestych. Z jego inicjatywy powstał w 1925 r. 
Międzynarodowy Instytut Agrarny. Dąbal został członkiem prezydium Instytutu i 
kierownikiem Zakładu Międzynarodowego Ruchu Chłopskiego. 


Jako czołowy działacz Międzynarodówki Chłopskiej występował z referatami na fo- 
rum Kominternu oraz na jednym ze zjazdów WKP(b). Na rozszerzonym plenum MK 
(22 XI—16 XII 1926 r.) przedstawił analizę sytuacji ruchu chłopskiego w świecie. 
Na VI Kongresie (17 VII—1 IX 1928 r.) wygłosił podczas obrad Komisji Rolnej referat 
o sytuacji chłopstwa i taktyce partii komunistycznych. Na XV Zjeździe WKP(b) wy- 
głosił referat o zadaniach Międzynarodówki Chłopskiej. Z ramienia CK WKP(b) 
wyjeżdżał z różnymi zadaniami, z reguły w sprawach rolnych, do republik radzie- 
ckich, m. in. Tadżykistanu. 

Od początku działalności społeczno-politycznej Dąbala cechowały nie tylko wybitne 
zdolności organizatorskie i oratorskie, lecz również umiejętność posługiwania się 
piórem. Jego zainteresowania dotyczyły głównie praktyki, w znacznie mniejszym 
stopniu zajmował się problemami teorii. Sam o sobie mówił na II Zjeździe KPP, że 
jego domeną jest praktyka, wiedza nabyta z doświadczeń. Można sądzić, że chęć pod- 
budowania ich wiedzą teoretyczną, zwłaszcza z zakresu socjalizmu naukowego, zade- 
cydowała o podjęciu przez Dąbala studiów w Instytucie Czerwonej Profesury w 
Moskwie. Uczęszczał na dwa wydziały: Agrarny oraz Polityki i Ekonomii Światowej. 
Studia ukończył po dwóch i pół latach z wyróżnieniem, uzyskując w 1932 r. tytuł 
profesora. 

Od 1932 r. do chwili aresztowania pod oszczerczymi zarzutami w sierpniu 1937 r. 
pracował na radzieckiej Białorusi. Piastował tam ważne funkcje. Od przyjazdu do 
Mińska przez ponad pięć lat był I wiceprezesem Białoruskiej Akademii Nauk, Dwu- 
krotnie (w 1932 r. i 1934 r.) wybierano go do KC KP(b) tej republiki. Przez cały okres 
pracy na Białorusi był członkiem CK MOPR Związku Radzieckiego. Piastował rów= 
nież funkcję przewodniczącego KC MOPR Białorusi. W Akademii Nauk BSRR kie- 
rował wieloma pracami badawczymi z zakresu budownictwa socjalistycznego, anali- 
zując możliwości rozwoju poszczególnych obwodów. 

Dąbal uczestniczył w zjazdach KPP i jej IV Konferencji. Na II i III Zjazdach wygło- 
sił referaty. IV Zjazd powitał w tmieniu Międzynarodówki Chłopskiej i zabrał głos w 
dyskusji. Na IV Konferencji brał udział w dyskusji plenarnej i odegrał kluczową rolę 
w opracowaniu przez Podkomisję Rolną przyjętego projekiu uchwały zjazdu. Wszy= 
stkie jego wystąpienia poświęcone były kwes'ii chłopskiej, taktyce i strategii partii 
wobec tego najważniejszego sojusznika klasy robotniczej. 

Na II Zjeżdzie wsparty pogłębioną analizą teoretyczną główny referat, który uza- 
sadniał konieczność zasadniczej zmiany polityki partii na wsi, wygłosiła Maria Ko- 
szutska (Wera Kostrzewa). T. Dąbal na początku swojego referatu: „O zadaniach KPP 
na wsi” zaznaczył, że w pełni popiera tezy Kostrzewy i, niejako w uzupełnieniu, zaj- 
mie się praktyczną stroną zagadnienia. Punkt wyjścia stanowiło stwierdzenie, że nie- 
docenianie kwestii chłopskiej było najsłabszą stroną w dotychczasowej pracy partii. 
W tym też dopatrywał się źródła niewiary we własne siły przejawiającej się również 
w centralnym aktywie. Partia, jej działacze — stwierdził — nie czują za sobą maso- 
wego poparcia chłopów. Stąd poczucie słabości. W osamotnieniu proletariat nie jest 
i nie będzie w stanie dokonać rewolucyjnych przemian w kraju. Stąd wynika ko- 
nieczność pozyskania chłopstwa jako sojusznika w walce. Sojusz robotniczo-chłop- 
ski — stwierdził — niezbędny jest nie tylko teraz, lecz potrzebny będzie i po zwycię- 
stwie proletariatu. Dotychczas partia — mówił — „Do rozwiązania kwestii rolnej 


(..) podchodziła z punktu widzenia produkcji rolnej w kierunku kolektywistycznym, 
a nie z założeń dokonania rewolucji wspólnymi siłami chłopów i robotników. Z tym 
ciasnym, cechowym stanowiskiem (...) podjęła stanowczą walkę grupa towarzyszy na 
czele 2 towarzyszką Kostrzewą”. Zmiana stosunku do chłopstwa zakłada konieczność 
wypracowania prawidłowego stanowiska w kwestii agrarnej, zerwania z dotychcza- 
sową błędną taktyką. Uchwały zjazdu w tej sprawie nie mogą być elaboratem praw- 
niczym, zbiorem formuł, paragrafów i niejasnych założeń. Winny zostać tak stormu- 
łowane, by były zrozumiałe „nawet dla prostego chłopa”. 


Na II Zjeździe, jak i na IV Konferencji, Dąbal podjął polemikę z niektórymi dele- 
gatami, w tym z J. Brunem i St. Bobińskim, którzy zawężali problem sojuszu do 
robotników rolnych i bezrolnych. Ci, którzy zajmują takie stanowisko — stwierdził 
Dąbal — chcą nas „odgrodzić od mas chłopskich”. Hasłu jedności chłopsko-burżuazyj- 
nej — mówił na II Zjeździe — głoszonemu przez siły zachowawcze winniśmy prze- 
ciwstawić hasło jedności robotniczo-chłopskiej. Platforma KPP — twierdził na 
IV Konferencji — powinna odpowiadać „interesom wszystkich warstw chłopstwa — 
od najbiedniejszych do średniaków włącznie”. Partia winna się stać wodzem milio- 
nowych mas chłopskich. By tak się stało, musi bronić codziennych interesów szero- 
kich mas chłopskich „na równi z interesami klasy robotniczej”. Wśród żądań, z któ- 
rymi KPP winna wystąpić na rzecz chłopstwa, wymienił m.in.: wykonanie reformy 
rolnej, uregulowanie zgodnie z interesami wsi sprawy serwiiutów, zniesienie podat- 
ków od gospodarstw poniżej 6 mórg, zasiłki dla rodzin żołnierzy, prawo wyboru 
urzędników przez lud, zwalczanie inflacji. 

Kluczowym problemem, wokół którego toczyła się dyskusja na III Konferencj:, 
II i III Zjazdach, a po części i na IV Konferencji, była sprawa ziemi. Od stanowiska 
w tej sprawie w decydującym stopniu zależała możliwość rozszerzenia wpływów KPP 
na wsi. W warunkach istnienia około dwóch milionów gospodarstw karłowatych 
był to najbardziej nabrzmiały problem chłopstwa pracującego. Do II Zjazdu KPP 
nie wysuwała hasła: „Ziemia dla chłopów”. Ciążyło na niej stanowisko SDKPIL 
i niemal wszystkich partii II Międzynarodówki, które w niewielkim stopniu zajmo- 
wały się kwestią agrarną, a problem wielkiej własności ziemskiej traktowały podob- 
nie jak wielki przemysł, zakładając, że powinna zostać upaństwowiona. Dyskusja: 
dotyczyła zarówno stanowiska partii w tej kwestii „na dziś”, jak I po objęciu władzy 
przez proleiariat. Wera Kostrzewa postulowała, by KPP w obu wypadkach wypo- 
wiedziała się za podziałem ziemi między chłopów. Do najbardziej zdecydowanych 
orędowników takiego ujęcia problemu należał Dąbal. Konsekwentnie bronił wysunię- 
tego przez Kostrzewę hasła: ,Ziemia dla chłopów”, przeciwstawiając się tym, którzy 
proponowali hasło: „ziemia dla bezrolnych i małorolnych”, hasło odcinające od partii 
masy chłopstwa średniorolnego. 

Zasada podziału ziemi — mówił — jest w swej istocie rewolucyjna, a wszelkie in- 
ne założenia mają charakter wręcz przeciwny. Jest słuszna obecnie i pozostanie nią 
i po zwycięstwie proletaria'u. W ślad za Engelsem Dąbal stwierdził, że bez przepro- 
wadzenia podziału ziemi w czasie rewolucji chłopi „staliby się naszymi zdecydowa- 
nymi wrogami”, 

Zwolennicy nacjonalizacji ziemi, przejęcia jej przeważającej części przez państwo 
motywowali swoje stanowisko troską o zapewnienie aprowizacji miast. Zbijając te 
obawy Dąbal wskazał, że po rewolucji zaopatrzenie rynku w niezbędne artykuły rolne 
przez wieś będzie w pełni możliwe przy podziale ziemi, że zależeć to będzie od 
„odpowiedniej i rozumnej polityki naszej względem chłopów”. 

Rozbieżność poglądów w sprawie podziału ziemi czy też jej nacjonalizacji zazę- 
biała się ze sprawą uspółdzielczenia gospodarki rolnej. Na 11 i na III Zjazdach oraz 


94 


na IV Konferencji KPP Dąbal połemizowa? s tytni, którzy zakładał, że w Polsce 
niemal tuż po rewolucji będzie możliwa kolektywizacja wsi. Przeciwstawiając się 
przedłożonemu projektowi natychmiastowego  uspołecznienia wielkiej własności 
ziemskiej stwierdził, że przyjęcie go „byłoby zgubnym dla nas”. Deklarując się sam ja- 
ko zwolennik uspołecznionej gospodarki rolnej powiedział, że „tak sielankowo nie 
przedstawiam sobie tego przejścia, jak to czynią autorzy projektu”. Będzie to proces, 
który może trwać kilkadziesiąt lat. Na III Zjeździe KPP stwierdził: „Nie wprowadzi- 
my drogą dekretów kolektywizacji ziemi (...). Do tego celu będziemy zdążać nie po 
linii prostej. Będzie to długi okres czasu”. Na IV Konferencji przedstawił na plenar- 
nych obradach projekt uchwały: „Zadania partii na wsi”, która uprzednio została 
przedyskutowana | uzgodniona w Podkomisji Rolnej. Informując, że na początku 
ujawniły się rozbieżności w niektórych sprawach, stwierdził, że w zasadniczych kwe- 
stiach zdołano osiągnąć jedność poglądów. Projekt uchwały zbieżny z ustaleniami II 
Zjazdu, w tym w sprawie stosunku do średniorolnego chłopstwa, został przez kon- 
ferencję przyjęty. 

Dąbal był zwolennikiem szerszego stosowania i wykorzystywania na wsi przez KPP 
legalnych form pracy w sferze gospodarczej, kulturalno-oświatowej i politycznej. 
Wychodził z założenia, że będą one sprzyjać kształtowaniu się, jak to określił, naj- 
bardziej serdecznych i bliskich stosunków między wsią i miastem. Proces ten będzie 
tym pełniejszy i szybszy, im większa będzie pomoc świadomej części klasy robotniczej 
w zakładaniu ij prowadzeniu legalnych placówek. Dlatego domagał się, by KPP skiero- 
wała do tej pracy grupy działaczy doświadczonych, zwłaszcza na polu gospodarczym. 
Na II Zjeździe KPP, oceniając sytuację w chłopskich organizacjach gospodarczych, 
pozytywnie odniósł się do „kas Stefczyka”, a negatywnie do kółek rolniczych. Po- 
stulował powołanie gospodarczej organizacji rolnej wolnej od dominacji bogatych 
chłopów — Gospodarczego Związku Chłopskiego, Związku Koopernatyw Wiejskich czy 
też pod inną nazwą. Na III Zjeździe i na IV Konferencji wysunął propozycję powołania 
radykalnej organizacji chłopskiej jako przeciwwagi stronnictw ugodowych. Plat- 
forma tej organizacji winna odpowiadać interesom podstawowych mas chłopskich. 

Zdecydowanie przeciwstawiał się prymitywnemu pojmowaniu legalnych placówek 
jako prostej transmisji partii, których działalność winna pokrywać się z ideologią ko- 
munistyczną. Nie kierował się założeniem, że dzięki temu byłyby „łatwiej tolerowa- 
ne przez władze, lecz względami natury zasadniczej. Organizacja chłopska — twier- 
dził — winna głównie skupiać wieś wokół żądań ziemi bez wykupu, wolności demo- 
kratycznych, o pokojową politykę państwa. W tej sprawie w marcu 1925 r. zwrócił się 
do posła PSL Piast, M. Sochy, pisząc: „Stworzenie naprawdę klasowego zjednoczenia 
chłopskiego (oczywiście niekomunistycznego) byłoby ogromnym krokiem naprzód w 
dziele wyzwolenia mas chłopskich”. 

W tej samej sprawie korespondował z działaczami PSL „Wyzwolenie”. Kierując 
się wspomnianymi założeniami, wystąpił na III Zjeździe j na IV Konferencji przeciw- 
ko tym, którzy domagali się od Niezależnej Partii Chłopskiej (co dotyczyło zresztą 
1 białoruskiej Hromady), by otwarcie stanęła na gruncie Polskiej Republiki Rad, 
„ażeby masowo weszła w skład KPP”. Nie wolno — mówił na IV Konferencji — spy- 
chać NPCh na tory partii komunistycznej, zmuszać, by propagowała na wsi hasło 
nacjonalizacji. 

Będąc od początku działalności orędownikiem sprawy chłopów, nie idealizował by- 
najmniej tej klasy. Dostrzegał zasadnicze różnice w mentalności i oczekiwaniach ro- 
botników i chłopów. Stąd można też u niego znaleźć akcenty wobec chłopów krytycz= 
ne. Na III Zjeździe KPP w polemice z przeciwnikami sojuszu ze średniorolnym chło- 
pstwem powiedział: „Winniśmy sobie jasno zdać sprawę (...), że zawieramy sojusz nie 


2 oddzielną grupą proletariatu, lecz z odrębną klasą (..), której interesy nie pokry» 
wają się w całości z interesami proletariatu (...), jest to klasa odrębna i obca prole- 
tariatowi pod wieloma względami, jednak (...) domagając się zaspokojenia swych po- 
trzeb podrywa kapitalizm (...), dążenia chłopskie posiadają charakter wybitnie rewo- 
lucyjny”. Dostrzegając te odrębności chłopstwa i obawiając się zmajoryzowania par- 
tii przez chłopów (co, dodajmy, w żadnym okresie nie było uzasadnione), wypowie- 
dział się na III Zjeździe przeciw zbytniemu napływowi do partii „chwiejnego elemen- 
tu chłopskiego”. Nawiązując do zadań proletariatu po dojściu do władzy i uwzględ- 
niając specyfikę chłopską, powiedział na IV Konferencji: „My z chłopem będziemy 
mieli niejeden kłopot, szczególnie po rewolucji”. 

Działając na tak licznych polach w Związku Radzieckim, Dąbal utrzymywał przez 
wiele lat, zwłaszcza do rozpoczęcia pracy w BSRR, ścisłą więż z licznymi działaczami 
polskiego ruchu ludowego. Wiele uwagi poświęcał Polonii radzieckiej. W latach 
dwudziestych był współredaktorem pisma „Kultura Mas”. W latach trzydziestych 
— organizatorem i redaktorem naczelnym dwóch polskich pism: „Trybuny Radzie- 
ckiej” i organu teoretyczno-politycznego „Bolszewicka Myśl”. W 1929 r., pod pseu- 
donimem Włodzimierza Tęgoborskiego, ukazała się w Moskwie jego obszerna praca: 
„Polacy Związku Radzieckiego”. Była ona poświęcona Polonii w Rosji od XVII w. jej 
udziałowi w Rewolucji Październikowej i budowie nowego ustroju. 

Pozostawił bogatą spuściznę piśmienniczą. W latach 1908—1920 opublikował w róż- 
nych pismach ponad 100 artykułów. Później był autorem ponad 200 artykułów, ese- 
jów i książek, które ukazały się w różnych językach europejskich i azjatyckich, 
w tym w chińskim, indyjskim i arabskim. Tłumaczone były głównie prace z „Komu- 
nistycznej Międzynarodówki” i „Międzynarodówki Chłopskiej”. KPP wydała jego 
pracę: „Jakiej Polski pragniesz chłopie?”. „Międzynarodówka Chłopska” opublikowa- 
ła wspólną pracę K. Zetkin, G. Zinowiewa i T. Dąbala: „Chłopi i robotnicy”, która zo- 
stałą nielegalnie wydana w Polsce w 1925 r. Wśród publikacji, które dotyczyły 
głównie kwestii agrarnej, znalazły się również szkice o Reymoncie, Orkanie i Brunie. 

Dorobek Dąbala i jego piśmiennicza spuścizna, zwłaszcza w kwestii agrarnej, 
posiada wartość nie tylko historyczną, lecz i aktualną. Należał do ludzi o wielkich 
zaletach umysłu i charakteru. Zajął poczesne miejsce w tradycjach zarówno rady- 
kalnego ruchu ludowego, jak i rewolucyjnego ruchu robotniczego w Polsce. Jest 
ciągle żywym symbolem sojuszu robotniczo-chłopskiego, sprawy, której szermierzem 
był przez całe życie. 
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PROBLEMY-DYSKUSIE 


Doskonalenie reformy gospodarczej 


ZDZISŁAW BOMBERA 


W różny sposób ocenia się niepowodzenia dotychczasowych reform gospodarczych 
w Polsce, które miały wprowadzić odpowiadający potrzebom mechanizm ekono- 
miczny. A wyjaśnienia te są ważne i dla nauki, i dla praktyki, by w przyszłości 
niepowodzeń uniknąć. Najczęściej za ich niepowodzenia obwiniano polityków, 
właśnie za brak woli władzy w konsekwentnej realizacji reform. 

Z pewnością nie byli oni bez winy. Jednak z punktu widzenia nauki, a zwłaszcza 
nauk ekonomicznych, jest to ucieczka od przyczyn nie mniej ważnych, które znaj- 
dowały się właśnie w obszarze nauki, przyjmowanych przesłanek ideowych i bu- 
dowanych na tej podstawie konstrukcji mechanizmu. 

W uchwale VI Zjazdu, a także IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii wskazano na 
potrzebę kompleksowego, całościowego podejścia przy projektowaniu mechanizmu 
ekonomicznego. W takim ujęciu problemu zawarta jest pośrednio krytyka dotychcza- 
sowych koncepcji reform gospodarczych. 

Bądźmy sprawiedliwi, każda z owych prób reformatorskich, choć kończyła się 
zasadniczo niepowodzeniem, pozostawiała coś pozytywnego w praktyce, ale jeszcze 
więcej uczonym i politykom do przemyślenia. Jedni I drudzy nie mieli wiele skłon- 
ności do samokrytyki. Upór w postawach widoczny jest w dyskusjach, które mają 
miejsce i obecnie. Oto wraca odwieczny problem w dyskusji dotyczącej relacji między 
pianem i rynkiem. Jedni opowiadają się tylko za planem, inni tylko za rynkiem. 
A eklektycy chcą ich pogodzić, proponując mechanizm mieszany(1). 

Tego rodzaju problemów jest znacznie więcej. Wynikają one niekoniecznie z przy- 
czyn politycznych, choćby sami autorzy przydawali im takie cechy. Mają one swe 
źródła w uprawianych wąskich specjalnościach naszych ekonomistów. Oto specjalista 
od cen i równowagi rynku upatruje w tym obszarze główne ogniwa reformy. Na- 
tomiast specjalizujący się w polityce społecznej na plan pierwszy wysunie sprawy 
stopy życiowej, płac, gospodarstwa domowego. 

Sądzę, że niepowodzenia naszych reform miały swe źródła w jednostronności, 
przeakcentowaniu pewnych segmentów mechanizmu ekonomicznego i zbyt autono- 
micznym ich traktowaniu. 

Reforma gospodarcza drugiej połowy lat sześćdziesiątych odwoływała się do prawa 
wartości. To ważna kwestia, ale to jedynie fragment wiedzy o gospodarce. Kolejna 
reformą czerpała przesłanki z ekonomicznej teorii bodźców materialnego zaintere- 


(1) Na czym polega tan problem, wystarczająco klarownie przedstawił Z, Sadowski w arty- 
Kule pt: „Dialektyka reformowania gospodarki”, „Nowe Drogi nr 6, 198% 
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sowańia I płac. Wresźcie tak zwana reforma wogowska opierała się na prawid- 
łowościach koncentracji produkcji. Same założenia tych reform nie zasadzały się 
na kompleksowym podejściu w zaprojektowaniu ekonomicznego mechanizmu. 

Obecna reforma różni się zasadniczo od dotychczasowych projekcji. Znajduje się 
ona na drodze do rozwiązań kompleksowych, całościowych. 

W gospodarce działają liczne prawidłowości i prawa ekonomiczne, dlatego trzeba 
$e mieć na uwadze, jak też i to, że pomiędzy nimi występują określone współ- 
zależności. Stąd jeśli nie bezpośrednio praktycznie, to edukacyjną rolę w zrozumieniu 
mechanizmu ekonomicznego posiada systemowe ujęcie problemu. 


* 


W wielu podręcznikach z ekonomii politycznej i publikacjach o charakterze edu- 
kacyjnym omawiany tu temat ma nazwę ekonomiczny mechanizm funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej. Dlaczego zatem wprowadza się inną nazwę, która w miej- 
sce słowa mechanizm, zawiera słowo system i co ten zabieg uzasadnia? Na ów 
problem terminologiczno-pojęciowy zwracał uwagę O. Lange, pisząc: „Wyrażenia 
«rnechanizm działania» lub «sposób funkcjonowania» mają tutaj charakter prze» 
nośny”. Nie znaczą one, jakoby powiązania przyczynowo-skutkowe miały charakter 
mechaniczny albo biologiczny. Powiązania te mają charakter społeczny, tj. polegają 
na splocie działań ludzkich. Dlatego najlepsze jest określenie „sposób działania” 
formacji społecznej(2). 

Określenie mechanizm wywołuje skojarzenia o współdziałaniu części w całości, 
która jest owym mechanizmem. A więc pracy podzespołów w silniku spalinowym 
czy innym. Będzie to tarcie, wytrzymałość, statyczność, geometria itp. Współzależności 
elementów w działaniu mechanizmu są mierzalne i mają wyraz fizyczny. Zatem 
określenie mechanizm w odniesieniu do zjawisk i procesów społecznych możemy 
używać na zasadzie analogii. Taki jest sens przytoczonej wypowiedzi O. Langego. 
Natomiast podejście systemowe stwarza więcej możliwości w określeniu charakteru 
i specyfiki współzależności zjawisk w gospodarce. Teoria systemów, czy tzw. podejście 
systemowe w ekonomii, może mieć szerokie zastosowanie. Gospodarka i ekonomia 
polityczna są jednym z możliwych zastosowań, właśnie z uwagi na zalety sy- 
stemowych metod opisu i analizy (3). A głównie dlatego, że podmiotem w go- 
spodarowaniu nie jest mechanizm, maszyna, lecz człowiek, jego cele i akiywna 
działalność praktyczna przekształcająca istniejącą rzeczywistość. 

Zaletą podejścia systemowego jest łączenie atomizacji i integralności zjawisk. Przy 
zastosowaniu metody dialektyczno-materialistycznej umożliwia określenie jedności 
i sprzeczności między podmiotem i przedmiotem, bytem i świadomością, rzeczowym 
i ludzkim, przyrodniczym i społecznym. Słowem podejście systemowe pozwala na 
identyfikowanie: celu, funkcji, struktury, relacji, całości w ogóle, a w tym przypadku 
w odniesieniu do funkcjonowania gospodarki. 

Gospodarowanie, przypomnijmy, jest celową, świadomą i zorganizowaną działa- 
łalnością ludzi, Cel gospodarowania w socjalizmie określony jest przez jego pod- 
stawowe prawo ekonomiczne, które stanowi równocześnie o sposobie działania for- 
macji. Sposób działania formacji konkretyzuje się w ekonomicznym systemie go- 
spodarki. System ekonomiczny gospodarki to funkcjonujące (zorganizowane) stosunki 
ekonomiczne, oparte na poznanych prawach i kategoriach ekonomicznych oraz za- 
sadach posiadających walor ogólnych norm postępowania, które wynikają z od- 


| (2) O. Lange: „Ekonomia polityczna! t 1, Warszawa 1967, str. 101. 
(3) Par. Ludwig von Bertalanffy: „Ogólna teoria systemów”, PWN, 1964, str. 44—%. 
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działywania stosunków ekonomicznych na nadbudowę, a też oddziaływania nad- 
budowy na kształt tych stosunków. 

Gospodarka stanowi określoną strukturę instytucjonalną i organizacyjną. Elemen= 
tami tej struktury są różnego rodzaju podmioty, Podmiotami są pracownicy przed- 
siębiorstwa, zjednoczenia oraz instytucje państwowe (polityczne) i gospodarcze. Pod- 
mioty struktury organizicyjnej wyposażone są w kompetencje, uprawnienia it obo- 
wiązki w wypełnianiu funkcji gospodarowania (własności). Pomiędzy podmiotami 
— w związku z ich uprawnieniami — występują współzależności będące przejawem 
działania praw ekonomicznych. Ich współdziałanie regulowane jest określonymi za- 
sadami o charakterze norm postępowania. 

Podstawą ekonomicznego systemu gospodarki są stósGAki produkcji I ich charakter. 
Stosunki produkcji będące jednym z członów sposobu produkcji determinują cel 
oraz sposób jego realizacji, Zatem system ekonomiczny gospodarki jest służebny 
względem danego, przez sposób produkcji, celu gospodarowania. 


Stosunki własnościowe w socjalizmie, społeczne formy własności środków produkcji 
umożliwiają przemienność struktury systemu w związku z podzielnością i prze- 
nośnością funkcji własności. Dotyczy to zwłaszcza państwowej (ogólnonarodowej) 
własności, która jest jednolita i niepodzielna, ale podzielne, a w związku z tym mo- 
gą być przenośne jej funkcje, takie jak: posiadanie, dysponowanie, użytkowanie. 

Dyspozycje gospodarcze (funkcje własności) mogą być tak rozdzielane, żeby odpo- 
wiadały istocie społecznej własności socjalistycznej oraz zapewniały skuteczność 
działań gospodarczych. Zatem postulaty społeczne dotyczące własności wymagają 
uzgodnienia z postulatami wynikającymi z ogólnych zasad prakseologii. Dotyczy to 
zarówno sfery produkcji, jak i podziału. W obu przypadkach obowiązuje zasada 
społecznej racjonalności w gospodarowaniu. Tak rozumiana racjonalność stanowi 
ogólną zasadę postępowania i podejmowania decyzji gospodarczych w socjalizmie. 
Wyniką ona z nadrzędności interesu ogólnego (społecznego) nad interesami jed- 
nostkowymi, zespołowymi. 

Harmonizacja interesów uczestników procesu gospodarowania w socjalizmie — 
przy założeniu nadrzędności interesu ogólnospołecznego — stanowi jeden z wś» 
runków skuteczności działań gospodarczych. Poza tym sprawność systemu gospo- 
darczego zależna jest od adekwatności w respektowaniu przesłanek ustrojowych 
(socjalistyczne formy własności, cel gospodarowania, zasady podziału, społeczne kry» 
teria racjonalności) oraz od stopnia poznania prawidłowości £ praw występujących 
w tej gospodarce. 

W literaturze można spotkać pogląd, że w systemie kierowania gospodarką 80- 
cjalistyczną występują dwa regulatory, z których jednym jest plan, a drugim rynek. 
Są to koncepcje błędne. Koncepcje te wiążą się zwłaszcza z interpretacją wystę= 
powania stosunków towarowo-pieniężnych i działaniem prawa wartości. W gospo- 
darce socjalistycznej występują stosunki towarowo-pieniężne l działa prawo wartości, 
Istnieje też rynek towarowo-pieniężny. 


Plan prezentuje sobą bezpośrednio społeczny charakter pracy, Oznacza to, że roz- 
dysponowując zasoby pracy, do różnych zastosowań albo, inaczej mówiąc, gdy usta- 
lamy co, ile i gdzie będziemy produkować, wiemy równocześnie dla kogo. Produkty 
są jednak towarami od producenta do konsumenta, nie docierają na drodze zwykłego 
podziału, ale poprzez akty kupna i sprzedaży. Rynek zatem prezentuje pośrednio 
społeczny charakter pracy. Jest on „pośrednikiem” potwierdzającym lub negującym 
społeczny charakter pracy. Potwierdzeniem tego jest sprzedaż, nabycie wyrobu lub 
też brak spełnienia tych aktów. Rynek w stosunku do planu dostarcza informacji 
zwrotnej o trafności, bądź nie, dokonanych wyborów w planistycznej procedurze. 
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Analiza 1 ocena współzależności między planem 1 rynkiem są równocześnie 
sposobem uczenia się tego, jak w praktyce wykorzystywać działanie i współzależności 
praw ekoncemicznych, a w tym przypadku prawa wartości oraz popytu i podaży. 

Plan w gospodarce socjalistycznej jest podstawowym, wiodącym instrumentem 
regulacji całokształtu procesów życia gospodarczego. Nie można go wyeliminować 
ani niczym zastąpić. Problem nie polega na tym, czym planowanie zastąpić, lecz 
jak uczynić je sprawnym i skutecznym instrumentem. Planowanie jest procesem 
społecznym narażonym na różnego rodzaju zagrożenia i wypaczenia pod wpływem 
partykularyzmów, niewiedzy, biurokratyzmu, wadliwych technik, fałszywych infor- 
macji itp. Rzecz w tym, żeby w porę tego rodzaju zagrożenia likwidować, 

Planowanie zajmuje zatem centralne miejsce w systemie ekonomicznym socja- 
listycznej gospodarki. Planowanie, na podstawie informacji o realiach gospodarczych 
oraz znajomości praw społecznej reprodukcji, umożliwia wypracowanie koncepcji, 
kierunków i struktury rozwoju gospodarczego. Planowanie ma warstwę rzeczową, 
wartościową ł efektywnościową. W zadaniach rzeczowych planu są fabryki obuwia, 
huty, tony stali, a wartościowych nakłady pieniężne, wartość inwestycji, produkcji 
towarowej itp. A w związku z tym, zwłaszcza dla krótszych okresów, trzeba 
uwzględniać w planowaniu prawidłowości cen, kursy walut, oprocentowanie, kwestie 
równowagi rynkowej, preferencje konsumenckie, tendencje na międzynarodowych 
rynkach. 

Planowanie, będąc działalnością fachową i społeczną, nie przestaje być również 
sztuką. Dobrą tego ilustracją daje L. von Bertalanffy pisząc: „Ekonomia toeretyczna 
jest wysoce rozwiniętym systemem, przedstawiającym wyszukane modele rozwa= 
żanych procesów. Jednakże profesorowie ekonomii z reguły nie są milionerami. 
Innymi słowy, potrafią omt dobrze objaśniać zjawiska ekonomiczne «w zasadzie», 
lecz nie są w stanie przewidzieć fluktuacji na giełdzie w przypadku konkretnych 
akcji w konkretnym dniu. Wyjaśnienie «w zasadzie» jest jednak lepsze niż żadne. 
Wtedy i tam, gdzie t kiedy jesteśmy w stanie postawić wymagane parametry, wy- 
jaśnienie «w zasadzie» w duchu teorii systemów staje się teorią pod względem struk- 
tury podobną do fizykt” (4). 

Chodzi o to, że nauka nie dostarcza gotowych recept na każdą okoliczność za- 
chowania się ludzi i ich decyzji, które są w danym czasie i miejscu konkretnie 
uwarunkowane. Poza tym rozwiązanie jakiegoś zagadnienia teoretycznie nie jest 
równoznaczne z jego rozwiązaniem w praktyce. W gospodarce mamy do czynienia 
z wielką liczbą zmiennych faktów i sytuacji, stanów i procesów, które współistnieją, 
wykluczają się, współzawodniczą, uzupełniają, dopełniają, słowem pozostają w okre- 
ślonych relacjach. Działa w niej nie jedno, lecz wiele praw ekonomicznych, znajomość 
których oraz ich związków jest niezbędna dla zrozumienia tego, jak funkcjonuje 
ekonomiczny system gospodarki w całości. 


* 


Kierowanie gospodarką ma w założeniu charakter celowy. Miarą jego skuteczności 
jest stopień realizacji celów społeczno-gospodarczych. Cele społeczno-gospodarcze 
zawarte są w planie gospodarki narodowej. Nie oznacza to jednak, że stopień re- 
alizacji celu odnosi się wyłącznie do zadań planu. Kontrola (analiza i ocena procesów 
gospodarczych) dotyczy również oceny trafności dokonanych wyborów, które zawierał 
plan. Kieowanie gospodarką jest działalnością równocześnie polityczną 1 fachową. 
Zjawiska i procesy występujące w polityce i ekonomice są nierozdzielne. Z jedności 
ekonomiki t polityki wynika integralny charakter zasad kierowania gospodarką so- 
" (4) Ludwig von Bertalanffy: „Ogólna teoria systemów”, PWN, 1984, str, 66—687. 
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cjalistyczną. Zasady te stanowią bądź formę respektowania poznanych prawidłowości 
i praw ekonomicznych, bądź też formę respektowania prawidłowości i praw in- 
terakcji, wzajemnego oddziaływania bazy i nadbudowy. 

W pierwszym przypadku mając na uwadze respektowanie praw i kategorii eko- 
nomii politycznej będziemy mieli do czynienia m. in. z takimi zasadami, jak: zasada 
planowania, zasada podporządkowania zarządzania planowaniu, zasadą materialnego 
zainteresowania, zasada jawności życia gospodarczego, zasada udziału mas w za- 
rządzaniu, zasada wykorzystania stosunków towarowo-pieniężnych. 


W drugim przypadku będą to m. in. następujące zasady: zasada centralizmu de- 
mokratycznego, zasada jednoosobowego kierownictwa, zasada kolegialności. 


Z punktu widzenia ekonomiii politycznej na szczególną uwagę zasługuje leninowska 
zasada centralizmu demokratycznego. Urzeczywistnienie centralizmu demokratycz- 
nego w gospodarowaniu wymaga spełnienia określonych warunków społecznych 
w sferze stosunków produkcji. Uspołecznienie sił wytwórczych, jak wiadomo, jest 
jedynie obiektywną przesłanką uspołecznienia stosunków produkcji. W socjalizmie 
u podstaw gospodarowania znajdują się społeczne formy własności środków produkcji 
— ogólnonarodowa (państwowa) i grupowa (spółdzielcza). Dopiero w takich wa- 
runkach społeczne środki wytwarzania mogą być użyte w interesie społeczeństwa 
jako całości. Sytuacja ta tworzy realne społeczno-ekonomiczne podstawy demokracji 
wytwórców. 

Centralizm i demokratyzm są więc obiektywnymi prawidłowościami rozwoju sił 
wytwórczych i stosunków ekonomicznych w procesie socjalistycznego budownictwa, 
Z postulatem zastosowania centralizmu demokratycznego w gospodarce wystąpił 
W. I. Lenin. Pisał on: „Naszym zadaniem jest obecnie urzeczywistnienie demok- 
ratycznego centralizmu w dziedzinie gospodarki, zapewnienie bezwzględnej harmonil 
i zgodności w funkcjonowaniu takich przedsiębiorstw gospodarczych, jak koleje, 
poczta, telegraj i inne środki transportu itp. (...), centralizm, pojęty w prawdziwie 
demokratycznym sensie, zakłada stworzoną po raz płerwszy przez historię możliwość 
całkowitego i nieskrępowanego rozwoju nie tylko szczególnych właściwości lokalnych, 
lecz także (...) miejscowej inicjatywy, różnorodności dróg, metod t środków zmierzania 
do wspólnego celu” (5). . 

Zasada centralizmu demokratycznego posiada właściwości instrumentalne wobee 
celu aocjalistycznego gospodarowania i tym samym również wobec dysponowania 
społeczną własnością środków produkcji. Właściwości te polegają na tym, że może 
ona pełnić rolę społecznego instrumentu pozwalającego na transformację celu ogól- 
nego (zaspokojenia potrzeb) oraz atrybutów własności do struktury gospodarczej. 
W gospodarce socjalistycznej jednolity plan odzwierciedla (ujmuje) cele i określa 
społeczne preferencje. Jak wiadomo, cel ogólny w planie narodowym i w planach 
jednostek gospodarczych wyrażany jest poprzez różne kategorie ekonomiczne, takie 
jak: dochód narodowy, produkcja globalna i inne, które pełnią rolę funkcji celu. 


Transformacja celu ogólnego do układu gospodarczego to proces zorganizowany 
(np. procedura planowania) i przebiega on w układzie wertykalnym i horyzontalnym. 
W transformacji celu ogólnego do gospodarki przywiązywać należy dużą wagę do 
struktur formalnych, instytucji, procedur itp. Najistotniejszy jest w tym jednak 
jednolity sposób myślenia I wartościowania tych samych spraw przez ludzi i wszyst= 
kie ogniwa struktury, afirmujący wartości ogólnospołeczne i podmiotowo ludzkie. 


Własność ogólnonarodowa jest jednolita i niepodzielna. Natomiast funkcje wła» 
sności są podzielne i przenośne. W związku z tym mogą one być rozłożone 


; (5) W. L Lenin: „Najbliższe zadanią wladzy radzieckiej', „Dzieła? t 27, str. 209—210, 
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w strukturze organizacyjnej gospodarki, zgodnie z ideą centralizmu demokratycze 
nego. 

Co oznacza w praktyce teza o podzielności i przenośności funkcji własności? Ozna- 
cza ona delegowanie czy wyposażenie ogniw struktury organizacyjnej gospodarki 
(Sejm, ministerstwa, zjednoczenia, przedsiębiorstwa) w pełnomocnictwa do podej- 
mowania określonych decyzji. Z doświadczenia wiemy, że pełnomocnictwa te pod- 
legają zmianom. Przykładów tego rodzaju mamy wiele. Istnieje np. monopol handlu 
zagranicznego, i w tej dziedzinie działą organ państwowy, którym jest właściwe 
ministerstwo. Praktykuje się jednak — jeśli zachodzi uzasadniona potrzeba — de- 
legowanie upoważnień w tym zakresie organizacjom gospodarczym, np. zjednocze- 
niom lub przedsiębiorstwom. 

System kierowania gospodarką pełni służebną rolę wobec celów rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, dlatego wskazana jest elastyczność w delegowaniu uprawnień 
do ogniw struktury organizacyjnej gospodarki narodowej, dla zapewnienia demok- 
racji, ale i efektywności działań. 

k 


Celem ogólnym gospodarowania w socjalizmie jest zaspokajanie potrzeb społeczeń- 
'stwa w zakresie dóbr materialnych i kulturalnych możliwie na najwyższym poziomie 
w odniesieniu do rozporządzalnych zasobów pracy żywej i uprzedmiotowionej. 
W związku z tym podstawowym kryterium poszukiwań rozwiązań optymalizacyjnych 
w gospodarowaniu będzie ich zasadnicza zgodność z celem ogólnym, który jest jedyny 
t wyłączny. Zamiar taki można osiągnąć poprzez wybór konkretnej wielkości eko- 
nomicznej do roli kryterium optymalizacji (funkcji celu). Chodzi zatem o wybór 
takiej wielkości ekonomicznej, która podlegałaby maksymalizacji w odniesieniu do 
całej gospodarki, jak też jej szczebli pośrednich oraz przedsiębiorstwa. 

Poprzez ustalenie funkcji celu uzyskujemy konkretyzację celu ogólnego. Zatem 
funkcji celu — które mogą być różne, zależnie od warunków gospodarowania, jak 
też właściwości wielkości ekonomicznych będących w dyspozycji, nie należy utoż- 
samiać z celem ogólnym, który jest jeden. 

W literaturze ekonomicznej najczęściej rozważane są dwie proporcje. Dotyczą 
one takich wielkości ekonomicznych, jak fundusz spożycia i dochód narodowy. 

Koncepcja funduszu spożycia zawiera szereg wad. Po pierwsze — fundusz spożycia 
nie obejmuje wszystkich składników potrzeb, ponieważ pewna ich część znajduje 
swoje źródło zaspokojenia w usługach niematerialnych, które nie są wliczone do 
dochodu narodowego. Po drugie — kryterium to, nawet przy warunku ubocznym 
zaspokojenia potrzeb akumulacji, nie zagwarantuje dynamiki rozwojowej w długim 
okresie, Dlatego, że będzie ono powodowało nadmierne preferowanie przeznaczenia 
akumulacji na zwiększenie produkcji środków konsumpcji. W rezultacie zagrożone 
być mogą interesy konsumpcji w przyszłych okresach. Wreszcie po trzecie — kry- 
terium to byłoby trudne do zastosowania na pośrednich szczeblach zarządzania 
w zjednoczeniach i przedsiębiorstwach, a zwłaszcza tych, które wytwarzają środki 
produkcji. 

Koncepcja dochodu narodowego — również przy założeniu warunków ubocznych, 
a mianowicie zapewnienia interesów bieżącego dobrobytu społecznego i dalszego 
rozwoju produkcji, czyli zadań w dziedzinie akumulacji — zakłada jego maksy- 
malizację. Pod adresem tej koncepcji wysuwa się również szereg zarzutów. Po pier- 
wsze — wskazuje się, że sama wielkość dochodu narodowego jeszcze nie przesądza 
o stopniu zaspokojenia potrzeb. Po drugie — kryterium to nie emancypuje struktury 
produkcji, a to ma istotne znaczenie dla skali zaspokojenia potrzeb. Po trzecie 
-— kryterium to ma również swoje wady przy zastosowaniu go na niższych szczeblach 
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zarządzania. Zwłaszcza dlatego, że produkcja czysta, odpowiednik dochodu naro- 
dowego na szczeblu przedsiębiorstwa, zależy od akumulacji zawartej w cenie oraz 
od struktury kosztów i udziału w niej kosztów osobowych. Zastrzeżenie krytyczne 
polega na tym, iż brak jest obiektywnych podstaw do ustalania tych wielkości, 
a w związku z tym produkcja czysta nie może być w pełni przydatna dla potrzeb 
rachunku ekonomicznego. 

Argumenty w sporach wokół wyboru funkcji celu, zwolenników i przeciwników 
określonych wielkości ekonomicznych oraz formułowane zarzuty w związku ze spo» 
sobem określenia funkcji celu okażą się obosieczne. W każdym przypadku mia- 
nowicie proponowanej funkcji celu ma miejsce równoczesne formułowanie wa- 
runków ubocznych, przy założeniu których maksymalizacja danej wielkości eko- 
nomicznej może być aprobowana. Tak jest w przypadku funduszu spożycia, jak 
również w przypadku dochodu narodowego. 

Miał zatem sporo racji O. Lange, pisząc, że „bliższa analiza (..) pokazuje, że 
oba kryteria nie tak bardzo się różnią, jak to mogłoby się wydawać na pierwszy 
rzut oka: przy pewnych założeniach prowadzą do tego samego rezultatu. I tak, 
jeśli założyć, że maksymalizacji podlega fundusz spożycia, to jako warunki ogra- 
niczające trzeba przyjąć do rachunku ekonomicznego wielkość akumulacji, uwzględ= 
niając horyzont czasowy. Podobnie w przypadku maksymalizacji dochodu narodo*- 
wego, jako warunek ograniczający trzeba przyjąć możliwy i wymagany poziom wzro= 
stu spożycia”. 

Jak dotychczas nauce ekonomicznej nie udało się ustalić jednego i wyłącznego 
kryterium optymalizacji, a wyrażane są też poglądy, iż poszukiwania takie nie mogą 
być wieńczone powodzeniem. 

Jednoznacznie wypowiada się w tej sprawie A, Melich, stwierdzając: „Moim zda» 
niem poszukiwanie bezwzględnego 4 samoistnego kryterium optymalizacji w go- 
spodarce socjalistycznej jest trudem godnym «bielenia Murzyna». 


Zakładając rozróżnienie kryterium celu od celu ogólnego uzyskujemy możliwość 
wyboru najbardziej odpowiedniej wielkości ekonomicznej dla wyrażenia celu ogól- 
nego, przyjmując określone ograniczenia. Poza tym, kryteria celu w skali make 
roekonomicznej nie muszą być identyczne, jak te w skali mikroekonomicznej. 
W odniesieniu do przedsiębiorstwa za kryterium celu można przyjąć różne wielkości 
ekonomiczne, a także takie kategorie, jak zysk czy rentowność, przyjmując rówe 
nocześnie warunki ograniczające, Chodzi bowiem o to, żeby funkcja celu nie prze» 
kształcała się w cel samoistny. 

Na czym w tym przypadku polegają związki zależności pomiędzy teorią rozwoju 
i funkcjonowania gospodarki. Teoria rozwoju powinna udzielać odpowiedzi na py- 
tanie, w jakich kategoriach ekonomicznych najpełniej konkretyzuje się cel eko- 
nomiczny socjalizmu. Zrelacjonowane w tej sprawie poglądy nie świadczą, aby pro- 
blem był rozwiązany. Natomiast teoria funkcjonowania, przyjmując funkcję celu, 
powinna tworzyć sprawne jego systemy realizacyjne, Istnieje też odwrotna zależność 
pomiędzy teorią rozwoju i funkcjonowania. Funkcje celu podlegają sprawdzeniu 
w praktyce działania całego układu gospodarczego, jak też podmiotów gospoda- 
rujących, eo stanowi przedmiot analizy w teorii funkcjonowania. O istnieniu takiej 
współzależności świadczą zmiany mierników oceny (kategorie występujące w funkcji 
celu) wprowadzane w Polsce, jak i w innych krajach RWPG. 

Teoria czynników rozwoju gospodarczego koncentruje swoje badania na dwóch 
grupach czynników: osobowych i rzeczowych. Ustalono wśród nich cały szereg współ- 
zależności o charakterze relacji ilościowych. Racjonalne wykorzystanie czynnika 
ludżkiego, problematyka inwestycji, postępu technicznego nie są możliwe do wy* 
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jaśnienia bez oparcia badań na ogólnych I sytuacyjnych prawach i prawidłowościach 
warunkujących kształtowanie postaw ludzkich i prawidłowościach warunkujących 
zachowania motywacyjne. Praktyka (polityka gospodarcza) te uwarunkowania pro- 
cesów rozwojowych — mniej czy bardziej — uwzględniać musi. 

Teoria funkcjonowania również w niewystarczającym stopniu integruje wyniki 
badań dotyczące czynników dynamizujących rozwój gospodarczy. Przykłady mogą 
być liczne. Choćby rozważenie problemu współzależności pomiędzy czynnikami oso- 
bowymi (teorie rozwoju) a niewystarczającymi postępami teorii funkcjonowania 
w wyjaśnieniu procesów racjonalizacji zatrudnienia. Dotyczy to zwłaszcza sytuacji 
przejścia od względnego nadmiaru do względnego niedoboru czynnika ludzkiego. 

W ostatnim okresie poczyniono interesujący postęp w badaniach prawidłowości 
kształtujących struktury gospodarcze, Bywa jednak, że w literaturze, a zwłaszcza 
w publicystyce, występuje zafascynowanie słowami fetyszami, jak: struktura no- 
woczesna, struktura przyszłości, struktura ery czy epoki rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, Są to określenia coś znaczące, ale wówczas gdy są właściwie użyte. Struktura 
gospodarcza w procesie budownictwa socjalistycznego kształtuje się pod wpływem 
dominującej jego orientacji na zaspokojenie potrzeb społecznych. Na tyle zatem 
będzie nowoczesna, na tyle będzie odpowiadała teraźniejszości, na ile realizuje eko- 
nomiczny cel socjalizmu. 

"W historycznym procesie rozwoju gospodarczego krajów socjalistycznych — 
w mechanizmie gospodarczym — decydującą rolę odegrało i odgrywa państwo. De- 
cydującą dlatego, że państwo socjalistyczne przejęło na siebie całokształt gospo- 
darczych funkcji. Nie można zatem poznać, a tym bardziej konstruować, mechanizmu 
funkcjonowania socjalistycznej gospodarki bez uwzględnienia tych realiów. 


Państwo socjalistyczne jest właścicielem środków produkcji. Jak każdy właściciel 
podejmuje decyzje dotyczące celu ekonomicznego. W zakresie jego działania mieści 
się również konstruowanie mechanizmów gospodarczych i kierowanie nimi. Państwo 
spełnia swoje funkcje gospodarcze przez organizowanie struktury kierowania go- 
spodarką wykorzystując planowanie t rachunek ekonomiczny oraz zarządzanie, 
uwzględniając realne warunki stosunków towarowo-pieniężnych. 


Teoria funkcjonowania gospodarki koncentruje się na poszczególnych jego ele- 
mentach, natomiast w niewystarczającym stopniu wyjaśnia „całość” mechanizmu, 
a przede wszystkim, gdzie się znajduje ośrodek scalający I uruchamiający ten me- 
chanizm. W jednych koncepcjach przyjmuje się, że jest nim prawo wartości, 
w innych — bodźce materialnego zainteresowania, Są to ważne składniki mecha- 
nizmu, ale wydaje się, że ich rola w kształtowaniu tego mechanizmu została prze- 
jaskrawiona. 

Gospodarka socjalistyczna jest gospodarką kierowaną, a funkcje te spełnia pań- 
stwo. Kierowanie gospodarką polega na planowaniu procesów rozwoju gospodarczego 
oraz ustalaniu sposobów realizacji planu. Planowanie stanowi m. in. proces ustalenia 
zadań rozwojowych, które mają zobowiązujący charakter, a jeśi tak, to musi ono 
być ściśle powiązane z konstruowaniem i funkcjonowaniem mechanizmu gospodar- 
czego. Dobry plan to taki plan, który zawiera realne i zgodne z funkcją celu zadania 
oraz skuteczne instrumenty mechanizmu jego realizacji. Mechanizmy realizacyjne 
planu nie funkcjonują samoczynnie. Poszukiwania tzw. samoregulatorów są zarówno 
bezowocne, jak i bałamutne. Czynnikiem (środkiem) uruchamiającym te mechanizmy 
jest proces zarządzania oraz polityka gospodarcza państwa spajająca procesy rozwoju 
z procesami funkcjonowania gospodarki. Jej aktywność, intensywność, przy założeniu 
społecznej akceptacji, ma decydujące znaczenie w osiąganiu celów i aspiracji so- 
cjalistycznego społeczeństwa, Postulat aktywności i intensywności polityki gospo- 
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darczej nie może dotyczyć I nie dotyczy tylko ośrodków cenfralnej dyspozycji zadań 
gospodarczych. Społeczeństwo socjalistyczne jako społeczeństwo gospodarujące ma 
określoną strukturę organizacyjną, której ogniwa wyposażone są we właściwe kom- 
petencje. Przy tym ani struktura, ani kompetencje nie są niezmienne. Zmienność 
ta ma swoje różnego rodzaju przyczyny 4 może, ale nie musi, przebiegać bezko- 
lizyjnie. | 

B 4 


Sprawdzając t£ doskonaląc w praktyce instrumenty mechanizmu ekonomicznego, 
które wprowadziła reforma gospodarcza, trzeba mieć na względzie dwie okoliczności, 
a więc: realne warunki, w których dokonuje się proces sprawdzania jej w praktyce, 
oraz przesłanki naprowadzające mechanizm ekonomiczny na docelowy jego kształt. 
Dążenie do ideału wbrew warunkom i okolicznościom, jak i wytracanie jej zasad 
fundamentalnych jest działaniem gospodarce szkodzącym, W publicystyce ostatniego 
okresu wskazuje się na liczne słabe strony mechanizmu ekonomicznego. Jedne można 
zaliczyć do szczegółowych, inne do bardziej ogólnych. Do tych ostatnich zalicza się 
nie dokończony proces reformowania struktury organizacyjnej zarządzania gospodarką 
ma jej najwyższym piętrze, a więc chodzi tu o tzw. centrum, Jedni chcą, by go 
w ogóle nie było, a inni w różny sposób chcą je doskonalić. Taką próbę podjął 
Aleksander Kopeć w swym artykule, opublikowanym w nr. 8 „Nowych Dróg”. Kon- 
centruje on swoją uwagę na modelowo-funkcjonalnej strukturze centrum, nie 
uwzględniając pełniej szerszych uwarunkowań gospodarki, jak i pewnych ważnych 
społecznych przesłanek reformy. Zmiany w centrum muszą być ściśle zależne od 
aktualnych warunków gospodarowania, Mam na uwadze zwłaszcza zaopatrzenie ma- 
teriałowo-surowcowe, bilans płatniczy i handel zagraniczny. 


Polityk działa pod silną presją artykułowanych pod jego adresem preferencji spo- 
łecznych i musi się z nimi liczyć. Teoretycy ekonomii zbyt niechętnie fakt ten 
chcą uwzględniać, spieszno im do docelowego kształtu mechanizmu ekonomicznego. 
Natomiast kierunek tych zmian w centrum może być tylko jeden, a mianowicie 
umocnienie gospodarczych funkcji państwa przy zmianie metod ich spełniania. Pod 
warunkiem, że te nowe metody będą bardziej skuteczne od dotychczasowych 
w sterowaniu gospodarką narodową jako całością, a zwłaszcza w zakresie: pobudzania 
dynamiki, przekształceń strukturalnych oraz umacniania pozycji w międzynarodowym 
podziale pracy. | 

Dość często spotykamy się z poglądami, że reforma nie dotarła do pracownika, 
do stanowiska pracy. Spostrzeżenie to jest ciekawym odkryciem wielu oczywistych 
faktów. Są „wartownicy” reformy gospodarczej, którzy zafascynowani owym pro- 
blemem centrum nie reagują na sygnalizowane społecznie zjawisko. Tymczasem jest 
to problem podstawowy dla mechanizmu ekonomicznego w obecnym jego kształcie, 
jeśli ma on sprawdzić się wyższą wydajnością pracy. Trzeba wprowadzić nowe 
impulsy do społecznego kształtu organizacji pracy i jej motywacji w przedsiębior- 
stwie. 

Jest to problem posiadający aspekty ekonomiczne, ale również ważne, szersze spo- 
łeczne znaczenie, W zrutynizowanej organizacji pracy znajdują się proste rezerwy 
wydajności pracy nie wymagające nakładów inwestycyjnych. W przezwyciężeniu ru- 
tyny uruchamia się źródła wydajności, jakimi są innowacyjność i usprawnienia. 
Otóż źródła te nie są wykorzystane lub leżą odłogiem. Trudno wiedzieć dlaczego 
tak wiele uwagi koncentruje się na władzy gospodarczej, kompetencjach, a zaniedbuje 
jakże ważne zagadnienia procesu pracy, jej organizacji, a więc miejsca i źródeł 
postępu gospodarczego, Mechanizmy reformy dość skutecznie naprowadzają dzia- 
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łalność przedsiębiorstw na wynik finansowy, słabiej jednak na wzrost wydajności 
pracy. Wprowadzenie zasad reformy gospodarczej do organizacji pracy wewnątrz 
przedsiębiorstwa to jedyny sposób doprowadzenia jej do pracownika i jego miejsca 
pracy. 

Zauważmy, że nie tylko my reformujemy gospodarkę, czynią to również inne 
kraje socjalistyczne. Łatwo można wskazać, jak w niektórych z nich wykorzystuje 
się pewne powstałe w Polsce koncepcje teoretyczne, a także sprawdzone praktyką 
doświadczenia, pozytywne i negatywne. Czy trzeba wszystko odkrywać na nowo 
i doświadczać we własnym zakresie? W dziedzinie społecznej organizacji pracy 
w przedsiębiorstwie interesujące doświadczenia mają zwłaszcza takie kraje, . 
ZSRR i CSRS. 

Warto z tych doświadczeń skorzystać. W ZSRR interesujące są josh 
z brygadową organizacją pracy, a w Czechosłowacji realizuje się z powodzeniem 
realistyczną koncepcję wartościującą pracę satysfakcjonującym pracowników syste- 
mem wyróżnień. Wiemy dobrze, że nie jest możliwe proste kopiowanie obcych do- 
świadczeń i nie o to chodzi. Natomiast wnioski z tych doświadczeń winny skłaniać 
i nas do zajęcia się sprawą, bo takie jest wyzwanie czasu i sytuacji. 


RYSZARD BRYK 


Reforma gospodarcza w Polsce jest procesem wszechstronnym. Musi zatem do- 
tyczyć różnych sfer działalności przedsiębiorstw — zarówno ich działalności pro- 
dukcyjnej, jak i nieprodukcyjnej. Są one przecież ściśle ze sobą związane. 

Niestety, w dyskusji o reformie gospodarczej nieprodukcyjna sfera działalności 
przedsiębiorstw jest pomijana. Tymczasem dawno już zostało udowodnione, że współ- 
czesna działalność przemysłowa wymaga od kierownictwa przedsiębiorstwa I Innych 
jego organów nie tylko wysokiej troski o wyniki działalności podstawowej, ale także 
stałego zabiegania o rozwój działalności pozaprodukcyjnej. Wysokiej jakości pro- 
dukcja podstawowa wytwarzana w warunkach ekonomicznej opłacalności oraz po- 
trzeba zapewnienia załodze optymalnego zabezpieczenia socjalno-bytowego stanowią 
niezbędny warunek działania i rozwoju samodzielnego, samorządnego i samofinan- 
su jącego się przedsiębiorstwa. 

Jak wiadomo, aktualna sytuacja kraju, potrzeba zapewnienia gospodarczej rów- 
nowagi i warunków dalszego rozwoju, przy obciążeniach wynikających ze zobowiązań 
kredytowych, wymaga coraz lepszego wykorzystywania intensywnych czynników 
wzrostu gospodarczego | oszczędnej gospodarki. Wobec niskich przyrostów liczby osób 
w wieku produkcyjnym, oszczędna gospodarka dotyczy w równym stopniu zasobów 
pracy, co innych czynników produkcji Wydaje się więc, że po uporządkowaniu po- 
ziomu płac w przemysłach i branżach, na odpowiednią liczbę wysoko kwalifikowa- 
nych pracowników mogą liczyć tylko te przedsiębiorstwa, które zapewniać będą 
swoim załogom wszechstronne świadczenia dodatkowe w sferze socjalno-bytowej, 
a także kulturalno-oświatowej. 

p 4 


W działalności pozaprodukcyjnej przedsiębiorstw obok opieki zdrowotnej, pomocy 
w uzyskaniu mieszkania, zdobywaniu wyższych kwalifikacji, organizowaniu dzia- 
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łalności wypoczynkowo-wczasowej, opieki nad emerytami I rencistami, jednym z Is- 
totnych zadań przedsiębiorstwa jest organizowanie żywienia zbiorowego. 

W krajach uprzemysłowionych żywienie przyzakładowe stało się jedną z naj- 
ważniejszych dziedzin działalności w zakresie żywienia zbiorowego. Intensywne 
uprzemysłowienie, migracja ludności i inne zjawiska związane z rozwojem gospo- 
darczym i społecznym spowodowały, że tendencja do wprowadzania żywienia przy= 
zakładowego jest jednym z zasadniczych elementów polityki wyżywieniowej nowo- 
czesnego społeczeństwa. 

Żywienie zbiorowe spełnia w życiu współczesnego człowieka szereg istotnych fun» 
kcji, które w zależności od przyjętego kryterium można określić jako: ekonomiczne, 
społeczno-wychowawcze, kulturalne. Jeśli chodzi 6 funkcję ekonomiczną, to można 
wyróżnić następujące m. in. zadania: 


— żywienie ludności, tj. zaspokojenia potrzeb żywieniowych I i II stopnia; 

— działanie zgodnie z polityką aprowizacyjną państwa; 

— racjonalne gospodarowanie zasobami żywności oraz właściwe wykorzystanie od- 
padków (dla potrzeb hodowlanych itp.); 

= Oszczędzanie społecznych nakładów pracy związanych z organizacją procesu wye 
żywienia ludności; 

— kształtowanie poziomu realnych dochodów w części przeznaczonej na wyżywie- 
nie; 

— równoważenie rozmiarów i struktury świadczonych usług z ich zapotrzebowa» 
niem w danym miejscu i czasie; 

— aktywizacja gospodarcza. 

Wspomniane funkcje społeczno-wychowawcze polegają głównie na realizowaniu 
rzetelnej informacji rynkowej i edukacji konsumenta. Pominięto niezmiernie istotne, 
jak rola żywienia zbiorowego jako czynnika organizacji wolnego czasu ludności, 
zgodnie z ujawnionymi i nie ujawnionymi preferencjami konsumentów, Nie ulega 
też wątpliwości, że gastronomia spełnia ważną rolę w aktywizacji kulturalnej różnych 
środowisk. Niektóre z wymienionych funkcji są wspólne dla obu rodzajów gast- 
ronomii = zamkniętej i otwartej. Ale są też istotne odrębności. Jeśli chodzi 
o żywienie przyzakładowe, to winno ono spełniać szereg społecznie pożądanych zadań, 
takich jak: racjonalizacja wyżywienia, oszczędność społecznych nakładów pracy, 
wzrost wydajności pracy, integracja społeczna załóg, oszczędność kosztów żywienia, 
poprawa gospodarki surowcowej oraz właściwe zagospodarowanie odpadków tech- 
nologicznych i pokonsumpcyjnych. Wymienione zadania określają rangę żywienia 
przyzakładowego oraz potrzebę jego rozwoju. 


* 


Racjonalna polityka wyżywienia powinna uwzględniać szereg czynników fizjo- 
logicznych, higienicznych, ekonomicznych, a także istniejące nawyki i preferencje 
konsumentów, Istnieje również możliwość poprawy zdrowotności społeczeństwa przez 
racjonalne żywienie przyzakładowe. Stołówki winny m. in. służyć przełamywaniu 
złych nawyków żywieniowych, dostarczając posiłków przygotowanych zgodnie z wy- 
mogami fizjologii i higieny żywienia, 

Żywienie przyzakładowe w pewnym stopniu może być narzędziem w realizacji 
polityki aprowizacyjnej państwa. Założenia tej polityki winny być formułowane na 
podstawie: wymogów fizjologii 1 higieny żywienia, obiektywnych warunków wy- 
twarzania (głównie w rolnictwie, przemyśle rolno-spożywczym), wpływu handlu za= 
granicznego na kształtowanie się bilansu żywności, istniejących nawyków żywie- 
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niowych na bazie założeń polityki socjalnej. Uwzględnienie tych przesłanek pozwala 
na określenie najwłaściwszego w danych warunkach wzorca wyżywienia ludnośc.. 
odpowiadającego preferencjom ogólnospołecznym. 

Aktywna rola gastronomii w realizacj założeń polityki AGEó dana polega na 
zwiększeniu zaopatrzenia konsumentów w artykuły, których poziom spożycia w 
świetle wspomnianych założeń jest niedostateczny, oraz ograniczeniu zaopatrzenia 
w te artykuły, które spożywane są w nadmiarze, Dodajmy, że €zynnik ten ma 
większe znaczenie w żywieniu zamkniętym niż otwartym. Właściwa jakość i uroz- 
maicenie asortymentu oferowanych potraw mogą kompensować określone braki 
w sprzedaży detalicznej artykułów spożywczych (1). Niestety, założenia te w ogóle 
nie były uwzględniane w polityce aprowizacyjnej państwa, stąd też placówki żywienia 
przyzakładowego nie przyczyniają się na ogół do racjonalnej zmiany ey spo- 
życia w Polsce. 

Według przeprowadzonych studiów, potwierdzonych także wynikami badań an- 
kietowych, najsilniej na korzystanie z żywienia przyzakładowego oddziałuje chęć 
zaoszczędzenia czasu oraz destrukcja rynku artykułów żywnościowych (2). Dotyczy 
to przede wszystkim spożycia obiadów, Eliminacja, przynajmniej częściowa, praco- 
i czasochłonnych codziennych czynności związanych z zakupem artykułów żywno- 
ściowych, gotowaniem, myciem naczyń, przerzucenie tych czynności z gospodarstwa 
domowego na stołówkę jest źródłem oszczędności czasu. 

Zbiorowa organizacja żywienia załóg ma jednak właściwą rangę wówczas, gdy 
istnieje możliwość żywienia rodzin pracowników. Dopiero zapewnienie obiadów dla 
całej rodziny może uwolnić pracującą zawodowo kobietę od ich pracochłonnego przy- 
gotowywania w domu. Częściowym rozwiązaniem może być również wydawanie przez 
stołówki pracownicze obiadów na wynos do domu, rozszerzenie sprzedaży potraw 
gotowych i półfabrykatów spożywczych w stołówkach, bufetach i kioskach zakła- 
dowych. Tak więc, dobrze zorganizowany system żywienia pracowniczego ma wpływ 
na zwiększenie czasu wolnego. Ma to szczególne znaczenie przy dużej w Polsce 
aktywizacji zawodowej kobiet (3). 

W badaniach nad wpływem żywienia na zdrowie w społeczeństwach zindustria- 
lizowanych bierze się pod uwagę nie tylko skład i wartość odżywczą pożywienia, 
ale również i warunki, które wywierają wpływ na sposób żywienia się (4). Stwier- 
dzono, że niewłaściwy tryb życia i błędy w sposobie odżywiania powodują zapa- 
dalność na niektóre choroby. W piśmiennictwie światowym przyjęto szereg nowych 
określeń dla człowieka o określonym stylu i trybie życia: homo industrialis i homo 
sedentarius. A. Szczygieł, adaptując tę terminologię do naszych warunków, wzbogacił 
ją dwiema grupami, tj. homo laboris stationarius oraz homo migrans, 

Homo industrialis cierpi wskutek stresów i bezładnego żywienia się. Żywi się 
on drogo, nieregularnie, tym, co jest w jego najbliższym zasięgu i ma atrakcyjne 
cechy organoleptyczne (barwa, smak, zapach, konsystencja itp.). Takie żywienie pro- 
wadzi do wielu chorób narządu trawienia i chorób cywilizacyjnych. Homo industrialis 
reaguje na stresy piciem kawy, herbaty lub alkoholu, spożywaniem posiłków at- 
rakcyjnych bez względu na ich wartość odżywczą. Homo sedentarius nie podlega 
tylu stresom, ale również dąży do żywienia luksusowego, atrakcyjnego, skoncen- 


(1) Por. C. Bitter: „Żywienie zbiorowe w nowych ośrodkach przemysłowych”, wyd. Przem. 
Lekkiego | Spożywczego, Warszawa 1967, 6tr. 21. 

(27 Por A. J. Rutkowski: „„Zadania i organizacja żywienia przyzakładowego”, WPHIM 
„WEMA”, Warszawa 1983. 

(3) Wskaźnik aktywizacji zawodowej kobiet np. w Łodzi wynosi 48,5 ma 100 satrudnionych. 

(0 A Szczygieł: „Główne problemy żywienia ludności w świetle aktualnej MAE MKZL, 
PAN, IP, SIB, Warszawa, kwiecień 1972 
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trowanego, możliwie w dużym stopniu przełworzonego. Żywienie to ma szereg wad 
i bardzo często prowadzi do schorzeń narządów trawienia. Ponievaż wydatki ener= 
getyczne tego typu człowiexa są zwykle nieduże, a wartość kaloryczna pożywienia 
wysoka, homo sedentarius jest często otyły i cierpi na miażdżycę, Żywienie się 
tej grupy ludności jest zwykle przykładem niewłaściwego używania życia. Homo 
laboris stationarius — to człowiek żyjący w miastach lub w pobliskich miejsco- 
wościach, pracujący dużo fizycznie. Ma on jeszcze dość wysokie zapotrzebowanie 
energetyczne, często bez możliwości regularnego przyjmowania prawidłowych posił- 
ków, wskutek niedowładu organizacji żywienia przyzakładowego. Jego źródłem za- 
opatrzenia jest dom, z którego przynosi drugie śniadanie oraz kiosk w zakładzie 
pracy. Jeżeli żywienie domowe wyrównuje te niedociągnięcia, to może nie być w:- 
docznych objawów wad w żywieniu. W wypadkach, gdy żywienie domowe nie spełnia 
tego zadania, wcześniej czy później pojawią się ujemne następstwa zdrowotne. Homo 
migrans to synonim nazwy chłopa-robotnika lub ucznia, który codziennie wędruje 
kilka kilometrów do szkoły podstawowej lub średniej. Spędzają oni niekiedy poza 
domem większą część dnia, ich żywienie jest często niewystarczające pod względem 
ilościowym lub jakościowym. Dla tych ludzi należyte zorganizowanie żywienia zb:o- 
rowego jest conditio sine qua non. 

Wadliwe żywienie, szczególnie u osób dorosłych, obniża sprawność fizyczną 1 wy- 
_dajność pracy, sprzyja wypadkom, zmniejsza odporność, Pewne wady w żywieniu 
powodują hipowitaminozy, niedokrwistość, schorzenia układu trawiennego, osteo- 
porozę oraz choroby: otyłość, miażdżycę, chorobę wrzodową (wg niektórych Kkli- 
nicystów oxoło 10 proc. mężczyzn wykazuje objawy tej choroby), cukrzycę, nad- 
ciśnienie. Niestety przy wielu przyczynach różnych chorób niełatwo jest wcześnie 
wyodręonić etiopatogenetyczną rolę żywienia, gdyż przy niewielkich niedoborach 
wadliwe żywienie wywiera swój wpływ powoli i przez dłuższy czas (5). 

Dlatego też istotną rolę winno odgrywać prawidłowe żywienie przyzakładowe, 
zapewniające utrzymanie dobrego zdrowia i wytworzenie energii niezbędnej do 
wszystkich funkcji życiowych człowieka i jego pracy. Ze znacznego zróżnicowania 
wysiłku fizycznego przez ogół zatrudnionych wynika zróżnicowane zapotrzebowan:.e 
na kalorie. Praca umysłowa wymaga mniejszej ilości energii, podczas gdy praca 
fizyczna jest bardziej związana z wydatkami energetycznymi. Tak więc robotnik 
powinien otrzymywać w pożywieniu energię niezbędną do pokrycia potrzeb ży- 
ciowych oraz zrekompensowania wysiłku fizycznego (6). Jego codzienne pożywienie 
musi mu też dostarczyć białka dla odnowienia tkanek oraz witamin i składników 
mineralnych warunkujących dobry stan zdrowia. Pomimo istnienia bogatej literatury 
przedmiotu I opracowania norm żywienia dla 18 grup ludności, nie są stosowane 
żadne różnice w żywieniu przyzakładowym np.: kowala czy sekretarki (7). Główną 
przyczyną tego stanu rzeczy jest niedocenianie znaczenia prawidłowego żywienia 
tak przez samych pracowników—konsumentów, jak też decydentów życia gospo- 
darczego. 

Wzrost samodzielności przedsiębiorstw i uświadomienie sobie faktu, że prawidłowe 
żywienie leży w interesie pracodawcy powinny wywierać wpływ na poprawę żywienia 


(5) A. Szczygieł: cyt. wyd., str. 10. 

(6) Por.: „Podstawowe wytyczne organizacji produkcji i wydawania posiłków regenera- 
cyjnych w zakładach pracy”. Praca pod kierunkiem doc. dr M Szczygłowej. Rada Przemy- 
situ Gastronomicznego, Międzyresortowa Komisja ds. Żywienia Przyzakładowego, Warszawa 
1969, str. 2. 


(7) A. Szczygieł, J. Siczkówna, L. Nowicka; „Normy żywienia dla 18 grup ludności”. PZWL, 
Warszawa 1970. 
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przyzakładowego, aczkolwiek zadanie jest złożone I w tym względzie należy prze- 
łamywać wiele mitów i narosłą tradycję w:rażającą się w obiegowym powiedzeniu 
„by le dużo, byle tłusto”, 

* 


Pomimo ograniczenia w ostatnich latach dostępności szeregu artykułów, a w szcze- 
gólności tłuszczy pochodzenia zwierzęcego i cukrów czy też zmniejszenia spożycia 
mięsa (aczkolwiek samo zjawisko wywołuje określone negatywne reperkusje spo- 
łeczne), to jednak nie przedstawiono dotychczas przekonywających dowodów, że 
okres kryzysu spowodował zauważalne szkody zdrowotne wskutek niedożywienia. 
Może to wynikać między innymi z faktu, iż mimo zmniejszonego spożycia białka 
zwierzęcego przeciętny jego poziom w żywieniu jest ciągle dostatecznie wysoki. 
Bez istotnych zmian utrzymuje się spożycie mleka i serów, które to artykuły są 
na ogół dostępne i stosunkowo tanie. Nie zmieniło się spożycie jaj, a tylko nie- 
znacznie zmalało spożycie ryb. Biorąc pod uwagę, że w latach siedemdziesiątych 
udział białka zwierzęcego w żywieniu był wysoki, obecne jego zmniejszenie prze- 
ciętnie o około 8 g dziennie (8) nie stanowi czynnika o decydującym ujemnym 
zniczeniu. Również zmniejszone spożycie tłuszczów pochodzenia zwierzęcego trudno 
rozpatrywać jako zjawisko niekorzystne, jeśli wziąć pod uwagę, że poprzednio było 
ono za wysokie. Warte jest podkreślenia, że kryzys nie spowodował zmniejszenia 
spożycia warzyw i owoców (9). 

Dla prawidłowego żywienia człowieka niezbędnych jest kilkadziesiąt składników, 
wśród których wyróżnić należy 8—10 aminokwasów, 1—2 związki węglowodano- 
we, 1—2 wielonienasycone kwasy tłuszczowe, kilkanaście składników mineralnych 
i kilkanaście witamin. Dostarczane składniki warunkują przebiegającą w organiz- 
mie przemianę materii i energii. Procesy leżące u podstaw tej przemiany za- 
pewniają fizykochemiczną integralność organizmu, jego rozwój i energię niezbędną 
dla różnorodnych czynności. Składniki odżywcze służą przede wszystkim celom bu- 
dulcowym, potrzebom energetycznym lub też odgrywają rolę w regulowaniu funkcji 
Żywego ustroju. 

Niedobór jakiegokolwiek istotnego składnika odżywczego, tj. niezbędnego, a tym 
samym niezastępowalnego w przemianie materii dokonującej się w organizmie, wy- 
wołuje mniej lub bardziej nasilone ujemne następstwa zdrowotne. Okresowe nie- 
dobory żywieniowe prawie zawsze obniżają zdolności adaptacyjne, co między innymi 
odzwierciedla się zmniejszeniem zdolności do pracy. 

Niedobory kaloryczne w naszych warunkach są zjawiskiem raczej wyjątkowym, 
jednakże trzeba stwierdzić, że wielu mieszkańców naszego kraju żywi się z ko- 
nieczności lub na skutek własnych zaniedbań w sposób jednostronny 1 monotonny, 
nieatrakcyjny smakowo i nie zachęcający do spożywania posiłku. 

Dla pokrycia potrzeb energetycznych niezbędnych dla utrzymania podstawowej 
przemiany materii, wykonywania pracy mięśniowej, zachowania prawidłowej tem- 
peratury ciała wykorzystywane są węglowodany, tłuszcze i białka, których udział 
w żywieniu winien wynosić: węglowodany 55—60 proc., tłuszcze ok. 30 proc., białka 
12 proc. Stwierdzono, że np. dostateczna ilość białka w posiłku sprzyja utrzymaniu 
na pożądanym poziomie stężenia glukozy we krwi, co nie jest obojętne dla zdolności 
do pracy i samopoczucia człowieka. Badania wskazują, że spożywanie posiłków uroz- 


(8) W Szostak, B. Cybulska: „Stan i perspektywy rozwoju nauki o żywieniu człowieka” 
(maszynopis opracowania na III Kongres Nauki Polskiej), Warszawa 1984. 

(9) H 6 Kirschner: „Prognoza warunków zdrowotnych ze szczególnym uwzględnieniem ży- 
wienia” Komisja Żywienia w Różnych Warunkach Pracy, Komitet Żywienią Człowieka PAN, 
Warszawa 19835 (maszynopis). 


110 


s. 3a mma 


ohydiooyć 


PY 4 


A] ag SĄ GE KZ io iaj- 3 IŃ ba 


A, 


ag 


malconych pod względem składu oraz częste spożywanie posiłków zapobiega nie- 
„pożądanym wahaniom cukru we krwi. 

Z wielu względów istotna jest regularność posiłków. Zachowanie regularności sta- 
nowi jeden z ważniejszych czynników w zapobieganiu chorobom układu trawiennego, 
na które cierpi ok. 10 proc. dorosłej ludności w Polsce. 

W większości przypadków zmiany w rytmice żywienia, zwłaszcza nadmierne wy- 
dłużanie przerwy między posiłkami, powodują obniżenie zdolności do pracy, zmienia- 
ją niekorzystnie czas reagowania na bodźce, obniżają zdolność do skupienia uwagi. 
Mogą też wystąpić zmiany w zachowaniu, np pobudzenie psychiczne oraz drażliwość. 
Diatego też należy zwracać uwagę, aby przerwy między posiłkami nie były zbyt długie 
(ponad 6 godzin) i aby były zrównoważone pod względem odżywczym. 

Duże znaczenie w (fizjologii żywienia ma spożycie białka, które dostarcza ami- 
nokwasy zewnątrzpochodne, niezbędne do syntezy własnych białek ustrejowych. 
U osób dorosłych ogólne zapotrzebowanie żywieniowe na białko wynosi ok. 1 g na 
l kg masy ciała, z tym że 1/3 do 1/2 tego zapotrzebowania powinny stanowić białka 
pochodzenia zwierzęcego, znajdujące się w mięsie, jajach, mleku I serze. Resztę zapo- 
trzebowania pokrywają białka pochodzenia roślinnego. 

W społeczeństwie istnieje preferencja pokarmu mięsnego, przypisywanie mu nie- 
zwykłych wartości odżywczych, mimo że równoważne białka znajdują się w rybach, 
jajach, mleku i serach. Można więc tu mówić o potrzebie raczej psychologicznej 
niż fizjologicznej spożywania mięsa. 

Nie należy jednak wprowadzać zmian w żywieniu w sposób gwałtowny, gdyż 
prowadzić to może do zakłócenia ustalonego toku metabolicznego. Ponadto mięso 
i jego przetwory są źródłem dobrze przyswajalnego żelaza w postaci hemowej, 
a żelazo odgrywa w organizmie rolę jako składnik hemoglobiny oraz wchodzi 
w skład licznych enzymów oksydoredukcyjnych "w tkankach Niedobór żelaza 
w organizmie prowadzić może do osłabienia, drażliwości, bólów głowy czy wręcz 
objawów chorobowych, np u kobiet ciężarnych. 

Do składników niedoborowych w żywieniu ludności naszego kraju należą witaminy. 
Związane jest to ze stosunkowo niskim spożyciem warzyw 1 owoców, co z kolei 
spowodowane jest ich ceną oraz brakiem rozwiniętego przechowalnictwa tych ar- 
tykułów. 


* 


Temat niedoborów żywieniowych od wielu lat jest jednym z najważniejszych 
w większości krajów, szczególnie w krajach trzeciego świata, gdzie niedożywienie 
społeczeństwa jest częstą przyczyną zgonów. W naszych warunkach — oczywiście 
— problem ten nie przedstawia się tak drastycznie. W ciągu ostatnich dziesięcioleci 
zmienił się sposób odżywiania ludności, zaczęły występować zjawiska preferowania 
pewnych asortymentów żywności, np. tłuszczów, z pominięciem innych. W miarę 
poprawy warunków życia ludności Polski wystąpiły bardzo podobne trendy w spo- 
życiu żywności, jak w rozwiniętych krajach zachodnich. 

Poprawa warunków Życia wiąże się z pojawieniem się korzystnych zjawisk 
w dziedzinie zdrowotności, ale sprzyja również pojawieniu się tzw. chorób cywi- 
lizacyjnych. Jest to pojęcie umowne, obejmujące częste schorzenia przewlekłe, wy- 
stępujące wśród społeczeństwa kraju rozwiniętego. Obecnie główną przyczyną zgonów 
są zwyrodnieniowe schorzenia układu krążenia, choroby nowotworowe, urazy od- 
niesione w wypadkach — a nie jak dawniej choroby zakaźne. 

Rola żywienia w powstawaniu chorób cywilizacyjnych o charakterze metabolicz- 
no-zwytcodniemiowym uważana jest za pierwszoplanową, Zaliczyć do nich można oty- 
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łość, mlażdżycę, cukrzycę. Do ich występowania przyczynia się również niska ake 
tywność ruchowa organizmu nazywana „chorobą z braku ruchu”. 

Stan otyłości objawia się nadmiernym nagromadzeniem tkanki tłuszczowej w or- 
ganizmie. Są dwa rodzaje otyłości: przerostowa, polegająca na zwiększeniu objętości 
komórek tłuszczowych, i rozrostowa, polegająca na zwiększeniu liczby komórek tłusz- 
czowych. Otyłość rozrostowa występuje znacznie rzadziej niż przerostowa, która jest 
niejako „zawiniona”. Ze wszystkich istot żywych jedynie człowiek jest pozbawiony 
umiejętności spontanicznego regulowania rodzaju przyjmowanego pokarmu, a co za 
tym idzie zapewnienia sobie optymalnej jakościowo diety. Otyłość powoduje szereg 
innych chorób, takich jak: niedokrwienie serca, cukrzyca, nadciśnienie tętnicze, 
kamica żółciowa. U osób otyłych często pojawiają się zmiany zwyrodnieniowe i uszko- 
dzenia w układzie kostno-stawowym, gorsza jest ich sprawność funkcjonalna. Obok 
nadmiarów kalorycznych, żywieniowe źródła otyłości tkwią w nieprawidłowych ze- 
stawach posiłków oraz ograniczaniu ich liczby na rzecz zwiększonej objętości. 

Duże znaczenie pełni czynnik żywieniowy w powstawaniu miażdżycy it chorób 
z nią związanych. Stwierdzono, że poziom cholesterolu we krwi wzrasta pod wpły- 
wem spożywania tłuszczów pochodzenia zwierzęcego, zwłaszcza jeżeli jada się więcej 
niż wymagają tego potrzeby organizmu. Gospodarka cholesterolem w organizmie 
jest złożona i nie zawsze jego poziom we krwi pozostaje w prostej relacji ze spo- 
sobem odżywiania się. Natomiast nie ulega wątpliwości, że poziom ten odzwierciedla 
stopień zagrożenia chorobą wieńcową serca. Po znacznym nasileniu zapadalności 
i umieralności związanej z chorobą wieńcową w wysoko uprzemysłowionych krajach 
ostatnio w niektórych z nich zaobserwowano tendencję zniżkową, jeśli chodzi 
o zgony. 

Należy sądzić, że odegrały w tym rolę akcje profilaktyczne, między innymi na 
rzecz zmiany sposobu odżywiania się, Spożycie masła, jaj, tłuszczów zwierzęcych 
ogółem na 1 mieszkańca USA zmniejszyło się w ciągu ostatnich 20 lat odpowiednio 
o 30, 14 i 60 proc. Zaobserwowano przy tym u ludności spadek średniego poziomu 
cholesterolu we krwi. 

Kolejną po otyłości i miażdżycy chorobą cywilizacji jest cukrzyca. W Polsce liczbę 
osób z rozpoznaną cukrzycą szacuje się w granicach 350 tysięcy. Skala probiemu 
jest większa, jeżeli uwzględni się wypadki cukrzycy utajonej i nie rozpoznanej. Cuk- 
rzyca typu dorosłych ma bardzo często związek z przekarmieniem. Zależność tę 
stwierdzono w XIX wieku, kiedy okazało się, że stan zdrowia pacjentów poprawił 
się w warunkach panującego głodu. W przypadku współistnienia cukrzycy i otyłości 
stosowanie ubogo kalorycznej diety jest skutecznym sposobem postępowania w le- 
czeniu obu tych stanów. Przed wprowadzeniem stosowania insuliny w leczeniu cuk- 
rzycy, dawniej jedvnym sposobem leczenia bvło stosowanie diety. Dieta powinna 
być indywidualna i kontrolowana. Chodzi przy tym zarówno o zrównoważony skład 
posiłków i o zachowanie równowagi kalorycznej. | 


3 


Kształtowanie kultury żywieniowej wymaga szerszych przystosowań w mentalności 
konsumentów, ponieważ sytuacja, w której żywności jest w bród, wcale nie oznacza 
powszechnej pomyślności zdrowotnej. Wydaje się, że w Polsce istnieją warunki 
do ukształtowania modelu żywienia satysfakcjonującego pod względem zdrowotnym. 
Najtrudniejsze jest jednak przebudowanie świadomości społecznej i powściąganie 
niewłaściwych zapędów konsumpcyjnych. Podejmowane działania na rzecz poprawy 
sposobu odżywiania się ludności, szczególnie w populacji pracującej, w naszym kraju 
powinny uwzględniać: 
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— zapobieganie nadmiarom kalorycznym, 

— dążenie do prawidłowej struktury spożycia podstawowych składników ener- 
getycznych, 

— zapewnienie w każdym podstawowym posiłku udziału wysokowartościowego 
białka pochodzenia zwierzęcego, 

— zwiększenie udziału szlachetnych olejów roślinnych w ogólnym spożyciu tłusz- 
czów, 

— zwiększenie spożycia produktów pochodzących z całego ziarna zbóż, 

— zwiększenie spożycia warzyw i owoców, nie tylko w sezonie letnio-jesiennym. 


Realizacja tych postulatów wymaga różnorodnych działań zmierzających do zmiany 
struktury żywienia i oparcia go na racjonalnych podstawach, Niezbędny jest tu 
cały szereg przedsięwzięć obejmujących odpowiednio ukształtowaną produkcję żyw- 
ności, przetwórstwo i przechowalnictwo, rozdział, a także kształtowanie właściwych 
postaw u konsumentów, co jest możliwe w przypadku żywienia organizowanego 
przez przedsiębiorstwo. 


W nowoczesnych kierunkach rozwoju żywienia zbiorowego pracowników istotne 
znaczenie mają: wybór formy organizacyjnej żywienia przyzakładowego oraz okre- 
ślenie zakresu i form żywienia pracowników. 

W Polsce istnieją obecnie trzy formy organizacj żywienia przyzakładowego, 
a mianowicie: żywienie przyzakładowe prowadzone przez zakłady pracy we własnym 
zakresie, żywienie przyzakładowe prowadzone na zlecenie zakładów pracy przez jed- 
nostkę wyspecjalizowaną oraz żywienie pracowników w sieci gastronomii otwartej. 

Zakład pracy może prowadzić we własnym zakresie żywienie zbiorowe dla swoich 
pracowników, tworząc zorganizowane placówki żywienia, podporządkowane kierow- 
nikowi działu żywienia zbiorowego lub działu socjalno-bytowego, albo = w uza- 
sadnionych przypadkach — przez wyodrębnioną jednostkę działającą według zasad 
ograniczonego, pelnego, wewnętrznego rozrachunku gospodarczego. O strukturze or- 
ganizacyjnej placówek żywienia w danym zakładzie decydują: ich wielkość (jedna 
lub więcej stołówek, bufetów, barów, kiosków), rozmieszczenie (odległość między po- 
szczególnymi placówkami), specyfika pracy danego zakładu (zmianowość, wyodręb= 
nienie wydziałów itp.). 

Wyodrębnienie placówek żywienia na zasadzie ograniczonego lub pełnego wew- 
nętrznego rozrachunku gospodarczego ma swoje uzasadnienie przy bardzo dużych 
kombinatach i zjednoczeniach. Oddziały zaopatrzenia robotniczego, zwane popularnie 
„OZR-ami”, prowadzą działalność żywieniową opartą na bazie własnego gospodarstwa 
rolnego w dużych przedsiębiorstwach produkcyjnych (10). OZR-y stanowią integralną 
część przedsiębiorstwa, przy którym zostały utworzone i są prowadzone na zasadach 
ograniczonego wewnętrznego rozrachunku gospodarczego. Zakład pracy może prze- 
kazać żywienie przyzakładowe jednostce wyspecjalizowanej (np. WSS, GS itp.. 
W takim wypadku zakład pracy jest zobowiązany zapewnić, zgodnie z normatywami 
MHWiU oraz przepisami sanitarno-epidemiologicznymi, pomieszczenia, urządzenia 
i wyposażenie placówek. 

Istotne znaczenie dla prawidłowego prowadzenia żywienia i poprawy sytuacji kon- 
sumenta-pracownika zakładu ma jednoznaczne uregulowanie rozliczeń I wzajemnych 
świadczeń między zleceniodawcą a zleceniobiorcą. Zakład pracy może też korzystać 
z tzw. stołówki międzyzakładowej. Stołówki tego typu uruchamiają zakłady mające 
rezerwy produkcyjne w swoich placówkach żywienia. 


(10) Uchwała nr 244 Rady Ministrów s dnia 11.05.66 w sprawie zmian w organizacji | dzia- 


łalności OZR, Monitor Polski nr 57/66, poz. 620, ze zmianami ogłoszonymi w Monitorze Pol- 
skien mr 90/08, poz, 1187 oraz 37-57, poz. 239. 
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Podstawowym kryterium jest zwykle odległość miedzy poszczególnymi zakładami 
Praktyka wskazuje, że, jakkolwiek z poważnymi oporami, w ramach tej samej 
branży czasami porozumienia takie są zawierane. W przypadku przedsiębiorstw pod- 
ległych różnym resortom powstają trudności na skutek wewnętrznych przepisów 
zainteresowanych resortów oraz niechęci odpowiedzialnych osób. Przyczyną jest par- 
tykularyzm oraz brak dostatecznych bodźców materialnego zainteresowania. Ma to 
miejsce w sytuacji, kiedy społecznie i ekonomicznie uzasadnione jest pełniejsze wy- 
korzystanie istniejącego potencjału i gdy sprzyjają temu przecież zasady reformy 
gospodarczej. Zauważmy, iż uzyskane tą drogą oszczędności umożliwiłyby podnie- 
sienie płac personelu przy jednoczesnym podniesieniu jakości usług. 

Zakład pracy może również wykupywać określoną liczbę posiłków abonamen- 
towych w stołówce innego zakładu. Sposób zawierania umów jest podobny, jak przy 
korzystaniu ze stołówek międzyzakładowych. W placówkach gastronomii otwartej 
zakład pracy wykupuje określoną liczbę bonów, płacąc należność za posiłek liczony 
po cenach detalicznych oraz należną marżę. Zainteresowany pracownik płaci rów- 
nowartość kosztów surowca liczoną po cenach detalicznych. 

Problemem otwartym jest wybór określonej formy organizacyjnej. Na podstawie 
obserwacji daje się zauważyć, że częściej tam, gdzie żywienie przyzakładowe pro- 
wadzone jest przez same zakłady pracy, osiąga się lepsze efekty, aniżeli przy systemie 
zleconym. Z badań wynika, że zakłady pracy prowadzące własne stołówki, mimo 
gorszej często bazy lokalowej, osiągają znacznie lepsze wyniki w żywieniu swoich 
załóg, a także mają zazwyczaj lepiej rozwiniętą sieć punktów gastronomicznych (np. 
bufetów) (11). Wydaje się, że jest to wystarczający powód, aby przeciwdziałać po- 
jawiającym się tu i ówdzie tendencjom do przekazywania żywienia przyzakładowego 
gastronomii otwartej Usługi świadczone przez gastronomię otwartą na rzecz za- 
kładów pracy mają zazwyczaj znaczenie drugoplanowe Na ogół zakłady pracy po- 
siadające dobrze rozwiniętą sieć żywienia przyzakładowego nie pragną jej prze- 
kazywać innym instytucjom. Przekazują ją natomiast te zakłady, które postadają 
najczęściej prymitywne placówki żywienia i swiadczą usługi o bardzo niskiej jakości 
Dlatego wydaje się, że w ramach reformy gospodarczej celowe jest wypracowanie 
innych form organizacyjnych (12) (na przykład spółdzielnie lub głównie stołówki 
w danej dzielnicy miasta, której podlegałyby stołówki z mniejszych zakładów pracy 
itp.). Podstawowym kryterium wprowadzenia nowych form organizacyjnych winien 
być rachunek społeczno-ekonomiczny. Działania te, rozwijane w interesie przed- 
siębiorstw i ich załóg, powinny przyczyniać się do wytworzenia nowych bądź udo- 
skonalania już istniejących form żywienia przyzakładowego t ogólnej poprawy ja- 
kości usług w tym zakresie, a także lepszego ich dostosowania do specyfiki zakładów 
oraz wymagań ich pracowników. Sądzę, że warto powołać się tu na pracę J. Siczka, 
który wyróżnia wiele schematów, wg których jest organizowane żywienie przy- 
zakładowe w świecie (13). 

A. Formy stałe: 

1. Stołówka pracownicza mieszcząca się obok kuchni, w której jest prowadzony 
pełny cykl produkcyjny. Musi ona mieć odpowiednio duże zaplecze produkcyjne, 
magazynowe, a wyposażenie jest zależne od typu wydawanych posiłków. 

2 Stołówka z kuchnią wykończeniową, gdzie przeprowadza się jedynie końcowe 


RZEZ 

(11) „Żywienie przyzakładowe pracowników Łodzi. Praca zbiorowa, Instytut Obrotu Towa- 
cowego Uniwersytetu Lódzkiego, Łódź 1879, str 59 1 87 (maszynopis). 

(02) Por. A. J. Rutkowski: „Zadania 1 organizacja żywienia przyzakładowego”, WPHiM 
„WEMA', Warszawa 1885. 

(13) J. Siczek: „Światowe osiągnięcia w organizacji Żywienia robotników w przemyśle | gór- 
nietwie”, w: „Przegląd Gastronomiczny”, 1968, nr 11. 
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procesy przyrządzania potraw I ich wydawania. Półprodukty mogą być dostarczane 
z centralnych przygotowalni. Stołówki tego typu mają odpow .ednio inniejsze zapiecze. 
Zwiększa się natomiast powierzchnia chłodnicza ze względu na konieczność prze- 
chowywania półproduktów. 

3. Żywienie na bazie potraw mrożonych — przetworzone i przygotowane fabrycznie 
w centralnych kuchniach-matkach. Potrawy mrożone są przesyłane do stołówki wo- 
zami-chłodniami. Opakowania jednostkowe produktów mogą służyć jako naczynia 
jednorazowego użytku (eliminacja zmywalni naczyń). Stołówka taka ma kuchnię 
głównie do rozgrzewania i przygotowywania napojów świeżych i dodatków. Ostatnio, 
oprócz produkcji gotowych potraw mrożonych rozwija się produkcja potraw pa- 
steryzowanych, przetrzymywanych w temperaturze +-2C. 

4. Do stołówek dostarcza się świeże, gotowe potrawy z centralnych kuchni, pro- 
wadzonych przez wyspecjalizowane firmy. Istotną sprawą jest wtedy czas transportu 
potraw. 

5. Na terenie zakładu brak jest stołówki, natomiast kierownictwo zapewnia posiłki 
w czasie przerwy w pobliskim zakładzie żywienia otwartego bądź zamkniętego. 

B. Formy ruchome: 

Barobusy, melexo-bary lub .wózki ręczne znajdują zatosowanie do przewożenia 
posiłków (np. zup regeneracyjnych) na stanowiska pracy stosunkowo odległe od sta- 
łych placówek żywienia. 

We wszystkich omówionych systemach występuje tendencja do koncentracji i cen- 
tralizacji najbardziej pracochłonnych czynności, czyli daleko idącego uprzemysło- 
wienia kuchni żywienia zbiorowego. Pozwala to na efektywne wprowadzenie no- 
woczesnej techniki we wszystkich etapach procesu i zwiększenie wydajności pracy; 
następuje koncentracja środków produkcji, przestrzeni magazynowej, maksymalnie 
są wykorzystane surowce żywnościowe. 

Technologia gastronomiczna ulega współcześnie stałym zmianom 1 postępowi tech- 
nicznemu. Dotyczy to w szczególności dużych kuchni działających w żywieniu zbio= 
rowym. Jednym z ważniejszych elementów ułatwiających dynamiczny rozwój ma= 
sowego żywienia zbiorowego jest wprowadzenie centralnych obieralni ziemniaków 
i warzyw korzeniowych. Następnym elementem wyposażenia technicznego są maszyny 
do obróbki mechanicznej warzyw i owoców, mięsa i ryb, a także do krajania 
i porcjowania żywności. Urządzenia do obróbki cieplnej pozwalają na szybkie i do- 
kładne prowadzenie różnych procesów cieplnych, jak: rozmrażanie, restytucja mro- 
żonej i chłodzonej żywności, smażenie, pieczenie, smażenie na rożnie, duszenie, za- 
piekanie i parowanie, Wszystkie ciężkie urządzenia do obróbki cieplnej są znor- 
malizowane i pozwalają na blokową zabudowę; ustawia się je przy ścianie lub 
jako oddzielnie stojącą grupę. 

Zasadniczą zmianę w urządzeniach kuchni stanowiło wprowadzenie modułu normy 
gastronomicznej. Normie tej podporządkowane są wszelkie wewnętrzne wymiary 
urządzeń do obróbki cieplnej, magazynowe i transportowe, Dostosowane do tej normy 
wymiary zewnętrzne różnych wkładów (blach piekarniczych, rusztów do smażenia, 
tac i pojemników) pozwalają na używanie ich do różnych urządzeń. W dużych 
kuchniach (powyżej 2000 porcji) nastąpiła swego rodzaju eksplozja nowej techniki 
dzięki zastosowaniu automatów do obróbki cieplnej, jak na przykład: automaty 
do gotowania w kąpieli wodnej, ciśnieniowe automaty do gotowania, automaty do 
pieczenia krótkotrwałego, automaty do pieczenia długotrwałego, Kolejnymi ważnymi 
elementami kuchni w żywieniu zbiorowym są urządzenia i wyposażenie uzupełnia jące 
(naczynia, środki transportowe, stoły, szafki etc.) oraz taśmociągi do wydawania 
posiłków i zwrotu brudnych naczyń, 
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Nowoczesne rozwiązania techniczne maszyn I urządzeń kuchennych pozwalają na 
racjonalne wyposażenie placówek żywienia zbiorowego i zapewniają konsumentom 
produkty o wysokich walorach PDACOWICH oraz maksymalną wartość składników 
odżywczych. 

W większości krajów głównymi formami żywienia przyzakładowego są śniadania 
i obiady oraz forma uzupełniająca — posiłki barowe. Te ostatnie połączone są zwykie 
ze sprzedażą artykułów spożywczych i wyrobów tytoniowych. 

Zapewnienie możliwości spożycia pierwszego i drugiego śniadania w zależności 
od indywidualnych zwyczajów konsumentów, a następnie obiadu w porze obiadowej 
(11.30—14) umożliwia racjonalizację żywienia pod względem częstotliwości posiłków 
i odstępów czasowych między posiłkami, Działalność „bufetowa” uwzględnia z kolei 
dodatkowe zapotrzebowanie konsumentów. W tym aspekcie przestaje być aktualny 
problem specjalnych posiłków wzmacniających. Stosowanie powyższych form ży- 
wienia pozwala na stopniowe wprowadzenie do praktyki zwyczaju spożywania co 
najmniej 4 lub 5 posiłków w ciągu dnia. 

W wielu krajach opracowano udział poszczególnych posiłków w.energii całodziennej 
racji pokarmowej. Np. w NRD wygląda to następująco: 


Tablica 1 
1i 2 śniadanie 35 proc. (25 proc. i 10 proc.) 
Obiad 30 proc. 
Podwieczorek 10 proc. 
Kolacja 25 proc. 


W NRD opracowano również zasudy żywienia dla zmiany nocnej. 


Tablica 2 
Ua raetaneny m | Korzystny czas 
energii spożywania 
1 posiłek nocny — gorący 25 proc. ok. godz. 0.30 
2 posiłek nocny 10 proc.  : ok. godz. 4.00 


Nocne posiłki powinny być lekkostrawne i nie zawierać dużej ilości tłuszczu. 

Zasady finansowania żywienia przyzakładowego są w większości krajów podobne, 
tzn. żywienie pracowników jest dotowane przez zakład pracy. Najczęściej posiłki 
są sprzedawane po cenach własnych surowca, a wyroby w bufetach po SERA 
detalicznych bądź z minimalnym narzutem. 

Przed kilkoma miesiącami, na naradzie resortowej zorganizowanej w Jelczańskich 
Zak'adach Samochodowych, dokonano oceny działalności w zakresie żywienia przy- 
zakładowego w zakładach przemysłu hutniczego i maszynowego. Oceniono dotych- 
czasowy stan organizacyjny i technicznego wyposażenia placówek żywienia w resorcie 
oraz wytyczono główne kierunki rozwoju działalności w tej dziedzinie zgodnie 
z naukowymi zasadami racjonalnego żywienia, które jest jednym z istotnych wa- 
runków zdrowia i wzrostu wydajności pracy. 


KK Pa e grę a! 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


Kontynuując, zapoczątkowaną w numerze 12/88, publikację wy” 
stąpień na Ogólnopolskiej Partyjnej Naradzie Nauk Społecznych, 
w bieżącym numerze zamieszczamy wypowiedzi tow. tow. Zdzisła- 
wa Cackowskiego, Jana Kurowickiego, Władysława Polańskiego, 
Anny Przecławskiej ś Sylwestra Zawadzkiego. 


ZDZISŁAW CACKOWSKI | TE 


Przed ok. 20 laty puszczono w Polsce w obieg tezę, że marksizm jako zwarta 
doktryna teoretyczna i jako metoda specyficzna badań naukowych wyczerpał się; 
że najistotniejsze wartościowe elementy teoretyczne 1 metodologiczne marksizmu 
zostały przejęte przez inne współczesne ruchy intelektualne lub przez specjalne 
dziedziny badań szczegółowych; że — słowem — marksizm jako zwarta, mająca włas- 
ną tożsamość teoretyczną, metodologiczną i ideologiczną formacja intelektualna na- 
leży już do przeszłości. 


Marksiści — rzecz jasna — sprzeciwiali się takiej diagnozie, ale ten sprzeciw był 
raczej słaby. Rozmywała go dodatkowo doktryna jedności moralno-politycznej na- 
rodu, do której bardziej pasowało głoszenie otwartości marksizmu, niż zwracanie 
uwagi na jego tożsamość. W tym samym kierunku też szła propagandowa ra- 
czej, nie zaś rzeczowo ugruntowana — teza o pełnej dominacji marksizmu w nau- 
kach społecznych. 


Dzisiaj w żadnym przypadku nie chcę dezawuować postulatu otwartości. Więcej 
nawet — uważam, że jego praktyczna, a nie słowna tylko, realizacja jest dzisiaj 
bardziej konieczna niż kiedykolwiek w przeszłości. Jednakże postulat otwartości 
musi być sprzężony z postulatem własnej tożsamości teoretycznej, metodologicznej 
oraz ideowej. Otwartość musi być otwartością postawy, która ma własną osobo- 
wość, która jest czymś określonym. Bez pewnego minimum określoności i tożsamości 
postulat otwartości traci sens. 


istotną cechą obecnej sytuacji marksizmu w Polsce jest wyjątkowy społeczny 
krytycyzm wobec niego. Źródła tego krytycyzmu są różne: częściowo ów kryty- 
cyzm wynika 2 rzeczywistych słabości badawczych środowisk marksistowskich oraz 
z niewystarczającej i nie dość skutecznej roli tych środowisk w przeciwdziałaniu 
narastającemu kryzysowi społecznemu; w istotnej jednak mierze źródła tego kry- 
tycyzmu tkwią w załamaniu się rozwoju społeczno-gospodarczego, za które już 
teoria marksistowska nie może ponosić odpowiedzialności, ale skutki na nią spadają. 
Odpowiedzialność za wszystkie trudności życia społecznego spycha też na mark- 
sizm bardzo aktywna propaganda ideologiczna i polityczna, 
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Faktem w każdym razie jest, że mamy obecnie do czynienia z niekorzystną dla 
marksizmu atmosferą spolcczną. Marksizm jest „niemodny”, w dobiym tonie na- 
tomiast jest dystansowanie się wobec niego lub dyskredytowanie go. Nacisk pod 
tym względem jest bardzo silny. Z tego nacisku wyłaniają się dwa niebezpieczeń- 
stwa dla osobowości — intelektualnej i moralnej — marksistów. Jedno z nich — to 
niebezpieczeństwo załamania się, poddania się atmosferze i — w konsekwencji — 
całkowitej rezygnacji z teoretycznej I metodologicznej tożsamości; niebezpieczeństwo 
poddania się tej atmosferze, tej „modzie”. Efektem tej uległości, tej słabości jest 
faktyczne wyrzekanie się siebie, nawet wbrew swoim intelektualnym przekonaniom, 
spychanie tych przekonań. Jest to przykry — nader częsty dzisiaj — przejaw defor- 
macji osobowościowej, któremu ludzie ulegają pod presją atmosfery. Żeby temu prze- 
ciwdziałać konieczne jest tworzenie marksistowskich grup badawczych, grup rze- 
czowego wspierania ludzi w rozwoju naukowo skutecznych metod marksizmu. Ale 
istnieje też — i to nie tylko teoretyczne — drugie niebezpieczeństwo: ludzie mocni 
chąrakterem, odważni tak radykalnie sprzeciwiają się naporowi tej niekorzystnej 
atmosfery, że intelektualnie twardnieją, tracą zdolność myślenia alternatywnego, sa- 
mokrytycznego, a przez to przestają być podatni na jakąkolwiek otwartość. Obie te 
deformacje są groźne dla naszego środowiska i trzeba szukać sposobów ich ograni- 
czenia i przezwyciężania, 


Konieczny jest więc zbiorowy wysiłek środowiska marksistowskiego dla wyraź- 
nego wyartykułowania teoretycznej, metodologicznej i ideowej tożsamości marksiz- 
mu, ale nie po to, aby stworzyć marksistowskie getto, ale po to, aby bardziej do- 
pracowane i uaktualnione zasady marksizmu uczynić instrumentem skutecznych 
badań, które — potwierdzone efektami — staną się atrakcyjną ofertą dla innych. 
Postulat tożsamości więc trzeba traktować jako przesłankę otwartości. Tylko rze- 
czowymi efektami badawczymi możemy przekonywać innych co do tego, co nam się 
wydaje oczywiste — że pozbycie się marksizmu byłoby — praktycznie i intelektualnie 
— katastrofalnym zubożeniem naszej kultury. 

Według mego rozumienia nasze obecne rozważania nad marksizmem kierujemy 
i musimy kierować ku trzem różnym adresatom: do siebie samych, do władz par- 
tyjnych i państwowych oraz do pozamarksistowskich środowisk intelektualnych. 
Sobie musimy wyraźnie powiedzieć, że droga do korzystniejszej dla marksizmu at- 
mosfery społecznej jest tylko jedna: wiedzie ona tylko przez wzmożony wysiłek 
badawczy i osiąganie społecznie widocznych efektów badawczych. Bariera, którą 
marksiści muszą pokonywać obecnie w pozyskiwaniu społecznego odbioru, jest teraz 
wyższa niż we wcześniejszych okresach. Przyjąć musimy tę podwyższoną barierę; 
trzeba ją potraktować jako szansę, jako czynnik wymuszający — oby z pozytyw- 
nym skutkiem — efektywność naszej pracy. Do władz partyjnych i państwowych 
musimy skierować postulaty o polepszenie warunków wykorzystywania 1 społecz- 
nego upowszechniania wartościowych rezultatów naszych badań. Nie chodzi tu o 
uprzywilejowanie marksizmu, o ułatwienie dla słabizny, ale o sprawniejsze i szer- 
sze wykorzystywanie oraz upowszechnianie tego, co ma niewątpliwą wartość nau- 
kową. Wreszcie — po trzecie — kierujemy nasze słowa do środowisk pozamarksi- 
stowskich, których nie wolno traktować jednolicie, bo nie są to środowiska jedno- 
lite. W tych środowiskach są ludzie sympatyzujący z marksizmem, są życzliwi scepty- 
cy, są obojętni, są sceptycy nieżyczliwi i wreszcie są przeciwnicy, z którymi rze- 
czowego kontaktu już nie mamy możliwości osiągnąć. Nasza otwartość wobec sym- 
patyków, życzliwych sceptyków czy także obojętnych metodologicznie badaczy mu- 
si mieć charakter praktyczny. Chodzi o to, by tworzyć programy badawcze, do 
których ludzie ze środowisk pozamarksistowskich będą się mogli rzeczowo i s real- 
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nymi szansami na efekty dołączyć. Wcale przy tym nie chodzi o to, aby u scepty- 
ków zmniejszyć dozę sceptycyznu, to jest spiawa drugorzędna; podstawowa spra- 
wa dotyczy efektywności badań ważnych naukowo i społecznie. Dialog na gruncie 
marksizmu, rozszerzanie wokół niego wspólnoty badaczy trzeba tworzyć oferując 
problematykę i środki badawcze. Słowem, trzeba tworzyć i rozbudowywać przed- 
miot badawczy, do którego coraz szersze kręgi ludzi będą wspólnie z marksistami 
mogli przyłożyć swoje głowy w przeświadczeniu, że uczestniczą w rozwoju nauki, 
a przez to służą dobrze społeczeństwu i jego socjalistycznemu rozwojowi. 

Postulując jednakże pozytywne przyjęcie podwyższonych wymagań społecznych 
wobec marksizmu, postulując przyjęcie tej podwyższonej poprzeczki jako szansy, nie 
możemy jednak nie odnotować faktu niepokojącego: że wobec „drugiej strony” owa 
poprzeczka uległa obniżeniu. Krytycy marksizmu dzisiaj korzystają wyraźnie z uła- 
twień w postaci obniżonych wymagań rzeczowych; taki jest nastrój społeczny — 
nacechowany wzmożonym krytycyzmem wobec nas i wyraźnie zaniżonym kryty- 
cyzmem wobec naszych przeciwników. 


Widzę przy tym, że przeciwnicy ideologiczni i polityczni marksizmu nader często 
z tej ułatwionej drogi do publiczności korzystają. Znane są przykłady osób, które 
jeszcze nie tak dawno miały na swym koncie rzetelne efekty badań, niekiedy były 
to efekty badawcze osiągane właśnie dzięki metodologii marksistowskiej, obecnie, 
przeszedłszy — ze względów politycznych — na drugą stronę, sprowadzają swą pro- 
dukcję piśmienniczą do poziomu czysto propagandowego. 

Ale zasadniczym powodem do niepokoju nie jest to, że wielu ludzi, którzy do 
niedawna stronić się wydawali od ideologii, polityki i propagandy, obecnie pod- 
porządkowuje względom propagandowym swą działalność badawczą. W końcu spły- 
cenie z tym związane można by uznać za ich własną sprawę. Rzecz jednak w tym, 
że ten typ działalności podporządkowujący wymogi warsztatu badawczego potrze- 
bom ideologiczno-propagandowym uczestniczy w obniżaniu kultury intelektualnej 
społeczeństwa. A to już nie jest sprawa obojętna. Ale nie ma innego sposobu na 
odwrócenie tych niekorzystnych tendencji ży, rzetelne badania własne oraz rzetelna 
krytyka naukowa. 

Obecna ofensywa krytyczna wobec Sadki zau posługuje się nie tyle rzeczową 
argumentacją metodologiczną, ile — co wiąże się z kierowaniem jej do masowego 
odbiorcy -- argumentacją polityczną, ideologiczną i światopoglądową. Bardzo wy- 
raźnie sprzęgana jest też ona z wysiłkami zmierzającymi do dyskredytowania war- 
tości nauki i myślenia racjonalistycznego. Musimy więc wyraźnie uświadomić so- 
bie, ale i pracownikom nauki dalekim od marksizmu, że koszty tej ofensywy już 
płacimy i będziemy płacili wszyscy, bo społeczne podważanie wartości nauki i war- 
tości racjonalistycznej kultury intelektualnej to nie jest tylko cios w marksizm. 

Jeżeli jednak podnosimy dzisiaj alarm przeciwko podporządkowywaniu badań 
doraźnie politycznym i ideologiczno-propagandowym celom ze strony naszych prze- 
ciwników, to pamiętajmy, że w przeszłości i na nas takie grzechy ciążyły i że dzisiaj 
także one mogą nam grozić. Konieczne jest więc rzeczowe przeciwdziałanie płyciź- 
nie propagandowej ze strony przeciwników, ale równocześnie chronienie się przed 
popadnięciem w coś podobnego z naszej strony. 

Marksizm — to bardzo ostre narzędzie diagnozy społecznej. Wyjałowienie tego na- 
rzędzia czy pozbycie się go oznaczałoby dotkliwe zubożenie naszej kultury inte- 
lektualnej. Polska dzisiaj, jak nigdy, jest wyraźną ilustracją tezy, że byt określa 
świadomość społeczną: to przecież właśnie załamanie się sfery „bytowej” naszego 
życia społecznego (nieskuteczność działań gospodarczych, spetryfikowane formy dzia- 
łań politycznych) doprowadziło do pojawienia się niepokojącej fali irracjonalizmu 
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w odczuwaniu 1 myślentu społecznym. Nieracjonalny „duch” jest tu niewątpliwym 
owocem nieracjonalnego „bytu”. Nie miejmy więc złudzeń i na przyszłość: racjonali- 
zacja myślenia społecznego nie może być efektem samego myślenia, musi ona mieć 
odpowiednie wsparcie ze strony racjonalnego — mierzonego skutecznością! — dzia- 
łania praktycznego. 


JAN KUROWICKI 


Ogólnopolska partyjna narada nauk społecznych winna uświadomić jedno —= mark« 
sizmu nie wolno parcelować na autonomiczne, suwerenne działki poszczególnych 
dyscyplin naukowych. Jest on całością. Posiada własne kryteria naukowości i od- 
rębne od innych pojęcie nauki. Tak zresztą był i jest pojmowany w obrębie rewo- 
lucyjnego ruchu robotniczego. Tak traktowali go Marks i Lenin. Tymczasem przez 
długie lata ukształtowała się tradycja inna — jej istota w tym, by nie wybie- 
gać poza wąskie opłotki danej zdatności intelektualnej, by być tylko politologiem, 
filozofem, socjologiem, historykiem czy filologiem. A już samo nazwanie tych zdat- 
ności może stanowić (i stanowi) pretekst do swoistego traktowania marksizmu. Owa 
swoistość polega zaś na tym, aby postrzegać marksizm jako jeden z towarów na 
światowym rynku intelektualnym. Uczony natomiast zdaje się sobie li tylko kon- 
sumentem, wyposażonym w odpowiednią gotówkę, czyli w prywatną mądrość zdro- 
wego rozsądku. Nie patrzy więc na świat poprzez kategorie marksistowskie, więc od 
wewnątrz tej teorii, lecz zdaje się samemu sobie swobodnym arbitrem z góry spo- 
glądającym na towar — marksizm. Stara się przy tym nie dopuszczać do siebie myśli, 
iż to, co wybierze, jest uwarunkowane jego miejscem w sieci stosunków społecznych 
i formą, w jak:ej zawodowo reprodukuje ideologiczne stosunki społeczeństwa, w któ- 
rym mu żyć przypadło. Przeciwnie — nauką dla niego będzie wszystko to, co 
powiedzą wszyscy nazywający siebie mianem, jakim sam siebie określa: więc poli- 
tologami, socjologami, filologami, historykami itp., przyjmie ich kategorie nauko- 
we, kryteria akceptacji twierdzeń, pojęcia. Dołoży do nich to i owo z marksizmu, 
o ile nie będzie to rażące w kontekście zaakceptowanej rupieciarni intelektualnej. 
I na tej tylko podstawie nazwie siebie marksistą lub sympatykiem marksizmu. Go- 
tów jest jednak w każdej chwili podnieść głośne larum, kiedy ktokolwiek, zwłasz- 
cza z marksistowskich pozycji, zechce poddać ocenie tę rupieciarnię. Zostanie uz- 
nane to za zamach na prawdziwą naukę, na godność i honor uczonego. Jednakże 
dokonanie takiej oceny zdaje się sprawą coraz bardziej palącą. Trzeba więc pod- 
dać rzetelnej, naukowej, marksistowskiej krytyce nie tylko dorobek w ramach po- 
szczególnych dyscyplin, ale dokonania i formy funkcjonowania w naukach społecz- 
nych różnych autoryteiów. To oni bowiem dokonują promocji nowych kadr, oni są 
wzorotwórczy, a równocześnie to oni na różnych etapach stanowili kadrę nauki dwor- 
skiej, uświetniającej rozmaite układy stosunków politycznych. Jeżeli prawdą jest to, 
co mówił Marks, że wychowawcy winni zostać wychowani, to bez wykonania tego 
zadania nie się w naszych naukach społecznych nie zmieni. Bądźmy jednak realista- 
mi. Założywszy, że działa w partii i naukowych instytucjach państwa stosunkowo du- 
ża grupa teoretyków marksistowskich, zapytać należy, gdzie mają w tym względzie 
przejawiać swą aktywność. Chyba nie w zaiste opiniotwórczych czasopismach, jak 
na przykład „Polityka” czy „Tu i Teraz”, gdzie jest miejsce, ale na wyśmianie ich. 
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Poważnie są tam tylko traktowani właśnie ci, których poglądy naukowe winny 
być poddane krytycznemu i pryncypialnemu oglądowi. Pisma zawodowe zaś są ma- 
ło dostępne szerokiej publiczności. Zresztą obecność na ich łamach myśli marksistow= 
skiej jest coraz bardziej znikoma. Nie chodzi tu zresztą tylko o krytykę autorytetów. 
To tylko półśrodek. Należy, moim zdaniem, poddać rzetelnej analizie sposób uprawiania 
nauk społecznych w Polsce, obecność w tym sposobie kategorii zdrowego rozsądku. 
Dobrego przy załatwianiu spraw życiowych, ograniczonego — gdy rości sobie pre- 
tensje do rzetelnego wyjaśniania zjawisk społecznych. Czegoś takiego nie ma w 
ogóle, zniknęły tego rodzaju polemiki i opracowania. Ba, nawet pod postacią recenzji 
czy omówień nie popularyzuje się w naszym naukowym i popularnym czasopiśmien- 
nictwie osiągnięć myśli marksistowskiej — tak rodzimej, jak i światowej. A powin- 
no to być obowiązkiem zwłaszcza tych czasopism, które na pierwszej stronie piszą 
„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!”. Co zresztą mówić o czasopismach, kie- 
dy system państwowych promocji i wyróżnień często omija uczonych marksistow- 
skich. Jakoś bardzo rzadko dostępują oni zaszczytu uzyskania nagrody państwowej 
w dziedzinie nauk społecznych. Błyszczą zaś jak gwiazdy na firmamencie uczeni 
o proweniencji burżuazyjnej. Sami teoretycy marksistowscy, nawet gdyby byli geniu- 
szami — tych spraw nie załatwią. 

Są jeszcze i inne sprawy. Wątłe były w latach siedemdziesiątych, a w ogóle za małe 
w latach ostatnich, spory z myślą niemarksistowską. I znowu — nie jest to tylko 
wynik lenistwa kadr marksistowskich. Leniuchami i głupcami dobrotliwy Bóg 
sprawiedliwie obdzielił obie strony barykady. Rzecz w czym innym. Oto bezwiednie 
powielane słuszne hasło porozumienia narodowego zaczyna w wielu dziedzinach ży- 
cia intelektualnego oznaczać ideowe i teoretyczne zawieszenie broni. Porozumiewa- 
jący się zdają się być pod ochroną. Ich myśli są nietykalne, dyskutować można co 
najwyżej z ekstremistami. Jeżeli wszakże ktokolwiek z nich zechce opuścić szeregi 
ekstremistów, staje się świętą krową. W tej sytuacji największe szanse na upow- 
szechnienie ma — z jednej strony — mdła papka intelektualna, z drugiej zaś na 
tym tle — prawdziwym cudem intelektu wydawać się musi i często jest myśl 
niemarksistowska. Nie trzeba nikomu tłumaczyć, jak to odbija się na dydaktyce 
w zakresie nauk społecznych, zwłaszcza w szkołach wyższych. Mają one do ode- 
grania doniosłą rolę ideową. I rolę taką odgrywają, ale przy wskazanej wyżej defor- 
macji idei porozumienia ideowość ta, eufemistycznie mówiąc, nie wyprowadzi partii 
z jej kryzysu teoretycznego. Nie przysporzy też mnogich kadr teoretyków właśnie 
marksistowskich. Chyba że wśród młodych ludzi znajdą się straceńcy, co nie bacząc 
na środowisko sami marksizmu będą się uczyć. Wiąże się to ściśle z czymś innym. 
Oto w dzisiejszej sytuacji niezbędne jest dla naszej partii ideowe wsparcie tych, 
którzy na współczesną miarę pokażą świetność socjalizmu naukowego i ideałów ru- 
chu rewolucyjnego. Tymczasem nazbyt często zapominamy, że cel ten w naszym 
kraju nie może być osiągnięty dopóty, dopóki nie uruchomi się całokształtu dzia- 
łań kulturowych. Zapominamy, że w polskich warunkach kultura to nie tylko zbiór 
wartości autotelicznych, ale także — może i przede wszystkim — ideologia. To 
za jej pomocą urabia się kategorie światopoglądowe, stosunek do zjawisk społecz- 
nych i politycznych, kształtuje się odruchy emocjonalne wobec rozlicznych faktów 
życia społecznego. Zapominając o tym wszystkim szczycimy się swą otwartością, plu- 
ralizmem, zaniedbujemy natomiast kształtowanie marksistowskich kadr działaczy 
kultury, ale też uczonych kulturologów, krytyków artystycznych i literatów. Skutkiem 
tego wytwory uobecniające wartości kultury socjalistycznej są jednym z towarów, 
które opatruje się szeptaną opinią negatywną. Przegrywają więc, bo przegrywać mu- 
szą, bo nikt się o nich nie upomni. Marzeniem zaś ściętej głowy jest idea tworzenia 
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marksistowskiej krytyki artystycznej i literackiej, przy obecnym stanie kadry naucza» 
jącej na wyższych uczelniach w Polsce. Często antykomunizm zyska tam miano posta- 
wy otwartej, nie ma natomiast szans młody krytyk, który z pozycji marksistowskich 
chciałby na wytwory kulturowe popatrzeć. Tu jeszcze bardziej niż w innych dyscy- 
plinach wychowawcy muszą zostać wychowani. Inaczej wygrają ci, co dziś i przed- 
wczoraj szeptali o wiecznych wartościach, wczoraj zaś czynnie uczestniczyli w ide- 
owym kształceniu ekstremistów politycznych. Przykładów na to jest aż nazbyt wiele. 
Jest więc do zrobienia bardzo dużo. Nie wszystko zależy od dyskusji, wiedzy 
i umiejętności kadry badawczej teoretyków marksistowskich. Potrzebne są działania 
organizatorskie, strukturalne, które zainicjować w naszych warunkach może tylko 
partia, 

I jeszcze jedno: konieczne jest, aby rozwiane zostało pewne nieporozumienie. 
Mówi się, mianowicie, aby dążąc do osiągnięcia pożądanych zmian nie uruchamiać 
środków administracyjnych. Bo są one nie tylko bezskuteczne, ale i sprawie szkodzą. 
Jedynym środkiem (zwłaszcza w środowiskach akademickich) ma być dyskusja 
i przekonywanie. Nieporozumienie jednak zdaje się polegać na tym, iż utożsamia się 
dwa sensy wyrażenia „użycie środków administracyjnych”. W pierwszym znaczeniu 
oznacza ono restrykcje wobec osób przejawiających poglądy niemarksistowskie w na- 
ukach humanistycznych i społecznych (odmawianie nagród, niefinansowanie zamie- 
rzeń badawczych, utrudnianie osiągania tytułów naukowych czy — wreszcie — po- 
zbawianie pracy). Opowiadam się przeciwko stosowaniu tak pojętych „środków admi- 
nistracyjnych”. Bardziej sensowna jest w tym przypadku autentyczna walka na argu- 
menty, przekonywanie. 

W drugim wszakże znaczeniu „użycie środków administracyjnych” oznacza general- 
ną zmianę układów zależności, jakie istnieją w strukturze naszej nauki akademickiej 
(Rady Wydziału, katedry, instytuty iip.), które powodują, że utrącana jest myśl mark- 
sistowska w pracach badawczych, doktoratach, habilitacjach, przy ubieganiu się o ty- 
tuł profesora. Zrobić trzeba wszystko, aby współistnienie i tolerancja między nie- 
marksistami i marksistami były rzeczywistym faktem, a nie czczą deklaracją. I w tym 
względzie są możliwe 1 pożądane konkretne posunięcia formalne, zwłaszcza po- 
przez organizacje partyjne. Jest jednak niezbędne, bo inaczej niedługo nastanie 
czas, iż będzie się tylko wspominać, że na polskich uczelniach pracowali także mark- 
siści. Taka sytuacja jest teoretycznie możliwa. Kroki, by stała się realnością, na 
wielu uczelniach zostały już podjęte. 


WŁADYSŁAW POLAŃSKI 


W moim wystąpieniu chciałbym zwrócić uwagę na niektóre problemy rozwoju 
nauk społecznych w warunkach wojska, na ich rolę w systemie kształcenia i wy- 
chowania w siłach zbrojnych. Są te nauki integralną częścią nauk społecznych w 
kraju. Kształtowały się historycznie odpowiadając na potrzeby poznawcze i prak- 
tyczne naszej armii, oparte były i są na teoretycznej i metodologicznej podstawie 
marksizmu-leninizmu. Wojskowe nauki społeczne wyrosły na gruncie nauki ogólnej 
i jej rozwoju, dzięki krajowym placówkom naukowym. Dziś starają się ten dług 
spłacać z nawiązką. Tak jak w naukach społecznych w ogóle, tak i w naukach 
uprawianych w wojsku, ich postęp i rozwój dokonują się nie bez trudności, nie 
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przebiegają bitymi ścieżkami. Chciałbym jednakże podkreślić, że nawet w tym naj- 
cięższym kryzysie społeczno-poliliycznym w Polsce Ludowej nauki społeczne w woje 
sku nie tylko nie załamały się, lecz nawet na swój sposób okrzepły, co należy 
uznać za sukces wojskowego środowiska naukowego. Żaden z jego przedstawicieli 
nie oddał legitymacji partyjnej, żaden nie odszedł od marksizmu-leninizmu mimo 
różnych prób podejmowanych ze strony środowisk opozycyjnych. Jest to tym bardziej 
godne podkreślenia, że jak to podejmowano w referacie programowym wielu mar- 
ksistów — członków partii nie tylko uległo wpływom tych środowisk i zagubieniu 
wewnętrznemu, lecz wręcz odwróciło się od partii i socjalizmu. Odwróciło się także 
od ideałów własnej młodości, od teorii, na której wyrośli, na której zbu- 
dowali swoją karierę naukową, nie mówiąc już o tym, że składali swoje 
podpisy pod tysiącami egzaminów w indeksach studenckich, firmowali tym 
samym marksizm jako naukę. Jakże gorzko brzmią dziś wypowiedzi wielu ab- 
solwentów wyższych uczelni, którzy mówią: albo nas oszukiwali uważając marksizm 
za naukę, albo oszukiwali samych siebie. Takie zjawiska nie mogą być przemilczane 
ani tym bardziej zapomniane. W działaniach służących umacnianiu socjalistycznego 
charakteru szkolnictwa i związanej z tym dominującej pozycji marksizmu-leninizmu 
powinniśmy w sposób rozważny, ale zdecydowany kojarzyć działania administracyjne 
w stosunku do osób o postawach jawnie negatywnych z działalnością ideowo-po- 
lityczną, wychowawczą, z aktywnością organizacji partyjnych, z rzeczowością, umia- 
rem, a zwłaszcza z cierpliwością w pozyskiwaniu osób zagubionych, ale lojalnych, 
które mogą zająć konstruktywną postawę i wnosić w przyszłości swój wkład w 
rozwój marksistowskich nauk społecznych. Pamiętajmy, że przyczyny owego zagu- 
bienia, odejścia od marksizmu były rozmaite. Od wynaturzeń w praktyce socjalizmu, 
przez błędy w polityce kadrowej i pracy ideowo-wychowawczej w środowisku na- 
ukowym, do słabości subiektywnych -— werbalnego, deklaratywnego tylko związku 
z marksizmem oraz wielopłaszczyznową dywersyjną działalnością sił antysocjalistycz= 
nych. 

Cele kształcenia i wychowania wojskowego są nieodłączne od zadań, jakie w pań- 
stwie socjalistycznym mają do spełnienia siły zbrojne. A są to, jak wiadomo, oprócz 
ściśle wojskowych, również zadania ogólnospołeczne, w tym przede wszystkim ide- 
Gewo-wychowawcze i obywatelskie. Stąd ze szczególną troską odnosimy się do tych 
problemów wychowawczych, których rozwiązywanie ułatwia przezwyciężanie kryzysu 
społeczno-politycznego oraz jego następstw w świadomości społecznej, zwłaszcza w 
postawach i zachowaniach części młodego pokolenia Polaków. Nasz wysiłek kształ- 
ceniowy i wychowawczy koncentrujemy głównie na trzech sferach działania, Zmie- 
rzamy mianowicie do tego, aby poprzez upowszechnianie wiedzy marksistowsko- 
-leninowskiej przygotować kadrę dowódczą i partyjno-polityczną do prawidłowej ana- 
lizy i oceny zjawisk politycznych i społecznych, a przede wszystkim do klasowej 
oceny i analizy procesu budownictwa socjalistycznego w naszym kraju oraz jego 
wewnętrznych i międzynarodowych uwarunkowań. Po drugie, poprzez edukację spo- 
łecano-polityczną przygotować oficerów do realizacji zadań ideowo-wychoweweczych, 
w tym głównie do pracy z młodzieżą wojskową, nad kształtowaniem jej postaw 
politycznych, moralnych I światopoglądowych, a także do pracy wyjaśniającej po- 
litykę społeczną i gospodarczą partii, jej program socjalistycznej odnowy nakreślony 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd. Po trzecie — uświadamiać kadrze wojskowej w czym 
się wyraża istota współczesnej walki klasowej, jakie są jej główne przejawy po- 
lityczne i militarne, ideologiczne i ekonomiczne oraz jakie jest miejsce w tej walce 
członka partii i każdego patriotycznie zaangażowanego Polaka. Zadania te realizujemy 
zarówno w procesie dydaktyczno-wychowawczym, jak i naukowo-badawczym. Pro- 
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blematyka nauk społecznych, w tym takich dyscyplin, jak filozofia marksistowsko= 
-leninowska, socjologia, pedagogika, metodologia i psychologia oraz nauki ekonomiczne 
1 historyczne, znajduje szerokie odzwierciedlenie w programach wyższych szkół ofi- 
cerskich 1 akademii wojskowych, w tym głównie w programie naukowo-badawczym 
i dydaktycznym Wojskowej Akademii Politycznej. Uczelnia nasza, będąc teoretycznym 
zapleczem dla pracy partyjno-politycznej i wychowawczej w siłach zbrojnych, zwłasz- 
cza w dziedzinie dyscyplin społecznych i humanistycznych, podejmuje zadania dy- 
daktyczne i badawcze ściśle łączące się z aktualnymi oraz przewidywanymi pro- 
blemami walki politycznej i ideologicznej. Są to na przykład problemy państwa 
socjalistycznego, jego istoty klasowej oraz funkcji wewnętrznych i zewnę:rznych, 
w tym takich jak: obronna, wychowawcza czy też organizatorska. Problematykę 
państwa, demokracji socjalistycznej, jej wykładni politycznej oraz rozumienia prak- 
tycznego uznajemy za jedną z węzłowych. Z zagadnieniem tym łączy się najściślej 
sprawa krzewienia i pogłębiania kultury politycznej i moralnej oraz prawnej spo- 
łeczeństwa, docieranie z jej treściami do szerokich kregów społecznych, do świa- 
domości różnych środowisk, zwłaszcza młodzieżowych. Ważne miejsce w wojskowych 
programach kształcenia społeczno-politycznego zajmuje filozofia marksistowska oraz 
dyscypliny z nią ściśle związane, na przykład ekonomia polityczna i teoria socjalizmu 
naukowego. Szczególną uwagę zwracamy na problemy walki ideologicznej we współ- 
czesnej filozofii, na rolę w tej walce filozofii marksistowsko-leninowskiej jako te- 
oretycznego oręża partii w walce z ideologią burżuazyjną oraz z różnymi odcieniami 
współczesnego rewizjonizmu. Z całą ostrością wydobywamy treści aksjologiczne, świa- 
topoglądowe filozofii marksistowskiej, dążac do kształtowania u żołnierzy pos'aw 
materialistycznych, wolnych od obciążeń i irracjonalizmu. Program ten daje po- 
zytywne efekty zwłaszcza w wyższych szkołach oficerskich, ale obserwuje sie też 
znaczny wzrost postaw laickich wśród podoficerów i żołnierzy służby zasadniczej. 
Są to jednakże problemy o dużej złożoności społecznej i kulturowej i nie oczekujemy, 
Że nastąpią w tej dziedzinie radykalne zmiany. 


W programach wychowania światopoglądowego zmierzamy do tego, by nasi wy- 
chowankowie byli krzewicielami kultury laickiej, by w pracy wychowawczej z żoł- 
nierzami reprezentowali w sposób aktywny stanowisko ideologiczne i światopo- 
glądowe naszej partii. Dlatego też dużą wagę przywiązujemy m.in. do kształcenia 
pedagogicznego. Rzecz w tym, by oficer, absolwent uczelni wojskowej, miał odpowiedni 
zasób wiedzy © tym, jak skutecznie oddziaływać wychowawczo. Stąd w programach 
dydaktyczno-naukowych szkół wojskowych istotne miejsce zajmuje problematyka pe- 
dagogiczna dotycząca zarówno teorii, jak i historii wychowania, a także procesów 
dydaktycznych, ich prawidłowej realizacji w praktyce kształceniowej. Wśród tematów 
badawczych pedagogiki wojskowej ważne miejsce zajmują problemy dotyczące oso- 
bowości oficera politycznego oraz metod i warunków jej kształtowania. Wychodzimy 
bowiem s założenia, że trudne zadania ideowo-wychowawcze, organizacyjne i szko- 
leniowe w siłach zbrojnych może podjąć i skutecznie realizować tylko oficer o grun- 
townej wiedzy społecznej i marksistowsko-leninowskiej, o wysokiej kulturze woj- 
skowej i politycznej. Stąd szczególna troska o to, by był to człowiek o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, w tym pedagogicznych oraz społeczno-politycznych. Są 
to zagadnienia, nad których rozwiązaniem współpracujemy z wieloma ośrodkami uni- 
wersyteckimi oraz z wieloma innymi placówkami naukowymi w kraju. Duże znaczenie 
przywiązujemy do możliwości współpracy w zakresie badawczym oraz kształcenia 
kadr naukowych z Akademią Nauk Społecznych przy Komitecie Centralnym. Je- 
steśmy przekonani, że istnieje wiele problemów, co do których nasze uczelnie mogą 
kontynuować wysiłki badawcze i kształceniowe wymieniając doświadczenia. W pro- 


154 


gramach kształcenia i w badaniach naukowych, prowadzonych w naszych uczelniach, 
nadajemy wysoką rangę problemom metodologii marksistowsko-leninowskiej, jej za- 
łożeniom filozoficznym oraz dyrektywom praktycznym. Dążymy do tego, by podej- 
mowana problematyka badawcza, sposób jej realizacji odpowiadały wymogom współ- 
czesnej metodologii badań naukowych, jej marksistowsko-leninowskiej wykładni. 
Jednym z istotnych postulatów tej metodologii jest dbałość o precyzję pojęć na- 
ukowych, ich właściwą eksplikację oraz zastosowania na przykład w artykulacji 
problemu badawczego. Zwracamy też uwagę na metodologiczną kulturę badań prze- 
jawiającą się m.in. w sposobach formułowania i uzasadniania hipotez badawczych, 
ich empirycznej testowalności. Jest oczywiste, iż tylko wtedy nasza wiedza spo- 
łeczno-polityczna będzie poznawczo wiarygodna, gdy przy jej zdobywaniu będą prze- 
strzegane odpowiednie rygory metodologiczne. Jest to niezbędny warunek, by nauki 
społeczne, ich twierdzenia i hipotezy mogły efektywnie służyć przy diagnozowaniu 
procesów społecznych oraz przewidywaniu ich przebiegu. Wszak cechą szczególną nauk 
społecznych jest to, iż przenikają one do praktyki poprzez świadomość społeczną. Toteż 
nie wystarczy dowód naukowy, by uznać społeczną funkcjonalność danej tezy. Nie- 
zbędne jest jeszcze spowodowanie, by została ona zaakceptowana w świadomości 
społecznej, by poprzez zachowanie ludzi przenikała do praktyki. Jest to fundamen- 
talny problem upowszechniania wyników badawczych w naukach społecznych. Jak 
wynika z referatu wprowadzającego, jak i z wystąpienia w dyskusji tow. Cackow- 
skiego, istnieje jednakże swoista bariera psychologiczna utrudniająca w praktyce 
kształcenie i wychowanie, docieranie z treściami nauk społecznych o orientacji mar- 
ksistowskiej. W świadomości części młodzieży akademickiej, a także akademickich 
nauczycieli, wytworzył się stereotyp nieufności do marksizmu, do jego aksjologii 
oraz założeń metodologicznych. Funkcjonowanie tego stereotypu jest niekiedy moż- 
liwe dlatego, że nasza praktyka kształceniowa uprawiana z pozycji socjalizmu nie 
jest wystarczająco ofensywna, dostatecznie uargumentowana i poznawczo atrakcyjna. 
Walkę z tym niekorzystnym zjawiskiem powinniśmy prowadzić na kilku frontach: 
politycznym, ideologicznym i ściśle naukowym. Front ideologiczny to wyraźne ob- 
nażanie istotnych celów kontrrewolucji, ich założeń zdecydowanie antynarodowych, 
społecznie wstecznych, a politycznie katastrofalnych. Walka polityczna to propa- 
gowanie stanowiska naszej partii w podstawowych problemach społecznych, gospo- 
darczych i kulturowych oraz ukazywanie na tym tle klasowej istoty stanowiska 
opozycji politycznej, jej działań destrukcyjnych. Front naukowy to zdecydowana 
ofensywa właśnie nauk społecznych rozwijanych na założeniach metodologicznych 
marksizmu-leninizmu, uwierzytelnionych poznawczo, ukierunkowanych na problemy 
o doniosłym znaczeniu praktycznym, co powinno znaleźć odzwierciedlenie w dużej 
chłonności społecznej na ich wyniki. Dominacja marksizmu, odzyskiwanie tej do- 
minacji w naukach społecznych to złożony zespół problemów dotyczących zarówno 
niezbędnych warunków oraz metod ich osiągania. Jest to m.in. kwestia dominacji 
marksizmu w teorii, w interpretacji zjawisk społecznych, w kierunkach prac ba- 
dawczych i ich metodologii. Ale to również kwestia dominacji treści racjonalnych 
oraz humanistycznych wartości w procesie wychowania, jego zatem charakteru. 
Zwłaszcza że jak dotąd albo w ogóle pomijane są wychowawcze funkcje uczelni 
i nauki, albo też w propagowanych w wielu środowiskach programach wychowaw- 
czych czy nawet w statutach placówek naukowych nie wspomina się o socjalistycze 
nym charakterze wychowania, o obowiązkach obywatela wobec państwa socjalistycz= 
nego. Tymczasem uczelnia współczesna, wyższa uczelnia w społeczeństwie socjali- 
stycznym to równorzędne spełnianie trzech funkcji: kształceniowej, wychowawczej 
i naukowo-badawczej. Wymaga to dzisiaj akcentowania, a osiąganie dominacji mar- 
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ksizmu w nauce to również nadawanie takiego właśnie, socjalistycznego charakteru 
szkolniciwu wvższemu. To zaś wymaga między innymi ścisłego powiązania samo- 
rządności środowisk naukowych i uczelni z uprawnieniami decyzyjnymi, zwłaszcza 
kadrowymi, oraz personalną odpo>wiedzialnością władz uczelni. Nie są to wartości 
przeczące sobie. Współwarunkują się one i mogą istnieć jedynie współzależnie. 

Wojskowe nauki społeczne rozwijane w uczelniach wojskowych są ukierunkowane 
w programach badawczych i dydaktycznych na doniosłe współcześnie problemy: teorii 
i praktyki budowy socjalizmu, na zagadnienia współczesnej walki klasówej i jej 
form politycznych i ideologicznych ze. szczególnym uwzględnieniem przejawów tej 
walki w naszych polskich warunkach. Będziemy konsekwentnie zmierzać do tego, 
by dyscypliny społeczne uprawiane w instytutach badawczych i uczelniach woj- 
skowych przyczyniały się swoimi wynikami do upowszechniania ideologii marksiz- 
mu-leninizmu w społeczności wojskowej i nie tylko wojskowej, a także by torowały 
drogę świadomości społecznej i założeniom programowym naszej partii w jej polityce 
odnowy i reform, polityce umacniania socjalizmu w naszym kraju. 


ANNA PRZECŁAWSKA 


Rozpoczynając swój głos, chciałabym jeszcze raz podziękować za to, że mogę wziąć 
udział w tej naradzie, ponieważ uważam, że jest to jakiś element zarówno uznania 
wspólności celów generalnych łączących szerokie kręgi społeczne, jak też uznanie 
zasadności dyskusji. 

Chciałabym poruszyć trzy sprawy. Pierwszą sprawa to ta, o której mówiono już 
wielokrotnie, zarówno wczoraj, jak ł dzisiaj, sprawa konieczności dyskusji, sprawa 
swobody dyskusji naukowej. 

Konieczność dyskusji naukowej wynika nie tylko z faktu, iż ubarwia ona życie 
naukowe i społeczne, a także działalność dvdaktyczną. Konieczność dvskusji nauko- 
wej wynika z samej is'oty nauki i dla niej jest niezbędna. Dlatego też chciałabym 
zwrócić uwagę na konieczność rozpatrywania w odmiennych kategoriach analizy 
trzech pojęć: motodologii nauxowej, ideologii i polityki. Są to pojęcia oczywiście 
związane ze sobą na zasadzie dialektycznej jedności i sprzeczności, ale czyba trzeba 
podkreślić, że właśnie z tego względu nauka powinna rządzić się odrębnymi, właści- 
wymi dla siebie prawami i im bardziej tymi odrębnvmi, właściwymi dla siebie 
prawami się rządzi, tym lepiej służy polityce i tym bardziej może się stać elementem 
ideologii. Przy czym jeśli mówię o tym, nie myślę o uniwersalistycznym rozumieniu 
nauki — bardzo mi odpowiada to, co powiedziano tutaj o konieczności prawdv 
w nauce — ja myślę, że to jest to podsiawowe kryterium, które powinno decydować 
o istotności bądź nieistotności danego osiągnięcia naukowego. Myślę oczywiście o na- 
uce ideowo zaangażowanej, ale ideowo-zaangażowanej, to znaczy wiedzącej czemu 
chce służyć, a nie „podciągającej” swoje wyniki, swoje osiągnięcia tak, aby „paso- 
wały” do celów ideowych trochę na siłę. Oczywiście konsekwencją takiego stano- 
wiska jest dyskusja naukowa, jest dyskusja krytyczna, jest oczywiście także kultura 
dyskusji. 

Druga sprawa, o której chciałabym mówić, to wielokrotnie już tutaj pojawiające 
się pojęcie pluralizmu, Pluralizmu, który budzi niepokój. Ja proponowałabym wpro- 
wadzenie pojęcia zróżnicowania i różnorodności. Fakt zróżnicowania naszego społe- 
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czeństwa był wielokrotnie przywoływany w dyskusjach I referatach. Jest to spo- 
łeczeństwo zróżnicowane pod wieloma wzgiędami. Zarówno pod względem Śświato- 
poglądowym, jak i tradycji, która je kształ'owała, jak i wielu innych czynników. 
Myślę, że powinniśmy z tego wyciągnąć konsekwencje, ale nie takie, że należy te 
zróżnicowania przezwyciężać i unifikować, ale przeciwnie — wykorzystać je jako 
źródło dynamiki rozwoju naszego społeczeństwa. Wydaje mi się, że fakt, iż w naszym 
społeczeństwie rodzą się i budzą ciągle nowe aspiracje, nowe potrzeby, powinien 
być przez nas dostrzegany i dyskontowany w sposób dla nas właściwy. Stąd 
wymaga chyba nowego przepracowania pojęcie jednolitego frontu wychowania. Tak, 
aby nie brzmiało ono sloganowo, schematycznie, aby nie było ono przywołaniem 
echa przeszłości, ale stało się rzeczywistym znaczeniem nie tylko dla nas tutaj 
na tej sali, ale dla całego społeczeństwa. Jeśll mówię o nowym przepracowaniu tego 
pojęcia, to myślę o wydzieleniu w nim dwóch sfer: tego, co rzeczywiście powinno 
być wspólne i jednolite, i tego, co powinno przez swą różnorodność świadczyć o bo- 
gactwie i kolorycie naszego społecznego życia, stanowić odpowiedź na indywidualne 
potrzeby człowieka. Jest to ważne i z tej racji, że proces wychowania przebiega 
nie tylko w zinstytucjonalizowanych formach, nie tylko w powołanych do tego 
instytucjach. Proces wychowania dokonuje się w instytucjach powołanych do zupeł- 
nie innych niż wychowanie celów, w środowiskach naturalnych, w codziennym życiu 
społecznym. Pojęcie społeczeństwa wychowującego przywołane przez prof. Szczepań- 
skiego, a przedtem sformułowane przez Znanieckiego, zawiera w sobie wiele istotnych 
treści. Wpływ społeczeństwa i rzeczywistości, w której żyjemy, jest czasami silniejszy 
niż nasze najbardziej szczytne zamierzenia wychowawcze. Stąd wydaje się, że jest 
sprawą bardzo ważną, aby ideały wychowawcze były współtworzone przez społeczeń- 
stwo, które musi czuć się istotnym podmiotem wychowawczego działania. 


Na tym tle może trzeba by zwrócić uwagę jeszcze na jeden problem. Jeśli społeczeń- 
stwo ma się stać rzeczywiście społeczeństwem wychowującym, musi być wyposażone 
w umiejętność myślenia kategoriami pedagogicznymi, musi być wyposażone w wyo- 
braźnię pedagogiczną, musi posiadać wrażliwość wychowawczą na co dzień. Dlatego 
też zagadnienie kultury pedagogicznej społeczeństwa i wszelkich działań, które mają 
do niej prowadzić, wydaje się tak niezwykle ważne i powinno stać się przedmiotem 
szczególnej troski nauk społecznych, w tym przede wszystkim pedagogiki. 

I wreszcie trzecia sprawa — mówimy przez te dwa dni o zagadnieniach niezwykle 
delikatnych. Delikatność tej problematyki, którą się zajmujemy, jest dla wszystkich 
oczywista. Sprawy, które poruszamy, poruszamy na naradzie naukowej. Wymaga to 
od nas także racjonalności myślenia, wymaga od nas zmniejszenia, bo pewnie nie 
można jej nigdy zlikwidować — emocjonalności. Wymaga to pełnej świadomości, 
jaka jest rzeczywistość, w której działamy i funkcjonujemy. Musimy wiedzieć, co 
chcemy uzyskać, jak chcemy to zrobić, Musimy liczyć się z faktami ij dyskontować 
je odpowiednim działaniem na naszą korzyść. O tym, czy to działanie będzie skuteczne, 
zdecydują ludzie. Ludzie, którzy będą umieli ze sobą rozmawiać nawet wtedy, kiedy 
nie zawsze będą we wszystkich sprawach jednakowego zdania i dlatego tak słuszne 
wydają mi się te głosy, które tutaj padały — mówiące o tym, że rozwiązania admini- 
stracyjno-organizacyjne nie zdecydują o kształcie naszego życia naukowego i spo- 
łecznego. Że potrzebne tu są rozwiązania długofalowe, rozwiązania, które będą do- 
strzegać, będą uwzględniać szczególną wrażliwość środowiska naukowego, szczególnie 
wrażliwość tego środowiska na organizacyjną i administracyjną ingerencję. Wiąże 
się to oczywiście z wielokrotnie już dzisiaj wspominaną propozycją nowelizacji 
ustawy o szkolnictwie wyższym. Może zbyt prosto potraktuję to, co powiem. Bardzo 
wiele rzeczy w tej ustawie mi się nie podoba, nie powinno w niej być, ale w tej 
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chwilł ustawa ta jest już faktem I musimy ten fakt brać pod uwagę, podejmując 
różne działania. Musimy także brać pod uwagę, jakie konsekwencje te działania przy- 
niosą. Musimy być na nie przygotowani i traktować uwrażliwienie środowiska nauko- 
wego na te działania w sposób rozsądny, dojrzały. 

I na zakończenie. Myślę, że w naszych wszystkich działaniach, właśnie w działa- 
niach nauk społecznych powinniśmy zachować reguły gry naukowej. Co to znaczy? 
Podstawową zasadą tej gry jest uczciwość. Uczciwość to znaczy unikanie odpowiedzi 
pewnej, wtedy kiedy nie mamy pewności co do słuszności danej odpowiedzi. Uczci- 
wość to znaczy umiejętność stawiania pytań. Pytań sobie i społeczeństwu, jego róż- 
nym grupom. Od trafności, od istotności tych pytań zależeć będzie w dużej mierze 
to, czy wszyscy razem, zarówno przedstawiciele nauki, jak ł przedstawiciele świata 
praktyki, przedstawiciele różnych dyscyplin naukowych, znajdziemy odpowiedzi waż- 
ne dla teorii naukowej i dla praktyki społecznej. Od tego także zależeć będzie, czy 
nauki społeczne staną się nie tylko płaszczyzną walki, o czym tu już wielokrotnie 
była mowa, ale także płaszczyzną porozumienia. I to porozumienia nie traktowa- 
nego tak, jak o tym mówił jeden z dyskutantów, czy może nawet niejeden — poro- 
zumienia, które się uważa za zawieszenie broni, za milczenie, ponieważ nie można 
ruszyć nawzajem na siebie do ataku. Porozumienia, które traktuję jako znajdo- 
wanie w trudnym, wspólnym wypracowywaniu odpowiedzi na stawiane pytania, 
wspólnych punktów zahaczenia dla tego, aby nasze życie było coraz lepsze. 


SYLWESTER ZAWADZKI 


Nie mogę się wstrzymać od dwu uwag natury ogólnej. Pierwsza to ta, że oba 
referaty plenarne stanowią dobry punkt wyjścia do dyskusji na naszej naradzie, 
jak również do szerszej dyskusji, która będzie się toczyć po dzisiejszej naradzie 
w środowisku nauk społecznych. 

Druga uwaga nosi nieco partykularny charakter. Dostrzegam wielką wadę w obu 
referaiach, polegającą na tym, że zbyt mało uwagi poświęcają naukom prawnym. 
Jest to oczywiście partykularny punkt widzenia, a wniosek taki, sądzę, mógłby zgłosić 
każdy z przewodniczących zespołów reprezeniujących poszczególne dziedziny nauk 
społecznych. Można więc powiedzieć, że nie jest to zarzut, gdyż drugą właśnie 
zaletą obu referatów jest to, że wysuwają na czoło to, co jest wspólne w naukach 
społecznych. 

Niemniej jednak sądzę, że w tym ogólnym obrazie nauk społecznych, nauki prawne 
powinny zajmować silniejszą pozycję. To podniesienie rangi nauk prawnych wiąże 
się z niezwykle szerokim frontem badawczym, który obejmuje 17 dyscyplin na- 
ukowych i liczy obecnie 1300 pracowników nauki, podczas gdy w okresie mię- 
dzywojennym zajmowało się naukami prawnymi zaledwie 150 (w tym 75 samo- 
dzielnych) pracowników nauki. 

Chciałbym również podkreślić szczególny ścisły związek nauk prawnych z ideologią 
i polityką — jako nauk zajmujących się problematyką państwa ł prawa, a więc 
tych nauk, w których zagadnienia sysiemu wartości socjalizmu i polityki partii 
odgrywają szczególną rolę. 

Nauki te charakteryzują się również niezwykle ścisłym powiązaniem z praktyką. 
Nie ma dziedziny siosunków społecznych, w które nie wchodziłyby ze swoją pro- 
blematyką nauki prawne, | 
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Jeśli chodzi o sytuację nauk prawnych, to jest ona nie mniej skomplikowana niż 
w innych naukach społecznych 1 sądzę, że znalazło to pełną charak'erystykę 
w dzisiejszych referatach. Charak:eryzując tę sytuację — pragnę podkreślić dwie 
najistotniejsze dysproporcje. Jest to — po pierwsze — poważna dysproporcja pomiędzy 
osiągnięciami nauk prawnych w sferze poznawczej a ich słabym zaangażowaniem 
w sferze ideologicznej. Druga poważna dysproporcja występuje między rozwojem 
ich funkcji ekspertalnej — zwłaszcza w latach osiemdziesiątych — a ich rolą 
w kształtowaniu świadomości prawnej społeczeństwa. Okres odnowy to okres, 
w którym ta dysproporcja nie tylko się nie zmniejszyła, a w jakiejś mierze uległa 
pogłębieniu. Przede wszystkim dlatego, że nauki prawne odgrywają bardzo istotną 
rolę w kształtowaniu podstaw prawnych reformy gospodarczej i innych reform spo- 
łeczno-politycznych. Były w tej dziedzinie niezwykle głęboko zaangażowane. Uczest- 
niczyły one aktywnie w kształtowaniu podstaw demokratyzacji procesu prawotwór- 
czego w naszym kraju, co znalazło najdobitniejszy wyraz w działalności Sejmu, 
jak i procesów demokratyzacji planowania społeczno-gospodarczego i demokratyzacji 
systemu zarządzania. Do niezwykle ważnych postulatów środowiska prawniczego, 
które zostały zrealizowane, należy zaliczyć poważne zmiany w pozycji ustrojowej 
Sajmu i rad narodowych, rozwój instytucji samorządu pracowniczego i samorządu 
terytorialnego, wprowadzenie nowych gwarancji praworządności w postaci Naczel- 
nego Sądu Administracyjnego, Trybunału Stanu i poważnie już zaawansowanego pro- 
jektu ustawy o Trybunale Konstytucyjnym. A więc rola nauk prawnych w realizacji 
funkcji poznawczej i ekspertalnej była w tym okresie bardzo poważna w odróżnieniu 
od stosunkowo słabego, a w każdym razie na pewno niewystarczającego zaangażo- 
wania w funkcję wpływania na kształt świadomości prawnej społeczeństwa. Oczy- 
wiście złożyło się na to wiele przyczyn, nie będę o nich szeroko mówił. Odegrała tutaj 
rolę przede wszystkim słabość badań w sferze aksjologicznej i niezwykle instrumen- 
talne w przeszłości podejście do roli prawa. 


Ale chciałbym podkreślić, że sytuacja ta ulega stopniowo zmianie; korzystnej 
zmianie. O ile w latach 1981—1982 sytuacja kształtowała się coraz bardziej nieko- 
rzystnie dla orientacji prosocjalistycznej w naukach prawnych, to w 1983 roku na- 
stąpiło pewne wyhamowanie tej niekorzystnej tendencji, a w 1984 r. dają się za- 
obserwować pewne zjawiska pozytywne, o czym świadczyły wybory władz dzie- 
kańskich w Wydziałach Prawa, świadczy o tym pewien postęp konsolidacji szeregów 
partyjnych. Świadczy o tym przebieg zjazdów katedr, jak na przykład katedr Prawa 
Konstytucyjnego czy również Prawa Pracy, gdzie marksiści dali zdecydowany odpór 
ofensywie z przeciwstawnych pozycji. Pozwala to na umiarkowany optymizm co do 
dalszego rozwoju wydarzeń. W żadnym jednak wypadku nie może prowadzić do 
samouspokojenia 1 ulegania złudzeniom, że dalszy postęp będzie przebiegał w sposób 
automatyczny. W perspektywie wysuwają się cztery zasadnicze i ściśle ze sobą po- 
wiązane kierunki działania. Po pierwsze, są to działania polityczne na froncie prawe 
niczym, zwłaszcza organizacji partyjnych Wydziałów Prawa i Administracji. Po dru 
gie — działania w sferze ideologicznej. Po trzecie — zadania w zakresie dalszego 
rozwoju funkcji poznawczej i ekspertalnej nauk prawnych, i po czwarte — zadania 
zmierzające do stworzenia korzystniejszych warunków rozwoju nauk prawnych, 
w tym m. in. na styku stosunków nauka i praktyka. Występuje nierozerwa!lny 
związek między tymi zadaniami. Musimy w tych czterech kierunkach prowadzić 
intensywną, znacznie intensywniejszą niż dotychczas działalność, 

Mówiąc o zadaniach natury politycznej mam na myśli podstawową sprawę 
— konsolidację organizacji partyjnych wokół programu IX Zjazdu skonkretyzo= 
wanego w uchwałach XVII Plenum Komitetu Centralnego. Jest to podstawowy was 
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runek przezwyciężenia kryzysu, łączący się z niezwykle ważną i niezwykle aktualną 
tezą, że „nie ma powrotu do okresu sprzed grudnia 1981”, ale „nie ma również 
powrotu do okresu sprzed sierpnia 1980 r." Jest to ta platforma, która powinna 
skonsolidować siły partii wokół osiągnięcia bardzo zasadniczych zmian w sytuacji 
politycznej na Wydziałach Prawa. Wiąże się z tym sprawa Sformułowania wyraźnego 
celu strategicznego, polegająca na umiejętności odróżnienia przeciwników socjalizmu, 
wojujących antymarksistów, od ludzi, którzy, nie reklamując się posiawami mar- 
ksistowskimi, zajmują jednak stanowisko prosocjalistyczne. To  cozróżnienie ma 
w moim przekonaniu w obecnym okresie podstawowe znaczenie. Kto nie przeciw 
nam, ten potencjalnie może i powinien być z nami. Jest to zasada, która powinna 
przyświecać działalności organizacji partyjnych. Wiąże się z tym bardzo ściśle, moim 
zdaniem, bardzo ważna sprawa! Nie chodzi o mnożenie liczby przeciwników, o stwa- 
rzanie pozornych przeciwników, z którymi stosunkowo najłatwiej jest walczyć, ale 
o prowadzenie polemiki ideologicznej z rzeczywistymi przeciwnikami socjalizmu. Bez 
pryncypialnej polemiki z poglądami antysocjalistycznymi nie ma możliwości osią- 
gania procesu porozumienia z olbrzymią większością pracowników nauki frontu 
prawniczego. O tym, że takie możliwości istnieją, świadczą doświadczenia Rady Le- 
gislacyjnej, do której działań udało się włączyć poważną część bezpartyjnych pra- 
cowników nauki, którzy wykazują doprawdy wielkie zaangażowanie. 


W świetle tego doświadczenia można stwierdzić, że tam, gdzie partia potrafi stwo- 
rzy czy to biorąc pod uwagę front prawniczy w całości, czy teren poszczególnych 
Wydziałów Prawa, konstruktywny program działań, ma wszelkie szanse, aby przy- 
ciągnąć — i to bardzo szerokie grono — ludzi, którzy mimo pewnej rezerwy, bądź 
obojętności, są gotowi zaangażować się wówczas, kiedy konkretne zadanie zostanie 
przed nimi postawione i brać udział w jego rozwiązywaniu. 

Jak już mówiłem, sprawy związane z zadaniami frontu ideologicznego są o wiele 
poważniejsze, o wiele trudniejsze. Mam tutaj na myśli zagadnienie, które jest 
jednako wspólne dla wszystkich dziedzin nauk społecznych. Jest to problem modelu 
politycznego socjalizmu. Jeśli mamy odwagę myślenia, do której wzywały oba re- 
feraty, to musimy sobie wyraźnie powiedzieć, że jest poważna część, zwłaszcza mło- 
dego pokolenia, która, jeśli chodzi o sferę ekonomiczną i socjalną, akceptuje w pełni 
pozycje socjalizmu. Natomiast jeśli chodzi o sferę nadbudowy politycznej — wykazuje 
skłonność do dawania przewagi modelom opartym na zasadach pluralizmu poli- 
tycznego. Wśród części młodzieżv akademickiej jest to pogląd, którv występuje 
w dość szerokiej skali. Łączy się z tym potrzeba poważnego  pogłębien'a  na- 
szej argumentacji w walce z tezą o pluralizmie politycznym 1 tzw wolnej grze 
sił politycznych. Chodzi zarówno o argumentację historyczną, jak i o pogłębienie naszej 
argumentacji politycznej. Myślę o historycznej argumentacji, nie tylko w znaczeniu 
sformułowanym przez prof. J. Baszkiewicza, który mówiąc o Rewolucji Francuskiej 
wykazuje, że każda klasa, która dochodziła do władzy, nie pozwalała na „wolną 
grę” swoim przeciwnikom klasowym. Chodzi tu również o doświadczenie historyczne 
okresu międzywojennego, które nie w pełni zostało wykorzystane, a które wskazuje 
na skalę represji stosowanych wobec partii komunistycznej, a także jej delegalizację 
oznaczającą zrezygnowanie z pluralizmu politycznego. Przykładów rezygnowania 
z tej zasady na każdym kroku, kiedy system kapitalistyczny jest zagrożony, można 
by podać znacznie więcej. Jeśli mowa o argumentacji politycznej, to chodzi tutaj 
— jak pisał prof. Bodnar — o sytuację, która groziłaby konsekwencjami w postaci 
„libanizacji” naszego kraju t prowadziłaby do utworzenia z niego tego ośrodka, 
„w którym toczyłyby bój dwa systemy. Oba rodzaje argumentacji są niezwykle ważne 
i niezwykle istotne. Wydaje mi się jednak, że wymagają one pogłębienia argu- 
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mentacją ekonomiczną, akcentującą, że charakter systemu gospodarczegó opartego 
na społecznej własności środków praeduscji przesądza również określone warunki 
nadbudowy politycznej oraz że walxa polityczna przeniesiona na grunt ekonomiczny 
groziłaby w warunkach tego systemu rzeczywiście anarchizacją życia i uniemoż- 
liwieniem rozwoju podstawowej sfery, jaką jest sfera gospodarcza. 

Z tych wszystkich względów sprawa dalszego doskonalenia funkcjonowania naszego 
modelu ustrojowego to przede wszystkim sprawa doskonalenia metod realizacji prze- 
wodniej roli partii. Zostało w tej dziedzinie zrobione bardzo wiele. Niemniej jednak 
podstawowy problem, a mianowicie jak partia rządząca, która nadaje kierunek apara- 
towi władzy, ma być jednocześnie siłą napędową społeczeństwa, a więc stać również 
na czele krytyki zjawisk ujemnych, ten problem nadal zasługuje na 
szczególną uwagę również z punktu widzenia naukowego. Tow. Kadar zwracał 
w pewnym momencie uwagę na to, że „mamy jedną partię u siebie na Węgrzech, 
ale musimy tak działać, jakby działało 100 opozycyjnych partii politycznych”. Jak 
to zagadnienie rozwiązać, jak je realizować w praktyce? Jest to zagadnienie praktyki, 
ale wymaga ono — moim zdaniem — śmiałego spojrzenia ze strony teorii mar- 
ksistowskiej. Widziałbym w związku z tym potrzebę pogłębienia naszych badań 
nad tym, co zostało określone na XVII Plenum jako zagadnienie koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy. Jest to chyba zagadnienie jeszcze dotychczas nie dopracowane. 
Tymczasem wymaga ono zwrócenia uwagi na dwa aspekty; po pierwsze trzeba 
zwrócić uwagę na trwałość tego modelu, a nie na jego przejściowy charakter, jak 
to niekiedy w przeszłości interpretowano. Po drugie trzeba zwrócić uwagę na syste- 
mowy charakter, a więc obejmujący nie tylko partie polityczne, ale i organizacje 
społeczne z punktu widzenia rozwiązywania podstawowych problemów realizowania 
przewodniej roli partii na zasadzie partnerstwa. 

Na zakończenie chciałbym poruszyć jeszcze dwa zagadnienia. Pierwsze z nich do- 
tyczy rozwoju badań interdyscyplinarnych. Wielkie rezerwy frontu marksistowskiego 
tkwią — moim zdaniem — w wykorzystaniu i pełniejszej realizacji zasady in- 
terdyscyplinarności w naukach społecznych. Można by było podać wiele przykładów, 
którymi są zainteresowane nauki prawne. Sądzę jednak, że ten temat, który podał 
dzisiaj w swoim referacie tow. Bednarski mówiąc o siłach napędowych i barierach 
budownictwa socjalistycznego, mógłby być tym najbardziej ogólnym tematem in- 
tegrującym badania nauk społecznych. Sądzę, że wielka rola w tym programie po- 
winna przypadać naukom prawnym w zakresie stwarzania korzystniejszych wa- 
runków prawnych dla umacniania sił napędowych oraz silniejszych przeszkód praw= 
nych ala działania tych czynnikow, k:óre sianowią barierę w rozwoju socjalizmu. 

Ostatnia uwaga dotyczy stosunków między naukami społecznymi a praktyką. 
W świetle doświadczeń 40-lecia trzeba się przestać dziwić problemom spornym, które 
występują między nauką a praktyką. Nie może się inaczej odbywać dalszy rozwój 
i nie można się dziwić, że w pewnych okresach stanowiska, poglądy praktyki 
i poglądy nauki różnią się. Wynika to z tego, że u podstawy tych różnic są różne 
punkty widzenia. Charakteryzują się one różnicą w podejściach do zagadnień bieżącej 
polityki I polityki długofalowej, kierowaniem się bardziej doraźnymi bądź też dłu- 
gofalowymi efektami. Należy te różnice traktować nie jako różnice między zwo- 
lennikami i przeciwnikami socjalizmu (chociaż i takie aspekty tych różnie mogą 
występować), a traktować je jako poglądy o charakterze komplementarnym, wa- 
runkującym prawidłowy rozwój socjalizmu. 


Wokół problemów młodzieży 


Tematyka niemiecka 
w świadomości młodych Polaków 


JULIAN BARTOSZ 


I. Niniejszy zwięzły szkic stanowi próbę odpowiedzi na następujące pytania: 


— Czy dla drugiego powojennego pokolenia młodych Polek i Polaków istnieje to, 
co określamy mianem problemu niemieckiego? 

— Czym konkretnie jest dla tych młodych ludzi ten problem? 

— Czy i w jakim widzą go kontekście? 

— Czy i w jakim sensie łączą ten problem z polskim interesem narodowym? 

— Jak w powyższym wymiarze widzą zabezpieczenie polskiego interesu narodo- 
wego? 

Ponadto spróbujemy stwierdzić, czy i w jakim zakresie oddziałuje na świado- 
mość tej generacji Polaków sugerowany, a nawet narzucony przez nacjonalizm nie- 
miecki argument o porównywalności historycznych sytuacji i doświadczeń Niem- 
ców it Polaków, a także argument o tym, że Polacy powinni mieć jakieś szczegól- 
ne zrozumienie dla — jak się to formułuje w RFN — niemieckich dążeń do jed- 
ności. 

Podjęcie tych pytań wydaje się ważne z tego powodu, że nasz sąd o stanie świa- 
domości dzisiejszych nastolatków i dwudziestolatków, ludzi urodzonych w siód- 
mym dziesięcioleciu i w pierwszej połowie ósmej dekady naszego wieku, opieramy 
— przynajmniej w tej konkre'nej kwestii — na domniemaniu albo np. na fakcie 
podjęcia przez organizacje młodzieżowe różnorakich rezolucji, dotyczących także 
tego odcinka sytuacji międzynarodowej, który łączy się właśnie z problemem nie- 
mieckim. Jakakolwiek, nawet fragmentaryczna i niedoskonała próba oparcia odpo- 
wiedzi na powyższe pytania na materiale empirycznym może przeto mieć walor 
poznawczy. Nie trzeba tłumaczyć, dlaczego konkretna znajomość stanu świadomości 
w kwestii niemieckiej ma duże znaczenie dziś i mieć będzie także w przyszłości. 


II. Materiał stanowiący podstawę do formułowania wstępnych odpowiedzi na 


zadane wyżej pytania zawarty jest w 581 ankietach sondażowych. Pytania te są 
mojego autorstwa. Ankietę rozprowadzali studenci seminarium magisterskiego w In- 
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stytucie Nauk Politycznych Uniwersytetu im. Bolesława Bieruta — Dorota Zieliń- 
ska, Tadeusz Skoczek i Piotr Ceran, którzy — pod moim kierownictwem — w la- 
tach 1983—1985 pisali w Zakładzie Badań Niemcoznawczych prace na temat stanu 
świadomości młodych Polaków w odniesieniu do problemu niemieckiego. Badania 
przeprowadzono łącznie w dwudziestu, liczących przeważnie około 30 osób, grupach. 
Były to grupy z zakładów pracy — 6, liceów ogólnokształcących — 5, liceów ogól- 
nokształcących dla dorosłych — 1, techników zawodowych — 4 oraz wyższych uczel- 
ni — 4. Z wyjątkiem grup studenckich (dwie z Wrocławia i po jednej z Krako- 
wa i z Warszawy) wszystkie pozostałe pochodzą z Wrocławia, Wałbrzycha i Dzier- 
żoniowa. 


Mamy zatem do czynienia z młodymi ludźmi z Dolnego Śląska. Brak jest empi- 
rycznych danych upoważniających do stwierdzenia, że młodzież tej części polskich 
Ziem Zachodnich i Północnych w jakiś szczególny sposób ukształtowała swój spo- 
sób myślenia o problemie niemieckim, że w odróżnieniu od młodzieży np. £ War- 
szawy czy z Białostockiego jest w tej mierze bardziej rozwinięta czy uczulona. Jak 
się wydaje, pod tym względem sytuacja w czterdziestoleciu Polski Ludowej dość 
znacznie różni się od tej, jaka panowała na Ziemiach Odzyskanych (na tle całej 
Polski) bezpośrednio po wojnie. Jest to wszakże jedynie domniemanie i słuszny 
ze wszech miar jest zgłoszony w toku opracowania ankiet postulat badawczy, aby 
w ewentualnych przyszłych badaniach czynić porównania także w skali regional- 
nej. 


III. Dwie uwagi ogólne odnoszące się do czasu wydają się na miejscu. Po pier- 
wsze: czasu wzrastania ankietowanych. Są to, jak wspomniano, lata sześćdziesiąte 
i pierwsze lata ostatniej dekady. Dla badanej populacji Układ Zgorzelecki z 1950 r. 
był faktem historycznym, z którym zetknęli się jako uczniowie szkół podstawo- 
wych. Zupełnie natomiast obca była im zapewne problematyka układu o podstawach 
normalizacji stosunków między PRL i RFN z grudnia 1970 r. Zawarcie tego układu 
mogło być przez nich odebrane (przez część) jako ogólne pojęcie pośród ogólnego 
szumu informacyjnego z zakresu spraw politycznych. Nie wydaje się, aby znajo- 
mość układu, a zwłaszcza jego ambiwalencji, mogła zostać wyniesiona z lat nauki 
w drugiej połowie ostatniej dekady lub na początku obecnego dziesięciolecia. Jak 
sądzę, dla szczegółowego poznania charakteru stosunków polsko-zachodnioniemieckich 
okres ten nie był korzystny ani w szkołe, ani w środkach masowego komuni- 
kowania. Wiemy wszakże z danych ankietowych, że zarówno w kręgu rodzinnym, 
jak i w grupach rówieśniczych sprawy niemieckie — szeroko rozumiane — stano- 
wiły często temat rozmów i ogólnych rozważań. Dlatego też — po drugie — lata, 
w których zbierano materiał ankietowy, miały dla tej populacji znacznie większe 
znaczenie, jeśli chodzi o oddziaływanie w interesującym nas temacie na świado- 
mość młodych Polaków. Zmiana koalicji w Bonn, wypowiedzi Zimmermanna o otwar= 
tym problemie niemieckim, wywody Mertesa o tzw. mniejszości niemieckiej w Pol- 
sce i inne fakty świadczące oobjawianiu się tendencji nacjonalistycznych w RFN— 
wszystko to niewątpliwie docierało poprzez telewizję i prasę do badanych grup, 
pozostawiając w świadomości młodych ludzi określony ślad. Nie można też pomijać 
tego, co pozą szkołą, środkami masowego komunikowania oraz wpływem rodziny 
i rówieśników kształtowało świadomość badanych grup młodych Polaków: filmy 
telewizyjne, zwłaszcza seriale, i kino. 


IV. Podstawowa prawda przebijająca z materiału ankietowego jest taka, że w 
świadomości młodych Polek i Polaków problem niemiecki w Europie występuje. 
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Zaledwie niecały procent z ogólnej liczby 581 respondentów zgromadził się w gru- 
pie odpowiedzi „nie wiem”. Odpowiedzi „nie” nie było wcale. Jakkolwiek, zdaniem 
odpowiadających na ankietę młodych ludzi, ów — jeszcze bliżej nie sprecyzowany 
= problem niemiecki w ogóle bardziej interesuje Niemców (58 proc.) niż sąsiadów 
państw niemieckich (42 proc.), to blisko 80 proc. stwierdza, że ten problem stano- 
wi funkcję stosunków międzynarodowych, głównie na linii Wschód—Zachód. Za 
alternatywną odpowiedzią, że jest to „problem sam w sobie” — a więc dotykają- 
cy jakby tylko Niemców — wypowiedziała się jedna piąta respondentów. 


Jaka jest konkretna treść tego problemu? O co w nim chodzi? Szukając odpowie- 
dzi w tym przedmiocie zadaliśmy następujące pytanie: „Czy problem niemiecki to 
dla Ciebie przede wszystkim kwesiia: 


— jedności czy braku jedności obu państw niemieckich? 

— pokojowej współpracy obu istniejących państw? 

— trwałości (nietrwałości) układu sił między Wschodem a Zachodem? 
— zachowania (naruszenia) porządku terytorialnego po 1945 r.? 

— tworzenia zintegrowanej Europy (Zachodniej)?”. 


Przy pytaniu tym istniała możliwość zaznaczenia dwóch, a nawet trzech zakresów 
pojęciowych. Bezwzględnie pierwsze miejsce zajęło pytanie czwarie — określając 
66 proc. wszystkich odpowiedzi. Około 45 proc. wskazań dotyczyło pytania trzecie- 
go. Oznacza to, że duża większość badanych grup młodzieży polskiej widzi problem 
niemiecki jako sprawę zachowania, względnie naruszenia, powstałego w wyniku 
II wojny i powojennego rozwoju terytorialnego status quo. Blisko połowa spostrze- 
ga to w kontekście trwałości względnie nietrwałości układu sił między Wschodem 
i Zachodem na naszym kontynencie. 


Jest dość niejasne, dlaczego przy odpowiedzi na 1 pytanie jedność czy brak jed- 
ności państwowej, uwidocznił się zasadniczy rozziew między odpowiedziami uzyska= 
nymi przez dwóch autorów (Zielińska i Ceran) a odpowiedziami w ankietach ze- 
branych przez trzeciego autora (Skoczek). Podczas gdy w sumie w 12 grupach 
badanych przez dwójkę procent ten wahał się w granicach 20,43—28,37, to u trze- 
ciego wyniósł aż 81, Zaznaczmy wszakże, iż również w 8 grupach badanych przez 
Skoczka procent odpowiedzi na pytanie czwarte był także najwyższy — 74. Pows!a- 
nie takiego rozrzuiu może mieć wielorakie powody. Kryją się one być może w błę- 
dach samej ankiety. Możliwe jednak, że tkwią one w fakcie, iż z danego miasta 
i w badanych grupach procent respondentów, którzy odbyli podróże do obu względ- 
nie jednego z państw niemieckich, był ponad przeciętnie wysoki — blisko 50 proc. 


V. Ewtdentna przewaga wskazań na wartość układu terytorialnego i układu sił 
między Wschodem i Zachodem koresponduje z treścią kolejnego pytania, w którym 
chodziło o wskazanie przyczyn, dla których sąsiedzi Niemiec nie są — zdaniem 
respondentów — zainteresowani jednością państwową Niemiec. Istniała tu mel. 
wość podkreślenia obawy przed potęgą ekonomiczno-finansową (która mogła być 
wykorzystana — jak się pytano następnie — dla uzyskania także pelnej siły wuj- 
skowej), strachu przed ekspansywnością terytorialną, rewizjonizmem | wreszcie 
można było opowiedzieć się za „troską o pokój europejski i światowy”. Około 76 
proc. odpowiedzi wskazało właśnie na wartość pokoju europejskiego i światowego. 


Mamy zatem ewidentne potwierdzenie fak'u, który w codziennym języku poli- 
tycznym tylekroć sformułowany jest lub może być odczuwany prawie jako truizm. 
Problem niemiecki, identyfikowany jako sprawa zachowania względnie naruszenia 
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powojennego porządku pokojowego na naszym kontynencie, łączony jest z nad- 
rzędną wartością pokoju —= podsiawową częścią składową polskiej racji stanu. 
Równie ogólny, ale też i zasadniczy element świadomościowy grup badanej popu- 
lacji Polaków dotyczy sposobu widzenia innych części składowych polskiej racji 
stanu. „Czy wyobrażasz sobie przyszłość suwerennej Polski w obecnym kształcie 
terytorialnym w razie zjednoczenia Niemiec?” — na to kolejne pytanie współcześni 
nastolatkowie i dwudziestolatkowie w 61 proc. dali odpowiedź negatywną. Taka jest 
średnia wyciągana dla wszystkich dwudziestu grup. Bliższe rozpoznanie i wyszcze- 
gólnienie z uwzględnieniem stopnia wykształcenia, szkoły wyższej czy średniej, 
miejsca pracy dałoby zapewne podstawę do interesujących wniosków (na uniwer- 
sytetach ów procent negatywnych odpowiedzi na to pytanie był niższy — około 
50 proc.); w tym wszak opracowaniu skupimy się jedynie na ogólnej informacji. 
Ujmujące rozpoznawaną kwestię od innej, bardziej konkretnej strony — kolejne 
pytanie, mianowicie „Czy wyobrażasz sobie trwałość Polski w obecnym kształcie po- 
za Układem Warszawskim? — daje jeszcze większy negatywny wynik, bo ponad 
72 proc. respondentów stwierdza, że nie wyobraża sobie tego. Stopniując niejako 
zakres przedmiotu pytano następnie o to, „czy sądzisz może, że USA lub ktokolwiek 
inny na Zachodzie dałby nam wobec zjednoczonych Niemiec gwarancję suweren- 
ności i integralności?”. Odpowiedzi „nie” było prawie 81 proc. 


W tym bloku pytań dotyczących fundamentalnej kwestii warunków zewnętrznych 
dla naszego interesu narodowego uwidacznia się — jeśli wziąć po kolel trzy pyta- 
nia — tendencja wzrostowa. Duża większość respondentów widzi ewentualne zjed- 
noczenie Niemiec w sprzeczności z naszą racją Stanu, jeszcze znaczniejsza więk- 
szość łączy nasze bezpieczeństwo z przynależnością do Układu Warszawskiego, a dru- 
zgocąca większość w Zachodzie nie widzi szans gwarancji dla naszej suwerenności 
i integralności. Nie wydaje się, aby ta — wynikająca z danych empirycznych — 
prawda o sposobie myślenia naszej młodzieży — w badanej próbie — wymagała ko- 
mentarza. 


VI. Jakkolwiek omawiana ankieta sondażowa dotyczyła jeszcze wielu szczegóło- 
wych kwestii związanych przede wszystkim z oceną zachodnioniemieckiego postu- 
latu zjednoczeniowego — pomijam to tutaj, albowiem poza przedstawieniem sposobu 
ujmowania samej treści problemu niemieckiego i widzenia w tym kontekście pol- 
skiej racji stanu chciałbym zwrócić uwagę jeszcze na pewien aspekt historyczno- 
-polityczny zawarty w części ankiety pod nazwą „Polska a problem memiecki”. 
Pytano respondentów, czy kiedykolwiek zetknęli się z zachodnioniemieckim poglą- 
dem o niemiecko-polskiej wspólnocie losowej, o porównywalności rozbiorów Pol- 
ski z brakiem jedności, o szczególnych przeto powodach, dla których Polacy mieli- 
by mieć szczególne zrozumienie dla niemieckich dążeń do jedności. Okazuje się, że 
mniej więcej jedna trzecia wszystkich respondentów zna ten sposób rozumowania za- 
chodnioniemieckiego, że dotarło do nich hasło współczesnego nacjonalizmu niemiec- 
kiego. Zobaczymy, jak młodzi Polacy do tego się odnoszą. 


„Czy Polacy — jak utrzymują Niemcy z RFN — mają jakieś powody, aby wyka- 
zywać szczególne zrozumienie dla niemieckich dążeń do jedności? Średnia odpowie- 
dzi pozytywnych sięga przy tym pytaniu 38 proc. Zaprzecza istnieniu szczególnych 
powodów do zrozumienia tych dążeń znaczna większość. W poszczególnych grupach 
dał się przy tym zauważyć znaczący rozrzut od 54,1 proc. do ponad 92 proc., przy czym 
owo zrozumienie — znów to podkreślam — większe było wśród młodzieży uniwer- 
syteckiej. 


130 


Pytano następnie o to, „czy pogląd zachodnioniemiecki, iż rozbicie Niemiec po 
1945 roku jest porównywalne z utratą niepodległości Polski w XVIII wieku?” — pra- 
wie 90 proc. respondentów odrzuciło tę sugestię o możliwości porównywalności. 


Odpowiedzi na oba pytania tego bloku historyczno-politycznego należy widzieć na 
tle dodatkowych kwestii sondowanych w tej ankiecie. Chodziło m.in. o wybiórcze 
opowiedzenie się za trzema wariantami: „istnienia Niemiec jako państwa i na- 
rodu we wspólnej historii” — 2000 lat, 1000 lat i 74 lata? Duża większość opo- 
wiedziała się za ujęciem tysiącletnim, a prawidłowych odpowiedzi było jedynie 
24,5 proc. i mimo większościowego wskazania na jednościowe trendy w dziejach 
niemieckich zdecydowanie odrzucano porównywalność tych dziejów z historią 
Polski czy Francji. Wydaje się więc, że nieprzyjmowanie paraleli między polski- 
mi rozbiorami i niemieckim podziałem po 1945 r. wynika bardziej z intuicji 
i motywacji emocjonalnych niż z racjonalnej wiedzy. Jest to jednak oddzielny te- 
mat dotykający zakresu i poziomu wykładu historii powszechnej w całym szkolnie- 
twie polskim. 


VII. Istnienie problemu niemieckiego, określona jego treść wiążąca się w świado- 
mości respondentów ze sprawą pokoju i bezpieczeństwa w Europie, związek tak 
podjętego problemu z polską racją stanu gwarantowaną przez Układ Warszawski: 
oto najzwięźlej ujęty generalny wniosek, który można wyciągnąć z przedstawione- 
go materiału. 
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Sądzę, że rysujący się w świetle ankiet i dokonanych przez rówieśników respon- 
dentów-opracowań obraz stanu świadomości młodych Polaków, w odniesieniu do 
omawianych kwestii, jest moim zdaniem po prostu pozytywny. Powiedziałbym, że 
obraz ten jest znacznie lepszy niż niektórzy pesymiści, czy tzw, realiści zdroworoz- 
sądkowi, przypuszczają. Na pewno wyniki tego sondażu w sposób zdecydowany za- 
przeczają temu, co np. na łamach zachodnioniemieckiego kwartalnika „Koniinent” 
Heft 2 (1985) próbuje twierdzić Jan Józef Lipski, czy też, co zdaje się sugerować 
zamieszczony w zachodnioberlińskim miesięczniku „Archipelag” (nr 6—21 85) ma- 
teriał historiozoficzny pióra Andrzeja Kamińskiego. Z całą pewnością obraz ten 
jest inny, jakby chcieli go mieć — myślący o przyszłościowym rozwiązaniu „o:war- 
tej kwestii niemieckiej” — rzecznicy i propagatorzy współczesnego rewizjonizmu 
zachodnioniemieckiego. Stworzona przez polski system oświatowy, przez polskie do- 
my rodzicielskie, przez samą młodzież w jej grupach rówieśniczych, przez organi- 
zacje młodzieżowe i wreszcie przez środki masowego komunikowania jako części 
składowych systemu wychowania politycznego świadomościowa zapora przeciw 
infiltracji rewizjonistycznych treści — nie jest w świetle przedstawionego materia- 
łu najsłabsza. Przynajmniej jeśli chodzi o pewne podstawowe wartości. To, co ujaw- 
nił w sensie negatywnym albo ambiwalentnym materiał z tej próby, zasługuje na 
odrębne omówienie. Pewne jest — i tym kończę — jedno: do roboty pozostało du- 
żo. Racjonalizowanie wiedzy, jako podstawy świadomości, to proces, który w zmie- 
nia jącym się świecie trzeba stale doskonalić. 


Młodzież jako podmiot 
i przyszłość socjalizmu 


JANUSZ KUCZYŃSKI 


Nawiązując do toczącej się na łamach „Nowych Dróg” dyskusji, pragnę poczynić 
kilka uwag, których podstawą są międzynarodowe badania, prowadzone w 19 kra- 
jach na zlecenie Uniwersytetu Narodów Zjednoczonych — United Nations University 
(jest to część ONZ, ulokowana w Tokio). Na prośbę tegoż uniwersytetu przedsta- 
wiłem projekt naukowy tych badań i koordynowałem je; jednakże za wszystkie 
stwierdzenia — z wyjątkiem cytowanych — ponoszę sam odpowiedzialność, oparte 
są one w przeważającej mierze na polskich doświadczeniach i polskich opcjach. 


Wzajemne — myślę, że harmonijne — dopełnianie się cytowanych i prezentowa- 
nych doświadczeń jest jedną z przesłanek kluczowej tezy o rodzeniu się samoświa- 
domej ludzkości. Proces owych narodzin daje się uchwycić szczególnie wyraźnie 
przy badaniu właśnie młodzieży, tego naturalnego podmiotu przyszłości. Komplemen- 
tarność doświadczeń i analiz prowadzi też ku zrozumieniu, jaką staje się i będzie 
forma owej samoświadomości i jak mogą się rozwijać jej treści: możemy dzięki te- 
mu „zajrzeć” w XXI wiek, uchwycić zasadniczy kierunek rozwoju. Z analizowanego 
materiału wyciągam wniosek, że w młodych pokoleniach dominować będzie orienta- 
cja uznająca naukę, współpracę międzynarodową i rozwijanie różnorodności w ra- 
mach wspólnoty za wartości konstytutywne. 


Orientacja ta kształtuje się przede wszystkim pod wpływem obiektywnych pro- 
cesów uniwersalizacji, i to jest zasadnicze dla przewidywanego tu nieuchronnego 
wzrostu jej wpływów i przyszłej dominacji w zjednoczonej ludzkości. Kształtuje się 
ona też pod wpływem samej społeczno-ontologicznej sytuacji młodzieży i jej świa- 
domości — jako podmiotu przyszłości. Dookreśla ją oczywiście filozofia, a zwłaszcza 
jej cozwój, odzwierciedlający nowe wymagania, tendencje, uniwersalność właśnie. 


Etos owego procesu narodzin ludzkoścj samowiednej przez wzrost jej głównego, 
narastającego i rozwijającego się podmiotu: młodzieży, można najkrócej ująć jako 
samostwarzanie się — dla życia, jako otwarcie ku przyszłości. Wielka egzystencjal- 
na generalizacja Heideggera, który głosił, że człowiek jest bytem ku śmierci, wy- 
rażając w ten sposób regresywną i nihilistyczną orientację społecznego świata, który 
ma przeczucie własnego końca — ta generalizacja zostaje tu zastąpiona właśnie 
tezą, że człowiek, którego najintensywniejszym wcieleniem jest młody byt ludzki, 
jest właśnie bytem ku życiu, ku przyszłości. Otwartym i samostwarzającym się pod- 
miotem samego siebie i współtwórcą świata własnego, świata całego. 
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I. Jednym z najistotniejszych, a zarazem najbardziej optymistycznych zjawisk jest 
wzrastająca podmiotyzacja społeczeństw, zwłaszcza młodzieży. Zrodziło to jednak 
wiele problemów, a nawet polemik i nieporozumień, Spróbujmy je usunąć przez 
analizę pojęć i podstawowych tendencji dziejowych, a zarazem niektórych aspektów 
teoretycznych. 

Leszek Miller mówił w dyskusji; na łamach „Nowych Dróg” w nr. 11—12 z 1983 r.: 
„Polityka, o której mówię, zakłada również rosnącą podmiotowość młodzieży. Po-' 
jęcie to zrobiło w ostatnich latach zawrotną karierę, ale jest też przyczyną wielu 
nieporozumień, chcę więc dodać, jak je rozumiemy. Młodzież nie jest i być nie może 
podstawowym podmiotem w polityce. Może być natomiast podmiotem wielu proce- 
sów społecznych i politycznych, jeśli sama przejawia dostateczną aktywność w tym 
kierunku. Jej podmiotowość — i społeczna, i polityczna — jest więc zawsze wtórna 
w stosunku do sytuacji klasowej, ale może być niezmiernie istotna i szeroka, jeśli 
rozwija się w kierunku zbieżnym z interesami określonych klas” (str 84). 

Co jednak teoretycznie oznacza pojęcie podmiotowości? Jest zaskakujące, że filo- 
zoficznie nie zostało ono jeszcze ustalone — nie znajdziemy go w najpoważźniej- 
szych encyklopediach czy słownikach! Oczywiście podmiotowość musi być wywie- 
dziona ze słowa „podmiot”, który jest „nosicielem przedmiotowo-praktycznej dzia- 
łalności i poznania (...), źródłem aktywności, skierowanej na przedmiot” — czytamy 
w „Fiłosofskoj Encykłopedii" z 1970 r. Podmiotowość, a ściślej upodmiotawianie 
czy podmiotyzacja jednostki, grupy i społeczeństwa oznacza zatem przekształcanie 
ich w nosicieli i źródła aktywności. Przestają być tylko przedmiotami zewnętrzne- 
go oddzłaływania, a nawet manipulacji, biernymi receptorami. Podmiotyzacja jest 
zatem równoznaczna z nadaniem pełni tych szczególnych praw człowieka, które mo- 
żna by nazwać prawami fundamentalnymi: prawami do uczenia się, pozna- 
wania, pracy, więc też prawami egzystencjalnymi i edukacyjnymi. Są to zaiste pra- 
wa fundamentalne, gdyż dopiero na podstawie ich realizacji można mówić o sen- 
sownej działalności społeczno-politycznej, niekiedy traktowanej jako kluczowa sfera 
praw ludzkich A logicznie i ontologiczno-egzystencjalnie działalność ta musi być na 
pewno budowana na bardziej fundamentalnych prawach — właśnie do uczenia się 
i do pracy. Inaczej politykowanie wisi w powietrzu i jednostka staje się nader czę- 
sto przedmiotem innej, woluntarystycznej manipulacji, a nawet wręcz politycznej 
t filozoficznej mistyfikacji. Oczywiście należy zawsze dążyć do realizacji całości 
praw: dopiero razem stanowią one o autentycznej podmiotowości. 

Powyższe jest przesianką zrozumienia jednego z istotnych aspektów podmiotyza- 
cji jako całościowego i prawidłowego procesu (niedouczeni manipulatorzy czynią 
z niego zaś tylko hasło propagandowe, koniunkturalne zawołanie) Podmiotyzacja 
jest bowiem uszczegółowieniem i konkretyzacją ogólniejszego procesu wzrostu roli 
świadomości w toku dziejów, procesu intensyfikowanego i uniwersalizowanego obec- 
nie przez kształtowanie się ludzkości — dla-siebie, więc samoświadomej. Podmioty- 
zacja jest zatem społeczno-egzystencjalnym zastosowaniem czy realizowaniem tego, 
co ekstrapolując Lukacsa można by nazwać ontologią bytu jednostkowego, dziejo- 
wego, ontologią historii współczesnej także. A więc i ontologią socjalizmu — jako 
bytu samostwarzającego się przez aktywność swych indywidualnych i zbiorowych 
podmiotów. 

Podmiotowość musi być więc budowana wszechstronnie, nie selektywnie i nie 
koniunkturalnie: jest ona istotnie wielką sprawą, dziełem na miarę historii — tł 
właśnie ludzkiej egzystencji, jednostki — ale pełnego, więc i uniwersalnego czło- 
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wieka, jak chcieli jeszcze Goethe I Marks. Młodzież jako podmiot socjalizmu: jest 
ona wszak egzystencjalnie pierwszyr» elapem 1 właśne też podmioiem — pociniowy> 
zacji, nabywania i realizacji prawa do poznawania świata przede wszys.kim. Mło- 
dzież jako podmiot socjalizmu: jest ona bowiem także społeczną siłą ogromną 1 siłą 
etyczną, w sposób najbardziej naturalny dążącą ku indywidualizacji i uspołecznie- 
niu zarazem, ku zmienianiu i nawet współtworzeniu świata, jego humanizacji, więc 
— właśnie podmiotyzacji. 

Cała poniższa prezentacja międzynarodowych badań, prowadzonych na prośbę 
United Nations University, zmierza do uwypuklania tego procesu podmiotyzacji 
historii współczesnej i świata. Zobaczymy, że ujawnia to, z reguły niezależnie od 
woli, a nawet świadomości badaczy z większości krajów, doniosłe polityczno-filo- 
zoficzne konsekwencje. Niech jednak fakty mówią same za siebie, niech mówią 
wyniki badań. 


II. Dotychczasowa literatura przedmiotu, tj. nauki o młodzieży, charakteryzuje się 
na ogół i sumarycznie zadowalającym wyposażeniem metodologicznym, umożliwiają- 
cym w pedagogice, psychologii, socjologii i historii gromadzenie obfitych danych. 
Znacznie gorzej przedstawia się natomiast poziom teoretyczny i filozoficzny tych 
nauk: brak jest interdyscyplinarnych generalizacji i paradygmatów. Trzeba wręcz 
s:wierdzić kryzys nauk o młodzieży, przejawiający się: 

— po pierwsze, w zdecydowanej przewadze gromadzenia danych nad ich uogól- 
nieniami i wszechstronnym teoretycznym opracowaniem — nazwijmy to empiry- 
cyzmem; | 

— po drugie, w postępującej fragmentaryzacji wielu naukowców zdaje się dą- 
żyć do tego, by wiedzieć coraz dokładniej i coraz więcej za cenę coraz węższego ogra- 
niczania swego przedmiotu; . 

— po trzecie, w nieuchronnej dezin'iegracji: badacze nie potrafią się już odnaleźć 
i tym bardziej usytuować w całokształcie wiedzy; 

— po czwarte, w absolutyzowaniu własnych wyników i tez, dokonywanym na 
ogół na zasadzie nie uprawnionej ekstrapolacji. | 

W naszych badaniach dla UNU w zasadzie udało się uniknąć większości tych 
błędów, Niektórzy autorzy zwracają też uwagę na stan i kryzys nauk o młodzieży 
(A. Kłoskowska w literaturze wcześniejszej, F. Mahler z Rumunii i J. Hartmann 
ze Szwecji itd.). Szczególnie rozpowszechnioną absolutyzację zaatakował ostro w 
punkcie wyjścia S. Mardin z Turcji, pisząc w swym rozdziale dla United Nations 
University: „Najczęściej występującym kontekstem badań ruchów młodzieżowych 
jest niezróżnicowana kategoria «młodzieży w świecie». W rzeczywistości jest to le- 
dwo zamaskowany sposób traktowania zachodnioeuropejskich wzorów rozwoju ja- 
ko paradygmatu i usiłowania lokalizacji wszystkich innych wzorów rozwoju mło- 
dzieży w różnych częściach globu w tym prokrustowym łożu”. Podzielając tę kry- 
tykę (nazwę ją intelektualnym antyimperializmem oraz antyeuropocentryzmem), 
będę starał się równocześnie nie zgubić problemu, który Mardin negliżuje, m. in. 
pisząc w cudzysłowie o „uniwersalistycznym” rozwoju(1). 

Na „rosnące niezadowolenie z istniejącej wiedzy o młodzieży” zwraca też uwagę 
W. Adamski, pisząc w referacie o stanie badań, że najbardziej wyraźne i efektywne 
próby przezwyciężenia kryzysu nauk o młodzieży pojawiły się w krajach socjali- 


(1) Teoretyczną płaszczyznę walki 1 dyskusji z intelektualnym imperiallzmem | €uropo- 
centryzmem przedstawił szczególnie wnikliwie prorektor United Nations Untversity, Kinhide 
Mushakoji, na konferencji warszawskiej w 1984 r. oraz w artykułach na łamach „Dialectics 
and Humanism', nr 1/1983. Jednakże Mushakoji odrzucą termin „uniwersalizm”, choć w grun- 
cie rzeczy idzie w kierunku tego pojęcia i tej wartości. 
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s'ycznych Europy, zwłaszcza w Bułgarii, NRD I Rumunii, gdzie działają poważne 
instytuty badań młodzieży. 

Badania UNU podjęły również problem literatury pięknej jako Źródła głębokiej, 
choć szczególnej wiedzy o młodzieży. Obszerny i błyskotliwy referat Johna Fizera 
z USA wykazał, że i w tej dziedzinie mamy „epistemologiczny impas”, który unie- 
możliwia „ujmowanie młodzieży w literaturze jako uniwersalnie identycznego feno- 
menu”, więc uniemożliwia generalizacje. Jednakże — dodam — właśnie ta różno- 
rodność dostarcza bardzo rozległej i plastycznej wiedzy, która zresztą może ujaw- 
nić pewne prawidłowości powtórzeń i typizacji. 

Co znacznie ważniejsze, Fizer przekonywająco dowiódł, dlaczego właśnie młodzi 
ludzie są tak często tematem literatury pięknej: „Wiek lat trzydziestu wydaje się 
być granicą, poza którą plastyczność, zmienność młodzieńca kończy się i staje się 
on po prostu realistą. Młodzież, będąca przedmiotem tej literatury pięknej, by zacy- 
tować charakterystykę Arystotelesa, jest «pełna zapału, niestała, ambitna, optymi- 
styczna, ufna, łatwowierna, pełna nadziei, porywcza, nieśmiała, uduchowiona, peł- 
na poczucia humoru, towarzyska, hiepohamowana, złośliwa i krotochwilna» — a po 
trzydziestce staje się emocjonalnie ustabilizowana, zdecydowanie wyrachowana i spo- 
łecznie ostrożna. Jeśli jest to trafne, to nic dziwnego, że powieści są tak często 
pisane właśnie o młodzieży, której psychologiczna natura, w odróżnieniu od doro- 
słych, stwarza tak nieskończone tematyczne i typologiczne możliwości”. 

Czyż zatem młodzież nie powinna stać się również przedmiotem filozofii, zwłaszcza 
tej. która w dialektycznej i uniwersalistycznej formie dąży do wszechstronnego u- 
chwycenia różnorodności i zmienności oraz tendencji rozwojowych świata? Za po- 
trzebą takiej filozofii, w tym uniwersalnie ważnej teorii rozwoju młodzieży, prze- 
mawiają jednak nie tylko możliwości, lecz także potrzeby: 

a) poznawcza — gdyż tylko filozofia zdoła wyprowadzić nauki szczegółowe z ich 
potrójnego kryzysu, tj. empirycyzmu, fragmentaryzacji — dezintegracji i absoluty- 
zacji, | 

b) praktyczna — bo bez prawdziwej I zarazem twórczej filozofii nie da się opa- 
nować i zintegrować procesów rozwoju samej NAS ani nawet rozwiązać w skali 
globu jej ważniejszych problemów. 

III, Oczywisty, ale filozoficznie również jeszcze nie zinterpretowany jest fakt 
głębokiego zróżnicowania sytuacji młodzieży w skali globu, bardzo często też w skali 
poszczególnych krajów. Podziały między kontynentami, krajami, klasami, nawet 
grupami młodych ludzi = są uderzające. Podam mniej znany przykład z opraco- 
wania dokonanego przez młodych ludzi dla UNESCO: zużycie papieru jako noś- 
nika: pisanej informacji wynosi w skali świata 14 kg na głowę rocznie, w tym „kra- 
je uprzemysłowione w sumie konsumują 44 kg na głowę... USA zaś 100 kg, ale Afry- 
ka tylko 1,3 kg. Zatem, gdy afrykański chłop rzadko czyta cokolwiek, amerykański 
tarmer jest zasypywany setkami kilogramów papieru... '(2). 

Powoduje to szczególnie nas interesujące różnice w poziomie wykształcenia, w szan- 
sach rozwoju młodych ludzi, także w ekspresji ich kulturowych wartości. Jasne jest, 
że wynikają z tego co najmniej dwa wnioski: 1) nie tylko politycznym, ale rów- 
nież moralnym obowiązkiem ludzkości jest wprowadzenie sprawiedliwszego ładu 
świata, 2) w upośledzonych krajach i klasach tkwią ogromne rezerwy energii ludz- 
kiej, nie ujawnionych postaw kulturowych i szans działania. Jest to duchowe bo- 
gactwo in poteniia, którego ujawnienie się zmieni radykalnie kulturową sytuację 
świata. 

(2) B. Bruhl Day — „Thinking and Doing. Youth and New Internationa] Economic Order'; 
UNESCO 1980, str. 56. 
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Obecna różnorodność jest więc jeszcze niepełna, daleka od duchowych zasobów 
ludzkości. W perspektywie mamy więc, a dokładnie, już obecnie jesteśmy w proce- 
s.e szybkiego zwiększania się różnorodności. Jest znamienne, że ujawnianie się sa- 
mowiedzy nowych obszarów geokulturowych, nowych warstw i narodów zdoby- 
wających samodzielność, dokonuje się przede wszystkim drogą wchodzenia nowych 
generacji. Młodzi ludzie stają się podmiotem narodzin niezależności i narodowej 
wolności. Młodzież ta zdobywa swą identyczność kolektywną przez odróżnianie się 
wobec intelektualnych wysublimowanych form neo- czy wręcz jeszcze kolonializ- 
mu. Młodzi mieszkańcy Zambii mówili na seminarium w Lusace: „Gdy stykaliśmy 
się z zewnętrznym światem, niektóre elementy naszej kultury stawały się obce 
wobec nas, wynikiem czego było zatracanie naszej identyczności. Gdy byliśmy ko- 
lonią, obcy administratorzy, z ich rzekomą techniczną wyższością, narzucali swój 
wzór zachowań tak dalece, że nawet misjonarze wierzyli, iż musimy przyjąć zachod- 
nie kulturowe wartości, by stać się chrześcijanami. Aktywność niektórych misjona- 
rzy w Afryce była dodatkowym czynnikiem w utracaniu naszej kulturowej iden- 
tyczności” (3). 

Dzisiejsza młodzież staje się w coraz większym stopniu podmiotem procesu za- 
pośredniczania różnie i przeciwieństw, które zresztą rosną obecnie jeszcze szyb- 
ciej niż procesy mediatyzacji. Kluczem do uniknięcia samozagłady świata, nieuchron- 
nej w przypadku nie kontrolowanego wzrostu przeciwieństw, jest właśnie rozbu- 
dowywanie wszerz i w głąb obszaru zapośredniczenia tych przeciwieństw tak, by 
s'awały się one energotwórczymi różnicami, wartościami, biegunami, jak opanowana 
energia elektryczna. Dopiero na tym tle dostrzec można rozmiar szans i zadań 
młodzieży świata, a co ważniejsze obiektywne, historyczno-ontyczne, bytowe prze- 
słanki jej wewnętrznego i międzynarodowego, globalnego rozwoju. Obecnie jest 
ona podmiotem różnic i przeciwieństw, jej samoidentyfikacja sięga z reguły granie 
krajów. Ale coraz wyraźniejsze stają się już procesy przekraczania tych granic: 
migracje, właśnie głównie młodych ludzi, gastarbeiterzy, studia zagraniczne, do- 
maganie się i rozszerzanie międzynarodowej informacji kulturowej i naukowej, 
nieuchronny wzrost międzynarodowego podziału pracy i tym samym handlu. Roz- 
szerza się więc szybko kolektywny podmiot międzynarodowy uniwersalistycznego 
obszaru zapośredniczania różnic. One zresztą, te różnice, a nawet przeciwieństwa, 
jeśli są mediatyzowane, to w sposób harmonijny, najpełniej dialektyczny, wzboga- 
cają jeszcze bardziej ów uniwersalistyczny obszar. 

Młodzież staje się więc awangardą obiektywnej i subiektywnej dialektyki rów- 
noczesnego i względnie harmonijnego wzrostu różnic — razem ze wzrostem obsza- 
rów wspólnych i zwłaszcza obszaru uniwersalnego: globalnych wartości, powszech- 
nie wspólnych typów zachowań i dążeń, nawet instytucji i mikrostruktur społecz- 
nych. To wszystko stanowi zalążki i elementy tworzącego się przyszłego społeczeń- 
stwa. W ten sposób z samego obiektywnego procesu dziejowego wyłania się coraz 
szerzej świadomość uniwersalizmu jako faktu społecznego i jako samowiedzy mło- 
dzieży. | 

A z tego obiektywnego procesu wyłania się, równocześnie wzmacniając go — 
drugi: proces przemiany świadomości samej młodzieży. Jako grupa społeczna rośnie 
ona bowiem historycznie nie tylko ilościowo, ale zmienia się też coraz bardziej 


(3) Tamże, str. 53. UNESCO 4 United Nations University mają — jako międzynarodowe 
instytucje o dużym autorytecie — szczególnie poważne zasługi w ujawnianiu tych nieprawi- 
dłowości i wydobywaniu rdzennych wartości różnych, zwłaszcza mniej znanych kultur, ich 
też uniwersalnych wartości. Por. np. „Intellectual Creativity in Endogeneus Culture”, edited 
by A. Abdel-Malek UNU, Tokyo 1981. 
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zasadniczo jej świadomość, a w konsekwencji społeczna sytuacja. Najkrócej: klu- 
czowym ogniwem, prawdziwym kairos, siaje się obecnie przechodzenie młodzieży 
= w — sobie w młodzież — dla-siebie. Jest to proces nie tylko równoleg.y 
do procesu przechodzenia ludzkości w-sobie w ludzkość — dla-siebie, jest on za- 
razem jego najaktywniejszym współpodmiotem. Zjawisko, o którym pisali tak 
różni myśliciele, jak Lenin i Bergson, Lukacs i Teilhard de Chardin — wzrost roli 
świadomości w miarę rozwoju dziejowego — znajduje swe najwyższe odzwiercie- 
dlenie w młodzieży właśnie. Inaczej mówiąc: z dawnego i jeszcze obecnego przed- 
miotu dziejów, w tym manipulacji, których najokrutniejszym przykładem są agre- 
sywne wojny, wyzysk, bezrobocie — młodzież staje się coraz wyraźniej i w coraz 
szerszej skali podmiotem lub współpodmiotem historii. Wraz z tym zmienia się jej 
świadomość specyficzna, egzystencjalno-ontyczna: z dawnej pasywnej, receptyw- 
nej, interioryzującej staje się w coraz większym stopniu aktywna, kreacyjna, eks'erio- 
ryzująca. 

Piszę tu o młodzieży świata, sumarycznie. Wbrew obiekcjom Mardina powiem, 
że jest to przecież w takim samym stopniu dopuszczalne, jak badanie ludności 
globu, niezależnie od jej podziałów, czy budowanie teorii narodów, niezależnie od 
ich wewnętrznych, np. klasowych, przeciwieństw. 

Młodzież świata jako przedmiot filozoficznej refleksji czy intuicji wyodrębnia się 
przy tym coraz mocniej z całej populacji i zarazem gwałtownie wzrasta jej liczba. 
Na przykład ludność Meksyku w ciągu ostatnich trzydziestu lat potroiła się, lud- 
ność całego kontynentu afrykańskiego podwoi się do końca XX wieku. Zarówno 
autorzy naszej książki, jak i inni, na przykład Ch. Murray w „La recherche sur la 
jeunesse dans les annes 80” („Perspectives” nr 2/1984), piszą często o odmładzaniu się 
świata. Znaczenie młodzieży rośnie też ze względu na stale wydłużający się okres. 
którym obejmuje się ludzi młodych. Składa się na to wcześniejsze dojrzewanie sek- 
sualne i późniejsze zakończenie kształcenia, które zresztą, jak pisze wybiiny uczony 
z UNESCO, Ettore Gelpi, będzie się nadal wydłużać. 

W ten sposób z dawnego przedmiotu his'orii i to marginalnego, często podlegają- 
cego jeszcze obecnie marginalizacji świadomej, młodzież staje się coraz wyraźniej 
współpodmiotem i współtwórcą przemian świata. Może stanowić więc wyodrębnioną 
całość, podlegającą refleksji filozoficznej. 

Doniosłość tego jakościowego nowego etapu rozwoju młodzieży da się porównać 
z rozwojem robotników, właśnie od pozycji proletariatu do pozycji klasy — dla-sie- 
bie, samowiednej awangardy i współkreatora historii. Sprawa ta stała się przed- 
miotem ożywionej dyskusji, m. in. polemiki Batałowa w „Filozofii buntu” przeciw 
amerykańskim lewicowym badaczom, którzy w końcu lat sześćdziesiątych, sumując 
zrywy młodzieży, pisali o niej jako o nowej rewolucyjnej klasie przejmującej dawną 
rolą proletariatu. Choć trzeba uznać me:.odologiczną zasadność stanowiska Bata- 
łowa i tez, wyrażonych w dyskusji o młodzieży na łamach „Nowych Dróg” przez Mil- 
lera, zebrany przez nas materiał doprowadzi zapewne do rozwinięcia teorii uznają- 
cej jakościowo nową podmiotową rolę młodzieży w procesach politycznych, kultu- 
rowych, a nawet technologicznych (znana sprawa komputerów i szczególnej funkcji 
młodzieży). W opracowaniu dla UNU Silvia Sigal z Argentyny przedstawiła ogrom- 
ny materiał liczbowy i analityczny nt. roli młodych ludzi w elitach i ruchach re- 
wolucyjnych wielu krajów Ameryki Łacińskiej. Największe nadzieje na zmianę sy- 
tuacji społecznej w krajach islamu Mardin wiązał właśnie z młodzieżą. Kształto- 
wanie przez młodzież nowych wzorów moralnych w Japonii ukazał dobitnie Kuniko 
Miyanaga. W. Adamski przedstawił aktywną rolę młodego pokolenia w najnowszej 
his'orii Polski. Boubakar Ly z Senegalu w bardzo obszernym opracowaniu na temat 
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kontynentu afrykańskiego, w swego rodzaju socjologicznej sumie o młodych Afry- 
kanach, widzi w nich szunsę uratowania tego wielkiegu I tak tray czuego ssaniska 
ludności. Jako podsumowanie mogą posłużyć syntezy Iwana Frołowa, który na ba- 
zie analizy stanów i ideałów oraz pozycji młodzieży radzieckiej ukazał jej coraz szybD- 
ciej rosnący współudział w dynamizowaniu rozwoju i współkierowaniu najwięk-. 
szym krajem świata. . 


IV. Goethe i Marks ukonstytuowali w myśli humanistycznej pojęcie pełnego czło- 
wieka (der totale Mensch, der ganze Mensch). Oznaczał on w przypadku Fausta 
dążenie do ciągłego, jakby diachronicznego spełniania, możliwego właściwie dzięki 
odmłodzeniu, zaś w przypadku „Krytyki programu gotajskiego”, a także „Rękopi- 
sów...” oznaczał on zespół ciągle otwartych, jakby horyzontalnych, możliwości więc 
wszechstronność, wynikającą z synchronicznych szans społecznych po przezwycię- 
żeniu antagonistycznych podziałów społecznych. Możliwości generowanych przez 
wiecznie młodą naturę. 

Człowiek uniwersalny jest faktycznie i „egzystencjalnie” oraz „antropologicznie” 
młody, musi być młody, A równocześnie wraz z historią staje się coraz „rozle- 
glejszy”, coraz bardziej planetarny (4), więc właśnie coraz bardziej uniwersalny. Nie 
jest jednak I z definicji niniejszych nie może być człowiekiem pełnym, spełnionym. 
Dlatego autentyczna dialektyka musi zakładać holizm I w tym przypadku (Hegel: 
„Prawda jest całością”). Znaczy to w tym badaniu, że błędne jest idealizowanie ja- 
kiegokolwiek okresu życia — zwłaszcza kosztem innych. Prawdziwy człowiek sta- 
nowi sumę realizowanych kolejno: naturalności dzieciństwa, tworzenia się I uni- 
wersalizmu młodości, spełniania w dojrzałości I kontemplacji w starości. Dopiero 
usytuowana w cyklu życia młodość może być ukazana prawdziwie. Więcej — jest 
ona wartością dopiero w takiej diachronicznej całości t tylko komplementarnie trak- 
towane „cztery pory życia” nabierają wzajemnie sensu. 

Człowiek prawdziwy jest bowiem dla mnie właśnie człowiekiem sensu. Ale ti tu 
niezbędna jest dialektyka akcentująca wewnętrzne sprzecznosci okresów życia, sprze- 
czności między nimi, rozwiązywane dopiero przez mediatyzacje wynikające z całoś- 
ciowo traktowanej egzystencji. Człowiek prawdziwy jako człowiek sensu może bvć 
w konsekwencji pojmowany i zrozumiany tylko poza eschatologią: źródłem (cytuję 
Marksa), „korzeniem”, ośrodkiem ! ceiem jest on sam dla siebie Ale nie jako jed- 
nostka, lecz jako człowiek zbiorowy. A przede wszystkim właśnie człowiek uni- 
wersalny i w dążeniach — prawdziwy. | 

Sens (sens życia także) młodego człowieka mieści się więc w obrębie człowieczeń- 
stwa, które stanowi naszą miarę właściwą i ostateczną. Znaczy to: ten sens polega 
po pierwsze na spełnieniu oczekiwań dzieciństwa, po drugie na samorealizacji swej 
istoty, tj. samokreacji i tworzenia się, po trzecie na projektowaniu i wychyleniu ku 
dojrzałości jako okresowi spełniania I po czwarte na ostatecznym rozumieniu, za- 
wartym w mądrości, której podmiotami chyba we wszystkich kulturach są głównie 
ludzie starzy. 

Sens życia można więc właściwie nawet mierzyć — mierzyć stopniem spełniania 
możliwości własnych, danych wyjściowo przez historyczne warunki, ale współstwarza- 
nych i zwłaszcza realizowanych przez każdego młodego człowieka na jego własną od- 
powiedzialność. Horyzontalnym odniesieniem tego sensu jest coraz wyraźniej czło- 
wiek uniwersalny jako zespół potencji, zawartych w najróżniejszych, coraz bar- 


(4) W. Desan w książce „The Planetary Man", 1972 r., 6. 148, pisał o „planetarnym czło- 
wieku jako o budowniczym syntezy”. Ta metafora szczególnie wyraziście pozwala dostrzec 
konieczność tworzenia mediatyzacyjnego metapoziomu — właśnie w skalń planety. Desan 
mię używa jednak pojęcia uniwersalizm ani jego bliskoznaczników, 
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dziej dostępnych kulturach. Odniesieniem wertykalnym — człowiek spełniony, w tym 
rozumieniu całościowy, reulizujący wybrane, optymalne dla siebie możliwości. Osta- 
tecznym odniesieniem antropologicznym — człowiek prawdziwy. 


V. Pojęcie istoty młodego człowieka (a tym bardziej Marksa określenie istoty czło- 
wieka jako całokształtu stosunków społecznych) ma charakter formalny. Sięgając 
do oxreślenia Arystotelesa, można by powiedzieć, że istota obejmuje formę człowie- 
ka. Uzupełniając to projekcyjnie powiem, że treść człowieka określa jego natura. 
To są doxładniej te wszystkie możliwości, które trzeba selexcjonować — wybiera- 
jąc — i realizować we własnym życiu, Rozumiem tu więc naturę człowieka jako 
zespół treści: wartości, zachowań, dążeń, tworzących razem dopiero postać uniwer- 
salną. Wiemy już, że praktycznie jest to niemożliwe do pełnej realizacji Drastycz- 
nie: indywidualizacja jako spełnienie części możliwości jest zarazem pogłębieniem 
t zawężeniem człowieka uniwersalnego. Diatego jedynym 1 tu dość oczywistym roz- 
wiązaniem tej sprzeczności jest dialektyka indywidualności i wspólnoty. 

Na treść tę — uniwersalną naturę — składają się po pierwsze personalizacje war- 
tości i zachowań. Wymieńmy je posługując się listą Fizera: 

„Mityczni I na poły mityczni protagoniści tragedii Ajschylosa, Sofoklesa i Eury- 
pidesa, tacy jak: Prome:eusz, Edyp, Elektra, Medea, Orestes i [ligenia; Szekspira 
młodzieńczy bohaterowie Romeo, Julia i Hamlet; Rabelaisa antybohater bPantaeruel; 
Byrona Manfred, Kain i Don Juan; Goethego Werter i Faust; Woltera Kandyd; Di- 
derota kuzynek mistrza Rameau; Emil Rousseau; Chateaubriand'a Rene; Richard- 
sona Pamela i Clarysa; Fieldinga Tom Jones i Joseph Andrews oraz Schillera Don 
Carlos. Te i inne postacie przybrały wymiary paradygmatów i funkcjonowały im- 
plici.e i explicite jako prototypy twórczych, poznawczych i emocjonalnych właści- 
wości wieku młodzieńczego w literaturze”, 

Jest oczywisie, że listę Fizera można uzupełnić historycznymi personalizacjami, 
takimi jak Budda, Lao-tsy (powiedziałbym: niedostrzeżony protoplasta ekologicznego 
ruchu), Konfucjusz, Chrystus, Spartakus, Marks, Einstein, Lenin, Kopernik, Mickie- 
wicz itd. 

Po drugie, na treść natury człowieka składają się wartości ujęte w postaci ab- 
s'rakcji, takie ap jak dobroć, indywidualizm, kolektywizm, wspólnotowość itp. 
Nasze, tj UNU, badania młodzieży przyniosły i w tym zakresie godne odnotowan:a 
wyniki Dla mnie osobiście najbardziej odkrywcze w tym zakresie były referaty 
o młodzieży japońskiej | argentyńskiej. Ograniczę się tylko do paru tez, by je ze- 
stawić z rozważaniami Mardina o islamie, Allarta o młodzieży Zachodu i uwagami 
Iwana Frołowa o ideale radzieckiej młodzieży (te ostatnie nie pochodzą z badań 
UNU). 


VI. „istnieje lęk przed asymilacją amerykańskiego indywidualizmu, który jest 
często symbolizowany przez wysoki wskaźnik przestępczości i kult młodzieży... wzrost 
egotyżmu wśród młodych ludzi jest następnym przedmiotem troski starszych gene- 
racji, ponieważ w Japonii odpowiedzialność przypisuje się zazwyczaj grupom, a nie 
jednostkom. W tych warunkach dobrze skoordynowany zespół pracowniczy staje się 
szczególnie ważny” — pisze Miyanaga. 

Z tego wynikają dla nas dwie szczególnie interesujące uwagi: 

a) doniosłość harmonii w pracy, tak odmiennej od zachodniego indywidualizmu 
(bvć może to jest jednym ze źródeł japońskiego cudu gospodarczego), 

b) leżące chyba u podstaw takich zachowań przekonanie, że „..ludzka natura 
w Japonii jest traktowana... jako z natury dobra i godna zaufania.. Buddyjska 
filozofia posunęła się w Japonii znacznie dalej niż w jakimkolwiek innym kraju 
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w nauczaniu, że każdy człowiek jest potencjalnym Buddą I Że reguły cnoty zawar- 
te są nie w świętych pismach, ale w tym, co się odkrywa we własnym oświeceniu 
i czystej duszy Dlaczego miałoby się nie ufać temu, co się tam znajduje?”. Tak, z 
aprobatą, cytuje Kuniko Miyanaga stwierdzenie wybitnej uczonej amerykańskiej 
Benedict. 

Jest to istotnie kontrast wobec chrześcijańskich tradycji zachodnich. Sądzę jed- 
nak, że właśnie w uniwersalistycznej perspektywie można komplementarnie ze- 
stawić japońską grupowość i harmonię z zachodnim indywidualizmem, jeśli pojmie 
się go Jako osobistą przedsiębiorczość, indywidualną odpowiedzialność itp. 

Do faktycznego zestawu różnorodności postaw, a sądzę, że i do ich wzajemnie kom- 
plementarnych relacji, dodać należy ważny nurt, wzbierający na Zachodzie, a okrę- 
ślony przez Allarta jako Nowy Subiektywizm. Jego przesłanką ideologiczną jest prze- 
chodzenie od „Zweckrational orientation" (w terminologii Maxa Webera oznacza to 
dążenie do realizacji własnego interesu i praw, zaś Allart twierdzi, że: „jest to typowe 
dla uprzemysłowionych 1 nowoczesnych kapitalistycznych państw”) = do „Wertra- 
tional ethos”, wedle którego „czyni się te rzeczy, które są słuszne w ich zasadzie”. 


Nowy Subiektywizm składa się z czterech głównych elementów: 

1) podkreślenie tego, co można by naazwać uwewnętrznieniem (interception). Po- 
pularna stała się osoba ukierunkowana ku własnemu wnętrzu. W polityce, jak i w 
ogóle w życiu, powinno się iść za głosem sumienia, zamiast być kierowanym przez 
zewnętrzne żądania I manipulacje, 

2) opór przeciw manipulacyjnym mechanizmom, stosowanym przez państwo i po- 
lityczne instytucje. Prawa człowieka stały się ważne i nie mogą być przedmiotem 
politycznych kompromisów, 

3) skupienie zainteresowania na losie jednostki, Statystyczne i porównawcze osza- 
cowania są odrzucane wówczas, gdy są niebezpieczne dla indywidualnych egzy- 
stencji, 

4) odrzucanie „etyki konsekwencji” na korzyść „etyki zasad”. Stanowi to odzwier- 
ciedlenie wspomnianej już weberowskiej dychotomii „Zweckrational” i „Wertra- 
tional”, 

Jest to w sumie „protest i reakcja przeciw strukturalnym i instytucjonalnym tren- 
dom, które ze Szczególną siłą niepokoją młodych ludzi t wzbudzają ich reakcję. 
Można je uwypuklić jako: a) komercjalizację.., b) penetrację państwa w większość 
obszarów Życia, włączając tradycyjne państwo dobrobytu i c) liczbowy wzrost wy- 
kształconej klasy średniej, powiązany z równoczesnym spadkiem jej społecznej po- 
zycji”. : 

Są to więc wyraźne symptomy załamywania się czy zanikania danej „protestanc- 
kiej etyki” i skrajnego, przedsiębiorczego indywidualizmu. Sądzę, że dotyczy to jed- 
nak głównie zachodniej Europy, a nie USA, gdzie klasyczne wzory „agresywnego 
kapitalizmu”, tj. indywidualistycznej, maksymalnie ekonomicznie i technicznie wy- 
dajnej przedsiębiorczości są nadal żywotne, a może nawet przeżywają fazę ponow 
nego wzmocnienia. Jeśli obserwacja Allarta jest trafna, to istotnie nowy subiekty- 
wizm byłby świadectwem bardzo ważnej zmiany. Jej doniosłość widziałbym w ła- 
godzeniu (humanizacji) niektórych obszarów kapitalistycznej organizacji społeczeń- 
stwa, w próbie nadania „ludzkiej twarzy” kapitalizmowi. Młodzi stają się więc i tu 
awangardą, w tym przypaciku całkowicie podmiotową, istotnej zmiany stwarzają- 
cej szanse komplementarności z kolektywistycznymi formami organizacji społe- 
czeństw. Jest to również widoczne w ruchu „zielonych”, w dążeniach ekologicznych 
w ogóle. 

Przed ostatecznymi wnioskami wymieńmy jeszcze jedne wyniki badań UNU. W 
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zakończeniu interesującego porównania ideologicznej sytuacji młodzieży w zachode 
nich i islamskich społeczeństwach Mardin pisze: 

-. „Podczas gdy autorytarna pozycja młodzieżowych ruchów Islamu wydaje się być 
związana z siłą tradycyjnej religii, nadzieja, że bardziej uniwersalistyczne, humani- 
tarne zainteresowania mogłyby z czasem zwyciężyć — istotnie ma uzasadnienie. 
To uzasadnienie staje się jasne, gdy się patrzy na współczesny rozwój młodzieżo- 
wych ruchów islamu z perspektywy socjologicznych studiów nad rolą mistycyzmu 
w rozwoju zachodnioeuropejskiego humanizmu.., mistycyzm, który zawsze umożli- 
wiał wyłamywanie się ze struktur ortodoksji i odegrał szczególną rolę w przypad- 
ku pojawienia się zachodniego humanizmu w tej mierze, w jakiej ów humanizm 
był oparty o indywidualizm. Promował on indywidualizm I w tym sensie był do- 
datkowym czynnikiem, który pojawił się wraz ze wzrostem miast, w łagodzeniu 
ciężaru totalistycznych samorządowych nacisków. Umożliwił on <«uniwersalizację» 
problemów, które wyłaniały się przed Człowiekiem... 

Islam ma podobne mistyczne tradycje... Bracia muzułmańscy nadal wierzą, że mi- 
stycyzm jest osłabieniem muzułmańskich energii. Ale mistycyzm prosperuje we współ- 
czesnych muzułmańskich społeczeństwach, chociaż w utajonych formach, które jest 
trudno uchwycić. Najlepsza wiedza, jaką mamy o tym temacie, pochodzi z takich le- 
piej znanych ruchów, jak Sumarah w Indonezji. Można by zatem mieć nadzieję, że ten 
muzułmański mistycyzm... mógłby działać jako ideowa baza rozwoju islamskiego hu- 
manizmu. Młodzież islamu ma tu do odegrania istotną rolę, która jest o wiele waż- 
niejsza niż postawy, które ona zachowawczo adaptuje”. 

Otóż łatwo zauważyć, że taki muzułmański humanizm miałby istotne podobień- 
stwo do „nowego subiektywizmu”. A razem mogą one stanowić komplementarne 
dopełnienie kolektywistycznych orientacji oraz wspólnotowości socjalistycznych spo- 
łeczeństw(5). A zarazem zdrowych elementów tkwiących w zachodnim indywidualiz- 
mie. Wszystkie te orientacje, łącznie z japońską ideologią grup I harmonii oraz 
altruistyczną koncepcją giri jako moralnej obligacji, realizowanej przez młodzież 
spontanicznie jako samospełnienie wewnętrznego dobra — otóż razem mogą te t roz- 
liczne nie wymienione jeszcze orientacje stanowić składniki możliwego uniwersa- 
lizmu. | 

Byłby on — staje się to coraz wyraźniejsze, mam nadzieję — zarazem dialektycz- 
ną i komplementarystyczną sumą tych różnorodnych dążeń, a zarazem ich media- 
cją. To właśnie daje szanse uniknięcia absolutyzacji indywidualizmu w egoizm czy 
kolektywizmu w autorytarianizm lub subiektywizmu I humanizmu w sentymenta- 
lizm i bezsilne moralizatorstwo. Dopiero razem zestawione i współfunkcjonujące te 
różnorodne orientacje stanowiłyby gwarancję uniknięcia obecnie tak licznych i nie- 
bezpiecznych wynaturzeń (jak Lenin i Bergson pisali — właśnie absolutyzacji). Ra- 
zem wzmacniają one jeszcze swe pozytywne elementy, co może być źródłem wielkiej 
nadziei. To jest rzeczywiście optymistyczna perspektywa uniwersalizmu. 

Optymizm ten wynika też z faktu, że podmiotami coraz bardziej współ-, a nawet 
decydującymi o wszystkich tych orientacjach stają się młodzi ludzi. 


Uniwersalny młody człowiek, stający się podmiotem uniwersalistycznego przy- 
szłego społeczeństwa i zjednoczonej ludzkości, winien doświadczyć, przynajmniej 
intelektualnie, wszystkich tych postaw. Jego „specjalizacja” w procesie późniejsze- 
go spełniania w dojrzałym wieku będzie musiała się ograniczać do znacznie węż- 


(5) Iwan Frołow w „Perspektiwach czelawieka”, Moskwa 1980 r. ukazał teoretyczną filo- 
zoliczną genezę kolektywizmu w marksizmie-leninizmie w obszernych analizacn tekstowych, 
a zarazem. jego perspektywy społeczne jako podsumowanie najbardziej dojrzałych form 
organizacji życia zbiorowego. 
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szego niż uniwersalne spectrum. Ale 1 wówczas to, co zostanie poza sferą Indywi- 
dualne) praktycznej realizacji, wiano funkujonować, być żywone jaso hor; zuntale 
ny punkt odniesienia, jako 1nsbiracja, jako ostrzeżenie — przeciw indywidual- 
nym także absolutyzacjom. Tylko wówczas młody człowiek będzie stanowił swą 
własną prawdę i potwierdzał prawdziwość innych okresów życia: spełniania w doj- 
rzałości i kontemplacji u schyłku życia. Dopiero wówczas usytuuje się więc istot- 
nie w życiowym i społecznym procesie samorealizacji prawdziwego człowieka. Wi- 
dzimy też teraz jasno, że niezbędne są dla tego celu doświadczenia wszystkich kul- 
tur i ich prawdziwie uniwersalistyczne objęcie. 


VII. Na zakończenie jeszcze o trzecim znaczeniu i desygnacie słowa „youth” — 
o młodości i młodzieńczości. W świe:le wyżej przedstawionych wyników badań 
UNU stało się jaśniejsze, dlaczego w wielu kulturach obserwujemy idealizację, na- 
wet apoteozę, a na pewno dążenie do zachowania, niekiedy także przywrócenia 
młodości. Jest tak właśnie dlatego, że pragniemy zarazem uniwersalno:ci szans speł- 
nienia i prawdziwości — jako najwyższych wyobrażalnych realnie wariości życia. 
Zachowanie młodości i młodość sama to — wbrew pozorom — nie są wartości sa- 
me w Sobie. Można był młodym i nie odczuwać tego stanu w ogóle jako wartości 
— jest tak może zresztą w większości przypadków, co wynika nie tylko z braku sa- 
mowiedzy, ale często również z braku szans społecznych na zrealizowanie wartości, 
jakie może otworzyć młodość, Uzasadnione byłoby twierdzenie, że młodość w So- 
bie (a nie dla siebie) jest tylko narzędziem, które może być wykorzystane dla bar- 
dzo różnych celów lub często pozostaje bezużyteczne w ogóle. Historyczno-spo- 
łeczny kontekst i indywidualna samowiedza odgrywają więc i w tym przypadku 
decydujące role. 


Zachowanie przynajmniej elemen'ów młodości jest więc doniosłe przede wszystkim 
ze względu na to, że dają one możliwości. Ukazują to bardzo konkreinie badania 
Reykowskiego. „Możemy nawet powiedzieć, że tak długo, jak dorosła jednostka za- 
chowuje zdolności przyswajania nowych poznawczych siruktur (nowych pojęć, no- 
wych idei, nowych zdolności), tak długo zachowuje ona w sobie czynniki młodości 
— nawet wówczas, gdy jest w zaawansowanym wieku”. 


Jestem zresztą przekonany, że na młodość składa się znacznie więcej cech niż ta 
otwartość, Do w.w. i zresztą dziś dyskusyjnej listy Arystotelesa, cytowanej przez 
Fizera, dodałbym jeszcze w świetle narastającego historycznie i „uniwersalistycz- 
nie” doświadczenia takie zjawiska, jak np. romaniyzm(6) i racjonalizm. Wymie- 
niam tylko te ze znacznie szerszej listy, gdyż są one właściwie zespołami wzajem- 
nie zintegrowanej wartości. A także ze względu na ich historyczną i jeszcze współ- 
czesną opozycyjność. I w tym przypadku można bowiem dowieść, że racjonalizm 
pojmowany w środowiskach młodzieżowych głównie jako racjonalność działań I dą- 
żenie do realizacji sensu życia — że ten racjonalizm wcale nie musi być sprzecz- 
ny z romantyzmem. Ale ft w tym przypadku po!trzebna jest ich mediatyzacja w for- 
mie tworzenia wyższego, przekraczającego je rozległością i pojemnością wartości 
metapoziomu. Nim zaś może być właśnie uniwersalizm, który potrafi komplemen- 
tarnie zsynchronizować romantyzm i racjonalizm także. 


Może najdobitniej widzimy to na przykładzie doświadczeń Polski — nawet jako 
konieczność. Młodzież była w naszych dziejach — podobnie zresztą jak w innych 
krajach — głównym podmioiem roman:yzmu, nawet jego awangardą. Więcej jeszcze 


(66 Romantyzm jest niekiedy traktowany w literaturze naukowej przedmiotu jako „natu- 
ralny" odpowiednik wieku młodzieńczego, jako 1istotowy składnik każdego młodego bytu 
ludzkiego. 
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— jego twórcą. Jedna z najświetniejszych formacji duchowych, kulturowych, jest 
więc zasługą młodych ludzi, Ale po klęsce Powstania Styczniowego młodzież sama w 
ogromnym stopniu odwróciła się od romantyzmu, zarzucając wówczas już swym ojcan 
i dziadom, że prowadzili do wyniszczania narodu, straszliwych klęsk. I przyjęła, ściślej 
współwytwarzała, swą nową ideologię — pozytywizm, który był ówczesną formą ra- 
cjonalizmu. Mechanizm młodzieńczych i młodzieżowych absolutyzacji prowadził tu 
— paradoksalnie — zarazem do wytwarzania nowych wielkich wartości, ale i nisz- 
czenia poprzednich. Poetycka przestroga i gorące apele Asnyka na nic się zdały. 

Później, aż po ostatnie lata, jeszcze nieraz powtarzano te same błędy, działał ten 
sam mechanizm kolejnych historycznych absolutyzacji. Czyż jednak zawsze trzeba 
płacić tak wielką cenę za wytwarzanie nowych wielkich wartości? Otóż nie — i mi- 
mo wszelkie, niemałe i też tragiczne błędy początków, dopiero ta orientacja, która 
jest ideologicznym i zarazem filozoficznym odpowiednikiem dojrzałości, otóż dopiero 
ta orientacja jest zdolna przezwyciężyć, dosłownie „znieść” w sensie heglowskiej 
i marksistowskiej dialektyki, zachowując więc wartości, ów mechanizm nadmier- 
nej i tragicznej ceny płaconej za rozwój, za twórczość; bowiem dopiero ta filozo- 
fia zdolna jest zrozumieć i współkreować naprawdę mechanizm mediatyzacji dia- 
łekiycznej, A więc us'anawianie pośredniczeń też jako formy syntezy, metapoziomu, 
w którym mogą się i muszą się nie tylko dobrze pomieścić, ale i nadal rozwijać 
wielkie wariości romantyzmu i racjonalizmu. Socjalizm bowiem jest ich naturalną 
historyczną i społeczną syntezą I w takim głębokim znaczeniu socjalizm jest napraw- 
dę młodością świata, prawdziwą nową epoką, która mimo wszelkie, ogromne trud- 
ności i błędy prowadzi ku istotnie uniwersalisiycznym, wszechstronnym i w przysz- 
łej praktyce niewyczerpalnym możliwościom. 

Gdy Lenin mówił do młodzieży, iż nie można stać się komunistą, jeśli nie opa- 
nuje się całej wiedzy, to przecież szkicował również taką uniwersalistyczną per- 
spekiywę możliwości. Logicznie można zatem powiedzieć, że socjalizm jest najbliż- 
szy uniwersalizmowi jako teoreivcznej, najdalej idącej konstrukcji intelektualnej. 
Albo że nawet jest najbardziej konsekweninym, samoświadomym już dziś uniwer- 
salizmem. 

Ta rozległość uniwersalizmu, obejmującego wartości najróżniejszych kultur, za- 
kłada też szczególne nasiawienie, wyrażnie skorelowane z młodością: nie tylko ho- 
ryzontalną otwartość, ale i internacjonalną, interkulturową solidarność Wśród mło- 
dych ta interkulturowa solidarność znajduje łatwiej podmiotową podstawę, dzięki 
ich większej mobilności i ciekawości świata, większej naturalności i bliskości na- 
turze, dobru, prospołecznemu nastawieniu. Rousseau mówił, że człowiek rodzi się 
dobry, a to ludzie są źli. 

I na koniec: cechą młodości jest oczywiście futurystyczne nastawienie. Znacz- 
na część antropologii filozoticznej, dotychczas opartej głównie na badaniach ludzi 
dorosłych i starych, jest pod wpływem porażającej i dekadenckiej tezy Heideggera, 
głoszącej, że człowiek to „Sein zum Tode”, byt dla (ku) śmierci. Antropologia filo- 
zoficzna, wyrastająca również z badań nad młodzieżą i młodością, wysunie nową 
tezę, wynikającą logicznie z futurystycznego nastawienia, otwarcia ku przyszłości 
i nadziei, tak typowych dla młodych. 

Ta teza głosi: młody i uniwersalny człowiek to nie jest spetryfikowany, zastygły 
byt zmierzający ku śmierci. To proces intensyfikującego się harmonijnego rozwoju. 

A dokładniej jeszcze, co wynika wprost z naszej analizy istoty młodzieży: to pro- 
ces tworzenia i samostwarzania się — dla życia. 


POLEMIKI 


W sprawie sojuszniczego sposobu 
sprawowania władzy 


Po opublikowaniu w numerze 9/1985 „Nowych Dróg” artykułu 
Sylwestra Zawadzkiego pt. „Rozwój demokracji socjalistycznej 
a koalicyjny sposób sprawowania władzy” do redakcji nadeszły 
wypowiedzi Czytelników. Doceniając wagę problematyki, będącej 
przedmiotem dyskusji, zamieszczamy je z zastrzeżeniem, że re- 
dakcja nie podziela wszystkich tez w nich zawartych. Mamy na- 
dzieję, że w tej sprawie zechcą wypowiedzieć się następni nasi 
Czytelnicy i że dyskusja będzie kontynuowana. 


BONAWENTURA KAISER 


Po przeczytaniu artykułu prof. Sylwestra Zawadzkiego Rozwój demokracji socja- 
listycznej a koalicyjny sposób sprawowania władzy pragnę zgłosić parę uwag i re- 
fleksji, które nasunęły mi się podczas codziennej praktyki koalicyjnego sposobu spra- 
wowania władzy na szczeblu najniższym. 

Dlaczego z naszego słownictwa politycznego zniknęło prawie zupełnie określenie 
„dyktatura proletariatu”? Czy dlatego, że określenie to drażni naszych obecnych 
i potencjalnych sojuszników? Czy w okresie przejściowym, bądź też budowy podstaw 
socjalizmu — sami niestety nie bardzo wiemy, gdzie jesteśmy na naszej drodze 
do socjalizmu — możliwa jest przewodnia rola partii robotniczej bez dyktatury pro- 
letariatu? Czy stawiając jako cel nadrzędny porozumienie, dialog, pozyskanie sze- 
rokiego poparcia społeczeństwa nie wyrzekamy się czasami, jako partia marksistowska, 
swojej tożsamości ideologicznej? Czy obecne działania nie doprowadzą do kontv- 
nuowania i realizacji, w zmienionej formie, tezy o moralno-politycznej jedności na- 
rodu? 

Nieakcentowanie tego, co nas dzieli i czym różnimy się od naszych koalicyjnych 
sojuszników, prowadzi do zamętu ideologicznego w naszych szeregach — do roz- 
brajania ideologicznego partii. Prawdą jest, że my jako partia nie mamy całkowitej 
jasności w kwestii politycznego modelu socjalizmu i przewodniej roli naszej partii. 
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Całkowitą jasność w iej kwestii posiadają, albo posiedli w ostatnich latach, nasi 
sojusznicy. Przez działaczy ogniw podslawow;ch tych s'ronniciw lansowany i upow- 
szechniany jest szczególny model polskiego socjaliżmu — jest to socjalizm drobnych 
wytwórców. Model ten zyskuje ostatnio coraz więcej zwolenników, nawet wśród 
klasy robotn:czej, której spora część z tej warstwy czy też klasy drobnych wy- 
twórców się wywodzi. W szerokim odczuciu społecznym zaczyna być ten model jedyną 
drogą do osiągnięcia jakiego takiego osobistego dobrobytu. Do modelu tego zaczyna 
skłaniać się również młoda inteligencja techniczna, nie widząca dla siebie szans 
w mało podatnych na innowacje, skostniałych strukturach naszego przemysłu. Duży 
kapitalizm budzi w ludziach strach — mały nie. 

„ Jeżeli mówimy o rozwoju demokracji socjalistycznej, o koalicyjnym sposobie spra- 
wowania władzy, to nie możemy zapominać, że lata 1980—1981 pozostawiły niezatarte 
ślady w świadomości ludzi. U wielu zostało zasiane I nada! rozwija się przekonanie, 
że polski model socjalizmu nie wymaga wcale przewodniej roli PZPR. 

Nie mówmy, że strukiura klas, to jest większa liczebność klasy robotniczej, daje 
partii tej klasy prawo do przewodniej roli w koalicyjnym sposobie sprawowania 
władzy. Słabe to prawo i licha podstawa tej przewodniej roli. 

Zmienia się struktura rolna w Polsce. Jeżeli chcemy mieć co jeść i aby to jedzenie 
było tanie, to musi się zwiększyć obszar gospodarstwa chłopskiego. Powiedzmy otwar- 
cie, kończy się w Polsce tradycyjna gospodarka chłopska, a przychodzi czas na 
gospodarstwo typu farmerskieg), o obszarze powiększającym się do granic 
wyznączonych reformą rolną. Bogate chłopstwo, dysponujące prawie siedemdziesię- 
cioma procentami areału gruntów, oraz bogate rzemiosło, świadome swojej siły eko- 
nomicznej, będą chciały odgrywać przodującą rolę w państwie — wymagać tego 
będą ich własne interesy. Wtedy sektor drobnotowarowy będzie nie tylko podstawą 
dla powstawania wszelkiego rodzaju ruchów kontrrewolucyjnych, ale ruchy te uzy- 
skaja w tym sektorze silne poparcie. Klasy silne ekonomicznie będą musiały dążyć 
do odsunięcia od władzy klasy robotniczej, ograniczającej ich dalszy wzrost bogactwa. 
Najpierw będą próbowały przeciągnąć klasę robo:niczą na swoją stronę, mamiąc 
ją hasłem Polski samorządnej, aby ją rozbić i osłabić poprzez uczynienie z niej 
klasy drobnych wytwórców, dbających tylko o własny interes grupowy. Już to było? 
Tak, ale może się jeszcze powtórzyć. W odpowiednim momencie postara się o to 
opozycja. Ta, siojąca na gruncie zasad konstytucyjnych ustroju, mająca jednak inną 
niż partia wizję Polski. Do sojuszu z tą właśnie „kons'ruktywną” opozycją wzywają 
nas niektórzy publicyści . 

Mówiąc o koalicyjnym sposobie sprawowania władzy, nie sposób pominąć roli Ko- 
ścioła, a raczej kieru, jego od lat prowadzonej an':'istrojowej indoktrynacji społe- 
czeństwa polslk.ego, jogo dostryny społecznej, która znajduje, szc: ;ó.nie wśród mło- 
dvch, sp vo zwolenników. Tutaj tkwi główne niebezpieczeństwo, które zagraża nam 
ze strony Kościoła. Prowadząc z klerem dialog, wzmacniamy tylko jego autorytet 
polityczny w społeczeństwie. Dialog prowadźmy z wierzącymi, bez pośrednictwa kleru. 


Partia w swych masach członkowskich jest za odnową, demokracją socjalistyczną, 
za tolerancją światopoglądową, za koalicyjnym systemem sprawowania władzy, za 
dialogiem i porozumieniem. Jednak ci sami członkowie nie chcą, by ceną za to 
była utrata tożsamości partii. 

Dyskutując nad demokracją socjalisiyczną i koalicyjnym sposobem sprawowania 
władzy warto się nad tym zastanowić. Zbyt dużo dialogów i porozumienia za wszelką 
cenę może również doprowadzić partię do oderwania się od własnej klasy, do zamętu 
ideologicznego. Wiedy może się okazać, że na XI Zjeździe będziemy trochę na lewo 
od socjaldemokracji, a na XII trochę na lewo od chrześcijańskiej demokracji. 
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WŁODZIMIERZ STANISŁAWSKI 


Termin „koalicyjny sposób sprawowania władzy” od dłuższego już czasu funk- 
cjonuje w dokumentach politycznych i publicystyce. Brak jest natomiast zupełnie 
naukowej, teoretycznej analizy tego pojęcia. Stąd też z wielkim zainteresowaniem 
przyjąłem artykuł prof. Sylwestra Zawadzkiego w 9 numerze „Nowych Dróg”, w 
którym autor porusza wiele bardzo istotnych problemów teoretycznych i prezentuje 
również ciekawe wnioski dla praktyki politycznej. 


Prof. Zawadzki stwierdza, że koalicyjny sposób sprawowania władzy nie jest w 
naszych warunkach zjawiskiem przypadkowym i przejściowym. Bardziej trafne wy- 
daje mi się stwierdzenie, iż sposób ten nie może być traktowany jako zjawisko 
przejściowe i przypadkowe. Sam autor stwierdza bowiem, iż w historii Polski Lu- 
dowej charakterystyczna jest, w odniesieniu również do sfery koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy, „linia falowania”, tzn. występowania okresów pomniejszania 
roli ZSL i SD, sprowadzania ich jedynie do roli „transmisji”, 


W pełni słuszne natomiast jest stwierdzenie autora, że koalicyjny sposób spra- 
wowania władzy wynika z obiektywnych uwarunkowań społecznych. Dopóki bowiem 
w polskim społeczeństwie występować będą głębokie podziały społeczne, określona 
struktura klasowo-warstwowa i będące ich wyrazem różnorakie interesy społeczne, 
dopóty oczywista jest potrzeba i sens działania różnego typu partii politycznych 
i organizacji społecznych te interesy reprezentujących. Teza o osiągnięciu stanu 
jedności moralno-politycznej w naszym społeczeństwie została przecież w ostatnich 
latach całkowicie skompromitowana. Konsekwencją uznania niezbędności istnienia 
organizacji politycznych czy społecznych reprezentujących różne interesy ujawniające 
się w społeczeństwie musi być z kolei przyznanie tym siłom politycznym roli rze- 
czywistych podmiotów sprawowania władzy, wywierania wpływu na decyzje, współ- 
uczestnictwa w kształtowaniu polityki państwa. | 


Jedną z istotnych — zdaniem S. Zawadzkiego — cech koalicyjności lat osiem- 
dziesiątych jest rozszerzenie kręgu podmiotów jej realizacji. Są to nie tylko partię 
polityczne, ale i stowarzyszenia katolików i chrześcijan świeckich oraz inne orga- 
nizacje i stowarzyszenia społeczne. Znalazło to również wyraz w powołaniu PRON. 
Należy pamiętać, że warunkiem prawidłowego funkcjonowania takiego systemu Jest 
przyjęcie przez wszystkie organizacje w nim uczestniczące uznania programu bu- 
downictwa socjalizmu w naszym kraju oraz przewodniej roli naszej partii w całym 
społeczeństwie 1 w systemie podmiotów koalicyjnego sprawowania władzy. 


Przewodnia rola PZPR nie może jednak oznaczać monopolu na władzę. Doświad- 
czenia poprzednich okresów dowiodły, że tego rodzaju podejście jest zgubne tak 
dla samej partii, jak i dla całego społeczeństwa. Niedocenianie roli innych stron- 
nictw i organizacji prowadzi do oderwania władzy od mas społecznych. Zmniejsza się 
drożność kanałów informacji, kierownictwo nie otrzymuje pełnego obrazu dążeń I na- 
strojów społecznych. Z drugiej strony w społeczeństwie wytwarza się przekonanie, 
że partia za wszystko odpowiada. W warunkach kryzysu 1980 roku prowadziło to 
do przekonania, że partia i tylko partia jest za wszystko winna. 


Koalicyjny sposób sprawowania władzy musi oznaczać podział nie tylko stanowisk 
w organach państwowych, ale również podział odpowiedzialności za podejmowane 
decyzje i za ich realizację. 


Niezbędne wydaje mi się w związku z tym pełniejsze ujawnianie różnie poglądów 
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partnerów w tej koalicji. Niech społeczeństwo dowie się, na czym polegają różnice 
stanowisk w poszczególnych kwesiiuch, a następnie, kio odpowiada za takie lub 
inne następstwa podjętej decyzji. 


WOJCIECH KUMALA 


Z ogromną uwagą I zainteresowaniem przeczytałem artykuł S. Zawadzkiego będący 
jak sądzę próbą wyjaśnienia zagadnienia koalicyjnego sposobu sprawowania władzy 
w Polsce. Na tym tle w mojej świadomości powstało kilka pytań, które chcę poniżej 
postawić. . 

" 4. Czy autor przyznaje, że państwo jest organem panowania klasowego? 

2. Czy przyznaje, że państwo prowadzi walkę klasową, a nie godzi klas? 

3. Czy przyznaje, że okres przejścia od kapitalizmu do socjalizmu jest okresem 
walki klasowej, że stworzone wówczas państwo jest dyktaturą proletariatu przeciwko 
klasom posiadającym w prywatnej własności środki produkcji, z celem ustanowienia 
powszechnej, społecznej własności tych środków ? 

4. Czy przyznaje, że społeczeństwo w Polsce składa się z klas: 

a) posiadających w społecznym władaniu środki produkcji w przemyśle i w rol- 
nictwie — klasa robotnicza. 

b) w prywatnym władaniu środki produkcji: 

— w przemyśle — rzemieślnicy i kapitaliści, w rolnictwie — chłopi i kapitaliści. 

5. Czy przyznaje, że skoro istnieją w Polsce klasy, PZPR jest kierowniczą siłą 
w budowie socjalizmu, to etap, który obecnie przeżywamy, jest: 

a) okresem przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, 

b) państwo winno być dyktaturą proletariatu, 

c) celem tego państwa dyktatury proletariatu jest budowa podstaw socjalizmu. 

6. Czy przyznaje, że forma dyktatury proletariatu — demokracja ludowa — wymaga 
od współpracujących z partią marksistowsko-leninowską partii nieproletariackich 
zgodności, tożsamości programowej, pozostawiając im samodzielność organizacyjną? 

7. W czym, według autora i treści artykułu, zasadza się, jaka jest konkretna 
treść kierowniczej (przewodniej) roli partii w procesie budownictwa socjalizmu, przy 
pozostawieniu ZSL i SD samodzielności programowej „,..przyjęcie partnerstwa ozna- 
cza uznanie samodzielności stronnictw ora2 ich samodzielnego podejścia do sposo- 
bów rozwiązywania zadań budownictwa socjalistycznego, tempa przeobrażeń so- 
cjalistycznych itd.” (S. Zawadzki: Rozwój demokracji socjalistycznej a koalicy)- 
ny sposób sprawowania władzy, „Nowe Drogi" nr 9/1985). 

W takim razie, jak można zrozumieć 2 przytoczonego cytatu (rozdz. II, pkt 3), 
formuła przewodniej roli PZPR jest ozdobnikiem, ponieważ ZSL będzie kierować 
budową „chłopskiego socjalizmu” na wsi, SD rzemieślniczego, drobnomieszczańskiego 
socjalizmu w mieście, a PZPR odpowiadać będzie za całą produkcję i błędy w bu- 
dowie socjalizmu w Polsce. 

8. Czy w rozumieniu autora artykułu koalicyjny sposób sprawowania władzy ozna- 
cza władzę, dyktaturę wszystkich klas I partii? — Jeśli tak, to bezsensem jest tu 
mówić o państwie klasowym, a jednocześnie ze względu na rzeczywiste istnienie 
klas za wcześnie mówić o państwie ogólnonarodowym. 

Być może, chodził tu o powrót „do źródeł”, do F. Lassalla. 


«. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Proces rewolucyjny 
w Ameryce Środkowej 


WIESŁAW DOBRZYCKI 


Proces rewolucyjny w Ameryce Środkowej wyrasta z głębokich uwarunkowań 
społecznych, z trwającego tam od dziesiątków lat kryzysu struktur politycznych i 
ekonomicznych, z ostrych sprzeczności klasowych. Skrajne nlerówności w podziale 
dochodu narodowego, nędza pozbawionych ziemi chłopów, wegetacja lub bezrobocie 
mas robotniczych i niezwykłe bogactwo grup oligarchiczno-militarnych, oto najbar- 
dziej charakterystyczne cechy rzeczywistości środkowoamerykańskiej. Strategia ter- 
roru stosowana przez dyktatury wojskowe lub wojskowo-cywilne powoduje, iż ruch 
robotniczy i lewica społeczna działają tu najczęściej w konspiracji. Stąd też pod- 
stawową formą walki o postęp w Ameryce Środkowej stały się zbrojne działania 
partyzanckie, kiórych bazą są masy chłopskie, środowiska robotnicze i miejskie, 
a także warstwy średnie. 


SALWADOR 


1. Uwarunkowania społeczne i tradycje | 

W Salwadorze proces rewolucyjny na większą skalę uwidocznił się po raz pierwszy 
w latach trzydziestych XX w. Był on wynikiem długo tłumionego buntu przeciwko 
rządom miejscowej oligarchii. Pauperyzacja mas chłopskich w Salwadorze przybrała 
na sile już w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych XIX w. Proces koncentracji 
ziemi w rękach wąskiej grupy posiadaczy związany był przede wszystkim z po- 
jawieniem się w Salwadorze plantacji kawowych(1). Wraz z upowszechnianiem się 
tych intratnych upraw, wzrastało znaczenie ziemi, na której można by zakładać 
plantacje. Między 1880 a 1912 r. wspólne ziemie wsi zaczęły przechodzić w ręce 
klas posiadających, a częściowo i warstw średnich. Na mocy tzw. Prawa o Wygasaniu . 
Ejidos i Wspólnot Indiańskich z 1882 r. ponad połowa ziem chłopskich i wspólnot 
wiejskich została na przełomie XIX | XX w. zagarnięta przez latyfundystów ka- 


(1) David G. Browning: „El Salvador, la tierra y el hombre”, San Salvador 1975, str. 260—300; 
Edelberto Torres-Rivas: „„Interpretación del desarrollo social centroamericano”, San Josć 1973, 
str. 60—90. 
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wowych. Nie był to proces pokojowy, gdyż w jego trakcie wybuchały częste i większe 
niż w innych regionach Ameryki Środkowej powstania ludowe w obronie swojej 
ziemi. E. Torres wylicza następujące daty buntów i insurekcji chłopskich w Sal- 
wadorze: sierpień 1872, marzec 1875, sierpień 1880, styczeń 1885 t listopad 1898 r. 
W ówczesnej prasie salwadorskiej nie ma o nich jednak nawet wzmianki, poza 
wydarzeniami 1880 r.(2). Na plantacjach kawowych pracowali kolonowie (robotnicy 
rolni), którzy dzierżawili od haciendados kawałki ziemi, pozwalające im na utrzy- 
manie się przy życiu. Plantatorzy szukali jednak dalszych sposobów powiększania 
swych majątków. Około 1920 r. zaczęto więc odbierać kolonom ich działki | wpro- 
wadzać system pieniężnego opłacania pracy. Wraz z koncentracją ziemi i ustano- 
wieniem monokultury kawowej rodziny wielkich posiadaczy opanowały nie tylko 
sferę gospodarki, ale i władzę polityczną. Eksport kawy decydował o sytuacji eko- 
nomicznej kraju(3), a rządy były sprawą wewnętrzną niewielu rodzin, jak np. w 
latach 1915—1927, kiedy to prezydenta Carlosa Melendeza (1915—1919) zastąpił iego 
brat Jorge Melendez (1919—1923), a następnie jego szwagier Alfonso Quifńonez 
Molina (1923—1927). 

Pogarszające się warunki egzystencji chłopów i robotników rolnych powodowały 
wzrost nastrojów radykalnych. W tym czasie wystąpiły też zaburzenia społeczne 
w miastach. W 1920 r. wybuchł pierwszy strajk robotników kolejowych, a w 1924 r. 
powstała w Salwadorze Regionalna Federacja Pracownicza, która weszła w skład 
Robótniczej Konfederacji Środkowoamerykańskiej(4). 

w latach 1927—1930 rządy w Salwadorze sprawował cywilny prezydent Pio Romero 
Bosque, który zreformował konstytucję i rozszerzył prawa wyborcze ludności. W 
okresie pewnej liberalizacji i ożywienia życia politycznego powstała w Salwadorze 
socjaldemokratyczna Partia Pracy oraz w marcu 1930 r. Komunistyczna Partia Sal- 
wadoru(5). W styczniu 1931 r., w jedynych do dziś wolnych wyborach, zwyciężył 
przedstawiciel Partii Pracy Arturo Araujo. Był on pod silnym wpływem labouryzmu 
angielskiego, który w Salwadorze upowszechniał filozof i wydawca czasopisma „Pat- 
ria” Alberto Masferrer. Opracowana przez Masferrera koncepcja „Minimum Życio- 
wego”(6), głosząca prawo mieszkańców kraju do podstawowego poziomu wyżywienia, 
ochrony zdrowia, płacy i oświaty, zdobyła wówczas w Salwadorze duży rozgłos. 
Realizację takiego właśnie programu przyrzekał w swej kampanii wyborczej A, Arau- 
jo. Czasy były jednakże wielce nie sprzyjające dla rządów Araujo, gdyż światowy 
kryzys ekonomiczny niezwykle mocno dotknął także gospodarkę salwadorską. Cena 
kawy na rynkach światowych gwałtownie spadła — z 41 colonów w 1927 r. do 
15 w 1932 r. Wobec tego głodowe dotychczas płace robotników rolnych plantatorzy 
drastycznie obniżyli: z 50 do 10 centavos dziennie. Bezrobocie ogarnęło większą część 
ludności. Napięcie społeczne zaczęło wzmagać się w miastach, gdzie robotnicy i rze- 
mieślnicy pozostawali bez pracy, ale także i na wsiach, szczególnie odczuwających 
skutki kryzysu. W takich warunkach gen. M, Hernandez Martinez dokonał 2 grudnia 
1931 r. zamachu stanu i przejął władzę w państwie. Rząd Hernandeza Martineza 
wprowadził w kraju brutalny terror, który miał stłumić rozbudzone już nadzieje 
ludowe na poprawę warunków życia. 


(2) A. Torres: „Land and Settlement'", San Salvador 1961, str. 25—26. 

(8) W 1901 r. kawa stanowiła 76 proc. eksportu salwadorskiego, w 1911 r. — 73 proc, w 
1921 r. —— 80 proc., a w 1929 r. — 83 proc. 

(4) Aristides Augusto Lavin: „História del movimiento elndical] de El Salvador", San Sal- 


vador. 
(5) „43 afos de sacrificada lucha revolucionaria', San Salvador 1976 (publikacja Romuni- 


stycznej Partii Salwadoru). 
(6) Alberto Masferrer: „Obras escogldas'', San Salvador 1971, t. I-II. 
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W pierwszych dniach stycznia 1932 r. w Salwadorze odbywały się wybory mu- 
nicypalne, w których Komunisivczna Partia Salwadoru odniosła znaczny sukces, 
zwłaszcza w „strefie rewolucyjnej” (centrum i zachód kraju). Wyciągając wnioski 
z radykalizacji mas chiopskich, KC KPS obradujący pod przewodnictwem Agustina 
Farabundo Marti(7) podjął decyzję o wybuchu powstania ludowego 22 stycznia 1932 r. 
Tego też dnia w wieiu regionach kraju, zwłaszcza zaś w departamentach Sonsonata, 
Ahuachapan, La Libertad, Santa Ana i Chalatenango, chłopi i robotnicy rolni wy- 
stąpili do walki ze szczególnie okrutnymi plantatorami i lokalnymi. posterunkami 
policji. M.in. wokół miejscowości Izalco na zachodzie kraju zgromadziły się wielkie 
grupy chłopów indiańskich, które następnie rozpoczęły marsz w kierunku stolicy 
kraju, zajmując po drodze niektóre plantacje. Kolumna ta została zatrzymana przez 
wojsko niewiele już kilometrów od stolicy i rozproszona wskutek użycia broni pal- 
nej(8). Rząd Martineza postanowił wykorzystać powstanie do fizycznego wyelimi- 
nowania wszelkiej opozycji i zastraszenia mas ludowych. Uderzenie władz było okrut- 
ne, ekspedycje karne wytępiły całe wsie i miejscowości, zamordowano w ciągu kilku 
tygodni ok. 30 tys. chłopów, a więc 2,5 proc. całej ludności kraju. Było to największe 
w historii Salwadoru ludobójstwo dokonane w tak krótkim okresie. Powstaje pytanie 
czy wezwanie do wystąpień ludowych na początku 1932 r. było sformułowane we 
właściwym czasie. KPS uważała wówczas, iż w kraju istniała klasyczna sytuacja 
rewolucyjna. Żywiołowe walki chłopskie rozwijały się przecież samorzutnie już od 
1931 r., w kraju panował nie tylko głęboki kryzys ekonomiczny, ale wręcz nędza 
i głód dotykały większość społeczeństwa. Jednakże stopień zorganizowania mas był 
jeszcze niewielki, a układ sił wewnętrznych i sytuacja zewnętrzna bardzo nie sprzy- 
jające (USA dominowały zdecydowanie w całym regionie i okupowały Nikaraguę). 
Mario Salazar Valiente stwierdza: „Sądzę, że Partia Komunistyczna, stworzona za- 
ledwie dwa lata wcześniej, została zaskoczona gwałtownością wydarzeń. Uważam, 
że chociaż rozpoczęła realizować poważną pracę polityczną wśród ludu, a nawet 
w niektórych oddziałach wojska, w momencie decydującym nie było innej drogi 
niż podzielić ofiarę swego ludu. Dotychczas brak dokładnych badań dotyczących 
wydarzeń tamtych lat. Poza uznaniem oczywistego bohaterstwa, które zademonstrowa= 
li komuniści, uważam, że historia odda im sprawiedliwość — zarówno postawie i od- 
wadze mas ludowych, jak i działaniu przywódców rewolucyjnych”(8). Po zgnieceniu 
powstania klasy panujące nasiliły represje, a całą winą za niepokoje w kraju obar=- 
czono partię komunistyczną. Od tej pory antykomunizm stał się podstawą oficjalnej 
ideologii, a gwałt główną metodą rozwiązywania sprzeczności społecznych. Rewolucja 


(T) Agustin Farabundo Marti urodził się w miejscowości Toetepoque w Salwadorze w 1883 r. 
w rodzinie bogatych haciendados. W 1924 r. był współzałożycielem Regionalnej Federacji Pra- 
cujących Salwadoru (FRTS). W 1928 r. FRTS wysyła Farabundo Marti na czele ochotniczej 
brygaay do Nikaragui, aoy wspomoc walkę Augusto Cesara Sandino przeciw inwazji północe 
noamerykańskiej, w Nikaragui Farabundo Marti otrzymuje stopień pułkownika, jest człon= 
kiem Sztabu Generalnego i osobistym sekretarzem A. C. Sandino. W 1930 r. wraca do Salwa- 
doru. Po krótkiej działalności dostaje się do więzienia, a następnie wydalono go do Stanów 
Zjednoczonych. Do kraju wraca w lutym 1931 r. | zajmuje się pracą organizacyjną głównie 
wśród robotników rolnych. Aresztowany we wrześniu 1931 r. ogłasza głodówkę i pod nacis- 
kiem opinii publicznej zostaje zwolniony z więzienia. Rozpoczyna znów działalność demasku- 
jącą oligarchię i reakcję wojskową. Aresztowany 19 stycznia, zostaje stracony wraz z dwomą 
przywódcami studenckimi: Alfonso Luna 1 Mario Zapata 1 lutego 1932 r. Oresta Valera: 
„Farabundo Marti: un hombre de pensamiento y accion”, „Granma”', 31 I 1981; Jorge Arias 
Gomez: „Farabundo Marti”, San Josć 1972; Roque Dalton, „Miguel Mśrmol; Los sucesos de 
1932 en E] Salvador", San Jość 1972. | 

(8) F, D. Parker: „The Central American Republics”, London 1964, str. 150—151. 

(8) Mario Salazar Valiente: „El Salvador: crisis, dictatura, jucha.., (1920—1980)', w: „Americą 
Latina: história de medio siglo'', Mćxico 1981, t. II, str. 95. 


155 


lat trzydziestych w zasadniczy sposób wpłynęła na modyfikacje systemu sprawowania 
władzy w Salwadorze. Utrzymujące się dotąd cywilne rządy oligarchii ziemskiej 
okazały się już niezdolne do stłumienia sił ludowych. Od czasu ukształtowania się 
dyktatury wojskowej gen. Hernandeza Martineza armia salwadorska uzyskała au- 
tonomię I niezależność w sprawowaniu władzy politycznej w kraju, przy zachowaniu 
całkowitej zgodności interesów z klasami panującymi ekonomicznie(10). 


Gen. Hernandez, który przez kilkanaście lat utrzymywał się przy władzy głównie 
dzięki stosowaniu brutalnego terroru(11), nie zdołał jednakże zniweczyć narastającej 
opozycji wobec jego rządów. 2 kwietnia 1944 r. w San Salwador wybuchł wielki 
strajk, który zakończył się po ośmiu dniach. Jego przywódcy zostali aresztowani, 
osądzeni przez trybunały wojskowe i straceni. Spokój jednakże nie nastąpił. Powstał 
tajny komitet strajkowy, który 28 kwietnia 1944 r. zorganizował strajk studentów, 
2 maja — robotników kolejowych, a 3 maja — pracowników instytucji miejskich 
i handlowych. W obliczu strajku powszechnego gen. Hernandez musiał ustąpić i 
8 V 1944 r. opuścił kraj. Wielki ruch protestu, który doprowadził do obalenia dyk- 
tatora był jednak bardzo niespójny politycznie. Należeli do niego przedstawiciele 
burżuazji, warstw średnich, studenci, młodzi oficcerowie, grupy robotników. Wskutek 
zbrodni 1932 r. i wieloletniego terroru wytrzebiona została bardziej doświadczona 
opozycja lewicowa. „Kierownicy tego masowego ruchu, błędnie oceniając sytuację, 
sądzili, że rezygnacja Martineza i jego wyjazd z kraju równa się triumfowi ludu, 
pomimo że nie naruszony pozostał aparat biurokratyczny i represyjny, który służył 
dyktaturze... Jest też możliwe, że reprezentanci oligarchii w ruchu, z większym 
doświadczeniem i instynktem politycznym, odegrali decydującą rolę w określaniu 
kierunku wydarzeń”(12). Powstaje wówczas burżuazyjno-reformistyczna Partia Unii 
Demokratycznej (Partido Union Democrata, PUD) z Arturo Romero na czele, która 
zmierza do skanalizowania niepokoju i alitywności mas. Tworzy się jednak także 
Narodowy Związek Pracowników (Union Nacional de Trabajadores, UNT), w którym 
poważne wpływy uzyskuje lewica marksistowska. Natomiast posiadacze ziemscy i 
kapitał rolno-eksportowy skupia się wokół gen. Salvadora Castańeda i Partii Ag- 
rarnej (Partido Agrario). Proces rozwoju życia politycznego w Salwadorze przerwany 
zostaje 21 października 1944 r., kiedy to władzę obejmuje drogą zamachu stanu, 
generalny dyrektor policji, płk Osmin Aguirre Salinas. „W ten sposób zamknięty 
został krótki cykl intensywnych walk ludowych następujących po długiej nocy mar- 
tinistowskiej”(13). Następca płk Osmina Aguirre gen. S. Castańeda, rządzący od 1 mar- 
ca 1945 r. wyrażał w pełni interesy wielkich cafeteros, Gen. Castańeda próbował też 
naśladować styl rządów gen. Martineza. Nasilające się strajki i protesty robotnicze 
likwidował tradycyjnymi metodami, a uczestników zgromadzeń robotniczych ma- 
sakrował. 

W latach pięćdziesiątych dokonała się kolejna przemiana w formach zatrudnienia 
na wielkich plantacjach rolnych. W związku z postępującą mechanizacją wielu prac 


(10) Harald Jung: „Class struggles in El Salvador”, „New Left Review”, London, July—August 
1900. i 

(11) Hernandez Martinez zwykł był cynicznie głosić, że zabicie mrówki jest większą zbrodnią 
niż zabicie człowieka, gdyż człowiek po Śmierci przechodzi reinkarnację, a mrówka umiera 
ostatecznie. William Krehm pisze, że Martinez bardzo nie lubił wydawać wyroków śmierci, 
natomiast mieszkańcy Stolicy często widzieli samochody ciężarowe pełne ludzi wyjeżdżające 
2 więzień, a wracające puste, Kiedy arcybiskup Salwadoru odwiedził dyktatora t błagał go 
w imię Boga, aby zaprzestał egzekucji, Martinez odpowiedział: Ja jestem Bogiem w Salwa- 
dorze. William Krehm: „Democracia y tiranias en el Caribe, Mćxico 1949. 

(12) Mario Salazar Valiente: „El Salvador: crisis... ”, cyt. wyd., str. 100. 

(13) Tamże, str. 102. ! 


156 


na plantacjach kawowych, właściciele rezygnowali z zatrudniania stałych pracow- 
ników, natomiast przechodzili na system angażowania robotników sezonowych w 
czasie zbiorów od listopada do stycznia. Podobne procesy następowały na plantacjach 
bawełny, która stanowiła drugi produkt eksportowy kraju. Gwałtowny wzrost za- 
potrzebowania na bawełnę w latach pięćdziesiątych na rynkach światowych spo- 
wodował, że proces wyrzucania z ziem kolonów i chłopów nasilił się jeszcze bar- 
dziej(14). 

Wówczas to ukształtowały się ostatecznie wielkie, oparte na kapitalistycznych za- 
sadach, gospodarstwa nastawione na produkcję eksportową. Były one wysoce zme- 
chanizowane i potrzebowały niewielu stałych pracowników. Np. jedna z plantacji 
bawełny o powierzchni 8688 manzanas (1 manzana = 1,73 ha) zatrudniała 35 stałych 
pracowników, a w czasie zbiorów angażowano dodatkowo 800 robotników. Wyrzucanie 
chłopów z ziemi i struktura zatrudnienia na wielkich plantacjach zwiększyły do 
ogromnych rozmiarów bezrobocie w strefach wiejskich. „Jednakże świadomie utrzy- 
mywano taki stan, gdyż danie tym chłopom jakiejkolwiek pracy zmniejszałoby ilość 
robotników potrzebnych do krótkiego, ale trudnego czasu zbiorów bawełny”'(15). Masy 
ludności wiejskiej zaczęły więc przemieszczać się w kierunku miast, gdzie wegetowały 
w dzielnicach nędzy. Proces ten pogłębił jeszcze skrajnie niesprawiedliwą strukturę 
władania ziemią w Salwadorze. Na początku lat sześćdziesiątych 47 proc. najuboższych 
gospodarstw chłopskich, o przeciętnej wielkości 0,57 ha każde, posiadało w sumie 
3,9 proc. uprawnych ziem, a 0,5 proc. gospodarstw najbogatszych, o powierzchni po- 
wyżej 580 ha, posiadało 37,7 proc. ziem. Elita tej grupy największych posiadaczy 
liczyła 869 osób, a jej szczyt stanowiło osławione „czternaście rodzin”, które władały 
krajem. Jeden z północnoamerykańskich obserwatorów rzeczywistości salwadorskiej 
stwierdził wówczas: „Rewolucja socjalistyczna lub komunistyczna może być powstrzy- 
mywana w tym kraju, powiedzmy, przez dziesięć lub dwadzieścia lat, ale kiedy 
w końcu wybuchnie, będzie krwawa”(16). Wentylem bezpieczeństwa, rozładowującym 
częściowo napięcia na przeludnionej wsi salwadorskiej, okazała się legalna, a naj- 
częściej nielegalna, emigracja chłopów do sąsiedniego Hondurasu. Drugim zjawiskiem 
charakterystycznym tego okresu był znaczny rozwój przemysłu salwadorskiego. 
Sprzyjały temu m.in. porozumienia w ramach Wspólnego Rynku Ameryki Środkowej, 
ułatwiające ekspansję w regionie relatywnie wyżej postawionej gospodarki Salwa- 
doru. Szybko wzrastały też szeregi klasy robotniczej: w 1961 r. robotnicy przemysłowi 
stanowili 12,8 proc. zatrudnionych, a w 1970 r. już 21 proc. 

Zmieniające się często rządy wojskowe lub wojskowo-cywilne wypracowały w la- 
tach sześćdziesiątych specyficzną politykę wobec mas ludowych. Utrzymując i roz- 
budowując aparat represji, starały się równocześnie nie dopuścić do powstawania 
jakichkolwiek szerszych frontów ludowych, stosując politykę niewielkich reform, a 
przede wszystkim sprzyjając wytwarzaniu różnorodnych podziałów i różnie interesów 
wśród chłopów i robotników (17). 

Odmienną politykę stosowano wobec robotników przemysłowych i wobec robot- 
ników rolnych, odmiennie traktowano też masy drobnych i bezrolnych chłopów od 
chłopów nieco zamożniejszych, posiadających średnie gospodarstwa. Robotnikom 
przemysłowym przyznano przywileje, których nie udzielono innym grupom społecz- 
nym. Mogli oni powoływać związki zawodowe, zagwarantowano im minimum płac, 
stworzono pewien system pomocy społecznej i mieszkaniowej. W regionach kawowych 
natomiast, wśród robotników rolnych, nie mogły istnieć żadne związki zawodowe. 


(14) David G. Browning; „El Salvador...” cyt. wyd., str. 349—334. 

(15) Tamże, str, 360. 

(16) Camilo Valqul Cachi: „Genocidio y revolución en El Salvador”, San Josć 1983, str. 26. 
(17) Harald Jung: „Cłass struggles...”, cyt. wyd. 
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2. Geneza I ewolucja ludowej wojny rewolucyjnej 

Po różnorodnych zabiegach integracyjnych, trwających w kuce Środkowej od 
początku lat pięćdziesiątych(18) — w grudniu 1960 r. podpisany został Traktat Ge- 
neralny Integracji Ekonomicznej, tworzący Wspólny Rynek Ameryki Środkowej. Pro- 
ces integracyjny faworyzował zwłaszcza Salwador i Kos'arykę, które już przed 1960 r. 
miały relatywnie wyższy stopień uprzemysłowienia niż pozostałe państwa środko- 
woamerykańskie. Pomiędzy 1958 r. a 1964 r. eksport przemysłowych towarów sal- 
wadorskich w ramach Wspólnego Rynku Ameryki Środkowej wzrósł o około 350 
proce. .Proces industrializacji był jednak w latach sześćdziesiątych oparty w dużym 
stopniu na inwestycjach kapitału zagranicznego, głównie północnoamerykańskiego. 
Kepitał rodzimy w Salwadorze, jako partner wyraźnie słabszy, podporządkował? się 
bez protestu korporacjom międzynarodowym i starał się z koniunktury wyciągnąć 
jak najwięcej korzyści dla siebie — i to zarówno kosztem własnego społeczeństwa, 
jak i krajów sąsiednich. Burżuazja salwadorska z procesu integracji i liberalizacji 
handlu uzyskała też znacznie więcej niż dominujące grupy w bardziej opóźnionym 
w rozwoju Hondurasie. Prowadziło to do zaostrzenia się konfliktów między oligarchią 
obu krajów i służącymi im siłami zbrojnymi. 

Rozwój przemysłowy Salwadoru nie spowodował także żadnych reform społecznych 
czy bardziej sprawiedliwego podziału dochodu narodowego. 

Ostrą walkę o poprawę warunków życiowych robotników salwadorskich toczyły 
w tych latach organizacje związkowe zrzeszone w Konfederacji Generalnej Pra- 
cowników Salwadorskich, jednakże bez żadnych rezultatów. 

Proces integracyjny w Ameryce Środkowej został gwałtownie przerwany — i do 
dziś nie został wznowiony — w lipcu 1969 r., kiedy wybuchła kilkudniowa wojna 
między Salwadorem i Hondurasem(19). Wojna ta miała również poważne konsek- 
wencje wewnętrzne dla Salwadoru. W jej wyniku bowiem wysiedlonych zostało 
z Hondurasu dziesiątki tysięcy chłopów salwadorskich. Pogłębiło to napięcia i na 
tak już przeludnionej wsi salwadorskiej. O przeprowadzeniu najskromniejszej choćby 
reformy rolnej czy ograniczeniu majątków ziemskich zagranicznych korporacji oli- 
garchia salwadorska nie chciała nawet słyszeć. Aby stłumić narastające konflikty 
społeczne wrócono znów — po okresie pewnej liberalizacji w latach sześćdziesiątych 
= do starych metod terroru i gwałtów. 

W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych walka polityczna w Salwadorze weszła 
w nowy etap. Charakteryzował się on dwoma zjawiskami: ukształtowaniem się znacz- 
nie dojrzalszych form legalnej opozycji politycznej oraz pojawieniem się masowych 
organizacji ludowych i zbrojnych ruchów partyzanckich. 

W skład szerokiego sojuszu politycznego sił opozycyjnych o różnych orientacjach 
tdeowych, ale uznających konieczność przemian demokratycznych i reform społecz- 
nych weszły wówczas: Partia Chrześcijańsko- Demokratyczna (Partido Democrata Cri- 
stiano, PDC), istniejąca w Salwadorze od lat sześćdziesiątych; utworzony w latach 
1964—1965 Ruch Narodowo-Rewolucyjny (Movimiento Nacional Revolucionario, MNR) 
o tendencjach socjaldemokratycznych oraz komuniści salwadorscy, występujący pod 
nazwą Związek Demokratyczno-Narodowy (Unión Democratica Nacionalista, UDN), 
gdyż Komunistyczna Partia Salwadoru była nielegalna. Siły te utworzyły Narodowy 


(18) W 1951 r. powstała Organizacja Państw Ameryki Środkowej oraz powołano Komitet 
Współpracy Ekonomicznej Przesmyku Środkowoamerykańskiego Między 1951 1 1957 r. podpi- 
sano wiele konwencji bilateralnych, liberalizujących wymianę handlową między państwami 
środkowoamerykańskimi. W czerwcu 1958 r. uzgodniono Trakiat Wielostronny w sprawie 


Wolnego Handlu i Integracji Ekonomicznej. 
(19) „La guerra inutil"', praca zbiorowa, San Josć 1971; Jorge Arieh Gersteln; „E! conflicto 


entre Honduras y El Salvador", Foro Internacional, Mćxico, Abril-Junio 1971. 
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Związek Opozycyjny (Unión Nacional Opositora, UNO) 1 w wyborach prezydenckich 
1972 r. ich kandydat, Josć Napoleon Duarte, odniósł zwycięstwo. Wojsko nie uznało 
jednak wyników wyborów i władzę oddało swemu przedstawicielowi płk. Arturo 
Armando Molina. Blok opozycyjny z udziałem, komunistów przetrwał do następnych 
wyborów prezydenckich w 1977 r., kiedy to wysunął swego kandydata, emeryto- 
wanego pułkownika Ernesto Claramount Roseville'a, który wygrał. Wydarzenia: roz- 
winęły się jednak dokładnie tak samo jak poprzednio. Armia unieważniła wybory, 
a prezydentem został gen. Carlos Humberto Romero. 

Już po pierwszych wyborach w 1972 r., kiedy okazało się, iż sojusz najbardziej 
reakcyjnych grup oligarchiczno-burżuazyjnych z elitą militarną nie zamierza dopuścić 
do jakichkolwiek reform demokratycznych — zaczęły pojawiać się nowe organizacje 
opozycyjne, stanowiące specyficzną formę salwadorską. Nie były to bowiem partie 
polityczne w klasycznym znaczeniu, a raczej ruchy polityczne, prowadzące działalność 
propagandowo-agitacyjną i mobilizujące masy do wystąpień protestacyjnych, czasami 
tylko przechodzące do akcji zbrojnych. Różnica między działalnością ideowo-poli- 
tyczną i zbrojną była i jest w warunkach salwadorskich bardzo płynna. Do organizacji 
takich należy zaliczyć: Ludowy Blok Rewolucyjny (Bloque Popular Revolucionario, 
BPR); Ligi Ludowe 28 Lutego (Ligas Populares 28 de Febrero, LP—28F); Zjednoczony 
Front Akcji Ludowej (Frente de Acción Popular Unificada, FAPU). W 1979 r. wy- 
łoniła się jeszcze inna organizacja lewicowa, a mianowicie Ruch Wyzwolenia Lu- 
dowego (Movimiento de Liberación Popular, MLP) Od 1975 r. działają też dwie 
niewielkie partle: Rewolucyjna Partia Salwadorska (Partido Revolucionario Salva- 
doreńo, PRS) oraz Partia Oporu Narodowego (Partido de la Resistencia Nacional, 
PRN). 

Najstarszą organizacją obecnej guerrilli salwadorskiej są Ludowe Siły Wyzwolenia 
(Fuerzas Populares de Liberación Farabundo Marti, FPL); które powstały w 1970 r. 
— powiązane z BPR. Rok później wyłoniło się Rewolucyjne Wojsko Ludu (Ejercito 
Revolucionario del Pueblo, ERP), związane z LP—28F. W 1975 r. rozpoczęły dzia- 
łalność Zbrojne Siły Oporu Narodowego (Fuerzas Armadas de la Resistencia Nacional, 
FARN) — stowarzyszone z FAPU. 

Komunistyczna Partia Salwadoru prowadzi działalność głównie poprzez swoich 
członków, należących do poszczególnych organizacji ludowych, a zwłaszcza walczą- 
cych w oddziałach guerrilli, gdzie wielu z nich sprawuje kierownicze funkcje. Ta 
organiczna łączność między masowymi organizacjami sektora ludowego a guerrillą 
stworzyła nową jakościowo sytuację w procesie rewolucji salwadorskiej, dała bowiem 
partyzantce mocniejszą t szerszą bazę społeczną. 

Stosunkowo najwyższy poziom organizacji zdołał osiągnąć Ludowy Blok Rewo- 
lucyjny. Powiązany jest on z legalnie działającym Narodowym Stowarzyszeniem Wy= 
chowawców (Asociación Nacional de Educadores), wspierają go też liczne robotnicze 
organizacje związkowe, organizacje chłopskie, stowarzyszenia studentów i młodzieży 
szkół średnich. Podstawą strategii BPR jest koncepcja tzw. przedłużonej wojny lu- 
dowej (la guerra popular prolongada), zakładająca prowadzenie długofalowej pracy 
politycznej, zwłaszcza wśród chłopstwa, z przechodzeniem w odpowiednich momen- 
tach do akcji zbrojnych (20). 

Po zamachu stanu w październiku 1979 r., dokonanym przez grupę młodych ofi- 
cerów, przez krótki czas wydawało się, iż wydarzenia w Salwadorze mogą pójść 
w innym kierunku. Wprawdzie część organizacji ludowych, jak np. BPR, od razu 


(20) Marlo Salazar Valiente; „Cambios de estructura social 6 intervención. La Revolución Sal- 


vadorefia: momento actua!”, w: „No Intervención, autodeterminación y democracia en Amert- 
ca Latina”, praca zbiorowa pod red, Pablo Gonzalez Casanova, Móxico 1933, str. 237. 
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wystąpiła przeciw Rewolucyjnej Juncie Rządowej (La Junta Revolucionaria de Go- 
bierno) złożonej z dwóch wojskowych i trzech cywilów Jednakże Juntę poparło 14 
organizacji centrowych zrzeszonych w tzw. Foro Popular, a obecność w składzie 
Junty płk. Adolfo Majano, znanego z postępowych poglądów, i Guiliernio Manuela 
Ungo, przywódcy socjaldemokratycznej MNR, dawała pewne nadzieje na realizację 
zapowiadanych szerokich reform społecznych(21). Nic z tego jednak nie wyszło. Za- 
niepokojona oligarchia ziemska, terrorystyczne organizacje skrajnej prawicy, jak OR- 
DEN, Escuadrones de la Muerte, Unión Guerrera Blanca, większość wyższych do- 
wódców wojskowych — przystąpili do ataku. Płk Majano został usunięty z Junty, 
Guillermo Ungo sam ustąpił i rzeczy wróciły do dawnego porządku. To właśnie 
w tym okresie miało miejsce szczególne nasilenie terroru (jeśli takie określenie 
jeszcze coś znaczy w odniesieniu do Salwadoru). Zamordowano wówczas m.in. ar- 
cybiskupa Oscara Arnulfo Romero, cztery amerykańskie zakonnice, dwóch amery- 
kańskich specjalistów od reformy rolnej, kilku korespondentów BEYGNEKIGA oraz 
pięciu czołowych przywódców BPR, PDC i MNR. 

Walka rewolucyjna w Salwadorze przybrała na sile od 1980 r., kiedy to doszło 
do zjednoczenia zarówno lewicowo-demokratycznych organizacji, jak 1 organizacji 
partyzanckich. W kwietniu 1980 r. powstaje Front Demokratyczno-Rewolucyjny 
(Frente Democratico Revolucionario, FDR), stanowiący koalicję kilkunastu organizacji 
politycznych i związkowych „w charakterze szerokiego frontu, będącego instrumen- 
tem politycznym ludu salwadorskiego dla pobudzania walki wyzwoleńczej i budowy 
nowego społeczeństwa, sprawiedliwego i humanitarnego, wolnego od korupcji i wszel- 
kiej eksploatacji człowieka przez człowieka” jak głosiła pierwsza odezwa 
FDR(22). 

Zjednoczyły się także główne organizacje partyzanckie(23). 11 października 1980 r. 
utworzony został Front Wyzwolenia Narodowego im. Farabundo Marti (Frente Fa- 
rabundo Marti para la Liberación Nacional, FMLN), w skład którego weszły FPL, 
ERP, FARN oraz Komunistyczna Partia Salwadoru. 

Cele polityczne rewolucji salwadorskiej określone zostały m.in. w „Platformie Pro- 
gramowej”, którą FDR ogłosiła na początku stycznia 1981 r. Wg „Platformy” zwy- 
cięstwo rewolucji umożliwi ukształtowanie się nowego społeczeństwa na bazie nowego 
państwa. Nowy rząd demokratyczno-rewolucyjny będzie antyoligarchiczny i anty- 
imperialistyczny. Stwierdza się dalej, tż rewolucja salwadorska wyraża interesy klas 
robotniczej i chłopskiej, szeroko pojętych warstw średnich, a także nieeksploatator- 
skich przedsiębiorców i handlowców. Mówi się, że rewolucja zmierza do przeprowa- 
dzenia głębokich reform strukturalnych, stworzenia demokratycznego aparatu władzy, 
urzeczywistnienia reformy rolnej, nacjonalizacji i suwerenności państwa nad zasobami 
swego kraju. Głosi się też poparcie dla przedsiębiorczości prywatnej i ustanowienie 
„ekonomił mieszanej”, w której obok sektora prywatnego istniałby silny „sektor 
społeczny” gospodarki, regulowany przez państwo(24). 

Także w styczniu 1981 r. zjednoczone siły partyzanckie podjęły „ofensywę ge- 
neralną”, która wprawdzie nie osiągnęła zamierzonych celów, ale stała się ważnym 
doświadczeniem dla guerrilli. Po ofensywie styczniowej ruch partyzancki przeszedł 


(21) Josć Fajardo: „Centroamerica hoy: todos los rostros del conflicto”, Bogota 1980, str. 
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(22) Mario Salazar Valiente: „E! Salvador: crisiS...”', cyt. wyd., Str. 136. 

(23) T. E. Worożejkina: „Riewolucionnyje organizacii Salwadora i narodnoje dwiżenije'”, „„La- 
tinskaja Amierika' nr 7, Moskwa 1982, str. 34—35. 

(24) Mario Salazar Valiente: „Cambios de estructura...”, cyt. wyd., str. 243—244; Edelberto 
Torres-Rivas: „Notas para comprender la crisis politica centroamericana”, w: „Centroamerica: 
crisis y politica internacional'', praca zbiorowa, Mexico 1982, str. 64—63. 


160 


do intensywnej pracy szkoleniowej, zwłaszcza zaś do usprawniania systemów lo- 
gistycznych i koordynacji działań. Parę miesięcy później wielką ofensywę rozpoczęła 
armia salwadorska. Do walki weszły nowe bataliony wyszkolone w USA i wyposażone 
w nowoczesną broń. Równocześnie administracja prezydenta Reagana kilkakrotnie 
zwiększyła pomoc ekonomiczną i wojskową dla rządu salwadorskiego. Zgłaszane wie- 
lokroć przez FDR-FMLN propozycje dialogu i negocjacji z rządem dla rozwiązania 
tą drogą węzła sprzeczności salwadorskich pozostawały bez odpowiedzi(25). Rząd USA 
i kolejne rządy salwadorskie miały bowiem nadzieję, że w ciągu roku, najdalej 
dwu lat, uda się rozstrzygnąć konflikt siłą i ludowa guerrilla poniesie klęskę. pax 
się jednak nie stało. 

Począwszy od 1982 r. partyzantka salwadorska znów przeszła do wzmożonej dzia- 
łalności bojowej. We wszystkich 14 departamentach (prowincjach) ustanowione zo- 
stały „fronty wojenne” FMLN, a w ponad połowie prowincji istnieją „strefy kontroli 
politycznej 1 wojskowej”, a więc zalążki nowej władzy ludowe. W strefach tych 
działa administracja ludowa, nazywana Ludową Władzą Lokalną (Poder Popular Lo- 
cal, PPL), kierująca całokształtem życia mieszkańców. Organizuje ona produkcję i 
dystrybucję żywności, służbę medyczną, oświatę i opiekę duszpasterską, gdyż istnieje 
na tych terenach „Kościół Ludowy” („Iglesia Popular”). Np. ksiądz Rutilio Sanchez, 
pracujący w strefie kontroli FMLN w departamencie Chalatenango do maja 1983 r., 
a równocześnie wchodzący w skład PPL w swojej miejscowości, opowiedział wy- 
słannikowi „Granmy” „o życiu takiej społeczności (26). 

Armia salwadorska, powiększona w ostatnim czasie do 43 tys. żołnierzy, uzbrojona 
w nowoczesną broń amerykańską, korzystająca z licznych doradców wojskowych 
USA, nie odnosi sukcesów w walce z partyzantami. Uważa się, iż morale tej armii 
jest niskie, a chęć do walki i umiejętności dowódców nadal małe, co powoduje 
jej wielkie straty. Wg „Latin American Newsletters” tylko w okresie 1 lipiec 1982 
— 30VI1983 straty armii salwadorskiej wyniosły 6815 żołnierzy(27). Natomiast 
wg komunikatu FMLN w ciągu całego 1983 r. wyeliminowano z walki 6974 żołnierzy 
(zabici i ranni), wzięto do niewoli 1557 żołnierzy, zdobyto na pewien czas 106 miej- 
scowości (28). 

Liczne ofensywy FMLN w ciągu ostatnich dwóch lat wykazały przy tym znacznie 
wyższy poziom wyszkolenia, umiejętność koordynacji działań I operowania większymi 
zgrupowaniami. Stało się też oczywiste, iż gdyby nie pomoc wojskowa i finansowa 
USA dla rządu salwadorskiego, konflikt dawno zakończyłby się zwycięstwem sił 
ludowych. Niemożliwość zniszczenia guerrilli siłą spowodowała, iż rząd salwadorski, 
który do tej pory odrzucał wszelką możliwość negocjacji, zdecydował się jednak 
na rozmowy Zz przywódcami FMLN (29). 


GWATEMALA 


3. Rewolucja gwatemalska 1944—1954 

Gwatemala — najbardziej indiański kraj Ameryki Środkowej (ok. 60 proc. ludności 
to Indianie z różnych plemion i grup etnicznych), a równocześnie jeden z bied- 
niejszych krajów świata. Skrajne dysproporcje w podziale ziemi I dochodu naro- 
dowego, analfabetyzm większości społeczeństwa, niedożywienie ogromnej części na- 


(235) „Granma”, 8 X 1981; „Bohemia”, 9 X 1981. 

(38) H. C. Moya: „La Iglesia Popular salvadorefia: sacerdotes con el pueblo en armas”, 
„Granma”, 1 I 1964. 

(27) „Latin American Newsletters”, London, 23 V 1984, str. 232—233, 

(28) „Causó e! FMLN 7000 bajas el enemigo”, „Granma”, 15 I 1984. 

(29) „Reunión de paz en El Salvador”, „E4 Tiempo”, Bogota, 16 X 1984. 
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rodu, bezrobocie = wszystko to powoduje, iż Gwatemala plasuje się wysoko w 
światowej tabeli nędzy i niesprawiedliwości społecznej. Ta typowa republika ba- 
nanowa rozpoczęła jednak w latach 1944—1954 proces demokratycznych przemian 
politycznych, który mógłby zmienić losy narodu gwatemalskiego, gdyby mógł być 
kontynuowany. Został on jednak brutalnie przerwany w wyniku interwencji zor- 
„ganizowanej przez USA, gdy małe państwo środkowoamerykańskie ośmieliło się na- 
. ruszyć interesy potężnego koncernu amerykańskiego. 

Dominacja kapitału zagranicznego w Gwatemali nierozerwalnie związana jest z 
dziejami United Fruit Company. W 1904 r. dyktator Gwatemali, Manuel Estrada 
Cabrera, zawarł z tym koncernem kontrakt na dokończenie budowy linii kolejowej 
a Puerto Barrios nad Atlantykiem do stolicy kraju, za co firmie nadano ogromny 
obszar ziemi i część portu na 99 lat. W 1936 r. inny dyktator Gwatemali, Jorge 
Ubico, przyznał temu koncernowi także na 99 lat wielkie tereny nad Pacyfikiem 
i wymógł, aby robotnikom zatrudnionym na plantacjach amerykańskich nie płacono 
więcej niż 50 centów dziennie, gdyż wyższa stawka mogłaby zachęcać innych do 
zgłaszania żądań podwyżki płac(30). 

W czasach okrutnej dyktatury Ubico jakakolwiek działalność polityczna była za- 
kazana. Wprawdzie istniała w latach trzydziestych Federacja Pracowników Gwa- 
temali dla Legalnej Ochrony Pracy (Federación de Trabajadores de Guatemala para 
la Protección Legal del Trabajo), był to jednakże związek nieliczny i całkowicie 
kontrolowany przez rząd. 

Dopiero w okresie II wojny światowej, kiedy w jednym obozie koalicji anty- 
hitlerowskiej znalazły się Związek Radziecki i Stany Zjednoczone ożywiły się na- 
dzieje tewicy gwatemalskiej, a opór przeciw faszyzującej dyktaturze Ubico stawał 
się coraz bardziej otwarty. 22 czerwca 1944 r. studenci Uniwersytetu de San Carlos 
'w stólicy ogłosili strajk na znak protestu przeciwko decyzji Ubico, odmawiającej 
uczelni praw autonomicznych. Następnie rozpoczęły się demonstracje i lokalne strajki 
w wielu zakładach pracy. 26 lipca rozpoczął się strajk generalny, żądający ustąpienia 
dyktatora. 1 lipca 1944 r. Ubico zrezygnował nadspodziewanie łatwo i jeszcze tego 
dnia wyjechał do Miami. Władzę w Gwatemali objął triumwirat wojskowy, a 4 
lipca Zgromadzenie Narodowe ogłosiło gen. Federico Ponce prezydentem tymcza- 
sowym. Wkrótce okazało się, że Ponce jest kandydatem na nowego Ubico i próbuje 
kontynuować styl rządów swego poprzednika. Sytuacja była jednak już inna, zaczęły 
samorzutnie powstawać organizacje związkowe i nowe partie polityczne. 

18 października ukazał się Manifest Zjednoczonego Frontu Partii Politycznych i 
Stowarzyszeń Cywilnych, ogłaszający strajk generalny. W nocy z 19 na 20 paź- 
dziernika 70 robotników i studentów nawiązało kontakt z koszarami Guardia de 
Honor, gdzie grupa oficerów należała do konspiracji rewolucyjnej, a m. in. Francisco 
Javier Arana i Jacobo Arbenz Guzman. Studentom i robotnikom z nowo utworzonej 
związkowej organizacji kolejowej wręczono broń. W całym mieście wybuchły walki. 
20 października 1944 r. rano wszystkie najważniejsze punkty stolicy, poza pałacem 
prezydenckim, były już w rękach rewolucjonistów. Tego samego dnia ustąpił gen. 
Ponce i władzę objęła Rada, Rewolucyjna (La Junta Revolucionaria) złożona z ko- 
mendanta Arany, kapitana Arbenza i cywilnego obywatela Jorge Torriello Garrido. 
Tak oto zwyciężyła rewolucja gwatemalska, dająca początek 10-letniej demokracji 
gwatemalskiej. 

- Jednym z pierwszych aktów Rady Rewolucyjnej było przeprowadzenie w listopadzie 
1944 r. wyborów do Zgromadzenia Narodowego, które zniosło konstytucję z 1871 r. 


. 


(30) Stephen Scniesinger, Stephen Kinzer, „Fruta Amarga. La CIA en Guatemala", Móxico 
1982, str. 82, i 
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"Nowa konstytucja gwatemalska, uchwalona 13 marca 1945 r., swobodom 1 prawom 
obywatelskim poświęciła aż 34 artykuły. Prawa wyborcze przyznano po raz pierwszy 
kobietom i analfabetom, ustanowiono bezpośredni wybór władz municypalnych i-lo- 
kalnych, uznano prawo do wolnej działalności partii i organizacji społecznych. De- 
putowani do Kongresu (Zgromadzenia Narodowego) mogli być wybierani najwyżej 
dwukrotnie, a prezydent o 6-letniej kadencji nie mógł być ponownie wybrany co 
najmniej przez 12 lat. W nowej konstytucji zagwarantowano szerokie prawa socjalne, 
kobietom przyznano równe Prawe. z mężczyznami, a dyskryminację rasową okteślono 
jako przestępstwo(31). 

' 19 grudnia 1944 r., w pierwszych wolnych wyborach w dziejach Gwatemali, wy- 
brano prezydenta kraju. Został nim 40-letni intelektualista Juan Josć Arevalo, prze- 
'bywający w czasach Ubico przez wiele lat w Argentynie. J.J. Arevalo nigdy nie 
był komunistą, jak głoszono w USA, gdzie od początku podejrzliwie, a później ze 
zdecydowaną wrogością oceniano przemiany gwatemalskie. Podstawą jego końcepcji 
"społecznych był tzw. socjalizm duchowy (socialismo espiritual), o którym sam Arevalo 
mówił: „Istota tej doktryny zawarta jest w pojęciu wyzwolenia: wyzwolenia mo- 
ralnego i wyzwolenia ekonomicznego. Nie oznacza to powrotu do starego liberalizmu, 
ponieważ liberalizm zawsze mówił o wolnościach indywidualnych i potężnym pań- 
stwie, które miało chronić te interesy indywidualne zdobyte dzięki łasce fortuny... 
Nasze wyzwolenie jednak będzie inne, będzie dotyczyło zbiorowości, a nie uprzy- 
wilejowanych osób prywatnych” (32). 


Były to jednakże stwierdzenia na tyle ogólne, że dopiero praktyka mogła je zwery- 
fikować. Wtedy też okazało się, że rząd Arevalo nie zmierza do radykalnych, za- 
„sadniczych zmian stosunków społecznych i ekonomicznych, lecz do demokratycz- 
'no-burżuazyjnych przekształceń ewolucyjnych. W warunkach Gwatemali, jednego z 
najbardziej zacofanych wówczas krajów świata, miały one jednak głębokie, histo- 
ryczne znaczenie. Świadczył o tym choćby pierwszy w dziejach tego kraju Kodeks 
Pracy, uchwalony przez Kongres 17 lutego 1947 r. Wyraźnie był on inspirowany 
rozwiązaniami meksykańskimi zawartymi w konstytucji 1917 r. Kodeks zmierzał do 
poprawy losu robotników, zawierał szeroki katalog uprawnień socjalnych, ale rów- 
nocześnie głosił, że nie można utracić zaufania kapitału, gdyż praca i kapitał „są 
dwoma podstawowymi elementami, na których opiera się struktura demokracji na- 
rodowej”. System polityczny i prawny, ukształtowany po rewolucji październikowej 
1944 r., umożliwił jednak bujny rozwój ruchu związkowego i partii politycznych. Kon- 
federacja Generalna Pracowników Gwatemali grupowała w 1951 r. 400 związków 
i 100 tys. robotników, a Narodowa Konfederacja Chłopska skupiła nie tylko ro- 
botników rolnych, chłopów mało- i średniorolnych, ale także po raz pierwszy w 
dziejach zaczęła reprezentować chłopskie wspólnoty indiańskie. 


znaczenie pierwszej fazy burżuazyjno-demokratycznej rewolucji gwatemalskiej po- 
legało głównie na reformach i przemianach polityczno-prawnych, na naruszeniu od- 
wiecznych struktur patriarchalno-oligarchicznych i zapoczątkowaniu demokratyzacji 
armii. Stara baza społeczno-ekonomiczna w kraju nie została bowiem zmieniona. 
W 1950 r. 57 proc. chłopów nie posiadało ziemi w ogóle, a 2 proc. największych 
posiadaczy władało ponad 70 proc. ziem uprawnych. Największy latyfundysta kraju, 
amerykańska United Fruit Company, posiadał 230 tys. ha, a więc 7 proc. ziem 
uprawnych kraju, gdy 259 tys. gospodarstw o powierzchni mniejszej niż 3,5 ha każde, 


(81) K. H. Silvert: „A Study in Government: Guatóćmala"”, New Orlean 1954, str, 10-—45. 
(32) Daniel James: „Tacticas rojas en las Americas. Preludię -Guatelmateco", Móxice 1905, 
str. 31. 0 574 
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uprawiało w sumie 8 proc. ziemi(33). Drugi etap przemian demokratycznych, zwanych 
rewolucją gwatemalską, dokonał się w czasach rządów Jacobo Arbenza Guzmana, 
który 13 listopada 1950 r. wygrał wybory, a 15 marca 1951 r. objął władzę pre- 
zydencką. J. Arbenz od początku mówił, że będzie rozwijał program swego po- 
przednika: „Zamiarem naszego rządu jest zainicjować marsz w kierunku rozwoju 
ekonomicznego Gwatemali. Proponuje się też trzy cele fundamentalne: przekształcić 
kraj z zależnego, z ekonomią półkolonialną, w kraj ekonomicznie niezależny, prze- 
mienić Gwatemalę z narodu zacofanego, z dominującą ekonomią feudalną, w no- 
woczesny kraj kapitalistyczny i osiągnąć tę przemianę w taki P>, aby podnieść 
na znacznie wyższy poziom standard życia naszego ludu. 

Nasza polityka ekonomiczna koniecznie musi być oparta na umocnieniu inicjatywy 
prywatnej i rozwoju kapitału gwatemalskiego, w którego rękach spoczywać powinna 
podstawowa ekonomiczna działalność kraju... Kapitał zagraniczny będzie zawsze do- 
brze widziany jeśli przystosuje się do warunków lokalnych, podporządkuje prawom 
gwatemalskim, będzie współpracował w rozwoju ekonomicznym i powstrzyma się 
od interwencji w życie społeczne i polityczne kraju. 

Reforma rolna jest żywotną częścią naszego programu, dlatego musimy rozdzielić 
latyfundią i wprowadzić zasadnicze zmiany do naszych prymitywnych metod pracy, 
a więc zagospodarować ziemie nie uprawiane, zmienić zwyczaje feudalne i wpro- 
wadzić naukę i technologię rolną”(34). 

Zgodnie z tymi zapowiedziami, Arbenz dążył do modernizacji kraju i zbudowania 
bardziej samodzielnej ekonomii gwatemalskiej, zależnej dotychczas przede wszystkim 
od cen kawy i owoców cytrusowych na rynkach światowych i od monopoli za- 
granicznych. Z obcym kapitałem, zwłaszcza amerykańskim, rząd Arbenza nie walczył, 
ale starał się z nim współzawodniczyć poprzez tworzenie odpowiednich narodowych 
przedsiębiorstw. 

Tak więc rozpoczął Arbenz budowę nad Atlantykiem w Bahia de Santo Tomas 
nowego portu, który mógłby współzawodniczyć z Puerto Barrios, opanowanym przez 
United Fruit; zainicjował budowę drogi ze stolicy nad wybrzeże atlantyckie, aby 
stworzyć drogę dla przewozu towarów, stanowiącą alternatywę wobec kolei żelaznej 
należącej do amerykańskiej International Railways of Central America (IRCA); roz- 
począł budowę państwowej elektrowni (Hidroelectrica Nacional Jurun-Marinala), 
która uniezależniłaby kraj od monopolu w tej dziedzinie amerykańskiej firmy Bond 
and Shave Co. 

Zmierzył się także Arbenz z kwestią rolną, mającą podstawowe znaczenie dla 
Gwatemali. „Nie będzie żadnej przesady, jeśli stwierdzę, iż najważniejszy problem 
mego rządu i ruchu rewolucyjnego Pażdziernika związany jest z koniecznością glę- 
bokich zmian w zacofanej produkcji rolniczej Gwatemali, poprzez reformę rolną, 
która położy kres latyfundiom, dając ziemię tysiącom chłopów, powiększając ich 
możliwości nabywcze i tworząc rynek wewnętrzny, korzystny dla przemysłowego 
rozwoju kraju” (35). 

Planowana reforma agrarna, w stopniu większym niż jakiekolwiek inne posunięcia 
rządu gwatemalskiego, była niebezpieczna dla interesów wszechpotężnej do tej pory 
United Fruit i oligarchii narodowej. Mimo że prawo o reformie rolnej przybrało 


(33) Edelberto Torres-Rivas: „„Guatemala: medio siglo de historia politica (Un ensayo de 
interpretación gsociologica)”, w: „America Latina: história de medio siglo', cyt. wyd., str. 

(34) „„El Imparcia!'”, Guatemala, 16 III 1951, za: S. Schlesinger, S. Kinzer; „La Fruta...', cyt. 
wyd., str. 65—66. 

(35) Thomas y Marjorie Melville: „Guatemala: The Politicg of Land Ownership", New York 
1971, str. 29. : R 
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wyraźnie ograniczony charakter, ale i tak stało się główną przyczyną późniejszego 
upadku rządu Arbenza, 27 czerwca 1952 r. ukazał się Dekret Nr 900, który po- 
stanawiał, że wywłaszczeniu będą podlegać tylko te części wielkich plantacji, które 
są nie uprawiane, z tym że posiadłości do 90 ha nie były objęte tym prawem w 
żadnym przypadku, a od 90—270 ha także nie, jeśli były uprawiane co najmniej 
w dwu trzecich. 

w ciągu 18 miesięcy realizacji reformy rolnej 2206 ogółem 600 tys. ha, 
które otrzymało ok. 100 tys. rodzin chłopskich. M. in. wywłaszczenie objęło 700 ha 
ziemi należącej do prezydenta Arbenza (był to posag żony Arbenza pochodzącej 
z bogatej rodziny salwadorskiej) oraz 480 ha należących do ministra spraw za- 
granicznych Guillermo Torriello. 

Wywłaszczenia dotknęły jednak także posiadłości United Fruit, której duża część 
ziem leżała odłogiem. W 1952 r. trybunał gwatemalski orzekł m. in. konfiskatę jednej 
z plantacji United Fruit o powierzchni 10 tys. ha wskutek żądania robotników wy- 
płacenia im zaległych od wielu lat świadczeń, co zmusiło koncern do uregulowania 
sprawy. Wywłaszczeniu uległo 83 tys. ha nie uprawianych ziem koncernu nad Pa- 
cyfikiem w rejonie Tiquisate. Jako kompensatę za wywłaszczenia ziem koncernu 
rząd gwatemalski zaproponował — opierając się na zeznaniach podatkowych — 627 
tys. dol. odszkodowania. Wówczas to United Fruit przeszedł do frontalnego ataku. 
20 kwietnia 1954 r. w imieniu koncernu wystąpił z oficjalnym pismem Departament 
Stanu USA, którego szef J. Foster Dulles osobiście był powiązany interesami 
z United Fruit. Departament Stanu zażądał wypłacenia tylko za wywłaszczone ziemie 
koncernu w Tiquisate 15 854849 dol. United Fruit zdołała przekonać rząd USA, iż 
rząd J. Arbenza w Gwatemali stanowi groźbę dla „wolnego świata” i powinien 
być obalony(36). 

Taka też decyzja zapadła w Departamencie Stanu. Oficjalnie jednak głównym 
zarzutem USA wobec rządu gwatemalskiego było twierdzenie, iż został on opanowany 
przez komunistów. W rzeczywistości w Kongresie gwatemalskim zasiadało tylko 4 
deputowanych komunistycznych, a zarówno w rządzie Arevalo, jak i Arbenza nie 
było nigdy ministra komunistycznego. Mieli natomiast komuniści spore wpływy w 
niektórych organizacjach związkowych, a idee komunistyczne zdobywały sobie uzna- 
nie w centrali związkowej CGT, wśród robotników przemysłowych i rolnych. Sama 
jednakże komunistyczna Gwatemalska Partia Pracy (Partido Guatemalteco del Tra- 
bajo, PGT), powołana na zjeździe w dniach 11—14 grudnia 1953 r., była niewielka 
i nie przekroczyła ok. 4 tys. członków. | 

W Gwatemali dokonywały się jednak w tym czasie także demokratyczne przemiany 
polityczne, a United Fruit, który do czasu rewolucji 1944 r. rządził w Gwatemali 
jak chciał, poczuł się zagrożony. Kampania propagandowa rozpętana w USA prze- 
ciw Gwatemali przybrała niezwykłe rozmiary(37). Równocześnie Departament Stanu 
i CIA, kierowane przez dwu braci Dullesów, przy twórczym współudziale ambasadora 
USA w Gwatemali Johna Peurifoya, rozpoczęły przygotowania do obalenia siłą rządu 
Arbenza. 

Atmosfera zimnej wojny i podsycana przez USA histeria antykomunistyczna sprzy- 
Jały tym planom. Na X konferencji międzyamerykańskiej w Caracas w marcu 1954 r. 
J. F. Dulles zdołał doprowadzić do uchwalenia rezolucji (przy sprzeciwie Gwatemali 
i wstrzymaniu się od głosu Meksyku i Argentyny), która mówiła m. in., że „dominacja 
lub kontrola instytucji politycznych jakiegokolwiek państwa amerykańskiego przez 


(36) Gutllermo Torriello: ,„La batalla de Guatemala”, Mćxico 1955, str. 53—57. 
(37) O kampanii tej szczegółowo piszą S. Schlesinger, S, Kinzer; „Lą Fruta...", 8. wyd. 
str. 90—110. 
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międzynarodowy ruch komunistyczny tworzy groźbę dla całej hemisfery”(38). Re- 
zolucja ta miała nadać pozory legalności przygotowywanej już wówczas interwencji 
zbrojnej. ; 

18 czerwca 1954 r. rozpoczęły inwazję na Gwatemalę oddziały emigrantów gwa- 
temalskich i CIA wyposażone przez USA. Zakończyła się ona po kilku dniach oba- 
leniem rządu J. Arbenza, drugiego prezydenta Gwatemali wybranego w sposób de- 
mokratyczny w 133-letniej wówczas niepodległej historii kraju. Władzę objął przy- 
wódca oddziałów inwazyjnych, płk Carlos Castillo Armas, który rozwiązał wszystkie 
partie polityczne, rozbił ruch związkowy, wprowadził na powrót rządy terroru i 
gwałtu, eliminując fizycznie wszelką opozycję. 


4. Rewolucyjny ruch partyzancki 

Wyłonił się on w Gwatemali w początkach lat sześćdziesiątych. 13 listopada 1960 r. 
grupa młodszych oficerów podniosła zbrojny bunt, który jednakże po trzech dniach 
został stłumiony. Oficerowie ci zdołali ujść za granicę, ale 23 z nich poprzez Honduras 
przedostało się wkrótce z powrotem nielegalnie do kraju. Założyli oni w górach 
Las Minas na północnym wschodzie kraju pierwsze ogniska partyzanckie. Przywódcą 
tej pierwszej guernilli gwatemalskiej był porucznik Marco Antonio Yon Sosa, który 
wcześniej, podczas służby w armii, ukończył w USA szkołę wojskową o specjalności 
antypartyzanckiej. 

Proklamacja Ruchu Rewolucyjnego 13 Listopada (Movimiento Revolucionario 13 
de Noviembre, MR-13) stawiała cele wyraźnie ograniczone: obalenie skorumpowanego 
reżimu Ydigorasa Fuentesa i dokonanie radykalnych zmian w siłach zbrojnych. 
Wkrótce jednakże Ruch 13 Listopada nawiązał kontakty z okolicznymi chłopami 
i robotnikami rolnymi, co wpłynęło na jego radykalizację. Ważnym wydarzeniem 
dla dalszego rozwoju ruchu okazało się przystąpienie do niego eks-wojskowego i 
socjologa Francisco Amado, który odegrał wielką rolę w kształtowaniu oblicza ide- 
owego guerrilli gwatemalskiej. | 

6 lutego 1962 r. grupy guerrilleros pod dowództwem Yon Sosy zaatakowały po- 
sterunki wojskowe w miejscowościach Mariscos i Bananera oraz policję w Morales. 
11 marca tegoż roku rozpoczął działania w rejonie Concua inny oddział partyzancki 
złożony z członków komunistycznej PGT pod dowództwem Carlosa Paztejada. 

Marzec—kwiecień 1962 r. stanowił okres największych wystąpień mas ludowych 
od czasu upadku rewolucji gwatemalskiej. Przez trzydzieści dni trwały na ulicach 
stolicy demonstracje, starcia z policją, strajki w zakładach pracy. Do wystąpień 
tych przyłączyły się wówczas warstwy średnie — nauczyciele, lekarze, adwokaci, 
inteligencja techniczna. Głównym postulatem było żądanie ustąpienia dyktatora Ydi- 
gorasa i zliberalizowanie systemu. Był to jednakże „ruch bez głowy”, jak pisze 
%'orres-Rivas(39), Partia komunistyczna, po prześladowaniach lat pięćdziesiątych, była 
rozbita, ruch partyzancki jeszcze w zalążkach. Pozbawione politycznego kierownictwa 
spontaniczne wystąpienia szybko zgasły, zwłaszcza że Ydigoras zachował jeszcze po- 
parcie wojska, W grudniu 1962 r. grupy radykalnych studentów, Ruch 13 Listopada 
i młodzi komuniści zgrupowani w oddziale partyzanckim „Edgar Ibarra”, pod ko- 
mendą b. porucznika Luisa Augusto Turciosa Limy, utworzyli pierwszą większą 
organizację partyzancką, zwaną Powstańcze Siły Zbrojne (Fuerzas Armadas Rebeldes, 
FAR). Komendantem wojskowym FAR został Yon Sosa, kierownictwo polityczne 
sprawowała zaś partia komunistyczna, PGT. Program FAR zakładał wówczas, że 


(38) Juan Josć Arevalo: „Fabula del Tiburon y las Sardinas', Buenos Alres — Montevideo 
1961, str. 159—162; C. Neale Ronning: „Intervention in Latin America”, New York 1970, str. 
72—77. 

(39) Edelberto Torres-Rivas: „Guatemala...”, cyt. wyd., str. 169. 
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należy dążyć przede wszystkim do ustanowienia rządu demokratycznego „przy współ- 
pracy z postępową narodową bu:żuazją”'(40). 

30 marca 1962 r. w wyniku zamachu stanu obalony został Ydigoras Fuentes, a 
władzę objął płk Enrique Peralta. Wprowadził on jeszcze gorszy terror niż poprzed- 
nio. Do ogniw partyzanckich przystąpiło wówczas wielu młodych ludzi „ożywianych 
gorącym entuzjazmem i o niewielkim przygotowaniu DOYCZNYMĄ, przekonanych 
jednak, że ostateczne zwycięstwo jest już blisko” (41). 

W 1964 r. następuje kryzys polityczno-organizacyjny w łonie guerrilli gwatemal- 
skiej. Polegał on na sporach między przywódcami guerrilli i kierownictwem centrum 
politycznego (PGT) o strategię i taktykę walki. Także wewnątrz samej guerrilli 
zaczęły występować nieporozumienia i podziały. W 1966 r. władzę prezydencką w 
Gwatemali objął cywilny polityk Julio Cesar Mendez Montenegro, który obiecywał 
zliberalizować system polityczny i przeprowadzić reformę rolną. Program Mendeza 
Montenegro po latach bezwzględnej dyktatury wydawał się tak atrakcyjny, iż wzbu- 
dził duże nadzieje wśród opozycyjnej inteligencji, warstw średnich, drobnej burżuazji 
i nawet wśród robotników i chłopów. Poparli go początkowo także partyzanci z 
FAR, wierząc że Montenegro może utworzyć „trzeci rząd rewolucyjny” (po Arevalo 
i Arbenzu), Nowy prezydent zaoferował partyzantom amnestię, jeśli złożą broń i 
włączą się jako obywatele do procesu „postępu demokratycznego”. Ugrupowania gue- 
rrilleros ogłosiły wówczas zawieszenie broni i wstrzymanie działań. Okazało się 
jednak, iż rząd Montenegro nie zamierza przeprowadzać żadnej reformy rolnej, na- 
tomiast dąży do wyeliminowania wszelkiej opozycji lewicowej — zarówno przy po- 
mocy represji, jak i lekceważonych do tej pory przez wojskowych działań politycznych. 
Regiony wiejskie, gdzie partyzanci mieli duże wpływy, otrzymały od rządu zwiększoną 
pomoc materialną, którą łączono z akcją propagandową, przedstawiającą guerrillę 
nie jako wroga systemu, lecz demokracji. Powstały też wtedy takie organizacje, 
jak Nowa Organizacja Antykomunistyczna (Nueva Organización Anticomunista, 
NOA) czy Antykomunistyczna Rada Gwatemali (Consejo Anticomunista de Gua- 
temala, CADEG). 

Tak więc rządy „liberalnego” i cywilnego polityka Montenegro okazały się w prak- 
tyce jednymi z najbardziej reakcyjnych i RAMSNEMEJSZYCH dla guerrilli gwatemal- 
skiej. 

W grudniu 1965 r. 28 przywódców Guówżanckich i komunistycznych, a m. in. jeden 
z kierowników PGT, Leonardo Castillo Flores, i Francisco Amado dostali się w 
ręce władz i bez sądu rozstrzelani. W październiku 1966 r. zginął w wypadku sa- 
mochodowym komendant Turcios Lima (zastąpił go komendant Cćsar Montes). Jak 
ocenia się, do połowy 1967 r. niemal 50 proc. powstańców poniosło śmierć, a ok. 
10 proc. zostało uwięzionych. Rok ten na zawsze pozostanie w pamięci Gwatemal- 
czyków. Codziennie rano znajdowano na ulicach miast zwłoki osób poprzednio 
torturowanych, a strach i terror stały się powszechne. „Działając z całkowitą bez- 
karnością terroryści ze skrajnej prawicy posunęli się aż do porwania arcybiskupa 
stolicy monseńora Mario Casariego, którego oskarżano o sympatyzowanie z ruchem 
powstańczym tylko dlatego, że ogłaszał humanitarne encykliki papieskie” (42). 

Mimo to, począwszy od 1968 r. ruch zbrojnego oporu powoli zaczyna się odbue 
dowywać. Wznawiają działalność grupy Yona Sosy i Cesara Montesa, powstają nowe 
ogniska partyzantki miejskiej. 


(40) Mario Monteforte Toledo: „La violencia en Centroamerica”, Cuadernos Americanos, 
Mexico, Mayo—Junio 1971, str. 10. 

(41) Tamże, str. 10—11, 

(42) Tamże, str. 15. 
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w latach siedemdziesiątych główna strategia rządowa w zwalczaniu ludowej gue- 
rrilli polegała na pogłębianiu podziałów i wzajemnych antagonizmów dwóch głów= 
nych grup ludności: Indian oraz tzw. Ladinos (do których należą Metysi oraz ci 
Ind'anie, którzy znają język hiszpański, wyszli ze swoich zamkniętych środowisk 
i współpracują z białymi lub Metysami). Rząd starał się więc za wszelką cenę nie 
dopuścić do „ruszenia się” wsi indiańskiej i bardziej masowego włączenia Indian 
do walki partyzanckiej. Autor antykomunistycznej książki D. James pisał: „Wielkim 
niebezpieczeństwem w Ameryce Łacińskiej nie jest komunizm jako taki, gdyż trak- 
towany oddzielnie nie stanowi on tu jeszcze dużej siły, lecz sojusz między komu- 
nizmem i nacjonalizmem indiańskim, który jest nadzwyczajny. Jeśli któregoś dnia 
zdołają zjednoczyć się te dwie tendencje — a to właśnie chciano zrobić w Gwatemali 
i usiłuje się osiągnąć wśród innych ludów Ameryki Łaoińskiej — Stany Zjednoczone 
napotkają kombinację sił niezwyciężonych”(43). Dlatego też na wsi gwatemalskiej 
wmawia się chłopom, że walka partyzancka to sprawa wyłącznie „ladinos” dążących 
do oszukania i pognębienia Indian. Jak pisze prof. P. Gilhodes, zamiast walki klas, 
rząd Gwatemali pragnąłby nasilić „walkę kast” i pozbawić w ten sposób guerrillę 
zaplecza społecznego (44). 

Nowego impulsu zbrojna walka rewolucyjna w Gwatemali doznała w 1972 r., po 
utworzeniu organizacji pod nazwą Partyzanckie Wojsko Biednych (Ejercito Guer- 
rillero de los Pobres, EGP). 

W tymże roku komunistyczna PGT poniosła wprawdzie ciężkie straty po aresz- 
towaniu i straceniu całej Komisji Politycznej, ale zdołała też partia przezwyciężyć 
podziały i walki wewnętrzne toczone w jej łonie przez zwole:ników różnych strategii 
walki rewolucyjnej. Po IV Kongresie partii w 1972 r. w PGT zwyciężyła koncepcja 
bezpośredniego udziału w zbrojnej walce rewolucyjnej, uznająca, że w warunkach 
gwatemalskich jest to podstawowa droga wiodąca do zasadniczych przekształceń 
społecznych(45). Przyjęcie takiej platformy programowej umożliwiło zacieśnienie 
związków między PGT i organizacjami zbrojnego oporu. 

Współdziałanie bowiem stawało się koniecznością w warunkach nowej fali terroru, 
jaki od połowy lat siedemdziesiątych nasiliła armia i kolejne rządy gwatemalskie. 
Był on skierowany nie tylko przeciw PGT i guerrilli, ale przeciw wszystkim, których 
podejrzewano o jakąkolwiek opozycyjność. Nauczyciela jednej ze szkół w stolicy 
zastrzelono tylko dlatego, że zorganizował mistrzostwa dzielnicy w piłkę nożną, co 
spowodowało, że uznano go za potencjalnego przywódcę ludowego. Wg raportu Am- 
nesty International, między 1966 a 1976 r. ilość tzw. ,„„.desaparecidos” (zaginionych, 
porwanych, a w praktyce skrytobójczo zamordowanych) wynosiła 20 tys.(46). W 1977 r. 
tylko od marca do listopada zanotowano 780 zabójstw, „a więc jedno zabójstwo 
co 7 godzin, oraz ponad 200 porwań”(47). Zwycięstwo rewolucji sandinowskiej w 
1979 r., tak jak wiele lat przedtem zwycięstwo rewolucji kubańskiej, ożywiło znacznie 
ruchy lewicowe w Gwatemali. W tymże roku powstała w Gwatemali kolejna guerrilla 
pod nazwą Organizacja Zbrojnego Ludu (Organización del Pueblo en Armas, ORPA), 
która opanowała przede wszystkim na terenach zamieszkanych przez Indian Quichć. 

W styczniu 1982 r. cztery organizacje, które wspólnie posiadały wówczas ok. 5 
tys. guerrilleros, a więc FAR, EGP, ORPA i PGT stworzyły sojusz pod nazwą Gwa- 


(43) Daniel James: ,„Tacticas rojas...”, cyt. wyd., str. 8—9. 

(41) Pierre Gilhodes: „„Las raices historicas del conflicto”, w: „America Central y el Caribe, 
Contradicciones y perspectivas”, praca zbiorowa, Bogota 1984, str. 59—80. 

(45) „Ejercito Guerrilliero de los Pobres. Manifiesto Internacional", Nueva Sociedad, San Josć6, 
Noviembre—Diciembre 1979, str. 500—3:6. 

(46) Leonel Giraldo: „Centroamerica entre dos fuegos', Bogota 1984, str. 133. 

(47) Jose Fajardo: „Centroamerica...'', cyt. wyd., Str. 171. 
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temalska Jedność Narodowo-Rewolucyjna (Unidad Revolucionaria Nacional Guate- 
malteca, URNG). W pierwszej odezwie programowej URNG sformułowała pięć celów 
walki: 1. Położenie kresu represjom, zagwarantowanie życia i pokoju; 2. Stworzenie 
bazy dla rozwiązania fundamentalnych potrzeb narodu, zniesienie władzy wielkich 
bogaczy narodowych i zagranicznych, którzy rządzą teraz Gwatemalą; 3. Zagwaran- 
towanie równości między Indianami i Ladinos, skończenie z upośledzeniem i dy- 
skryminacją; 4. Stworzenie nowego rządu, w którym by partycypowały wszystkie 
sektory patriotyczne, ludowe i demokratyczne; 5. Prowadzenie polityki niezaan- 
gażowania i współpracy międzynarodowej, koniecznej dla ludów biednych, które 
chcą się rozwijać w dzisiejszym świecie — na bazie samostanowienia narodów(48). 

W tym czasie rząd gen. Efraima Rios Montta „udoskonalił” technikę walki z gue- 
rrillą. Polegało to m. in. na stosowaniu tzw. tierra arrasada, a więc kompletnym 
niszczeniu, nawet przy pomocy napalmu, wsi indiańskich podejrzewanych o współ- 
pracę z partyzantką(49). 

„Stały Trybunał Ludów (Tribunal Permanente de los Pueblos), obradujący w Mad- 
rycie 27—31 11983 r. ogłosił deklarację, że wszystkie rządy gwatemalskie od 1954 r. 
winne są systematycznego gwałcenia praw człowieka. Rząd Montta Trybunał oskar- 
żył o zbrodnie przeciw ludzkości, przestępstwa wojenne i dyskryminację rasową. 
Stwierdził też, iż w tych warunkach lud gwatemalski ma pełne prawo do insu- 
rekcji(50). 

Zupełnie odmienne zdanie miała natomiast administracja prezydenta Reagana, któ- 
ra uznała, że przestrzeganie praw człowieka „poprawiło się od czasu dojścia do 
władzy generała Efraima Rios Montta''(51). 

8 sierpnia 1983 r. kolejny zamach stanu położył kres rządom Montta, ale nowy 
dyktator, gen. Oscar Humberto Mejia, kontynuuje linię swego poprzednika. Tworzy 
on tzw. wsie strategiczne lub „wsie modelowe”, do których przesiedla się Indian 
z terenów operacji partyzanckich. Sebastian Aguilar, zastępca komendanta ORPA, 
mówi, iż rząd Mejii rozbudowuje też tzw. Patrole Samoobrony Cywilnej (Patrullas 
de Autodefensa Civil, PAC), które działają jako oddziały pomocnicze sił regularnych 
i policji. Władze podkreślają, że w PAC uczestniczy pół miliona Gwatemalczyków. 
Aguilar jednakże zauważa, że należenie do PAC jest praktycznie obowiązkowe. „Nie- 
uczestniczenie w nich jest równoznaczne z uznaniem za opozycjonistę, a to w Gwa- 
temali oznacza niemal pewną śmierć”(52) Poziom rozwoju cywilizacyjnego i świa- 
domości politycznej chłopów indiańskich, żyjących w zapadłych górzystych regionach 
kraju, jest w Gwatemali znacznie niższy niż w Salwadorze. Silne są także podziały 
etniczne i nieufność do ladinos i „nietutejszych”, co utrudnia działalność guerrilli. 
Jeśli w Salwadorze rządy przyzwyczaiły się do wielkiej pomocy wojskowej i eko- 
nomicznej USA i bez tej pomocy nie miałyby zbyt dużych szans w walce z par- 
tyzantką, to w Gwatemali kolejne rządy wojskowe, wykorzystując lepiej lokalne 
warunki, są bardziej niezależne od pomocy USA, choć oczywiście obecnie coraz 
szerzej z niej korzystają. Mimo trudnych warunków rewolucyjna partyzantka gwa- 
temalska w ostatnich dwóch latach umocniła się i notuje coraz większe sukcesy (53). 


(48) Leone] Giraldo: „Centroamerica...', cyt. wyd., str. 144—1453. 


(49) Roberto Bardini: ,„„Rios Montt y la tecnica de «tierra arrasada»=", Cuadernos del Tercer 
Mundo, Móxico, Enero—Febrero 1983, str. 44—489. 


(80) „En el Tribuna] de los Pueblos'', Cuadernos del Tercer Mundo, Mexico, Enero—Febrero 
1983, str. 50—52. 


(51) „The New York Times”, 10X 1982, za Leonel Giraldo „Centroamerica...”, cyt. wyd., 
str. 141. 


(S2) Latin American Newsietters, 16 III 1984. 


(53) Działałność partyzantki gwatemalskiej w końcu 1983 r. I na początku 1084 r. omawia 
m. in. „Granma”, 15 IV 10064. 
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W majowym numerze 1984 r. „Tnformador Guerrillero", organie Partyzanckiego Wojse 
ka Biednych, EGP, ukazała się zbiorcza informacja o działaniach wszystkich jed- 
nostek wchodzących w skład URNG w miesiącach styczeń — kwiecień 1984, świad- 
czących o wzrastającej ofensywnej sile ludowej guerrilli gwatemalskiej. 


* 


Proces rewolucyjny w Salwadorze i Gwatemali ma wiele podobieństw wynika-= 
jących z dużej wspólnoty losów historycznych, bliskości geograficznej, jedności ję- 
zykowej i tradycji kulturowych. W obu krajach sprzeczności i niesprawiedliwości 
socjalne, struktura władania ziemią i egoizm wąskich grup oligarchiczno-burżua- 
zyjnych są podobne. Podejmowane w ostatnim półwieczu nieliczne próby zmoder- 
nizowania układów społecznych i wprowadzenia reform demokratycznych ponosiły 
każdorazowo w obu krajach klęskę. 

W takich warunkach narodziła się partyzancka wojna rewolucyjna, będąca tu naj- 
pełniejszym przejawem i wyrazem ostrej walki klasowej. 

Dziś ludowa guerrilla, w której komuniści odgrywają znaczną rolę, wykorzystując 
historyczne doświadczenia rewolucji kubańskiej, sandinowskiej i innych ruchów re- 
wolucyjnych — stara się łączyć działalność bojową z pracą polityczną i tworzeniem 
szerszych sojuszów. Dotyczy to zwłaszcza bardziej zaawansowanej guerrilli salwa- 
dorskiej. Wskazuje ona od dawna, iż rozwiązania konfliktu należy szukać na drodze 
politycznej, a więc poprzez negocjacje, utworzenie. rządu z udziałem FMLN=FDR 
i przeprowadzenie głębokich reform społecznych i politycznych. 

Mimo wielu podobieństw, rewolucyjna walka partyzancka w Gwatemali posiada 
swoją specyfikę. Wynika ona z niższego stopnia rozwoju ekonomicznego Gwatemali, 
co powoduje, iż klasa robotnicza nie odgrywa tu takiej roli jak w Salwadorze. 
Bardziej skomplikowany jest skład etniczny społeczeństwa gwatemalskiego i niższy 
poziom świadomości politycznej chłopów indiańskich. 

Wszystko to powoduje, że proces rewolucyjny w Gwatemali przebiega w szczególnie 
trudnych warunkach, ale rozwija się i umacnia, gdyż wyrasta z głębokich uwa- 
runkowań społecznych. 


KOMENTARZ 


Wydarzenia na świecie 


BOGUMIŁ SUJKA 


PAŻDZIERNIK—GRUDZIEŃ 1985 R. 


Winni jesteśmy czytelnikom uwagi na tle wydarzeń ostatniego kwartału 1985 
roku. Toczyły się one szerokim i wartkim nurtem. Czyni to niemożliwym objęcie 
komentarzem wszystkiego, co działo się w stosunkach międzynarodowych w tym 
okresie. Wybieramy jedynie te wydarzenia, które dotyczą współpracy w łonie wspól- 
noty socjalistycznej i stosunków Wschód—Zachód. Są one bowiem wzajemnie 
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związane. Kraje socjalistyczne odbyły w tym okresie pięć spotkań wielostronnych. 
Chronologicznie były to: 

— narada Doradczego Komitetu Politycznego Układu Warszawskiego w Sofii, 
w październiku; 

— spotkanie ministrów oświaty I wychowania w Krakowie, w listopadzie; 

-— spotkanie przywódców państw=stron Układu Warszawskiego w Pradze, w li- 
stopadzie; 

— nadzwyczajna sesja RWPG w Moskwie, w grudniu oraz 

-—- narada sekretarzy komitetów centralnych partii komunistycznych i robotni- 
czych zajmujących się sprawami ideologicznymi i zagranicznymi, w Bukareszcie 
w grudniu 19853 r. Choć każde z tych spotkań dotyczyło odmiennej sfery działalno- 
ści, łączył je wspólny cel: zwiększenie efektywności socjalizmu, uczynienia zeń siły 
zdolnej do podjęcia i wygrania aktualnego etapu rywalizacji z kapitalizmem. 

Narada sofijska dała w sprawie rywalizacji jednoznaczną wykładnię krajów so- 
cjalistycznych należących do Układu Warszawskiego. Rywalizacja — tak, w imię 
interesów człowieka, przy pomocy wszystkich środków pokojowych, z poszanowa- 
niem suwerennej równości i nieingerencji w sprawy wewnętrzne. Nie — dla wynisz- 
czającej rywalizacji w dziedzinie zbrojeń, nie — dla rywalizacji w tworzeniu i roz- 
szerzaniu napięć, nie — dla rywalizacji w igraniu z ogniem. Tak — w rywalizacji 
w dziedzinie inicjatyw rozbrojeniowych i pokojowych. Nie — dla militarnego roz- 
strzygania wyższości jednego ustroju nad drugim. Tak — dla rywalizacji we współ- 
nym rozwiązywaniu spraw wspólnych. 

Podsumowała ona i potwierdziła wszystkie propozycje i inicjatywy ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych w dziedzinie zahamowania i redukcji zbrojeń, w dziedzinie 
umocnienia bezpieczeństwa w Europie i świecie oraz w zakresie likwidacji istnieją- 
cych ognisk zapalnych i konfliktów! Zawarte zostały one w komunikacie opubliko- 
wanym po naradzie. Nie będziemy ich tutaj powtarzać (zob. „Trybuna Ludu”, 
24 X 18985). Warto jednak zacytować w tym kontekście jedno niezmiernie ważne, reali- 
styczne stwierdzenie stanowiące wykładnię polityki wspólnoty socjalistycznej: „„Dia- 
log polityczny między państwami o odmiennych ustrojach społecznych, wystąpienia 
realistycznie myślących kół, aktywność ruchów antywojennych, wszystkich sił poko- 
ju dowodzą, że powrót do odprężenia t objęcie nim wszystkich dziedzin stosunków 
międzypaństwowych, zwrot ku trwałemu bezpieczeństwu i współpracy — to cel w 
pełni osiągałny”. Wszystkim przeciwnikom takiego zwrotu można odpowiadać, iż 
byłby on korzystny dla wszystkich, nie byłby zwrócony przeciwko żadnemu pań- 
stwu, odpowiadałby powszechnie rozumianym interesom. Taka wykładnia polityki 
krajów socjalistycznych jest głęboko osadzona w historii ostatniego 40-lecia. Jest 
ona też zwrócona ku żywotnym potrzebom przyszłości. W powojennej historii bo- 
wiem notowaliśmy około 150 konfliktów zbrojnych. Zdecydowana większość z nich, 
a przynajmniej wszystkie znaczniejsze i poważniejsze, kończyła się przy pomocy 
rozwiązań politycznych, a nie militarnych rozstrzygnięć na polu walki. (Jeśli oczy- 
wiście nie liczyć takich rozstrzygnięć jak na Grenadzie). Postarajmy się zatem 
rozważyć następującą tezę: w dzisiejszym podzielonym świecie spory  między- 
narodowe, dotykające bezpośrednich i żywotnych interesów wielkich mocarstw, nie 
mogą być regulowane przy pomocy siły militarnej. Wojny, jako środek rozstrzyga- 
nia sporów i walki o interesy, przestały być skuteczne i opłacalne. Znaczącym, 
a jednocześnie szkolnym tego przykładem było zaangażowanie militarne USA w In- 
dochinach, które kosztowało agresora ok. 300 miliardów dolarów wydatków bezpo- 
średnich. Nie przyniosło ono, jak wiadomo, spełnienia zamierzonego celu. 
Odwrotnie, mimo tak poważnej „inwestycji” USA na wiele lat straciły w społe- 
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czeństwie wietnamskim wiarygodność — jako państwo, którego przedstawiciele tak 
ochoczo rozprawiają o wolności, demokracji i prawach człowieka. 

Rozważania o tym kręgu problemów mogą być nawet rozszerzone o następną 
tezę, do postawienia której skłania lektura sumująca empiryczne badania 40 kry- 
zysów po II wojnie, prowadzone przez amerykańskich naukowców z uniwersytetów 
Vanderbilt i Michigan. Rezultaty tych badań ogłoszone zostały w amerykańskim 
piśmie „Journal of Conflict Resolution” == z września 1984 r. Wyraziły się one w te- 
zie: stan arsenałów nuklearnych nie ma decydującego wpływu na regulowanie 
współczesnych konfliktów międzynarodowych. Te dwie roboczo sformułowane tezy 
potwierdzają stanowisko krajów socjalistycznych i innych reprezentantów . kie- 
runku realistycznego, iż wzrost zbrojeń nie zwiększa stanu bezpieczeństwa w świe- 
cie. Umocnienia bezpieczeństwa należy szukać zatem poprzez zachowanie parytetu 
siły na coraz niższym poziomie zbrojeń. To stanowisko potwierdziła narada sofij- 
ska. Uzasadnione jest więc pytanie: komu i dla jakich celów służyć ma nakręcanie 
spirali zbrojeń? Odpowiedź krajów socjalistycznych, udzielona w Sofii, jest jedno- 
znaczna i klarowna. Jesteśmy gotowi konkurować z kapitalizmem w dziedzinie roz- 
woju pokojowego. Nie chcemy konkurować w zbrojeniach. Jest to zbyt niebezpiecz- 
ne. Mamy inną ofertę dla podzielonego świata. Jeśli natomiast zostaniemy zmusze- 
ni — wytrzymamy i tę rywalizację. 


* 


Dwa inne spotkania wielostronne przedstawicieli krajów socjalistycznych (kra- 
kowskie i bukareszteńskie) zajmowały się zapewnieniem współpracy £ współdziała- 
nia w przygotowywaniu do aktualnego etapu rywalizacji w sferze nadbudowy. To 
kwestia zapewnienia (Kraków), aby proces wychowawczy młodych pokoleń w do- 
statecznym stopniu uwzględniał potrzeby wynikające z faktu konfrontacji ideologicz- 
nej dwóch systemów. Konfrontacji prowadzonej przez przeciwnika najbardziej bru- 
talnymi metodami agresji propagandowej i dywersji informacyjnej. Metody te, ubie- 
rane w niewinne opakowania „swobodnej wymiany myśli i informacji”, krzewić 
mają w młodych umysłach zwątpienie w powszechnie dostępną, jak określają, 
„oticjalną informację” oraz zainteresowanie, zaciekawienie, a gdzie się da także za- 
fascynowanie tą drugą, płynącą z drugiego systemu „prawdą”. Obiektywnym zja- 
wiskiem, towarzyszącym rywalizacji dwóch przeciwstawnych systemów, jest i po- 
zostanie także walka o umysły. Jest to nieuniknione. Stanowi to przecież naturalną 
rywalizację między różnymi systemami wartości, modelami produkcji, konsumpcji, 
organizacji życia i pracy. Ta obiektywna rywalizacja nie może jednak prowadzić 
do subiektywnej ingerencji z zewnątrz w proces kształtowania i wychowywania lu- 
dzi jako nosicieli i twórców właściwych dla ich społeczeństw systemów wartości 
i modeli. Edukacja, zamiast być czynnikiem konstruktywnym w stosunkach mię- 
dzynarodowych, staje się, w ten sposób, nieuchronnie czynnikiem konfliktów i na- 
pięć, przekształca się więc w swoje przeciwieństwo. Ministrowie oświaty i wychowa- 
nia krajów socjalistycznych zastanawiali się, jak — niezależnie od tych nieprawidło- 
wości — można, w procesie edukacji, zwiększać treści wychowania mające na celu 
krzewienie w młodym pokoleniu uczuć przyjaźni, wzajemnego zrozumienia, posza- 
nowania istniejących różnie i odrębności w imię zachowania wspólnego dobra, 
wspólnych wartości. Krzewienie świadomości istniejących w świecie różnic nie ma 
i nie może mieć nic wspólnego z wyrabianiem poczucia wyższości, arogancji. Ma 
uczyć realizmu. Ministrowie uzgodnili 5-letni plan współpracy w sprawie wymiany 
doświadczeń w kształceniu wychowawców, konstruowaniu i realizacji programów 
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oświatowo-wychowawczych, zakładając bieżące I przyszłe potrzeby przygotowania 
młodych pokoleń do życia i pracy w nowoczesnych warunkach rozwoju podzielo- 
nego, ale jednego świata. . 

Problematyką współdziałania krajów socjalistycznych w sferze nadbudowy zaj- 
mowała się także bukareszteńska narada sekretarzy KC partii komunistycznych 
krajów socjalistycznych. Oczywiście, objęła ona szerszy zakres tematyki. Kwestie 
wychowania młodych pokoleń były częścią porządku dnia. Sekretarze komitetów 
centralnych, zajmujący się zagranicznymi i ideologicznymi aspektami działalności 
partii, spotykają się regularnie. Dokonują wymiany oceny zdarzeń, zjawisk i tenden- 
cji w sytuacji międzynarodowej, określają, na tym tle, zamierzenia ideologiczne, 
propagandowe i informacyjne, rekomendując je swym instancjom centralnym jako 
wnioski z analiz i przemyśleń. Rekomendacje te pozwalają wymieniać doświadczenia 
i osiągać jedność działania krajów socjalistycznych na wewnątrz i na forum między- 
narodowym w ważnych, a niekiedy trudnych i złożonych sprawach. Ma to istotne 
znaczenie w sytuacjach przemian, rodzenia się nowych zjawisk, jak to ma miejsce 
obecnie. 

Genewa i okres po Genewie stwarzają taką potrzebę. Idzie bowiem o zapewnienie, 
aby kraje socjalistyczne jeszcze aktywniej włączyły się w przebudowę sto- 
sunków międzynarodowych we wszystkich dziedzinach, aby zapewnić możliwość 
oparcia ich na konstruktywnym, a nie na konfrontacyjnym podłożu, przy jednocze- 
snym umacnianiu socjalistycznego systemu wartości. Zwróćmy uwagę w tym kontek- 
ście na jeden element kontrowersji międzysystemowej, jakim od 10 lat stała się 
problematyka ochrony praw człowieka. Przeciwnicy nasi uczynili z tej głęboko huma- 
nitarnej sprawy główny przedmiot sporu i dźwignię ingerencji w sprawy wewnętrz- 
me. Jak do tej pory nie przemawiają do nich żadne argumenty o odmienności 
pojmowania priorytetów w ochronie praw ludzkich, o tym, że państwa socjalistycz- 
ne, przydając priorytet prawom zbiorowym, zapewniły ich realizację w skali ma- 
sowej w swych społeczeństwach zorganizowanych na zasadzie reprezentacji intere- 
sów większości. Państwa socjalistyczne stwarzają konstytucyjne gwarancje także 
dla indywidualnych praw politycznych, obywatelskich i innych, uzależniają spełnienie 
tych gwarancji od tego, aby korzystanie z nich przez jednych nie naruszało praw 
innych, aby korzystanie z nich nie naruszało ustalonego porządku prawnego ł wyni- 
kających zeń obyczajów społecznych. Przeciwnicy socjalizmu starają się narzucić 
swój model formalnych praw i swobód obywatelskich, lekceważący podstawowe, 
zbiorowe prawa ludzkie. Do swego modelu mają też stosunek selektywny, zależny od 
politycznych interesów i priorytetów. 


Np. władze USA, kreujące siebie na czołowego obrońcę praw człowieka w świecie, 
mają tolerancyjny stosunek do faktów łamania zbiorowego prawa do pracy, do 
oświaty, do kultury w swym kraju czy do faktów brutalnego deptania podstawo- 
wych praw człowieka w zaprzyjaźnionych z sobą państwach o skrajnie prawicowych 
i reakcyjnych reżimach. Inaczej natomiast odnoszą się do indywidualnych przy- 
padków ograniczeń w innych państwach. Państwa socjalistyczne nie obawiają się 
podejmowania problematyki ochrony praw człowieka na forum międzynarodowym. 
Chodzi o to, czy ta złożona i — jak okazuje się — kontrowersyjna problematyka 
stać się ma przedmiotem współdziałania, współpracy w dążeniu do powszechnej 
ich ochrony, czy przedmiotem konfrontacji, ingerencji, pogarszania klimatu między- 
narodowego? Wolelibyśmy, oczywiście, tę pierwszą metodę. Jest bowiem wiele 
aspektów tej problematyki wymagających współpracy międzynarodowej. Jeśli nie 
będzie takiej gotowości, nawet w okresie po Genewie, pozostają dwa wyjścia: 
ałbe.nie. reagować w ogóle, na próby czynienia z tej problematyki przedmiotu 
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sporów I konfrontacj!, albo podjąć taką problematykę, ale rozpatrywać ją wszędzie | 
tam, gdzie zjawiska ograniczeń, łamania i deptania praw człowieka mają masowy 
charakter. 


* 


Doskonałeńiem bazy materialnej socjalizmu zajmowała się 41. Nadzwyczajna 
Sesja RWPG w Moskwie. Wykonywała ona zadanie powierzone przez naradę go- 
spodarczą RWPG na najwyższym szczeblu, która obradowała w 1984 r. również 
w Moskwie. Sformułowano wówczas, jako pilne przedsięwzięcia, rozważenie aktual- 
nego stanu realizacji postępu technologicznego — jako stymulatora wzrostu gospodar- 
czego I możliwości jego przyspieszenia — dla sprostania wyzwaniu ze strony kapi- 
talizmu w obliczu trzeciego etapu rewolucji naukowo-technicznej. Koła tej rewolucji 
obracają się dziś w świecie coraz szybciej. Jeśli, umownie rzecz ujmując, dziś nie 
zdążymy włączyć się skutecznie i powszechnie w ich bieg, jutro będzie znacznie 
trudniej, a pojutrze może okazać się to niemożliwe. W rezultacie inicjatywy, zaan- 
gażowania ZSRR oraz mobilizujących przykładów przyspieszania tempa modernizacji 
gospodarki radzieckiej szerokiemu gronu wysokiej klasy specjalistów krajów człon- 
kowskich udało się, w stosunkowo krótkim czasie, opracować projekt kompleksowego 
programu postępu naukowo-technicznego do 2000 r. Ten właśnie projekt stał się 
głównym przedmiotem nadzwyczajnej sesjj RWPG w Moskwie. Potrzeba postawienia 
tego tematu, właśnie na sesji nadzwyczajnej, wynikała z charakteru tematu | jego 
pilności. Uczestnicy sesji — premierzy rządów krajów członkowskich, którym towa- 
rzyszyli działacze państwowi i gospodarczy odpowiedzialni za gospodarkę, planowanie 
i postęp naukowo-techniczny, a także wybitni eksperci, dysponując wynikami analiz 
stanu zaawansowania nauki i procesów wdrożeniowych w krajach socjalistycznych, 
wynikami analiz porównawczych na tle światowych tendencji dokonali głębokiej 
i wszechstronnej wymiany poglądów i ocen na gruncie przedstawionego projektu. 
Zdecydowano ustalić priorytety, grupując je w pięciu dziedzinach: 1) elektronizacji 
gospodarek; 2) kompleksowej automatyzacji przy zastosowaniu tzw. elastycznych 
zautomatyzowanych systemów produkcji; 3) energetyki atomowej; 4) gospodarki 
materiałami wraz z nowoczesnymi technologicznie metodami ich produkcji oraz 5) bio- 
technologii. 

Przedyskutowano również i określono niezbędne mechanizmy realizacji tego kom- 
pleksowego programu. Przewidują one — obok konkretnych przypadków wspólnej 
polityki naukowo-technicznej — również tworzenie, w razie potrzeby, zjednoczeń nau- 
kowo-technicznych, produkcyjnych, wspólnych ośrodków inżynieryjnych i technolo- 
gicznych do badań I opracowywania nowych technologii, a także do ich wdrożeń. 
Realizacja całego przedsięwzięcia ma doprowadzić, w swym założeniu, do dwukrot- 
nego wzrostu wydajności pracy w ciągu najbliższych 15 lat przy znacznym zmniej- 
szeniu zużycia energii i surowców na jednostkę dochodu narodowego. Strategicznego 
charakteru nabrała już sprawa największego wyzwania, przed jakim stanęły kraje 
socjalistyczne w historii 40-lecia — wyzwania technologicznego. Jest ono niewątpli- 
wie główną — obok ekonomicznego — przesłanką prób narzucania światu, przez 
imperializm, szaleńczego wyścigu zbrojeń. Inicjatorom tych prób wydaje się, że jeśli 
coraz większe ilości coraz bardziej nowoczesnej broni nie mogą zagwarantować mili-. 
tarnego rozstrzygnięcia sporu z socjalizmem, to mogą przyczyniać się do rozstrzyg- 
niecia technologicznego i ekonomicznego, szczególnie jeśli towarzyszyć im będzie 
odpowiednia oprawa w dziedzinie nadbudowy. Zamierzenia nadzwyczajnej sesji 
RWPG, dotyczące przyspieszenia tempa doskonalenia, modernizacji i postępu nau- 
kowo-technicznego gospodarek krajów socjalistycznych, mają pozbawić kapitalizm... 


174 


1 tej możliwości rozstrzygnięcia na jego korzyść. Im szybciej się to stanie, tym : 
szybciej uda się światu zapewnić stabilny. pokojowy rozwój. 


* 


Praskie spotkanie przywódców państw-stron Układu Warszawskiego, jakie odbyło 
się w listopadzie z inicjatywy radzieckiej, poświęcone zostało informacji sekretarza 
generalnego KC KPZR, M. Gorbaczowa, o rozmowach genewskich z prezydentem 
USA. Uznanie i poparcie dla stanowiska ZSRR zajętego w Genewie daje świadectwo 
jednolitego zaangażowania krajów wspólnoty socjalistycznej w śmiałe, konstruktyw- 
ne i dalekowzroczne wyjście naprzeciw powszechnemu w świecie żądaniu powrotu 
do polityki odprężenia, umacniającej poczucie bezpieczeństwa I trwałości pokojowego 
rozwoju. Fakt, iż sekretarz generalny KC KPZR uznał za konieczne pilne poinfor- 
mowanie swoich najbliższych sojuszników = uczynił to w swej drodze powrotnej. 
z Genewy do Moskwy — nadaje temu krótkiemu spotkaniu szczególny wymiar. 
Określmy je jako sprawozdanie uczestnika sofijskiego posiedzenia Doradczego Ko- 
mitetu Politycznego z pierwszego etapu realizacji przyjętego tam wspólnego komu- 
nikatu. Można rzec — etapu otwarcia. Czytelnicy świadomi są przec.eż, o jakiej rangi 
uczestnika chodzi. Zwalnia to nas z Jego charakterystyki, Szczególny wymiar pras- 
kiego spotkania polega również na tym, iż nie można dziś pozwolić sobie na opóź- 
nienia w procesie utrwalania ustaleń genewskich, a tym bardziej w procesie prze- 
kształcania ich w realne kroki. Powrócimy do tych wątków w dalszej części ko- 
mentarza. | | 
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Uzupełnieniem wielostronnych spotkań krajów socjalistycznych w omawianych 
dziedzinach były również kontakty dwustronne. W ostatnim kwartale 1985 roku. 
kontynuowana była cała ich seria. Z naszej strony jedną serię nieformalnych, ro- 
boczych spotkań przywódców krajów socjalistycznych zamykała wizyta I sekretarza 
KC PZPR, przewodniczącego Rady Państwa, W. Jaruzelskiego, w Bukareszcie, 
Otwarciem nowej serii tego rodzaju spotkań była wizyta E. Honeckera w Warsza- 
wie. Mają one, obok innych aspektów, tę zaletę, iż odbywają się bez wielkich cere- 
moniałów protokolarnych, są krótkie, ale wcale nie uboższe przez to w treści. 
Dokonuje się w ich toku roboczego przeglądu wzajemnych stosunków, stanu reali- 
zacji uzgodnień, porozumień i umów. Dostarczają one wiele niezbednych, operatyw- 
nych fmpulsów dla intensyfikacji współpracy. Pozwalają na bieżącą ocenę sytuacji 
i wydarzeń na arenie międzynarodowej, dają okazję do wyrażenia wspólnego sta- 
nowiska wobec zachodzących zmian, umacniając w ten sposób jedność działa- 
nia. i 

Aktywność Polski na arenie międzynarodowej wyraziła się w tym okresie wizytą 
przewodniczącego Rady Państwa w 3 krajach arabskich 1 w Paryżu, a także 
wizytą przewodniczącego SPD W. Brandta w Warszawie. Każda z tych wizyt i prze- 
prowadzonych rozmów miała swoiste cechy, elementy i założenia, ale wszystkie miały 
też wspómy mianownik. Zaświadczały one o intencjach, o gotowości i o możliwoś- 
ciach Polski wnoszenia wkładu do rozbudowy procesu pokojowej współpracy — 
zgodnie z kształtującą się ostatnio atmosferą odprężenia. 


* 


Ważnym wydarzeniem z zakresu stosunków Wschód—Zachód, wokół którego skon- 
eentrowała się uwaga świata w tym okresie, jest niewątpliwie genewskie spotkanie 
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f rozmowy radziccko-amerykańskie „na szczycie”. Genewa I po Genewie — to pro- 
blem nie tylko ostatniego kwartału, to problem przeszłości i przyszłości. Nie po- 
dzielamy opinii sceptyków, którzy na sformułowanie „w duchu Genewy” reagują 
pytaniem „której?” lub „którego?”, tzn. której Genewy lub którego ducha. Włączają 
natychmiast swoją krytyczną wiedzę o duchu Camp David (oczywiście nie tym ame- 
rykańsko-izraelsko-egipskim) czy kilku duchach Genewy, W istocie nie chodzi tylko 
o sceptycyzm, chodzi © coś więcej — o błąd w rozumowaniu. Błąd, który wyrasta 
z negowania jakościowej zmiany poziomu i tempa narzucanego światu wyścigu 
zbrojeń, grożącego przeniesieniem się go w kosmos; zbrojeń, które gwałtownie zbli- 
żają się do magicznej liczby 1000 miliardów dolarów rocznie. Powróćmy na chwilę 
do komentarza z 10 n-ru pisma, z okresu paru tygodni przed Genewą: „jest czas, 
aby spotkanie listopadowe poświęcone było startowi do wspólnego zastanowienia 
się nad kompleksem wspólnych spraw dla wspólnych korzyści. Jeśli szansa ta 
obecnie nie zostałaby wykorzystana, kto wie it kto będzie w stanie zagwaran- 
tować, czy it kiedy pojawi się ona ponownie i czy wówczas będzie więcej możli- 
wości dla takiego startu” (str. 183). 


Patrząc na Genewę w listopadzie 1985 r. z tego punktu widzenia, dzisiejszym 
sceptykom zadać można pytanie: czy można sobie wyobrazić, że zerwanie w ostatniej 
chwili tego spotkania, podobnie jak to było w roku 1960, na skutek prowokacji 
z U-2, mogloby podobnie, jak wówczas, obejść się bez głębszych i bardziej daleko- 
siężnych następstw ? Świat wydawał wówczas „jedynie” około 200 miliardów dolarów 
ne zbrojenia i nie był w przededniu jakościowego skoku w tej dziedzinie, choć 
vwrzygotowywano przechodzenie od „zimnej wojny” do odprężenia; były pierwsze 
oznaki „odwilży”* Dziś świat mógłby kroczyć odwrotnie — od chłodnej, przez II 
„zimną wojnę”, do „ciepłej” i „gorącej”, od dekretowania „krucjaty” przeciwko 
„imperium zła” do jej realizacji. Napinanie mięśni przez Zachód, głównie przez 
USA, wydawało się osiągać punkt krytyczny. Pytanie więc o możliwości ponownej 
szansy spotkania, jeśli to byłoby zerwane, przychodzić musiałoby w długim okresie 
pogorszenia klimatu, gwałtownego przyspieszenia zbrojeń, gęstniałby las rakiet w 
Europie i mogłoby w nim nie starczyć miejsca na spacery. Genewa wprawdzie 
nie zmniejszyła ilości broni — mówił M. Gorbaczow na konferencji prasowej w o- 
statinim dniu spotkania — ale świat czuje się dziś bardziej bezpieczny. Czy podejście 
takie nie współbrzmi z tezą, że nie wzrost zbrojeń przyczynia się do wzrostu bez- 
pieczeństwa. W obecnym Świecie skutecznym środkiem wzrostu bezpieczeństwa jest — 
jak dowodzi Genewa — wzrost realizmu politycznego. Znamiennym tego dowodem 
było następujące stwierdzenie R. Reagana na tydzień przed Genewą. W wywiadzie 
dla zachodnioeuropejskich sieci telewizyjnych, w dniu 12 listopada, stwierdzał on: 
„myślę, że jeśli zasiądziemy do stołu rokowań twarzą w twarz i wyłożymy nasze 
karty na stół w tym sensie, że oni nie lubią nas lub naszego systemu, a my nie 
lubimy ich systemu, ale nie zamierzamy go zmienić i lepiej byłoby gdyby oni 
nie usiłowali zmieniać naszego systemu, to osiągniemy postęp”. 


Rozmówca R. Reagana nie nawoływał jednak świata do „krucjaty” przeciwko 
kapitalizmowi, do odesłania go w popioły historii. Tym niemniej stanowisko prezy- 
denta USA o wzajemnym poszanowaniu systemów — jako podstawie dialogu, a 
taka jest, jak się wydaje, intencja powyższych słów — było od dawna proponowane 
przez Związek Radziecki; to teza wyjściowa polityki pokojowego współistnienia. 
Chciałoby się wyrazić życzenie, aby było ono trwałą podstawą amerykańskiej polityki 
zagranicznej i to nie tylko w odniesieniu do stosunków między wielkimi mocarstwa- 
mi. Tak czy owak, świadczyło ono o ewolucji stanowiska prezydenta USA w kierun- 
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ku realizmu, co nie mogło nie mieć wpływu na dalsze przygotowania I otwarcie 
rozmów w Genewie. 


. Co stało się w Genewie? Wielogodzinna, otwarta i głęboka wymiana poglądów 
i ocen, przy czym znaczna jej część — w postaci osobistych rozmów między M. 
Gorbaczowem i R. Reaganem, doprowadziła: po pierwsze — do osiągnięcia lep- 
szego wzajemnego zrozumienia swoich stanowisk; po drugie — do ustalenia za- 
kresu zbieżności i rozbieżności i po trzecie — do uzgodnienia spraw, co do których 
zidentyfikowana została zbieżność poglądów, oraz do ustalenia mechanizmów dalszych 
spotkań, rozmów 1 rokowań, celem których byłaby próba zbliżenia stanowisk 
w kontrowersyjnych obecnie problemach. Nader cennym dorobkiem szczytu w Ge- 
newie jest właśnie bardzo szeroki zakres zbieżnych poglądów 1 na tym tle zakres 
osiągniętych porozumień. Dotyczą one spraw o globalnym wymiarze, a także sto- 
sunków dwustronnych. Do najistotniejszych spraw globalnej natury należą: 


1) stwierdzenie, iż wojna nuklearna nie powinna być nigdy rozpętana, gdyż nie 
może być w niej zwycięzców. Stąd podkreślono zgodne przeświadczenie o znaczeniu 
zapobieżenia jakiejkolwiek wojnie pomiędzy USA i ZSRR oraz o niedążeniu przez 
żadną ze stron do osiągnięcia przewagi militarnej. Znaczenie tych sformułowań 
wzrasta jeśli uwzględnić, iż minęły już 3 lata, od kiedy Związek Radziecki jednostron- 
nie zadeklarował rezygnację z użycia — jako pierwszy — broni jądrowej, oraz jeśli 
uwzględnić, iż radziecka doktryna bezpieczeństwa opiera się na zachowaniu parytetu 
wojskowo-strategicznego; 

2) uzgodnienie podjęcia badań nad sprawą centrum mającego na celu zmniej- 
szenie zagrożenia nuklearnego; 


3) potwierdzenie wierności wobec Układu o Nierozprzestrzenianiu Broni Jądro- 
wej, w szczególności zobowiązaniu z art. VI tego układu do prowadzenia w dobrej 
wierze rokowań w zakresie ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia nuklearnego. Wiąże się 
z-tym zobowiązanie do umacniania działalności Międzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej; 

.4) postanowienie o zaktywizowaniu wysiłków dla zawarcia konwencji o całko- 
witym zakazie broni chemicznej i zniszczenia jej zapasów, uznając wspólnie zakaz 
ten jako konieczny i pilny; 

„5) uznanie praktycznego znaczenia rozwoju wszechstronnej współpracy między- 
narodowej nad wykorzystaniem, dla celów pokojowych, kontrolowanej syntezy ter- 
mojądrowej — jako niewyczerpalnego źródła energii dla potrzeb i dobra całej 
ludzkości. 

Do uzgodnionych dwustronnych posunięć i decyzji o najistotniejszym znaczeniu 
należą: 

1) uznanie konieczności poprawy stosunków radziecko-amerykańskich i wzajem- 
nego wkładu do procesu uzdrowienia sytuacji międzynarodowej. Uzgodniono w 
związku z tym kontynuowanie spotkań na najwyższym szczeblu w najbliższej przy- 
szłości. (Doniesienia zachodnie wspominają o rozpoczęciu przygotowań do wizyty M. 
Gorbaczowa w USA już na czerwiec 1986 r.). Kontynuowany będzie dialog także 
na innych szczeblach; 

2) zamiar rozszerzenia programu wymiany kulturalnej, oświatowej i naukowo- 
„technicznej. Podpisano w Genewie konkretne porozumienia o kontaktach w tych 
dziedzinach. Rozbudowany program objąć ma nowe formy kontaktów naukowych, 
oświatowych, w dziedzinie medycyny i sportu. Obejmie on również programy kom- 
puteryzacji procesów nauczania, a także rozszerzające nauczanie języków rosyjskiego 


w USA 1 anglelskiego w ZSRR, rozszerzenie wymiany osobowej wykładowców 
historii, kultury i ekonomii, wzajemne stypendia dla studentów w zakresie nauk 
technicznych, przyrodniczych, społecznych i humanistycznych. Rozszerzenie współ- 
pracy medycznej objąć ma przywrócenie współpracy w dziedzinie chorób nowotwo- | 
rowych; 

3) zwiększenie liczby wyjazdów i kontaktów między ludźmi dla lepszego wzajem- - 
nego poznania i zrozumienia między narodami radzieckim i amerykańskim; 

4) przystąpienie do rozmów w celu wznowienia komunikacji lotniczej; 

5) jednoczesne otwarcie konsulatów w Kijowie i w Nowym Jorku; 

6) przeprowadzenie wspólnych badań i przedsięwzięć praktycznych dla oślwóRy 
środowiska naturalnego; 

7) podjęcie środków dla zwiększenia bezpieczeństwa lotów w północnej części 
Pacyfiku. 


W zakresie zidentyfikowanych spornych problemów ustalono mechanizmy dal- 
szych dyskusji i prac, celem których winno być znalezienie dróg i sposobów ich 
przezwyciężenia. Zaliczyć do nich należy: 

1) dążenie do przyspieszenia, toczących się w Genewie, rokowań nad komplek- 
sem spraw uzgodnionych 8 stycznia 1985 r. według trójformuły: zapobieżenie wyści- 
gowi zbrojeń w kosmosie, położenie kresu temu wyścigowi na Ziemi w postaci 
ograniczenia i redukcji broni jądrowej zarówno strategicznej, jak i o średnim za- 
sięgu: 

2) dążenie do osiągnięcia jak najszybszego postępu w rokowaniach nad pakie- 
tami propożycji zgłoszonych ostatnio przez ZSRR i USA z uwzględnieniem zasady 
50-proc. redukcji arsenaiów jądrowych i koncepcji pośredniego porozumienia w 
sprawie rakiet średniego zasięgu w Europie; 

3) kontynuowanie praktyki regularnych konsultacji radziecko-amerykańskich w 
sprawie nierozprzestrzeniania broni jądrowej; 

4) przyspieszenie rokowań wiedeńskich w sprawie wzajemnej redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie oraz zapewnienie im większej efektywności w poszuki- 
waniu kompromisu i możliwości osiągnięcia pozytywnych wyników; 

5) przyczynienie się do jak najszybszego rozstrzygnięcia kontrowersji i pomyślne- 
go zakończenia sztokholmskiej konferencji w sprawie środków budowy zaufania 
oraz bezpieczeństwa i rozbrojenia w Europie; 

6) kontynuowanie, na regularnych zasadach, wymiany poglądów na tematy re- 
gionalne — na szczeblu ekspertów. 

Tyle w ogólności o Genewie. Mało to czy dużo, jak na pierwsze w nowej 
sytuacji, trwające dwa dni, spotkanie — niech osądzą Czytelnicy. Można zasuge- 
rować uwzględnienie przy tym osądzie następujących elementów: 

«— stan zagrożenia, spowodowany w ostatnich latach reorientacją w śwategii 
USA, która doprowadziła do odejścia od polityki PRZNER współistnienia z lat 
siedemdziesiątych; 

— narastanie elementów konfrontacyjnych w polityce Zachodu wobec krajów so- 
cjalistycznych przy użyciu wszystkich dostępnych dźwigni; 

— pełna determinacja w stanowisku ZSRR i krajów siziGiyczaSih wyrażająca 
się kontynuowaniem konstruktywnych propozycji zmierzających do powrotu do poli- 
tyki odprężenia. Z istoty swej nie godzi ona przecież w interesy Żadnego 
państwa ani bloku państw. Na odprężeniu korzystają natomiast wszyscy. | 
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Co po Genewie? Postępowa opinia światowa, wszystkie siły realistyczne śledziły 
z zapartym tchem przygotowania do spotkania, jego atmosferę i przebieg. Przepeł- 
nione były one troską o to, aby jakiekolwiek okoliczności nie spowodowały zerwania 
spotkania. Dlatego też rezultaty rozmów przyjęte zostały z głębokim oddechem ulgi, 
z wielką nadzieją. Nierealistyczne byłoby jednak oczekiwanie na automatyczny 
zwrot. Rezultaty Genewy nie eliminują sił przeciwnych kierunkowi obranemu na 
spotkaniu. Genewa wyprowadziła jedynie na drogę ku zapewnieniu pokojowego roz- 
woju. Na pewno stworzona przez Genewę atmosfera utrudnia i utrudniać będzie 
przeciwnikom tej linii ich działanie, ale nie uniemożliwia. Potrzebne będzie zaanga- 
żowanię wszystkich rządów, parlamentów i narodów w intensyfikację działań prze-- 
ciwko wyścigowi zbrojeń i istniejącej nadal groźbie jego wkroczenia w kosmoś. 
działań na rzecz pokojowego rozwoju i bezpieczeństwa. Po Genewie aktualne i pil- 
ne staje się zadanie realizacji osiągniętych uzgodnień i porozumień. 

Rada Najwyższa ZSRR, w podjętej 27 listopada 1985 r. uchwale o wynikach spot- 
kania genewskiego, stwierdziła: „ZSRR uczyni wszystko, co w jego mocy, celem reali- 
zacji tych norozumień w praktyce i wyraża nadzieję, że USA przejawią równie od- 
powiedzialne podejście”. Podobne stanowisko zajął również Sejm PRL w Swej u- 
chwale z 27 listopada 1985 r. stwierdzając: „Sejm wyraża przekonanie, że państwa 
t narody Europy, kontynentu, skąd wyszły ostatnie wojny światowe, podejmą od- 
powiednie kroki, aby zainicjowany w Genewie pozytywny proces umacniać oraz 
przekształcać w konkretne fakty”. 


Stawia się, i słusznie, problem podstawowy dla powodzenia procesu otwartego 
szczytem genewskim. Czy dwa mocarstwa o odmiennych ustrojach i wynikających 
z nich doktrynach politycznych mogą uniknąć wojny i rozwinąć pokojowe stosun- 
ki? Odpowiedzi poszukiwane są przy uwzględnieniu wielkości nagromadzonego arse- 
nału wojennego i jego coraz bardziej wyszukanego poziomu technicznego. O jegó 
rozmiarach niech zaświadczy fakt, iż arsenały nuklearne świata już dziś osiągnęły 
liczbę 50000 głowic, z których potencjał 250 giowic wystarczy do zniszczenia 
życia na Ziemi. Taki był bowiem jeden z wniosków, do jakich doszli bynajmniej 
nie dyletanci, a emerytowani generałowie skupieni w ruchu „Generałowie na rzecz 
pokoju”. 

Odpowiedzi na postawiony problem starał się też udzielić były prezydent USA, 
R. Nixon. Sugerował on mianowicie, aby, podejmując próbę odpowiedzi, uświadamiać 
sobie główne niebezpieczeństwa prowadzące do wojny nuklearnej. W kontrowersyj- 
nym w wielu sprawach artykule wymieniał trafnie następujące niebezpieczeń- 
stwa: 

— wojny przez przypadek, kiedy jedna ze stron podejmuje atak jądrowy z po+ 
wodu złego funkcjonowania mechanizmów. ostrzegawczych powoculących mylne 
wrażenie, że druga strona rozpoczęła atak; 

— rożprzestrzenianie broni jądrowej i dostanie się jej w ręce przywódców mniej 
powściągliwych w jej użyciu niż główne mocarstwa; 

— eskalacja małych wojen w regionach zagrożenia dla interesów wielkich mo- 
carstw, np. Bliski Wschódslub Zatoka Perska; 

— wojńy na skutek błędu w ocenie sytuacji, kiedy przywódca jednego nie doceni 
woli przywódcy drugiego mocarstwa co do podjęcia krańcowego ryzyka w celu 
obrony swoich interesów. W tych przypadkach — twierdzi R. Nixon — USA i ZSRR 
mają wspólny interes w ograniczaniu niebezpieczeństwa i ryzyka (Foreign Affairs, 
jesień, 1885 r.). Nie ulega wątpliwości, że toczyć się będzie nadal walka między 
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zwolennikami I przeciwnikami odprężenia, ograniczenia zbrojeń I rozbrojenia, o prze- 
łożenie uzgodnień genewskich na język skutecznych negocjacji i konkretnych poro- 
zumień. Głównie toczyć się będzie na terenie USA, ale także i w tych krajach, 
których kompleksy militarno-przemysłowe, ekonomiczne i technologiczne zaintere- 
sowane są eskalacją zbrojeń. Bardzo realistyczny pogląd wyraża w rozmowie z kore- 
spondentem APN Steven Cohen, profesor Uniwersytetu w Princeton, USA (zob. 
„Życie Warszawy”, 12 XII 1985 r.). Stwierdził on, iż w USA ukształtowały się trzy 
dominujące poglądy w sprawie następstw Genewy. Są to poglądy zwolenników 
„zimnej wojny”, których jest sporo; poglądy ludzi wierzących, że odprężenie jest 
nie tylko możliwe, ale niezbędne; tych jest mniej; wreszcie zmienne poglądy więk- 
szości ludzi, którzy konkretne stanowisko wyrażają na podstawie konkretnych zda- 
rzeń: w okresie napięcia wierzyli w celowość „zimnej wojny”, po Genewie — 
wierzą w odprężenie. Możliwości zrealizowania ustaleń genewskich Cohen uzależ- 
niał od tego, jakie poglądy zdobędą wpływ na decyzję prezydenta. Nie to jednak 
będzie decydować wyłącznie. Obecny 1 następni prezydenci Stanów Zjednoczonych 
nie mogą działać w izolacji także i od środowiska międzynarodowego. Na perspekty- 
wy ducha genewskiego, obok dalszych inicjatyw ZSRR, mieć będą wpływ zachowa- 
nie i działania sojuszników USA, wszystkich średnich i małych państw, a także 
kształtująca się w świecie atmosfera oczekiwań na postęp. Oczekiwania te jednak 
muszą przejawiać się w konkretnych działaniach państw średnich i małych — ku 
rozbudowie stosunków pokojowej współpracy, które tworzyć mogą niezbędne prze- 
słanki ułatwiające wielkim mocarsiwom kontynuowanie twórczego dialogu. 
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Jesienna sesja Rady NATO, która obradowała 12 i 13 grudnia 1985 r. w Brukseli, 
dostarczyła w tym względzie bardzo mieszanych odczuć. Powitano wprawdzie rezul- 
taty rozmów w Genewie określając je jako „zachęcające wydarzenie” lub też „waż- 
ny krok” na rzecz „realistycznego i konstruktywnego dialogu z krajami Wschodu”. 
Zadeklarowano nawet dosłownie: „Nie dążymy do przewagi militarnej”. Wyrażono 
nadzieję, że Genewa „doprowadzi do poprawy stosunków”, do szerszych kontaktów, 
łącznie ze spotkaniami na wysokim szczeblu i do szerokiej współpracy Wschód—Za- 
chód we wszystkich kwestiach. Jednocześnie jednak Rada uznała w pełni wiążącą 
moc strategii odstraszania, która jakoby „dowiodła swej wartości w utrzymywaniu 
pokoju”, Potwierdziła też zasadność polityki z pozycji siły, która przecież już nie- 
raz okazała się nieskutecznym narzędziem w stosunkach Wschód—Zachód. Na' tle 
spotkania ekspertów w Ottawie w sprawach ochrony praw człowieka I niedawno 
zakończonego Forum kulturalnego w Budapeszcie — sesja powtórzyła znane zarzuty 
pod adresem krajów socjalistycznych o rzekomych niedostatkach we wprowadzaniu 
w życie Aktu Końcowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, 
przyjętego w Helsinkach. Pozwolono sobie nawet, c20$ już w złagodzonej formie, 
odnieść się do spraw wewnętrznych Polski. 

Te i inne elementy przyjętego komunikatu świadczą, z jakim trudem w łonie tej 
organizacji, zdominowanej przez USA, torują sobie drogę i torować będą tendencje 
zmierzające do realizmu politycznego, tak potrzebnego w procesie przełamywania 
napięć i powrotu do odprężenia. Potwierdza to tezę, że walka o Genewę po Genewie 
będzie nie mniej potrzebna jak przed Genewą. Krajom socjalistycznym, dla 
których pokój i pokojowa współpraca są celem nadrzędnym, nie zabraknie sił 
i wytrwałości, aby dążyć do pełnego i niezwłocznego przekształcania litery i ducha 
Genewy w codzienną rzeczywistość i w konkretne, praktyczne kroki, Sa 
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JAN LEGOWICZ: Życie dla życia, Wie- 
dża Powszechna, Warszawa 1984, str. 
331. 


W natłoku współczesnych trosk wielu 
ludzi pragnie w literaturze filozoficz= 
nej odnaleźć głębszy namysł nad ży- 
ciem, jego wartościami i celami. Trzeba 
przyznać, że literatura owa nie zawsze 
jest dziś w stanie odpowiedzieć na te 
potrzeby. 

Toteż wyróżnienia wymaga wydany 
niedawno zbiór refleksji jednego z ne- 
storów i najwybitniejszych przedstawi- 
cieli polskiej filozofii współczesnej — 
Jana Legowicza — pt. Życie dla życia. 
Na książkę składa się blisko 30 krót- 
kich szkiców opatrzonych datami ich 
powstania. Najstarszy z tych szkiców 
powstał w 1968 r., ostatnie pochodzą z 
1980 roku. Wspominam o tych datach, 
bo z pozoru nadają one książce swoisty 
wymiar pamiętnika intelektualnego. Te 
daty mają jednak inny sens: są wpraw- 
dzie jakąś reakcją na problemy cza- 
sów, w których powstały — ale kon- 
centrują się nie na tym, co bieżące i 
doraźne, ale na tym, co fundamentalne 
i undwersalne. Jest to zatem praca ty- 
powo filozoficzna choć myśli przybra- 
ne są w popularną, niby to publicysty- 
czną szatę. Forma ta nie jest przypad- 
kowa, lecz wynika z głębszych założeń. 

'J. Legowicz chce być i jest w swej 
książce tradycyjnym „filozofem życia”, 
a to znaczy, że chce uprawiać filozofię 
spraw ludzkich, filozofię próbującą wy- 
chowywać, kształtować ludzi, filozofię 
żywo reagującą na problemy życiowe 
współczesnego człowieka, filozofię in- 
telektualnej pomocy i rozumnej inter- 
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wencji. Te właśnie zadania filozoficzne 
przenikają główne obszary problemowe 
książki, . 

Gdyby próbować wydobyć idee prze- 
wodnie pracy J. Legowicza, to trzeba 
zacząć od sprawy podstawowej: autor 
przede wszystkim zajmuje się filozofi- 
cznymi zagadnieniami walki z dehuma- 
nizacją życia, z lekceważeniem jego 
głębszych wartości w życiu codziennym 
i praktyce wychowawczej — a na tym 
tle kreśli krytyczne oceny i zadania 
dla humanistyki współczesnej. „Czło- 
wiek dzisiejszy — powiada Legowicz 
— również w Polsce znajduje się jak- 
by w potrzasku dwóch spraw, które 
skupiają się w zadaniach produkcji i w 
zarobkowych źródłach konsumpcji Za 
pośrednictwem pracy i różnego rodzaju 
przekazów bezpośrednich i pośrednich, 
radia, telewizji, haseł w zakładach pra- 
cy, niekiedy wbrew woli, wytwarza się 
klimat, w którym produkcja i konsump- 
cja pozornie przestają być środkiem, a 
stają się jakoby celem myśli, trosk i 
przedsięwzięć człowieka” (s. 36). 

Zagrożeniom przekształcania środków 
w cele, wadliwej optyce spraw życio- 
wych winna — zdaniem autora — prze- 
ciwstawić się humanistyka. Ale spro- 
stać temu celowi nie może humanisty- 
ka _ „pseudonaukowa”,  hermetyczna, 
zajmująca się samą sobą. „Zapomina się 
bowiem, a może 2 zapoznania histo- 
rii już się nie wie, że dyscypliny 
humanistyczne, podobnie zresztą jak 
it inne działy wiedzy były zawsze 
pajdeją, wychowywały człowieka, wy- 
chodziły odeń i doń nieustannie po- 
wracały” (str, 37) — pisze Legowicz. 
U tego subtelnego autora odnaleźć mo- 
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żna nawet delikatne nurty drwliny z 
„badaczy”, ..iórzy za pomocą języka ma- 
tematyczneżo chcą wyrażać wartości 
ludzkie lub bez reszty zajęci są spra- 
wami swej grupy zawodowej, rozpra- 
wami dotyczącymi „kolegów po fachu” 
— a zapominają o społecznym powoła- 
niu humanistyki, zapominają o wycho- 
wawczych powinnościach, o żywych po- 
trzebach i problemach ludzi współcze- 
snych. Apelu o reagowaniu przez dy- 
scypliny humanistyczne na „potrzeby 
życia”, na „katalog spraw ludzkich” nie 
traktuje autor nakazowo, nie jest to dy- 
rektywa, ale przede wszystkim zadanie 
do siebie skierowane i rozpoznana szan- 
sa dla humanistyki w ogóle. Narzekania 
na „uwiąd” humanistyki, na spadek 
„społecznego popytu” na prace z dzie- 
dziny nauk humanistycznych  traktu- 
je Legowicz jako przejaw zagubienia i 
zapomnienia — przez tych, którzy na- 
rzekają — podstawowych inspiracji i 
społecznych zadań. Rzeczywiście więd- 
nie nie humanistyka, a taki jej rodzaj, 
który zapomina, że „humaniści muszą 
się uczyć sami i uczyć innych myślenia 
pochodzącego z codzienności”. 

Właśnie z kręgu trosk naszej co- 
dzienności wyrasta problematyka szki- 
ców zamieszczonych w pracy Życte dla 
życia. Filozoficznej refleksji i ocenie 
poddane są takie oto sprawy, jak np.: 

— wielość 1 wspólnota modeli wy- 
chowawczych; 

-» kulturowe determinanty kształto- 
wania osobowości; 
= rola filozofii w kształceniu i wy- 
chowaniu; 
— zasady wychowania socjalistyczne- 
go; | 

= tolerancja a wychowanie świato- 
poglądowe; 

— więź nauczania i wychowania; 


— etos zawodowy nauczyciela t jego 
rola jasu wzoru osobuwegu: 

— zasady szkolnictwa wyższego w 
przyszłości; 

— rozterki intelextualne młodzieży 1 
rola więzi międzypokoleniowej; 

— wychowawcze funkcje współżycia 
rodzinnego; 

— cele wychowania dla pokoju. 


W krótkiej recenzji nie sposób po- 
kusić się nawet o próbę naszkicowania 
nurtów refleksji J. Legowicza wokół 
tych problemów. Ta książka nie jest 
podatna na kilkuzdaniowe streszczenia. 
Jeśli jednak przytoczyłem (we własnym, 
nie zawsze może precyzyjnym sformu= 
łowaniu) katalog głównych problemów 
książki J. Legowicza to nie tylko po to, 
aby ukazać jak autor realizuje swój 
postulat więzi filozofii z problemami 
życia współczesnego. Przypomniałem te 
problemy, ponieważ sądzę, że chociaż 
odpowiedzi na nie, które niesie książ- 
ka, są w pełni własnością autora — to 
same problemy są wyzwaniem dla ca- 
łej humanistyki, dla filozofów i psy- 
chologów, socjologów i etyków, estety- 
ków i politologów. 

Prof. J. Legowicz próbuje swą pracą 
skierować nurty współczesnej polskiej 
humanistyki w stronę życiowych społe- 
cznych problemów współczesności. Kto 
zrozumiał sens i szanse tak uprawianej 
humanistyki — temu książka ta, jej 
problemy i cele staną się bliskie. Fakt, 
że z inicjatywy „Nowych Dróg” prof. 
J. Legowicz otrzymał w 1985 r. nagrodę 
im. L. Waryńskiego za tę właśnie ksią- 
żkę — rodzi uzasadnioną satysfakcję i 
niejako społecznie obiektywizuje uza- 
sadnioną wysoką ocenę pracy wybit- 
nego polskiego filozofa. 


STEFAN OPARA 


HENRYK. CIMEK, LUCJAN KIESZ- 
CZYŃSKI: Komunistyczna Partia Pol- 
ski 1918-1939. „Książka i Wiedza”, 
Warszawa 1984, str. 479. ANTONI CZU- 
BIŃSKI: Komunistyczna Partia Polski 
(1918—1938). Zarys historii. Wydawni- 
ctwa Szkolne i Pedagogiczne. Warszawa 
1985, str. 284. 


W krótkim odstępie czasu ukazały się 
dwie książki, poświęcone dziejom Ko- 
munistycznej Partii Polski (KPP), na te- 
mat której, jak pisze A. Czubiński, 
„krąży wiele sprzecznych relacji i są- 
dów. Z jednej strony podtrzymuje się 
wysuwane przez jej przeciwników z o- 
kresu międzywojennego oskarżenia gło- 
szące, że stanowiła ona obcą myśl w 
polskim ruchu robotniczym, skupiała 
tylko przedstawicieli zwalczających 
państwo polskie mniejszości narodo- 
wych, stanowiła obcą agenturę w Pol- 
sce itp.” — stanowisko to reprezento- 
wały zwłaszcza koła katolicko-endeckie 
i sanacyjne. Odmienne natomiast oce- 
ny reprezentowały koła lewicowe i po- 
stępowe, głoszące, że „KPP była jedyną 
na ziemiach polskich partią polityczną 
stojącą równocześnie na gruncie pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu, że tylko 
komuniści trafnie oceniali sytuację w 
latach 1918—1938 i proponowali podję- 
cie prawidłowej linii działania” (A. 
Czubiński, str. 3, 4, 5). 

Osobiście znajduję się po stronie 
„tych drugich” i nie tylko z całym pie- 
tyzmem odnoszę się do dziejów i trady- 
cji KPP, ale uważam, że zajmuje ona 
w dziejach polskiego ruchu robotnicze- 
go wręcz wyjątkowe miejsce. Potwier- 
dzeniem tego jest między innymi 1 ten 
fakt, że po rozwiązaniu KPP na mocy 
błędnej decyzji Komitetu Wykonawcze- 
go Międzynarodówki Komunistycznej 
latem 1938 r. powstało w polskim ruchu 
robotniczym przysłowiowe „puste miej- 
sce”. I to wyjaśnić może niezwykle 
szybki rozwój powstałej w styczniu 
1942 r. Polskiej Partii Robotniczej, w 
czasie kiedy podziemie antyhitlerowskie 
było już w pełni zorganizowane i wy- 


dawało się, że nie ma już w nim miej- 
sca na nowe organizacje polityczne i 
wojskowe. Po prostu komunistyczna 
partia była potrzebna klasie robotniczej 
jako najbardziej konsekwentny bojow- 
nik o jej interesy, o władzę dla ludu. 
Była potrzebna też narodowi, bo opie- 
rając się na naukowych podstawach 
marksizmu-leninizmu  najprawidłowiej 
mogła ocenić bieg dziejów i wytyczyć 
dalekosiężny program działania, zapew- 
niający Polsce i niepodległość, i odpo- 
wiednie miejsce w nowo kształtującym 
się układzie sił. Wszystkie przewidywa- 
nia i programy partii burżuazyjnych o- 
kazały się zawodne, wszystkie niemal o- 
ceny i analizy komunistów polskich 
(PPR) z okresu okupacji sprawdziły się. 
Interesujący może być i ten fakt, że 
autentyczna siła i prestiż komunistów w 
społeczeństwie były bardziej doceniane 
przez siły burżuazyjne niż przez wielu 
historyków jej dziejów. Przykładowo: 
Wytyczne Biura Informacji 1 Propagan- 
dy KG AK (BIP) z 6 października 1944 r. 
pisząc, że „komuna jest partią poli- 
tyczną o swoistym programie socjal- 
no-gospodarczym” zalecały, aby z tych 
powodów „komunizmu nie atakować”(1). 
Nakazywały natomiast zwalczać  „Ko- 
munę” jako „wykładnika obcych inte- 
resów ”. 

Takie stanowisko partie burżuazyjne 
prezentowały w okresie międzywojen- 
nym, w latach wojny, jak również po II 
wojnie światowej, aż do dnia dzisiejsze- 
go. Świadczy to wyraźnie o słabości bur- 
żuazyjnej propagandy, której podsta- 
wowym atutem pozostaje jedynie żero- 
wanie na pozostałościach nacjonalizmu 
i szowinizmu i która nie potrafi rów- 
nież do dnia dzisiejszego programowi 
komunistów polskich przeciwstawić ża- 
dnej racjonalnej alternatywy. 

Dzieje KPP doczekały się już wzglę- 
dnie bogatej literatury chociaż daleko 
nie wyczerpującej jej problematyki 
Poza zbiorami dokumentów i materia- 


(1) Centralne Archiwum KC PZPR, Mat. 
AK. 


183 


łów(2) ukazało się kilkanaście monoe 
grafii, zarysów, opracowań dotyczących 
poszczególnych okresów bądź też wy- 
branych problemów dziejów KPP. 

Wymienić należy przede wszystkim 
trzy książki J. Kowalskiego, które w 
sumie obejmują cały okres działalności 
tej partii: „Zarys historii polskiego ru- 
chu robotniczego w latach 1918—1939”, 
część I, lata 1918—1928 (wyd. II rozsze- 
rzone, Warszawa 1962); „Trudne lata. 
Problemy rozwoju ruchu robotniczego 
1929—1935” (Warszawą 18966) i „Komu- 
nistyczna Partia Polski  1935—1938. 
Studium historyczne”, Warszawa 1975 
oraz „Konsekwentna lewica — Komu- 
bistyczna Partia Polski” H. Rechowi- 
cza (Warszawa 1872). Ponadto wymienić 
można takie prace, jak „Komunistyczna 
Partia Polski w okręgu łomżyńskim 
19198—1938” J. Kowalczyka (Warszawa 
1975), „Związek Młodzieży Komunisty- 
cznej w Polsce. Pierwsze dziesięciolecie 
(1918—1928)” L. Krzemienia (Warszawa 
1972); „Represje policyjne wobec ruchu 
komunistycznego w Polsce. (1918—1939)” 
J. Ławnika (Warszawa 1979); „Program 
i polityka rolna KPRP-(1918—1923)” H. 
Malinowskiego (Warszawa 1964); „Ruch 
komunistyczny w Zagłębiu Dąbrowskim 
w latach 1918—1939” A. Molendy (War- 
szawa 1983); „Komunistyczna Partia 
Robotnicza Polski 1918—1923” Fr. Świe- 
tlikowej (Warszawa 1968), „Struktura i 
działalność organizacyjna KPP okręgu 
łódzkiego 1918—1926” B. Wachowskiej 
(Łódź 1973). 


(2) Należy tu wymienić m.in. M Zjazd 
KPRP (19 [X—2 X 1923). Protokoły obrad 
1 uchwały, Warszawa 1968; [Y Konferencja 
"KPP (24 XI—23 XII 1825), Protokoły obrad 
i uchwały, cz. I—Il, Warszawa 1972; KPP 
uchwały | rezolucje, t. 1—3, Warszawa 
1954—1956; Dokumenty KPP 1935—1938, War- 
szawa 1968, Ponadto opublikowane zostały 
wybory pism 1 . przemówień wybitnych 
działaczy KPP: J. Bruna (t. 1—2, Warszawa 
1955—1956) ; S, Jaszuńskiego (Warszawa 1954); 
M. Koszutskiej (t. 1—3, Warszawa 1961— 
1962); H. Lauera-Branda (Warszawa 1970); 
J. Rynga (Warszawa 1957); A. Warskiego 
(t. 1—2, Warszawa 1958); H. Waleckiego (t. 
1—2, Warszawa 19538), 
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Nie jest to bynajmniej pełny wykaz 
prac poświę onych dziejom KPP, cho- 
ciaż z pewnością nie pominęliśmy naj- 
ważniejszych Na marginesie tego wy- 
kazu chciałbym jednak zaznaczyć, że 
trudno zgodzić się z opinią A. Czubiń- 
skiego, że w pracach zwłaszcza J. Ko- 
walskiego „nadal przewija się natrętny, 
odpychający czytelnika, gloryfikatorski 
sposób prezentowania działalności 
KPP”. Również czytelnik bywa rozmai- 
ty, w tym również „trafia się” i taki, 
którego żaden sposób przedstawienia 
dziejów KPP nie zadowoli, a ponadto 
prace Kowalskiego zawierają aż „zbyt 
wiele” krytycznych i dalekich od glory- 
fikacji analiz. 

Obie recenzowane pozycje stanowią 
pewien wkład do badań nad dziejami 
KPP i zarazem otwierają szerokie pole 
do refleksji i dyskusji. Stanowią one 
udaną na ogół próbę przedstawienia te- 
go „jak było”, a częściowo również od- 
powiadają na niezwykle ważne w nauce 
historycznej pytanie „dlaczego tak by- 
ło?”. Z tym, że pełniejszą odpowiedź na 
to drugie pytanie daje książka Cimka 
i Kieszczyńskiego, która daleko pełniej 
przedstawia dzieje KPP w bezpośred- 
niej walce i działalności i szerzej wy- 
jaśnia podstawowe przyczyny powsta- 
wania tych czy innych błędów. Wiąże 
się to zapewne również z rozmiarami 
książki, jest ona bowiem dwukrotnie 
obszerniejsza od zarysu Czubińskiego, 
który w związku z tym ograniczyć się 
musiał, jak sam zresztą stwierdza — do 
bardzo syntetycznego i skrótowego uję- 
cia dziejów KPP. Istotnym walorem te- 
go ostatniego opracowania jest nato- 
miast klarowna konstrukcja, jasny i 
czytelny język wykładu. Konstrukcja 
obu książek jest do siebie dość zbliżona 
i ma charakter chronologiczno-proble- 
mowy, przy czym pewne odchylenia od 
tej zasady występują w opracowaniu 
Cimka i Kieszczyńskiego. 


Książka Cimka 1  Kieszczyńskiego 
składa się z dwóch części i jedenastu 
pozdziałów: W walce e charakter u- 


stroju 1 przyszłość odrodzonej Polskł 
(1918—1921). Percepcja leniniznmu w 
KPP (1922—1923), Cele a rzeczywistość 
(styczeń 1924 — maj 1926). Obóz rewo- 
lucyjny w pierwszych latach rządów sa- 
nacyjnych. Komunistyczna koncepcja 
wyjścia z kryzysu gospodarczego. Inne 
koncepcje wyjścia z kryzysu. Rozwi- 
nięcie koncepcji rewolucyjnego wyjścia 
Z kryzysu na V i VI Zjeździe KPP. 
Ewolucja stanowiska KPP w podstawo- 
wych kwestiach strategii i taktyki (do 
VII Kongresu MK). Od jednolitego do 
ludowego frontu. Osiągnięcia i trudno- 
ści w realizacji jednolitego i ludowego 
frontu w 1936 r. W obronie niepodle- 
głości, demokracji i pokoju. Działalność 
komunistów w różnych dziedzinach ży» 
cia społecznego w latach trzydziestych. 
Rozwiązanie KPP w 1938 r. 

Jeśli chodzi o książkę Czubińskiego 
zawiera ona osiem rozdziałów w nastę- 
pującej kolejności: Historyczne  prze- 
słanki powstania partii komunistycznej 
w Polsce, Komuniści wobec podstawo- 
wych problemów społecznych i polity- 
cznych w okresie kształtowania się od- 
rodzonego państwa polskiego  (1918— 
1922), II Zjazd KPRP (19.1X—2.X.1923), 
Ruch komunistyczny w latach 1924— 
1926, Komuniści wobec zamachu stanu 
w maju 1926 r., Działalność KPP w 
pierwszym okresie dyktatury sanacyj- 
nej (1926—1928), KPP w okresie kry- 
zysu ekonomicznego, Ruch komunisty- 
czny w latach 1935—1938. 


Chociaż autorzy obu książek opierali 
się w zasadzie na tej samej bazie źród- 
łowej, to przecież różnią się dość zna- 
cznie w swoich ocenach i analizie wie- 
lu problemów. Świadczy to wyraźnie o 
celowości podejmowania prac na ten 
sam temat (zwłaszcza jeśli chodzi o o0- 
pracowanie syntetyczne) przez kilku au- 
torów: ,w danym wypadku umożliwia 
też lepsze poznanie dziejów KPP i jej 
miejsca w polskim ruchu robotniczym. 
_. W książce Cimka i Kieszczyńskiego 
szerszy zakres mają próby odpowiedzi 
na pytanie, jakie przyczyny spowodo- 


wały takie czy inne błędy w. dorobku 
teoretycznym czy w praktycznej dzia” 
łalności KPP. Istotne znaczenie miał jej 
stosunek do kwestii rewolucji w kra> 
jach sąsiednich, a zwłaszcza w Nieme 
czech, a także nadzieje na rychłe zwy» 
cięstwo komunizmu w skali przynaj- 
mniei europejskiej. Komuniści przy tym 
w pierwszym okresie swej działalności 
sądzili, że ta rewolucja rozwiąże samo 
istnie wszystkie problemy narodowoś- 
ciowe i w jej rezultacie powstanie zwią- 
zek wolnych narodów. Było to dziedzic- 
two przejęte po SDKPiL i wypływało 
m. in. z głęboko humanistycznej wiary 
w zbawienny wpływ co najmniej euro- 
pejskiej rewolucji socjalistycznej, któ- 
rej bliskość oceniano zbyt optymistycz- 
nie, na wszystkie bolączki i nieprawości 
starego świata. Była to strategią całko- 
wicie odmienna od strategii nurtu re- 
formistycznego, który nadzieje na wy- 
zwolenie Polski wiązał z wybuchem 
wojny między blokami państw imperia- 
listycznych, a wyzwolenie społeczne 
mas pracujących odsuwał w praktyce 
w nieokreśloną przyszłość. I trudno ue 
znać tę rewolucyjną strategię za błęd- 
ną, chociaż przyszłość pokazała, że roze 
wój światowego procesu. rewolucyjne- 
Bo, zapoczątkowany rewolucją socjali= 
styczną w Rosji w 1917 r. i powsta» 
niem ZSRR, okazał się bardziej skom- 
plikowany i większymi najeżony trud- 
nościami, niż spodziewali się polscy re- 
wolucjoniści. Szczególnie skomplikowae 
ne okazało się rozwiązanie kwestii na- 
rodowej. Jednakże trudno byłoby u- 
znać ówczesną postawę KPP jako an- 
tynarodową czy zbyt mało patriotycz- 
ną. : 


Poglądy KPRP w kwestii narodowej, 
w pierwszym okresie jej działalności 
odziedziczone po SDKPiL, charaktery- 
zuje m. in. wydana w 1919 r. broszura 
pn. „Czy Polska jest naprawdę wolną 
i niepodległą?”, w której czytamy: ,„„Do- 
póki Polska jest w posiadaniu kapita- 
listów i wyzyskiwaczy, obcych czy swo- 
ich, dopóty nie: jest wolna, nie jest 
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niepodległa (..) Wielka Polska! Powie- 
działem, co kapitaliści pod tym rozu- 
mieją: dla nich wielka władza i uży- 
wanie, a dla nas wielki ucisk i niewo- 
la. Nam, komunistom, też się marzy 
wielka Polska, lecz zupełnie inna: Pol- 
Ska nasza będzie jedynym wielkim war- 
sztatem pracy, wielkim  zrzeszeniem 
wolnych pracowników, łączących swe 
zgodne wysiłki dla wspólnego dobra 
(..). I to będzie naprawdę wielka Pol- 
ska. Bo będzie w niej ład, sprawiedli- 
wość, praca dla wszystkich. I nie tylko 
chleb (...) Wiedza, nauka, sztuka dla 
każdego i dla wszystkich. Zniknie na 
zawsze otchłań nędzy i ciemnoty, z 
których lęgną się wszelkie zbrodnie. Do 
takiej «wielkiej Polskie dążymy całą 
duszą i wierzymy, że taką będzie, jeśli 
nie dla nas, to dla przyszłych po nas 
pokoleń”. 


Kryło się w tych słowach przeko- 
nanie, że Polska odrodzona w 1918 r. 
nie jest w pełni niepodległa, ponieważ 
decydują o jej losach obcy i „swoi” 
kapitaliści, że rzeczywistą wolność i 
wielkość narodowi zapewnić może tylko 
socjalizm. Stanowisko to, nie uwzględ- 
niało zapewne tych wszystkich pozyty- 
wów, jakie dla narodu polskiego miało 
odzyskanie państwowej tożsamości po 
123 latach rozbiorowej niewoli, ale nie 
było ono „antyniepodległościowe”. Wią- 
zało się bowiem z ówczesnym poglądem 
partii, że tylko socjalizm może urze- 
czywistnić prawdziwe równouprawnie- 
nie i wolność narodową. Kontynuacją 
tego stanowiska KPP była uchwała jej 
II Zjazdu w 1923 r. stwierdzająca, że 
„rządy burżuazji w Polsce stanowią 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla jej 
niepodległości. Trwałą niepodległość 
państwową może dać narodowi polskie- 
mu tylko zwycięstwo rewolucji'(3). I 
to stanowisko w świetle całego rozwoju 
wydarzeń późniejszych okazało się prze- 
cież słuszne. 


(3) „II Zjazd KPRP (18 IX—2 X 1923). Pro- 
tokoły obrad i uchwały”, Warszawą 1968, 
str. 512. 
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Stosunek SDKPiL do kwestii naro- 
dowej (a taki był również stosunek 
KPRP w początkowym okresie jej ist- 
nienia) wyjaśnia najprecyzyjniej — jak 
dotychczas — Feliks Tych (por. zwłasz= 
cza zbiór szkiców wydany pn. „Socjali- 
styczna irredenta”, Kraków 1982), któ- 
ry poglądy w tej kwestii czołowego te- 
oretyka SDKPiL Róży Luksemburg o- 
kreśla w sposób następujący: „Negacja 
hasła niepodległości Polski w poglą- 
dach Róży Luksemburg bynajmniej nie 
oznaczała (...) braku programu narodo- 
wego. Strategia tej działaczki, a wraz z 
nią i polskich socjaldemokratów nie 
przewidywała natomiast niezbędności e- 
tapu walki o niepodległe państwo bur= 
żuazyjne, kwestionowała pogląd, że na- 
ród polski musi przejść na swej drodze 
ku wyzwoleniu i zrzuceniu ucisku na- 
rodowego przez etap burżuazyjnego 
państwa niepodległego” („Socjalistyczna 
irredenta”, str. 277). Dalej stwierdza 
Tych, że „wszystkie sformułowania Ró- 
ży Luksemburg przeciwko hasłu niepo- 
dległości Polski dotyczyły wyłącznie 
sprawy odrodzenia kraju jako państwa 
burżuazyjnego”, a jej „wizja społeczeń- 
stwa socjalistycznego organicznie  za- 
kładała istnienie wolnych, niepodleg- 
łych narodów (ale oczywiście nie 
państw, gdyż potrzeby istnienia jakich- 
kolwiek państw, pojmowanych jako in- 
stytucje zorganizowanego ucisku i o- 
graniczenia wolności — po rewolucji 
socjalistycznej ówczesne wizje marksi- 
stowskie nie przewidywały”. 

„Socjalizm międzynarodowy — pisała 
Róża Luksemburg — uznaje prawo wol- 
nych, niepodległych, równouprawnio- 
nych narodów, lecz jedynie socjalizm 
może takie narody stworzyć, jedynie so- 
cjalizm może urzeczywistnić prawo na- 
rodów do samookreślenia” (R. Luksem- 
burg, „Kryzys socjaldemokracji”. W: 
„Wybór Pism”, Warszawa 1959, t. 2, str. 
355). Warto porównać powyżej zapre- 
zentowane stanowisko z rozmaitego ro- 
dzaju uproszczonymi i błędnymi anali- 
zami wielu historyków, w tym zwłaszcza 
w pracach N. Michty, 


Stosunek KPP do  burżuazyjnego 
państwa polskiego zmieniał się z upły- 
wem czasu, a u schyłku lat trzydziestych, 
w obliczu zagrożenia Polski przez Niemn- 
cy hitlerowskie wzywa ona do obrony 
tego państwa, do walki o ratowanie 
niepodległości. Jako jedyna w gruncie 
rzeczy partia opracowała w tych latach 
program utrwalenia niepodległości Po|- 
ski, ocalenia jej przed nadciągającą ka- 
tastrofą w oparciu o masy ludowe, 9 
sojusz z socjalistycznym Związkiem Ra- 
dzieckim i wszystkimi siłami postępo- 
wymi. Był to program, który później 
przejęła w swej działalności Polska 
Partia Robotnicza. 

Zaznaczyć nalezy, że stosunek KPP 
do burżuazyjnego państwa polskiego, a 
ściślej — rządów ucisku i wyzysku mas 
pracujących, musiał być negatywny. Nie 
ograniczał się on bowiem do postulo- 
wania reform w ramach państwa bur- 
żuazyjnego, co charakteryzowało np. 
reformistyczną PPS, ale dążył do rady- 
kalnej zmiany stosunków społecznych, 
do obalenia władzy klas posiadających, 
do budowy nowej, socjalistycznej Pol- 
ski. I dlatego walka przeciwko rodzi- 
mej burżuazji i obszarnictwu należy do 
pięknych patriotycznych tradycji KPP 
i nie może być traktowana w innych 
kategoriach. Podobnie nie mogła KPP 
nie głosić prawa do  samookreślenia 
mniejszości narodowych (Ukraińców, 
Białorusinów, Litwinów), ponieważ 
przestałaby być wtedy partią komuni- 
styczną. Nawet jeśliby przyniosło to 
straty terytorialne i spotkało się ze 
sprzeciwem znacznej części społeczeń- 
stwa polskiego. 

KPP była jedyną partią, w skład 
której, obok Polaków, wchodzili U- 
kraińcy, Białorusini, Żydzi, Litwini 
i Niemcy — obywatele polscy — i 
broniła nie tylko interesów mas pra- 
cujących, ale także  sprzeciwiała się 
wszelkim formom ucisku, w tym rów- 
nież narodowego. W związku z tym 
głosiła prawo mniejszości narodowych 
do całkowitego wyzwolenia. aż do oder- 
wania się od Polski, a jeśli chodzi o 


mniejszość żydowską jej całkowite rów= 
nouprawnienie. Za daleko niekiedy wy- 
biegała naprzód wiążąc prawo z przyłąe 
czeniem ziem zamieszkanych w więk- 
szości przez Ukraińców i Białorusinów 
do republik radzieckich — zgodnie 2 
prawem do samookreślenia, zadecydo- 
wać miała o tym ta ludność, ale już w 
początkach lat trzydziestych KPP wy- 
cofała się z tego błędu i zajęła prawide 
łowe leninowskie stanowisko. 

Zaznaczyć należy, że na terenach U- 
krainy Zachodniej znaczne wpływy po- 
siadały w przeważającej tu liczebnie 
ludności ukraińskiej, przede  wszyst- 
kim w wyniku polityki ucisku i wy 
zysku prowadzonej przez polskie rzą- 
dy burżuazyjno-obszarnicze, ugrupowa* 
nia nacjonalistyczne, wrogo ustosunko- 
wane zarówno do Polski, jak i do ZSRR, 
stojące na gruncie zbudowania „niepod- 
ległej” burżuazyjnej Ukrainy. Równo- 
cześnie znaczne wpływy posiadała le- 
wica komunistyczna postulująca przy” 
łączenie tych ziem do ZSRR. Natomiast 
wśród ludności białoruskiej, skupionej 
na Białorusi Zachodniej zdecydowanie 
przeważały poglądy głoszące  koniecz- 
ność połączenia się z ZSRR. O stosun- 
ku do Polski ludności litewskiej decy 
dowały głównie względy historyczne, u. 
ważała ona bowiem Wileńszczyznę za- 
garniętą przez wojsko polskie przemo 
cą w 1918 r. za kolebkę litewskiej pańr 
stwowości. 

Wydaje się, że w obu omawianych 
książkach (zwłaszcza w książce A. Czu- 
bińskiego)  nieproporcjonalnie wiele 
miejsca poświęcono błędom popełnia- 
nym przez KPP z niedostatecznym sko- 
mentowaniem uwarunkowań, w jakich 
powstawały it ich rzeczywistym wymia- 
rem w stosunku do pozytywów. Dla 
czytelnika słabiej zorientowanego w za- 
wiłościach naszej historii (a książki te 
są, w zamierzeniach autorów, przezna- 
czone dla szerokiego kręgu odbiorców) 
mogą być wręcz niezrozumiałe na tle 
tvch błędów (w kwestii narodowej, pro- 
blemie sojuszników ruchu robotnicze- 
go, stosunku do PPS, jednolitego 
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frontu klasy robotniczej i in.) pozyty= 
wne oceny końcowe. A pozytywy prze- 
cież zdecydowanie przeważały. Można 
wręcz powiedzieć, że KPP w polskim 
ruchu robotniczym odegrała wręcz nie- 
zwykłą rolę: była to partia patriotycz- 
na i internacjonalistyczna, wniosła w 
szeregi polskiego ruchu robotniczego 
podstawowe nauki leninizmu,  konse- 
kwentnie broniła interesów ludu pra- 
cującego, a zwłaszcza klasy robotniczej 
wychowała liczne i ofiarne kadry, na 
śmierć i życie związane z socjalizmem. 
A błędy w jej programie i działalno- 
ści? Były to błędy, a nie zdrada intere- 
sów ludzi pracy i narodu. 

Droga do socjalizmu nie jest łatwa i 
w walce © obalenie władzy klas posia- 
dających popełnianie błędów jest raczej 
nieuniknione. Ważne wszakże jest, aby 
z błędów popełnianych w walce zda- 
wać sobie sprawę, zanalizować ich przy- 
czyny, wyciągnąć słuszne wnioski. A to 
wszystko KPP czyniła. Zdawała sobie 
sprawę 2 odpowiedzialności swojej 
wobec klasy robotniczej i mas pracują- 
cych, o których pełne wyzwolenie, i na- 
rodowe, i społeczne, bezustannie wal- 
czyła od chwili powstania aż do swego 
tragicznego końca. A ludzie wychowani 
przez nią, czołowi działacze i aktywiści 
PPR, kontynuowali dzieło KPP w no- 
wych warunkach II wojny światowej, 
a następnie budowy nowej ludowej Pol- 
ski, w której testament tej partii został 
zrealizowany. 

„Wiele — i słusznie — mówiliśmy 
i mówimy o bohaterstwie komunistów 
polskich, o ich niezłomnej ofiarności, o 
harcie i oddaniu sprawie klasy robotni- 
czej, © zdolności do poświęceń, której 
dali niezliczone dowody — powie w 
przemówieniu wygłoszonym w 40. ro- 
cznicę powstania KPP Władysław Go- 
mułka. — Ale cechą, która sprawiła, że 
KPP we wszystkich przełomowych 
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chwilach życia narodu i państwa pol- 
skiego zdobywała się na najsłuszniejszą 
koncepcję, najbardziej odpowiadającą 
interesom narodu, że znajdowała się za- 
wsze w awangardzie, że myśl politycz- 
na KPP wyprzedzała myśl polityczną 
innych postępowych kierunków — tą 
cechą było między innymi ogromne po- 
czucie odpowiedzialności za losy kra- 
ju (...) KPP była partią mas pracują- 
cych i obrona interesów tych mas bvia 
jej elementarnym obowiązkiem. Ale jej 
obowiązkiem było jednocześnie wska» 
zywanie masom pracującym, że walka 
o ich codzienne sprawy musi być jed- 
nocześnie walką o przeistoczenie obli- 
cza kraju, o zmianę jego ustroju, o lik- 
widację źródeł wyzysku, o zniesienie 
panowania kapitalizmu i zwycięstwo u- 
stroju socjalistycznego. | 

Z tego swego zadania KPP wywią- 
zywała się systematycznie, wychowując 
masy w duchu rewolucyjnym, przyswa- 
jając im nauki marksizmu-leniniz- 
mu” (4). 

I na tym polegała wielkość i nieprze- 
mijające zasługi KPP. Błędy przez nią 
popełniane (jeśli można je w ogóle 
nazwać błędami?) były produktem ubo- 
cznym głównej linii jej działań, społe= 
cznym kosztem jej dojrzewania i roz- 
woju. 

Kończąc swoje uwagi, chciałbym je- 
szcze raz stwierdzić, że książki H. Cim- 
ka i L. Kieszczyńskiego oraz w mniej- 
szym stopniu A. Czubińskiego stanowią 
pewien krok naprzód na drodze badań 
nad dziejami KPP. Zgodnie zresztą z su- 
gestiami samych autorów stanowią 
wyjście do dalszych pogłębionych ba- 
dań nad jej trudną, skomplikowaną i 
pełną chwały historią. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


(4) W. Gomułka: „Z kart naszej historii”, 
wyd. Il, Warszawa 1960, str. 304—9%05. 
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0 pewnym epizodzie z dziejów Komunistycznej Partii Polski 
i walk „Za Wolność Waszą i Naszą” 


TOW. STANISŁAW WROŃSKI 
REDAKTOR NACZELNY 
„NOWYCH DRÓG” 


Przesyłam list w sprawie jednego z podrozdziałów książki Antoniego Czubińskie- 
go pt. „Komunistyczna Partia Polski (1918—1938). Zarys historii”. 
(©) Eugeniusz Szyr 


W końcu I półrocza 1985 r. ukazała się książka Antoniego Czubińskiego pt. „Ko- 
munistyczna Partia Polski (1918—1938). Zarys. historii”, Jest to odważna próba opra- 
cowania syntezy dziejów KPP gdy, co zresztą sam autor podkreśla, brakuje jesz- 
cze wiele elementów do tej oceny, a literatura przedmiotu również nie jest ob- 
szerna. Historia KPP nie była dotychczas poddana dyskusji, w której ścieranie się 
poglądów i interpretacji faktów ułatwiłoby podjęcie próby opracowania syntezy. 

A. Czubiński tak określa charakter swego opracowania: „Prezentowany szkic uka- 
zuje w sposób ogólny i bardzo syntetyczny dzieje KPP. Od innych prac o KPP odróż- 
nia się on tym, iż dzieje tej partii ujmuje w sposób skrótowy i ogólny, ale w miarę 
obiektywny, z ukazaniem jej międzynarodowego tła”. 

Na temat całości opracowania zostanie, jak przypuszczam, przeprowadzona szero- 
ka wymiana zdań i ocen, Zostałem jednak niejako zmuszony do zabrania głosu w 
sprawie fragmentu tego dzieła, a mianowicie podrozdziału pt. „Polacy w Brygadach 
Międzynarodowych w Hiszpanii (1936—1938)”. 

W tym bardzo kró'kim tekście zabrakło miejsca dla oświetlenia treści i form pracy 
ideowo-politycznej w polskich jednostkach wojskowych w Hiszpanii w powiązaniu z 
oceną roli KPP w kształtowaniu antyfaszystowskiego Frontu Ludowego w Polsce. 
Zubaża to tekst, w którym można było pominąć szereg szczegółów i skupić uwagę na 
nie znanych czytelnikowi cechach pracy politycznej prowadzonej wśród dąbrowszcza- 
ków w Hiszpanii, Były nimi zespolenie patriotyzmu i internacjonalizmu, obrona za- 
grożonej niepodległości Ojczyzny, konieczność zjednoczenia wszystkich patriotów i an- 
tyfaszystów wobec rozpoczętej już realizacji złowieszczych planów III Rzeszy i jej 
sojuszników. Dąbrowszczacy walczyli w szeregach Hiszpańskiej Armii Ludowej prze- 
ciwko reakcyjnej rebelii i zbrojnej interwencji wojsk hitlerowskiej III Rzeszy, 
Włoch Mussoliniego, żołnierzy portugalskiego dyktatora Salazara, najemnym wojskom 
marokańskim i Legii Cudzoziemskiej („Tercio”). Świadomi byl tego, że broniąc Ma- 
drytu bronią Warszawy, walcząc nad Ebro oddalają niebezpieczeństwo grożące kra- 
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jowi nad Wisłą. Autor, kióremu problematyka hiszpańska była przecież obca w jego 
pracach badawczych, nie ustrzegł się nieścisłości czy pomylek. Z pewną ko:siterna- 
cją przyjąłem lapidarnie wyrażoną ocenę działalności rządów Republiki ukształ- 
towanych po zwycięstwie wyborczym Frontu Ludowego w dniu 16 lutego 1936 r. a 
także genezy i przyczyn faszystowskiej rebelii. „Rząd ten — stwierdza A. Czubiński 
— podjął reformy godzące w wielką własność ziemską, burżuazję miejską i Kościół 
katolicki. Na forum międzynarodowym republika Hiszpanii gotowa była do współ- 
pracy z ZSRR. Fakty te spowodowały bunt hiszpańskich wojsk kolonialnych” (str. 
255, podkr. moje E. Sz.). 

Jest przecież faktem znanym, że rząd wyłoniony po wyborach składający się 2 
przedstawicieli partii drobnomieszczańskich I popierany przez socjalistów i komuni- 
stów nie podjął radykalnych reform „godzących w wielką własność ziemską I burżua- 
zję miejską”. Politykę jego cechowały bierność i opieszałość. Skromny był zresztą ta- 
kże program wyborczy Frontu Ludowego. Reforma rolna stanowiła kontynuację dzia- 
łań podjętych przez rząd republikański w 1931 r. t ograniczała się do wykupu ziemi w 
niedużej skali. Zapowiadano rozwój robót publicznych dla zmniejszenia bezrobocia, 
ochronę inieresów drobnych przemysłowców i kupców, rozbudowę szkolnictwa, am- 
nestię dla więźniów politycznych. W okresie od lutego 1936 do lipca 1936 rząd repu- 
błikański bynajmniej nie wykazywał wbrew cytowanemu wyżej poglądowi „goto- 
wości do współpracy z ZSRR”, nie godził też „w Kościół katolicki”. Nie jest więc uza- 
sadniona teza, że — cytuję ponownie — „Fakty te spowodowały bunt hiszpańskich 
wojsk kolonialnych”. Podobnie nieścisłe jest twierdzenie, że w lipcu 1936 r. nastąpił 
bunt wojsk kolonialnych, a nie rebelia wojskowa w Hiszpanii. Rebelię wojskową przy- 
_gotowywano od dawna. Tajne zrzeszenia oficerów istniały na długo przed zwycięst- 
wem wyborczym Frontu Ludowego. Już od obalenia monarchii w 1931 r. działały 
grupy oficerów zrzeszonych w Hiszpańskim Związku Wojskowym. Odrębnie konspi- 
rowała junta generałów przygotowująca konkretne plany zamachu, który miał być 
dokonany jeszcze przed wyborami. Niezależnie, ale w powiązaniu ze spiskowca- 
mi wojskowymi, którzy stanowili główną motoryczną siłę przygotowywanego puczu, 
potęgowały swoje działania paramilitarne formacje falangistów, karlistów i zmilita- 
ryzowane oddziały Młodzieży Ludowej (przybudówka CEDA — Hiszpańskiej Konfe- 
deracji Prawicy Autonomicznej). Wojska kolonialne odegrały istotną rolę w podtrzy- 
maniu rebelii dopiero wówczas, kiedy buntownicy ponieśli klęskę w g'ównych ośro- 
dkach Hiszpanii, ale przecież nie one bvły jej głównym źródłem i ostoją. 

Trudno też przystać na konstatację, że „Wojska kolonialne podjęły próbę obalenia 
rządów republikańskich i przywrócenia monarchii” (str. 255, podkr. moje, E. Sz.). 
Przywrócenie monarchii nie było sztandarowym celem organizatorów przewrotu jun- 
ty generalskiej. Monarchiści — zwolennicy zdetronizowanego króla Alfonsa XIII — 
oraz karliści — popierający pretendentów do tronu, sukcesorów obalonej przed 100 
laty dynastii don Carlosa — odgrywali w rebelii drugorzędną rolę. Głównym celem 
rebeliantów było obalenie rządów demokratycznych i ustanowienie reakcyjnej 
dyktatury o faszystowskim zabarwieniu Warto przypomnieć, że przed podjęciem de- 
cyzji o zbrojnym zamachu prowadzone były przez juntę rozmowy z przywódcami 
Włoch Mussolinim i Niemiec Hitlerem. 

- „Od samego początku nabrała ona wielkiego znaczenia międzynarodowego. Bunto- 
wnicy działali przy poparciu faszys'owskich Włoch i hitlerowskich Niemiec. Rząd 
republikański uzyskał pomoc ZSRR i ruchu robotniczego” (str. 255). Takie ujęcie su- 
geruje, wbrew woli autora, paralelizm w działaniach zewnętrznych. Tymczasem ko- 
lejność była inna — pomoc ZSRR i międzynarodowa solidarność stanowiły reakcję 
na jawną interwencję zbrojną Włoch i Niemiec. Eufemistycznie brzmi słowo „po- 
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parcie”, gdy tylko dzięki interwencji zewnętrznej zamachowcy mogli utrzymać się, a 
'eudzoziemskie wojska były jeszcze w styczniu 1937 r. podstawową siłą zbrojną rebelii. 

Hitlerowska formacja „Condor”, korpusy i dywizje włoskie kierowane były do Hisz- 
panii z pełnym uzbrojeniem i ekwipunkiem, dowodzili nimi niemieccy i włoscy ofi- 
- cerowie sztabowi. | 

Brygady międzynarodowe składały się z „cywili”, z których Siekizcie nie przeszła 
nawet służby wojskowej i stanowili niewielki odseiek składu osobowego hiszpańs- 
„kiej armii ludowej. 

„Dowodzili nimi (brygadami międzynarodowymi) głównie ochotnicy niemieccy, wę- 
gierscy i oficerowie radzieccy” (str. 255). Nie wiem, z jakich źródeł mógł autor zaczerp- 
| nąć te informacje. Dowódcami wojskowymi brygad było 4-ch Polaków (Świerczews- 
ki, Barwiński, Mołojec, Komar), 3-ch N iemców (Kahle, Zeisser, Steimer), 2-ch Au- 
striaków (Reiner, Kleber), 3-ch Węgrów (Lucacs, Flatter, Gal), 1 Jugosłowianin 
(Copić) i Włoch (Pacclardi). Spośród doradców radzieckich tylko jeden — Charczenko 
— był przez 3 miesiące dowódcą XIII Brygady. Ogólną zasadą, którą się kierowali do- 
radcy radzieccy, było: pomagać, a nie dowodzić. 

„Batalion im. J. Dąbrowskiego brał udział w obronie Madrytu (XII 1936 r.)”, (str. 
256). Faktycznie batalion 7 listopada 1936 r. znalazł się w Madrycie I bezzwłocznie 
włączył się do walki w Miasteczku Uniwersyteckim. Wymieniając dowódców bata- 
lionu autor pominął (str. 256) Antoniego Kochanka. Bitwa pod Guadalajarą odbyła 
się nie w kwietniu 1937 r., jak podaje autor, lecz w marcu 1937 r. Bitwa pod Huesca 
„ toczyła się nie w kwietniu 1837 r., lecz w czerwcu 1937 r. 


„W sztabie brygady. (XIII Brygady im. gen. Jarosława Dąbrowskiego) rywalizowali 
ochotnicy wywodzący się spośród emigracji polskiej we Francji (Krzykalski, Rutko- 
wski, Matuszczak) i z kraju Ćwik, Strzelczyk, Mołojec, Toruńczyk” (str. 259). Nie 
wiadomo, na czym opiera autor fakt rywalizacji. W sztabie brygady nigdy nie uczest- 
niczył Krzykalski, nątomiast z wymienionych osób w jednym okresie działali razem 
tylko Matuszczak, Strzelczyk, Rutkowski, w innym Mołojec i Toruńczyk. Ćwik peł- 
nił funkcję komisarza brygady, gdy Matuszczak przebywał czasowo we Francji. Jak 
z tego wynika, teza o „rywalizacji” w sztabie nie ma pokrycia. 

„W skład brygady wchodziły cztery bataliony: im. Dąbrowskiego, im. Mickiewicza, 
im. J. Palafoxa, im. Ferenca Rakoczego” (podkr. moje, E. Sz., str. 260), Bata- 
lion węgierskich ochotników nosił imię Matyasa Rakosiego, a nie Ferenca Rakoczego. 

„Jesienią działalność Brygad Międzynarodowych została przerwana, po czym 
zostały one ewakuowane” (podkr. moje, E. Sz.). Znana jest dokładna data nie „przer- 
wania” działalności brygad, lecz wycofania przez rząd Negrina ochotników między- 
narodowych z frontu. Było to na terenie Katalonii w dniu 24 września 1938 r., zaś 
na froncie południowym do 10 października 1938 r. Utworzone zostały obozy demobili- 
zacyjne o .charakterze zgrupowań wojskowych dla oczekujących na możliwość wyjaz- 
du z Hiszpanii. Do swoich krajów mogli wrócić Francuzi, Anglicy, obywatele Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Holandii, Szwajcarii, Danii i niektórych innych krajów, ale 
nie ochotnicy polscy, pozbawieni obywatelstwa przez rząd sanacyjny, ani Niemcy, 
Austriacy, Włosi, Jugosłowianie, Węgrzy i wielu innych. 

W styczniu 1939 r., w obliczu ofensywy faszystowskiej zagrażającej Barcelonie, 
przebywający w obozach demobilizacyjnych ochotnicy brygad międzynarodowych po- 
nownie zgłosili się do szeregów Armii Ludowej, aby opóźnić pochód wojsk frankisto- 
wskich i włoskich, wraz z doborowymi jednostkami hiszpańskimi ochraniać exodus 
ok. pół miliona cywilnej ludności uchodzącej przed represjami i śmiercią. Ochotnicy 
polscy przekroczyli granicę francuską 9 lutego 1939 r. Nie szukali jednak „schronienia” 
we Francji, wiedzieli, że nastąpiła koncentracja wojsk francuskich i żandarmerii, 
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aby znękanych, cofających się w boju żołnierzy rozbroić I skierować ich jako jeńców, 
choć nie przyznano im uprawnień konwencyjnych, do naprędce skleconyvch obozów 
koncentracyjnych, gdzie nękały ich głód i poniewierka. 

(Str. 260) „W Hiszpanii poległo 3200 osób, w szpitalach leczyło rany kilkaset osób, 
a w obozach francuskich znalazło się ich ok. tysiąca”. Czytelnik z tak podanej infor- 
macji nie potrafi się domyślić, jaki charakter nosiły te obozy. Ranni w Hiszpanii ocho- 
tnicy wyjeżdżali do ZSRR, Francji czy innych krajów na leczenie lub jako inwalidzi 
przed zakończeniem walk w Katalonii, tylko nieduża ich liczba znalazła się w szpi- 
talach francuskich po przekroczeniu granicy, skąd zresztą władze francuskie po ja- 
kim takim wyleczeniu kierowały ich do obozów koncentracyjnych. | 

Autor wraca do problemów hiszpańskich w następnym podrozdziale pt. „Kryzys 
w stosunkach pomiędzy KW, MK i KPP. Rozwiązanie KPP”. Na str. 269 znalazł się 
hastępujący passus: „W marcu 1939 r. siły republikańskie zostały ostatecznie pokona- 
ne I ratowały się ucieczką za granicę”. Wiadomo, że Armia Ludowa Hiszpanii liczyła 
wówczas jeszcze ok. 700 tys. żołnierzy. O jakiej ucieczce tych sił może być mowa 
i to za granicę. Republika była odcięta od granic lądowych, a na Morzu Śródziemnym 
grasowały floty wojenne Włoch i Niemiec oraz frankistowskich sił zbrojnych. | 
_ „W tej sytuacji główną ostoją ruchu komunistycznego w Europie stała się Francja, 
do której ewakuowały się najpierw resztki Brygad Międzynarodowych, a następnie 
komuniści i socjaliści hiszpańscy”. Czyżby ostoją ruchu komunistycznego we Francji 
stały się obozy koncentracyjne czy coraz bardziej izolowani i prześladowani przez po- 
licję emigranci polityczni? Władze francuskie zamknęły w obozach tzw. tranzytowych 
300 tys. uchodźców hiszpańskich, 127 tysięcy zaś skierowano do obozów koncentracyj- 
nych we Francji i Algierii. Wśród nich byli też socjaliści i komuniści. Nie było jednak 
żadnego exodusu socjalistów i komunistów. Niezrozumiała jest intencja sformułowa- 
nia „najpierw resztki brygad, a następnie komuniści i socjaliści hiszpańscy”. Ochot- 
nicy brygad przekroczyli granicę Francji po jej przejściu przez uchodźców. Tak było 
na granicy francusko-hiszpańskiej w lutym 1939 r. Wojna trwała jednak nadal. W 
strefie centralno-południowej rząd Republiki panował jeszcze do kwietnia 1939 r. na 
terytorium liczącym 10 milionów mieszkańców i rozporządzał czterema armiami. Dot- 
kliwy jednak był brak broni w warunkach pełnej blokady. Madryt nadal był niezwy- 
ciężony. Tylko zdrada dowódcy armii „Centrum” — pułkownika Casado, prawicowego 
socjalisty Besteiro, anarchistycznego dowódcy pułkownika Cipriano Mera i innych, 
zorganizowana przez nich bratobójcza walka przeciwko oddziałom wiernym rządowi 
spowodowały powstanie sytuacji, w której wojska faszystowskie mogły wkroczyć do 
Madrytu bez strzału. Ucieczka za granicę możliwa była tylko dla nielicznych kadr 
politycznych i dowódczych. 

(Str. 269) „W Paryżu została utworzona Inicjatywna Grupa do spraw polskich przy 
Międzynarodówce Komunistycznej z Bolesławem Mołojcem na czele”. Z utworzeniem 
wspomnianej Grupy łączył się zamiar, jak o tym świadczą różne informacje. odhndo- 
wy partii komunisivcznej w Polsce. Grupa miała przygotować warunki do tego pro- 
cesu. Nie wchodząc w ocenę zastosowanej metody ani sposobu doboru kadr, nalezało 
jednak moim zdaniem zrezygnować z kategorycznego stwierdzenia (str. 270): „sprawa 
wyjaśnienia zawiłych problemów związanych z rozwiązaniem KPP nie powiodła się. 
W ślad za tym nie zapadała decyzja o odbudowie partii”. Działalność Grupy Iniecja> 
tywnej przecięła wojna. Trudno ustalić, jaki byłby bieg sprawy, odbudowy partii, 
gdyby nie wybuch II wojny światowej. 


PL [014 0447-78 


Ar Udka. aż: 


CENA ZŁ 70,— 


. 


OASIJĘ 


3.7 


A.2F5 BRDAKCJI; OQ-465 Warszawa, ul. Pora Masrynsk ga (przeczaca 
4 i 


Ti 2 ym ad 0-' OLA yy (O! Je "1 ae A — 
20 jb A ZF A pe PI I GU ib) --—- PB Óoay, It] abw! hi CIF 
6 — md Po 4, bano! por. O U my — OR PS (Hm MęOR TE O- 
<,*Frerv, Qr., << „Ę lh” , sejm" mi, gy om (1.4 O mną! or” m: ra y -—. 
6 18% 200 Y = 4 27% eo, troził IMIOUJN OT 0wy —— „B- h %5, mmął 


Ko u$wiOty — „B-/ '-1/, YZ! 1.51 07y 2 j — 36-,/- 6, ÓRB! reeEPUJI —— 


| TD O OreTune eng kra'! rgyon.ę udweiuj; Oddmay Ray „P'a- 
80-76 FORCIE] jo a WY, 

aw? Pomerów MA wiucyh prowmin Certoalo Ko'oaefażu Pray i Wy- 
duwa.'w Rovy, Wuwóawa, ut Towxuwa 48 w dŁae sorzewucy prasy zJe- 
ORO 26, TODAY. 

Reue=oja me rwroca materolów nie zamówenych, 


H 
Ś 
N 


UNiV. ur MICH. 


IIIN 05 1986 
Current Serials 


"wm 4 
« . 
. * , 
b... 3 
Rn A 
| — 
są | 
|. „A | 


_Digitized by GQOq le 


Digitizęd by Google 


Prolełarlusza wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY | POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


2 (441) 


LUTY 1986 


RADA REDAKCYJNA: 


KONRAD BAJAN; HENRYK BEDNARSKI; RYSZARD BRODOWICZ: AN- 
DRZEJ BUSZOWSKI; EUGENIUSZ DURACZYŃSKI; BOLESŁAW FARON; 
STANISŁAW GABRIELSKI; ZYGMUNT GAŁECKI (wiceprzewodniczący); 
JAN GŁÓWCZYK; ZDZISŁAW GRZELAK; MARIUSZ GULCZYŃSKI; 
ZBIGNIEW HANF; TADEUSZ M. JAROSZEWSKI; ZBIGNIEW KAMECKI; 
JERZY KUBERSKI; JAN ŁABĘCKI; MIECZYSŁAW MICHALIK; KAZI- 
MIERZ MINIUR (wiceprzewodniczący); STANISŁAW OPAŁKO; JOZEF 
PAJESTKA; TADEUSZ PORĘBSKI (przewodniczący); WALERIAN SOLINŃ- 
SKI; TADEUSZ SZACIŁO; JÓZEF URBANOWICZ: TADEUSZ WALICH- 
NOWSKI; JERZY J. WIATR; RYSZARD WOJNA; MIECZYSŁAW WOJT- 
CZAK; STANISŁAW WROŃSKI; TADEUSZ ZARĘBA. 


REDAGUJĄ: STANISŁAW WROŃSKI — redaktor naczelny; WIESŁAW 
KLIMCZAK — I zastępca redaktora naczelnego; LUDWIK KRASUCKI — 
zastępca redaktora naczelnego; WŁADYSŁAW WOŁODKOWICZ — sekretarz 
redakcji oraz zespół. 


NR INDEKSU 36681 PL ISSN 0029-5:386 


RSW ..Prasa-Książka-Ruch'. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, ul. Nowogrodzka 84/88, 
02-017 Warszawa. Oprawa: Zaklady Wkięsłodrukowe, ul. Okopowa 58/2, 01-012 Warsża- 
wa. zam. 180. P-88. Podpisano do druku 4 III 1986 r. 


Spis treści Luty 2 (441) 


5 Oszczędność — wymóg współczesności 


18 


JERZY WOŻNIAK 
Racjonalizacja wykorzystania zasobów — wyniki i zadania 


PRZED X ZJAZDEM PZPR 
O polityce rolnej i gospodarce żywnościowej 


STEFAN ZAWODZIŃSKI (27). STANISŁAW ZIĘBA (34), BOLESŁAW STRU- 
ŻEK (44), AUGUSTYN WOŚ (50), KONRAD BAJAN (54), ZDZISŁAW GRO- 
CHOWSKI (64), JERZY OSIŃSKI (75) 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


97 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


Klasyczne dzieło naukowego socjalizmu 
Nad „Anty-Diihringiem” Fryderyka Engelsa 


Z TEORII REWOLUCJI SOCJALISTYCZNEJ 


Dyskusja redakcyjna: 


STEFAN OPARA (98), STANISŁAW WROŃSKI (99, 100, 101, 109, 111, 133), 
ANDRZEJ SKRZYPEK (100, 101, 125), TADEUSZ M. JAROSZEWSKI (101), 
BOGDAN HILLEBRANDT (103), MARIAN DOBROSIELSKI (106, 124), ADAM 
KOSESKI (108, 109), TADEUSZ MENDELSKI (111), ZENOBIUSZ KOÓZIK (11Q 
126), WŁODZIMIERZ ULICKI (122), LUDWIK KRASUCKI (127) 


142 


POLEMIKI 


JANUSZ BIERNAT 


W sprawie modelu awansu społecznego 


KONSULTACJE 


145 


Istota i podłoże społeczne oportunizmu — opracowali: MIROSŁAW KARWAT, 
WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


WITALIJ KORIONOW 


160  Krocząc drogą leninowską 


LECH KAŃTOCH 
167 Amerykańskie plany militaryzacji kosmosu 


RECENZJE 


182 Myśl socjalistyczna i marksistowska w Polsce 1878—1939. Teksty wybrał i wstę- 
pem poprzedził SEWERYN DZIAMSKI, PWN, 1984 — rec. ANDRZEJ ATŁAS 


187 JERZY WESOŁOWSKI: Bilans płatniczy w gospodarce Polski, PWE, 1934 — 
rec. JAN BEDNARSKI 


3 


LIST DO REDAKCJI 
191 EDMUND KOZIERADZKI — W sprawie kultury dyskutowania 


Oszczędność 
- wymóg współczesności 


Biuro Polityczne KC PZPR podjęło 10 grudnia 1985 r. uchwałę w spra- 
wie nasilenia działań na rzecz oszczędnego gospodarowania oraz walki 
z marnotrawstwem(1). Uchwała ta będzie stanowić ważny impuls w roz- 
woju ruchu oszczędnego gospodarowania w Polsce. Ruchu, który z inspira- 
cji organizacji partyjnych powinien ogarnąć wszystkie ogniwa naszej gos- 
podarki i jak najszersze kręgi społeczeństwa. 

W Polsce Ludowej do różnych aspektów oszczędzania powracaliśmy już 
wielokrotnie. Nigdy jednak ich ujęcie nie było tak wszechstronne jak 
obecnie. Zadaniu oszczędzania i walki z marnotrawstwem nadano wielką 
rangę nie tylko gospodarczą, ale także polityczno-ideologiczną i moralno- 
-wychowawczą. 

Potrzeba oszczędności z całą mocą ujawniła się w okresie sytuacji kryzy- 
sowych ostatnich lat. Dobitne podkreślanie związku działań gospodarczych 
oraz oszczędnościowych wyraziło się m. in. w uchwaleniu trzy- 
letniego planu społeczno-gospodarczego (1988—1985) wraz z programem 
oszczędnościowy m. 

Ale wspomniany program był dopiero pierwszym krokiem. Teraz cho- 
dzi o coś więcej — o to, aby oszczędne gospodarowanie stało się trwałym 
elementem naszej strategii ekonomicznej. 

Dziś, gdy wyzwalanie intensywnych czynników rozwoju stało się ko- 
niecznością, partia wysuwa na czoło problematykę oszczędzania. Jako nie- 
odłączny składnik efektywności gospodarowania może ono i powinno stać 
się ważną płaszczyzną porozumienia wszystkich Polaków pragnących dobra 
własnego i ogólnospołecznego. 

Nakaz oszczędzania, przeciwdziałania temu, co można po prostu określić 
jako marnotrawstwo, zostaje włączony do katalogu wartości obywatel- 
skich. Partia pragnie takie cechy kształtować zwłaszcza wśród swoich 
członków i również z tego punktu widzenia oceniać ich postawy. 

„Partia nasza, jej wszystkie instancje i organizacje — stwierdza 
uchwała Biura Politycznego KC PZPR — muszą być głównym rzecznikiem 
i inspiratorem oszczędnego gospodarowania i przezwyciężania partykula- 
ryzmów, znieczulicy, tolerancji wobec marnotrawstwa”. 

W tym celu konieczne jest ożywienie partyjnej krytyki nieoszczędnego 
i nieracjonalnego gospodarowania, rozrzutności. Potrzebne są partyjny 
przykład i determinacja w działaniu. 

Musimy mieć pełną świadomość, że wszelkie „ulgowe taryfy” wobec nie- 
oszczędności, niegospodarności i marnotrawstwa — to bariery na drodze 
rozwoju Polski. Do ich znoszenia trzeba zachęcać i mobilizować całe spo- 


(1) Pełny tekst uchwały opublikowany został w „Trybunie Ludu” z 16 grudnia 
1985 r. 
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łeczeństwo. Im większe będzie zrozumienie problemów oszczędzania, po- 
trzeby walki z rozrzutnością i marnotrawstwem, tym większe może byc po- 
wodzenie w realizacji podejmowanych w tej mierze programów rządowych, 
resortowych i zakładowych. Bo jak zawsze zadecydują ludzie: ich posta- 
wa, aktywność, inicjatywa, osobiste zaangażowanie. 

Liczne są powody, które uzasadniają traktowanie konieczności oszczę- 
dzania jako nakazu moralnego, adresowanego zarówno do całych zbiorowoś- 
ci, jak i poszczególnych jednostek. Wymaga tego nie tylko troska o losy 
przyszłych pokoleń, które przecież nie mogą istnieć bez — niejednokrotnie 
trwonionych bezpowrotnie — licznych dóbr, surowców (nie wszystkie ich 
zasoby są odnawialne). Bez oszczędzania, bez racjonalnego gospodarowania 
posiadanymi zasobami nie są bowiem możliwe rozwój gospodarczy i zaspo- 
kajanie potrzeb społecznych, lepsze i godniejsze życie wszystkich. 

W wielu krajach oszczędzanie surowców, materiałów, paliw i energii sta- 
ło się decydującym czynnikiem rozwoju gospodarczego. Niemało też kra- 
jów osiągnęło w dziedzinie oszczędnej gospodarki surowcowo-materiałowej 
i paliwowo-energetycznej znaczne sukcesy. 

Niewątpliwie zainteresowanie oszczędzaniem — w skali globalnej 
— znacznie wzrosło wskutek „zimnego prysznica”, jakim były kolejne tzw. 
„szoki naftowe” (1973 i 1978), w których wyniku cena ropy naftowej 
zwiększyła się ponad dziesięciokrotnie, „Szok” ten uprzytomnił konsumen- 
tom ropy i materiałów ropopochodnych, a są nimi praktycznie wszystkie 
państwa i społeczeństwa świata, przynajmniej dwie rzeczy. Po pierwsze, że 
źródła ropy nie są niewyczerpalne; spowodowało to niezwykłe przyspiesze- 
nie poszukiwań alternatywnych źródeł energii, zwłaszcza przez najbardziej 
rozwinięte kraje. Po drugie — konieczność jej oszczędzania, gdyż koszty 
wydobycia surowców paliwowo-energetycznych nie maleją, lecz rosną. 
Nowe źródła tych surowców zalegają często w miejscach trudno dostęp- 
nych, wymagają drążenia głębszych szybów i sięgania do niższych pokł»- 
dów. A to z kolei wymaga stosowania coraz bardziej skomplikowanych 
i droższych urządzeń oraz technologii, wydłużają się drogi transportowe. 
Na przykład w Związku Radzieckim wyjątkowo bogate źródła ropy naf- 
towej i gazu ziemnego znajdują się na Dalekiej Północy, za kręgiem .po- 
larnym, a także w nie zamieszkanych dotychczas rejonach Syberii. Koszty 
wydobycia ropy naftowej w tych rejonach są znacznie wyższe niż na przy- 
kład w Baszkirii czy Tatarii. Wyższe są koszty poszukiwań i wydobycia 
ropy naftowej w szelfach mórz. 

Toteż racjonalne, ekonomicznie uzasadnione oszczędzanie stanowi na 
świecie wielki temat dnia, jest przedmiotem ostrej międzynarodowej rywa- 
lizacji. Racjonalne, konsekwentne i efektywne oszczędzanie jest wyzwa- 
niem rozwojowym, przed którym — można powiedzieć — stanął cały 
współczesny świat. Dotyczy ono w pełni całego realnego socjalizmu, w 
tym naszego kraju. 

Lekceważenie w minionym okresie marksowskiej tezy o kosztach spo- 
łecznych i ekonomicznych przez woluntarystyczną politykę przyniosło w 
efekcie znaczne marnotrawstwo różnych czynników produkcji — surowców, 
materiałów, energii, maszyn, urządzeń oraz czasu i czynnika ludzkie- 
go. Nie ma sposobu, aby obliczyć wszystkie realne i potencjalne straty po- 
niesione wskutek braku racjonalnego oszczędzania oraz zwykłego marno- 
trawstwa. Stanowiło to i stanowi nadal czynnik hamujący nasz rozwój. 
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Praktycznie wszystkie kraje socjalistyczne realizują obecnie — z więk- 
szym lub mniejszym powodzeniem — rozległe programy oszczędzania, sta- 
nowiące z reguły integralną część składową narodowych planów gospodar- 
czych. Znaczne sukcesy osiągnęły już w tej dziedzinie niektóre kraje so- 
cjalistyczne, które są ubogie w zasoby naturalne, m.in. NRD, Węgry i Cze- 
chosłowacja. Również w kraju tak bogatym w zasoby naturalne jak Zwią- 
zek Radziecki oszczędzanie surowców i materiałów oraz nośników energii 
staje się kluczowym elementem programu przyspieszenia rozwoju kraju 
i zdecydowanego przestawienia radzieckiej gospodarki na tory intensyfika- 
cji. 

Wyniki osiągane w Związku Radzieckim i innych krajach socjalistycz- 
nych w realizacji programów mających na celu zmniejszenie zużycia su- 
rowców i materiałów oraz paliw i energii mają ogromne znaczenie również 
z punktu widzenia interesów naszego kraju. Jak bowiem stwierdza uchwa- 
ła Biura Politycznego KC PZPR: „Należy w pełni wykorzystać ogromną 
szansę poprawy efektywności wykorzystania materiałów, surowców i ener- 
gii, jaką tworzą dla Polski dwustronny polsko-radziecki oraz wielostronny 
program wspólpracy krajów RWPG w dziedzinie postępu naukowo-tech- 
nicznego do 2000 r.”. W uchwale podkreśla się, że skuteczna realizacja tych 
programów jest szczególnie odpowiedzialnym zadaniem rządu, właściwych 
resortów i zaplecza naukowo-badawczego. Biuro Polityczne zaleca w 
uchwale, aby instancje i organizacje partyjne udzielały maksymalnego 
wsparcia realizacji tych programów oraz sprawowały skuteczną jej kon- 
trolę. 
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Uproszczone, a często zwulgaryzowane koncepcje walki klasowej, spry- 
mityzowane próby przezwyciężenia reliktów przeszłości wpłynęły na lekce- 
ważenie czy wręcz odrzucenie pozytywnych cech minionych epok, a nade 
wszystko oszczędzania, gospodarności, punktualności, skrupulatności oraz 
rzetelnego rachunku kosztów. Z drugiej strony — oszczędność jako norma 
moralności socjalistycznej nie może mieć wiele wspólnego z tzw. cnotą osz- 
czędności zawartą w moralności drobnomieszczańskiej ściśle powiązanej 
z egoizmem, którego credo tak przedstawił Lenin: „bylebym tylko sam ur- 
wał jak najwięcej, a reszta nic mnie nie obchodzi (2). 

Właściwe rozumienie oszczędzania to nakaz racjonalnego wykorzysta- 
nia posiadanych dóbr i przeciwstawienia się ich marnotrawstwu. Jest on 
ważny zarówno w wymiarze jednostkowym, jak i społecznym. A to ozna- 
cza, że odpowiedzialność za jego realizację ponosi każdy. Nie jest jednak 
ta odpowiedzialność równo rozłożona. Znacznie wyższa jest tych, którzy 
pełnią kierownicze funkcje w procesie produkcji i w życiu publicznym. W 
ustroju socjalistycznym, opierającym się na społecznej własności środków 
produkcji, ponoszą oni odpowiedzialność zwielokrotnioną, gdyż społeczeń- 
stwo powierzyło im zarząd wspólnymi dobrami. Nieracjonalne ich wyko- 
rzystywanie czy wręcz marnotrawienie musi budzić jednoznaczne moralne 
potępienie. Tak więc wyższa jest odpowiedzialność konstruktora, projektu- 
jącego energochłonne urządzenia, i planisty, który zaleca je produkować, 


(2) W. I. Lenin: Dzieła t. 2, str. 281. 


niż tego, który nie wyłączy zbędnej żarówki w swoim mieszkaniu, chociaż 
i takie zachowanie jest naganne. 

Stosunek Polaków do oszczędzania zawarty w świadomości potocznej, 
którą w znakomity sposób odzwierciedlają przysłowia, ma niespójny, wew- 
nętrznie sprzeczny charakter. Przysłowiom typu: „Kto oszczędza, mija go 
nędza”, „Oszczędnością i pracą ludzie się bogacą”, przeciwstawia się słynne 
powiedzenie: „Zastaw się, a postaw się” czy też nieco mniej popularne, ale 
wyrażające podobną filozofię: „Oszczędzał — umarł, nie oszczędzał — też 
umarł”. Sięgamy po te przysłowia, aby jeszcze raz uwypuklić sens osz- 
czędzania jako normy moralności socjalistycznej oraz złożoność związanych 
z tym zadań wychowawczych. 

W świadomości społecznej niewątpliwie znacznie silniej zakorzeniona 
jest potrzeba oszczędzania dóbr prywatnych niż dóbr wspólnych. Dobro pu- 
oliczne, dobro społeczne, to, z którego wspólnie korzystamy, dla wielu sta- 
nowi wciąż odległy abstrakt, ogólnik, co nie pozostaje — rzecz jasna — bez 
wpływu na postawy, na stosunek do dóbr, których wszyscy jesteśmy 
współwłaścicielami. Przezwyciężenie tych postaw musi pozostawać stałym 
zadaniem partii. 

„Należy skłaniać — stwierdza uchwała Biura Politycznego KC PZPR — 
co zajmowania aktywnej postawy wobec nieracjonalności i marnotrau- 
stwa, zwalczać pobłażliwość, a tym bardziej sankcjonowanie tego typu zja- 
wisk”. 

W powszechnym, ogólnospołecznym ruchu oszczędzania wielką rolę ma- 
ją do spełnienia stowarzyszenia naukowo-techniczne i ekonomiczne, orga- 
nizacje młodzieżowe oraz cały system edukacji ekonomicznej. Uchwała Biu- 
ra Politycznego KC PZPR określiła w tym zakresie konkretne zadania, 
których realizacja powinna przyczynić się do pobudzenia i rozwoju pow- 
szechnego ruchu oszczędnego gospodarowania. 

Istotnym czynnikiem pobudzającym ten ruch powinien stać się dalszy 
rozwój samorządu. Samorządność musi się łączyć z odpowiedzialnością za 
sposób wykorzystania wspólnych dóbr. W przeciwnym wypadku staje się 
swolm zaprzeczeniem. 


Są szanse, aby samorządy stały się szkołą racjonalnego, a co za tym idzie 
oszczędnego gospodarowania. Trudno przecenić ich rolę w tworzeniu zakła- 
dowych programów oszczędzania, a także w realizacji i kontroli wykonania 
tych programów. 
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Podnosząc problem oszczędzania, wchodzimy obecnie w sferę niezwykle 
rozległą. Oszczędzanie to nie tylko „odchudzanie” przedmiotów przy za- 
chowaniu ich walorów użytkowych, wyłączanie zbędnych źródeł światła, 
„przykręcanie” kranów z ciepłą i zimną wodą, zużywanie mniejszej ilości 
pracy ludzkiej i energii elektrycznej na wykonanie takiej samej lub 
ekwiwalentnej ilości wyrobów. Oszczędzanie to także zasadniczy kierunek 
postępu naukowo-technicznego, to doskonalenie procesów zarządzania 
i kierowania, umożliwiające racjonalne wykorzystywanie ludzkiej energii 
i zdolności itp. Oszczędzanie to określone podejście przy projektowaniu 
miast, domów, zakładów przemysłowych, sieci przesyłowych i komunika- 


cyjnych. Jednym słowem oszczędzanie tę nowy sposób myślenia człowieka 
o sobie, o własnym dostatku i o przyszłości. 

Problem oszczędzania musi być traktowany kompleksowo. Podkreślmy 
i powtórzmy: upraszczaniem problemu byłoby sprowadzanie go jedynie do 
kwestii oszczędności materiałów, surowców, energii itp. Bo chodzi także 
o kwestie związane z oszczędnością czasu pracy oraz zasobów ludzkich kwa- 
lifikacji i umiejętności. A więc chodzi również o poprawę organizacji pra- 
cy, o lepsze wykorzystywanie ludzkich umiejętności, zatrudnianie osób 
przygotowanych, wykształconych na odpowiednich stanowiskach, troskę 
o fachowców, o likwidację przerostów w zatrudnieniu itp. Jest to również 
sprawa ochrony środowiska naturalnego: jakże surowo mszczą się dzisiaj 
na nas tzw. pozorne oszczędności z poprzednich lat przy projektowaniu 
i realizacji poszczególnych inwestycji. Opóźnienia w budowie oczyszczalni 
Ścieków powodują konieczność ponoszenia znacznych nakładów na przy- 
wracanie ziemi czy wody do użytku (przy czym nikt nie jest w stanie obli- 
czyć, jak zwiększa to wydatki na ochronę zdrowia ludności). 

Dlatego tak często podkreśla się, że chodzi o oszczędzanie głębokie i ra- 
cjonalne, nie tylko o walkę z ewidentną nieoszczędnością czy marnotraw- 
stwem. 

Szczególną uwagę należy poświęcić walce ze złą jakością produkcji 
io wysoką jakość wyrobów. Braki w procesie produkcji oraz zła jakość wy- 
robów przysparzają naszej gospodarce ogromnych strat surowców, mate- 
riałów, energii oraz pracy ludzkiej. Jest to zło, z którym musimy walczyć 
z całą konsekwencją, wszędzie, we wszystkich ogniwach gospodarki, w zak- 
ładach pracy i na wszystkich szczeblach zarządzania, odnoszących się czę- 
sto do produkcji złej jakości w sposób pobłażliwy i przyzwalający. 

W praktyce społecznej naszego kraju przyjęliśmy w gruncie rzeczy dwa 
sposoby stymulowania prooszczędnościowych przemian w świadomości 
społecznej i w działalności gospodarczej. Po pierwsze — przekonujemy, po 
drugie zaś — zachęcamy do oszczędności przez bodźce ekonomiczne. Jed- 
nakże obie te metody są — jak na razie — za mało skuteczne. Przede wszy- 
stkim oddziaływanie propagandowe blednie w konfrontacji z odmienną 
praktyką życia. Mówimy wtedy eufemistycznie, że propaganda nie jest 
wspierana w dostatecznym stopniu działaniami gospodarczymi. Brak jej 
również podłoża wychowawczego — szerokiej, systematycznej i od młodych 
lat prowadzonej działalności wychowawczej w szkole, organizacji młodzie - 
żowej, środkach masowego przekazu, a także i w domu. Jedno i drugie de- 
cyduje o tym, że w zachowaniach ludzkich nie przejawia się nawyk osz- 
czędzania; do jego wyrobienia potrzeba nieraz całych dziesięcioleci. 


Ale nie jest abstrakcyjny postulat, aby oszczędzanie stało się nawykiem 
wszystkich obywateli. Nie na darmo mówi się o niemieckiej oszczędności 
czy — w tym samym kontekście — sposobie bycia społeczeństw protestanc- 
kich (tradycyjny etos mieszczański). Inny przykład — w języku rosyjskim 
„ekonomnyj” znaczy zarówno oszczędny, jak i gospodarny. 

Nieskuteczność propagandy wiąże się też z tym, że często odwołuje się 
ona do wszystkich, nie jest konkretnie zaadresowana do ludzi mogących 
zaoszczędzić najwięcej. Na dodatek nie zawsze należycie funkcjonuje nie- 
zbędne tu zaplecze np. skupu i składowania surowca. Trudno sobie np. wy- 
obrazić, że każdy obywatel będzie zbierał makulaturę, jeżeli wie, iż jej 
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sprzedaż w punkcie skupu wiąże się z koniecznością wielogodzinnej wypra- 
wy, punkt skupu może być zamknięty itp. Podobnie jest ze złomem, ze 
znaczną jeszcze częścią opakowań szklanych. Wadliwie zorganizowany jest 
skup szmat i innych cennych surowców wtórnych. 


W sferze ekonomicznej nieskuteczność działalności prooszczędnościowej 
wynika zarówno z tego, że w zasadzie łatwiej jest kupić nowe surowce, 
otrzymać zwiększone dostawy energii czy też wyłgać się „uzasadnionymi 
przestojami”', niż „pogłówkować” nad możliwościami nieprzerwanego wyko- 
rzystania istniejącego potencjału produkcyjnego. Na dodatek oszczędzanie 
nie zawsze opłaca się w skali poszczególnego przedsiębiorstwa. Wydaje się, 
że dopóki każdy pracownik produkcyjny i inżynieryjno-techniczny nie bę- 
dzie we własnym portfelu odczuwał skutków zarówno rozrzutności, jak 
i oszczędności, trudno uczynić oszczędzanie powszechną cnotą. 


Oszczędzanie surowców, energii, siły roboczej, czasu, zasobów, oto- 
czenia naturalnego człowieka nakłada szczególne obowiązki na partię. Pod- 
stawowym jej zadaniem musi być oddziaływanie na świadomość społeczną 
oraz przedsiębranie wszystkich możliwych środków dla umacniania dys- 
cypliny społecznej i produkcyjnej. Instancje i podstawowe organizacje par- 
tyjne mogą i powinny określić w swych programach działania konkretne 
zadania związane zarówno z eliminacją najbardziej jaskrawych przypad- 
ków marnotrawstwa czy też niegospodarności, naruszania jakości środo- 
wiska naturalnego, nierytmiczności produkcji (mobilizacje przeplatane 
przestojami), jak i ze stymulowaniem ruchu racjonalizatorsko-wynalazcze- 
go nastawionego na rozwój technologii oszczędnych oraz na powstawanie 
nowych technik działania opartych na surowcach i zasobach odtwarza|- 
nych. Organizacje partyjne powinny przeciwstawiać się wykorzystywaniu 
„ekonomicznych” efektów działania marnotrawnego — brania pieniędzy za 
„wagę”, a nie za „jakość”, za „import”, a nie za eksport”. Realizacja tych 
zadań leży u podstaw procesu tworzenia społecznej bazy programu osz- 
czędnościowego. 


Warto zwrócić też uwagę na konieczność przezwyciężenia pewnych ne- 
gatywnych zjawisk w świadomości społecznej, które zrodziły się w wyniku 
niedoceniania w ekonomii politycznej socjalizmu kategorii kosztów produk- 
cji i usług, zbyt łatwego dostępu do dotacji, niefrasobliwego stosunku do 
dobra społecznego oraz nieprzestrzegania zasad rachunku ekonomicznego. 


* 


Najważniejszą formą oszczędzania jest wzrost efektywności dokonywany 
drogą zmniejszania nakładów jednostkowych, czyli względnego zmniejsza- 
nia ogólnych nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej. Dokonuje się to 
poprzez szerokie wdrażanie i wykorzystywanie osiągnięć nauki i techniki, 
a także w wyniku wprowadzania lepszej organizacji i przemian struktu- 
ralnych. Nieprzypadkowo mówimy tutaj o „szerokim wdrożeniu”, często 
bowiem dzieje się tak, że mamy wdrożenia, ale nie mamy upowszechnie- 
nia, które dopiero daje właściwy efekt oszczędnościowy. Ma to zasadnicze 
znaczenie, jeżeli się zważy, że odpowiednie badania i analizy pokazują, iż 
tzw. „wskaźnik wdrożeń” jest niewiele większy od jedności, tzn. że wdro- 
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żenia nowych rozwiązań zostały zastosowane w niewiele więcej niż w jed- 
nym przedsiębiorstwie. | 

Mówiąc o postępie technicznym musimy pamiętać, że mamy do czynie- 
nia z jego dwoma typami: kapitałochłonnym i kapitałooszczędnym. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że nas interesuje tylko postęp oszczędzający pracę, 
a także zużycie energii i materiałów. Taki jednak postęp występuje tylko 
wtedy, kiedy jest „ucieleśniony”” w skali masowej. Dopiero wtedy zwracają 
się nakłady na ten postęp poniesione. 

Zarówno z teorii, jak i praktyki dobrze wiadomo, jakie elementy postępu 
technicznego z punktu widzenia oszczędności są najważniejsze. Wśród nich 
na pierwszym miejscu należy wymienić mechanizację. Nie musi (i nie zaw- 
sze może) być ona od razu kompleksowa. Może to być tzw. mała mechani- 
zacja, której nam ciągle brakuje, w związku z czym w naszej gospodarce 
utrzymuje się znaczny udział pracy ręcznej. Obniża to wydatnie społeczną 
wydajność pracy. | 

Następny ważny element postępu technicznego to nowe odbiorniki ener- 
gii, począwszy od prostych żarówek, a skończywszy na silnikach samocho- 
dowych i napędach obrabiarek. Odbiorniki te są ciągle przestarzałe i nie- 
dostatecznie modernizowane. Dlatego pomału obniża się u nas energochłon- 
ność produkcji, gdy tymczasem w świecie dzieje się w tych sprawach tak 
dużo. Ropa naftowa tanieje właśnie dlatego, że przy ogólnym wzroście pro- 
dukcji np. samochodów zużycie ropy spada. My tego nie osiągnęliśmy, 
a osiągnąć musimy. Muszą się więc pojawić i upowszechnić nowe, lepsze 
wyroby, nowe technologie i nowe systemy maszyn. 

Mówiąc o nowych technologiach mamy nie tylko na myśli technologie 
wytwarzania, ale również technologie wykorzystywania odpadów przemy- 
słowych (aczkolwiek są już bezodpadowe technologie) i surowców wtórnych, 
a także, co jest nie mniej ważne, nowe technologie regeneracji części i ze- 
społów maszyn i urządzeń. Przy okazji warto zauważyć, że w krajach wy- 
żej rozwiniętych, zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych, rege- 
neruje się dosłownie wszystko, co się stopniowo zużywa, natomiast u nas 
regeneruje się bardzo niewiele. Przypomnijmy, że technologie regeneracji 
opracowuje zaledwie jeden ośrodek naukowy w Radomiu. 


Wiele przedsięwzięć prowadzących do zmniejszenia zużycia surowców, 
materiałów, paliw i energii wymaga nakładów inwestycyjnych, które są 
przecież ograniczone. Ale właśnie w procesie inwestowania zasada oszczęd- 
ności środków powinna być szczególnie przestrzegana. Chodzi o to, by za- 
mierzone efekty uzyskiwać najmniejszymi środkami. Jednocześnie wiado- 
mo, że inwestycje oszczędzające energię są kilkakrotnie tańsze od tych, 
które zwiększają moce energetyczne. Czyli potrzebne są przesunięcia 
w strukturze nakładów inwestycyjnych, tak jak się to czyni konsekwen- 
tnie od kilku lat np. w gospodarce naszych sąsiadów — w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej. 

Doświadczenia NRD wykazują, że nakłady inwestycyjne przeznaczone 
na budowę obiektów dostosowanych do wykorzystywania surowców wtór- 
nych są czterokrotnie niższe od inwestycji nastawionych na przeróbkę su- 
rowca pierwotnego. Z kolei w wyniku ponownego wykorzystania alumi- 
nium energochłonność jego przerobu spada do jednej siódmej energochłon- 
ności występującej przy produkcji aluminium. Zdaniem specjalistów NRD 
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z 1 tony złomu metalowego można otrzymać 610 kg wyrobów walcowa= 
nych, przy znacznym obniżeniu nakiadów energii w stosunku do zapotrze- 
bowania przy przerobie rudy żelaza. 

Każda tona zagospodarowanych odpadów tworzyw sztucznych umożli- 
wia zaoszczędzenie 2,5 tony ropy naftowej. Natomiast wykorzystanie stłucz- 
ki szklanej zamiast surowców pierwotnych do produkcji 1 tony szkła umoż- 
liwia zaoszczędzenie m.in. 80 m3 gazu. Produkcja wyrobów gumowych 
z surowców pierwotnych wymaga pięciokrotnie więcej energii niż z surow- 
ców wtórnych. Na wyprodukowanie 1 tony ścieru drzewnego trzeba zużyć 
trzykrotnie, s na produkcję masy celulozowej dwukrotnie więcej energii 
niż na wszelkie operacje związane z włączeniem makulatury do procesu 
produkcji papieru czy tektury. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że wprowadzenie postępu technicznego, również 
tego, który przynosi wymierne efekty oszczędnościowe, napotyka różnego 
rodzaju hamulce i bariery, a nawet obawy, wynikające najczęściej z ryzy- 
ka, jakie się z tym postępem wiąże. Do ponoszenia takiego ryzyka przed- 
siębiorstwa muszą mieć prawo, ale powinno to być oczywiście ryzyko uza- 
sadnione, na które warto ponieść pewne koszty (nie może to być ryzykanc- 
two graniczące z marnotrawstwem). Praktyka światowa dowodzi, że wpro- 
wadzenie do seryjnej produkcji jednego nowego wyrobu wymagało z re- 
guły dwóch wyrobów sprawdzonych w skali przemysłowej, które były wy- 
bierane z trzech doświadczalnych modeli opracowanych na podstawie 
6 projektów wykonanych w oparciu o 10 alternatywnych możliwości tech- 
nicznych. Te z kolei były wyselekcjonowane z 40—50 rozwiązań nauko- 
wych. 

Tak więc uruchomienie i „ucieleśnienie” postępu to rzecz trudna, wyma- 
gająca czasu i nakładów, ale bardzo opłacalna. Natomiast możliwości inwe- 
stycyjnych trzeba szukać w przemianach strukturalnych, na które jakże 
słusznie zwraca uwagę grudniowa uchwała Biura Politycznego. 


W pierwszym punkcie II rozdziału tej uchwały wytyczono zadania w 
dziedzinie polityki społeczno-gospodarczej, określając kierunki postępu na- 
ukowo-technicznego. Jest tu szczególnie wiele do zrobienia. 

Okazuje się, że realizacji postępu technicznego nie zawsze przeszka- 
dza brak środków. Czym bowiem można wytłumaczyć olbrzymie miliar- 
dowe kwoty przeznaczone na rozwój i postęp techniczny, a przez przed- 
siębiorstwa w roku ubiegłym nie wykorzystane? Nie są to przecież oszczęd- 
ności, a w każdym razie nie są to oszczędności godne pochwały. „„Dzięki” 
nim nie tylko nic nie przybyło, lecz wręcz odwrotnie, zabrakło postępu 
i rzeczywistych oszczędności w wielu ważnych dziedzinach. Prawdopodob- 
nie nie był to wynik wyłącznie subiektywnych decyzji, lecz i niedoskona- 
łvch jeszcze instrumentów reformy, które postępu nie pobudzały. Obecnie 
ulega to zmianie. Nowe decyzje dotyczące stymulowania postępu nauko- 
wo-tecnnicznego powinny stanowić impuls przyspieszający wprowadzanie 
innowacji technicznych. Sprzyjać temu będzie również „centralny fundusz 
wspomagania wdrożeń” oraz moce naukowo-produkcyjne, które w tym ce- 
lu powstają. Jeżeli znów przywołać doświadczenia innych krajów, to uka- 
zują one, że wprowadzanie postępu zależy w dużym stopniu od właściwej 
organizacji badań i ich powiązania z produkcją. Z doświadczeń radzieckich 
na przykład wynika, że organizacja zjednoczeń naukowo-produkcyjnych, 
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ośrodków innowacyjnych itp. przyczynia się do blisko dwukrotnego skróce- 
nia cyklu wdrożeniowego. Potwierdzają to również doświadczenia Bułgarii. 

Przy tego typu sprawach i okazjach zwykło się pisać, że w ostatecznym 
rachunku o postępie decyduje człowiek, tj. wysokiej klasy specjaliści, a jed- 
nocześnie ludzie niespokojni duchem. Jest to prawda. Oczywiście sprawą 
ludzi, członków partii w szczególności, jest to, czy nie będą się marnowały 
pomysły, czy właściwie będą wykorzystywane środki, czy nie będzie udrę- 
czonych wynalazców. 

Obecnie powstają sprzyjające warunki ku temu, aby proces oszczędzania 
przyczynił się do wszechstronnej modernizacji gospodarki narodowej. Jest 
to nasza wielka szansa rozwojowa, którą można i trzeba wykorzystać. 


W społecznym, wielce pożądanym ruchu na rzecz oszczędzania ważne 
miejsce przypada tym, którzy tworzą warunki oszczędzania poprzez postęp 
techniczny, czyli wynalazcom i racjonalizatorom usprawniającym procesy 
technologiczne i organizacyjne w przedsiębiorstwie. Te stwierdzenia nie 
mogą i nie powinny być tylko deklaracją. Ważne są praktyczne kroki two- 
rzące atmosferę sprzyjającą twórczym poszukiwaniom. Taka atmosfera 
musi panować przede wszystkim w przedsiębiorstwach, a więc tam, gdzie 
ro.'zi się postęp. Każdy pomysł racjonalizatorski czy innowacyjny powinien 
być potraktowany poważnie. Zwalczać trzeba biurokratyczne przeszkody 
na drodze wprowadzania innowacji, domagać się zmiany nieżyciowych czy 
wręcz nielogicznych przepisów. Do dzisiaj np. nie zmieniono wymogu, aby 
na każdą zmianę konstrukcyjną w maszynie lub innym urządzeniu wyraził 
zgodę ich konstruktor. W takiej sytuacji bardzo często właśnie konstruk- 
tor, chroniąc swój partykularny interes, hamuje wprowadzanie uzasad- 
nionych usprawnień technicznych. 


Nasza partia stawia na ludzi aktywnych, na działaczy gospodarczych 
wprowadzających innowacje i postęp techniczny. Powiedziano o tym dobit- 
nie na XIX i XXIV Plenach KC. Obecnie instancje i organizacje partyjne 
powinny to udowodnić w codziennej praktyce. 


%k 


Wiadomo powszechnie, że zarówno nasze rolnictwo, jak i cała gospodar- 
ka żywnościowa znajdują się na średnim poziomie rozwoju w porównaniu 
z innymi krajami europejskimi tak socjalistycznymi, jak i kapitalistyczny- 
mi. Przyspieszenie tego rozwoju jest celem nadrzędnym polityki partii 
i państwa, ale wymaga czasu i ogromnych nakładów materialnych. 

W tej sytuacji szczególnego znaczenia społecznego i politycznego nabiera 
fakt, że około 1/3 surowców rolnych ulega zmarnotrawieniu w trakcie prze- 
chodzenia surowców z pola i zagrody do konsumenta. Dzieje się tak ze 
względu na dużą dysproporcję pomiędzy uzyskiwaną wielkością produkcji 
surowców rolniczych a możliwościami ich przetworzenia, przechowania 
i dostarczenia na stół nabywcy. Wobec braku środków na radykalne roz- 
wiązanie tego problemu trzeba straty minimalizować — a niejednokrotnie 
można usunąć je całkowicie — poprzez działania organizacyjne, poprzez 
powszechną codzienną troskę ludzi na wszystkich szczeblach rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. 
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Przykładem szczególnego marnolrawstwa są trwałe użytki zielone zaj- 
mujące obszar 4 mln ha, a więc półtora raza tyle, ile wynosi powierzchnia 
użytków rolnych w Danii. Otóż uzyskujemy plony traw poniżej naturalnej 
granicy ich wydajności. Nie może być inaczej, jeśli na tych użytkach nie 
wykonuje się powszechnie elementarnych zabiegów agrotechnicznych i nie 
przestrzega optymalnych terminów zbiorów traw, a na pastwiskach nie 
stosuje najprostszych zasad racjonalnego wypasu. Jest prawdą, że duża 
część trwałych użytków zielonych oczekuje na melioracje, ale nie może to 
być osłoną dla zwykłego niedbalstwa producentów i służby rolnej. 

Bardzo wysokie straty ponosimy w produkcji ziemniaków. Występuje tu 
zjawisko marnotrawienia zarówno ziemi na skutek ciągle niskich plonów, 
jak też samych tych plonów. Rokrocznie tracimy 1/3 zbiorów ziemniaka 
przede wszystkim przy ich przechowywaniu. Nie można całkowicie tego 
usprawiedliwiać brakiem nowoczesnych przechowalni, gdyż od wieków 
znane są metody przechowywania, przy których zastosowaniu powstają 
tylko minimalne straty. 


Kosztowne i dolegliwe są nie wykorzystywane rezerwy i możliwości 
wzrostu plonów i produkcji, jak chociażby to, że w produkcji mleka mamy 
piąte miejsce w świecie, ale pod względem wielkości udoju od jednej kro- 
wy zajmujemy aż 27 miejsce. 

W produkcji zbóż straty też są znaczne. Powstają one głównie w tran- 
sporcie, przechowalnictwie i przerobie ze względu na niewydolność tran- 
sportu oraz niedostatek powierzchni skupowej, magazynowej i przecho- 
walniczej, bazy suszarniczej, mocy przemiałowej i wypiekowej. Zboże nie 
jest segregowane w partie o jednakowych właściwościach technologicznych, 
wskutek czego nieodpowiednia jest jakość wypiekowa mąki i pieczywa. Tę 
część zboża, która jest niewłaściwie doczyszczona i przesuszona, a nieodpo- 
wiednio składowana pleśnieje i porasta, tracąc swą wartość, przeznacza się 
na przerób w gorzelniach i mieszalniach pasz. Aby te straty ograniczyć, 
trzeba szerzej wykorzystać możliwości posiadane przez rolników, a także 
przez pozarolnicze przedsiębiorstwa i instytucje. 


Z trudem odbudowujemy stan pogłowia trzody chlewnej. Mamy mizer- 
ny rynek mięsny. Mimo to nadal nie potrafimy oszczędnie i bez strat gos- 
podarować mięsem. Powstają one — choć nie są nieuniknione — głównie w 
skupie, w beztroskim przetrzymywaniu zwierząt przed ubojem, w tran- 
sporcie, w niepełnym i nie najlepszym przetwórstwie mięsa. 

W rolnictwie bardziej niż w innych dziedzinach efektywność produkcji 
roślinnej i zwierzęcej zależy od czynników subiektywnych. Niestety nie w 
pełni wykorzystuje ono osiągnięcia nauki rolniczej. Mamy np. odmiany 
pszenic, których potencjał genetyczny zapewnia plon nawet 100 q z ha, 
podobnie mamy też wysokoplenne odmiany innych roślin uprawnych. Po- 
trzebne są tu także oczywiście odpowiednie środki, m.in. nawozy, środki 
ochrony roślin, ale najbardziej potrzebne są wiedza i umiejętność stoso- 
wania agrotechniki odmianowej, szybsze usunięcie zaniedbań ostatnich lat 
w organizacji masowej pracy z rolnikami dla szeroko rozumianego postępu 
produkcyjnego w rolnictwie, przywrócenie zasad działania programu na- 
siennego oraz postępu hodowlanego w produkcji zwierzęcej. Bardziej efek- 
tywna działalność służb rolnych, lepsza praca w zakresie obsługi produk- 
cyjnej rolnictwa ze strony instytucji, przedsiębiorstw i organizacji w po- 
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wiązaniu z produkcyjną pomocą państwa stanowią potężną rezerwę w dą- 
żeniu do pełniejszego wykorzystania biologicznego potencjału rolnictwa, 
zwiększenia plonów i produkcji. , 

Rezerwy proste polskiego rolnictwa nie uległy wyczerpaniu. Nie negując 
potrzeby przezwyciężenia najbardziej istotnej bariery zwiększenia produk- 
cyjności rolnictwa, jaką jest niedostateczny poziom zainwestowania i nie- 
dostatek przemysłowych środków produkcji, nie można w rolnictwie uspra- 
wiedliwić braku biologicznie wymaganej dyscypliny produkcyjnej, odno- 
szącej się do terminowości i jakości wykonywanych zabiegów uprawowo- 
„pielęgnacyjnych i zootechnicznych. Stanowczo np. przeceniamy chemiczną 
ochronę roślin, nie wykorzystując choćby biologicznych i mechanicznych 
sposobów walki z chwastami, szkodnikami czy chorobami. Chemia daje 
dziś ogromną pomoc rolnictwu, trzeba jednak oceniać także ujemne jej 
skutki. 

Efektywność wykorzystania podstawowych środków produkcji w rol- 
nictwie jest niska: przyrost plonów w wyniku nawożenia jest jednym z naj- 
mniejszych w Europie, słaba jest też efektywność produkcyjna skarmia- 
nych pasz, zarówno w chowie trzody chlewnej, jak też bydła. Przyczyn 
tego stanu jest wiele i są one różnorodne. Ogólnie określa się je mianem 
niskiego poziomu kultury rolnej. | 

Ta ogólna diagnoza nie dotyczy — oczywiście — wielu dobrych, przodu- 
jących producentów. Ale wielu, niestety, dotyczy. I wykorzystanie tych re- 
zerw nie jest wyłącznie ich sprawą indywidualną, lecz leży w interesie 
ogólnospołecznym, którego racje są w tym przypadku nadrzędne. 


* 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 10 grudnia 1985 r. w sprawie 
nasilenia działań na rzecz oszczędnego gospodarcwania oraz walki z mar- 
„notrawstwem stwierdza, że „w latach 1986—1990 co najmniej dwie trzecie 
przyrostu produkcji materialnej i dochodu narodowego musi znaleźć po- 
krycie w oszczędnościach surowców, materiałów i energii”. Jest to wielkie 
zadanie, niewątpliwie trudniejsze od wszystkich dotychczasowych działań 
podejmowanych w tym zakresie. Ale nie da się go odłożyć „do jutra”. Mu- 
szą je podjąć wszystkie ogniwa naszej partii i państwa oraz całej gospodac- 
ki od dziś, od zaraz. Stanowi ono bowiem wyzwanie rozwojowe, które de- 
cydować będzie nie tylko o tym, jak będziemy żyć w okresie najbliższego 
pięciolecia, ale również o tym, jakim torem potoczy się nasz rozwój w 
przyszłości: czy będziemy dreptać w miejscu, czy pójdziemy naprzód. 

W najbliższym pięcioleciu 1986—1990 chcemy (a wypada tu dodać: po- 
winniśmy) zwiększyć produkcję o 20 proc. Tymczasem już wiadomo, że do- 
stawy surowców i materiałów mogą w tym okresie wzrosnąć zaledwie 
o 8—9 proc., a paliw i energii o 6 proc. Te ograniczone możliwości zwięk- 
szenia dostaw wynikają z wielu przyczyn: jedną z nich jest bariera ekspor- 
towa, drugą — inwestycyjna, co w tym przypadku jest już nie tylko sprawą 
kosztów, lecz również czasu. Inwestycje surowcowe są zazwyczaj nie tylko 
kapitałochłonne, lecz również długotrwałe. I przyczyna trzecia — po pro- 
stu nie stać nas na marnotrawstwo surowców i materiałów oraz paliw 
i energii. 
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Naturalnie, nie chodzi tu tylko o marnotrawslwo jawne, widoczne gołym 
okiem, którego przykładów mamy tak wiele, że stały się one wprost nie- 
odłącznym elementem krajobrazu naszej codzienności. Również nie chodzi 
tylko o to, że wiele surowców i materiałów niszczy się na skutek nieodpo- 
wiedniego przechowywania, na skutek strat w transporcie itd. Rzecz w 
tym, że marnotrawne — gdyż nieoszczędne — są często nasze projekty, 
konstrukcje i niektóre już ponoć nowe technologie. Że do wyprodukowa- 
nia danego materiału zużywamy zbyt wiele surowców i energii, a do wy- 
twarzania danego wyrobu zbyt wiele — z kolei — materiałów i także ener- 
gii, bo nie zawsze odpowiednia jest jakość tych materiałów, ich asorty- 
ment itd. 

Mamy wiele zaklętych rewirów marnotrawstwa — zarówno jawnego, 
jak przysłowiowe już wdeptywanie cementu w błoto, i ukrytego, którego 
nosicielami są przestarzałe (a także zbyt mało nieraz ambitne) projekty, 
konstrukcje i technologie. Mamy też sporo zaklętych rewirów marnotraw- 
stwa powstałych w wyniku najzwyklejszego asekuranctwa i nieuctwa, 
a także częstych faktów wtórnego analfabetyzmu nie wzbogacających swej 
wiedzy techników i inżynierów. Wiele jest zjawisk marnotrawstwa i róż- 
- ne są ich przyczyny. Dowodzą tego liczne fakty. 


Zużycie surowców, materiałów i energii liczone na jednostkę dochodu 
narodowego przekracza w Polsce o 50—100 proc. poziom osiągany w kra- 
jach wysoko rozwiniętych. Nasza gospodarka należy do jednej z najbar- 
dziej energochłonnych wśród krajów europejskich. W Polsce na 1 tys. do- 
larów wytworzonego dochodu narodowego trzeba zużyć ok. 1290 kg paliwa 
umownego, we Francji — 567, w RFN — 614, w Austrii — 634, na Węg- 
rzech — 1036 kg. Wskaźnik energochłonności dochodu narodowego Polski, 
który w 1975 r. wynosił 28,4 kg paliwa umownego, wzrósł do 32,8 kg w 
1980 r., a w 1982 r. — do 37 ke. Ocenia się, że polskie maszyny i urządzenia 
często są cięższe o 20—30 proc. od tego rodzaju wyrobów produkowanych 
w krajach wysoko rozwiniętych. Siłą rzeczy z uwagi na wyższy koszt wy- 
tworzenia są mniej konkurencyjne na wielu zagranicznych rynkach. 


Często narzekamy na niedogrzanie mieszkań. Tymczasem zużycie ciepła 
do ogrzewania pomieszczeń jest w Polsce o około 30 proc. większe aniżeli 
w Czechosłowacji i NRD. Przyczyną tego nie jest wyłącznie łagodniejszy 
w tych krajach klimat. Dzieje się tak m.in. za sprawą wad projektowo- 
-technologicznych naszego budownictwa, niedokonywania okresowych 
przeglądów budynków, wadliwego systemu remontów i walki z awaryjno- 
ścią itd. Najgorsze jest jednak to, że na przekór sobie przyzwyczajamy się 
do niedociągnięć i zaczynamy traktować je jako swego rodzaju „techniczną 
normę”. 


Szczególnie cennym bogactwem są skarby naszej ziemi. Nie wolno ich 
marnotrawić. Tymczasem stosujemy metody wydobywcze, w wyniku któ- 
rych niejednokrotnie dochodzi do znacznych strat cennych surowców. Na 
przykład przy wydobyciu soli kamiennej straty dochodzą nieraz do 90 proc. 
zasobów złoża, a w górnictwie skalnym wahają się od kilku do 45 proc. 
Są straty przy wydobyciu siarki, miedzi, cynku, ołowiu. W wielu przypad- 
kach podstawowe surowce wydobywane są z innymi materiałami, które nie 
są jednak wykorzystywane, zamiast służyć produkcji idą na hałdy i za- 
nieczyszczają środowisko naturalne. 
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Trzeba oszczędzać surowce, materiały, paliwa, energię. Ale trzeba osz- 
czędzać także czas, od którego zależy w decydującym stopniu efektywe 
ność wykorzystania czynnika ludzkiego w procesie produkcji materialnej. 
Niestety, czynnik czasu zbyt rzadko brany jest pod uwagę w różnego ro- 
dzaju „rachunkach oszczędnościowych”. A tymczasem codziennie tracimy 
go wszędzie, nie wykazując najprostszej inicjatywy, aby tak nie było. 
W wielu przypadkach trzeba powiedzieć: dość! 

Gospodarkę naszą — jak już wspomniano — charakteryzuje duża mate- 
riałochłonność i energochłonność. Jest wiele przyczyn, które na to wpłynę- 
ły: struktura przemysłu, a przede wszystkim brak właściwych proporcji 
między przemysłem surowcowym a przetwórczym, niewłaściwa gospodar- 
ka surowcowa i materiałowa, niedorozwój techniki, nieprzestrzeganie zasad 
technologii przetwarzania surowców, a także bardzo wysokie zużycie ener- 
gii przez zakłady, które ją produkują. Stąd tak ogromne znaczenie restruk- 
turyzacji, która powinna przynieść w efekcie m.in. zmniejszenie energo- 
chłonności i materiałochionności produkcji. 

Mając na uwadze energooszczędne i materiałooszczędne inwestycje, mu- 
simy wciąż widzieć, niejako na pierwszym planie, istniejące u nas jeszcze 
proste rezerwy oszczędzania. Mamy ich wiele, a ich wykorzystanie zależy 
od wielu ludzi. To nie jest puste hasło, że zależy od nas wszystkich, od tego, 
jak szybko nabierzemy nawyków oszczędzania i wyostrzymy nasze spojrze- 
nie na wszelkie przejawy nieoszczędności i marnotrawstwa, chociażby tego 
najdrobniejszego, pozornie najmniej dotkliwego. A także od tego — czy po- 
trafimy wytworzyć z jednej strony klimat społecznej dezaprobaty wobec 
sprawców rozrzutności i marnotrawstwa, zaś z drugiej — sympatii i spo- 
łecznego poparcia dla ludzi przodujących w ruchu oszczędzania. 

Możliwości oszczędzania są rozliczne, praktycznie nieograniczone. Cała 
mądrość polega na ich ujawnieniu na czas i na efektywnym wykorzysta- 
niu. Bez tego nie może być mowy o intensyfikacji gospodarki, o poprawie 
bytu społecznego i o pomyślnych perspektywach pezweJOWycA na prze- 
łomie XX i XXI wieku. 


Dlatego system oszczędzania, racjonalnego i efektywnego wykorzystywa- 
nia surowców, materiałów, paliw i energii musi stanowić nieodłączny, 
wręcz podstawowy odcinek naszej gospodarki — zarówno dziś, jak i na 
przyszłość. Towarzyszyć temu musza aktywne i jak najszersze działania 
w walce z rozrzutnością i marnotrawstwem we wszystkich dziedzinach na- 
szego życia. Również i tu partia powinna przodować, dawać przykład celo- 
wością i wysoką gospodarnością swych instancji i GENACH Aby wyma- 
gać od innych, trzeba żądać od siebie. 


„Biuro Polityczne — czytamy w zakończeniu chacię — zwraca się do 
wszystkich członków partii, do całego społeczeństwa o powszechne popar- 
cie działań na rzecz oszczędnego gospodarowania, przeciwdziałania maT- 
notrawstwu i rozrzutności. 


Biuro Polityczne zwraca się do wszystkich obywateli o czynne popar- 
cie inicjatywy partii, podejmowanej w interesie ogólnospolecznym, z myślą 
o rozwoju kraju, o poprawie warunków życia społeczeństwa”, 


Nowe Drogi — 3 


Racjonalizacja 
wykorzystania zasobów 
— wyniki i zadania 


JERZY WOŻNIAK 


Tak jak na świecie, również w Polsce od wielu już lat odczuwane są 
niedobory materiałów i środków energetycznych. Kraje gospodarczo roz- 
winięte, mając świadomość niedoboru tych zasobów, podjęły kroki dla ra- 
dykalnego obniżenia zużycia paliw płynnych i oszczędnego zużywania 
wszystkich zasobów energetycznych oraz racjonalnego i oszczędnego wyko- 
rzystania surowców i materiałów. Zmniejszono udział odlewów żeliw- 
nych i staliwnych, w zwiększonym zakresie stosowano substytucję stali 
tworzywami sztucznymi, ograniczono produkcję wyrobów materiałochłon- 
nych. Wszystkie te przedsięwzięcia doprowadziły do tego, że dynamika 
wzrostu dochodu narodowego w państwach wysoko uprzemysłowionych 
znacznie przewyższa dynamikę zużycia zasobów, szczególnie materiało- 
wych, przy czym w odniesieniu do niektórych materiałów (stal, cement) 
odnotowano wyraźny spadek dynamiki ich zużycia. 

W Polsce przyrost dochodu narodowego uzyskiwany był w latach sie- 
demdziesiątych przy równoległym wzroście zużycia materiałów, paliw i e- 
„nergli. Wprawdzie konieczność obniżenia zużycia zasobów była dostrzega- 
na, znalazła nawet odbicie w ustalanych dla poszczególnych resortów go- 
spodarczych dyrektywnych wskaźnikach obniżenia zużycia materiałów, ale 
ta droga nie doprowadziła do znaczniejszego ograniczenia zużycia. Gospo- 
darka polska korzystała w tym okresie z poważnych kredytów, w związku 
z czym niedostatek materiałów nie był w przedsiębiorstwach specjalnie od- 
czuwany. Życie „na kredyt” nie rozbudziło w społecznej świadomości ko- 
nieczności oszczędzania. 

Kryzysowa sytuacja końca lat siedemdziesiątych oraz restrykcje państw 
zachodnich wobec Polski po 1981 r. zaostrzyły problem materiałów i e- 
nergii w naszym kraju. 

W oparciu o uchwały X Plenum KC PZPR, które poświęcone było pro- 
blemom gospodarności i oszczędności, opracowany został program oszczęd- 
nościowy na lata 1963—1985. Jego znaczenie było tym większe, że tylko 
przez realizację zadań oszczędnościowych można było uzyskać zakładany w 
NPSG na lata 1983—1985 przyrost produkcji przemysłowej oraz uzyskać 
wzrost dochodu narodowego, który systematycznie malał od roku 1979. 


18 


Program wytyczał dwa podslawowe cele. Po pierwsze — uzyskanie moż- 
liwie szybkiego obniżenia materiałochłonności i energochłonności gospodar- 
ki w związku z niedostatkiem surowców i materiałów oraz paliw i energii. 
Po drugie — stworzenie systemu ekonomicznego i organizacyjnego stymu- 
lującego przedsiębiorstwa do efektywnego gospodarowania. 


Założono osiągnięcie tych celów przez realizację zadań — zarówno do- 
rażnych, jak i długofalowych — ukierunkowanych na poprawę wykorzy- 
stania zdolności produkcyjnych i rytmiczność produkcji, racjonalizację zu- 
życia paliw, energii, surowców i materiałów, zwiększenie wykorzystania 
surowców odpadowych i wtórnych, poprawę jakości, trwałości i niezawo- 
dności wyrobów oraz zmniejszenie strat surowców, materiałów i wyrobów 
we wszystkich fazach przetwarzania, transportu i w przechowalnictwie. 


Zakładano, że działania te zostaną podjęte we wszystkich gałęziach 
i branżach gospodarki narodowej i powinny być realizowane w drodze bez- 
inwestycyjnej lub przy niewielkich — szybko przynoszących efekty — na- 
kładach ze środków własnych przedsiębiorstw. Praktyka szybko skorygo- 
wała założenia. Wprawdzie część przedsięwzięć zrealizowano bezinwesty- 
cyjnie, ale części nie udało się zrealizować właśnie ze względu na konie- 
czne znaczne nakłady. Dotyczyło to szczególnie przedsięwzięć związanych 
z oszczędnością energii. 


* 


Zasadnicze oszczędności materiałów i energii uzyskać można przede 
wszystkim w przedsiębiorstwach przemysłowych. Z tego względu istotne 
znaczenie miało stworzenie systemu motywacyjnego, który pobudzałby za- 
interesowanie przedsiębiorstw efektywnym wykorzystywaniem material- 
nych środków produkcji. Chciałbym zwrócić uwagę na niektóre elementy 
tego systemu. 


I tak, w sferze opodatkowania przedsiębiorstw do najważniejszych in- 
strumentów ekonomiczno-finansowych, mających oddziaływać na poprawę 
wykorzystania zasobów, należą przede wszystkim: liniowa formuła podatku 
dochodowego oraz system ulg stosowanych w podatku dochodowym. Są to 
m.in. ulgi z tytułu realizacji przedsięwzięć modernizacyjnych podejmowa-= 
nych w celu zmniejszenia jednostkowego zużycia paliw, energii i surow- 
ców, z tytułu realizacji inwestycji podejmowanych w celu uruchomienia 
bądź zwiększenia produkcji w wyniku zagospodarowania odpadów, surow- 
ców wtórnych i materiałów niepełnowartościowych oraz z tytułu produk- 
cji wyrobów oznaczonych państwowymi znakami jakości „Q” i „1”. Uchwa- 
łą nr 130 Rady Ministrów z 1983 r. wprowadzono dodatkowy system za- 
chęt materialnych z tytułu oszczędności w zużyciu określonych surowców 
i materiałów, przewidujący m.in. możliwość uzyskiwania ulg w wysokości 
70 proc. łącznej kwoty oszczędności w stosunku do obowiązujących norm 
zużycia. Przyznawane są także ulgi specjalistycznym jednostkom gospo- 
darki uspołecznionej skupu i przetwórstwa surowców wtórnych. których 
listę określa minister gospodarki materiałowej i paliwowej. Od 1986 r. 2:3 
środków uzyskanych z ulg przekazywanych będzie na fundusz surowców 
wtórnych z przeznaczeniem na rozwój sieci skupu i przetwórstwa surow- 
ców wtórnych. 
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„ W przypadku kosztów i strat uznanych za nieuzasadnione podwyższona 
Jest podstawa opodatkowania (przy opodatkowaniu podatkiem dochodo- 
wym jednostek gospodarki uspołecznionej). Od 1986 r. uznaje się dodatko- 
wo za nieuzasadnione koszty i straty równowartości karnych wpłat na cen- 
tralny fundusz oszczędnościowy paliw, energii, surowców i materiałów 
oraz na fundusz surowców wtórnych, dokonywanych przez jednostki go- 
spodarki uspołecznionej z tytułu sprzedaży wyrobów (usług) objętych za- 
kazem produkcji, stosowania przy ich produkcji technologii nadmiernie 
energo- i materiałochłonnych oraz stosowania niektórych materiałów do 
produkcji określonych wyrobów (usług), przekroczenia limitów zużycia 
energii elektrycznej i paliw gazowych, nieprzestrzegania przepisów o go- 
spodarce paliwowo-energetycznej, przekroczenia państwowych normaty- 
wów zużycia paliw, energii, surowców i materiałów oraz z powodu znisz- 
czenia użytecznych odpadów lub obniżenia ich wartości użytkowej. 


Duże znaczenie przywiązuje się do instrumentów ekonomicznych mają- 
cych wpływ na kształtowanie środków na wynagrodzenia. I tak, od 1986 r.. 
tak często krytykowane obciążenia na PFAZ zastąpił podatek od ponadnor- 
matywnych wypłat wynagrodzeń. Rozwiązanie to daje przedsiębiorstwom 
MoOŻż1 wość uwzględnienia własnej specyfiki, co byio już od dłuższego czasu 
postulowane, jak również silniej wiąże przyrost wynagrodzeń wolnych od 
podatku z przyrostem produkcji neito przez prakiyczne wyeliminowanie 
mierników brutto. 

Stworzono system zachęt do oszczędzania określonych, najbardziej defi- 
cytowych materiałów. Początkowo był on stosowany na zasadzie ekspery- 
mentu. Obecnie jest on upowszechniany, przy czym od 1986 r. objęto nim 
również paliwa i energię. Zasady tego systemu polegają m.in. na tym, że 
70 proc. udokumentowanych oszczędności pozostaje w przedsiębiorstwie, 
zaś połowa z tych 70 proc. może być wypłacana pracownikom w for- 
mie premii i nagród, które nie są obciążone podatkiem od ponadnormaty- 
wnych wypłat wynagrodzeń. Także zwolnione są od obciążeń podatkiem 
od płac premie za oszczędność paliw i olejów silnikowych w transporcie 
oraz wyłączone są z kwoty wynagrodzeń, której przyrost podlega obciąże- 
niu podatkiem, premie za oszczędność paliw płynnych i nagrody za zbiór- 
kę surowców, materiałów i opakowań, jak też zagospodarowanie elektro- 
ciepłowniczych odpadów produkcyjnych. 


W sferze regulacji cenowych wprowadzono zasadę, że ceny wyrobów 
produkowanych z materiałów niepełnowartościowych i surowców wtórnych 
mogą być ustalane w wysokości ceny takich samych wyrobów produko- 
wanych z surowców pełnowartościowych, jeśli wartość użytkowa wyrobu 
nie ulega pogorszeniu (zasada dotyczy cen regulowanych). Przekroczenie 
ustalonych norm zużycia nie może być podstawą wzrostu ceny zgodnie z 
zasadami ustalania kosztów uzasadnionych. Wprowadzono zakaz podwyż- 
szania cen umownych towarów zacpatrzeniowych pochodzenia przemysło- 
wego z wyjątkiem przypadków zmiany kosztów własnych produkcji z 
przyczyn niezależnych od producenta, spowodowanych podwyższeniem 
m.in. cen surowców, materiałów i stawek taryf energetycznych. 


Jednocześnie wprowadzono zasadę niepełnego przenoszenia podwyżek 
urzędowych cen zaopatrzeniowych na ceny wyrobów finalnych. Wprowa- 
dzono zasadę, że poprawa parametrów użytkowych wyprodukowanego wy- 
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robu (potwierdzona świadectwem PKNMiJ) pozwala podnieść cenę o po- 
łowę kwoty korzyści uzyskanych z tego tytułu przez użytkownika (zasada 
dotyczy cen regulowanych). 

Od 1986 r. wprowadzono przepis stanowiący, że w przypadku, gdy sprze- 
dawca pobiera rażąco wysoką cenę, może być wydana decyzja nakładająca 
na niego obowiązek obniżenia ceny lub stosowania na czas określony, 
nie dłuższy niż rok, ceny regulowanej. Kategorię „rażąco wysokiej ceny” 
wprowadzono zamiast kategorii „zysku rażąco odbiegającego od zysku 
przeciętnego”. Obecnie można będzie osiągać wysoką stopę zysku np. po- 
przez obniżkę kosztów materiałowych, byle tylko nie prowadziło to do 
wzrostu cen, lecz wiązało się — co często jest możliwe poprzez postęp 
techniczny — z jej obniżeniem. 

Nastąpiły istotne zmiany w sferze kredytowej. I tak ograniczony został 
udział kredytów w finansowaniu zapasów. Nowe kredyty udzielane są 
wyłącznie w oparciu o zdolność kredytową przedsiębiorstwa, w przypadku 
zaś utracenia zdolności kredytowej następuje wycofanie kredytów. Nie bę- 
dą udzielane przez banki kredyty na finansowanie produkcji wyrobów ob- 
jętych zakazem ich wytwarzania lub produkowanych przy użyciu surow- 
ców i materiałów objętych zakazem ich stosowania. Stworzone zostały mo- 
żliwości określania przez banki korzystniejszych, niż ogólnie obowiązują- 
ce, warunków przyznawania kredytów na nowe inwestycje przedsię- 
biorstw, przynoszące zmniejszenie jednostkowych kosztów zużycia ener- 
gii, paliw, surowców i materiałów. 

Wymienione wyżej instrumenty ekonomiczno-finansowe nie mogły dzia- 
łać w pełni skutecznie w warunkach nierównowagi rynkowej oraz wyso- 
kiego stopnia monopolizacji produkcji. Z tego względu zestaw tych instru- 
mentów wzbogacono narzędziami bezpośredniego oddziaływania na przed- 
siębiorstwa. Są to: państwowe normatywy zużycia, zakazy stosowania o- 
kreślonych materiałów przy produkcji niektórych wyrobów oraz zakazy 
produkcji i stosowania wyrobów i technologii materiałochłonnych i ener- 
gochłonnych, a także limity energetyczne i makroekonomiczne normy za- 
pasów. 


Dla poprawy efektywności gospodarowania wykorzystywane były rów- 
nież zastosowane już wcześniej rozwiązania. Przeprowadzono — pod ką- 
tem obniżenia energochłonności i materiałochłonności — przegląd kon- 
strukcji wyrobów i stosowanych technologii. Rozszerzana jest państwowa 
kwalifikacja jakości, uwzględniająca kryteria materiałochłonności i ener- 
gochłonności zarówno w fazie produkcji, jak i późniejszej eksploatacji 
wyrobów. Weryfikacji podlegają normy ubytków naturalnych surowców 
i materiałów w fazach przetwarzania, transportu i przechowalnictwa. 

Niezależnie od wymienionych instrumentów bezpośredniego oddziaływa- 
nia, wprowadzone zostały rozwiązania o charakterze systemowym, sprzy- 
jające racjonalnej gospodarce materiałami, paliwami i energią. Wśród 
nich należy wymienić przede wszystkim: utworzenie trzech funduszów ce- 
lowych o charakterze centralnym (Fundusz Surowców Wtórnych, Fun- 
dusz Rozwoju Bieżnikowania Opon, Centralny Fundusz Oszczędnościowy), 
których środki przeznaczone są na wspomaganie przedsięwzięć jednostek 
gospodarczych, podejmowanych w celu zmniejszenia zużycia materiałów, 
paliw i energii oraz zwiększenia stopnia wykorzystania surowców odpado- 
wych i wtórnych. Środki tych funduszów pochodzą głównie z karnych 
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opłat poncszonych przez przedsiębiorstwa z tylułu niszczenia surowców 
wtórnych lub odpadowych, nadających się do wykorzystania (równowar- 
tość niszczonych odpadów: lub pięciokrotna wartość zniszczonych odpadów 
w przypadku ujawnienia przez organy kontrolne), odsprzedaży odpadów 
produkcyjnych nie zagospodarowanych w miejscu ich powstawania (3 proc. 
wartości odsprzedawanych odpadów), nieracjonalnego użytkowania opon 
samochodowych (w wysokości dwukrotnej ceny nowej opony w przypa” 
dku nieodsprzedawania przez jednostki gospodarki uspołecznionej użytko- 
wanych opon w stanie nadającym się do regeneracji), przekroczenia usta- 
lonych limitów zużycia energii elektrycznej i gazu (opłaty te są kilkakro- 
tnie wyższe od normalnych), przekroczenia państwowych normatywów zu- 
życia ustalonych dla określonych materiałów ti surowców (kara wynosi 
równowartość przekroczenia), przekroczenia zakazu produkcji wyrobów 
lub stosowania technologii nadmiernie materiało- i energochłonnych (w 
wysokości równowartości wpływów uzyskanych ze sprzedaży wyrobów 
wytworzonych z przekroczeniem zakazów). 
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Tak w największym skrócie przedstawia się zespół instrumentów, które 
mają sprzyjać efektywniejszemu wykorzystaniu zasobów materiałowych 
i paliwowo-energetycznych. Jednakże z dotychczasowych doświadczeń wy- 
nika, że oddziaływanie rozwiązań systemu ekonomicznego na efektywność 
gospodarowania nie jest jeszcze w pełni skuteczne. Wpływ na to mają u- 
warunkowania ekonomiczne, społeczne i organizacyjne. Nie ulega wątpli- 
wości, że tylko systemowe rozwiązania ekonomiczne stosowane w dłuższym 
okresie mogą zapewnić osiągnięcie wydatnego wzrostu efektywności go- 
spodarowania. Dlatego też od 1986 r. wprowadzane są do tego systemu 
dalsze innowacje sprzyjające wzrostowi efektywności — głównie poprzez 


stosowanie postępu technicznego i poprawę jakości. 


Duże znaczenie powinno mieć upoważnienie przedsiębiorstw do tworze- 
nia funduszu efektów wdrożeniowych. Środki z tego funduszu będą wyko- 
rzystywane na nagrody dla autorów wdrożonych rozwiązań oraz dla osób 
współdziałających w tej pracy. Rozwiązanie to ma na celu zwiększenie 
motywacji do stosowania nowych technologii i uruchamiania produkcji no- 


wych wyrobów mniej materiało- i energochłonnych — zarówno w fazie 
produkcji, jak i eksploatacji. Przedsiębiorstwa uzyskują również prawo do 
samodzielnego przekazywania — na zasadzie umów — środków finanso- 


wych innym przedsiębiorstwom w różnych formach, m.in. w formie poży- 
czek, jak również mosą gromadzić środki finansowe na cele rozwojowe 
i modernizację w drodze emisji obligacji. Pozwoli to na sfinansowanie 
przedsięwzięć, przekraczających możliwości poszczególnych przedsię- 
biorstw, a które mogą przynieść duże efekty ekonomiczne. 

Oczekuje się. że udoskonalenie istniejących mechanizmów oraz wprowa” 
dzenie nowych stymulować będzie przedsiębiorstwa do podejmowania dzia- 
łań dla efektvwniejszego wykorzystania posiadanych zasobów. Przysz* 
łość należy do tych przedsiębiorstw, które potrafią wykorzystać możliwości 
tkwiące w rozwiązaniach ekonomicznych i wspomagających. Wiele jednak 
zależy od ludzi, od ich postaw i zaangażowania. 
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Wstępne podsumowanie efektów realizacji programu oszczędnościowego 
w latach 1983—1985 (pelna ocena powstanie po dokonaniu szczegółowych 
obliczeń) pozwala stwierdzić, że główne założenia programu zostały osią- 
gnięte. Należy się spodziewać, że założenia programu oszczędnościowego w 
pełni zostaną zrealizowane w zakresie obniżenia materiałochłonności pro- 
dukcji przemysłowej, wzrostu społecznej wydajności pracy oraz obniżenia 
energochłonności i materiałochłonności dochodu narodowego wytworzone- 
go. Częściowo zrealizowane zostanie zadanie dotyczące obniżenia energo- 
chłonności produkcji przemysłowej. Nie będzie zrealizowane zadanie doty- 
czące obniżenia materiałochłonności budownictwa; negatywny wpływ mia- 
ły tu wyniki roku 1983, związane ze zbyt późnym podjęciem praktycznej 
realizacji zadań programu oszczędnościowego w tej gałęzi gospodarki. 

Na obniżenie materiałochłonności dochodu narodowego znaczący wpływ 
miało lepsze wykorzystanie surowców wtórnych. W ciągu 38 lat realizacji 
programu oszczędnościowego ilość zagospodarowanych surowców wtór- 
nych wzrosła w stosunku do roku 1982 około 16 proc. Przy czym surowców 
metalicznych — o 19 proc., surowców niemetalicznych — o 31 proc., od- 
padów mineralnych — o 13 proc. Zwiększenie zastosowania surowców 
wtórnych łagodzi występujące niedobory surowcowo-materiałowe, zmniej- 
szając zapotrzebowanie na surowce pierwotne. I tak np. w ciągu trzech 
lat realizacji programu oszczędnościowego zagospodarowano ponad 1,2 
mln ton makulatury, co dało oszczędność ok. 3,6 mln m sześc. drewna, 
a dodatkowo pozwoliło zaoszczędzić ok. 1350 GWh energii elektrycznej, 
która byłaby wykorzystana w przypadku produkcji papieru z drewna. 
Odzyskano ok. 26 mld sztuk butelek, co dało oszczędność ok. 12 mln ton 
surowców szklarskich oraz 7,2 mld m sześc. gazu ziemnego niezbędnego 
w przypadku wyprodukowania nowych butelek. Zagospodarowano ok. 19 
tys. ton poużytkowych tworzyw sztucznych, co pozwoliło zaoszczędzić ok. 
330 tys. ton ropy naftowej, niezbędnej do produkcji surowca pierwotnego. 

Przedstawione wyniki świadczą o tym, że program oszczędnościowy 
spełnił swoje zadanie: przyrost produkcji przemysłowej w ponad 50 proc. 
miał swe źródło w oszczędności materiałów. Podstawowe efekty oszczęd- 
nościowe uzyskano z realizacji zadań doraźnych, realizowanych bezinwe- 
stycyjnie. Przy czym największe efekty uzyskano w roku 1983. W okresie 
późniejszym, po wykorzystaniu wielu prostych rezerw, uzyskanie oszczę- 
dności było znacznie trudniejsze. Do realizacji przedsięwzięć oszczędnoś- 
ciowych, szczególnie energetycznych, konieczne już były znaczne nakłady 
i dłuższe terminy. Im głębsze rezerwy miały być uruchamiane, tym mniej- 
sza była efektywność tych nakładów. Świadczą o tym dobitnie wyniki an- 
kiety, przeprowadzonej w 400 przedsiębiorstwach państwowych. O ile w 
1983 r. przy realizacji przedsięwzięć oszczędnościowych relacja nakładów 
do efektów wynosiła 1:13, o tyle w roku 1984 już tylko 1:3. 

Pozytywne rezultaty uzyskane z realizacji programu oszczędnościowego 
potwierdziła uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie nasilenia 
działań na rzecz oszczędnego gospodarowania oraz walki z marnotrawst- 
wem. Zwrócono przy tym uwagę, że osiągnięte rezultaty nie mogą jed- 
nak przesłaniać dwóch zasadniczych faktów: po pierwsze — występowania 
nadal w gospodarce i w życiu codziennym wielu zjawisk niegospodarnoś- 
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ci, rczrzulności i marrofrawslwa oraz niehoszanowania mienia społeczne- 
g0, po drugie — stojących przed naini znacznie trudniejszych niż w la- 
ta :h 1983—1905 zadań i uwarunkowań rozwojowych. 

Uzyskane w latach 1983—1985 efekty oznaczają odwrócenie negatyw- 
nych tendencji wzrostowych w gospodarce narodowej, występujących w 
zużyciu materiałów, paliw i energii na przełomie lat siedemdziesiątych 
1 osiemdziesiątych. Postęp ten, choć wyrażny, nie może jednak w pełni sa- 
tysfakcjonować zarówno z punktu widzenia możliwości, jak też potrzeb 
gospodarki. Potrzeby te są wyznaczone głównie przez kurczące się zasoby 
własnych surowców i materiałów oraz ograniczone możliwości importu, 
a więc deficyt paliw piynnych i innych materiałów produkcyjnych nie wy- 
twarzanych w Polsce. 

Sytuacja gospodarcza Polski wymaga z kolei znaczącego przyrostu pro- 
dukcji i zwiększenia eksportu. Wzrost produkcji, przy relatywnie maleją- 
cych zasobach materiażłowo-surowcowych, wymaga takiego unowocześnie- 
nia konstrukcji i technologii, które pozwoliłoby na względne powiększenie 
tych zasobów. Konieczność rozwoju eksportu stawia natomiast zupełnie 
nowe wymagania pod względem jakości i nowoczesności, a więc konku- 
rencyiności polskich wyrobów. Tym bardziej że w okresie polskiego kry- 
zysu Świat nie stał w miejscu. 

3% 


W Polsce trwają obecnie końcowe prace nad planem na lata 1986—1990. 
Przewidywany na ten okres wzrost produkcji możliwy będzie do osiągnię- 
cia jedynie drogą uzyskania znaczącej poprawy w wykorzystaniu zasobów 
materiałowych i paliwowo-energetycznych. Z przeprowadzonych obliczeń 
wynika, że fizyczny wzrost dostaw materiałów, paliw i energii wynieść 
może około 30—40 proc. potrzeb. Oznacza to, że przyrost produkcji w 2/3 
musi być uzyskany drogą bardziej efektywnego wykorzystania zasobów 
materiałowych i paliwowo-energetycznycn. 

Nie jest to zadanie łatwe do zrealizowania z uwagi na fakt, że wiele pro- 
stych rezerw w tym zakresie zostało już wykorzystanych. Trzeba więc 
mieć świadomość, że niezbędne będą znaczne nakłady i większy wysiłek, 
niż w okresie 1983—1985, kiedy przyrost produkcji w 50 proc. uzyskany zo- 
stał głównie poprzez prostą racjonalizację wykorzystania materiałów oraz 
paliw i energii. 

W latach 1986—1990 konieczne jest obniżenie: energochłonności dochodu 
narodowego o 10—12 proc., tj. średnio rocznie o 2,1—2,5 proc., energo- 
chłonności produkcji przemysłowej o 8.8—10.8 proc., tj. średnio rocznie o 
1.8—2,2 proc., materiałochłonności dochodu narodowego o 7—9 proc., tj. 
średnio rocznie 1,4—1,8 proc., materiałochłonności produkcji przemysło- 
wej o 7,5—9,5 proc., tj. średnio rocznie o 1,6—2 proc.; materiałochłonności 
produkcji budowlano-montażowej 9,5—12 proc., tj. średnio rocznie o 2—2,5 

roc. 

* W odniesieniu do poszczególnych materiałów występuje znaczne zróżni- 
cowanie co do wielkości pożądanej obniżki. I tak na przykład relatywne 
zmniejszenie zużycia, odniesione do dochodu narodowego, musi być wyż- 
sze od średniego (1,4—1.8 proc. średnio rocznie): dla wyrobów walcowanych 
(21—2,4 proc.), rur stalowych (2—2,3 proc.), prętów ciągnionych i łusz- 
czonych (2,6—2,8 proc.), blach ocynkowanych (2,7—3 proc.), miedzi (2,8— 
—3,1 proc.), cynku (3,1—3,4 proc.), cyny (2,5—2,7 proc.). 
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Osiągnięcie znacznej obni>ki energochłonności i materialchłonności wy- 
maga sfinansowania i centralnego sterowania realizacją przedsięwzięć 
oszczędnościowych decydujących o poprawie efektywności gospodarowa= 
nia, dokonania niezbędnych zmian strukturalnych w gospodarce oraz sku- 
tecznego oddziaływania ekonomicznego na podmioty gospodarcze w ramach 
przyjętych rozwiązań systemowych. 

Założona na lata 1936—1900 znacząca poprawa efektywności gospodaro- 
wania wymaga ukierunkowania prac badawczych, rozwojowych, wdroże- 
niowych oraz inwestycji na stworzenie możliwości wdrażania nowych, 
energooszczędnych i materiałooszczędnych technologii wytwarzania, wdra- 
żanie nowych konstrukcji wyrobów, uwzględniających konieczność obniż- 
ki ich materiaiochłonności oraz energochłonności (zarówno w procesie pro- 
dukcji, jak i eksplcatacji), oraz dalsze zwiększenie zagospodarowania su- 
rowców wtórnych i odpadowych. 

W Ministerstwie Gospodarki Materiałowej i Paliwowej opracowany zo- 
stał. przy współpracy z Komisją Planowania oraz właściwymi resortami, 
projekt „Programu wzrostu efektywności wykorzystania zasobów materia- 
łowych i paliwowo-energetycznych na lata 1986—1990”. Program zal:łada 
uzyskanie wymaganego obniżenia materiałochłonności i energochłonności 
trzema drogami: 

po pierwsze — nijważniejsze przedsięwzięcia, decydujące o energo- 
chłonności i materiarcchłonności gospcdarki, tworzące równocześnie bazę 
powszechnego wdrażania nowych rozwiązań konstrukcyjnych i technolo- 
gicznych, a tym samym uzyskiwania dalszych oszczędności w przcdsiębior- 
stwach, powinny być centralnie sterowane i finansowane w ramach pla- 
nów społeczno-gospotdtarczych, 

po drugie — dalsze oszczędności powinny być uzyskiwane poprzez pro- 
gramowane centralnie zmiany strukturalne w gospodarce, 

po trzecie — pozostałe oszczęcności powinny być uzyskiwane w przed- 
siębiorstwach; efekty te powinny być wymuszane skutecznym oddziaływa- 
niem instrumentów ekonomicznych w ramach stworzonych systemów mo- 
tywacyjnych. 

W wyniku realizacji przedsięwzięć ujętych w „Programie” powinno się 
uzyskać około 40 proc. wymaganego obniżenia energochłonneści oraz około 
30 proc. niezbędnych oszczędności materiałowyh. Pozostałe oszczędności 
muszą być uzyskane drogą zmian strukturalnych gospodarki oraz poprzez 
realizację przedsięwzięć oszczędnościowych w przedsiębiorsiwach. 

Ujęte w „Programie” przedsięwzięcia, których zrealizowanie przyniesie 
znaczne oszczędności paliw, energii, surowców i materiałów, obejmują 
m.in. elektronizację napędów elektrycznych w oparciu o rozwój krajowej 
bazy wytwórczej mikroelektroniki. Oszczędności uzyskane w wyniku zas- 
tosowania regulatorów pracy napędów elektrycznych powinny wynieść w 
1990 r. 1,5 mln ton paliwa umownego. Program przewiduje, że w oparciu 
o krajową bazę mikroelektroniki możliwe będzie podjęcie dalszych działań 
racjonalizujących zużycie energii i materiałów. Nowe energooszczędne źró- 
dła światła pozwolą na zacszczędzenie w 1990 r. 0.5 mln ton paliwa umow- 
nego, nie licząc efektów powstałych z tytułu zwiększonej wydajności świe- 
tlnej. Nowe silniki elektryczne indukcyjne serii „g” przyniosą oszczędności 
0,4 mln ton paliwa umownero. a ponadto umożliwią obniżenie energo- 
chłonności i materiałochłonności wyrobów produkowanych z icn zastoso- 
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waniem. EFlektryfikacja 2700 km linii kolejowych przyniesie oszczędność 
670 tys. ton paliwa umownego rocznie. Rozbudowa zdolności produkcyj- 
nych wełny mineralnej przyczyni się do poprawy izolacyjności budynków, 
co powinno przynieść oszczędność 300 tys. ton paliwa umownego rocz- 
nie. Zwiększenie wykorzystania mineralnych surowców odpadowych ko- 
palnictwa i energetyki do produkcji materiałów budowlanych pozwoli 
zwiększyć produkcję betonów komórkowych o 2 mln m sześc. rocznie, 
ceramiki budowlanej o ok. 290 mln jednostek rocznie. Zagospodarowanie 
popiołów wyniesie ok. 1,4 mln ton rocznie. W sumie przyniesie to oszczę= 
dność ok. 200 tys. ton paliwa umownego rocznie. 


Należy podkreślić, że realizacja przewidywanych w ,,„Programie” przed- 
sięwzięć ma nie tylko przynieść wymierne efekty, ale powinna przyczynić 
się do stworzenia bazy technicznej, umożliwiającej uzyskanie przez przed- 
siębiorstwa dalszych oszczędności. Z tego względu „Program wzrostu e- 
fektywności wykorzystania zasobów materiałowych i paliwowo-energety- 
cznych na lata 1986—1990” powinien zostać bezwzględnie zrealizowany w 
całości. Opóźnienie realizacji nawet części przedsięwzięć „„Programu” i 
zmniejszenie wielkości uzyskanych oszczędności naruszyłoby podstawowe 
założenia planu, warunkujące przyrost produkcji przemysłowej drogą ob- 
niżenia materiałochłonności i energochłonności. 

Wspomniany „Program” stanowić będzie integralną część Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990, w związku z czym re- 
alizacja ujętych w nim przedsięwzięć będzie centralnie sterowana, przy 
zaangażowaniu nakładów finansowych z budżetu państwa. 

Pełna realizacja zadań ,„„Programu” wymagać będzie poważnych nakła- 
dów (rzędu 1,5—2 bilionów zł) oraz bardziej niż dotąd aktywnego włączenia 
się przedsiębiorstw i ich załóg do działań efektywnościowych. Przedsię- 
wzięcia efektywnościowe powinny stanowić stały element planów gospo- 
darczych na wszystkich szczeblach i powinny być realizowane z żelazną 
konsekwencją. Mówi o tym wyraźnie wspomniana uchwała Biura Politycz- 
nego KC PZPR w sprawie nasilenia działań na rzecz oszczędnego gospo- 
darowania i walki z marnotrawstwem, nakładająca na przedsiębiorstwa 
państwowe i spółdzielcze obowiązek opracowania i wdrożenia zakładowych 
programów oszczędnościowych, które powinny stanowić integralną część 
ich rocznych i wieloletnich planów społeczno-gospodarczych. Odpowiednie 
programy powinny być również opracowane przez urzędy wojewódzkie o- 
raz ministerstwa, które — korzystając z uprawnień organów założyciel- 
skich — powinny koordynować najważniejsze zadania ujęte w programach 
zakładowych oraz ułatwiać realizację zadań z programu centralnego. 

Pełna realizacja zadań ,„Programu wzrostu efektywności wykorzystania 
zasobów materiałowych i paliwowo-energetycznych na lata 1986—1990” 
możliwa będzie przy stworzeniu odpowiedniego klimatu w przedsiębiorst- 
wach i ukształtowaniu właściwych, proefektywnościowych postaw wszyst- 
kich pracujących. Wielka rola przypada tu zakładowym organizacjom par- 
tyjnym. Niezbędna jest powszechna świadomość — we wszystkich ogni- 
wach gospodarki i wśród wszystkich zatrudnionych w gospodarce — że 
wprawdzie dla celów planistycznych przedsięwzięcia efektywnościowe wpi- 
suje się w określone ramy czasowe, ale oszczędne gospodarowanie musi 
być przedmiotem stałej działalności i ciągłej troski wszystkich. 


Przed X Zjazdem PZPR 


O polityce rolnej 
i gospodarce żywnościowej 


Powracamy na łamach „Nowych Dróg” do rozpoczętej w numerze majowym z ub. 
roku dyskusji nad prograniem perspektywicznym PZPR. Będzie ona stanowiła główną 
treść następnych numerów naszego pisma — do czerwcowego włącznie — z tym, że 
pragniemy poszerzyć ją o Szeroki obszar problemów perspektywicznego rozwoju gos- 
podarczego Polski. 

Nasza dyskusja obejmuje wszystkie dokumenty przedzjazdowe partii, a więc pro- 
jekt programu PZPR, założenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, tezy zjazdo- 
we itp. 

Poniżej publikujemy wypowiedzi podejmujące problemy polityki rolnej, rozwoju 
produkcj, żywności i poprawy wyżywienia narodu, które mają dziś podstawowe zna- 
czenie dla gospodarki narodowej i całego społeczeństwa. Można je umownie rozdzie- 
lić na dwa zestawy tematyczne — pierwszy dotyczy głównie projektu programu par- 
tii, a drugi perspektyw rozwoju wsi i rolnictwa oraz gospodarki żywnościowej. 

Zwracamy się do naszych Czytelników o wykorzystanie możliwości publikacji na 
łamach ..Nowuch Dróg" swoich wypowiedzi, traktowanych jako głos w dyskusji przed 
X Zjazdem PZPR. 


STEFAN ZAWODZIŃSKI 


„Celem nadrzędnym rolnictwa — coraz lepsze wyżywienie narodu” — tak oto 
w projekcie programu partii została sformułowana hasłowo przewodnią myśl 
całego rozdziału poświęconego rozwojowi wsi i rolnictwa. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że wymogi i charakter tej wielkiej wagi dokumentu, jakim będzie program, który 
obejmuje całokształt życia społeczno-politycznego 1 ekonomicznego kraju, wy- 
magały zapisania w nim tylko najbardziej węzłowych i kierunkowych założeń 
polityki rolnej. Zostały one z konieczności ujęte niezwykle syntetycznie i stanowią 
jedynie kontury szerokiej panoramy problemów i zagadnień polityki rolnej. Dyskusja 
nad projektem programu, której etapem końcowym będą obrady X Zjazdu, powinna 
przynieść odpowiedź, na ile zawarte w tym dokumencie założenia polityki rolnej 
odpowiadają oczekiwaniom, dążeniom ti aspiracjom członków partii, rolników, 
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mieszkańców wsi, robotników 1 całego społeczeństwa. Dyskusja zapewne wykaże, 
czy dokonany w projekcie wybór najważniejszych kwestii polityki rolnej, ich gra- 
dacja w sensie wagi i znaczenia oraz ich ujęcie są trafne bądź wymagają prze- 
redagowania i w jakim kierunku. Dyskusja powinna służyć także popularyzacji w 
społeczeństwie zasad i celów polityki rolnej pariii. 


Projekt programu zakreśla wizję rozwoju wsi i rolnictwa przekraczającą rok 
dwutysięczny, Przyszłość determinować będzie teraźniejszość, każdy niemal dzień 
i miesiąc praktycznej realizacji nadrzędnego celu, jakim jest coraz lepsze wyżywienie 
narodu. Rolnictwo, jak żaden inny dział, wymaga dalekosiężnej, konsekwentnej 
i stabilnej polityki. Jest ono niezmiernie wrażliwe na gwałtowne zmiany, które z 
reguły powodują spadek produkcji rolnej. Nasze powojenne doświadczenie wy- 
kazuje, że niewłaściwe rozwiązania polityki rolnej trzeba odrabiać przez dziesiątki 
lat. Dlatego jest sprawą dużej wagi, aby dyskusja nad założeniami polityki rolnej 
oxreślonymi w projekcie programu partii służyła poszukiwaniu najbardziej optymal- 
nych rozwiązań perspektywicznych problemów wsi i rolnictwa. Wiele z tych pro- 
blemów od dawna jest przedmiotem dyskusji, często kontrowersyjnej, budzącej 
różne wątpliwości. Wysuwane są często pytania, na które odpowiedzi nie są łatwe 
ani proste, Podejmować je jednak trzeba, bowiem odpowiedzi, nawet kontrowersyjne, 
mogą nas tylko przybliżyć do tych optymalnych rozwiązań, a 6 to przecież chodzi. 
W swojej wypowiedzi chciałbym również postawić kilka takich pytań dyskusyjnych, 
na które projekt programu polityki rolnej nie daje i ze względu na swój charakter 
nie może dawać pełnej odpowiedzi. 


Z projektu programu wynika jednoznacznie, że nasza parlia nie zamierza robić 
żadnych „rewolucyjnych” i gwałtownych ruchów w polityce rolnej, a zakłada, że 
zmiany będą zachodziły powoli, ewolucyjnie. Jednak gwarantowana w programie na 
przyszłość stabilność podstawowych zasad polityki rolnej nie może być odczyty- 
wana jako zapowiedź stagnacji w przemianach socjalistycznych w rolnictwie i na 
wsi. Z drugiej strony trzeba jednak uwzględniać istniejące uwarunkowania i bardzo 
realistycznie oceniać naszą rzeczywistość, by poszukiwać takich dróg i rozwiązań, 
które w naszej konkretnej sytuacji pozwolą nam systematycznie zwiększać pro- 
dukcję rolną, na miarę ciągle rosnących potrzeb. Nasuwa się tu podstawowe py- 
tanie, jakie to mają być drogi i jakie rozwiązania? 

Wiadomo, że celem strategicznym naszej polityki rolnej jest dziś i pozostanie 
w przyszłości zaspokojenie potrzeb żywnościowych kraju na zasadzie samowystar- 
czalności. Brak jest jednak precyzyjnego i jednoznaczego określenia, co to jest 
samowystarczalność? Aktualnie pod pojęciem samowystarczalności na ogół rozumie 
się zbilansowanie obrotów w handlu zagranicznym artykułami rolno-spożywczymi. 
Jest to, moim zdaniem, określenie mało precyzyjne, a z całą pewnością niepełne. 
Przy tak rozumianej samowystarczalności, przez ograniczanie importu 1 eksportu 
można ją osiągnąć stosunkowo szybko. Czy mogłaby nas zadowalać samowystarczal- 
ność przy występowaniu na rynku niedostatku produktów żywnościowych, przy utrzy- 
maniu się np. reglamentacji mięsa? Jaki zatem poziom spożycia żywności na miesz- 
kańca kraju powinniśmy osiągnąć, aby mówić o pełnej samowystarczalności? Jakie 
zapasy żywności powinniśmy posiadać w naszych magazynach, aby zabezpieczyć się 
na wypadek nieurodzaju w rolnictwie, kióry w naszym klimacie wcale do rzadkości 
nie należy? 
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Na marginesie tego problemu warto postawić pytanie, czy handel zagraniczny 
artykułami rolno-spożywczymi musi być u nas traktowany jako handel nadwyżkami? 
Przy takim podejściu do tematu nie możemy liczyć na utrzymanie naszego eksportu 
żywności na żadne rynki zagraniczne, ani socjalistyczne, ani kapitalistyczne. Bardzo 
dyskusyjny jest również system obowiązujących obecnie wskaźników efektywnościo- 
wych, które są często hamulcem eksportu. Czy obok przeliczników złotówka— rubel— 
—dolar nie zastosować innych pomocniczych, np. co możemy kupić za granicą za 
wyeksportowany towar z 1 ha? 

KA 

Rolnictwo po to, aby zwiększyć produkcję, musi być zasilane środkami produkcyj- 
nymi z przemysłu i niezbędnymi inwestycjami. Bez zwiększonych dostaw nawozów, 
wapna, środków ochrony roślin, nowych odmian roślin uprawnych i innych środków 
technicznych produkcja rolna wzrastać nie będzie. Zależność jest tu prawie wprost 
proporcjonalna. Celowo użyłem słowa „prawie”, albowiem bardzo wiele zależy w na- 
szym klimacie od warunków pogodowych, jak również od tego, jak samo rolnictwo te 
środki potrafi wykorzystać. Rolnictwo niedoinwestowane w znacznie większym 
stopniu reaguje na warunki pogodowe niż rolnictwo dobrze wyposażone w odpo- 
wiednie środki techniczne — kombajny, magazyny, suszarnie itp. Podraża to oczy- 
wiście produkcję żywności, ale nie ma innego wyjścia. Takie są również ogólne 
trendy światowe. Prawda jest taka, że nasze rolnictwo nie jest jeszcze dostatecznie 
„Uzbrojone”, a jego potrzeby są tu jeszcze bardzo duże. Wiem, że innych potrzeb 
w kraju jest bardzo wiele, ale pierwszą potrzebą każdego człowieka jest wyżywienie 
i z tego faktu wszyscy powinniśmy zdawać sobie sprawę. 

Z drugiej jednak strony, to, co rolnictwo otrzymuje, nie zawsze jest prawidłowo 
wykorzystywane, chociaż mówi się i pisze na ten temat, moim zdaniem, zbyt mało. 
Wszyscy np. są przekonani o konieczności melioracji użytków rolnych. Sam fakt 
zmeliorowania gruntów ornych, jak obliczają specjaliści, może dać zwyżkę plonów 
zbóż do 10 q/ha. Ale czy daje? 

A jak jest prowadzona konserwacja urządzeń melioracyjnych? Pozytywnie ocenić 
jej nie można. A przecież na melioracje idą pieniądze społeczne, rolnik opłaca nie- 
wielki procent, a w związku z tym nie zawsze i nie każdy jest zainteresowany 
prawidłową eksploatacją i konserwacją urządzeń. Czy w związku z tym nie zwięk- 
szyć odpłatności za meliorację, a rolnictwu poniesione koszty wyrównać np. w ce- 
nach skupu, cenach środków produkcji czy korzystnym kredytem, ale poprzez takie 
rozwiązanie może udałoby się wymusić efektywne wykorzystywanie urządzeń melio- 
racyjnych? 
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Dlaczego tak się dzieje, że jeden rolnik uzyskuje wysokie efekty produkcyjne, a 
drugi przez miedzę, przy tych samych warunkach glebowych, klimatycznych, cenach 
skupu, jednakowo dostępnych środkach produkcji, plony i efekty produkcyjne często 
uzyskuje o połowę gorsze? Co zrobić, aby najsłabszych rolników podciągnąć do 
średnich, a średnich do najlepszych ? 

Oddzielnym ważnym tematem — ale niezmiernie trudnym — jest mechanizacja 
naszego rolnictwa. W ostatnich czternastu latach notujemy tu postęp wręcz rewo- 
lucyjny. W 1970 r. było w Polsce w całym rolnictwie 225 tys. ciągników, w tym 
w gospodarce indywidualnej 55 tys, Na jeden ciągnik przypadało wówczas 290 ha. 
W 1984 r. rolnictwo już posiadało 805 tys. ciągników, w tym gospodarstwa indy- 
widualne 614 tys., a na jeden ciągnik wypadały 23 hekiary. Zasoby siły pociągowej 
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w rolnictwie, w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych licząc w jednostkach po= 
ciągowych, wzrosły z 18 do 34,6, to jest prawie dwukrotnie. Warto przy tym dodać, 
że w latach 1975—1984 liczba osób pracujących w rolnictwie wzrosła z 4861 tys. 
do 5143 tys., tj. o 5,8 proc., a użytków rolnych w tym czasie ubyło 585 tys. ha. 

Mimo niewątpliwie dużego wzrostu liczby ciągników nadal zapotrzebowanie na 
nie jest bardzo duże. Na ok. 2,8 mln gospodarstw indywidualnych żadnej siły po- 
ciągowej nie posiada ok. 1,5 mln, tj, ponad 53 proc. Są to przeważnie gospodarstwa 
drobne, ale to nłe zmienia faktu, że również ich ziemia musi być uprawiana. 
Systemowo usługi dla tych gospodarstw powinny być świadczone przez spół+ 
dzielnie kółek rolniczych. Tak to się dzieje, ale baza SKR kurczy się i to w dość 
szybkim tempie. O ile w 1978 r. SKR posiadały ponad 130 tys. ciągników, to w 
1983 r. niewiele ponad 78 tys. Jest to spadek o ok. 40 proc. i proces ten nie został 
zahamowany. Jednocześnie są zgłaszane liczne skargi na usługi świadczone przez 
SKR, głównie na jakość i terminowość usług. Niektórzy twierdzą, że ten system 
usług produkcyjnych zaczyna obumierać i trzeba szukać innych rozwiązań, ale 
jakich? Istnieje tzw. eksperyment łomżyński i krakowski, jest koncepcja produkcji 
mikrociągników dla drobnych gospodarstw, mówi się o systemie usług sąsiedzkich 
(nawet na tzw. odrobek) itd., itd. 

Jaki więc wybrać model usług najbardziej optymalny i nie tylko z ekonomicz- 
nego punktu widzenia, chociaż rachunek ekonomiczny powinien tu być czynnikiem 
podstawowym? Teoretycznie, z ekonomicznego punktu widzenia SKR-owski model 
usług powinien być najefektywniejszy, a więc co należy zrobić, aby tak było w 
praktyce, aby umocnić SKR-y, poprawić jakość i terminowość świadczonych przez 
nie usług, uaktywnić kółkowy i spółdzielczy samorząd. Można i należy szukać i 
innych form organizacyjnych usług rolniczych. Ale czy stać nas będzie na wyposaże- 
nie indywidualnych gospodarstw, nawet tych 20-hektarowych, np. w kombajny zbo- 
żowe? 
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Doniosłej wagi problemem natury systemowej jest struktura agrarna naszego 
rolniciwa, Wszyscy albo prawie wszyscy są zgodni co do tego, że s'rukturę agrarną 
mamy archaiczną i że trzeba ją zmieniać. Jak to zrobić, jakie stymulować kierunki 
i tempo zmian, jakie stosować środki, metody, instrumenty? Istnieją natomiast róż- 
norodne odpowiedzi na te pytania. Odpowiedzi pojawiają się i skrajne, kan'ro- 
wersyjne, oparte często na emocjach, nie na argumentach. Niektórzy uważają, że 
problem przemian strukturalnych sam się rozwiąże, co mają potwierdzić procesy 
aktualnie zachodzące w gospodarce ziemią i strukiurze gospodars:'w chłopskich. Rzecz 
tylko w tym. że są one jednak bardzo powolne. 

W okresie 40 lat Polski Ludowej średnia wielkość gospodarstwa chłopskiego zwię- 
kszyła się o 1 ha i wynosi obecnie ok. 5 ha. W ostatnich 14 latach gospodarka uspo- 
łeczniona powiększyła swój sian posiadania z 3710 tys. ha do 4451 tys. ha, a więc 
O 741 tys. ha. Zakładając, że tendencje zmian w strukturze gospodarstw chłopskich zo- 
staną utrzymane, to dopiero za 600 lat mielibyśmy gospodarstwa 20-hektarowe, Po- 
dobnie, gdyby proces przeplyvwu ziemi z gospodarstw indywidualnych do gospodarki 
uspołecznionej przebiegał tak jak w ostatnich 14 la'ach, to za ok. 300 lat nastąpi- 
łobyv pełne uspołecznienie rolnictwa. Zdaję sobie sprawę z abstrakcyjności takiego 
rozumowania, ale uczyniłem to po to, aby podkreślić, że samo nic się nie zrobi 
i procesami przemian w rolnictwie trzeba sterować, Nie mamy obecnie takich mecha- 
nizmów, k*óre bv przyspieszałv koncen'rację ziemi, albo są one mało skuieczne, 
czego dowodem są niewielkie i powolne zmiany w strukturze agrarnej, 
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Stosowane obecnie ekonomiczne instrumenty oddziaływania na przemiany struktu- 
ralne gospodarstw Są skutecznie niwelowane przez politykę socjalną rolnictwa. 
Ceny skupu, które w zasadzie są rekompensowane wzrostem cen środków pro- 
dukcji, też nie spełniają tu dostatecznie swej roli. Również obecny system podatkowy 
nie ma większego wpływu na zmiany w strukturze agrarnej. Czy można jednak 
zakładać, że tylko przy pomocy instrumentów ekonomicznych osiągniemy pożądane 
cele? Jestem osobiście przeciwnikiem jakiegokolwiek awanturnictwa w polityce rolnej 
i zwolennikiem stabilnego i ewolucyjnego rozwoju rolnictwa. Uważam jednak, że nie 
można nie podejmować rozwiązywania powstałych problemów, trzymając się staro- 
polskiej zasady, że „jaizoś to będzie”. Nie wolno natomiast przy ich rozwiązywaniu 
nie uwzględniać realiów społecznych, politycznych i ekonomicznych. 

Na ten temat zresztą powiedziano już dużo. Do uwarunkowań ekonomicznych 
chciałbym dodać jeszcze jeden element, że po wojnie w Polsce stworzony został 
na wsi olbrzymi potencjał produkcyjny. Wymienię tylko budynki inwentarskie. 
Gdyby nawet od dziś nie budowano ich więcej, co jest zresztą niemożliwe, to i tak 
będą one funkcjonowały jeszcze przez najbliższe 30—50 lat. W naszych rozważa- 
niach o przyszłości naszego rolnictwa musimy to uwzględniać. Potencjał ten musi 
być wykorzystany. Wydaje się, że powinniśmy również, rozważając sprawy struktury 
agrarnej uwzględnić mocniej uwarunkowania regionalne. Inaczej procesy te będą 
przebiegały w województwach i regionach o przewadze gospodarki uspołecznionej, 
a inaczej w warunkach rozdrobnionej gospodarki indywidualnej. 


3k 


Problemem dyskusyjnym jest obecna definicja gospodarstwa rolnego. Nie można 
przecież porównywać działki 51-arowej (liczonej dziś jako gospodarstwo rolne) 
z gospodarstwami 7- czy 15-hektarowvymi. Podejmowane dotychczas próby zmiany 
kryteriów gospodarstwa rolnego rozbiły się o istniejące przepisy prawne. Temat 
ten wymaga moim zdaniem rozwiązania. 

W projekcie programu partii zawarte jest sformułowanie, że „Partia opowiada się 
za wyrównaniem warunków życia mieszkańców wsi i miast”. Zasada ta wvnika 
z naszych pryncypiów ustrojowych i jako taka nie może być kwestionowana. Istnieje 
jednak problem, w jaki sposób powinna być urzeczywistniana ta zasada w naszych 
konkretnych warunkach w praktyce? Na ten temat mówi się i pisze stanowczo zbyt 
mało. Aktualnie podnosi się głównie sprawę tzw. parytetu, w stosunku do którego 
też nie ma do końca jasności. Tylko środkami finansowymi przecież nie wyrówna 
się wszystkich istotnych różnic, jakie istnieją między miastem i wsią. Produkcja 
rolna musi być dla producenta opłacalna, bo inaczej po prostu jej nie będzie, ale 
czy w naszych warunkach, przy rozdrobnionej s'rukturze, może być ona opłacalna 
dla każdego? Czym się kierować — dochodem na jednego zatrudnionego, wydajnością 
pracy czy wydajnością z hektara? 

Wydajność pracy jest podstawowym czynnikiem efektywnościowym, a my w 
naszych rozważaniach jakoś od tego uciekamy. Dotychczasowa dyskusja nad pary- 
tetem wprowadziła wiele zamętu i na dalszy plan odsunęła wiele istotnych spraw, 
dotyczących wyrównywania poziomu życia mieszkańców wsi i miasta. Nie możemy 
tylko ubolewać, że młodzi uciekają ze wsi, że młody rolnik, nawet bogaty, nie może 
znaleźć dla siebie żony. Nie rozwiąże sprawy również mówienie chłopu o jego 
„potędze”, o jego przywiązaniu do ziemi, o poszanowaniu tradycji — są to tylko 
hasła, pustosłowie, na które niewielu da się nabrać. Moim zdaniem powinniśmy 
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poszukiwać takich rożwiązań, które pracę rolnika czynią lżejszą 1 zarazem wy 
dajniejszą, dadzą rolnikowi możliwość uzyskania wolnego czasu i szutszego dostępu 
do kultury itp. Tematy te powinny moim zdaniem być szerzej podejmowane w 
dyskusji, szczególnie z ludźmi młodymi. Zbliżamy się przecież do XXI wieku, a więc 
nie oglądajmy się tylko za siebie, ale również na wschód i na zachód, a przede 
wszystkim patrzmy w przyszłość i nauczmy się odróżniać tradycje od tradycjo- 
nalizmu. 
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Wiele niejasności ł kontrowersji wzbudza słuszna zasada polityczna o jedna- 
kowym traktowaniu wszystkich sektorów rolnictwa. Była ona podjęta z myślą, 
aby w gospodarce uspołecznionej nie dotować złej organizacji, niekompetencji, nie- 
gospodarności itp. Choćby właśnie dlatego zasada ta nadal powinna być prze- 
strzegana w praktyce. Uzasadnione są więc jednakowe ceny na produkty rolne, jedna- 
kowe podatki, jednakowe ceny na środki produkcji itp. To jednakowe podejście 
do sektorów rolnictwa musi jednak uwzględniać specyfikę dużego przedsiębiorstwa 
rolnego, ale z kolei przedsiębiorstwo rolne nie może być w ramach reformy 
gospodarczej traktowane jak inne przedsiębiorstwo przemysłowe. Nie można też 
stosować identycznych miar oceny indywidualnego gospodarstwa 2-hektarowego 
i kombinatu o powierzchni 20 tys. ha. Można i trzeba wyspecyfikować, na czym 
polegają te różnice, ale myślą przewodnią całego rozumowania powinno być dążenie 
do wzrostu produkcji, zarówno w gospodarstwie indywidualnym, jak i kombinacie 
państwowym. 

W dyskusjach na temat miejsca, roli i znaczenia poszczególnych sektorów polskiego 
rolnictwa, a zwłaszcza ich perspektywy rozwojowej ujawniają się od czasu do czasu 
oceny kontrowersyjne i skrajne. Istnieją przecież zwolennicy wyłącznie gospodarki 
uspołecznionej w rolnictwie i zdecydowani jej przeciwnicy. Podobnie rzecz się ma, 
sądząc po publikacjach, w odniesieniu do gospodarki chłopskiej. Tych, co są tylko 
za indywidualnymi gospodarstwami, jest chyba więcej lub są bardziej aktywni. 
Podzieleni są też w poglądach zwolennicy realizowanej obecnie polityki wielo- 
sektorowego rolnictwa i ewolucyjnych przeobrażeń chłopskiego rolnictwa, głównie 
w odniesieniu do tempa i skali tych przeobrażeń oraz do poszczególnych przed- 
sięwzięć praktycznych. Rzeczowa dyskusja ukazująca różne spojrzenie na stan 
obecny i perspektywę rolnictwa jest nam wszystkim bardzo potrzebna. Stanowi 
jedyną drogę polaryzacji poglądów. 

Wielką szkodę przynoszą natomiast wystąpienia, k'óre nastawione są wyłącznie 
na przeciwstawianie sobie wzajemnie poszczególnych sektorów przy pomocy dema- 
gogicznych argumeniów, w oderwaniu od realiów i uwarunkowań istniejącej 
rzeczywistości. Jałowa staje się każda dyskusja, jeśli nie uwzględnia realnego 
faktu, że istnieją trzy sektory w rolnictwie i że celem dla nich dziś nadrzędnym 
jest wysoki poziom produkcji rolnej. Udowadnianie zaś częsio nawet przez manipu- 
lację różnymi wskaźnikami, że gospodarka uspołeczniona produkuje drożej niż 
indywidualna, nie rozwiązuje żadnego problemu. Prawda bowiem jest taka, Że 
są gospodarstwa uspołecznione bardzo dobre, ale również i słabe, są również 
rolnicy indywidualni bardzo dobrzy, ale także i bardzo słabi. Co zrobić, aby tych 
najsłabszyeh podciągnąć do najlepszych, to jest dziś pytanie, na które trzeba 
poszukiwać odpowiedzi. 

Dużej wagi dziś problemem do rozwiązania jest zagospodarowanie ziemi w 
województwach wschodnich i południowo-wschodnich. Nie ma tam rolników chęt- 
nych do powiększania obszaru swoich gospodars.w. Czy robić komasacje i tworzyć 
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nowe PGR-y, czy też prowadzić akcję osadniczą? Co będzie tańsze na dziś, a co 
przyniesie większe efekty w przyszłości? Potrzebne jest jasne stanowisko. Jedno 
jest pewne, że zagospodarowanie tej ziemi wymaga ogromnych nakładów, ale 
czy nas stać na to, aby ziemia odłogowała lub była zalesiona? Nie jest to tylko 
pytanie wymyślone, albowiem jest sporo głosów, aby na glebach słabszych sadzić 
las, a środki, których rolnictwo w nadmiarze nie posiada (nawozy, środki ochrony 
roślin), koncentrować na ziemiach dobrych, bo uzyska się znacznie lepsze efekty. 
Prawdą jest również, że dziś nie ma chętnych do zagospodarowania gleb słabych. 
Dlatego trzeba poszukać nowych rozwiązań i bodźców, które by zachęciły rolników 
indywidualnych lub gospodarstwa uspołecznione do zagospodarowania wypada- 
jących z produkcji gleb klasy V i VI. Jakie to powinny być bodźce, jakie roz- 


wiązania? 
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Pytań można stawiać znacznie więcej i sądzę, że w dyskusji przed X Zjazdem 
nad projektem programu partii I założeniami rozwoju kraju będą one stawiane. 
Dyskusja zapewne dotyczyć będzie nie tylko spraw systemowych, założeń per- 
spektywicznych, ale również spraw doraźnych, wymagających rozwiązań na dziś, 
Dla przykładu, co dalej z kontraktacją, jak ją doskonalić, a może w ogóle zre- 
zygnować z kontraktacji niektórych towarów? Jak doskonalić reformę gospodarczą 
w kompleksie rolno-spożywczym, aby z jednej strony zachować samodzielność 
i zabezpieczyć interesy przedsiębiorstw, a z drugiej zabezpieczyć interesy ogólno- 
społeczne i sterowalność gospodarką żywnościową przez państwo? Dziś istnieje 
tu jeszcze sporo wątpliwości, a przynajmniej dużo spraw dyskusyjnych. 

Budzi zastrzeżenia dotychczasowa polityka fiskalna i kredytowa dlatego, że po- 
winna ona w większym niż obecnie stopniu uwzględniać specyfikę rolnictwa. Nie 
można na przykład zapasów nasion rolniczych, a głównie ogrodniczych w przed- 
siębiorstwach nasiennych, traktować podobnie jak zapasów w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Są gatunki roślin ogrodniczych, które dają dobre plony raz ną 
kilka, a nawet kilkanaście lat i zapasy tych nasion są niezbędne. Gdy się zastosuje 
wysoko oprocentowany kredyt na finansowanie tych zapasów, to przedsiębiorstwa 
w imię własnych interesów będą ograniczały kontraktację i zapasy nasion. Wówczas, 
jeśli przyjdą lata nieurodzajne, trzeba będzie nasiona importować i to głównie z 
drugiego obszaru płatniczego. Czy tak musi być i czy państwo ma za to płacić? 

Zdaję sobie z tego sprawę, każde z postawionych pytań jest tematem samym 
w sobie, wymagającym oddzielnej odpowiedzi, nie zawsze jednoznacznej, a może 
nawet kontrowersyjnej. Ale tylko w trakcie otwartej dyskusji może nastąpić 
proces weryfikacji stanowisk, ich zbliżenie lub ujednolicenie. Potrzebne jest przy 
tym tylko jedno, a mianowicie realizm. Dotychczasowa bowiem praktyka wy-* 
kazuje, że często przy opracowywaniu kierunkowych programów jesteśmy bardzo 
hojni w zapisach, ale gdy przychodzi do ich realizacji, to okazuje się, że przyjęte 
wskaźniki odpowiadają potrzebom, ale nie możliwościom. 

Naszą politykę rolną, tak jak dotychczas, będziemy ustalali, realizowali, a również 
odpowiadali za jej realizację, wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym. 
To współpartnerstwo wytrzymało próbę czasu w najtrudniejszym okresie. 

Tę zasadę potwierdza projekt programu partii. Powszechny, jak należy liczyć, 
udział członków ZSL w dyskusji przed X Zjazdem PZPR zaowocuje z pewnością 
wzbogaceniem i poszerzeniem treści i dorobku samej dyskusji, a jednocześnie sta- 
nowić będzie kolejny etap zacieśniania partnerskiej współpracy pomiędzy wiejskimi 
organizacjami PZPR a kołami ZSL. 
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Podobnie jak to ma miejsce w innych działach gospodarki narodowej, w rolni- 
ctwie i całym kompleksie żywnościowym szczególnym powodem do przeprowadzenia 
oceny dotychczasowych dokonań, określenia sposobów przeciwdziałania zagrożeniom 
i wytyczenia perspektyw na przyszłość jest zbliżający się X Zjazd PZPR. 

Dyskusja przedzjazdowa zobowiązuje przede wszystkim do szczegółowego rozpa- 
trzenia stopnia realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, który obradował 
w okolicznościach wręcz dramatycznych tak dla rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej, jak i dla całego naszego narodu. Na początku lat osiemdziesiątych nastąpił wy- 
jątkowo niekorzystny splot uwarunkowań produkcyjnych i społeczno-gospodarczych. 
Powstała sytuacja była wynikiem niedoceniania roli i miejsca rolnictwa oraz prze- 
mysłu rolno-spożywczego w gospodarce narodowej. Przy niedostatecznym rozwoju 
własnego rolnictwa, forsowano, ponad realne granice, spożycie mięsa produkowanego 
w oparciu o rosnący import zbóż i pasz. Zamrożenie cen żywności ugruntowywało 
w społeczeństwie błędne przeświadczenie o niskich kosztach jej wytwarzania, a znacz- 
ne dotacje budżetowe nie wspierały produkcji, lecz pobudzały wzrastającą konsump- 
cję. 

IX Nadzwyczajny Zjazd partii odniósł się z najwyższą troską do spraw wsi i rol- 
nictwa, a jego uchwały stały się podstawą do opracowania wspólnie z ZSL komplek- 
sowego programu polityki rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej zatwierdzo- 
nego przez wspólne plenum KC PZPR i NK ZSL w 1983 r. Postanowienia tego plenum 
stały się z kolei osnową rządowego „Programu rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej do 1990 r.” uchwalonego następnie przez Sejm PRL. 

Konieczne jest przypomnienie podstawowych założeń polityki rolnej realizowanej 
w praktyce od IX Zjazdu. Przyjęto mianowicie, że polityka rolna, stojąc na gruncie 
sprawiedliwego i jednakowego wspierania wszystkich sektorów rolnictwa. sprzyjać 
będzie unowocześnianiu i intensyfikacji procesów produkcyjnych, równoprawnemu 
rozwojowi coraz silniejszych ekonomicznie PGR, RSP i rodzinnych gospodarstw ia- 
dywidualnych, a także różnych form ich kooperacji i zespołowego wytwarzania. Ża 
podstawowe krvterium oceny gospodarstw rolnych, bez względu na ich sektorową 
przynależność, uznano wielk-ść produkcji z jednostki powierzchni oraz warunki i ko- 
szty jej osiągania. PZPR i ZSL opow:edz:ały się za równoprawnym dostępem wszys:- 
kich gospodarstw rolnych do inwestycji. zjemi, środków produkcji, kredytów i innej 
pomocy państwa. Stworzono jednolity system kredytowy, cen skupu płodów rolnych 
i podatku rolnego. 

Przyjęte założenia polityczne uwzględniły formułę kształtowania opłacalnych wa- 
runków do efektywnej produkcji rolniczej, przy zrównoważonym poziomie dochodów 
ludności rolniczej i nierolniczej. Partia opowiedziała się za zwiększonym udziałem 
przemysłu w zaspokajaniu potrzeb produkcyjnych wsi, wzrostem nakładów inwesty- 
cyjnych, zwłaszcza na melioracje i zaspatrzenie rolnictwa w wodę. Partia opowie- 
działa się także za rozbudową potencjału przetwórstwa rolno-spożywczego, techniki 
i chemii dla rolnictwa, koncentracji ziemi we wszystkich sektorach, a w szczególności 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych. 

Wyrażono poparcie dla aktywizujących bądź reaktywujących swoją działalność or- 
ganów samorządu spółdzielczego i rolniczego. Samorząd, a zwłaszcza społeczno-zawo- 
dowe organizacje rolników stały się niezależnym wyrazicielem opinii wsi i niezbęd- 
nym partnerem dla ogniw administracyjnych wszystkich szczebli. 

Związek Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych, jako masowa organizacja chłop- 


ska, uzyskał stabus polityczny reprezenłanta interesów rolników indywidualnych. Pod- 
kreślone zostały funkcje autonomicznych organizacji chłopskich, zw:ązków i zrzeszeń 
branżowych plantatorów i hodowców oraz kół gospodyń wiejskich, znanych z licznych 
inicjatyw i wielkiej gospodarności. Wskazano na potrzebę reaktywowania samorząd- 
nych form pracy ogniw spółdzielczości wiejskiej. Stabilność zasad polityki rolnej le- 
gła u podstaw jej tożsamości z potrzebami i możliwościami wsi oraz przemysłu rolno- 
-Spożywczego. 
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Podjęte przez partię przemiany w polityce rolnej zostały przyjęte przez wieś z po- 
wszechną aprobatą, co miało zasadniczy wpływ na zahamowanie spadku produkcji 
rolniczej już w 1982 r. i wejście na drogę jej rozwoju. Dużą rolę spełniła tu dokonana 
w lutym 1982 r. reforma cen rolnvch. Rozpoczęła ona bowiem konsekwentnie konty- 
nuowany proces przywracania właściwych relacji między cenami skupu produktów 
rolnych a uzasadnionymi kosztami efektywnej produkcji rolniczej. Równie ważne zna- 
czenie miały: poprawa zaopatrzenia rolnictwa w maszyny i sprzęt rolniczy, utworzenie 
funduszu postępu biologicznego oraz umacnianie rynku rolnego poprzez wzrost rangi 
kontraktacji płodów rolnych prowadzącej do rozwoju trwałych, produkcyjnych i rów= 
nopartnerskich związków rolnictwa z przemysłem rolno-spożywczym. 

Podkreślenia wymaga fakt, że już w 1982 r. zapoczątkowane zostały takie pozytyw- 
ne procesy w rolnictwie, jak: stopniowa poprawa struktury agrarnej gospodarstw in- 
dywidualnych i zahamowanie procesu starzenia się wsi, zasadniczy wzrost efektyw= 
ności gospodarowania w całym rolnictwie, zwłaszcza w sektorze uspołecznionym, po- 
prawa sytuacji produkcyjnej w całym kompleksie gospodarki żywnościowej. 

W latach 1983—1985 globalna produkcja rolnicza wzrastała średnio o 30 proc. rocz- 
nie. W 1985 r. wartość globalnej produkcji rolniczej, w cenach stałych 1982 r., osiągnę= 
ła ponad 1800 mld zł, to jest o ok. 10 proc. więcej niż w 1982 r. I więcej o ponad 2 
proc., aniżeli przewidyvwałv założenia planu trzyletniego. Dochód narodowy wytwo» 
rzony w rolnictwie już w 1964 r. przekroczył poziom z najlepszego, przedkryzysowego 
1978 r. 

Szczególnie cennym osiągnięciem lat 1933—1985 w rolnictwie jest szybszy wzrost 
produkcji roślinnej aniżeli zwierzęcej. Średnie roczne tempo w tym okresie wzrostu 
globalnej produkcji roślinnej wyniosło 3,6 proc., a produkcji zwierzęcej 2,8 proc. 
Łączna wielkość produkcji roślinnej w latach 1983—1985 mierzona plonami w jedno- 
stkach zbożowych przekroczyła poziom poprzedniego trzylecia o 12,3 proc. 

Pozytywne wyniki realizowanej zasady polityki rolnej oparcia produkcji zwierzęcej 
na krajowej produkcji pasz i przyspieszonym rozwoju produkcji roślinnej stanowią za- 
razem skuteczną odpowiedź na restrykcje stosowane przeciwko Polsce przez USA 
i niektóre kraje zachodnie. Kształtują się nowe, racjonalne proporcje między produk- 
cją roślinną i zwierzęcą i utrwalają racjonalne związki między zasobami biomasy 
a rozmiarami chowu i hodowli zwierzat. 

Przyrost krajowej produkcji zbóż coraz pomyślniej i trwalej zastępuje zasadniczo 
ograniczony import zbóż i pasz. Roczny import 2,5 mln ton zbóż to głównie zakupy 
wysokoglutenowych pszenic. Uzupełniający import około 1 mln ton wysokobiałkowych 
komponentów to teraz i w przyszłości niezbędne, racjonalne przedsięwzięcie, umożli- 
wiające wzrost koncentracji białka w paszach krajowych, a przez to konieczną po- 
prawę efektywności ich wykorzystania. Jednocześnie rozwijana jest krajowa produk- 
cja roślin białkowych na cele paszowe i spożywcze. 

W całym rozpatrywanym trzyleciu najwyższy postęp produkcyjny osiągnięty został 
w 1984 r., kiedy to globalna produkcja rolnicza wzrosła o 5,7 proc., w tym produkcja 
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roślinna o 7,6 proc. Rok ten był w dotychczasowej, powojennej historii naszego rolni- 
ctwa rekordowy dla produkcji roślinnej. Łączne zbiory wszystkich  ziemiopłodów 
osiągnęły 67 mln ton jednostek zbożowych przewyższając dotychczasowy najwyższy 
zbiór z 1973 r. (64 mln ton). W porównaniu do wyników roku poprzedniego wyższe 
były, z wyjątkiem buraków cukrowych, zbiory wszystkich ziemiopłodów. Rekordowe 
były zwłaszcza zbiory zbóż. Wyniosły one 24,4 mln ton, a średnie plony 4 zbóż osiąg- 
nęły po raz pierwszy 3 tony z hektara. 

Zbiory zbóż w 1985 r. wyniosły ok. 23,7 mln ton i były tylko nieznacznie niższe od 
zbiorów 1984 r. W 1985 r. osiągnięte zostały najwyższe w całym czterdziestoleciu zbio- 
ry roślin oleistych (1,1 mln ton). Było to możliwe dzięki powiększeniu obszaru ich 
uprawy i utrzymaniu stosunkowo wysokiego, stabilnego poziomu plonów (22,5 q/ha). 
Nieco niższe były zbiory buraków cukrowych (o 8,8 proc.), warzyw (o 13 proc.), owo- 
ców (o 6,7 proc.). Skup zbóż ze zbiorów 1985 r. utrzymuje się na wysokim poziomie. 
Wstępne oceny wskazują, że skupimy ok. 6 mln ton, a więc w stosunku do 1982 r. 
o 70 proc. więcej. 

Mniej korzystnie prezentują się wyniki rozwoju produkcji zwierzęcej w latach 
1983—1985. Wśród głównych gatunków zwierząt gospodarskich tylko liczebność po- 
głowia owiec przekroczyła założenia planu o 15 proc. Nastąpił wzrost produkcyjności 
krów, chociaż ich pogłowie uległo w tym czasie obniżeniu o ok. 5 proc. 

Wzrost przeciętnej mleczności krów zrekompensował skutki liczebnego spadku po- 
głowia, co przy jednoczesnej poprawie stopnia towarowości produkcji mleka zapew- 
niło wykonanie planowanych wielkości skupu przewidzianych na 1985 r. w wysoko- 
ści ponad 11 mld litrów. Trzeba przy tym zauważyć, że poziom mleczności krów wy- 
maga nadal szybkiego zwiększania. 

Mleko, jako najtańsza forma białka zwierzęcego produkowanego głównie w oparciu 
o własne pasze gospodarskie, stanowi przedmiot szczególnej uwagi w polityce kształ- 
towania warunków skupu produktów rolnych. Dowodzi tego przykład 1985 r., w któ- 
rym ceny skupu mleka ulegały trzykrotnej podwyżce. Dalszy wzrost produkcji mle- 
ka i wydajności mlecznej krów wymaga wprowadzenia wielu rozwiązań material- 
no-techn:icznych, stanowiących dotychczas poważną barierę intensyfikacji skupu tego 
cennego artykułu żywnościowego. Intensywnie rozwijany będzie kontrolowany, po- 
wszechny rozród bydła na drodze inseminacji oraz wdrażanie systemu transplantacji 
zarodków. Równocześnie rozszerzany będzie zakres zabiegów profilaktycznych w zwal- 
czaniu chorób bydła i mechanizacja udoju przy poprawie racjonalności żywienia zwie- 
rząt i cceny jakościowej mleka towarowego. Kolejność i sposoby rozwiązywania tych 
problemów oraz zakres wdrażania intensywnych technologii w chowie bydła zostały 
określone w specjalnym programie rozwoju produkcji mleka w latach 1985—1995. 

Pogłowie trzody chlewnej, po gwałtownym spadku o blisko 4 min sztuk w 1983 r., 
systematycznie wzrastało. Według danych GUS ze spisu przeprowadzonego jesienią 
1935 r. stan pogłowia trzody chlewnej wynosił 19,8 mln sztuk (plan 19,5 mln sztuk). 
Struktura stada trzody chlewnej przy wysokiej dynamice wzrostu pogłowia loch wska- 
zuje, że tendencje rozbudowy pogłowia świń mogą mieć charakter znacznie trwalszy, 
niż miało to miejsce w przeszłości. W 1985 r. uzyskano więc globalną produkcję żywca 
na poziomie założonym w planie i była ona wyższa niż w 1982 r. o 3,9 proc., na co 
składa się głównie pizyrost produkcji żywca drobiowego (o 47 proc.) i wołowego 
(o 6,3 proc.). 


Zwiększony skup surowców rolniczych w latach 1983—1985 pozwolił na wzrost do- 
staw rynkowych zdecydowanej większości finalnych produktów żywnościowych rol- 
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nictwa i przemysłu rolno-spożywczego. W wyniku wzrostu produkcji rolniczej na- 
stąpiła niemal całkowita eliminacja ograniczeń w sprzedaży żywności. Po zniesieniu 
reglamentacji mąki i przetworów zbożowo-mącznych, tłuszczów jadalnych zwierzęcych 
i roślinnych oraz cukru przedmiotem sprzedaży na karty zaopatrzenia pozostaje prak- 
tycznie tylko mięso. Nie wydaje się bowiem, aby wyroby czekoladowe, jako artykuły 
żywnościowe luksusowe, przy dość obfitym zaopatrzeniu rynku w inne wyroby cu- 
kiernicze wymagały nadal szczególnej regulacji sprzedaży. 

W celu określenia cen równowagi i stopnia elastyczności popytu, wprowadzono wol- 
ną sprzedaż mięsa na terenie kilku województw w kraju. Zebrane wstępne doświad- 
czenia z tej formy sprzedaży wykazują, że popyt na mięso jest mniejszy od wcześniej- 
szych przewidywań. Wyznaczają go ceny równowagi nie odbiegające istotnie od cen 
urzędowych. 

Skalę wzrostu dostaw rynkowych produktów rolno-spożywczych w 1985 r. w sto- 
sunku do 1982 r. ilustrują następujące liczby: mięso, drób i przetwory — 5,2 proc., 
masło — 30,2 proc., jaja spożywcze — 6,0 proc., oleje roślinne — 26,4 proc., cukierki — 
30,6 proc., pieczywo cukiernicze — 11,8 proc. 

Zaopatrzenie rynku w artykuły żywnościowe kształtuje się systematycznie na coraz 
wyższym poziomie. Tak np.: wartość artykułów żywnościowych dostarczonych na ry- 
nek tylko przez jednostki resortu rolnictwa i gospodarki żywnościowej w 1985 r. wy- 
niosła ponad 1400 mld zł i była o ok. 12 proc. wyższa w porównaniu z rokiem ubieg- 
łym. Dostawy mięsa i jego przetworów oraz drobiu przekroczyły zadania planu rocz- 
nego. Wystarczająca była podaż takich podstawowych artykułów żywnościowych, jak: 
wyroby mleczarskie, jaja, koncentraty spożywcze, przetwory owocowo-warzywne, ry- 
by słodkowodne, wyroby kulinarne. Widocznym objawem stopniowego nasycania ryn- 
ku żywnościowego jest spadek popytu na mąkę i kasze, makarony, tłuszcze zwierzęce, 
ziemniaki, warzywa i owoce. 

Wzrost wielkości dostaw poprawił strukturę spożycia żywności. W ciągu ostatnich 
trzech lat w przeciętnej diecie mieszkańca naszego kraju nastąpiło niewielkie zwięk- 
szenie wielkości spożycia mięsa, przy równoczesnym istotnym wzroście spożycia 
wszystkich pozostałych artykułów żywnościowych, takich jak: mleko, ryby, cukier, 
tłuszcze roślinne i zwierzęce, owoce i warzywa. Trzeba przy tym dodać, że działo się 
to w warunkach szybko wzrastającej liczby mieszkańców naszego kraju. 


* 


Towarowa produkcja rolnicza uzyskiwana jest w specyficznych warunkach struk- 
tury agrarnej naszego rolnictwa, gdzie ok. 20 proc. gospodarstw indywidualnych, 
zwłaszcza mniejszych, znajdujących się w uciążliwej szachownicy gruntów, nie po- 
dejmuje towarowej produkcji rolnej przeznaczonej na uspołeczniony rynek skupu. 
Dlatego warto podkreślić, że w ciągu ostatnich pięciu lat nastąpiły regionalnie zróżni- 
cowane, korzystne przemiany strukturalne w gospodarce indywidualnej. W ich wy- 
niku przeciętny obszar gospodarstwa chłopskiego powiększył się z 4,61 do 4,94 ha 
ażytków rolnych. Przy wzroście wielkości średniego gospodarstwa w kraju regiony 
o największym rozdrobnieniu wykazują minimalną poprawę struktury agrarnej, a w 
paśmie województw wschodnich, o dużym udziale gleb lekkich, rolnicy nadal wy- 
zbywają się słabszych gruntów. Przy większej koncentracji takich gruntów i braku 
chętnych do ich nabywania podejmuje się zagospodarowywanie ziemi przez organiza- 
cję nowych PGR. 

Cechą struktury agrarnej rozdrobnionego rolnictwa jest uciążliwa szachownica grun- 
tów. Mimo postępu w komasacji ziemi, widocznego zwłaszcza w ostatnich 6 latach, 


37 


scalenia wymaga Jeszcze ok. 1,5 mln ha użytków rolnych. Natomiast zdecydowanie po- 
zytywne zjawisko ostatnich lat to powstrzymanie długoletniego procesu starzenia się 
wsi. 

Przyspieszenie poprawy struktury agrarnej, prowadzące do wzrostu efektywności go- 
spodarowania, jest procesem koniecznym dla naszego rolnictwa. Postęp w tej dziedzi- 
nie zależy od wielu czynników. Poza zmianami generacyjnymi, jakie zachodzą w g>- 
spodarce indywidualnej, wywoływany jest głównie wielkością strumienia środków 
produkcji i usług płynących do rolnictwa, co prowadzi do wzrostu nowoczesności tech- 
nologii wymuszających procesy koncentracji wewnątrz gospodarki chłopskiej. 

Od trzech lat następuje również stopniowa, mimo odcinkowych załamań, poprawa 
zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, choć ich wzrost jest wolniejszy od tempa 
przyrostu produkcji rolniczej. Stale doskonalony system stymulowania postępu biolo- 
gicznego doprowadził do wyraźnego polepszenia zaopatrzenia rolnictwa w kwalifi- 
kowany materiał siewny i hodowlany. 

Najpoważniejsze zagrożenie dla stabilizacji już osiągniętych efektów produkcyjnych 
stanowi spadek zaopatrzenia w nawozy mineralne. 

W 1984 r. przełamana została wprawdzie, po raz pierwszy od trzech lat, spadkowa 
tendencja w poziomie nawożenia mineralnego, jednak pod zbiory 1985 r. wysiano 
o ok. 4 proc NPK mniej. Za celowością wzrostu zużycia nawozów przemawia wyraż- 
nie widoczny, w ostatnich latach, jakościowy skok w poprawie efektywności nawoa- 
żenia, zwłaszcza w uspołecznionych przedsiębiorstwach gospodarki rolnej. Przy przy- 
jęciu za podstawę obliczeń efektywność nawożenia osiąganą w ostatnich trzech latach 
szacować można, że łączny ubytek zbiorów wywołany obniżeniem poziomu nawożenia 
mineralnego w 1985 r. wyniósł ok. 2 mln ton jednostek zbożowych i prawie dorów- 
nuje swoją wielkością tegorocznemu importowi zbóż. 

Sytuacja w produkcji nawozów mineralnych, zwłaszcza najbardziej poszukiwanych 
nawozów azotowych, może w perspektywie najbliższych lat ulec poprawie, gdyż do- 
biegają końca prace związane z oddaniem do pełnej eksploatacji zakładu w Policach 
oraz gazociągu Kobryń — Brześć — Warszawa. 

Do pozytywów zaliczyć trzeba przekroczenie planowanego poziomu dostaw wapna 
nawozowego. Mimo to są nadal wielkie, nie zaspokojone potrzeby w wapnowaniu 
i magnezowaniu gleb. W wielu regionach kraju, jak np.: w regionie środkowo-wschod- 
nim, poziom nawożenia wapnem stanowi około 50 proc. dawek optymalnych. Niewąt- 
pliwie hamuje to wykorzystanie pozostałych czynników plonotwórczych. 

Przy wysokim udziale dotacji państwowych w finansowaniu zabiegów wapnowania 
gleb, podstawowe działania na rzecz wzrostu zużycia wapna nawozowego dotyczą in- 
tensyfikacji pozysku wapna i rozbudowy bazy transportowej. Podjęte zostały wysił- 
ki na rzecz rozwoju eksploatacji lokalnych zasobów nawozów wapniowych. 

Tempo dostaw środków ochrony roślin, w których upatrywać trzeba drugi główny 
czynnik plonotwórczy, jest niższe niż poziom niezbędnych potrzeb. Z wyprzedzeniem 
realizowane są roczne zadania dostaw sprzętu rolniczego, chociaż występują tu odcin- 
kowe braki i słaba jakość części zamiennych. Wzrost kontraktacji żywca i realizacja 
należnych rolnikom przydziałów paszowych czynią sprawą szczególnie ważną zakupy 
importowe komponentów paszowych, w tym zwłaszcza koncentratów białkowych. 
Przez całe trzylecie zadania w tym zakresie nie były w pełni realizowane. Łączny 
niedobór koncentratów białkowych sięga 1 min ton. 


* 


Podtrzymywanie ciągłości procesu produkcyjnego w rolnictwie i przemyśle rolno- 
-Spożywczym związane jest z koniecznością inwestowania w te działy naszej gospo- 
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darki. Do najbardziej kosztownych, o długim okresie zwrotu poniesionych nakładów 
zaliczyć trzeba, bezwzględnie konieczna, „inwestycje w ziemię” czy meliuracje i za0- 
patrzenie wsi w wodę. Przewidywany na lata 1983 — 1985 program melioracji 400 tys. ha 
użytków rolnych został wykonany zaledwie w ok. 73 proc. Dotychczasowe, podsta- 
wowe bariery wykonawstwa inwestycyjnego melioracji to braki specjalistycznego 
sprzętu technicznego i ograniczenia finansowe. Przełamaniu tych barier służy, obecnie 
wdrażana, produkcja pierwszych krajowych nośników sprzętu do wykonywania prac 
melioracyjnych. Rozszerzony jest zakres zamówień rządowych obejmujących zarówno 
produkcję podstawowych materiałów do prac melioracyjnych, jak i uruchomienie 
produkcji nowych maszyn do robót ziemnych i drenarskich. Rozpatrywana jest rów- 
nież koncepcja zmian w dotychczasowym systemie finansowania wykonawstwa robót 
melioracyjnych zmierzająca do koncentracji nakładów na szczeblu centralnym i po- 
prawy wykorzystania posiadanych środków. 

Skutkiem wieloletnich zaniedbań jest obecny niedobór mocy przetwórczych prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Niedostatki w sferze przetwórstwa żywności pogłębiają ko- 
nieczne procesy restrukturyzacji naszego rolnictwa, koniecznej dlatego, iż wzrastają- 
cej podaży surowców rolniczych, w tym zwłaszcza surowców roślinnych, głęboko nie 
odpowiadają istniejąca struktura i wielkość bazy przetwórczej przemysłu rolno-spo- 
żywczego. 

Zgodnie ze strategią rozwoju gospodarki żywnościowej lat siedemdziesiątych, w 
przeszłości rozwijano przede wszystkim przemysł drobiarski, a w mniejszym stopniu 
przetwórstwo produktów roślinnych, mleka i żywności wysoko przetworzonej, Wiel- 
kie są niedostatki w chłodnictwie i przechowalnictwie żywności. Głęboko niewydolny 
jest przemysł opakowań. Prawie całe minione dziesięciolecie było okresem zmniejsza- 
jącego się inwestowania w przetwórstwo rolno-spożywcze. 


Stan przemysłu rolno-spożywczego w bieżącym pięcioleciu charakteryzowały po- 
głębiające się dysproporcje między bazą przetwórczą a zasobami surowców, dekapi- 
talizacja majątku trwałego, minimalny przyrost zdolności produkcyjnych (średnio 
1 proc. rocznie). O niskim poziomie inwestowania w przemyśle rolno-spożywczym de- 
cydowała głównie niedostateczna skala inwestycji finansowanych z budżetu państwa, 
brak środków własnych przedsiębiorstw na rozwój i modernizację bazy przetwórczej, 
niepełne i nierytmiczne zaopatrzenie materiałowo-techniczne prowadzonych w prze- 
wlekłym czasie inwestycji. 

Głównym powodem niemożności zgromadzenia dostatecznych środków na moder- 
nizację i rozwój bazy przetwórczej przedsiębiorstw przemysłu rolno-spożywczego jest 
ich obecna niska rentowność, wahająca się w granicach 4—6 proc. 

W 1985 r. podjęto szczególne przedsięwzięcia zmierzające do istotnej poprawy sy- 
tuacji produkcyjnej i ekonomicznej tego przemysłu. Został opracowany i przyjęty 
przez rząd resortowy program modernizacji i rozwoju przemysłu rolno-spożywczego 
na lata 1985-—1990. Spośród wszystkich 22 branż przetwórstwa rolno-spożywczego po- 
łowa została uznana za szczególnie ważne w działalności inwestycyjnej. Przyjęty kie- 
runek działania oznacza rozszerzenie zakresu finansowania przy udziale budżetu pań- 
stwa najważniejszych przedsięwzięć modernizacyjnych i rozwojowych następujących 
branż przemysłu rolno-spożywczego: mleczarskiej, zbożowo-młynarskiej, piekarni- 
czej, tłuszczowej, cukrowniczej, ziemniaczanej, owocowo-warzywnej, a także chłod- 
nictwa i przechowalnictwa żywności. 


Od 1985 r. wprowadzone zostały specjalne warunki kredytowania przedsięwzięć in- 
westycyjnych w wybranych dziesięciu branżach przemysłu rolno-spożywczego. 
Wstępna ocena skuteczności funkcjonowania nowego systemu kredytowo-finanso- 
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wego dowodzi słuszności tezy, że podstawą zasilania działalności inwestycyjnej prze- 
mysłu rolno-spożywczego pow.nno stać się pełne wdrożenie zasady aktywnego kre- 
dytu oraz samofinansowania przedsiębiorstw tego przemysłu, a sposobów na prze- 
zwyciężenie regresu rozwojowego upatrywać trzeba głównie w doskonaleniu rozwią- 
zań reformy gospodarczej. Specyfika rolnictwa 1 przemysłu rolno-spożywczego z tru- 
dem toruje sobie jeszcze należne miejsce w reformie gospodarczej. 

Ocena działania rozwiązań reformy w rolnictwie i gospodarce żyvwnościowej, do- 
konywana z dystansu czasowego minionego trzylecia, dowodzi na ogół zgodnej z zało- 
żeniami skuteczności jej wdrażania w sektorze rolnictwa uspołecznionego, zwłaszcza 
w państwowych przedsiębiorstwach gospodarki rolnej. PGR, które jako pierwsze 
spośród przedsiębiorstw państwowych rozpoczęły wdrażanie założeń reformy gospo- 
darczej, wykazują najwyższą dynamikę efektywności i wielkości produkcji spośród 
wszystkich sektorów społeczno-gospodarczych rolnictwa. Choć nadal wiele szczegó- 
łowych rozwiązań systemu ekonomiczno-finansowego oczekuje korekt, to jednak idea 
reformy gospodarczej została w pełni zaakceptowana i nadal stanowi ważną rezerwę 
poprawy efektywności gospodarowania uspołecznionego rolnictwa. 

W całym rolnictwie relatywnie najwyższe ożywienie inwestycyjne wykazują go- 
spodarstwa indywidualne. Ożywienie to, zapoczątkowane w 1984 r., utrzymuje się na- 
dal i zadania inwestycyjne planu trzyletniego zostały w tym sektorze rolnictwa prze- 
kroczone. 

Tendencje rolników do akumulacji i ich skłonność do inwestowania są ciągl2» duże, 
ale wobec rysujących się zagrożeń, zwłaszcza braków pokrycia materiałowego, pro- 
cesy inwestycyjne mogą zostać poważnie zahamowane. 

Zagrożona jest również realizacja planów inwestycyjnych w segmencie żywno- 
ściowym, zwłaszcza w przemyśle rolno-spożywczym, co dowodzi, że dotychczasowe, 
praktycznie zastosowane środki zaradcze nie są wystarczające. Stwarza to dalszą 
potrzebę doskonalenia rozwiązań systemowych, pobudzających rozwój inwestycji 
w tym przemyśle. 

Podobnego doskonalenia wymaga jednak działalność inwestycyjna w całym kom- 
pleksie rolno-spożywczym. W latach 1983—1985 udział rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej w strukturze nakładów inwestycyjnych gospodarki narodowej wynosił ok. 
24 proc. W uchwale XI Plenum KC PZPR i NK ZSL średnioroczny udział rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej w całości nakładów inwestycyjnych gospodarki naro- 
dowej określony został na 30 proc. i 


Całościowa ocena stopnia wykorzystania środków inwestycyjnych przeznaczanych 
na rozwój kompleksu rolno-spożywczego w całym  trzyleciu wskazuje, że sto- 
sunkowo największe załamanie wykonania planowanych zadań miało miejsce w ob- 
szarze techniki i chemii dla rolnictwa. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu pestycydów de- 
cydujących o poziomie plonów roślin uprawnych. 

"Skala niedoborów w ogólnym poziomie inwestowania w rolnictwie i gospodarce 
żywnościowej wydatnie pomniejsza wagę niewątpliwych, odcinkowych osiągnięć w 
działalności inwestycyjnej w rolnictwie. 

W warunkach rozdrobnionej struktury agrarnej i niedoboru technicznych środków 
produkcji, ważną drogą modernizacji rolnictwa pozostaje nadal rozwój usług pro- 
dukcyjnych i socjalno-bytowych dla wsi. Dotychczasowe osiągnięcia w rozwoju dzia- 
łalności usługowej świadczonej przez jednostki gospodarcze kółek rolniczych, spół- 
dzielczości i rzemiosła wykazują, że niewątpliwy postęp nie jest jeszcze współmierny 
z oczekiwaniami i faktvcznymi potrzebami rolników i mieszkańców wsi. Rozwój usług 
na wsi wiąże się z dalszym wzrostem zakresu pomocy kredytowej i technicznej udzie- 
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tanej jednostkom usługowym oraz objęciem tej działalności szczególnym patronatem 
samorządu terytorialnego i rolniczego. Tak jak miało to miejsce dotychczas, państwo 
zapewni tym jednostkom pierwszeństwo w dostawach sprzętu technicznego. 

Kolejny czynnik osiągania samowystarczalności żywnościowej to równoważenie 
obrotów handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczymi. Znaczenie intensyfi- 
kacji eksportu i równoważenie salda obrotów handlu zagranicznego produktami rol- 
no-spożywczymi wykracza daleko poza całą sferę rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej. 

Intensyfikacja eksportu rolno-spożywczego to realna konieczność dla krajowej go- 
spodarki. Jeśli chcemy unowocześniać nasze rolnictwo i przemysł rolno-spożywczy w 
sposób intensywny i trwały, to nie mamy innej alternatywy jak rozwój eksportu rol- 
no-spożywczego. Bksport ten to warunek postępu technologicznego i wzrostu wydaj- 
ności pracy, to równocześnie jedyna szansa na niezbędny import surowcowo-zaopa- 
trzeniowy. 

Wartość eksportu rolno-spożywczego w 1935 r. wzrosła w stosunku do 1982 r. 
ponad dwa razy przy wzroście importu tylko o ok. 20 proc. Ujemne saldo obrotów 
artykułami rolno-spożywczymi z krajami II obszaru płatniczego wyniesie tylko 
8.5 mld zł, co jest wartością kilkakrotnie mniejszą niż w 1982 r., gdy ujemne saldo 
w obrotach z tymi krajami wynosiło 60,8 mld zł. Szacowane saldo obrotów z krajami 
I obszaru płatniczego osiągnie wielkość dodatnią 4 mld zł, gdy w 1982 r. miało wartość 
ujemną 6,3 mld zł. 

Z podanej charakterystyki wynika, że rolnictwo i gospodarka żywnościowa wy- 
sunęły się na 2—3 miejsce w wolumenie wartości eksportu spośród wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej. Dowodzi to słuszności tezy, że ten rodzaj eksportu, jako naj- 
mniej dewizochłonny, ma trwałą perspektywę. 


Mimo wielu przeciwności i zagrożeń towarzyszących rozwojowi rolnictwa I przemy- 
słu rolno-spożywczego, zadania trzylatki zostały przekroczone. Projekt NPSG na lata 
1986—1990 przewiduje utrzymanie osiągniętego w ostatnich latach wysokiega tempa 
wzrostu produkcji rolniczej i przetwórstwa rolno-spożywczego. Cel ten jest realny. 
Wymaga jednak konsekwentnej realizacji następujących, głównych zadań: 

— umacniania stabilnej polityki rolnej, opłacalności produkcji i zwiększonego za» 
silania rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, 

— utrzymania zapoczątkowanego w latach 1983—1984 przyspieszonego, wyprze- 
dzającego w stosunku do produkcji zwierzęcej, tempa wzrostu produkcji roślinnej, 
zwłaszcza zbóż, roślin strączkowych i oleistych, celem ograniczenia importu pasz i in- 
nych surowców rolno-spożywczych oraz powiększenia krajowej bazy paszowej, 

— intensyfikowania i rozwoju produkcji zwierzęcej w dostosowaniu do krajowych 
zasobów pasz, uzupełnianych niezbędnym importem pasz wysokobiałkowych, 

— dokonania modernizacji i zasadniczej rozbudowy zdolności produkcyjnych prze- 
mysłu rolno-spożywczego, głównie w branżach przetwarzających surowce krajowe 
oraz decydujących o zaopatrzeniu rynku wewnętrznego i możliwościach eksportu rol- 
no-spożywczego, 

— osiągania pożądanych przeobrażeń gospodarki narodowej na rzecz zaspokojenia 
potrzeb kompleksu żywnościowego szczególnie w odniesieniu do melioracji, chemizacji 
i mechanizacji oraz zaopatrzenia wsi i rolnictwa w energię i wodę. Podniesienia efek- 
tywności gospodarowania poprzez szerokie wdrażanie postępu technicznego do rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej oraz poprawy struktury agrarnej w indywidualnym 
sektorze rolnictwa, 

— rozwijania wszechstronnej współpracy naukowo-technicznej, gospodarczej i wy- 
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miany handlowej głównie z krajami socjalislycznymi, a także innymi krajami na 
równ-.prawnych. ubusironn e k „rzyslnych zasadach, 

— tworzenia warunków na rzecz rozwoju usług i całej infrastruktury produkcyj- 
nej i socjalnej wsi, 

— rozwoju samorządności, upowszechniania wiedzy i postępu rolniczego w prakty- 
ce rolniczej. 

Zadania rolnictwa w roku bieżącym są napięte. Przewiduje się bowiem osiągnięcie 
globalnego przyrostu produkcji rolniczej o 1,1 proc. — 2,7 proc. w tym produkcji 
roślinnej o 3 proc., a produkcji zwierzęcej o 2,4 proc. Konieczna jest kontynuacja 
zmian w strukturze produkcji roślinnej na rzecz wzrostu obszaru uprawy zbóż, zwła- 
szcza gatunków i odmian intensywnych, oraz wzrostu uprawy roślin strączkowych 
i buraków cukrowych przy ograniczaniu powierzchni uprawy ziemniaków i roślin 
pastewnych. | | 

Zadaniem pierwszoplanowym jest utrzymanie stosunkowo wysokiego poziomu plo- 
nów zbóż z lat 1984—1985 i uzyskanie przyrostu plonów wszystkich innych roślin, 
a zwłaszcza ziemniaków i buraków cukrowych. W tym celu niezbędne jest poszerze- 
nie zakresu kompleksowych technologii, zwłaszcza zintegrowanej, chemicznej ochrony 
roślin. Docelowo w 1990 r. kompleksowymi technologiami powinno być objęte ok. 
4 mln ha zbóż i I mln ha ziemniaków, a także w całości upnawy rzepaku ozimego 
i buraków cukrowych. 

Na rok 1986 zakłada się przyrost pogłowia bydła o 2,2 proc., a trzody chlewnej 
o 4,5 proc. W założeniach projektu NPSG na lata 1986—1990 proponuje się nato- 
miast, aby średnioroczne tempo wzrostu pogłowia bydła wynosiło ok. 2,3 proc. 
a trzody chlewnej 1,3 proc. Osiągnięcie planowanych wielkości pogłowia tych dwóch 
głównych gatunków zwierząt gospodarskich to podstawowy warunek zapewnienia 
do 1990 r. średniego rocznego tempa wzrostu skupu żywca o ok. 3,0 proc. 


Zadania na 1986 r. przewidują wzrost produkcji mleka do poziomu 16 mld litrów. 
Propozycja na 1990 r. zakłada wzrost do 17,2 mld litrów. Osiągnięcie takiego poziomu 
produkcji mleka, zwłaszcza w planie wieloletnim, wymagać będzie dalszego wzrostu 
przeciętnej wydajności mlecznej krów na drodze postępu genetycznego, racjonalizacji 
żywienia i poprawy warunków zoohigienicznych chowu zwierząt. 


Główny warunek uzyskania zakładanego poziomu produkcji rolniczej to dalszy 
wzrost dostaw podstawowych środków produkcji dla rolnictwa. Przewiduje się, że 
w 1986 r. wzrost dostaw najważniejszych asortymentów środków produkcji w sto- 
sunku do 1985 r. osiągnie następującą dynamikę: nawozy mineralne (w czystym skład- 
niku NPK) — 6,5 proc., nawozy wapniowe — 4,6 proc., środki ochrony roślin — 
5,9 proc., pasze treściwe z zasobów państwowych — 2,2 proc. środki techniczne — 
5,5 proc. | 

Propozycje projektu NPSG zakładają, że zużycie nawozów mineralnych w 1990 r. 
wyniesie średnio na hektar użytków rolnych 214 kg NPK. Dostawy pasz z zasobów 
państwowych powinny ulec zwiększeniu, w stosunku do 1985 r., o 10,9 proc., a osiąg- 
nięcie niezbędnego tempa technizacji rolnictwa wymagać będzie corocznego wzrostu 
zakresu wykonania prac średnio o ok. 13 proc. 

Planowany zakres melioracji na 1986 r. przewiduje zmeliorowanie 110—120 tys. ha 
użytków rolnych. Plan na lata 1986—1990 przewiduje zmeliorowanie 700 tys. ha 
użytków rolnych. Wymagać to będzie corocznego, stosunkowo wysokiego przyrostu 
zakresu wykonania prac średnio o ok. 13 proc. 

Ograniczona skala nakładów inwestycyjnych na gospodarkę narodową, w tym rów- 
nież na rolnictwo i gospodarkę żywnościową, stwarza konieczność wyboru niezbęd- 
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nych, preferowanych kierunków inwestowania. Do kierunków tych powinny nale- 
żeć melioracje i zaopatrzenie wsi w wodę oraz wybrane brarże przemysłu rolno- 
-spożywczego, takie jak: kompleks zbożowo-młynarsko-piekarniczy, mleczarstwo, 
przemysł tłuszczowy, ziemniaczany, cukrowniczy, tytoniowy, owocowo-warzywny, 
chłodnictwo, przechowalnictwo i magazynowanie żywności. Rozpoczęta już została 
realizacja programu rozwoju bazy skupowo-magazynowej, przewidującego powięk- 
szenie w latach 1985—1988 pojemności magazynowej zbóż o ok. 2 mln ton, a zdol- 
ności suszarń o ok. 180 tys. ton na dobę. Przewiduje się, że podtrzymane zostaną 
wprowadzone w 1985 r. preferencje kredytowo-finansowe dla rolnictwa i przemysłu 
rolno-spożywczego. 

Przedmiotem szczególnej uwagi pozostaje nadal, co zostanie z pewnością mocno 
podkreślone przez X Zjazd, zaopatrzenie rynku żywnościowego. W porównaniu z po- 
ziomem dostaw roku ubiegłego w 1986 r. ma być na rynek żywnościowy skierowane 
o 2,4 proc. żywności więcej, zwłaszcza następujących artykułów: mleka spożywczego 
o 6,3 proc., serów dojrzewających o 3,1 proc., masła o 7,4 proc., mąki pszennej o 11,1 
proc., kasz o 30,6 proc., makaronu o 5,9 proc., cukru o 3,4 proc., margaryny o 11,1 proc. 

Przewiduje się, ża dostawy przetworów zbożowych i mleczarskich, ziemniaków 
i przetworów ziemniaczanych, owoców, warzyw i przetworów owocowo-warzywnych, 
koncentratów spożywczych, ryb słodkowodnych, grochu, mrożonych wyrobów kuli- 
narnych oraz jaj w pełni zrównoważą popyt rynkowy. 

Można dziś założyć, że jeśli dotychczasowe trendy i tempo intensyfikacji zaopa- 
trzenia rynku żywnościowego zostaną utrzymane do 1990 r., to istnieje realna szansa 
uzyskania wielkości spożycia podstawowych artykułów żywnościowych, przez staty- 
stycznego mieszkańca kraju, na poziomie przekraczającym założenia spożycia okre- 
ślone w „Programie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r.”. 

Z przewidywań zabezpieczenia surowcowego, konieczności pokrycia potrzeb rynku 
krajowego, a także badań marketingowych rynków zagranicznych wynika, że spodzie- 
wane osiągnięcie dodatniego salda obrotów handlu zagranicznego artykułami rolno- 
-spożywczymi może nastąpić przed 1990 r. Realizacja tego celu oznacza konieczność 
osiągania przynajmniej 10-proc. tempa wzrostu wartości eksportu rolno-spożywczego 
w kolejnych najbliższych latach. Takie wskaźniki przyrostu wartości eksportu uza- 
sadnia struktura naszego importu rolno-spożywczego, gdzie decydujący udział mają 
nadal zboża i surowce paszowe. Obecny, już bardzo pomniejszony, poziom importu 
tych surowców nie pozostawią żadnej swobody manewru dla ewentualnych, poważ- 
niejszych ograniczeń importowych. Odwrotnie, trzeba będzie racjonalnie powiększać 
pobudzający krajową produkcję import surowcowo-zaopatrzeniowy. 

Mimo presji bieżących potrzeb sprawy produkcyjne to zaledwie część wszystkich 
problemów wsi i rolnictwa. Dlatego podjęty został ambitny program likwidacji pod- 
stawowych różnic w infrastrukturze społecznej i usługowej między wsią a miastem. 
Niewątpliwym wkładem do realizacji tego programu są takie formy opieki socjalnej 
państwa, jak objęcie nowoczesnym systemem ubezpieczeniowym i bezpłatną opieką 
lekarską ponad 10 mln rolników i członków ich rodzin. Realizacja zadań programu 
to również obszar coraz szerszej aktywności samorządu wiejskiego, wiejskich orga- 
nizacji społeczno-zawodowych, związkowych, spółdzielczych, młodzieżowych i ko- 
biecych. 

Potrzeby skutecznego oddziaływania na przebieg procesów gospodarczych 1 spo- 
łecznych w kompleksie żywnościowym pomnażają również funkcje administracji 
państwowej. Ostatnim tego przykładem jest obecna, akceptowana przez środowisko 
wiejskie i leśników, integracja leśnictwa i niektórych branż przemysłu drzewnego w 
jednolity kompleks gospodarki rolno-żywnościowej i leśnej. 
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Dotychczasowe efekty realizacji programów rozwoju rolnictwa I gospodarki żywe 
nościowej to najlepszy, obiektywny dowód słuszności celów polityki rolnej wywo- 
dzącej się z uchwał IX Zjazdu PZPR. Decydujący czynnik osiągania wymienionych ce- 
lów to konsekwencja we wdrażaniu przyjętych postanowień politycznych, gospodar- 
czych i społecznych jako podstawowych warunków wiarygodności i tożsamości po- 
lityki rolnej wobec wszystkich sektorów społeczno-gospodarczych naszej wsi. 

Wieś uwierzyła, że rolnictwo nie jest przedmiotem działań koniunkturalnych a o 
perspektywach jego rozwoju decydują — poprzez swoją pracę — sami rolnicy, za- 
łogi PGR i kolektywy spółdzielcze. 

Rozpoczynający bieżącą pięciolatkę X Zjazd PZPR dokona oceny realizacji uchwał 
IX Zjazdu i wytyczy zadania na przyszłość. W odniesieniu do rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej zamierzenia na nadchodzące pięciolecie zostały określone wcześniej- 
szymi programami, lecz dobre wykonanie przyjętych przedsięwzięć daje podstawy do 
ich racjonalnej weryfikacji i określenia jeszcze ambitniejszych zadań. 

Dotychczasowe doświadczenia w realizacji „Programu rozwoju rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej do 1990 r.” dowodzą realności osiągnięcia, wyprzedzającej w sto- 
sunku do uchwał XI Plenum KC PZPR i NK ZSL, samowystarczalności żywnościo- 
wej kraju już w połowie nadchodzącego pięciolecia. Warunki realizacji tego zadania 
określają zarazem wzajemne, równopartnerskie powinności rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej wobec społeczeństwa, a gospodarki narodowej wobec rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej. Te wzajemne obowiązki powinny być wykonywane stale, 
konsekwentnie i bez zakłóceń, a należna ranga i znaczenie rolnictwa oraz gospodarki 
żywnościowej w całości gospodarki narodowej powinny być doceniane trwale, a nie 
jedynie tylko w okresach trudności społeczno-gospodarczych. 

Ambitnym planom dalszego przyspieszenia tempa postępu w wytwarzaniu żywności 
towarzyszyć musi ograniczenie zakresu ujemnych korelacji między wzrostem pro- 
dukcyjności rolnictwa i gospodarki żywnościowej a stopniem zaspokojenia ich nie- 
zbędnych potrzeb. 

Dobre rolnictwo i gospodarka żywnościowa to integralne części organizmu gospo- 
darki narodowej i jeden z najpierwszych warunków spokoju społecznego i harmo- 
nijnego funkcjonowania całej gospodarki. 

Bilans doświadczeń i oczekiwania przyszłości pozwalają na przekonanie, że X Zjazd 
PZPR kontynuując i rozwijając drogę wskazaną przez partię zapewni dalszy, po- 
myślny rozwój polskiej wsi i ugruntuje polityczne podstawy określające rzeczywistą, 
a nie tylko deklaratywną nadrzędność znaczenia rolnictwa w strategii rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego naszego kraju. Jedynie wówczas wymagania żywnościowe na- 
rodu będą spełnione i, jak dowiodły tego wielokrotnie dotychczasowe doświadczenia, 
stanowić będą najwyższe kryterium mobilizacji wysiłków gospodarki narodowej na 
rzecz osiągania celów społecznych. 


BOLESŁAW STRUŻEK 


W ramach dyskusji przed X Zjazdem PZPR pragnę przedstawić kilka moich 
refleksji związanych z kształtowaniem się wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL. Do- 
tyczyć one będą próby określenia tendencji rozwojowych polityki agrarnej w okre- 
sie 40-lecia PRL, społecznego charakteru tej polityki, kwestii zmienności i ciągłości 
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polityki rolnej, utrwalania stabilności jej podstawowych zasad, zapewniania sku- 
teczności realizacji celów oraz zgodności polityki agrarnej z całoksz'ałtem polity- 
ki społeczno-gospodarczej państwa. 

Jest sprawą naturalną, że wokół zagadnień polityki agrarnej ujawnia się wie- 
le sprzecznych poglądów, wątpliwości czy też zindywidualizowanych interpretacji. 
Wynika to zarówno ze zróżnicowania światopoglądowego, samej złożoności zagad- 
nień agrarnych, a nawet stopnia ich poznania, stosowanych metod, analizy, real- 
nej rozbieżności określonych interesów ekonomicznych czy też konkurencyjności 
realizowanych w polityce społeczno-gospodarczej celów itp. W tej sytuacji tym bar- 
dziej celowe jest podniesienie ogólniejszych problemów polityki rolnej. 

W polityce agrarnej każdego państwa można wyodrębnić dwa podsystemy: pierw- 
szy obejmujący środki działania wykorzystywane dla rozwoju rzeczowych, mate- 
rialnych elementów sił wytwórczych i kształtowania samej produkcji rolniczej 
oraz drugi — obejmujący środki i metody oddziaływania na osobowe elementy sił 
wytwórczych, kształtowanie właściwych społecznych stosunków oraz instytucji. O 
ile w pierwszym podsystemie dominują środki działania techniczno-produkcyjne, o 
tyle w drugim wyrażają się treści społeczno-ustrojowe. I właśnie ten drugi pod- 
system określa społeczny charakter całego systemu polityki agrarnej — z reguły 
system koherentny z charakterem państwa. Treść tego drugiego podsystemu sta- 
nowi podstawę wyodrębniania różnych ustrojowo typów polityki agrarnej (kapita- 
listycznej, socjalistycznej) i wskazuje na to, jakiemu społeczno-gospodarczemu ustro- 
jowi (sposobowi produkcji) ta polityka służy. Natomiast pierwszy z tych podsyste- 
mów polityki agrarnej niemal w pełni jest neutralny pod względem ustrojowym. 
Narzędzia pracy, przedmioty pracy, określona technika wytwarzania, technologia i róż- 
norodne instrumenty oddziaływania mogą być stosowane zarówno przez państwa 
kapitalistyczne, jak i socjalistyczne. 

Na tym tle można sformułować dwa wnioski. Po pierwsze — treści społeczne 
określonego ustrojowo typu polityki agrarnej nie mogą być adaptowane przez poli- 
tykę rolną kraju o odmiennym ustroju społeczno-gospodarczym. Np. proces kon- 
centracji w rolnictwie występujący ze szczególnym nasileniem po II wojnie świa- 
towej w rozwiniętych krajach kapitalistycznych nie może być w tych samych 
formach rozwijany w naszych warunkach bez spowodowania ujemnych następstw 
społecznych. 

Po drugie — państwo realizujące budowę ustroju socjalistycznego nie może pro- 
wadzić polityki agrarnej neutralnej bądź rozbieżnej z tym celem. To determinuje 
nieodzowność jej socjalistycznego charakteru. Taki też charakter miała polityka 
rolna od początku procesu kształtowania się władzy ludowej w Polsce. Jest cha- 
rakterystyczne, że, z wyjątkiem lat 1950—1955, we wszystkich pozostałych okresach 
40-lecia PRL polityka rolna wspierała równoległy rozwój zarówno gospodarki in- 
dywidualnej, jak i gospodarki uspołecznionej. Kojarzenie tych dwu procesów rozwo- 
jowych posiada głębokie uzasadnienie obiektywne w przesłankach zarówno natury 
produkcyjnej (maksymalizacja wzrostu produkcji rolniczej), techniczno-materialnej, 
ekonomicznej, jak i społeczno-politycznej. Umiejętność kojarzenia tych dwu procesów 
stanowi podstawowy warunek społecznej efektywności polityki agrarnej. Z tymi 
dwoma procesami wiąże się większość cech określających socjalistyczny charakter po- 
lityki agrarnej, czyli niejako jej cech konstytutywnych. 

Z pierwszym z tych procesów, tzn. zapewnieniem warunków rozwoju indywidual- 
nej gospodarki chłopskiej, łączą się takie jej cechy, jak: 

' — wyrażanie w treści polityki rolnej woli ł interesów dwu podstawowych klas 
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społeczeństwa socjalistycznego: klasy robotniczej i chłopskiej (wspólna polityka rol- 
na PZPR i ZSL), 

— przestrzeganie zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego w realizacji polityki rol- 
nej i polityki społecznej w stosunku do wsi, 

— stwarzanie możliwie najbardziej korzystnych warunków dla rozwoju produk- 
cji rolniczej i poprawy warunków pracy i życia rodzin chłopskich, należytej pariy- 
cypacji w efektach postępu rolniczego, oświatowo-kuliuralnego i socjalnego oraz 
wzrosiu społecznego prestiżu zawodu rolnika, 

— równorzędne traktowanie gospodarki indywidualnej z uspołecznioną gospodarką 
rolną, 

— ograniczanie różnych źródeł i form wyzysku w sferze produkcji, wymiany i po- 
działu, 

— stwarzanie warunków sprzyjających rozwojowi efektywności społeczno-zawo- 
dowej rolników indywidualnych, a zwłaszcza rozwojowi różnych form samorządu 
wiejskiego, wzrostowi podmiotowej roli ludności rolniczej w sprawowaniu władzy 
i współkształtowaniu polityki rolnej, społecznej i innych dziedzin polityki społeczno- 
-gospodarczej. 

Z drugim z tych procesów, tzn. zapewnianiem stopniowego rozwoju uspołecznionych 
form gospodarki rolnej oraz rozwoju stosunków socjalistycznych, łączą się takie ce- 
chy polityki rolnej, jak: 

— uznanie za jeden z głównych celów polityki rolnej rozwijania socjalistyczne- 
go sposobu produkcji w rolnictwie przy zapewnieniu niezbędnej, społecznie i eko- 
nomicznie uzasadnionej pomocy pańs'wa, 

— stwarzanie warunków do włączania się indywidualnej gospodarki chłopskiej 
do procesu socjalistycznego budownictwa zarówno w formach pośrednich (przy 
wykorzystaniu stosunków towarowo-rynkowych, a zwłaszcza kontraktacji i kredy- 
tu, kooperacji z przedsiębiorstwami państwowymi i spółdzielczymi, kooperacji 
międzysąsiedzkiej), jak i w formach bezpośrednich (rozwój różnych form gospodarki 
zespołowej), 

— popieranie przez państwo współdziałania uspołecznionych przedsiębiorstw tak 
rolniczych, jak i pozarolniczych w rozwoju rolnictwa indywidualnego, rozwoju mię- 
dzysektorowego społecznego podziału pracy w rolnictwie oraz rozwoju więzi eko- 
nomicznych w całym sys:emie rolnictwa i gospodarki żyvwnościowej. 

Nie wydają się być uzasadnione poglądv, że w okresie 40-lecia PRL stosowane 
były różne systemy polityki agrarnej odgraniczone od siebie raptownymi „zwrota- 
mi” politycznymi. W tym ujęciu każdemu wyodrębnionemu okresowi w historii sto- 
sunków agrarnych i rozwoju rolnictwa po II wojnie światowej przyporządkowywa- 
ny jest odrębny system polityki rolnej. 

"W. istocie przy bardziej wnikliwej analizie dają się wyodrębnić dwie odmienne 
koncepcje polityki agrarnej, koncepcja realizowana w latach 1944—1949 i 1956—1986 
oraz koncepcja polityki agrarnej w la!ach 1950—1955. Największe różnice w treści 
tych dwu koncepcji polityki agrarnej wyrażały się w stosunku państwa do indywi- 
dualnej gospodarki chłopskiej. W okresach funkcjonowania wymienionych dwu kon- 
cepcji polityki rolnej w każdej nieomal płaszczyźnie stosunki między państwem a rol- 
nictwem indywidualnym układały się prawie całkowicie przeciwstawnie. Dotyczyło 
to perspektyw istnienia indywidualnych gospodarstw, oceny możliwości rozwojo- 
wvch, zasilania w środki do produkcji i dobra inwestycyjne, polityki kredytowej, roz- 
m arów i sposobów wykorzystania świadczeń, stopnia motywacji ekonomicznej, za- 
ii.esu i nasilenia metod nakazowo-administracyjnych, przestrzegania praworząd- 
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ności itp. Również istotne różnice wvsiępowały w pojmowaniu i sposobie realizowa- 
nia socjalizacji rolnictwa. 

Natomiast polityka rolna z lat 1944—1949 oraz 1956—1986 reprezentuje ten sam 
typ polityki agrarnej podlegającej naturalnej ewolucji, właściwiej określając, do- 
stosowywanej do zmieniających się warunków, potrzeb, jak również możliwości 
(środków). 

Istotną rolę w procesie dostosowywania polityki agrarnej spełniają ujawniają- 
ce się sprzeczności między realizowaną polityką a interesami rozwoju produkcji 
rolnej, stosunkami agrarnymi, interesami producentów rolnych. Sprzeczności te 
rozwiązywane na bieżąco wpływają na efektywność i skuteczność oddziaływania po- 
lityki rolnej, wpływają na płynność tej polityki, stwarzają w świadomości produ- 
centów poczucie stabilności. Niestety mechanizm dostosowawczy przejawia się i w 
innej postaci. Nie rozwiązywane na bieżąco sprzeczności, ich kumulacja powodują 
powstanie sytuacji kryzysowej. Podejmowane wówczas decyzje korekcyjne ze 
względu na ich zakres i skalę przyjmują postać „zwroitu” w polityce rolnej, a opinia 
społeczna odbiera ten zmodyfikowany, skorygowany system polityki rolnej jako no- 
wą politykę. 

W latach 1956—1981 proces dostosowywania polityki agrarnej przebiegał w sposób 
cykliczny, Pierwszy z tych cvklów obejmował lata 1956—1970. W jego obrębie mo- 
żemy wyróżnić trzy fazy: odnowy t ożywienia (lata 1957—1961), stopniowej erozji, 
względnie narastania nowych sprzeczności (1962—1966) i kryzysu (1967—1970). Analo- 
giczne fazy można wyodrębnić w ramach cyklu agrarnego 1971—1980; faza odnowy 
iożywienia w latach 1971—1974, faza erozji — od połowy 1974 do 1977 r. i faza kryzy- 
su — lata 1978—1981, 

W fazach odnowy i ożywienia w wyniku decvzji ekonomicznych i wdrażanych 
zmian w polityce rolnej likwidowane bvłv głównie sprzeczności i konflikty odzie- 
dziczone po poprzednim okresie. Przynosiło to znaczące i wielorakie efekty: wzrost 
produkcji rolniczej, ożywienie inwestycyjne, przyspieszenie postępu rolniczego, roz- 
wój społeczno-zawodowej aktywności producentów rolnych, wzrost zaufania do reali- 
zowanej polityki rolnej itp. 

W fazach erozji podejmowane były decyzje sprzeczne z istotą wdrożonych w fa- 
zach odnowy koniecznych modyfikacji (s'ąd określenie — erozja) względnie w Sspo- 
sób niewystarczający przebiegał proces bieżącego dostosowywania polityki rolnej. 
Pojawiały się sygnały w postaci zakłócenia procesów produkcyjnych i reprodukcyj- 
nych. W świadomości producentów rolnych coraz bardziej upowszechniało się odczu= 
cie odchodzenia od „nowej” polityki rolnej. 

W fazach kryzysu nasilenie sprzeczności osiągało swoje apogeum. Skutki kry- 
zysu produkcji rolniczej przenosiły się na ludność miejską. Narastała powszechna 
po.rzeba dokonania zmian. 

Powstaje pytanie, czy wymienione cykle agrarne były uzasadnione obiektywnymi 
przyczynami? Wydaje się, że jedyną obiektywną przyczyną mogło być wystąpienie 
lat głębokiego nieurodzaju połączone ze Sszczupłością środków materialno-technicz- 
nych i brakiem rezerw rzeczowych. Decydującą rolę odgrywały przyczyny o cha- 
rakterze subiektywnym wyrażające się brakiem podejmowania właściwych decyzji 
we właściwym czasie. Dotyczyło to zwłaszcza regulacji cenowych, dochodowych 
i inwestycyjnych. Podejmowane były również decyzje niewłaściwe, jak np. polityka 
gruntowa prowadzona w latach 1974—1977, próby administracyjnego regulowania 
struktury agrarnej, przyspieszania socjalistycznej przebudowy rolnictwa, niewłaściwa 
alokacja inwestycji zwłaszcza w ujęciu międzysektorowym itp. 

* W jakim zatem sensie możemy mówić o ciągłości polityki rolnej w latach 
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1944—1949 1 1956—1986 wobec konieczności jej bieżącego dostosowywania i znacz- 
nych jednorazowych zmian? Ciągłość koncepcji polityki rolnej wyraża się w zacho- 
waniu jej społecznego charakteru, w jej konstytutywnych cechach oraz podstawo- 
wych zasadach i głównych celach, do realizacji kiórych ona zmierza. W efekcie 
realizowana koncepcja polityki rolnej podlega określonej ewolucji, procesowi do- 
skonalenia i rozwoju. Jest to zatem koncepcja o określonej wewnętrznej dynamice. 
Weźmy dla przykładu zasadę kształtowania dochodów ludności chłopskiej i pro- 
dukcji rolniczej. W 1957 r. przyjęte były założenia równomiernego tempa wzrostu do- 
chodów ludności chłopskiej i pracującej w gospodarce uspołecznionej. Pod koniec 
1980 r. zasada ta została rozwinięta — przyjęciem założenia, że dochody ludno- 
ści chłopskiej z produkcji rolniczej powinny wzrastać w szybszym tempie niż 
ludności nierolniczej celem wyrównania występujących dysproporcji dochodowych, 
podniesienia społecznej atrakcyjności pracy w rolnictwie i możliwości sfinansowania 
kosztów modernizacji gospodarki chłopskiej. Dalsza ewolucja zasady kształtowania 
dochodów — to przyjęcie zasady parytetu dochodowego. 

Ewolucja systemu polityki agrarnej wyrażała się nie tylko w rozwijaniu tre- 
ści zasad przyjętych w latach 1944—1949. Wyrażała się ona również w formułowaniu 
nowych zasad, np. zasady kojarzenia wzrostu produkcji rolniczej ze stopniową So- 
cjalistyczną przebudową rolnictwa, kojarzenia polityki agrarnej z polityką społecz- 
ną, jednej polityki rolnej wobec wszystkich sektorów rolnictwa, kojarzenia intere- 
sów producentów rolnych i interesów konsumentów, regionalnego zróżnicowania 
niektórych instrumen'ów polityki agrarnej itp. 

Ewolucja polityki agrarnej przejawiała się także w artykułowaniu nowych ce- 
lów, np. w silniejszym akcentowaniu kwestii postępu socjalnego wsi, ochrony śro- 
dowiska naturalnego, ochronty gruntów rolnych i leśnych, rozwoju procesów inte- 
gracyjnych w obrębie kompleksu gospodarki żywnościowej. Wyrażała się również 
w doskonaleniu metod s'erowania rozwojem rolnictwa. 

Szczególnie okres ostatnich _'5 lat przyczynił się do istotnego wzbogacenia 
sys'emu polityki agrarnej. Mam tu na myśli zarówno wspólne uchwały Biura Po- 
litycznego PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie węzłowych problemów polity- 
ki rolnej z października 1980 r. i ze stvcznia 1981 r., jak również uchwałę wspólne- 
go plenarnego posiedzenia KC PZPR i NK ZSL ze stycznia 1983 r. oraz uchwalo- 
ny przez Sejm wieloletni program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 


Oczywiście kwestii stabilności polityki agrarnej nie można traktować jako zamro- 
żenia jej w aktualne] postaci. Zmieniają się bowiem warunki realizacji i to zarówno 
wewnątrz rolnictwa, jak i w Środowisku pozarolniczym, zmianie ulegają również 
potrzeby, które zaspokaja rolnictwo, struktura celów i zadań oraz same Środki. A 
zatem zamrożenie systemu polityki agrarnej, zwłaszcza w jej szczegółowych rozwiąza- 
niach, szybko doprowadziłoby do powstania rozbieżności między tym systemem a 
potrzebami praktyki. 

Niezbędny jest zatem ciągły proces dostosowywania polityki rolnej do zmieniają- 
cych się sytuacji przy zachowaniu tożsamości jej koncepcji. W tym świetle ogromnej 
wagi nabiera sprawa prawidłowości bieżącego dostosowywania polityki rolnej do po- 
*'rzeb prakiyki. Pod tym względem należałoby usprawnić sysiem doraźnych analiz 
1 eksperlyz aowo pojawiających się problemów, lepiej wykorzystywać dla potrzeb 
praktycznych sumę dopływających informacji. W szerszym znacznie niż dotychczas 
zakresie powinna być uwzględniana opinia społeczno-zawodowych organizacji rolni- 
czych, organizacji spółdzielczości wiejskiej i rad narodowych. Ważną rolę spełniać 
powinien mechanizm ochrony politycznej. Chodzi tu zwłaszcza o konsekwentną rea- 
lizację wspólnych uchwał PZPR i ZSL — dotyczących rolnictwa. 
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Ogromny wpływ na kształlowanie syluacji w rolniciwie, a w tym również na spo- 
sób realizacji polityki rolnej, wywierają decyzje o charaklerze makroekonorn.cznym 
i strategicznym, nawet jeżeli nie dotyczą one bezpośrednio rolnictwa lub innych 
członów gospodarki żywnościowej. Można tu wskazać chociażby na decyzje zwią- 
zane z określeniem wieloletniej struktury nakładów inwestycyjnych w gospodarce 
narodowej i wieloletnim programem kierunków rozwoju przemysłu. Na tle nie- 
korzystnych doświadczeń w przeszłości zrozumiałe było np. zjawisko, że w uchwa- 
łach PZPR i ZSL podejmowanych po 1980 r. pojawiły się swoiste norma:ywy 
chroniące interesy rolnictwa, jak: zobowiązanie, aby do 1985 r. przemysł przeznaczał 
co najmniej 8 proc. swej produkcji globalnej na potrzeby rolnictwa; aby w la- 
tach 1980—1985 udział rolnictwa i gospodarki żywnościowej w ogólnej wartości na- 
kładów inwestycyjnych w gospodarce narodowej wzrastał stopniowo aż do osiągnięcia 
30 proc. Podobne znaczenie miało ścisłe określenie zadań wieloletnich w zakresie 
melioracji rolnych, a w pewnym sensie również i zasada parytetu dochodowego. 
Mimo że żadna z tych norm nie została w latach 1983—1935 zrealizowana w pałni, 
a niektóre z nich są kwestionowane, odegrały one wielce pozytywną rolę w ochro- 
nie interesów rolnictwa. 

Niewątpliwie najważniejszym celem polityki rolnej w obecnym pięcioleciu będzie 
stwarzanie warunków umożliwiających relatywnie wysokie tempo wzrostu produkcji 
rolniczej i dostosowanie jej struktury do globalnego popytu (spożycie wewnętrzne, 
eksport). Wzrost produkcji rolniczej powinien zapewniać systematyczną poprawę 
poziomu wyżywienia ludności zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościo- 
wym oraz osiągnięcie stanu trwałej samowystarczalności żywnościowej. Ten cel po- 
winien być traktowany jako nadrzędny w całym systemie celów polityki agrarnej. 
Jego pomyślna realizacja uzależniona będzie w głównej mierze od stopnia we- 
wnętrznego zharmonizowania kompleksu gospodarki żywnościowej, wzrostu produk- 
cyjności ziemi, uwzględniania interesów producentów rolnych, skali i zakresu po- 
s'ępu rolniczego oraz poprawy efektywności gospodarowania w rolnic.wie i całym 
kompleksie żywnościowym. 

Wewnętrzne zharmonizowanie gospodarki żywnościowej, czyli stworzenie uxładu 
dynamicznej równowagi między poszczególnymi członami tej gospodarki, będzie wy- 
magało znacznych nakładów inwestycyjnych celem likwidacji względnie istotnego 
złagodzenia występujących ak:ualnie dysproporcji. Nakłady inwestycyjne przeznaczo- 
ne na gospodarkę żywnościową w znacznie większej części niż dotychczas powinny 
być skierowane na rozwój przemysłów wyiwarzających środki produkcji dla rolni- 
ctwa i przemysłu rolno-spożywczego, na dalszą rozbudowę przemysłu rolno-spożywcze- 
go, na unowocześnienie infrastruktury technicznej, handlu rolnego i rozwój bazy ma- 
terialno-technicznej usług produkcyjnych. Należy mieć na uwadze, że strumień 
środków i usług z tych właśnie ogniw gospodarki żywnościowej będzie determino- 
wał dynamikę rozwoju produkcji rolniczej, a rozwój zdolności przerobowych prze- 
mysłu rolno-spożywczego — to najważniejszy warunek ograniczenia s:rat wyproduko- 
wanych już surowców pochodzenia rolniczego. 

W zakresie poprawy produkcyjności ziemi i podniesienia efektywności nakładów 
na produkcję roślinną powinien być szczególnie preferowany rozwój inwestycji melio- 
racyjnych oraz poprawa poziomu eksploatacji istniejących już urządzeń. Można 
określić, że w całości nakładów inwestycyjnych na rolnictwo — inwestycje me- 
lioracyjne oraz inwestycje związane z zaopatrzeniem wsi i rolnictwa w wodę są 
najważniejsze. 

Należyte uwzględnianie interesów producentów rolnych posiada wieloaspektowy 
wymiar. W aspekcie ekonomicznym chodzić będzie o przesirzeganie zasady pary- 
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tetu dochodowego, system cenotwórstwa 1 kształtowanie prawidłowych relacji ce- 
nowych, politykę finansową w stosunku do rolnictwa. W aspekcie społeczno- 
-politycznym — to umacnianie społecznego prestiżu zawodu rolnika, faktyczna po- 
zycja różnych form samorządu wiejskiego oraz całokształt czynników motywują- 
cych aktywność społeczno-zawodową. I wreszcie — w aspekcie socjalnym — to dal- 
sze doskonalenie systemu ochrony zdrowia, bezpieczeństwa pracy, ubezpieczeń spo- 
łecznych I rozwoju usług socjalno-bytowych. 

Jeżeli chodzi o postęp rolniczy — to jego stymulowanie powinno być bar- 
dziej dostosowane do poszczególnych rodzajów tego postępu. Np. postęp techniczny 
znamionuje się aktualnie przewagą popytu nad podażą. W tej sytuacji główną drogą 
jego stymulowania jest oddziaływanie na wzrost podaży środków wytwarzanych w 
przemyśle, poprawę ich jakości I rozszerzenia asortymentu. Odmienna sytuacja wy- 
stępuje w dziedzinie postępu biologicznego — tu podaż aktualnie jest większa od po- 
pytu. Powinny być zatem podjęte intensywne działania pobudzające popyt na postęp 
biologiczny, działania ułatwiające jego wdrażanie. Ten odcinek polityki rolnej w naj- 
bliższych latach wymaga szczególnego zainteresowania ze strony wszystkich gestorów 
i skoordynowania tch działalności w ogólnokrajowym pięcioletnim programie. 

I wreszcie postęp społeczno-organizacyjny. Sądzę, że w sytuacji tak istotnego umoc- 
nienia statusu Indywidualnej gospodarki chłopskiej zarówno pod względem praw- 
no-politycznym (treść wielu ustaw, zapis konstytucyjny w sprawie trwałości go- 
spodarstw indywidualnych, wspólne uchwały PZPR i ZSL), jak i ekonomicznym 
— odpadają przesłanki powstrzymujące od rozwoju różnych form kooperacji pro- 
dukcyjnej i rozwoju specjalizacji gospodarstw i mikroregionów rolniczych. 


AUGUSTYN WOŚ 


Program rolny partii jest, z jednej strony, syntezą współczesnej marksistowskiej 
myśli agrarnej, z drugiej zaś jest wyrazem intencji i woli partii kształ! owania „rzeczy- 
wistości rolniczej” w sposób świadomy i jednocześnie zgodny e obiektywnymi prawi- 
dłowościami współczesnego etapu rozwoju społeczeństwa polskiego. W programie 
swym partia określa te procesy, które uznaje za historvcznie obiektywne i społecznie 
postępowe, wskazuje siły społeczne, które są nosicielami tych postępowych tendencji. 
precyzuje, jakim tendencjom t działaniom będzie sprzyjać, określa nadrzędne cele 
polityki rolnej, a także społeczne mechanizmy ich realizacji. 

W dyskusji nad każdym programem, zwłaszcza gdy odnosi się on do perspektywy 
historycznej, odpowiedzieć trzeba sobie najpierw na następujące pytanie zasadnicze: 
jakie zjawiska i procesy mają w danym czasie charakter obiektywny oraz w jakim 
stopniu jesteśmy w stanie „odwzorować” te obiektywne prawidłowości rozwoju 
w programie. Wprawdzie program partii jest wyrazem subiektywnej jej woli, ale 
tylko wtedy może być on wiarygodny i realny, kiedy wola ta zgodna jest z obiektyw- 
nymi racjami i prawidłowościami rozwoju społecznego. Im pełniej I głębiej jesteśmy 
w stanie zrozumieć, co jest obiektywne we współczesnym naszym rozwoju, tym więk- 
sza jest szansa, iż program zostanie przyjęty przez główne siły społeczne i prawidłowo 
będzie sterował naszym rozwojem. 

Stosunek .pomiędzy tym, co obiektywne w rozwoju, a subiektywnym jego „odwzo- 
rowaniem”* w programie — dla partii marksistowskiej zawsze miał kluczowe zna- 
czenie. Wystarczy się tu powołać na program rolny SDKPiL zredagowany przez 
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J. Marchlewskiego, ówczesną dyskusję wokół kwaslii wielkiej własności w rolnic'wie 
i parcelacji gruntów obszarniczych, a pózniej ewolucję poglądów polskiej lewicy 
w kierunku koncepcji Lenina i partii bolszewików. Wystarczy tu przypomnieć wielki 
program rolny KPP z lat 1922—1923 zredagowany przez M. Koszutską-Kostrzewę, 
A. Warskiego-Warszawskiego i F. Fiedlera, który uzyskał szerokie poparcie w masach 
chłopskich, gdyż formułował cele i zadania partii w zgodzie z interesami podstawo- 
wych wars.w chłopstwa i klasy robotniczej. Ale też przypomnieć trzeba późniejsze 
losy tego programu, kiedy dochodzące do głosu poglądy ultralewicowe w ramach 
KPP, lansujące hasło powszechnej kolektywizacji rolnictwa, spowodowały odejście 
mas chłopskich od programu rolnego KPP i samej partii. Dopiero program agrarny 
PPR nawiązał konsekwentnie do najbardziej dojrzałego, wyrosłego z tradycji pol- 
skiej lewicy, programu z lat 1922—1923, Wspominam o tym dlatego, że w najnowszej 
naszej historii, a zwłaszcza historii polskiej lewicy, wiele jest wymownych dowodów 
na to, jak wielkie znaczenie ma formułowanie programu w zgodzie z obiektywnymi 
prawidłowościami rozwoju społecznego. Dochodzenie do tego jest trudnym proce- 
sem, który następuje w „sferze realnej", ale ostatecznie znajduje określone odbicie 
w sferze świadomości. 

Nie ma, oczywiście, żadnego prostego odniesienia pomiędzy sytuacjami, w jakich 
rodził się program agrarny polskiej lewicy w latach 1918—1942, a współczesna naszą 
sytuacją. Wszvstkie istotne elementy sytuacji realnej są obecnie inne, ale mvśl 
ogólna, iż program powinien „odwzorowywać” to, co w rozwoju jest obiektvwne, pozo- 
s'aje zawsze ważna. Zasadne będzie zaiem postawić pytanie, co dzisiaj uznajemy za 
obiektvwne w rozwoju rolnictwa polskiego. jakie są historyczne 'endencje jego roz- 
woju i co — w związku z tvm — powinno bvć kanwą programu rolnego. Szczególnie 
ważne cechy współczesnej naszej rzeczywistości rolniczej, które mają charakter 
obiektywny i z których wyrasta dyskutowany projekt programu rolnego, widzę 
następująco. 

Po pierwsze, za fakt obiektywny uznać trzeba zaawansowane stadium uspołccznie- 
nia procesu wytwarzania w rolnictwie chłopskim. Sam proces pracy i produkcji 
utracił tu cechy działalności wąskoprywatnej i stał się procesem społecznym. Go- 
spodarstwo chłopskie w wyniku wielorakich przekształceń technicznych i cywiliza- 
cyjnych zostało „wmontowane” w społeczny podział pracy, produkuje na rvnek, 
ogromną większość potrzebnych mu dóbr nabywa na rynku, korzysta z licznych 
usług, tkwi w systemie instytucji obsługujących je i w istocie nie może istnieć poza 
systemem społecznej organizacji pracy t produkcji. Jeśli to społeczne otoczenie znikło- 
by, nastąpiłaby niechybnie atrofia gospodarstwa chłopskiego. Jego byt fizyczny i spo- 
łeczny jest możliwy tylko w organizmie, jaki stanowi gospodarka narodowa. Fakt 
ten jest uznawany przez samych chłopów. Stanowi on ważną osnowę, przesłankę pro- 
gramu rolnego. | 


Po drugie, owo zaawansowane stadium uspołecznienia procesu wytwarzania nie 
wymusza współcześnie uspołecznienia środków produkcji w skali masowej. Stwierdze- 
nie to uważam za ważne, gdyż na nim, jak sądzę, opiera się koncepcja trwałości indy- 
widualnego gospodarstwa chłopskiego w naszym systemie społeczno-politycznym. 
Przyjęcie tej koncepcji, jak to już było wielokrotnie interpretowane, nie oznacza 
petryfikacji struktury agrarnej, lecz realne prawo każdego rolnika do decydowania 
o losie swojego gospodarstwa i swojej rodziny. Ma to jednocześnie dość daleko idące 
implikacje teoretyczne i te — jak sądzę — z projektu programu rolnego wyprowadzać 
należy. Dostrzegam je zwłaszcza w tym, że znacznie mniejszą niż dotychczas wagę 
przywiązujemy do form własności środków produkcji, większą natomiast do realnen 
uspołecznienia procesów wytwarzania w rolnictwie, co społeczeństwu zapewnia nie 
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mniejszą kontrolę nad procesem produkcji w gospodarce chłopskiej niż w innvch 
działach gospodarki narodowej. 

Po trzecie, obiektywny charakter mają współcześnie tendencje chłopów do koope- 
ratywizmu. Skłonność do kooperowania i wspólnego działania jest naturalną cechą 
rolnictwa chłopskiego i tak jest wszędzie, gdzie ono istnieje. Wśród chłopów mamy 
wprawdzie tendencje do indywidualizmu (własność prywatna, praca na swoim, 
niezależność itp.), ale jednocześnie bardzo silne i naturalne są tu tendencje koopera- 
tywistyczne. Form tych jest wiele, od najbardziej prostych, np. pomocy sąsiedzkiej, 
do najwyżej zorganizowanych, jakimi są spółdzielnie wytwórcze. Te naturalne ten- 
dencje do kooperatywizmu należy umacniać, tworząc im odpowiednie warunki mate- 
rialne, organizacyjno-ekonomiczne i polityczne. I za takim działaniem partia się 
opowiada w projekcie swojego programu. Jest to działanie zgodne z obiektywnym 
przebiegiem procesów rozwojowych w rolnictwie, a więc wyrasta z wewnętrznych 
po:rzeb gospodarki chłopskiej. 

Po czwarte, obiektywny charakter mają procesy koncentracji w rolnictwie chłop- 
skim. W naszych warunkach społeczno-us:rojowych nie mają one znamion koncen- 
tracji kapitalistycznej, a oznaczają jedynie taką poprawę struktury agrarnej, przy 
której gospodarowanie i wykorzys.anie nowoczesnej techniki staje się racjonalne 
i efektywne. Poprawa struk:ury agrarnej staje się współcześnie warunkiem racjona- 
lizacji gospodarowania. Tendencjom tym polityka rolna powinna sprzyjać, tworząc 
odpowiednie warunki techniczno-ekonomiczne i mechanizmy społeczne, o czym po- 
wiem szerzej za chwilę. 


Od dłuższego czasu trwa w Polsce dyskusja na temat form koncentracji i dróg po- 
prawy struktury agrarnej. Wydaje się, iż najwięcej argumen:ów przemawia dzisiaj 
za polityką polaryzacji strukturalnej. Jak wynika z obserwacji, taki też jest obiektyw- 
ny przebieg tych procesów w naszym kraju. Obserwuje się, wprawdzie powolny, ale 
jednak zauważalny wzrost liczby gospodarstw obszarowo większych oraz wzrost liczby 
działek, które powoli tracą cechy gospodars'wa rolnego. Następuje pewien przepływ 
ziemi pomiędzy gospodarstwami chłopskimi, kióry per saldo oznacza poprawę struk- 
tury agrarnej. Oczywiście, procesy koncentracji, jak wszys kie wielkie procesy społe- 
czne, nie dokonują się bez konfliktów i pewnych ofiar. Tak złożonego problemu jak 
nadmiernie rozdrobniona struktura agrarna nie można rozwiązać bezboleśnie. Chodz 
tylko o to, aby niekorzyści społeczne, jakie proces ten rodzić będzie, były możliwie 
najmniejsze i nie dotykały bezpośrednio ludzi. Wypadanie wielu jednostek drobnych. 
ekonomicznie słabych i nie mających szans rozwoju nie musi i nie powinno prowadzić 
do ekonomicznego i socjalnego deprecjonowania ludzi. Mamy w ręku dość mecha- 
nizmów ekonomicznych i społecznych, abyśmy mogli skutecznie sprawy te rozwiązy- 
wać. Główny problem polega na tym, aby istniał mechanizm powiększania obszaru 
gospodarstw i wzrosiu ich siły ekonomicznej. Bez tego nie rozwiążemy problemu 
dochodów ludności rolniczej ani też nie stworzymy warunków efektywnego wzrostu 
produkcji, a jeśli tak, to nie mamy szans na trwałe rozwiązanie problemów rodzin 
ubogich żyjących na wsi w trudnych, niekiedy prymitywnych warunkach, które bez 
pomocy socjalnej istnieć nie mogą. Aktywny program socjalny będzie możliwy do 
urzeczywistnienia tylko wtedy, kiedy istnieć będzie źródło (wysoka i efektywna pro- 
dukcja oraz odpowiednio wysokie dochody), z którego będzie można czerpać środki. 
Troską polityki rolnej powinno być przede wszystkim to, aby owo źródło nie tylko 
nie wysychało, ale było coraz bogatsze. Jeśli skutecznie rozwiążemy problem 
efektywności produkcji i wzrostu dochodów ludności rolniczej, nie będziemy mieć 
problemów ze zrealizowaniem aktywnego programu pomocy socjalnej. Petryfikując 
natomiast sirukturę agrarną tracimy możliwości rozwiązania jednego i drugiego. 
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w sporach nad polityką strukiuralną w rolnictwie niekiedy wysuwa się „racje 
klasowe”, rozumiejąc je jednakże dość wąsko. Uważam, że nie leży obecnie w intere- 
sie żadnej klasy i grupy społecznej w Polsce utrzymywanie enklaw niskiej efektyw- 
ności i niskich dochodów w rolnictwie. Ale wyrwanie się z tego kręgu wymaga śmia- 
łych rozwiązań perspektywicznych, a nie tylko doraźnych, wymaga mechanizmów 
stymulujących racjonalne i efektywne gospodarowanie. A problem nie jest mały. 


Najnowsze badania pokazują bowiem, że obszary niskiej efektywności w gospo- 
darce chłopskiej są bardzo rozległe. Obliczono, że prawie 2/3 ogólnej liczby gospo- 
darstw i ok. 44 proc. użytków rolnych tego sektora znajduje się w strefie niskiej efek- 
tywności gospodarowania (normę opłaty pracy przyjęto w tych badaniach na pozio- 
mie opłaty pracy w PGR). Okazuje się, że około 1/4 ogólnej liczby gospodarstw 
ma efektywność trwale niższą od średniej, natomiast połowa gospodarstw oscyluje 
wokół średniej i stale zagrożona jest spadkiem efektywności produkcji oraz po- 
ziomu dochodów. Znaczy to, że gospodarstwa te trwale nie są w stanie opłacić swojej 
pracy na poziomie płacy roboczej w PGR lub też oscylują wokół tej normy, zadowa- 
lając się relatywnie niską opłatą pracy i niskimi dochodami ogólnymi. Jednocześnie 
reprezentują one niskie zdolności do reprodukcji i samodzielnego rozwoju. Problem 
co do swojej skali jest więc ogromny i stanowi wielkie wyzwanie wobec polityki rolnej 
nadchodzących lat. 

Dodać trzeba, że podobne enklawy niskiej efektywności istnieją również w pań- 
stwowym sektorze rolnictwa. W toku badań ustalono, że w PGR co trzeci haxtar 
użytków rolnych znajduje się w grupie gospodarstw deficytowych lub takich, których 
wynik finansowy oscyluje wokół zera. Łącznie problem jest więc bardzo poważny. 
Istnienie dużych enklaw niskiej efektywności obniża ogólną sprawność rolnictwa. 
Sprawy, o których mowa, wymagają podejścia pragmatycznego, zmierzającego — 
środkami polityki ekonomicznej — do tworzenia takich struktur, które będą sprzyjać 
podnoszeniu efektywności gospodarowania. 


Potrzebna jest nam więc wyraźnie proefcktywnościowa orientacja polityki rolnej. 
Uważam to za kwestię absolutnie kluczową dla przyszłości naszego rolnictwa. Jak 
wiadomo, dotychczas realizowaliśmy model rozwoju ekstensywnego, który zresztą 
był pochodną ogólnej koncepcji gospodarczego rozwoju kraju, wiążącą wzrost i po- 
stęp głównie, lub nawet wyłącznie, z inwestycjami i wzrostem nakładów. Każdy 
przyrost produkcji wymagał proporcjonalnego lub nawet więcej niż proporcjonalnego 
zużycia robocizny, dóbr materialnych, energii itp. Ten model rozwoju nie może być 
kontynuowany, gdyż gospodarka, w tej liczbie również rolnictwo, dochodzi w końcu 
do barier siły roboczej, surowców, materiałów, nośników energii itp. i dalej nie 
może się rozwijać. Przyszłość stawia nas wobec ostrych wyzwań, w tym zwłaszcza 
wobec konieczności oszczędnego, efektywnego gospodarowania. Wobec polityki pro- 
efektywnościowej nie ma dzisiaj alternatywy. 


Ramy tej wypowiedzi uniemożliwiają mi szerszą dyskusję na temat nowych tech- 
nologii wytwarzania żywności, które spełniają warunki reżimu oszczędnościowego. 
Zwrócę uwagę tylko na pewne opcje natury generalnej. Gdy mówimy o oszczędnym 
gospodarowaniu, to zwykle mamy na uwadze usprawnienia drobne, gdzie efekt 
widać gołym okiem, a może on być osiągnięty stosunkowo szybko i właściwie bez 
żadnych istotnych zmian w strukturze aparatu wytwórczego lub w ekonomicznym 
systemie sterowania produkcją rolniczą. Nie bagatelizuję korzyści płynących z drob- 
nych usprawnień. Tam, gdzie produkcja jest źle zorganizowana, nawet drobne uspraw- 
nienia techniczno-ekonomiczne mogą przynieść poważne efekty. Ale jeśli mówię 
o proefektywnościowej orientacji polityki rolnej, mam na myśli rozwiązania systemo- 
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we dolvczące zarówno kreacji nowych potencjałów wytwórczych, stosowanych tech- 
nologii, strukiur społeczno-ekonomicznych, jak 1 elionomicznych sysiemów zarządza- 
nia. Dopiero te wszystkie elementy zintegrowane w jedną całość tworzą nową jakość. 

Są dwie cechy szczególne struktur efektywnych w rolnictwie. Po pierwsze, relacje 
(proporcje) czynników wytwórczych muszą być tak ukształtowane, abv produkcia 
mogła rosnąć przy malejących kosztach, a zasoby tych czynników były w pełni 
wykorzystane. Po drugie, cały układ ekonomiczny (gospodarstwo, przedsiębiorstwo) 
musi być chłonny (wrażliwy) na postęp i innowacje. Chodzi tu nie tyle o deklaratywną 
skłonność do wchłaniania postępu, ile o możliwości i realne warunki wdrażania 
postępu oraz o taką sytuację, kiedy permanentne wprowadzanie nowych rozwiązań 
technicznych czy ekonomiczno-organizacyjnych staje się warunkiem rozwoju i wyż- 
szej efektywności. System ekonomiczny musi być więc tak skonstruowany, aby wy- 
muszał wdrażanie postępu, ale też i premiował tych, którzy są chłonni na postęp. 
Nie osiągniemy ani wyższej efektywności, ani dużej produkcji, jeśli będziemy prowa- 
dzić obstrukcyjną lub dwuznaczną politykę w siosunku do gospodarstw nowocze- 
snych, chłonnych na postęp, które — co jest oczywiste — osiągają stosunkowo wyższe 
dochody. Dostęp do nośników posiępu i chłonność na postęp są współcześnie bardzo 
ważnym wyznacznikiem sytuacji poszczególnych grup gospodarstw. Właśnie to różni- 
cuje je najbardziej i tworzy pozytywne motvwacje rozwoju. 

Sprawy, które podniosłem na końcu, a w szczególności proefektywnościowa 
orientacja polityki rolnej i chłonność rolnictwa na postęp, są zawarie w projekcie 
programu rolnego, choć — oczywiście — w formie ogólnej. Tkwią one w general- 
nych przesłankach i założeniach programu. Tak go osobiście odczytuję. Program 
funkcjonował będzie w naszej świadomości jako dokument ramowy, określający 
generalne linie polityki rolnej. Wiele problemów szczegółowych będzie musiało 
być oczywiście dyskutowanych i rozwiązywanych bieżąco. Ale, jak zawsze, rozwią- 
zania generalne mają znaczenie rozstrzygające, gdyż określają motywacje i postawy 
rolników w okresie długim, a jednocześnie kontrolują działania decydentów różnych 
szczebli. Program rolnv jest więc partii potrzebny nie tylko jako wykładnia jej 
intencji, ale również jako bardzo ważny ins:rument organizujący jej działalność. 


KONRAD BAJAN 


W uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR stwierdzono, iż polskie rolnictwo jest 
jedno, a w uchwale wspólnego XI Plenum KC PZPR i NK ZSL czytamy, że obie 
partie „potwierdzają równoprawność, trwałość i perspektywy rozwoju wszystkich 
sektorów rolnictwa”. Pojęcie jedności rolnictwa rozumiem jako jednakowy, równo- 
prawny stosunek polityki gospodarczej państwa do sektora uspołecznionego, a więc 
PGR, RSP i chłopskich gospodarstw indywidualnych, Odnosi się to zwłaszcza do 
zasad polityki ekonomicznej. Można — jak wykazuje praktyka — stosować zunifi- 
kowaną, jednolitą politykę do całego rolnictwa w zakresie cen, kredytów, dotacji, 
polityki fiskalnej, zabezpieczeń socjalnych itp. Jednakowa może być również poli- 
tyka zaopatrzenia w środki produkcji, zwłaszcza deficytowe. Trzeba jednak wyrażnie 
podkreślić, że nie opracowano jeszcze odpowiednich, a więc i sprawiedliwych kry- 
teriów tego tvpu polityki. Mierniki stosowane obecnie: obszar gospodarstwa, produk- 
tywność ziemi, produkt finalny — produkcja czysta, towarowa, netto, brutto itp. 
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— nie są precyzyjne. Wymogiem stosowanego kryterium powinna być identyczna 
ocena pracy, wyrażona społeczną wydajnością pracy, niezależnie którego sektora 
to dotyczy. 

Istnieje pilna potrzeba wypracowania takich kryteriów. Jest to zadanie przede 
wszystkim dla nauki. Jeśli nie będzie ścisłych miar, teza o równoprawnym traktowa- 
niu wszystkich sektorów będzie tylko propagandowym hasłem. Brak precyzji w oce- 
nie stwarza duże możliwości popełniania błędów, podejmowania chybionych decyzji, 
a w konsekwencji — różnych deformacji, które mogą podważyć wiarygodność nawet 
najlepszych ideł. 

Rolnictwo polskie jest ekonomicznie i strukturalnie zróżnicowane. Sektor państwo- 
wy stanowi formę własności ogólnonarodowej. Zasady organizacji i funkcjonowania 
przedsiębiorstwa rolnego zbliżone są do zasad organizacji i funkcjonowania przed- 
siębiorstwa przemysłowego. Należy podkreślić, że gestorem tych przedsiębiorstw 
jest państwo, a rząd ma prawo, niezależnie od reform, określać parametry funkcjo- 
nowania tych przedsiębiorstw. Szczególnie znacząca jest rola dyrektora przedsiębior- 
stwa jako reprezentanta państwa. Rolnicze spółdzielnie produkcyjne — to forma 
gospodarowania oparta na kolektywnej własności. Samorząd spółdzielczy, kolektyw 
osób zrzeszonych to główni gestorzy. Oni określają model przedsiębiorstwa i jego 
funkcjonowanie. Mamy tu więc do czynienia z innym niż w przedsiębiorstwie pań- 
stwowym systemem kierowania i zarządzania. Możliwości ingerencji z zewnątrz są 
bardzo ograniczone. Wola kolektywu jest czynnikiem decydującym. Nie można utoż- 
samiać formy spółdzielczej z sektorem indywidualnym. To duże uproszczenie nio- 
sące wiele niebezpieczeństw: inny jest bowiem system organizacji pracy, podziału 
wytworzonego produktu, zapłaty za pracę itd. 

Sektor gospodarki chłopskiej opiera swoje istnienie na prywatnej własności środ- 
ków produkcji, wynikającym z tego indywidualnym sposobie wytwarzania (pracy) 
i podziale wytworzonego produktu. Jeden ośrodek dyspozycyjny — właściciel — pełni 
wszystkie funkcje w gospodarstwie. 


W zakresie funkcjonowania poszczególnych sektorów rolnictwa występują zatem 
duże różnice. W każdym z nich inaczej układają się stosunki z państwem. Sektor 
uspołeczniony podlega ścisłemu planowaniu. Reforma gospodarcza, podnosząc rangę 
samodzielności, nie zmniejsza roli płanowania, zwłaszcza na szczeblu przedsiębior- 
stwa, związków z innymi jednostkami, a także bilansowania wielu dziedzin na 
szczeblu regionalnym i centralnym. Jest to konieczne w warunkach niedoboru 
środków produkcji. 


Teza o jedności rolnictwa i wszystkich jego sektorów znajduje uzasadnienie w ka- 
tegoriach moralno-politycznych. Państwo socjalistyczne nie może wyrzec się swoich 
opiekuńczych funkcji wobec form wyrażających istotę socjalistycznych stosunków na 
wsi. Chodzi wszakże o to, by były to przedsiębiorstwa dobre, mogące służyć przy- 
kładem nowoczesnego gospodarowania i życia na wsi. Tylko w tym wypadku, zgod- 
nie z nauką W. Lenina, mogą one przyciągnąć chłopów. Jest to niezwykle istotne, 
zwłaszcza, kiedy ludzie kierują się motywacjami racjonalnymi, a nie hasłami po- 
litycznymi. Choć niesłuszne byłoby umniejszanie roli argumentacji i przesłanek typu 
politycznego. 


Celem polityki rolnej powinno być zbliżanie do siebie poszczególnych sektorów, 
rozumiane jako zacieśnianie kooperacyjnych więzi gospodarstw indywidualnych 
z PGR-ami i RSP. One bowiem — mimo stwierdzanych braków — są wyrazem no- 
woczesności organizacji produkcji rolniczej. Socjalistyczne formy pracy w rolnictwie 
określają kierunki jego ewolucji. 
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Stan wyjściowy t oczekiwania społeczeństwa wyznaczają podstawowe zadania po- 
lityki rolnej w drugiej połowie lat osiemdziesiątych i w latach dziewięćdziesiątych. 
Głównym celem rolnictwa jest produkcja żywności. Skala wzrostu produkcji jest 
określona przede wszystkim czynnikami materialnymi — zwłaszcza pochodzenia 
przemysłowego — społeczno-ekonomicznymi oraz sytuacją płatniczą kraju, która 
zmusza do zasadniczego ograniczenia importu zbóż i dostosowania poziomu produkcji 
zwierzęcej do własnych zasobów pasz uzupełnianych tylko importem pasz wysoko- 
białkowych i, w znacznie mniejszej skali, importem zbóż pastewnych. Słuszność dą- 
żenia do uzyskania samowystarczalności żywnościowej i poprawy salda obrotów 
towarami rolno-spożywczymi w handlu zagranicznym nie może być kwestionowana. 
Problem sprowadza się do tego, aby poprawę salda osiągać nie przez nadmierne 
ograniczanie obrotów, lecz przez wykorzystanie możliwości produkcji rolnej i prze- 
znaczenie części produkcji na eksport. Dotyczy to zwłaszcza importu zbóż i pasz 
oraz eksportu mięsa. 


Wzrost produkcji rolniczej będzie możliwy tylko wówczas, gdy doprowadzimy do 
stałej intensyfikacji użytkowania gruntów. Oznacza to, że wszystkie użytki rolne 
powinny być przeznaczone do celów produkcyjnych. Ziemia jest dobrem ogólnona- 
rodowym i musi być racjonalnie wykorzystywana. Nie kwestionując chłopskich praw 
własności, trzeba jeszcze raz wyraźnie podkreślić, że ziemia jest dobrem ogólnona- 
rodowym i musi wyżywić całe społeczeństwo. Nie może więc być traktowana jako 
pamiątka rodzinna. Tymczasem produktywność ziemi jest silnie zróżnicowana nie 
tylko w skali kraju, ale wewnątrz gmin i wsi. Zbyt łatwo godzimy się z faktem, że 
jeden rolnik uzyskuje plony 40 q/ha i więcej, a sąsiad, w tych samych warunkach. 
zadowala się 15—20 q/ha. Ziemia powinna być we władaniu tych użytkowników, 
którzy zapewniają jej najlepsze wykorzystanie. Zasada ta powinna obowiązywać przy 
kreowaniu międzysektorowego przepływu ziemi. Polityka państwa nie może być 
bierna. Powinno się podejmować działania sprzyjające lepszemu zagospodarowaniu 
każdego kawałka ziemi. Potrzebne są również działania stymulujące efektywniejsze 
wykorzystanie ziemi. Do ważniejszych zaliczam: 

— stymulowanie koncentracji ziemi i produkcji w gospodarce chłopskiej, np. przez 
popieranie wewnątrzchłopskiego obrotu ziemią: 

— scalanie rozdrobnionych gruntów chłopskich; 

— rozwijanie różnych form kooperacji w produkcji, zespołów uprawowych, spółek 
produkcyjnych itp. form, które mogą służyć lepszemu wykorzystaniu ziemi, maszyn 
i innych środków produkcji; 

— rozwijanie specjalizacji i upraszczania produkcji oraz upowszechnianie efektyw- 
nych form zespołowej organizacji produkcji; 

— rozszerzanie kooperacyjnych więzi międzysektorowych, zwłaszcza gospodarstw 
indvwidualnych z gospodarstwami państwowymi. 

Część ziemi z gospodarstw chłopskich „wypada”. Przyczyny tego zjawiska są róż- 
ne. np. brak następców, starzenie się właścicieli, sytuacje losowe, trudności ekono- 
miczne i inne. Nie potwierdzają się prognozy, że chłopi będą wykazywać narastający 
popyt na ziemię. Wyjątkowo duże zainteresowanie chłopów zakupem ziemi w 1981 r. 
i 1982 r., kiedy to rolnicy nabyli z PFZ 367 tys. ha, spadło do 67 tys. ha sprzedanych 
w 1934 r. i ok. 42 tys. ha w 1985 r. Równocześnie rośnie ilość ziemi przekazywanej 
na PFZ w zamian za świadczenia emerytalne. 


Powstaje uzasadnione pytanie, czy grunty PFZ powinny być przedmiotem obrotu 
między rolnikami? Państwo nabywające ziemię nie powinno pozbywać się jej prawa 
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własności. Ziemia jest takim samym środkiem produkcji jak maszyny i urządzenia 
w zakładach przemysłowych. Stanowią one własność ogólnonarodową. Jeśli grunty 
PFZ nie mogą być zagospodarowane przez sektor uspo.eczniony, a tak często bywa, 
wówczas powinno się korzystać z wypróbowanej i znanej formy — dzierżawy. W 
1984 r. gospodarstwa chłopskie dzierżawiły 431 tys. ha. Powinna to być główna 
forma zagospodarowania PFZ przez chłopów. 

Warto dodać, że nie przemyślane pozbywanie się gruntów PFZ często prowadzi do 
poważnych utrudnień w realizacji lokalnych zadań, np. brak terenu pod budowę 
szkoły, domu kultury, utrudnienia przy scalaniu gruntów i wiele innych. Przenawia 
to na rzecz nieco innego niż obecnie podejścia do gospodarowania zasobami PFZ, 
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Analizując praktyczne przedsięwzięcia w polityce rolnej, odnosi się wrażenie, iż 
zbyt słabo akcentuje się potrzebę intensyfikacji produkcji rolnej. Obecnie główną 
wagę przywiązuje się do polityki ekonomicznej, a ściślej do cen. Jest to poniekąd 
zrozumiałe, reforma gospodarcza obiektywnie podnosi rolę mechanizmów ekonomicz- 
nych. Prawdopodobnie uznaje się, że sfera ekonomiczna, chęć uzyskania wysokich 
dochodów, wyzwalać kędzie u producentów wszystkie pozytywne działania. Na pew- 
no jest w tym ziarno prawdy. Jednak niedocenianie działań organizacyjnych i świa- 
domościowych nie sprzyja sukcesowi. Rzecz w tym, że rolnictwo ciągle nasycane jest 
nowymi środkami produkcji. Ro.nik styka się z nowymi maszynami i technologią. 
Obok elastycznej polityki ekonomicznej, powinien istnieć system działań zapewnia- 
jący wdrażanie postępu technicznego i rolniczego do rolnictwa w ogóle, a do gos- 
podarstw indywidualnych w szczególności. Nawet najbardziej sprawne działanie 
WOPR ogranicza się do wybranej liczby gospodarstw, gdy pozostałym postęp jest 
nie mniej potrzebny. 


Działania na rzecz przyspieszania postępu powinny obejmować: 


1. Poprawę instruktażu i doradztwa agrotechnicznego, zapewnienie jego większej 
skuteczności. Wiązać się to winno z dalszą integracją rolnictwa z przemysłem rolno- 
-Spożywczym. Poszczególne przedsiębiorstwa przemysłu rolno-spożywczego powinny 
ponosić pełną odpowiedzialność za organizację bazy surowcowej niezbędnej do zaspo- 
kojenia swoich potrzeb. 


2. Zintensyfikowanie hodowli roślin i stworzenie skutecznego systemu nasiennictwa 
rolniczego, który powinien zapewniać szybkie wdrażanie do praktyki nowych odmian, 
dobór odmian do potrzeb produkcyjnych, odnawianie materiału siewnego, szczegól- 
nie roślin obcopylnych itp. 


3. Rozwijanie hodowli zarodowej oraz poprawę genetycznej wartości pogłowia 
zwierząt gospodarskich. Obecnie uwagę skupia się na powiększaniu pogłowia zwie- 
rząt. W wydajności mleka od krowy, produkcji mięsa od sztuki statystycznej pogło- 
wia itp. osiągamy rezultaty znacznie niższe niż państwa europejskie. 


4. Zniesienie barier administracyjnych przy zaopatrzeniu w rolnicze środki pro- 
dukcji i wspieranie subwencjami państwowymi. 


5. Powrót do koncepcji agrominimum, stosowanego w latach sześćdziesiątych, 
wobec niezadowalającej efektywności stosowanych środków produkcji w rolnictwie, 
np. w zakresie nawożenia mineralnego, mechanizacji rolnictwa czy postępu biolo- 
gicznego. Jest to o tyle konieczne, że od tamtego czasu do pracy w rolnictwie przy- 
stąpiło nowe pokolenie rolników, które często nie ma właściwego przygotowania za- 
wodowego. Nadto, do produkcji wchodzi wiele nowości. 
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Rozstrzygnięcia wymaga przyjęcie systemowej koncepcji mechanizacji rolnictwa. 
Obecna polityka jest wysoce nieracjonalna. Polega bowiem na chęci zmechanizowa- 
nia na jednakowym poziomie każdego gospodarstwa rolnego. Na ponad 2,8 mln 
gospodarstw ciągniki posiada zaledwie ok. 20 proc., a jednocześnie 60 proc. gos- 
podarstw nie ma koni. Próba nasycenia techniką każdego gospodarstwa jest iluzją. 
Gospodarka narodowa nie może podjąć takiego wysiłku ani dziś, ani w przyszłości. 
W tej sytuacji nasilać się będą procesy zróżnicowań ekonomicznych. Konieczne jest 
więc opracowanie koncepcji społecznych form mechanizacji, dających szanse usług 
mechanizacyjnych wszystkim rolnikom. Zwłaszcza jest to ważne dla drobnych, 
słabszych ekonomicznie gospodarstw. Rozwiązania muszą przewidywać różnorodność 
form, a ich wybór powinien pozostawać sprawą rolników. 

Iniensyfikacja produkcji roślinnej, deierminująca wzrost produkcji rolniczej, wy- 
maga zdecydowanej poprawy zasilania rolnictwa w środki produkcji pochodzenia 
przemysłowego. Szczególnie ważne jest to w melioracji, nawożeniu i ochronie ro- 
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Doświadczenia minionych lat wskazują na dużą zależność produkcji rolniczej od 
dostaw środków produkcji pochodzenia przemysłowego. Zwiększenie dostaw tych 
środków dla rolnictwa wymaga jednak zapewnienia w przemysłach pracujących dla 
gospodarki żywnościowej zarówno odpowiedniego wzrostu potencjału produkcyjne- 
go, jak i zaopatrzenia materiałowo-technicznego. W tej dziedzinie występują szcze- 
gólnie duże zaniedbania. 

W planie do 1990 r. obszar melioracji gruntów określa się na 1400 tys. ha. Zamie- 
rzenia planowe w zakresie melioracji są poważnie zagrożone. Poprawa sytuacji w 
tej dziedzinie jest niemożliwa bez skutecznego wsparcia poczynań zmierzających 

do wykonania planu środkami technicznymi i zaopatrzeniem materiałowym. 


Poziom produkcji przemysłowej wskazuje, że dostawy podstawowych środków 
plonotwórczych — tj. nawozów mineralnych i środków ochrony roślin — w latach 
1986—1990 wzrosną w stopniu ograniczonym. W tej sytuacji trzeba w odpowiedni 
sposób kształtować politykę inwestycyjną. Musi ona wspierać te działania, które 
zwiększą wykorzystanie posiadanego potencjału wytwórczego i nie dopuszczą do 
jego dalszej degradacji. 

Ważną funkcją procesu inwestycyjnego pozostaje ograniczanie strat, które ponosi 
rolnictwo każdego roku. Dlatego działalność inwestycyjna powinna obejmować 
przede wszystkim następujące dziedziny: 

— podnoszenie produktywności ziemi w całym rolnictwie, zwłaszcza przez melio- 
rację i zaopatrzenie rolnictwa i wsi w wodę; 

— ograniczanie strat w rolnictwie i przetwórstwie, tj. w chłodnictwie, konserwacji 
pasz, przechowalnictwie i magazynowaniu żywności; 

— rozbudowę i modernizację potencjału w branżach decydujących o zaopatrzeniu 
rynku w artykuły żywnościowe, a więc w mleczarstwie, przemyśle zbożowym, ole- 
jarskim I owocowo-warzywnym; 

— rozbudowę potencjału przemysłu spożywczego i modernizację istniejących za- 
kładów oraz polepszenie infrastruktury — głównie w zakresie gospodarki wodno- 
-ściekowej i energetycznej — które warunkują nie tylko rozwój, ale nawet w nie- 
których zakładach, utrzymanie produkcji; 

— podjęcie inwestycji w przemysłach wytwarzających środki produkcji dla rol- 
nictwa w skali zapewniającej zwiększenie ich potencjału produkcyjnego odpowied- 
nio do niezbędnego wzrostu produkcji i dostaw środków dla rolnictwa. 
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Zwiększenie mocy produkcyjnych w przemyśle maszynowym można osiągnąć 
głównie przez dalsze przestawianie istniejących zdolności wytwórczych na produk- 
cję maszyn, narzędzi i części zamiennych dla rolnictwa i gospodarki żywnosciowej. 
Natomiast w przemyśle chemicznym trzeba przyspieszyć wykonanie inwestycji kon- 
tynuowanych, dokonać modernizacji niektórych zakładów i podjąć budowę nowych 
obiektów. W produkcji środków dla rolnictwa konieczne są preferencje ekonomicz!e, 
a także zaopatrzenie w ma'eriały i surowce w skali możliwej w warunkach wpro- 
wadzanej i utrwalanej reformy gospodarczej. Skuteczność tych priorytetów zależeć 
będzie jednak od skali ich zastosowania. Muszą one być komunikatywne, odczuwal- 
ne dla przedsiębiorstw, aby można było w najbliższym okresie stworzyć rynek środ- 
ków produkcji dla rolnictwa nie przez wzrost cen sprzedaży, lecz głównie przez 
zasadniczy wzrost ich produkcji. 

W polityce gospodarczej, jak się wydaje, rozważenia wymaga sprawa dotacji do 
środków produkcji. Obecnie główny kanał dotacji to dopłaty do żywności na rynku, 
które sięgają kwoty ponad 300 mld zł rocznie. Aspekty socjalne polityki gospodarczej 
i w przyszłości decydować będą o tym, że przy ustalaniu cen żywności trzeba chro- 
nić poziom życia ludności. Wydaje się jednak, iż już dziś należy przekonywać społe- 
czeństwo, że bardziej racjonalne byłyby częściowe dopłaty do środków produkcji, 
niż dotowanie żywności. Stymulowałoby to sferę produkcji, a nie konsumpcji. Oczy- 
wiście, w chwili obecnej można zwiększyć jedynie dotacje do biologicznych środków 
produkcji i niektórych usług. W miarę stabilizacji sytuacji gospodarczej, logiczne 
byłoby jednak rozszerzanie dotacji do innych środków produkcji, a tym samym 
utrzymanie na określonym poziomie warunków ekonomicznych rolnictwa i cen na 
rynku. W takim układzie podstawowe funkcje w doskonalonym systemie motywa- 
cyjnym spełniać mogą przede wszystkim instrumenty o charakterze ekonomicznym, 
tj. ceny skupu, ceny środków produkcji, podatki i kredyty. 
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W miarę stabilizowania sytuacji społeczno-gospodarczej w kraju, powinna się tak- 
że stabilizować polityka ekonomiczna wobec rolnictwa. Do podstawowych zasad 
działania w tej dziedzinie zaliczam: 

— zapewnienie opłacalności produkcji rolniczej i utrzymanie, w okresach wielo- 
letnich, dochodów ludności rolniczej zbliżonych do dochodów ludności nierolniczej 
przez dostosowywanie cen skupu produktów rolnych do zmieniających się kosztów 
produkcji w okresach umożliwających gospodarstwom rolnym kształtowanie pożą- 
danej przez społeczeństwo struktury produkcji rolniczej; 


— wprowadzanie korekt cen żywności wraz z podwyżkami cen skupu. Nadmierne 
różnice między cenami skupu i cenami detalicznymi wpływają negatywnie zarówno 
na produkcję rolniczą, jak i na rynek artykułów żywnościowych. Równocześnie 
ceny artykułów żywnościowych trzeba ustalać biorąc pod uwagę względy socjalne; 


— stosowanie względnie stabilnej polityki cen środków produkcji dla rolnictwa. 
Zmiany cen środków produkcji powinny być dokonywane w okresach kilkuletnich, 
natomiast ewentualne wzrosty ich kosztów produkcji należałoby rekompensować 
dotacjami; 

— przywrócenie funkcjonowania na rynku rolnym — zgodnie z ogólnogospodar- 
czą polityką państwa — praw ekonomicznych silnie pobudzających sprawność dzia- 
łania zarówno w układach między-, jak i wewnątrzsektorowych. Wymaga to m.in. 
wyraźnego oddzielenia mechanizmu ekonomicznego sterowania procesami ekono- 
miczno-produkcyjnymi w rolnictwie od rozwiązywania problemów socjalnych wsi; 
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— wypracowanie konkretnych koncepcji techniczno-technologicznego postępu dla 
różnych warunków produkcji rolnej i typów gospodarstw; 

— wypracowanie nowego systemu wpływu państwa na procesy racjonalizacji 
produkcji w różnych typach gospodarstw i w strukturze agrarnej; 

— przywrócenie zasady, że o wzroście dochodów ludności rolniczej decyduje prze- 
de wszystkim wzrost produkcji rolnej. 

W najbliższych latach, tj. w okresie dochodzenia do równowagi rynkowej, system 
ekonomicznego sterowania rozwojem rolnictwa musi być wspomagany także innymi 
rodzajami działań, zwłaszcza w dziedzinie zaopatrywania rolnictwa w środki pro- 
dukcji. W tym zakresie szczególną rolę może odegrać kontraktacja produktów rol- 
nych. Konieczne jest jednak doskonalenie produkcyjnej funkcji kontraktacji. Przy 
braku równowagi rynkowej zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji może być 
racjonalnie dokonywane głównie w systemie kontraktacji produktów rolnych, 
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Socjalistyczna rekonstrukcja rolnictwa stanowi wciąż temat wzbudzający wiele 
kontrowersji i emocji. Dyskusja czy też polemika na temat, czy konieczna i obiek- 
tywnie uzasadniona jest przebudowa rolnictwa czy też nie, przekształciła się w prak- 
tyce w spór akademicki i bardzo często jałowy, jeśli idzie o rezultat. 

Powiedzmy otwarcie, konieczność zmiany tradycvjnego sposobu wytwarzania w 
rolnictwie na bardziej nowoczesny jest obiektywnym wymogiem rozwoju sił wyt- 
wórczych. Te zaś, niezależnie od tego czy stymulujemy je lepiej czy gorzej, dostar- 
czają nam coraz to nowych rozwiązań, stawiając określone wymagania — na rzecz 
doskonalenia stosunków produkcji. Współczesny i, podkreślmy to, obiektywny pro- 
ces doskonalenia stosunków produkcji w rolnictwie — to koncentracja wszystkich 
czynników produkcji, oczywiście zgodnie z poziomem rozwoju sił wytwórczych; — 
to umacnianie związków rolnictwa z przemysłem, zwłaszcza przetwórczym, a także 
handlem. 


Proces wytwarzania żywności wymaga ciągłego doskonalenia społecznego podzia- 
łu pracy w makroskali, a nie tylko wewnątrz działu rolniczego. W tej sytuacji szcze- 
gólnie ważny jest czynnik ludzki, a zwłaszcza jego jakościowa strona. Dotyczy to 
nie tylko kadry kierowniczej, ale i wykonawczej. Czy można więc osiągnąć harmo- 
nijny proces produkcji żywności, gdy, z jednej strony, jej podstawowym wytwórcą 
będzie manufakturalny sposób produkcji, z drugiej natomiast przemysł, przetwór- 
stwo, handel będą reprezentantem pełnej nowoczesności? Oczywiście taki układ 
stosunków będzie obfitował w wiele sprzeczności i dysproporcji i w konsekwencji 
opóźni realizację głównego celu, jakim jest osiągnięcie dostatniości wyżywienia. 


Wybór jest w rzeczywistości ograniczony. Rolnictwo polskie musi się stać nowo- 
czesne. Tempo przyrostu naturalnego jest wciąż wysokie i już dziś trzeba myśleć 
o wyżywieniu 40-milionowego narodu. I nie na obecnym, lecz na znacznie wyższym 
poziomie. Istnieją następujące możliwości realizacji celów rolnictwa: 

— Utrzymywanie do roku 2000, i zapewne w latach następnych, istniejącej struk- 
tury polskiego rolnictwa. Oznaczać to będzie naturalny (żywiołowy) proces przemian 
w rolnictwie, który charakteryzować się będzie stopniowymi 1 bardzo powolnymi 
zmianami w strukturze agrarnej chłopskiego rolnictwa. Jeśli przyjąć za rozwojowe 
i najbardziej efektywne chłopskie gospodarstwo indywidualne — 15 ha, to taką 
Średnią w kraju uzyska się w ok. 2300 r. Sektor uspołeczniony praktycznie nie bę- 
dzie się powiększał lub będzie to przyrost minimalny. W sensie produkcyjnym zdol- 
ność wytwórcza takiego rolnictwa będzie wzrastać proporcjonalnie do poprawy w 
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strukturze agrarnej (przyjmuję, że wraz z poprawą struktury agrarnej doskonalone 
będą wszystkie pozostałe czynniki produkcji). Praktycznie jest to koncepcja zamro- 
żenia istniejącego stanu, tj. dominacji sektora indywidualnego i istnienia państwo- 
wych i spółdzielczych gospodarstw. 

— Przyjęcie koncepcji przyspieszonej koncentracji w ramach indywidualnej gos- 
podarki chłopskiej i przejście na system rodzinych, wysokotowarowych gospodarstw. 
Koncepcja ta szeroko lansowana przez niektóre kręgi ekonomistów zmierza do za- 
stąpienia socjalistycznych rozwiązań opartych na społecznej własności środków 
produkcji prywatnym systemem gospodarstwa rodzinnego. Formułuje się przy tym 
opinie, że system ten wolny jest od wyzysku, bowiem rzekomo rodzina nikogo nie 
eksploatuje. Gospodarstwo takie, wg różnych koncepcji, powinno posiadać powierz- 
chnię odpowiednio dużą, wówczas bowiem uzyska się zgodność stosunków produkcji 
z rozwijającym się postępem technicznym. Reprezentanci tej koncepcji uważają, że 
w tej formie nie występuje kategoria własności prywatnej na środki produkcji, 
a jest to jedynie własność indywidualna, osobista. Proponuje się przy tym „wpisać”” 
rodzinne gospodarstwo do systemu gospodarki socjalistycznej dodając, jak należy 
sądzić, przymiotnik „szcjalistyczne” gospodarstwo bądź jak proponowano w latach 
60-ych „socjalistyczny farmer”. 

W istocie jest to nic innego, jak próba oddalenia socjalistycznych przekształceń 
w polskim rolnictwie i zamienienie ich neoagrarystyczną koncepcją rozwoju rolnictwa. 
Jest to teoria politycznej opozycji, której głos słychać nie tylko z różnych publikato- 
rów w kraju, ale zbieżna ona jest w pełni z poglądami upowszechnianymi przez 
wrogie ośrodki zagraniczne, zwłaszcza Radio „Wolna Europa”. 


Rzecz w tym, że poza utrwaleniem prywatnowłasnościowych stosunków społecz- 
nych, koncepcja rodzinnego gospodarstwa nie rozwiązuje ani kwestii chłopskiej, ant 
kwestii rolnej. Prawdą jest, że każdy postęp w koncentracji ziemi i innych czynni- 
ków produkcji w gospodarce chłopskiej poprawia ich relacje, doskonali proces pro- 
dukcyjny i zwiększa efektywność gospodarowania. Lecz ustrój socjalistyczny, to 
równoczesne rozwiązywanie problemów produkcyjnych i społeczno-socjalnych lud- 
ności rolniczej. 


Doświadczenie dowodzi, że godne warunki pracy i życia, awans cywilizacyjny 
dla ludności wsi i pełna ich nobilitacja możliwe są tylko w nowych formach soc- 
jalistycznej gospodarki. Czas pracy, warunki pracy, wypoczynek, rekreacja itp. są 
już dziś w większości PGR, RSP nieporównywalne z gospodarstwami chłopskimi. 
Formy uspołecznione zrównują te kategorie z socjalistycznym przemysłem i szeroko 
pojętymi miejskimi warunkami życia. Absurdalne jest twierdzenie, że w gospodarce 
rodzinnej nie ma własności prywatnej. Czy można posiadane przez gospodarstwo 
chłopskie np. 15 ha ziemi, ciągnik, kombajn i inne środki produkcji, a także fermę 
trzody chlewnej na 300 sztuk i wielomilionowe z niej zyski uznać jako własność 
osobistą, a pozycję właściciela porównywać ze statusem robotnika fabrycznego, któ- 
ry dysponuje jedynie własną siłą roboczą. Przykład jest krańcowy, gospodarka 
chłopska jest wewnętrznie ekonomicznie zróżnicowana. Lecz to nie zmienia istoty 
sprawy. Teorie te i podobne nie mają nic wspólnego z ustrojem socjalistycznym, 
jego docelowym kształtem. Przyjęcie ich, jako konstrukcji nośnej w polityce partii 
wobec wsi, oznaczałoby przeniesienie XIX-wiecznych stosunków w rolnictwie i na 
wsi w XXI wiek, w którym zapewne o manufakturalnych, prymitywnych sposobach 
organizacji produkcji w rolnictwie będzie się nauczać w podręcznikach historii. 

— Przyjęcie koncepcji stopniowej przebudowy struktury agrarnej chłopskiego 
rolnictwa i przejście na jednolity system gospodarki socjalistvcznej, W sensie teore- 
tycznym model gospodarstwa państwowego lub spółdzielczego jest określony, jego 
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fundamentem jest społeczna własność środków produkcji I wynikające stąd kon- 
sexwencje. Równcczeście piautyka dowudzi, że tworzenie socjalistycznej gospodarki 
w rolnictwie nie jest zabiegiem prostym. W żadnym z krajów socjalistvcznycn, które 
mają znacznie większe doświadczenia niż Polska, proces formowania koncepcji (mo- 
delu) rolnictwa nie został zakończony. Wszędzie poszukuje się doskonalszych rozwią- 
zań. Jest to związane z charakterem produkcji rolniczej, jej specyfiką, Produkcja 
w rolnictwie jest silnie zróżnicowana. Każdy rodzaj uprawy i hodowli wymaga 
swoistych metod pracy. Są rodzaje produkcji, które wymagają większych nakładów 
pracy ręcznej, inne dają się niemal całkowicie zmechanizować. W jednych wysoka 
skala koncentracji sprzyja procesowi produkcji (np. zboża), w innych konieczna jest 
kontynuacja niemal manufakturalnego systemu organizacji pracy i produkcji. 
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Tworzenie nowoczesnych, socjalistycznych stosunków produkcji wymaga bardzo 
zróżnicowanego podejścia zarówno w formach, jak i metodach. 

Stan rzeczywisty rolnictwa w Polsce jest powszechnie znany. Rolnictwo uspołecz- 
nione zajmuje drugą, po gospodarce chłopskiej, pozycję, posiada w dyspozycji za- 
ledwie 23,6 proc. użytków rolnych. Czego uczą doświadczenia uspołecznionego rol- 
nictwa? 


— Po pierwsze, kształtowanie przedsiębiorstwa w pełni sprawnego — PGR lub 
RSP — jest zabiegiem trudnym i wymaga dużego wysiłku ze strony państwa, społe- 
czeństwa, a zwłaszcza bezpośrednio zainteresowanych. Dobre socjalistyczne przed- 
siębiorstwa nie powstają w momencie ich formalnego ukonstytuowania, lecz przez 
wiele lat wytężonej pracy, kształtowania się struktury organizacyjnej, charaxteru 
produkcji oraz zespołu ludzkiego. Do najlepszych PGR i RSP należą dziś te, które 
istnieją po 20 lat, mają ustabilizowaną załogę, kierownictwo i odpowiednio doinwe- 
stowane przedsiębiorstwo. Tworzenie więc nowoczesnych form w roiniciwie. to proces 
społeczny, w którym doskonalą się formy, mechanizmy sterowania, a przede wszyst- 
kim sami ludzie. 


— Po drugie, wdrażana reforma gospodarcza przyniosła pozytywne rezultaty w 
sekiorze rolniciwa uspołecznionego. Co prawda, mechanizmy reformy muszą być cią- 
gle doskonalone, jednakże zapewnienie pełnej samodzielności gospodarowania oka- 
zało się zbawienne dla większości przedsiębiorstw. I chociaż jest to proces trudny, 
to już dziś widać, że PGR lub RSP muszą umieć tak sterować działalnością, by 
zapewnić należyty efekt produkcyjny, ekonomiczny i społeczny. 


— Po trzecie, praktyka uczy, że w danych warunkach ekonomiczno-technicznych 
szczególna rola należy do czynnika ludzkiego. W sektorze uspołecznionym podobnie 
jak w indywidualnym jakość gospodarowania jest w poważnej części funkcją oso- 
bistrvch cech kierownika, jego predyspozycji do sterowania procesem produkcyjnym. 
Do tego potrzebna jest głęboka wiedza zawodowa. Tę na ogół absolwenci wyższych 
uczelni posiadają. Lecz jak wykazuje doświadczenie niezbędna jest wiedza z zakre- 
su kierowania i zarządzania, a także zasad politvki rolnej. Niemałe znaczenie po- 
siada wiedza społeczno-polityczna, wrażliwość kadry kierowniczej na sprawy ogól- 
nospołeczne, docenianie nie tylko spraw w mikroskali, ale w wymiarze ogólnospo- 
łecznym. Stąd wniosek, że istnieje paląca potrzeba specjalnego przygotowywania 
kierowniczych kadr dla rolnictwa rozumiejących nie tylko dzień dzisiejszy, ale wi- 
dzących konieczne przemianv. Bez takich kadr, procesy przekształceń w rolnictwie 
nie będą rozwijały się pomyślnie. 
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— Po czwarte, sektor uspołeczniony dowodzi zdecydowanej wyższości w dziedzinie 
produkcji zbóż, mleka, a także wskazuje duże możliwości w produkcji okopowych, 
jak buraki cukrowe i ziemniaki. W plonach zbóż PGR wyprzedzają gospodarkę 
chłopską od wielu już lat o 7 do 12 q/ha. Tak np. w latach 1976—1980 plony psze- 
nicy wynosiły w PGR 35,5 q/ha, a w gospodarce nie uspołecznionej 28,0 q/ha, w 
1984 r. odpowiednio 42,8 I 32,9. Podobnie, chociaż różnica jest mniejsza, kształtują 
się plony pozostałych zbóż. Poziom plonów uzyskiwanych w uspołecznionym rolnic- 
twie osiągany w całym kraju przybliżyłby rozwiązanie problemu zbożowo-paszo- 
wego. W uprawie ziemniaków i buraków cukrowych sektor uspołeczniony osiąga 
równe plony z gospodarką chłopską. Różnica w udoju mleka od 1 krowy wynosi in 
plus 767 | dla sektora uspołecznionego w 1984 r. Słowem, wykazana sfera produk- 
cji jest dziś bardziej racjonalna w nowoczesnych, uspołecznionych gospodarstwach 
niż w przeciętnym gospodarstwie chłopskim. Gospodarka chłopska na skutek du- 
żych zasobów pracy, a także pomieszczeń inwentarskich jest wciąż predysponowa- 
na do rozwijania produkcji zwierzęcej. Ten aspekt musi być brany pod uwagę przy 
konstruowaniu rozwiązań w polityce przekształceń rolnictwa. 

Konkluzją powyższych rozważań jest teza, że w warunkach polskiego rolnictwa 
najbardziej dojrzałymi do przejścia na tory wielkoobszarowej, uspołecznionej pro- 
dukcji są produkcja zbóż, pasz i głównych okopowych. To sugeruje, że powodzenie 
mogą uzyskać rozwiązania, w których poprzez uspołecznioną produkcję zbóż i pasz 
można zintegrować większość gospodarstw chłopskich w produkcji zwierzęcej, wy- 
korzystując do tego celu sprawdzony już system nakładczy. Sądzę, że istnieją po 
temu pełne możliwości, aby w wybranych rejonach spółdzielnie produkcyjne, PGR, 
a także przemysł mięsny lub gminne spółdzielnie, tytułem eksperymentu, system 
ten wprowadzały już dziś. Doświadczenia węgierskie są w tym względzie wielce 
pouczające. 

— Po piąte, inne podejście musi cechować naszą politykę w odniesieniu do gos- 
podarstw chłopskich specjalizujących się w produkcji owoców, warzyw, truskawek, 
malin i porzeczek. Jest to pracochłonnv rodzaj produkcji. Wymaga szczególnej 
opiesi i swoistej technologii. Produkcja ta, przy obecnvm rozwoju techniki, nie 
toteruje wvsokiej skali koncentracji obszaru. Pracochłonność przemawia za stosun- 
kowo niewielkimi działkami, które można obsłużyć w rodzinnym systemie organi- 
zacji pracy. Pomijam wvliczanie innych jeszcze argumentów. Wymienione rodzaje 
produkcji wymagają indywidualnej pracy, dlatego problem nie polega na tym, aby 
je mechanicznie przenosić do uspołecznionych gospodarstw, lecz wymaga udoskona- 
lenia systemu powiązań spółdzielczości produkcyjno-handlowej oraz systemu ekono- 
miczno-kooperacyjnego, aby gospodarstwa takie powiązać maksymalnie z uspołecz- 
nionym przemysłem przetwórczym i cynkiem. 

— Po szóste, w procesach rekonstrukcji rolnictwa indywidualnego nieprzemija- 
jące i niezastępowalne jest znaczenie kooperacji. W minionym czterdziestoleciu 
poświęcano w Polsce wiele uwagi rozwojowi kooperacji, z różnym natężeniem w 
różnych okresach. Obecnie, po wydarzeniach z lat 1980—198I, nastąpiła deprecjacja 
działalności kooperacyjnej i wyraźna nobilitacja rozwiązań prywatnych, jednostko- 
wych. Istota i charakter indywidualnego gospodarstwa chłopskiego wymagają różnych 
powiązań i związków zewnętrznych. Przeciętne gospodarstwo to słaby organizm 
ekonomiczny, który bez odpowiedniej pomocy z zewnątrz nie zawsze jest w stanie 
pokonać wszystkie trudności. Poza znaczeniem gospodarczym kooperacja ma nie- 
zamienialne wartości społeczne. Przede wszystkim uczy zespołowych, kolektywistvcz= 
nych metod pracy i współżycia. Warto przypomnieć, że w historii Polski Ludowej 
mieliśmy ciekawe, udane i wielce pożyteczne doświadczenia zespołów łąkarskich, 
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zespołów uprawowych, maszynowych, hodowlanych, zblokowanych upraw, koope- 
racji międzysektorowej, kółek rolniczych itd., itp. Większość z tych rozwiązań prze- 
stała istnieć, a nowe formy trudno wynaleźć. Wniosek jest jeden, trzeba wrócić do 
dobrych, sprawdzonych już rozwiązań. Bez rozwiniętego systemu kooperacji rolnic- 
two indywidualne opóźniać będzie wszystkie procesy modernizacyjne. 


* 


Istota socjalistycznych przekształceń w rolnictwie polskim sprowadza się dziś i w 
najbliższej perspektywie do umiejętnego kojarzenia różnorakich procesów zachodzą- 
cych wewnątrz indywidualnej gospodarki chłopskiej, w przemyśle przetwórczym, 
rolnictwie uspołecznionym, a nawet w handlu. Wyznaczenie jednego kierunku ewo- 
lucji stosunków agrarnych byłoby poważnym błędem. Chłopska gospodarka indy- 
widualna jest kategorią obiektywną w naszej rzeczywistości. Posiada jeszcze duże 
potencjalne możliwości rozwoju produkcji rolnej. 

Mądrość polityki państwa polegać będzie na tym, aby tkwiący w gospodarce 
chłopskiej potencjał włączyć w system celowego, planowego działania w makroskali. 
Równocześnie panujących stosunków w tym sektorze rolnictwa nie można pozo- 
stawić żywiołowemu procesowi. Konieczne są działania kreujące zarówno moder- 
nizację samej gospodarki chłopskiej, jak również jej transformację do systemu soc- 
jalistycznego. Socjalistyczny sektor posiada już dziś trwałą pozycję, jest on naj- 
bardziej nowoczesny i stabilny, jeśli chodzi o dostawę produkcji na rynek. Istnieje 
potrzeba takiego sterowania rozwojem PGR i RSP, a także innych form zespoło- 
wych, aby w możliwie najkrótszym czasie rolnictwo uspołecznione przyjęło wiodącą 
pozycję w wytwarzaniu towarowej produkcji rolnictwa. Sektor uspołeczniony, a tak- 
że nowoczesne, wysokowyspecjalizowane gospodarstwa chłopskie powinny decydo- 
wać o równowadze na rynku żywności. Gospodarstwa nie uspołecznione, słabsze eko- 
nomicznie powinny stopniowo przyjmować na siebie rolę uzupełniania potrzeb ryn- 
kowych. Z tego, co powiedziałem, wynika, że rolnictwo polskie powinno wejść 
w XXI wiek jako wielkosektorowe, o przewadze związków i powiązań typu 
socjalistycznego. 


ZDZISŁAW GROCHOWSKI 


W wypowiedzi swojej, którą traktuję jako głos w dyskusji  przedzjazdowej, 
chciałbym rozważyć i ocenić możliwości i warunki dalszego wzrostu produkcji rolnej 
do takiego poziomu, który w warunkach pełnej samowystarczalności żywnościo- 
wej kraju zapewniłby wydatną poprawę standardu wyżywienia społeczeństwa. W 
naszych warunkach standard wyżywienia określa się wielkością spożycia mięsa 
i jego przetworów na jednego mieszkańca. Maksymalny dotychczas poziom spożycia 
mięsa miał miejsce w 1980 r. i wynosił 74 kg na jednego mieszkańca. Poziom ten 
w 1984 r. obniżył się do 57 kg, tj. o 23 proc. W artykule tym postaram się ocenić, 
kiedy i w jakich warunkach możemy osiągnąć poprzedni poziom spożycia mięsa i dal- 
szy jego wzrost do 80 kg na 1 mieszkańca. W rozważaniach tych ograniczam się 
wyłącznie do problemów produkcyjnych. Wychodzę bowiem z założenia, że jednym 
z podstawowych warunków realizacji przedstawianego tu poziomu produkcji i spo- 
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życia jest stabilność zasad polilyki rolnej przyjęlych przez IX Zjazd partii, po- 
twierdzonych następnie i bardziej szezególowo sprecyzowanych przez wspólne XI 
Plenum KC PZPR i NK ZSL. 

Jeśli chcemy realistycznie ocenić możliwości i perspektywy wzrostu produkcji rol- 
nej i poprawy wyżywienia społeczeństwa, musimy wyjść z retrospekiywnej analizy 
dotychczasowych procesów rozwojowych rolnictwa, ich uwarunkowań, wzajemnych 
związków jakościowych i ilościowych między zjawiskami, zależności bilansowych, 
a także zmian parametrów techniczno-ekonomicznych. Rozpatrzymy najpierw, jakie 
były generalne przyczyny niedorozwoju naszego rolnictwa, nasiępnie zaś przyczyny 
regresu w produkcji rolnej w drugiej połowie lat siedemdziesiątych oraz spadku po- 
ziomu produkcji zwierzęcej i poziomu spożycia artykułów zwierzęcych na początku 
lat osiemdziesiątych. 

Niedostateczny w stosunku do potrzeb i aspiracji społeczeństwa dotychczasowy 
rozwój produkcji rolnej i poziomu spożycia artykułów żywnościowych, zwłaszcza 
mięsa i jego przetworów, u:rata samowystarczalności żywnościowej kraju i pogłę- 
biający się dystans między poziomem produkcji rolnej i spożycia artykułów żyw= 
nościowych w naszym kraju w porównaniu z innymi krajami europejskimi to nie 
tylko skutek niekonsekwentnej i zmieniającej się polityki rolnej, lecz również, jeśli 
nie przede wszystkim, niedoceniania roli rolnictwa i gospodarki żywnościowej w roz- 
woju gospodarczym kraju. 

Szybki postęp industrializacji po II wojnie światowej, który w innych krajach był 
potężną dźwignią rozwoju rolnictwa i wzrostu produkcji rolnej do poziomu zapew- 
niającego nie tylko wysoki standard wyżywienia ludności, lecz coraz częściej nad- 
produkcję żywności, w naszym kraju miał charakter antyagrarny w tym sensie, że 
potrzeby rolnictwa były zawsze na dalszym planie rozwoju produkcji przemysłowej. 
Jeśli bowiem w krajach o wysokim poziomie rolnictwa kilkanaście procent glo- 
balnej produkcji przemysłowej przeznaczane było na potrzeby rolnictwa, to w na- 
szym kraju — przy niższym poziomie produkcji przemysłowej — zaledwie kilka pro- 
cent. Z tablic przepływów międzygałęziowych GUS wynika, że udział rolnictwa 
w produkcji przemysłowej po pewnym wzroście do początku lat siedemdziesiątych 
(4,1 proc. w 1962 r., 5,0 proc. w 1967 r. i 7,2 proc. w 1972 r.) wyraźnie malał w dru- 
giej połowie poprzedniego dziesięciolecia (6,1 proc. w 1977 r. i 5,7 proc. w 1980 r.). 
Dopiero w 1982 r. zaznaczył się ponowny niewielki wzrost (do 6,6 proc.). 

Nic więc dziwnego, że przy takim traktowaniu rolnictwa w strategii rozwoju gospo- 
darczego kraju dystans między poziomem produkcji rolnej w Polsce w stosunku 
do krajów zachodnioeuropejskich oraz takich krajów socjalistycznych, jak NRD, 
Czechosłowacja, Węgry, stale się pogłębia. Jeśli bowiem za syntetyczny miernik 
poziomu produkcji rolniczej przyjąć plony zbóż, to w Polsce zbliżają się one dopiero 
do 30 q z 1 ha, podczas gdy w wymienionych krajach osiągnęły 45 q, a w niektórych 
z nich przekraczają już 50 q, Tak więc nasz poziom produkcji rolnej nie przekracza 
60—65 proc. poziomu europejskiego. 

Poziom naszego rclnictwa świadczy wprawdzie o znacznym opóźnieniu w stosunku 
do innych krajów, z drugiej jednak strony stwarza szansę przyspieszenia jego roz- 
woju. Jak dowodzą bowiem dotychczasowe doświadczenia rozwoju rolnictwa świa- 
towego, znacznie łatwiej i szybciej osiąga się wzrost plonów z 30 do 45 q z 1 ha niż 
z 15 do 30 q. Przy niższym poziomie plonów średnie roczne ich przyrosty nie prze- 
kraczały na ogół 50 kg z 1 ha, a więc przyrost o 15 q wymagał około 30 lat, natomiast 
przy wyższym poziomie średnie roczne ich przyrosty przekraczają 75 kg z 1 ha, a więc 
przyrost o dalsze 15 q wymaga już znacznie krótszego czasu. I ta właśnie prawi- 
dłowość jest również naszą szansą przyspieszenia rozwoju produkcji rolnej. Nie 
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oznacza to jednak, że wystarczy tu tvlko prosta kontynuacja dotychczasowej stra- 
tegii rozwoju. Prawidłowość ta bowiem to nie automatyzm, lecz przejście do strategii 
intensywnego rozwoju rolnictwa, opariego na wykorzystaniu szeroko rozumianego po- 
stępu naukowo-technicznego, w tym nowoczesnych technologii uprawy roślin I cho- 
wu zwierząt, a co za tym 1dzie znacznego wzrostu nakładów środków produkcji, 
zwłaszcza chemicznych i technicznych. Taka była logika rozwoju w krajach, 
które obecnie mają problemy nie z niedoborem, lecz raczej z nadmiarem produktów 
rolnych i żywnościowych. I taka właśnie logika rozwoju jest warunkiem definityw- 
nego rozwiązania problemów żywnościowych naszego kraju I ponownego przekształ- 
cenia go z importera w eksportera żywności. Wymaga to m. in. zmiany strategii 
rozwoju gospodarczego w kierunku bardziej prorolniczego nastawienia przemysłu 
i znacznego zwiększenia dotychczasowego udziału produkcji przemysłu na rzecz 
rolnictwa. 

Po tych ogólnych uwagach przejdę do analizy procesów, k'óre doprowadziły do 
utraty samowystarczalności żywnościowej kraju, obniżenia poziomu produkcji zwie- 
rzęcej i spadku spożycia mięsa. 


* 


Polska do początku lat 70-vch była nie tvlko krajem samowystarczalnym żyw- 
nościowo, lecz także eksporterem netio żywności. Wprawdzie na skutek szybszego 
wzrostu produkcji zwierzęcej niż roślinnej stale występował deficyt zbóż, ale ich 
import netto, wynoszący w latach 50-ych średnio około 1 mln ton rocznie, a w la- 
tach 70-ych około 2,2 min ton, był z nadwyżką pokrywany wpływami z eksportu 
produktów rolnych i żywnościowych, w tvm mięsa i jego przetworów. Rolnic'wo 
i gospodarka żywnościowa zarabiały więc eksportem dewizy, finansując tym samym 
część kosz*ów industrializacji kraju. 

Sytuacja ta zmieniła się radykalnie na począ:ku lat 70-vch, gdv kraj nasz z tra- 
dvcvjnego już eksportera żywności przekształcił sie w jej importera, tracąc pozycję 
kraju samowys'arczalnego żywnościowo. Jakie bvłv tego przyczyny? 

Na początku lat 70-vch, po zniesieniu obowiązkowych dostaw produktów rolnych, 
podwyżce cen Skupu, a więc poprawie opłacalności produkcji, zwiększeniu dostaw 
środków produkcji rolnej, w tvm nawozów mineralnvch, nastapiło znaczne zdyna- 
mizowanie produkcji rolnej. Zbiory zbóż, również w wyniku wyjątkowo korzystnych 
warunków a:'mosfervcznych, wzrosły z 16,3 mln ton w 1970 r. do 23,0 mln ton w 
1974 r. Równocześnie z roku na rok zwiększano import zbóż i pasz — z 2,1 do 
4,9 mln ton. Umożliwiło to zwiększenie zużycia zbóż i pasz treściwych przez in- 
wentarz produkcyjny z 110 mln ton w 1970 r. do 19,0 mln ton w latach 
1974 i 1975. Wynikiem tego był wzrost produkcji zwierzęcej z 4,4 do 5,7 mln ton 
przeliczeniowych(1), w tvm mięsa i tłuszczów zwierzęcych z 2,1 do 3,1 mln ton. 

Przy wzroście produkcji mięsa o 1 mln ton w ciągu pięciolecia przyrost ekspor- 
tu wyniósł niecałe 100 tys. ton (w latach 1974—75 eksport mięsa wynosił około 
300 tys. ton rocznie), co wariościowo nie równoważyło zwiększonego importu zbóż 
i pasz. Sku.kiem tego był ujemny bilans handlu zagranicznego produktami rolno- 
-spożywczymi, który w sumie w całym pięcioleciu wyniósł około 1 mld dolarów. 
W okresie tym nastąpił wzrost spożycia mięsa z 53 do 70 kg na 1 mieszkańca kraju 


(1) W celu łącznego ujęcia produkcji zwierzęcej w porównywalnych jednostkach fizycz= 
nych zastosowano następujące współczynniki: 1 kg przeliczeniowy = 1 kg masy mięsno- 
-tłuszczowej (w wadze poubojowej wystudzonej) «= 1 kg jaj = 6,67 litrów mleka = 0,26 kg 
wełny. 
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Przyrost tego spożycia o 17 kg w ciągu 5 lat był nawet nieco wyższy niż poprzednio 
w ciągu 20 lat (o 16,5 kg w latach 1950—170). 

Tak duży przyrost spożycia mięsa w tak kró kim czasie, w tym częściowo na kre- 
dyt, miał charakter kryzysogenny i okazał się katastrofalny w swoich dalszych sku- 
tkach. Po dynamicznym wzroście zbiorów, w drugiej połowie lat 70-ych, nastąpił 
ich regres. W celu pokrycia stale rosnącego popytu na mięso, będącego skutkiem ro- 
snącej dysproporcji między wzrosiem płac a cenami detalicznymi, systematycznie 
zwiększano import zbóż i pasz oraz ograniczano eksport mięsa, powiększając w ten 
sposób ujemne saldo handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczymi. 

W 1980 r. osiągnięto maksymalny poziom spożycia mięsa, wynoszący 74 kg na 
1 mieszkańca, ale w wyniku spadku zbiorów w tymże roku, a w następstwie spad- 
ku produkcji zwierzęcej spożycie mięsa obniżyło się w 1981 r. do 65 kg, co spowo- 
dowało konieczność wprowadzenia jego reglamentacji. W następnych la'ach na sku- 
tek restrykcji ekonomicznych zastosowanych wobec Polski przez USA i kraje za- 
chodnie, m. in. zamknięcia kredytowego zakupu zbóż ł pasz, ograniczany był ich 
import tylko do zakupów gotówkowych (z 9,5 mln ton jednostek zbożowych(2) 
rocznie w latach 1980—81 do 3,9 mln ton w roku 1984). Spowodowało to dalszy spa- 
dek produkcji zwierzęcej, a w następstwie spadek spożycia mięsa, które w 1984 r. 
wynosiło zaledwie 57 kg na 1 mieszkańca. Tak więc po okresie wzrostu produkcji 
i spożycia mięsa, które do 1981 r. włącznie spowodowało wzrost zadłużenia kraju z te- 
go tytułu na sumę 8 mld dolarów (nie licząc odsetek od kredytów), cofnęliśmy się 
pod względem spożycia mięsa do poziomu z lat 1971—972, przy nieco wyższym spo- 
życiu pozostałych produktów zwierzęcych, tj. jaj oraz mleka i jego przetworów. 

Z punktu widzenia analizy procesów zachodzących w produkcji zwierzęcej w la- 
tach 1970—1984 oraz wynikających stąd wniosków co do dalszego rozwoju, istotne 
znaczenie ma ocena zmian w produkcji zwierzęcej wytwarzanej z własnych i obcych 
zasobów paszowych. Za obce zasoby paszowe przyjmujemy tylko tę część importo- 
wanych zbóż i pasz, która stanowi równowartość ujemnego salda handlu zagranicz- 
nego produktami rolno-spożywczymi. Udział pasz z zasobów obcych w ogólnej ilo- 
ści zużytych pasz przez inwen'erz produkcvjny, wielkość produkcji zwierzęcej 
wytworzonej z pasz własnych i obcych w przeliczeniu na 1 ha oraz na 1 mieszkańca 
kraju oraz spożycie artykułów zwierzęcych na 1 mieszkańca w jednos'kach przeli- 
czeniowych przedsiawiałvy się w latach 1910—1984 następująco (poszczególne lata 
pogrupowano według wielkości importu zbóż i pasz) (tablica 1). 

Z danych tych wynika, że gdyby nie import pasz realizowany kosztem ujemnego 
bilansu handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczymi, a więc do 1981 r. 
włącznie, kosztem zadłużania kraju, to po początkowym wzroście spożycia artyku. 
łów zwierzęcych na 1 mieszkańca na począ'ku lat siedemdziesiątych z własnych za- 
sobów paszowych w następnych la'ach następowałby systematyczny jego spadek, 
a w latach 1980—1981 spożycie to ukształtowałoby się o 23 kg poniżej poziomu 
z 1970 r. i dopiero w 19884 r. osiągnęłoby ponownie poziom 1970 r. Podstawową te- 
go przyczyną, oprócz zmniejszenia się użv:ików rolnych kraju oraz wzrostu licz- 
by ludności, był regres w produkcji zwierzęcej z 1 ha wy:warzanej z własnych za- 
sobów. Dopiero w 1984 r. produkcja zwierzęca na 1 ha z własnych zasobów przekro- 
czyła nieznacznie poziom z połowy lat siedemdziesiątych. 

Jest sprawą oczywistą, że o poziomie produkcji zwierzęcej decydują zbiory roślin 
uprawnych. Regres w produkcji zwierzęcej z własnych zasobów paszowych był więc 
skutkiem regresu w produkcji roślinnej, Przeciętne roczne zbiory roślin uprawnych, 


(2) Dla pasz wysokobiałkowych stosujemy współczynnik przeliczeniowy na jednostki zbo- 
żowe 1,4. 
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w tym zbóż, kształtowały się w poszczególnych pięcioleciach i okresach jak podano 
w tablicy 2. 


Tablica 1 


1971 | 1974 | 1978 | 1980 | 1982 
1970 do do do do do 1984 
1973 | 1977 | 1979 | 1981 | 1983 


Udział pasz z zasobów obcych w proc. — 2,2 10,7 181 252 108 48 


Produkcja zwierzęca z I ha w kg 


Ogółem 227 263 294 314 286 267 282 
z zasobów własnych 227 257 263 257 214 23 268 
z zasobów obcych — 6 31 57 72 29 14 


Produkcja zwierzęca na 1 mieszkańca w kg 


Ogółem 136 154 164 170 152 138 144 
z zasobów własnych 136 151 146 159 113 123 137 
z zasobów obcych — 3 18 31 39 15 7 


Spożycie artykułów zwierzęcych na 1 mieszkańca w kz 


Ogółem 129 137 150 158 155 142 141 
w tym: mięso 53 59 69 72 70 58 57 
pozostałe produkty 26 78 81 86 85 84 84 
Tablica 2 
Zbiory w mln ton jedn. zbożowych 
ogółem w tym zbóż 
1966—70 53,9 17,0 
1971—75 60,7 20.9 
1976—80 58,9 19,5 
1981—84 61,2 21,8 
w tym 
1973—76 62,8 20,7 
1977—83 58,4 19,9 
1984 66,2 24,4 


W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych przyrost zbiorów ogółem w stosunku 
do poprzedniego pięciolecia wyniósł 6,8 mln ton, tj. 12,6 proc. w tym zbóż 3,9 mln 
ton, tj. 22,9 proc. Na szczególne podkreślenie zasługuje poziom zbiorów w latach 
1973—1976 (62,8 mln ton rocznie), bowiem w ciągu następnych 7 lat (1977—1983) 
poziom ten ani razu nie został osiągniętv, a przecię'nie kształtował się o 44 min 
ton poniżej zbiorów z lat 1973—1976. Poziom ten został przekroczony dopiero 
w 1984 r, 

Jakie były przyczyny tak dynamicznego wzrostu zbiorów do 1976 r., a następ- 
nie ich regresu aż do 1983 r.? 

W latach gospodarczych od 1969/70 do 1975/76 nawożenie mineralne wzrosło 
ze 124 do 193 kg czystego składnika na 1 ha użytków rolnych, tj. o 56 proc., w tym 
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azotowe z 40 do 64 kg, tj. o 62 proc. Był to skokowy wzrost nawożenia, będący skut- 
kiem decyzji o rozwoju przemysiu nawozowego w drugiej połowie lat sześcdizie- 
siątych. Po roku 1976 do chwili obecnej włącznie miała miejsce nie tylko komple- 
tna stagnacja nawożenia, lecz w niektórych okresach znaczny regres (w 1982/83 r. 
170 kg, w 1933/64 r. 182,5 kg). Nawożenie azotowe, które jest jednym z głównych 
czynników plonotwórczych, tylko dwukrotnie w latach 1977—1984 przekroczyło 
nieznacznie 70 kg na 1 ha. W okresie tym wystąpił również regres w melioracjach 
oraz brak wyraźnego postępu w zużyciu środków ochrony roślin. 

Na ogólny brak postępu, a nawet regres w nakładach czynników plonotwórczych, 
nałożyły się negatywne skutki polityki rolnej, zwłaszcza polityki gruntowej. Według 
mego szacunku znacznie niższy poziom plonów tylko na gruntach przejmowanych 
przez zespołowe gospodarstwa rolne kółek rolniczych oraz przez nowo organizowa- 
ne rolnicze spółdzielnie produkcyjne na gruntach PFZ powodował pod koniec lat 
siedemdziesiątvych obniżenie zbiorów w skali całego rolnictwa o około 0,8 mln ton 
jednostek zbożowych rocznie. A nie był to przecież jedyny ujemny skutek ówczesnej 
polityki rolnej. 

Jeśli ograniczymy się tylko do materialnych czynników plonotwórczych, to z przed- 
stawionej analizy zmian tych czynników w okresie ostatnich 15 lat wynikają jed- 
noznaczne wnioski co do uwarunkowań dalszego wzrostu produkcji roślinnej, a za- 
tem produkcji zwierzęcej i spożycia w ciągu następnych 15 lat. 


* 


Jak już zaznaczałem, poziom produkcji roślinnej w Polsce, mierzony wielkością 
plonów zbóż, nie przekracza 65 proc. poziomu europejskiego. Porównajmy zatem plo- 
ny zbóż oraz nawożenie azo'em (w krajach Europy Zachodniej tym mierzy się po- 
ziom nawożenia) w Polsce oraz w niektórych najbliższych nam geograficznie kra- 
jach (za rok 1984) (tablica 3). 


Tablica 3 
Nawożenie azotem Plonv zbóż 
kg'ha uż. roln. q/ha 

Polska 40 20 
Czechosłowacja 9+ 47 
NRD 97 45 
Węgry 38 54 
RFN 120 53 
Dania 135 47 


Przy porównaniu tym trzeba z jednej strony wziąć pod uwagę, że warunki dla 
rolnictwa na wschód od Łaby i na północ od Karpat są znacznie gorsze aniżeli w 
Europie Zachodniej i Południowej ze względu na gorsze gleby (polodowcowe), krót- 
szy okres wegetacji, mniejsze nasłonecznienie, niższe i mniej korzystnie rozłożone 
opady atmosferyczne, z drugiej zaś, że w krajach na południe od Karpat duży wpływ 
na przeciętne plony zbóż wywiera kukurydza. 

Oprócz nawożenia mineralnego istotnym czynnikiem plonotwórczym są środki 
ochrony roślin. W Polsce stosuje się zaledwie 1 kg substancji aktywnej tych środków 
na 1 ha gruntów ornych, podczas gdy w wymienionych krajach od 3 do powyżej 5 
kg. Na przykład ocenia się, że w RFN tylko z tytułu zastosowania środków ochrony 
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roślin przyrost plonów zbóż wynosi ponad 10 q z 1 ha. Jest rzeczą oczywistą, że za- 
stosowanie większej ilości środków ochrony roślin nie jest możliwe bez odpowied- 
niego wyposażenia technicznego rolnictwa. 

Kolejnym czynnikiem plonotwórczym są melioracje. Wymienione kraje mają w za- 
sadzie w pełni uregulowane stosunki wodne. U nas naiomiast melioracji wymaga co 
najmniej 3,5 mln ha. Ilość meliorowanych gruntów z ponad 200 tys. ha rocznie w 
pierwszej połowie lat siedemdziesiątych zmniejszyła się do niecałych 100 tys. ha 
w ostatnich latach, podczas gdy tylko z tytułu starzenia się urządzeń melioracyjnych 
trzeba rocznie wykonywać 120—150 tys. ha odtworzeń. Pod tym względem następuje 
więc wyrażny regres, co oczywiście poważnie zmniejsza w skali kraju efektywność 
stosowania pozostałych czynników plonoiwórczych. Do tego trzeba dodać minimalną 
liczbę zbiorników retencyjnych umożliwiających nawadnianie gruntów (co coraz 
szerzej jest stosowane w wymienionych wyżej krajach) oraz około 2 mln ha gruntów 
w szachownicy, na których nie jest możliwa nawet tradycyjna technologia uprawy, 
nie mówiąc o nowoczesnej. 

Przedstawiona tu w wielkim skrócie ocena zasilania naszego rolnictwa w podsta- 
wowe plonotwórcze czynniki produkcji w porównaniu z innymi krajami, będąca 
skutkiem nie tyle niedorozwoju gospodarczego kraju, ile — jak o tym już wspomnia- 
łem — niedoceniania roli rolnictwa w tym rozwoju, wyjaśnia w pełni dystans, jaki 
pod względem poziomu produkcji roślinnej dzieli nas od innych krajów, które 
wcześniej zrozumiały, że rolnictwo jest podstawą bytu i rozwoju społeczeństw, że rol- 
nictwo może być czynnikiem stymulującym bądź hamującym ogólny rozwój go- 
spodarczy. Należy przy tym dodać, że na skutek niekompetentnej polityki gospo- 
darczej w latach siedemdziesiątych, która zamiast stymulować rozwój własnej pro- 
dukcji rolnej beztrosko zaciągała kredyty na jej import, isiniejący już peprzednio 
dystans między naszym rolnictwem a rolnictwem pozostałych krajów powiększył się 
co najmniej o dalsze 10 lat. 

Trudności, jakie przeżywa obecnie cała nasza gospodarka, nie sprzyjają szybkie- 
mu nadrobieniu straconego czasu, niemniej jeśli chcemy wykorzystać wspomnianą 
na początku szansę przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej, jaką daje przejście 
od ekstensywnego do intensywnego rozwoju rolnictwa, niezbędne jest — po okresie 
10-leiniej stagnacji lub regresu — ponowne zwiększanie nakładów czynników plo- 
notwórczych w rolnictwie, przynajmniej w takiej skali, jaką zakłada Program roz- 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r. Zakłada on regulację stosun- 
ków wodnych w latach 1986—1990 na około 1 mln ha, w tym drenowanie 800 tys. 
ha, zwiększenie zużycia środków ochrony roślin do 2 kg na 1 ha oraz wzrost nawoże- 
nia mineralnego do 230 kg, w tym azotowego do 94 kg na 1 ha. Pełna realizacja tego 
programu oznaczałaby na niektórych odcinkach, zwłaszcza nawożenia mineralnego, 
przejście do etapu intensywnego rozwoju rolnictwa, ale brak pełnej komplekso- 
wości £t komplementarności nakładów czynników plonotwórczych nie dałby jeszcze 
takich efektów jak w przytoczonych poprzednio krajach, zwłaszcza że w naszych, 
znacznie gorszych warunkach przyrodniczych, nawet w stosunku do NRD, efektyw- 
ność nakładów będzie zawsze niższa. Przykładem może tu być Dania, w której ze 
względu na słabe gleby takie same plony jak w innych krajach uzyskuje się przy 
nawożeniu azotowym o około 40 proc. wyższym. 


* 


zanim przejdę do oceny, jaki poziom plonów i zbiorów jest niezbędny do zapew- 
nienia z własnych zasobów paszowych wzrostu spożycia mięsa na jednego mieszkań- 
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ca, niezbędne jest określenie parametrów dó!lyczących zużycia pasz na jednostkę pro-' 
dukcji zwierzęcej. Analiza efek.ywności spasania wykazała, że w ostatnich la ach 
na skutek procesów dostosowawczych rolnictwa do nowej sytuacji związanej z 
radykalnym zmniejszeniem importu zbóż i pasz zaszły istoine zmiany zarówno w 
strukturze skarmianych pasz, w sirukturze produkcji zwierzęcej, a w konsekwencji 
również w efektywności skarmiania. Zmiany te nie były jeszcze znane w chwili 
opracowywania Programu rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r., 
stąd też niezbędne są pewne korekty w tym programie. 

W wyniku zmniejszenia importu zbóż i pasz, udział pasz treściwych w paszach 
dla inwentarza produkcyjnego zmniejszył się z około 49 proc. w la'ach 1978—1981 
do 43 proc. w latach 1982—1984. Odpowiednio do tego udział trzody i drobiu, a więc 
produkcji opartej całkowicie lub w dużym stopniu na skarmianiu pasz treściwych, 
zmniejszył się z 44 do 39 proc. Następstwem tego był spadek efektywności spasania, 
bowiem zużycie pasz jest znacznie wyższe na 1 kg mięsa wołowego i na 1 kg przeli- 
czeniowy mleka (6,67 1) niż na 1 kg mięsa wieprzowego, drobiowego lub jaj. Jeśli 
w latach 1978—1981 produkcja zwierzęca na 1 mln ton jednostek zbożowych zuży-= 
tych pasz wynosiła 144 tvs. ton przeliczeniowych, to w latach 1982—1984 zmniejszyła 
się do 134 tys. ton, tzn. była o 7 proc. niższa. Dodatkowym czynnikiem spadku efek- 
tvwności spasania bvło zmniejszenie imporiu pasz wysokobiałkowych z 1,5 do 0,8 
mln ton rocznie. Udział ich w s'osunku do ilości skarmianego zboża zmniejszył 
się z 8 do 5 proc. zaś zużycie na 1 kg przeliczeniowy produkcji zwierzęcej spa- 
dło z 0,28 do 0,16 kg. Zmniejszyło to zawartość białka w skarmianych paszach, 
a za'em zwiększyło nieproduktvwne zużycie pasz energetycznych. 

Na podstawie analizy omawianych problemów za ostatnie 15 lat, której tylko frag- 
ment tu przytoczyliśmy, przyjęliśmy do prognoz na lata 90. następujące parame- 
trv: przy wzroście udziału pasz treściwych w skarmianych paszach od 42 do 50 proc. 
udział trzody i drobiu w produkcji zwierzęcej wzrasta z 37 do 45 proc., zaś wielkość 
produkcji zwierzęcej netto (tzn. bez mleka pełnego zużytego na pasze i jaj wylę- 
gowych) na 1 mln ton jednostek zbożowych skarmianvch pasz wzrasta odpowiednio 
ze 138 do 145 tvs. ton przeliczeniowych, pod warunkiem, że ilość importowanych pasz 
wysokobiałkowych sianowić będzie co najmniej 8 proc. w stosunku do ilości zboża 
skarmianego przez inwentarz produkcyjny (nie licząc komponentów białkowych pasz 
treściwych produkcji krajowej). 

*Y programie do 1990 r. założono import 1,5 mln ton zboża i 1,5 mln ton pasz wy- 
sokobiałkowych, co w stosunku do przewidywanej ilości skarmianych zbóż (18,3 
mln ton) stanowi 8,2 proc. W następnych latach w miarę zwiększania ilości skarmia- 
nych zbóż musi również wzrastać import pasz wysokobiałkowych, kosztem ewentual- 
nego zmniejszania importu zbóż. 

Program rozwoju rolnictwa zakłada w 1990 r. spożycie 62 kg mięsa na 1 mieszkań- 
ca, zaś pozostałych produktów zwierzęcych 86 kg przeliczeniowych (7,4 kg tłuszczów 
zwierzęcych, 12,3 kg jaj i 442 litry mleka i przetworów, w tym 8 kg masła). Spożycie 
artykułów zwierzęcych bez mięsa odpowiada uprzedniemu maksymalnemu poziomo- 
wi z lat 1978-80, natomiast spożycie mięsa będzie jeszcze o ponad 10 kg niższe, 
tym razem jednak nie na kredyt, lecz z własnych zasobów paszowych, tzn. przy 
dodatnim lub przynajmniej zrównoważonym bilansie handlu zagranicznego produk- 
tami rolno-spożywczymi. 

Przyjmując za podstawę skorygowane w wyniku analizy parametry techniczno= 
„bilansowe oraz przewidywany wzrost liczby ludności kraju do roku 1995 (40 min) 
i 2000 (41,5 mln) przedstawię obecnie, jaki powinien być poziom i przyrost produkcji 
zwierzęcej, a następnie roślinnej, aby zapewnić wzrost spożycia mięsa na 1 miesz- 
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kańca do 70,75 i 80 kg, Dla roku 1990, oprócz wariantu wynikającego z programu, po- 
daję również — dla celów porównawczych — dodatkowy wariant wzrostu spożycia 
mięsa do 70 kg na 1 mieszkańca. Także dla roku 1995 przyjmuję dwa warianty, tj. 
spożycia 70 i 75 kg mięsa. 

Poziom produkcji zwierzęcej, zapewniający założony wzrost spożycia, eksport 
oraz inne rozchody przedstawiono w tablicy 4. 


Tablica 4 


1995 
I II 


1990 2000 


Spożycie artykułów zwierzęcych na 1 mieszkańca 
w kg przeliczeniowych 


Ogółem 148 158 158 165 170 
w tym: mięsa 62 70 70 75 80 
pozost. prod. 86 88 88 90 90 


Produkcja zwierzęca netto w tys. ton przeliczeniowych 


Spożycie 5670 6050 _ 6320 6600 7060 
Eksport 300 300 300 300 300 
Tłuszcze techniczne i ubytki 160 170 180 190 200 
naturalne 

Przyrost stada 40 40 40 40 40 
Wełna 60 60 60 60 70 
Razem produkcja 6230 6620 6900 7190 7670 


Dla oceny skali wzrostu produkcji zwierzęcej podajemy, że w 1984 r., przy impor- 
cie zbóż i pasz nieznacznie tylko wyższym od założonego importu na rok 1990 (3,9 
wobec 3,6 mln ton jedn. zboż.), produkcja zwierzęca wynosiła 5310 tys. ton przeli- 
czeniowych. Tak więc realizacja założeń programu wymaga wzrostu produkcji 
zwierzęcej o 17,3 proc. w stosunku do 1984 r. W roku tym jednak na skutek niż- 
szego zużycia importowanych pasz wysokobiałkowych oraz zmniejszenia udziału 
trzody i drobiu w produkcji zwierzęcej z 1 mln ton pasz uzyskano tylko 134 tys. 
ton produkcji zwierzęcej. W 1990 r. przy wzroście importu pasz wysokobiałkowych 
do 1,5 mln ton oraz wzroście udziału trzody i drobiu do 42 proc. z 1 mln ton uzyska 
się około 142 tys. ton produkcji zwierzęcej. Przyrost zasobów paszowych powinien 
wynieść 10,6 proc., zaś zbiorów ogółem tylko 4,4 proc., w tym zbóż 8,2 proc. (o czym 
nieco dalej). Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że przyrost ten odnosi się do rekordo- 
wvch zbiorów w 1984 r., będących wynikiem wyjątkowo korzystnych warunków we- 
getacji, bowiem nakłady środków plonotwórczych nie uległy większej zmianie w sto- 
sunku do lat poprzednich (w 1985 r. wystąpił nawet spadek nawożenia azotowego). 
Jeśli jednak zadania programu dotyczące wzrostu nakładów środków plonotwór- 
czych (o czym już była mowa) zostaną zrealizowane, to niewykluczona jest możli- 
wość osiągnięcia nieco wyższego niż w wariancie I poziomu produkcji i spożycia. 

Wielkość produkcji roślinnej ogółem i w przeliczeniu na 1 ha określamy na pod- 
stawie zapotrzebowania pasz, według wymienionych poprzednio parametrów, zapo- 
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trzebowania na gotowe produtcty roślinne na spożycie, przerób przemysłowy i eksport 
(izw. dyspozycyjna produkcja roślinna) oraz innych rozchodów. W przeciwieństwie 
do pasz, na które zapotrzebowanie stale wzrasta, pozostałe potrzeby i rozchody są 
mało elastyczne. 

Zapotrzebowanie produkcji roślinnej ogółem, w tym zbóż oraz plony z 1 ha, przed- 
stawiono w tablicy 5. 


Tabela 5 

1990 1995 
I II I u 2000 

Produkcja roślinna ogółem w mln ton jedn. zboż. 
Pasze 43,4 46,0 47,9 49,6 52,2 
Produkcja dyspozycyjna 16,5 16,5 17,0 17,0 17,5 
Pozostałe rozchody 12,88 12,9 125 125 12,0 
Razem zapotrzebowanie 72,7 75,4 77,4 79,1 81,7 
Produkcja własna) 69,1 71,8 73,8 75,5 78,1 

W tym zboża i pasze treściwe 
Pasze 20,4 22,1 23,0 243 26,1 
Produkcja dyspozycyjna 5,0 5,0 5,2 5,2 5,5 
Pozostałe rozchody 4,9 4,9 4,6 4,6 4,2 
Razem zapotrzebowanie 30,3 32,0 32,8 34,1 35,8 
Produkcja własna 26,7 28,4 29,2 30,5 32,2 
Plony w jedn. zboż. 

Ogółem 37,1 38,5 39,9 40,8 42,6 
Zbóż 32,6 34,6 35,6 37,2 39,3 


(a) Na pozycję tę składają się (w nawiasie zboża): nasiona i sadzeniaki 3,0 (1,7); pasze dla 
koni I ryb 3,5 (1,8); słoma na Ściółkę 1,9; ubytki naturalne 3,4 (0,9); przyrost zapasów 1,0 (0,5). 
(b) Zapotrzebowanie pomniejszono o import 3,6 mln ton we wszystkich latach. 


W wariancie I dla 1990 r. ogólny poziom zbiorów (69 mln ton jedn. zboż.) zgodny 
jest z programem, wyższy natomiast jest poziom zbiorów zbóż o 1,3 mln ton, W 
programie zakładano ograniczenie produkcji mięsa drobiowego do zaledwie 54 
proc. maksymalnego uprzednio poziomu z lat 1980—1981. Tymczasem już w 1984 r. 
osiągnięto poziom zakładany na 1990 r. W związku z tym udział żywca wieprzowe- 
go i drobiowego będzie wyższy niż zakładano w programie. Poza tym, jak już wspo- 
mniałem, w chwili sporządzania programu nie były jeszcze znane dokładne wza- 
jemne zależności między strukturą produkcji zwierzęcej a strukturą pasz, dlatego 
też udział pasz treściwych w skarmianych paszach zamiast 44 proc. powinien wy- 
nieść 47 proc. Wymaga to bądź osiągnięcia wyższych plonów zbóż (32,6 zamiast 
31,0 q), bądź większej powierzchni zasiewów (w programie założono 8,2 mln ha), 
bądź też zwiększenia powierzchni zasiewów i plonów(3). 


(3) Przedstawione tu dane dotyczące zarówno wielkości produkcji zwierzęcej, jak 1 ilości 
pasz w I wariancie dla 1990 r. różnią się nieco od danych zawaitych w programie, gdyż 
ze względu na prezentowane poprzednio obliczenia produkcję zwierzęcej wytwarzanej 2 wła» 
snych 1 obcych zasobów paszowych, pasze brutto odpowiadające zbiorom  pomniejszono 
o ubytki naturalne, zaś produkcję zwierzęcą pomniejszono o spasane mleko pełne i jaja 
wylęgowe. 
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Jeśli wziąć pod uwagę dolychczasową wielole'nią stagnację zbiorów I plonów, to 
obecnie naj.rudniejszą sprawą jest osiągnięcie takiego poziomu produkcji rolnej, 
która przy dodatnim saldzie handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczymi 
zapewniałaby wzrost spożycia mięsa z dotychczasowych 57 do 70 kg na jednego 
mieszkańca. Wymaga to bowiem wzrostu zbiorów zbóż do ponad 29,0 min ton, 
tj. o prawie 5,0 min ton w siosunku do zbiorów z 1984 r. i znacznie większego przy- 
rostu w stosunku do średnich zbiorów ostatnich lat. Po pokonaniu tej pierwszej ba- 
riery, dalszy wzrost spożycia mięsa o każde następne 5 kg, tj. do 75 i 80 kg, wymaga 
już znacznie mniejszego przyrostu zbioru zbóż, a mianowicie nie większego niż 1,7 
mln ton. Przyrost zbiorów pozos'ałych roślin nie stanowi większego problemu, bo- 
wiem do zapewnienia spożycia mięsa w ilości 80 kg na 1 mieszkańca zbiory ogółem 
w stosunku do zbiorów z 1984 r. powinny wzrosnąć o 18 proc. z 1 ha o 21,4 proc., 
w tym zbiory zbóż o 32 proc., zaś pozostałych roślin tylko o 10 proc. Już z samej tylko 
proporcji zapotrzebowania wzrosiu zbiorów zbóż i pozostałych roślin wynika ko- 
nieczność zmiany struktury zasiewów na rzecz wzrostu powierzchni uprawy zbóż, 
m. in. kosztem ziemniaków. Zwiększanie udziału zbóż w strukturze zasiewów i w 
ogólnych zbiorach produkcji roślinnej jest ogólną prawidłowością w rolnictwie kra- 
jów rozwiniętych i jest również jednym z warunków przechodzenia od ekstensyw- 
nych do intensywnych form rozwoju produkcji zwierzęcej. Przy powiększeniu po- 
wierzchni uprawy zbóż do 8,5 mln ha, tj. do 60 proc. powierzchni zasiewów, niezbę- 
dny poziom globalnej produkcji zbóż mógłby być osiągnięty przy plonach o' 1,4 q 
niższych w stosunku do wyżej przedstawionych. 

Zwiększenie spożycia mięsa do 80 kg na jednego mieszkańca, tj. do średniego obe- 
chego poziomu krajów rozwiniętych gospodarczo, wymaga zwiększenia plonów zbóż 
do 38,0—39,5 q z 1 ha (w zależności od powierzchni zasiewów). W porównaniu z przed- 
stawionymi poprzednio plonami w innych krajach (45 q i więcej) byłby to jeszcze po- 
ziom znacznie niższy, może więc być osiągnięty wcześniej niż w roku 2000 (lata 
1995 i 2000 przyjąłem tu wyłącznie ze względu na potrzebę określenia zapotrzebo- 
wania produkcji dla konkretnej liczby ludności, nie należy więc przytoczonych da- 
nych traktować jako prognozy na te lata). Konkretny horyzont czasowy, w jakim 
osłągnięte zostaną wyliczone wyżej plony i zbiory, zależeć będzie od zasadniczego 
przełamania dotychczasowej, wieloletniej stagnacji lub nawet regresu (melioracje) 
w nakładach czynników plonotwórczych, a taliże od kompleksowego i racjonalnego 
ich zastosowania w ramach określonych reżimów technologicznych. Dotyczy to rów- 
nież produkcji zwierzęcej, której przeds'awiony tu poziom może być osiągnięty przy 
niższym zużyciu pasz. Przyjęte przez nas parametry efektywności skarmiania opar- 
te są bowiem na dotychczasowej produktywności zwierząt t dotychczasowej jakości 
pasz. Tylko w wariancie zakładającym spożycie 80 kg mięsa przyjęliśmy nieznaczny 
wzrost efektywności spasania w stosunku do dotychczasowego maksymalnego po- 
ziomu (145 zamiast 144 tys. ton przeliczeniowych na 1 mln ton jedn. zboż. pasz). 
Poprawa produktvwności zwierząt zmniejszy zużycie tzw. paszy bytowej, gdyż taką 
samą produkcję uzyskuje się od mniejszej liczby zwierząt. Zależy to głównie od 
poprawy jakości pasz, m.in, przez zwiększenie różnego rodzaju dodatków chemicz- 
nych I farmakologicznych do mieszanek pasz treściwych, a to zależy przede wszystkim 
od przemysłu chemicznego. Istnieje więc realna szansa, że założony poziom produkcji 
zwierzęcej może być osiągnięty przy nieco niższych zbiorach lub też przy danych zbio- 
rach = może być osiągnięty wyższy poziom produkcji zwierzęcej. 

Z przedstawionych tu konkretnych wyliczeń i rozważań wynika, że możliwości przy- 
spieszenia wzrostu produkcji rolnej I zapewnienia dostatniego poziomu wyżywienia 
są znacznie większe niż to się na tle niepowodzeń ostatnich lat wydawało. Jeśli 
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zobowiązań gospodarki narodowej wobec rolnictwa przyjętych w Programie rozwo- 
ju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r. nie spo ka los podobnych zobo- 
wiązań programu XV Plenum KC PZPR z 1974 roku, to byłoby to już poważnym 
krokiem naprzód do zapoczątkowania strategii intensywnego rozwoju rolnictwa, a 
przy jej dalszej kontynuacji — definitywnego i trwałego rozwiązania problemów ży- 
wnościowych naszego kraju I ponownego wejścia na rynki zagraniczne jako ekspor- 
ter żywności. Do tego ostatniego jesteśmy nie tylko predysponowani 2 racji ko- 
rzystnej wielkości powierzchni użytków rolnych na jednego mieszkańca w stosun- 
ku do większości krajów europejskich, ale również zmuszeni, ze względu na koniecz- 
ność spłaty zadłużeń, które po 1990 r. dotyczyć będą nie tylko odsetek od kredytów, 
lecz również samych kredytów. 


JERZY OSIŃSKI 


Uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz IX Kongresu ZSL, rozwinięte | 
skonkretyzowane przez wspólne XI Plenum KC PZPR i NK ZSL ze stycznia 1983 r. 
określając prożywnościowy kierunek rozwoju gospodarki narodowej, wskazały na 
znaczenie mleka i poduktów mleczarskich w zapewnieniu samowystaczalności żyw- 
nościowej kraju I poprawie wyżywienia. Wynikiem realizacji tych ustaleń jest in- 
tensywniejszy niż w przeszłości rozwój gospodarki mlecznej w ostatnich latach. Ak- 
tualnie mleko daje rolnictwu jedną piątą przychodów ze sprzedaży produktów rol- 
niczych. Produkcja spółdzielczego przemysłu mleczarskiego stanowi 14 proc. ogólnej 
wartości sprzedaży wyrobów przemysłów spożywczych, zaś dostawy artykułów mle- 
czarskich na rynek kształtują się w wysokości 15,7 proc. sprzedaży produktów żyw- 
nościowych (bez napojów allcoholowych). Mleko i jego przetwory stanowią prawie 
połowę spożywanego przez ludność białka i tłuszczów pochodzenia zwierzęcego. 

Spożycie mleka i przetworów mlecznych w Polsce jest więc stosunkowo wysokie. 
W przeliczeniu na mleko, spożycie na jednego mieszkańca w 1984 r. wynosiło (bez 
masła) 275 litrów. Na wysokim poziomie utrzymuje się spożycie masła — 8,3 kg 
na jednego mieszkańca. Dla przykładu w 1982 r. spożycie masła w Austrii wynosiło 
4,3 kg, na Węgrzech 2,1 kg, w ZSRR 5,2 kg, a w 1984 r. w Holandii 3,7 kg, w 
Danii 7,9 kg, w Wielkiej Brytanii 5,1 kg. 

Podobnie na wysokim poziomie w Polsce kształtuje się spożycie innych artykułów 
mleczarskich. W 1984 r. spożycie śmietany na jednego mieszkańca wynosiło 10,7 kg, 
a spożycie łączne serów dojrzewających i twarogowych — 11,7 kg. Dla przykładu 
w 1982 r. spożycie serów w Austrii wynosiło 9,1 kg, na Węgrzech 6,9 kg, a w 
1984 r. w Danii 12,3 kg, w Wielkiej Brytanii 6,9 kg. 

Osiągnięty wysoki już poziom spożycia mleka i przetworów mlecznych stał się 
możliwy dzięki wzrastającej ilości mleka w skupie i stałemu zwiększaniu przetwór- 
stwa mleka przez zakłady spółdzielni mleczarskich. W 1985 r. w porównaniu z rokiem 
1975 skup mleka wzrósł o 37,3 proc., a produkcja mleka spożywczego o 23,3 proc., 
masła o 42,9 proc., serów twarogowych o 95,3 proc., serów dojrzewających o 36,7, 
proc. ł śmietany o 51,3 proc. 

Oceniając poziom spożycia mleka przez pryzmat spożywanego białka i tłuszczu 
mlecznego, możemy rzeczywiście uznać, że jest on wysoki, ale to wcale nie oznacza, 
iż z punktu widzenia biologicznych potrzeb i kosztów społecznych nie jest pożądane 
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dalsze jego zwiększanie. Wynika to między innymi z niedoborów mięsa na rynku 
i możliwości uzupełnienia jego braków mlekiem przy relaiywnie niższych kosztach 
społecznych, związanych z produkcją mleka w rolnictwie. W całości może być ona 
oparta na krajowej bazie paszowej i niezbędnych dla niej wytworzonych w kraju 
środkach produkcji. Pasze objętościowe, stosowane w żywieniu bydła, w naszych wa- 
runkach nie są konkurencyjne dla innych gatunków zwierząt, a ponadto nie mogą 
być wykorzystane w inny, bardziej racjonalny sposób w gospodarstwie. To wszystko 
przemawia za tym, że produkcja mleka jest cennym, relatywnie tanim źródłem pozy- 
skiwania żywności. 


%* 


Aktualnie polskie rolnictwo posiada znaczne rezerwy i możliwości zwiększen.a 
produkcja mleka. Stąd zasadne jest dążenie do wykorzystania tych możliwości i 
programowanie dalszego wzrostu spożycia mleka i jego przetworów, W Programie 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r. zakłada się, iż spożycie 
mleka i jego przetworów (bez masła) w przeliczeniu na mleko na 1 mieszkańca 
powinno się zwiększyć do 285 litrów. Uwzględniając przyrost ludności, wymagać 
to będzie uzyskania produkcji globalnej w ilości 18,0—18,5 mld litrów mleka, a 
w roku 2000 ok. 20 mld. Realizacja tych zamierzeń wymaga szybkiego rozwiązywania 
licznych i złożonych problemów w sferze produkcji mleka, przetwórstwa i rynku 
mleczarskiego, usuwania istniejących już dziś barier i zagrożeń, wdrażania osiągnięć 
światowego mleczarstwa i postępu naukowego, radykalnej poprawy jakości mleka 
i jego przetworów, kształtowania optymalnego z punktu widzenia potrzeb fizjolo- 
gicznych człowieka modelu konsumpcji produktów mleczarskich. 

Obecnie produkcja mleka w Polsce, mimo osiągniętego postępu, nadal ma charakter 
ekstensywny. Pod względem ilości produkowanego mleka krowiego Polska zajmuje 
5 miejsce w świecie, ale 23 pod względem wydajności mlecznej krów. Produkcję 
mleka charakteryzuje wysoka sezonowość, która sprawia, że dzienny skup w okresie 
zimy wynosi ok. 23 mln litrów, a latem ponad 42 mln litrów. Przyczyną tego stanu 
są: historycznie ukształtowany różny poziom gospodarowania i mały postęp w prze- 
mianach strukturalnych gospodarstw. Na prawie 2 mln gospodarstw produkujących 
mleko 63,0 proc. posiada jedną lub dwie krowy, 30,3 proc. — 3 do 5 krów, tylko 
6,7 proc. utrzymuje 6 i więcej krów. Spośród ogólnej liczby gospodarstw, półtora 
miliona sprzedaje mleko spółdzielniom mleczarskim, to jest wszystkie posiadające 
więcej niż jedną krowę i ok. 25 proc. gospodarstw utrzymujących po jednej krowie. 
Przeciętna dostawa dzienna od jednego dostawcy, łącznie z gospodarką uspołecznioną, 
wynosi ok. 20 litrów, z tym że 30 proc. producentów dostarcza dziennie ok. 6 litrów 
mleka, a zaledwie 1 proc. powyżej 50 litrów. Sytuacja ta wywołuje określone nie- 
korzystne następstwa, wyznacza kierunki działania w sferze produkcji mleka, or- 
ganizacji skupu i ocenie surowca. 

Biorąc pod uwagę obecne i przewidywane potrzeby na mleko, nie można w naj- 
blizszej przyszłości rezygnować z powszechności skupu mleka. Niezbędna jednak jest 
świadomość, że jest to rozwiązanie bardzo złe i nie do utrzymania w dalszej per- 
spektywie. Wyjścia z tej sytuacji należy szukać w koncentracji i specjalizacji pro- 
dukcji mleka. W tym kierunku powinny zmierzać wszelkie działania. Jest to warunek 
generalnej poprawy jakości, łagodzenia wahań sezonowych, możliwości eliminowania 
załamań w produkcji, wywoływanych zmieniającymi się warunkami atmosferycz- 
nymi. 

Dla stabilizacji i oparcia na trwałych podstawach rozwoju produkcji mleka istnieje 
konieczność przełamania dwóch istotnych zagrożeń. W ostatnich latach przyrost w 
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skupie mleka uzyskano głównie przez wzrost towarowości, a nie przyrost produkcji. 
Aktualnie skupuje się ponad 70 proc. produkowanego mleka. Dalsze zwiększenie 
towarowości produkcji groziłoby ograniczeniem spożycia mleka przez ludność wiejską. 
Trzeba pamiętać, że na wsi zamieszkuje nadal ponad 40 proc. ludności, a nie ma 
warunków i środków, aby zapewnić już teraz zaopatrzenie w mieko pitne i przetwory 
z produkcji przemysłowej dla całego rynku wiejskiego. To oznacza, że dalszy przyrost 
skupu mleka powinien być uzyskiwany wyłącznie z przyrostu produkcji, a nie z 
dalszego zmniejszania samozaopatrzenia w mleko wsi. 

Drugim zagrożeniem jest zmniejszanie się produkcji mleka w rejonach, gdzie wy- 
stępuje największa koncentracja spożycia. Ma to miejsce m.in. w trzech południowych 
makroregionach oraz w pasie nadmorskim. Są to rejony o największym i rosnącym 
zapotrzebowaniu na mleko z uwagi na rozwój aglomeracji miejsko-przemysłowych. 
W okresie minionych dziesięciu lat w tych czterech makroregionach produkcja mleka 
zmalała o pół miliarda litrów. Ubytek tej produkcji powoduje potrzebę stosowania 
zwiększonych międzywojewódzkich przerzutów mleka do rejonów o skoncentrowanej 
konsumpcji. Problemem pierwszorzędnej wagi dla spraw wyżywienia i obniżenia 
kosztów społecznych staje się powstrzymanie w tych regionach spadku produkcji 
mleka. 

Wzrost produkcji mleka, lepsze jej przestrzenne rozmieszczenie i poprawa jakości 
oraz zmniejszenie wahań sezonowych wymagają wszechstronnych działań ekonomicz- 
no-organizacyjnych wszystkich uczestników tworzących gospodarkę żywnościową. 
Działania te powinny koncentrować się na poprawie gospodarki paszowej, zdro- 
wotności bydła oraz zapewnieniu postępu hodowlanego i technicznego. Wzrost pro- 
dukcji mleka musi być traktowany jako kluczowy problem poprawy wyżywienia 
narodu. Mleko bowiem może i powinno być, niezależnie od zamożności ludności, 
podstawowym składnikiem diety żywieniowej. Dlatego też rozwój produkcji mleka 
i jego przetwórstwa powinien stać się troską całego społeczeństwa i znaleźć od- 
zwierciedlenie w uchwałach X Zjazdu PZPR. Jest to tym bardziej konieczne, że 
w roku 1985 pogłowie krów zmniejszyło się o 4 proc., co stanowi zagrożenie dla 
uzyskania zamierzonego w programie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
poziomu spożycia mleka. 


* 


Nadanie gospodarce mlecznej wysokiej rangi w materiałach zjazdowych stymu- 
lowałoby zwiększenie efektywności działań wszystkich instytucji i organizacji, w 
tym spółdzielczości mleczarskiej, na rzecz wzrostu produkcji mleka i poprawy jakości. 
Przemawia za tym doświadczenie. Podjęte bowiem w wyniku uchwały IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR działania w sferze organizacji produkcji rolniczej i skupu 
mleka przyniosły znaczące efekty ilościowe i jakościowe. 

Nadal jednak, z uwagi na wieloletnie niedoinwestowanie, w przetwórstwie mleka 
występuje duży niedobór zdolności produkcyjnych, dochodzący w okresach letnich 
do ponad 4 mln litrów na dobę. Sytuację dodatkowo komplikują dni o ograniczonej 
sprzedaży artykułów mleczarskich (to jest soboty i niedziele), w których powstaje 
z kolei nadwyżka surowca do przerobu sięgająca ok. 8 mln litrów. Mleko to 
z braku zdolności produkcyjnych do przetwarzania go na trwałe artykuły konsum- 
pcyjne jest kierowane głównie do produkcji mleka odtłuszczonego w proszku i ka- 
zeiny. 

Obecny stan zdolności produkcyjnych zmusza do stosowania wydłużonego czasu 
i wielozmianowej pracy zakładów. W wielu przypadkach nie pozostaje to bez wpływu 
na jakość oraz na rozszerzenie i wzbogacenie asortymentu produkowanych wyrobów. 
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Ma to także bardzo negatywny wpłvw na sposób e*sploatacji parku maszynowego, 
w tym urządzeń związanych z ochroną śrożowiska. 

Realizacja zaakcepiowanego w 1984 r. przez Prezydium Rządu programu rozwoju 
produkcji i przetwórstwa mieka opracowanego na lata 1985—1995, który przewiduje 
roczne nakłady na inwestycje w granicach ok. 25 mld zł, złagodzi występujący nie- 
dobór zdolności przerobowych. Problemu jednak nadal do końca nie rozwiąże, zwłasz- 
cza w dziedzinie zagospodarowania produktów ubocznych, przechowalnictwa i ochro- 
ny środowiska. W ramach tego programu przewiduje się uzyskanie przyrostu zdol- 
ności brutto o 3,8 mld litrów liczonych w mleku przerobowym, ale z tej ilości 
ok. 2 mld litrów przypada na odtworzenie. Świadczy to o bardzo złym stanie tech- 
nicznym spółdzielczego przemysłu mleczarskiego. 

Biorąc pod uwagę ilość i jakość surowca oraz stan bazy przetwórczej stwierdzić 
należy, że występują ograniczone możliwości dokonywania wyboru sposobu zago- 
spodarowania surowca. W zasadzie spółdzielczość mleczarska jest w stanie zaspokoić 
zgłaszane przez handel zapotrzebowanie na podstawowe produkty mleczarskie, jak 
mleko płynne, twarogi, śmietanę. Nie ma natomiast warunków do wzbogacenia asor- 
tymentowego tych artykułów oraz zwiększenia produkcji serów dojrzewających i 
mieka utrwalonego pod różnymi postaciami, w tym produkcji dla dzieci. Zwiększenie 
produkcji tych wyrobów wymaga nowych zdolności przerobowych, opakowań i tech- 
nologii. 

Zamierzona do 1995 roku działalność inwestvcyjna pozwoli na dalsze zwiększenie 
wykorzystania surowca na cele spożywcze w działach wyrobów trwałych, to jest se- 
rów dojrzewających o ok. 30 proc, w mleku spożvwczym i serach twarogowych 
o 40 proc. W konsekwencji zaistnieje możliwość zwiększenia stopnia zagospodaro- 
wania białka mlecznego na artykuły codziennego zakupu do 58 proc., a na artykuły 
spożywcze trwałe do 17 proc. Na inne kierunki — paszowe, techniczne i niespożyw- 
cze — pozostałoby 25 proc. mleka, wobec 35 proc. zużywanych obecnie. 

Przyspieszenie tempa rozwoju zdolności produkcyjnych wvrobów trwałych w naj- 
bliższym dziesięcioleciu jest uwarunkowane środkami finansowymi i technicznymi. 
Przykładowo koszt zwiększenia zdolności przerobu 1 litra mleka, według cen z 1982 r., 
w działach miejskich wytwarzających wyroby codziennego zakupu wynosi ok. 15 
tys. zł, a w serowniach 5 tys. zł przy dodatkowo niezbędnym imporcie maszyn 
i urządzeń, a także opakowań. 


Zwiększenie wykorzystania białka na cele spożywcze uzależnione będzie także od 
rozmiaru produkcji masła. Obecny stan maksymalizacji produkcji masła uznać należy 
za nienormalny. Wymaga on bowiem produkcji artykułów mleczarskich o obniżonej 
zawartości tłuszczu i nie pozwala na wykorzystanie w stopniu dostatecznym białka 
na cele spożywcze. W normalnvch warunkach produkcja masła powinna być oparta 
na wolnym tłuszczu pozostającym po wyprodukowaniu artykułów białkowo-tłuszczo- 
wych w ilościach i strukturze oraz asoriymencie wvmaganym przez rynek. Przewiduje 
się w przyszłości obniżenie tego wskaźnika do 48 proc. Oznacza to, że w najbliższych 
latach nadal wiele artykułów produkowanych będzie o zmniejszonej zawartości tłusz- 
czu. Taka konieczność wynika z prognozy bilansów tłuszczu mlecznego. 


Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom konsumentów, spółdzielczość mleczarska stale 
wzbogaca podsiawową produkcje o nowe asortymenty. Przykładem tego jest cała 
grupa serów wędzonych, wprowadzonych do obrotu w ostatnich dwu latach. Prze- 
widuje się także poszerzenie produkcji serów, mleka pełnego w proszku iI odżywek 
dla dzieci oraz mleka skondensowanego, którvch brak odczuwa rynek. Problem 
zwiększenia asortymentu produkowanvch wyrobów, sposobu przygotowania ich dla 
rynku i form podania konsumentowi z każdym dniem narasta. 
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Stosowany w przeszłości system cen na artykuły mleczarskie sprzyjał ilościowemu 
wzrostowi poziomu spożycia mleka i przetworów. Obecnie założenia polityki cen idące 
w kierunku zaniechania dotowania konsumpcji mogą ograniczać rozmiar ilości spo- 
żywanych artykułów, podobnie jak to miało miejsce po podwyżce cen detalicznych 
w 1982 r. Wówczas sprzedaż mleka spożywczego i serów twarogowych zmniejszyła 
się prawie o 30 proc. i do tej pory w mleku nie uzyskała poziomu z roku wyj- 
ściowego. Wskazuje to na potrzebę rozważnego podejścia do dotacji. Wydaje się, że 
dotacje do mleka nie mogą być traktowane w kategoriach tylko ekonomicznych, 
bowiem bezpośrednio wpływają na poziom spożycia, a tym samym na stan zdrowia 
i rozwój społeczeństwa. Jeśli rozważać ten problem w kategoriach konieczności 
zmniejszania dotacji, to mogłoby to dotyczyć jedynie artykułów tłuszczowych, jak 
masło i śmietana. 

Odrębnym, również istotnym zagadnieniem w upowszechnianiu spożycia artykułów 
mleczarskich jest poprawa organizacji handlu artykułami mleczarskimi, przygoto- 
wania technicznego sieci detalicznej, magazynów oraz przetwórstwa dla zapewnienia 
bardziej przetworzonego i urozmaiconego asortymentu produkcji. Wiąże się z tym 
poprawa jakości, opakowań oraz ochrona artykułów mleczarskich w obrocie handlo- 
wvm. W tym zakresie wymagana jest pomoc z zewnątrz. Nie bez powodów spół- 
dzielczość mleczarska zainteresowana jest rozwojem własnej sieci detalicznej. Ma 
ona służyć zwiększeniu sprzedaży artykułów mleczarskich, upowszechnianiu nowości, 
produkcji mleczarskiej oraz kształtowaniu modelu sprzedaży z punktu widzenia 
prawidłowej obsługi konsumenta oraz organizacji i techniki handlu przetworami 
z mleka. 

Dla ochrony jakości wyrobów, zwięxszenia i utrzymania ciągłości zaopatrzenia 
rynku, wobec występujących wahań sezonowych w skupie, przetwórstwie mlexa 
i popycie, istotne znaczenie ma rozwój zaplecza magazynowego. 

Zabezpieczenie minimum po'rzeb magazynowych ma na celu wyeliminowanie pono- 
szonych obecnie nadmiernych kosztów organizacji zaopatrzenia rynku i zbytu artv- 
kułów mleczarskich, ich składowania i rotowania zapasów. 

Trzon bazy techniczno-produkcyjnej spółdzielczości mleczarskiej stanowi 729 za- 
kładów mleczarskich. Ważne również funkcje ogniw technologicznych pełnią — 
ponad 10 tys. stałych punkiów skupu mleka, 11 tvs. jednostek transportowych, 20 
jednostek hurtu mleczarskiego i 8 specjalistycznych załadów produkcvjno-usługo- 
wych o zasięgu krajowym. Utrzymanie ciągłości eksploatacyjnej całej bazy techni- 
cznej przy jej przeciążeniu stwarza coraz więcej problemów do rozwiązania. Narasta 
bowiem skala wyposażenia przemysłu mleczarskiego w nowoczesne maszyny, urzą- 
dzenia, armaturę i aparaturę ogólnego zastosowania, Sprawa powinna znależć swoje 
rozwiązanie w ramach programu operacyjnego lub zamówień rządowych. 

Istnieje też potrzeba objęcia rządowym programem zagadnień rozwoju techniki 
dla przetwórstwa mleka w oparciu o rodzimą myśl techniczną I wytwarzane w kraju 
specjalistyczne środki produkcji. Chodzi o uwolnienie przetwórstwa mleka od barier 
importowych. Rozwój i zwiększenie krajowej produkcji maszyn i urządzeń mleczar- 
skich uzasadnia występujące zapotrzebowanie. Realizację takiego programu może 
podjąć spółdzielczość mleczarska przy uzyskaniu życzliwego wsparcia z zewnątrz. 
Aktualnie spółdzielczość mleczarska posiada 20 własnych zakładów remontowo- 
-montażowych it dwie fabryki aparatury i urządzeń mleczarskich. To niewielkie za- 
plecze, niewystarczające w stosunku do potrzeb, spełnia ogromnie pożyteczne fun- 
kcje. Dwie trzecie jego zadań stanowią usługi produkcyjne w przeważającej części 
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specjalisiyczne i świadczone na rzecz wszystkich tvbów obiektów mleczarskich. Po- 
zostałe zadania to produkcja głównie części zamiennych 1 ica regeneracja. Z czólnej 
liczby 3700 asortymentów produkowanych części zamiennych, 2500 pozycji dotyczy 
maszyn i urządzeń pochodzących z importu, a 1200 produkcji krajowej. 

Uzasadnieniem rozwoju produkcji krajowej maszyn i urządzeń mleczarskich jest 
zarówno po.rzeba stworzenia lepszych warunków dla przetwórstwa mleka, poprawy 
zaopatrzenia rynku, jak i dla zmniejszenia uciążliwości pracy wobec malejącej 
podaży siły roboczej. W tej sytuacji istnieje pilna potrzeba zwrotu fabryki apara- 
tury mleczarskiej, wykupionej od spółdzielczości mleczarskiej w 19/3 r. przez prze- 
mysł maszynowy, w związku z zamysiem skoncentrowania u jednego gesiora całej 
produkcji maszyn i urządzeń dla kompleksu gospodarki żywnościowej. W związzu 
z tym nastąpiło odsunięcie na plan dalszy zaspokojenia potrzeb maszynowych dla 
przeiwórstwa mleka, podczas gdy rozwój produkcji mleczarskiej wymagał jego 
przyśpieszenia. 

Niepokój budzi fakt wyposażenia przemysłu mleczarskiego w przeważającej mierze 
w specjalistyczne maszyny i urządzenia pochodzące z importu. W przyszłości stan 
ten powinien ulec zmianie. 


* 


Przeobrażenia w systemie kierowania gospodarką narodową i wdrażanie reformy 
gospodarczej oraz prawa spółdzielczego wywarły dodatni wpływ na zmianę warun- 
ków działalności spółdzielni mleczarskich. Jednak przyjęte dla całej gospodarki 
uspołecznionej identyczne rozwiązania, uniwersalne instrumenty realizacji planów 
i narzędzi użyte do dyscyplinowania gospodarki finansowej, bez dostosowania ich 
do specyfiki branżowej nie dają spółdzielniom mleczarskim szansy rozwinięcia 
wielu inicjatyw gospodarczych. 

Największy postęp znamionuje odradzanie się ruchu samorządowego, pobudzanie 
zainteresowania członków perspektywami rozwoju spółdzielni, warunkującymi do- 
skonalenie ich obsługi. Praktyka potwierdza zgodność działań samorządu spółdziel- 
czego z potrzebami społecznymi, co wyraża się w respektowaniu konieczności do- 
stosowywania działalności spółdzielni do potrzeb wynikających z centralnych planów 
społeczno-gospodarczych. 

Trzeba jednak dostrzegać, że sfera działalności gospodarczej napotyka szereg ba- 
riar rozwojowych wynikających z nadmiernego skrępowania przepisami podatkowy- 
mi, systemem rozdzielnictwa, a także brakiem środków finansowych. Sytua- 
cja ekonomiczna oraz troską o rozwój bazy materialnej spółdzielni legły u podstaw 
samorzutnie podejmowanych przez samorząd członkowski spółdzielni mleczarskich 
świadczeń rzeczowych i finansowych związanych z budową i modernizacją oraz wy- 
posażeniem punktów skupu, a także z budową nowych zakładów mleczarskich. 

Czynnikiem ograniczającym możliwości funkcjonowania i rozwoju bazy technicz- 
nej, doskonalenia obsługi producentów mleka i rynku jest system cen urzędo- 
wych w skupie i sprzedaży oraz niefortunny tryb określania dotacji dla spółdziel- 
czego przemysłu mleczarskiego. 

Dotacje, które otrzymuje spółdzielczość mleczarska, mają charakter dopłat do 
konsumpcji i powinny pokrywać różnice pomiędzy kosztami własnymi a cenami 
zbytu. A tak się nie dzieje. Faktem jest, że na cały surowiec, stanowiący ponad 
80 proc. kosztów oraz 95 proc. produkcji rynkowej ustalane są ceny urzędowe. 

Ustalono także, że spółdzielczość mleczarska na produkcji dotowanej może osią- 
gać zysk do poziomu 25 proc., licząc do kosztów przerobu. Przy takim zysku 
ogólna reniowność mogłaby oscylować w granicach 4 proc. Wbrew tym ustale- 
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niom ostatecznie przyznawane slawki dolarji nie zawsze gwaran'ują zrealizowanie 
takiego zysku. Ponudlo w cstitu:ch lasezh sutacją w tej dziedznie jest wyjytkowo 
niekorzys:ina, bowiem ostateczne oxreślenie do:acji następuje w końcówce rcku, 
którego one dotyczą. Spółdzielnie pracując w warunkach niepewności ekonomicznej 
nie są w stanie prowadzić planowej i racjonalnej działalności. Nie mogą też podej- 
mować określonych inicjatvw, wymagających dla uzyskania efektów pewnego za- 
angażowania własnych środków, gdyż nie wiedzą, jakimi środkami będą dysponowały 
do końca rosu. Nawet zagwarantowanie normatvwnej stawki zysku z produxcji do- 
towanej nie zapewnia spółdzielniom mleczarskim możliwości prowadzen:a niezbęd- 
nej i koniecznej dla zagospodarowania surowca działalności mciernizacyjno-inwesiy- 
cyjnej, gdyż kwota zysku jest zbyt mała. 

Nie wnikając w szczegóły, syvluacja ekonomiczno-finansowa spółdzielczości mle- 
czarskiej, pomimo dobrej realizacji celów wyznaczonych w planach centralnych, jest 
niekorzystna. Także warunki pracy i płacy pracowników spółdzielczości mleczarskiej 
są mniej korzystne niż w pokrewnych branżach, pomimo że na poziom tych płac 
wpływa trzydziestoprocentowy udział wynagrodzenia za pracę w godzinach nadlicz- 
bowych i za przepracowane soboty, niedziele oraz święta. A trzeba dodać, że 
przemysł mleczarski należy do pracujących przez wszystkie dni w roku, większość 
stanowisk pracy jest niebezpieczna dla zdrowia zatrudnionych, zaś procesy technolo- 
giczne w niewielkim stopniu i nie we wszystkich fazach są zmechanizowane i zau- 
tomatyzowane. W związku z tym, zwłaszcza w sferze skupu i zbytu, a także w 
samym przetwórsiwie, niezbędny jest wysoki udział pracy ludzkiej, konieczny duży 
wysiłek fizyczny, a jednocześnie dobra znajomość wymogów technologicznych i fa- 
chowości obchodzenia się z mlekiem oraz jego przetworami. 

Biorąc pod uwagę całokształt obieztvwnych i niezbyt korzystnych procesów wy- 
nikających w dużym stopniu ze specyfiki naszego rolnictwa oraz problemów bran- 
ży mleczarskiej trzeba ocenić, że uzyskane znaczne przyspieszenie realizacji zadań 
trzyletniego narodowego planu społeczno-gospodarczego w mleczarstwie jest dużym 
osiągnięciem. Niemałą w tym zasługę ma spółdzielczość mleczarska. Źródłem tvch 
osiągnięć jest wspólna polityka PZPR i ZSL oraz rządu w ostatnich la'ach, która 
sprzyjała poprawie warunków dziaialności spółdzielczości oraz rozwojowi produkcji 
mleka i jego przetwórstwa. 


je 


Przy analizie węzłowych spraw, jakie dominują w problematyce gospodarki mlecz- 
nej i w samej spółdzielczości mleczarskiej, nasuwa się jednak szereg wniosków, k.óre 
muszą znaleźć swoje rozwiązania, jeśli zazładamy, Że rola mleka w wyżywieniu suk- 
cesywnie będzie wzrastać. 

Podstawowe znaczenie ma komplcks zagadnień ważących na intensyfikacji i roz- 
woju produkcji rolniczej mleka. Isinieje tu przede wszystkim konieczność zapewnie- 
nia opłacalności, która nie powinna być rozpatrywana tylko w kategoriach korzyst- 
nych relacji cen mleka w stosunku do cen innych płodów rolnych i środków pro- 
dukcji. Cechować ją powinna stabilność w dłuższym okresie oraz określenie po- 
ziomu dochodów wynikających z ustalonej ceny mleka w skupie, opartej na wyż- 
szych aniżeli przeciętne koszty jego wytwarzania w podstawowej masie gospo- 
darstw. Tylko w takim układzie możemy oczekiwać podjęcia i rozwijania przez 
gospodarstwa uspołecznione i chłopskie tej pracochłonnej i kapiiałochłonnej produłl- 
cji rolniczej. 

Równorzędnym zagadnieniem jest techniczne uzbrojenie rolnictwa w maszyny, 
urządzenia, sprzęt i środki, które ułatwią obsługę bydła, produkcję mleka i ochronę 
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jego jakości. Wzrastające wymagania wobec poprawy zdrowotności produkowanej 
żywności nakazują na równi z postępen technicznym traktować problemy dalszej 
poprawy zaopatrzenia wsi w wodę, co dla mleka ma szczególne znaczenie. 

Kolejnym, istotnym zagadnieniem jest likwidacja barier hamujących dalszy roz- 
wój i postęp techniczno-technologiczny w przetwórstwie mleka. Gwarancją tego bę- 
dzie konsekwentna realizacja posianowień rządu z 1984 i 1985 r., które powinny 
być obowiązujące do 1990 r., bo wskazane w tych dokumentach rozwiązania wa- 
runkują doskonalenie funkcjonowania spółdzielczości mleczarskiej na rynku oraz 
działania proefektywnościowe w całej gospodarce mleczatskiej, 

Kluczową sprawą jest zmniejszenie obciążeń podatkowych jednostek spółdzielczo- 
ści mleczarskiej, a zarazem zasilenie niektórymi podatxsami — scentralizowanego 
funduszu rozwoju przetwórstwa mleka. 

Również ważne jest objęcie preferencyjnymi warunkami kredytowymi przedsię- 
wzięć odtworzeniowo-modernizacyjnych i inwestycyjnych spółdzielczości mleczar- 
skiej oraz wydłużenie czasokresu spłaty zaciągniętych kredytów, przy równoległym 
wsparciu działalności inwestycyjnej wykonawstwem w systemie zamówień rządo- 
wych. 

Zasadnicze i doraźnie już odczuwane w praktyce stały się decyzje w sprawie 
objęcia produkcji niektórych maszyn i urządzeń programami operacyjnymi. Realiza- 
cja ustaleń rządowych wymaga uściślenia rozmiarów zadań i określenia konkret- 
nych instrumentów oddziaływania na wytwórców, by zagwarantowali oni zaspoka- 
janie potrzeb przemysłu mleczarskiego. Nie ma co przemilczać, że zakres tego typu 
ustaleń w ramach CPR na 1986 rok nie będzie mógł spełnić oczekiwań spółdzielni 
mleczarskich. Nie uwzględnia się także innego typu potrzeb, wynikających z wa- 
runków pracy załóg. 

Złożony charakter działalności spółdzielni mleczarskich polega również i na tym, 
że w krótkich odcinkach czasowych, rocznych, działalność ta podlega wahaniom 
występującym zarówno w produkcji rolniczej, jak i w popvcie rynkowym, a po- 
ziom realizowanego miernika produkcji nie zawsze jest adekwa:ny do rzeczywistego 
nakładu robocizny w porównywalnych okresach podatkowych. Te elementy nie 
znalazły pełnego odzwierciedlenia w uniwersalnych mechanizmach uwzględnionych 
w obowiązujących dokumentach na rok bieżący. Stanowi to także jeden z istotnych 
czynników, które powinny być brane pod uwagę w toku stabilizacji warunków 
działalności gospodarczej w horyzoncie czasowym do roku 1990. 

Spółdzielczość mleczarska zatrudnia ponad 1200 tysięcy pracowników. Natomiast 
w codziennej obsłudze ma około półtora miliona dostawców mleka i wszystkich od- 
biorców wyrobów mleczarskich reprezentowanych przez handel, jednostki żywienia 
zbiorowego i innych nabvwców. Działalność spółdzielni mleczarskich, jak w niewie- 
lu innych branżach spożywczych, podlega stałemu osądowi konsumentów, dostaw- 
ców mleka i ocenie samorządu członkowskiego. Ta presja społeczna, częstokroć 
dotkliwa, wywiera pozytywny wpływ na doskonalenie funkcjonowania poszczegól- 
nych spółdzielni i wszystkich ogniw całej organizacji. Ugruntowała ona głębokie 
poczucie odpowiedzialności wśród pracowników i działaczy mleczarstwa i świadomość 
znaczenia spełnianych obowiązków. Nie zawsze jednak, jak wynika choćby z przed- 
Stawionego przeze mnie przeglądu problemów i kłopotów nurtujących spółdziel- 
czość mleczarską, istnieją warunki, aby mogli oni w pełni sprostać oczekiwaniom 
społecznym. Biorąc to pod uwagę, a głównie znaczenie i rolę, jaką mleko i jego 
przetwory powinny w dalszym ciągu spełniać w wyżywieniu, wydaje się, że sformu- 
łowane wnioski zmierzające do poprawy warunków działalności tej branży powin- 
ny znaleźć swój wyraz w końcowych dokumentach X Zjazdu PZPR. 
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Klasyczne dzieło naukowego socjalizmu 


Nad „Anty-Dihringiem” 
Fryderyka Engelsa 


JAROSŁAW ŁADOSZ 


W ostatnich dziesięcioleciach utarło się traktowanie „Anty-Diihringa” Frydery- 
ka Engelsa jako jednego z nielicznych dzieł klasyków marksizmu prezentującego 
ich pogląd filozoficzny, dającego wykład filozofii marksizmu. Rzeczywiście Marks 
nie pozosiawił żadnej większej pracy wykładającej filozofię(1). Z późniejszych prac 
Engelsa systematyczny it popularny wykład filozofii zawiera „Ludwik Feuerbach 
i zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej”. Podstaw dla takiego traktowania „An- 
ty-Dihringa” dostarczać się zdaje sam Engels. Zdziwiony propozycją reedvcji swe- 
go dzieła w okolicznościach, gdy poglądy Dihringa przestały odgrywać jakąś rolę 
w ruchu robotniczym Niemiec, poszukujący przyczyn tej propozycji, upa:'ruje je 
w przedmowie napisanej we wrześniu 1885 r., w tym, że ,,...polemika (z Diihringiem 
— J.Ł.) przeksziałciła się w mniej lub bardziej powiązany wykład reprezentowanej 
przez Marksa i przeze mnie metody dialektycznej i komunistycznego światopoglą- 
du, rozciągnięty na znaczną ilość dziedzin”(2). A ten „system poglądów” po „Nędzy 
filozofii” Marksa i po „Manifeście partii komunistycznej” przechodził dwudziesto- 
letni okres inkubacyjny. Cóż, metoda dialektyczna to przecież filozofia, a i „świato- 
pogląd” zwykliśmy dziś z filozofią kojarzyć. Wątpliwa to jednak podstawa. Engels 
przecież powie, że jego materializm to już nie filozofia, a po prostu światopogląd. 
Wykład w „Anty-Diihringu” jest podzielony na trzy części, z których tylko pierwszą 


(1) Z młodzieńczej, nie publikowanej za życia twórczości mamy jeszcze „Rękopisy ekono- 
miczno-filozoficzne z 184 r.” Marksa i wspólną z Engelsem .Ideologię niemiecką , 184% r. 
oraz „Dialektykę przyrody” Engelsa — zestaw szkiców i notatek z lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych. Z publikowanej — wspólnie napisaną „Świętą Rodzine”, ale Engels uwa- 
ża, że pierwsze przedstawienie właściwego systemu poglądów jego 1 Marksa zawarte było w 
„Nędzy filozofii” Marksą. 

(2) F. Engels: „Anty-Duhring”, MED, t. 2%, str. 9. Dalej cytując to dzieło będzieny um.esz- 
czać strony z tego wydania w nawiasie kwadratowym. 
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Engels nazwał „filozofią”. Te trzy części razem dopiero tworzą komunistyczny świa- 
topogiąd, gdy zaś wyłączyć dialekiykę, tworzy go głównie naukowy socjalizm, 

W istocie w całości dzieła Engelsa dominuje problematyka socjalizmu naukowe- 
go. Obok trzeciego działu, kióry jest wyłącznie jej poświęcony, przewija się ona rów- 
nież w dziale „Filozofia”. W trzech paragrafach o moralności i prawie omawiane 
są tutaj głównie problemy materializmu historycznego, w dwóch paragrafach o dia- 
lektyce rozważane są głównie treści społeczne, w tym — ekonomiczne poglądy Mark- 
sa w kwestii nieuchronności upadku kapitalizmu. Problematyka socjalizmu nauko- 
wego przewija się również w dziale „Ekonomia polityczna”, np. w postaci unikal- 
nych uwag o podziale w socjalizmie itp. 

Dla całości więc „Anty-Dihringa”, ale t dla części specjalnie filozofii poświę- 
conej, dla pozytywnych prezentacji materializmu trafna jest w pełni uwaga Lenina 
zawarta w „Materializmie a empiriokrytycyzmie”: „Marks i Engels... zwracali .. 
największą uwagę na dobudowywanie najwyższych pięter gmachu filozofii materializ- 
mu u góry, tzn. nie na materialistyczną gnoseologię, lecz na materialistyczne pojmo- 
wanie dziejów. ...silniej podkreślali materializm dialektyczny niż dialektyczny ma- 
terializm, więcej energii poświęcali walce o materializm historyczny niż o histo- 
ryczny materializm”(3). Także w „Anty-Diihringu” dobudowa materializmu od góry 
jest główna, obrona materializmu od dołu — wtórna i mało rozwinięta. Sam Engels 
— i to we ws:ępnych rozważaniach o filozofii — stawia sobie zadanie: rozwijać 
socjalizm jako naukę „we wszystkich jej szczegółach i powiązaniach”'[28]. 


Nie chodzi o to, by pomniejszać znaczenie uwag Engelsa dotyczących „materializmu 
od dołu” — choćby materialistycznej dialektyki w matematyce i w przyrodoznaw- 
stwie. Mają one duże teoretyczne znaczenie, ukazują konkretnie kierunek korygo- 
wania przez materializm dialektyczny niedostatków dawnego materializmu. Stano- 
wią konsekwentną obronę stanowiska materializmu. Lecz uwagi te nie stanowią 
„systemu” — nie tylko zamkniętego, ale nawet otwartego. Wyjaśnijmy to dokład- 
niej. 

Po pierwsze — Engels na serio uważa, iż „nowoczesny materializm jest z isto*v 
swej dialektyczny j nie potrzebuje już filozofii stojącej ponad innymi naukami” [26] (4). 
Na serio też i programowo postuluje, by każda nauka zdawała sobie sprawę 
„ze swego miejsca w ogólnym związku rzeczy i wiedzy o rzeczach”[26]. Gdy postulat 
ten jest spełniony, filozofia jako odrębna wiedza o takim związku jest zbędna, 
wręcz szkodliwa, gdy usiłuje zbudować system takiego wszechzwiązku ponad nau- 
kami poszczególnymi. Toteż elementy systematycznego pozytywnego wykładu świato- 
poglądu materialistycznego nie pretendują programowo w „Anty-Dihringu” do two- 
rzenia systemu. Z filozofii bowiem na serio, przy realizacji powyższego postulatu, 
„jako samoistna dziedzina” pozostaje „tylko nauka o myśleniu i jego prawach — 
logika formalna i dialektyka”'[26]. Oczywiście — materialistyczna dialektyka. 

Występująca w młodzieńczej twórczości Marksa 1 Engelsa teza o końcu filozofii, 
o tym, że filozofia umarła, skończyła się na Heglu itp., pozostaje dla nich w mocy 
i u schyłku życia, jest w „Anty-Diihringu” konkretyzowana właśnie w sposób pozy- 
tywny. Modne dzisiaj zmyślanie rozmaitych „marksistowskich aksjologii”, „marksi- 
stowskich antropologii”, „marksistowskich etyk normatywnych”, „ontologii bytu spo- 
łecznego”, „marksistowskiej estetyki” (różnej od historii i teorii sztuki), najrozma- 


(3) W. Lenin: „Dzieła t. 18, str. 819. 

(4) Przy spescbności: zabawni są ci współcześni „marksiści”, którzy ogłaszają, że termin 
„materializm dialektyczny'* jest fatalnym wymysłem Stalina, Z kiórym Marks i Engels nie 
mają nic wspóinego. Jeśli „matemalizm jest z istoty swej dialektyczny”, to w pełni zasługuje 
na nazwę „materializm dialektyczny”, 
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itszych „marksistowskich” „izmów” I „logii” wewnątrz marksisiowskiego materia- 
lizmu filozoficznego jest obce  Engelsowi, jes:  odradzaniem  spz' ula.ywnej 
tilozotii. To samo dotyczy koncepcji doskonalenia  „marksisiowskiej metody 
filozoficznej” czy „podejścia filozoficznego” jako czegoś różnego od metody 
naukowej, tzn. właśnie od materialistycznej dialektyki i logiki formalnej, 


Po drugie — Engels nie przez skromność podkreślał w przedmowie do wyda- 
nia z 1885 roku, że w części traktującej o przyrodoznawstwie teoretycznym „,wy- 
kład jest bardzo nieporadny” i że niekiedy brakuje mu właściwego „terminu tech- 
nicznego”[11]. Wystarczy owo „bardzo” położyć na karb skromności. W okresie 
pisania „Anty-Dihringa” Engels był w trakcie intensywnego studiowania przyrodo- 
znawstwa, któremu poświęcił — jak „zeznaje” — 8 lat. Toteż dostrzegał i własne 
sprzed kilku lat braki w opanowaniu dziedzin, które w międzyczasie zgłębił bar- 
dziej, a także rozwój, jaki dokonywał się w przyrodoznawstwie. Może ktoś po- 
wiedzieć, że jednak 8 lat studiów to wiele. Lenin nigdy nie miał takiego czasu 
do dyspozycji i konkretna wiedza przyrodnicza Engelsa jest znacznie bogalsza niż 
Lenina. Lenin jednak wypowiadał się na tematy fizyki czy chemii ćwierć wieku 
później niż Engels. Toteż z perspektywy ogromnego posiępu nauk przyrodniczych, 
który dokonał się w tym czasie, dostrzegał to, co w czasach Engelsa ledwie rysowało 
się dla znawców. 

Nie chodzi jednak o to, by analizować, czyja wiedza przyrodnicza lub matematycz- 
na była większa: Marksa, Engelsa czy Lenina. Ważne jest to, że metoda podej- 
ścia do odkryć matematyki i przyrodoznawstwa u Engelsa i u Lenina jest taka sa- 
ma: nie mądrzyć się, nie próbować rozwiązywać za matematyków czy przyrodników 
problemów ich dyscyplin; studiować ich prace, znajdywać u nich samych wal- 
kę materialistycznej i idealistycznej metodologii — w ich własnej twórczości, 
uświadamiać im to, a tym samym pomagać znaleźć miejsce ich dyscypliny we wszech- 
związku zjawisk świata przyrodniczego i społecznego. Taki charakter ma zarówno 
poświęcony fizyce przełomu wieków V rozdział „Materializmu a empiriokrytycyzmu” 
Lenina, jak i „Dialektyka przyrody” Engelsa. 

Po trzecie — od napisania „Anty-Diihringa” upłynęło już ponad sto lat. Stąd — pa- 
radoksalnie — historyczna egzemplifikacja dana przez Engelsa dla materialistycz- 
nej dialektyki właśnie z przyrodoznawstwa i z matematyki staje się nie w pełni 
zrozumiała nie tylko dla dzisiejszego profana, ale częsio — zwłaszcza ta najbar- 
dziej konkretna — dla dzisiejszego specjalisty. Niezrozumiała bez studiowania historii 
danej dyscypliny. Tutaj bowiem w ciągu stu lat dokonał się ogromny postęp w na- 
uce. Konkretną egzemplifikację Engelsa należałoby na dobrą sprawę czytać razem 
z dobrym ówczesnym podręcznikiem „Historyi naturalnej” czy analizy matematycz- 
nej. 

W dziale „Anty-Diihringa” zatytułowanym „Filozofia” Engelsowi chodziło o 
wykazanie, że materialistycznej dialektyce podlega sam przedmiot przyrodoznaw- 
stwa i matematyki, a zarazem historia i sposoby poznawania tego przedmiotu 
przez naukę. Autor w żadnej mierze nie pretendował do suwerennego dekreto- 
wania ową dialektyką „ontologicznych” dogmatów tym naukom. Przeciwnie, szy- 
dząc z tego rodzaju dekretów Diihringa, występował przeciwko pretensjom wszelkiej 
filozofii do takich dekretów, a nie tylko do dekretów głupich. Tenże Engels powie 
przecież po kilku latach, że materializm „musi ... zmieniać formę wraz z każdym 
epokowym odkryciem, choćby tylko na polu nauk przyrodniczych”(5). Już u Leni- 
na forma ta jest wyraźnie nowa w stosunku do engelsowskiej. Forma musi się 


(5) F. Engels: „Ludwik Feuerbach...”, MED, t. 21, str. 312 
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zmieniać — to przecież więcej niż to, że zmieniać się musi ilustracja, egzempli- 
fikacja! 


Po co przypominamy to wszystko? Po to, by było jasne, że absurdalne jest trakto- 
wanie konkretnych opinii Engelsa na temat tych czy innych szczegółowych kwestii 
matematyki czy przyrodoznawstwa jako ustalonych raz na zawsze i nienaruszalnych 
części „systemu” materializmu dialektycznego. Bywało przecież, że właśnie tego 
rodzaju opinie cytowano w celu zdeprecjonowania w imię tego materializmu czy to 
cybernetyki, czy to chemii kwantowej, czy genetyki molekularnej itp. A przecież 
to Engels właśnie piętnował szyderczo takie rozumienie „wolności nauki”, które 
każdemu daje prawo do filozoficznego dyktowania rozstrzygnięć specjalistom, Dih- 
ringa traktował jako typowego przedstawiciela takiej „hałaśliwej pseudonauki”, która 
zagłusza wszystko swą „grzmiącą frazeologią [6]. To Engels powie stanowczo: nie 
można obalać konkretnych wyników przez ogólne zakwestionowanie metody” [137]. 
Dodajmy od siebie, że nie mniej nieuprawnione jest podważanie płodności i mocy 
metody przez zakwestionowanie przykładu, którym posłużono się dla jej ilustracji 
przed stu laty, a który w świetle współczesnych zdobyczy nauki u!racił aktualność. 
A bywa, że za pomocą takiej prymitywnej operacji głosiciele przestarzałości mark- 
sizmu „odnoszą zwycięstwa” nad Engelsem. 


Rozpatrzmy niektóre „błędy” wytykane Engelsowi przez krytyków materializmu 
dialektycznego, krytyków materialistycznej dialektyki przyrody, właśnie na tle 
historii rozwoju przyrodoznawstwa i matematyki. 


W kwestiach matematyki Engels sam wspomina w przedmowie z 1885 r., że jakiś 
matematyk skarżył się nań Marksowi, iż świętokradczo targnął się na Y—1 [11]. 
Być może matematyka uraziło, że Engels wielkości urojone przeciwstawił innym wiel- 
kościom rozpatrywanym w matema'yce (liczbom rzeczywistym). Te ostatnie są wzięte 
ze świata materialnego, te pierwsze Engels uznaje za swobodną i własną fantazję ro- 
zumu[41]. Dziś takie przeciwstawienie jest wyrażnie przebrzmiałe. Liczby urojone tak 
samo odbijają stosunki ma'erialnego świa'a, jak liczby rzeczywiste. Matematyk wno- 
szący skargę miał rację, ale jeśli nie miał pretensji do pozytywnej argumentacji En- 
gelsa o związku matematycznych pojęć z materialnym światem, to tylko wzmacniał 
dialektyczno-materialistyczny wywód Engelsa. 


Kwestia liczb urojonych jest mało istotna w wywodzie, prawie przypadkowa. Istot- 
niejsza jest ważna dla argumentacji o walorze metodologicznym dialektyki, rozwija- 
na, kilka razy powtarzana teza, że w przeciwieńsiwie do elemen:arnej matematyki 
rachunek różniczkowy i całkowy nie może być uzasadniony na gruncie logiki for- 
malnej, wymaga posługiwania się operacjami sprzecznymi formalnie z elementar- 
ną matematyką, a których zasadność wymaga wykraczającego poza tę logikę dialek- 
tycznego myślenia. Tego rodzaju argumentację znajdujemy również u Hegla, znajdu- 
jemy w matematycznych rękopisach Marksa, i to — w obu wypadkach — opartą 
na kompe:en:nej analizie źródłowych tekstów klasyków matematyki XVII i XIX wie- 
ku. 


Engels broni jednak prawomocności rachunku różniczkowego i całkowego, broni 
usiłowań Leibniza przeciwko chociażby Berkeleyowi, który trafnie dostrzegając nie- 
dostaiki logiczne u Leibniza deprecjonował sam rachunek! Twierdzi jednak zarazem, 
że Leibniz nie przekonał swoich oponentów logiką, a przekonały ich zawsze popraw- 
ne wyniki uzyskiwane w tym rachunku f jego zastosowaniach za pomocą logicznie 
podejrzanych operacji. I Engels historycznie rzecz biorąc ma rację. Jego „krytyka” 
nie jest świętokradczym zamachem na geniusz matematyczny Leibniza! 
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Pozostaje jednak wrażenie „okropne”: jakże to — operacje analizy matemalycznej 
mają być logicznie błędne? Tak, ich uzasadnienie i u Newtona, i u Leibniza, i w pod- 
ręcznikach z końca XIX wieku miało logiczne luki. Kroku naprzód w ich przełama- 
niu dokonał w XIX wieku Cauchy. Jednakże pełne przezwyciężenie dała dopiero te- 
oria mnogości z jej rachunkiem nieskończoności, teoria rozwinięta logicznie właśnie 
w końcu XIX wieku. 

Tezy Engelsa były więc historycznie zasadne. Natomiast śmieszne byłoby bronienie 
ich aktualności dziś jako dogmatu, uznanie ich za część składową „systemu” mark- 
sistowskiego materializmu. W ciągu ostatniego stulecia matematyka dokonała ogrom- 
nego kroku naprzód, większego niż uprzednio przez tysiąclecia. Podobnego kroku 
naprzód dokonała logika formalna (matematyczna), Przezwyciężone zostały nie tyl- 
ko trudności logicznego uzasadnienia analizy matematycznej, lecz również logiczne 
trudności teorii mnogości, o których istnieniu nikt za czasów Engelsa nie śnił nawet. 
Co natomiast jest główne i o nieprzemijającym znaczeniu w wywodach Engelsa 
o matematyce? Jest tym materialistyczne traktowanie matematyki jako odbicia rze- 
czywistości obiektywnej świata, a nie jako autonomicznego produktu czystego rozumu 
(co nadal twierdzi współczesny idealizm i czemu ulegali nieraz przedmarksowscy 
materialiści). Jest tym wskazanie na dialektyczny rozwój poznania matematycznego 
dokonujący się poprzez sprzeczności. Do konkretnej egzemplifikacji Engelsa nato- 
miast stosuje się dziś aprobowana przezeń reguła Feuerbacha: co dla wcześniej- 
szej epoki jest a posteriori, dla późniejszej staje się a priori. 

Podobne niepokoje budzić muszą niezrozumiałe często w szczególe argumentacji 
wywody Engelsa o nieskończoności przyrody w przestrzeni i czasie. Niezrozumiałe 
i niekiedy wręcz mętne, zwłaszcza gdy wplątane jest w nie heglowskie pojęcie „złej 
nieskończoności”. Czytelnik, który zechce być dociekliwy, sięgnie do słowników, 
przekona się, że owa heglowska kategoria jest dziś na dziesięć ładów interpretowa- 
na nawet u marksistów i skapituluje. A włączyć tezy Engelsa, w których ona wy- 
stępuje, w „system” filozofii materializmu dialektycznego, to bardzo wątpliwa 
operacja. 

I w tej dziedzinie od czasów Engelsa nastąpił ogromny krok naprzód w geometrii 
i w teorii nieskończoności. Gdy Engels pisał „Anty-Diihringa”, nie było jeszcze 
Einsteina z jego teorią względności — teorią czasu i przestrzeni, nie było jeszcze 
zastosowań geometrii nieeuklidesowych i wielowymiarowych w astronomii i me- 
chanice, nie było Cantora z arytmetyką nieskończonych liczb kardynalnych i po- 
rządkowych. Kto chce sobie wyrobić zdanie o kłopotach Hegla (i Engelsa) ze 
„złą nieskończonością”, niech sięgnie do dzieła filozofa i matematyka Bolzano „Pa- 
radoksy nieskończoności”. Lenin, który w ćwierć wieku po Engelsie pisał „Materia- 
lizm a empiriokrytycyzm”, miał już znacznie bogatszy materiał i mógł podkreślać 
rzucającą się w oczy historyczną zmienność ludzkiej wiedzy o czasie i przestrzeni. 
Co natomiast w wypowiedziach Engelsa jest nieprzemijające, to materialistyczna te- 
za, że „przestrzeń i czas są zasadniczymi formami wszelkiego bytu — i byt po- 
za czasem jest taką samą niedorzecznością, jak byt poza przestrzenią [56], że „wiecz- 
ność w czasie, nieskończoność w przestrzeni polega już w założeniu(...) na tym, że nie 
ma końca w żadnym kierunku”[53]. To także ukazanie dialektyki skończoności 
i nieskończoności. To wreszcie krytyka bzdur idealizmu o czasie bez materii itp. 


Tak samo nie wolno włączać w „system” materializmu dialektycznego licznych po- 
zytywnych wypowiedzi Engelsa o atomach i molekułach (cząsteczkach), opartych 
na ówczesnej wiedzy fizykochemicznej, a dziś — wraz z tą wiedzą — przebrzmiałych, 
a niekiedy, bez znajomości historii, wręcz dziwnych. Oto przykłady: „Jak wiadomo, 
aiomom właściwe jest nie ciążenie lub inne mechaniczne czy fizyczne formy ruchu, 
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lecz rengowanie chsmiczne”[83]; „..ciepło polega na .. drganiu najdrobniejszych fi- 
zycznie czynnych cząs'eczek (molekuł) ciał'[68]. To, że Engels mówi o cieple jako 
o „drganiu drobin”, możemy potraktować jako brak właściwego „terminu technicz- 
nego”, o czym się zasirzegał, bowiem znał podstawy ówczesnej kinetycznej teorii 
gazów. Co jednak znaczy odmawianie atomom fizycznych własności? Szokuje to 
dziś, gdy ieoria atomu, nawet jądra atomu, znana jest jako teoria fizyczna par excel- 
lence. Podobnie — traktowanie molekuł jako najdrobniejszych fizycznie czynnych czą- 
steczek ciał, gdy dziś teoria fizyczna ciała stałego — podstawa techniki półprzewodni- 
ków, obwodów scalonych itp. — bazuje na rozpatrywaniu elektronów i innych czą- 
stek elementarnych wewnątrz ciała, 


Wypowiedzi Engelsa nie są jednak przypadkowe, a tym bardziej bezsensowne 
w świetle ówczesnego stanu fizyki i chemii. Wręcz przeciwnie. Nie było wówczas 
chemii kwantowej, nie było jeszcze mowy o redukcji chemicznych własności i praw 
do fizyki atomów. Odkrywane prawa chemii jako prawa łączenia atomów nie 
miały fizycznego charakteru. Natomiast od połowy stulecia potrafiono liczyć iloś- 
ciowo molekuły, znana była liczba Avogadro — w grammolu określonej substancji 
jest 6,025X107 cząsteczek, To było fizyczne i Engels nie jest Ostwaldem, który kwe- 
stionował idealistycznie obiektywność molekuł. Wręcz przeciwnie! 


Co natomiast w rozważaniach Engelsa o fizyce i chemii jest nieprzemijające, 
co pozytywnie zachowuje walor aktualnie? Przede wszystkim wskazanie na różno- 
rodność form ruchu materii, na ich nieredukowalność li tylko do ruchu mecha- 
nicznego, na ich jakościowe zróżnicowanie. A także na prawidłowe zależności 
i przejścia między tymi formami, na istnienie ich „hierarchii” (choć konkretne pró- 
by zarysowania szczebli tej hierarchii nie są dogmatem, zdają tylko sprawę z ów- 
czesnego stanu wiedzy). Wreszcie wskazanie na bogactwo, niewyczerpalność od- 
mian ruchu materii, przy prawidłowym złączeniu ich między sobą. 


Na koniec o sprawach biologii. Engels nieustannie broni tu darwinizmu jako ostat- 
niego słowa nauki, jako wielkiego potwierdzenia materialistycznej dialektyki w przy- 
rodzie. A pamiętać musimy nieustannie, że od ogłoszenia przez Darwina swej teorii 
minęło wtedy niecałe 20 lat. Zarazem Engels w egzemplifikacji tkwi nieuchronnie 
w ówczesnym darwinizmie, w kręgu jego problemów. Biochemia właściwie jeszcze 
nie is'niała. O kwasie rybonukleinowym nikt nie słyszał. Na genetykę molekularną 
trzeba było poczekać jeszcze z pięćdziesiąt lat. 

Engels trafnie dostrzega wielkość teorii ewolucji Darwina w przezwyciężeniu na 
gruncie maierializmu właśnie niedostatków teorii Lamarcka, przede wszystkim 
idealistvcznej teleologii wewnętrznej, którą była obciążona. Słusznie broni teorię 
Darwina przed zarzutami oponentów, wskazując, że „Darwin abstrahuje od przyczyn 
powodujących zmiany u poszczególnych osobników i rozpatruje przede wszystkim, 
w jaki sposób takie indywidualne odchylenia stają się stopniowo cechami rasy, od- 
miany czy gatunku. Przede wszystkim idzie Darwinowi nie tyle o wykrycie tych 
przyczyn, które, jak dotąd, są albo zupełnie nieznane, albo dają się określić 
tylko bardzo ogólnie — ile raczej o racjonalną formę, w jakiej się ich skutki 
ustalają, nabierają trwałego znaczenia” [76]. Jest to charakterystyka historycznie 
trafna, w pełni potwierdzona przez dalsze dzieje teorii. Ale Engels jest niecierpliwy. 
Ledwie powiedział, że Darwin abstrahuje, zaraz „wzmocni” swą tezę, powie, że 
„zlekceważył przyczyny (...) zmian na rzecz formy ich upowszechniania się” [77]. Na- 
zwie to błędem Darwina. Ma poniekąd rację. W dalszym rozwoju biologił trzeba 
było wykroczyć poza owo abstrahowanie, materialistycznie wyjaśnić przyczyny posz- 
czególnych zmian. W tym kierunku szedł za czasów Engelsa tzw. neolamarkizm. Stąd 


68 


wywodziły się sympatie Engelsa do tego kierunku, którego wyników teoretycz= 
nych przyszły rozwój raczej nie pu w: "lził Tadnakże to znów szczegóły egzemplifi- 
kacji historycznej. Główne także ra siurncie biologii jes: ukazanie przez Engelsa 
jej materialistycznych podstaw, nieustanne bicie w idealistyczne koncepcje bez- 
płodne, hamujące rozwój nauki. 


I generalnie, główną treścią filozoficznych wywodów Engelsa w całości „Anty= 
_Diihringa” jest obrona metodologicznego i światopoglądowego waloru materializmu 
przeciw metodzie apriorycznej i metafizyce. Są one u Diihringa często wręcz hu- 
morystyczne, ale typowe jako źródło wszelkiego idealizmu, wszelkich odstępstw 
od materializmu i naukowo bezpłodne. W oparciu o ówczesny Stan wiedzy, ówczes- 
ne odkrycia przyrodoznawstwa i matematyki Engels przeprowadza dowód dialek- 
tyczności przyrody i dialektycznego charakteru jej poznawania i poznania. 


„Całą walkę z Diihringiem — pisał Lenin — stoczył Engels całkowicie pod hasłem 
konsekwentnego materializmu, oskarżając materialistę Diihringa o werbalistyczne 
zaśmiecanie istoty sprawy, o frazes, o metody rozumowania, które stanowiły ustęp- 
stwo na rzecz idealizmu, przejście na pozycje idealizmu. Albo do końca konsekwen!*- 
ny materializm, albo fałsz i mętlik idzalizmu filozoficznego — oto ujęcie zagadnienia 
w każdym paragrafie <Anty-Dihringa»"...(6). 


Z dzisiejszego punktu widzenia argumentacja Engelsa okazuje się niepełna, z po- 
zornymi, a niekiedy rzeczywistymi lukami, tkwi ona bowiem nieuchronnie w kon- 
kretach i gąszczu ówczesnych sporów dziś częściowo należących już do historii, prze- 
brzmiałych, to znów inierpre.owanych odmiennie, gdyż dalszy rozwój odsłonił ich 
niejednoznaczność, „rozdwoił” sprzeczności każdej z ówczesnych stron. Toteż znaj- 
dziemy w rozważaniach Engelsa i genialne przewidywanie kierunku uogólnień 
i rozwiązań, choć opatrzone przykładem chybionym czy niejasnym bez świadomości 
historycznego kontekstu, i przewidywania, tezy, które ostają się wraz z aktualną 
nadal argumentacją rzeczową. 


Najbardziej trwały dorobek Engelsa w „filozofii przyrody” wydaje się dzisiaj try- 
wialny, polega bowiem na pozytywnym i przekonywającym wykroczeniu poza klasy- 
czny mechanicyzm dawnego materializmu, na dowiedzeniu, że takie wykroczenie na- 
rzuca sam rozwój przyrodoznawsiwa. „Ruch jest to sposób istnienia materii” — wy- 
bije Engels w tekście. „Materia bez ruchu jest tak samo nie do pomyślenia, jak ruch 
bez materii”[64—65]. Engels podkreśla, że ten związek dla wszystkich wcześ- 
niejszych materialistów był niejasny, choć nie tak zamącony jak u Diihringa. W rze- 
czy samej już Toland, już Holbach w XVIII wieku dawali nam tę pierwszą 
formułę. Lecz np. Holbach interpretował ją w ten sposób, że każdy fragment materii 
podlega ruchowi całości przyrody i tylko tej całości ruch jest immanentny. Engels 
pokazuje, po pierwsze, że na gruncie ograniczenia (czy zredukowania) ruchu do ru- 
chu mechanicznego trudności były nieuchronne oraz, po drugie, ich przełamanie 
wymaga wyjścia poza mechanicyzm, pojmowania ruchu w jego różnorodności. Przyro- 
doznawstwo właśnie dowodzi, że ruch jest immanentny nie tylko całości przyrody, 
lecz każdej jej części od najmniejszej do największej, od atomu do gwiazdy. 
Każdej części materii przysługuje samoruch — wbrew dawnemu materializmowi. 
Inaczej, w języku dialektyki, wyrazi to Engels formułą: „Sam ruch jest sprzecz- 
nością”[133]. Wszelki ruch, nie tylko mechaniczny. Ruch przyrody i jej fragmentów 
nie sprowadza się do oddziaływania zewnę:.rznych sił na „rzeczy”, do ścierania 
się takich sił, lecz polega na sprzeczności w samej istocie każdej rzeczy. Oczywiście, 


66) W. Lenin: „Materializm a empiriokrytycyzm”, DW, t. 18, str. 328. 
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istnieją sprzeczności zewnętrzne (względnie), ale zawsze oddziałują one na rzecz po- 
przez jej własne wewnęirzne sprzeczności. 


Pozytywnym dorobkiem trwałym „Anty-Dihringa” jest dowiedzenie dialektyczne- 
go charakteru przyrody, społeczeństwa i myślenia ludzkiego, w tym — poznania 
rzeczywistości. Często próbuje się pomniejszyć tę zdobycz Engelsa powołując się na 
wypowiedź Lenina w „Zeszytach filozoficznych”, że dialektyka u Engelsa sprowadza- 
na jest do sumy przykładów. Tak, jest tu — w polemice z Diihringiem — wielka mno- 
gość przykładów czerpanych z najnowszych wówczas osiągnięć nauki. Ale Lenin 
podkreślał, że przykłady te są dane gwoli popularności, w żadnym wypadku nie czy- 
nił z tego zarzutu, nie deprecjonował dokonań Engelsa. Przykładami nie ma co po- 
gardzać. Są one potrzebne, ba, nieodzowne, zwłaszcza w dydaktyce przedmiotu. 
Przydałoby się nam dziś więcej prac ukazujących dialektykę niechby na przy- 
kładach, tyle że ze współczesnej nauki, z dzisiejszego społeczeństwa. Dodajmy jed- 
nak, że aczkolwiek Engels daje górę przykładów — dla popularności, dla zrozumia- 
łości w masowej skali nie ogranicza się do nich, daje w wielu kierunkach pogłębie- 
nie teorii dialektyki, pogłębienie sposobu jej stosowania. Dotyczy to zwłaszcza tych 
fragmentów, w których mowa o „materii społecznej”, o stosowaniu praw dialek- 
tyki do badania rozwoju społecznego. Dotyczy to również chociażby obszernego wy- 
wodu o dialektyce dochodzenia do prawdy w procesie poznania, gdzie obok zwalcza- 
nia prostactwa Dihringa prostymi przykładami mamy głęboki wykład pozytywny 
teorii prawdy względnej i absolutnej złączony z krytyką „metafizyki” w teorii pra- 
wdy, zwanej dziś w podręcznikach przeważnie „absolutyzmem w teorii prawdy”. Nie 
sprowadza się do „sumy przykładów” pozytywny, acz krótki, wywód Engelsa o dia- 
lektyce wolności i konieczności. I takich przykładów pogłębienia teorii dialektyki, 
wychodzenia poza metafizyczny materializm, jest wiele, acz nie są „systemem”. 


* 


Zwróćmy się jednak do tego, co przesądza o trwałości i aktualności „Anty-Diihrin- 
ga”, zawartego w tym dziele pozytywnego dorobku teoretycznego. Rozstrzygające zna- 
czenie ma pozytywny wykład materialistyczno-historycznej metody badania historii, 
procesów i zjawisk społecznych, a zwłaszcza badania socjalizmu, demaskujący słabo- 
ści i bezpłodność metody idealistycznej, Jest to połączone z najpełniejszym w dzie- 
łach klasyków marksizmu systematycznym wykładem podstaw naukowego socjalizmu 
na metodologicznej podbudowie materializmu historycznego. 

Na tym polu nie tylko ogólny kierunek rozważań Engelsa, nie tylko zaprezento- 
wana przezeń metoda rozwiązywania problemów pozostają bez reszty żywe, w pełni 
aktualne i zachowują nieprzemijający walor, lecz dotyczy to nader często także 
egzemplifikacji! Jest tak m.in. dlatego, że mamy tu odmienną niż na polu przy- 
rodoznawstwa czy matematyki sytuację historyczną. Na tym ostatnim w ciągu 100 
lat dokonał się w nauce ogromny postęp. Natomiast nie dokonały go burżuazyjne te- 
orie społeczne, które — przeciwnie — są współcześnie z reguły regresem teoretycz- 
nym w stosunku do myśli burżuazji XIX wieku (chodzi o ogólne teorie, nie wyklu- 
cza to postępu w technicznych i socjotechnicznych sprawach czy też postępu od stro- 
ny gromadzenia materiałów). 

Oto motyw przewodni polemik z Diihringiem i pozytywnego wykładu: kluczem do 
zrozumienia procesów społecznych, który pozwala zapanować nad nimi, 
wpływać świadomie na ich kształtowanie, jest badanie i wykrywanie sprzecz- 
ności w obiektywnej sironie procesów społecznych, tzn. sprzeczności tkwiących w 
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ekonomicznych działaniach mas ludzi, w społecznych formach tych działań. Badanie 
takie pozwala odnaleźć drogi rozwiązywania tych sprzeczności nie w wyobraź- 
ni, a w rzeczywistości ekonomicznej. W świetle tych sprzeczności badać trzeba ideały, 
świadomość, moralność, wyobrażenia polityczno-prawne, oceniać je i kształtować. 
Świadomość, wyobrażenia królujące w masach ludzi, „wartości” rozpowszechnione 
(mówiąc dzisiejszym, a nie Engelsa językiem) nie mają własnej historii ani samoe- 
istnej mocy dziejotwórczej, nie mogą być zrozumiane ani przekształcane skutecznie 
we własnych ramach. Ich królowanie w masach, ich konflikty są odbiciem obiek- 
tywnej rzeczywistości materialnego życia społeczeństwa, jego sposobu produkcji 
materialnej. 


Opierając się na tej zasadzie metodologicznej, Engels przeprowadza krytyczną ana- 
lizę uiopijnego socjalizmu, zarówno jego idei poszczególnych, jak i funkcji histo- 
ryczno-klasowej całej jego formacji ideowej. Na tejże zasadzie konsekwentnie 
formułuje i rozwija „problematykę teoretyczną” w słynnym par. 2 dzłału „Socjalizm”, 
w którym polemiki schodzą na margines i który stanowi kwintesencję pozytywnej 
zawartości teoretycznej tego dzieła. 


„Materialistyczne pojmowanie historii — pisze tam Engels — opiera się na założe- 
niu, że podsiawą każdego us'roju społecznego jest produkcja, a obok produkcji wy- 
miana jej produktów, że w każdym występującym w historii społeczeństwie podział 
produktów, a wraz z nim zróżnicowanie społeczeństwa na klasy i stany, zależy 
od tego, co t jak się produkuje, i jak się wymienia produkty. Wobec tego ostatecz- 
nych przyczyn wszelkich przemian społecznych i przewrotów politycznych należy 
szukać nie w głowach ludzkich, nie w postępującym zbliżaniu się ludzi ku wiecz- 
nej prawdzie i sprawiedliwości, lecz w zmianach sposobów produkcji i wymiany; 
należy ich szukać nie w filozofii, lecz w ekonomii danej epoki. 


Budzące się zrozumienie, że is'niejące instytucje społeczne są  nierozum- 
ne i niesprawiedliwe ..świadczy tylko o tym, że w metodach produkcji i w formach 
wymiany zaszły niepostrzeżenie zmiany, którym już nie odpowiada ustrój społeczny 
skrojony na miarę dawnych warunków ekonomicznych. Oznacza to zarazem, że środ- 
ki usunięcia ujawnionych niedomagań muszą być zawarte — w mniej lub bardziej 
rozwiniętej postaci — w tych samych zmienionych stosunkach produkcji. Środków 
tych nie należy wynajdywać w głowie, lecz trzeba je za pomocą głowy odkrywać 
w materialnych faktach, które przedstawia produkcja”[298]. To rzekłszy Engels wska- 
zuje ogólnie na konflikt między stworzonymi przez kapitalizm siłami wytwórczymi 
a sposobem kapitalistycznej produkcji, by konkludować: „Nowoczesny socjalizm — 
to tylko myślowe odbicie tego faktycznego konfliktu, jego idealne odzwierciedlenie 
przede wszystkim w umysłach przedstawicieli klasy, która bezpośrednio przezeń 
cierpi, mianowicie klasy robotniczej” [299]. 


Tylko głębokim zaniedbańiom w upowszechnianiu marksizmu można przypisać 
to, że oddziaływa względnie szeroko, a niekiedy i na tych, którzy chcieliby być 
marksistami, prymitywne kwestionowanie sensowności wręcz terminu „naukowy 
socjalizm”, którym posługują się klasycy marksizmu. Engels używa także zamien- 
nie terminu „socjalizm teoretyczny” (np. s. 29). Przecież sprawa jest prosta. Gdy 
odzwierciedlanie owego konfliktu obiektywnego dokonuje się przy zachowaniu reguł 
metody naukowej, ze świadomością rzeczy, gdy w ten sposób powstaje ścisła teoria 
rzeczywistego ruchu, teoria biegu i rozwiązywania sprzeczności kapitalizmu przez 
wykroczenie poza kapitalizm, mamy do czynienia z sytuacją jak w każdej nauce. Ma- 
my wyraźny przedmiot obiektywny nauki i wyraźną metodę badania — materializm 
historyczny, 


Wykład naukowego socjalizmu przenika całość dzieła Engelsa. Nie przypadkiem do- 
konał on przeróbki wstępu do ca!ości oraz dwóch paragrofów działu trzeciego „Socja- 
lizm” w oddzielną broszurę, w której mamy już w :«stacie tylko pozytywny wy- 
kład — „Rozwój socjalizmu od utopii do nauki”. S'ała się ona na dziesięciolecia pod- 
ręcznikiem komunistów na całvm świecie i do dziś zachowała swoje walory. 

Dla oczyszczenia pola mamy w „Anty-Dihringu” nieustającą krytykę idealistycz- 
nego pojmowania socjalizmu, krytykę sarkastyczną, kpiarską wielekroć, do czego 
skłania trywialność wyobrażeń Dihringa. Jednakże krytyka ta ma do dziś żywe 
znaczenie. Ileż takich trywialności rozpowszechnionych jest w naszym życiu du- 
chowym. Gdy Engels krytykuje Dihringa, niejeden winien spojrzeć w lustro, a zo- 
baczy swój obraz, niejednemu — za Marksem — uświadomić trzeba: de te fabula 
narratur. 

Tak oto Engels kpi z prób wyprowadzania biegu historii, uzyskania rozumienia 
jej procesu (łącznie z kształtowaniem się socjalizmu, a zwłaszcza kształtowaniem 
się podziału dóbr w socjalizmie) ze sprawiedliwości, z równości, z takich czy innych 
ideałów moralnych. Jest to nie tylko główną treścią krytyki utopijnego socjalizmu 
w par. 1 działu „Socjalizm”, lecz powraca nieustannie w całości pracy. W par. 3 
działu „Produkcja” zarzuca Diihringowi, że przekład faktu ekonomicznego na zarzut 
moralny uważa za przyczynowe wyjaśnienie problemu [320] i kpi z niego, że „jego so- 
cjalizm jest ostateczną prawdą ostatniej instancji. (...) wywodzi się z «uniwersalnej 
zasady sprawiedliwości». A to, że pan Dihring musi przyjąć do wiadomości stan ist- 
niejący stworzony przez dotychczasową grzeszną historię — żeby go zmienić na lep- 
sze — jest dla czystej zasady sprawiedliwości raczej nieszczęściem [317]. W dziale I1 
o ekonomii politycznej ten motyw wciąż powraca. W par. 1 o przedmiocie i metodzie 
ekonomii politycznej zwalcza Engels apslowanie do moralności i sprawiedliwości 
w tej nauce. „Nauki ten apel do moralności i prawa nie posuwa ani o krok na- 
przód; w oburzeniu moralnym, choćby najbardziej usprawiedliwionym, nauka eko- 
nomii może widzieć tylko symptom, nigdy dowód [165]. 

Następnie autor odnosi to również konsekweninie do socjalizmu, np. pokazując 
w par. 6, że w socjalizmie za pracę złożoną nie będzie przysługiwać robotnikowi wię- 
cej niż za pracę prostą, pomimo że wytwarza większą wartość nie ze względu na 
ideał równości czy też wbrew sprawiedliwości, lecz ze względu na przejęcie przez 
społeczeństwo kosztów wykształcenia złożonych umiejętności od osób prywatnych 
(rodziny) [221]. Ten sam motyw powraca wreszcie nieustannie również w dziale „Fi- 
lozofia”. Gdy Engels dowodzi, że w naukach społecznych wieczne prawdy są wyjąt- 
kową rzadkością, ukazuje natychmiast, że właściwością proroków w sprawach spo- 
łecznych jest przeczenie temu: „Jak u wszystkich proroków, mamy tu do czynienia nie 
z krytycznym, naukowym badaniem i oceną, lecz z wybuchem potępienia moralne- 
go”[99]. Par. 10 tego działu w całości poświęcony jest badaniu znaczenia hasła rów- 
ności dla klasy robotniczej, a znaczenie to określone jest nie spekulatywnie, lecz 
w konfrontacji z rzeczywistością ekonomiczną i polityczną i treściami wkładanymi 
w to hasło przez różne klasy społeczne — historycznie zmiennymi. „Równość” nie 
jest punktem wyjścia socjalizmu, lecz ewentualnie — w konkretnej postaci znie- 
sienia klas = punktem dojścia, wnioskiem. 

Podobnie chybione z naukowego punktu widzenia są wszelkie próby wyprowa- 
dzania socjalizmu czy konstruowania go z pojęcia, ideału czy wartości „człowiek”, 
z wartości czy ideału „humanizmu” (co dziś szczególnie modne) albo też z ideału 
prawa czy praworządności. Engels nieustannie odrzuca jako podstawę socjalizmu 
woluntaryzm nie tylko wyprowadzający socjalizm z życzeń, lecz również ustana- 
wiający go przemocą, przez narzucenie politycznego ideału. 
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Oczywiście, engelsowska krytyka moralizatorskiego podejścia do socjalizmu, wy- 
prowadzania go z „zasad” czy „warości” bynujmuiej nie deprecjonuje znaczenia 
tych zasad czy wartości dla ruchu robotniczego, nie usuwa ich poza naukowy 
socjalizm. Po pierwsze — Engels ciągle podkreśla wagę badania tych wartości i po- 
woływania się na nie jako na symptomy dojrzewania konieczności rozwiązania okreś- 
lonych obiektywnych sprzeczności procesu społecznego. Podkreśla, że trzeba je ba- 
dać, aby natrafiać na ślad tego, czego są one mniej lub bardziej zapośredniczonym 
odzwierciedleniem. Od strony teorii to znaczenie wysunięte jest na czoło. Po drugie — 
owe ideały, wartości, zasady, gdy wyznawane są przez masy wytwórców, gdy zo- 
staną skonkretyzowane i zrozumiane w swoim realnym znaczeniu, oczyszczone z mi- 
styfikacji, siają się siłą dziejotwórczych przekształceń, nieodzownym pierwiastkiem 
świadomej walki o socjalizm. Ta strona jest jednak w „Anty-Dihringu” mniej akcen- 
towana z wyjątkiem analizy znaczenia hasła równości dla ruchu robotniczego. 

Podobnie jak „wariości”, tak również przemoc jest istotnym pierwiastkiem proce- 
su społecznego, a socjalizmu w szczególności, jest wręcz nieodzowna dla rozwiaązywa- 
nia sprzeczności ekonomicznych kapitalizmu, nieodzowna w posiaci państwa klasy 
robotniczej, ale jest bezsilna, gdy próbuje ustanowić utopijny idcał. 

Engels odsłania przed nami w „Anty-Dinringu” obiektywną nieuchronność upad- 
ku kapitalizmu i przejścia do socjalizmu, nieuchronność niezależną od wyobrażeń 
i opinii, jakie ludzie na ten temat w społeczeństwie mają. Od wyobrażeń, lecz 
w żadnym wypadku nie od działań ludzi. Nie jest to żadna nieuchronność w sen- 
sie kosmicznej kaiastrofy, zaćmienia Słońca, boskiej kary (dla kapitalistów) czy na- 
grody (dla robotników). Nie przychodzi ona sama, lecz w wyniku działań ludzi. Jeśli 
nie będą one podjęte, splot działań dotychczasowych doprowadzi do sytuacji groź- 
nej wręcz dla istnienia społeczeństwa, z zagładą ludzkości włącznie. 

Obiektywne sprzeczności kapitalizmu są wprawdzie zastane przez nowe pokolenia, 
ale istnieją tylko w działaniach mas ludzi t nie rozwiązują się poza nimi. Zaś 
istnienie i kształt działań rozwiązujących sprzeczności kapitalizmu nie są wypro- 
wadzane przez naukowy socjalizm na mocy czystej dialektyki z kształtu kapitalizmu 
— jak to zdawało się Dihringowi — lecz na mocy konkretnego obiektywnego badania, 
którego już uzyskane wyniki okazują się potwierdzeniem ogólnych praw dialektyki. 
Kapitalizm rodzi nie tylko swoiste sprzeczności, lecz także środki ich rozwiązania. 
Tych ostatnich nie da się wyspekulować, trzeba je odkryć w toku badania rozwo- 
ju kapitalizmu. 

Podobną polemikę metodologiczną w dwadzieścia lat później przeprowadził Lenin 
z Michajłowskim, któremu wydawało się, że Marks w „Kapitale” prognozę upad- 
ku kapitalizmu wywiódł spekulatywnie z czysiej dialektyki. Taka polemika jest 
aktualna i dziś. Są u nas tacy, którzy z czystej dialektyki chcą określić dalszy roz- 
wój realnego socjalizmu, wydedukować uniwersalne remedium na „kryzysy”, miast 
prowadzić konkretne badania ruchu klas i stosunków ekonomicznych, w nich rów- 
nież odnajdywać konkretne środki i siły przezwyciężenia narastających sprzecz- 
ności. 

Jak płodna jest zastosowana przez Engelsa metoda naukowego socjalizmu niech 
świadczy to, że potrafił dostrzec jeszcze przed nastaniem imperializmu, iż kapitalizm 
nieuchronnie prowadzi do nacjonalizacji wielu gałęzi gospodarki i do narastającego 
militaryzmu. A to prowadzi do groźby krachu finansowego. Nacjonalizacia I rm''- 
taryzm — to nie tylko wyraz zaostrzenia sprzeczności w kapitalizmie, lecz i stwae 
rzanie w perspektywie środków ich rozwiązania przez socjalizm. 

To w Rewolucji Październikowej militaryzacja doprowadziła do „zapoznania całego 
ludu z użyciem broni” i „uczyniła go zdolnym do przeprowadzenia siłą w pew- 
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nym momencie swojej woli, wbrew komenderującej zwierzchności wojskowej”[189] — 
posługujemy się tu słowami Engelsa. I choć prognozy krachu finansowego na sku- 
tek militarvzacji były u Engelsa zbyt pospieszne, ogrom sprzeczności został przewi- 
dziany trafnie, łącznie z dzisiejszym zadłużeniem połowy świata i miliardowymi wy- 
da.kami na zbrojenia grożące zagładą ludzkości. 

Również dla socjalizmu sprawdza się nie tvlko generalna perspektywa Engelsa, 
lecz i wiele zdumiewająco szczegółowych kwestii. Ileż u nas moralizatorskich dysku- 
sji na temat płac wyprowadzonych nie z ekonomiki, lecz ze sprawiedliwości. En- 
gels postępował odwrotnie, wyprowadzając szczegółowe prognozy w tej kwestii 
[224]. Generalnie okazuje się dziś, że w toku budowy socjalizmu skłonności do wo- 
luniaryzmu obejmują zwłaszcza sferę podziału. A Engels „przewidział” to w osobie 
Duhringa, dla którego „podział ... nie wiąże się zgoła z produkcją, (...) jest określany 
nie przez produkcję, lecz przez czysty akt woli — podział stanowi idealne pole dla 
jego «socjalnej alchemiki»*[33]. Chroń nas bóg od „alchemików”! 


W naukowym socjalizmie wychodzenie od dobra i zła jest jeszcze gorsze niż wy- 
chodzenie od wiecznych prawd i błędów. A stosowanie „apriorycznej me.odv” wywo- 
dzącej z rzeczywistości nierefleksyjnie pojęcia moralne i prawne, a nasiępnie 
zmuszanie rzeczywistości, by tymi pojęciami się kierowała, jest szczególnie zawod- 
ne. Niestety nierzadkie są u nas nawroty tej swoistej metody, chociażby w no!o- 
rycznym wyprowadzaniu prawa z „zasad współżycia społecznego”, a nie z analizy 
sprzeczności budownictwa socjalistycznego. 


Wreszcie i to jest dla nas aktualne: „Jego (Dihringa — J.Ł.) rozwlekie wywody 
na kołtuńskie tematy, na przykład o wartości życia i o najlepszym sposobie jego 
wykorzystania, są tak filisterskie, że czynią zrozumiałą jego złość na Fausta Goet- 
hego”[160]. Dlaczego sam temat ma być kołtuński? Kołtuński, tzn. drobnomieszczański 
w swej istocie. Tak drobnomieszczanin, jako członek klasy zawieszonej między nie- 
bem a ziemią, „gnębionej” i przez kapitalizm, i przez socjalizm, rozdartej, bez per- 
spektyw, na gwałt poszukuje sensu życia w wyobraźni lub popada we frustracje. 
Oczywiście dla materialisty nie ma takiego czegoś jak obiektywny, wieczny sens 
czy cel życia ludzkiego. To tylko ludzie różnie w różnych epokach wyobrażają 
sobie sens życia. Ma to charakter subiektywny, klasowo-historyczny. Co więcej, prob- 
lemem s'aje się dla mas ludzi tylko jako kociokwik. I jeśli u nas problematyka zna- 
lezienia sensu życia (niech i w socjalizmie) s'aje się modna, nurtuje ponoć zwłasz- 
cza młodzież, która sensu odnaleźć nie może, bo ma „lukę ideologiczną”, to fi!lozofo- 
wie i pedagodzy chcą na wyprzódki młodym sensu dostarczyć, kons'ruując spekula- 
tywnie „wartość życia”, Tymczasem ową rzekomą i rzeczywis.ą diiringiadę tysięcy mło- 
dzieży trzeba najpierw potrakiować jako symptom zaostrzenia się sprzeczności w jej 
obiektywnym położeniu. Trzeba jej pomóc znaleźć sens życia w aktywnym, masowym 
działaniu w budowie socjalizmu, w przełamywaniu jego „kryzysów ', w umacnianiu 
sił pokoju w świecie aktywnie chroniących od widma atomowej śmierci. Wówczas 
zniknie sama problematyka sensu życia (skoro w życiu on będzie obecny jak powie- 
trze i słońce) wraz z kociokwikiem. Zamiast scholastycznych dysput, czy te lub inne 
niedos atki w realnym socjalizmie wvnikają z istotv socjalizmu, czy też z przypad- 
kowych zabłąkań wodzów, trzeba uświadomić sobie, że istotę socjalizmu stanowi świa- 
doma twórczość milionowych mas ludzi w zorganizowany sposób kształtujących swo-= 
je losy. 

Socjalizm — tak jak go Engels wykłada — jest nauką, a nie banalnym zestawia- 
niem badanych opinii narodu, ludzkości czy klasy robotniczej, ustalaniem, czego prag- 
ną, i socjotechniką spełniania tych życzeń. To powierzchnia sprawy. Oczywiście, soc- 
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jalizm jest odbiciem konfliktów kapitalizmu głównie w klasie robotniczej, ale nie- 
koniecznie socjalizm naukowy. Znajomość myśli i pragnień klasy robo:niczej (i in- 
nych klas) jest potrzebna dla wiedzy o symptomach ruchu społecznego. I dla wiedzy 
o gotowości klas do działań określonych. Główne jednak, to wykrywanie obiektyw- 
nych sprzeczności — to jest pierwsze zadanie nauki. Doprowadzić następnie to odkry- 
cie do świadomości, wraz z odnalezionymi, już gotowymi choćby w zalążku środka- 
mi rozwiązania, na tej podstawie kształtować opinie klasy robotniczej, doprowadzać 
do działań wbrew opiniom zastanym, mistyfikującym rzeczywistość i oszukującym 
klasę. Badać obiektywne skutki i sens polityki różnych klas, a nie intencje jej promo- 
torów i zgodność tych intencji z takimi czy innymi ideałami (wartościami). Badać kon- 
flikty poglądów (i światopoglądów), konflikty moralne jako objaw obiektywnych 
sprzeczności, jako odbicie stron tych sprzeczności, a przez uzyskanie t upowszech- 
nienie takiej wiedzy same te poglądy i wartości zmieniać po uświadomieniu ich sen- 
su obiektywnego. Wówczas ogromna faktycznie, a nie tylko intencjonalnie, życzenio- 
wo, deklaratywnie, staje się waga moralnych, religijnych, politycznych itd. wyobra- 
żeń. 

Racjonalizm w filozofii wywyższał rozum ponad wszystko tak skutecznie, że odry- 
wał go od świata rzeczywistego, siawiał ponad nim i, wbrew intencjom, prowadził 
do jego deprecjacji, czyniąc zeń coś nie z tego świata. Podobnie czciciele „wartości” 
i „ideałów”, wynosząc je ponad i poza historię, wbrew intencjom deprecjonują je, 
nie potęgują ich roli, To naukowy socjalizm, zdając sprawę z ich rzeczywistego 
miejsca w procesie historycznym, czyni z nich maksymalnie mocne narzędzie prze- 
mian. 

Na gruncie naukowego socjalizmu uczynić możemy np. hasło odnowy moralnej 
faktycznie urzeczywistnialnym, a nie mydleniem oczu, gdy złączymy je z trafnie 
rozeznanym przekształcaniem przez samych głosicieli odnowy tych elementów eko- 
nomiki, które demoralizację rodzą i odradzają motorycznie. Moralne, prawne, religijne 
itp. poglądy, które masowo pojawiają się w toku budowy socjalizmu, musimy rozezna- 
wać jako wyraz zachowawczych lub rewolucyjnych prądów epoki, a nie wierzyć na 
słowo, za jakie pragną uchodzić. Pod tym właśnie względem, że wrócimy do tego raz 
jeszcze, wzorcowa jest analiza hasła (dziś — „wartości”) równości dla ruchu ro- 
bo'niczego, analiza pozytywna i klasowa, dająca rozeznanie, za jaką równością klasa 
robotnicza ma się opowiadać, przeciwko jakiej — by nie dać się oczarować, 
i dlaczego. Jakże potrzebne są nam dziś, a jak ich nie dostaje, takie właśnie anali- 
zy haseł demokracji czy humanizmu w realnym socjalizmie, 

Warto właśnie pod kątem metodologicznych wskazań do badania realnego socjaliz- 
mu odczytywać „Anty-Dihringa” wciąż na nowo. Znajdziemy tam kopalnię jakże ży- 
wych kwestii. Oto na zakończenie dwa jeszcze przykłady. 

Ileż u nas dyskusji o specyfice polskiej drogi do socjalizmu. Naukowy socjalizm 
wymaga brania pod uwagę specyfiki, ale i wskazuje, gdzie jej szukać — przede 
wszystkim: w ekonomice, w układzie klas swoistym, historycznie przejętym. Ale 
jest niebezpieczeństwo, by tę ekonomikę po:raktować w bezruchu, a wraz z nią 
uprawiać apologię tradycji, także duchowej. Wówczas grozi nam zdegradowanie soc- 
jalizmu naukowego do poziomu „specyficznie pruskiego socjalizmu pana Diihringa” 
[332]. A gdy nauczamy szacunku dla naszego prawa i gdy prawo to kształitujemy, 
winniśmy uważać, by nie zamknąć się w widnokręgu działania „pruskiego prawa 
krajowego” [160] — jak Diihring się zamykał, projektując socjalizm. 

I w sprawach religii, religijności w socjalizmie. Nauczyliśmy się z „Anty-Dihrin- 
ga” rzeczy ważnej: próby zakazywania religii w socjalizmie to absurd, to woluntaryzm 
itd. Ale zapominamy, że Engels wskazuje również, iż godzenie się z religijnością, 
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może lzp'oj — neulralny do niej stczurele, tez jest dla naukowego socjalizmu absur= 
dem. Do religijności nie podciodjsimy Z pos rw. Zuna it złu, „war.ości” — tole- 
rancji, wolności sumienia. Te ideały winnismy buuać, precyzować ich zmienne tre- 
ści, selekcjonować ich war:ość dia klasy robo.niczej. 

Engels każe nam badać pochodzenie i funkcję obiek'yvwną (a nie wyobrażeniową, 
Życzeniową czy deklarowaną) religii, relig.jności różnorakich przejawów, jej instytu- 
cje, widzieć w nich „reprezentantów sił dziejowych” [305]. I to konkre:nvch Sił, 
różnorodnych, zmiennych, ale hic et nunc. Religia monoleis'yczna może, zdaniem En- 
gelsa, „istnieć dalej jako bezpośrednia, to znaczy emocjonalna, forma usiosunkowania 
się ludzi do panujących nad nimi obcych sił przyrody i sił społecznych, dopóki lu- 
dzie pozosiają pod panowaniem takich sił” [353]. Samo zrozumienie tych sił nie wy- 
starcza do poddania ich świadomej kontroli. „Do teżo potrzebny jest przede wszyst- 
kim czyn spełoeczny”[354]. A więc trzecta i u nas konkretnie rozeznać siły re- 
ligii jako siły społeczne, a także wciągając wspólnie wierzących i niewierzących do 
świadomego czynu społecznego, zmuszać do odwrotu elementy żywiołowości. 

Rozwijać socjalizm jako naukę we wszystkich jej szczegółach i powiązaniach 
[28] — oto naczelny nakaz pozosiawiony nam przez autora „Anty-Dihringa”. Mamy 
wielkie zaległości w jego wypełnianiu. A jest to dla naszej partii potrzeba i na- 
kaz szczególny. Przecież na IX Nadzwyczajnym Zjeździe stwierdziliśmy bolesne odej- 
ścia od zasad socjalizmu. Winniśmy więc nadal upowszechniać naukowy socjalizm 
w oparciu o klasyczny wykład Engelsa, ukazywać jego aktualność dla naszych 
spraw, czynić zeń narzędzie partii i klasy robotniczej w toku odnawiania naszego 
socjalizmu. Zarazem rozwijać go meiodą Engelsa w działaniach mas przez partię 
inspirowanych oraz w pracy teoretvków nad rozwiązywaniem sprzeczności rozwo- 
ju i badaniem jego idzologicznych odbić we właściwetm zwiercindle klasy robo'ni 
czej oraz w różnych krzywych zwierciadłach, 


Z teorii rewolucji socjalistycznej 


Dyskusja redakcyjna 


Problematyka rewolucji socjalistycznej w Polsce należy do tych tematów, które 
stale wywołują dyskusje i spory, zachowując przez wiele lat walor aktualności. Wy- 
nika to i z niezwykle istotnej wagi teoretycznej tematu, i z faktu, że dla wielu 
ludzi problem ten ma znaczenie nie tylko teoretyczne, ale i praktyczne (patrzą oni 
nań przez pryzmat własnych doświadczeń), jak i stąd, że historia, zwłaszcza naj- 
nowsza, stanowi u nas znaczącą płaszczyznę walki politycznej. Nieprzypadkowo spory 
na temat różnych aspektów rewolucji socjalistycznej w Polsce nasiliły się w ostatnim 
okresie. Dyskusja o rewolucji socjalistycznej w Polsce wiąże się przecież bezpośrednio 
z oceną 40-lecia budowy socjalizmu w Polsce. Stwierdzić zresztą trzeba, że spory 
wokół problemów rewolucji wynikają przede wszystkim z różnic w spojrzeniu na 
dokonania 40-letniego okresu istnienia Polski Ludowej. 

Nie bez znaczenia dla aktualności tejże dyskusji jest też i fakt, że problem rewolucji 
socjalistycznej w Polsce, a w tym takie kwestie, jak np.: przesłanki rewolucji, jej 
wewnętrzne i zewnętrzne uwarunkowania, periodyzacja (etapy rewolucji), narodowa 
specyfika — nie doczekały się jeszcze gruntownego, teoretycznego rozpracowania. 


Pragnąc przyczynić się, choćby w pewnym stopniu, do wyjaśnienia tych problemów, 
„Nowe Drogi” zorganizowały dyskusję redakcyjną, poświęconą teorii rewolucji so- 
cjalistycznej w Polsce. W spotkaniu w redakcji udział wzięli: 

prof. Marian Dobrosielski z Instytutu Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego, 

prof. Tadeusz M. Jaroszewski z Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, 

prof. Bogdan Hillebrandt z Instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 
Społecznych, 

doc. Adam Koseski z Centrum Studiów nad Polityką i Propagandą ANS, 

prof. Zenobiusz Kozik z Instytutu Historii Ruchu Robotniczego ANS, 

dr Tadeusz Mendelski z Instytutu Filozofii Uniwersytetu Łódzkiego, 

prof. Stefan Opara z Instytutu Filozofii i Socjologii ANS, 

doc. Andrzej Skrzypek z Instytutu Krajów Socjalistycznych PAN, 

dr Włodzimierz Ulicki z Instytutu Nauk Politycznych UW. 


Redakcję reprezentowali Ludwik Krasucki i Stanisław Wroński, który dyskusję 
prowadził. 


Niżej publikujemy zapis wypowiedzi uczestników spotkania. Nie chcemy jednak 
w ten sposób zamykać dyskusji nad tym problemem. Do udziału w niej zapraszamy 
zainieresowanych czytelników. 


Nowe Drogi — 7 c7 


STEFAN OPARA 


W naszym gronie znajdują się przedstawiciele różnych pokoleń i różnych dyscyplin 
naukowych. Jeśli redakcja „Nowych Dróg” powierzyła akurat mnie zadanie przed- 
stawienią kilku uwag wstępnych, to nie dlaiego, że jestem historykiem tego okresu 
i nie dlatego też, że pamiętam początki rewolucji. Dyskusja nasza na temat teorii 
rewolucji socjalistycznej w Polsce otwiera możliwość wypowiedzi przedstawicieli róż- 
nych dyscyplin i myślę, że jeśli ja tych kilka słów wstępnych mam okazję przedstawić, 
to stało się tak przede wszystkim dlatego, że działają tutaj pewne przyczyny or- 
ganizacyjne — moja współpraca z „Nowymi Drogami”, a częściowo także zaufanie 
do filozofii, którą reprezentuję, a która jest wszak generatorem różnych sądów 
ogólnych i ocen podstawowych. 

Pragnę na wstępie wskazać na aktualne znaczenie przedmiotu naszej dyskusji. 
Po pierwsze, większa część naszego społeczeństwa i znaczna część aktywu PZPR 
to ludzie urodzeni już w Polsce Ludowej i dla nich rewolucja to rzeczywista historia 
wykraczająca poza pole doświadczeń, a często i poza pole ich pojmowania. Mając 
to na uwadze trzeba stale przywracać pamięć o bohaterach, których walka i praca 
legły u podstaw naszej państwowości i naszego ustroju, trzeba też przywracać blask 
faktom, przeciwdziałać mitom i fałszom. 

Po drugie, z przeszłości trzeba wyciągać wnioski dla dnia dzisiejszego, ukazywać 
wynikanie blasków i cieni naszej współczesności z procesów rozpoczętych przez po- 
kolenia budowniczych Polski Ludowej. Trzeba wyprowadzić także wnioski z suk- 
cesów, trudności, ale i porażek tych, k'órzy rozpoczynali rewolucję polską. 


W naszym kraju rewolucję trudno oceniać jako jednorazowy akt. Pragnę tu sfor- 
mułować opinię, że rewolucja socjalistyczna w Polsce może być pojmowana jako 
wieloletni proces, który być może trwa jeszcze lub musi być aktywizowany w nie- 
których obszarach życia społecznego. W takim ujęciu sam akt politycznego przejęcia 
władzy, ogłoszenie programu tej władzy w postaci „Manifestu Lipcowego” to dopiero 
początek procesu rewolucyjnego. Bo cele rewolucji socjalistycznej, a więc uspołecz- 
nienie władzy i uspołecznienie produkcji, wyzwolenie pracy to procesy, których speł- 
nienie nadał jest przed nami. Proces uspołecznienia w rolnictwie, samorządność w 
przemyśle, dominacja naukowej ideologii proletariatu w kulturze, oświacie i nauce 
1o cele rewolucji, które są bardziej przed nami niż za nami. 

Wiadomo, że w wielu kręgach naszego społeczeństwa realistyczna wiedza o genezie, 
celach I procesie urzeczywisiniania socjalizmu w Polsce jest zbyt mała, co skutecznie 
wykorzystuje przeciwnik ideologiczny. W tym także widzę znaczenie tej naszej dzi- 
siejszej rozmowy. 

Pragnę też przypomnieć, że ostatnio, w związku z 40-leciem PRL, ożywiły się 
historyczne i teoretyczne spory i różnice interpretacyjne dotyczące rewolucji so- 
cjalistycznej w naszym kraju. Wśród tych dyskusyjnych kwestii można wyodrębnić 
zwłaszcza trzy. Po pierwsze, różni autorzy rozmaicie oceniają relacje wewnętrznych 
i zewnętrznych źródeł procesów rewolucyjnych w Polsce, przy czym przeciwnicy 
oceniają rewolucję najchętniej jako importowaną. Po drugie, przedmiotem sporów 
jest specyfika rewolucji polskiej — relacja pomiędzy uniwersalnymi a specyficznymi 
cechami procesów rewolucyjnych. Te porównania odnoszą się zarówno do Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, jak i rewolucji w innych krajach so- 
cjalistycznych. Po trzecie wreszcie, ożywiły się dyskusje na temat stosunku naszej 
rewolucji do klasycznej teorii marksowskiej, pojawiły się, jak towarzyszom wiadomo, 
głosy kwestionujące dojrzałość warunków polskich do rewolucji, głoszące przed- 
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wczesny woluntarystyczny I niezgodny z teorią Marksa charakter. Ukazała się ostat- 
nio ważna praca prof. Mariana t(rzechowskiego „Spór o marksistowską teorię re- 
wolucji”, w której spór toczy się właśnie głównie wokół tych kwestii. Wypada mieć 
nadzieję, że nasza dzisiejsza dvskusja przyczyni się do wyjaśnienia sygnalizowańych 
tu i przedstawionych przez redakcję „Nowych Dróg” pod dyskusję kwestii sporhych. 


STANISŁAW WROŃSKI 


W zagajeniu został podniesiony problem, który może być punktem wyjściowym 
dvskusji, mianowicie zagadnienie pseudoteorii, która mówi o niedojrzałości warunków 
w Polsce do przeprowadzenia rewolucji socjalistycznej i wskutek tego stawia pod 
znakiem zapytania wszystko, oo się dotychczas dzieje, jako niedojrzałe, jako twóe 
niedojrzały. Są i inne problemy, które warto by tutaj podnieść, mianowicie parę 
lat temu było szereg sympozjów, konferencji naukowych starających się zgłębić nasz 
proces społeczny w latach powojennych, a więc te nasze wysiłki, które nazywamy 
budowaniem socjalizmu, ale zgłębić go od tej strony negatywnej, od strony zasta- 
nawiania się nad kryzysami w Polsce. Stworzono nawet swego rodzaju teorie tych 
kryzysów, w których mówi się o całym szeregu wypaczeń, zaczynając od kryzysu 
już w 1948 r. Uważa się więc, że do 1948 r. mieliśmy niejako stan bez kryzysu, 
bezkonfliktowy, to były lata teorii zgodności. Właściwie za źródło wszystkich kry- 
zysów traktuje się spreparowanie w 1948 r. oskarżenia o prawicowo-nacjonalistycz- 
nym odchyleniu — takie zdanie wygłaszane było na pewnych sympozjach partyjnych 
i uczelniach. Co prawda w podkomisji IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w sprawie 
przebiegu kryzysu w dużej mierze rzecz wyjaśniono, ale ja sądzę, że i ten raport 
nie jest ogłoszeniem prawdy bezdyskusyjnej, dlatego też przez KC został przyjęty 
do wiadomości, a nie zatwierdzony w postaci jakiejś uchwały czy orzeczenia z pozycji 
tej instancji. Ten dokument partyjny wart jest przede wszystkim przywołania do 
naszego stołu obrad. O ile mi wiadomo to na temat tego raportu najdalej idącą wy- 
powiedź krytyczną zamieściła paryska „Kultura”, pióra W. Bieńkowskiego. Nie uda- 
wajmy, że nie wiemy o tym albo że niegodzien jest ten głos dyskutowania na 
łamach naszego pisma. Są też inne tezy, które układają się w nurcie naszych rozważań 
o teorii rewolucji socjalistvcznej w Polsce. Np. taki element tej rewolucji (może 
jeden z centralnych), jakim jest uprzemysłowienie, jest poddany ostrej krytyce. Mówią 
ci krytycy, że to uprzemysłowienie jest w dużej mierze chybione, ponieważ nie miało 
od samego początku i w swvm przebiegu proagrarnego charakteru albo za mało 
proagrarny, albo wręcz neguje się wartości industrializacji jako nieproagrarnej. 
Jest to warte przedyskutowania, co nie oznacza, że namawiam do niezgadzania się 
z tamtą tezą. Nie jest to wzięte z powietrza, to zakorzeniło się w świadomości 
zwłaszcza na wsi, wśród chłopów, i to spowodowało określone spustoszeńia w mi- 
nionym 40-leciu. | | | 

Inny, niezmiernie ważny, niematerialnv element rewolucji to jest sprawa rewolucji 
oświatowo-kulturalnej. Chodzi mi nie tylko o samo tworzenie kadry, ale i również 
o ogólny awans cywilizacyjny całego społeczeńs'wa, który jest oczywisty, a który 
jak gdyby też poddany został krytyce. Pamiętajmy o spustoszeniach w świadomości, 
o załamaniach wizji socjalizmu, wiary w socjalizm, albo też o pojawieniu się również 
takich nihilistycznych poglądów na dorobek 40-lecia, co jest wyrazem odłożenia się 
w świadomości fałszywego poglądu. Jeżeli mówimv o praktvce i o teorii, to ten 
element, jakim jest sprawa oświaty i kultury i jej awans w 40-leciu, prawidłowo 
widziany z elementami blasków i cieni też warto by był obecny w tej dyskusji. ' 
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ANDRZEJ SKRZYPEK 


Może warto rozpocząć dyskusję od przypomnienia, że już w okresie międzywo- 
jennym wokół oceny Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej toczyła się 
zacięta polemika, czy była ona zjawiskiem historycznie prawidłowym, czy też przy- 
padkowym. Określone środowiska zajmowały w niej wyraźne stanowiska: im bardziej 
jakaś grupa była odległa politycznie od bolszewików, tym głośniej argumentowała 
tezę o przypadkowości, podkreślając, że, w odróżnieniu od brytyjskiej czy francuskiej, 
w rewolucji rosyjskiej szczególnie istotną rolę odegrał nie czynnik wewnętrzny, ale 
zewnętrzny. My w sporze tym podzielamy, rzecz jasna, stanowisko Lenina, który 
jeszcze wcześniej przewidział i dowiódł, że przesłanki rewolucji socjalistycznej w 
Rosji istnieją, chociaż była ona „najsłabszym ogniwem imperializriu”. Tym niemniej 
rewolucja październikowa przypadła na okres I wojny światowej, która odegrała 
względem niej rolę detonatora. I tu widziałbym analogię z naszą polską sytuacją. 
Wojna światowa, zarówno pierwsza, jak i druga, była potężnym zjawiskiem, a ściślej: 
niezwykle złożonym faktem historycznym, który objął w ciągu stosunkowo długiego 
czasu wielki obszar terytorialny. Wiadomo, że taki fakt powoduje ogromne przy- 
spieszenie procesów historycznych; wojna przyniosła nie tylko zniszczenia materialne, 
ale spowodowała głębokie przeobrażenia w sferze świadomości społecznej. 

Europa stała się podatna na idee lewicowe, na przemiany rewolucyjne. Stan ten 
nie był charakterystyczny tylko dla Polski, czy naszej części kontynentu, może jeszcze 
silniej objawiał się w zachodniej Europie — we Francji, we Włoszech, a nawet 
w Niemczech. Tendencję tę zahamowali Amerykanie wprowadzając plan Marshalla, 
ingerując dużymi środkami materialnymi w tę sytuację, a w krajach tych mieli 
też swoje garnizony. 

Ale mamy mówić o Polsce. Sytuację w naszym kraju ukształtował ten niepod- 
ważalny fakt, że Polskę wyzwoliła Armia Radziecka. Następstwem tego stanu było 
to, że Armia Radziecka przekazała władzę na wyzwolonym terytorium siłom lewicy. 
Trzeba to podkreślić i pamiętać, że wyzwalając ziemie polskie Związek Radziecki 
miał rozmaite możliwości polityczne i nie musiał wybrać akurat tej. Stawiając tę 
tezę dotykamy problemu, czy nasza rewolucja była zjawiskiem historycznie pra- 
widłowym, czy przypadkowym, może „importem rewolucji”... 


STANISŁAW WROŃSKI 


Chciałbym, jeśli wolno, zadać pytanie tow. Skrzypkowi, bo zgadzam się z Wami, 
że plan Marshalla miał na celu nie tyle odrodzenie sił ekonomicznych Europy i 
jej potencjału, ile zapobieżenie rewolucji. Miał podłoże antykomunistyczne i autorzy 
tego planu już dzisiaj tego nie kryją. To był czynnik hamujący, zapobiegający 
rewolucji na Zachodzie, a tam jej szanse były poważne. Ale powiedzieliście o „eks- 
porcie rewolucji”. Powiedzcie, jakie znaczenie miała wszakże dla nas, dla naszych 
wyobrażeń obecność Armii Czerwonej i fakt wyzwolenia przez nią ziem polskich? 


ANDRZEJ SKRZYPEK 
Poruszyłem sprawę planu Marshalla tylko dlatego, że chciałem wskazać, że ogólna 


sytuacja w całej Europie, w tym także i w Polsce, sprzyjała dckonaniu rewolucji. 
Natomiast mówiąc o przekazaniu władzy siłom lewicy chciałem podkreślić, że siły : 
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te powstały wcześniej niż w momencie przekazywania władzy. Istnienie ich za- 
znaczyło powstanie PPR, utworzenie przez lewicę spoieczaąą pod przewodnictwem 
PPR Krajowej Rady Narodowej. Być może nazwa KRN jest tvpowo polska, ale 
koncepcja polityczna, zgodnie z którą powstała, była, moim zdaniem, starszą, daw- 
niejszą i widzę ją jako kontynuację koncepcji „jednolitego frontu” i „frontu sił 
demokratycznych”. Obydwie te idee wypracowane zostały w 1935 r. podczas VII 
Zjazdu Międzynarodówki Komunistycznej wraz z teorią państwa demokracji ludowej. 
Komuniści próbowali je urzeczywistnić jeszcze przed agresją III Rzeszy; dominowały 
one w myśli politycznej komunistów w okresie walki z niemiecką okupacją. Sądzę, że 
przyjęcie tvch właśnie założeń różniło utworzany w 1944 r. PKWN od Tymczasowego 
Komitetu Rewolucyjnego Polski w 1920 r. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Ale czy można używać sformułowania o przekazaniu władzy? 


ANDRZEJ SKTZYPEK 


Bvć może nie jest ono najszczęśliwsze, ale coś w nim jest. Wyobraźmy sobie, 
że gdyby np. efekty konferencji w Teheranie czy Jałcie były inne, gdyby zwyciężyły 
koncepcje Churchilla i drugi front powstał nie od strony Atlantyku tylko na Bał- 
kanach, a w efekcie ziemie polskie wyzwalałyby nie wojska radzieckie i ludowe 
Wojsko Polskie, ale brytyjskie i amervkańskie wspólnie z polskim wojskiem pod 
dowództwem Andersa — czy wtedy w Polsce ukształtowałaby się taka władza, jaka 
ukształtowała się w latach 1944—1945? 

Podejmując te spekulacje chciałem wskazać tylko na to, że rząd ZSRR przez długi 
czas, aż do jesieni 1944 r, włącznie, prowadził pertraktacje — oczywiście pośrednie 
— z rządem RP w Londvnie, chociaż już w lipcu uznał PKWN. Ale gdy ruszyła 
wielka ofensywa zimowa 1945 r., czas dvplomatów dobiegł końca i dla kierownictwa 
ZSRR alternatywą było, czy ustanawiać między Wisłą, Cdrą i Bałtykiem radziecką 
administrację wojenną, czy też pozwolić na to sojusznikowi, którym bvł Rząd Tvm- 
czasowy RP. 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Chciałbym nawiązać do wypowiedzi tow. Skrzypka dotyczącej właśnie pewnych 
przemian, które następowały w międzynarodowym ruchu robotniczym, a także w 
polskim ruchu robotniczym w okresie międzywojennym, które umożliwiły nowe spoj- 
rzenie na proces rewolucyjny i na zagadnienie dojścia do rewolucji socjalistycznei. 
Sądzę, że zasługą książki tow. Orzechowskiego, którą i recenzenci, i wielu czytelników 
odebrało tylko jako polemikę z publikacjami prof. Schaffa, jest podjęcie wielu kwesiii, 
które nie wiążą się bezpośrednio z pisarstwem prof. Schaffa, a dotyczących właśnie 
rozwoju marksistowskiej teorii procesu rewolucyjnego. Między innymi, wśród takich 
spraw, na które chciałbym zwrócić uwagę, jest problem obiektvwnych i subiek- 
tywnych aspektów dojrzałości do rewolucji, Co do obiektywnych aspektów sądzę, 
że były one niewątpliwe. Według ocen, między innymi Kominternu, wiekszość krajów 
europejskich z punktu widzenia stopnia rozwoju przemysłowego i stopnia rozwoju 
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kapitalizmu dojrzała do rewolucji i te dyskusje, w których się podejmuje to, że 
stopień rozwoju przemyslowego tego czy innego kraju nie mógł pozwolić na realizację 
pewnych rewindykacji, które socjalizm uważa za istotne, są trochę chybione, bo 
czym innym jest dojrzałość do samej rewolucji, a czym innym jest dojrzałość do 
zapewnienia możliwości realizacji tych czy innych rewindykacji rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. I rzecz jasna tutaj sam akt przejęcia władzy, usta- 
nowienie socjalizmu, zmiany struktury społecznej stwarzają pewne impulsy rozwoju 
przemysłowego i potem realizacji w długofalowym procesie, który jeszcze wiele lat 
będzie trwał we wszystkich krajach realnego socjalizmu, pełnej realizacji tych re- 
windykacji, które Marks wymienił w „Krytyce Programu Gotajskiego”. Natomiast 
bardziej złożony jest problem subiektywnej dojrzałości. I kształtowanie właśnie tej 
subiektywnej dojrzałości wiąże się także z problemem podejścia do socjalizmu. w 
niektórych krajach, w tym także w większości krajów wschodnioeuropejskich, a 
w tym i w Polsce, ukształtowała się koncepcja demokracji ludowej jako sposobu 
dojścia do socjalizmu. Otóż ta konccpcja była przezwyciężeniem pewnych, także subie- 
ktywnych barier, które istniały w samym zorganizowanym ruchu robotniczym, które 
uniemożliwiały właśnie takie rozwiązanie. Chcę zwrócić uwagę, kontynuując to, co 
mówił mój przedmówca, na kolosalne znaczenie VII Kongresu Kominternu, który 
po pierwsze stworzył przesłanki jedności ruchu robotniczego, jedności komunistów 
i lewicy socjalistycznej, odrzucając wszystkie teorie socjal-faszyzmu czy socjal-zdraj- 
ców itd.; po drugie zaś — stworzył możliwość także innego ustosunkowania się 
do chrześcijańskich ruchów społecznych i potem polityki wyciągniętej ręxi, która 
była stosowana w okresie frontów ludowych (zapoczątkował ją Maurice Thorez wobec 
chrześcijan we Francji). Po trzecie, postawił także po nowemu sprawę sojuszów 
partii komunistycznej z innymi partiami. Dla Polski ważny był problem sojuszu 
z ruchem ludowym. Inaczej postawiono także sprawy drobnomieszczaństwa. Teo- 
retycznie oczywiście dalej mówiono o dwóch duszach drobnomieszczanina, duszy chło- 
pa, ale chodziło o możliwości przyciągnięcia drobnomieszczaństwa na etapie rewolucji 
antyfaszystowskiej, demokratycznej i nas'ępnie takiej polityki, która da temu drob- 
nomieszczaństwu możliwość uczestniczenia w procesie rewolucji socjalistycznej. Są- 
dzę, że te przemiany miały kolosalne znaczenie dla tego, co my nazywamy programem 
PPR, który przezwyciężył pewne elementy sekciarstwa wyrastającego czy to z 
tradycji luksemburgizmu, czy to z wpływów trockizmu w ujęciu np. kwestii na- 
rodowej, kwestii chłopskiej, szerzej — kwestii drobnomieszczańsiwa, a także stosunku 
do chrześcijan i stosunku do PPS. I, moim zdaniem, choć formalnie to sekciarstwo 
zostało przezwyciężone na drugim kongresie KPP, to właściwie faktyczny przełom 
dał program PPR. Ten proces leninizacji trwał cały okres międzywojenny i ko- 
losalne znaczenie miał właśnie VII Kongres Kominternu. Oczywiście w okresie mię- 
dzywojennym narastały także przesłanki dla tworzenia subiektywnych warunków 
socjalizmu, ale przejście do socjalizmu wymagało pewnego rodzaju fonmacji, jaką 
była demokracja ludowa. Tutaj na pewno będzie mówił kolega Koseski o zasługach 
Dymitrowa dla sformułowania tej koncepcji nie tylko jednak na VII Kongresie, 
ale już po wojnie. Chciałbym powiedzieć o pewnym fakcie mało znanym, mianowicie 
o roli, jaką odegrał Gyórgy Lukścs dla tworzenia tej koncepcji. Zresztą tworzyła 
się ona w sposób bolesny i tragiczny po klęsce rewolucji na Węgrzech. W czasie 
kiedy przebywał w Wiedniu, Lukacs pracował nad analizą przyczyn upadku rewolucji 
i kwestią dróg dojścia do socjalizmu. Otóż on wtedy, nawiązując do Lenina, wysunął 
koncepcję rewolucyjnej dyktatury robotniczo-chłopskiej. A potem nazwał to kon- 
cepcją demokratycznej dyktatury, która była jakąś fazą przejściową w: stosunku 
do właśnie późniejszej koncepcji Dymitrowa. To były tzw. tezy Bluma ogłoszone 
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w 1928 r. jako materiały na II Zjezd partii węgierskiej, Wówczas je odrzucono, 
silne wpływy Beli Kuna nie pozwalały na przyjęcie tej koncepcji Lukacsa. Potem 
historia oddała mu rację. Lukacs podniósł i inną kwestię, z której nie zawsze 
sobie zdawalśmy sprawę i w tych latach czterdziestych, a może i dzisiaj nie w pełni 
ją sobie uświadamiamy. Wszystkie takie daleko idące sojusze z drobnomieszczań- 
stwem, przy neutralizacji pewnych odłamów burżuazji, oczywiście nie mogą być 
długotrwałe. I droga zawsze prowadzi w dwie strony — albo do socjalizmu, albo 
do kontrrewolucji. W związku z tym podkreśla on, że choć drobnomieszczaństwo 
poprzez różne formy spójni ekonomicznej, poprzez różne formy wpływu także pań- 
stwa, które znajduje się pod hegemonią proletariatu, jest związane z socjalizmem, 
to jednakże zawsze będą odradzać się z jednej strony stosunki kapitalistyczne, zgodnie 
z tym, co mówił Lenin, z drugiej strony drobnomieszczanie będą szukali drogi rozwoju 
do socjalizmu. W związku z tym jakiś program, jakiś plan musi być i trzeba sobie 
zdawać sprawę z tego niebezpieczeństwa, że istnienie takich cząstkowych rozwiązań, 
które wiążą drobnych posiadaczy z socjalizmem, jest jakąś bazą dla myślenia drob- 
nomieszczańskiego czy nawet wprost mieszczańskiego. I dopóki się tej sprawy nie 
załatwi to zawsze może istnieć niebezpieczeństwo nie tylko rozwoju pewnych form 
świadomości, ale także rozwoju pewnych form kontrrewolucji, poprzez rozpowszech- 
nienie tego myślenia drobnomieszczańskiego. W związku z tym te kwestie trzeba 
ujmować w polityce zbliżenia, wiązania coraz bardziej drobnomieszczaństwa socja- 
listvcznego, ale z drugiej strony I walki ideologicznej. Jeżeli tego brakuje, to tworzy 
się niebezpieczeństwo kontrrewolucji. Chcę to podkreślić, gdyż w naszych dyskusjach, 
także dzisiejszych, kiedy jesteśmy zmuszeni do daleko idących kompromisów i które 
są niewą'pliwie potrzebne i wobec różnych klas chłopskich, i wobec drobnomiesz- 
czaństwa w mieście, stale powinniśmy myśleć o planie perspektywicznym ściślejszego 
wiązania drobnomieszczaństwa z państwem socjalistvcznvm, przekształceń w kie- 
runku tworzenia socjalistycznych form produkcji i także jakiejś aktywniejszej dzia- 
łałności, które mogą bvć antidotum dla tych form jakiegoś generowania przez ten 
żywioł drobnomieszczański burżuazyjnych wzorców życiowych. Istnienie tego sektora 
stanowi podstawę dla pewnych form myślenia, które to formy myślenia mogą być 
podstawą także dla działalności kontrrewolucyjnej. Ten problem nie jest do końca 
rozwiązany i oczywiście to wymaga aktywności partii, aktywności ideologicznej i 
aktywności państwa socjalistycznego, także odpowiedniej polityki kredytowej, fi- 
skalnej, podatkowej itp. Trzeba się jednak strzec dwóch skrajności — jednej, która 
by prowadziła do zerwania sojuszów z drobnomieszczaństwem, które są potrzebne, 
a z drugiej strony skrajności drugiej — tzn. przedstawiania niesocjalistycznych sto- 
sunków produkcji jako już socjalistycznych, apologii drobnomieszczaństwa, chłopstwa, 
Widzimy to w różnych teoriach agrarystycznych, np. niedawno przeczytałem w jed- 
nym 2 tygodników, że chłop indywidualnie gospodarujący jest właśnie już socja>» 
listyczny i że w ogóle nie ma co mówić o jakichś perspektywach socjalizacji. Takie 
uwagi nasuwają mi się na gruncie właśnie między innymi czytania tych tez Lukacsa, 
Gramsciego. Sądzę, że należy oczywiście rozumieć te sojusze dynamicznie, ale one 
są nieodzowne. 


BOGDAN HILLEBRANDT 


Dla dokonania rewolucji społecznej konieczne są co najmniej dwa warunki: — 
określona sytuacja polityczna i gospodarcza, nie zadowalająca większości względnie 
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wysokiego odzetka snołeczeństwd oraz — siła polityczna, która gotowa jest dokonać 
przewrotu. 

W warunkach polskich w okresie drugiej wojny światowej sytuacja zawierająca 
wymienione wyżej dwa elementy zaistniała. Ale i pod koniec pierwszej wojny świa- 
towej sytuacja dla rewolucji społecznej w Polsce była korzystna, jeśli nawet nie 
korzystniejsza niż w 1944 r. Nastąpiła widoczna radykalizacja szerokich mas, co bvło 
wynikiem pauperyzującej roli wojny. Była partia rewolucyjna, gotowa dokonać prze- 
wrotu. I była wreszcie, nieomal za miedzą, rewolucja socjalistyczna w Rosii, a wrzenie 
rewolucyjne ogarnęło dwa inne ościenne kraje — Niemcy i Węgry. Dlaczego wiec 
do rewolucii nie doszło? Dlatego, że KPRP popełniła kardynalny błąd, jakim bvła 
niedocenienie kwestii niepodległości, która dla Polaków, pozbawionych jej od 123 
lat. stanowiła dobro najcenniejsze. Nie była więc w stanie KPRP porwać do re- 
wolucyjnej walki mas ludowych, a przeciwnie, sama znalazła się w izolacji. 


Wnioski z porażki lewicy po pierwszej wojnie światowej wyciągnęła rewolucyjna 
partia działająca w Polsce w latach drugiej wojny światowej. PPR zamierzała do- 
konać rewolucji socjalistycznej wcale nie pod socjalistycznymi hasłami, proponując 
program, który zaspokajałby potrzeby i dążenia nie tylko jednej klasy — mam tu 
na myśli klasę robotniczą — ale całego narodu, a w każdym razie jego zdecydowanej 
większości. Program PPR gwarantował Polsce niepodległość i nowy, korzystniejszy 
niż przed 1939 r., kształt terytorialny. PPR potraktowała równorzędnie te dwa sprzecz- 
ne dla SDKPiL i KPP czynniki, jakimi bvły niepodległość I socjalizm. Potraktowała 
równorzędnie, a nawet w sposób wzajemnie się warunkujący. Polska, aby u'rzymać 
niepodległość, musi stać się socjalistyczna. Przykład ledwie dwudziestu lat n.epod- 
ległości Polski kapitalistycznej i okoliczności, w jakich ją utracono, były dla społe- 
czeństwa wymowną przestrogą. Z drugiej strony Polska, aby stać się socjalistyczna, 
musi być niepodlesła. Propozycja Polskiej Republiki Rad, stanowiącej część składową 
wielkiego państwa socjalistycznego, dla społeczeństwa polskiego była nie do przyjęcia, 
co PPR rozumiała i akceptowała. 

Stając się rzecznikiem niepodległości Polski, co w sposób szczególnie wymowny 
ujawniło się w 1944 r., kiedy to PPR stała się jedynym partnerem do rozmów 
politycznych z sojusznikiem, którego armia przyniosła Polsce wyzwolenie, partia zdo- 
bvwała akceptację, a następnie poparcie coraz szerszych kręgów społeczeństwa. Coraz 
więcej rodaków przyznawało PPR rację, żywiąc przekonanie, że tvlko program tej 
partii gwarantuje Polsce niepodległość i stwarza szansę szybkiej odbudowy kraju. 

PPR w swej strategii rewolucji uwzględniała polską specyfikę, specyfikę kraju 
o większości chtopskiej. I dlatego pierwszym posunięciem rewolucyjnego rządu, za 
jaki bezsprzecznie uważać należy PKWN, była reforma rolna, a nie nacjonalizacja 
przemysłu. Poparcie chłopstwa warunkowało powodzenie rewolucji w Polsce. I PPR 
poparcie takie zyskała. W każdym razie nie miała mas chłopskich przeciw sobie. 
Krótkotrwałość poparcia, jakiego udzieliły one Mikołajczykowi i PSL, w jakimś stop- 
nlu tego dowodzi. 

Klasa robotnicza i masa mało- i średniorolnego chłopstwa stwarzały silne zaplecze 
społeczne dla rewolucji. Kolejnym sojusznikiem rewolucji mogła stać się młodzież. 
I to młodzież z różnych klas i warstw, o różnej przeszłości politycznej, środowiska 
AK-owskiego nie wyłączając. Realizacja programu PPR otwierała przed młodzieżą 
tak rozległe perspektywy, jakich do tej pory nigdy w Polsce nie imiała. To też 
sprawiło, że z biegiem lat PPR znajdowała w coraz szerszych kręgach młodzieży 
nie tylko zrozumienie dla proponowanego programu rewolucji socjalistycznej w Pol- 
sce, ale gotowość do praktycznej realizacji owego programu. 
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Przykładem może tu służyć atmosfera w środowisku akademickim. Bezpośradlnio 
po wojnie wspomniane środowisxo było najbardziej opozycyjnie nastawione do wła- 
dzy ludowej. Właśnie na terenie studenckim miały miejsce pierwsze antypaństwowe 
demonstracje przeciw władzy ludowej — mam na myśli wypadki 3 maja 1946 r. 
A w parę lat później studenci stanowili wśród młodzieży najbardziej propaństwową 
i rewolucyjną grupę. Wprawdzie nie byli to już wówczas ci sami studenci. Ławy 
uczelni wypełniła szeroka rzesza młodzieży robotniczej ł chłopskiej, tej młodzieży, 
której władza ludowa nie tylko coś proponowała, ale autentycznie dała. I dlatego 
studenteria lat pięćdziesiątych stanowiła silne zaplecze władzy ludowej. 

Prof. Jaroszewski przytoczył interesujące rozważania Lukącsa, m.in. przypominając 
jego twierdzenie, że sojusz z drobnomieszczaństwem nie może być długotrwały. PPR 
też sobie z tego zdawała sprawę. Zarówno program, jak i praktyczną działalność 
PPR w pierwszych latach po wyzwoleniu cechował daleko idący kompromis z siłami 
nierewolucyjnymi. Warto w tym miejscu sobie uświadomić, że podstawą prawną, 
w oparciu o którą rewolucyjna władza w postaci Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego zamierzała kształtować nowy ustrój państwowy, była konstytucja z 17 
marca 1921 r., a więc konstytucja utrwalająca w Polsce system burżuazyjno-de- 
mokratyczny. Pierwszego etapu rewolucji socjalistycznej dokonywano w większym 
stopniu pod hasłami narodowymi niż socjalistycznymi. I to jest jedna z istotnych 
różnic między procesem, jaki w Polsce rozpoczął się w lipcu 1944 r., a rewolucją 
październikową w Rosji. Tam nie tylko zburzono burżuazyjny aparat władzy, ale 
zarwano z wszystkimi symbolami dawnego państwa carów. Tymczasem w Polsce 
zachowano wszystkie dawne formy i symbole państwa: godło państwowe, hymn na- 
rodowy, nazewnictwo instytucji, umundurowanie wojska. Po prostu rewolucja adap- 
towała z przeszłości wszystko to, co mogła adaptować i co nie podważało ludowego, 
demokratycznego charakteru władzy. 

Gdy władza ludowa czuła się umocniona, a pełną tego świadomość uzyskała po 
wyborach w styczniu 1947 r. PPR uznała, iż istnieją warunki do przejścia do ko- 
lejnego, wyższego etapu rewolucji socjalistycznej. Na etapie tym nie były już miejsca 
dla legalnej opozycji politycznej. Nie było też miejsca dla dwóch partii robotniczych. 
Jest to zresztą zrozumiałe, trudno bowiem sobie wyobrazić sytuację, by leaderem 
rewolucji były dwie partie. Ważną kwestią natomiast było znalezienie właściwej 
formuły zjednoczenia. Nie mogło być to zjednoczenie mechaniczne, musiało się ono 
dokonać na określonych podstawach ideowych i w tym wypadku PPR nie godziła 
się na żaden kompromis. Kompromis był zresztą niemożliwy, trudno bowiem znaleźć 
wypadkową między marksizmem-leninizmem a socjaldemokratyzmem. Zjednoczona 
partia mogła być tylko partią marksistowsko-leninowską. Przyjęcie takiego założenia 
nie oznaczało jednak, iż należy odrzucić cały dorobek myśli politycznej PPS I odciąć 
się zupełnie od tradycji tej partił. Upomniał się o to sekretarz generalny KC PPR 
Władysław Gomułka, jednakże — jak pamiętamy — z miernym podówczas skut- 
kiem. 

Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego w 1948 r. było wydarzeniem doniosłym, 
a dla dalszego rozwoju socjalistycznej rewolucji wręcz nieodzownym. Podobnie jak 
intensywna industrializacja kraju w okresie planu 6-letniego. Była ona koniecznością 
dla kraju, który po olbrzymich zniszczeniach wojennych musiał odbudować swą go- 
spodarczą infrastrukturę, a równocześnie zniwelować zacofanie ekonomiczne i dystans, 
jaki dzielił go od rozwiniętych krajów europejskich. Mimo ryzyka kosztów nie tylko 
ekonomicznych, ale i społecznych należało tego dokonać. 

Industrializacja sprawiła, iż klasa robotnicza w Polsce wzrosła liczebnie i zmieniła 
się jakościowo. Wzrósł jej poziom fachowy, poziom intelektualny, wzrosła świadomość 
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klasowa. Mimo rozlicznych komplikacji w realizacji planu 6-letniego pozostaje nie- 
zbi y fak:, iż zmenił on zasadniczo mapę gospotarczą naszego kraju. Wprawdzie 
wraz ze wzrostem potencjału ekonomicznego w la.ach sześciolatki nie mogliśmy się 
pochwalić tak widocznym wzrostem stopy życiowej obywateli PRL, to przecież dzięki 
produkcji z uruchomionych po 1955 r. zakładów stał się możliwy tak wysoki, bo 
blisko 30-proc., wzrost płac realnych na przestrzeni lat 1958—1960. 

Czynnik, który w świadomości społeczeństwa negatywnie kojarzy się ze zwro- 
tem politycznym 1948 r., stanowi kołektywizacja wsi. Przy czym nie chodzi o samą 
wolę kolektywizacji, która bezsprzecznie stanowi wyższy stopień gospodarki wiejskiej 
(a jak efektywny świadczy przykład produkcji rolnej naszych sąsiadów: NRD i Cze- 
chosłowacji, a także Węgier czy Bułgarii), ale o Sposób jej realizowania. A przede 
wszystkim — moment, w jakim kolektvwizację w Polsce rozpoczęto. I przeciw temu 
oponował wówczas Władysław Gomułka. Będąc w pełni przekonany o wyższości 
gospodarki kolektywnej i konieczności wprowadzenia jej na polską wieś uznawał. 
że jeszcze nie czas ku temu. Nie sprzyjały temu warunki zarówno subiektywnej, 
jak i obiektywnej natury. Do subiektywnych należał stosunek samego chłopa. Jak 
to obrazowo określił wówczas Władysław Gomułka, jeszcze nie obsechł atrament na 
aktach nadania ziemi z reformy rolnej, a już chcemy tę ziemię chłopu odebrać. 
Natomiast do obiektywnych należały możliwości ekonomiczne. Brak było środków 
na szybką mechanizację rolnictwa czy rozbudowę fabryk nawozów azotowych. W 
dodatku nie należy zapominać, iż w okresie wzmożonej industrializacji dokonywała 
się w Polsce swoista akumulacja pierwo'na, a klasą, która w największym stopniu 
mogła finansować rozwój przemysłu, było chłopstwo (poprzez system podatków i 
obowiązkowych dostaw). | 

Poza ńieudaną sprawą kolektywizacji program rewolucji socjalistycznej był w Pol- 
sce realizowany I dostosowywany do rodzimych warunków. Tak jak zresztą bywało 
w okresach wcześniejszych, gdy strategiczne wytyczne międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego realizowane być mogły u nas w takim stopniu, na jaki pozwalały 
warunki. Była tu mowa o VII Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej i sprawie 
Frontu Ludowego. Dodam, że i koncepcja frontu narodowego nie mogła być zre- 
alizowana wedle zaleceń Kominternu. Mimo usilnych zabiegów PPR nie była w 
stanie utworzyć frontu narodowego obejmującego całe antyhitlerowskie podziemie 
z tej prostej przyczyny, że potencjalny kon'rahent, jakim były stronnictwa skupione 
wokół Delegatury Rządu, porozumienia 2 komunistami nie pragnął. I dlatego PPR 
musiała się ograniczyć do formuły zawężającej porozumienie polityczne do sił Kick 
skupionych w Krajowej Radzie Narodowej. 

Gdyby w czasie okupacji udało się stworzyć w Polsce front narodowy, Sgikńe: 
libyśmy wielu tragedii, że wymienię chociażby powstanie warszawskie. I winą za 
tę tragedię obciążyć należy przede wszystkim prawicę społeczną. Ślepota polityczna 
rządu polskiego na emigracji wyprowadziła ten rząd na ślepy zaułek i gdyby nie 
inicjaiywa polskich komunistów mogłaby doprowadzić do zaprzepaszczenia szans, ja- 
kie dawało Polsce uczestnictwo w obozie zwycięskiej koalicji. Ale z drugiej strony 
ta ślepota ułatwiła obozowi lewicy zdobycie władzy politycznej i zapoczątkowanie 
rewolucji socjalistycznej. 


MARIAN DOBROSIELSKI 


Chciałbym nawiązać do problemu dojrzałości, czy niedojrzałości, obiektywnych 
| subiektywnych uwarunkowań rewolucji. Patrzę z punktu widzenia nie- teoretyka, 
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lecz pnaktyka, polityka. Dzisiejsze rozważania niektórych b. polityków, jak np. 
Schaffa, na temat niedojrzałości obiektywnych i sukiekywasch warunków doko- 
nanej rewolucji w Polsce mają wyrażnie antypolski i aniymarksistowski charak- 
ter, teoretycznie są jałowe i fałszywe. Wszystkie rewolucje w dotychczasowej hi- 
storii były dziełem mniejszości i dokonywane były w celu zdobycia władzy i prze- 
kształcenia struktur ustrojowych czy społeczno-politycznych I w warunkach, kiedy 
większość społeczeństwa do nich jeszcze nie dojrzała. Kiedy społeczeństwo, czy na- 
wet jego olbrzymia większość, jest do niej hiper-super dojrzałe — jak tego domaga 
się Schaff — to wtedy zbyteczna jest rewolucja. Powiedziałbym, że na przykład 
społeczeństwo francuskie było 100 razy mniej przygotowane świadomościowo i pod 
każdym innym względem do rewolucji burżuazyjnej, aniżeli społeczeństwo polskie na- 
wet już po pierwszej wojnie światowej, a tym bardziej po drugiej, do ludowo- 
demokratycznej rewolucji. Tow. Skrzypek mówił słusznie o tym, że wojska ra- 
dzieckie wyzwalały Polskę. Jak się wówczas ukształtowała sytuacja? Związek Ra- 
dziecki, mimo że zerwał stosunki dyplomatyczne z polskim rządem londyńskim, 
utrzymywał jednak z nim kontakty i prowadził pertnaktacje, rozmowy na temat 
utworzenia w Polsce rządu nazwijmy to szerokiego demokratycznego I autentvycz- 
nego Frontu Narodowego. Na skutek politycznej głupoty zarówno rządu londyń- 
skiego, jak i przywództwa politycznego prawicy w kraju, mimo starań PPR, nie 
doszło w Polsce w okresie wojny do stworzenia takiego Narodowego Frontu. Pamię- 
tajmy też o ówczesnej sytuacji na froncie wojennym. Po wkroczeniu wojsk ra- 
dzieckich na ziemie polskie nasuwały się dwa rozwiązania. Albo ustanowić na tych 
ziemiach administrację radziecką, albo oddać władzę Polakom. Jakim Polakom mieli 
tę władzę oddać? Arciszewskiemu? Sytuacja była jednoznaczna. Istniały obiektywne 
warunki przejęcia władzy przez lewicę. Czy PPR i cała demokratyczna lewica miały 
wówczas z tego zrezygnować? Lewica musiała przejąć władzę i nie chciała jej tylko 
dla siebie. Wysuwała propozycje wobec rządu londyńskiego, Armii Krajowej i innych 
oddziałów walczących. To jeden element, na który chciałem zwrócić uwagę. Drugi. 
Nie jestem historykiem, może mnie towarzysze poprawią, lecz sądzę, że „Manifest 
Lipcowy” jest jednym z najbardziej realistycznych I odpowiadających duchowi cza- 
sów dokumentem programowym w polskiej historii. I o tyle ważnym, że jest to 
bodajże jedyny z naszych wcześniejszych tego typu programowych dokumentów, 
który został nie tylko na papierze, który lepiej czy gorzej — lecz był i jest 
realizowany. Wyrażał on perspektywiczną stnategię, mądrą i realistyczną, przygoto- 
waną i sformułowaną przez siły lewicowe, socjalistyczne. Był to jednak program 
nakreślony dla potrzeb Polski takiej, jaka ona wówczas była, i uwzględniający jej 
specyfikę, jej narodowe tradycje, historię, kulturę. Nieprawdą jest, że społeczeństwo 
polskie było do takiej rewolucji niedojrzałe. Olbrzymia część tego społeczeństwa 
spauperyzowana w okresach rozbiorów i po pierwszej wojnie światowej, zdająca 
sobie sprawę, do czego doprowadziła polityka rządów burżuazyjnych w okresie 
międzywojennym, nie chciała powrotu do sytuacji przedwojennej. Istniało głębokie 
przekonanie o konieczności dokonania reform. Każdy to sobie wprawdzie trochę 
inaczej wyobrażał. Tragedią było to, że sączona była wówczas przez prawicę w kraju 
i przez Londyn antyradzieckość, straszono bolszewizacją 1 rusyfikacją. Patrząc na 
nasz powojenny rozwój z perspektywy dzisiejszej nie mówiłbym o niedojrzałości 
ówczesnych warunków i niedojrzałości społeczeństwa, lecz o poważnych błędach 
w realizacji założeń „Manifestu” popełnianych przez poszczególne ekipy kierownicze. 
Oczywiście nie stawiam tego jako absolutnego zarzutu, bo błędów nie popełnia 


tylko ten, kto nie nie robi. Uważam, że gdybyśmy konsekwentnie i systematycznie 
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realizowali program „Manifestu Lipcowego”, to ie e!apv przejściowe do socjalizmu 
byłyby łatwiej pokonywane i o wicle mniejszymi kosztami. 

Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jeden element sytuacji międzynarodowej. 
Po wojnie istniała duża dojrzałość rewolucyjna i tendencje do jej przeprowadzenia 
w całej Europie, a szczególnie w większości państw okupowanych przez hitlerow- 
ców. Pamiętajmy, że bodajże poza Polską i Jugosławią, gdzie ruchy oporu były, 
można to powiedzieć, ruchami ogólnonanodowymi, to w innych państwach ich 
główną siłą motoryczną byli komuniści. Dolitryna Trumana i plan Marshalla miały 
na celu odwrócenie tych tendencji i w poważnym stopniu to się im udało. Przypomnę, 
że Truman uzasadniał swoją brutalną ingerencję w wewnętrzne sprawy Grecji 
i Turcji rzekomym zagrożeniem „żywotnych interesów” USA (tysiące kilometrów 
od jej granic), zmyślonym niebezpieczeństwem agresji ZSRR na Grecję, Dardanele, 
Iran t otwarciem penetracji komunistycznej na trzy kontynenty. To perfidne, nie 
odpowiadające rzeczywistości i wprowadzające w błąd opinię publiczną USA i świa- 
ta uzasadnienie posłużyło Trumanowi za pretekst do wyeliminowania wpływów ko- 
munistów w Grecji i wielu innych państwach, do» zahamowania rewolucyjnych 
trendów w Europie. 


Kończąc wracam do spnaw polskich. Twierdzę, że w 1914—1945 r. społeczeństwo 
polskie było dojrzałe do daleko idących reform gospodarczych i politycznych i wręcz 
domagało się ich. Obiextywnie była też dojrzała sytuacja, a więcej, istniała obiektyw- 
nie potrzeba ich przeprowadzenia, o ile Polska nie miałaby pozostać państwem 
gospodarczo i społecznie zacofanym. 


ADAM KOSESKI 


40-lecie jast okrzślonym polczn do szerszych refleksji nad tym, co było zarówno 
punkiem wyjścia rewolucji społecznej w Polsce, jak też nad tym, czego jeszcze nie 
zrobiono, czego nie zrealizowano w czasie socjalistycznych przeobrażeń. Odpowiada 
mi stwierdzenie, które padio w jednym z przemówień I sekretarza KC PZPR, było 
ta chyba przemówien:e z października 1982 r., że w dziejach Polski Ludowej nie 
ma okresów straconych. W istocie żaden okres w naszej historii nie może być wzo- 
rem, ale równocześnie żadnego nie można uznać za stracony. Mówiąc o sytuacji 
rewolucyjnej w Polsce sądzę, że podstawowa, zasadniczą cecha polskiej rewolucji 
polegała na zmianie klasowego charakieru państwa. Tak samo zresztą było w in- 
nych krajach Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej. Polska w porównaniu 
z większością tychże krajów miała lepsze warunki do przeprowadzenia rewolucji 
społecznej niż to się zazwyczaj ocenia w naszej historiografii. Mimo względnej 
niedojrzałości obiektywnych warunków gospodarczych, w moim przekonaniu, rozpo- 
czynała okres radykainvch przeobrażeń z wyższego pułapu niż Rumunia, Bułgaria, 
Jugosławia, a nawet Węgry, nie mówiąc o A'banii. Z jednej strony można zatem 
podkreślić brak obiektywnych warunków ekonomicznych, ale z drugiej strony po- 
dzielam pozląd prof. Dobrosielskiego, że mieliśmy szeroką bazę społeczną. Natomiast 
w historiografii polskiej, poza wyjątkami, ocenia się, że baza społeczna rewolucji 
nie była taka duża. Otóż jestem odmiennego zdania. Baza ta umożliwiała rewolucyj- 
ne przeobrażenia, ponieważ społeczeństwo popierało program komunistów. Program 
ten, głosząc idee równości i sprawiedliwości, spełnienia wielowiekowych chłopskich 
marzeń o własnym kawałku gruntu, był programem niesłychanie atrakcyjnym. 
Chłopi, szerokie warstwy społeczeńsbwa uświadamiali sobie, że program nacjonali- 


108 


zacji, program reformy rolnej oznaczają szanse na życie godne i pracę dla siebie, 
przyszłuść dla własnych dzieci. Siąd tez, nawet jeśli bali się samtgo pojęcia 
„socjalizm”, to popierali rozwiązania, które oznaczały jego realizację w praktyce. 
Tow. Wroński poruszył tutaj problem etapów rewolucyjnych przeobrażeń. Żadna 
rewolucja, w tym także socjalistyczna, nie realizuje od razu swojego programu 
społeczno-ekonomicznego. Jest to po prostu niemożliwe. Ale po to, żeby ten pro- 
gram zrealizować musi ukształtować władzę polityczną. I podstawy władzy polity- 
cznej zostały ukształtowane w pierwszej kolejności. Nie tylko w Polsce, także 
w innych krajach socjalistycznych. Mieliśmy więc do czynienia z uchwyceniem 
przez siły lewicy społecznej podstawowych ogniw władzy: Ministerstwa Spraw 
Wewnę!rznych, Służby Bezpieczeństwa, milicji, Ministerstwa Sprawiedliwości, woj- 
ska. Dzięki temu mogły one realizować zapowiedziane, jeszcze w czasie wojny, rady- 
kalne reformy. Kształtowały one także zręby dyktatury proletariatu, aczkolwiek 
nie zawsze i nie w każdym momencie dawano o tym znać. Po prostu, dyktaturę 
proletariatu utożsamiamy wyłącznie z przymusem. A otóż poza przymusem dyk- 
tatura może oznaczać i oznaczała wówczas, a oznacza także dzisiaj, całą gamę 
działań pośrednich. Od neutralizacji przeciwnika, poprzez kompromis, do sojuszu 
i współpracy z niekomunistami. Truizmem jest przypominanie tutaj, że bez bezpar- 
tyjnych nie uda się zbudować socjalizmu. Pod pewnymi względami sytuacja powta- 
rza się obecnie. Dzisiaj powiadamy niekiedy, że lata 1944—1947 bvły okresem dzie- 
lenia władzy. Otóż w moim przekonaniu był to bardzo rozumny kompromis z wy- 
raźnie zaznaczonymi granicami, a nie dzielenie władzy. W żadnym kraju, może czę- 
ściowo poza Rumunią i to tylko do pewnego okresu, bezpośrednio po 23 sierpnia 
1944 r., władzy nie dzielono. Można się zastanawiać czy w pewnym momencie nie 
usiłowano jej podzielić w Czechosłowacji. Ale w istocie, kiedy doszło do rasstrzy- 
gnięć ostatecznych i decydujących, okazało się. że liczenie na dzielenie władzy 
jest całkowicie bezzasadne. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Dzielenie władzy też jest kompromisem? 


ADAM KOSESKI 


Między dzieleniem władzy a rozsądnym kompromisem jest zasadnicza różnica. 
Rozsądny kompromis polega właśnie na tym, że do władzy przyciąga się sojuszni- 
ków, ale odpowiedzialność za jej pełnienie ponosi siła wiodąca. Siłą tą była i po- 
została partia, na nią spadała zawsze i spada również dzisiaj odpowiedzialność 
za kształt ustroju. Właśnie na partię robotniczą, na partię komunistyczną. Ale proszę 
zauważyć, że partnerzy zarówno w przeszłości, jak i dzisiaj uważają, że władzę na- 
leży podzielić. Gorzej z dzieleniem odpowiedzialności. Jeśli jest dobrze, to oczywiście 
dzielimy się splendorami. Kiedy więcej jest niepowodzeń niż sukcesów, to odpo- 
wiedzialność spada tylko na partyjnych. Wracam jednak do problemu dwuetapo- 
wości. Długi czas obowiązywała znana teza A. Sobolewa o dzieleniu procesu re- 
wolucyjnego na dwa odrębne etapy. W pierwszym etapie miano realizować zadania 
burżuazyjno-demokratyczne bądź ogólnodemokratyczne; w drugim bezpośrednio 
socjalistyczne. Ten podział nie wytrzymuje krytyki w świetle późniejszych badań, 
a także doświadczeń. Dlatego że w bandzo krótkim okresie 1944—19418 w istocie trudno 
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wydzielić w „czystej” postaci okres bezpośrednio ogólnodemokratyczny czy burżua= 
zyjny, a później od razu socjalistyczny. O:óż zarówno zadania socjalistyczne, jak 
i ogólnodemokratyczne czy burżuazyjno-demokra.yczne przeplatały się od samego 
początku. Sfera decydująca, tj. polityczna, została najszybciej opanowana i najszyb- 
ciej umocniona przez siły lewicy społecznej. Stąd też można postawić tezę o pewnej 
asymetrii przeobrażeń rewolucyjnych, o asymetrii istniejącej zreszią do dzisiaj. 
Stosunkowo szybko doszło do umocnienia władzy politycznej rewolucji, bowiem 
musiała się ona umieć bronić. Przystąpiono do urzeczywistniania programu ekono- 
micznego, ale trudno było go od razu zrealizować. I równocześnie starano się 
oddziaływać na świadomość społeczną za pośrednictwem właśnie tychże przeobra- 
żeń politycznych, ekonomicznych t kulturalnych. Przeobrażenia w sferze świadomo- 
ści wymagają, o czym wiedziano wcześniej, ale dzisiaj wiemy to lepiej i dokład- 
niej, długiego, długiego czasu. Możemy mieć tutaj do czynienia z poważnymi za- 
hamowaniami. 

Chciałem zwrócić uwagę na dwa podstawowe akty społeczno-polityczne, które 
w Polsce miały ogromny zakres, ogromny rezonans społeczny. Otóż myślę tutaj 
o reformie rolnej, pierwszym akcie tej rangi wśród wszystkich innych krajów 
Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej, a także o zakresie i treści nacjonali- 
zacji. Mimo że dekret o nacjonalizacji został uchwalony dopiero 3 stycznia 1946 r., 
to w zasadzie jej zakres był znacznie szerszy i głębszy niż w innych krajach 
należących dzisiaj do wspólnoty państw socjalistycznych. Kilka słów o reformie 
rolnej i o późniejszych trudnościach, jakie z tego wynikły. Polska, kraj pierwszego 
aktu o reformie rolnej, jest dzisiaj jednym z nielicznych, gdzie ten dział gospodarki 
nie został uspołeczniony. Otóż w stosunku do liczby ziemi, która była do rozdyspo- 
nowania wśród chłopów bezrolnych i małorolnych, na pierwszym miejscu znalazły 
się Węgry. Wśród chłopów podzielono ponad 34 proc. ziemi całego areału użytków 
rolnych. Następnie, prawie 30 proc. ziemi oddano chłopom w radzieckiej strefie 
okupacyjnej Niemiec. Na trzecim miejscu, ponad 20 proc. rozdysponowanych grun- 
tów, Polska. To dużo, zwłaszcza w porównaniu z Bułgarią, gdzie na cele reformy 
rolnej przeznaczono tylko 2,4 proc. całości użytków rolnych, mimo że potrzeby 
były nie mniejsze niż u nas. Stąd też np. łatwiej było w niektórych krajach, 
gdzie nie rozdysponowano ziemi w takim szerokim zakresie jak w Polsce, przejść 
później do uspołeczniania, tym bardziej że istniały w nich pewne tradycje pracy 
zespołowej na roli, zwłaszcza w krajach bałkańskich. Inaczej również wyglądała 
sytuacja w NRD, gdzie nie rozdrobniono ziemi, parcelowano majątki junkierskie 
dążąc do likwidacji junkrów jako klasy i dawano spore nadziały. 

Bardzo często podkreśla się tzw. polską specyfikę. Mówiono tutaj na ten temat 
i podkreślano, że w Polsce wiele rzeczy się nie udaje, ponieważ jesteśmy jakoby 
krajem wyjątkowym. Twierdzę, że nie jest tak, jak się dość powszechnie twier- 
dzi, iż wszystko, co polskie, jest ze swojej naiury specyficzne, wyjątkowe. Te same 
problemy, które rozwiązywaliśmy w Polsce występowały także w innych krajach 
Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej, aczkolwiek może nie w takim zgęszcze- 
niu. Otóż mówimy o rozbiorach. Pozbawione niepodległości były kraje bałkańskie, 
Węgry, Czechy. Chłopskie walki o ziemię, miłość polskiego chłopa do ziemi nie 
są czymś unikalnym. Jeśli chłop nie kocha ziemi, to przestaje być chłopem. W 
przypadku polskiego chłopa miłość do ziemi była przywiązaniem do warsztatu pra- 
cy. Miała i ma podłoże ekonomiczne. Mało tego, żeby już szczególnie wyodrębnić 
polską specyfikę, to mówi się o konfliktach i sprzecznościach jako o polskiej specy- 
fice, co w moim przekonaniu jest już postawieniem sprawy na głowie. Konflikty 
nie są i nie mogą być polską specyfiką, są natomiast rezultatem odstępstw od pra- 
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widłowości budowania socjalizmu. Mówi się także o związkach kulturalnych z Za- 
chodem jak o polskiej specyfice. A przecież takie same związki z Zachodem mają 
i Węgrzy, i Czes':, i Niemcy. I pytanie: co to znaczy być Zachodem — i dla kogo? 
To jest punkt odniesienia. Polska specyfika, o której się bardzo często mówi, to 
wpływy Kościoła rzymskokatolickiego. Ale wpływy "Kościoła były również bardzo 
mocne i w Czechosłowacji (zwłaszcza na Słowacji) oraz na Węgrzech. Przykłady 
tzw. polskiej wyjątkowości, która urasta niekiedy do megalomanii, można mnożyć. 
Nie w tym jednak rzecz. Chciałem od razu się zastrzec, że nie występuję przeciw- 
ko tzw. swoistościom narodowym, konkretnym uwarunkowaniom politycznym, hi- 
storycznym, podłoża kulturowego w rozwiązywaniu prawidłowości. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Jeśli chodzi o sprawę niepodległości. No tak, rzeczywiście Bułgaria też jej nie mia- 
ła, ale Bułgarię wyzwalały wojska rosyjskie spod tureckiego panowania, a nas 
wyzwalały dopiero w 1945 roku. Natomiast wcześniej Rosja była jednym z państw 
zaborczych. Tak więc trzeba te sprawy rozpatrywać konkretnie. 


TADEUSZ MENDELSKI 


Jest kilka aspektów ujęcia procesu rewolucyjnego w jakimś konkretnym kraju 
lub nawet na całym kontynencie, które często bywają pomijąne, a i w naszej dyskusji 
jak dotychczas nie zostały uwzględnione z należytym naciskiem. Pominięcie ich sta- 
nowi błąd teoretyczny ułatwiający przy tym postawienie zarzutu „niedojrzałości” 
pod adresem konkretnej rewolucji socjalistycznej, jak to czyni na przykład A. Schaff, 
nie tylko wobec naszej rewolucji, ale właściwie wobec wszystkich O prze- 
prowadzonych rewolucji, łącznie z październikową. 

Ten niezwykle groźny teoretyczny błąd to swoisty partykularyzm ujęcia — ógra- 
niczenie się do analizy walki klasowej tylko danego kraju czy nawet zespołu krajów, 
niedostrzeganie natomiast szerokich, zewnętrznych, wręcz światowych uwarunko- 
wań każdego procesu rewolucyjnego, pod pretekstem na przykład, że w danym 
momencie nie można było wskazać na jakieś bezpośrednie, konkretne, polityczne 
zależności. 

Z punktu widzenia marksizmu natomiast, szczególnie wyraźnie akcentowanym przez 
teoretyka imperializmu Lenina, każda rewolucja jest wydarzeniem o zasięgu świa- 
towym, a nawet — ujmując sprawę w szerszym kontekście teoretycznym — jest 
częścią światowego procesu rewolucyjnego, choćby czasowo był on rozciągnięty 
na dziesięciolecia czy nawet stulecia. Choćby miała miejsce w najdalszym zakątku 
świata, rzuca każda rewolucja wyzwanie czemuś, co samo ma charakter światowy 
— to znaczy międzynarodowemu kapitałowi (kapitał ze swej natury ma charakter 
światowy, ale tu wymaga to specjalnego podkreślenia), Jest to szczególnie dobrze 
widoczne, gdy ten kapitał jest dla danego kraju przede wszystkim kapitałem ob- 
cym, przerzucającym zyski do swoich centrów — najbogatszych krajów, wyzyskują- 
cych w ten sposób dany kraj na zasadach niewiele odbiegających od wyzysku ko- 
lonialnego czy neokolonialnego. 

I tu dotykamy sprawy dla marksizmu niezmiernie istotnej. Marksizm współcze- 
sny musi (żawsze musiał, ale nie zawsze to mu się udawało i nie zawsze była to 
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sprawa aż tak bardzo: kluczowa) uznać sprawę kolonialnego, neokolon'alnego czy 
quasi-kolonialniego wyzysku Trzeciego Świata przez bogate i najwcześniej rozwinięte 
kraje kapitalistyczne, a także historyczny fakt wyzysku krajów mniej rozwiniętych 
przez kraje rozwinięte, nie tylko jako czynnik decydujący o aktualności czy nieaktual- 
ności zastosowanej analizy marksistowskiej, ale również trafności czy nietrafności 
praktycznej marksistowskich prognoz dotyczących kierunków rozwoju i rezultatów 
walki klasowej w świecie wczoraj i dziś. Tak więc na przykład fakt, iż Polska 
przedwojenna była słabo rozwiniętym krajem kapitalistycznym, siedzącym w kie- 
szeni obcego kapitału, który systematycznie łupił młody, porozbiorowy organizm 
gospodarczy i państwowy, a także po prostu polskich robotników i chłopów, ten 
fakt powinien być podstawowym punktem wyjścia wszelkiej marksistowskiej ana- 
lizy naszej socjalistycznej rewolucji. 

Co więcej, sytuacja ta wyraża pewne prawidłowości powszechne procesu rewolu- 
cyjnego i ma liczne ważne konsekwencje. Przede wszystkim pojawia się kwestia 
proletariatu samych krajów kapitalistycznych najwyżej rozwiniętych, o najwyższym 
poziomie życia i najintensywniej wyzyskujących kraje słabiej rozwinięte i najsła- 
biej rozwinięty tzw. Trzeci Świat. Poziom życia klasy robotniczej i jej ogólna społecz- 
na sytuacja w najbogatszych krajach kapitalistycznych są najlepsze i ma to niezwykle 
istotny wpływ na jej klasową świadomość. Zarówno zanik rewolucyjności angielskie; 
klasy robotniczej przy końcu XIX wieku, którym zajmował się jeszcze Engels, jak 
i dzisiejszy „eurokomunizm” dają się w dużym stopniu tym wyjaśnić. W progra- 
mach i analizach teoretycznych „eurokomunistów” próżno by szukać marksistow- 
skich analiz tego właśnie problemu, który blisko łączy się z podstawowym zjawi- 
skiem imperialistycznej fazy rozwoju kapitalizmu — ekspansją kapitału. Nie ma 
żadnych prób zdemaskowania propagandy burżuazyjnej. która robi wszystko, by 
ukryć owo zjawisko kolonialnego w swojej istocie (choć dziś jest to dokonywane 
nie tak jawnie — np. za pomocą broni kredytowej) wyzysku, który jest w znacznej 
mierze źródłem dobrobytu państw kapitalistycznych najbardziej rozwiniętych. Cią- 
gle czeka na należyte rozpropagowanie wydana w 1982 r. fundamentalna praca 
Andrieja Gromyki „Zagraniczna ekspansja kapitału. Historia i współczesność" (która 
ukazała się już w języku niemieckim) pokazująca świetnie imperialistyczną aktyw- 
ność najbardziej rozwiniętych krajów kapitalistycznych w szukaniu kandydatów na 
ofiary tego rodzaju międzynarodowego w swojej istocie, a zaostrzającego się coraz 
bardziej, wyzysku. 

Warto tu przypomnieć, że np. Lukacsowi nie umknął z oczu fakt, że Marks dosko- 
nale sobie zdawał sprawę z międzynarodowego charakteru kapitalistycznego wyzysku 
już w jego wczesnych stadiach. Z całym naciskiem stwierdzał, że wyzysk Irlandii 
przez Anglię jest nie tylko kluczem do zrozumienia potęgi angielskiego kapitału, 
który od początku miał charakter imperialistyczny, ale musiało mieć to wpływ na 
postawę i rewolucyjność klasy robotniczej samej Anglii. Wypełza tu bowiem zmora 
narodowego solidaryzmu wygrywanego przeciw proletariackiemu internacjonalizmo- 
wi — złowroga siła haseł „solidarności” ze swoimi w walce z „obcymi”, przy czym 
„swoi” kapitaliści okazać się mają bliżsi sercu niż „obcy” robotnicy (kapitaliści 
nigdy takich skrupułów nie mieli!) — mniej ważne albo zupełnie nieważne okazują 
się więzi klasowe, a na plan pierwszy wysuwane zostają irracjonalne często hasła 
dotyczące więzi narodowych. 

Te wypaczenia świadomości wykorzystywał z dużym sprytem Hitler, który już 
w „Mein Kampf” wysuwał program wyniszczenia świadomości proletariackiego in- 
ternacjonalizmu przez „narodowy” socjalizm. A. Schaff nacjonalizm wiąże z nieudaną 
rewolucją światową; w rzeczywistości nacjonalizm pojawił się w ruchu robotniczym 
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znacznie wcześniej | zawsze był sterowany; w dużym stopniu to właśnie on. unie- 
możliwił ową rewolucję światową. Jeszcze kongres II Międzynarodówki w Bazylel 
w 1921 r. widział możliwość wykorzystania wybuchu wojny, którą już wtedy prze- 
widywano, dla skierowania karabinów we własnych kapitalistów. Zamiast tego 
robotnicy francuscy i niemieccy poubierani w różne mundury rozpoczęli wzajemną 
rzeź, a odpowiednie wnioski z tego wyciągnął w kilkanaście lat później Hitler, 
o czym sam jednoznacznie stwierdza w „Mein Kampf". | 

Podstawową nauką marksizmu w sprawie rewolucyjnej strategii jest jednak wy- 
granie batalii w sferze ekonomicznej. Sprawia to, że elementem nr 1 strategii i tak- 
tyki każdego rewolucjonisty XX wieku, wieku imperializmu, musi być wygranie 
bitwy czy wręcz całej wojny z międzynarodowym kapitałem, który przedstawia 
groźbę dla rewolucji największą. Za zlekceważenie tej groźby zapłacił cenę najwyż- 
szą i swoją, i calego narodu chilijskiego Salvador Allende, który bardziej tu zawierzył 
Engelsowi niż Leninowi. Allende zapomniał o podstawowej nauce wypływającej 
z przeprowadzonych skutecznie rewolucji: że udają się one tylko wtedy, gdy z jakichś 
powodów międzynarodowy kapitał i wspomagający go militarnie imperializm są osła- 
bione prowadzonymi na przykład wzajemnie wyniszczającymi się wojnami między 
głównymi centrami. Nie jest w takiej sytuacji żadnym przypadkiem, ale właśnie 
realizacją tej prawidłowości fakt, że realnie przygotowane 1 wygrane rewolucje so- 
cjalistyczne okazały się pośrednimi skutkami dwóch wielkich wojen światowych, 
wywołanych przez imperializm i regulującvch częściowo w drugiej, a wyłącznie w 
pierwszej, wewną'rzimperialistyczne porachunki między centrami światowego im- 


perializmu. 
W tym sensie problem abstrakcyjnej „dojrzałości” do rewolucji jest zupełnie nie- 
właściwie postawiony — rewolucje wybuchają w wyniku zaostrzenia się sprzecz- 


ności w imperialistycznym świecie i pojawienia odpowiednich konfiguracji sił w 
międzynarodowym planie walki klasowej, oczywiście, jeśli są na to przygotowane 
partie będace w stanie pokierować rewolucyjną walką. I jeżeli są rzeczywiście sku- 
teczne, to muszą poradzić sobie z podstawowym zadaniem: wyrwania danej części 
świata spod władzy kapitału, wyzysku i grabieży. W takiej sytuacji start z bardzo 
niskiego pułapu, obniżoneso jeszcze dodatkowo przez zniszczenia wojenne, a nie 
podział dobrobytu, jak to się niektórym marzy, jest wręcz nieunikniony. 

Warto przyjrzeć się temu momentowi historycznemu, który zadecydował, że zwy- 
ciężył właśnie leninowszi sposób uprawiania marksizmu nad szkolarskim (który 
w owych czasach reprezentowali Plechanow i Kautsky) i że ten właśnie sposób 
analizy prowadził do wniosku o konieczności rewolucji proletariackiej w tamtym 
właśnie momencie historycznym. Po rewolucji burżuazyjnej w Rosji w lutym, gdy 
tacy marksiści jak Plechanow czy Kautsky, podobnie jak dziś Schaff, wierni literze 
pewnych tekstów Marksa, doradzali dalsze ostrożne działanie, odradzając jakiekol- 
wiek dalsze działania rewolucyjne, uznając, iż należy najpierw „podchować” wy- 
zwolony przez rewolucję burżuazyjną nareszcie w pełni kapitalizm w Rosji, czekając, 
aż się bardziej rozwiną siły wytwórcze, by — kró:ko mówiąc — Rosja bardziej 
„dojrzała” do socjalizmu, całą złożoność i historyczny sens oraz szansę sytuacji doj- 
rzał jedynie Lenin. 

Stało się tak dlatego, że on jedynie umiał dialektycznie zastosować do rzeczywisto- 
ści teorię Marksa, a nie potrafili tego ani Kautsky, ani Plechanow, ani dzisiaj Schaff. 
Lenin zdawał sobie doskonale sprawę, że Rosja jako państwo kapitalistyczne, przy 
wprowadzeniu wszystkich swobód demokracji burżuazyjnej, musi paść ofiarą bez- 
względnych praw rządzących funkcjonowaniem międzynarodowego kapitału. W 
obliczu już istniejącej, daleko posuniętej penetracji zachodnioeuropejskiego i amery- 
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kańskiego kapitału w Rosji, o wiele silniejszego I bardziej prężnego niż rodzimy, 
nieuchronności jego gwałtownej ekspansji, zwłaszcza w ok:csie powojennego boomu, 
w przypadku powstania klasycznej demokracji burżuazyjnej w Rosji, znoszącej 
wszelkie dotychczas istniejące bariery dla penetracji kapitału obcego — bardzo 
prędko stałaby się wobec Stanów Zjednoczonych i Europy Zachodniej repliką 
Ameryki Południowej. A więc źródłem surowców, taniej siły roboczej, nieograni- 
czonej penetracji kapitału obcego i siedliskiem nędzy i głodu. 

Jest to milcząca, podstawowa przesłanka działalności rewolucyjnej Lenina, który 
rozumie, że jeśli nie wykorzysta się tego wyjątkowego splotu okoliczności, który 
sprawił, że imperializm tak się osłabił i wyniszczył swe siły w „bratobójczej wal- 
ce”, że nie będzie w stanie podjąć skutecznej akcji przeciwdziałającej wyrwaniu się 
spod jego wpływów Rosji i wielu państw jednocześnie z nią przeprowadzających 
swoje rewolucje. Taka syluacja mogła się nie powtórzyć przez całe dziesięciolecia, 
a nawet stulecia. Słuszności tego rozumowania dowiodła zarówno zgodna interwencja 
dotychczasowych wrogów zażarcie się zwalczających: Niemiec, Francji, Anglii | Sta- 
nów Zjednoczonych, jak również i nieskuteczność tej interwencji w konkretnych 
warunkach wyczerpania powojennego. 

Jak intensywnie ów proces penetracji kapitału Stanów Zjednoczonych już się 
rozwijał pokazuje w swojej pracy A. Gromyko: „Gdy w Rosji był u władzy Rząd 
Tymczasowy rozwinęły monopole amerykańskie gorączkową działalność w kierunku 
zagarnięcia kluczowych pozycji w rosyjskiej gospodarce, przede wszystkim na 
Syberii. Tak jak i przedtem uwagę skoncentrowały na budowie kolei. (...) Do Rosji 
zostały przysłane niezliczone grupy techników i ekspertów gospodarczych. Mieli 
określić możliwości dalszego wciskania się amerykańskiego kapitału w rosyjską go- 
spodarkę i stwarzać warunki wzmacniania władzy burżuazji i posiadaczy ziemskich” 
(str. 66), Warto przyjrzeć się bliżej pewnym poczynaniom w tak krótkim przecież 
okresie od lutego do października, dają one bowiem wyobrażenie, co by się stało, 
gdyby nie zwycięsko przeprowadzona Rewolucja Pażdziernikowa. O jednej z tych 
misji A. Gromyko pisze: „Wielka aktywność amerykańskiej misji i amerykańskiego 
ambasadora Davida R Francisa podobnie jak przyrzeczona przez Rząd Tymczasowy 
«pomoc» finansowa prowadziły do porozumienia przewidującego przysłanie wielkiej 
liczby amerykańskich kolejarzy do Rosji i zatrudnienia ich grupowego na liniach 
między Władywostokiem a Omskiem, między Moskwą i Omskiem i między Moskwą 
i Piotrogrodem. 

Jednocześnie czyniono starania pozyskania koncesji na wydobycie ropy naftowej 
na Sachalinie, węgla w Zagłębiu Kuźnieckim, wykorzystania kopalni złota w Ałtaju, 
wydobycia węgla i torfu w Zagłębiu Moskiewskim i rud żelaza na Uralu. Odpowied- 
nie projekty wstępne licznych koncesji dla firm amerykańskich były już opraco- 
wywane. | 

Nie należy więc dziwić się, że według sprawozdania rosyjskiej ambasady misja 
Roota wróciła do Waszyngtonu pełna sympatii dla Rosji, to znaczy dla kontrrewolu- 
cvjnego rządu Rosji, który wtedy znajdował się u władzy i przygotowywał się do 
wpędzenia ludów kraju w jarzmo Wall Street” (str. 68). Tak więc w wyścigu po 
bogactwa naturalne i skolonizowanie ekonomiczne Rosji — która teraz stała otwo- 
rem przed zagranicznym kapitałem — szczególnie wprawieni w takich przedsięwzię- 
ciach północni Amerykanie od razu przejawili więcej energii i dynamiki niż Europej- 
czycy, chcąc im wydrzeć pokaźny kąsek z szykującej się „europejskiej Ameryki 
Południowej”, którą nieuchronnie stawała się kapitalistyczna Rosja. 

_Zachodnioeuropejski kapitał nie zrezygnował wcale t po rewolucji ze swojej 
ekspansji na wschód. Już w rok po Śmierci Lenina ukazał się pierwszy tom książki, 
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w której początkujący polityk nawoływał będzie do sięgnięcia po europejskie 
obrzaża przez niemiecki kapi:ał — książką tą jest „Mein Kampf” Hitlera. 
Z najwyższym podziwem pisze tam Hitler o imperializmie angielskim jako 
niedościgłym wzorcu, stwierdzając, że szczególnie należy się odeń uczyć umiejętno- 
ści łączenia podbojów ekonomicznych z podbojami militarnymi. Ten fragment wy- 
padł w procesie redakcyjnym z mojego eseju o „Mein Kampf” w „Literaturze” (nr 
9.84), a ze wszech miar wart jest dokładnego przyjrzenia się: „Gadanina o «pokojo- 
wo-gospodarczym» zdobyciu świata była największym nonsensem, jaki został kie- 
dykolwiek wyniesiony do godności polityki państwa. Nonsens ten był tym większy 
przez to, że nie wahano się powoływać na Anglię jako na koronnego świadka na 
rzecz takiej możliwości”. To jest wstęp, następnie zbrodniczy charakter polityki 
imperialistycznej Anglii przedstawiony jest przez Hitlera nie tylko bez osłonek, ale 
i z podziwem: „Właśnie w Anglii widziano decydujące obalenie tej teorii. Ale 
czy kiedykolwiek jakiś naród z większą brutalnością najpierw przygotowywał mie- 
czem swoje gospodarcze zdobycze, a potem ich bronił z większą bezwzględnością 
niż naród angielski? Czy nie jest po prostu znamieniem brytyjskiej sztuki 
państwowości umiejętność wyciągania gospodarczych korzyści z siły politycznej i 
przekształcania każdego gospodarczego wzmocnienia natychmiast w potęgę po- 
lityczną. (...) To, że naród angielski nie dysponował żadnym «wojskiem na- 
rodowym», nie dowodzi tu w żaden sposób czegoś przeciwnego: ponieważ nie 
chodzi tu o każdorazową militarną formę sił zbrojnych, a raczej o wolę i zdecy- 
dowanie użycia istniejącego wojska. Anglia posiadała zawsze uzbrojenie, jakiego po- 
trzebowała, Walczyła zawsze bronią taką, jaka gwarantowała jej sukces. Biła się 
z pomocą najemników, dopóki najemnicy wystarczali. Ale sięgnęła do wartościowej 
krwi całego narodu, kiedy tylko taka ofiara mogła zagwarantować zwycięstwo; 
zawsze jednak niezmienne pozostawało jednoznaczne zdecydowanie się na walkę, jak 
i znajdowało się gotowe to realizować z całą bezwzględnością przywództwo”. 


Wystarczy więc pójść drogą Anglików, którzy nigdy nie patyvczkowali się. gdy 
chodziło o ich własne interesy, a szczególnie interesy kapitału. Stary angielski im- 
perializm jest tu podziwianym wzorcem dla Hitlera. Różnica jest tylko taka, że to, 
co Anglicy robili wobec Irlandczyków i Hindusów czy Chińczyków, Hitler zrobi 
wobec Polaków, Rosjan, Białorusinów. Rzeczywiście, jak dostrzegł Togliatti, zrozu- 
mienie leninowskiej analizy imperializmu musi być kluczem do zrozumienia fa- 
szyzmu. Jasna się wtedy staje okazywana solidarność w gnębieniu skolonizowanych 
i przeciwdziałaniu wyzwalaniu się ich. Jak to pokazuje również A. Gromyko 
w swojej świetnej książce, wielki kapitał niemiecki postawił na Hitlera, ale jedno- 
cześnie w procesie ogromnych zbrojeń Niemiec faszystowskich bardzo istotną rolę 
odegrał kapitał amerykański. Podstawowy imperialistyczny punkt programu Hitlera 
— kolonia na Wschodzie, realizowany był przez nazistowskie Niemcy z bezwzględną 
konsekwencją. I w tej sytuacji lepiej można zrozumieć znaczenie stworzonej przez 
Lenina w postaci pierwszego socjalistycznego państwa przeciwwagi dla niszczyciel- 
skich zapędów zachodnioeuropejskiego kapitału, nie tylko niemieckiego, korzystają 
cego z wydatnej pomocy kapitału amerykańskiego. | 

Przykład faszyzmu to jednocześnie przypomnienie, co się dzieje w przypadku 
rewolucji nieudanych lub wtedy, gdy groźba rewolucji okazuje się na tyle po- 
ważna, by uruchomić wszystkie mechanizmy międzynarodowej solidarności kapitału. 
Taką nieudaną rewolucją była próba zaprowadzenia socjalizmu w Chile, popartego 
głębokimi zmianami własnościowymi, m. in. na szkodę międzynarodowych koncer- 
nów, głównie amerykańskich, którą przedsięwziął legalnie wybrany prezydent Chile 
Salvador Allende. Przypadek Chile, które zapłaciło brutalną faszystowską dyktaturą 
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za swoją „drogę do socjalizmu”, przypadek sam»go Allende | marksizmu, który tvm 
razem nie doprewodził do zwycięstwa, wydają się czymś bardzo specyficznym i nie- 
typowym. Jest jednak niezmiernie ważne dia zrozumienia istoty funkcjonowania 
marksistowskiej teorii rewolucji zdanie sobie sprawy, że nietypowe są tu jedynie 
sprawy w gruncie rzeczy drugorzędne; sam zaś przypadez Chile leży na głównej 
drodze rewolucyjnego marksizmu XX wieku. 

Chile przegrało bowiem swój socjalizm przede wszystkim z międzynarodowymi 
koncernami, które potrafiły manipulować ekonomiką dla wywołania najpierw chaosu, 
a następnie doprowadzić do faszystowskiego puczu. Allende był nie do przyjęcia 
nie tylko dlatego, że nacjonalizował amerykańskie koncerny, ale stawał się niebez- 
pieczeńsiwem dla ich wpływów na całym kontynencie południowoamerykańskim. 
A nawet występując na różnych międzynarodowych konferencjach i w ONZ przy- 
pominał o przyczynach nędzy Trzeciego Świata w całości, widząc je w działalności 
imperializmu strzegącego interesów kapitału. „Prawda jest taka — mówił Allende 
w jednym ze swoich przemówień — i my ją znamy, że zacofanie, ignorancja, głód 
naszego ludu i wszystkich ludów Trzeciego Świata istnieją i trwają nadal, ponieważ 
okazuje się to lukratywne dla uprzywilejowanej mniejszości”, Główne ośrodki siły 
i władzy tej „uprzywilejowanej mniejszości” widzi Allende poza własnym krajem: 
„Byliśmy koloniami w obrębie cywilizacji agrarno-kupieckiej. Jesteśmy zaledwie na- 
rodami neokolonialnymi w ramach cywilizacji miejsko-przemysłowej”. 

Ta sytuacja drastycznej zależności ekonomicznej stworzyła jednak dla przemian 
rewolucyjnych przeszkodę nie do przebycia. W chwili zagrożenia międzynarodowy 
kapitał wprowadza przede wszystkim broń ekonomiczną wykorzystując wszystkic 
swoje powiązania dla zduszenia „krnąbrnej” części, ciągle przecież zależnej od niegśc. 
Allende w ostatnich miesiącach demaskował w licznych przemówieniach te poczy- 
nania. Wyjawiając machinacje koncernu Kennecott Copper, Allende stwierdzał wręcz. 
że jest to już właściwie nowe zjawisko w walce imperializmu ze słabymi krajami 
Trzeciego Świata — wojna ekonomiczna. Często prowadzą ją same wielkie towarzy- 
stwa ekonomiczne — rządy tylko im sekundują w taki sposób na przykład, że 
pomagają w manipulowaniu cenami. powodując gwałtowny spadek <cen mie- 
dzi, gdy dla Chile jest to wręcz podstawowa waluta, na której Allende w znacz- 
nym stopniu opierał swój ekonomiczny program podźwignięcia gospodarczego Chile. 
Inne tego typu posunięcia to zamykanie rynków poprzez politykę protekcjonistyczną, 
drenaż finansowy poprzez pułapki kredytowe, które są tak ustawione, że „za jednego 
dolara trzeba będzie koniec końców oddać cztery”. Wojna ekonomiczna okazała się 
najstraszniejszą bronią w arsenale pokojowych środków nacisku ł stanowi zazwy- 
czaj podkład pod posunięcia już natury politycznej, o czym miał się przekonać 
Allende, gdy w wyniszczonym restrykcjami i strajkami kraju doszło do ostatniego 
ak!u, jakim bvł faszystowski przewrót. Na ile Allende, przyznający się do marksistow- 
skiej teorii, był to w stanie zanalizować i przewidzieć? 


Tragizm położenia Allende polegał na tym, że doskonale zdawał sobie sprawę, 
jaki jest stosunek imperializmu do polityki agresji i jak niepostrzeżenie potrafi 
do niej przechodzić. Nie miał żadnych złudzeń, że imperializm ucieknie się do niej, 
jeśli tylko uzna to za niezbędne. Już w 194 r., w klasycznym dziele powojennego 
antykomunizmu „The Open Society and its Enemies”, K. Popper ostrzegał, że burżuje 
zdążą „przygotować karabiny, jeśli robotnicy przygotują kije, przygotować armaty, 
jeśli robotnicy przygotują karabiny, przygotować bombowce nurkujące, jeśli robot- 
nicy przygotują armaty". I że zawsze na to znajdą środki, opłacając tych, którzy 
będą się umieli i chcieli tvm posłużyć. Tam też Popper podchwycił pewne słabości 
taktyki Engelsa zarysowanej w slynnym „Wprowadzeniu do pracy «Walki klasowe 
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we Francji»" z 1895 roku, gdzie właściwie zaleca pozos!tawienie inicjatywy przeciw- 
nikowi: przeciwnikowi siln'ejszenu — przypomina Popper. Ostatnie miesiące władzy 
Allende to rzeczywiście tylko cofanie się, uleganie nie kończącym się prowokacjom, 
ustępowanie przed atakami gwałtu, a nawet często powstrzymywanie się od stoso- 
wania ostrych środków nawet w ramach legalności, by nie prowokować dalszych 
gwałtów. Dziś, po dwunastu już latach, gdy jesteśmy bogatsi o wiele nowych do- 
świadczeń imperialistycznych agresji, możemy bardziej wszechstronnie spojrzeć na 
warunki owej pokojowej, legalnej, jak sobie to Allende wyobrażał, „chilijskiej drogi 
do socjalizmu”, która przerodziła się w krwawą dyktaturę faszystowską międzynaro- 
dowej burżuazji. Dać karabiny robotnikom, czego zaniedbanie wyrzucał mu Fidel 
Castro, na co jednak Allende w obawie przed krwawą wojną domową z otwartą 
interwencją obcą się nie zdecydował; czy byłoby to rzeczywiście wyjście? Popper 
już wcześniej ostrzegał o bezlitosnych realiach walki ze strony kapitalistów, gdy 
poczują, że zagrożone są ich przywileje: czołgi i samoloty przeciw karabinom, a czoł- 
gów i samolotów robotnikom dać nie mógł, miała je za to zdradziecka „apolityczna”, 
jak miał płonną nadzieję, armia. 

Czy więc może po prostu Allende rozumiał, że tak czy owak, przy istniejącym 
układzie sił w Ameryce Południowej, gdy imperializm przyrzekł sobie, że za wszel- 
ką cenę nie dopuści do rozprzestrzenienia się rewolucji, urzeczywistnienie jego pla- 
nów pokojowego przejścia do socjalizmu jest bardzo mało prawdopodobne, i on, 
prawnik, miłośnik legalności, chciał być do końca w zgodzie z prawem i legalno- 
ścią swojej władzy, zostawiając samej burżuazji odium użycia gwałtu, zerwania z le- 
galnością i pogwałcenia prawa. | 

Postawa Allende i wydarzenia w Chile, jak stwierdził na łamach tygodnika 
„Rinascita” E. Berlinguer bezpośrednio po nich, „stawiają w pełnym świetle wro- 
gów demokracji w krajach tzw. «wolnego świata». Opinia publiczna tych krajów 
od lat, od całych dziesięcioleci karmiona propagandą, która ukazywała wrogów de- 
mokracji w ruchu robotniczym, wśród socjalistów i komunistów, ma dzisiaj przed 
sobą jaskrawy dowód, że panujące klasy burżuazji i obszarnictwa i partie, które 
bądź je reprezentują, bądź pozwalają się wykorzystywać w ich klasowym interesie, 
są gotowe bez wahania zniszczyć każdą wolność I podeptać prawa człowieka, jeśli 
w najmniejszym stopniu zostaną zagrożone ich panowanie i ich przywileje”. 

W sumie jednak trzeba powiedzieć, że Berlinguer i „eurokomuniści” bardziej da- 
lekosiężnych wniosków z nauki Chile nie wyciągnęli. Nie zrozumieli na przykład, 
że wydarzenia w Czechosłowacji w 1968 r. i w Polsce w latach 1980—1981 wyma- 
gały zdecydowania dla zapobieżenia atakowi na zdobycze rewolucji ze strony sił, 
dla których poparcie imperializmu i światowego kapitału było zupełnie jawne. 


Również po to, by polska rewolucja mogła się udać, spełnione być musiały pewne 
ogólne warunki niezbędne dla jej powodzenia we wrogim imperialistycznym otocze- 
niu, w dowolnym miejscu w świecie. Musiała być stworzona międzynarodowa sy- 
tuacja zabezpieczająca przed interwencją zbrojną i dywersją ekonomiczną ze strony 
imperiów kapitału, a także przed możliwym do zastosowania wariantem dyktatury 
faszystowskiej. I właśnie dlatego, że wraz ze Związkiem Radzieckim Polska uczestni- 
czyła w pogromie owego niemieckiego faszyzmu, te warunki międzynarodowe zo- 
stały stworzone i rodzime reakcyjne podziemie, nie wahające się sprzymierzać 
z imperializmem, pokonane. 

Musiało zostać również dokonane bezwzględne uniezależnienie się ekonomiczne 
od międzynarodowego kapitału, który bardzo prędko po wojnie w formie planu 
Marshalla pragnął zdobyć ponownie swoje przyczółki w socjalistycznej gospodar- 
ce, licząc na postępującą reakcję łańcuchową. Dla Polski socjalizm oznaczał zaś 
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przede wszystkim to, że został usunię!'y obcy kapitał i polski robotnik nie musiał 
już pracować nad pomnażan.iem bogactwa nie tylko własnego, ale i niemieckiego, 
francuskiego, belgijskiego i angielskiego kapitalisty, ale także częściowo na podnie- 
sienie poziomu życia m. in. niemieckiego robotnika. Ten aspekt ekonomicznej wol- 
ności Polski, jaką uzyskała w wyniku naszej socjalistycznej rewolucji, jest niedostate- 
cznie propagandowo wypunktowywany, a jest to sprawa teoretycznie i praktycznie 
niezmiernie ważna. To właśnie teoria imperializmu Lenina pozwalała na postawie- 
nie problemu, czy mające jedynie formalną niepodległość polityczną państwo, głę- 
boko uzależnione ekonomicznie od innych, jest rzeczywiście politycznie niepodleg- 
łe? 

Ale czy tylko taki negatywny, polegający na usunięciu pewnego społecznego zła, 
był program polskiej rewolucji? Czy nie było w pewnym istotnym sensie zrealizo- 
waniem już od razu, w kluczowych do tego dziedzinach, komunistycznego hasła 
„każdemu według potrzeb”: uczynienie powszechnie dostępnej oświaty, darmowej 
służby zdrowia, taniej książki obok taniego chleba? Trochę wstyd przypominać ta- 
kie rzeczy w poważnej naukowej dyskusji, ale jest to właśnie ten przeoczony 
przez Schaffa fundament, kióry sprawił, że mieliśmy po wojnie ów „consensus”, 
którego osiągnięcie wydaje się niektórym nieosiągalne. Tym bardziej, gdy uwzględ- 
ni się jeszcze parcelację majątków obszarniczych, wstrząśnięcie zatęchłą strukturą 
klasową „pańskiej” i kapitalistycznej Polski. A to, że najczęściej nie był to od razu 
podział bogactwa, jak tego chciał Schaff, a tylko biedy? Kto tę nędzę narodowi pol- 
skiemu pozostawił zarówno przed wojną, jak i niepomiernie pomnożył w czasie woj- 
ny, wstyd też tu przypominać. W polemikach z „wybrzydzaczami” polskiej rewolucji 
typu Schaff jest to jednak niezbędne. To, że nie zaczynaliśmy od nowoczesnej che- 
mił i produkcji luksusowych towarów, ale od likwidacji strzech, budowy hut i walki 
z analfabetyzmem, czy to może być uznane za argument na rzecz tezy o „przed- 
wczesności” rewolucji? 

Kryć się może w takiej tezie wszakże pewien podtekst: gdyby nie ten „przedwcze- 
sny” socjalizm, to może kapitalizm dałby więcej. Ale myli się specjalista od aliena- 
cji, właśnie na skutek zlekceważenia tak nie lubianej przez siebie ostatnio ekonomi- 
cznej nauki marksizmu, a zwłaszcza jej leninowskieg2 rozwinięcia. Kapitalizm jest 
to system działający na zasadzie prawa „kto ma, temu będzie dane”, cybernetycz- 
nego sprzężenia zwrotnego dodatniego, które faworyzuje tych, którzy mieli to szczę- 
ście, że zaczęli pierwsi. Polska zaś należała od kilkuset lat do tej części Europy 
i świata, które pracowały na rzecz bogactwa i potęgi tych paru nielicznych oaz do- 
brobvtu, w których najpierw zaczął rozwijać się nowoczesny przemysł i które po- 
traliły opleść resztę świata pajęczynami zależności exonomicznych, politycznych, 
militarnych 1 nawet kulturowych, trwających w nieco tylko zmienionej postaci aż 
do dziś, z wyłączeniem krajów, którym udało się spod tej zależności wymknąć. 

Dlatego tak wielkim dramatem dla marksizmu i ruchu robotniczego, również mo- 
ralnym, stało się owo przyjęcie przez silne partie bogatego Zachodu jako czegoś 
oczywistego, naturalnego i „zasłużonego” swojego uprzywilejowanego miejsca krajów 
bogacących się kosztem reszty świata, niespieszenia się z rewolucją, a nawet rezy- 
gnacji z niej i opracowywania przyszłej „socjalistycznej polityki kolonialnej”, cza- 
sem w nowym tylko wydaniu. | | 

Autentyczny leninowski marksizm broni słuszności polskiej rewolucji i w dużym 
stopniu ją przygo:ował, umożliwiając sformułowanie owych podstawowych wartości, 
jakie musiało od razu zacząć realizować młode socjalistyczne państwo, choć nię bez 
przeszkód i potknięć. Właśnie w podtrzymywaniu i uzasadnianiu słuszności wyboru 
tych wartości realizowanych przez socjalistyczne państwo, wyższych wartości zmie- 
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niających nawet hierarchię potrzeb obywateli, widzieć należy dziś jedno z pod- 
stawowych i stale jeszcze rewolucyjnych zadań marksizmu. Głęboki sens rewolucji 
socjalistycznej, która oddaje ludziom pod kontrolę żywioły ekonomiczne, nie jest 
nigdy raz na zawsze określony i miejsce zarówno samej ekonomii w życiu społecz- 
nym, jak również miejsce potrzeb ekonomicznych w samym życiu człowieka na tle 
innych potrzeb, wynikających z uczestnictwa w kulturze, moż być odkrywany tyl- 
ko przez marksizm dynamicznie rozwijający się. 


ZENOBIUSZ KOZIK 


Tow. Wroński zachęcał, aby w kontekście tematu naszej dyskusji „przywołać do 
naszego stołu obrad” tzw. „Raport komisji KC PZPR dla wyjaśnienia przyczyn i prze- 
biegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej”. Tak brzmi zasadnicza część 
tytułu tego dokumentu, który został wydany w 1983 r. jako numer specjalny „No- 
wych Dróg”. Przypomnienie to też nie jest bez znaczenia na tym miejscu. 

Myślę, że ani ten, ani inny dokument nie może być „ostatnim słowem” ani par- 
tii, ani tym bardziej nauki w tytułowej sprawie. Choć w odróżnieniu od wspom- 
nianych tu już — też przez tow. Wrońskiego — „pewnych sympozjów partyjnych 
i uczelni”, gdzie sprawy te żywo dyskutowano, warto podkreślić, że jest on końco- 
wym rezultatem zbiorowego myślenia bardzo szerokiego grona osób. Grona nie ogra- 
niczonego tylko de członków bardzo licznej komisji KC, ale także uczestnictwa 
najwyższego wykonawczego gremium kierowniczego partii oraz licznych ekspertów- 
-naukowców. | 

Ale do najważniejszych walorów owego dokumentu — rzeczywiście nie mającego 
sankcji uchwały KC, lecz tylko przyjętego przez niego do akceptującej wiadomości 
— zaliczam otwarte poszukiwania przyczyn powtarzających się konfliktów jako groź- 
nych zjawisk społeczno-politycznych w dziejach Polski Ludowej. Otwarte były 
poszukiwania, otwarte byłv dyskusje nad konkretnymi problemami, wreszcie 
otwarte są sformułowania samego dokumentu, mające walor stwierdzeń i ocen 
komisji. | 

w odróżnieniu od tego niemało w różnych dyskusjach wypowiadano sądów 
apriorycznych, sądów nie podpartych źródłowymi badaniami, rzeczową dyskusją 
wśród kompetentnych specjalistów. Do takich zaliczam m. in. przywołany tu sąd 
i ocenę, jakoby do 1948 r. istniał „stan bez kryzysu”, stan „bezkonfliktowy”, „teoria 
zgodności”. 

Po pierwsze zwróciłbym uwagę na nader często nadużywane pojęcie — kryzys. 
W rzeczonym „Raporcie” komisji jest zawarta próba właściwego usytuowania tego 
pojęcia i odniesienia go do konkretnych sytuacji historycznych. Jest tam także 
przeprowadzona analiza terminologiczna. Powołując się na zawarte tam stwier- 
dzenia i uzasadnienia, proponuję nie posługiwać się tym terminem w odniesieniu do 
1948 r. Wtedy był to zwrot polityczny — choć bardzo zasadniczy — połączony 
z kryzysem personalnym w kierownictwie. Z kryzysem, który — dodajmy — po- 
ciągnął za sobą tylko jedną zmianę w Biurze Politycznym; zmienił się mianowicie 
sekretarz generalny partii, a wszyscy inni w nim przecież pozostali. 

Po drugie — kryzysogenna była przyjęta wówczas nowa linia polityczna. Kryzy- 
sogenna w odróżmieniu od znacznie mniej kryzysogennej linii dotychczasowej. Choć 
to wcale nie znaczy, że istnieje jakakolwiek linia polityczna, któna kryzysogennych 
elementów zupełnie nie zawiera. Podobnie było też z linią dotychczasową. Ale rzecz 
w tym, aby nie dopuszczać do ich nagromadzenia się luk w porę je rozładować. 
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Jest o ym mowa również w „raporcie”. Niestety ówczesne kierownictwo PZPR, sSa- 
mo działając w warunkach nader trudnych, a w płaszczyznie międzynarodowej — 
wręcz w warunkach bardzo trudnych, bo aż kryzysu globalnego i groźby wybuchu 
wojny, takich działąń albo nie podejmowało, albo były one nietrafne i nieskuteczne. 
Przez co owa kryzysogenność w miarę upływu czasu, zamiast pomniejszać, powięke 
szała się. Ale otwariy kryzys to dopiero druga połowa roku 1955 i 1956 rok, i to 
stopniowo narastający. 

Po trzecie — co się zaś tyczy lat poprzedzających rok 1948 to jestem zdania — 
nie tylko ja = że elementów kryzysowych było tam co niemiara, na bardzo wielu 
płaszczyznach. I zapominanie o tym jest właśnie owym aprioryznem, o któryuin 
wspomniałem. Bo weżmy choćby stan prawie wojny domowej, w której po obu 
stronach padło tysiące ofiar, walkę PSL z obozem rewolucji i vice versa. Prze- 
cież ostrość tej walki i rozmiar jej ofiar były dalcko większe niż tej w latach 
50-ych. Rzecz tylko w tym, że wtedy te problemy na ogół trafnie rozwiązywano, 
nie pogłębiano trudności, nie wybiegano za bardzo naprzód, rozumiano i uwzględ- 
niano polską specyfikę i uwarunkowania. 

Osobiście, jako historyk, głęboko boleję, że tyle utrwaliło się mitów i niepraw- 
dziwych stereotypów w świadomości potocznej — i nie tylko w tej potocznej — 
w obszarze historii i dziejów rewolucji polskiej. I co dziwniejsze, pospołu za spra- 
wą zarówno rzeczników, jak i przeciwników tej rewolucji. 


Moim zdaniem, istnieje pilna potrzeba prowadzenia wielu jeszcze dyskusji redak- 
cyjnych na te tematy, ale jeszcze więcej wydawania nowych książek i opracowań 
naukowych, popularnych itp. Szczególnie jest to zadanie pilne wobec młodego po- 
kolenia, dla którego owe czasy to albo „Nacht und Nebel”, albo nieprzerwany triumf 
postępu nad reakcją, albo wreszcie czas „niewolenia ludzi wolnych” — jak chcą 
udowodnić nasi przeciwnicy. Choćby rzeczony już W. Bieńkowski, który albo wte- 
dy, gdy był współ'wórcą tej rewolucji, przeczył sobie, albo przeczy sobie dziś, kiedy 
próbuje totalnie i do końca dyskredytować wszystko, co było i jest. Także szczere 
usiłowania kierownictwa partii i autorów owego „Raportu” wyjścia naprzeciw słusz- 
nym żądaniom społecznym, aby dokonać próby zbadania przyczyn kolejnych kon- 
fliktów 1 kryzysów. Przecież są to pierwsze takie próby, które torują drogę dalszym 
badaniom. Jak już powiedziałem, nic one nie zamykają, o niczym ostatecznie nie 
rozstrzygają. Ale są również kopalnią przestróg, jak i czego czynić nie należy, aby 
do napięć i konfliktów nie doprowadzić. 

Szkoda, że ów „Raport” komisji KC nie stał się zaczynem dla szerszych dyskusji 
merytorycznych nad kolejnymi fragmentami dziejów rewolucji, w ogóle działal- 
ności partii i władzy. Bowiem poza okazjonalnymi artykułami, zaraz po jego ogło- 
szeniu, w tym nie spełnioną zapowiedzią „Trybuny Ludu”, że opublikuje cykl ar- 
tykułów, wieloodcinkową autorską wypowiedzią prof. J. Ładosza na łamach wro- 
cławskich „Spraw i Ludzi” i obszernym artykułem A. Kurza na łamach „Życia 
Literackiego”, nic więcej się nie ukazało na ten temat. Dla mnie, jako historyka, 
jest jednak godne odnotowania wejście w obieg naukowy i publicystyczny wielu 
stwierdzeń owego „Raportu”, które się już wielokrotnie cytuje. Sądzę, że w miarę 
mijania czasu jego wartość, a zwłaszcza zawartych w nim inspiracji badawczych, 
będzie rosła. 

Tyle na marginesie sprawozdania komisji KC. 

Co się zaś tyczy: drugiego bliskiego mi tematu, do którego również zachęcał 
iow. Wroński, tj. uprzemysłowienia Polski, to sprawa jest, moim zdaniem, i prosta, 
i równocześnie skomplikowana. Również wymaga badań i analiz fachowych, tj. zwła- 
szcza historyków gospodarczych. Ale winny one uwzględnić nie tylko płaszczyznę 
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ściśle gospodarczą, lecz w równym stopniu także polityczną, psychologiczną, socio- 
logiczną. Dziś nie wystarczą już uproszczone s.wierdzenia i oceny w rodzaju wypoe 
wiadanych również w dzisiejszej dyskusji, że pierwszy plan uprzemysłowienia (6-lat- 
ka) dał przecież podstawę do rozbudowy przemysłu. Jest to stwiendzenie słuszne, ale 
nazbyt upraszczające problem, jeśli miąłoby stanowić jedyne kryterium lub jedy- 
ną ocenę. 

Nie będzie żadnym odkryciem stwierdzenie, że proces uprzemysłowienia okazał się 
w świetle procesu historycznego słuszny i konieczny. Jak byśmy jako kraj i pań- 
stwo wyglądali dziś, gdyby została wybrana droga — również wtedy przecież pro- 
ponowana — stawiania na rolnictwo lub co najmniej na przemysł lekki i rolno- 
-spożywczy. Jeżeli pozostałe kraje europejskie poszły tą drogą, jaką poszły, tj. rów- 
nież uprzemysłowienia. Oczywiście uprzemysłowienia przy wiodącej roli przemysłu 
środków produkcji. Odpowiedź nasuwa się sama bez głębszych analiz. 

Ale jako historyk oczekuję kompleksowego spojrzenia na ten proces, tj. tak jak 
wówczas patrzyło na niego kierownictwo PZPR i rząd. Powtarzam, konieczna jest 
taka właśnie kompleksowa analiza i ocena, a nie wyrywkowa, jednostronna. Na 
przykład tylko analiza ekonomiczna, czyli dokonywana tylko przez pryzmat rachun= 
ku efektywności ekonomicznej, rachunku zysku i strat liczonych w krótkim okre- 
sie lub tylko w skali mikro. Choć taki rachunek jest też potrzebny, ale jako ele- 
ment całości. 

Nie można przy tvm zapoznawać, że ówczesnym twórcom koncepcji uprzemy- 
słowienia Polski chodziio o osiagnięcie przez to wielu celów naraz, tych bezpo- 
średnich i pośrednich, nie tylko ekonomicznych, ale również społecznych. Czyli rów- 
nież tych, o których się często zapomina, eksponując tylko cele wąskoekonomiczne. 
Do nich zaliczam m. in. rozładowanie przeludnienia wsi, doprowadzenie do zasadni- 
czych zmian w układzie klasowo-warstwowym społeczeństwa (mieści się tu cały 
kompleks spraw takich, jak np. nowa rola, miejsce i wyraźny wzrost liczebności 
klasy robotniczej w społeczeństwie, awans kulturowo-cywilizacyjny klasy robotni- 
czej i chłopskiej, reorientacja profilu zawodowego inteligencji humanistycznej na 
techniczno-ekonomiczna), likwidację podziału kraju na „A i B” (część przemysło- 
«vo rozwiniętą i zacofaną), urbanizację kraju itd. Nie mówiąc już o zagospoda- 
rowaniu zasobów surowcowych kraju, poważnym zwiększeniu jego siły obronnej, 
postępie technicznym w gospodarce i życiu społeczeństwa. Wśród celów uprzemy= 
słowienia specjalne miejsce należy przyznać jednoznacznie zamierzonemu rozwojowi 
wszystkich pozycji socjalizmu w gospodarce, a pośrednio w strukturach kraju. Nie 
wypowiadam się szerzej o takich celach, jak wzrost poziomu życia, w tym również 
stopy zyciowej ludności, utechnicznienie produkcji rolnej itp. Co, jak wiadomo, stało 
się dopiero faktem w toku dalszego procesu uprzemysłowienia, tj. realizacji jego 
dalszych faz. 

Cele, które wymieniłem — choć ze względu na GEGaniCZORY czas uczyniłem to 
w bardzo skondensowanej postaci — zostały bardzo szybko, bo już w toku pierw- 
szych 6—7 lat osiągnięte lub bardzo zaawansowane. I to wszystko nazem wzięte 
przemuwia za słusznością nawet tak realizowanego uprzemysłowienia, jak to było 
w 6-latce. Czyli na pewno zbyt pospiesznie, za drogo 1 zbyt dużym kosztem spo- 
łecznym, m. in. niezrealizowaniem wszystkich zamierzeń. Umieszczam w tym rów- 
nież ewidentne błędy w planach i skutki polskiej filozofii romantycznej pierwszego 
planu uprzemysłowienia: „mierz siły na zamiary”. 


"Równocześnie optuję za oceną uprzemysłowienia jako dłuższego procesu, dzędi Troz= 
woju Polski, nie zaś tylko oceną kolejnych odcinków czasowych objętych wyłącznie 
planami gospodarczymi, Czyli za oceną w szerszym okresie niż wyczytać to można 
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z treści tych planów. Ten obraz jest nam niestely ciągle za mało znany. Za mało 
danych dla niego I dowodów dostarczają nam badania naukowe, zaś propaganda 
jest ze swego charakteru innym polem działań. 

Tak analizowany problem jest ponadto najlepszą propagandą na rzecz słuszności 
drogi, którą wytyczyła krajowi nasza partia i skupiła na niej wszystkie Żywo:ne 
siły narodu. 


WŁODZIMIERZ ULICKI 


W naszej dyskusji kilkakrotnie już krytycznie ustosunkowywano się do poglą- 
dów Adama Schaffa, wyrażonych w książce „Ruch komunistyczny na rozdrożu”. 

Jednym z głównych problemów przez niego poruszonych jest teza o „grzechu 
pierworodnym” rewolucji socjalistycznej, w tym i rewolucji w Polsce. Schaff uwa- 
ża, że w Polsce nie było obiektywnych warunków dla budowy socjalizmu i że 
program budowy socjalizmu był z punktu widzenia teorii marksistowskiej całko- 
wicie błędny i przedwczesny. 

Adam Schaff uchodzi (lub próbuje uchodzić) od wielu lat za przeciwnika dogma- 
tycznego sposobu uprawiania marksizmu. Czy jednak w tym, co głosi na temat 
przesłanek rewolucji socjalistycznej w Polsce i zgodności lub nie praktyki z teo- 
rią marksistowską, taki właśnie, dogmatyczny, sposób myślenia nie występuje z całą 
wyrazistością? 

Punktem wyjścia rozumowania Schaffa jest teza Marksa, że rewolucja socjali- 
styczna może wybuchnąć w kraju wysoko rozwiniętym ekonomicznie. Jest to oczy- 
wiście teza słuszna. Tylko, że Marks rozpatrywał ją na płaszczyźnie przesłanek 
rewolucji. Uważał, że rozwój gospodarczy doprowadzi obiektywnie ludzkość do so- 
cjalizmu i stąd jego przekonanie, że dopiero w warunkach wysokiego poziomu go- 
spodarczego społeczeństwo, klasa robotnicza, będzie w stanie dokonać rewolucji. 
Sądził, że wcześniej będzie to niemożliwe, że rewolucja nie będzie mogła zwycię- 
żyć. Ale nie można stąd wyciągać wniosku, że Marks był przeciwnikiem rewolucji 
socjalistycznej w kraju stojącym na niższym stopniu rozwoju gospodarczego. 

Splot różnorodnych czynników umożliwił wybuch i zwycięstwo rewolucji socja- 
listycznych w Rosji, Polsce i innych krajach, nie stojących na najwyższym pozio- 
mie rozwoju ekonomicznego. I twórczy rozwój marksowskiej teorii rewolucji doko- 
nany przez Lenina polegał właśnie na przezwyciężeniu dogmatycznego spojrzenia 
marksistów z przełomu wieków na problem dojrzałości do rewolucji. Jeżeli istnie- 
ją przesłanki rewolucji, jest sytuacja rewolucyjna, jeżeli masy dążą do rewolucji 
— to nie można tego procesu zatrzymać. | 

Adam Schaff zarzuca przywódcom PPR, że wbrew teorii marksistowskiej wprowa- 
dzili w Polsce socjalizm. Czy to — zdaniem Schaffa — oznacza, że PPR miała w 
1945 r. powiedzieć „dziękujemy”, oddać władzę, zgodzić się na restaurację kapitalizmu 
i czekać aż dojrzeją „obiektywne” warunki do rewolucji? Właśnie antydogmatycz- 
ne, twórcze widzenie marksizmu, a przede wszystkim zrozumienie klasowego inte- 
resu polskiego proletariatu i narodu polskiego pozwoliło komunistom przejąć wła- 
dzę w Polsce, sformułować program wóbóż: społeczeństwa i poprowadzić naród 
do budowy socjalizmu. 

Następna kwestia, jaką chcę poruszyć, wiąże się z próbami, dokonywanymi w ostat 
nim okresie przez naszych przeciwników, przedstawienia socjalizmu jako obcej na- 
rodowi polskiemu ideologii. Zapomina się o tym, że historia polskiego ruchu robot- 
niczego i myśli socjalistycznej w Polsce liczy ponad 100 lat. Socjalizm mie pojawił 
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się w Polsce w roku 1944, ale obecny był na ziemiach polskich za życia kilku po- 
przednich pokoleń. Waryński, Limanowski, Krzywicki, Abramowski, Marchlewsxi, 
to tylko kilka nazwisk z długiej listy polskich teore.yków socjalizmu. Ich wkład 
w rozwój teorii socjalistycznej nie w pełni jest w Polsce upowszechniony i do- 
ceniany., 


Z drugiej strony idee socjalistyczne i komunistyczne posiadały w Polsce poparcie 
wielusettysięcznych mas społeczeństwa. Głoszona jest np. teza, że w 1944 r. w Pols- 
ce niewielu było zwolenników PPR. A przecież pamiętać trzeba, że w Polsce mię- 
dzywojennej byli posłowie komunistyczni. W warunkach nie tylko nasilonej pro- 
pagandy antykomunistycznej, ale przecież również szykan administracyjnych, unie- 
ważniania list i przy zdelegalizowanej partii — setki tysięcy ludzi oddawało głosy 
na posłów z list komunistycznych (w Zagłębiu Dąbrowskim w wyborach w 1928 r. 
na listę komunistyczną oddano ponad 30 proc. głosów, a w tzw. wyborach brzes- 
kich w 1930 r. — ponad 15 proc.; w Łodzi w wyborach w 1930 r. — ponad 20 proc. 
głosów). Czy nie jest to dowód popularności idei i programu komunistów w pol- 
skim społeczeństwie? 


Nie do przyjęcia jest oczywiście teza (choć niekiedy się ona pojawia), że w 1944 r. 
baza społeczna socjalizmu w Polsce była duża, że społeczeństwo oczeniwało z „„uięzk- 
nieniem” na zmianę ustroju. Tak oczywiście nie było, bo być nie mogło. Bo prze- 
cież, obok tych faktów, o których mówiłem przed chwilą, tzn. i istnienia ruchu ro- 
botniczego w Polsce, i ostrej walki klasowej, i rozwoju myśli teoretycznej, i wresz- 
cie poparcia udzielanego komunistom w wyborach — w Polsce międzywojennej ist- 
niała też druga strona medalu — antvkomunizm i antyradzieckość. Propaganda an- 
tykomunistyczna prowadzona przez lata, straszak „sowietyzacji” kraju, wykorzy 
stywanie nastrojów an:yrosyjskich, mających swą genezę w okresie zaborów, mu- 
siały przecież zrobić swoje. Nie zawsze też pamię'a się i o tym, że społeczeństwo 
polskie w okresie okupacji znajdowało się przez ponad 5 lat pod oddziaływaniem 
propagandy hitlerowskiej i pewne (choć trudne do zbadania) efekty też musiało to 
w świadomości społecznej pozostawić. Społeczeństwo polskie w 1944—1945 r. oczeki- 
wało zmian, ale jednocześnie było w stosunku do socjalizmu nastawione nieufnie. 
Co o tym socjalizmie bowiem wiedziało i — co mogło wiedzieć? Zwróćmy uwagę 
na pewne uwarunkowania. Było to społeczeństwo w większości chłopskie, zacofa- 
ne, z wysokim odsetkiem analfabetów. Dla wielu ludzi jedynymi źródłami wiedzy 
o świecie były: niedzielne kazanie księdza i sąsiedzkie opowieści, plotki i gawędy. 
Komuniści przed wojną prawie nie docierali na wieś, a wiedza — w końcu o S4- 
siednim kraju, Związku Radzieckim — była znikoma i wypaczona. O oddziaływaniu 
propagandowym już wcześniej mówiłem. Tak więc, jak mi się wydaje, stosunek 
większości polskiego społeczeństwa, po wyzwoleniu, do socjalizmu nie był ani po- 
zytywny, ani negatywny — to było raczej wyczekiwanie, wynikające z niewiedzy. 
I stąd tak ważne były pierwsze kroki nowej władzy, które mogły zadecydować, w 
jakim kierunku to społeczeństwo się zwróci. 


"I kwestia ostatnia, wiążąca się zresztą .z poprzednią. Obserwuję mianowicie pe- 
wien paradoks. Otóż z jednej strony dyskutuje się o etapach rewolucji socjalistycz- 
nej w Polsce (a więc traktuje rewolucję jako pewien proces), a z drugiej — mówi 
się o rewolucji jako o akcie przejęcia władzy w 1944 r. (tzn. traktuje się ją jako 
pewien fakt, ściśle określony w czasie). To drugie rozumienie rewolucji jest oczywiście 
nieporozumieniem. Rewolucja społeczna to przecież określony proces przemian o cha- 
rakterze nie tylko politycznym, ale i społecznym, ekonomicznym, kulturowym, świa- 
domościowym itd. i nie można jej sprowadzać do samego tylko aktu przejęcia 
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władzy polilycznej. Zgodnie z teorią marksistowską rewolucja socjalistvczna ząaczye 
na się od zdobycia wiadzy politycznej, ale się do niego nie ogranicza. ltewolucja 
Październikowa — to nie tylko szturm na Pałac Zimowy w Piotrogrodzie 25/26 
października 1917 (wg starego stylu). Podobnie rewolucja socjalistyczna w Polsce 
to nie tylko przejęcie władzy, utworzenie PKWN w lipcu 1944 r. — ale również na- 
stępny kilkuletni okres zasadniczych przemian społecznych. Z tym nieporozumie- 
niem wiążą się następne, jak choćby kwestia stopnia poparcia społeczeństwa dla 
programu budowy socjalizmu. 

Oczywiście, w lipcu 1944 r. PPR liczyła kilkanaście tysięcy członków. Zwolenni- 
kami, już wiedy, socjalizmu było kilka, może kilkanaście procent społeczeństwa. 
Taka jest prawda. Ale z niej nicktórzy wyciągają wniosek, że rewolucja była do- 
konywana przez znikomą mniejszość społeczeństwa i miała poparcie tylko niewiel- 
kiej części społeczeństwa. Zgoda, ale tylko wtedy, gdy uznamy, że rewolucja doko- 
nała się w Polsce w 1944 r. Natomiast gdy spojrzymy na nią jako na proces, to 
przecież stopień poparcia społecznego dla programu PPR rósł z miesiąca na mie- 
siąc. Wyniki wyborów do Sejmu Ustawodawczego w styczniu 1947 r. były już prze- 
cież jednoznaczne. PPR w lipcu 1944 r. nie miała poparcia większości społeczeń- 
stwa, bo mieć go nie mogła. Ale program sformułowany przez tę partię, a przede 
wszystkim konsekwentna realizacja tego programu spowodowały, że społeczeństwo 
polskie opowiedziało się i za tą partią, I za socjalizmem. Tak więc jeśli konsekwent- 
nie będziemy patrzeć na rewolucję jako na proces, to rewolucja socjalistyczna w 
Polsce dokonywana była nie tylko w imię interesów większości — ale i przy po- 
parciu, I przy czynnym udziale większości społeczeństwa. Zreszią, już na margi- 
nesie, nie było chyba rewolucji na świecie, która już w punkcie startu miałaby po- 
parcie większości społeczeństwa. Świadczyłoby to tylko o tym, że jej wybuch na- 
stępuje o wiele lat za późno. 


MARIAN DOBROSIELSKI 


Sądzę, że nie wolno nam nie uwzględniać naszych wewnętrznych przemian w 
kształtowaniu rozwoju rewolucji. W pełni zgadzam się z przedmówcami, że do 1948 r., 
mimo olbrzymich kosztów przełamywania różnych oporów, szliśmy prawidłowo 
w kierunku budowy socjalizmu w Polsce. Czy w 1948 r. błędy popełniono tylko w 
Polsce? Nie. Ukształtowała się określona sytuacja międzynarodowa. Rozwiane zostały 
wszelkie nadzieje ZSRR na powrót do sojuszniczych stosunków z USA i innymi 
państwami zachodnimi, czy nawet ich poprawy. Był to już okres jednoznacznie za- 
rysowującej się zimnej wojny. Stalinowi szło o umocnienie wpływów w demo- 
kracjach ludowych. W różnych formach zaczął się okres „błędów i wypaczeń” w pań- 
stwach demokracji ludowej I w ich stosunkach z ZSRR. Jak to wyglądało wszyscy 
wiemy. Pragnę zwrócić uwagę na to, że mimo wszystko, co się u nas w latach 
1948—1955/1956 działo — miało to przebieg łagodniejszy niż w innych państwach 
socjalistycznych. To od strony pozytywnej, o ile o takiej w ogóle w owym okre- 
sie można mówić. Poważnym negatywem naszego powojennego rozwoju było m. in. 
to, że każda nowa ekipa oskarżała swych poprzedników o wszelkie możliwe grze- 
chy i stwierdzała, że właściwie od niej zaczyna się prawidłowa budowa socjaliz- 
mu. Nie ma chyba partii na świecie czy władzy jak tylko w Polsce, która by wszy- 
stko, całą odpowiedzialność brała na siebie lub obarczała winą swoich poprzed- 
ników. To też jest element typowo polski. Dlatego też uważam, że władza socja- 
listyczna ponosi dużą winę za stan świadomości społeczeństwa polskiego. Dopiero te- 
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raz mamy taką sytuację, Że jednak się mówł 6 ciągłości od 1944 r., mówi się, Że: 
biły błędy i wypaczenia, lecz też, że każdy okres coś istotnego i dobrego wniósł, 


ANDRZEJ SKRZYPEK 


Padło w dzisiejszej dyskusji słowo „błedy”. Myślę, że jest ono źle używane, bo 
za często mówi się w propagandzie, że „były popełnione błędy”. Trzeba na ten pro- 
blem spojrzeć inaczej: czy istotnie mieliśmy do czynienia z błędami, bo może to nie 
były błędy, tylko symptomy rozwoju, który dokonuje się w naszym systemie meto- 
dą prób i metodą poszukiwania najwłaściwszych rozwiązań, nierzadko „skokowo”. 
Każde rozwiązanie ma swoje wady i dlatego też, gdy negatywy zaczynają górować 
nad pozytywami, to rozwiązanie zmieniamy na inne, lepsze, starając się udoskonalić 
całą strukturę. Jednak to lepsze wyjście można znaleźć dopiero po przebyciu okre- 
ślonego etapu, po zdobyciu niezbędnych doświadczeń. 

Obserwując światowy proces rewolucyjny, wydaje mi się, że w podobnym rvt- 
mie rozwija się cały światowy system socjalistyczny. Na początku lat dwudzie- 
stych Lenin i Stalin spierali się w kwestii, czy tworzyć Związek Radziecki czy 
wcielać inne republiki radzieckie do Federacji Rosyjskiej. Później, na etapie Ko- 
minfonmu istniała wizja, zmaterializowana w tym, co najogólniej zwano „obozem 
socjalistycznym”. Z kolei przyszły dalsze etapy i dziś mamy „wspólnotę socja- 
listyczną”. 

I tu chciałbym się zastanowić, na ile nasza polska rewolucja stanowi element 
rewolucji ogólnej w świetle obejmującego cały glob procesu przemian. Sądzę, że 
nasze wewnętrzne stosunki w Polsce znajdują się pod ciśnieniem tych ogólnych 
tendencji, które w dużej części obecnego świata zachodziły i zachodzą. 

Jako przykład można przytoczyć rozwiązania gospodarcze. Wspomniano w dysku- 
sji o znaczeniu zmian 1948 r. Przyjęto wówczas u nas określoną koncep:ję gospo- 
darczą, notabene w kilka lat później silnie krytykowaną. Koncepcja ta brała za 
przykład jak budowano socjalizm w Związku Radzieckim, jedyny podówczas istnie- 
jący wzór. Rozwiązanie owo, jak każde, miało swoje zalety i wady, ale pomiędzy 
ZSRR a Polską istmiały olbrzymie różnice wynikające z wielkości obszaru i liczby 
ludności, które to różnice rzutowały na osiągane efekty. ZSRR w swej gospodarce 
lat trzydziestych dążył do tego, aby być państwem samowystarczalnym w każdej 
dziedzinie i rozbudowywał do tego potencjał obronny. Doświadczenia II wojny świa- 
towej dowiodły słuszności tej polityki, Wszysukie te racje w warunkach polskich 
okazały się problematyczne, Polsce bowiem nie tyle jest potrzebna samowystarczal- 
ność, ile pełne włączenie się do międzynarodowego podziału pracy. 

Nie wiem, czy słowo „kryzys” będzie tu najwłaściwsze, ale wady systemu wpro- 
wadzonego w 1948 r. ujawniły się w latach 1953—1954, z tym że w Polsce może 
stosunkowo najłagodniej, Prawie natychmiastową reakcją była zmiana koncepcji 
RWPG, która poczynając od IV Sesji stała cię czymś odmiennym od tej, która 
utworzona w 1949 r. była czymś w rodzaju sojuszu celnego. Myśmy zareagowali 
na zmianę roku 1954 z blisko dwuletnim opóźnieniem, ale za to spektakularnie. Póź- 
niej w płaszczyźnie RWPG mamy przejście do międzynarodowego planowania, spe- 
cjalizacji i kooperacji itd., a więc idei w istocie swej nader przeciwstawnych do 
koncepcji z lat 1948—1949. 

Inny przykład, sprawa poruszona już w dyskusji: kwestia kolektywizacji. Ob- 
serwacje historyczne wskazują, że państwo może uzvsliać wysoką produkcję rolną 
a:bo dzięki dużym gospozarstwam wieikochłopskim (bauersiim czy farmerskim), al- 
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bo dzięki uspółdzielczeniu. O pierwszych trudno mówić w naszym systemie, cho» 
ciażby dlatego, że ich stiworzene wymagałoby wyrugowania z ziemi setek tvsięcv 
rolników z rodzinami, a przecież sens naszej polityki bvł z gruntu odmiennv, po- 
została więc druga alternatywa. Koncepcja uspółdzielczania była i jest słuszna, mia- 
ła też swoje długoletnie tradycje, ale realizując ją we wczesnych latach pięćdziesią- 
tych powtórzono schemat działania, jaki ukształtował się dwadzieścia lat wcześniej 
w praktyce radzieckiej. Podkreślam, jaki się ukształtował, a nie jaki był założony 
wcześniej w programie partii, bo w odróżnieniu od wstępnych założeń ukształtowała 
go praktyka, nacisk sytuacji wewnętrznej, logika zbyt pośpiesznej realizacji pewnych 
zamierzeń. Przepraszam, że wchodzę zbyt daleko w szczegóły, ale chciałem przy- 
pomnieć elementy wspólne dla zachodzących w Polsce przemian rewolucyjnych i dla 
ogólnej sytuacji powszechnych przemian rewolucyjnych. 


ZENOBIUSZ KOZIK 


Chciałbym jeszcze podjąć z pozoru drobne kwestie, na marginesie wypowia- 
danych przez towarzyszy uwag. Wiąże się to z głównym celem naszej dyskusji, któ- 
ry — jak sądzę — winien przynieść sprostowanie niektórych silnie zakorzenionych 
w po:ocznej świadomości stereotypów. 


Za taki uważam kilka razy, również w do:ychczasowej dyskusji, użyte jako stereo- 
typ, stwierdzenie, jakoby rewolucja w Polsce była od początku, czyli od 1944—1945 r. 
socjalistyczna. Słusznie historycy ex post dopatrują się w niej i takich elemen- 
tów. Ale to wcale nie oznacza, że ona już wtedy cała taka była. Nie przeczy to 
wcale faktowi, że główna siła tej rewolucji, jaką była PPR, taki jej kierunek pro- 
gramowała. Nie byłaby inaczej partią marksistowską. Ale gwoli ścisłości historvcz- 
nej i zgodnie z naszą postawą: antystereotypem i antvuproszczeniem, dn ce: 
wszystkiego, ©o zostało już powiedziane, trzeba dodać, że PPR tak owej rewolucji 
wtedy społeczeństwu nie przedstawiała. Wiedziała, że byłaby wtedy przez sbołetze.. 
stwo ani nie rozumiana, ani nie akceptowana. 

Stąd bierze się drugi — również wypowiadany w dyskusji — siereotyp, że re- 
wolucja socjalistyczna miała wtedy poparcie większości społeczeństwa. Niestety mija 
się to z prawdą hisioryczną, mimo że takie ahistoryczne tezy są dość powszechne 
w nauczaniu szkolnym i w różnych systemach szkolenia kursowego. Przecież popar- 
cie większości było dopiero zadaniem, a nie rzeczywistością realną. Warto przy tvm 
przypomnieć, że siąd m. in. zrodził się później wyolbrzymiony zarzut wobec W. Go- 
mułki, że ten w demokracji ludowej, jako czymś trwałym, upatrywał tzw. trzecią 
drogę ustrojową. Ni to socjalistyczną, ni to kapitalistyczną, czyli właśnie demokra- 
cję ludową. 

A już zupełnie za niezgodne z ustaleniami historiografii uważam wypowiadane 
tu poglądy, że baza społeczna dla rewolucji była w Polsce „duża” lub „szeroka”. 
Jeden z dyskutantów poszedł nawet tak daleko, że uznał wprost, „jakoby program 
komunistów popierało całe społeczeństwo”. Baza społeczna była wtedy mała, ale 
miała wszelkie szanse znacznie się powiększyć. 

Inny stereotvp, że władzę w Polsce obóz rewolucji przejmował z rąk Armii Czer- 
wonej. Chcę tu przypomnieć upowszechniony w pierwszych latach lepszy od po- 
wyższego stereotyp, że wtedy „władza leżała na ulicy”, a obóz lewicy ją podjął. 
Mnie cn bardziej odpowiada jako lepiej oddający obraz sytuacji. A że Armia Czer- 
wona i losy wojny były tego przyczyną to już osobna kwestia. 
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Chciałbym także sprostować nieścisłość zawartą w tezie: jakoby „siły lewicy spo< 
łecznej uchwyciły podstawowe ogniwa władzy” i wśród nich jako ważny dowód 
wymienia się m. in. minisierstwo spraw wewnętrznych, którego w ogóle nie było. 

Trudno też jest się zgodzić z twierdzeniem, jakoby siudenci lat 50-ych „stano- 
wili najbardziej propaństwową i rewolucyjną grupę”, a tym samym „silne zapie- 
cze władzy ludowej”. Chyba dowodem na to nie może być nawet stosunkowo wyso- 
ki procent przynależności tej młodzieży do ZMP, czego na poparcie powyższego w 
dyskusji nawet nie przypomniano. Ani badania naukowe, ani własna pamięć czyn- 
nych wtedy działaczy partii tego niestety nie potwierdzają. 

Wypada też sprostować tezę, jakoby sekciarstwo KPP zostało przezwyciężone ną 
II Kongresie. Niestety proces ten zaczął się dopiero w końcu 1935 r., tj. po VII Kon- 
gresie Międzynarodówki Komunistycznej. 


LUDWIK KRASUCKI 


W zagajeniu, a także w wypowiedziach niektórych towarzyszy wspomniana zosta- 
ła książka Mariana Orzechowskiego powstała na kanwie polemiki z poglądami na 
temat przebiegu I powikłań procesu rewolucyjnego w Polsce, jakim kilkakrotnie da- 
wał wyraz Adam Schaff, wpisując te kwestie w znacznie szerszy kontekst krytyki 
współczesnej strategii ruchu komunistycznego oraz sytuacji w tym ruchu. 


Podzielam przekonanie o potrzebie polemiki z wielu poglądami Adama Schaf- 
fa, nie negując wszakże samego faktu, że istnieją przyczyny krytycznej reflek- 
sji nad podejmowaną przezeń problematyką. Ruch nasz, choć żywy, prężny, prze- 
obrażający świat, mający na koncie historyczne osiągnięcia, nie szedł i nie idzie od 
sukcesu do sukcesu. Nie obył się bez blądów, a w szczególności opóźnień w podejmo- 
waniu nowych problemów globalnych. Ponadto nie w pełni wykorzystał jako 
całość potężne impulsy twórcze, które sam wytworzył, że powołam się na komplika- 
cje faktycznego procesu po XX Zjeździe KPZR. Nie sądzę, by było godne wielkości 
marksizmu-leninizmu i zgodne z jego isioią uprawianie hagiografii, zajmowanie 
się teore!yczną oceną sytuacji na poziomie płytkiej prowincjonalnej akademii „ku 
czci”. Przed tym przestrzegał Lenin i życie dowiodło, że nie są to ostrzeżenia bezprzed- 
miotowe. 

A już z pewnością nie posuwa nas naprzód, nie służy sprawie, w jaką chcemy być 
i jesteśmy zaangażowani, przysłowiowe mieszanie grochu z kapustą. Dotyczy to m. in. 
tak zwanego „eurokomunizmu”. Kto widzi w nim jedynie dewiacje, nie stara się 
zgłębić zachodniej rzeczywistości, jej problemów i pytań, jakie ten prąd odbija, choć 
po części w krzywym zwierciadle, niewiele wniesie zarówno do analizy, jak i do po- 
lemiki na obszarze, gdzie jest ona rzeczywiście konieczna. Nie da się równocześnie 
mówić o różnorodności dróg przeobrażeń ku socjalizmowi i namiętnie negować wszel- 
kie próby formułowania i realizacji takiej różnorodności. Albo mówić, że rzeczywi- 
siość krajów wysoko rozwiniętego kapitalizmu jest inna niż krajów opóźnionych w 
rozwoju i równocześnie atakować każdą próbę sformułowania strategicznej odpowie- 
dzi na te, w niemałej części jakościowe różnice. 

Nie da się też bez szkody dla partyjnego myślenia wyrażać pełne oburzenia opinie 
o próbach krytycznej oceny poszczególnych zjawisk w naszym ruchu ze strony pro- 
fesora Schaffa i równocześnie podawać się za zwolennika linii politycznej, która 
wyrosła z krytyki deformacji i schorzeń doświadczonych przez nas na własnej skó- 
rze. Dotyczy to np. zakłóceń w systemie centralizmu demokratycznego, zwłaszcza na- 
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tury biurokratycznej. Słonia nie tylko nie sposób nie widzieć. Nie da się go rów- 
nież na chwilę schować na czas polemiki — niczbędnej, ale niestety nie precyzyj- 
nej, miejscami żenująco uproszczonej. 

Mówię o tym, ponieważ nie brak takich przejawów polemiki z Adamem Scha- 
ffem, które mimo mnóstwa inwektyw, zarzutów ad personam, miażdżących ety- 
kietek powtarzanych po kilka razy, przy uważnej lekturze okazują się nolens-volens 
wsparciem błędnego stanowiska adwersarza, Wyrządzają one pryncypialnej oce- 
nie niedźwiedzią, za to błędnym poglądom rzeczywistą, choć mimowolną przysługę. 
Dotyczy to w szczególności polemiki prowadzonej wbrew historycznym faktom lub 
drogą ich dowolnej selekcji, ustawiania „pod tezę”, jaką próbuje się głosić. 


Nie dotyczy to książki Mariana Orzechowskiego. Jest to praca poważna i solidna. 
Różni się od tekstów pospiesznych t niechlujnych, jakich niestety w omawianej 
kwestii nie brakuje. Podpisując się pod wielu wywodami autora, pozwolę sobie jed- 
nak zgłosić wątpliwość, czy w kwestii polskiej rewolucji przedmiot sporu zo- 
stał określony właściwie. Posłużę się tu kilku pomocniczymi pytaniami. Oto one: 

— Czy polska rewolucja społeczna, wielkie przemiany „lat pierwszych” miały rodzi- 
me Źródła, korzenie i siły napędowe, czy też — jak imputują nasi przeciwnicy — po- 
chodziły z „importu”? Odpowiadamy zgodnie z prawdą, że miały rodzime źródła, 
korzenie i siły napędowe. 

= Czy w Polsce lat 1944-45 zaistniały dostateczne warunki, by ustanowić władzę 
ludową, dokonać rewolucyjnych reform, wkroczyć na drogę do socjalizmu? Tak jest, 
zaistniały, skoro wszystko to stało się nieodwracalnym faktem. 


— Czy jednak były to dla socjalistycznej rewolucji warunki wszechstronne, w 
pełni dojrzałe? Kto na to pytanie odpowiada „tak”, popełnia moim zdaniem błąd 
polegający na polepszeniu rzeczywistości, że tak powiem, wstecz. 


Pełni warunków, ich dojrzałości nie było i z wielu przyczyn być nie mogło. 
Wielkość PPR, całego obozu, który brał władzę w 1944 r., polegała na tym, że 
zdawano sobie z tego sprawę. Teksty Władysława Gomułki, dokumenty partii, głów- 
ne świadectwa procesu rewolucyjnego, począwszy od Deklaracji PPR „O co wal- 
czymy”, uchwały pierwszego posiedzenia KRN, Manifest PKWN są niczbiiym tego 
dowodem. 


W mym przekonaniu Adam Schaff popełnił naraz dwa błędy, ale różne pod wzglę- 
dem znaczenia i ciężaru gatunkowego. Pierwszy, mniejszy, polega na zlekceważeniu 
warunków, jakie dla przemian istniały i wyolbrzymieniu tego, czego dla rewolucji 
w klasycznym kształcie brakowało. Drugi, zasadniczy polega na konkluzji, że wzię- 
cie władzy było błędem, a nawet swego rodzaju nieszczęściem, źródiem wielu póź- 
niejszych perturbacji. Na tym punkcie powinna skoncentrować się polemika. Nale- 
ży wykazać, że skoro wzięcie władzy było możliwe, skoro istniały do tego choćby 
wstępne tylko, połowiczne, niepełne czy niedojrzałe warunki, to trzeba było uczy- 
nić to, co uczyniono: władzę ludową ustanowić. A dalej, że mimo późniejszych 
komplikacji, błędów, niepowodzeń, wzięcie władzy było nie początkiem łańcucha fak- 
tów negatywnych, lecz pozytywnym przełomem, wielkim zwycięstwem, które właśnie 
na tle późniejszych perturbacji w pełni się sprawdziło. 

Przeniesienie punktu ciężkości sporu z Schaffem z kwestii: czy trzeba było brać 
władzę, zainicjować proces rewolucyjny? — na kwestię, czy istniała po temu pełna 
dojrzałość warunków? — oddala polemikę od kwestii centralnej. Wysuwa na czoło 
to, co mniej istotne. Ponadto skłania do upraszczania bądź upiększania prawdy o zło- 
Żoności procesu rewolucyjnego i przemian socjalistycznych w Polsce. Sprzyja więc 
odrywaniu się od realiów, zapominaniu o tych elementach „niepełnej dojrzałości” lub 
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nawet niedojrzałości, z którymi zmagaliśmy się z różnym powodzeniem przez 40 lat 
i w pewnym sensie będziemy zmagać się przez w:ele lat następnych. 

Splot różnorodnych uwarunkowań sprawił, że ku końcowi II wojny światowej wzię- 
cie władzy, zainicjowanie procesu rewolucyjnego, wytyczenie drogi prowadzącej w 
perspektywie ku budowie podstaw socjalizmu było w Polsce zarówno możliwe, jak 
i konieczne. Ale zarazem było trudne, ogromnie skomplikowane. Rodziło zapotrze- 
bowanie na antydogmatyczną śmiałość myśli i nieszablonowość działań, na połącze- 
nie konsekwencji rozwiązań z nowatorstwem i elastycznością. I to jest zasadni- 
czy klucz do zrozumienia etapu demokracji ludowej w jej polskim wariancie. 

Mamy tu do czynienia z polską specyfiką. Ale zarazem z problematyką w na- 
szym ruchu, naszej teorii, w działaniu przeobrażającym rzeczywistość społecznego 
bytu narodów uniwersalną. Ujmę tę problematykę w następującym skrócie myślo- 
wym: realnemu procesowi rewolucyjnemu służy to, co odpowiada warunkom i w da- 
nych warunkach prowadzi ten proces naprzód. Istnieją dobre, służące sprawie, ale 
i złe, wyrządzające jej szkodę, rodzaje zarówno rewolucyjności, jak i kompromisowo- 
ści. W Polsce wybory były przez cztery pierwsze lata, w okresie demokracji lu- 
dowej, właściwe, a przez to owocne. Później w moim przekonaniu nastąpiło w nie- 
których elementach przedwczesne i sztuczne przyspieszenie w słusznym kierunku. 
Dlatego bilans ówczesnego zwrotu jest złożony, kontrowersyjny t nie doczekał się 
jeszcze pełnej oceny. Znamy sądy jednostronnie krytyczne i sądy nadmiernie pozytyw- 
ne. Stąd sprzeczności, w jakie obfituje istniejąca literatura o wydarzeniach 1948 r., 
treściach Kongresu Zjednoczeniowego, planie 6-leinim, linii i postaci Bolesława Bie- 
ruta, 

Część autorów udaje, że nie widzi, co dzieje się współcześnie. Choćby tego, 
co stało się w Afganistanie. Tam potrzeba było ogromnego wysiłku, by linię zbyt 
radykalnej, niezrozumiałej dla uczestników reformy rolnej, wymuszania zmiany wie- 
kowych nawyków cywilizacyjnych oraz szybkiej dezislamizacji zastąpić dostosowaną 
do konkretnych warunków linią obecnego kierownictwa, ostatnio znacznie do tego roz- 
szerzoną. Wiemy, ile to kosztowało i kosztuje. Nie każdy krok naprzód jest cnotą, nie 
każdy krok wstecz — grzechem. Wiele razy pisał o tym Lenin. Tylko trzeba go czytać 
w całym bogactwie, a nie na wyrywki. 

W Polsce Ludowej dokonany został taki krok, jak utworzenie Rządu Jedności 
Narodowej z wicepremierem Mikołajczykiem i kilku ministrami z zalegalizowanego 
PSL. A przecież przy nieuniknionej złożoności rachunku wygrała na tym sprawa 
rewolucji, ustroju i socjalistycznej perspektywy, wygrał naród i jego ludowe pań- 
stwo. Należałern do PPS i nie uczestniczyłem, jak towarzysze z komitetów PPR, 
w obchodach Bożego Ciała. Dziś przyznaję, że była to praktyka, przy całym skom- 
plikowaniu rachunku politycznego, pożyteczna, owocna, sprzyjająca walce z reakcją, 
obniżająca koszta tej walki. 


Sygnalizuję jedynie wielką i złożoną problematykę, ściśle związaną z polemiką 
wokół książki Schaffa. Historia wiele spraw rozstrzygnęła. Dowiodła, że warunki dla 
procesu rewolucyjnego w ludowo-demokratycznej postaci, choć dalece niepełne, nie 
pod każdym względem dojrzałe, w sumie istniały. Że władzę należało brać i konse- 
kwentnie wykorzystać dla zasadniczych reform społeczno-ustrojowych. Że zastoso- 
wane świadomie przez tę władzę, przez partię stanowiącą jej trzon, ustępstwa i 
kompromisy sprawdziły się w szybkim, obalającym przeszkody ruchu naprzód, zao- 
wocowały stopniowym zdobywaniem poparcia większości. Że nie mówienie w każdym 
zdaniu o socjalizmie i marksizmie-leninizmie, lecz postępowanie w myśl twórczych 
założeń naszej ideologii i w zgodzie z realną perspektywą socjalizmu przyniosło 
przełomowy, historyczny sukces o nieodwracalnym charakterze. 
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Podkreślam to, ponieważ choćby te reminiscencje okresu demokracji ludowej, ja- 
kie usłyszałem przy tym stole, świadczą, w jak wielkim stanie zaniedbania znajduje 
się ta kluczowa dla polskiej rewolucji problematyka. Starsi z nas uczestniczyli we 
wspaniałym okresie. Odrodziła się niepodległa Polska w nowym kształcie ustrojo- 
wym i społecznym. Udało się przezwyciężyć tragiczne, kosztujące wiele krwi roz- 
darcie wewnętrzne. Wkopaliśmy graniczne słupy nad Odrą, Nysą i wzdłuż 400-kilome- 
trowego brzegu Bałtyku. Raz na zawsze przełamaliśmy sytuację skłócenia i aiemoż- 
ności w stosunkach z sąsiednim mocarstwem socjalistycznym. Dokonaliśmy reformy 
rolnej i unarodowienia przemysłu. Wspaniałe rezultaty planu 3-letniego przyniosły 
tempo odbudowy szybsze niż w wielu krajach mniej zniszczonych i wykrwawionych. 
Z imponującym rozmachem rozwijała się rewolucja oświatowa i kulturalna. Miliony 
ludzi o różnych życiorysach i przekonaniach skupiały się wokół idei nowej, uprzednio 
mało znanej szerokim masom, negowanej i atakowanej przez reakcję i Ciemnogród 
W krótkim czasie powstał sprawny i dynamiczny aparat państwowy. Do pracy 
włączyła się ogromna część inteligencji wykształconej w dawnym szkolnictwie. Roz- 
winęła się bogata struktura ludowo-demokratycznej aktywności społecznej. Proces 
ten udało się wlać w wiele narodowych form otoczonych ludzkim przywiązaniem, sko- 
jarzyć z nawiązaniem do szerokiego kręgu polskich tradycji, z ich budzącą szerokie 
uznanie, patriotyczną pielęgnacją. 


Nie pretendując do naukowej oceny, wymieniam jedynie niektóre punkty bilansu 
łat 1944—1948, a więc okresu demokracji ludowej. I pytam: skąd i dlaczego nie- 
śmiałość w podejmowaniu tej wielkiej problematyki, ostrożność w przedstawianiu 
bezspornych pozytywów tego okresu, nawet zażenowanie przy stosowaniu samego 
pojęcia demokracji ludowej? Skąd klimat ocen, w świetle których ów okres „jak na 
garbatego miał dość proste plecy”? 


Wszystko to przyjmuje niekiedy postać absurdalną. Mam w domu nie tylko bro- 
szury, lecz nawet książki, w których koncepcję demokracji ludowej sprowadza się 
do poziomu taktyki, negując jej rangę strategiczną. Trafiam na uwagi o „fascyna- 
cji demokracją ludową”, która oznacza ponoć stagnację, a nawet regres w widzeniu 
szansy dalszych przemian. Jeden z autorów, k:órzy poczuwają się do roli „strażnika 
świę'ego ognia” — wybaczam mu, bo nie wie, o czym bełkocze — posunął się do posta- 
wienia znaku równości między demokracją ludową (która to faza rozs'rzvgnęła o so- 
cjalistycznym ukierunkowaniu procesów rozwoju Polski i trwałości sojuszu 2 ZSRR) 
a koncepcją „finlandyzacji”. Najdziwniejsze, że część autorów deprecjonujących ów 
bardzo twórczy i owocny okres w dziejach polskiego ruchu robotniczego, równocze- 
śnie poczuwa się do obrony jego tradycji lub zarzuca innym, że nie odnoszą się do 
niej z należnym szacunkiem. W sumie na temat demokracji ludowej mało jest syn- 
tez, po które można by z zaufaniem dziś sięgnąć. Prawie nie ma głębszej publicy- 
styki, w wydawnictwach szkoleniowych przeważają powierzchowne, niewiele wy- 
jaśniające wzmianki. Ma to swoje przyczyny. Wymienię kilka. 


Pierwsze: poza krótkimi okresami, w których załamania i wstrząsy wywoływały 
wzmożone zainteresowanie drażliwymi kwestiami przeszłości, zwracały myśl — nie- 
stety w takich okresach poddaną naporowi doraźnych emocji — ku złożoności minio- 
nych doświadczeń, rzetelne, siągające w głąb, unikające szamańskich kluczy synte- 
tyzowanie przebiegających w Polsce procesów rzadko kiedy było w modzie. Czyż 
nie było prób oświetlania dziejów PPR z pominięciem Władysława Gomułki lub Bo- 
lesława Bieruta? Czy nie znamy decyzji kogo „umieścić”, a kogo „zapomnieć” 
w encyklopediach? Czy nie zdarzały się ingerencje w przeznaczone do publikacji tek- 
sty dokumentów wyznaczających zasadniczą linię polskiej rewolucji? 


130 


Wyszczerbiły te praklyki chęś drą?enia doświadczeń, wykazały, Że ostrożni wy- 
grywają, a ryzykanci zbierają siniaki. Wytwoczyły nawyk uników, otwierających je- 
dynie pole dla penetracji przeciwnika. 

Drugie: badania i publikacje dotyczące demokracji ludowej w szerokim zakresie 
poddane zostały presji sztucznego przyspieszania (w słowach!) procesów długotrwałe- 
go i skomplikowanego okresu przejściowego do socjalizmu. Było to prostą konsekwen- 
cją przedwczesnego proklamowania (azy budowy rozwiniętego Społeczeństwa socjali- 
stycznego i jedności moralno-politycznej narodu. Wychodząc ze słusznego generalne- 
go podziału: droga do kapitalizmu i do socjalizmu, władza ludu pracującego i władza 
klas posiadających — uznano, że demokracja ludowa była od początku budową pod- 
staw socjalizmu, zacierając jakościowe wyróżniki tej odmiany rewolucyjnego proce- 
Su ku socjalizmowi, którą stanowiła. S'ało się to impulsem do wielorakich uproszczeń 
obrazu pierwszych lat Polski Ludowej, przesuwania przymiotnika „socjalistyczny” 
coraz bliżej daty powstania PPR, KRN, PKWN. W nurcie takich tez i ocen pojęcie 
demokracji ludowej musiało tracić stopniowo przydatność do ideologiczno-teoretycz- 
nego „salonu”, 

Trzecie: mało kto (do wyjątków należą profesorowie Kołomejczyk i Góra) ma od- 
wagę wiązać koncepcję demokracji ludowej z Józefem Stalinem. Tymczasem to właś- 
nie on odegrał bardzo ważną rolę w tworzeniu i realizacji tej koncepcji w la- 
tach 1943—1948. Jeśli hamulcem jest tu świadomość deformacji i wynaturzeń zwią- 
zanych z tą, jakże kontrowersyjną postacią XX wieku, to wydaje się to fałszy- 
wym wstydem. Stalin był osobowością wymykającą się prostemu wspólnemu mia- 
nownikowi. Otóż w niezwykle skomplikowanym obrazie Stalina koncepcja demo- 
kracji ludowej należy do barw twórczych, realistycznych i nowatorskich, które spraw- 
dziły się generalnie w praktyce. Nie zmienia tej oceny fakt, że tenże człowiek stał 
za zwrotem z 1948 r., który doprowadził do pospiesznego, dziś powiedzielibyśmy: 
woluntarystycznego odejścia od wielu nadal nośnych, bynajmniej nie zużytych już 
w działaniu elementów demokracji ludowej. 

Czwarte: w polskich warunkach dodatkowe zagmatwanie problemu demokracji lu- 
dowej wiąże się z osobą Władvsława Gomułki. Gomułka z lat okupacji i pierw- 
szych lat powojennych łączył cechy gorącego zwolennika ogólnej, dotyczącej nie 
tylko Polski koncepcji demokracji ludowej (lub jej stopniowo krystalizującego się 
kształtu) z jej aktywnym, odważnym współtworzeniem oraz samodzielnym przekła- 
daniem na jężyk polskich uwarunkowań i wszelakich realiów. Było to w istocie naj- 
więxsze dzieło Wiesława. Określa ono jego rangę w polskich dziejach współczesnych. 

ez docenienia wkładu Gomułki w koncepcję demokracji ludowej i jej realizację w 
Polsce nie sposób zrozumieć jego wielkiej roli w przełomowych wydarzeniach ta- 
kich, jak: 

— kształtowanie się PPR jako nowego jakościowo, wyposażonego w wiele twór- 
czych cech ogniwa ciągłości rewolucyjnego nurtu w polskim ruchu robotniczym; 

— pobudzenie i pogłębienie procesu prowadzącego od jednolitego frontu PPR 
z autentyczną, samodzielnie odradzającą się w lewicowym kształcie PPS do zjedno- 
czenia obu partii; 

— opracowanie i pogłębianie programu Polski Ludowej; 

— jego pomyślna i owocna, wspierana przez szerokie masy realizacja w latach 
1044—1948. 

Każdy z tych faktów i wszystkie one razem są najściślej związane z głębokim za- 
angażowaniem Władysława Gomułki w ideę i praktykę demokracji ludowej oraz, 
w szczególności, w rozwój tej koncepcji na gruncie polskim. Przemilczając lub de- 
precjonując tę fazę, nie możemy powiedzieć całej prawdy o zasługach Wiesława 
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i kierowanej przezeń PPR. Zamiast uwypuklać I przybliżać, zamazujemy i oddolamv 
to, co stanowi o przełomowym znaczeniu okresu PPR-owskiego. 

Na czym zaś polega szczególne skomplikowanie związane z osobą Wiesława” 
W 1948 i 1949 r., kiedy dokonywał się ów zwrot czy odwrót od wielu elementów Ge- 
mokracji ludowej, był on jedynym sekretarzem generalnym, który musiał odejść. 
W porównywalnych krajach demokracji ludowej — pomijam oczywiście Jugosławię — 
I sekretarze pozostali. Uczestnicząc w ówczesnych wydarzeniach jako przywódcy dbali 
o to, by przejście do nowej linii było możliwie płynne, by podkreślana była ciąg- 
łość. U nas stało się inaczej: ostra krytyka Gomułki i tzw. „odchylenia prawicowo- 
-nacjonalistycznego” podważyła ciągłość, doprowadziła do zdeprecjonowania wielu 
niezwykle cennych elementów poprzedniego okresu, osłabiła poczucie ich słuszności. 
Niesiety osad tamtego czasu pozostał. 

W dodatku, gdy tow. Władysław Gomułka powrócił na funkcję I sexretarza w nać- 
dzierniku 1956 r., on sam z wielu względów był w przywracaniu pozytywnej oce- 
ny lat 1944-48 ostrożny i wstrzemięźliwy. Dlaczego? — to sprawa analizy, której 
nie mamy, a nie zastąpią jej płytkie przyczynki. Wiadomo też, że po 14 latach 
był grudzień 1970 r. To, co się wtedy stało, zanhamowało niezbyt silny, ale jednak 
istniejący proces badania etapu demokracji ludowej w Polsce, bo wymagało ono ciąg- 
łego nawracania do postaci spychanej na krawędź politycznego, a i historycz- 
nego niebytu. Pozostały skutki tego faktu. Z wyjątkiem najrzetelniejszych badaczy 
w syntezie okresu demokracji ludowej straciliśmy kolejne 10 lat. 


Zaniedbanie, lekceważenie, mówienie półgębkiem lub nawet deprecjonowanie eta- 
pu demokracji ludowej sprawie socjalizmu nie służy. Przeciwnik, zwłaszcza w 1981 r., 
zalał kraj wydawnictwami, w których zamalowywał ów okres czarną farbą, zakła- 
mywał, wszelkimi sposobami negował. Czy tylko dlatego, że był to początek, że szło 
o korzenie? Nie, nie tylko. Szło o to, że był to początek udany, zwycięski, 
a korzenie zdrowe i trwałe. Celem było zakwestionowanie zbiorowej legitymacji na- 
szej partii i wszystkich zwolenników socjalizmu w jej najbardziej ważkim i naj- 
silniej przemawiającym punkcie. Po części odpowiedzieliśmy na ów zamiar w tym 
nurcie obchodów 40-lecia, który był przemyślany, nośny, adresowany nie do sprawoz- 
dań i protokołu, lecz do odbiorców, przede wszystkim do młodzieży. Ale nadal 
jesteśmy w stosunku do „lat pierwszych” zadłużeni. Kwestia demokracji ludowej 
powinna być przedmiotem rzetelnych badań, wartościowych publikacji teoretycznych 
i popularyzaiorskich. Wstydzić się nie ma czego, przeciwnie, jest się czym chlu- 
bić. 

Dodam, iż moim zdaniem należy wyzbyć się rezerwy i obaw również w Sto- 
sunku do zjawiska relatywnej trwałości i aktualności licznych elementów koncep- 
cji, praktyki i klimatu demokracji ludowej w dzisiejszych naszych warunkach, do 
ich obecności w dzisiejszych koncepcjach i dzisiejszej prakiyce. Faza demokracji lu- 
dowej w rzeczy samej odznaczała się dążeniem do rozszerzania frontu sił rozwiązu- 
jących wielkie narodowe i społeczne zadania, skłonnością do porozumienia w 
imię głównych racji nowej Polski, stawianiem działań politycznych ponad administra- 
cyjnymi, niejednym kompromisem służącym przemianom, a także wytrwałością, cier- 
pliwością, wyczuleniem na różnorodne imponderabilia. Czy to złe? Czy chodzi o 
„chemiczną czystość” socjalistycznych rozwiązań, czy o zjednanie milionowych rzesz 
ludzkich, zdolne — jak wtedy — zapewnić dynamikę procesu przeobrażeń ku soc- 
jalizmowi? 

Jesteśmy w innej fazie, na innym piętrze tego procesu. Nic nie jest takie, jak w 
1918 r. Wiele zmieniło się, że tak powiem „na plus”, ale są i zmiany „na minus”. W 
nowej sytuacji niczego nie da się skopiować ani wykorzyslać mechanicznie. Ale w 
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odpowiednim przetworzeniu to, co z rozwiązań i doświadczeń bardzo w Polsce uda- 
nego etapu demokracji ludowej może być dziś wykorzysiane, powinno wzbogacać 
myśl i działanie naszej partii. Nie po to, by się cofać, lecz po to, by iść naprzód 
w rytmie porównywalnym do tempa marszu w tamtych wspaniałych latach. 

Ich główny dorobek polegał na tym, że coraz więcej ludzi szło za awangardą 
i jej sprzymierzeńcami w koalicji ludowo-demokratycznych sił politycznych. Nie ma 
nic ważniejszego. Samo słowo awangarda mówi o czołówce, która kroczy przed 
gwardią. Gdy nie ma owej gwardii, nie ma i awangardy. Ze wszystkich niebez- 
pieczeństw, które dziś zagrażają naszej partii jako oddziałowi przodującemu w dal- 
szym budowaniu socjalizmu, największe to osamotnienie, brak lub niedostateczność 
poparcia ze strony milionów naszych współobywateli. Dobra pamięć okresu demo- 
kracji ludowej zawiera wiele skutecznych lekarstw przeciwko takiemu niebezpieczeń- 
stwu. Mam na myśli nie tylko dobrą pamięć wśród teoretyków, publicystów 
i działaczy partii, lecz i dobrą pamięć nadal istniejącą w społeczeństwie. Odpowied- 
nio wyważone, mądre nawiązywanie do tej pamięci może być bardzo pożyteczne na 
dziś i jutro, także w sformułowaniach przyszłego programu partii i jej zasadniczych 
uchwałach. Osobiście stawiam trudne poszukiwania w tym kierunku ponad łatwość, 
z jaką wznosi się niekiedy równie gromkie, co pozostające bez echa okrzyki o re- 
wolucyjnej treści. 

Jeśli Adam Schaff skłoni nas do głębokiego zastanowienia się, w jaki to sposób 
przy braku części warunków dla rewolucji społecznej i socjalistycznych przeobrażeń 
udało się w Polsce zrobić tak wiele i co z tych doświadczeń można wykorzystać 
także dziś, także jutro — jego teksty przy swej jednostronności, przesadzie, nierzad- 
ko błędności mogą spowodować coś bardzo pożytecznego. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Podniesiono tutaj problem błędów. Przegrywa się nie zawsze dlatego, że się 
nie miało racji, a zwycięża nie zawsze tylko dlatego, że się było bezbłędnym. Ta- 
kie racjonalistyczne podejście do procesu historycznego nie wystarcza i tu bym się 
zgodził z tow. Skrzypkiem, który zwrócił na to uwagę. Można mieć rację i doznać 
porażki. A można popełnić błędy i zwyciężyć. O co tutaj chodzi? Już Marks powie- 
dział, że za brak jedności klasa robotnicza płaci porażkami. A brak jedności nie 
jest tylko wynikiem błędów kierownictwa, lecz sprawą stopnia rozwoju świadomo- 
ści i zorganizowania klasy robotniczej w skali narodowej i rmmędzynarodowej. 
A więc sprawa nie błędu, lecz procesu rozwoju. Podzielam stanowisko tow. Skrzypka, 
że do tych spraw powinno się podchodzić właśnie od strony procesu rozwoju, bez 
iluzji, że może on być bezbłędny, bo wtedy stracimy podstawę realnego widzenia tego, 
co jest. ma 

Natomiast wiadomo, że nasz współczesny proces rewolucyjny determinuje fakt, 
który częściowo poruszył tow. Mendelski, przejścia kapitalizmu w stadium globalne 
imperializmu, który ogarnął i zdominował wszystko. Jak wyrwać się z jego kleszczy? 
Czy tak jak w wolnokąnkurencyjnym kapitalizmie? 

I tu dochodzimy do problemu problemów, który nieprzypadkowo na nowo zrobił 
ostatnio karierę, choć nie jest nowy. Dojrzałość rewolucji, czyli dojrzałość danego 
społeczeństwa danego kraju do rewolucji socjalistycznej i związana z nią możli- 
wość zwycięstwa rewolucji, a następnie zbudowanie ustroju socjalistycznego — oto 
problem pierwszy wśród pierwszych. Przy rozważaniu tego problemu mamy do dys- 
pozycji teoretyczną spuściznę klasyków z czasów, kiedy rewolucja nigdzie jeszcze nie 
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zwyciężyła I z czasów późniejszych, a nade wszystko praktykę budywy nowego spo- 
łeczeństwa już w wielu krajach, a w tym własne, polsxie czterdzies'oletnie doe» 
świadczenie. 

Do elementarnego wykształcenia działacza socjalistycznego XIX w. naieżań zna- 
jomość wywodów Marksa i Engelsa na ten temat. 

Są to myśli spójne z całością marksowskiej teorii rozwoju społecznego. Nieuchron- 
ne w postępowym rozwoju historycznym zastąpienie ustroju kapitalistycznego przez 
ustrój socjalistyczny Marks i Engels wywodzili jako następstwo rozwoju sił wy- 
twórczych i potrzeb rozwoju człowieka. Żaden ustrój nie schodzi ze sceny historycz- 
nej zanim nie wyczerpie pod tym względem swych możliwości rozwojowych. 

Dlatego proces przechodzenia rozwoju od kapitalizmu do socjalizmu zacząć się 

miał w krajach najwyżej rozwiniętych pod względem przemysłowym i oświatowym 
(kulturalnym), pod względem społecznej wydajności pracy, a więc w Europie Za- 
chodniej. Żywe były doświadczenia burżuazyjnej rewolucji francuskiej XVIII w. 
i rewolucji Wiosny Ludów 1848 r. w Europie. 
. Możliwość zwycięstwa rewolucji proletariackiej, obrony jej przed siłami kontr- 
rewolucji wewnętrznej i interwencji zewnętrznej, a zarazem możliwość rychłego 
zbudowania ustroju socjalistycznego upatrywano w mniej więcej równoczesnym, 
rewolucyjnym wystąpieniu proletariatu kilku krajów na Zachodzie, a więc Anglii, 
Francji, Niemiec. 

Połączonym w wyzysku siłom burżuazji skutecznie przeciwstawić się mogły tylko 
połączone siły wyzwoleńcze proletariatu i tylko połączone mogły zbudować nową, 
socjalistyczną cywilizację, która usunie burżuazyjną dewizę życia „mieć więcej” na 
rzecz dewizy człowieka „być więcej”. Działalność I Międzynarodowego Stowarzysze- 
nia Robotniczego służyła temu celowi. 

Jednak możliwość zapoczątkowania zwycięstwa socjalizmu od krajów zachodnich 
nie spełniła się. Szturm Komuny Paryskiej 1871 r. nie stał się detonatorem rewo- 
lucji w Europie Zachodniej, załamał się pod krwawym ogniem sił kontrrewolucji. Czy 
znaczy to, że załamała się marksowska teoria rewolucji? 


Nas'ał okres względnie pokojowego rozwoju kapitalizmu na zachodzie Europy 
i jego przechodzenia w stadium imperializmu, któremu towarzyszył dalszy ciąg pod- 
bojów kolonialnych aż do zakończenia ich podziału w skali ogólnoświatowej mię- 
dzy metropolie europejskie na początku XX w. W metropoliach europejskich zaog- 
nienie rewolucyjne ustąpiło, przenosząc się z Zachodu Europy na Wschód — do 
Rosji. Walka mas robotniczych w Europie Zachodniej wymusiła poprawę, która zo- 
stała przez burżuazję zrekompensowana z nawiązką przez nieludzką eksploatację 
w koloniach. Zjawisko to trwa w różnych formach nadal. Wydaje się, że wpływ te- 
go zjawiska na osłabienie rewolucyjnego ruchu w metropoliach imperialsstycznych 
nie jest należycie oceniony. A był on ogromny i bynajmniej nie zdezaktualizował 
się. 

Grabież w koloniach, zyski maksymalizowane, ceny dyktowane przez monopole, 
podporządkowanie im gospodarki krajów kolonialnych i postkolonialnych w ' cią- 
gu ostatniego wieku — wszystko to było i jest potężnym źródłem koniunktury, 
rozwoju przemysłu i nagromadzenia kolosalnych bogactw w metropoliach. Nie mo- 
że to nie wpływać na stan dojrzałości i siły klasy robotniczej w tych krajach, bez 
czego niemożliwe jest jej zwycięstwo polityczne nad burżuazją i przejście do muUęo= 
wy socjalizmu. 

Z drugiej strony monopolistyczno-imperialistyczne stadium rozwoju kapitalizmu 
utrudnia, wręcz uniemożliwia krajom spóźnionym w rozwoju doścignięcie krajów 
przodujących, pójście w rozwoju za ich przykładem, ogranicza swobodny - transfer 
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techniki I technologii, szczególnie ostro. hamuje rozwój sił wytwórczych w krajach 
zależnych od obcego wielkiego kapitału, półkolos alnych i kolonialnych. W>es>txko to 
odbywa się pośród ostrej rywalizacji między monopolami i krajami czołówki Im- 
perialistycznej, z tendencją do wybuchu wojen światowych o nowy podział kolo- 
nii, o zajęcie lepszego miejsca w wyścigu do maksymalnych zysków. 

W tych warunkach Lenin dostrzegł możliwość przerwania opasującego cały świat 
łańcucha imperializmu „w jednym z osobna wzięiym kraju”, kraju nie najwyż- 
szego rozwoju kapitalizmu, o ile będzie on jego najsłabszym ogniwem, o najostrzej 
występujących sprzecznościach społecznych i hamulcach rozwoju sił wy:wórczych, 
kraju wielkiego po'encjału sił rewolucyjnych, wielkich możliwości rozwojowvch. 
Krajem tym była Rosja i stała się Rosja. Tam zwyciężyła rewolucja, dając pocz 'ek 
nowej epoce w historii. Nowa sytuacja rodziła nowe możliwości i szanse na jej 
zwycięstwo. Nie oznaczało to jednak, że Marks i Engels nie mieli racji stawiajac 
w swoim czasie na rewolucję w Europie. Lenin rozwinął ich teorię w sposób 
twórczy. Zwycięska praktyka rewolucyjna potwierdziła jej słuszność. „My nie trak- 
tujemy teorii Marksa jako czegoś skończonego i niedotykalnego — pisał Lenin 
na początku XX w. — na odwrót, jesteśmy przekonani, że założyła ona tylko ka- 
mienie węgielne tej nauki, którą socjaliści winni rozwijać dalej we wszystkich 
kierunkach, jeśli oni nie chcą pozostać w tyle życia”. 

Ale zwycięs' wo rewolucji — to dopiero począ'ek problemu. Olbrzymie trudności 
budownictwa socjalizmu w Związku Radzieckim zniszczonym przez wojnę, obarczo- 
nym dziedzictwem wiekowego zacofania gospodarczego i kulturalnego, otoczonego 
zewsząd przez siły imperializmu kordonem izolacji politycznej i blokady gospodar= 
czej, wywołały wątpliwości, czy w takich warunkach możliwe jest zbudowanie soc- 
jalizmu przed zwycięs'wem rewolucji socjalistycznej na zachodzie Europy. Czy oto- 
czenie kapitalistycznych państw pozwoli na zbudowanie socjalizmu w „jednym 
z osobna wziętym kraju”, do czego potrzebny jest dłuższy czas i pokój? Wątpliwo= 
ści te, znajdujące eksponentów w międzynarodowym ruchu socjalistycznym I w 
szeregach samej partii Lenina w latach dwudziestych, znów odżyły dziś na grun- 
cie współczesnej sytuacji w poglądach Adama Schaffa i innych uczonych. 


Najlepiej będzie przytoczyć myśli Lenina, zapisane na rok przed przeczuwaną przez 
niego śmiercią, w najgłębszym zatroskaniu o przyszłość socjalizmu. 

Mówią różni „uczeni” panowie — pisał Lenin — „że nie dorośliśmy do socjalizmu, 
Że brak nam obiektywnych przesłanek ekonomicznych dla socjalizmu. I nikomu nie 
wpadnie na myśl zadać sobie pytanie: a czy nie mógł lud, który napotkał sytuację 
rewolucyjną, taką, jaka wytworzyła się podczas pierwszej wojny imperialistycznej, 
czy lud ten nie mógł, pod wpływem swej sytuacji bez wyjścia, rzucić się do ta- 
kiej walki, która dawała mu choć jakie takie szanse zdobycia sobie niezupełnie zwy- 
kłych warunków dalszego rozwoju cywilizacji?”. | 
' „Aby stworzyć socjalizm — powiadacie — potrzebna jest cywilizacja. Doskona- 
le. A dlaczego nie wolno nam było z początku stworzyć u siebie takich przesłanek 
cywilizacji jak wypędzenie obszarników i wypędzenie kapitalistów z Rosji I do- 
piero później rozpocząć pochód ku socjalizmowi?”. | 

„Jeśll do stworzenie socjalizmu potrzeba określonego poziomu kultury (choć nikt 
nie może powiedzieć, jaki to jest ów określony «poziom kultury*), to czemu nie 
wołno zacząć z początku od zdobycia w drodze rewolucyjnej przesłanek tego okreś- 
lonego poziomu, a już później, na podstawie władzy robotniczo-chłopskiej i ustroju 
radzieckiego, zabrać się do prześcigania innych krajów?”. Tych kilka myśli Lenina 
ówcześnie zapisanych w. zupełności wystarcza, aby wykazać nikłą wartość argumen- 
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tów różnych „uczonych” mężów na temat niedojrzałości krajów demokracji ludowej 
do budowy socjalizmu po drugiej wojnie światowej. 

Można budować, lecz nie można go zbudować i temu podobna ekwilibrystyka, cza- 
sem ubrana w szaty naukowości na ten temat, nie warta jest większych rozpraw 
krytycznych, gdyż ich błędność wykazuje praktyka — skok w rozwoju sił wyt- 
wórczych, wielkie przeobrażenia społeczne i kulturalne w Związku Radzieckim oraz 
w innych krajach, które wkroczyły na socjalistyczną drogę rozwoju. 


Jeżeli wam — panowie — tych osiągnięć nie wystarcza dla zadowolenia wa- 
szej wyobraźni o socjalizmie, to możemy podyskutować o tym rzeczowo. Dzieło 
bynajmniej nie zostało jeszcze zakończone, pozostaje wiele do zrobienia, wystartowali- 
śmy przecież — z setkami milionów ludzi różnej narodowości i świadomości, umiejęt- 
ności i gotowości — do szczytnych celów socjalistycznych w niezwykle ciężkiej sy- 
tuacji gospodarczej, przyznajemy, że z zacofanego w rozwoju miejsca. Socjalistycz- 
ne bodźce rozwoju: ekonomiczne, społeczne, świadomościowe i moralne nie przejawi- 
ły się jeszcze w pełni, ani powszechnie, daleko nam więc do stanu zadowalającego 
nas samych i takiego, aby wyższość cywilizacyjna socjalizmu nad najbardziej rozwi- 
niętymi krajami kapitalistycznymi została praktycznie udowodniona w każdej dzie- 
dzinie i uznana powszechnie, aczkolwiek wyższość ta została wykazana w skali każ- 
d2go państwa, kióre na tę drogę wkroczyło. 

Jeżeli jednak osiągnięć w rozwoju gospodarczym, społecznym i oświatowo-kul- 
turalnym w tych krajach nie zechcecie wpisać na konto socjalizmu, to będziecie 
nierzetelnymi uczonymi. Są na tym koncie również niepowodzenia — ciemne p!amy, 
ale saldo jest stanowczo dodatnie. 

w waszych rozważaniach dochodzicie do propozycji, abv nie zaczynać bądź za- 
przesiać budowy socjalizmu w społeczeństwach do tego dzieła niedojrzałych, gdyż 
poza dyvskredytacją socjalizmu nic z tego nie wyjdzie. Nie dojrzało społeczeństwo do 
budowy socjalizmu na wschodzie Europy, mimo że do tego dzieła się tam zabrano, 
nie dojrzało też na zachodzie Europv, bo do tego dzieła jeszcze nie przystąpiło. Je- 
dvna wasza rada io czekać na dojrzewanie. Nie bierzecie pod uwagę, że rozstrzyg- 
nięcie owego problemu odbywa się nie na papierze, w oczekiwaniu, lecz w działaniu. 


asza krytyka realnego socjalizmu — uznać to należy — dotyka jednak rze- 
czywistości, postrzegając jedno podstawowe źródło trudności w budowie socjalizmu 
z tego miejsca, z którego budowa ta realnie się zaczęła. 

Połowa, a może i więcej niż połowa naszych niepowodzeń i trudności wywodzi 
się z zacofania, z niedojrzałości społeczeństwa, klasy robotniczej i... szeregów par- 
tvjnych. Niech mi będzie wolno posłużyć się jednym przykładem dla dosadnego 
wyrażenia o co chodzi. W czasie wojny pewien lotnik polski, dziecko robotnicze, 
zrządzeniem tułaczym znalazł się ma Wyspach Brytyjskich i jako żołnierz zakwa- 
terowany został w Szkocji w prywatnym jednak mieszkaniu. Pewnego dnia przyniósł 
kopę jaj i oddał właścicielce mieszkania do kuchni. Zdziwiona gospodyni zapytała, 
gdzie dostał tyle jaj? — Kupiłem w sklepie, pochwalił się dzielny żołnierz. Zdziwienie 
gospodyni wzrosła: 

— W jaki sposób? Czy pan nie słvszał przez radio zarządzenia, że przydział jaj 
w spożyciu ogranicza się do 12 sztuk tygodniowo? 

— Tak, słyszałem, toteż jaja kupiłem w pięciu sklepach, w każdym po 12 sztuk 
— odpowiedział uradowany pilot, mrugnawszy sympatycznie okiem. W Wielkiej Bry- 
tanii zarządzenie to ogłoszono, nie wprowadzając jednak systemu kartkowego. 

— Taaak? — zdziwiła się poczciwa Szkotka. — Skoro tak, to daję panu trzy 
godziny czasu na wyprowadzenie się z mojego mieszkania. 
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Ten obrazek wzięty z życia, przekazany mi przez świadka wydarzenia, ilusiruje 
problem dojrzałości społecznej, 

Socjalizm łatwo by było zbudować z ludźmi dojrzałymi, budujemy go z takimi, 
jacy na razie są — bardzo różnymi. Jeden buduje rzetelnie, inni hamują, pasożytują, 
marnotrawią; jedni własność społeczną pomnażają, chronią nie mniej od osobistej, 
a drudzy uważają, że jest to dobro niczyje, że można je sobie przywłaszczać albo 
bezkarnie niszczyć. Straty spowodowane przez takich ludzi, wynikające z niedoj- 
rzałości społecznej czy wręcz nihilistycznych postaw społecznych, są w skali kraju 
i czasu potworne! To jest ów niedorozwój społeczny, działający przeciwko socja- 
lizmowi, często wpisywany przez nierzetelnych obserwatorów z zewnątrz na konto 
socjalizmu. 

A obok tych, którzy ciągną nas wstecz, są przecież i tacy, co pozostawaniem 
w „Środku” (neutrałowie), dla świętego spokoju, swoją biernością, tolerancją, obo- 
jętnym przechodzeniem obok zjawiska godnego napiętnowania, również są nie na 
rękę socjalizmowi. Masa tej bezwładności jest straszną siłą, która niejedno postępowe 
zamierzenie pogrążyła w swym błocie. Szkotka jest tu przykładem niepobłażania 
aspołecznym postawom. A mogłaby odnieść się do zapobiegliwego lotnika toleran- 
cyjnie, jak to niestety u nas w podobnych wypadkach nader często się zdarza również 
wśród osób partyjnych. I to też jest problem dojrzałości społecznej, a jeśli ktoś 
chce — kulturalnej. 

W naszym kraju problem ten — to między innymi następstwa „niedorozwoju” 
cywilizacji mieszczańsko-kapitalistycznej, która gdzie indziej przez wieki surowo 
wszczepiała obowiązkowość i dyscyplinę w pracy najemnej, rzetelność kupiecką i 
rzemieślniczą, wymuszała pracowitość, zaradność, skrzętność, ciułanie posunięte do 
skąpstwa w życiu codziennym, aż stało się to nawykiem, naturą milionów ludzi. 
Tego nam brakowało. W strukturze społecznej narodu brakowało rozwiniętego stanu 
trzeciego — polskiej byrżuazji przemysłowej, kupiectwa, a nawet za mało było pol- 
skich manufaktur, porządnie rozwiniętego rzemiosła. 

O dojrzałości społeczeństwa do socjalizmu stanowi również inteligencja, której 
„produkcja” wpływa bezpośrednio na świadomość ludzi, kształtuje ich wyobraźnię, 
ich mobilność, powstawanie koncepcji rozwoju (walki i pokojowego działania), stan 
nauki, rozwój sił wytwórczych; która uczestniczy w procesach decyzyjnych i za- 
rządzaniu. Jeśli mówimy o osiągnięciach i słabościach naszego rązwoju — to pa- 
miętamy, iż i w jednym, i w drugim ma swój udział również inteligencja. Nosicielem 
wielu wad narodowych jest właśnie inteligencja, autorem wielu błędnych koncepcji 
walki o narodowe i społeczne wyzwolenie była inteligencja. Temat to rozległy, bo 
można go odnieść dó całej współczesnej historii Polski. Pisał o tym na łamach 
„Nowych Dróg” prof. Jan Szczepański. 

A do jakiego gatunku cywilizacyjnego zaliczyć owych intrygantów, kameleonów, 
karierowiczów, oszczerców, którzy żyją w porach organizmów społecznych i pań- 
stwowych? Ich działalność niezwykle pomysłowa i aktywna w potocznej opinii pub- 
licznej obciąża bezpośrednio praktykę i idee socjalizmu, powoduje wielkie straty 
moralne. To już nie jest niedojrzałość społeczna, to wirus złośliwy, który ginie dopiero 
wówcza$, kiedy wydobyć go na powierzchnię, pod działanie świeżego powietrza. Po- 
wietrzem tym może być tylko środowisko, otoczenie, ludzie, pręgierz opinii. 

Poważna część trudności w budowie ustroju socjalistycznego wynika z oporu b 
przeciwdziałania sił wrogich socjalizmowi — wewnętrznych i zewnętrznych. Te ostat- 
nie zorganizowały już dwie wielkie krucjaty zbrojne. Nasilenie i sposoby działania 
tego przeciwnika zmieniają się, o czym mieliśmy i mamy sposobność przekonać 
się na własnym podwórku. To Źródło trudności niektórzy bagatelizują zwłaszcza 
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w ocenie przyczyn kryzysów, jakie miały miejsce u nas I w innych krajach S0- 
cjalistycza, ch. 

A nasze błędy? Najpoważniejsze, popełnione, zaliczam do niedojrzałości społecznej, 
politycznej i świadomościowej ludzi. Wielu z nich można było uniknąć, ich na- 
prawienie sprzyja dojrzewaniu społecznemu, rozwojowi sił socjalistycznych, a nie 
naprawiane mogą cofnąć rozwój na długo. Niestety błędy będą popełniane zawsze. 
Bądźmy realistami, nie fruwajmy w obłokach. „Errare humanum est”, Chodzi przede 
wszystkim o to, aby uniknąć błędów najpoważniejszych. 

Spełnienie marzeń ludzkich o sprawiedliwości i szczęśliwości człowieka ideologie 
religijne przesunęły poza granice życia, w świat pozagrobowy, do raju. Ateistyczny 
socjalizm naukowy jest ideologią człowieka mówiącego o tym, jak realnie spełnić 
te marzenia, jak uczynić świat istniejący ludzkim, aby był sprawiedliwy na ziemi. 
Ludzie mogą stworzyć tylko ludzkie dzieło. Stąd socjalizm realny, a nie utopistyczna 
doskonałość. 


Przypomnijmy słowa Lenina wypowiedziane 23 marca 1919 r. na VIII Zjeździe 
RKP(b), który uchwalił program partii dla okresu budowy podstaw socjalizmu: 


„Nigdy nie byliśmy utopistami i nie wyobrażaliśmy sobie, że społeczeństwo ko- 
munistyczne będziemy budowali czyściutkimi rękoma czyściutkich komunistów, któ- 
rzy powinni się rodzić i wychowywać w czysto komunistycznym społeczeństwie. To 
są dziecinne bajeczki. Musimy budować komunizm ze szczątków kapitalizmu t tylko 
ta klasa, która jest zahartowana w walce z kapitalizmem, może tego dokonać. Pro- 
letariat — wiecie o tym doskonale — nie jest pozbawiony wad i słabych stron spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego, walczy on o socjalizm i jednocześnie walczy ze swoimi 
własnymi wadami”. 

Pragnąłbym jeszcze poruszyć problem etapów rewolucji i budowy socjalizmu oraz 
ich uwarunkowań zewnętrznych. | 


"Ten temat był szeroko dyskutowany przez marksistów w Polsce na początku lat 
pięćdziesiątych. I można by go pozostawić w archiwum, gdyby nie to, że w latach 
siedemdziesiątych w wypowiedziach niektórych działaczy i uczonych marksistów 
oznajmiono, iż Polska wkroczyła na drogę budowy socjalizmu od razu w momencie 
powstania PKWN, nie dostrzegając etapów naszej rewolucji, a w każdym razie prze- 
milczając ten problem. Charakterystyczne, że osoby te zarazem głosiły, iż w latach 
siedemdziesiątych Polska wkroczyła już w etap rozwoju rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Jest to niezgodne z rzeczywistością ocenianie przebytej drogi naszego 
rozwoju. Miała ona swoje etapy. Na początku przez kilka lat przeważały zadania 
ogólnonarodowe — zakończenia wyzwolenia kraju, odzyskania ziem zachodnich, 
dźwignięcia kraju z ruin wojennych, ustanowienia demokracji ludowej w państwie, 
z nawiązaniem do konstytucji z 1921 r., z dopuszczeniem do udziału w sprawowaniu 
władzy partii przeciwnej socjalizmowi — PSL. PPR w owym czasie w sposób twórczy, 
uwzględniający sytuację wewnętrzną i międzynarodową, sięgnęła do nauki Lenina 
o etapach rozwoju rewolucji, o przerastaniu rewolucji burżuazyjno-demokratycznej w 
rewolucję socjalistyczną w miarę dojrzewania warunków obiektywnych i subiek- 
tywnych. Wysunięcie na porządek dnia przeobrażeń socjalistycznych nie nastąpiło 
w lipcu 1944 r. Dziś, mówiąc ogólnie, że Polska wkroczyła na socjalistyczną drogę 
w lipcu 1944 r., jesteśmy w zgodzie z dalszą perspektywą tej drogi, lecz pamiętajmy, 
że miała ona swój niesocjalistyczny jeszcze, swoisty początek, miała swoje etapy. 
Zeby się o tym przekonać wystarczy prześledzić podstawowe dokumenty polityczne 
partii z owego czasu i rzeczywisty układ sił politycznych oraz nastrojów w ich 
dynamice. 
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Liczenie się ze stanem d>jrzałości mas ludowych i obieklywńdych warunków do 
przeobrażeń rewolucyjnych jest duszą leninowskiej stratez.i partii. Nie można stawiać 
sobie zadań nierealnych, ale nie można również zwlekać, spóźniać się lub biernie 
z założonymi rękami czekać, co przyniesie żywiołowy bieg wydarzeń, czekać biernie 
na dojrzewanie. W tym sedno polityki i codziennej działalności partii, dojrzałej 
do spełniania roli awangardy klasy robotniczej. 

Polska klasa robotnicza w swej większości była od początku za socjalistycznymi 
przeobrażeniami, uspołecznieniem środków produkcji, bogactw naturalnych, likwi- 
dacją wyzysku kapitalistycznego, zaprowadzeniem sprawiedliwości społecznej, za dyk- 
taturą proletariatu — lecz była wówczas w mniejszości. Większość ówczesnej ludności 
— to chłopi. Większość chłopów nie była przeciwna socjalistycznym przeobrażeniom 
«% mieście, ale nie była za nimi na wsi, we własnym gospodarowaniu. Ten stan 
rzeczy zadecydował o całym procesie rozwoju społecznego w kraju na wszystkich 
dotychczasowych jego etapach, nie starczyło wytrwałości w przestrzeganiu leninow- 
skich zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego i realizacji leninowskiego planu spół- 
dzielczego. Nie przekreśla to faktu, że na przeobrażeniach socjalistycznych w kraju 
chłopi zyskali nie mniej, a może i więcej niż ogół robotników. W ostatecznej instancji 
górę weźmie to, co okaże się efektywniejsze, wydajniejsze w praktyce, korzystniejsze 
dla ogółu i rolnika zarazem. Partia obrała taki kurs polityki w rolnictwie. Nie 
ulega wątpliwości, że dobrze zorganizowana praca zespołowa w rolnictwie i dochody 
osiągane z własnego wkładu pracy — a nie z tytułu własności indywidualnej — 
wykażą swą wyższość cywilizacyjną na wsi palskiej. Dojrzewanie tego Rab: określi 
dalsze jego etapy. 

I wreszcie problem znaczenia uwarunkowań zewnętrznych wobec wówadtzkyćh 
przemian rewolucyjnych w poszczególnych krajach. Odgrywają one doniosłą rolę 
jako czynnik sprzyjający lub utrudniający, a w AMEBSYEA wypadkach nawet unie- 
możliwiający ich dokonanie. 

W marksistowsko-leninowskiej teorii rewolucji jednoznacznie wskazuje się na roz- 
s'rzygające znaczenie dojrzałości wewnętrznych sił każdego kraju do rewolucyjnych 
przemian. Z najgłębszych Źródeł historiozofii marksistowskiej wynika stanowisko 
partii komunistycznych przeciwne tzw. „eksportowi rewolucji”, ale zarazem i ekspor- 
towi kontrrewolucji, tzn. narzucaniu bądź wymuszaniu ustroju politycznego, społecz- 
nego i gospodarczego przez siły zewnętrzne. Suwerennym prawem każdego narodu 
jest określanie dróg swego rozwoju, wybór ustroju społecznego przez wewnętrzne siły 
bez żadnej ingerencji z zewnątrz. 

Odczytanie historii dostarcza nam jednak dowodów, że przeciwko rewolucji sprzy- 
sięgały się nie tylko siły wewnętrznej kontrrewolucji, lecz i idące im w sukurs 
interwencje zewnętrznych sił kontrrewolucyjnych. Jest to swego rodzaju prawid- 
łowość: Rewolucja Francuska, Wiosna Ludów, Komuna Paryska, Rewolucja Paź- 
dziernikowa, rewolucja węgierska w 1919 r., Hiszpania republikańska w 1936 r., 
Grecja lat 1944—1945, Zatoka Świń u brzegów Kuby, Chile, Grenada, Nikaragua; 
można by ponadto zestawić długą listę dziesiątków interwencji zbrojnych i różnych 
kombinacji działań sił reakcyjnych z zewnątrz w obronie chwiejących się reżimów 
antyludowych w Ameryce Łacińskiej, Afryce i Azji bądź utrzymywania brutalną 
przemocą systemu kolonialnego i rasistowskiego panowania. 


Jak więc rozumieć leninowskie powiedzenie, że tylko ta zewóiócia coś znaczy, 
która potrafi się obronić? Sądzę, że we współczesnych warunkach słowa te należy 
odnieść szerzej w przestrzeni i czasie do globalnego układu sił, do wydłużonej per- 
spektywy rozwoju. Wobec stałej tendencji do „społecznego odwetu”, a mówiąc po 
prostu — do interwencji sił kontrrewolucyjnych w skali globalnej, obrona przed 
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nimi nie może być skuteczna, jeżeli będzie izolowana I nie znajdzie dostatecznego 
wsparcia z zewnątrz. 

Wymownym i najwcześniejszym świadectwem tego jest krucjata państw impe- 
rialistycznych przeciwko Rosji Radzieckiej w latach 1917—21. 27 marca 1921 r. na 
zjeździe robotników transportu Lenin powiedział: „Wiecie, że przeciwko nam w ciągu 
trzech i pół roku toczyły wojnę wszystkie najbogatsze mocarstwa świata. Siły woj- 
skowe, występujące przeciwko nam i popierające Kołczaka, Judenicza, Denikina i 
Wrangla — wiecie o tym doskonale, gdyż wszyscy braliście udział w wojnie — 
wielokrotnie, niezrównanie 1 bezwzględnie przewyższały nasze siły wojskowe”. I dalej 
wskazał na przyczynę, dlaczego ta przewaga nie wystarczała do pokonania rewolucji: 
„Robotnicy krajów przodujących tak dalece wpływają na bieg wojny, że wbrew 
ich woli prowadzić wojny nie można i w ostatecznym wyniku, biernym i na pół 
biernym oporem położyli oni kres tej wojnie. Ten fakt bezsporny stanowi ścisłą 
odpowiedź na pytanie, skąd mógł proletariat rosyjski czerpać siły moralne, by utrzy- 
mać się w ciągu trzech i pół roku — i zwyciężyć”. 

Od tego czasu zmieniły się warunki rozwoju procesu wolo GG: Sprzyjające 
narodowym i społecznym dążeniom wyzwoleńczym siły zewnętrzne są niewspółmier- 
nie większe. Bez tego nie do pomyślenia byłoby przetrwanie rewolucyjnej Kuby 
nawet przez miesiąc ani zwycięstwo Wietnamu w walce przeciwko agresji ame- 
rykańskiej, ani zwycięstwo chińskich sił rewolucyjnych w 1949 r. Dlatego ostrze 
strategii imperializmu światowego wymierzone jest przeciwko jedności sił postępu. 
a w pierwszym rzędzie przeciwko jedności krajów socjalistycznych; wspiera on 
wszystko, co może jedność tych sił osłabić, wszystko, co może te siły ze sobą poróżnić, 
skłócić, przeciwstawić. 

Znamy również własne, polskie doświadczenia wpływu wstecznych i rewolucyjnych 
sił — wewnętrznych i zewnętrznych — na losy narodu polskiego: sprowadzenie 
Polski do grobu przez wstecznictwo magnacko-szlacheckie i przywalenie tego grobu 
przez europejskie potęgi kontrrewolucyjne kamieniem Świętego Przymierza na sto 
lat, niemożność wskrzeszenia Polski bez zmobilizowania sił ludu polskiego i bez 
wsparcia sił rewolucyjnych w Europie. Sprawę wyzwolenia Polski umiędzynarodowił 
dopiero rewolucyjny ruch robotniczy w Europie przez wpisanie jej do swego pro- 
gramu. Karol Marks i Fryderyk Engels uczynili z niej oś polityki zagranicznej Mię- 
dzynarodowego Stowarzyszenia Robotniczego, założonego w 1864 r. Córka Marksa 
zawiesiła na szyi krzyż powstańczy z 1863 r. 


Dla wyzwoleńczych dążeń narodu polskiego najważniejszym sojusznikiem okazał 
się jednak rewolucyjny ruch robotniczy w Rosji z jego awangardowym oddziałem 
— partią Lenina — SDPRR(b), która na konstytucyjnym zjeździe w 1903 r. do 
swego programu wpisała prawo narodów do samostanowienia i swą bezgranicznie 
ofiarną, wytrwałą działalnością wychowywała milionowe rzesze ludu rosyjskiego w 
duchu internacjonalizmu proletariackiego i solidarności z uciskanymi narodami. To 
rewolucja 1905—1907 r. w Rosji wstrząsnęła posadami caratu, to Rewolucja Lutowa, 
a po niej Rewolucja Pażdziernikowa 1917 r. pod przewodem partii bolszewickiej 
ostatecznie obaliła carat i panowanie burżuazji, przekreśliła traktaty zaborcze Polski, 
i uznała jej prawo do niepodległego bytu i zjednoczenia swych ziem. Na barykadach 
tych rewolucji walczył również polski proletariat i chłopi polscy w bojowym sojuszu 
z proletariatem i chłopstwem Rosji. Bez obalenia caratu i zwycięstwa Rewolucji 
Październikowej trudno sobie wyobrazić odzyskanie niepodległości Polski. Po raz 
wtóry w historii przejawiło się znaczenie Rewolucji Październikowej dla Polski w 
latach drugiej wojny światowej. Związek Radziecki był główną siłą zwycięstwa ko- 
alicji antyhitlerowskiej w 1945 r., bez którego nie byłoby wyzwolenia Polski. 
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W dążenia wyzwoleńcze narodu polskiego w ciągu ostatnich stu lat największy 
wkład wniosły klasa robotnicza i chłopstwo: pobudzane ideami sprawiedliwości spo- 
łecznej jednoczyły swe siły we wspólnej walce. Pomne doświadczenia przeszłości 
siły te w 1944 r. wkroczyły z własnej woli na nową drogę rozwoju Polski, bez 
obszarników i kapitalistów. Była to droga ku socjalizmowi. Jej przeciwnicy głosili 
i głoszą, że była to droga narzucona z zewnątrz, podyktowana bagnetami. Jawny 
fałsz. Jej wybór przez polski lud okupiony został życiem ponad 23 tysięcy aktywistów, 
robotników i chłopów zabitych przez bandy reakcyjnego podziemia. To były właśnie 
bagnety, które chciały narzucić Polsce drogę obszarniczo-kapitalistyczną, cofnąć 
wskazówki zegara. Ale skutek był inny: droga rozwoju socjalistycznego została na- 
rzucona obszarnikom i burżuazji przez większość społeczeństwa, w tym istota de- 
mokracji ludowej, demokracji socjalistycznej. 


Zestawiając i sumując fakty można stwierdzić: żadna ideologia, żaden ruch i żadna 
klasa społeczna nie zasłużyły się dla Polski w okresie ubiegłych stu lat nawet w 
przybliżeniu tak bardzo, jak socjalizm — rewolucyjny ruch robotniczy — klasa ro- 
botnicza w sojuszu z chłopstwem, w sojuszu z siłami rewolucyjnymi innych narodów, 
a przede wszystkim w sojuszu z narodami Związku Radzieckiego. Przemilczaniu, 
wymyślnemu zniekształcaniu bądź zafałszowaniu wkładu rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego i jego ideologii do dziejów narodu polskiego poświęcono sterty różnych 
publikacji 1 dzieł, byle dalej od prawdy. Przed nami wielka praca przywracania 
świadomości społecznej prawdy o historycznej roli klasy robotniczej w dziejach Pol- 
ski współczesnej. Wtedy powiemy za tow. Wojciechem Jaruzelskim: „Socjalizm — 


podstawa suwerennego, bezpiecznego bytu oraz rozwoju naszej ojczyzny — zostoł 
abroniony”, 


POLEMIKI 


W sprawie modelu 
awansu społecznego 


JANUSZ BIERNAT 


Wrześniowy numer „Nowych Dróg” przynosi serię artvkułów na temat poli'vki 
kadrowej 

Cóż nam przynosi ten — miejmy nadzieję — nie ostatni cykl arty- 
kułów? Jest wypowiedź Romualda Polińskiego „Kadry w gospodarce socjalistycz- 
nej”, sianowiąca doskonałą wręcz interpretację uchwały XIII Plenum KC PZPR 
„Główne założenia polityki kadrowej PZPR” oraz zaleceń IX Zjazdu PZPR i Sta- 
tutu na powyższy temat. Jest to znakomity materiał szkoleniowy dla tych, którzy 
chcą zrozumieć zasady polityki kadrowej partii. Kolejne artvkuły, tj. Henrvka Chwiał- 
kowskiego „Uczelnią a zakład pracv. Kształcenie dla potrzeb gospodarki”, Józefa 
Barana „Społeczna wartość ocen pracowniczych”, Stefanii Dzięcielskiej- Machnikow- 
skiej „Model awansu społecznego , wydają się dość przyczynkarskie, biorąc pod uwa- 
gę istotę problematyki, jak i format pisma. Jeżeli życzeniem redakcji było sprowoko- 
wanie polemiki — zapewne efekt powinien być doskonały. 


Należy zacząć od proponowanego przez Stefanię Dzięcielską-Machnikowską mo- 
delu awansu społecznego, zamykającego się mniej więcej w haśle: bądź szczęśli- 
wy robotniku, rolniku, że nim jesteś. Po co Ci intelekt do tej czarnej roboty? Po 
co Ci szczeble hierarchii społecznej (niestety zachowanej nadal w całym świecie 
— nie tyiko socjalistycznym), po co Ci laboratoria, gabinety, pracownie, widownie, 
sale koncertowe itp.? Jest to głęboko zawężona koncepcja awansu RDOECZNESOŁ zbyt 
pasywna, niedialektyczna i bez perspektyw. 


Jak na ironię spotkały się dwie ironie. Pierwsza polega na tym, że tego typu my- 
śli przekazywane są w organie teoretycznym i politycznym partii, a druga, że 
dzieje się to w czasach, gdy rozsądnemu właśnie robotnikowi podsuwa się łakomy 
kąsek prywatnej roboty w tzw, rzemiośle lub biznesie polonijnym. Gdy profesora 
nęci się (jak i wielu innych) gastarbeiterowaniem za ponoć twardą walutę. Gdy w 
sumie jest lepiej być „człowiekiem interesu", kwitnącego zresztą znakomicie — niż 
inżynierem, lekarzem, naukowcem czy nauczycielem. 
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Nie jest to tylko wina ludzi, którzy poczuli nęcącą woń pieniędzy. Jest to rów- 
nież wina tych, którzy uruchomili mechanizmy tego procederu. W medycynie, i nie 
tylko, znana jest zasada, że należy likwidować przyczyny choroby, a nie zaleczać 
ran, bo i tak źródło infekcji wywoła dalsze następstwa. I tak kontrole kon- 
trolami (o ewidentnych efektach) potwierdzają jednak, że przyczyny tkwią głę- 
biej niż w słabościach ludzkich. 

Mówiąc o przyczynach współczesnych zjawisk w życiu społecznym i ekonomicz- 
nym Stefania Dzięcielska-Machnikowska poczyniła wiele uproszczeń, a nawet prze- 
inaczeń. Czy to wina tych, co żyjąc i pracując już lat kilka w naszych obecnych 
warunkach — mając taką możliwość — idą na wcześniejszą emeryturę? To przecież 
w pełni świadomie, ale zbyt pochopnie podjęto decyzje, w wyniku których na eme- 
ryturę skazano pracowników o długoletnim doświadczeniu. 

Na koniec, by nie być gołosłownym, cytat z omawianego tekstu: „Cóż proponuję? 
(a proponuje to Stefania Dzięcielska-Machnikowska — przyp. aut.). Proponuję a- 
wans w ramach klasy, w ramach zawodu, bez zmiany pozycji w organizacji formal- 
nej, sądząc, że to jedyna możliwość i konieczny element wychowania i socjalizacji 
i to nie tylko dzieci i młodzieży, ale i dorosłego społeczeństwa. Myślę, że ułatwi to 
rotację na stanowiskach, że będzie służyło jednostce i społeczeństwu. Wielu kie- 
rowników być może chętnie będzie rezygnowało z funkcji kierowniczych, ponie- 
waż nie będzie to degradacja, ale po prosiu realizacja innego sposobu kariery ży- 
ciowej'. 

Nic dodać, nic ująć. Już od wielu lat brakuje nam samorealizujących się robot- 
ników, a jeszcze bardziej — dobrze realizujących swe obowiązki kierowników. To 
właśnie kadrę kierowniczą, a więc kierowników, dyrektorów itp., przygotowujemy 
do pełnienia funkcji kierowniczych (o ile można mówić o przygotowaniu) w sposób 
chałupniczy. 

To, co pisze Stefania Dzięcielska-Machnikowska, jest przeciwieństwem tego, co 
we wcześniejszym artykule twierdzi Romuald Poliński cytując dokumenty partii: 
„W ramach systemu doskonalenia należy otaczać szczególną troską wyróżniają- 
cych się młodych robotników; dbać o stwarzanie przez władze oświatowe i za- 
kłady pracy sprzyjających warunków dla zdobywania przez nich wykształcenia nie- 
zbędnego do obejmowania bardziej odpowiedzialnych funkcji. Instancje i organiza- 
cje partyjne powinny na bieżąco kontrolować realizację planów doiyczących kształ- 
cenia i awansowania wyróżniających się robotników”. Przytacza on również słowa 
Lenina: „Socjalizm po raz-pierwszy stwarza możliwość wciągnięcia większości mas 
pracujących w orbitę takiej pracy, w której mogą one wykazać się, rozwinąć swe 
zdolności, ujawnić talenty, których lud stanowi niewyczerpane źródło”. To właśnie 
partia robotnicza powinna dokładać maksimum starań, by członkom swej bazy 
klasowej stwarzać możliwość docierania do intelektualnych sfer społeczeństwa. Jest 
to szeroki i złożony problem, a skuteczność działania partii, mimo prób podjętych 
na kilku plenach KC PZPR, wydaje się nadal dość słaba. 


To dziwne, że mówiąc o awansie społecznym w naszym kraju mamy na uwadze 
hierarchię organizacyjną bądź intelektualną. Niewiele się mówi oe sprawach ma- 
terialnych, o systemach wartościowania pracy i jej materialnego satysfakcjono- 
wania. Funkcjonuje tutaj stereotyp, warunki natomiast zmieniły się zasadniczo. 
Dyrektor przedsiębiorstwa niejednokrotnie nie jest nawet w czołówce osób otrzy- 
mujących najwyższe wynagrodzenie w firmie. Artystów robiących fortunę swoim 
talentem trudno się w kraju doszukać (chyba że „dorabiają” za granicą). Podobnie jest 
z inżynierami, lekarzami, naukowcami itd. Jedni ciężko i uczciwie pracują, a dru- 
dzy lekko gromadzą środki materialne. Można nawet stwierdzić, że jedni mają 
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władzę, a inn! pieniądze. Należy się spodziewać, Że kwestią czasu jest fuzja dwu 
wartości, w konsekwencji dająca określone następsiwa społeczne, a przede wszyst- 
kim prawne. 

Nie jest to zapewne łatwe, lecz najwyższa już pora praktycznie uwidocznić związ- 
ki polityki kadrowej z polityką dochodów indywidualnych i płac. Nie chodzi tu o mi- 
nistrów i sekretarzy, bo te zagadnienia są aż nazbyt znane. Natomiast idzie o cały 
„bukiet” społecznych talentów ekonomicznych, znakomicie prosperujących w świe- 
tle naszego socjalistycznego prawodawstwa (bądź też i bez niego). Dość często spo- 
tykamy wzajemne oskarżanie się robotników i chłopów o to, komu żyje się le- 
piej. Inteligencja, różne jej zawody mają pretensję o to, że zbyt mało zarabiają 
w stosunku do własnych wyobrażeń o wadze swojej profesji. Różne grupy zawodowe 
artykułują swoje niezadowolenie wobec niskiej oceny ich wysiłku. Czy górnik, hut- 
nik lub stoczniowiec powinni zarabiać tyle samo — nie bacząc na społeczną rangę 
zawodu, ale także jego ryzyko fizyczne — co elektryk, ślusarz, tokarz itp. Jest to 
ważny problem wartościowania pracy ludzkiej, godny dyskusji społecznej inspiro- 
wanej projektem programu partii przed jej X Zjazdem. 

Nawiązując do projektu programu PZPR, należy stwierdzić, że źródłem skutecz- 
ności wysiłków wychowawczych może stać się powszechny system wartościowania 
pracy, zachowań i postaw ludzkich, inspirowany socjalistycznymi hasłami sprawie- 
dliwości i równości społecznej. Wypracowanie takiego systemu wzbogaci ideał wy- 
chowawczy socjalizmu. Jest to zadanie na miarę jego wielkości. Sprawiedliwe nor- 
my wartości i ocen pracy człowieka muszą wyznaczyć skuteczny system bodźców 
materialnych i moralnych. Będzie on wówczas inspirował do bardziej wydajnej 
pracy i satysfakcjonującej społecznie aktywności. Będzie wspomagał działalność 
ideowo-wychowawczą. Będzie zachęcał do budowania zgody społecznej oraz poma- 
gał w ograniczaniu konfliktów i nieporozumień społecznych oraz indywidualnych. 

Fundamentem, na którym będzie powstawać dojrzały system wartościowania 
społecznego, a także model awansowania, są procesy postępującego podwyższania 
poziomu kultury i oświaty, wiedzy oraz oświecenia publicznego i cywilizacyjnego, 
jak też kultury technicznej i ekonomicznej, bogactwa życia duchowego narodu. Za- 
nikające cóżnice między pracą fizyczną a umysłową stwarzają warunki do powsta- 
wania wyższego poziomu życia materialnego i duchowego, uwalniając ludzi od cza- 
sochłonnych 1 jednostronnych wysiłków fizycznych. Masowość i powszechność wzro- 
stu poziomu kulturalnego oraz poszerzania horyzontów umysłowych społeczeństwa 
określa wyższe wymogi dla treści życia indywidualnego i zbiorowego. Aspiracje lu- 
Jzkie mogą stać się motorem dynamicznie pojętego modelu awansu społecznego. 

Tak więc pisząc o modelu awansu społecznego nie można zamykać oczu na obec- 
"1ą rzeczywistość, pomijać zjawisk, które występują już w skali masowej. Nadają 
one nowy styl życia, kształtują nowe postawy £ wzorce osobowe oraz dążenia nowego 
rosnącego pokolenia. 

Co będzie dalej? Przyszłość pokaże, czy są to nowe drogi, czy bezdroża. 


KONSULTACIE 


Istota i podłoże społeczne 
oportunizmu 


W trakcie szkolenia partyjnego, studiowania historii ruchu robotniczego, a także 
w publ:cystyce partyjnej często spotykamy określenia: „oportunizm”, „oportuni- 
styczna” (np. postawa, polityka), „.oportunizm i dogmatyzm” itd. W wielu wypad- 
"kach kategorie te — jakże ważne w doktrynie marksizmu-leninizmu — są stoso- 
wane nieprawidłowo, błędnie zawężane lub rozszerzane. Często myli się istotę i for- 
my, przejawy oportunizmu. Dlatego warto zastanowić się nad sensem takich pojęć, 
jak: oportunizm (oportunizm prawicowy, centrowy i lewicowy), dogmatyzm czy re-. 
wizjonizm w słowniku marksizmu oraz nad miejscem zjawisk określanych przez te 
- terminy w życiu społecznym. ' 

„Oportunizm w ruchu robotniczym oznacza teorię i praktykę sprzeczną z obiektyw- 
nymi i długofalowymi interesami klasy robotniczej, podporządkowującą ruch ro- 
botniczy burżuazji rodzimej lub międzynarodowej. Wtórną rzeczą jest fórma: czy 
dokonuje się to wprost czy pośrednio, drogą ugody i jawnej kapitulacji przed: bur- 
żuazją, czy poprzez niekonsekwencję, chwiejność, czy też za pośrednictwem nieprze- 
myślanych i prowokacyjnych działań. Wspólnym mianownikiem jest zawsze re- 
zultat. j * RT 2 


Oportunizm prawicowy 


- Oportunizm prawicowy to oportunizm, rzec można, konsekwentny i otwarty. Jego 
najbardziej klasycznym ucieleśnieniem w historii ruchu robotniczego był rewizjo- 
nizm i reformizm partii socjaldemokratycznych na przełomie XIX I XX wieku. Ten- 
dencja ta może jednak odradzać się również w partiach ROROB RYC woj 
kwentnie rewolucyjnych, w postaci tzw. socjaldemokratyzmu. 

Istotą prawicowego oportunizmu jest jawne dążenie do rezygnacji z walki klas, 
dyktatury proletariatu, z przekształcenia stosunków własnościowych w gospodarce, 
uleganie tendencjom solidarystycznym i nacjonalistycznym, otwarte podważante za- 
sad internacjonalizmu. Ideologicznym wyrazem prawicowego  opórtunizmu: jest 
rewizjonizm: rewizja, wypaczanie i podważanie podstawowych pryncypiów ideologii 
marksistowskiej, zastępowanie ich mieszaniną „modnych” | p emagomicych poglą- 
dów. 

Polityczną platformą prawicowego oportunizmu jest dążenie do zdobydaa potem 
utrzymania władzy w państwie kapitalistycznym — ale za wszelką cenę, za cenę 
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rozmaitych ustępstw, poczynając od wyrzeczenia się zmiany ustroju. Tytułem do 
spruwuwania tej władzy ma być — jakoby — wola większości „ludowej”, a więc 
konglomeratu różnych grup, klas i środowisk z przewagą drobnomieszczaństwa i śro- 
dowisk urzędniczych. Sprawowanie władzy jest traktowane jako realizacja możli- 
wości oddziaływania na różne sfery życia społecznegc za zgodą i przyzwoleniem 
wszystkich zainteresowanych grup społecznych. Konsekwencją tego są ustępstwa 
w sprawach zasadniczych, podpisywanie kompromisów „na klęczkach”, dążenie do 
ugody z klasami posiadającymi nawet w sytuacjach przewagi klasy robotniczej itp. 

Prawicowy oportunizm miał wiele przejawów. Do najbardziej znanych należą: 
ekonomizm (ograniczenie działalności ruchu robotniczego do sfery celów wąsko- 
exonomicznych, uznanie za pewnik, że robotnikom zależy tylko na doraźnej popra- 
wie losu materialnego), tradeunionizm (czyli uznawanie, że ruch robotniczy to tylko 
organizowany przez związki zawodowe przetarg o najlepsze warunki sprzedaży 
siły roboczej) i reformizm, czyli stanowisko, zgodnie z którym robotnicy winni osią- 
gać swe cele stopniowo, przez modernizację i przebudowę poszczególnych insty- 
tucji społecznych, przez rozszerzanie funkcji państwa kapitalistycznego i rozwój 
demokracji burżuazyjnej. Takie „przemienianie świata” oczywiście nie narusza in- 
teresów wielkiego kapitału. Jako próba godzenia sprzeczności, unikania walki nie 
prowadzi do istotnych przemian politycznych czy ustrojowych. 

Również w ruchu komunistycznym mogą odżywać zjawiska prawicowego oportu- 
nizmu. Najczęściej mają one postać socjaldemokratyzmu, czyli przyjmowania (świa- 
domie lub żywiołowo) zasad działania, form organizacyjnych i wartości wypraco- 
wanych w ramach partii socjaldemokratycznych. Prawicowy oportunizm w partiach 
komunistycznych charakteryzuje się zazwyczaj podskórnym przekonaniem o wyż- 
szości burżuazyjnych rozstrzygnięć politycznych, negatywną oceną wyników 1 kie- 
runków budowy nowego społeczeństwa w krajach socjalistycznych, antysowietyz- 
mem. 

Specyficznie przejawia się prawicowy oportunizm w partiach komunistycznych 
rządzących w krajach socjalistycznych: jako tendencja do rezygnacji z egalita- 
cyzmu w polityce społecznej, do podważania planowości i uspołecznienia gospodar- 
ki. do uzależnienia jej od międzynarodowego kapitału, do ograniczania politycznej 
roli klasy robotniczej na rzecz żywiołu technokratycznego i biurokratycznego oraz 
grup drobnomieszczańskich. 

W sumie prawicowy oportunizm to taka polityka, która upośledza ekonomicznie, 
ideologicznie i politycznie klasę robotniczą i inne grupy ludzi pracy (np. różne ka- 
tegorie inteligencji), uprzywilejowuje natomiast warstwy prywatnych właścicieli 
środków produkcji i obrotu gospodarczego, środowiska związane z zarządzaniem 
i polityką. To polityka, która grozi likwidacją zdobyczy rewolucji socjalistycznej 
i przywróceniem stosunków kapitalistycznych. 


Centryzm 


Drugą odmianą oportunizmu jest centryzm, a więc próba zajmowania pozycji „po- 
średniej”, balansowania pośrodku, pomiędzy sprzecznymi siłami, ugodowość wyra- 
żająca się w chwiejności, w próbie pozornego dogodzenia wszystkim naraz. Cen- 
tryzm zwykle przedstawia siebie jako uosobienie realizmu politycznego i gospodar- 
czego. Uzasadnia tym swoje przeskakiwanie ze skrajności w skrajność i ustępli- 
wość; w rzeczywistości jednak jest dążeniem z istoty nierealnym — dążeniem do 
pogodzenia interesów sprzecznych, a nawet antagonistycznych. 

W rządzących partiach komunistycznych tendencje centrystyczne powstają jako 
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łandencje do „wygaszania” walki z przeciwnikami socjalizmu, do rozszerzającej in- 
terpritacji sojuszy klasowo-warsiwowych i między partyjnych, do nadawania jed- 
ności i sojuszom wartości samoistnej. Ugodowość i chwiejność centryzmu prowa- 
dzi wpierw do „chwostyzmu”, a więc do rezygnacji z obowiązków awangardy klasy 
robotniczej, jej najbardziej świadomego i bezkompromisowego oddziału. Z czasem 
— do ulegania wszelkim tendencjom żywiołowym (włącznie z likwidatorstwem). W 
końcu zaś do kapitulanctwa wobec przeciwników klasowych — politycznych i iden- 
logicznych. Istotą centryzmu jest swoisty indyferentyzm ideowy, faktyczna obo- 
jętność wobec głoszonej ideologii, w rzeczywistości zaś przystosowywanie się i przy- 
łączanie zawsze do silniejszego. Centryzm rozmywa ideologiczną tożsamość partii 
aż do „rozpłynięcia się” w otoczeniu. 


Oportunizm lewacki 


Trzecią odmianą oportunizmu w ruchu robotniczym są tendencje lewackie. Jest 
to paradoksalny na pozór przejaw oportunizmu, ponieważ występuje w formie 
hurarewolucyjności, nadgorliwości, woluntaryzmu politycznego (a więc myślenia 
życzeniowego, nieliczenia się z realiami). Często wiąże się z dogmatyzmem w te- 
orii. Zawsze zaś z sekciarstwem w praktyce. Prvncypialność i bezkompromisowość 
jest tu pozorna. Kryje się za nią bądź dominacja zdeklasowanego i zradykalizowa- 
nego drobnomieszczaństwa i reprezentujących je lewackich inteligentów (jak nn. 
w rewolucyjnych partiach o masowej bazie chłopskiej — w Chinach, w Kampu- 
czy oraz w niektórych partiach latynoamervkańskich), bądź też partykularny inte- 
res wyobcowanej części działaczy i członków partii. W tvm przypadku radykalizm 
i hurarewolucjonizm pozornie rekompensują brak szerszej bazy społecznej, 

Oportunizm lewicowy polega na trzymaniu się nie tyle interesu klasy robotni- 
czej i zadań partii, ile abstrakcyjnie i ahistorycznie odczytywanych pryncypiów, 
traktowanych jak dogmaty, na lekceważeniu konkretnych, historycznych warunków 
działania i potrzeb społecznych oraz opinii i woli klasy robotniczej. Nieodłączną cechą 
opor:unizmu „ultralewicowego” jest ekstremizm i awanturnictwo, lekkomyślne sza- 
fowanie ostatecznymi interesami klasy robotniczej, a nawet całej ludzkości, w imię 
abstrakcyjnie pojętych ideałów podporządkowanych własnym ambicjom. | 

Nurty ultralewackie powstają i rozwijają się w dwóch przypadkach: po pierwsze 
— w warunkach krajów zacofanych pod względem społecznym i ekonomicznym, 
a więc tam, gdzie klasa robotnicza jest słaba i pod względem swej liczebności, i pod 
względem swego wpływu, i pod względem swej dojrzałości ideologicznej, zwłaszcza 
gdy jest to klasa „młoda”, dziedzicząca świadomość chłopstwa, lumpenproletariatu 
itd. Sprzeczności wynikające z zacofania i ostrych kontrastów społecznych radyka- 
lizują wówczas grupy zdeklasowane, niestałe w swej pozycji społeczno-ekonomicznej 
i orientacji ideologicznej, owocują „hurarewolucyjnością”. Tendencje te utrzymują 
się również po przewrocie rewolucyjnym, wtedy gdy słabość klasy robotniczej i jej 
partii, mniejszościowy mechanizm przewrotu „rekompensowane” są wobec „niepew- 
nego” otoczenia sekciarstwem i integracją społeczeństwa środkami przemocy i: przy- 
musu, formami państwowymi. Z drugiej strony, drobnomieszczańskie otoczenie kla- 
sy robotniczej i jej partii wywiera na nie przemożny wpływ, na ich psychologię, 
metody działania, przenika również w ich szeregi. W obronie przed tym ruch ro- 
botniczy może ulegać pokusom sekciarstwa i sztucznego „przyspieszania” tempa 
rozwoju społecznego. | 

W krajach rozwiniętego kapitalizmu podłożem ultralewactwa jest zablokowanie 
potencjału rewolucyjnego i możliwości rewolucyjnych przemian przez sprawny sy- 
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stem panowania wielkiego kapitału, zniecierpliwienie części mas pracujących, zja-» 
wiska kryzysowe w strategii i doktrynie partii robotniczych, w tym ewolucja częś- 
ci z nich w kierunku prawicowego oportunizmu, przede wszystkim jednak radyka- 
lizacja warstw pośrednich: zdeklasowanego drobnomieszczaństwa zrujnowanego kon- 
kurencją wielkich monopoli, pozbawionej perspektyw społecznych młodzieży, in- 
teligencji itd. Oportunizm lewacki znajduje tu wyraz w postaci „przelicytowania” 
ruchu robotniczego w „rewolucyjności”, a więc w „rewolucyjnym” działaniu wbrew 
i przeciw klasie robotniczej; w pozornym zwalczaniu kapitalizmu w taki sposób, 
który sprzyja jego umocnieniu (np. „przestraszenie mieszczaństwa terroryzmem” 
i dyskredytacja wszelkiego ruchu rewolucyjnego). 


Lewactwo w rządzących partiach komunistycznych 


W partiach tych oportunizm lewicowy polega najczęściej na ultrarewolucyjności 
— sztucznym „przyspieszaniu” przemian, „wymuszaniu” na rzeczywistości tego, co 
nierealne, upodobaniu do gwałtownych metod działania itd. 

Najbardziej znamiennymi tego przejawami są w warunkach partii rządzącej 
woluntaryzm i chciejstwo. Chciejstwem jest myślenie o rzeczywistości jako o czymś 
podlegającym, bez reszty, naszym zarządzeniom i innym uregulowaniom. Wolun- 
taryzmem zaś jest podporządkowanie chceniu, papierowej twórczości społecznej 
i nieustannej reglamentacji normatywnej wszelkich przejawów ł form życia spo- 
łecznego. Woluntaryzm narusza prawa it zasady budowy społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Prowadzi do marnotrawstwa społecznych zasobów i sił, zniechęca ludzi pra- 
cy i całe społeczeństwo do socjalizmu. Równocześnie zaś, dążąc do całkowitego, 
choć przecież pozornego uregulowania wszystkich sfer życia społecznego, tworzy 
ogromne luki umożliwiające żywiołowe odradzanie się różnych zjawisk patologicz- 
nych, kształtowanie się „drugiego obiegu ekonomicznego”, umacnianie podwójnej 
moralności, równoczesnego przejawiania urzędowego optymizmu i prywatnego pe- 
symizmu itp. Woluniaryzm — nieodłączny brat rewolucyjnej niecierpliwości — jest 
więc jednym z najbardziej szkodliwych przejawów oportunizmu w ruchu robotni- 
czym. 

Bardzo często oportunizm lewacki ujawnia się w formie swoistego konserwa- 
tyzmu. Jego istotą jest wtedy nienadążanie partii za zmianami warunków spo- 
łecznych, podtrzymywanie wyobrażeń i koncepcji przeżytych, pochodzących z mi- 
nionych etapów rozwoju społeczeńtwa, utożsamianie obrony struktur organizacyj- 
nych, a nawet rozwiązań personalnych z obroną zdobyczy rewolucji. 

Oportunizm lewicowy w rządzącej partii komunistycznej jest więc i obiektywnie, 
i subiektywnie nie rewolucyjny, lecz zachowawczy i defensywny. Cały wysiłek 
skierowany zostaje na „obronę zdobyczy rewolucji”, co jest utożsamiane z obroną 
przejściowych struktur politycznych i gospodarczych i staje się argumentem na 
rzecz zahamowania niezbędnych reform i przemian. Jest to oportunizm, gdyż ozna- 
cza ustępowanie z pozycji rewolucyjnej walki o przekształcenie społeczeństwa i re- 
alizację interesów klasy robotniczej — pod naciskiem wyobcowanego z niej „esta- 
blishmentu”. Nieodłącznym korelatem tych tendencji jest uleganie deformacjom biu- 
rokratyczno-technokratycznym. 


* 


Spróbujmy teraz pokazać okoliczności kształtowania się oportunizmu w między- 
narodowym I polskim ruchu robotniczym, wyjaśnić jego podłoże społeczne oraz 
mechanizmy pozwalające mu się odradzać. 
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Podłoże społeczno historyczne 


Ogólna prawidłowość została scharakieryzowana przez Lenina: oportunizm w ru- 
chu robotniczym jest odzwierciedleniem splotu dwóch okoliczności, tzn. przenika- 
nia nieproletariackich (głównie drobnomieszczańskich) elementów do partii oraz 
wewnętrznego kryzysu klasy i rozluźnienia więzi między klasą a partią robotniczą(1). 

Podłoże oportunizmu jest w swej strukturze i formach przejawiania się zróż- 
nicowane konkretnohistorycznie. Jest ono odmienne w krajach rozwiniętego kapi= 
talizmu, w krajach wkraczających na socjalistyczną drogę rozwoju w warunkach 
peryferyjnego i zacofanego kapitalizmu (jak w Europie Wschodniej) i jeszcze inne 
w krajach słabo rozwiniętych. 

Historyczna geneza oportunizmu wiąże się ze stabilizacją kapitalizmu, a szczegól- 
nie z próbami przezwyciężenia cyklicznych kryzysów kapitalizmu przez koncentra- 
cję kapitału i militaryzację gospodarki oraz z wewnętrznym rozwarstwieniem pro- 
letariatu (arystokracja robotnicza), zainteresowaniem części klasy robotniczej ko- 
rzyściami z rozwoju imperializmu (2). Sprzyja mu ciągłość niemarksowskich i przed- 
marksowskich odmian socjalizmu (głównie drobnomieszczańskiego, utopijnego itd.). 
Na oblicze ruchu robotniczego oddziałuje napływ inteligencji drobnomieszczańskiej 
i liberalnoburżuazyjnej w szeregi ruchu robotniczego (3) oraz deklasacja drobno- 
towarowych wytwórców pod wpływtm konkurencji i koncentracji kapitału (4). Ta 
prawidłowość dotvczy krajów zachodnioeuropejskich pod koniec XIX wieku i na 
przełomie XIX i XX wieku. 

W warunkach Rosji przed rewolucją, w okresie rewolucji i po ustanowieniu dvk- 
tatury proletariatu podłożem oportunizmu były przede wszystkim polityczne, ideo- 
logiczne i psychologiczne koszty względnego zacofania, nierównomierności rozwoju 
kapitalizmu (5). Odczuwalna była przewaga i presja otoczenia drobnomieszczań- 


(1) Bodaj najwyraźniej w takich klasycznych pracach, jak: ,Marksizm a rewizjonizm”: 
„Rozbieżności w europejskim ruchu robotniczym”: .Reformizm w rosyjskiej socjaldemcokra- 
cji"; „Marksizm a reformizm"; „Krok naprzód, dwa kroki wstecz”; „Oportunizm t krach II 
Międzynarodówki''; „Imperializm a rozłam w socjalizmie”; „Dziecięca choroba «lewicowości» 
w komunizmie”; „Najbliższe zadania władzy radzieckiej”. 

(2) „Obecnie «burżuazyjna partia robotnicza» jest zjawiskiem nieuniknionym i typowym dla 
wszystkich krajów imperialistycznych, lecz ich wściekła walka o podział łupu czyni niepraw= 
dopodobnym długotrwałe zwycięstwo takiej partii w szeregu krajów. Albowiem trusty, oli- 
garchia finansowa, drożyzna itp. umożliwiając przekupienie górnej warstewki coraz silniej 
duszą, gnębią, dręczą ogół proletariatu 1 półproletariatu' (W.I. Lenin: „Imperializm a roz- 
łam w socjalizmie", „„Dzieła'” t. 23, Warszawa 1951, str. 120). 

(3) „Taka jest dialektyka historii, że teoretyczne zwycięstwo marksizmu zmusza jego wro- 
gów do przebierania się za marksistów. Zgniły od wewnątrz liberalizm usiłuje się odrodzić 
pod postacią oportunizmu socjalistycznego” (W.I. Lenin: „Losy historyczne nauki Karola 
Marksa”, „Dzieła t. 18, Warszawa 19357, str. 596). 

(1) Towarzyszą I sprzyjają temu momenty dynamiki t inercji w rozwoju samego ruchu ro- 
botniczego; „Jedną z najgłębszych przyczyn, wywołujących co pewien czas rozbieżności w 
sprawach taktyki, jest sam fakt wzrostu ruchu robotniczego. Jeżeli podstawą dla oceny tego 
ruchu nie jest jakiś fantastyczny ideał, lecz rozpatrujemy go jako praktyczny ruch zwykłych 
ludzi, to stanie się zrozumiałe, że przyciąganiu wciąż nowych «rekrutów», wciąganiu wciąż 
nowych warstw ludzi pracy, muszą z konieczności towarzyszyć wahania w dziedzinie teorii 
t praktyki, powtarzanie starych błędów, przejściowe nawroty do przestarzałych poglądów 1 
przestarzałych metod itd. Na «wyszkolenie» rekrutów ruch robotniczy każdego kraju perio- 
dycznie traci większy lub mniejszy zapas energii, uwagi i czasu” (W. I. Lenin: „Rozbieżności 
w europejskim ruchu robotniczym”, „Dzieła t. 16, Warszawa 1957. str. 356). 

GS) „Reformizm wypływa u nas z dwóch źródeł jednocześnie. Po pierwsze, Rosja jest kra- 
jem o daleko bardziej drobnoburżuazyjnym obliczu aniżeli kraje zachodnioeuropejskie. Toteż 
szczególnie często pojawiają się u nas ludzie, grupy. prądy które cechuje ów sprzeczności 
pełen, niejasny 1 chwiejny stosunek do socjalizmu (to «gorąca młiość», to znów podła zdra- 
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skiego, tak pod względem ekonomicznym, jak 1 psychologicznym. Żywotne były 
utopie zakładające powsitzymanie rozwoju kapitalizmu (6). Towarzyszyła temu hi- 
storyczna młodość znacznej części klasy robotniczej, brak wielopokoleniowych tra- 
dycji kolektywizmu, etosu proletariackiego, poczucia klasowej odrębności (7). Na- 
stąpiło względne osłabienie proletariatu po rewolucji i wojnie domowej — wv- 
kruszyły się przodujące kadry, ujawniły się czynniki Selekcji negatywnej (8) itd. 
Klasa robotnicza ponosiła- koszty przyspieszonego awansu i przejścia kilku etapów 
w jednej generacji. Z czasem ujawniła się bariera kompetencji, nierzadko słabła 
więź między działaczami robotniczymi a całą klasą. 

W warunkach rozwoju socjalizmu w ZSRR oraz w innych państwach socjalistycz- 
nych istotnym czynnikiem były historyczne granice i zróżnicowany zasięg sojuszu 
klasy robotniczej z poszczególnymi odłamami drobnomieszczaństwa. Część dotych- 
czasowych sojuszników od pewnego etapu zainteresowana jest w zahamowaniu dal- 
szych przemian socjalistycznych (co wyrażają wizje socjalizmu drobnomieszczań+ 
skiego). | 

Istotną rolę odgrywa czynnik bezwładności i nierównomierności w rozwoju So- 
cjalizmu. Uboczne koszy intensyfikacji rozwoju gospodarczego to rozwarstwienie 
w sektorze uspołecznionym, niepełna jego wydolność (zwłaszcza w warunkach nie- 
pełnego uspołecznienia), rozszerzający się margines sektora prywatnego i miesza- 
nego. 3 

Na kontynuację i ożywienie nurtów oportunistycznych wywierają wpływ przemia- 
ny i czynniki międzynarodowe: kapitalistyczny charakter międzynarodowego podzia- 
łu pracy, więzi technologiczne, finansowe i kulturowe z państwami kapitalistycz- 
nymi jako potencjalny nośnik „konwergencji”. 


Polityczne podłoże oportunizmu 


«Y pracach wyjaśniających tło i konsekwencje kryzysu w II Międzynarodówce Le- 
nin przekonywająco wykazał międzynarodowy charakter czynników rodzących i u- 
macniających tendencje oportunistyczne w ruchu robotniczym. Ukazywał on, jak 
wpływa logika imperialistycznej polityki „podziału świata” i wewnętrznego rozgry- 
wania sprzeczności interesów na rozbicie jedności ruchu robotniczego, jak narodowe 
oddziały tego ruchu zostają wprzęgnięte w politykę ekspansji, jak zbiega się „izo- 


da), jaki właściwy jest wszelkiej drobnej burżuazji. Po drugie, u nas rzesza drobnej burżua- 
zjt najłatwiej t najszybciej upada na duchu oraz ulega zaprzańczym nastrojom za każdym 
razem, gdy poszczególna faza rewolucji burżuazyjnej kończy się niepowodzeniem. najbar- 
Gziej skłonna jest wyrzec się zadania dokonania radykalnego przewrotu demokratycznego, 
który by oczyścił Rosję całkowicie od wszystkich przeżytków średniowiecza | poddaństwa” 
(W. 1. Lenin: „Reformizm w rosyjskiej socjaldemokracji”', „Dzieła” t. 17, Warszawa 1957, str. 
228—229). 

(6, Np., idee socjologii narodnickiej, a później koncepcje eserowców. 

(T) ..Klasa robotnicza i jej ideologowie przyswajają sobie marksizm najłatwiej, najszybciej, 
w sposób najpełniejszy i najtrwalszy w warunkach największego rozwoju wielkiego prze- 
mysłu, Stałym następstwem zacofanych lub pozostających w tyle pod względem rozwoju 
stosunków ekonomicznych jest pojawianie się takich zwolenników ruchu robotniczego, którzy 
przyswajaja sobie niektóre tylko strony marksizmu. tylko poszczególne części nowego świa- 
topogladu lub poszczególme nasła | żądania. nie będąc w etanie stanowczo zerwać ze wSszyst- 
kimi bradycjami światopogladu burżuazyjnego w ogóle, a światopoglądu burżuazyjno-demo- 
kratvcznego w szczególności” (W. I Lenin. .Rozbieżności.. ”, cyt. wyd., str. 356). 

(8) ..Nie ulega watpliwości. że nasza partia. jeśli chodzi o większość jej składu, jest teraz 
niedostatecznie proletariacka. (...) Od czasu wojny robotnicy fabryczni w Rosji pod wzglę- 
dem swego składu są zna'zule m'iel proletariaskimi niż przedtem, gdyż w czasie wojny 
szli do fabryk wszyscy ci, którzy chcieli uchylić się od służby członków”, („Dzieła t. 8, War- 
szawa 1957, Str, 260). c 
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lacjonizm”, tendencje partykularno-zaściankowe z podporządkowaniem każdej partii 
socjaldemokratycznej rodzimemu kapitałowi, a całej „rozparcelowanej” socjaldemo- 
kracji regułom światowego imperializmu. 

W skali „narodowej” polityczne podłoże oportunizmu jest oczywiście konsekwen- 
cją wspomnianych już uwarunkowań ekonomicznych (globalnych i lokalnych). Spro- 
wadza się ono do procesów autonomizacji i alienacji reprezentacji politycznej klasy 
robotniczej. Korelatem tego procesu jest zanik subiektywnego poczucia identyfika- 
cji reprezentantów (przywódców robotniczych, inteligencji zrzeszonej w ruchu ro- 
botniczym lub skupionej wokół niego) z klasą robotniczą, zastąpionego przez poczu- 
cie odpowiedzialności „przed historią”, „przed całym narodem” itd. Proces ten nie- 
odłącznie wiąże się z przechwyceniem pośrednio lub bezpośrednio części dotych- 
czasowej reprezentacji klasy robotniczej przez burżuazję lub drobnomieszczaństwo. 
Polega to na tym, że polityka „robotniszych” działaczy zapewnia realizację inte- 
resów burżuazyjnych i drobnomieszczańskich przy poparciu lub przyzwoleniu, nie- 
rzadko przy udziale samych robotników (jest to — jak mawiał Lenin — 
„burżuazyjna polityka klasy robotniczej”). 

W społeczeństwie kapitalistycznym podłoże tego procesu jest dość oczywiste. Wie- 
lokrotnie charakteryzował je Engels, a potem Lenin, mówiąc o ukształtowaniu się 
elity robotniczej uzależnionej w swej uprzywilejowanej pozycji od kapitału i zain- 
teresowanej w podtrzymaniu tego stanu, o „mieszczanieniu” części klasy robotni- 
czej (9), o odtwarzaniu się starego mechanizmu nobilitacji (dopuszczenie poszczegól- 
nych socjalistów do salonów, gabinetów rządowych i operacji giełdowych). Długo- 
falowa strategia burżuazji — w dużej mierze uwieńczona sukcesem — polega, jak 
wiadomo, na „wbudowaniu ruchu robotniczego w system” do tego stopnia, że *o 
właśnie polityka reformizmu najlepiej konserwuje i modernizuje kapitalizm, rozła- 
dowuje (przejściowo) jego najostrzejsze sprzeczności, neutralizuje tendencje rady- 
kalne. Rzecz jasna, warunkiem skuteczności tej strategii jest stworzenie takiej sy- 
tuacji (a przynajmniej takiego stereotypu w świadomości potocznej mas), że więcej 
można zdziałać uczestnicząc w systemie i walcząc o wszystko osobno, a praktycz- 
nie „nie © wszystko, niż decydując się na długofalową PWOUNZA walkę „o wszy= 
stko”, © przemiany zasadnicze. 

W społeczeństwie budującym śoddkiis czynnikiem rodzącym oportunizm jest wy- 
stępująca w niektórych partiach w pewnych formach ich rozwoju nieumiejętność 
ograniczenia lub przezwyciężenia ubocznych kosztów i niebezpieczeństw objęcia 
przez partię kierownictwa w państwie. Pierwszym jest tu niebezpieczeństwo zacho- 
wania starego aparatu administracyjnego i wykonawczego (starego sposobu funk- 
cjonowania, częściowo personelu itd.) mimo głębokich zmian strukturalnych, co wy- 
nika choćby z konieczności technicznych, a następnie usankcjonowanie tego stanu 
przez zahamowanie procesu dopływu nowych kadr, wymiany kadr, umasowienia 
zarządzania i władzy. Drugim — niebezpieczeństwo „zanieczyszczenia” partii rządzą- 
cej przez masowy i trudny do pełnego skontrolowania napływ elementów kariero- 
wiczowskich, dorobkiewiczowskich, wyobcowanych społecznie, reprodukujących psy- 
chologię drobnomieszczańską, a praktycznie przenoszących dó aparatu państwowego 
również sposób funkcjonowania właściwy dla „parceli”. Z tym wiąże się — ujaw- 


(9) „Marks i Engels w ciągu 40 lat, od roku 1852 do 1892, mówili o zburżuazyjnieniu części 
(właśnie wierzchołków, przywódców, «arystokracji») robotników w Anglii w związku z jej 
przywilejami kolonialnymi, monopolami. Jasne jak słońce, że monopole imperialistyczne mu- 
siały etworzyć w XX wieku w szeregu krajów takie samo zjawisko (...) wiąże się to 2 ochła- 
pami rzucanymi przez burżuazję, która daje tym przywódcom «intratne posadki», daje tym 
wierzchołkom Okruchy swych zysków (...)” (W. I. Lenin: „W jaki sposób burżuazja wykorzy- 
stuje renegatów”, „Dzieła” t. 30, Warszawa 1867, atr. 17), 
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niane w dalszych etapach rozwoju socjalizmu — niebezpieczeństwo przekształ- 
cania poszczególnych struktur, sektorów, organów państwa w emanację interesów 
partykularno-grupowych, czego przejawem są z początku głównie wypaczenia biu- 
rokratyczne, z czasem zaś bardziej wyrafinowane formy lobbyzmu. 


Czwarte niebezpieczeństwo, pogłębiane przez poprzednie, to niebezpieczeństwo u- 
trwalenia podzłału na rządzących i rządzonych, a tym samym przełamania wpół ru- 
chu robotniczego, odsunięcia mas od udziału w rządzeniu, wytworzenia poczucia 
braku udziału i odpowiedzialności. 


Długofalowym efektem tych zjawisk jest zawsze poczucie przeciwstawienia wo- 
bec państwa socjalistycznego i partii marksistowsko-leninowskiej, występujące w 
wielu środowiskach robotniczych. Jeśli nie zostanie ono przezwyciężone (nie tylko 
i nie tyle metodą propagandowo-perswazyjną, ale przez usunięcie materialnej pod- 
stawy tego poczucia), prędzej czy później przerasta w proces redukcji bądź parce- 
lacji ruchu robotniczego. W skrajnej postaci ujawniło się to właśnie w Polsce, kie- 
dy to w 1980 r. partia postrzegana była jako siła tkwiąca poza ruchem robotniczym, 
a ruch robotniczy tak, jak gdyby nigdy nie istniał w tradycyjnym kształcie (jed- 
ności różnych form działania, organizacji oraz solidarności międzynarodowej) bądź 
tak, jak gdyby sprowadzał się do tradeunionizmu, syndykalizmu. 

Czynnikiem, który dodatkowo może pogłębić to niebezpieczeństwo, są żywioło- 
we tendencje do zrostu aparatu partyjnego z aparatem państwowym i dominacji 
aparatu w życiu politycznym państwa i partii. 


_Ideologiczne podłoże oportunizmu 


Tendencje oportunistyczne ujawniają się, nasilają lub odradzają wtedy, gdy wy- 
stępuje | narasta rozbieżność między poziomem polityczno-organizacyjnym konsoli- 
dacji proletariatu (nawet sam w Sobie wystarcza do prowadzenia samodzielnej po- 
lityki) a poziomem jego samoświadomości, ideowej jedności i zdolności do narzu- 
cania ideologicznej hegemonii w społeczeństwie, a co najmniej zdolności do prze- 
ciwstawienia się wpływom obcym i wrogim, zachowania własnej tożsamości. Na- 
wet wtedy, gdy klasa robotnicza wykształciła takie formy organizacji, reprezenta- 
cji i iniegracjj wewnętrznej, że zdolna jest przejąć władzę lub wywierać na nią 
istotny wpływ, że zdolna jest dominować w życiu politycznym społeczeństwa, two- 
rzyć sojusze i tzolować siły prokapitalistyczne, nie gwarantuje to jeszcze jej zdol- 
ności do realizacji własnych interesów i misji dziejowej. Tym, co może zniwelo- 
wać wspomniare atuty polityczne, a nawet włączyć ruch robotniczy do polityki 
obiektywnie umacniającej kapitalizm, jest niedostateczny rozwój jego tożsamości 
ideologicznej Historycznym potwierdzeniem tej reguły są doświadczenia partii so- 
Cjaidemokratycznych w XIX wieku (zwłaszcza SPD) (10). 

Nawet przy wysokim poziomie samowiedzy i względnej jednolitości postaw w ło- 
nie całego ruchu robotniczego, a nawet proletariatu w ogóle, często występuje zja- 
wisko nienadążania refieksji teoretyczno-programowej, a tym bardziej nienadą- 
żania Świadomości potocznej, za przemianami gospodarczymi i cywilizacyjnymi, 
za zmianami w strukturze i mechanizmach władzy, życia politycznego. Jeśli w dodat- 
ku przemiany te powodują awans społeczny i rozszerzenie uczestnictwa robotni- 
ków w życiu społecznym (choćby na zasadach burżuazyjnych), wywołuje to wia- 
dome tendencje ugodowe i rozkładowe w łonie ruchu. W każdym razie inercja we 


(10) Por. np. krytykowany przez Marksa wpływ koncepcji Lassalle'a na socjaliemokraty”. 
czny stosunek do państwa, zasad podziału itd. 
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własnej aktywności ideologicznej zwiększa podatność na oddziaływanie konkurentów 
i przeciwników, aż do przekonania, że tylko oni mają recepty na nowe zjawiska, że 
idee ruchu robotniczego zestarzały się. 

Kolejny element tego procesu — pogłębiający zjawiska dezorientacji i dezin- 
tegracji — to ciągłość działania I wpływu destrukcyjnego instytucji tradycyjnie 
obsługujących nadbudowę i przeciwdziałających ideologii proletariackiej (w tym 
Kościoła). | ANIE 

Na dodatek — jak wiemy — trudno jest mówić o „czystości” i jednolitości ru- 
chu robotniczego. W rzeczywistości zawsze scicza:y się w nim różne orientacje 
i formy myślenia. Im słabiej upowszechnione są w ruchu robotniczym (określo- 
nym jego oddziale) zdobycze socjalizmu naukowgo, umiejętność myślenia teoretycz- 
nego, im słabszy jest wpływ partii na potoczną świadomość klasy, im słabiej kon- 
trolowany, regulowany i napotykający przeciwwagę wpływ innych sił ideolo- 
gicznych, im mniejsza jednolitość postaw moralnych itd. = tym bardziej sprzyja 
to tendencjom oportunistycznym, tym bardziej umożliwia rozkład tego ruchu od we- 
wnątrz. Do podobnych skutków prowadzi również pozorne (w tym administracyjne) 
rozstrzyganie sporów teoretycznych, a tym bardziej ich unikanie. 


Ciągłość tradycji oportunistycznych sg 


. W krajach socjalistycznych w Europie specyficznym czynnikiem krystalizacji ten- 
dencji oportunistycznych było niedostateczne — polityczne i teoretyczne — przezwy- 
ciężenie podziału na dwa nurty ruchu robotniczego: reformistyczno-solidarystyczny 
i klasowo-rewolucyjny. ! 

Jak wiemy, wraz z ukształtowaniem się przesłanek i rozpoczęciem procesów bu- 
downictwa socjalistycznego w naszych krajach ujawniły się dążenia do zjedno- 
czenia różnych skrzydeł ruchu robotniczego. Było już wtedy oczywiste, że zjedno- 
czenie to musi dokonywać się na podstawie osiągnięcia przez nurt rewolucyjny wy- 
raźnej przewagi społeczno-politycznej i programowo-propagandowej, Tak więc we 
wszystkich krajach budujących socjalizm po drugiej wojnie światowej doszło do 
zjednoczenia partii socjaldemokratycznych i komunistycznych na podstawie wartości 
ideowo-politycznych i zasad organizacyjnych ukształtowanych w ruchu komuni- 
stycznym, zjednoczenie nie było syntezą ani też kompromisem, Było — w gruncie 
rzeczy — przyłączeniem lewicowej części socjaldemokracji do ruchu komunistycz- 
nego. | | 

Procesy te były związane z szeroką akcją pracy teoretycznej i ideowo-politycznej 
mającą na celu przygotowanie członków i zwolenników socjaldemokracji do zaakcep- 
towania komunistycznych rozwiązań i form działalności, a także przezwyciężenie 
wzajemnych uprzedzeń i sekciarskich postaw w obu dotychczasowych skrzydłach. 
Akcje te jednak — w warunkach narastającej zimnej wojny oraz utrzymujących 
się wypaczeń w ruchu komunistycznym — były przeprowadzone dość formalnie i naj- 
częściej pobieżnie, W zasadzie ograniczały się do usuwania najbardziej eksponowa- 
nych przedstawicieli prawicy socjaldemokratycznej oraz do przyswojenia sobie przez 
całą partię komunistycznego programu przebudowy społeczeństwa. Nie towarzyszyło 
temu — jak wiadomo — przezwyciężenie tendencji dogmatycznych w nurcie ko- 
munistycznym. Kolejne kroki w procesie przeobrażania ruchu robotniczego, w prze- 
orywaniu świadomości i przekonań zwolenników nurtu socjaldemokratycznego nie 
zostały w praktyce dokonane. A w szczególności nie doszło do ostatecznego teore- 
tycznego przezwyciężenia socjaldemokratyzmu, do dokładnej oceny dokonań (a więc 
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także sukcesów 1 porażek) poszczególnych nur'ów ruchu robotniczego oraz do wy» 
chowania wszystkich członków i zwolenników zjednoczonej pariii w duchu rewo- 
lucyjnej teorii marksizmu-leninizmu. Ukazuje to przykład polskich kryzysów. Ujaw- 
niał się w nich zawsze nawrót tendencji socjaldemokratycznych. Trzeba przyznać, 
że analiza tych zjawisk nie była nigdy dotatecznie precyzyjna. Najczęściej posłu- 
giwano się w niej kategoriami agentury lub też przypisywano socjaldemokratom 
społeczną, polityczną i ideologiczną perfidię. Zapomniano zaś, że praktycznie rzecz 
biorąc wszystkie dotychczasowe kryzysy (z wyjątkiem ostatniego) kończyły się za- 
wieraniem kompromisu pomiędzy różnymi orientacjami i tendencjami wewnątrz 
partii. Po każdym zaś takim kompromisie nie starczało już miejsca i czasu na prze- 
analizowanie ideowych i teoretycznych przesłanek rozbieżności. Ze względów prag- 
matyczno-politycznych „zapominano” o wystąpieniach socjaldemokratycznych. Opor- 
tunizm jakby odchodził w cień, ażeby przy okazji kolejnego kryzysu ujawniać 
się na nowo, i to w postaci prawie nie zmienionej (w stosunku do tej, jaką pre- 
zeniował kilka czy kilkanaście lat przedtem). Można z takiego postawienia sprawy 
wysnuć wnioski o nieelastyczności socjaldemokratyzmu w kraju socjalistycznym, 
o niezdolności ujęcia przez pryzmat doktryny socjaldemokratycznej przemian i pro- 
cesów zachodzących w toku budownictwa socjalistycznego. Warto jednak podkre- 
ślić coś innego. Otóż socjaldemokratyzm jest — jak to ujawniają doświadczenia 
polskie — odpowiedzią na zapotrzebowanie teoretyczne określonych kręgów  spo- 
łecznych i = w jeszcze większym stopniu — określonych części aparatu biurokratycz- 
nego. Zawieranie kompromisów z jego nosicielami i eksponentami, nieprzeprowa- 
dzanie rozprawy teoretycznej z jego poglądami prowadzi zarówno do osłabiania 
teoretycznego partii (tracącej w takich przypadkach przekonanie o słuszności i in- 
telektualnej nośności własnych tez), jak i do petryfikacji społecznych środowisk 
i instytucji zabezpieczających przetrwanie tendencji socjaldemokratycznych. 

Nurty oportunistyczne wykorzystują przy tym nie tylko niechęć partyjnej więk- 
szości do przeprowadzania z nimi teoretycznej rozprawy, ale także wszystkie błędy 
i niepowodzenia partii. Zaostrzanie walki politycznej w partii po roku 1948, walka 
z tzw. odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym, woluntarystyczne posunięcia w 
trakcie tworzenia podstaw ekonomicznych i społecznych budownictwa socjalistycz- 
nego i wiele, wiele innych zjawisk związanych z działalnością polskiej partii służyło 
eksponentom oportunizmu do usprawiedliwiania i gloryfikowania tendencji pra- 
wicowych (socjaldemokratycznych), do kreowania socjaldemokracji na jedynego 
„sprawiedliwego”, na jedyną siłę posiadającą jakoby rozwiązania wszystkich trudnych 
problemów i kłopotów rozwoju naszego kraju. 


Międzynarodowe uwarunkowania oportunizmu 


Międzynarodowe uwarunkowania oportunizmu wyrażają się nie tylko w tym, 
o czym była już mowa — tj. w podporządkowaniu się poszczególnych odłamów 
i oddziałów ruchu robotniczego regułom kapitalistycznego międzynarodowego po- 
działu pracy, w odstępstwach od obiektywnych wymogów międzynarodowej jed- 
ności i solidarności ruchu robotniczego — choć jest do podłoże zasadnicze. Z tego 
punktu widzenia wszelkie, nawet uzasadnione różnymi czynnikami bariery w po- 
rozumiewaniu się partii robotniczych, ograniczanie form koordynacji działania, pryn- 
cypialnej wymiany zadań i wzajemnej krytyki, absolutyzowanie narodowej samo- 
dzielności i specyfiki — w przeciwstawieniu do prawidłowości uniwersalnych, glo* 
balnych zadań całego ruchu i internacjonalistycznych zobowiązań — staje się czyn- 
nikiem wzmagającym żywiołowy rozwój oportunizmu. ni. 3 ah 
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Realną konsekwencją wspomnianych zjawisk jest obiektywna możliwość wmon- 
towania zróżnicowań i podziałów w łonie ruchu roboiniczego w długofalową stra» 
tegię imperializmu, strategię ofensywy kontrrewolucyjnej i antykomunistycznej. 
W tym również możliwość selektywnego sterowania przez ośrodki imperialistyczne 
ewolucją niektórych odłamów ruchu robotniczego. Dotyczy to nie tylko socjalde- 
mokracji — już wkomponowanej w reguły systemu kapitalistycznego — ale również 
ruchu komunistycznego czy — w stopniu najwyższym — organizacji lewackich 
jakże często okazujących się instrumentami imperialistycznej prowokacji. W isto- 
cie narastanie tendencji oportunistycznych w partiach komunistycznych jest również 
rezultatem wsparcia ze strony ośrodków imperialistycznych, Raz ujawnione i nie 
przezwyciężone w porę zalążki oportunizmu są natychmiast zauważane i wykorzy- 
stywane, pośrednio lub bezpośrednio wspierane przez Zachód. 


Imperializm jest zainteresowany w tym, aby odciągać ludzi pracy od bezpośred- 
niej walki politycznej, ażeby udowadniać nieprzydatność radykalnych rozwiązań po- 
litycznych i społeczno-ekonomicznych, ażeby izolować i dzielić pomiędzy sobą po- 
szczególne oddziały ruchu rewolucyjnego. Imperializm wykorzystuje tu zarówno 
teoretyczną i ideowo-polityczną wrogość różnych nurtów ruchu robotniczego, jak 
i ich wzajemną konkurencję o wpływy w szeregach klasy robotniczej. 


W polityce wobec krajów socjalistycznych imperializm wykorzystuje tendencje 
oportunistyczne do osłabiania ich jedności, do wywoływania lub podsycania na- 
pęć i nieporozumień między poszczególnymi krajami, do nasilania tendencji na- 
cjonalistycznych i uczuć wrogości narodowej wobec społeczeństw bratnich krajów. 


Podstawowe formy wspierania przez imperializm tendencji oportunistycznych są 
nas'ępujące. 


w przypadku ruchu robotniczego krajów zachodnich: 


a) zmuszanie przedstawicieli tendencji oportunistycznych do nieustannego potwier- 
dzania wierności „wartościom demokracji i wolności”, „odcinania się od totalitarnych 
tendencji komunistycznych” — jest to więc nieustanny szantaż ideologiczny i politycz- 
ny; i "TE | . 
b) bezpośrednie — polityczne i ekonomiczne — wspieranie tendencji najbardziej 
prawicowych, antykomunistycznych w szeregach par:ii socjaldemokratycznych, aże- 
by wymuszać na nich ewolucję w kierunku coraz WARSZEEO POOPOCĄOSPWYWAMIA 
się polityce imperialistycznej; =: 


c) finansowanie teoretycznych i ideologicznych poszukiwań dWdóg oportunistvcz- 
nych, propagowania osiąganych w ten sposób rozstrzygnięć doktrynalnych, wyko- 
rzystywanie myśli PR ZPP w procesie RBA i racjonalizacji kapi- 
talizmmu. 


W przypadku krajów socjalistycznych: 


a) zróżnicowane podejście (w polityce i współpracy ekonomicznej oraz w dzia- 
łalności propagandowej) w stosunku do różnych krajów socjalistycznych — „pre- 
mlowanie” tych, które zdają się ulegać polityce imperialistycznej i „karanie” tych, 
które spod takich wpływów się wyłamują; | 

b) ekonomiczny mechanizm kupowania poszczególnych funkcjonariuszy aparatu 
ideologicznego (lub też całych jego ogniw) i wykorzystywanie ich przy oddziały- 
waniu na przebieg procesów ideologicznych w poszczegolnych krajach socjalistycz- 
nych; 

c) budowanie „społecznego autorytetu” działaczom i pr zedstawicielom nurtów opor- 
tunistycznych; 
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d) dyskredytowanie nurtów i sił przeciwstawiających się tendencjom oportuni- - 
ftvcznym, oskarżanie ich o dogmatyzm, nieelastyczność, o brak zrozumienia dla 
narodowych tradycji i cech specyficznych; 

e) wspieranie różnych tendencji ideologicznych rodzących się w związku z eko- 
nomicznym wzrostem poziomu krajów socjalistycznych, prezentowanie menedżeryz- 
mu. technokra'yzmu (i'p.) jako jakoby nieideologicznych konkurentów programo- 
wych komunizmu. 

Niezależnie od formy wspierania przez imperializm oportunizmu należy podkre- 
ślić, że wszystkie podejmowane w tym kierunku działania mają charakter wtórny. 
Imperializm jest w stanie tylko wspierać tendencje ł zjawiska zrodzone na rodzi- 
mym podłożu. Sprowadzanie źródeł tendencji oportunis'ycznych — szczególnie w 
krajach socjalistycznych — do agentury uniemożliwia właściwe wyjaśnienie przy- 
czyn £ mechanizmów rodzących oportunizm. W ostatecznym rachunku prowadzi więc 
do zamaskowania samych tendencji oportunizmu. Można nawet powiedzieć, że sto- 
sowanie koncepcji agenturalnego wyłącznie pochodzenia oporiunizmu samo jest 
przejawem tendencji oportunistycznej. 


Podłoże eportunizmu w Polsce 


Czynnikiem szczególnie sprzyjającym ujawnieniu się w młodym polskim ruchu ro- 
botniczym tendencji oportunistycznych były warunki walki z zaborcami. Walka 
ta prowadziła do ukształtowania się złudzenia, iż jedynym wrogiem jest okupant, 
że pomiędzy poszczególnymi grupami społeczeństwa polskiego nie istnieją i nie mogą 
istnieć poważniejsze różnice oczekiwań i interesów. W tych warunkach w szere- 
gach proletariatu polskiego ujawniały się tendencje do podporządkowania się kie- 
rownictwu politycznemu i ideologicznemu polskich klas posiadających oraz do prze- 
ciwstawiania się nie właścicielom środków produkcji, ale niepolskim grupom pro- 
letariatu. Spychanie niedoświadczonych czy zacofanych środowisk proletariackich w 
konflikty narodowościowe było zresztą stałym elementem taktyki burżuazji. 

Pomijając szerszą analizę historyczną powiemy więc, że już od początku działal- 
ności ruchu robotniczego w Polsce występowały w nim tendencje nacjonalistyczne 
i solidarystyczne(11). 

Powiązanie nacjonalistycznych tendencji w polskim ruchu robotniczym z międzyv- 
narodowymi orientacjami oportunistycznymi doprowadziło do ukształtowania się 
silnego i wpływowego nurtu reformistycznego. Jego istotną cechą było: przedkła- 
danie kwestii narodowej nad społeczną (w ugrupowaniach skrajnie prawicowych: ne- 
gowanie jakiejkolwiek roli kwestii społecznej w obliczu zadań narodowych), nie- 
chęć wobec perspektyw współdziałania z rewolucyjnym ruchem robotniczm w Ro- 
sji, nastawienie na załatwianie tylko ekonomicznych postulatów klasy robotniczej, 
przewidywanie ewolucyjnego procesu przechodzenie do socjalizmu. 

Również w okresie międzywojennym mamy do czynienia z występowaniem róż- 
nych przejawów oportunizmu w polskim ruchu robotniczym. W Komunistycznej 
Partii Polski ujawniały się zarówno tendencje lewackie — awanturnictwo po- 
lityczne, dążenie do przyspieszenia na siłę procesów społecznych, przecenianie go- 
towości warstw proletariackich do przyjęcia programu rewolucyjnego — jak i pra- 
wicowe (dziś nazwalibyśmy je socjaldemokratycznymi): przecenianie siły klas po- 
siadających, skłonność do podporządkowywania się kierownictwu partii socjali- 


(11) Dotyczyło to nie tylko polskiego ruchu robotniczego. Także kształtujące się organizacje 
robotników żydowskich (Bund), niemieckich, a później ukraińskich, były — z tych samych 
przyczyn — infiltrowane przez podobne tendencje oportunistyczne, | 
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s'ycznej itp. Jeszcze silniej tendencje oportunistyczne ujawniały się jednak w Pol- 
skiej Partii Socjalis ycznej oraz w związanych z nią organizacjach robolniczych. No- 
wymi elementami w nurcie prawicowo-oportunistycznym były: niechęć, a nawet 
wrogość wobec doświadczeń rewolucji socjalistycznej w Rosji, negatywna ocena 
wszelkich działań komunistów i odrzucanie perspektywy sojuszu z nimi, dążenie 
do mechanicznego zastosowania w polskiej praktyce politycznej doświadczeń za- 
chodnioeuropejskiej demokracji parlamen'arnej (12), nastawienie na organizowanie 
wielosektorowej gospodarki narodowej, nonszalanckie traktowanie interesów. klasy 
robotniczej itp. Także te doświadczenia działalności nurtów i tendencji oportuni- 
stycznych wpływały później na świadomość, koncepcje społeczne, gospodarcze i po- 
litvczne różnych grup działaczy ruchu robotniczego. 

Rozpoczęcie rewolucyjnych przemian społeczno-politycznych oraz jednoczenie pol- 
skiego ruchu robotniczego w oparciu o ideały marksizmu-leninizmu miały — jak się 
spodziewano — stworzyć ostateczną tamę dla tendencji oportunistycznych. Umoc- 
niono tę tamę — zreszią — szeroką akcją polityczno-organizacyjną — czystką w zjed- 
noczonej partii i rozprawą z tzw. odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym, czyli 
z grupą działaczy oskarżonych o nosicielstwo tendencji i skłonności oportunistycz- 
nych (13). W zjednoczonej partii na masową skalę zaczęto realizować zadania szko- 
lenia ideologicznego i politvcznego, zaś przez wykorzystywanie leninowskich zasad 
Życia organizacyjnego partia tworzyła (jak przewidywano) skuteczny mechanizm 
umacniania więzi z klasą robotniczą i realizowania jej obiektywnych interesów. 

Dość prędko jednak okazało się, że założenia przyjmowane w momencie jedno- 
czenia ruchu robotniczego oraz nadzieje na wyplenienie oportunizmu nie spraw- 
dzają się do końca. Okazało się, że w partii nadal mamy do czynienia z różnymi 
przejawami oportunizmu: przede wszysikim lewackiego (włączonego bardzo ści- 
śle w wydarzenia nazywane obecnie kultem jednostki i okresem błędów i wypa- 
czeń), ale także centrystycznego (ujawniającego się w politycznej i ideologiczno- 
-organizacyjnej bierności, w poddawaniu się zewnętrznym oddziaływaniom i schle- 
bianiu oczekiwaniom środowisk biurokratycznych) i prawicowego (wiążącego się 
z niekonsekwencją w działaniu, z sabotowaniem programu przekształceń politycz- 
nych itp.). O ile oportunizm lewacki skłaniał np. do przyspieszenia kolektywizacji rol- 
niciwa, do nadmiernego pasjonowania się w tym procesie metodami administra- 
cyjno-politycznymi, o tyle oportunizm prawicowy wyrażał się w formalistycznym 
przeprowadzaniu tego procesu, w mniej lub bardziej jawnych próbach prowoka- 
cyjnego skompromitowania podejmowanych przez partię działań. 

Oczywiste jesi, że wraz z upływem czasu pojawiały się nowe uwarunkowania ro- 
dzące i umożliwiające funkcjonowanie tendencji oportunistycznych. Pojawiały się 
ież nowe formy opor:unizmu (technokra:yvzm, socjaldemokratyzm, biurokratyzm i wą- 
sxi pragmatyzm). Wszystkie one siawały się — z jednej strony — naturalnym so- 
jusznikiem już istniejących tendencji oportunistycznych — z drugiej zaś — próbą 
odpowiedzi oportunizmu na nowe problemy i wyzwania rzeczywistości społecznej 
i ideowo-politycznej socjalizmu. Ich istotną cechą było powiązanie z działalnością 
(aktywizacją) społeczno-polityczną i ideologiczną przedstawicieli formujących się 


(12) Por. stwierdzenie wybitnego działacza PPS A. Pragiera: „Tzw. zdobycze robotnicze nie 
są niczym innym, jak realizacją demokracji w stosunkach pomiędzy pracą a kapitałem. Gdy 
demokracja upada, te «zdobycze» muszą marnieć i więdnąć. Jedynym skutecznym Ssposo- 
beam ich obrony jest tedy walka o demokrację” — w: „Czas przeszły dokonany”, Londyn 
1966, cyt. za „Józef Piłsudski w opiniach polityków I wojskowych”, Warszawa 1983, str. 111. 

(13) Do tej pory zresztą pcdtrzymywane są niekiedy stormułowane w roku 1948 oskarżenia 
wobec W. Gomułki — por. H. Rechowicz: „Bolesław Bierut”, Warszawa 1973 1 list E. Ochaba 
do „Z Pola Walki”, nr 2/1963, 
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nowych klas ł środowisk pośrednich. Technokralvzm I pragmalvzm miałv two- 
rzyć uzasadnienie dla niewłączania klasy robo'n:czej (a przynajmni”j jej więk- 
szości) w procesv decyzyjne w gospodarce i politvce, biurokratvzm oddawał w 
ręce tzw. fachowców zbyt jakobv skomplikowane dla przecię'nego człowieka spra- 
wy funkcjonowania mechanizmów żvcia publicznego, Socjaldemokra'vzm zaś uza- 
sadniał odchodzenie od klasowych wvznaczników polityki 1 ideologii, sprzyjał upo- 
wszechnianiu się solidarystycznych i populistycznych złudzeń co do istoty damo- 
kracji, systemu politycznego I — w szczególności — państwa. 

Także te formy oporiunizmu nie napotykały w partii dostatecznego odporu poli- 
tyczno-organizacyjnego 1 w zasadzie nie spotykały się z przeciwdziałaniem teore- 
tycznym. Wiązało się to z dalszym wzmocnieniem przejawów oportunizmu cen- 
trowego. Coraz silniej w partii ujawniały się tendencje do przechodzenia obojętnie 
wobec problemów ideologiczno-teore'vcznych, do pragmatyvzowania polityki kadro- 
wej, do rozliczania członków I aktywistów tylko z lojalności osobistej. 

Z przytoczonych uwag wynika, że w la'ach siedemdziesiątych w mniejszym stop- 
niu niebezpieczeństwo wywodziło się z tradycyjnych form i przejawów oportu- 
nizmu. Ani rewizjonizm, ani też dogmatyzm nie miały już bowiem w tym cza- 
sie szerszej bazy społecznej. Zbyt daleko odchodziły od aktualnych potrzeb i ocz2- 
kiwań — nawet zafałszowanych — poszczególnych środowisk społecznych. Mogły 
być — co najwyżej — i były formami racjonalizacji działalności poszczególnych 
zespołów w kierownictwie politycznym i ideologicznym pariii. 

Specyfikę obiektywnych uwarunkowań oportunizmu w Polsce najlepiej uzmy- 
słowimy sobie biorąc pod uwagę moment siły ruchu robotniczego w okresach po- 
przedzających rewolucję socjalistyczną. Polski ruch robotniczy w zorganizowanych 
i programowo skrystalizowanych formach liczy sobie sto lat. Posiada bogate tra- 
dycje myśli rewolucyjnej i czynnej walki klasowej. Również jego nurt reformi- 
styczny i solidarystyczno-narodowy miał bogate doświadczenia w kształtowaniu 
więzi i akiywności klasy robotniczej. Z drugiej strony jednak trzeba zauważyć, 
że polski ruch robotniczy — w odróżnieniu od krajów sąsiednich, włącznie z za- 
cofaną Rosją — bvł relatywnie słabszy. 

Ten stan uległ zmianie dopiero pod wpływem drugiej wojny świa:ewej. Znisz- 
czenia wojenne (stratv w majątku produkcyjnym oraz sra'v ludzkie) dotyczyły 
wszystkich grup ludności, ale relatywnie najsilniej dotknąć musiały właśnie klasę 
robo.niczą. Tym samym balast zacofania, niedorozwoju przemysłu, odosobnione':o0 
wys.ępowania dojrzałych i ak:żywnych skupisk wisłkoprzemysłowcej klasy robotni- 
czej zos'ał poglębiony przez wyniki wojny. Jak wiadomo, to obciążenie zostało 
w rekordowo krótkim czasie przezwvciężone. Proces socjalistycznej indus rializa- 
cii nie tylko reprodukował, ale niejako „wytworzył' nowoczesną klasę robotniczą, 
w kró.kim czasie zwiększył jej liczebność, wagę społeczną, stworzył przesłanki dla 
jej hegemonii w społeczeństwie. W kró:kim czasie przeobraziła się również psy- 
chika tych, którzy zostali robotnikami w pierwszym pokoleniu. Ale nawet tak głę- 
bokie i tak burzliwe pod względem tempa i rezultatów przemiany nie mogły na- 
tychmiast i do końca podnieść tę młodą klasę do poziomu hegemona. Rzeczywistość 
polskiej drogi do socjalizmu była zdeterminowana przez nierównomierność roz- 
woju klasy robotniczej i jej podmiotowości, niejednakowe tempo dojrzewania po- 
szczególnych środowisk itd. Wpływał na to chłopski rodowód większości klasy ro- 
botniczej), brak tradycji kolektywizmu kształtowanych przez wiele pokoleń, pod- 
irzymywanie psychologii drobnomieszczańskiej przez więzi rodzinne i ograniczoną 
wydolność gospodarki dźwigającej wielki ciężar przeobrażeń strukturalnych, wysił- 
ku inwes.ycyjnego i.d. 
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Ponadto za jakościową zmianą roli partii marksistowsko loninowskiej nie spo- 
sób było od razu nadążyć z ukształtowaniem dostatecznie licznej i dojrzałej, do- 
świadczonej kadry. Ten niedobór był, rzecz jasna, pogłębiony przez fakt, że wła- 
śnie najlepsi przedstawiciele klasy robotniczej i rewolucyjnej inteligencji „wykru- 
szali się” w walce klasowej, walce o wyzwolenie społeczne 1 narzuconej przez 
reakcyjne podziemie wojnie domowej. 

Wszystkie te czynniki (do których można jeszcze dodać wykształcony u częś- 
ci działaczy partyjnych kompleks mniejszości) musiały spowodować, że partia pol- 
skich komunistów i klasa robotnicza Polski przystępowały do realizacji zadań bu- 
dowy podstaw socjalizmu w takich warunkach, kiedy zadaniom tym nie odpowia- 
dała w pełni struktura i intensywność więzi całej partii z całą klasą. Tym więk- 
sze było niebezpieczeństwo, że obiektywnie, jak i subiektywnie uwarunkowane za- 
„, kłócenia w rozwoju nowego społeczeństwa opóźnią nawiązanie organicznej więzi 
całej partii z całą klasą robotniczą, a tym samym umożliwią ich wzajemne prze- 
ciwstawianie. Co, niestety, potwierdziło się z całą siłą w bolesnych doświadcze- 
niach 1956, 1970, 1976 1 1980 roku. 

Właściwe zrozumienie tych wszystkich zjawisk jest konieczne nie tylko z punk- 
tu widzenia rozpoznania (ujawnienia I przezwyciężenia) oportunizmu w różnych je- 
go formach i przejawach, ale także dlatego, że istnieją nadal określone przesłan- 
ki ponownego rodzenia się różnych tendencji oportunistycznych. Przesłanki te wią- 
żą się 2 dużym jeszcze stopniem dezintegracji klasy robotniczej, z żywiołowością 
myślenia i działania wielu jej środowisk, z występowaniem zjawisk apatii i bier- 
ności, a nawet demoralizacji i nihilizmu, z nasilaniem się partykularyzmów lokal- 
nych, branżowych i zakładowych, z naciskiem międzynarodowego imperializmu, 
który przecież nie zrezygnował jeszcze z „polskiej karty”. Występowanie tych wszy- 
s'kich niebezpieczeństw skłania do przejawiania nieustannej troski o właściwe łą- 
czenie realizmu w polityce, wymogów pragmatyzmu, podejmowanych sojuszów i kom- 
promisów z jednoznacznie klasową, konsekwentnie proletariacką linią strategiczną. 


Opracowali: 


MIROSŁAW KARWAT, 
WLODZIMIERZ MILANOWSKI 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Krocząc drogą leninowską* 


WITALIJ KORIONOW 


"Zjazdy partyjne z zasady stają się wielkimi wydarzeniami politycznymi. Tym bar- 
dziej, jeśli chodzi o zjazdy partii komunistycznych, które wzięły na siebie odpowie- 
"dzialność za losy swoich krajów i narodów. Odnosi się to zwłaszcza do zjazdów 
takiej partii, jak Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, stojąca na czele 
najpotężniejszego mocarstwa socjalistycznego, będącego wraz z innymi bratnimi kra- 
jama wspólnoty socjalistycznej główną ostoją pokoju na całym świecie. 


Jest sprawą naturalną, że we wszystkich zakątkach naszej planety najżywsze za- 
'ciekawienie budzą dokumenty KPZR, zwłaszcza dotyczące zagadnień polityki zag- 
ranicznej, Toteż zrozumiałe jest powszechne zainteresowanie XXVII Zjazdem KPZR. 
Zjazd odbywa się w okresie, który można nazwać przełomowym zarówno w życiu 
Związku, Radzieckiego, jak i w sytuacji międzynarodowej. Czy miłująca pokój po- 
stępowa ludzkość potrafi okiełznać obrońców wojny nuklearnej, czy też jest ona 
skazana na spłonięcie w chmurze stosu termojądrowego, przygotowywanego przez 
najbardziej wojownicze siły imperializmu? KPZR odpowiada na to pytanie bez 
wahania: tak, niebezpieczeństwo zagrażające narodom jest ogromne, ale w tym sa- 
mym czasie siły socjalizmu, pokoju i postępu, które są w stanie zahamować zapędy 
podpalaczy wojennych, nigdy jeszcze nie posiadały niezbędnych do tego tak real- 
nych możliwości, jak te, którymi dysponują w naszych czasach. 


Kraj Rad wita XXVII Zjazd KPZR wielkimi osiągnięciami we wszystkich dziedzi- 
nach życia. Pomyślnie kształtuje się ekonomika radziecka. Z powodzeniem są rozwią- 
zywane zakrojone na szeroką skalę zadania związane z rozwojem radzieckiej nauki 
i techniki, z dalszym podnoszeniem stopy życiowej narodu radzieckiego. Umacnia się 
i rozszerza pozycja międzynarodowa ZSRR, wzrasta oddziaływanie socjalistycznej po- 
lityki pokoju na bieg wydarzeń międzynarodowych. Związek Radziecki i kraje wspól- 
noty socjalistycznej zajmują obecnie na arenie międzynarodowej taką pozycję, że 
. bez nich nie jest możliwe rozwiązanie żadnych podstawowych problemów w skali 
światowej. Podstawowe, wręcz pryncypialne znaczenie posiada fakt, że Kraj Rad 
i państwa Układu Warszawskiego potrafiły w najkrótszym historycznym okresie zli- 
kwidować krótkotrwały monopol imperializmu amerykańskiego na broń jądrową i ra- 
kietową. W wyniku tego na drodze do wojny wyrosła przegroda nie do pokonania. 


* Artykuł komentatora politycznego dziennika „Prawda, napisany specjalnie dla „Nowych 
Dróg 
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Z- tego wywodzi się najdłuższy okres pokoju w historii tak ciężko doświadczonej 
Europy. 

Czy oznacza to, że socjalizm może zająć pozycje zbliżone do tych państw, które 
były przekonane, że łatwo potrafią „czapkami nakryć wroga”? Nie! Komuniści nie 
mają prawa do upajania się własnymi sukcesami. 

Osiągnięcia socjalizmu są imponujące, co bynajmniej nie znaczy, że można spocząć 
na laurach. KPZR, wychowana przez Lenina w duchu nieustannego dążenia naprzód, 
ocenia samokrytycznie swoją działalność, bez obawy ujawnia istniejące niedociąg= 
nięcia, wskazuje na istniejące rezerwy i możliwości, które należy wykorzystać dla po- 
mnażania potęgi socjalizmu. Aktualne hasło KPZR brzmi: „Przyspieszyć rozwój go- 
spodarczy it społeczny kraju”. i 

W związku z opublikowaniem nowej redakcji programu partyjnego KPZR ma- 
china propagandowa imperializmu wszczęła ponownie histeryczną wrzawę antyko- 
munistyczną. Robi ona wszystko, żeby oszkalować KPZR i jej cele, pomniejszyć 
znaczenie osiągnięć narodu radzieckiego dokonanych pod kierownictwem KPZR, a 
tym samym uderzyć w całą wspólnotę socjalistyczną i cały międzynarodowy ruch 
komunistyczny. 

Podstawę tej antyradzieckiej, antykomunistycznej propagandy stanowi wymysł 
głoszący, że nowa redakcja programu KPZR świadczy rzekomo o tym, iż KPZR re- 
zygnuje ze swych ostatecznych celów. 

Czy jest sens polemizować z tymi antykomunistycznymi histerykami? Sądzę, że nie. 
Przecież podobnie wysilała się prasa burżuazyjna wobec pierwszego radzieckiego pla- 
nu pięcioletniego, w tym samym stylu przepowiadała nieunikniony upadek państwa 
radzieckiego pod ciosami hitlerowskiej machiny wojskowej, a także niechybne fiasko 
programu partii, uchwalonego na XXII Zjeździe KPZR. 

Historia bezlitośnie wyśmiała tych „proroków” wykazując, że socjalizmu nie można 
pokonać. Przyszłość należy właśnie do tego ustroju społecznego. W imię czego więc 
KPZR, podobnie jak i inne partie komunistyczne, ma rezygnować ze swych ostatecz- 
nych celów, jeśli historia pracuje na naszą korzyść? 

Bez wątpienia to wszystko, co jest nowe w historii, a zwłaszcza socjalizm, toruje 
sobie drogę w przyszłość z ogromnym wysiłkiem. A gdyby była potrzebna jeszcze 
jedna ilustracja tego, to może nią być wynik kryzysu, jaki Polska Ludowa przeżyła 
w ostatnich latach. Radzieccy komuniści, ludzie radzieccy, tak jak wszyscy inni szcze- 
rzy przyjaciele PRL, z głębokim zadowoleniem stwierdzają, że socjalizm jeszcze raz 
zdał egzamin — jeden z najtrudniejszych egzaminów — i zwyciężył. Polska przeży- 
ła, przechorowała kryzys i coraz pewniej kroczy jedynie słuszną drogą, jaką toruje 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 

Byłoby jednak naiwnością przypuszczać, że przeciwnicy socjalizmu zrezygnują ze 
swych zamierzeń. My, budowniczowie nowego świata, dobrze wiemy, że nie mieliśmy 
i nie będziemy mieli łatwego życia! Nigdy nie należy zapominać jednego z ważnych 
nakazów Włodzimierza Lenina, który mówiąc o rewolucji socjalistycznej w Rosji 
podkreślał: „W przypadku naszej rewolucji bardziej niż w jakiejkolwiek innej zna- 
lazła potwierdzenie reguła, że siła rewolucji, siła naporu, energia, stanowczość, jej 
triumfy i zwycięstwa wzmagają zarazem siłę oporu burżuazji. Im więcej odnnsiny 
zwycięstw, tym bardziej wyzyskiwacze kapitalistyczni uczą się jednoczyć i przecho» 
dzą do bardziej zdecydowanych ataków” (W. I. Lenin: Dzieła t. 30, str. 462, wya. 
KiW 1957). 


Szczególnie wyraźnie obserwujemy to na arenie aktualnego życia międzynarodo- 
wego. 


" 
. 


Nowe Drogi — 11 161 


. Osiągniecia socjalizmu w ZSRR, rozwój Polski I mnych krajów socjalistycznych 
wzbudziły ogromny niepokój w obozie imperialistycznej reakcji. Na początku lat sie- 
demdziesiątych socjalizm, w oparciu o własne sukcesy, w tym również w zakresie 
umacniania zdolności obronnej, wymusił na imperializmie wiele istotnych ustępstw, 
przede wszystkim w dziedzinie dyplomatycznej, między innymi zakończenie serii po- 
rozumień radziecko-amerykańskich oraz „porozumień wschodnich” RFN z Polską 
iinnymi krajami socjalistycznymi. Taki rozwój wydarzeń stał się przyczyną poważ- 
nego zaniepokojenia w kołach reakcji skrajnie imperialistycznej, przede wszystkim 
w obozie „wściekłych” w USA. To właśnie z woli kompleksu wojskowo-przemysłowe- 
go, w pierwszym rzędzie kalifornijskiego, wprowadzono do Białego Domu R. Reaga- 
na. Waszyngton rozpętał nową rundę wyścigu zbrojeń, co naturalnie pociągnęło za 
sobą konieczność kontrposunięć ze strony ZSRR i innych krajów Układu Warszaw- 
skiego. | 

KPZR nie mogła nie dostrzegać, że sytuacja na arenie międzynarodowej nadal się 
zaogniała i groziła wybuchem. Nad ludzkością zawisła fala wyścigu zbrojeń jądrowo- 
„kosmicznych. Arsenały państw coraz bardziej wypełniały się bronią nuklearną, ra- 
kietową, chemiczną, biologiczną oraz innymi odmianami broni masowego rażenia. 

Coraz pilniejsza stawała się potrzeba przełomu ku lepszemu w stosunkach między- 
narodowych. Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, wierna leninowskim za- 
sadom polityki pokoju, pokojowego współistnienia oraz współpracy państw i naro- 
dów, ponownie podjęła kroki mające na celu utrzymanie przez socjalizm inicjatywy 
na arenie międzynarodowej. 

Ważne znaczenie miało kwietniowe plenum (1985 r.) KC KPZR, które podkreśliło 
'nieodzowność uczynienia wszystkiego, żeby siły militaryzmu i agresji nie osiągnęły 
przewagi w stosunkach międzynarodowych. KPZR i państwo radzieckie wystąpiły 
z wieloma nowymi doniosłymi inicjatywami pokojowymi, prowadzącymi zdecydowa- 
nie do jednego celu — przeniesienia rozmów w sprawie pokoju na płaszczyznę prak- 
tycznych kroków i działań na Ziemi i niedopuszczenia do militaryzacji kosmosu. 


Spotkanie Michaiła Gorbaczowa z Ronaldem Reaganem w Genewie było ważnym 
bodźcem w normalizacji nie tylko stosunków między ZSRR i USA, lecz również ca- 
łego systemu stosunków międzynarodowych. Jednakże podobna normalizacja nie od- 
powiada wpływowym kołom w USA. Zablokować porozumienia osiągnięte w czasie 
spotkania radz:ecko-amerykańskiego w Genewie — oto zadanie, które wszelkimi 
sposobami starają się rozwiązać siły potężnego kompleksu wojskowo-przemysłowego, 
zwłaszcza „kompleksu gwiezdnego” w USA oraz ich protegowani w rządzie. 

Po to, żeby nie wygasł „duch Genewy”, żeby sytuacja międzynarodowa nadal zmie- 
niała się w pomyślnym kierunku, był potrzebny nowy impuls. Wychodząc z tego za- 
łożenia, Biuro Polityczne KC KPZR i rząd radziecki na początku bieżącego roku 
zdecydowały się na podjęcie pryncypialnych akcji w zakresie polityki zagranicznej, 
których sens polegał na maksymalnym sprzyjaniu poprawie sytuacji międzynarodo- 
wej. Główną akcją bvł program całkowitej likwidacji broni jądrowej na całym świe- 
cie. przedstawiony w oświadczeniu Michaiła Gorbaczowa z 15 stycznia. 

Program KPZR stwierdza: „KPZR oświadczą uroczyście, że nie ma takiej broni, 
której by Związek Radziecki nie był gotów ograniczyć albo zakazać na zasadzie wza- 
jemności z zastosowaniem skutecznej kontroli”. Czytając oświadczenie Michaiła Gor- 
baczowa miliony ludzi upewniają się jeszcze raz, że słowo radzieckich komunistów 
nie rozmija się z czynem. 

Dokument ten rozwija śmiałą, realistyczną, zasadniczo nową w założeniu I ra- 
dykalną, jeśli chodzi o proponowane sposoby, alternatywę zagrożenia nuklearnego, 
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konstruowania broni kosmicznych, chemicznych 1 konwencjonalnych, opartych na 
nowych zasadach fizycznych i porównywalnych pod względem swoich zdolności bu- 
rzących z bronią jądrową. 

Oświadczenie wysuwa prawdziwie wielki cel, jakim jest wkroczenie w trzecie ty- 
siąciecie bez broni masowego zniszczenia. Komuniści odróżniają się od członków ine 
nych partii politycznych tym, że nie tylko głoszą swoje cele, lecz także określają 
praktyczne drogi ich osiągnięcia. Tak wygląda sprawa również obecnie. 

Proponowany przez Związek Radziecki program wskazuje jasny i konkretny cel 
jego urzeczywistnienia. Związek Radziecki opowiada się za tym, żeby w trzech. eta- 
pach, w ciągu piętnastu lat, jakie pozostały do końca XX w. uwolnić Ziemię od 
wszystkich rodzajów broni masowej zagłady. 

W etapie pierwszym bronie jądrowe ZSRR i USA, mogące osiągnąć terytorium 
drugiej strony, zostają zredukowane do połowy. Przewiduje się ścisłą kontrolę mię- 
dzynarodową nad przeprowadzeniem tych redukcji. W etapie drugim do tego proce- 
su włączają się pozostałe mocarstwa nuklearne. Do końca 1999 r. broń jądrową li- 
kwiduje się powszechnie i całkowicie; Ziemię uwalnia się od wszelkich rodzajów bro- 
ni masowego rażenia. Właśnie na tym polega ogromne znaczenie inicjatywy radziec- 
Kiej i jej niepowtarzalna dążność docelowa. 

ZSRR proponuje równocześnie całkowite zlikwidowanie jeszcze w tym stuleciu 
broni chemicznej oraz jej zapasów i odpowiedniej bazy produkcyjnej — także pod 
ścisłą kontrolą, łącznie z międzynarodowymi inspekcjami na miejscu. 

Jeszcze jednym potwierdzeniem powagi i szczerości radzieckich zamierzeń i ra- 
dzieckiej gotowości do jak najszybszego przejścia do praktycznych działań na rzecz 
umocnienia pokoju i wyzwolenia ludzkości od groźby wojny jądrowej jest fakt, że 
ZSRR podjął decyzję przedłużenia o dalsze trzy miesiące swojego jednostronnego 
moratorium na wszelkie eksplozje nuklearne I wezwał do przyłączenia się do niego 
USA, a następnie także inne mocarstwa jądrowe. 


Międzynarodowa opinia publiczna zwróciła uwagę również na to, że ZSRR wy- 
stąpił z nową inicjatywą pokojową w dniu wznowienia rokowań radziecko-amery- 
kańskich w Genewie na temat zbrojeń jądrowych i kosmicznych. Jeśli strona ame- 
rykańska przejawi dobrą wolę, to krok radziecki może się stać niezłym startem do 
nowej rundy rokowań, pozytywnego zakończenia których oczekują narody. 


W nowej radzieckiej inicjatywie pokojowej znalazły szczególnie wyraźne odbicie 
takie cechy charakterystyczne socjalistycznej polityki pokoju, jak pryncypialność, 
skonkretyzowanie celu, dobra wola polityczna i gotowość do natychmiastowego dzia- 
łania wraz z tymi, którzy rzeczywiście dążą do przegrodzenia drogi wojnie jądrowej. 

Przypomnijmy jak potwornymi ofiarami zapisał się początek wieku nuklearnego: 
200 tysięcy ludzi zginęło w wyniku amerykańskich bombardowań atomowych Hiro» 
simy i Nagasaki, a 367 tysięcy Japończyków cierpi do dzisiaj w wyniku tego posu- 
nięcia imperializmu USA. Ale były to przecież bomby słabe i niedoskonałe w po- 
równaniu z obecnymi. Aktualnie sprawa wygląda zupełnie inaczej — jedna głowica 
bojowa nowej rakiety amerykańskiej „MX”, zgodnie z danymi prasy zagranicznej, 
posiada siłę wybuchu 30 razy większą niż bomba, która zburzyła Hirosimę, a takich 
głowie bojowych rakieta „MX” ma dziesięć. I właśnie to potworne monstrum Zo- 
stało nazwane przez Waszyngton „peacekipper”, czyli „obrońca pokoju”! 

ZSRR od początku wieku nuklearnego zabiega o uwolnienie ludzkości od tego 
groźnego niebezpieczeństwa. Gdy tylko powstała broń atomowa, właśnie ZSRR 
wniósł pod obrady Organizacji Narodów Zjednoczonych propozycję zakazu raz na 
zawsze tej broni, Stanowisko ZSRR wybiega ponad egoizm narodowy, rachuby tak- 
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tyczne, spory i waśnie. Nasza dewiza głosi niezmiennie: takie odkrycie geniuszu lu- 
dzkiego, jak energia atomowa, powinno siużyć wyłącznie pokojowi i dobru narodów. 

Nowe propozycje radzieckie są kierowane nie tylko do rządów, lecz również do 
wszystkich narodów, wszystkich sił społecznych i ruchów antywojennych oraz do 
wszystkich ludzi dobrej woli. Utrzymanie pokoju, wybawienie ludzkości od groźby 
wojny jądrowej jest sprawą wszystkich i każdego z osobna. Zapewnienie powodze- 
nia wymaga mobilizacji, zjednoczenia i aktywizacji działań wszystkich sił walczących 
o pokój. Radziecki program świata bez broni jądrowej wzywa wszystkich, którym 
jest droga przyszłość naszej planety, do aktywnych działań na rzecz pokoju, do 
jedności i solidarności. 

Zdecydowana większość reperkusji międzynarodowych na śmiałą inicjatywę ra- 
dziecką sprowadza się do stwierdzenia, że nowe propozycje radzieckie trafiły do 
serc i rozumu milionów ludzi, zaniepokojonych aktualną sytuacją na arenie między- 
narodowej. Ludzie ci z całym uzasadnieniem pytają, czy może być coś bardziej krze- 
piącego od perspektywy wkroczenia w trzecie tysiąclecie bez broni jądrowej, bez 
zagęszczonego zagrożenia tego wszystkiego, co żyje na Ziemi? Przekuć miccze na 
lemiesze — to odwieczne marzenie ludzkości nabiera w podejmowanych przez Zwią- 
zek Radziecki doniosłych akcjach politycznych zarysów konkretnego programu. 


Niech mi będzie wolno przypomnieć czytelnikom „Nowych Dróg” niektóre wypo- 
wiedzi na temat inicjatywy radzieckiej działaczy i organów prasowych, reprezentują- 
cych różne stanowiska polityczne. 

Wybitny działacz polityczny RFN, ekspert SPD, Egon Bahr zareagował na propo- 
zycje ZSRR zwięźle i wymownie: „Sensacyjne! Odważne! W ciągu ostatnich 25 lat 
nie było tak daleko idących propozycji”. Sekretarz wykonawczy organizacji społecz- 
nej „Amerykanie przeciwko wojnie jądrowej” Paul Hawsson powiedział: inicjatywa 
radziecka to „przykład politycznego rozsądku i elastyczności”. Były przewodniczący 
komitetu spraw zagranicznych Senatu USA W. Fulbright oświadczył: propozycje 
ZSRR „zostały podyktowane mądrością polityczną”. 


Tygodnik zachodnioniemiecki ,„Der Spiegel”, akreślając propozycje radzieckie jako 
„wspaniałe”, skonstatował: „Na Zachodzie liczono na wszystko, tylko nie na to, że 
Ll, S. Gorbaczow tak szybko postawi w niedoczas swego partnera ze spotkania na 
szczycie, Ronalda Reagana — zarówno jeśli chodzi o sedno sprawy, jak też w sporze 
propagundowym o życzliwą opinię światową”. 


Charakterystyczna jest reakcja tak wybitnego przedstawiciela „wielkiego bizne- 
su” USA, jak David Rockefelier: „Propozycja ZSRR w sprawie zlikw!:dowania dv 
końca stulecia broni jądrowej na Ziemi zasługuje na najbaczniejszą uwagę i powa- 
żne podejście”. Moim zdaniem równie znamienne jest wystąpienie w stanie Texas 
przywódcy większości demokratycznej w Izbie Reprezentantów Kongresu USA 
J. Ride'a. W propozycji radzieckiej dostrzegł on wyjście z poważnej sytuacji finan- 
sowej, w której znalazły się USA w wyniku „reaganomiki”. Obecny prezydent USA, 
oświadczył Ride, zgromadził tyle długów państwowych, ile ich mieli wszyscy jego 
poprzednicy w całym okresie istnienia Stanów Zjednoczonych. Od czasów J. Wa- 
szyngtona do końca pobytu w Białym Domu J. Cartera długi państwowe USA wzro- 
sły do sumy tryliona dolarów. Natomiast w okresie pięcioletniej kadencji prezydenckiej 
Reagana podskoczyły one o dalszy trylion dolarów. Tylko w 1986 r., jak powiedział 
wspomniany kongresman, spłata odsetek od długów państwowych wyniesie 154 mi- 
liony dolarów, czyli na każdego obywatela USA przypada niemal sześć tysięcy dola- 
rów. W obliczu takich niepokojących faktów, stwierdził kongresman, „nie możemy 
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lekkomyślnie ustosunkować się do propozycji sekretarza generalnego KC KPZR. 
Musimy odnieść się do niej poważnie”. 

Jak wiadomo, w końcu stycznia wznowiła po przerwie prace druga sesja Kongre- 
su USA 99 kadencji. Pierwszą rzeczą, z którą zetknęli się senatorowie i członkowie 
Izby Reprezentantów po powrocie do swych gabinetów, były stosy listów i depesz 
od indywidualnych obywateli i organizacji społecznych. Jak informują pracownicy 
biur członków Kongresu, ogromna liczba piszących do „swoich” senatorów 
i członków Izby Reprezentantów zdecydowanie żąda poświęcenia przez Kongres ba- 
cznej uwagi problemom wojny i pokoju. Oto fragment tylko jednego spośród tych 
listów: „Do Prezydenta Ronalda Reagana. Biały Dom. Przedłużenie przez Związek 
Radziecki moratorium na doświadczenia jądrowe i jego propozycje dotyczące po- 
ważnej redukcji zbrojeń nuklearnych zasługują na natychmiastową uwagę z Pana 
strony. Posunięcia te są wyrazem dramatycznego postępu na rzecz pokoju na całym 
świecie. Stanowią one historyczną możliwość zlikwidowania groźby wojny jądrowej”, 
Napływają tysiące takich listów i telegramów. 

A oto pogląd ankarskiego dziennika „Milliet”: „Pakiet propozycji radzieckich do- 
starcza korzystnej możliwości wybawienia ludzkości od koszmaru wojny jądrowej, 
z czego nie można zrezygnować, Wielkim błędem byłoby ślepe odrzucenie śmiałych 
inicjatyw, przewidujących uwolnienie świata od broni jądrowej i niebezpieczeństwa 
powszechnej zagłady”. 

A jak reaguje na to wszystko Waszyngton? Zacznijmy od tego, że jak pisał dzien- 
nik „Washington Post” propozycja radziecka „wywołała popłoch w Białym Domu”. 
USA poważnie pomyliły się, jeśli chodzi o plany Związku Radzieckiego, stwierdzała 
gazeta, ponieważ administracja nie liczyła się z tym, że Związek Radziecki dokona 
jakiegokoclwiek poważnego kroku przed XXVII Zjazdem KPZR. Kompania telewi- 
zyjna CDS informując, że „strona amerykańska była zdziwiona i zatroskana zakro» 
jonym na szeroką skalę natarciem radzieckim”, przytoczyła wypowiedź jednego 
z członków delegacji amerykańskiej na rokowania w Genewie: propozycje ZSRR „wy* 
wierają oszałamiające wrażenie”. 

Jeśli chodzi o oficjalną reakcję Waszyngtonu, to początkowo, uwzględniając potęż- 
ny pozytywny rezonans na świecie, jaki wzbudziła ta inicjatywa, w stolicy amerykan- 
skiej złożono oświadczenia, witające przychylnie propozycje radzieckie. Ale następ- 
nie, jak to się mówi, „włączono wsteczny bieg”. 

Rozpowszechniono oświadczenie R. Reagana, w którym prezydent utrzymywał, iż 
rzekomo już w 1983 r. „wzywał do całkowitej likwidacji broni jądrowej”, przemil- 
czając oczywiście to, że jego oświadczenie było utrzymane w jak najogólniejszej 
formie i nie zawierało żadnego konkretnego planu. Ale zaraz potem, wyraźnie prze- 
cząc samemu sobie, prezydent, mówiąc o propozycji ZSRR z 15 stycznia, przyznał: 
„Po raz pierwszy ma miejsce fakt, że ktoś proponuje na serio zniszczenie broni nu- 
klearnej”. Następnie, jak gdyby po zreflektowaniu się, stwierdził, że „dokładnie 
przestudiuje propozycje M. S. Gorbaczowa”, dodając przy tym wielce znacząco, że 
te ostatnie „budzą w nas poważne zaniepokojenie”. Powstaje pytanie: jeśli rzekomo 
już w 1983 r. Waszyngton opowiadał się za całkowitym zlikwidowaniem broni ją- 
drowej, to dlaczego w 1986 r. konkretny plan urzeczywistnienia tej idei budzi w nim 
„poważne zaniepokojenie”? 

Ale najważniejsze zarówno w przemówieniu prezydenta, jak i złożonych po nim 
oświadczeniach Weinbergera było to, że zostało całkowicie pominięte zagadnienie 
niedopuszczenia do doświadczeń i nasilania agresywnych zbrojeń kosmicznych. A prze- 
cież program „wojen gwiezdnych” stanowi główną przeszkodę na drodze do osiąg- 
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nięcia porozumień radziecko-amerykańskich w sprawie redukcji, a następnie zli- 
kwidowania broni jadrowej. Przyszłość wykaże, jakie było w isiocie stanowisko 
Waszyngtonu. Zgodnie ze stwierdzeniem francuskiego programu telewizyjnego „An- 
tenne-2” obecnie „<piłka» znajduje się na tej połowie boiska, na której działa drużyna 
Reagana i USA będą musiały na to odpowiedzieć”. 

Bezsporne jest jedno: rząd USA zdecydowanie nie ma zamiaru rezygnować z pro- 
gramu „wojen gwiezdnych” i odrzuca nowy akt dobrej woli Związku Radzieckiego. 


Dziennik „Boston Globe” pisał 20 stycznia w związku z moratorium na wybuchy 
jądrowe: kiedy ZSRR od 6 sierpnia ubiegłego roku wprowadził jednostronne mora- 
torium, przedstawiciele Reagana oświadczyli, że podobne moratorium nie poddaje 
się kontroli i dlatego stanowi „trick propagandowy”. Natomiast obecnie ZSRR. pro- 
ponuje USA rozmieszczenie na terytorium radzieckim sejsmometrów i zezwolenie 
naukowcom amerykańskim obejrzenia odpowiednich obiektów radzieckich, jeśli po- 
jawiają się wątpliwości. Ale rząd amerykański ponownie odmawia tego. Dlaczego? 
„Boston Globe” tak odpowiada na to pytanie: „prawdziwa przyczyna odmowy roz. 
patrzenia propozycji zakazu doświadczeń jądrowych polega na tym, że adm:nistracja 
Reagana chce stworzyć nowe pokolenie broni jądrowej. Na przykład jeden z pod- 
stawowych programów SDI przewiduje skonstruowanie broni, w której energia pro- 
mieniowania rentgenowskiego bomby wodorowej zostanie zwiększona i przekształ- 
cona w promień laserowy”. Rzeczywistą przyczynę swojej niechęci wobec radzieckiego 
programu pokoju jeden z wysoko postawionych urzędników Pentagonu ujawnił w roz- 
mowie z dziennikarzami. Zgodnie z jego wyznaniem, przywódcy Stanów Zjednoczo- 
nych „nie wiedzą, czy chcą się znaleźć w świecie, w którym nie istnieje broń nulklear- 
na. Jeśli tego nie chcą — kontynuował — to kraje NATO powinny przestać udawać 
t sprawiać wrażenie, że się opowiadają za zniszczeniem bront jądrowej, a otwarcie 
oświadczyć, że ich strategia tak jak dotąd opiera się na powstrzymywaniu jądrowym”. 

Stąd się wywodzi ta gorączkowość, charakterystyczna dla niektórych organów pra- 
sowych USA i innych krajów NATO, silących się na wymyślanie „argumentów”, przy 
pomocy których można by usprawiedliwić negatywne stanowisko Waszyngtonu wo- 
bec propozycji radzieckich, popieranych przez narody. 

Na przykład „New York Times” opublikował artykuł redakcyjny, w którym zapy- 
tuje całkiem serio, czy idee radzieckie można traktować poważnie? I odpowiada: 
„W części dotyczącej broni jądrowej — z pewnością nie”. Dlaczego? Dlatego, że 
broń jądrowa, twierdzi gazeta, „odgrywa niezwykle korzystną rolę”. Jak sądzicie, ja- 
ką? Okazuje się, że „sprzyja utrzymaniu pokoju”. Z pomocą „New York Timesowi” 
spieszy „Philadelphia Inquirer” zapewniając: „Jeśli cała broń jądrowa ulegnie zni- 
szczeniu, Zachód, a zwłaszcza Europa będą uzależnione od przeważających radziec- 
kich sił nuklearnych... Ale, co jeszcze ważniejsze, nie byłoby można upewnić się w 
tym, że wszystkie systemy jądrowe zostaną zniszczone”! A mówi się to po zadekla- 
rowaniu przez ZSRR gotowości do pójścia na najszersze międzynarodowe formy kon- 
troli! Spróbował rzucić koło ratunkowe waszyngtońskim przeciwnikom świata be2 
broni jądrowej również „Le Quotidien de Paris”, dochodząc do takiego „odkrycia”: 
„Ustępstwa ogłoszone przez Kreml świadczą o strachu, jaki budzą w Związku Ra- 
dzieckim urzeczywistnienie «strategicznej inicjatywy obronnej» i perspektywa «woj- 
ny gw .zdnej»”, Oto, do jakiego absurdu można dojść w gorliwości bicia pokłonów 
przed bogiem militarystycznym! Z tym że przy tej okazji łatwo sobie rozbić czoło... 

Fakty świadczą, że w USA 1 niektórych innych krajach NATO istnieją potężne 
siły, gotowe na wszystko w dążeniu do storpedowania porozumień genewskich. Ich 
opór można przełamać: słuszność i rozsądek są po stronie ZSRR, pozostałych krajów 
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socjalistycznych oraz miłujących pokój państw i narodów. Ale trium£ rozumu można 
osiągnąć jedynie skoncentrowanymi wysiłkami tych wszystkich, którzy chcą zapobiec 
katastrofie nuklearnej. W tym celu niezbędna jest bardziej energiczna aktywność 
wszystkich państw miłujących pokój, wszystkich zwolenników pokoju oraz narodo- 
wych i międzynarodowych ruchów i organizacji społecznych. Program świata bez 
broni jądrowej, proponowany przez Związek Radziecki, odpowiada najżywotniejszym 
interesom całej ludzkości. Jego urzeczywistnienie przyniesie to, o czym dzisiaj naro- 
dy mogą jedynie marzyć. O wcielenie takiego programu w życie warto walczyć! 


Komuniści zawsze widzieli najwyższy cel swojej działalności w służbie narodowi. 
W tej służbie sprawą aktualnie najważniejszą jest uwolnienie obecnego i następnych 
pokoleń od niebezpieczeństwa zagłady w płomieniach pożaru nuklearnego. Zakoń= 
czenie wojen, pokój między narodami i rozbrojenie — tak Włodzimierz Lenin okre- 
Ślił ideał socjalizmu. KPZR jest niezłomnie wierna temu ideałowi. 


Linia pokoju i rozbrojenia była, jest i zawsze będzie stanowić trzon polityki za- 
granicznej KPZR i rządu radzieckiego. Aktywnie ją urzeczywistniając, Związek Ra- 
dziecki jest gotów do szeroko zakrojonego współdziałania z tymi wszystkimi, którzy 
występują z pozycji rozsądku, dobrej woli i świadomości odpowiedzialności za zapew- 
nienie ludzkości przyszłości bez wojen i bez broni. Linię tę jeszcze raz potwierdzi? 
XXVII Zjazd KPZR. 


Ludzi radzieckich pobudza do czynu to, że w świętej walce o życie ramię przy 
ramieniu z nimi występują bratnie kraje socjalistyczne, a wśród nich nasz niezłom- 
ny sojusznik — Polska Ludowa. 


Amerykańskie plany 
militaryzacji kosmosu 


LECH KAŃTOCH 


Jednym z najbardziej niepokojących aspektów aktualnej polityki Stanów 
Zjednoczonych są próby zdobycia przewagi militarnej nad Związkiem Ra- 
dzieckim. Nie jest to zjawisko nowe, niemniej w okresie prezydentury 
Ronalda Reagana działania takie zostały zintensyfikowane w stopniu nie 
spotykanym od czasów „zimnej wojny”. Obejmują one, praktycznie rzecz 
biorąc, wszystkie sfery działalności zagranicznej USA; szczególnie groźne 
są jednak planowanie i realizowanie przez rząd amerykański wielu 
zamierzeń grożących rozpętaniem nowego etapu wyścigu zbrojeń. Władze 
USA przystąpiły nie tylko do „modernizacji” strategicznej „triady” (no- 
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wych generacji rakiet kontynentalnych, flotylli atomowych okrętów pod- 
wodnych i samolotów dalekiego zasięgu) oraz do rozmieszczania w Europie 
Zachodniej rakiet „Pershing II” i pocisków manewrujących „Tomahawk”, 
ale zmierzają do przerzucenia zbrojeń w sferę dotychczas nie objętą nimi 
— wykorzystania przestrzeni kosmicznej do celów militarnych. Jest to 
zjawisko wyjątkowo niebezpieczne, grożące nie tylko zapoczątkowaniem 
nowej fazy długoletnich i niezwykle kosztownych zbrojeń, ale podważające 
istniejącą równowagę sił oraz grożące wybuchem wojny nuklearnej. Nie- 
bezpieczeństwo takie — kumulujące się od wielu lat — nasiliło się w 
ostatnim okresie, mimo iż zamierzenia rządu waszyngtońsk:ego są tylko 
częściowo wprowadzane w życie, a w znacznej mierze znajdują się aopiero 
na etapie badań i eksperymentów. 

Zintensyfikowanie prac nad systemami broni określanymi jako „ko- 
smiczne”, a obejmującymi szerokę gamę instalacji i urządzeń wojskowych, 
zapoczątkowało znane przemówienie prezydenta USA z 23 marca 1983 r., 
w którym, obok podkreślenia znaczenia amerykańskich ofensywnych sił 
strategiczno-nuklearnych i dysponowania przez Stany Zjednoczone nowo- 
czesnymi siłami konwencjonalnymi, Ronald Reagan przedstawił zarys 
koncepcji „inicjatywy obrony strategicznej” (.,Strategic Defense Initiative” 
— SDI). Ronald Reagan powiedział wówczas m. in.: „dotąd opieraliśmy 
naszą strategię odstraszania na groźbie uderzenia odwetowego. Ale co by 
było, gdyby ludzie wolni mogli żyć w pokoju i przekonaniu, że ich bezpie- 
czeństwo nie jest oparte na stalej możliwości USA do wykonania uderze- 
nia odwetowego, aby powstrzymać atak ze strony ZSRR; że można prze- 
chwycić i zniszczyć rakiety balistyczne nim osiagną nasze lub naszych so- 
juszników terytorium”. Zwracając się do naukowców prezydent USA ape- 
lował, aby ,,...wykorzystali swe wielkie umiejętności d!:a dobra ludzkości 
i dla pokoju światowego oraz dali nam do rąk środki, które uczynią broń 
jądrową przestarzałą i bezużyteczną '(1). 

Najważniejszym elementem tej koncepcji jest przyspieszenie badan nad 
zbudowaniem systemów antyrakietowych, zdolnych do przechwycenia i 
zniszczenia wszelkich rakiet balistycznych nakierowanych na terytorium 
Stanów Zjednoczonych lub ich sojuszników nie tylko we wszystkich fazach 
lotu, ale nawet w miejscu startu. Przeważająca ich część znajduje się 
dopiero na etapie projektów, inne w stadium opracowań i badań, a niektóre 
w trakcie prób czy wdrażania do użytku operacyjnego. Systemy broni 
kosmicznych mogą obejmować urządzenia instalowane na powierzchni Zie- 
mi, na samolotach lub wprost w przestrzeni kosmicznej. Można podzielić 
je na następujące kategorie: pociski rakietowe z głowicami konwencjo- 
nalnymi lub nuklearnymi; urządzenia satelitarne wyposażone w pociski 
konwencjonalne lub nuklearne; różnego typu instalacje wykorzystujące 
tzw. energię ukierunkowaną, przede wszystkim miałyby to być bronie 
oparte na działaniu promieni laserowych, cząstek wysokich energii czy też 
mikrofal. W USA opracowuje się więc plany, aby poprzez kosmos spró- 
bować osiągnąć zdecydowaną przewagę militarną nad ZSRR. W rzeczy- 
wistości „inicjatywa obrony strategicznej” zmierza do tworzenia nowych 
rodzajów broni — ofensywnej broni kosmicznej — mających wiele tylko 
jej przypisanych właściwości(2). Broń ta, pod względem działania, jest 

(1) „International Herald Tribune” z 25 marca 1983 r. 

(2) „Wojny gwiezdne”, Iluzje i niebezpieczeństwa, MON 1985, str. 9. 
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globalna, rozmieszczona na stacjach orbitalnych, wyposażona w superno- 
woczesne urządzenia menewrujące praktycznie w dowolnym momencie 
może spowodować zagrożenie dla jakiegokolwiek państwa. Tym większe, 
iż posiada nie znane dotąd walory — szybkość światła i ogromną moc ude- 
rzeniową. Jest to broń mogąca stworzyć dla Pentagonu „pokusy, że ukry- 
wając się za kosmiczną tarczą antyrakietową, USA zdecydują się na użycie 
broni nuklearnej i kosmicznej do wykonania uprzedzającego, pierwszego 
uderzenia na Związek Radziecki i na jego sojuszników. Przy takim prze- 
znaczeniu tarczy kosmicznej chodzi o to, aby udaremnić odwetowe ude- 
rzenie ZSRR, czyli «dobió» jego rakiety na starcie, te, które ocalałyby 
po uprzedzającym amerykańskim uderzeniu nuklearnym '(3). 


* 


Programy zbrojeń kosmicznych, jakie nasila rząd USA, nie mogą być 
rozpatrywane jedynie w kategoriach czysto militarnych i technologicz- 
nych, zwłaszcza iż jeszcze przed sławetnym wystąpieniem Ronalda Rea- 
gana, w dniu 23 marca 1983 r., przygotowywano przychylną mu atmosferę. 
Konserwatyści amerykańscy od dawna poszukiwali środków mogących za- 
pewnić realizację swych koncepcji polityczno-militarnych, które odzwier- 
ciedlało hasło „America First” (Ameryka ponad wszystkich)(4). Decyzje 
władz amerykańskich nawiązują do atmosfery tworzonej od wielu lat w 
Stanach Zjednoczonych, fascynowania społeczeństwa ogromnymi możli- 
wościami technologicznymi tego kraju, mobilizowania do stworzenia „broni 
XXI wieku”, a równocześnie oswajania Amerykanów z możliwością pro- 
wadzenia wojny w kosmosie. W tej wojnie psychologicznej mają swój 
udział zarówno hollywoodzkie wizje „promieni śmierci”, jak również kon- 
cepcje wypracowywane przez ekspertów z przemysłu wojskowego i te- 
oretyków wojskowych. Zbrojenia kosmiczne są — w przekonaniu kon- 
serwatystów amerykańskich — uzasadnione nie tylko koniecznością ob- 
rony przed „radzieckim zagrożeniem z kosmosu”; traktowane są one jako 
część globalnej konfrontacji między kapitalizmem a socjalizmem, stąd też 
tak często sięga się do niezwykle rozbudowanej argumentacji natury ide- 
ologicznej, politycznej, militarnej i gospodarczej. Jako przykład może słu- 
żyć konferencja na temat „Świat bez komunizmu” (World without Com- 
munism) (5), która odbyła się w czerwcu 1982 r. jako jedna z wielu imprez 
organizowanych pod hasłami antykomunistycznej i antyradzieckiej „kru- 
cjaty” przez ugrupowania skrajnej prawicy amerykańskiej. Obok wystą- 
pień o typowo propagandowym i politycznym charakterze, przemawiał na 
niej gen. Daniel Graham, który zaprezentował uczestnikom założenia kon- 
cepcji „Wysokiej Granicy” (High Frontier). Została ona uznana przez ze- 
branych za bardzo skuteczny środek nacisku na ZSRR, pozwalający na 
uzyskanie przez USA korzyści politycznych i militarnych oraz wykazanie 
rzekomej słabości „systemu radzieckiego”, a z chwilą realizacji „Wysokiej 
Granicy” — na „unieszkodliwienie” radzieckiego potencjału militarnego(6). 

(3) Tamże, str. 35. 

(4) Zob. szer. N. Podhoretz: „Present Danger”, New York 1980, str. 102; Mandate 
for Leadership. Policy Management in a Conservative Administration, Ch. L. Heath- 
erly (red.), The Heritage Foundation, Washinston 1981, str. XVIII -- 1093. 


(5) „Christian Science Monitor”, 21 VIII 1982 r. 
(6) Tamże, 
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Generał D. Graham nie był jednak pierwszym rzecznikiem tych kon- 
cepcji. Mil przed sobą wielu poprzedników dążących do tego, aby wizje 
filmowo-literackie nabrały konkretnych — militarnych kształtów. Wśród 
nich był m. in. Maxwell W. Hunter, od lat związany z koncernami zbro- 
jeniowymi Douglas Aircraft Co., czy też Lockheed Missiles and Space Co.; 
człowiek, który za czasów J. Kennedy'ego i L. Johnsona uczestniczył w 
rozbudowie amerykańskich programów kosmicznych i napisał książkę 
„Strategia dynamiczna a kosmiczna broń laserowa” (Dynamic Strategy 
and Space Laser's Weapon)(7). Istotą koncepcji M. Huntera było żądanie 
przełamania dotychczas obowiązującej w USA doktryny „równowagi 
strachu” i stworzenia systemów broni mających zapewnić USA przewagę 
nad ZSRR. Zbudowanie takich „dział kosmicznych”, które mogłyby zni- 
szczyć rakiety przeciwnika jeszcze w momencie ich startu. M. Hunter pod- 
kreślał, że niektóre elementy tych broni już faktycznie istnieją, tylko trze- 
ba je jeszcze rozbudować i udoskonalić. 

Natomiast Harry Stine, autor książki „Confrontation in Space” (,„Kon- 
frontacja w kosmosie ), nadawał zbrojeniom laserowym wymiary ideolo- 
giczne, określając je jako „wyższą formę ludzkiego konfliktu”. H. Stine 
sugerował wręcz, aby dotychczasowa tajna działalność Pentagonu w kie- 
runku militaryzacji kosmosu została przyspieszona. Twierdził, iż w ten 
sposób USA mogą zdobyć „polityczną i wojskową kontrolę nad światem (8). 
Do idei militaryzacji kosmosu nawiązywał też Herman Kahn, który po- 
stulował, aby „rozwijać koncepcje wojny w kosmosie w taki sposób, jak 
dawniej rozwijano koncepcje wojny w powietrzu (9). Dopiero nieco póź- 
niej problemem tym zainteresowała się ultrakonserwatywna organizacja 
amerykańska „Heritage Foundation”. Pod jej auspicjami zrealizowany zo- 
stał specjalny program badawczy, na czele którego stał wymieniony już 
wyżej generał Daniel Graham. Nadano mu miano „Wysoka Granica” i 
określono nawet jako „nową amerykańską strategię narodową”. Kosmiczną 
„granicę” USA — w myśl tego projektu — miałoby tworzyć ponad 400 
„satelitów=niszczycieli”. 

Argumentacja, jaką prezentują konserwatywni zwolennicy zbrojeń ko- 
smicznych, odsłaniała już od dawna prawdziwe cele tego typu zbrojeń. 
Nie ukrywano na przykład, iż — zmierzając ku militaryzacji kosmosu 
— USA chcą wymusić na ZSRR i na wspólnocie socjalistycznej zwięk- 
szenie nakładów na cele wojskowe. Równocześnie sugerowano, że będzie 
to miało „stabilizujący wpływ” na sytuację międzynarodową, ponieważ 
ZSRR nie będzie mógł prowadzić polityki „ekspansjonistycznej”, zajmując 
się swymi sprawami wewnętrznymi. Nieprzypadkowo więc, zarysowując 
nowe zbrojenia, przedstawiciele władz waszyngtońskich rzucali mimocho- 
dem uwagi o „zazbrojeniu na śmierć” ZSRR. Najważniejsze znaczenie w 
tych wywodach miały wypowiedzi dotyczące bezpośrednio aspektów mi- 
litarnych „wojen gwiezdnych”. Zmierzały one do rewizji obowiązującej 
w USA doktryny polityczno-militarnej, której podstawą było „odstraszanie 
nuklearne”, a więc opierającej się na „wzajemnie zagwarantowanym znisz- 
czeniu” (Mutual Assured Destruction — MAD). Doktryna ta zakłada, 


(7) M. Hunter: „Dynamic Strategy and Space Laser's Weapons”. 

(8) G. Harrv Stine: „Confrontation in Space”, Introduction by dr Herman Kahn. 
Englswood Cliffs (n.J.) 1981, str. 182, 

(9) Tamże, str. XI. 
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iż wiarygodność „odstraszania” (Deterrence) sił stratągicznych opiera się 
na zdolności, w przypadku konfliktu nuklearnego, zadania przeciwnikowi 
odwetowego ciosu niszczącego go. 

Założenia tej doktryny zakwestionowali, jeszcze pod koniec lat siedem= 
dziesiątych, konserwatyści amerykańscy, którzy lansowali tezę, iż w wa- 
runkach rzekomo narastającego zagrożenia” radzieckiąęgo jest ona zbyt 
pasywna i mało wiarygodna zarówno pod względem politycznym, jak i 
militarnym. Tacy ludzie, jak Norman Podhoretz, Irvin Kristol, Midget 
Decter, Paul Nitze propagowali tezę, iż USA powinny przyjąć bardziej 
ofensywną postawę, dążyć do osiągnięcia przewagi militarnej nad ZSRR, 
uznając za możliwe starcie nuklearne. W tym celu Stany Zjednoczone 
powinny podjąć wszechstronne przygotowania obejmujące zbrojenia nuk- 
learne, konwencjonalne oraz obronę cywilną. Warto zwrócić uwagę, że 
w początkach lat osiemdziesiątych coraz częściej pojawiały się wezwania 
do zastąpienia starej doktryny, opartej na „równowadze bezpieczeństwa”, 
nową, której istotnym czynnikiem składowym byłaby rozbudowa systemów 
antyrakietowych. Pojawiło się wiele wypowiedzi, które, w deklaratywnie 
pokojowym tonie, ujawniały cel zbrojeń kosmicznych. W tym duchu ujmo- 
wał zagadnienie jeden z raportów senackiej komisji sił zbrojnych z 1982 r., 
w którym stwierdzono, że ,przyjęcie tych koncepcji mogłoby spowodować 
powstanie broni, które można by użyć wyłącznie do zniszczenia ofensyw- 
nych potencjałów przeciwnika i uczynić je skutecznymi, a tym samym 
usunąć grożbę wojny nuklearnej”(10). Równocześnie zapewniano, iż pro- 
gram zbrojeń kosmicznych USA ma mieścić się „w ramach nakreślonych 
przez prawo międzynarodowe” oraz mieć na względzie potrzebę znale- 
zienia „możliwych do weryfikacji i równoprawnych rozwiązań z dziedziny 
kontroli zbrojeń”. Zaś Ronald Reagan, w swym przemówieniu z 23 marca 
1983 r., usiłował zapewnić społeczność międzynarodową, iż celem USA 
nie jest uzyskanie „przewagi militarnej ani korzyści politycznych”, a je- 
dynie „zmniejszenie ryzyka wojny nuklearnej”. 


k 
Zapowiedź militaryzacji kosmosu — jaką było przemówienie Ronalda 
Reagana z 23 marca 1983 r. — przyczyniła się do szybkiego pojawienia 


się nowych zjawisk w amerykańskim systemie politycznym. Zostało to 
zauważone w prasie amerykańskiej, zaś dziennik „International Herald 
Tribune” napisał na ten temat: „kompleks wojskowo-przemysłowy — jak 
prezydent Dwight Eisenhower określił bliski związek między rządowymi 
i prywatnymi kołami związanymi z problematyką obronną — w ciągu 
minionych 30 miesięcy sklecił coś w rodzaju zminiaturyzowanej kopii, 
obejmującej klikę politycznych lobbystów SDI, wydawców biuletynów SDI 
i wiceprezesów do spraw SDI w poszczególnych zainteresowanych kon- 
cernach”(11). Za głównych rzeczników programu „wojen gwiezdnych” 
uważa się w Waszyngtonie takich ludzi, jak sekretarz obrony Caspar Wein- 
berger, jego zastępca, Richard Perle, a przede wszystkim odpowiedzial- 


(10) New Generation of U.S. Nuclear Arms is Forseen. „New York Times” z 29X 
1982 r. | | 

(11) Fred Hiat, Rick Atkinson: U.S. Business Senses a Bonanza in SDI. „Internatio- 
nal Herald Tribune” z 22 X 1985 r, str. 1—4. 
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nego bezpośrednio za jego realizację gen. Jamesa Abrahamsona, stojącego 
na czele struktury Stwategic Defence Initiative Organisation (SDIO — Or- 
ganizacja ds. Strategicznej Inicjatywy Obronnej). Mają oni poparcie pra- 
wicowych senatorów i kongresmenów, rzeczników tezy, że jedynym sku- 
tecznym instrumentem polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych mogą 
być potężne siły zbrojne. Są wśród nich: Jesse Helms, Barry Goldwater, 
Malcolm Wallop, John Tower (obecnie członek zespołu negocjacyjnego 
USA w Genewie), Ken Kramer i wielu innych. 


W świetle ostatnich danych już ponad 200 koncernów amerykań- 
skich wyraziło zainteresowanie programem broni antyrakietowych, 
instalowanych w przestrzeni kosmicznej. Tym, oczywiście, co przyciąga 
uwagę są ogromne środki, jakie mogą być przeznaczone na realizację SDI. 
„Z chwilą uruchomienia rządowych kredytów kilkuset milionów dolarów 
— powiedział przeciwnik zbrojeń kosmicznych John E. Pike z Federacji 
Amerykańskich Naukowców — przedsiębiorstwa zatrudniające 10 pracow- 
ników przekształcają się w firmy zatrudniające 500 ludzi. Kierownicy dzia- 
łów stają się wówczas wiceprezesami koncernów. Kwestią o zasadniczym 
znaczeniu jest to, czy ta cała akcja pozyska sobie licznych zwolenników 
wśród wyborców oraz czy będzie później jeszcze szansa na przeprowa- 
dzenie rozsądnej dyskusji, czy też — gdy nadejdzie czas nowych wyborów 
prezydenckich, będzie już za późno (12). Już dość dawno socjolodzy ame- 
rykańscy zwrócili uwagę, że w regionach, gdzie jest duża koncentracja 
zakładów zbrojeniowych i obiektów wojskowych, panuje sprzyjająca atmo- 
siera dla działalności organizacji skrajnie prawicowych, konserwatywnych. 
Szerzy się szowinizm, ekstremizm i militaryzm, które wykorzystywane 
są często przez miejscowych polityków jako dźwignia do kariery politycz- 
nej. 

Biorąc pod uwacę te wszystkie czynniki, można pokusić się o opra- 
cowanie „mapy zbrojeń” w Stanach Zjednoczonych. Wiodace miejsce od 
lat zajmuje pod tym względem Kalifornia, stan, którego elita polityczna 
sięaneła w 1990 r. po władzę w Waszyngtonie, gdzie znajduje się czołówka 
największych amerykańskich korporacji i przedsiębiorstw zbrojeniowych, 
pracujących na rzecz Pentagonu oraz najbardziej wpływowe „trusty móz- 
gów” amerykańskich kół militarystycznych. W Kalifornii jest ponad 8500 
korporacji bądących na liście głównych dostawców Departamentu Obrony 
USA (spośród około 30 tysięcy); wśród nich znajduje się 6 z 10 najwięk- 
szych preducentów najnowocześniejszych systemów broni. Są tam więc 
takie wielobranżowe korporacje, jak: McDonnel Douglas, General Dyna- 
mies, Lockhecd, Huches Aircraft. Rockwell International i Northpot. Usy- 
tuowane w tym stanie czołowe firmy, działające w dziedzinie zbrojeń ko- 
smicznych, uzyskują od Pentagonu około 20 proc. kontraktów na prace 
badawczo-rozwojowe i wdrożeniowe, a także 45—50 proc. kontraktów zle- 
canych przez Krajową Agencję Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej (NA- 
SA). W Kalifornii, której ludność stanowi około 10 proc. obywateli ame- 
rykańskich, pracowało — zgodnie z danymi opracowanymi przez Center for 
Continuing Studies of the California Economy — w 1981 r. 22,8 proc. ame- 
rykańskich specjalistów w przemyśle samolotowym, 35,7 proc. z dziedziny 
łączności i aż 48,8 proc. w przemyśle kosmicznym. Warto dodać, że — 


(12) Tamże. 
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zgodnie z prognozami — w 1991 r. w Kalifornii będzie zatrudnionych 
36,8 proc. ludzi wytwarzających nowoczesne środki łączności i 49,2 proc. 
wszystkich amerykańskich specjalistów pracujących przy konstrukcji i 
produkcji sprzętu kosmicznego(13). 

W Kalifornii działają znane w całym świecie prawicowe ośrodki ba* 
dawcze: Instytut Hoovera ds. Wojny, Pokoju i Rewolucji (w latach sześć+ 
dziesiątych do jego zarządu należał Ronald Reagan), wojskowe centrum 
RAND Corporation, pracujące nad różnymi koncepcjami militarnymi i ro+ 
dzajami nowoczesnego uzbrojenia, Lawrence Livermore National Labo- 
ratory, gdzie przez lata pracował twórca bomby wodorowej i „ojciec 
chrzestny” militaryzacji kosmosu, Edward Teller; na centrum to przypada 
około 80 proc. badań nuklearnych prowadzonych obecnie w USA na zle- 
cenie sił zbrojnych. Znaczenie takiego nasycenia militarnego Kalifornii 
jest niebagatelne dla jej gospodarki, która zgodnie z prognozami z wiosny 
1984 r. miała uzyskać dwukrotnie lepsze wyniki niż całe Stany Zjed- 
noczone. Szacunki dokonane przez Bank of America mówiły nawet o 
15—20-proc. przyroście produkcji tego stanu; przy czym siłą napędową 
miały być zamówienia składane przez Pentagon i NASA. Trudno więc 
dziwić się, że zgodnie z badaniami przeprowadzonymi przez agencję Ar- 
thura Funkensteina — na 1000 ankietowanych Kalifornijczyków aż 750 
poparło koncepcję „wojen gwiezdnych” Ronalda Reagana. Dotychczasowe 
Środki przeznaczone na programy zbrojeń kosmicznych spowodowały, że 
— zgodnie z ocenami Rady Priorytetów Gospodarczych (Council on Eco- 
nomic Priorities) z Nowego Jorku w 1984 r., około 5 tysięcy naukowców 
i inżynierów wykonywało badania i prace związane z programem „wojen 
gwiezdnych”, przy czym — jak się przewiduje — w 1987 r. liczba tych 
specjalistów wzrośnie do 18 600 ludzi; natomiast — przypomnijmy — pro- 
gram pięcioletni, który rozpoczął się w 1983 r. i ma trwać do 1987 r., 
pochłonie tylko 26 mid dolarów, a jest to dopiero początek działalności 
badawczej(14). 

Rząd amerykański przewiduje cztery etapy realizacji programu „wojen 
gwiezdnych”. Pierwszy ma trwać do początku lat dziewięćdziesiątych; kon- 
centrować się będzie na próbach i doświadczeniach laboratoryjnych, przy 
czym w zasadzie wchodzą tu w grę supernowoczesne technologie. Na za- 
kończenie ma być podjęta decyzja o przydatności praktycznej określonego 
systemu. W drugim etapie przygotowany prototyp broni antyrakietowej 
ma zostać poddany testowaniu. Faza trzecia poświęcona będzie instalo- 
waniu poszczególnych elementów systemu oraz sprawdzeniu, w jakim stop- 
niu może on współdziałać z broniami ofensywnymi. Dopiero podczas tej 
fazy przewidywano negocjacje na temat możliwości redukcji tych syste- 
mów; byłyby to, można sądzić, ostatnie lata przyszłej dekady. Etap czwarty 
kończyłby się instalowaniem całego systemu broni antysatelitarnych; prze- 
prowadzono by też wówczas próby jego funkcjonowania — jako całości. 
Byłyby to już pierwsze lata XXI wieku. 

Rozpoczęcie realizacji przez USA „inicjatywy obrony strategicznej” na- 
leży traktować jako pewną konsekwencję działań kół militarnych Stanów 
Zjednoczonych, zmierzających do odzyskania „nietykalności i bezkarności” 
terytorium USA. Dla nich wystrzelenie przez ZSRR w dniu 4 października 


upa | mk 


(13) Wg „The Economist” z 18 maja 1984 r. 
(14) Fred Hiat, Rick Atkinson, cyt. wyd. 
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1957 r. pierwszego sztucznego satelity było ciosem. Uświadomiono Sobie 
wówczas, że Związek Radziecki dysponuje rakietami mogącymi dosięgnąć 
terytorium Stanów Zjednoczonych. Stąd też, niemal natychmiast, Pentagon 
przedsięwziął kroki zmierzające do stworzenia skutecznych broni anty- 
satelitarnych. Jeszcze w październiku 1959 r. dokonano pierwszej próby 
z nią. Z bombowca ,„B-47”, przystosowanego do lotów na wysokim — jak 
dla samolotów — pułapie, zestrzelony został, przez specjalną rakietę, nie- 
czynny już satelita „Explorer-6”. Natomiast w latach sześćdziesiątych 
Amerykanie podjęli kolejne próby zbudowania systemów broni ASAT (an- 
tysatelitarnych), którymi miały być specjalne rakiety odpalane z Ziemi. 
Stworzono nawet dwa poligony rakietowe na wyspach Oceanu Spokojnego: 
na atolu Kwajalein i na wyspie Johnston, a podczas prób wykorzystano 
pociski antyrakietowe ,„Nike-Zeus” oraz rakiety nośne satelitów typu ,,Se- 
cor”. W sumie przeprowadzono około 20 eksperymentów. 

Jednak historia amerykańskiej „obrony antysatelitarnej” nie jest po- 
wszechnie znana. Informacje na ten temat były bowiem skrzętnie ukry- 
wane i kamuflowane przez Pentagon i NASA, zaś amerykańska opinia 
publiczna dowiedziała się o tym dopiero pod koniec lat sześćdziesiątych. 
Władze amerykańskie nie afiszowały się z tymi sprawami argumentując, 
że jakoby próby, wypadając pomyślnie, nasunęły taką ilość problemów 
do rozwiązania, iż ich kontynuowanie nie ma sensu. Podjęto kilkuletnie 
negocjacje z ZSRR na ten temat, których finałem był bezterminowy ra- 
dziecko-amerykański układ o ograniczeniu systemów obrony przeciwra- 
kietowej (AMB) z 1972 r. Istnieją przy tym uzasadnione przesłanki 
wskazujące, iż amerykańskie koła wojskowe, decydując się na podpisanie 
go, zdawały sobie sprawę, że USA i tak rozpoczynają nowy etap wyścigu 
zbrojeń — budowę międzkontynentalnych pocisków wielogłowicowych. 

Od momentu wystrzelenia pierwszego satelity amerykańskiego umiesz- 
czono w kosmosie ponad 950 obiektów o przeznaczeniu wojskowym, przy 
czym nie oznacza to, iż w przestrzeni pozaziemskiej jest broń; są natomiast 
satelity komunikacyjne, wywiadowcze itp. O narastającym zainteresowa- 
niu kosmosem ze strony Departamentu Obrony oraz Krajowej Agencji 
Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej świadczy fakt, iż ponad 700 sa- 
telitów wystrzelono już po 1970 r., zaś program „badań” jest niezwykle 
szeroki; do niego dołączono stosunkowo niedawno program promów kos- 
micznych „Space Shuttle”. Natomiast pod koniec lat siedemdziesiątych, 
w związku z narastającym napięciem, Waszyngton zerwał rozmowy na 
temat systemów antysatelitarnych, które prowadzono z inicjatywy ZSRR 
w latach 1978—1979. Republikanie, od kampanii wyborczej z 1980 r., za- 
powiadali zwiększenie zainteresowania wykorzystaniem kosmosu do celów 
wojskowych; w tym m. in. pragnęli powrócić do wielu zaniechanych badań 
i doświadczeń; pragnęli także wykorzystać zdobycze najnowszej nauki, 
zwłaszcza techniki mikrokomputerowej. Zarysowały się więc, w amery- 
kańskich kołach militarystycznych, koncepcje szerokiego ich wykorzysta- 
nia w praktyce. Podczas gdy poprzednie próby dotyczyły w zasadzie nisz- 
czenia satelitów przeciwnika przez rakiety konwencjonalne wystrzeliwane 
z samolotów, przy pomocy „,satelitów-niszczycieli”, czy też rakiet anty- 
balistycznych (Anti-Balistic Missiles — ABM), to obecny program objąć 
ma nie tylko system ASAT, ale także niszczenie rakiet przeciwnika we 
wszystkich fazach lotu, poczynając od startu, a nie, jak poprzednio, jedynie 
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nadlatujących głowie, w końcowej fazie lotu. Zostało to ujęte później w 
formie „inicjatywy obrony strategicznej” będącej faktycznym rozpoczę< 
ciem wielkiego programu badawczego nad tzw. pełnym osłonięciem ob- 
ronnym terytorium USA przed uderzeniem rakiet międzykontynentalnych 
przeciwnika(15). Wiązało się to — jak mówił 23 marca 1983 r. Ronald 
Reagan — ze zmianą strategii. Programowe wystąpienie Ronalda Reagana 
zawierało nowe elementy dotyczące strategii militarnej, rzekomej rezyg- 
nacji z obowiązującego od wielu lat „odstraszania nuklearnego” opartego 
na koncepcji MAD (Mutual Assured Destruction — wzajemnego zagwa- 
rantowanego zniszczenia) na rzecz MAS (Mutual Assured Security). 
Uczynienie, jak to zapewniał szef Białego Domu, „bezużytecznej” broni 
nuklearnej, które miało być osiągnięte głównie przez nienuklearne super- 
nowoczesne bronie. Zasadniczą częścią składową tego programu militarnego 
miałby być kosmiczny system antyrakietowy, który mimo iż prezydent 
używał pokojowo brzmiących frazesów, a oficjalnie nazwano go „strate- 
giczną inicjatywą obronną”, niemal natychmiast zyskał chyba bardziej 
adekwatne miano „wojen gwiezdnych”. Warto zwrócić uwagę, iż — do- 
konując prezentacji tej rzekomo pokojowej strategii, Ronald Reagan wcale 
nie odciął się od dotychczasowego wysiłku zbrojeniowego USA; wręcz 
przeciwnie — podkreślił, że od kilku lat realizują one wielki program zbro- 
jeniowy, rozbudowując i unowocześniając strategiczną „triadę nuklearną”, 
która była i nadal będzie podstawą „odstraszania nuklearnego” i koncepcji 
„pokoju przez siłę”. Prezydent USA skrytykował równocześnie ruch po- 
kojowy ,„Freeze” i faktycznie odmówił podjęcia dyskusji nad wysuwanymi 
przez ZSRR propozycjami rozbrojeniowymi w tym względzie. Stąd też 
sprawa SDI ma m. in. na celu przesłonienie faktycznych zamiarów, 
jakie stawiają sobie amerykańskie koła militarystyczne, ponieważ w do- 
ktrynie polityczno-militarnej USA nie dokonano żadnych zmian, które by- 
łyby podstawą do stwierdzenia, iż USA odrzuciły całkowicie plany pro- 
wadzenia i wygrania konfliktu nuklearnego. Natomiast wszystko na to 
wskazuje, że dokonano integracji operacyjnej strategicznych sił nuklear- 
nych i kosmicznych broni antyrakietowych. Jeden z przedstawicieli Pen- 
tagonu ujawnił nawet, iż istnieje możliwość, aby „tarcza” kosmiczna osła- 
niała strategiczny „miecz” nuklearny. 


W praktyce oznacza to, iż istnieje możliwość — poprzez równoczesną 
rozbudowę obu systemów — ofensywnej „triady nuklearnej” uzupełnionej 
„eurorakietami” oraz broni antyrakietowych — stworzenia potencjału 


zdolnego nie tylko zadać pierwsze uderzenie nuklearne, ale równocześnie 
zapewnić nietykalność” terytorium Stanów Zjednoczonych. A więc polity- 
ka militarna rządu republikańskiego zmierza do realizacji koncepcji mają- 
cych zapewnić Stanom Zjednoczonym przewagę militarną nad ZSRR. Co 
więcej, laserowy system antyrakietowy, jaki chcą zbudować Stany Zjedno- 
czone, może być wykorzystany również jako broń pierwszego uderzenia, 
jako instrument „oślepienia” radzieckich urządzeń elektronicznych itp. 
Zwrócił na to uwagę, podczas przesłuchań w jednej z komisji kongreso- 
wych, John Radher, wiceprezes Kamar Eurospace Corp. i specjalista w 


(15) Omówienia założeń SDI, ujętego w tajnej dvrektywie prezydenckiej nr 119 
z 6 stycznia 1984 r., dokonał podsekretarz stanu w Departamencie Obronv Richard 
Delauer. Wg R. Delauer: Antiballistic Missile Defence. The Opportunity and Challen- 
ge. „NATO%5s Sixteen Nations” 1984, nr 6, str. 22—26. 
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zakresie laserów kosmicznych. Powiedział on, iż system bojowych stacji 
kosmicznych, przeznaczony do obrony przed rakietami przeciwnika, może 
być z powodzeniem wykorzystany do niszczenia wybranych celów zarów- 
no w kosmosie, w atmosferze ziemskiej, jak i na Ziemi, 


p 


Zamiar przerzucenia przez Stany Zjednoczone wyścigu zbrojeń w nową 
sferę — w kosmos, od samego początku budzi obawy na całym świecie. 
Wielokrotnie wypowiadali się na ten temat znani uczeni i politycy. Zwra- 
cano przy tym uwagę, że ZSRR od dawna głosi gotowość zahamowania 
wyścigu zbrojeń antysatelitarnych, że ZSRR najpierw wezwał do zakazu 
broni kosmicznych, później zaś ogłosił jednostronne moratorium na ra- 
dzieckie próby z bronią antysatelitarną. Ale Stany Zjednoczone, w sposób 
jednoznaczny, dawały do zrozumienia, że nie są zainteresowane podjęciem 
konkretnych rozmów na temat demilitaryzacji kosmosu. Podejmowane 
działania wskazywały, iż dążą one do osiągnięcia przewagi militarnej nad 
ZSRR, stawiając na rozbudowę systemów zabezpieczających amerykański 
potencjał strategiczny, a pozbawiający „stronę przeciwną” obrony. Co wię- 
cej. apel do części społeczeństwa amerykańskiego siormułowany przez Ro- 
nalda Reagana interpretowano również jako konieczność umocnienia 
„triady strategicznej” (rakiet międzykontynentalnych stacjonujących na 
lądzie, pocisków odpalanych z okrętów podwodnych i bombowców stra- 
tegicznych). Tygodnik ,„„Newsweek” uzasadniał, iż dotychczasowe zbrojenia 
mają być rzekomo nie wystarczające, zaś „triada” — zdaniem tvgodnika 
— „staje się coraz bardziej kruchą podstawą obrony narodowej (16). 

Z drugiej strony — formułowano różne zarzuty przeciwko militaryzacji 
kosmosu. Jan Lodal, były pracownik National Security Council, w wywia- 
dzie dla tygodnika „U.S. News and World Report”, kwestionował samą 
możliwość idealnie funkcjonującego systemu broni antyrakietowej. Powie- 
dział nawet, że „najlepsze systemy obrony powietrznej, jakie dotychczas 
udało się zbudować, były skuteczne najwyżej w 20 procentach '(17). Bardzo 
poważne zastrzeżenia wysunął były sekretarz obrony USA, Harold Brown. 
Stwierdził on, że program kosmiczny R. Reagana może szybko okazać się 
nie nadzieją, a koszmarem, który przekazujemy naszym dzieciom w XXI 
stuleciu. H. Brown przestrzega w swojej książce pt. „Rozmyślania o strate- 
gii narodowej”, że stworzenie takich broni kosmicznych i wyposażenie ich 
w lasery bojowe może przybliżyć katastrofę nuklearną. Przeciwko syste- 
mowi „obrony przeciwko rakietom balistycznym” (Balistic Missiles De- 
fence — BMD) uformowała się w USA organizacja pod nazwą „Koalicja 
na rzecz Pokojowego Wykorzystania Przestrzeni Kosmicznej”. W jej skład 
weszli członkowie Kongresu USA: P. Tsongas, A. Gore, M. Levine oraz 
naukowcy R. Garwin(18) i H. Scobille. Przeciwko militaryzacji kosmosu 
wystąpiła też organizacja ,„„Lekarze w walce o odpowiedzialność społecz- 
ną”. Jej waszyngtoński dyrektor, Charles Paine, stwierdził, że „strate- 
giczna inicjatywa obronna służyć będzie wzbogaceniu się grupy zachłan- 
nych dostawców broni, podważając układ w sprawie ABM", 

(16) „Newsweek” z 4 IV 1983 r. 


(17) „U.S. News and World Raport" z 1LIV 1983 r. 
(18) „Der Spiegel” z 91 1984 r. 
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Szczególnie zaniepokojony jest też tzw. wschodni establishment poli- 
tyczny, którego przedstawiciele obawiają się zmarnotwawienia gigantycz- 
nych środków na wątpliwe — w efekcie — przedsięwzięcie militarne. Od- 
zwierciedleniem tego podejścia jest artykuł znanych polityków opubliko- 
wany w wydawanym przez nowojorską Council on Foreign Affairs kwar- 
talniku „Foreign Affairs”. Zwraca się w nim uwagę, że „amerykańskie 
wysiłki mające na celu rozbudowę obrony antyrakietowej poważnie osła- 
biają zaufanie do Stanów Zjednoczonych, głównie przez pogwałcenie 
układu o ograniczeniu prób z bronią nuklearną, porozumienia o demi- 
litaryzacji kosmosu, a przede wszystkim szczególnie ważnego układu o za- 
kazie budowy broni antyrakietowych. Działania administracji odwracają 
uwagę od weryfikowalnego zamrożenia prób z nowymi broniami, które 
jest naprawdę konieczne (19). 


Warto też zwrócić uwagę na główne aspekty prawnomiędzynarodowe 
programu militaryzacji kosmosu, zważywszy, iż władze USA posługują 
się dość rozbudowaną argumentacją, obstając przy tym, że „wojny gwiez- 
dne”... nie stanowią naruszenia postanowień międzynarodowych. Twierdzi 
się przede wszystkim, że samo prowadzenie badań nad nowymi systemami 
broni nie narusza układów międzynarodowych, bo stanowić ma zaledwie 
pierwszy z czterech etapów programu. Usiłuje się przy tym bagatelizować 
fakt, iż — w przypadku systemów broni opartych na dużym wkładzie 
badań naukowych i na nowych rozwiązaniach technologicznych, ten wła- 
śnie etap ma decydujące znaczenie. W Lawrence Livermore National La- 
boratory trwają na przykład prace nad „bronią jądrową trzeciej gene- 
racji”, mogące wykorzystywać promieniowanie przenikliwe powstale pod- 
czas „małych” wybuchów nuklearnych. Ten pomysł Edwarda Tellera jest 
niezgodny z Układem o zakazie prób z bronią jądrową w atmosferze, w 
przestrzeni kosmicznej i pod wodą z 1963 r. W układzie stwierdza się 
wprost, że „każdy z uczestników niniejszego układu zobowiązuje się do 
zakazu, zapobiegania i niedokonywania jakichkolwiek próbnych eksplozji 
broni nuklearnej i jakichkolwiek innych eksplozji nuklearnych w jakim- 
kolwiek miejscu znajdującym się pod jego jurysdykcją lub kontrelą; poza 
jego granicami, włącznie z wodami terytorialnymi i pełnym mo- 
rzem (20). 

Bronie wchodzące w siuład programu militaryzacji kosmosu są też 
sprzeczne z postanowieniami układu kosmicznego z 1967 r. Zabrania on 
wprowadzania do kosmosu broni masowej zagłady; natomiast jego syg- 
natariusze wyraźnie zobowiązali się „nie wprowadzać na orbitę wokół Zie- 
mi jakichkolwiek obiektów przenoszących broń nuklearną lub jakiekolwiek 
inne rodzaje broni na ciałach niebieskich lub w przestrzeni kosmicznej 
w jakikolwiek inny sposób”(21). Amerykańskie zamiary militaryzacji ko- 
smosu pozostają w sprzeczności zarówno z duchem, jak i z literą najważ- 
niejszego porozumienia międzynarodowego, podpisanego z ZSRR w 
1972 r., Układu o ograniczeniu systemów broni antyrakietowej (ABM). 
Stwierdza się w nim wprost, iż „każda ze stron zobowiązuje się nie two- 


(19) McGeorge Bundy, G.F. Kennan, R.S. Mc Namara, G. Smith: Presidont's Choice; 
Star Wars or Arms Control, „Foreign Affairs”, Winter 1984—1985, str. 264—778. 

(20) Tekst układu zob. W. Multan: „Porozumienia rozbrojeniowe po II wojnie świa- 
towej”, Warszawa 1985, str. 275—278, 

(21) Tamże, str. 283—291, 
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rzyć, nie wypróbowywać oraz nie rozmieszczać systemów obrony prze- 
ciwrakietowej lub ich części składowych, działających z morza, powietrza, 
przestrzeni kosmicznej lub ruchomych urządzeń naziemnych (22). Nie 
wdając się w zbędne szczegóły jest w nim wyraźnie mowa również o etapie 
badań. Wszystkie te układy i porozumienia jednoznacznie określają zakres 
odpowiedzialności Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego w dzie- 
dzinie pokojowego wykorzystania kosmosu. Ich naruszanie spowoduje na- 
tychmiastowe nakręcanie spirali zbrojeń oraz przerzucenie wyścigu zbro- 
jeń w kosmos, Nie jest to problem obojętny ani dla narodu amerykań- 
skiego, ani dla narodu radzieckiego; dotyczy on również wszystkich ludzi 
na całym świecie. 


Ład 


Świadomość tych zagrożeń jest powszechna w państwach wspólnoty so- 
cjalistycznej. Zwracali na to uwagę niejednokrotnie przywódcy tych 
państw. Generał Wojciech Jaruzelski, przypominając polskie inicjatywy 
i propozycje rozbrojeniowe, podkreślił opracowanie, z inicjatywy naszego 
kraju, raportów o skutkach zbrojeń, o rezultatach ewentualnego użycia 
broni masowej zagłady nuklearnej, biologicznej i chemicznej. Przywódca 
polski wysunął sugestię, aby, pod auspicjami sekretarza generalnego ONZ 
— zostało sporządzone „przez najwybitniejszych ekspertów różnych na- 
rodowości studium o wielorakich następstwach militaryzacji przestrzeni 
kosmicznej”(23), Problemy niedopuszczenia do militaryzacji kosmosu były 
przedmiotem obrad Doradczego Komitetu Politycznego państw-stron Ukła- 
du Warszawskiego. Na sesji w Sofii przyjęto kompleksowy dokument zaty- 
tułowany: „O usunięcie zagrożenia nuklearnego, o zwrot ku lepszemu w 
sytuacji Europy i całego świata”. Czytamy w nim, że „Uczestnicy narady 
popierają konstruktywne stanowisko Związku Radzieckiego, mające na celu 
podjęcie praktycznych kroków na rzecz zapobieżenia wyścigowi zbrojeń 
w kosmosie i zaprzestaniu go na Ziemi, popierają jego nową, doniosłą 
inicjatywę dotyczącą osiągnięcia przez ZSRR i USA porozumienia o cał- 
kowitym zakazie ofensywnych broni kosmicznych i dokonanie rzeczywi- 
Ście radykalnej redukcji o 50 procent swych broni jądrowych, mogących 
osiągać terytorium drugiej strony” (24). 

Stanowisko Związku Radzieckiego wobec problemu niedopuszczenia do 
militaryzacji kosmosu należy rozpatrywać w kontekście całokształtu po- 
kojowej polityki KPZR i państwa radzieckiego, przedstawianych opinii 
międzynarodowej kompleksowych i szczegółowych inicjatyw i propozycji. 
W ostatnich latach ZSRR zaproponował: 

— zawarcie układu o zakazie rozmieszczania w przestrzeni kosmicznej 
broni wszelkiego rodzaju (list Andrieja Gromyki do Kurta Waldheima z 
12 sierpnia 1982 r.; przedłożony później projekt układu poparło 123 człon- 
ków ONZ; zaś delegat USA wstrzymał się od głosu); 

— J. Andropow poinformował senatorów amerykańskich o decyzji kie- 
rownictwa radzieckiego, w myśl której ZSRR zobowiązuje się nie umiesz- 
czać, jako pierwszy, żadnych rodzajów broni antysatelitarnych. ZSRR 


(22) Tamże, str. 348—354. 


(23) „Trybuna Ludu” z 28, 29 IX 1985 r., str. 3. 
(24) „Trybuna Ludu” z 24 X 1985 r, str. 3. 
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wprowadza jednostronne moratorium na rozmieszczanie tego rodzaju broni 
dopóty, dopóki inne państwa będą powstrzymywać się od umieszczania 
w kosmosie systemów antysatelitarnych (18 sierpnia 1983 r.); 

— ZSRR zgłosił pod obrady ONZ propozycję układu o zakazie sto- 
sowania siły w przestrzeni kosmicznej i z kosmosu wobec Ziemi (21 sierp- 
nia 1983 r.); 

— Związek Radziecki zaproponował Stanom Zjednoczonym rozpoczęcie, 
we wrześniu 1984 r. w Wiedniu, dwustronnych rokowań na temat za- 
pobieżenia militaryzacji przestrzeni kosmicznej łącznie z całkowitą rezyg- 
nacją z tworzenia systemów antysatelitarnych. Rząd radziecki zapropo- 
nował jednocześnie, aby — z chwilą rozpoczęcia tych rokowań — usta+ 
nowić moratorium na próby z bronią kosmiczną i na jej rozmieszczanie 
(29 czerwca 1984 r.). 


Konsekwentna polityka ZSRR doprowadziła, iż w początkach 1985 r. 
doszło w Genewie do rozmów między Andriejem Gromyką a Georgem 
Shultzem, w wyniku których ZSRR i USA rozpoczęły rokowania na temat 
broni strategicznych, średniego zasięgu i kosmicznych. Zasadnicze zna- 
czenie dla postępu w tej dziedzinie mają inicjatywy nowego kierownictwa 
ZSRR, z Michaiłem Gorbaczowem, który na posiedzeniu Doradczego Ko- 
mitetu Politycznego państw-stron Układu Warszawskiego w Warszawie, 
w kwietniu 1985 r. apelował, aby „stanąć ponad rozbieżnościami, stać się 
partnerami w walce przeciwko nowemu niebezpieczeństwu zagrażającemu 
całej ludzkości — niebezpieczeństwu zagłady jądrowej”. W 40 rocznicę 
nuklearnego bombardowania Hirosimy Michaił Gorbaczow zaproponował 
jednostronne moratorium na eksplozje nuklearne. Decyzja ta oznacza w 
praktyce zatrzymanie rozwoju techniki nuklearnej i zbrojeniowej na 
współcześnie osiągniętym poziomie. Bez eksperymentalnych wybuchów 
nie ma bowiem postępu, konstruowania coraz bardziej wyrafinowanych 
systemów broni nuklearnych, również i takich, które mogłyby być zasto- 
sowane w niektórych typach uzbrojenia wchodzącego w zakres „wojen 
gwiezdnych”. Rząd radziecki później wysunął kolejne propozycje doty- 
czące kosmosu. Pod obrady XL Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ zgłoszona 
została propozycja pokojowego wykorzystania przestrzeni kosmicznej w 
warunkach jej niemilitaryzacji. Przyjęcie tej inicjatywy i jej realizacja 
prowadziłyby ludzkość ku pokojowemu XXI stuleciu; byłby to nowy impuls 
do naukowych badań kosmosu i do wykorzystania przestrzeni pozaziem- 
skiej w celach gospodarczych i technicznych, do stworzenia połączeń mię- 
dzy poszczególnymi dziedzinami gospodarki w kosmosie i na Ziemi w jeden 
system. ZSRR zaproponował równocześnie rozważenie powołania do życia 
światowej organizacji do spraw międzynarodowej współpracy w pokojo- 
wym badaniu i wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej. 

Podczas wizyty w Paryżu, w dniu 3 października 1985 r., Michaił Gor- 
baczow przedstawił szczegóły radzieckich propozycji w sprawie ograni- 
czenia zbrojeń kosmicznych i nuklearnych, stwarzających perspektywy 
przełamania impasu w radziecko-amerykańskich rokowaniach rozbrojenio- 
wych w Genewie. Najważniejszym elementem tych propozycji byłoby pod- 
pisanie porozumienia zawierającego zakaz ofensywnej broni kosmicznej 
i radykalna, bo sięgająca 50 proc., redukcja przez obie strony tych środków 
nuklearnych, które są zdolne razić terytoria obu państw. Z kolei, wielo- 
godzinne rozmowy Michaiła Gorbaczowa z Ronaldem Reaganem, w Ge- 
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newie pozwoliły wyjaśnić wiele problemów dotyczących analizowanych 
zagadnień. Strona radziecka zaprezentowała elastyczne, ale też jednoznacz- 
nie pryncypialne stanowisko w kwestiach najbardziej istotnych — zagad- 
nieniach rozbrojeniowych. Michaił Gorbaczow oświadczył później: „jednak 
do rozwiązania wszystkich tych problemów absolutnie konieczne jest 
szczelne zamknięcie wrót, przez które broń mogłaby przeniknąć w kosmos. 
Bez tego radykalne redukcje zbrojeń nuklearnych są niemożliwe. Chcę 
to oświadczyć z całą odpowiedzialnością w imieniu narodu i jego naj- 
wyższych władz (25). Takie postawienie sprawy przez przywódcę radziec- 
kiego i poparcie tego stanowiska uchwałą Rady Najwyższej ZSRR nie 
powinno, jak by się wydawało, pozostawiać wątpliwości co do wyników, 
jakie przyniosło spotkanie na szczycie w Genewie. Kompleksową wykład- 
nię radzieckich propozycji rozbrojeniowych zawiera oświadczenie Michaiła 
Gorbaczowa z 15 stycznia 1986 r. zatytułowane „Program całkowitej lik- 
widacji do 2000 r. broni jądrowej i chemicznej (26). 


* 


Proklamując realizację programu nazwanego „inicjatywą obrony strate- 
gicznej” rząd Ronalda Reagana zainicjował szeroką kampanię propagan- 
dową mającą na celu zamaskowanie prawdziwego charakteru „wojen gwiez- 
dnych”. Manipulacje podjęte przez zainteresowane kręgi zmierzają do 
ukrycia zarówno celów, jak i rozmiarów przedsięwzięcia. Sugeruje się 
przede wszystkim, iż po zakończeniu etapu badawczego, na który prze- 
znacza się „zaledwie” 26 mld dolarów, podjęte zostaną decyzje, co do ewen- 
tualnej przydatności poszczególnych modeli nowych kosmicznych broni. 
Tymczasem dociekania naukowo-badawcze stanowią najważniejszy etap 
prac; podczas takich badań na makietach i na modelach eksperymental- 
nych rozwiązuje się najbardziej skomplikowane problemy dotyczące danej 
broni bądź jej aspektów technologicznych. Otrzymanie eksperymentalnego 
wzoru, a następnie jego praktyczne wypróbowanie, to nie tylko koniec 
pierwszego etapu, ale otwarta droga do produkcji na szeroką skalę. W 
ciągu początkowego okresu prac ukształtowały się już określone siły — 
zwiększające wpływy lobby zwolenników SDI, które nalegają, aby cały 
program został zrealizowany w ciagu około 15—20 lat, bowiem w grę 
wchodzą kolosalne pieniądze. „Wojny gwiezdne”, w takich rozmiarach, 
jak widzą to ich niektórzy zwolennicy, mogą koszlować nawet do 2 bi- 
lionów dolarów. A te pieniądze i tylko pieniądze liczą się dla „spacebu- 
sinessu”. 

Najwięcej zastrzeżeń budzą militarne aspekty tego programu. Nie ulega 
wątpliwości, iż pod „pokojową” czy „obronną” zasłoną kryje się kosmicz- 
na broń ofensywna pierwszego uderzenia o „walorach”, jakich jeszcze do- 
tąd nie stworzono. Miałaby ona nie tylko globalny zasięg i ogromną ma- 
newrowość, ale — z uwagi na rodzaj wykorzystanej energii i jej szybkość 
— byłaby to broń masowego rażenia; zdolna z szybkością światła — bo z 
taką szybkością biegną promienie laserów — niszczyć cele naziemne i na- 
wodne, znajdujące się w powietrzu i kosmosie. Takie walory broni po- 
wodować muszą oczywiste niebezpieczeństwo dla świata. Przede wszyst- 


(25) „Trybuna Ludu” z 28 XI 1985 r., str. 5—6. 
(26) „Trybuna Ludu” z 161 1986 r,, str. 8. 
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kim jest to wyraz dążności do uzyskania przewagi nad ZSRR, zachwiania 
zasady równego bezpieczeństwa obu stron. Spowodować to może nie tylko 
zagrożenie dla pokoju w świecie, ale również trwający kilkanaście, jeśli 
nie kilkadziesiąt, lat wyścig zbrojeń. Nie sposób jest bowiem wyobrazić 
sobie sytuację, aby USA napotkały bierną postawę ZSRR; przestrzegał 
przed tym zarówno sekretarz generalny KC KPZR, Michaił Gorbaczow, 
jak i marszałek ZSRR, Siergiej Sokołow. 


Budowa ofensywnych systemów antyrakietowych nie może — jak pod- 
kreśla wielu ekspertów — dać 100-procentowej pewności bezpieczeństwa 
terytorium USA. Przedarcie się przez „Wysokie Granice” tylko 100 głowic 
nuklearnych i ich eksplozja nad terytorium USA mogą przynieść zupełne 
lub prawie zupełne zniszczenie Stanów Zjednoczonych, a także niebezpiecz- 
ne konsekwencje dla całego świata w postaci „zimy nuklearnej”. Nie bez 
wpływu byłyby również skutki zniszczenia setek rakiet z głowicami nuk- 
learnymi. Nawet gdyby nie doszło do typowych eksplozji nuklearnych na 
dużych wysokościach — czego nie można przecież wykluczyć — to wokół 
Ziemi krążyłoby wiele śmiercionośnych, promieniotwórczych „wraków” 
stanowiących zagrożenie dla życia na naszej planecie. Podobne skutki mia- 
łoby użycie broni nuklearnej „trzeciej generacji” — pomysłu Edwarda 
Tellera — „twardych laserów rentgenowskich”, a więc ukierunkowanych 
eksplozji bomb atomowych wielokrotnie przewyższających siłą bomby, któ- 
re przyniosły zagładę Hirosimy i Nagasaki. 

Przeciwko budowie broni antyrakietowych, poza ich dość niską efek- 
tywnością, przemawiają ogromne koszty stworzenia takiego systemu. W 
minimalnym stopniu efekty prac badawczych mogłyby mieć zastosowanie 
cywilne; natomiast zaangażowanie potencjału ludzkiego i materialnego na 
rzecz obrony byłoby kolosalne i nie bez negatywnych skutków nawet dla 
tak silnej gospodarki, jak amerykańska. Powszechnie przypomina się ne- 
gatywne efekty agresji w Indochinach; podkreśla się równocześnie, iż ry- 
wale amerykańscy — szczególnie Japonia — o wiele mniej wydatkowali 
i wydają na cele militarne. A przecież gospodarka amerykańska obciążona 
jest nie tylko długiem wewnętrznym, ale i kolosalnym deficytem płat- 
niczym. Tak więc „wojny gwiezdne” nie mogłyby nie przynieść pogor- 
szenia pozycji amerykańskiej na gospodarczej arenie świata. W sumie — 
przeciwko SDI przemawia wiele argumentów. Jej budowa miałaby nie tyl- 
ko niekorzystne skutki dla świata, ale i dla samych Stanów Zjednoczonych. 
Wpływy kompleksu wojskowo-przemysłowo-naukowego w życiu politycz- 
nym USA pozostają jednak ogromne; świadczą o tym coraz silniejsze na- 
ciski na prezydenta Ronalda Reagana. Lobby zwolenników „wojen gwiez- 
dnych” — jakże nieliczne, a jak silne — kieruje się wciąż znaną ego- 
istyczną maksymą „co jest dobre dla General Motors, jest dobre dla USA”. 
Czy więc losy świata i stan atmosfery międzynarodowej zależeć będą 
w najbliższych latach od stosunkowo wąskiej grupy kierującej się wy- 
łącznie swym klasowym interesem, czy też w USA zwycięży rozsądek? 
Trudno dziś odpowiedzieć jednoznacznie na to pytanie. Niemniej — władze 
USA ponosiłyby ogromną odpowiedzialność za konsekwencje ewentual- 
nego przekroczenia „„Rubikonu kosmicznego”. 


Myśl socjalistyczna 4 marksistowska w 
Polsce 1878-—1939. Teksty wybrał i 
wstępem poprzedził Seweryn Dziamski. 
PWN, Warszawa 1984, t. 1, str. 582, 
t. 2, str. 408. 


Nowe dzieło profesora S. Dziamskie- 
go — antologia zawierająca teksty pol- 
skich marksistów — ale przede wszyst- 
kim socjalistów innego pokroju — z 
przełomu wieków jest pozycją budzącą 
różnego rodzaju refleksje. Ogrom pra- 
cy autora budzi podziw — dzieło jedne- 
go człowieka rozmiarami dorównuje 
największym publikacjom tego typu, 
przygotowywanym przez duże zespoły 
autorskie. Naturalnym pytaniem wobec 
każdego twórcy antologii jest natomiast 
pytanie o zasadność wyboru oraz sto- 
pień rozpowszechnienia prezentowa- 
nych tekstów. To zaś doprowadza do 
problemu szerszego — stanu populary- 
zacji wiedzy o kulturze polskiej. 


Zapoznawszy się z wyborem tekstów, 
zaproponowanym przez prof. Dziam- 
skiego, przekonujemy się, że znakomita 
ich większość była tak dla przeciętnego 
polskiego intelipenta, jak i dla ludzi 
mających rozpowszechn'ać ideologię 
marksizmu niedostępna. Stąd prosty 
wniosek, że duża część polskiej trady- 
cji socjahsiycznej, sięgającej korzenia- 
mi Oświecenia, dla tych ludzi praktycz- 
nie nie istnieje. Czy nie tu trzeba szu- 
kać przyczyn częstej naszej bezradności 
wobec reakcyjnych teorii © „obcości” 
socjalizmu w Polsce? Spójrzmy na pro- 
gramy szkolne i uniwersyteckie — czy 
w tych aptekarskich dawkach marksi- 
stowskich nauk społecznych, które w 
nich pozostały, dostrzeżemy choćby ślad 
podejścia historycznego, próbę ukazania 
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treści socjalistycznej ideologii poprzez 
rozwój idei socjalizmu w Polsce? Jest 
to tylko część szerszego problemu — 
problemu świadomości historycznej Po- 
laków w ogóle. Wydaje się, że wbrew 
obiegowym opiniom sytuacja wcale nie 
przedstawia się różowo. Młody Anglik 
studiujący filozofię uczy się jej z podrę- 
czników przedstawiających głównie ro- 
zwój filozofii anglosaskiej, co najwyżej 
z ukłonem w stronę Immanuela Kanta. 
Młody Niemiec patrzy na filozofię po- 
przez pryzmat rozwoju klasycznej i 
współczesnej filozofii niemieckiej. Dla 
młodego Polaka filozofią jest to tylko, o 
czym pisano w innych krajach. Podob- 
nie młody Polak oglądający telewizję 
ma szansę dowiedzieć się więcej o his- 
torii i kulturze Francji, Niemiec, Wiel- 
kiej Brytanii (pomijam sprawę rzetel- 
ności owej wiedzy), aniżeli o kulturze i 
historii Polski. Owładnięci lękiem przed 
zaściankowością popadamy najwyraź- 
niej w zaściankowość prawdziwą, wyra- 
żającą się brakiem poszanowania włas- 
nej kultury i tradycji filozoficznej. 
Tymczasem każdy, kto chciałby za- 
poznać się z którymkolwiek ze współ- 
czesnych prądów filozoficznych, mógł- 
by to zrobić za pomocą dzieł polskich! 
Czyżby tyle razy wyśmiewana „cudzo- 
ziemszczyzna” była czymś niepokona- 
nym? 

W książce prof. Dziamskiego znajdu- 
jemy teksty 38 polskich socjalistów 
przełomu XIX i XX wieku. Pierwsze 
ich ugrupowania reprezentowane są w 
antologii przez Ludwika Waryńskiego 
oraz trzech głównych przedstawicieli 
„Kkrustńszczyków”* (grupy publicystów 
luźno związanej z I Proletariatem, zna- 
nej już z antologii Pierwsze pokole- 


nie marksistów polskich) — Ludwika 
Krzywickiego, Stanisława Krusińskiego 
i Bronisława  Białobłockiego. Okres 
przełomu wieków to pisma teoretyków 
i działaczy SDKPiL: Róży Luksemburg, 
Juliana Marchlewskiego, Adolfa War- 
skiego. Początek XX wieku to — rów- 
nie znani — Kazimierz Kelles-Krauz, 
Bolesław Limanowski i Edward Abra- 
mowski, wybitni uczeni, dokonujący 
jednak nie zawsze udanej krytycznej 
analizy głównych tez socjalizmu nauko- 
wego. (Warto dodać, że Abramowski 
dostąpił obecnie wątpliwego zaszczytu 
uznania za twórcę takiego socjalizmu, 
który w warunkach polskich mógłby 
być alternatywą w stosunku do mark+ 
sizmu!). Otwartą krytykę socjalizmu na- 
ukowego w tym okresie reprezentują w 
antologii Władysław Gumplowicz i Zo- 
fia Daszyńska-Golińska, natomiast lewy 
nurt PPS prezentuje autor przy po- 
mocy tekstu Tytusa Filipowicza, soc- 
jalisty stosunkowo mało znanego. Okres 
następny to Stanisław Brzozowski (fi- 
lozof obecnie już nie tylko znany, ale 
i modny) oraz Stefan Rudniański (w 
owym okresie najwybitniejsi przedsta- 
wiciele marksizmu obok Róży Luksem- 
burg i Krzywickiego). Obaj podejmo- 
wali — choć w sposób całkowicie róż- 
ny — próby wyjścia poza czysto eko- 
nomiczne pojmowanie marksizmu. Le- 
wicę partyjną tego okresu prezentują 
nam teksty Marii Koszutskiej i Jana 
Hempla. Julian Brun, Władysław Spa- 
sowski, Andrzej Stawar, Ignacy Fik — 
to teoretycy skutecznie krytykujący 
krzewiący się wówczas reformizm lub 
też upowszechniający teorię marksis- 
towską w wielu dziedzinach nauk spo- 
łecznych. Reformizm przedstawiony jest 
szeroko na przykładzie austromarksiz- 
mu Mieczysława Niedziałkowskiego i 
Aleksandra Kielskiego oraz głoszące 
go wyższość demokracji parlamentarnej 
nad próbami zmiany ustroju — reformi- 
zmu Leona Wasilewskiego, Jana Mau- 
rycego Borskiego i Adama Próchnika. 


Warto zwrócić uwagę, że dziewięciu spo-' 


śród zaprezentowanych w antologii prof. 
Dziamskiego socjalistów w ogóle nie 
funkcjonowało w obiegu intelektual- 
nym; po wojnie nie nastąpiło Żadne 
wydanie ich pism. Są to: Borski, Da- 
szyńska-Golińska Filipowicz, Stanisław 
Aleksander Kempner, Kielski, Ludwik 
Kulczycki, Helena Landau, Romuald 
Mielczarski, Niedziałkowski. Na próżno 
także szukalibyśmy ich nazwisk w któ- 
rymkolwiek z popularnych wyborów 
tekstów z tego okresu (takich jak Filo- 
zofia t myśl społeczna w latach 1865— 
1895, Pierwsze pokolenie marksistów 
polskich — tu sprawa jest jednak zro- 
zumiała, nie byli to bowiem marksiści, 
czy też Etyka polska w latach 1863— 
1918). Nie o nich jednak tu głównie 
chodzi. Marksista tej miary, co Stefan 
Rudniański długo musiał czekać na to, 
by przeciętnemu inteligentowi jego na- 
zwisko nie kojarzyło się tylko z „tech- 
nologią pracy umysłowej”, Władysław 
Spasowski występuje częściej jako pe- 
dagog, zaś Limanowski — człowiek, 
który współtworzył dwie epoki  pol- 
skiego socjalizmu — figuruje w pierw- 
szym i najważniejszym z wymienionych 
dzieł jako „pozytywista” tylko! (Nie jest 
to zarzut pod adresem twórców tego 
wyboru tekstów, bowiem z założenia 
miał on mieć charakter filozoficzny — 
szkoda jednak, że na tym popularyzacja 
Limanowskiego się kończy!) Znamienny 
jest fakt, że prawie połowa przytoczo- 
nych przez prof. Dziamskiego tekstów 
pochodzi z wydawnictw przedwojen- 
nych, często — pierwodruków czaso- 
piśmienniczych, bowiem nowszych wy- 
dań po prostu nie ma. 


Można oczywiście zapytać, czy powin- 
niśmy popularyzować dorobek ludzi, 
którzy tworzyli prawe skrzydło przed- 
wojennego socjalizmu polskiego, skrzy- 
dło reformistyczne i rewizjonistyczne, 
ludzi, których poglądy polityczne ewo- 
luowały często w kierunku otwartego 
antykomunizmu? Wydaje mi się, że tak, 
oczywiście w określonym celu: pisma 
polskich socjalistów powinny być dla 
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współczesnego polskiego marksisty jed- 
ną z płaszczyzn odniesienia, jednym z 
terenów, na których uczyłby się on roz- 
poznawania odstępstw od naszej ideolo- 
gii, odpierania typowych zarzutów 
przeciwko niej kierowanych. Argumen- 
ty wysuwane dziś przeciwko rzeczywi- 
stości państwa socjalistycznego i ideolo- 
gii marksistowskiej nie są często ni- 
czym innym, jak tylko powtórzeniem w 
nowej formie argumentów kierowanych 
w Polsce przeciwko marksizmowi już 
dawno. Krytyczne analizowanie  pol- 
skiego socjalizmu ze wszystkimi jego 
blaskami i cieniami może być jedną z 
dróg wychowania takich polskich ide- 
ologów marksizmu, którzy nie będą 
bezradni wobec już dawno skompromi- 
towanych zarzutów polskich przeciw- 
ników socjalizmu. W stosunku do każ- 
dej antologii naturalne jest pytanie o 
zasadność jej ograniczeń chronologicz- 
nych. W przypadku dzieła prof. Dziam- 
skiego granicą dolną jest tradycyjna 
już data zawiązywania się pierwszych 
organizacji socjalistycznych w zaborze 
rosyjskim (choć autor nie twierdzi by- 
najmniej, jakoby te teorie socjalistycz- 
ne, które rozwijały się przed ukształ- 
towaniem się zorganizowanego ruchu 
robotniczego, nie zasługiwały na popu- 
laryzację). Granica ta zdaje się być 
wyznaczona przez zainteresowania auto- 
ra, który zajmował się zawsze przede 
wszystkim stosunkiem socjalizmu do 
marksizmu jako teoretycznej i ideolo- 
gicznej podstawy ruchu robotniczego. 
Granica górna jest bezsporna — prze- 
łom wojenny zapoczątkował przecież 
nową w dziejach socjalizmu polskiego 
epokę, charakteryzującą się zupełnie in- 
nymi uwarunkowaniami. 


Na oddzielne potraktowanie zasługu- 
je mający saniodzielną wartość dydak- 
tyczną wstęp historyczny napisany 
przez autora wyboru. Przedstawia on 
prawie pełną panoramę form organiza- 
cyjnych pa!skiego ruchu robotniczego i 
jego odcieni ideologicznych. Zapoznaje- 
my się zatem z okresem I Proletaria- 
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tu, dla którego charakterystyczna by- 
ła walka między „wschodnim”, subiekty- 
wistycznym pojmowaniem marksizmu, 
przejętym od rosyjskich narodników, a 
jego pojmowaniem „zachodnim”, obiek- 
tywistycznym. Okres ten zakończył się 
ostatecznym rozbiciem polskiego  ru- 
chu robotniczego (PPS i SDKP) na tle 
różnie ideologicznych, ujawniających się 
między innymi w sporze o drogę do od- 
zyskania niepodległości. Następnie po- 
znajemy długotrwały okres polemik 
polskiego socjalizmu z pozytywizmem — 
powiązany z nim wieloma więzami teo- 
retycznymi nie mógł on przejść do po- 
rządku dziennego nad faktem, że ów po- 
zytywizm bywał także teoretycznym u- 
zasadnieniem ideologii burżuazji. Pole- 
miki te koncentrowały się głównie wo- 
kół problemów statusu praw rozwoju 
społecznego i ewolucjonizmu — spraw 
mających bezpośrednie odniesienia pra- 
ktyczne. Okres następny — przełom 
wieków — to trudne czasy programu 
erfurckiego; rozwoju ruchu, ale i uw- 
stecznienia teorii socjalizmu. Zapozna- 
jemy się tu z szerokim nurtem rewizjo- 
nistycznym polskiego ruchu  robotni- 
czego oraz wewnętrzną i zewnętrzną 
jego krytyką. Okres lat dwudziestych 
i trzydziestych charakteryzuje się wy- 
siłkiem przyswojenia sobie teoretycz- 
nego dorobku myśli Lenina oraz uję- 
cia marksizmu już nie tylko jako te- 
orii ekonomicznej, lecz jako owocnej 
metodologii nauk społecznych. Ostatni 
okres rozwoju socjalizmu polskiego w 
dwudziestoleciu międzywojennym, to 
okres narastającego ponownie (w szere- 
gach PPS) reformizmu, związanego 2 
kryzysem światowym, ale także trium- 
fu marksizmu jako teorii naukowej i 
filozoficznej w dziedzinie nauk spo- 
łecznych i estetyki oraz teorii literatu- 


ry. 


Szkic historyczny, którego główne 
idee starałem się przedstawić powyżej, 
kończy się pytaniem o rolę myśli soc- 
jalistycznej w kulturze polskiej — jed- 
nak do odpowiedzi na nie, zdaniem 


autora, nie było jeszcze podstaw. Czy 
to uchylenie się należałoby potraktować 
li tylko jako przejaw skromności uczo- 
nego, pozostawiającego innym ocenę 
wyników swej pracy? Wstęp historycz- 
ny prof. Dziamskiego jest z jednej stro- 
ny rozszerzeniem zakresowym i chro- 
nologicznym, z drugiej zaś — streszcze- 
niem i popularyzacją tych wyników te- 
oretycznych, do których doszedł on w 
swych pismach wcześniejszych, zw.asz- 
cza w Zarysie polskiej filozoficznej my- 
Śli markststowsiej 1878—1939 i U źró- 
deł marksistowskiej filozofii nauk spo- 
łecznych w Polsce — nie można za- 
tem oceniać go w oderwaniu od nich. 
W swych dziełach S. Dziamski szukał 
zawsze raczej zawsze odpowiedzi na py- 
tania, które zadawał tekstowi dziewięt- 
nasto- czy też dwudziestowiecznemu, 
niźli usiłował pisać ogólną historię idei 
w danej epoce. Uzyskiwane przezeń od- 
powiedzi na te pytania miały być wypo- 
wiedzią socjalistów tamtych czasów na 
tematy dziś nas — marksistów — obcho- 
dzące, miały być ich głosem (nieczęsto 
możliwym do bezwarunkowezo zaakcep- 
towania) w naszych dyskusjach. Rolę 
wyznaczników tych pytań pełniły głów- 
ne obszary jego zainteresowań: polemi- 
ka z tzw. nurtem pozytywizującym w 
polskim marksizmie współczesnym ro- 
dziła pytania o sposób rozumienia 
marksizmu przez polskich socjalistów i 
o stosunek doń oraz o stopień uniezależ- 
nienia się tegoż socjalizmu od pozyty- 
wizmu i wyrastających z niego doktryn 
ideologicznych. Tego rodzaju zadania 
badawcze i specyfika materiału zrodzi- 
ły konieczność niesłychanie precyzyjne- 
go analizowania tekstów, prawdziwej ich 
egzegezy pod kątem stosunku ich auto- 
rów do zagadnień uznanych przez bada- 
cza zą kluczowe dla odróżnienia po- 
stawy „pozytywistycznej” od „antypo- 
zytywistycznej”. Tego rodzaju metoda, 
obok oczywistych plusów (do których 
trzeba zaliczyć rzetelność, operowanie 
nie ogólnikami, lecz konkretami, pre- 


cyzję teoretyczną, poważne traktowanie 


zarówno omawianego tekstu, jak I czy= 
telnika), ma też ujemne skutki — rodzi 
niebezpieczeństwo „atomizacji”, dezin= 
tegracji poglądów danego myśliciela, 
ich rozpadu na łączące się ze sobą w 
sposób niezbyt oczywisty tezy. Może to 
być skutkiem właśnie zbyt niekiedy 
„instrumentalnego” traktowania tekstu, 
przypisywania jego autorowi naszej dzi- 
siejszej świadomości teoretycznej, żą- 
dania od tekstu jednoznacznej odpowie- 
dzi na pytania, których jego autor przed 
sobą być może nie stawiał. Pomimo tych 
niebezpieczeństw metoda badawcza 
prof. Dziamskiego może się okazać jedy- 
ną możliwą właśnie wtedy, gdy ma- 
my do czynienia z tekstem niezbyt spój- 
nym teoretycznie (jak niestety bywa 
niekiedy u polskich socjalistów); sami 
zaś chcemy nie tyle wyjaśnić przyczyny 
tej niespójności, ile użyć go do rozwią- 
zania problemów współczesnych. Prof. 
Dziamski zmuszony był swój materiał 
dezintegrować, ujmować go od strony 
własnych pytań i problemów, które nie 
zawsze były zagadnieniami tamtego cza- 
su. Tu, jak sądzę, leży klucz do zrozu> 
mienia trudności udzielenia odpowiedzi 
na pytanie o rolę myśli socjalistycznej 
w kulturze polskiej. Sprawa jest pro- 
sia, jeśli pytamy o nazwiska — czyż 
bowiem uczeni, tacy jak Czarnowski i 
Krzywicki, Kelles-Krauz i Róża Luk- 
semburg, filozofowie, tacy jak Brzozow- 
ski, działacze jak Warski lub Marchlew= 
ski, literaci, jak Broniewski i Rudnicki, 
nie należeli do największych postaci w 
ówczesnym okresie rozwoju kultury 
polskiej? Jeśli jednak próbujemy od- 
powiedzieć na to pytanie drogą anali- 
zy poszczególnych rozwiązań teoretycz- 
nych, to okazuje się, że należałoby naj- 
pierw odpowiedzieć na pytanie inne — 
czy problemy, które próbowali rozwią- 
zywać polscy socjaliści, mieściły się w 
nurcie tego, co najcenniejsze z punktu 
widzenia narodu, czy były rzeczywiście 
wówczas problemami najważniejszymi? 
Na pytanie to Dziamski na pewno mógł 


udzielić odpowiedzi, jednak — chyba 
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tylko intuicyjnej, bowiem problemy te 
leżały (przynajnimiej dotychczas) poza 
głównym obszarem jego zainteresowań. 
On bowiem nie tyle badał przeszłość, 
ile zabierał głos jako marksista współ- 
czesny, posługujący się materiałem hi- 
storycznym. Sądzę, że w tym ukła- 
dzie zrozumiałe się staje zastrzeżenie 
autora, iż pełna odpowiedź na posta- 
wione pytania będzie możliwa dopiero 
na gruncie całościowych opracowań his- 
torii ruchu robotniczego w Polsce. 


Jeśli chodzi o formę antologii, to na 
pierwszy rzut oka dziwić może alfabe- 
tyczny układ nazwisk zamiast proble- 
mowego lub chronologicznego (co prze- 
cież byłoby naturalnym uzupełnieniem 
wstępu historycznego). Jednak wobec 
ciągłej ewolucji poglądów większości 
uwzględnionych przez autora: wyboru 
myślicieli układ problemowy byłby ahi- 
storyczny. Układ chronologiczny nastrę- 
czałby zaś mnóstwo trudności techni- 
cznych. Jak bowiem wobec wspomnia- 
nej już ewolucji poglądów poszczegól- 
nych myślicieli jednoznacznie przypo- 
rządkować ich okresom historycznym? 
Zresztą — antologię tę należy trakto- 
wać jako kontynuację dzieła autora 
(który zajmując się przedtem raczej le- 
wicowym, marksistowskim nurtem Ssoc- 
jalizmu polskiego wybrał teraz teksty o- 
brazujące w większym stopniu jego pra- 
wy nurt) — to zaś usprawiedliwia po- 
traktowanie poglądów polskich socjali- 
stów nie jako wartości samej w so- 
bie, lecz jako zbioru tez cennych bądź 
samych przez się, bądź też jako przed- 
miotów pouczającej krytyki. 

Co zatem czytelnik znajdzie w tek- 
stach składających się na tę antologię? 
Znajdzie wiele przykładów celnej klaso- 
wej analizy zjawisk społecznych, obej- 
mującej, obok zagadnień teoretycznych 
(jak ustrój, własność, rewolucja, prawi- 
dłowości procesu historycznego), także 
problemy narodowościowe, problem 
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moralności i etyki, zagadnienia sztuki, 
religii, szkolnictwa, parlamentaryzmu, 
demokracji, spółdzielczości. Dzięki 
umiejętnemu wyborowi otrzymaliśmy 
teksty pisane językiem żywym i zro- 
zumiałym, mogące (jeśli pominąć pew- 
ną przestarzałość dziewiętnastowiecz- 
nych rozważań czysto naukowych) stać 
się inspiracją do podejmowania przeż 
marksistę problemów dnia dzisiejszego. 
Aby jednak uczynić z niej taki użytek, 
należy dysponować pewnym minimum 
własnej wiedzy, bo książka prof. Dziam- 
skiego jako antologia o charakterze a- 
kademickim pokazuje też przykłady a- 
nalizy nie tylko niecelnej, ale i zupeł- 
nie „nieklasowej '! 


Na zakończenie kilka uwag natury 
formalnej. Książka imponuje staran- 
nością opracowania (szczególnie cenne 
są bio- i bibliograficzne noty o — nie- 
kiedy prawie zapomnianych — auto- 
rach), można by chyba jednak ocze- 
kiwać bardziej wyczerpującej informa- 
cji o podstawie przedruku danego tek- 
stu (z podaniem strony tej podstawy), 
a także obok daty ukazania się tek- 
stu będącego ową podstawą daty 
pierwodruku (co nie zawsze musi się 
pokrywać). Głównym jednak brakiem 
omawianej pracy (niezależnym od auto- 
ra) jest jej mały nakład (2700 egzem- 
plarzy) w połączeniu z wygórowaną ce- 
ną (800 zł) — co praktycznie wyklucza 
możliwość jej szerszego użycia czy to w 
praktyce akademickiej, czy też na wyż- 
szych stopniach szkolenia partyjnego. 
Jeśli przypomnimy sobie nakłady in- 
nych pozycji prof. Dziamskiego (które 
wahają się od 450 egzemplarzy w wy- 
dawnictwach uczelnianych do maksi- 
mum 5000), to zrozumiemy — nie tyle 
samą tezę reakcji o „obcości” socjaliz- 
mu w Polsce, ile to, jakie zaniedbania 
umożliwiły rozpowszechnianie tego ab- 
surdu. 


ANDRZEJ ATŁAS 


JERZY WESOŁOWSKI: Bilans płatni= 
czy w gospodarce Polski, PWE 1984, 
str. 203. 


W ostatnich latach znacznie wzrosło 
zainteresowanie problemami naszego 
bilansu płatniczego. Przyczyną tego by- 
ło opublikowanie wysokości zadłużenia 
Polski w stosunku do krajów kapitali- 
stycznych. Omawiana książka Jerzego 
Wesołowskiego jest pierwszą pozycją w 
naszej literaturze poświęconą w cało- 
ści zagadnieniom bilansu płatniczego. 
Autor przedstawia problematykę spo- 
rządzania i kształtowania bilansu w na- 
szym kraju na tle praktyki stosowanej 
za granicą, zwracając szczególną uwagę 
na istniejące różnice. Omawiane są 
również konsekwencje wynikające z 
wyrównywania bilansu za pomocą nad- 
miernego zaciągania kredytów zagra- 
nicznych. Dużo uwagi poświęcono tak- 
że roli rezerw w wyrównywaniu bilan- 
su. Podjęto również próbę sformułowa- 
nia wniosków, które powinny zapewnić 
właściwe kształtowanie się bilansu płat- 
niczego. | 

Trudna sytuacja płatnicza naszego 
kraju, jak wiadomo, powstała w wyai- 
ku błędów, jakie popełniono w nie- 
dawnej przeszłości. Modernizacja pol- 
skiego przemysłu na rachunek inflacji 
w krajach kapitalistycznych okazała się 
błędna. Książka Jerzego Weszłowskiega 
porusza te trudne problemy i choćby z 
tego względu winna być znana szero- 
kiemu gronu czytelników. 


Książka składa się ze wstępu oraz 
pięciu rozdziałów. 


_W rozdziale pierwszym jest przedsta- 
wiony krótki rys historyczny badań 
problemów związanych z bilansem płat- 
niczym. Zapoznajemy się także z zasa- 
dami sporządzania bilansów według 
metodologii, która obowiązuje w Pol- 
sce oraz przyjętej przez Międzynarodo- 
wy Fundusz Walutowy. Jak wynika z 
zaprezentowanego materiału podstawy 
konstrukcji bilansów sporządzanych 


według instrukcji MFW i metody sto= 
sowanej w Polsce są wspólne. Bilans 
płatniczy w układzie MFW jest zbieżny 
z naszym bilansem cozrachunkowym. 
Różnica dotyczy tylko sposobów zesta- 
wiania danych. „W gospodarce kapita- 
listycznej — pisze autor — a szczegól- 
nie w krajach o. dużych obrotach z za- 
granicą, stosowany - jest z różnych 
względów niezespolony zbiór danych” 
(s. 27). Powoduje to brak zgodności da- 
nych między ujęciem rzeczowym a (i- 
nansowym, czyli między obrotami bie- 
żącymi a wyrównawczymi. Bilans płat- 
niczy zestawiany przez Narodowy Bank 
Polski opiera się na danych zespolo- 
nych. Podstawą statystyki bilansu płat- 
niczego oraz dokonywania zapisów w 
księgowości bankowej są te same do- 
kumenty rozliczeniowe. 


W rozdziale drugim autor zapoznaje 
nas z zasadami sporządzania bilansu 
płatniczego i rozrachunkowego w prak- 
tyce polskiej. Rozdział ten zawiera da- 
ne dotyczące kształtowania bilansu 
płatniczego i bilansu rozrachunkowego 
w latach 1970—1980. Dość szczegóło- 
wo omówione są poszczególne pozycje 
zarówno bilansu płatniczego, jak i bi- 
lansu rozrachunkowego. Zapoznajemy 
się tu również z bilansem płatniczym w 
ujęciu MFW. Rozdział drugi poświęco- 
ny jest technicznej stronie sporządza- 
nia bilansów. 


Rozdział trzeci, według recenzenta 
najbardziej interesujący, jest poświęco- 
ny równowadze i wyrównywaniu bilan- 
su płatniczego. Podstawą do prowadze- 
nia tych rozważań jest występowanie bi- 
lansu w dwu kategoriach: ekonomicz- 
nej i statystyczno-rachunkowej. W ka- 
tegorii ekonomicznej bilans wyraża stan 
stosunków finansowych między krajem 
a zagranicą w danym okresie. W tej ka- 
tegorii bilans może być w równowadze 
lub pozostawać nie zrównoważony. W 
kategorii statystyczno-rachunkowej bi- 
lans jest zestawieniem wartościowym 
stosunków gospodarczych kraju z za- 
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granicą, które musi być zawsze wyrów= 
nane. Zachodzi więc tu zgodność sumy 
przychodów i rozchodów bilansu. 

Pojęcie „równowaga” i „wyrówna- 
nie” związane jest z działaniem na 
rzecz równoważenia I wyrównania bi- 
lansu. Ponieważ pojęcie stanu równo- 
wagi nie jest rozumiane jednolicie, au- 
tor w swojej pracy przedstawia różne 
jego ujęcia (str. 77 1 następne). Bilans 
zawsze musi być wyrównany, choć mo- 
że nie być zrównoważony. Równoważe- 
nie bilansu to usuwanie przyczyn nie- 
równowagi i uruchamianie procesów do- 
stosowawczych gospodarki do założone- 
go stanu kształtowania się bilansu. Przez 
procesy dostosowawcze autor rozumie 
mechanizmy oddziaływania na podmio- 
ty gospodarcze tak, aby wymusić na 
nich odpowiednie wielkości wymiany. 

Wyrównywanie to usuwanie skutków 
braku równowagi. Można je usunąć 
przez odpowiednie wykorzystanie posia- 
danych zasobów złota, rezerw obcych 
środków płatniczych i zagranicznych 
kredytów finansowych. Inaczej mówiąc 
istnieją dwa źródła wyrównania bilan- 
su, są to zasoby własne i pożyczone. 


Wiele uwagi w tym rozdziale poświę- 
cono występującym zależnościom m.ę- 
dzy kształtowaniem się stanu bilansu 
płatniczego a wzrostem dochodu naro- 
dcwego. Jak wiadomo, ujemne saldo 
handlu zagranicznego jest wynikiem 
przewagi importu nad eksportem i 
zwiększa dochód narodowy do podzia- 
łu w stosunku do dochodu narodowego0 
wytworzonego. Pozwala to na  przy- 
spieszenie tempa wzrostu gospodarcze- 
go. W sytuacji odwrotnej, czyli przewa- 
gi eksportu nad importem i dodatnim 
saldzie bilansu płatniczego, dochód do 
podziału będzie mniejszy niż dochód 
wytworzony. Krajowi wysoko uprzemy- 
słowionemu sytuacja taka umożliwia 
pełne wykorzystanie czynników  pro- 
dukcji. Dla kraju słabo uprzemysłowio- 
nego oznacza to ograniczone możliwo- 
ści utrzymania wyższego tempa wzro- 
stu gospodarczego, wynikające z ko- 


103 


nieczności spłaty zadłużeń  zagranicz- 
nvch. 

W pracy wyraźnie podkreślono, że 
przyspieszenie tempa wzrostu docho- 
du narodowego w oparciu o ujemne 
saldo obrotów towarowych i usługo- 
wych ma swoje granice, które przede 
wszystkim determinuje czas. W miarę 
upływu czasu znaczenie kredytów za- 
granicznych dla przyspieszenia tempa 
wzrostu dochodu narodowego powinno 
maleć. Kredyty należy zwracać i to 
wraz z odsetkami. Jest dobrze, jeśli 
zwrot kredytów zagranicznych zapew- 
nia odpowiedni wzrost dochodu naro- 
dowego uzyskany w wyniku przepro- 
wadzonych inwestycji w oparciu o nie. 

Państwo nie może dopuścić do stałe- 
go wzrostu wykorzystania kredytów za- 
granicznych nad spłatami wcześniej za- 
ciągniętych kredytów, zakładając  na- 
wet odpowiedni wzrost eksportu. Taka 
sytuacja doprowadziłaby do wzrostu za- 
dłużenia i nadmiernego obciążenia od- 
setkami, powodując nieopłacalność ta- 
kich poczynań. Jest to tzw. „rotacyjne 
wykorzystanie kredytów”, które pole;ja 
na zaciąganiu nowych kredytów na 
spłacanie starych. Daje to pozorne wy- 
równanie obrotów siwarzając równo- 
cześnie niebezpieczeństwo wyrównania 
bilansu w ogóle. Doprowadzić to może 
do konieczności refinansowania zadłu- 
żenia, zawieszenia wypłacalności lub 
ogłoszenia moratorium. 

Autor przedstawia warunki, w któ- 
rych trwałe rotacyjne wykorzystanie 
kredytów może być uznane za właści- 
we w danej sytuacji ekonomicznej. 

Na zakończenie rozdziału trzeciego 
omawiane jest kształtowanie się bilan- 
su w gospodarce kapitalistycznej. 

'W rozdziale czwartym scharakteryzo- 
wane są zasady i podstawowe metody 
kształtowania się bilansu płatniczego 
Polski w latach 1945—1970 oraz w la- 
tach 1971—1981. 

Od kwietnia 1950 r. kurs walut prze- 
stał być czynnikiem kształtującym wy= 
mianę w obrotach towarowych na sku- 
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tek wyłączenia mechanizmu działania 
kursu w systemie finansowym handlu 
zagranicznego. Mimo to, występowały 
tendencje do umiarkowanego wykorzy- 
stywania kredytów zagranicznych. Osła- 
bione zostały również samoistne proce- 
sy dostosowawcze gospodarki narodo- 
wej do zmieniających się warunków za- 
równo zewnętrznych, jak i wewnętrz- 
nych wymiany z zagranicą. Znalazło to 
negatywne odbicie w kształtowaniu się 
bilansu płatniczego. Wyrównania bilan- 
su dokonywano kosztem równowagi 
rynku wewnętrznego poprzez włączenie 
do eksportu coraz mniej opłacalnych 
towarów, a więc wzrostem kosztów w 
złotych pozyskiwania jednostki waluty 
obcej. 

W rozdziale tym autor omawia rów- 
nież zmiany wprowadzone do systemu 
finansowego handlu zagranicznego pod 
koniec lat sześćdziesiątych, a następnie 
kształtowanie się w wyniku tych zmian 
bilansu płatniczego w latach 1971—1981. 
Zmiany te miały przede wszystkim pod- 
nieść efektywność handlu zagraniczne- 
go i przeciwdziałać zjawiskom inflacyj- 
nym w gospodarce, powstałym w wy- 
niku wzrostu nakładów (wyrażonych w 
złotych) na eksport (str. 125). W tym 
celu na początku lat siedemdziesiątych 
wprowadzono przeliczniki, które po- 
zwalały na powiązania cen w walutach 
obcych z cenami wewnętrznymi dając 
tym samym podstawę do podejmowania 
decyzji w zakresie handlu zagraniczne- 
go oraz badania jego opłacalności. Prze- 
liczniki te były wielokrotnością kursów 
podstawowych walut obcych w złotych. 
Omawiana jest również rola bodźców 
finansowych korygujących lub  pobu- 
dzających mechanizm działania  prze- 
liczników oraz zmiany poczynione w 
tym zakresie w omawianym czasie. 
Wiele uwagi poświęcił autor omówie- 
niu znaczenia planowania jako waż- 
nego instrumentu kształtowania bilan- 
su. Analiza dotyczy niedostatków pla- 
nowania, jak również nieprzestrzegania 
pewnych jego zasad przez władze po- 


dejmujące decyzje w zakresie handlu 
zagranicznego. Pogląd swój autor opie- 
ra na zaistniałych różnicach między 
formalnie obowiązującymi zasadami w 
zakresie prowadzenia wymiany z zagra- 
nicą a faktycznie występującymi roz- 
bieżnościami. Na potwierdzenie tego J. 
Wesołowski przytacza wiele opinii pol- 
skich naukowców, którzy reprezentują 
podobny punkt widzenia (str. 139 i na- 
stępne). 

Wydawane corocznie przez Komisję 
Planowania przy Radzie Ministrów in- 
strukcje o sporządzaniu narodowych 
planów społeczno-gospodarczych zawie- 
rały szczegółowe zasady dotyczące dy- 
scypliny sporządzania planów handlu 
zagranicznego. Autor pisze: ,,..władze 
gospodarcze zawsze dysponowały dos 
statecznym zasobem danych do właści- 
wego wytyczania kierunków rozwoju 
wymiany, ustalania zakładanego stanu 
nierównoważenia obrotów w granicach 
możliwości wyrównania bilansu środka- 
mi nie powodującymi trudności płatni- 
czych w latach następnych. Stąd też 
ustalane plany płatnicze powinny być 
realne, a ich wykonanie, z uwagi na 
przyjętą zasadę dyrektywności, nie po- 
winno nastręczać trudności” (str. 139). 
Katastrofalne załamanie się możliwości 
wyrównania bilansu w Polsce autor wi- 
dzi w brakach systemu planowania oraz 
błędach popałnionych przez ludzi na 
etapie czynności planistycznych, jak i w 
procesie realizacji postawionych zadań 
planu. 


W rozdziale piątym prowadzone są 
rozważania nad kierunkami doskonale- 
nia metod kształtowania bilansu w wa- 
runkach obecnych trudności płatnie 
czych, przy uwzględnieniu założeń 
wprowadzanej reformy gospodarczej. 
Omówiono również rolę planowania 
oraz zadania władz odpowiedzialnych 
za sporządzenie planu bilansu płatni- 
czego i jego wykonanie. Autor zwra- 
ca uwagę na konieczność prowadzenia 
bieżącej analizy między wartością przy- 
chodów z tytułu towarów i usług a wy- 
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datkami, jakle trzeba ponieść z tvlu- 
łu spłat rat kredytów i odsetek. Czytel- 
nik znajdzie tu również szereg poglą- 
dów na temat granicy wzrostu zadłuże- 
nia prezentowanych przez wielu auto- 
rów zajmujących się tą problematyką. 
Szeroko została również omówiona ro- 
la rezerw w wyrównywaniu bilansu, 
jak również podjęto próbę ustalenia 
niezbędnej w naszych warunkach ich 
wysokości. „Zdajemy sobie sprawę — 
pisze autor — że mówienie o rezerwach 
obcych środków płatniczych w naszej 
wewnętrznej sytuacji ekonomicznej i 
trudnościach w wyrównywaniu bilan- 
su może być potraktowane jako brak 
realizmu czy niepotrzebne rozważania 
teoretyczne. Wydaje się jednak, że wła- 
śnie z uwagi na istniejącą sytuację na- 
leży mówić i o nich, i o konieczności 
ich utworzenia nawet wielkim wysił- 
kiem. Zdawać bowiem trzeba sobie 
sprawę, Że w przyszłości nie będzie 
można prowadzić właściwej polityki 
wyrównania, jeśli nie będzie odpowied- 
nich rezerw” (str. 197). Praca jest za- 
kończona wnioskami, których przestrze- 
ganie powinno zapewnić właściwe 
kształtowanie się bilansu płatniczego. 

Książka Jerzego Wesołowskiego jest 
pozycją wartościową i interesującą. 
Podkreślić należy aktualność porusza- 
nego tematu. W trudnej sytuacji gospo- 
darczej naszego kraju nie można dać 
gotowych recept na szybkie uporanie 
s.ę z dokuczliwym zadłużeniem. Wska- 
zanie jednak przez autora kierunków, 
na które należy skierować wysiłki w 
celu poprawy sytuacji płatniczej Pol- 
ski, należy uznać za godne podkreślenia. 
Układ rozdziałów wydaje się przejrzy- 
sty i spójny. 

Treść książki zawiera także wiele 
problemów dyskusyjnych. M. in. czy- 
telnik odczuwa duży optymizm autora 
dotyczący skuteczności proponowanych 


rozwiązań, które powinny zapewnić 
właściwe kształtowanie sę bilansu w 
warunkach wprowadzanej reformy go- 
spodarczej. Książka została oddana do 
druku w grudniu 1983 r. Od tego cza- 
su reforma gospodarcza znalazła bar- 
dziej widoczne odbicie w praktyce go- 
spodarczej. Uległy zmianie niektóre jej 
pierwotne rozwiązania w wyniku ko- 
rekt, jakie wprowadziło życie. Niestety 
arsenał środków, jakim dysponuje Cen- 
trum w obeonych warunkach naszego 
kraju, jest w dalszym ciągu mało sku- 
teczny. W wyniku tego ingerencja Cen- 
trum zamiast ulegać  zakładanemu 
zmniejszeniu, w niektórych dziedzinach 
nawet wzrasta. Prawdopodobnie uleg- 
nie to radykalnej poprawie po wprowa- 
dzeniu zmian przewidzianych do wdro- 
żenia po 1989 r. 

Kierunki poprawy sytuacji płatniczej 
naszego kraju zaproponowane przez 
autora we wnioskach nie wyczerpują 
oczywiście wszystkich istniejących 
dróg oddziaływania władzy na jednost- 
ki dokonujące wymiany z zagranicą. 
Realizacja postulatów przedstawionych 
we wnioskach wymaga, aby system 
„sygnałów wczesnego ostrzegania” uru- 
chamiany przy naruszaniu zakładanych 
proporcji mógł zostać przetworzony w 
kierunki skutecznego i szybkiego dzia- 
łania. Dlatego też wnioski autora wy- 
magają dalszych badań i weryfikacji. 

Recenzowana praca będzie niewątpli- 
wie szeroko wykorzystana. Stanowi bo- 
wiem obok wcześniej wydanych książek 
tego autora „Równowaga I wyrównanie 
bilansu dewizowego”, „Kurs waluty w 
gospodarce socjalistycznej” oraz „Sy- 
stem walutowy krajów RWPG” cenne 
źródło wiedzy dla ekonomistów i prak- 
tyków życia gospodarczego zajmujących 
się nie tylko problemami bilansu płat- 
niczego. 

JAN BEDNARSKI 


LIST DO REDAKCJI 


W sprawie kultury dyskutowania 


Redakcja „NOWYCH DRÓG” 
Warszawa 


Od wielu lat jestem czytelnikiem „Nowych Dróg”. Do zmiany dotychczasowego 
jednostronnego stosunku z pismem, a więc do napisania listu do redakcji zachę- 
ciła mnie pewna, zauważona przeze mnie, zmiana stylu redagowania „Nowych 
Dróg”. 

Obserwuję mianowicie z dużym zainteresowaniem od 2—3 lat wyraźny wzrost 
liczby połemik i dyskusji na łamach „Nowych Dróg”. Wystarczy tu wskazać na 
przewijającą się w kilkunastu ostatnich numerach pisma wymianę poglądów w 
trzech dziedzinach. Mam na myśli dyskusję nad artykułem Aleksandra Bocheń- 
skiego pt. „Porozumienie a zrozumienie” (nr 8/84), zapoczątkowaną artykułem Leona 
Brodowskiego (nr 11/84), dyskusję wokół problemów dialogu i wreszcie dyskusję 
wokół problemów reformy gospodarczej w związku z artykułem Bronisława Min- 
ca (nr 12/84). 

Za szczególnie wymagający podkreślenia uważam fakt, że w tych dyskusjach Re- 
dakcja użyczyła łamów pisma nie tylko członkom partii i marksistom, ale również 
przedstawicielom innvch orientacji światopoglądowych. Aleksander Bocheński za- 
czyna artykuł stwierdzeniem, że nie we wszystkim zgadza się „z polityką rządu 
ani ze wszystkimi posunięciami PZPR”. W dyskusji nad problemami dialogu wypo- 
wiada się prof. Leon Brodowski — działacz katolicki, a Redakcja partyjnego pisma, 
organu teoretycznego KC PZPR, drukuje jego kontrowersyjny artykuł w całości 
(na marginesie można by postawić pytanie, czy któreś z pism katolickich opubliko- 
wało w ostatnim czasie in extenso wypowiedź marksisty?). 

W ramach dyskusji nad tymi problemami wypowiadało się wiele osób. Obok gło- 
sów bardzo pryncypialnych (nie chciałbym używać słowa „dogmatycznych”) czyta- 
liśmy wypowiedzi autorów, szukających dróg kompromisu; obok poglądów prawdziwie 
marksistowskich w niektórych wypowiedziach pojawiały się tezy, które — jak mi sią 
wydaje — z marksistowskim sposobem analizy mają niewiele wspólnego. 

Bardzo pozytywnie oceniam ten nowy styl „Nowych Dróg”. Dyskusje i polemiki 
niezwykle ożywiają pismo. Istotne jest to, że „Nowe Drogi” przestają pełnić rolę 
organu zamieszczającego jedynie teksty oficjalne, wypowiedzi członków kierownictwa 
partii, czy też materiały dające obowiązującą wykładnię linii partii. Oczywiście 
„Nowe Drogi”, jako organ teoretyczno-polityczny KC PZPR, muszą pełnić i tę rolę. 
Jest to potrzebne działaczom partyjnym, szeroko pojętemu aktywowi partii i szero- 
kim rzeszom członków PZPR. Ale pismo nie powinno się do tej roli ograni- 
czać. 
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Nie wiem, czy takie jest zamierzenie Redakcji, ale ja od pewnego czasu dostrzegam 
podział każdego numeru na dwie części. Pierwsza jest tą właśnie częścią oficjalną, 
prezentującą stanowisko niejako w imieniu naczelnych insiancji partyjnych. Na 
podsiawie własnych doświadczeń, jeszcze raz podkreślam, że stanowi to istotną pomoc 
dla człoaków partii i działaczy partyjnych w interpretowaniu i uzasadnianiu polityki 
pariii. 

Natomiast druga część numeru — to właśnie problemy i dyskusje, gdzie prezen- 
towane są już różne poglądy i opinie, nie wszystkie i nie zawsze będące wyrazem 
pozlądów Redakcji ani tym bardziej kierownictwa partii. 

W moim środowisku spotkałem się z poglądem, że organ Komitetu Centralnego 
nie powinien takich tekstów publikować, że w „Nowych Drogach” powinny się uka- 
zywać wyłącznie teksty jednoznaczne, będące wyrazem poglądów kierownictwa par- 
tiii Nie podzielam tego twierdzenia. Uważam za bardzo cenny wkład Redakcji w 
realizację linii porozumienia właśnie w stwarzaniu płaszczyzny tego porozumienia 
i umożliwianiu dyskusji nad różnymi problemami, ważnymi dla Polski i Polaków. 
właśnie w partyjnym piśmie jest na to miejsce. W toku dyskusji i wymiany po- 
glądów kształtować się powinno prawdziwie marksistowskie, partyjne stanowisko. 

Godna podkreślenia jest też metoda prowadzenia dyskusji na łamach „Nowych 
Dróg”. Stanowi ona dobry przykład kultury dyskusji (z którą w Polsce ostatnio nie 
jest najlepiej, a przyk!tadów, choćby z ostatnich tygodni, przejawów antykultury 
dyskusji z łamów różnych innych pism, można by podać wiele). 

Mam nadzieję, że tego rodzaju płaszczyznę dyskusji (prowadzonej dalej w dobrym 
stylu) Redakcja będzie dalej umożliwiać. Sądzę, że dyskusje zarówno tu przeze 
mnie sygnalizowane, jak i nad innymi problemami będą dalej rozwijane. 

Wydaje mi się natomiast, że byłoby celowe (i pozwalam sobie tego rodzaju su- 
gestię zgłosić), gdyby Redakcja w bardziej wyraźny sposób rozdzielała te dwa różne 
rodzaje materiałów. W moim środowisku spotykam się bowiem z twierdzeniem, że 
wszystko, co „Nowe Drogi” jako organ KC publikują, nosi walor oficjalnej wykładni 
polityki partii. Mniej być może „wyrobieni” czytelnicy nie zawsze potrafią sami 
określić, co jest właśnie tym tekstem ważnym i ideologicznie słusznym, za który 
Redakcja ponosi w pełni odpowiedzialność, a co — głosem w dyskusji, będącym 
wyrazem osobistych poglądów autora. Sądzę, że wyraźniejsze określanie charakteru 
poszczególnych tekstów przez Redakcję pozwoliłoby tych nieporozumień uniknąć. 

Uważam również, że Redakcja powinna w szerszym zakresie uzupełniać niektóre 
wypowiedzi własnym komentarzem — w rodzaju not redakcyjnych. Przydałyby się 
one niejednokrotnie, dając możność poznania s.anowiska Redakcji w sprawach bar- 
dziej kontrowersyjnych. 

Moje zastrzeżenia budzi wreszcie czasami „szybkość” reakcji. Rozumiem, że „Nowe 
Drogi” są miesięcznikiem i prawdopodobnie cykl produkcyjny stawia pewne ograni- 
czenia, ale co to za polemika, gdy jej uczestnicy wypowiadają się na łamach pisma 
w 5—6-miesięcznych odstępach. Sądzę, że poprawa sy.uacji w tym zakresie nie 
jes: niemożliwa. 

Życzę Redakcji konsekwencji w dalszym rozwoju dotychczasowej linii pisma. Nie 
chodzi przecież tylko o to, by było ono ciekawsze i powszechniej czytane. Ważne jest 
przede wszystkim to, że tylko w toku dyskusji i polemik możliwy jest rozwój myśli 
i postęp społeczny oraz realizacja konkretnego celu, jakim jest ksziałtowanie pra- 
widłowej linii teore.ycznej i efektywnej polityki naszej partii. 


EDMUND KOZIERADZKI 
Łódź, styczeń 190G r. 
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Przed X Zjazdem PZPR 


Cele społeczne 
i zadania gospodarcze 


pięciolecia 1986 - 1990 


MARIAN WOŹNIAK 


Zasadniczym celem polityki społeczno-gospodarczej partii i socjalistycz- 
nego państwa jest tworzenie coraz lepszych warunków życia i rozwoju 
społeczeństwa. Może on być osiągany jedynie dzięki wzrostowi społecznej 
efektywności procesu gospodarowania. 

Dlatego głównym strategicznym celem Narodowego Planu Społeczno-Go- 
spodarczego na lata 1986—1990 winno być tworzenie i umacnianie zdolno- 
ści gospodarki narodowej do zrównoważonego i efektywnego rozwoju przy 
równoczesnym wzroście spożycia indywidualnego i i społecznego. 

Rozważając możliwe do osiągnięcia cele należy uwzględnić uwarunkowa- 
nia zewnętrzne ij wewnętrzne, zarówno polityczne, jak i społeczno-gospo- 
darcze. 

Dyskusja w społeczeństwie nad sprawami rozwoju kraju to proces cią- 
gły i ważny. Zadaniem partii jest, by nadzieje i społeczne chęci przekuć 
w działanie i uzyskać możliwie maksymalne — w danych warunkach — ce- 
le społeczne. 

W ubiegłym roku zostały przedstawione do społecznej konsultacji wa 
rianty rozwoju na najbliższą 5-latkę. Nie wracając do argumentacji i dys- 
kusji przypomnieć należy, że w jej efekcie Sejm uchwałą z 24 lipca 1985 r. 
dokonał wyboru wariantu. 

Można powiedzieć, że był to wybór godzący ekonomicznych romantyków, 
dążących do maksymalizacji dochodu narodowego, i chłodnych realistów 
wskazujących na ograniczenia i bariery oraz przestrzegających przed nad- 
miernie ambitnymi i napiętymi zadaniami, a więc nierealnymi. 


Wykonanie zadań planu trzyletniego 1933—1985 


Trzeba tu przypomnieć, że ważnym momentem przywracającym sens 
dyskusjom o perspektywie była pomyślna realizacja zadań planu trzy» 
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letniego na lata 1983—1985, nazywanego niekiedy planem stabilizacji. W 
okresie tym kraj został wyprowadzony z głębokiego załamania gospodar- 
czego. Nastąpił proces społecznej konsolidacji i zaczęliśmy, obok codzien- 
nych trudności, wyraźniej dostrzegać konieczność określenia celów bar- 
dziej długofalowych i ambitniejszych. 

Pamiętając końcowe miesiące 1981 r. i początek 1982 r. — rozregulo- 
wanie procesów produkcyjnych, glęboki regres w wydobyciu węgla, wiel- 
ki zakres zaopatrzenia kartkowego ludności — należy szczególnie pozytyw- 
nie ocenić wykonanie planu trzyletniego, które przebiegało — pamiętajmy 
— przy niekorzystnych uwarunkowaniach zewnętrznych, związanych z re- 
strykcjami ekonomicznymi ze strony USA i niektórych rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych. 

W okresie tym zrealizowane zostały założenia w produkcji przemysło- 
wej, chociaż struktura jej odbiegała od założeń. Łącznie w okresie trzech lat 
produkcja przemysłowa osiągnęła wzrost (w cenach stałych) 16,3 proc.. 
tj. na poziomie górnej granicy założonej w NPSG. Na niższym niż założono 
poziomie realizowano zadania w przemysłach: metalurgicznym, chemicz- 
nym I mineralnym, co może mieć wpływ na zaopatrzenie materiałowo-su- 
rowcowe gospodarki w przyszłej pięciolatce. 

"Łącznie w przedsiębiorstwach  budowlano-montażowych  osiagnięto 
wzrost w planie trzyletnim o 17,1 proc., przy zakładanym — 12,4 proc., na 
co duży wpływ miało rozszerzenie frontu inwestycyjnego. 


W ciągu trzech lat nastąpił wzrost budownictwa mieszkaniowego o 3,1 
proc. (103,1) przy zakładanej w NPSG dynamice 84,6—107,7 proc. 


Nie został w pełni zrealizowany plan przekazywania do eksploatacji 
obiektów użyteczności publicznej. Jednakże łącznie w latach 1981—1985 od- 
dawano w szpitalach średnio rocznie powyżej 5 tys. łóżek, padczas gdy w 
latach 1976—1980 średnio ok. 3,2 tys. łóżek. Również więcej oddawano 
szkół i pomieszczeń do nauki. Dodać jednak należy, że wzrasta liczba szpi- 
tali będących w remoncie, a w oświacie szybciej wzrasta liczba młodzieży 
w wieku szkolnym. 


W .rolnictwie utrzymują się korzystne tendencje w chowie zwierząt go- 
spodarskich, skupie żywca i zbóż konsumpcyjnych. 

W handlu zagranicznym nadal jest niska realizacja eksportu do II ob- 
szaru płatniczego. Łącznie eksport (liczac w cenach stalych) w okresie 
trzech lat wzrósł o 23,7 proc., przy założonym w NPSG —. 22,8 proc., 
przy czym znacznie przekroczono plan do I obszaru płatniczego (prawie o 
15 pkt.), natomiast eksport do II obszaru płatniczego był o 13,3 pkt. niższy 
niż planowano. 


Import z obu obszarów (licząc w cenach stałych) znacznie przekroczo- 
no (o 7,3 pkt.). 

Mimo niezadowalających jeszcze efektów, mamy do czynienia z pozy- 
tywną tendencją poprawy efektywności gospodarowania. Dowodem tego są 
następujące zjawiska, jakie kształtowały się w ostatnim roku (1985) planu 
trzyletniego: 

— wzrost produkcji w przemyśle uzyskano głównie przez wzrost wy- 
dajności pracy (o 4,4 proc.) przy spadku zatrudnienia, w budownictwie zaś 
przy wzroście wydajności pracy (o 3 proc.) i nieznacznym wzroście zatrud- 
nienia (o 0,8 proc.); 


i) 


_ — utrzymuje się znacznie wyższy wzrost przeciętnych płac w stosunku 
do wzrostu wydajności i wynosi odpowiednio w przemyśle 19,7 proc. i 4,4 
proc., a w budownictwie 19,4 proc. i 2,7 proc.; 

— nadal niewłaściwie wykorzystywany jest czas pracy. Tygodniowy 
czas pracy w czasie normalnym był nieco krótszy niż w 1984 r. i wy- 
nosił w przemyśle 32,9 godziny. Nadal, podobnie jak w okresie ostatnich 
trzech lat, wzrasta liczba godzin nadliczbowych (w porównaniu do 1984 r. 
wzrost o 14,1 proc.), a poza ruchem ciągłym o 17,8 proc.; 

— w transporcie kolejowym zmniejszyła się przeciętna liczba wagonów 
załadowywanych w ciągu doby (o 854 wagony), wydłużył się czas trwania 
obrotu wagonu towarowego; 

— w transporcie samochodowym obniżył się współczynnik gotowości te- 
chnicznej z 0,759 w 1984 r. do 0,744 w 1985 r., spowodowany głównie prze- 
stojami samochodów i ciągników na skutek zwiększenia obsług techni- 
cznych, napraw bieżących i głównych oraz braku części zamiennych; 

.— w zakresie gospodarki materiałowej w 1985 r. odnotowano niewielki 
wzrost dostaw 29 podstawowych grup surowców i materiałów o 0,1 proc. 
Szacuje się, że w okresie trzech lat materiałochłonność zmniejszyła się w 
przemyśle o 6,3—6,5 proc. przy zakładanej w programie oszczędnościowym 
5,7—6,3 proc., w budownictwie o 6 proc., co można uznać za pewien postęp; 

— w 1985 r., w porównaniu z 1984 r., wzrosło zużycie energii elektrycz- 
nej o 4,3 proc., w tym w przemyśle o 4,2 proc., u odbiorców bytowo-komu- 
nalnych o 4,3 proc. Łącznie w okresie trzech lat energochłonność obniżyła 
się o 5—6 proc., przy zakładanej obniżce o 7,2—8,8 proc., a więc niezado- 
walająco; — materiałochłonność i energochłonność dochodu narodowego 
wg wstępnych szacunków obniżyły się o 2—3 proc., a społeczna wydajność 
pracy wzrosła o 13—14 proc., przy zakładanej 10—12 proc.; 

— w inwestycjach następuje powoli poprawa w strukturze nakładów 
(wzrost nakładów na roboty budowlano-montażowe bvł o połowę mniej- 
> niż na zakup maszyn i urządzeń), zmniejsza się liczba nowych placów 

udów. 

— w budownictwie mieszkaniowym w dalszym ciągu są zbyt długie rze- 
czywiste cykle budowy i stale zwiększające się umowne cykle (w 1982 r. 
— 14,5 m-ca, w 1983 r. — 18,1 m-ca, w 1984 r. — 21,4 m-ca i w 1985 r. 
21,7 m-ca). Zbyt szybko rosną bezpośrednie ceny kosztorysowe metra kwa- 
dratowego powierzchni użytkowej, udział zaś kosztów własnych w war- 
tości sprzedaży zwiększył się z 84,4 proc. w 1984 r. do 85,7 proc. w 1985 r. 
(koszty rosły szybciej niż wartość sprzedaży); 

— pogarsza się rytmiczność wykonania zadań w przemyśle, szczególnie 
na przełomie I i II półrocza, oraz w budownictwie, szczególnie mieszkanio- 
wym w miesiącu grudniu (w 1983 r. — 23,5 proc. efektów rocznych, w 
1984 r. — 25,7 proc., w 1985 r. — 28,3 proc.). 


Uwarunkowania społeczno-gospodarcze w latach 1986—1990 


Ocena wykonania zadań, skala ich napięcia i ocena możliwości sterowa- 
nia muszą być podstawą założeń na lata 1986—1990. 
- Do X Zjazdu zagadnienia te będą zapewne przedmiotem bardzo ożywio= 
nej dyskusji. Podstawą dyskusji będą głównie tezy zjazdowe, a także mate- 
riały analityczne, związane z pracami nad problemami 5-latki. Analizując. 
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możliwości naszego rozwoju w latach 1986—1990 nie można zapomnieć o 
uwarunkowaniach, które będą miały wpływ ograniczający nadmiernie 
optymistyczne prognozy czy oczekiwania. 

Gospodarka nasza wymaga szybkiego podnoszenia organizacyjnej 
sprawności zarówno w odniesieniu do funkcjonowania przedsiębiorstw, jak 
i działania centrum. Zarządzanie przedsiębiorstwami nie jest najmocniej- 
szą stroną naszej gospodarki, a słabość tę podkreśla zarówno niedorozwój 
zaplecza naukowego, jak też odejście całej generacji kierowników go- 
spodarki w okresie 1980—1985 i niemożność szybkiego ich uzupełnienia. 

Lata 1986—1990 będą również okresem, w którym wystąpi najniższy 
w ,40-leciu przyrost liczby ludności w wieku produkcyjnym. Wyniesie on 
około 340 tysięcy osób, co w porównaniu z 1,6 mln w latach 1971—1975 
czy 1,2 mln w 1976—1980 stanowi drastyczne zmniejszenie. Jeśli dodamy 
do tego powszechne dzisiaj wołanie o dodatkową siłę roboczą, to można so- 
bie wyobrazić, jaki to będzie (który już się zaczyna) wstrząs dla sposobu 
myślenia kierowników przedsiębiorstw. Należy tu dodać, że towarzyszyć 
temu będzie wyż młodzieży w wieku szkolnym (rzędu 750 tysięcy) oraz 
znaczny wzrost liczby i udziału emerytów. 

Dodatkowym ogranicznikiem będzie niewielki, bo około 2-proc. przyrost 
dostaw paliw, podstawowych surowców i materiałów. 

. Ogranicza możliwości rozwoju wysoki stopień zużycia i starzenia się 
majątku. trwałego. Jest on co prawda bardzo zróżnicowany, budynki i bu- 
dowle są mniej zużyte, zaś park maszynowy bardziej, chociaż w sposób nie- 
równy w poszczególnych branżach. W lata osiemdziesiąte weszliśmy jednak 
z parkiem obrabiarkowym znacznie odmłodzonym, nawet w stosunku do 
rozwiniętych krajów Europy Zachodniej, ale pogorszył sytuację niski sto- 
pień jego wykorzystania. | 

W wielu rejonach kraju barierą rozwojową stają się zagrożenia ekolo- 
giczne, spowodowane nadmiernym zanieczyszczaniem wód, emisją gazów, 
złym stanem sanitarnym lasów. Zagrożenia te dotyczą głównie wielkich 
aglomeracji miejskich. | | 

Istotnym elementem ograniczeń rozwojowych jest obsługa zadłużenia 
zagranicznego Polski, która zmniejsza możliwości importu szczególnie nie- 
zbędnego dla przemysłu. | 

Tak wiele barier może budzić wątpliwości co do możliwości ich pokona- 
nia i uzyskania szansy przyspieszenia rozwoju. Toteż trzeba wyraźnie 
stwierdzić, że Polska posiada wystarczające możliwości, aby uzyskać po- 
stęp, zależy to jednak od pracy całego społeczeństwa, od jej organizacji i-od 
efektywniejszego niż dotąd wykorzystania posiadanego potencjału. 


Efektywność gospodarowania 


Poprawa efektywności gospodarowania winna przejawiać się w lepszej 
organizacji procesów produkcyjnych, racjonalizacji zatrudnienia i pełnym 
wykorzystaniu czasu pracy, w znacznym podniesieniu sprawności procesów 
inwestycyjnych i modernizacyjnych, lepszej eksploatacji maszyn oraz w 
poprawie jakości wyrobów. Wykorzystanie tych czynników ułatwiłoby 
większy eksport, a zatem zwiększyłoby możliwości spłaty odsetek i szansę 
na wykorzystanie światowych osiągnięć techniki i technologii. 
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„XXIII Plenum KC PZPR zaleciło rządowi przygotowanie kompleksa- 
wego programu działań na rzecz obniżenia cnergo- i materiałochłonności 
gospodarki, który stanowić będzie integralną część NPSG na lata 
1986—1990. am | z 

O wzroście społecznej efektywności gospodarowania w powyższym 
stopniu zadecyduje sprawność procesów inwestycyjnych i gospodarki ma- 
jątkiem trwałym. Niezbędna jest tu zdecydowana i wysoka koncentracja 
środków zapewniająca szybkie efekty z inwestycji kontynuowanych. Trze- 
ba również, konsekwentniej niż dotychczas, ograniczać rozpoczynanie no- 
wych inwestycji o długich cyklach realizacji i o wysokim udziale robót 
budowlano-montażowych. a | | 

W całości nakładów inwestycyjnych musi zwiększać się udział inwesty- 
cji odtworzeniowo-modernizacyjnych, gdyż tylko w ten sposób przy obec- 
nych uwarunkowaniach wewnętrznych i zewnętrznych można skutecz- 
nie ograniczać dekapitalizację majątku produkcyjnego. | 

Gospodarka narodowa, chociaż nie bez trudności, wychodzi z załama- 
nia i przystosowuje się w znacznym stopniu do nowych trudniejszych wa- 
runków funkcjonowania i rozwoju. Oznacza to, że w ramach powszechnie 
znanych uwarunkowań gospodarowania istnieją nie do końca wykorzy- 
stane możliwości nie tylko ilościowego, ale również jakościowego postępu. 

Ekstensywne gospodarowanie ma swoje korzenie również w społecz- 
nym myśleniu, którego sens sprowadza się do tego, że więcej to lepiej. Za- 
patrzenie na wzorce konsumpcji i jej poziom w niektórych najwyżej roz- 
winiętych krajach Europy i świata utrudnia niekiedy dostrzeganie szans na 
niepozorne, ale skuteczne działania na rzecz poprawy warunków życia. 
Strategia jakościowego rozwoju, wynikająca z myślenia o przyszłości, za- 
kłada aktywne wspieranie inicjatyw społecznych, które w ramach istnie- 
jących, realnych warunków tworzą przesłanki poprawy bytu społeczeń- 
stwa. 

Szczególnie godna poparcia jest tu inicjatywa PRON Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole. 

Lokalne inicjatywy, tworzenie zakładowych zespołów gospodarczych, 
podejmowanie działalności gospodarczej przez stowarzyszenia społeczno- 
-zawodowe, wszystko to ma przekształcić gotowość wzięcia sprawy po- 
prawy warunków życia we własne ręce w możliwość racjonalnego działa- 
nia w ramach strategii jakościowego rozwoju. Zawsze można znaleźć mo- 
żliwości lokalnej poprawy własnej sytuacji. Trzeba aktywność gospodar- 
czą wyprowadzić z ram własnej rodziny na szersze pole i stworzyć nowe 
możliwości ujawniania się ekonomicznej inicjatywy w zakładzie pracy. 
Nadrzędnym celem tych działań jest przekształcenie wielu słusznych po- 
trzeb społecznych, niemożliwych do zaspokojenia w skali gospodarki na- 
rodowej, w motywy innowacyjnego, przedsiębiorczego, lepszego gospoda- 
rowania w skali lokalnej. W ten sposób można pogodzić ambitne cele spo- 
łeczne z twardymi realiami gospodarczymi. 


. Racjonalizacja zatrudnienia 
W latach 1986—1990 przyrost ludności w wieku produkcyjnym wynie- 
sie około 340 tys. osób. Dodatkowy przyrost siły roboczej może wynikać 
z aktywizacji zawodowej części emerytów. i rencistów oraz kobiet przeby- 


wających na urlopach wychowawczych. W sumie wiec można liczyć na 
przyrost zasobów siły roboczej w wysokości około 600 tys. osób. Nastąpi od- 
młodzenie zasobów w wyniku przyrostu dużej liczby osób w wieku 18— 
—44 lata. Rynek pracy i gospodarkę zasili ponad 1,8 mln absolwentów 
szkół dziennych ponadpodstawowych. Tak znaczny dopływ młodej i wy- 
kwalifikowanej siły roboczej będzie potencjalnym czynnikiem dynamizu- 
jącym rozwój naszej gospodarki. 

Zmiany w poziomie i strukturze zatrudnienia muszą być ściśle związane 
z takimi działaniami podnoszącymi efektywność gospodarowania czyn- 
nikiem ludzkim, jak porządkowanie norm i organizacji pracy, maksymalne 
wykorzystywanie nominalnego czasu pracy, zmniejszanie fluktuacji kadr, 
poprawa warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. 

Kierownictwa zakładów i samorządy pracownicze powinny w sżerszym 
zakresie stosować brygadowy system płacy, atestację stanowisk pracy oraz 
dorobek nauki organizacji i zarządzania. 

„Należy we wszystkich środowiskach społecznych częściej eksponować 
zasady i normy etyki zawodowej, wskazywać na konieczność jej upow- 
szechniania w praktyce. W kształtowaniu właściwego etosu pracy należy 
podkreślać znaczenie takich walorów, jak solidność, dyscyplina, odpowie- 
dzialność, gospodarność, zapobiegliwość” — stwierdza się w uchwale Biura 
Politycznego KC PZPR w sprawie nasilenia działań na rzecz oszczędnego 
gospodarowania oraz walki z marnotrawstwem. 

Ważną formą twórczej aktywności załóg pracowniczych powinien — jak 
stwierdza uchwała XXIII Plenum KC PZPR — stać się rozwój socjalistycz- 
nego współzawodnictwa pracy na rzecz dobrej, efektywnej SRA za- 
dań gospodarczych. 

Doskonalona musi być polityka wobec kadr kierowniczych. Jej cele, : za- 
sady i instrumenty zostały określone w „Głównych założeniach polityki 
kadrowej PZPR” przyjętych na XIII Plenum KĆ PZPR w październiku 
1983 r. Ważną rolę w tworzeniu przesłanek wzrostu roli kadry kierowni- 
czej odegrać winien opracowywany obecnie państwowy system kadrowy 
i status dyrektora przedsiębiorstwa państwowego. 


Postęp naukowo-techniczny 


Ważne znaczenie dla rozwoju społeczno-gospodarczego Polski w latach 
1986—1990 będzie miała konsekwentna realizacja programu współpracy 
naukowo-technicznej krajów wspólnoty socjalistycznej do 2000 r., przyję- 
tego na 41 Sesji RWPG. Jesteśmy zdecydowani w pełni wykorzystać szan- 
sę, jaką stwarza ten program, na przełamywanie barier wzrostu gospodar- 
czego, na aktywizację jakościowych czynników naszego rozwoju. 

Priorytetowym zadaniem pięciolatki jest poprawa sprawności realizacji 
pełnych cykli postępu technicznego — od idei nowatorskiej do oszczęd- 
niejszego. tańszego nowego wyrobu. Nie stać nas na równoczesne rozwija- 
nie wszystkich dziedzin nauki i techniki. Wyodrębniono już dziedziny. pre- 
(erowanego postępu naukowo-technicznego. Są to: 

— rozwój zastosowań i produkcji robotów przemysłowych jako pod- 
stawy uwalniania ludzi od prac zagrażających ich życiu i zdrowiu, szer- 
szej mechanizacji i automatyzacji prac ciężkich i niebezpiecznych, 
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— stworzenie bazy rozwoju wyrobów i techniki elektronicznej dla po- 
wszechnego korzystania z możliwości mikioinformatyki w kształceniu po- 
litechnicznym młodzieży oraz upowszechnieniu informatyki w gospodarce 
narodowej, 

— zastosowanie biotechnologii do lecznictwa, rolnictwa, przemysłu spo- 
żywczego, ochrony Środowiska. 

Równocześnie z koncentracją sił i środków na wybranych kierunkach ba- 
dań podstawowych, rokujących największe nadzieje na podniesienie efek- 
tywności gospodarowania i poprawę jakości życia, przewiduje się zastoso- 
wanie mechanizmów ekonomicznych sprzyjających rozwojowi ruchu ra- 
cjonalizatorskiego i wynalazczego. Brak poszanowania ludzi twórczych, 
mnożenie sztucznych barier i utrudnień wynikających z zawiści będą kon- 
sekwentnie zwalczane, gdyż w ostatecznym rachunku wzmacniają one iner- 
cję, sprzyjają ekstensywnemu gospodarowaniu i obiektywnie rzecz biorąc 
ciągną nas wstecz. 

Dziś nikt nie uzyska korzystnych cen za wyroby pozbawione wkładu 
najnowszej myśli naukowca lub inżyniera. Rozwój nauki i postępu tech- 
nicznego nie jest daniną na rzecz licznych środowisk sfery nieproduk- 
cyjnej, lecz warunkiem niezbędnym zwiększenia efektywności gospodaro* 
wania. Sprzyjać mu będzie rozdzielenie nakładów na wybrane kierunki 
postępu naukowo-technicznego pomiędzy poszczególne kraje RWPG. W 
ostatecznym efekcie umocnienie socjalistycznej integracji ekonomicznej 
powinno zaowocować poprawą jakości i konkurencyjności krajowej pro- 
dukcji. 

Reforma gospodarcza 


Istotnym instrumentem osiągania celów społecznych i realizacji zadań go- 
spodarczych jest nowy system funkcjonowania gospodarki tworzony w 
wyniku reformy gospodarczej zainicjowanej przez naszą partię, przez IX 
Zjazd. Partia zdecydowanie opowiada się za reformą, za dalszym umacnia- 
niem koncepcyjno-strategicznej funkcji centrum i rozszerzaniem samo- 
dzielności przedsiębiorstw i innych podmiotów gospodarczych, za wzrostem 
odpowiedzialności wszystkich uczestników procesu gospodarowania za ja- 
kość produkcji, efektywność gospodarowania, równowagę ekonomiczną, 
a szczególnie rynkową, oraz warunki życia załóg pracowniczych i całego 
społeczeństwa. Ważną rolę w realizacji „kierunków reformy gospodarczej” 
odegrała Krajowa Narada Party jne-Gospodarcza w Poznaniu, która okre= 
śliła kierunki umacniania i rozwoju nowego systemu funkcjonowania: go- 
spodarki narodowej w latach 1986—1990. 

Przesłanką pełnego, umiejętnego wykorzystania zalet socjalistycznego 
sposobu produkcji jest umacnianie i rozwój nowego systemu funkcjono- 
wania gospodarki narodowej, którego zadaniem jest harmonijne kojarze- 
nie interesów ogólnospołecznych z interesami załóg pracowniczych i po- 
szczególnych pracowników. Umocnienie jedności interesów, przy całym ich 
zróżnicowaniu, wymaga odrzucenia zarówno centralizmu biurokratyczne- 
go, prowadzącego do woluntarystycznego administrowania gospodarką, jak 
i błędnie rozumianej samorządności załóg przedsiębiorstw prowadzącej 
do samowoli, żywiołowości rozwoju i atomizacji gospodarki. 

Uważamy, że planowanie centralne powinno polegać na czynnym okre- 
ślaniu tempa i głównych kierunków rozwoju gospodarki narodowej. Plan 
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aktywny oznacza nadrzędność strategii ogólnogospodarczej kierującej się 
wymogami nie tylko bieżącej równowagi, ale również równowagi docelo- 
wej, opartej na potrzebach harmonijnego rozwoju, na tendencjach postępu 
naukowo-technicznego, na dynamice potrzeb społecznych i przyszłej ich 
strukturze oraz możliwościach realizacji planu. W tym właśnie powinna 
wyrażać się nadrzędność centralnego planowania. Realizacji tej winny słu- 
żyć mechanizmy finansowo-ekonomiczne oraz kompetencja właściwych 
struktur organizacyjnych państwa. 

Partia opowiada się, jak stwierdza się w projekcie Programu PZPR, za 
ukształtowaniem i upowszechnieniem presji ekonomicznej na rzecz racjo- 
nalnego gospodarowania. Za pełniejszym wykorzystaniem czynników pro- 
dukcji, a szczególnie za oszczędnością, dyscypliną pracy i produkcji, lep- 
szym wykorzystaniem czasu pracy, umocnieniem motywacji do wydajnej 
pracy, wzrostem zapotrzebowania przedsiębiorstw na postęp naukowo- 
-techniczny. Wszystko to musi prowadzić do obniżania społecznych kosztów 
produkcji, do spadku inflacji, która utrudnia i opóźnia zreformowanie go- 
spodarki narodowej. 


Równowaga gospodarcza 


Umacnianie równowagi gospodarczej, a szczególnie pieniężno-towarowej, 
ma istotne znaczenie nie tylko stricte gospodarcze, ale również społecz- 
no-polityczne, Państwo powinno kształtować tę równowagę przez jednocze- 
sne oddziaływanie na podaż i popyt. Największe znaczenie będzie miał 
oczywiście wzrost produkcji i podaży dóbr i usług, polepszenie jej jakoś- 
ci, dostosowywanie poziomu i struktury podaży do zmieniających się po- 
trzeb i efektywnego popytu. Szczególnie ważne znaczenie ma przywróce- 
nie właściwych proporcji między przyrostem produkcji, wydajności pracy 
a płacą. Dotychczasowa praktyka wykazuje, jak wielkie bariery są w po- 
stępie organizacyjnym i wdrażaniu postępu technicznego. Jeśli nie przeła- 
miemy tych barier i nie dokonamy jakościowego postępu — efekty będą 
społecznie nieaprobowane. Decydującvm czynnikiem muszą się tutaj stać 
ludzie, zarówno instancje partyjne w przedsiębiorstwach, jak i kadra kie- 
rownicza. 

Ważne znaczenie dla kształtowania się popytu ludności i równowagi ryn- 
kowej będzie miała — z jednej strony — polityka dochodowa państwa 
wobec ludności, a z drugiej — przedsiębiorstw wobec załóg pracowniczych. 
W następstwie właściwej polityki dochodowej i cenowej poprawiać się po- 
winna sytuacja w poszczególnych segmentach rynku, aż do osiągnięcia 
pełnych równowag cząstkowych we wszystkich ważnych segmentach ryn- 
ku. 

Wzrost stabilności rynku będzie ograniczał nieracjonalne i nadmierne w 
stosunku do potrzeb zakupy na rzecz ich planowania i gromadzenia fundu- 
szy nabywczych przez celowe oszczędzanie. 

Indywidualne korzyści wynikające z poprawy równowagi rynkowej będą 
z pewnością przekształcać się w pozytywne efekty w skali przedsiębiorstw 
i całej gospodarki narodowej, stając się silnym czynnikiem motywującym 
wydajną pracę. 

'Rozbudzone potrzeby i aspiracje będą mogły, zakładając inne również 
działania, przekształcać się w pozytywne motywacje pracy. 
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Jednym z podstawowych dylematów bieżącej pięciolatki jest to, w jakim 
stopniu można będzie skierować planowany przyrost produkcji na rynek 
wewnętrzny, a na ile trzeba będzie dynamizować eksport, aby spłacać za- 
dłużenie oraz pozyskiwać dewizy na import zaopatrzeniowy. Współpraca 
z krajami RWPG częściowo stępia ostrość tego wyboru, gdyż obejmuje 
nie tylko wymianę towarową, lecz również współpracę przy projektowaniu 
nowych wyrobów, wspólne opracowywanie nowoczesnych technologii ich 
produkcji, kooperację przy ich wytwarzaniu oraz współdziałanie w sprze- 
daży na rynkach państw trzecich. Do świadomości społecznej nie dociera 
z pełną ostrością konieczność proeksportowej orientacji gospodarki. Świad- 
czy o tym zachowanie przedsiębiorstw i ich decyzje. Wymowną ilustracją 
stosunku do eksportu jest fakt, że w grupie eksporterów, którą tworzy po- 
nad 48 proc. ogółu przedsiębiorstw przemysłowych, zaledwie 100 przedsię- 
biorstw daje 40 proc. eksportu tej grupy. Dalszy rozwój kraju wymaga in- 
tensyfikacji międzynarodowych powiązań handlowych i przełamania irra- 
cjonalnej niechęci wobec eksportu. 

Tworzenie klimatu społecznego sprzyjającego rozwojowi eksportu wy- 
maga poprawy równowagi towarowo-pieniężnej na rynku krajowym. 
Wówczas łatwiej jest zademonstrować znaczenie uzupełniającego importu 
konsumpcyjnego w podnoszeniu jakości życia. Wstępnym warunkiem po- 
godzenia racji krajowego konsumenta i producenta z wymogami współpra- 
cy międzynarodowej jest skierowanie energii społecznej na walkę z mar- 
notrawstwem i o oszczędność na każdym stanowisku pracy i w każdym go- 
spodarstwie domowym. Jedynie intensywne gospodarowanie dobitnie 
wskazuje na pozorność dylematu: produkcji na potrzeby kraju czy na 
eksport. Wystarczy, by była to produkcja o wysokiej jakości, poszukiwana 
i tania, a znajdzie zbyt na każdym, najbardziej nawet konkurencyjnym 
rynku. Podniesienie trwałości wyrobów jest równoznaczne ze zmniejsze- 
niem nacisku na ich ilościowy przyrost. Jakość wyrobów jest syntetycz- 
nym miernikiem stosunku do pracy, zewnętrznym wyrazem umiejętności, 
wiedzy, chęci i możliwości dobrej roboty. 


Przedłużenie trwałości już produkowanych wyrobów jest równoznacz= 
ne ze zwiększeniem ich ilości. Za wyroby o podwyższonych wartościach 
użytkowych, o lepszej jakości konsumenci są skłonni zapłacić wyższe ceny. 
Mechanizm ekonomiczny zachęcający do wdrażania postępu technicznego 
i poprawy jakości wyrobów musi być wspierany przymusem odchodzenia 
od rutyny. Najskuteczniejszą metodą równoczesnej poprawy równowagi 
towarowo-pieniężnej i jakości produkcji jest modernizacja aparatu wy- 
twórczego. Oznacza ona harmonijne łączenie przyrostu podaży,, bieżącej 
produkcji z działalnością inwestycyjną polegającą na wymianie części apa- 
ratu wytwórczego. Przewiduje się zatem szybszą dynamikę wzrostu 6 
pów maszyn i urządzeń niż nakładów inwestycyjnych ogółem. ! 

Trudnym, ważnym i pilnym zadaniem jest przywracanie równowagi in- 
westycyjno-zaopatrzeniowej. Skala zamrożenia i zaangażowania inwesty- 
cyjnego jest relatywnie duża, a możliwości dostaw dóbr inwestycyjnych 
i wzrostu zaopatrzenia w surowce i materiały niezwykle ograniczone. Nie- 
zbędne jest więc aktywne wzajemne dostosowywanie popytu inwestycyj- 
nego i podaży dóbr (i usług) inwestycyjnych. Możliwości rozwojowe przed- 
siębiorstw wynikać muszą przede wszystkim z bieżącej i długofalowej efek- 
tywności gospodarowania, a tylko w określonych przypadkach z preferen- 
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eji centrum wyrażających się w polityce finansowej, zaopatrzeniowej, kre- 
dytowej, cenowej. Takie podejście zapewni lepszą selekcję przedsięwzięć 
z punktu widzenia rachunku efektywności. Trzeba będzie doinwestować 
przedsiębiorstwa wykonawstwa inwestycyjnego i zwiększyć presję ekono- 
mieżną w kierunku lepszego wykorzystania ich zdolności produkcyjnych. 


Podstawowe założenia projektu programu rozwoju 
na lata 1986—1990 


Uwzględniając wnioski płynące z wcześniej przedstawionego  rozu- 
mowania można przybliżyć wstępne założenie projektu rozwoju naszej 
gospodarki w latach 1986—1990 wynikające z aktualnego stanu prac. Ma- 
teriały te winny być przedmiotem szerokiego zainteresowania społecznego 
i zaangażowania w dyskusję prowadzącą do znalezienia dróg najlepszej 
realizacji zadań społecznych, a następnie determinacji w ich realizacji. 

Głównym strategicznym celem NPSG na lata 1986—1990 jest two- 
rzenie i utrwalanie zdolności gospodarki do zrównoważonego i efek- 
tywnego rozwoju, jako przesłanki niezbędnej dla zapewnienia trwałej po- 
prawy warunków życia społeczeństwa. 


Rozwój przemysłu 


Zakłada się, że możliwy wzrost produkcji przemysłu uspołecznionego w 
S-lecjiu wyniesie około 16,4 proc. (3.1 proc. średnio rocznie). Najszybsze 
tempo tozwoju osiągną takie gałęzie i branże, jak np.: przemysł maszynowy 
wzrost o ok. 26 proc. — w tym elektrotechniczny i elektroniczny o 32 proc., 
przemysł chemiczny ok. 23 proc.. przemysł mineralny o ok. 21 proc. W 
przemyśle lekkim przewidywany jest wzrost produkcji o ok. 16 proc. i w 
przemyśle spożywczym o ok. 12 proc. Natomiast produkcja przemysłu me- 
talurgicznego wzrośnie o ok. 7 proc. i przemysłu paliwowo-energetycznego 
o ok. 8 proc., w tym przemysłu energetycznego o ok. 20 proc. Przewiduje się 
wyższy od ogólnego wzrost produkcji drobnej wytwórczości, tj. o ok. 25 
proc. w pięcioleciu (średnio rocznie 4,6 proc.). Wartość produkcji budowni- 
ctwa ulegnie zwiększeniu w okresie pięciolecia o ok. 15—20 proc. W łącz- 
ności nastąpi przyłączenie ok. 750 tys. nowych abonentów telefonicznych, 
tj. o ponad 40 proc. więcej niż w latach 1981—1985. Wzrost globalny pro- 
zai rolnictwa określa się w 5-leciu o ok. 10 proc., przy nieco szybszym 
wzroście produkcji zwierzęcej w stosunku do roślinnej. 

Założenie wyższego tempa wzrostu produkcji w niektórych gałęziach 
i branżach wynika z położenia silnego akcentu w NPSG na wiodące współ- 
cześnie dziedziny produkcji przemysłowej. Relatywnie szybszy wzrost pro- 
dukcji przemysłu elektronicznego i elektrotechnicznego stworzyć powi- 
nien warunki do elektronizacji wyrobów przemysłowych i technologii oraz 
automatyzacji procesów wytwórczych. Szybciej rozwijać się będzie baza 
techniczno-technologiczna elektronizacji, w tym zwłaszcza produkcja no- 
woczesnych materiałów, elementów i podzespołów technologicznych. Roz- 
szerzy się zakres zastosowań nowoczesnych wyrobów elektronicznych, mię- 
dzy innymi w automatyzacji transportu, w przemyśle maszynowym, hut- 
nictwie i energetyce, a także w sprzęcie gospodarstwa domowego. W prze- 
myśle elektromaszynowym szczególnie szybko wzrośnie w 5-leciu pro- 
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dukcja wysokowydajnych maszyn i urządzeń, w tym również takich urzą- 
dzeń nowoczesnej techniki, jak nowe generacje obrabiarek, manipulatory 
i roboty przemysłowe oraz tzw. elastyczne systemy obróbcze. Przystąpimy 
także do modernizacji samochodów osobowych i dostawczych, mając na 
uwadze konieczność obniżenia ich materiałochłonności oraz zmniejszenie 
zużycia paliw. 

Relatywnie szybszy rozwój przemysłu chemicznego realizować siłę bę> 
dzie przede wszystkim w branżach pracujących na rzecz poprawy ochrony 
zdrowia, zaopatrzenia sfery produkcji rolniczej i rozwoju eksportu. Prefe- 
rowane będą te przedsięwzięcia, które służą rozwojowi bazy tzw. półpro- 
duktów oraz produkcji chemikaliów i wyrobów wysoko przetworzonych. 

Przyspieszenie produkcji w wiodących dziedzinach przemysłu wiązać 
się będzie z koncentrowaniem działalności zaplecza badawczo-rozwojowego 
w sferze techniki i technologii o znaczeniu strategicznym. Dotyczyć to bę- 
dzie zwłaszcza technologii i technik związanych z elektronizacją i automa= 
tyzacją oraz zastosowania energii i techniki jądrowej, jak również rozwo- 
ju biotechnologii, inżynierii genetycznej i bioinżynierii procesowej. Zało- 
żenia produkcyjne planu w sferze przemysłu będą mogły być osiągnięte 
jedynie pod warunkiem zdecydowanego postępu na polu efektywności go- 
spodarowania, co oznacza między innvmi konieczność obniżenia w pięcio- 
leciu 1986—1990 materiałochłonności produkcji przemysłowej o 1,5—9,5 
procenta. 

Nieodzowne jest także podźwignięcie poziomu organizacji procesów 
produkcyjnych i zarządzania w sferze wytwórczości materialnej, m. in. 
w celu zapewnienia koncentracji działania na wiodących dziedzinach pro- 
dukcji, które stać się powinny lokomotywami nowoczesnej gospodarki. 


Inwestycje 


W latach 1986—1990 przewiduje się nakłady inwestycyjne na 'po- 
ziomie ok. 9,8 bln zł. Udział nakładów na sferę produkcji materialnej 
wzrośnie z ok. 67 proc. w 1985 r. do ok. 70 proc. w pięcioleciu. 

W latach 1986—1987 zostanie poniesiona pizeważ iąca część (ok. 85 
proc.) nakładów przeznaczonych na budownictwo inwestycyjne, w celu do- 
kończenia inwestycji kontynuowanych. Łączne nakłady inwestycyjne w 
okresie planu 5-letniego będą o 21—25 proc. większe niż w latach 1981— 
—1985. 

Pomyślną realizację planu inwestycji warunkuje m. in. istotna poprawa 
działalności inwestorskiej. Niezbędna jest zdecydowana poprawa funkcjo- 
nowania służb inwestycyjnych w przedsiębiorstwach oraz usprawnienie 
procesu projektowego i przygotowawczego inwestycji. Doskonalenie stro- 
ny organizacyjnej prowadzenia inwestycji będzie także ważnym czynni- 
kiem przywracania równowagi w tej podstawowej dziedzinie o sei 


Budownictwo mieszkaniowe 


Przewiduje się wybudowanie w 5-leciu ok. 1050—2250 tys. mieszkań, 
co przyniesie wzrost zasobów mieszkaniowych o ok, 10 proc. Wybudowanie 
tej liczby mieszkań wymaga zmniejszenia kosztów ogólnych budownictwa 
od 0,8 proc. do 3,6 proc. średnio rocznie, w tym obniżenia jednostkowego 
zużycia materiałów budowlanych od 2,5 proc. do 3,5 proc. średnio rocznie. 
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Realizację zadań planu w dziedzinie budownictwa warunkuje koniecze 
ność poprawy funkcjonowania przedsiębiorstw budowlano-montażowych, 
które, zwłaszcza w wyniku lepszej organizacji pracy, powinny zapewnić 
wzrost wydajności, obniżkę kosztów i skrócenie cykli budowy. Pożądane 
jest przy tym zwiększenie zainteresowania spółdzielni mieszkaniowych 
sprawą poprawy pracy przedsiębiorstw budowlanych, jak i szerszego an- 
gażowania sił społecznych na rzecz usprawnienia działalności budownictwa 
mieszkaniowego. 

Plan 5-letni zakłada wyremontowanie ok. 900 tys. mieszkań, tj. o ok. 

50 proc. więcej niż w ubiegłym 5-leciu. Istotne zwiększenie zakresu remon- 
tów i modernizacji istniejących mieszkań zapewni poprawę warunków za- 
mieszkujących w nich rodzin oraz zmniejszać będzie zapotrzebowanie na 
nowe mieszkania. Pomyślna realizacja założeń planu w budownictwie i w 
sferze remontów spowoduje, że w 1990 r. liczba izb mieszkalnych po raz 
pierwszy w naszej historii przewyższy liczbę mieszkańców kraju. 
"W latach 1986—1990 ulegnie rozwojowi sieć kanalizacyjna — ścieki od- 
prowadzane do kanalizacji miejskiej wzrosną o 15 proc., zaś ścieki oczysz= 
czane o 40 proc., w porównaniu z 1985 r. Wzrośnie odsetek ludności miej- 
skiej korzystającej z kanalizacji i wodociągów, wyniesie on w 1990 r. od- 
powiednio 83,3 proc. i 91,8 proc. 

Ilość energii cieplnej na cele komunalno-bytowe wzrośnie w 5-leciu o 
ok. 22,5 proc. W okresie planu przewiduje się realizację 23 elektrociepłow- 
ni (kontynuacja) i 10 nowych obiektów. 


Oświata, służba zdrowia 


W polityce społeczno-gospodarczej lat 1936—1990 rozwój oświaty i wy- 
chowania traktowany jest priorytetowo. W wyniku uzyskania w 5-latce 
140 tys. miejsce w przedszkolach, udział dzieci objętych tym wychowaniem 
zwiększy się z 50,3 proc. w 1985 r. do 58,7 proc. w 1990 r. Liczba pomiesz- 
czeń do nauki szkolnej wzrośnie w tym okresie w szkolnictwie podstawo- 
wym o 20,8 tys. Do 72 tys. w 1990 r. wzrośnie liczba studentów rekrutowa- 
nych na I rok studiów. Liczba miejsce w internatach wzrośnie o ok. 14 
tys. i w domach studenckich o ok. 7 tys. 

W latach 1986—1990 nastąpi dalsza poprawa poziomu i jakości usług 
służby zdrowia oraz poprawa stanu sanitarnego kraju. Wybudowane zosta- 
ną i oddane do użytku nowe szpitale na ok. 25 tys. łóżek, co spowoduje, że 
w 1990 r. liczba łóżek szpitalnych wynosić będzie 225 tys. Poprawie ulegnie 
stan liczbowy kadry medycznej, m. in. liczba lekarzy wzrośnie o 11,6 tys. 
io 41 tys. liczba pielęgniarek. Wzrośnie o 74 proc. produkcja wyrobów far- 
maceutycznych, co spowoduje poprawę zaopatrzenia w medykamenty pro- 
dukcji krajowej. Zwiększą się także dostawy aparatury i sprzętu medycz- 
nego krajowego i zagranicznego oraz wzrośnie import leków, jak również 
surowców dla krajowej farmacji. 

NPSG uznaje za podstawę materialną upowszechniania kultury inten- 
syfikację wykorzystania istniejącej bazy oraz wzrost produkcji artykułów 
użytku kulturalnego. Modernizacja i rozbudowa bazy poligraficznej umo- 
żliwią wzrost nakładu książek i broszur z 215 mln egzemplarzy w 1985 r. 
do 310 mln w 1990 r. (w przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrost z 6 do 8 eg- 
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zemplarzy). Produkcja płyt wzrośnie w 5-leciu o 30 mln szt. i kaset 
o 4 mln szt. 


Dochód narodowy i jego podział 


NPSG zakłada wzrost dochodu narodowego w latach 1986—1990 o ok. 
17—19 proc., czyli średnio rocznie o ok. 3,2—3,5 proc. Oznacza to między 
innymi, że produkcja czysta przemysłu uspołecznionego powinna wzrosnąć 
w tym okresie o około 22—24 proc. i produkcja czysta rolnictwa o ok. 
5,6—6,5 proc. Wzrost dochodu narodowego do podziału wyniesie w 5-le- 
ciu ok. 14—15 proc., tzn. 2.7—3.0 proc. średnio rocznie. Wzrost spożycia 
ogółem wyniesie 13—14 proc., co zapewni w 1990 r. udział spożycia w 
dochodzie narodowym w granicach 73—378 proc. Udział inwestycji netto w 
dochodzie narodowym wyniósłby, w zależności od osiągniętego poziomu do- 
chodu narodowego, 18.3—20.2 proc. w 1990 r. 

Aby osiągnąć zakładane na 5-latkę wskaźniki rozwojowe, niezbędny 
jest duży postęp w efektywności gospodarowania. Z tytułu oszczędności 
energii, surowców i materiałów należy uzyskać ok. 50—55 proc. przyrostu 
dochodu narodowego i ok. 55 proc. przyrostu produkcji przemysłowej. 

Czy przyjęte w projekcie NPSG tempo przyrostu będzie zadowalać spo- 
łeczeństwo? Chvba nie. W planowaniu należy jednak uwzględniać w pełni 
realia gospodarcze, wszystkie uwarunkowania wewnętrzne i zewnętrzne. 
Do czynników wzrostu podchodzić bedziemy aktywnie, a nie pasywnie. 
Będziemy je uwzględniać w polityce społeczno-gospodarczej, a jednocześ- 
nie kształtować je tak. abv przyspieszyć rozwój gospodarczy. Ważne zna- 
czenie bedzie tu miała polityka zmian strukturalnych w gospodarce, po- 
stęp naukowo-techniczny, reforma gospodarcza oraz zaangażowanie załóg 
produkcyjnych i kadr kierowniczych. 

Podział dochodu narodowego na fundusz spożycia i fundusz akumula- 
cji powinien służyć przyjętym celom rozwoju społeczno-gospodarczego, 
tzn. umacnianiu równowagi gospodarczej, podnoszeniu efektywności pro- 
cesu gospodarowania oraz ciagłemu wzrostowi stopy życiowej społeczeń- 
stwa. Z tego punktu widzenia stopa inwestycji (udział inwestycji w do- 
chodzie narodowym) nie może być ani zbyt wysoka, ani zbyt niska. W pier- 
wszym przypadku gospodarce groziłaby tzw. produkcja dla produkcji, 
stagnacja stopy życiowej społeczeństwa i wzrost inflacji z wszystkimi jej 
negatywnymi skutkami ekonomicznymi i społeczno-politycznymi. W dru- 
gim zaś przypadku gospodarce grozi stagnacja, początkowy spadek infla- 
cji, ale w dalszej perspektywie zahamowanie wzrostu czy nawet obniżenie 
płac realnych. 

Polityka podziału powinna zapewnić nieco szybsze tempo wzrostu spoży» 
cia indywidualnego w stosunku do sbożycia ogółem. Umocnić to ma w zało- 
żeniu motywacyjną funkcję płac i spożycia finansowanego z dochodów 
osobistych. 

„Nie wolno dzielić tylko sprawiedliwie. Podział powinien sprzyjać wzro+ 
stowi efektywności produkcji. Tym samym stanie się on sprawiedliwy dla 
całego społeczeństwa”. Te słowa W. Lenina nie straciły nie na aktualno- 
ści w odniesieniu również do naszej polityki społeczno-gospodarczej. 

W świadczeniach społecznych szczególnie chronione powinny Ró eme- 


rytury i renty, 
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Zadania instancji i organizacji partyjnych 


Zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest mobilizowanie wszyst- 
kich uczestników procesu gospodarowania i egzekwowanie realizacji ce- 
lów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju przez: 

— inspirację załóg pracowniczych, samorządów załóg, dyrekcji i związ- 
ków zawodowych do przyjmowania zadań kojarzących interesy załóg i 
przedsiębiorstw z interesem ogólnospołecznym, 


— podnoszenie świadomości i kultury ekonomicznej załóg i kadr kie- 
rowniczych, 

— aktywną, dynamiczną politykę kadrową, 

—— skuteczną kontrolę administracji gospodarczej, glównie przez kontro- 
łę działalności członków partii pełniących funkcje w organach samorządu 
pracowniczego, samorządu spółdzielczego i terytorialnego oraz w admini- 
stracji państwowej i gospodarczej. 

Organizacje partyjne powinny sprzyjać upowszechnianiu założeń poli- 
tyki społeczno-ekonomicznej partii i socjalistycznego państwa w latach 
1986—1990, doprowadzeniu istoty rozwiązań nowego systemu funkcjono- 
wania gospodarki do wydziałów, brygad i stanowisk roboczych, tam gdzie 
w znacznym stopniu rozstrzyga się sprawa oszczędności i efektywności 
gospodarowania. Służyć temu powinna także edukacja ekonomiczna załóg 
przedsiębiorstw, rozwijanie socjalistycznych stosunków międzyludzkich, 
umacnianie dyscypliny pracy, obowiązkowości, gotowości do współpracy 
i koleżeńskiej życzliwości. 

Ważne znaczenie w nadchodzącym okresie będzie miało inicjowanie 
i rozwój ścisłej współpracy wszystkich ogniw układu społecznego przed- 
siębiorstwa, tj. dyrekcji, samorządu załogi, organizacji partyjnej, związków 
zawodowych, organizacji młodzieżowej j stowarzyszeń techniczno-ekono- 
micznych w rozwiązywaniu problemów produkcyjnych, inwestycyjnych, 
socjalnych, mieszkaniowych i kulturalnych. 
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Czas trudnych wyborów przyszłych celów społecznych i aktualnych za- 
dań gospodarczych zbliża się ku końcowi. X Zjazd partii dokona ostatecz- 
nych rozstrzygnięć niełatwych dylematów, wynikających z nadmiaru słu- 
sznych społecznie celów i ograniczoności środków ich realizacji. Partia li- 
czy na twórczą aktywność młodych kadr, zaradność samodzielnych przed- 
siębiorstw, mądrość wynalazców i racjonalizatorów, sprawność działania 
kadr kierowniczych. Wspólnie zdołamy usunąć z naszego życia wszystko 
to, co cofa nas w rozwoju: marnotrawstwo i brak wyobraźni nie pozwala- 
jące dostrzec korzyści, jakie niesie ze sobą racjonalne oszczędzanie. Żad- 
na szansa lepszego zaspokojenia potrzeb społecznych, efektywniejszego go- 
spodarowania nie może zostać zmarnowana. Czas w gospodarce i polityce 
nie jest prostą sumą minut i godzin. Naszym celem jest jak najlepsze wy- 
korzystanie czasu przeznaczonego na realizację celów i zadań bieżącego pię- 
ciolecia. Rzeczywiste uwolnienie naszego czasu pracy od marnotrawstwa 
sprzyjać będzie jego efektywniejszemu wykorzystaniu i zaowocuje polep- 
szeniem warunków życia i rozwoju społeczeństwa. 


O polityce ekonomicznej partii 


WIESŁAW IWANICKI 


Uważam, że w projekcie programu PZPR brak jest ważnego rozdziału: Polityka 
społeczna partii. Wynikło to zapewne z koncepcji redakcyjnej projektu, chęci pod> 
kreślenia najważniejszych celów społecznych i wynikających a nich podstawowych 
zadań polityki społecznej partii — już w rozdziale I. 

Do zadań wynikających z polityki społecznej partii nawiązuje się — często w roz- 
szerzonej tormie — także w treści innych rozdziałów projektu programu, jak np. 
w rozdziale II] — Cele | zadania społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, czy też 
w rozdziale VI — Kształtowanie socjalistycznych postaw | świadomości społecznej, 
rozwój oświaty, nauki | kultury. Nie uniknięto mimo to wielu zbyt ogólnikowych 
sformułowań. 


Dowodząc potrzeby wydzielenia rozdziału: Polityka społeczna partii, nie chodzi mi 
wyłącznie o zabieg natury redakcyjnej, którego celem miałaby być większa komu- 
nikatywność dokumentu programowego PZPR. Chodzi mi o coś więcej — o wskaza- 
nie w sposób przekonujący t zrozumiały dla najszerszych kręgów naszego społe- 
czeństwa najważniejszych przez kilkanaście lat preferencji społecznych. 


Polska jest krajem ludzi młodych. Coraz mniej jest tych, którzy pamiętają z autop- 
sji, jak wielkie poruszenie wywoływały wytyczane przez partię cele: uspołecznienie 
środków produkcji, reforma rolna, walka z analfabetyzmem, zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich Ii Północnych, czy odbudowa Warszawy, która odbywała się pod hasłem 
„Cały naród buduje swoją stolicę”. Były to cele, które łączyły ludzi z różnych 
obozów i różnych przekonań. 


Czas tamtych dokonań minął. O tym, że przed czterdziestu laty było w Polsce 
wiele milionów analfabetów, młodzi uczą się dziś z podręczników historii, a tamten 
czas wydaje się im tak odległy, jakby to były czasy Mieszka I. W zapomnienie idzie 
czas nacjonalizacji i reformy rolnej, a ludzie urodzeni w Opolu czy Wrocławiu 
wcale nie muszą na co dzień pamiętać, że przez długi okres te polskie miasta były 
pod niemieckim panowaniem. 


Nie można żyć tylko przeszłością, tym bardziej że przyszłość woła o swe prawa, 
że przed nami jest jeszcze tyle do zrobienia, W dziedzinie rozwoju społecznego dokona* 
liśmy w czterdziestoleciu Polski Ludowej bardzo wiele, to jest oczywiste. Ale po- 
jawiły się nowe zadania, wynikające z osiągniętego, dzięki socjalizmowi, poziomu 
społecznego rozwoju, wyższych aspiracji społecznych i nowych potrzeb, określanych 
przez wyzwania rozwojowe nowego tysiąclecia, które spotkamy już za lat kilkanaście. 


* 


Jak wiadomo, mamy do czynienia ze zjawiskiem „nadmiaru słusznych celów spo- 
łecznych”. Zmusza to do trudnych nieraz wyborów, bo środki są przecież ograni- 
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czone, a załamanie gospodarcze na przełomie lat siedemdziesiątych 1 osiemdziesią- 
tych spowodowało dodatkowe ograniczenia. 

Są jednak zadania, które nie powinny budzić wątpliwości. Takim zadaniem jest 
m. in. pilna potrzeba poprawienia komunikacji zbiorowej zarówno miejskiej, jak 
i podmiejskiej, a także dalekobieżnej. Gdyby obliczyć, jakie straty ponosi gospodarka 
narodowa w wyniku braku dostatecznej sprawności komunikacji autobusowej, tram- 
wajowej i kolejowej (spóźnienia do pracy, zmęczenie dojeżdżających w złych wa- 
runkach itd., itp.), mogłoby się okazać, że likwidacja tych strat wystarczyłaby na sli- 
nansowanie niezbędnych w tej dziedzinie Inwestycji. Usprawnienie komunikacji zbio- 
rowej mogłoby wpłynąć nie tylko na poprawę gospodarowania, lecz także przyczynić 
się do lepszej organizacji wypoczynku ludzi pracy, wykorzystania czasu wolnego. 

Nie kwestionując więc zawartego w projekcie programu zadania: „Pod koniec bie- 
żącego pięciolecia należy rozpocząć produkcję nowych, lepszych konstrukcyjnie ty- 
pów samochodów osobowych i użytkowych, co stanie się podstawą przyszłego uma- 
sowienia motoryzacji” (od motoryzacji indywidualnej przecież nie uciekniemy, cho- 
ciaż zapożyczyliśmy jeden z najgorszych jej wariantów), należałoby, sądzę, umieścić 
również następujące: „Należy radykalnie poprawić komunikację zbiorową, zwłaszcza 
w: miastach i na liniach podmiejskich. Powinno to Ró traktowane jako ważne za- 
danie efektywnościowe całej gospodarki”. 


b 4 
Opublikowany dokument jest dopiero projektem programu PZPR. Wydaje się jed- 
nak, że można było — i trzeba było — uniknąć zbyt ogólnikowych stwierdzeń do- 


tyczących zagadnień, które wchodzą w zakres polityki społecznej. Przykładem tego 
może być fragment projektu dotyczący ochrony zdrowia. W projekcie programu czy- 
tamy m. in.: 


„Kluczowymi zadaniami w dziedzinie ochrony zdrowia są: 


,=- skuteczna ochrona społeczeństwa przed głównymi zagrożeniami zdrowotnymi, 
wynikającymi z chorób cywilizacyjnych, ze zjawisk jka <raea oraz de- 
gradacji środowiska naturalnego; 


=— realizacja szerokich programów opieki zdrowotnej nad matką i dzieckiem; 
-— pełne egzekwowanie ochrony zdrowotnej w miejscach pracy; 
— wzmożenie opieki nad ludźmi starymi i niepełnosprawnymi”. 


"Tego rodzaju stwierdzenia były aktualne wczoraj, są aktualne dzisiaj i będą aktual- 
ne również jutro, czy też za lat kilkanaście. Nikt nikogo nie zwolnił od „pełnego 
egzekwowania ochrony zdrowotnej w miejscach pracy”, aczkolwiek — jak wiemy — 
wygląda to różnie i są „miejsca pracy”, w których dopuszcza się do karygodnych 
zaniedbań. Nie ulega też wątpliwości, że konieczne jest „wzmożenie opieki nad 
ludźmi starymi i niepełnosprawnymi”, tyle że nadal brak jest pełnej jasności, co do 
kierunków rozwoju tej opieki, bezdyskusyjny jest jedynie fakt niedostatecznej bazy 
materialnej i kadrowej tej opieki. | 


'.Czy jednak w tej konkretnej sytuacji może zadowalać zawarte w następnym aka- 
picie-zdanie: „Wzrośnie także liczba miejsc w domach opieki społecznej”? | 


„Mówi się o potrzebie skutecznej ochrony społeczeństwa przed głównymi zagroże- 
niami zdrowotnymi, lecz nie wspomina nawet o potrzebie wzmożenia walki z alko- 
holizmem czy narkomanią, w czym mamy już pewne doświadczenia, ale nadal bra- 
kuje odpowiednich na ten cel środków i bazy leczniczej. 


$ 


Zbyt ogólnikowe stwierdzenia zawiera również kolejny fragment projektu, odno- 
szący się do ochrony zdrowia. Jedynym konkretem jest liczba łóżek szpitalnych, która 
ma zwiększyć się do około 300 tys., tj. prawie o połowę stanu obecnego. 


*" Rzecz zresztą nie w liczbach. Wiadomo na przykład, że mamy krytyczną sytuację 
w zaopatrzeniu w leki. Często brakuje leków podstawowych, niezbędnych dla ra- 
towania życia. Brakuje też leków, których produkcja nie powinna napotykać spec- 
jalnych trudności, na przykład witaminy C czy rutinoscorbinu. Może więc chodzi tu 
po prostu o brak odpowiedniej zdolności przewidywania zapotrzebowania na te, a tak- 
że niektóre inne leki. Nie mogę też zrozumieć, dlaczego lekarze przepisują wciąż 
importowany curantyl zamiast innych leków, które mogą go zastąpić, chociaż curan- 
tyl pojawia się w aptekach rzadziej niż cytryny w delikatesach. Przecież dzieje się 
to w obrębie tego samego resortu. Dlatego nie może zadowalać sformułowanie, że 
poprawie stanu zdrowia społeczeństwa służyć będzie „rozwój przemysłu farmaceuty- 
cznego i zapewnienie odpowiedniej ilości leków”. | 


Sądzę, że w tej konkretnej sprawie należy po pierwsze — zawrzeć element oceny 
obecnej sytuacji, po drugie — określić termin zasadniczej poprawy w leki, zwłaszcza 
w leki podstawowe. Nie jest to bowiem spnawa, która może być zawieszona w „cza- 
sie lat kilkunastu”, lecz powinna być rozwiązana w nieprzekraczalnym terminie 
obecnej pięciolatki, przy czym do zasadniczej poprawy zaopatrzenia w leki, zwłasz- 
cza podstawowe, należałoby doprowadzić w ciągu 2—3 najbliższych lat. 


Myślę, że przykład leków dowodzi, że w dokumencie programowym nie należy 
cofać się — w uzasadnionych przypadkach — nawet przed ostrymi sformułowaniami, 
bo w nich może być zawarty stosunek partii do punktu odniesienia, do zaniedbań 
czy braku dostatecznej inicjatywności i przedsiębiorczości w rozwiązywaniu waż- 
nych społecznie problemów. 


%* 


Niewątpliwie jednym z najdonioślejszych zadań społecznych jest rozwiązanie. pro- 
blemu mieszkaniowego przez zapewnienie mieszkania każdej rodzinie. W projekcie 
programu stwierdza się, że osiągnięcie „zasadniczej poprawy sytuacji mieszkaniowej 
wymaga wybudowania do końca bieżącego stulecia co najmniej 4 milionów miesz- 
kań, znacznego zwiększenia nakładów na modernizację i remonty istniejącej sub- 
stancji mieszkaniowej oraz zracjonalizowania zasad przydziału i zamiany mieszkań”. 


I dalej: „Rozwiązanie palącej społecznie kwestii mieszkaniowej wymaga rady- 
kalnej zmiany podejścia do budownictwa mieszkaniowego. Partia nie może akcepto- 
wać w budownictwie i polityce mieszkaniowej zachowawczych tendencji utrwala- 
jących niesprawne struktury i rozwiązania”. 


W projekcie programu zawartych zostało ponadto sporo zadań szczegółowych. Jed- 
nakże pominięto sprawę o tak. kapitalnym znaczeniu, jak potrzeba powrotu do kom- 
pleksowości budownictwa mieszkaniowego, a więc wraz z odpowiednią infrastrukturą 
handlowo-usługową i socjalno-kulturalną. 


W ogóle spośród zagadnień społecznych problemom budownictwa mieszkaniowego 
poświęcono w projekcie najwięcej uwagi. Wydaje się jednak, że zbytnie uszczegóło- 
wienie problematyki budownictwa stanowi zbędne obciążenie dla dokumentu, którego 
aktualność powinna wytrzymać próbę lat co najmniej kilkunastu. A poza tym, może 
oddziaływać siłą rzeczy na zbyt skrótowe potraktowanie innych ważnych zagadnień 
społecznych. "* | 
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W rozdziale I — Umacnianie socjalizmu trwałym kierunkiem rozwoju Polski, 
stwierdza się, że na czoło socjalistycznych przeobrażeń w okresie sięgającym Końca 
XX wieku i początku XXI w. wysuwają się „(...) unowocześnianie — na miarę współ- 
czesnych wyzwań kulturowo-cywilizacyjnych — systemu edukacji narodowej, za- 
pewnienie powszechnej dostępności wykształcenia średniego”. Także w rozdziale III 
— Cele i zadania społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, mówi się, że „Wielkim na- 
rodowym zadaniem jest ukształtowanie nowoczesnego systemu oświaty, dysponu- 
jącego wszystkim co niezbędne dla intelektualnego, moralnego i fizycznego rozwoju 
młodzieży”. . 

Rozwojowi systemu oświaty poświęcony jest również obszerny fragment rozdziału 
VI — Kształtowanie socjalistycznych postaw i świadomości społecznej, rozwój oświa- 
ty, nauki i kultury. Czytamy tam m. in. „Zadaniem nadchodzących lat będzie upow- 
szechnienie średniego wykształcenia opartego na współczesnym zasobie nauk ści- 
słych oraz wiedzy humanistyczno-społecznej”. 


Zachodzi więc pewna sprzeczność. Istnieje bowiem różnica między „zapewnieniem 
powszechnej dostępności wykształcenia średniego” a „upowszechnieniem średn:ego 
wykształcenia”. W moim przekonaniu istnieje w Poisce powszechny dostęp do wy- 
kształcenia średniego, a także wyższego. Jeśli ktoś chce się uczyć, chce się 
dokształcać i ma ku temu odpowiednie zdolności, to w końcu osiąga maturę czy 
dyplom uczelni wyższej, co ułatwia mu system nauczania zaocznego, wieczorowego 
itp. Ale dostępność nie oznacza jeszcze pełnego upowszechnienia i w dziedzinie 
upowszechnienia średniego wykształcenia jesteśmy opóźnieni. 

Co zaś do terminu, kiedy wykształcenie średnie będzie mogło stać się u nas pod- 
stawowym, to wydaje się mi, że słusznie określono go jako „zadanie nadchodzą- 
cych lat". Nie należy lekceważyć doświadczenia reformy systemu oświaty, którą pod- 
jęto w latach siedemdziesiątych. 


Pomni tych doświadczeń i mając na uwadze zadanie upowszechnienia średniego 
wykształcenia, trzeba się w sposób zdecydowanie krytyczny odnieść do funkcjonu- 
jącego w naszym kraju systemu szkolnictwa zawodowego. Wymaga on radykalnych 
reform zarówno z punktu widzenia potrzeby podniesienia jakości nauczania wielu 
zawodów, jak też kierunków kształcenia. Kształcimy w szkołach zawodowych tabuny 
biuralistów, a do technikum protetyki dentystycznej trudniej się dostać (jak głosi 
wieść gminna) niż na medycynę. Tymczasem techników protetyków dentystycznych 
brak jest w całym kraju. Brak jest także piekarzy i fryzjerów. Niestety liczba miejsc 
dia kandydatów pragnących kształcić się w tych zawodach jest niedostateczna już 
od wielu lat. 


Niezależnie więc od generalnego programu unowocześniania systemu edukacji na- 
rodowej na miarę współczesnych wyzwań kulturowo-cywilizacyjnych, konieczne jest 
realizowanie „polityki małych kroków”, które mogą przyczyniać się do likwidacji 
delicytów kadrowych w wielu zawodach czy też niepotrzebnego kształcenia w za- 
wodach, które nie są później uprawiane. Uwaga powyższa dotyczy m. in. nadmiernej 
teminizacji szkół rolniczych. Z kolei tak sfeminizowany zawód jak pielęgniarsk: 
wymaga rozbudowy sieci szkół pielęgniarskich. Wiadomo bowiem, że z zawodu tego 
ubywa wiele pielęgniarek na skutek zamążpójścia, macierzyństwa, a urlopy wycho- 
wawcze problem ten jeszcze bardziej zaostrzyły. Trzeba więc po prostu kształcić 
więcej pielęgniarek, nie licząc na to, że wszystkie czy chociażby tylko większość 
z nich dotrwa w tym zawodzie do emerytury. 
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Załamaniu gospodarczemu na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesjątych 
towarzyszył kryzys moralny znacznej części naszego społeczeństwa. Jego skutki od- 
czuwamy do dzisiaj, aczkolwiek ludzie pracy coraz silniej wyrażają swą dezaprobatę 
wobec wszelkich przejawów cwaniactwa, pasożytnictwa czy faktów osiągania wy- 
sokich dochodów nie w wyniku konkretnej, pożytecznej pracy, lecz tzw. sposobem. 
Jednakże łatwość osiągania wysokich zarobków w sferze wymiany, w wielu 
przypadkach dzięki spekulacji, łapówkarstwu i korupcji, podważyła zaufanie do 
socjalistycznej zasady: od każdego według zdolności, każdemu według pracy. Tym 
bardziej że naszym systemom płacowym daleko do doskonałości, wiele z nich utrwala 
tzw. urawniłowkę i nie zawiera odpowiednich preferencji dla pracy dobrej i PYsoRo: 
wydajnej. 

Korekty stawek i całych systemów płacowych nie nadążają w wielu przypadkach 
za tempem inflacji, choć bywa I tak, że znacznie je wyprzedzają. 

Rodzi to duże naciski na wzrost płac, niezależnię od osiąganej wydajności pracy 
i wzrostu produkcji. Rosną także na tym tle obawy przed „komercjalizacją” nie- 
których dziedzin polityki społecznej. Mam na myśli nie tylko tę „komercjalizację” 
oficjalną, która — obojętnie jak na to zagadnienie spojrzymy — pogłębia przedziały 
klasowe w społeczeństwie, ale również tę „prywatną”. Jej przykłady są powszechnie 
znane, więc nie ma potrzeby rozwijania tego tematu. 


W związku z powyższym wydaje się, że należy rozwinąć I bardziej PRDRN M 
wać treść tych fragmentów projektu programu, w'których stwierdza się: 


„PZPR dąży do harmonijnego łączenia zasad socjalistycznej sprawiedliwości spo- 
tecznej z wymogami efektywnego gospodarowania, Z myślą o tym kształtować się 
będzie proporcje między spożyciem indywidualnym a zbiorowym. W obecnych wa- 
runkach na czoło wysuwa się, powiązany ze wzrostem wydajności pracy, wzrost 
spożycia indywidualnego. Dochody z pracy to — w najbliższym okresie — główny 
czynnik wzrostu poziomu życia rodzin pracowniczych. 


Partia jednocześnie uważa, że nie wolno dopuścić do obniżenia poziomu spożycia 
zbiorowego, a nawet konieczny będzie odpowiedni selektywny rozwój placówek i obie- 
któw użyteczności publicznej”. 


Niewątpliwie syntezę działań, jakie partia w tej dziedzinie podejmie, zawiera 
następujący fragment projektu programu: 


„Partia będzie konsekwentnie kształtować mode] konsumpcji łączący motywacyjne 
funkcje podziału, silne bodźce wzrostu wydajności pracy z bezpieczeństwem Ri 
nym, z tworzeniem warunków zaspokajania potrzeb podstawowych”. 


Takie pojęcia, jak „model konsumpcji”, „bezpieczeństwo socjalne” czy „potrzeby 
podstawowe”, nie są — w odniesieniu do każdego z nich — pojęciami jednoznacz- 
nymi. Nie tak dawno zresztą ich definicje budziły u nas ożywione dyskusje, a ich 
przebieg świadczył jak bardzo różnie są — i mogą być — te pojęcia rozumiane. 


zagadnienie relacji między spożyciem zbiorowym a indywidualnym, kierunki do- 
skonalenia systemów płacowych, jak sprawiedliwie dzielić środki przeznaczone na 
spożycie zbiorowe itd., stanowią jeszcze jeden przekonujący argument za wydziele- 
niem w programie PZPR rozdziału: Polityka społeczna partil, w którym najważniej- 


sze zagadnienia tej polityki na najbliższych kilkanaście lat mogłyby być ujęte w spo- 
sób kompleksowy, szczery i przekonywający. 
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ANDRZEJ KARPIŃSKI 


Jednym z głównych zadań, jakie ma spełnić perspektywiczny program partii, jest 
uzbrojenie naszej partii w prawidłową koncepcję rozwiązania stojących przed nami 
problemów gospodarczych. Jest to zadanie podstawowe i niezbywalne. Równie waż- 
ne w. obecnych zwłaszcza warunkach wydaje się jednak maksymalne wykorzys- 
tanie szansy uzyskania dla naszego programu szerokiego ogólnonarodowego poparcia 
d tych sprawach, które mają szanse takie poparcie uzyskać. W tym ceiu program 
powinien uwzględniać wszystkie te problemy, które nurtują obecnie opinię społecz- 
ną i :mogą: stać się płaszczyzną ogólnonarodowego porozumienia, a równocześnie 
ujmować je w taki sposób, aby pobudzić społeczną wyobraźnię, a nawet wywołać — 
nie bójmy. się tu silniejszych słów — aktywną chęć współdziałania, zwłaszcza wśród 
młodego pokolenia. 

Do rzędu tych spraw należą przede wszystkim problemy przyszłości kraju. Odńówze 
wtażenie, że potencjalne możliwości, tkwiące w tej problematyce nie zostały w pełni 
wykorzystane. Istotnym krokiem w tym kierunku byłoby moim zdaniem szersze niż 
dotychczas uwzględnienie czterech problemów, które nurtują obecnie najbardziej na- 
sze społeczeństwo. 

Pierwszy to pokazanie perspektyw wzrostu konsumpcji, poprawy sytuacji rynkowej 
i stosunku naszej partti do inflacji. 

Drugi to większe nasycenie problemami przyszłości, a wręcz wzmocnienie orienta- 
cji na przyszłość i przyszłe kierunki postępu technicznego i zmian struktury społe- 
cznej naszego społeczeństwa, a w ramach tego wyraźniejszy stosunek do zdobyczy 
światowego postępu cywilizacyjnego, niezależnie od tego, w jakim obszarze cywiliza- 
cyjnym i systemowym on się dokonuje. 

-Trzeci — to stosunek do przebudowy struktury naszej gospodarki, która warun- 
kuje sprostanie wymogom przyszłości. 

Czwarty — to bardziej precyzyjne przedstawienie koncepcji struktury konsumpcji, 
a więc odpowiedź na pytanie, jak chcemy, aby ludzie żyli w 2000 r. 

Opóźnienie prac nad koncepcją długofalowego rozwoju kraju do 2000 r. utrudniło 
Szersze ujęcie tych spraw w programie partii, w którym te problemy są naświetlone 
w stopniu, wydaje Się, niedostatecznym. Można zrozumieć pewne rozczarowania w 
przeszłości związane z budową wizji, których nie udało się zrealizować. Ale program 
partii na 15 lat nie może uniknąć problemu całościowej wizji społeczeństwa. 

Bliższe omówienie konkretnych propozycji w tych czterech sprawach zacznijmy od 
kompleksu spożycia, rynku ti inflacji. 

' konieczność «szerszego uwzględnienia problemów rynku wynika nie tylko z samego 
podstawowego prawa ekonomicznego socjalizmu, które w swej tradycyjnej formule: 
„maksymalnego zaspokajania stale rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych 
społeczeństwa” trochę jak gdyby oswoiło się i straciło swą siłę motywacyjną. Dlate- 
go wymaga to przełożenia go dzisiaj na język konkretów. A jeżeli tak, to co najmniej 
równie ważnym argumentem jest aktualny stan naszego rynku. Stan ten jest odczu- 
walnie gorszy niż w szeregu krajów socjalistycznych. Zdaje sobie z tego sprawę każ- 
dy niemąl obywatel po prostu z osobistego doświadczenia, zebranego w czasie wyjaz- 
dów turystycznych, a mają one zasięg masowy, do takich krajów, jak NRD, Węgry 
czy CSRS Sytuacja ta jest boleśnie odczuwana przez szerokie kręgi społeczeństwa w 
naszym kraju, odbierana jako rzecz nie usprawiedliwiona i nie zawiniona, nawet je- 
żeli tłumaczyć to niższą wydajnością pracy w naszym kraju. Najważniejszym jednak 
argumentem jest tu fakt, iż niezaspokajanie lub gorsze niż w innych krajach socjali- 
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stycznych zaspokajanie wielu codziennych, nawet elementarnych potrzeb 1 trudniej- 
sze warunki życia rodzin stanowią dziś problem polityczny o podstawowej wadze. 
Można zaryzykować twierdzenie, poparte bogatymi dowodami z historii, że nie 
mielibyśmy znacznej części problemów politycznych, gdyby nasz rynek funkcjonował 
w sposób bardziej prawidłowy, nawet gdyby tylko odpowiadał lepiej tym możliwoś- 
ciom, jakie stwarza osiągnięty już poziom rozwoju sił wytwórczych w naszym kra- 
ju. To, że tak nie jest, nie wynika tylko z materialnych przesłanek, ale jest wynikiem 
wieloletniego niedoceniania politycznego znaczenią dobrego rynku, tak jak obecny 
dobry stan rynku w wymienionych krajach socjalistycznych jest wynikiem nie tylko 
materialnych przesłanek, ale nadania problemom rynku wysokiej rangi politycznej 
i doglądania tych spraw przez kierownictwo partii niemal na co dzień. 

Rozwiązanie problemu podniesienia funkcjonowania naszego rynku do pozięmu 
osiąganego w innych krajach socjalistycznych w perspektywie 10—15 ląt miałoby w 
moim przekonaniu wielką wymowę polityczną i siłę motywacyjną. Byłoby to jednak 
możliwe jedynie pod warunkiem nadania temu problemowi dużej rangi politycznej, 
zaangażowania wszystkich członków naszej partii w walkę o uruchomienie wszelkich 
rezerw w produkcji dla rynku, walkę z lekceważącym podejściem do tej sprawy w 
różnych ogniwach naszej gospodarki. Wprowadzenie takiego zapisu byłoby istotnym 
elementem utrwalenia w świadomości społecznej przekonania, że partia będzie awan- 
gardową siłą w walce o poprawę sytuacji rynkowej, o lepsze zaspokojenie codziennych 
potrzeb ludzi pracy w równym stopniu jak w rozwiązywaniu wielkich problemów 
rozwojowych naszego kraju. 

Wydaje się, że uznanie tej tezy za słuszną wymagałoby wprowadzenia do programu 
zapisu o następującej lub zbliżonej treści: 

„Partia dążyć będzie do jakościowej zmiany sytuacji rynkowej, iożwiącańia pro- 
blemu pełnego zaspokojenia potrzeb rynku najpóźniej do roku 2000 i osiągnięcia ta- 
kiego stanu rynku jak w przodujących pod tym względem krajach socjalistycznych. 
Partia będzie konsekwen:nie zwalczać we wszystkich ogniwach gospodarki objawy 
njedoceniania politycznej roli produkcji rynkowej lub jej lekceważenia „oraz usuwać 
wszelkie przeszkody na drodze jej rozwoju”. 

Byłoby jednak złudzeniem, że można rozwiązać problem „dobrego” rynku wyłącj- 
nie działaniami doraźnymi. Wymaga to bardziej generalnych zmian. proporcji ' w go0- 
spodarce narodowej na rzecz względnego przyspieszenia — posługując się terminolo- 
gią marksowską — rozwoju całego działu II w stosunku do działu I w gospodarce na- 
rodowej. Wydaje się słuszne, aby właśnie partia była inicjatorem tego bardziej długo- 
falowego trendu, niezbędnej dziś orientacji na szybszy rozwój przemysłów, służących 
bezpośrednio zaspokajaniu potrzeb człowieka. Jest to zgodne z dialektyką obecnego 
etapu rozwoju naszej gospodarki. Osiągnięty wysoki poziom rozwoju przemysłu glęż- 
kiego pozwala dziś, a przynajmniej w horyzoncie roku dwutysięcznegó, skierować głó- 
wne środki nie na jego dalszą rozbudowę, a na jego gruntowną modernizację i ungwo- 
cześnienie. Tym samym stwarza to przesłanki dla szybszego niż dotyczas rozwoju 
całego kompleksu rynku, produkcji wyrobów grupy „B” i stopniowego złagodzenia 
rozpiętości między tempem rozwoju produkcji grupy „A” i „B” na rzecz tej ostatniej. 
Jest to tendencja obiektywna występująca wyraźnie także w innych krajach socjali- 
stycznych. Np. w programie KPZR podkreśla się, że należy dążyć do osiągnięcia: opty> 
malnego wzajemnego stosunku spożycia i akumulacji, poprawienia proporcji Way 
produkcją środków produkcji i konsumpcji. 

Jeżeli uznać to za słuszne, celowe byłoby wprowadzenie do programu aiz) par- 
tii zapisu o następującym lub zbliżonym brzmieniu: „Polityka partii zmierzać będzie 
do stopniowego zmniejszania rozpiętości między produkcją środków wytwarząnia a 
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przedmiotów konsumpcyjnych”. Dałoby to silną orientację polityczną dla budowy ko- 
lejnych planów wieloletnich. | 

Wreszcie w obecnej sytuacji, w kraju zajmującym pod względem tempa procesów 
inflacyjnych drugie miejsce w Europie, nie można rozpatrywać problemów naszego 
rynku bez uwzględnienia problemów inflacji, k!óra jest dziś głównym czynnikiem 
niepokojącym ludzi pracy, bo zawsze działała ona przeciwko ich interesom klasowvm. 
Nasza partia ma wielkie tradycje w walce z inflacją, sięgające okresu międzywojenne- 
go, kiedy walka z inflacją była jednym z haseł wypisanych na sztandarach KPP. 

Stosunek myśli marksistowskiej do inflacji dobrze wyraził Oskar Lange w 1934 r. 
polemizując z koncepcjami, według których przezwyciężenie bezrobocia mogłoby na- 
stąpić za pomocą zabiegów pieniężno-kredytowych. Stwierdził on: ,,...z całym nacis- 
kiem trzeba powiedzieć, że droga do likwidacji bezrobocia nie może prowadzić przez 
inflację. Chwilowe ożywienie intlacyjne w przemyśle zosiałoby bowiem drogo oku- 
pione. Wynikiem byłaby podwyżka cen, która spowodowałaby zmniejszenie realnych 
płac robotników zatrudnionych, a co gorsza obniżyłby się jeszcze bardziej poziom źży- 
ciowy i siła nabywcza ludności chłopskiej. Doprowadziłoby to do załamania całego 
życia gospodarczego, które uległoby zupełnemu rozprzężeniu. Rząd robotniczo-chłop- 
ski, który chciałby likwidować bezrobocie za pomocą inflacji, byłby nędznym naśla- 
dowcą znachorów bankrutującego kapitalizmu '(1). 

Również PPR zajmowała w latach 1944—1948 konsekwentne stanowisko w zwalcza- 
niu inflacji. W obliczu obecnego zagrożenia inflacyjnego warto wrócić do tych tra- 
dycjt. Partia może w moim przekonaniu zaangażować się silniej w walkę z inflacją. 
Wbrew pozorom nie jest to tylko hasło doraźne, nie zasługujące na uwzględnienie w 
programie długofalowym. Nacisk inflacyjny utrzymywać się będzie co najmniej do 
końca stulecia po prostu ze względu na konieczność spłaty naszego zadłużenia za- 
granicznego. Z drugiej strony jest pewne i udowodnione całym historycznym doświad- 
czeniem światowym, że zwalczyć inflację może tylko działalność państwa. Państwo 
socjalistyczne dysponuje w tym celu znacznie skuteczniejszymi narzędziami, jak np. 
kontrola dochodów i planowanie, niż najlepiej do tego przygotowane państwo kapi- 
talistyczne. | 


Jeżeli uznać tę argumentację za słuszną to na rozważenie zasługuje zamieszczenie 
w programie zapisu następującej lub zbliżonej treści: „Partia będzie awangardą w 
walce z inflacją, o ochronę wartości ł siły nabywczej pieniądza narodowego, o ochro- 
nę trwałości wkładów oszczędnościowych, nagromadzonych uczciwą pracą często ca- 
łego życia, o dostępność wysokowartościowych towarów trwałego użytku dla uczciwie 
pracujących ludzi”, Sformułowanie wyraźnego stanowiska partii w stosunku do tych 
problemów w zasadniczy sposób rozszerzyłoby zbieżność programu z aspiracjami 
ludności i wszystkich grup społecznych, z wyjątkiem elementów spekulacyjnych, żeru- 
jących na trudnościach gospodarki socjalistycznej. Miałoby to duże znaczenie polity- 
czne. | 

Wystarczy wziąć udział w zebraniach terenowych organizacji, grupujących eme- 
rytów, aby zdać sobie sprawę z tego, ile niepokoju rodzi się o przyszłość w związku ze 
spadkiem siły nabywczej pieniądza. Jest rzeczą niewątpliwą, że walka o zahamowa- 
nie tego spadku i zwiększenie siły nabywczej waluty narodowej miałaby duże 
znaczenie ogólnonarodowe, sprzyjałaby powstaniu ważnej płaszczyzny porozumienia. 

Drugim warunkiem uzyskania pełniejszego niż dotychczas poparcia społecznego dla 
programu PZPR — również poza naszą partią — jest wzmocnienie jego orientacji 
na potrzeby przyszłości, na tworzenie wizji rozwoju nauki i techniki oraz na rozwój 


(1) O. Lange: „Dzieła t. 8, „Socjalizm, Warszawa 1973, str. 342. 
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nowoczesnych gałęzi przemysłu i gospodarki, które dzisiaj postęp ten warunkują. Jest 
to hasło niezwykle atrakcyjne społecznie i politycznie. 

Nikt nie może pomniejszyć historycznego znaczenia socjalistycznego uprzemysłowie- 
nia Polski, w które partia nasza wniosła swój decydujący I historyczny wkład. Nie 
może to jednak przesłaniać faktu, że hasło uprzemysłowienia, zwłaszcza w pokoleniu 
urodzonym już w Polsce przemysłowej, utraciło znaczną część swej siły motywacyj- 
nej. Zwłaszcza młodzież wiąże swoją przyszłość z rozwojem nowych, najbardziej 
nowoczesnych gałęzi techniki i gospodarki. Z ich rozwojem wiąże słusznie swe lo- 
sy. Stąd dla zdyskontowania potencjału intelektualnego, nowatorskiego i innowacyj- 
nego trzeba wzmóc działalność partii jako awangardowej siły ruchu na rzecz unowo- 
cześnienia gospodarki polskiej, na rzecz rozwoju przemysłów przyszłości, w rozwoju 
kiórych jesteśmy obecnie szczególnie opóźnieni. W ich niedorozwoju leży bowiem 
źródło naszej luki technologicznej, tak silnie odczuwanej. Kryje się za tym wielki ka- 
pitał polityczny aktywizacji szerokich sił społecznych wokół tego zadania. Świadczą 
o tym przykłady innych krajów socjalistycznych. W kierunku sprecyzowania roli 
partli w rozwoju przemysłów przyszłości idzie wyraźnie program KPZR, gdzie pro- 
blemy postępu naukowo-technicznego i przemysłów przyszłości zostały wyękspono- 
wane w znacznie większym stopniu niż w projekcie naszego programu. I tak np. nię- 
dosta 'eczne jest — sądzę — uwzględnienie w naszym programie problemu elektroniza= 
cji góspodarki, który nie jest tylko problemem technicznym, ale będzie miał wielkie 
konsekwencje społeczne w wielu dziedzinach o charakterze przełomów. 

Nie może być więc dzisiaj unowocześnienia gospodarki bez rozwoju przemysłu 
elektronicznego i „elektronizacji” gospodarki narodowej, które we współczesnych 
społeczeństwach odgrywają taką samą rolę, a może nawet jeszcze większą, jak „elek- 
tryfikacja” w czasach Lenina. Nie uważam więc za słuszne pominięcie tego problemu: 
w dotychczasowych wersjach programu. Jest to bowiem kierunek perspektywiczny. 
Bez osiągnięcia postępu w tym kierunku nie ma szans na skuteczne zmniejszenie 
obecnie odczuwąnej przez nas luki technologicznej. 

Jeżeli uznać wymienione wyżej argumenty za słuszne warto Byłoby zastanowić dą 
nad zamieszczeniem w programie zapisów 0 następującej lub zbliżonej treści: „Klu- 
czową rolę w dalszym rozwoju przemysłowym Polski musi odegrać przemysł elektro- 
niczny, stanowiący klucz do przemysłu przyszłości. Partia będzie stać na straży peł= 
nego zaspokojenia potrzeb tego przemysłu na środki rozwojowe, jako przodującej 
siły w przemyśle przyszłości, kierować do tego przemysłu najlepsze kadry, zachęcać 
do pracy w nim najbardziej ambitnych naukowców, zwłaszcza młodzież, dążąc do 
zapewnienia naszej obecności w rozwoju tego przemysłu na świecie”. 

Udział przemysłów „wysokiej techniki”, stanowiących główny kierunek owacje 
przemysłu przyszłości, powinien najpóźniej w początkach przyszłego stulecia osiągnąć 
co najmniej 10—12 proc. całej produkcji przemysłowej kraju wobec ol. 2 proc. w 1985 r. 

Program unowocześnienia gospodarki jest tą płaszczyzną, która jest w stanie zjed- 
noczyć wszystkich Polaków, a zwłaszcza porwać młodzież. Tak jak pokolenie dziś 
dojrzałe związało swe losy z socjalistyczną industrializacją Polski, tak młode poko- 
lenie Polaków chce silnie wiązać się z programem jej unowocześnienia, 

Z tego punktu widzenia wielkie znaczenie polityczne zwłaszcza dla młodzieży miało- 
by w moim przekonaniu określenie intencji naszej partii w stosunku do najbardziej 
dynamicznie rozwijających się obecnie w gospodarce światowej form zatrudnienia 
„na własny rachunek”, zyskującego dodatkowy impuls w postaci komputeryzacji 
gospodarstw domowych. Te formy zatrudnienia ludzi, eksploatujących własne zdolności 
twórcze i własne mózgi w interesie nie tylko swoim własnym, ale równocześnie ogólno- 
społecznym, nie są sprzeczne z żadnym z ustrojowych założeń naszego systemu. A 
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jasne określenie przez partię stanowiska wobec tego problemu przyszłości rozwiało- 
by dość liczne jeszcze obawy przed nadmierną etatyzacją jako jedną z integralnych 
cech naszego systemu. 

Gdyby uznać te tezy za słuszne to na rozważenie zasługiwałoby zamieszczenie w 
programie zapisu o następującej lub zbliżonej treści: „Partia udzielać będzię pomocy 
ludziom młodym o wysokich kwalifikacjach technicznych w wykorzystaniu swej 
indywidualnej szansy tworzenia w ramach małych zespołów (kilkuosobowych) korzy- 
stających z pomocy kredytowej państwa, oryginalnych osiągnięć technicznych, na- 
dających się do wdrożenia w gospodarce narodowej”. 

Niezależnie bowiem od różnych intencji technika określać będzie w bardzo silnym 
stopniu treść społeczną przyszłego społeczeństwa i stosunków międzyludzkich. Chodzi 
jedynie o to, aby treść ta była zgodna z ideologią socjalizmu i służyła doskonaleniu 
stosunków międzyludzkich, a nie ich antagonizowaniu. 

Trzecim warunkiem uzyskania szerokiego poparcia i śtóśkcyiności programu PZPR 
wydaje się być jasne sprecyzowanie miejsca naszej partii w procesach postępu cywi- 
lizacyjnego. W społeczeństwie silna jest tęsknota za społeczeństwem racjonalnym ł 
skutecznie funkcjonującym, wynikająca z niedomagań obecnego życia, tęsknota za 
wyzwoleniem pracy od ciężkich i niebezpiecznych dla zdrowia warunków, za akty- 
wnym uczestnictwem w dokonującej się światowej rewolucji naukowo-technicznej. 

Program naszej partil powinien mocno akcentować, że właśnie partia jest £ będzie 
główną wiodącą siłą we wdrażaniu zdobyczy współczesnego postępu cywilizacyjnego 
do naszej gospodarki, że chcemy i możemy być awangardą tego ruchu. Ludzie nie chcą 
bowiem żyć na niskim poziomie rozwoju, odczuwać kompleksów w stosunku do in- 
nych narodów, które już dziś w znacznie większym stopniu korzystają ze współczes- 
nych form postępu cywilizacyjnego, z procesów komputeryzacji gospodarki, sfery us- 
ług i gospodarstw domowych, z rozwoju systemu informacji, postępów w mechanizacji 
i robotyzacji procesów ciężkiej pracy. 

Jeżeli uznać tę tezę za słuszną, to na rozważenie zasługiwałoby zamieszczenie 
w programie zapisu o następującej treści: „Partia będzie dążyć do jak najszerszego 
udostępnienia wszystkim warstwom społecznym, a klasie robotniczej w szczególno- 
ści, nowych rodzajów towarów i usług, nowych form zaspokajania potrzeb konsump- 
cyjnych, będących wyrazem światowego postępu cywilizacyjnego i kulturalnego”. Po- 
dobnie warto zastanowić się nad zapisem, który by dawał następującą orientację 
przyszłościową: „Polityka partii dążyć będzie, aby najpóźniej do 2000 r. udział prac 
nie zmechanizowanych, wykonywanych ręcznie, w przemyśle nie przekraczał 1/6 całości 
pracy, podczas gdy obecnie wynosi on jeszcze 1/3. Wymaga to przyspieszenia procesów 
robotyzacji, zwłaszcza na stanowiskach trudnych i uciążliwych dla zdrowia człowie- 
ka”. 

Czwartym warunkiem skuteczniejszego oddziaływania: programu naszej partii 
na nastroje społeczne jest wyjście z bardziej nowoczesną koncepcją struktury kon- 
sumpcji. Wyżywienie jest i będzie w perspektywie do końca stulecia jednym z naj- 
ważniejszych problemów współczesnej Polski. Jednakże akcentowanie poprawy wyży- 
wienia jako głównego kierunku wysiłku do 2000 r. w kształtowaniu struktury kon- 
sumpcji jest mało atrakcyjne i mobilizujące. 

Wydaje się, że główny wysiłek musi tu być skierowany na rozwiązanie kwestii mie- 
szkaniowej oraz poprawę wyposażenia naszych mieszkań w dobra służące komfortowi 
życia i uczestnictwu w kulturze, a zwłaszcza rozwojowi jednostki z uwzględnieniem 
nowych potrzeb wynikających z procesów komputeryzacji gospodarstw domowych 
oraz rozwoju nowoczesnych technik audiowizualnych, kształtujących nowy typ kul- 
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Kluczowe zhaczenie ma także nowe podejście do spraw budowy domów jednoro= 
dzinnych, absorbujących środki własne ludności i własny wkład pracy. Jest to kie> 
runek realizowany skutecznie w krajach od nas bogatszych i dający silne impulsy 
przyspieszenia rozwoju gospodarki oraz pozytywne następstwa społeczne w postaci 
wzmacniania pozycji rodziny. Stąd też inne kraje socjalistyczne idą w tym kierunku. 
Np. w programie KPZR znalazł się zapis, iż bardzo ważną sprawą jest wzmaganie 
nadal wysiłku w rozwiązywaniu takiego problemu socjalnego, jakim jest problem niie- 
szkaniowy, tak aby w perspektywie zapewnić każdej rodzinie oddzielne mieszkarie 
lub dom z wygodami. 

Sądzę, że w programie PZPR powinien znaleźć się zapis o następującej lub zbli- 
żonej treści: „Partia uważa, że lepsze warunki życia narodu w obecnym: etapie 
rozwoju zależą przede wszystkim od poprawy sytuacji mieszkaniowej i lepszego wy- 
posażenia mieszkań w nowoczesne dobra trwałego użytkowania, ułatwiające pracę 
kobiet i korzystanie z wypoczynku i dorobku kultury. Polityka partii na czołowym 
miejscu stawia poprawę sytuacji mieszkaniowej. W tym celu zwiększane będą roż- 
miary budownictwa osiedlowego, a równocześnie stwarzane będą szersze możliwości 
budowy małych domów, stanowiących osobistą własność obywateli, jako formy 
mieszkań wielopokoleniowych. Partia będzie popierać tę formę budownictwa jako 
ważny czynnik umacniania rodziny I zapobiegania jej dezintegracji we współczes- 
nym świecie i związanego z tym przeciwdziałania osłabianiu się więzi ża dei 
kich i międzypokoleniowych”. ' - 

Wydaje się, że wszystkie te problemy zasługują na Szersze uwzględnienie w pro- 
gramie, większe jego nasycenie problemami przyszłości, chociaż nie może to służyć, 
jak to nieraz już bywało w przeszłości, dla zasłaniania tego, co złe, WYMABNACE Ę 
bienia we współczesnym naszym życiu. ; 

' Reasumując dotychczasowe rozważania można stwierdzić, że w moim okóogsiii 
możemy znacznie wzmocnić ogólnospołeczne oddziaływanie, a tym samym i apróba- 
tę naszego programu, jeżeli znacznie szerzej niż dotychczas uwzględnimy w pa: $ 

— problemy rynku, konsumpcji i inflacji, | 

— rozwoju przemysłów „przyszłości”, 

— udostępnienia społeczeństwu zdobyczy współczesnego postępu cywilizacyjnego, 

— bardziej nowoczesny mode] konsumpcji. 5 

W sumie sprowadza się to do szerszej budowy wizji socjalistycznego społeczeńst- 
wa poprzemysłowego, jako kontynuacji wizji tradycyjnego socjalistycznego uprzemy- 
słowienia, która spełniła swą historyczną misję I nie może już dzisiaj odgrywać 
roli porywającej i motywacyjnej, jaką odgrywała w latach pięćdzies.atych i historycz- 
nej przeszłości. 


kk 


Drugim pytaniem wymagającym pewnej rozwagi jest sposób przedstawienią pro» 
blemów poprawy efektywności gospodarowania. Jest to bez wątpienia problem klu- 
czowy, taką rangę nadaje mu się zresztą we wszystkich krajach socjalistycznych. | 

Termin tak powszechnie używany w środowisku ekonomistów nie zawsze jest 
właściwie rozumiany przez społeczeństwo. Kategoria ta podawana w sposób trady- 
cyjny często staje się przedmiotem nieporozumień lub przekształca się w „slogan”. 
Zastąpienie tego terminu pojęciem lepszej pracy upraszcza w zasadniczy sposób cały 
problem. 

Znalezienie dróg właściwej prezentacji tego kluczowego problemu w programie 


(2) Cytowane za B, Minc: „Ekonomia polityczna socjalizmu”, PWN, Warszawa 1970, etr. 229. 


29 


naszej partii nie jest więc tylko problemem językowym czy werbalnym. Z tego pun- 
kiu widzenia najważniejszą sprawą w swoim przekonaniu jest rozróżnienie trzech 
zasadniczych płaszczyzn poprawy ekonomicznej efektywności. Pierwsza, to lepsza 
praca na każdym stanowisku pracy. Praca bardziej efektywna to praca lepiej zorga- 
nizowana, bardziej odpowiedzialna, racjonalniej wykorzystuiąca surowce, maszyny i 
czas pracy, a więc wszystkie czynniki produkcji. Dokonanie jakościowego przełomu 
w tym zakresie jest warunkiem sukcesu na froncie gospodarczym. Druga, to dosko- 
nalenie struktury gospodarki. Szybszy rozwój nowych wyrobów, szybszy rozwój 
przemysłów nowoczesnych, stanowiących dzisiaj „lokomotywy rozwoju”, wprowadza- 
nie nowych technologii i nowej organizacj. I wreszcie trzecie — to rozszerzanie 
udziału Polski w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy, doskonalenie 
naszych związków ze wspólnotą socjalistyczną. 

Przeciwstawianie jednej z tych płaszczyzn innym, nadawanie jednej z nich nadrzę 
dnego znaczenia jest niesłuszne. Dopiero postęp w tych trzech kierunkach może dać 
właściwy wynik w postaci społecznej efektywności gospodarowania. W każdej z tych 
trzech płaszczyzn partia musi działać inaczej. 

W tej pierwszej — to oddziaływanie na świadomość ludzką, rozbudzanie ambicji 
jednostek i zespołów ludzkich do lepszej pracy, kształtowanie nowej socjalistycznej 
moralności pracy. Członkowie partii muszą zdawać sobie sprawę, że ich wyniki na 
stanowiskach pracy, a nie wypowiedzi na zebraniach, są najważniejszym wyrazem ich 
postaw politycznych. Trzeba pokonać ostry zakręt na drodze do efektywności i in- 
tensyfikacji produkcji, przestawić orientację każdego przedsiębiorstwa | każdą gałąź 
na pełne i najpilniejsze wykorzystanie jakościowych czynników rozwoju ekonomicz- 
nego. Zadaniem dla każdego przedsiębiorstwa oraz na każdym stanowisku pracy jest 
maksymalne wykorzystywanie wszystkich rezerw wydajności pracy i dążenie w sposób 
aktywny do obniżenia pracochłonności wyrobów, do zmniejszenia strat czasu pra- 
cy, wdrażania najnowszej techniki i technologii, umacniania porządku i dyscypliny, 
doskonalenia norm, szerokiego stosowania postępowych form naukowej organizacji 
pracy, podnoszenia kultury produkcji oraz do tego, aby załogi pracownicze były coraz 
bardziej stabilne. 

Drugą ważną płaszczyzną działania partii jest ksztąłtowanie polityki gospodarczej 
państwa przez inicjowanie zmian struktury gospodarki, które leżą w interesie społe- 
czeństwa i przyszłości, nawet wtedy, i zw!aszcza wted" "iedy są to zmiany bolesne 
1 trudne, jak trudne jest zmienianie dotychczasowych .  »d pracy, łamanie konser- 
watyzmu I asekuranctwa. 

Kluczowe znaczenie z tego punktu widzenia ma stosunek naszej partii do problemu 
przebudowy struktury naszej gospodarki, nazwanej w innych krajach procesem res- 
trukturyzacji. Proces ten oznacza coś więcej niż wybór określonych zadań technicz- 
nych. Wprawdzie zmiany wyrobów i technologii mają tu istotne znaczenie, jest jed- 
nak błędem sprowądzanie procesu restrukturyzacji wyłącznie do zmian wyrobów i 
technologii. Dlatego niewiele ma wspólnego z autentyczną restrukturyzacją propono- 
wana przez Komisję Planowania propozycja 42 zadań dotyczących przebudowy struk- 
turalnej w wariantach koncepcji NPSG na lata 1986—1990. Proces restrukturyzacji to 
świadomy w skali całego społeczeństwa wybór dotyczący podziału łącznych zasobów 
pracy, o której Karol Marks mówił, że: „..cała ekonomia sprowadza się w ostatecz- 
nym rachunku do ekonomii czasu ... zarówno ekonomia czasu, jak i planowy podział 
czasu pracy między różnymi gałęziami produkcji pozostaje na gruncie produkcji kole- 
ktywnej pierwszym prawem ekonomicznym”. 

Przejście na tory intensyfikacji wymaga poważnych strukturalnych zmian w gospo- 
darce, np. w ZSRR stawia się zadanie szybszego rozwijania tych gałęzi gospodarki 
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narodowej, które zapewniają postęp naukowo-techniczny, pomyślną realizację zadań 
społecznych. 

Trzeba tę sprawę jasno postawić. Nowoczesny proces restrukturyzacji to nie po- 
szczególne zadania techniczne, ale proces znacznie głębiej sięgający w przebudowę 
struktury gospodarki 1 społeczeństwa. Jeżeli w programie parlia nie zajmie w tej 
sprawie zasadniczego pryncypialnego stanowiska, to oznaczać by to musiało rezygna- 
cję z jednego z niezwykle ważnych czynników poprawy efektywności naszej gospo- 
darki. 

O roli tego czynnika może świadczyć analiza źródeł niższej wydajności pracy u nas 
niż w krajach wyżej od nas rozwiniętych, Ocenia się, że różnice na naszą niekorzyść 
co najmniej w 1/3 spowodowane są mniej korzystną z tego punktu widzenia strukturą 
naszej gospodarki. 

Trzeba sobie bowiem zdawać sprawę, że nawet największy postęp w efektywności 
gospodarowania na stanowiskach pracy nie może dać właściwych wyników, jeżeli 
nie towarzyszą mu zmiany w strukturze gospodarki dostosowujące ją do nowych po- 
trzeb. W tych trudnych procesach partia odgrywa z natury rzeczy rolę awangardową. 

Jeżeli to uznać za słuszne, to warte rozważenia jest zamieszczenie w programie za- 
pisu dotyczącego stosunku partii do szeroko rozumianej przebudowy gospodarki. Dla- 
tego warto rozważyć zamieszczenie zapisu o następującej lub zbliżonej treści: „„Par- 
tia stanie się wiodącą siłą w walce o głęboką przebudowę naszej gospodarki na rzecz 
przemysłów «awangardowych», które odgrywać będą przodującą rolę w pom 
przyszłości”. 

W trzeciej płaszczyźnie z wymienionych wyżej partia działa poprzez stosunki Kia 
dzypaństwowe i międzypartyjne na rzecz umocnienia wspólnoty naszych krajów, e- 
fektywności jej działania w skali całego obozu, ale równocześnie jak najkorzystniejszej 
pozycji naszego kraju. 

Dopiero te trzy płaszczyzny łącznie składają się na program poprawy efektywności 
gospodarowania. Można by je sformułować jako lepsza praca na każdym stanowisku 
roboczym, lepsze proporcje międzygałęziowe w całej gospodarce i lepsze formy współ- 
działania międzynarodowego i współpracy gospodarczej z zagranicą. 

Dopiero postęp w tych trzech dziedzinach otwiera drogę do nowego modelu rozwoju, 
innego niż w przeszłości, modelu rozwoju intensywnego. Jest to taki rozwój, który 
opiera się na lepszym wykorzystaniu tego, co mamy, a nie włączaniu do procesów pro- 
dukcyjnych coraz to nowych zasobów pracy, surowców i kapitału. BE Roe Razy” 
wamy intensyfikacją gospodarowania. 

Polska, całe nasze społeczeństwo znalazł” się w takim okresie historycznym, że 
starą ekstensywną drogą rozwijać się już dalej nie mogą. Partia nasza upowszechniać 
musi tę prawdę w świadomości całego społeczeństwa. Zanim sięgniemy po nowy ki- 
logram surowca, po nowego pracownika, po nową maszynę, musimy zawsze odpowie- 
dzieć sobie na pytanie, czy nie możemy uzyskać większych efektów z tego, czym już 
dysponujemy. Od tej świadomości zależy bowiem proces przestawienia naszej gospo» 
darki na tory intensywnego rozwoju, niezwykle trudny, ale rokujący największe efe- 
kty dla społeczeństwa, któremu będzie przewodzić partia. Stąd wydaje się kierunek 
na intensyfikację powinien być nieco szerzej niż dotychczas przedstawiony w pro- 
granie. 

Dyskusyjne wydaje się też zbyt mocne w moim przekonaniu przeciwstawianie s80- 
bie dwóch etapów realizacji zadań gospodarczych, połowy lat osiemdziesiątych oraz 
ostatniej dekady XX wieku. W tym pierwszym okresie podkreślą się konieczność 
przechodzenią do rozwoju w drodze zwiększenia skali inwestycji i przyspieszenia mo- 
dernizacji potencjału produkęyjnego. W drugim podkreśla się zaawansowanie proce- 
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sów rozwojowych o intensywnym charakterze, a na tej podstawie podniesienie efek- 
tywności, a dzięki temu osiąganie stałej, wyraźnej poprawy warunków życia ludności. 
Podział taki wydaje się sztuczny i nie w pełni zrozumiały. Można by z niego odczytać, 
Że zaawansowane przechodzenie na intensywne drogi rozwoju nastąpi dopiero po 1990 r. 
Intensyfikacja procesu rozwojowego potrzebna nam jest od zaraz. Jeżeli osiągnie 
się intensyfikację procesu rozwojowego, to następstwem jej będzie przyspieszenie po- 
prawy warunków życia zaraz, jeżeli nie osiągnie się tej intensyfikacji przed 1990 r. 
nie bardzo można liczyć na to, że będzie ona osiągnięta również i po 1990 r. Dlatego 
uważam za znacznie bardziej właściwe przedstawienie tej sprawy w formie dylema- 
tu niskiej lub wysokiej efektywności, zawartego w rozdziale „Uwarunkowania wewnę- 
trzne 1 zewnętrzne” naszego programu. Wydaje się celowe zrezygnowanie z podziału 
na te dwa etapy, a postawienie zadania intensvfikacji ozwoju gospodarczego jako 
głównego warunku realizacji celów naszej partii w obecnym okresie, a nie tylko po 
1990 r. 

Ważne znaczenie w polityce gospodarczej naszej partii odgrywa i odgrywać bę- 
dzie właściwy stosunek do inwestycji. Inwestycje są ważnym narzędziem rozwiązy- 
wania problemów społecznych, produkcyjnych i ekonomicznych. Stąd też prowadzą 
one lub rodzą pozytywne procesy w gospodarce. W imię tego partia będzie zachęcała 
do wyrzeczeń na rzecz przyszłości, zawsze jeżeli będzie to uzasadnione interesem o- 
gólnospołecznym. 

Jednakże trzeba sobie zdawać sprawę, że pozytywne funkcje w gospodarce odgry- 
wają tylko inwestycje tratnie wybrane, ekonomicznie opłacalne, tj. nie tylko spłacają- 
cę poniesione na ten cel nakłady, ale skutecznie i w najkrótszym czasie realizowane 
i dające nadwyżki dla społeczeństwa. Inwestycje, które nie spełniają tych warunków, 
są ekonomicznym błędem, przynoszą straty gospodarce, pogarszają, a nie poprawiają 
jej sytuację ekonomiczną. Świadomość tego w przyszłości musi być powszechna, tak 
jak dzisiaj jest niedostateczna. Odpowiedzialność za trafność inwestycji powinni po- 
nosić wszyscy ci, którzy uczestniczą w procesie programowania i realizacji inwestycji. 
Są to tysiące ludzi w przypadku każdej inwestycji. Wielu z nich to członkowie partii. 
Trzeba więc uświadomić, że nasza partyjna odpowiedzialność spoczywa na wszystkich 
tych, którzy w procesie tym uczestniczą. Doskonalenie procesów inwestycyjnych jest 
bowiem ważnym źródłem efektywności gospodarowania. 

Jeżeli uznać słuszność tej tezy to na rozważenie zasługuje zamieszczenie w progra- 
mie zapisu o następującej lub zbliżonej treści: „Doskonalenie oraz rozwój produkcji 
i usług opierać się powinny w pierwszym rzędzie na zmianach poziomu technicznego 
t organizacji istniejącego potencjału. Podejmowanie inwestycji rozbudowujących po- 
tencjał produkcyjny może być uzasadnione tylko wówczas, kiedy wyczerpane zostaną 
możliwości intensyfikacji produkcji i eksploatacji poprzez modernizację istniejącego 
potencjału, zwiększenie zmianowości i stopnia jego wykorzystania, doskonalenie pro- 
cesów wytwarzania i organizacji produkcji oraz własności użytkowych wyrobów i ma- 
teriałów i podniesienie ich trwałości eksploatacyjnej. Odtwarzanie majątku trwałego 
powinno z reguły stanowić jego modernizację”. 


Podobnie na szersze uwzględnienie zasługuje problem wykształcenia w naszym 
społeczeństwie postaw oszczędzania i konieczność oddziaływania partii na takie 
postawy, Warto, aby znalazło to wyraz w programie. Sądzę, że warto by sformuło- 
wać zapis o następującej treści: „Inwestycje związane z poprawą zaopatrzenia w suro- 
wce i materiały powinny być w pierwszej kolejności ukierunkowane na oszczędniejsze 
ich zużycie i podniesienie własności użytkowych. Co najmniej 2/3 przyrostu zapotrze- 
bowania energii i surowca powinno być zaspokojone w drodze oszczędności. Oznaczą 
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to konieczność głębokiego wkroczenia postępu naukowo-technicznego do wszystkich 
dziedzin naszej gospodarki”. 

Głównym czynnikiem poprawy efektywności musi być podniesienie społecznej wy- 
dajności pracy. To zadanie powinno być w najbliższych piętnastu latach głównym kry- 
terium oceny naszych planów, w myśl klasycznej formuły Lenina, że wydajność w 
ostatecznym rezultacie jest tym czynnikiem, który decydować bedzie o zwycięstwie 
jednego systemu nad drugim. Formuła ta zachowała pełną aktualność. W ten spo- 
sób losy socjalizmu rozgrywać się będą w tej właśnie płaszczyźnie. W stosunku do po- 
litycznej rangi tego problemu w dotychczasowych próbach konstrukcji programu 
Sprawa ta wydaje się nie znalazła jeszcze należytej rangi. 

W założeniach do planu perspektywicznego przewiduje się wzrost wydajności pra- 
cy o 65 proc., czyli przewiduje się wzrost wydajności pracy wolniejszy niż w szeregu 
krajów socjalistycznych. Sądzę, że istnieje konieczność szukania innych, lepszych I 
bardziej skutecznych dróg wzrostu wydajności pracy. Jest to ważny sygnał świadczą- 
cv o konieczności nowego i bardziej pogłebionezo spojrzenia na te problemy. 

Podobnie na znacznie szersze uwzględnienie zasługuje sprawa innowacyjnych pos- 
taw w partii i w całym społeczeństwie, od czego w bardzo dużym stopniu zależeć 
będzie intensyfikacja gospodarowania. Wymaga to stawiania w polityce kadrowej na 
ludzi zdolnych do kreowania innowacji i postępu technicznego, nawet jeżeli są to 
ludzie tak zwani trudni, zwalczania miernot i opacznie rozumianego egalitaryzmu, 
o czym dziś często wspomina prasa partyjna w ZSRR. | 

I wreszcie bardzo ważnym aspektem efektywności ekonomicznej i  źródłam 
nieporozumień w tej dziedzinie jest sprawa społecznej treści tego pojęcia. Wydaje 
się, że nasza partia może zająć w tej kwestii jasne i zdecydowane stanowisko. 

W praktyce najczęściej utożsamia się główny miern:k efektywności z zyskiem lub 
tak zwanym wynikiem finansowym. Jest to kategoria istotna również w warunkach 
gospodarki socjalistycznej. Jest jednak rzeczą niezwykle ważną, aby nie zapominać 
o różnicach funkcjonowania tej kategorii ekonomicznej w warunkach gospodarki 
kapitalistycznej i socjalistycznej. Zysk w istocie rzeczy jest tylko finansową formą 
przejmowania produktu dodatkowego. W warunkach gospodarki socjalistycznej zwięk- 
szenie zysku ma tylko wtedy sens ogólnospołeczny, jeżeli towarzyszy temu równo- 
cześnie poprawa wartości użytkowej wyrobów, produkowanych lub świadczonych 
s sołeczeństwu, lub oszczędności w zużyciu materialnych nakładów na produkcję. 
Tak powinno w istocie być. Jednakże nie zawsze idzie to w parze. Stąd wynika wielką 
rola partii. W centrum uwagi partii powinna być społeczna kontrola nad tym, abv po- 
prawa zysku była równoznaczna z poprawą zaspokojenia potrzeb ogólnospołecznych, 
a nie następowała kosztem interesu ogólnospołecznego. 

W tym świetle warto wrócić do idei tworzenia rad społecznych czy powierniczych 
przy przedsiębiorstwach, reprezentujących przede wszystkim odbiorców, mandata- 
riuszy interesu ogólnospołecznego, organów kontroli i banków jako płaszczyzny 
weryfikacji zysku w świetle tworzonej wartości użytkowej wyrobów. Wydaje się, 
że ta forma tkwiąca głęboko w tradycjach myśli marksistowskiej stworzyłaby nowe 
istotne ramy dla zapewnienia zgodności działań przedsiębiorstw z interesem ogólno- 
społecznym i umożliwiałaby bardziej skuteczną konfrontację interesów społeczeństwa 
i załóg. 

Bardziej jednozmaczne przedstawienie tej sprawy miałoby moim zdaniem istotne 
znaczenie dla jasnoścł naszej polityki w stosunku do przedsiębiorstw i skutecznego 
przeciwstawiania się tendencji do atomizacji gospodarki na poszczególne, oderwane, 
działające w izolacji przedsiębiorstwa, koncepcji dawno zdczaktualizowanej w świet- 
le realiów rozwojowych świata. 


Nowe Drogi — 3 3 


Wreszcie odbiór naszego programu w całym społeczeństwie, a nie tylko w partii, 
będzie tym bardziej skuteczny i odczuwalny, jeżeli w programie znajdą się nie tylko 
omówienia zjawisk pozytywnych, które może przynieść nam przyszłość, ale również 
zagrożenia, wynikające z faktów występujących w życiu, ale niezgodnych z naszą 
ideologią. Sprawy te powinny być przedstawione bez ogródek. Prawda jest bowiem 
w tym przypadku — jak uczył Lenin — najlepszą terapią społeczną w elimi- 
nowańiu tego rodzaju zjawisk. Stąd wydaje się na większą uwagę zasługują 
zjawiska patologii w naszej gospodarce, a w pierwszym rzędzie zjawiska kradzieży 
1. zawłaszczania mienia społecznego. Nie są to zjawiska marginalne. 

Jeżeli uznać tę tezę za słuszną warto wydaje się zamieścić w uchwale programowej 
następujące lub zbliżone sformułowanie: „Członek partii w żadnej formie nie może 
godzić. się z zawłaszczaniem mienia społecznego, z pospolitymi formami kradzieży 
i okradania państwa i społeczeństwa”. Warto też wydaje się zaakcentować silniej in- 
tencje partii w walce z biurokracją. W tym celu na uwagę zasługuje zamieszczenie 
następującego zapisu: „Partia poświęci wiele uwagi konsekwentnej walce z wszelkimi 
przejawami biurokracji i dążyć będzie do zmniejszenia zatrudnienia w administracji 
gospodarczej i państwowej co najmniej o 1/5—1/4 do końca stulecia”. 

W niniejszych uwagach pominąłem świadomie problemy postępu naukowo-techni- 
cznego, rolnictwa i reformy, chociaż składają się one również na problematykę go- 
spodarczą sensu stricto, jak również społeczne aspekty procesów gospodarczych. 
Wydaje mi się jednak, że rozważenie tych kilku uwag zasługuje na poświęcenie tym 
problemom trochę czasu ł szersze niż w dotychczasowych wersjach uwzględnienie ich 
w ostatecznej wersji programu. 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Niekorżystne obiektywne warunki, stanowiące materialną podstawę polityki go- 
spodarczej i procesów wdrażania reformy gospodarczej, nie są ugruntowane w szer- 
szej świadomości społecznej. Wyjątek dotyczy, być może, powszechniejszej znajomo- 
ści konsekwencji zadłużenia. Jest to zaś sprawa podstawowa. Kładzie się ona ciężarem 
na decyzjach polityki ekonomicznej, hamuje programowo głębokie zmiany systemu 
funkcjonowania gospodarki. W momencie proklamowania reformy nie doceniono 
wagi tych warunków, które w ciągu ostatnich trzech lat nie uległy bynajmniej 
tstotniejszemu złagodzeniu. Stąd między innymi bierze się rozczarowanie rezultatami 
wprowadzania reformy. Bvłoby jednak błędem położenie wyłącznego nacisku na 
obiektywne warunki przy pomijaniu subiektywnych niedostatków działalności. Zaj- 
mijmy się jednak obiektywnymi warunkami materialnymi. 

Można je umownie podzielić na dwie kategorie. Pierwsza, to stan sił wytwórczych 
z okresu przed wprowadzeniem reformy, zasób, struktura i jakość potencjału ludz- 
kiego oraz majątku narodowego, utrwalone powiązania gospodarki ze światem 
zewnętrznym. Drugie, to szczególna sytuacja w wymienionych dziedzinach w wyniku 
załamania gospodarczego pod koniec minionej dekady i na początku lat osiemdzie- 
siątych. Chociaż polityka gospodarcza zajmuje się przede wszystkim materialnymi 
czynnikami stworzonymi przez sytuację kryzysową, to ukształtowane dawniej czyn- 
niki materialne są jej trwałą bazą. : e 4 NOE 


34 


zdawałoby się, że w odróżnieniu od trudno wymiernych uwarunkowań społecz- 
nych mamy tu do czynienia z jasnym obrazem, który nie powinien budzićrkontro< 
wersji. Tak jednak nie jest. Wchodzą tu w rachubę dwie grupy najważniejszych 
problemów, którymi zajmuje się (lepiej byłoby rzec: boryka się) polityka gospodarcza. 
Pierwszą płaszczyzną, wokół której skupia się uwaga nie tylko ekonomistów, jest 
ocena stanu majątku produkcyjnego, stopnia jego dekapitalizacji, a na tym tle 
struktura i kierunki inwestycji, działalność alokacyjna przedsiębiorstw, polityka 
rozwojowa w ogóle. Drugą płaszczyzną są wzajemne związki siły nabywczej i po- 
daży towarów na rynku konsumpcyjnym, równowaga, a paczeJ jej R w „> 
zaopatrzenia materiałowego. 

Rozpatrzmy po kolei elementy tych warunków. Nie wchodząc w ca 
zawiłości przyczyn istniejącego Stanu rzeczy, trzeba stwierdzić, że nie posiadamy 
wiarygodnego bilansu całego majątku produkcyjnego i jego zmian w latach ostat- 
nich. Natomiast z większą pewnością możemy skonstatować fakt wzrostu wartości 
brutto tego majątku i jednoczesnej poważnej jego dekapitalizacji w latach 1982— 
-—1984. Te pozornie sprzeczne fakty wynikają z dynamiki nakładów inwestycyjnych 
w tych latach w skali 8—10 proc. rocznie oraz zmian w ich strukturze na 
rzecz inwestycji w gałęziach kapitałochłonnych, wydobywczych, głównie inwe- 
stycji kontynuowanych. Natomiast dekapitalizacja majątku produkcyjnego dotyczy 
przede wszystkim przemysłu przetwórczego. Stopień zużycia jest szczególnie wysoki 
w grupie maszyn, urządzeń i środków transportu, mianowicie w skali 50—6% 
proc. 

Jeżeli nawet przyjąć, że szacunek tej dekapitalizacji znajduje się pod scdóą 
postulatów przyznania środków inwestycyjnych, należy przyjąć, że znajdujemy się 
w obliczu ogromnych obiektywnych potrzeb restytucyjno-modernizacyjnych. Stąno= 
wiłoby to dyrektywę koncentracji nakładów w tej dziedzinie. Na ile kierunek ten 
wcielany będzie w życie? Mimo trzykrotnej rewizji nakładów na pochodzące z pro- 
gramu lat siedemdziesiątych inwestycje kontynuowane pozostał ogromny ciężar za- 
angażowania (ok. 4 bilionów zł). Tylko dla dokończenia obecnie realizowanych in- 
westycji potrzeba byłoby przez trzy lata nigdzie i nic nie inwestować, przeznaczając 
całość rocznych środków na doko:iczenie istniejących budów. To właśnie nazwane 
jest „garbem inwestycyjnym". Niemożliwe jest jednoczesne zaspokojenie w pełnym 
zakresie potrzeb odtworzeniowo-modernizacyjnych (ok. 4,5 biliona zł w latach 1986— 
—1990) i kontynuowanie inwestycji rozpoczętych przy założeniu tylko niewielkiego 
wzros.u udziału inwestycji w podziale docnodu narodowego. 

Polityka gospodarcza stoi tu przed drumatycznym wyborem: na jakie straty 
decydować się przy dalszym zatrzymywaniu lub przesuwaniu w czasie inwestycji 
kontynuowanych w zestawieniu już nie tylko ze siratiami, lecz wręcz grożbą spadku 
produkcji w rezultacie nieodnawiania zdolności produkcyjnych? Przyjęcie drogi 
pośredniej przy świadomej zgodzie na straty w unieruchomionym majątku oraz 
ryzyku utraty możliwości podtrzymania lub minimalnego wzrostu produkcji w wielu 
gałęziach przemysłu przetwórczego, nie jest samo przez się rozwiązaniem  opty- 
malnym. Oznaczać bowiem może utrwalanie na wiele lat obecnej, nieefektywnej 
struktury produkcji. Komisja Planowania wyraża nadzieję, że po trzech łatach 
zostanie oddana do użytku decydująca większość inwestycji w toku. Można mieć co 
do tego wątpliwości wobec niemal dwukrotnego wydłużenia cyklu inwestycyjnego 
w stosunku do osiąganego w latach siedemdziesiątych. 

Ogromna presja na inwestycje znana jako trwałe zjawisko w ciągu całego do- 
tychczasowego rozwoju gospodarki bynajmniej nie osłabła. Znalazła wyraz w kilku- 
dziesięciu programach rozwojowych branż przemysłu. W programach tych (o niektó- 
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rych mówiono w czerwcu 1985 r. na naradzie partyjno-gospodarczej w Poznaniu) 
znajduje się wyliczenie koniecznych nakładów inwestycyjnych i środków na import 
dewizowy z podaniem ilości ton, sztuk i metrów spodziewanego wzrostu produkcji 
jako niezbędnego dla potrzeb kraju. Nie się w tym zakresie nie zmieniło. Nie podaje 
się wskaźników efektywności nakładów, alternatyw ich przeznaczenia, w istocie 
chodzi o ekspansję własnej branży czy przedsiębiorstwa. Reforma nie ogarnęła 
całej sfery działalności inwestycyjnej, skoro inwestycje uznaje się za naturalne do- 
bro samo przez się. Można by tu w ślad za węgierskim ekonomistą Kornaiem wy- 
razić pogląd: „Gdy znajdzie się choć jeden dyrektor, odmawiający oferowanych 
mu środków inwestycyjnych ze względu na niepewność ich ekonomicznych rezultatów, 
uwierzę w działanie reformy w tej sferze”. 

Kryteria selekcji jednej i drugiej grupy inwestycji są nader ogólne: na oszczędność 
paliw ł surowców, na eksport, na rynek konsumpcyjny, na gospodarkę żywnościo- 
wą. Kryterium to dalekie jest od podporządkowania probierzowi efektywności, któ- 
remu werbalnie przyznaje się priorytet. Na przeszkodzie stoją w wielkim Stop- 
niu, choć nie tylko, inwestycje nie zakończone. Drugą przeszkoda jest aktualna rze- 
czowa struktura inwestycji, zwłaszcza ciężar nakładów na bazę paliwowo-energe- 
tyczną pochłaniającą ok. 35 proc. nakładów na przemysł. W warunkach braku 
jasnego rachunku w skali makro również na tle tej sytuacji w bazie materialnej 
przemysłu ujawniły się siły i koncepcje w rozbieżnych kierunkach. Z jednej strony 
przedstawia się konieczność zwiększenia o 100—150 proc. nakładów na przemysł 
paliwowo-energetyczny w latach 1986—1990(1), z drugiej, udowadnia się, że prze- 
kroczyłoby to ponad dwukrotnie wszystkie inwestycje przemysłowe(2). Jest to oczy- 
wiście nierealne. Rozbieżność dotyczy zresztą nie tylko inwestycji w tym sektorze, 
lecz całej struktury nakładów na przemysł oraz kierunków i metod restrukturaliza- 
cji, a więc szans tempa i rodzaju, wręcz jakości dalszego rozwoju kraju(3). 


* 


Nie odbiegając od tematu, przejdźmy do drugiego podstawowego uwarunkowanią 
polityki gospodarczej — do zadłużenia i skutków restrykcji gospodarczych  zastoso- 
wanych wobec Polski przez kraje kapitalistyczne. Bezpośrednim skutkiem zadłużenia 
i restrykcji jest spadek importu z krajów kapitalistycznych o 40—48 proc. w latach 
1982—1984. Tylko w nieco mniejszym stopniu spadł import zaopatrzeniowy decydują- 
cy o możliwości kontynuacji produkcji w wielu gałęziach przemysłu. Okazało się do- 
wodnie, jak wrażliwa jest cała gospodarka na redukcję importu. Zwiększenie im- 
portu z ZSRR oraz innych państw RWPG nie może w pełni kompensować tego 
spadku, z natury rzeczy nie jest bowiem w stanie zapełnić luki w technologiach 
opartych na innym profilu. Występują też niedobory własnej produkcji materiałów 
i elementów kooperacyjnych. 

Całość strukturalnego zwrotu obrazuje zestawienie salda bilansu handlowego łącz- 
nie z obszarem I i II w 1976 r. i 1984 r. Wtedy wynosiło ono ujemną kwotę 
prawie 3 mld dolarów, a w 1984 r. prawie 900 mld — kwotę dodatnią. Gdyby 
nie było tego ogromnego odwrócenia proporcji, inaczej kształtowałyby się równo- 
waga rynkowa i wydajność pracy. Tym samym byłyby znacznie pomyślniejsze 
warunki do wprowadzania reformy. 


(1) .,Rzeczpospolita”” 69/83. 

(2) W. Herer i W. Sadowski: „Syndrom węglowy”, „Życie Gospodarcze 20/85. 

(3) „Stanowisko PTE, O strateg.i 1 polityce gospodarczej do roku 2000”, „Życie Gospodar= 
cze” 15/85, 
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Trudno jest statystycznie podzielić przyczyny spadku produkcji w latach 1981—1982 
na te, kióre wynikają ze Skrócenia czasu i całego bilansu pracy (wolne soboty, 
wcześniejsze emerytury, urlopy wychowawcze), i te, które wynikają ze spadku 
importu zaopatrzeniowego. W każdym razie posługiwano się brakiem zaopatrzenia 
jako argumentacją za zmniejszeniem czasu pracy. Niesłusznie. Zaopatrzenie limitowało 
i limituje ciągle jeszcze produkcję nie we wszystkich przecież gałęziach przemy- 
słu. O spadku dochodu narodowego o 15 proc. w 1934 r. w stosunku do 1978 r. 
decydowały te dwa współzależne czynniki. 


Do pozytywów należv zaliczyć fakt, że spadek dochodu narodowego był niższy 
niż spadek importu, a więc nastąpiły procesy dostosowawcze, aczkolwiek częściowo 
opłacone pogorszeniem jakości produkcji. Trzeba pamiętać, że w 1979 r. i 1980 r 
całe wpływy z eksportu wolnodewizowego pokrywały zaledwie spłatę rat i odsetek 
zadłużenia. Warto w tym miejscu przypomnieć, że w latach siedemdziesiątych przyj- 
mowało się w stosunkach międzynarodowych, iż najwyżej 30 proc. wpływów z eks- 
portu ra spłatę rat i odsetek jest bezpieczną granicą zadłużenia. 


Import z krajów kapitalistycznych mógiby dokonywać się więc z nowych kredy-. 
tów. Restrykcyjne zamknięcie tej drogi oznaczało konieczność pokrywania  zobo- 
wiązań gotówką, a więc z bieżącego eksportu. Tymczasem eksport spadł mniej 
niż import zaopatrzeniowy — o 27 proc., przy zmianie jego struktury na rzecz 
większego udziału surowców, paliw 1 mniej przetworzonych materiałów. Osiągnięta 
nadwyżka eksportu nad importem wraz z barierami kredytowymi odkłada się ogrom- 
nym ciężarem na całej sytuacji gospodarczej. 

Ten przedstawiony w wielkim skrócie związek zewnętrznej sytuacji z wewnętrz- 
nymi możliwościami wychodzenia z załamania gospodarczego wskazuje, że jeszcze 
przez długie lata przypływ dóbr importowanych będzie o wiele mniejszy niż nie- 
zbędny eksport. Jest to bariera wzrostu tym wyższa, że zdolności do powiększania 
eksportu wolnodewizowego w dziale surowców, paliw i produktów rolnych są w sto- 
sunku do niezbędnej skali niewielkie. Dynamika eksportu i zmiana jego struktury 
są kluczowym kierunkiem dalekosiężnej polityki gospodarczej. Na ile jest to acne 
rozwiązywalne? Oto zasadniczy dylemat. 


* 


Ważną grupą uwarunkowań materialnych są rosnące koszty, a nawet malejące 
fizyczne możliwości pozyskania wzrostu wydobycia surowców oraz produkcji mate- 
riałów i paliw. Ostrość tego ograniczenia, choć już od wielu lat bardzo silna, jedno- 
znacznie wyznacza kierunek polityki strukturalnej. Wystarczy przypomnieć, że w za- 
łożeniach koncepcji NPSG na lata 1986—1990 wykazano, że tylko około połowy 
przyrostu produkcji będzie mogło opierać się na przyroście zaopatrzenia materiało- 
wego i paliwowego. Nigdy dotychczas w dziejach PRL nie osiągnięto takich pro= 
porcji. 

Założenia te zresztą są krytykowane z dwóch stron: jako nierealne (nie zdołamy 
osiągnąć takich oszczędności) i jako niewystarczające, zbyt nieśmiałe. Wystarczy 
przypomnieć, że w dwóch podstawowych produktach, tj. w węglu kamiennym i stali, 
nie przyjmuje się żadnego przyrostu ilościowego. Jeśli zatrzymać się tylko na przy- 
kładzie węgla kamiennego, to podstawowym faktem jest kończenie żywota kilkunastu 
kopalń o dogodniejszych warunkach zalegania i konieczność przechodzenia do pokła- 
dów znacznie głębszych, o mniejszej miąższości. W rezultacie koszty zarówno inwesty- 
cyjne, jak i eksploatacyjne za jedną tonę wydobycia wzrastają prawie dwukrotnie 
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i to nie licząc kosztów ochrony środowiska, rekonstrukcji transportu t inwastycji 
w gałęziach pracujących dla górnictwa węglowego(4) Uwzględniając te ostatnie 
koszty, łączne nakłady inwestycyjne i eksploatacyjne musiałyby ponad trzykrotnie 
przewyższyć dotychczasowe wielkości i to tylko do Kc, mania obecnego poziomu. 
wydobycia. 

Stoimy tu wobec tradycyjnej niepewności: oo mogą przynieść oszczędności w zuży-: 
ciu wobec alternatywy przyrostu wydobycia o drastycznie rosnącej kapitałochłon- 
ności? Zwykle wotując za opcją pierwszą, jednocześnie wydobywa się barierę wysoko 
rozwiniętej technologii elektronicznej I automatyzacyjnej, a więc importowanej. Jest 
to tylko częściowa prawda. Posiadamy niemałe możliwości produkcji urządzeń bez 
takich wymogów (nowoczesne kotły, piece dla gospodarstw COMOWYCH, linie wysokie- 
go napięcia, materiały izolacyjne). 

W produkcji stali dąży się do osiągnięcia dwóch zasadniczych celów: zastąpienia 
surowcowej części śląskich hut przez wydajne urządzenia huty „Katowice” i przez re- 
konstrukcję Huty im. Lenina oraz zmianę profilu na wyroby o wyższych walo- 
rach użytkowych. Ogromne są koszty tych przedsięwzięć. Równocześnie mamy nad- 
mierne zapotrzebowanie na wyroby stalowe przez wszystkie sektory jej zużycia. 
Nadmierny popyt jest koronnym argumentem za wzrostem ilościowym. Czynniki 
ograniczające popyt są jeszcze słabe, tradycyjne. tak jak cały rachunek kosztów wy- 
twarzania, którego rola w systemie reformy zwiększyła się nieco, ale jest ciągle nie- 
wielka. | 

Takie są przykładowe dylematy wyboru w tej sferze uwarunkowań material- 
nych. Jedni optują za wariantem bezpiecznym, lecz mało efektywnym. Polemiśań 
optują za głębszymi zmianami w proporcjach nakładów, przyjmując, że ryzyko z tym 
związąne jest mniej niebezpieczne niż zupełnie pewne wkroczenie w nieefektywne 
struktury. 

H* 


Kolejną dziedziną uwarunkowań materialnych jest przyjęcie priorytetów gospo- 
darki żywnościowej i mieszkalnictwa. Wprawdzie odeszło się od sztywnego podziału 
wielkości nakładów na te dziedziny (po 30 proc. ogółu nakładów). Ale nie ulega 
wątpliwości, że preferowanie tych kierunków będzie wymagało szczególnych wyv- 
siłków dla produkcji środków produkcji. Dotyczy to kapitałochłonnvch inwestvwcji 
w bazę materiałową budownictwa i jego rekonstrukcję techniczną, nakładów na szeroki 
wachlarz nowych zdolności produkcyjnych w gałęziach produkujących na rzecz go- 
spodarki żywnościowej (mleczarstwo, przetwórstwo produktów zbożowych, chemia 
nawozów sztucznych i środków ochrony roślin, maszyny rolnicze itd.). Przyjęcie tych 
priorytetów ma charakter również polityczny, nie ściśle ekonomiczny. Możną bowiem 
wyliczyć szereg dziedzin o wyższej efektywności zastosowania nakładów, tj. możli- 
wości uzyskania wyższego przyrostu wartości produkcji w stosunku do nakładów 
inwestycyjnych. Być może priorytety te ulegną z czasem modyfikacjom. W obec- 
nym stadium posiadają wysoką rangę społeczną z powszechnie znanych wzęlę- 
dów. 

Na tym tle powstają dylematy dwojakiego rodzaju: wyboru kierunków zastoso- 
wań nakładów wewnątrz tych kompleksów i okresu osiągania stanu uznanego za 
zadowalający. Czy dochodzenie do niezwykle kosztownego poziomu spożycia mięsa 
osiągniętego w latach siedemdziesiątych na bazie importu zbóż i pasz (74 kg na jed- 


(4) T. Muszkiet: „Kompieks pailwowo-energetyczny Polski do 200 r.”, „Gospodarką Piano- 
wa" 4/88. | A CTM: 
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nego-smieszkańca wobec 54 kg obecnie) można uznać za cel strategiczny? Czy hasło 
mieszkania dla każdej rodziny jest osiągalne w dającym się przewidzieć okresie 
wobec rosnącej skali potrzeb uznawanych za realne? Nie są to bynajmniej dylematy, 
które powinny pozostać poza dyskusją przed X Zjazdem PZPR jako cele wyznaczane 
ogromnym naciskiem społecznym. W każdym razie dla polityki gospodarczej są to 
fundamentalne fakty ograniczające swobodę wyboru strategicznego. 

"Do innego rodzaju uwarunkowań materialnych należy struktura przyrostu zaso- 
bów pracy i wzrost udziału ludności w wieku pozaprodukcyjnym. Faktem podstawo- 
wym jest bowiem, że dynamika liczebności grup społecznych w wieku produkcyj- 
nym będzie w latach 1986—1990 najniższa w stosunku do ostatniego 30-lecia i niż- 
szą w porównaniu ze spodziewanym przyrostem po 1990 r. Ogromny wzrost zapotrze- 
bowania na infrastrukturę oświatową dla młodego pokolenia idzie tu w parze 
a szybkim wzrostem liczby emerytów i rencistów. Jednocześnie przewiduje się osła- 
blenie migracji ze wsi do miasta, co oznacza spadek o połowę tego źródła siły ro- 
boczej dla pozarolniczych gałęzi gospodarki. Otwierają się tu problemy intensyfika- 
cji tego przepływu, stopniowych, racjonalnych przemian struktury agrarnej. Po- 
trzebne jest połączenie konsekwencji z rozwagą. Wszelkie administracyjne naciski 
mogą przynieść tu, jak uczy doświadczenie, szkody nie tylko ekonomiczne, lecz 
i polityczne. 

Do uwarunkowań materialnych należą też koszty ochrony środowiska naturalne- 
go. Szeroki zakres publikacji i analiz na ten temat wydobywa ogrom zanie- 
dbań, których łagodzenie będzie nieuchronne. Obciążenia z tym związane, nie przy- 
nosząc bezpośrednich korzyści w przyroście produkcji, są ogólną ceną cywilizacyjną 
płaconą za samą możliwość egzystencji. Nawet przy daleko idącej selekcji priory- 
tetów, tylko kwestie gospodarki zasobami wody dyktują w kilku aglomeracjach nie- 
zwykle wysokie nakłady, które w innych warunkach mogłyby być spożytkowane na 
bardziej odczuwalne bezpośrednio efekty w zaspokajaniu potrzeb materialnych. 

Można byłoby powiedzieć, że wyliczone tu uwarunkowania materialne występują 
w rozmaitym stopniu w każdym kraju, a i w naszej gospodarce nie są nowością. 
Rzecz polega jednak. na wyjątkowym spiętrzeniu tych barier, wzajemnym ich związ- 
ku i mnożnikowej kumulacji. Nałożyły się one bowiem na odziedziczone ekstensywne 
struktury aparatu wytwórczego, na zapoczątkowany zaledwie proces racjonalizacji 
i budzenia nowych sił dla osiągania efektywności, która stanowi podstawę 
przeciwdziałania nieubłaganym warunkom materialnym. 

Na tym polega główny strukturalny węzeł materialnych uwarunkowań polityki 
gospodarczej nadchodzących lat. 


* 


. Przeba od razu stwierdzić, że polityka gospodarcza, począwszy od 1982 r., osiągnę- 
ła jakościowy przełom w zrównoważeniu rynku wewnętrznego. Stało się to przede 
wszystkim na drodze wzrostu urzędowych cen żywności (o 150 proc.) i niewiele niż- 
szym wsroście cen wielu artykułów przemysłowych. Był to największy skok cen od 
lat 50-ych. Równoważył w przeważającej mierze wzrost dochodów rosnących ży- 
wiołowo lub półżywiołowo w latach 1981—1982. Jednocześnie wzrost cen skupu pro- 
duktów rolnych o 80 proc. w 1980 r. i w 1982 r. o dalsze 25 proc., który miał 
pobudzić warost dostaw, wobec wyniszczenia rynku pomógł tylko częściowo. Mamy 
do czynienia z ogromną sumą inflacji zawieszonej — gromadzeniem się pieniądza 
bez pokrycia. Można by pozostawić tę spiralę cen i dochodów historii niezwykle 
trudnych lat ubiegłych, gdyby nie odradzanie się tej negatywnej tendencji aż do 
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dnia dzisiejszego. Co jest tego przyczyną? Przecież nie założenia ideowe reformy. 
W założeniach tych przyjęto jako niezbędny kierunek osiąganie cen równowagi przy 
kreacji wynagrodzeń związanych ze wzrostem efektywności wyrażonym w zysku. 
Powiązanie wzrostu wynagrodzeń z przyrostem produkcji, a nie z zyskiem, do- 
konane zostało jako zabieg przejściowy w 1982 r. Sytuacja spadku lub gdzie indziej 
stagnacji produkcji stawiała na pierwszym planie konieczność uruchomienia mecha- 
nizmów wzrostowych niemal za każdą cenę. Zdawano sobie sprawę z całej ułomności 
tego rozwiązania; łatwość manipulowania wartością produkcji w przemyśle przetwór- 
czym i budownictwie przez manewry asortymentowo-cenowe, a także uzyskiwanie 
przyrostów płac nie usprawiedliwionych osiągnięciami produkcyinymi. 

To rozwiązanie, przynosząc od razu pozytywne skutki w dynamice produkcji w la- 
tach 1983—1984, kontynuowane do dnia dzisiejszego jest jednak trwałym źródłem 
wzrostu cen i płac, niczwykle utrudnia przywracanie równowagi na rynku. Nie stał 
się w pełni skutecznym antidotum mechanizm podatku od przyrostu płac, gdyż taki 
charakter nosiły obciążenia na PFAZ. Główną tego przyczyną stało się uruchomienie 
licznych możliwości obchodzenia założeń tego podatku przez ulgi, zwolnienia, za- 
stosowania progów i kwot wzrostu płac wolnych od tego obciążenia. W 1984 r. 
tylko 26 proc. przyrostu płac było związane z przyrostem produkcji, reszta wvnikala 
z ulg przyznawanych w trybie przetargowo-uznaniowym. W ten sposób stoimy wo- 
bec paradoksalnego faktu, że przy wzroście produkcji w 1985 r. rzędu 3 proc. płace 
wzrastają o 17—18 proc. A przecież podstawową relacją miało być 0.5 proc. wzrostu 
płac za 1 proc. wzrostu produkcji. 

Drugim ważnym źródłem wzrostu wpływu pieniądza stały się podwyżki cen sku- 
pu produktów rolnych. Przyjęto problematyczną zasadę indeksacji dochodów roln:- 
ków w jednakowej proporcji do wzrostu dochodów nominalnych pracowników poza- 
rolniczych działów gospodarczych. Tego rodzaju automatyzm wzrostu dochodów, unie- 
zależniony w dużym stopniu od wzrostu towarowej produkcji rolnej, podtrzymuje 
rentowność również drobnych i słabych gospodarstw. Proporcje wzrostu dochodów 
powinny być odnoszone do trendów wieloletnich, a nie do rekompensat dylktowanych 
przez coroczne wahania produkcji rolnej i dochody pozarolnicze. Ponadio p:dwvyżki 
cen skupu podejmowane w lipcu wyprzedzają podwyżki detalicznych cen żywności 
wprowadzane w styczniu i lutym roku następnego. Rozerwanie w czasie tych dwócn 
kategorii cen wytwarza błędne przekonanie o braku związku między cenami sku- 
pu i cenami detalicznymi, jest źródłem wzrostu dotacji, przyczyną przekonania 
o rzekomej dobrej lub złej woli rządu w tej podstawowej dla stopy życiowej kwe- 
S.ii. 

Przeciwdziałanie tendencjom wzrostu csn przez przedsiębiorstwa wkroczyło na dro- 
gę, której autorzy założeń reformy nie przewidzieli — wzmożoną ingerencję admini- 
stracyjną w cały proces cenotwórstwa. Wyraziło się to w rozszerzeniu zakresu ste- 
rowania przez ceny urzędowe w sferze obrotu detalicznego i zaopatrzeniowego, 
w zakazie podwyżek cen umownych, jeśli nie były one uzasadnione wzrostem cen 
materiałów, wzrostem odpisów amortyzacyjnych itp. Wprowadzono trudną do kon- 
troli kategorię kosztów uzasadnionych. Zakres stosowania cen regulowanych został 
drastycznie ograniczony, gdyż formuła oparta na wysokości kosztów plus zysk oka- 
zała się szczególnie szkodliwa (im wyższe koszty, tym wyższy zysk). Przedsięwzięcia 
te umożliwiły jednak utrzymanie wzrostu cen w skali 15 proc. rocznie. Nie osią- 
gnięto przy tym w przeważającej części towarów konsumpcyjnych i zaopatrzenio- 
wych poziomu cen równoważącego popyt i podaż. j 

Wyjątek stanowi tu odejście od reglamentacji produktów zbożowych, masła i cu- 
kru. Jest to bardzo poważne osiągnięcie. Dość odległe jest natomiast wcielenie w ży= 
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cie założeń reformy w dziedzinie zasad cenolwórstwa oraz równowagi popytu I poda- 
ży w pozostałych segmentach rynku. Ceny nie mają charakteru parametru niezależ- 
nego od przedsiębiorstwa. Są tego dwie podstawowe przyczyny: różnica pomiędzy 
kosztami wytwarzania plus zysk a ceną zbytu jest pokrywana w cenach urzędowych 
dotacją z budżetu państwa, a w cenach umownych odbiorca akceptuje niemal każ- 
dą cenę żądaną przez producenta. Umożliwia mu to brak wielu towarów. 

Ogromny zakres dotacji do cen żywności, podstawowych surowców, materiałów 
t energii, a także do transportu i gospodarki mieszkaniowej wypacza cały rachu- 
nek ekonomiczny, przeciwdziała motywacjom oszczędności. Tak wysokie dotacje 
powodują konieczność rosnących podatków od przedsiębiorstw dobrze gospodarują- 
cych. Polityka gospodarcza jest przez to oskarżana o nadmierny fiskalizm. 

W istocie stoimy tu przed niezwykle trudnym dylematem, jakie zło jest bardziej 
szkodliwe: czy dotacje paraliżujące racjonalizację systemu cen, a więc podstawę 
podstaw reformy, czy przyjmowanie nieuniknionych podwyżek cen dla równowa- 
żenia rynku, zmniejszanie dotacji, ale jednocześnie godzenie się na wyższą skalę 
inflacji? Przyjmuje się w naszej i międzynarodowej literaturze, że „dwucyfrowa” 
skala inflacji nosi w sobie silne elementy destrukcji w funkcjonowaniu gospodarki. 
Prowadzi ona do żywiołowej redystrybucji konsumowanej części dochodu naro- 
dowego. Inflacja w tej skali stoi na przeszkodzie przystosowaniu dochodów real- 
nych do osiaganych wyników gospodarowania. Budzi ona powszechny sprzeciw i silne 
presje rewindykacyjne na wzrost dochodów nominalnych. Presja ta przekracza skalę 
utraty siły nabywczej spowodowanej wzrostem cen. Skutkiem jest wypaczanie me- 
chanizmów reformy, gdyż ich podstawa, tj. zasada samofinansowania, zostaje podwa- 
żona przez gwałtowne zmiany cen nabycia środków produkcji i zmiany wysokości 
wynagrodzeń. Powstaje niepewność co do celowości gromadzenia funduszy rozwojo- 
wych i rezerwowych. Nastrój ten skraca horyzont decyzji kierownictw przedsię- 
biorstw, cdwraca ich uwagę od głębszych przedsięwzięć w sferze postępu techniczno- 
-organizacyjnego. Z tych względów siła oporu wobec inflacji jest znacznie bardziej 
skuteczna niż siła przeciwdziałania destrukcjom systemu cen. Inflacja jest widoczna 
„gołym okiem”, wypaczony system cen jest ukryty w wewnętrznej przemianie materii 
gospodarki. Polityka gospodarcza nie ma tu łatwych wyborów. 


Przyczyny inflacji nie pozostają oczywiście tylko w sferze czysto pieniężnej, 
stosunku nominalnej siły nabywczej do podaży towarów o kontrolowanych ce- 
nach. Tkwią one głębiej, w strukturze wytwarzania i podziału dochodu narodo- 
wego. Poprzednio zaznaczono, jak wielki ciężar inwestycji kontynuowanych i kapi- 
tałochłonnych spoczywa na gospodarce. Oznacza to z punktu widzenia źródeł inflacji 
zypływ pieniądza gotówkowego na płace w sektorze wykonawstwa inwestycyjnego 
i w gałęziach pracujących na rzecz inwestycji, bez równoważnego, w znośnej 
proporcji, przypływu towarów na rynek i eksport. Mówiąc w uproszczeniu podobne 
skutki wywiera skądinąd pozytywny fakt uzyskiwania nadwyżki ekspowtu nad 
importem w stosunkach handlowych z krajami kapitalisiycznymi. Oznacza to ko- 
nieczność pokrycia pieniężnego wynagrodzeń pracujących dla eksporiu bez odpowied- 
nich wpływów importu. Wystarczy tu wspomnieć o zasadniczej redukcji importu 
zbóż i pasz oraz o związanej z tym redukcji produkcji zwierzęcej. Rozregulowanie 
zaopatrzenia dla sektora pracującego na rynek wskutek ograniczeń importowych. 
To także źródło inflacji. 

Jakby to nie było przykre do przyjęcia w naszej świadomości, również realizacja 
celów socjalnych, uwarunkowana głównie zwiększeniem udziału grup ludności w wieku 
przed- i poprodukcyjnym, oznacza dodatkowy wypływ pieniądza zwiększający dyspro- 
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porcję pomiędzy popytem I podażą. Można powiedzieć, że gdyby sfera produkcji ma- 
terialnej funkcjonowała lepiej, to starczyłoby środków dla złagodzenia rażących 
niedostatków sfery socjalnej. Dlatego wszystkie zamierzenia w tej sferze znajdują 
się w liniowej zależności od efektywności gospodarowania w jej wszystkich wymia- 
rach, | 

* 


Przedstawiłem główne materialne uwarunkowania wyborów, jakich w dziedzinie 
polityki społeczno-gospodarczej dokona X Zjazd. Są to uwarunkowania niezwykle 
trudne. Wymagają więc pełnej prezentacji. Projekt programu PZPR stwierdzą: 
„„dstniejące uwarunkowania ekonomiczne należy przedstawiać społeczeństwu praw- 
dziwie, jasno i zrozumiale, w sposób odzwierciedlający realny przebieg procesów go- 
spodarczych. Nie wolno przy tym ukrywać istniejących trudności i wyolbrzymiać 
osiągnięć”. 


WANDA J. PAZIO 


Rozważania na temat celu gospodarowania należą do klasycznie rozumianego 
przedmiotu ekonomii politycznej socjalizmu, która w takim ujęciu zajmuje się socjo- 
logiczną analizą stosunków ekonomicznych. Odnosi się jednakże wrażenie, jakoby to 
— niegdyś wiodące — ujęcie traciło na znaczeniu i atrakcyjności. Obecnie bowiem co- 
raz częściej poszukuje się w literaturze odpowiedzi na pytanie: jak racjonalnie gospo- 
darować? Czyli, najogólniej mówiąc, eksponowana jest jedynie instrumentalna funkcja 
ekonomii wobec gospodarki. | 

Truizmem byłoby jednak przypominać, iż obie te płaszczyzny badań są jednakowo 
ważne i należałoby je traktować w sposób komplementarny, a nie substytucyjny. 
Stąd też powrócenie do dyskusji nt. celu gospodarowania w socjalizmie wydaje się 
być ze wszech miar pożądane, szczególnie w dobie opracowywanią projektu progra- 
mu partii, Pełniąc kierowniczą rolę w państwie, określa ona podstawowe kierunki 
przeobrażeń we wszystkich sferach życia społecznego. U podstaw wyboru przyszłej 
strategii rozwojowej leży przecież — konfrontowana z istniejącymi i możliwymi do 
przewidzenia ograniczeniami — dezagregacja celu ogólnego. Jednocześnie zdefinio- 
wanie istoty tego ostatniego stanowi problem sam w sobie i wymaga pewnych uściśleń 
przede wszystkim w toku dyskusji teoretycznej. 


* 


Powszechnie przyjmowana definicja celu gospodarowania mówi o konieczności za- 
spokajania szeroko rozumianych potrzeb społeczeństwa. Skoro tak, to za ich realizację 
ponosi „odpowiedzialność” cały system społeczny: sfera polityki, gospodarki, kultury, 
stosunków międzyludzkich itd. Jakkolwiek każdy z tych elementów systemu jest 
w mniejszym lub większym stopniu powiązany z innymi (są one wzajemnie z sobą 
sprzężone), to również każdy z nich jest w pewnym zakresie autonomiczny, tj. wytwa- 
rzą własne cele t rządzi się własnymi prawami rozwoju. Dotyczy to również procesów 
realizacji potrzeb społeczeństwa. Każda z wyodrębnionych ster ma zatem swój własny 
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„udział: w tym zakresie. Wystarczy choćby wspomnieć o takich potrzebach, jak: po- 
trzeba partycypacji, bezpieczeństwa, współżycia itd. 


- Sugeruje to, iż agregatowy cel gospodarowania w swej istocie jest pojęciem węż- 
szym, niżby to wynikało z przyjętej jego definicji. Odnosi się ona rączej do kategorii 
ogólniejszej, jaką jest cel rozwojowy socjalizmu(1). Można zatem przyjąć, iż cel go- 
spodarowania jest niejako podzbiorem szerzej rozumianego celu rozwojowego. Ta- 
kie postawienie zagadnienia rodzi jednak złożony problem „przełożenia” celu rozwojo- 
'wego na język ekonomii. Z teoretycznego punktu widzenia możliwość taką stwarza 
"zastosowanie tzw. drzewą potrzeb(2). Każda z wyodrębnionych potrzeb da się zdeza- 
gregować na bardziej szczegółowe (np. socjalne, społeczne, infrastrukturalne — te 
ostatnie np. to: drogi, mosty, sieć telefoniczna itd.), a następnie poszczególnym składo- 
"wym przypisuje się możliwe formy ł sposoby realizacji (3). Postępowanie takie 
pozwala z kolei na: 


—» Określenie zakresu „odpowiedzialności” każdej ze sfer systemu społecznego za 
realizację określonych potrzeb; 


— uzyskanie Informacji odnośnie możliwych form i sposobów osiągania celów 
stąd wynikających (powstałoby niejako „pole wyboru” dla przyszłych decyzji); | | 


— uchwycenie związków pomiędzy konkretnymi potrzebami a formami ich zaspo- 
kajania (w tym także dobrami i usługami o charakterze ekonomicznym) (4). 


Procedura tworzenia tzw. drzewa potrzeb nawiązuje niejako do wielokrotnie sta- 
wianego w literaturze marksistowskiej, szczególnie radzieckiej, postulatu, by punktem 
wyjścia dla ustalenia celów systemu gospodarczego były potrzeby społeczne. Czy jed- 
nak sama procedura wystarcza do rozwiązania problemu? 


Odpowiedź na tak postawione pytanie nie jest łatwa, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod 
uwagę skomplikowany charakter relacji pomiędzy potrzebami a ekonomicznymi for- 
„mami tch realizacji. Z jednej bowiem strony każda z potrzeb może być zaspokajana 
przez różne dobra i usługi, z drugiej zaś każde z dóbr i usług może służyć realizacji 
„wielu potrzeb jednocześnie. W pewnym stopniu mogłaby być tu pomocna tzw, konce- 
pcja stopniowości. Dotyczy ona sytuacji, kiedy z jednej strony występuje duża liczba 
„dóbr, z drugiej zaś cały zespół kryteriów. Wprowadzenie każdego następnego kry- 
terium zmniejsza zakres dóbr będących przedmiotem wyboru. Tak więc zwiększając 
stopniowo liczbę kryteriów — i tym samym ograniczając liczbę dóbr — dochodzimy 
do momentu, w którym pewne dodatkowe kryterium musi rozstrzygnąć wybór między 
„ ostatnimi zaoferowanymi dobrami. 


Tworzenie „drzewa potrzeb” posiada też istotne znaczenie w sferze rozważań nad 
jakościowymi aspektami form i sposobów zaspokajania szeroko pojętych potrzeb 
społeczeństwa. Jest tu m.in. miejsce dla „wartościowania” z punktu widzenia przesła- 
nek ideologiczno-społecznych zarówno tego, co aktualnie jest, jak i tego, co jest pożą- 


0) W lUteraturze przedmiotu między owymi celami nie stosuje się jasnego rozgranicaenia 
„traktując je najczęściej jako synonimy. Wyraźnego ich rozdziału dokonali jedynie autorzy 
podręcznika pt. „Ekonomia polityczna socjalizmu. Podręcznik dla wyższych szkół economica. 
nych”, PWN, Warszawa 1972, str. 29. 

"(27 w pewnym sensie praktykowanym zastosowaniem tego podejścia są doświadczenia ra- 
„dzieckie w zakresie planowania c6lowo=programowego. 

GG) Wybór określonej formy i sposobu jest już daiszym knokiem i wiązałdby elę u tematem 
„racjonalności celów, czyli „mieszczenie się” ich w zbiorze dopuszczalnych rozwiązań, 

(4) Na tym te innego wymiacu aabiera problem komplementamości i substytucyjności go- 
- trzeb. ś 
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dane z punktu widzenia realizacji wyznaczonych zadań. To ostatnie traktować należy 
wciąż jeszcze jako postulat. Poza innymi względami właśnie złożoność realizacji: 
potrzeby — dobra ekonomiczne, często przekreśla możliwości znalezienia m.in. tzw. 
przekładki między nimi. 


Teza, iż punktem wyjścia dla ustalania celów gospodarki powinny być potrzeby, 
znalazła już pewne odzwierciedlenie w tzw. planowaniu celowo-problemowym (wy- 
chodzącym poza ramy instytucjonalne). Próby w tym zakresie podejmowano w ZSRR. 
Nadal jednak obracamy się głównie wokół tzw. potrzeb ekonomicznych, które wiążą 
się z konkretnymi środkami ich realizacji, a nie wokół potrzeb społeczeństwa jako 
takich. 


Z powyższych rozważań wynika, iż zakres „odpowiedzialności” sfery gospodarczej 
za zaspokajanie szeroko rozumianych potrzeb jest względnie ograniczony. Ograniczo- 
ność ta jest przede wszystkim skutkiem zakresu potrzeb, które są przedmiotem zaspo- 
kajania przez dobra i usługi, oraz relacji, jakie zachodzą pomiędzy owymi potrzeba- 
mi i dobrami je zaspokajającymi. Stąd też ogólny cel gospodarowania powinien 
być — jak się wydaje — formułowany na miarę środków i możliwości, co jednocześnie 
jedynie pośrednio wiąże się z wspomnianym wcześniej celem rozwojowym. Jak się 
wydaje, właśnie tego typu podejście zostało, i słusznie, zdyskontowane w założe- 
niach do prac nad przyszłym planem perspektywicznym. 


* 


Powszechnie akceptowana definicja celu ogólnego nie daje odpowiedzi na pyta- 
nie, jak wartościować maksymalizację potrzeb z punktu widzenia przesłanek ustro- 
jowych. Przeciwnie, do rozważań na ten temat wprowadza się mało czytelną ka- 
tegorię, jak np. cele racjonalne. Na gruncie ekonomii matematycznej, a w szczegól- 
ności analiz systemowych, przyjmuje się, iż „cele racjonalne” to takie, które mieszczą 
się w zbiorze dopuszczalnych rozwiązań wyznaczonych przez następujące przestrze- 
nie: społecznego systemu wartości, ogółu nakładów, systemu zarządzania i informacji. 
(Swoją drogą powstaje pytanie, dlaczego wśród warunków ograniczających nie wy- 
mienia się np. czynników demograficznych.) „Racjonalność celów” wiąże się m.in. 
z respektowaniem tzw. przestrzeni społecznego systemu wartości. Z uwagi na to — 
jak pisze T. Kasprzak — że pomiędzy poszczególnymi przestrzeniami warunków 
ograniczających nie zachodzą relacje nadrzędności, uzasadnione jest wprowadze- 
nie kategorii tzw. nadsystemu społeczno-gospodarczego, tworzącego cele i kryteria 
oceny działania poszczególnych systemów (5). 


Takie postawienie sprawy nie rozwiązuje jednak problemu, bowiem nadal nic nie 
wiemy na temat kryteriów, jakimi kieruje się nadsystem ani jak dokonuje się proces 
„wartościowania. W zasadzie pojęcie nadsystemu odpowiada znanemu w literaturze 
ekonomicznej pojęciu „centrum”. W ten sposób wracamy do punktu wyjścia. 


Wydaje się, że odpowiedź na wcześniej postawione pytanie uzależniona będzie od 
rozwiązania takich kwestii, jak np.: 


- Określenia wynikających z kryteriów ustrojowych preferencji społecznych w 
dziedzinie zaspokajania potrzeb jednostkowych i grupowych; 


Ej 


(5) T. Kasprzak: „System gospodarki socjalistycznej t oele jego działania, w: „Stosunki 
produkcji 1 ich ewolucja”, pr. zbior. pod red. J. Lewandowskiego i R. Wolniaka, KiW 1981, str. 8. 
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— interpretacji takich norm etyczno-moralnych, jak: egalitaryzm, sprawiedliwość 
społeczna itd. 

—. określenia zakresu dóbr oraz innych form realizacji potrzeb, które są uznane za 
niezbędne (podstawowe) na danym etapie rozwoju. 


Rozstrzygnięcie w szczególności dwu ostatnich z wymienionych kwestii wiąże się 
ściśle z interpretacją słów: „najpełniejsze”, „maksymalne” zaspokojenie potrzeb z 
punktu widzenia struktury społecznej i horyzontu czasowego. Natomiast złożoność te- 
matyki preferencji, czyli wartościowania celów w sferze potrzeb i spożycia, wiąże się 
nie tylko z ustaleniem kryteriów owego wartościowania, ale również ich wewnętrzną 
strukturą. Wartościowanie może odbywać się z różnych punktów widzenia: społeczeń- 
stwa jako całości (preferencje społeczne), gospodarstwa domowego (preferencje indy- 
widualne), centrum planistycznego (preferencje decydentów) oraz przedsiębiorstwa 
(preferencje producentów). To, jakie kryteria zostaną przypisane preferencjom spo- 
łecznym, zależy od tego, „kto” I na jakich przesłankach opiera ich konstrukcję. Tzw. 
ekonomia dobrobytu ujmuje układ owych preferencji jako zwykłą sumę subiektyw- 
nych celów jednostek. Powszechnie uważa się, iż w socjalizmie należałoby formułować 
je z szerszego, ogólnospołecznego punktu widzenia. Wymaga to — zdaniem M. Poho- 
rille — określenia z jednej strony preferencji indywidualnych, z drugiej zaś korygo- 
wania ich o uznane „zewnętrzne efekty” konsumpcji indywidualnej oraz wpływ wa- 
runków instytucjonalnych (celów instytucji politycznych, centrum planistycznego, 
przedsiębiorstw) (6). 


Takie jednak określenie preferencji społecznych zastrzega niejako, by procesy rea- 
lizacji potrzeb nie ograniczały pola alternatywnych wyborów przedsiębiorstw oraz 
celów instytucji politycznych t centrum planistycznego. O ile postulat dotyczy przed- 
siębiorstw nie wymaga dyskusji (choć istnieje trudny merytorycznie problem zarów- 
no odpowiedniego przełożenia wynikających z tych preferencji zadań i celów, jak 
i dostoszwania doń parametrów ekonomicznego zainteresowania dla przedsiębiorstw), 
o tyle w stosunku do pozostałych instytucji wymagane są pewne dodatkowe uściś- 
lenia. 


Chodzi bowiem o jasne określenie kryteriów, jakimi kierują się owe instytucje 
przy „korygowaniu” preferencji indywidualnych. Kryteria te powinny wynikać wyłą- 
cznie z szerszego horyzontu patrzenia na przestrzenie warunków ograniczających 
i na konieczności realizowania etyczno-moralnych norm socjalizmu, z tym jednak że 
te ostatnie należałoby wcześniej ustalić. Natomiast w odniesieniu do pierwszych za- 
chodzi wymóg, aby centrum wykazało korzyści lub straty ogólnospołeczne, jakie za- 
proponowane rozwiązanie przyniesie w dziedzinie zmian zakresu, form i sposobów 
zaspokajania potrzeb. 


Na tym tle powstaje konieczność stałego oddziaływania na kształtowanie potrzeb 
jednostek i grup społecznych poprzez najszerzej pojętą edukację oraz stałego prowa- 
dzenia dialogu ze społeczeństwem (zapoznanie go z obiektywnymi warunkami wyboru, 
a następnie badanie opinii społecznej). 


Należy jednocześnie zauważyć, iż właściwe określenie preferencji społecznych wy- 
maga zarówno badania aspiracji społeczeństwa (potrzeb, do zaspokojenia których 
pretendują jednostki i grupy społeczne), rozpoznania autonomicznych celów wy» 


(3) Por. M. Pohoriile: ,,Preferencje społeczne a intenes zbiorowy”. Referat na Ogóinopolskie 
Szminarium Naukowe nt. Funkcje i czynniki rozwoju społecznych funduszów spożycia, Stnue 
miany k. Burzenina, czerwiec 1976 r. 
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twórców I centrum polilyvczno-gospodarczego, jak również wykorzystania dorobku na- 
uki np. w zakresie norm racjonalnego żywienia, prawidłowości rozwoju fizycznego 
i psychicznego człowieka. 


Tak więc ogólnospołeczne wartościowanie celów w zakresie zaspokajania potrzeb 
jest zadaniem bardzo trudnym it wydaje się, że jeszcze wiele na tym polu pozostało 
do zrobienia. 


x 


„Ułomność” jezyka ekonomii w stosunku do kategorii potrzeb rodzi konieczność 
ujmowania ich nie w wyrazie substancjalnym, lecz w aspekcie konkretnych zadań 
i środków. Zatem w kontekście rozważań planistyczno-ekonomicznych ogólny cel 
gospodarki socjalistycznej przybiera — niejako ex definitione — postać zagregowa- 
nych kategorii, takich jak dochód narodowy lub, ściślej, konsumpcja uzyskiwana na 
bazie jego podziału. Mówiąc inaczej, kategorie te stają się synonimem realizacji owe- 
go eelu. Warto jednak zwrócić uwagę, że maksymalizacja dochodu narodowego czy 
konsumpcji nie jest tożsama z maksymalizacją zaspokajania potrzeb, między innymi 
ze względu na: 

a) zakres działalności gospodarczej objętej rachunkiem dochodu narodowego. Jak 
wiadomo, dochód narodowy w dotychczasowym ujęciu odzwierciedla jedynie efeklv 
pracy społecznie zorganizowanej w sferze produkcji materialnej. Oznacza to, że w 
rachunku pomijane są efekty pracy nie zorganizowanej, a wydatkowanej na wytwarza- 
nie dóbr i usług w ramach gospodarstw domowych, oraz pracy społecznie zorganizo- 
wanej w sferze niematerialnej. Jakkolwiek można uznać, że ta ostatnia jest uwzglę- 
dniona w sposób pośredni, tj. w postaci nakładów inwestycyjnych na jej rozwój i że 
pomiędzy owymi nakładami a świadczeniem usług nieprodukcyjnych występuje pe- 
wna zależność w okresach długich, to jednak zachodzące na tym polu związki nie są 
ani bezpośredn.e, ani oczywisie w króikich przedziałach czasowych. Są one — jak 
wiadomo — przede wszystkim zdetctminowane równomiernością wzrostu oraz wvbo- 
rem kierunków inwestowania w dyskutowanym zakresie. Ż tego też względu w ana- 
lizach krótkookresowych w:aściwe bvłobv wylączenie z konsumpcji uzyskiwanej 
na bazie podziału dochodu narodowego inwestycji nieprodukcyjnych, a z drugiej 
strony powiększenie jej o warteść usług konsumpcyjnych świadczonych przez sferę 
niematerialną; 

b) brak rozgraniczenia między spożyciem bieżącym i nagromadzonym. Jakkolwiek 
faktyczny (bądź umowny) zakup przez gospidarstwa domowe dóbr konsumpcyjnych 
(bez względu na ich charakter) określa rozmiary bieżącego spożycia (z dochodu naro- 
dowego), to jednak wartość tych zakupów nie jest tożsama z poziomem i strukturą 
zaspokajanych potrzeb. W ramach struktury spożycia odrębnego bowiem potrakto- 
wania wymagają dobra trwałej konsumpcji. Są one pewnego rodzaju inwestycją zu- 
żywającą się stopniowo i przynoszącą określone efekty w czasie. Zatem bieżący 
„dobrobyt” przyrasta jedynie o wartość usług świadczonych w danym okresie oblicze- 
niowym, nie zaś o pełną wartość tych środków konsumpcji, którą uwzględnia ra- 
chunek dochodu narodowego. Z drugiej natomiast strony majątek nagromadzony w 
sferze konsumpcji dzisiaj decyduje o poziomie i strukturze zaspokajanych potrzeb 
na jutro. Oczywiste jest jednak, że „jutrzejszy” rachunek dochodu narodowego tego 
nie uwzględni. Mówiąc inaczej: realizacja potrzeb następnego okresu będzie wię- 
ksza. niż wynikałoby to z rachunku dochodu narodowego; 

c) nieuwzględnianie tzw. zewnętrznych efektów produkcji i konsumpcji. Istotne- 
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go znaczenia w tym względzie nabiera zanieczyszczenie środowiska naturalnego. 
Jednocześnie koszty prewencji i przywracania stanu poprzedniego tego środowiska 
występują w tym ujęciu jako wyznacznik wyższego poziomu realizacji potrzeb; 

d) pomijanie wyceny czasu wolnego, który (różnorodny w swej strukturze) jest 
istotnym elementem zaspokajania potrzeb zarówno wówczas, gdy poświęcony jest 
na pracę zarobkową, jak i na wypoczynek i rekreację. Należy jednak podkreślić, że 
inny jest „jakościowy wymiar” poszczególnych struktur czasu wolnego z punktu wi- 
dzenią kreowania dobrobytu. 


Kategoria dochodu narodowego — co jest oczywiste, lecz warte podkreślenia — 
pomija „jakościowe” aspekty zaspokajania potrzeb społeczeństwa (zadowolenie z za- 
kresu i sposobów ich realizacji; problemy współżycia i partycypacji w życiu zbioro- 
wym, zadowolenie z życia rodzinnego, zagadnienia zmian „stylów życia” itd.). 

Tak więc utożsamianie dochodu narodowego (a ściślej konsumpcji uzyskiwanej na 
bazie jego podziału) z agregatowym celem gospodarowania charakteryzuje się dużą 
umownością. Konsumpcja z dochodu narodowego jest zatem — moim zdaniem — 
niezbędną materialną bazą do realizacji szeroko rozumianych potrzeb i jako taka 
stanowi w pewnym sensie „zewnętrzny” cel dla gospodarki. Mówiąc inaczej: kreuje 
ona zespół warunków koniecznych, jakkolwiek niewystarczających, w procesie zaspo- 
kajania potrzeb społeczeństwa. 


* 


Jak już wcześniej zaznaczono rozróżnia się tu cel rozwojowy od ogólnego celu go- 
spodarowania, który traktowany jest jako podzbiór tego pierwszego. 


Dla sformułowania celu gospodarowania w socjalizmie przyjęto, że: 

a) sfera gospodarcza nie może być w pełni „odpowiedzialna' za zaspokajanie wielu 
niematerialnych potrzeb społeczeństwa. Produkcja, podział i wymiana stwarzają dla 
ich realizacji przede wszystkim niezbędną materialną bazę; 

b) w przypadku braku jasno sformułowanych preferencji spolecznych w sferze po- 
trzeb procesy ich realizacji należy opierać na preferencjach indywidualnych. Wymóg 
ten podyktowany jest ponadto instrumentalną rolą spożycia i potrzeb w procesie 
wzrostu gospodarczego; 

c) „społeczna efektywność” sfery gospodarczej powinna być oceniana w kontekście 
jej zdolności w zakresie tworzenia niezbędnych warunków do zaspokajania bieżą- 
cych i przyszłych potrzeb ludności. Określenie tych ostatnich może następować po- 
przez: 

— badania rynkowe, mające na celu zarówno zarejestrowanie istniejącego stanu 
rzeczy, jak i przewidywanie przyszłych tendencji; 

— wykorzystywanie dorobku ekonomiki konsumpcji w zakresie prawicowe i 
czynników rozwoju potrzeb i spożycia; 

-- porównania poziomu i struktury zaspokajanych potrzeb z krajami znajdują- 
cymi się na zbliżonym szczeblu rozwoju społeczno-gospodarczego. 


W ten sposób uzyskiwano by również informację o poziomie i strukiurze potrzeb 
uznawanych przez społeczeństwo za podstawowe na danym szczeblu rozwoju. Te 
z kolei powinny stanowić punkt wyjścia dla określania przyszłej strategii rozwojowej 
oraz wiązki zdezagregowanych celów gospodarowania. 


Wychodząc z wyżej omówionych przesłanek przyjęto, że ogólny cel gospodarowania 
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w socjalizmie powinien być formułowany w kontekście niezbędnych warunków dla 
komplementarnego zaspokajania materialnych i duchowych — uznanych za podsta- 
wowe na danym szczeblu (etapie) rozwoju — potrzeb jednostek i grup społecznych. 


Przyjęcie tego określenia pociąga za sobą następujące implikacje: 


— cel ów, rozpatrywany w aspekcie konkretnych potrzeb i sposobów ich realizacji, 
jest kategorią historyczną. Na każdym etapie rozwoju zachodzi konieczność określe- 
nia — w wyniku dialogu ze społeczeństwem — zakresu i sposobów realizacji potrzeb 
podstawowych. Z drugiej zaś strony, takiego doboru metod i środków oddziaływania, 
za pomocą których możliwa byłaby transformacja celu ogólnego do poszczególnych og- 
niw układu gospodarczego, odpowiedzialnych za jego realizację; 


— zawarta w sformułowaniu teza o konieczności komplementarnego zaspokajania 
potrzeb materialnych i duchowych de facto odnosi się do kwestii wartościowania 
celu gospodarowania z punktu widzenia rozwoju osobowości człowieka oraz okreś- 
lonego kształtowania stosunków międzyludzkich. 


Wyjaśnienia wymaga jeszcze kategoria potrzeb duchowych oraz zakresu „odpo- 
wiedzialności” sfery ekonomicznej za ich realizację. 


Potrzeby duchowe obejmują zespół społecznych i indywidualnych wyobrażeń oraz 
idei: politycznych, intelek'ualnych, estetycznych, prakseologicznych, a także dotyczą- 
cych godności, szczęścia, sprawiedliwości, miłości, demokracji, równ ści itd. Real:zacji 
tak ujętych potrzeb służą nie tylko dobra i usługi będące rezultatem działalności go- 
spodarczej, ale również zachowania innych osób, a także pewne znaki i symbole (bę- 
dące rezuliatem autonomicznego rozwoju strefy duchowej). Skoro tak, to sfera eko- 
nomiczna nie jest i nie może być w pełni „odpowiedzialna za ich zaspokajanie. Jed- 
nocześnie można tu mówić o pewnych „kanałach' realizacji i kreacji dyskutowanych 
potrzeb. Należą do nich mi.in.: placówki oświatowe wszystkich szczebli, placówki i 
dobra kultury, dobra trwałej konsumpcji (w tym zwłaszcza takie, iak: samochód, mie- 
szkanie). Na gospodarce zatem spoczywa zadanie dostarczenia dóbr, które w sposób 
bezpośredni lub pośredni służą zaspokajaniu potrzeb duchowych, bądź też „zorga- 
nizowanie” wspomnianych placówelk, m.in. poprzez działalność inwestycyjną. Z dru- 
giej zaś strony, siosowanie takich zasad podziału i wymiany, które byłyby zgodne 
z uznawanymi przez społeczeństwo zasadami sprawiedliwości społecznej. 


W kontekście przeprowadzonych rozważań można stwierdzić, iż zadaniem polityki 
społeczno-gospodarczej jest takie kształtowanie produkcji, działalności inwestycyjnej, 
stosunków podziału oraz wymiany, które zapewniałoby powszechną, społeczną dostę- 
pność do dóbr o charakierze podstawowym, tak materialnych, jak i duchowych. 
Natomiast społeczne różnice — wynikające ze zróżnicowań dochodów, a niwelowane 
za pomocą społecznych funduszy spożycia — powinny jedynie dotyczyć mniej lub 
bardziej „kosztownych” sposobów ich realizacji. Tak więc, realizacja celu gospoda- 
rowania (w odróżnieniu od celu „„rozwojowego”) łączy się ściśle ze sferą spożycia oraz 
dotyczy zarówno jego arrektów ilościowych, strukturalnych, jak i infrastrukturalnych. 


> 


Odmienny od trzcycyjnego ujęcia, sposób definiowania ogólnego celu gospodaro- 
wania wyraźnie zaiem wskazuje, iż siera ekonomiczna stwarza jedynie zespół wa- 
runków kon:ccznych dla jego realizacji. Kreacja warunków wystarczających należy 
już do sfery polityki, w tym zwłaszcza do polityki społecznej. Warto więc w toku dys- 
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: 


kusji przedzjazdowej zastanowić się, na ile proponowane kierunki rozwoju gospo- 
darczego kraju, żądania w sferze poliiyki oraz doskonalenie mechan.amów reiormy 
gospodarczej będą sprzyjały realizacji owego celu. 


CZESŁAW SKOWRONEK 


Projekt Programu PZPR określa podstawowe cele i zadania rozwoju naszego 
kraju w krótszej i dalszej perspektywie, sięgając do począ'ków XXI wieku. W sferze 
rozwoju społeczno-gospodarczego został sformułowany podstawowy dylemat, swego 
rodzaju alternatywa rozwoju. W pierwszym jej wariancie, wychodząc z obecnej ni- 
skiej efektywności gospodarowania i ograniczeń rozwojowych, przewiduje się uzy- 
skanie tempa rozwoju zbliżonego do tempa wzrostu podaży podstawowych czynni- 
ków produkcji W drugm przewiduje się uzyskanie istotnego postępu w efektyw- 
ności, co z kolei umożliwi wydatne przyspieszenie tempa rozwoju i tym samym 
lepsze zaspokojenie poirzeb społecziych. Partia w sposób zdecydowany opowiada 
się za tą drugą drogą rozwoju. 

Realność tej drogi, jak to sformuiowano w projekcie programu, zależy od ,,...inten- 
sywnego wykorzystania zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej i zasadniczego prze- 
łomu w efestywności gospodarowania... Tak więc materialne warunki uzysxzania 
społecznych celów rozwoju określonych w projexcie programu może stworzyć przede 
wszystkim istotny wzrost eiektywności, przełom jakościowy w metodach i sposobie 
gospodarowania. 

W tym rozumieniu efektywność gospodarowania to zarówno bardziej racjonalne 
wyxsorzystanie materialnyca i osobowych czynnizów produkcji, jak też podwyższenie 
jakości i walorów użytkowych produktów, które mogą lepiej i po niższych kosztach 
zaspokajać potrzeby konsumpcrjne i produkcyjne gospodarki narodowej. 

Szczególnie ważnym czynnikiem produkcji są surowce i ma:eriały oraz paliwa 
i energia. Znaczenie wzrostu efektvwności gospodarowania tym czynnikiem jest 
o wiele większe, aniżeli to wyn.xa tylko z jego na przykład udziału w kształto- 
waniu kosztów produkcji. Projekt programu w wielu miejscach akcentuje właśnie 
takie rozumienie roli zasobów materiałowych i energetycznych w perspektywie roz- 
wojowej. 

W połowie lat osiemdziesiątych gosprdarka naszego kraju staje przed szeregiem 
barier rozwojowych. Jedną z nich jest właśnie bariera energetyczna i materiałowa. 
Nie we wszystkich krajach socjalistycznych występuje ona z taką ostrością jak 
w Polsce. Wynika to przynajmniej z kilxu przyczyn. Na przełomie lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych kraje te nie doznały takiego załamania produkcji i po- 
gorszenia relacji efektywnościowych, jakie wystąpiły u nas. W krajach tych podjęto 
wcześniej (tj. w połowie lat siedemdziesiątych) skuteczne przedsięwzięcia w celu 
poprawy efektywności gospodarowania, w tym zwłaszcza czynnikiem energetycznym 
i materiałowym. Występuje tam również bardziej korzystna sytuacja w bilansie 
płatniczym. 

Energetyczna i materiałowa bariera rozwoju nie może być przezwyciężona tylko 
przez wzrost podaży paliw, surowców i materiałów, a to ze względu na skutek 
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bardzo ostrych ograniczeń importowych wynikających z sytuacji w bilansie płatni- 
czym, jak też niemożności — wobec ograniczeń inwestycyjnych — zwiększenia kra- 
jowej produkcji surowców i materiałów. Zresztą droga wydatnego zwiększenia pro- 
dukcji surowców i materiałów jest nieefektywna, oznaczałaby kontynuowanie eksten- 
sywnego typu rozwoju gospodarczego. Na to nas nie stać, taką strategię rozwoju 
odrzucają wszystkie kraje socjalistyczne, a od połowy lat siedemdziesiątych zanie- 
chały jej także rozwinięte kraje kapitalistyczne. 

Ograniczenia importowe dotyczą zarówno krajów II, jak i I obszaru płatniczego. 
W latach 1983—1985 import na cele zaopatrzenia (łacznie z importem zbóż it pasz) 
stanowił blisko 80 proc. całości importu z krajów II obszaru płatniczego. Dalsze 
utrzymywanie takiego udziału importu zaopatrzeniowego w całkowitym imporcie 
sianowiłoby istotne ograniczenie wzrosiu importu maszyn, urządzeń i technologii 

iezbędnych do rekonstrukcji i unowocześniania produkcji. 


Szacunki i obliczenia wskazują, że maksymalny wzrost podaży surowców ł mate- 
riałów w latach bieżącej 5-latki wyniesie od 1,5—1,7 proc. rocznie przy istotnym 
zróżnicowaniu w poszczególnych grupach. 


Wymienione w skrócie uwarunkowania rozwojowe kształtują zupełnie nową pod- 
siawę strategii rozwojowej w bieżącej 5-latce, a także w perspektywie do końca 
tego wieku. Strategia ta musi być zorientowana na iniensywny rozwój, na wzrost 
społecznej wydajności pracy, co przejawia się przede wszystkim w oszczędności 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. 


Projekt programu określa, że do końca tego stulecia powinien nastąpić wzrost 
dochodu narodowego o 75 proc., wydajności pracy o 60—70 proc. oraz obniżenie 
energo- i materiałochłonności dochodu narodowego o 30—40 proc. 


Szczególne znaczenie dla ogólnego wzrostu efektywności ma bardziej racjonalne 
wykorzystanie zasobów materiałowych i enerzetycznych. Tworzy ono ponadto sprzy- 
jające warunki do wzrostu wykorzystania majątku trwałego. W wielu bowiem ga- 
łęziach przemysłu przetwórczego niedostatek surowców i materiałów, a także paliw 
jest główną przyczyną niedostatecznego wykorzystania zdolności produkcyjnych. 
Procesy technologiczne maieriałooszczęlne są w w.ęxszości przypadków procesami 
prooszczędnymi, a więc zapewniającymi wzrost wydajności pracy żywej. Z tych też 
względów bardziej efektywne wykorzystanie zasobów materiałowych i energetycz- 
nych nie tylko jest bezpośrednio źródłem wzrostu efextywności, lecz jednocześnie 
tworzy materialne warunki wzrostu produkcji oraz przyczynia się do zwiększania 
wydajności pracy i wykorzystania majątku trwałego. 


* 


Zanim przedstawię podstawowe problemy wzrostu efektywności w perspektywie 
rozwojowej gospodarki narodowej, niezbędna wydaje się krótka charakterystyka 
stanu wyjściowego. Chodzi o zwrócenie uwagi na podstawowe zjawiska wykorzy- 
stania zasobów materiałowych, jakie kształtują się w połowie lat osiemdziesiątych. 


Polityka rozwojowa dekady lat siedemdziesiątych, a także mechanizm funkcjono- 
wania gospodarki nie tworzyły dostatecznych przesłanek wzrostu efektywności. Roz- 
wój gospodarki miał z punktu widzenia czynnika materiałowego i energetycznego 
wszystkie cechy rozwoju ekstensywnego. Załamanie produkcji materialnej i dochodu 
narodowego w latach 1980—1982 miało m. in. swe źródło także w istotnym pogor- 
szeniu relacji efektywnościowych. Dochód narodowy wytworzony w 1982 r. był o bli- 
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sko 24 proc. niższy niż w 1978 r. Pogorszeniu uległy wskaźniki energo- 1 materia- 
łochłonności produkcji, co było m. in. przyczyną, że spadek produkcji czystej w prze- 
myśle był znacznie wyższy aniżeli spadek produkcji brutto (sprzedanej). Energo- 
chłonność dochodu narodowego uległa zwiększeniu o 25 proc. w 1982 r. w stosunku do 
najkorzystniejszych wskaźników lat siedemdziesiątych. 


Strategia rozwojowa przyjęta na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR zakładała 
odwrócenie tych negatywnych tendencji i wyprowadzenie gospodarki na tory usta- 
bilizowanego rozwoju. Przewidywał to plan 3-letni na lata 1983—1985, a także pro- 
gram oszczędnościowy przyjęty do realizacji w kwietniu '1983 r. Dzisiaj można już 
powiedzieć, że założenia planu 3-letniego, a także prognamu oszczędnościowego, 
w interesującej nas problematyce zostały wykonane, a na niektórych odcinkach 
nawet przekroczone. 

Dochód narodowy w latach 1983-1985 wzrósł około 15 proc., tj. znacznie więcej 
niż zakładał to plan 3-letni (10—12 proc.). Produkcja przemysłowa wzrosła © ponad 
16 proc., znaczna była też dynamika produkcji rolnej, a także budowlano-monta- 
żowej. Tej dynamice produkcji odpowiadało znacznie niższe tempo wzrostu podaży 
dla potrzeb produkcyjnych gospodarki narodowej podstawowych surowców i mate- 
riałów, a także paliw. Oznacza to znaczne relatywne obniżenie zużycia wielu surow- 
ców i materiałów, a także paliw. Również rozmiary importu zaopatrzeniowego były 
niższe (o ponad 1/3), co oznacza, że gospodarka w poważnym stopniu przystosowała 
się do niższego poziomu zasilania importowego. 

Można szacować, że co najmniej połowa przyrostu dochodu narodowego, a także 
produkcji przemysłowej, w latach 1933—1985 miała swe źródło w bardziej efektyw- 
nym wykorzystaniu zasobów. Gdyby zjawisko to nie zachodziło i kontynuowane 
byłyby relacje efextywnościowe lat siedemdziesiątych, uzyskanie przedstawionych 
wszażników dvnamiki rozwoju w latach 1983—1985 nie byłoby możliwe. Taka jest 
generalnie wymowa przedstawionych wskaźników i relacji. 

Należy uczynić tu jednak podstawowe zastrzeżenie. Poprawa relacji efektywno- 
śc.owych w rozpatrywanej sferze nie oznacza, że wszędzie powrócono już do po- 
ziomu efestywności z końca lat siedemdziesiątych, a co więcej nie oznacza, że zo- 
stały przezwyciężone podstawowe źródła i przyczyny niskiej efektywności wykoczy- 
stania zasobów. Ponadto trzeba dodać, że osiągnięte rezuliaty oszczędnościowe są 
w wielu przypadkach szutkiem wykorzystania rezerw prostych. 

Przyioczę tu jeden charakterystyczny przykład. Mimo wyrażnego obniżenia energo- 
chłonności dochodu narodowego w latach 1983—1985 (ok. 7 proc.) poziom energo- 
chłonności w 1985 r. był nadal wyższy o 13—14 proc. niż w 1978 r. Oznacza to rela- 
tywnie wyższe zużycie paliwa umownego o blisko 20 mln ton w stosunku do 1978 r. 
Uzyskanie więc poziomu energochłonności, jaki był w gospodarce, wymaga jeszcze 
kilku lat (4—5), przy czym nie zrealizuje się to w sposób samoistny, ale wymaga 
wszechstronnych przedsięwzięć technicznych i organizacyjnych wspartych silną presją 
ekonomiczną. 


k 


W sferze gospodarki utrzymuje się nadal wiele zjawisk, które hamują szybszy 
postęp w efektywności wykorzystania zasobów materiałowych i ene:ge:ycznych. Waż- 
niejsze z nich są następujące: ? 

1. Czynnik zmian strukturalnych jako źródło obniżenia energo- i materiałochłon= 
ności produkcji nie został uruchomiony z dostateczną intensywnością. Niewątpliwie 
zaszły tu określone zmiany, ale w wielu przypadkach miały one charakter żywiołowy, 
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nie były świadomie kształtowane według kryteriów ekonomicznej efektywności. Na 
przykład głębokie załamanie produkcji przemysłu okrętowego, taboru kolejowego, 
niektórych grup maszyn ciężkich, samochodów ciężarowych i osobowych wpłynęło 
w sposób istotny na poprawę stalochłonności produkcji przemysłowej. Podobnie w bu- 
downictwie zatrzymano wiele inwestycji bądź przesunięto ich realizację na dalsze 
lata, co spowodowało na przykład obniżenie zużycia wyrobów walcowanych z ok. 
2.5 mln ton w 1979 r. do 1 mln ton w 1984 r. Zjawiska te, aczkolwiek korzystnie 
wpłynęły na obniżenie materiałochłonności produkcji, nie mogą być uznane za wyraz 
świadomych przekształceń w strukturze produkcji. W dalszych latach zmiany te 
muszą być kształtowane w sposób planowy, z uwzględnieniem kryteriów efektyw- 
nościowych. 

2. Ograniczenia inwestycyjne, wynikające z głębokich zmian w strukturze podziału 
dochodu narodowego i jego obniżenia, nie pozwoliły przeznaczyć dostatecznej ilości 
środków na te przedsięwzięcia, które mogłyby w stosunkowo krótkim czasie przy- 
nieść odpowiednie rezultaty oszczędnościowe. Szeroki program inwestycji z lat sie- 
demdziesiątych, często o nieefektywnej strukturze, rzutował w sposób istotny na 
ograniczenie inwestycji modernizacyjnych i proefektywnościowych. Miało to na przy- 
kład bezpośredni wpływ na utrzymanie, a często nawet pogorszenie jednostkowych 
wskaźników zużycia materiałów, paliw i energii w niektórych gałęziach przemysłu 
(chemicznym, mineralnym, spożywczym, hutniczym). 

3. W pierwszej połowie lat osiemdziesiątych można zaobserwować zjawisko nie- 
dostatecznej intensywności wpływu postępu technicznego na poprawę efektywności 
gospodarowania. Wyraża się to zwłaszcza w stosunkowo małej (nawet do lat sie- 
demdziesiątych) liczbie nowych bądź zmodernizowanych wyrobów i technologii wy- 
twarzania wdrożonych do produkcji. Jest to zarówno rezultatem ograniczeń inwe- 
stycyjnych, zaniku dopływu licencji zagranicznych, jak też wyraźnym osłabieniem 
intensywności działania krajowego zaplecza rozwojowego (np. spadek zatrudnienia 
o blisko 30 proc.). Wszystkie te zjawiska nie pozostały bez wpływu na skalę uzyska- 
nego postępu. W lalach 1984—1985 mastępuje wyraźne odwrócenie negatywnych 
tendencji w tej sferze, lecz skala uzyskanego postępu jest w sumie niedostateczna. 

4. Ważnym źródłem oszczędności materiałowych i energetycznych jest wysoka 
jakość produkcji i trwałość eksploatacyjna wyrobów. Czynnik ten nie stał się jeszcze 
dostatecznie wiążący. Niska jakość i trwałość eksploatacyjna wielu wyrobów prowa- 
dzi do wysokich strat materiałowych, tak w sferze produkcji, jak i eksploatacji. Nad- 
mierne zużycie części zamiennych w sferze eksploatacji powoduje nie tylko nadmier- 
ne zużycie materiałów na ich produkcję, ale także wpływa destabilizująco na procesy 
gospodarcze wobec częstego braku tych części. 

5. Nie zostały przezwyciężone zjawiska zwykłego marnotrawstwa i niegospodar- 
ności. Występują one we wszystkich sferach gospodarowania, tj. w produkcji, obro- 
cie, a także konsumpcji. Gospodarność to często jeszcze sian pożądany, a nie rze- 
czywisty. 

6. Mechanizmy ekonomicznego oddziaływania, uruchomione przez reformę gospo- 
darczą, wobec głębokiego stanu nierównowagi gospodarczej nie uzyskały pełnej sku- 
teczności. Ich kolejne modyfikacje mające na celu wzmocnienie przymusu ekono- 
micznego niewątpliwie przyniosły określone rezultaty. Można sformułować tezę, że 
bez ekonomicznych mechanizmów reformy gospodarczej nawet uzyskana skala po- 
stępu nie byłaby możliwa. Nie oznacza to jednak, że mechanizmy te działały w pełni 
skutecznie, a ich konstrukcja była w pełni poprawna(1). Ceny, systemy motywa- 


(0) Zagadn enia skuteczności oddziaływania mechanizmów reformy gospodarczej na wzrost 
efektywności wykorzystania zasobów materiałowych przedstawiłem w nr. 7 „Nowych Dróg" 
m 1985 r. 
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cyjne, mechanizm opodatkowania, zasady finansowania rozwoju i Inne składniki sy- 
siemu funkcjonowania gospodarki narodowej — w swoim założeniu proefektywno- 
ściowe — wymagają doskonalenia, aby mogły wywierać zasadniczy, rozstrzygający 
wpływ na wzrost efektywności gospodarowania. | 


7. Realizacja programu oszczędnościowego, któna przyniosła konkretne rezultaty 
'efektywnościowe, pozwoliła także na stworzenie wielu nowych, uprzednio nie sto- 
sowanych narzędzi oddziaływania na wzrost efektywności. Powstały trzy centralne 
fundusze wspomagające przedsięwzięcia oszczędnościowe, stosuje się zakazy pro- 
dukcji wyrobów nadmiernie energo- i materiałochłonnych, przyjęto program stano- 
wienia państwowych normatywów zużycia materiałów, paliw i energii i wiele innych. 
Narzędzia te stopniowo uzyskują coraz to większą skuteczność. Ale trzeba mieć świa- 
domość ograniczoności ich stosowania w gospodarce. Mogą one pełnić tylko rolę 
wspomagającą, uzupełniającą, w żadnym stopniu nie są w stanie zastąpić. instru- 
mentów i narzędzi ekonomicznych, które powinny mieć uniwersalny charakter 
i powszechne zastosowanie. 


* 


Z tego, co w skrócie przedstawiłem, wyłania się złożony obraz zjawisk i uwa- 
runkowań postępu w eiektywności gospodarowania. Stopień napięcia zadań w bie- 
żącej 5-latce musi być odpowiednio wyższy niż w minionym 3-leciu. Wymaga to 
zatem nowego podejścia do rozwiązywania tych złożonych problemów. Dotychcza- 
sowe środki i metody działania nie wystarczą do uzyskania niezbędnej skali po- 
stępu. Musi być zastosowane nowe podejście, swego rodzaju nowa filozofia wzrostu 
efektywności wykorzystania zasobów materiałowych i energetycznych. 


Na czym mogłoby ono polegać? Można by rozważać wiele elementów tego nowego 
podejścia, ale kilka wydaje się szczególnie ważnych. 

Po pierwsze, wzrost efektywności wykorzystania zasobów musi stać się podsta- 
wową linią polityki gospodarczej państwa, organów centrum, a także podstawo- 
wych podmiotów gospodarowania — przedsiębiorstw. 

Może powstać wątpliwość, czy takie postawienie sprawy jest w ogóle możliwe, 
czy nie zdezintegruje ono całokształtu polityki? Wydaje się, że nie. Wzrost efektyw- 
ności wykorzystania zasobów materiałowych i energetycznych może korzystnie wpły- 
wać na efektywność pozostałych czynników produkcji, a więc środków trwałych 
i zatrudnienia. Jednocześnie wyroby efektywne z punktu widzenia energo- i mate- 
riałochłonności są także w większości przypadków opłacalne w eksporcie, co ma 
szczególnie istotne znaczenie. 


Po drugie, uzyskanie istotnej skali postępu w efektywności wymaga głębokich 
zmian w strukturze gospodarki. Zmiany te muszą być intensywnie realizowane 
i obejmować wiele płaszczyzn działania tak w makro-, jak I mikroskali. 


Po trzecie, muszą być przezwyciężone występujące jeszcze w gospodarce w skali 
dość powszechnej tendencje supremacji rozwoju ilościowego nad jakościowym. Złud- 
ne jest mniemanie, że brak równowagi wymaga przede wszystkim ilościowego zwięk- 
szenia produkcji. Jest to podejście krótkowzroczne. Wysoka jakość i trwałość eks- 
ploatacyjna wyrobów w dalszej perspektywie może zapewnić zaspokojenie potrzeb 
i pożądaną równowagę, a także wielorakie społeczne korzyści, w tym oszczędności 
materiałowe i energetyczne. 


Po czwarte, rozwój nauki i techniki, praktyczne wykorzystanie przedsięwzięć po- 
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stępu technicznego muszą być w większym stopniu zorientowane na postęp typu 
energo- i materiałooszczędnego. Jest to w wielu przypadkach postęp także kapitało- 
i pracooszczędny. 

Po piąte, mechanizmy funkcjonowania gospodarki narodowej muszą © wiele sku- 
teczniej niż dotychczas tworzyć ekonomiczny przymus efektywnego gospodarowania, 
tak w przedsiębiorstwach produkcyjnych, jak też w zapleczu naukowo-badawczym 
i rozwojowym. | 

Po szóste, niezmiernie ważne jest uruchomienie aktywnych postaw społecznych, 
tak producentów, jak i konsumentów, w sferze szeroko pojętej racjonalności i osz- 
czędności gospodarowania. O skuteczności przedsięwzięć efektywnościowych w osta- 
tecznym rachunku decyduje człowiek, jego postawa i zaangażowanie, kwalifikacje 
i wiedza, inicjatywność i przedsiębiorczość. Uruchomienie w skali powszechnej takich 
postaw to szczególnie złożony problem, lecz konieczny do skutecznego rozwiązania 
problemu wzrostu efektywności gospodarowania. : 


Większość z tych elementów nowej strategii efektywnego rozwoju gospodarki za- 
wiera projekt programu partii. Niemniej wydaje się. że dwie sprawy powinny być 
jeszcze mocniej uwypuklone. Pierwsza, to konieczność położenia silnego akcentu na 
kształtowanie efektywnej polityki rozwojowej, w tym inwestycyjnej i struktural- 
nej. Nie pomogą nawet najlepsze mechanizmy funkcjonowania gospodarki, jeśli 
w polityce gospodarczej nie będzie powszechnie stosowana zasada efektywności. 
Druga zaś, to przezwyciężenie występującego jeszcze powszechnie zjawiska supre- 
macji rozwoju ilościowego nad jakościowym. 


%* 


Jak się wydaje, nie ma jeszcze pełnej i powszechnej świadomości wśród kadry 
kierowniczej, w tum także szczebia centralnego, odpowiedzialnej za kształtowanie 
polityki rozwojowej, co do ostrości barier rozwojowych, zwłaszcza materiałowej 
i energetycznej. To oczywiście nie pozostaje bez wpływu na kształt tej polityki, 
wybór celów, metod i środxów jej real:zacji. | 


Programowanie rozwoju poszczególnych gałęzi i branż wytwórczości musi uw- 
zględniać ograniczenia materiałowe i energetyczne. Z drugiej strony, rozwój ten 
pozwala na łagodzenie tych bar.er przez preferowanie produkcji wyrobów nowo- 
czesnych, materiało- i energooszczędnych, podjęcie zaś i rozwój produkcji urządzeń 
i aparatury kointrolno-pomiarowej tworzy techniczne warunki oszczędzania, zwłasz- 
cza paliw i energii w sferze eksploatacji. 


W ramach prac przedplanowych. wykonanych dotychczas w całym procesie przy- 
gotowania planu 5-letniego, opracowano w.ele programów rozwojowych poszcze- 
gólnych branż i gałęzi przemysłu, jak też innych działów. Prace te moałyby być 
użyteczne do sformułowania ocen, jak poszczególne programy rozwojowe wpływać 
będą na obniżenie e:iergo- i materiałochłonności rozwoju gospodarki. Być może są 
podsumowane wyniki tych programów z punktu widzenia ich skutków dla poprawy 
efektywności wykorzystania zasobów maieriałowych i energetycznych, aczkolwiek 
nie zostały one opublikowane. Lektura zaś niektórych programów wskazuje, że nie 
zawierają one dostatecznych merytorycznych przesłanek do oceny ich wpływu na ła- 
godzenie energetycznej i materiałowej bariery wzrostu. W większości przypadków 
stawia się postulaty o konieczności istotnego zwiększenia podaży surowców i mate- 
riałów w celu pełnej realizacji tych programów. Takie podejście wobec ogólnych 
uwarunkowań jest niemożliwe do spełnienia. Od gałęziowo-branżowych programów 
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rozwojowych należałoby oczekiwać pełnego, ekonomicznego uzasadnienia skutków, 
które wywoła rozwój w sferze energo- i matemałochłonności. 


Kształtowanie polityki rozwojowej ściśle się łączy ze zmianami w strukturze pro- 
dukcji, zwłaszcza przemysłowej. Najbliższe lata wobec ograniczeń inwestycyjnych 
i dewizowych nie będą okresem, w którym można by przeznaczyć znaczne środki 
na realizację inwestycji proefektywnościowych i głębsze zmiany strukturalne. Nie- 
mniej ważna jest przede wszystkim spójna koncepcja rozwojowa uwzględniająca 
wymogi wzrostu efektywności, a także racjonalne rozdysponowanie dostępnych na- 
kładów, zgodnie z kryteriami ekonomicznej efektywności. Koncepcja ta polega na 
uwzględnieniu w planie 5-letnim problemów zmian strukturalnych oraz wzrostu 
ełektywności wykorzystania zasobów materiałowych 1 paliwowo-energetycznych. 
Przewiduje się, że będą przygotowane dwa programy integralnie związane z cało- 
kształtem celów, zadań i środków realizacji planu, a dotyczące programu zmian 
strukturalnych oraz programu wzrostu efektywności wykorzystania zasobów. Za- 
równo jeden, jak i drugi program wzajemnie się uzupełniają i mogą stanowić wła- 
ściwe narzędzie osiągania wzrostu efektywności pod warunkiem, że treść tych pro- 
gramów, a także środki i metody realizacji odpowiadać będą wymogom nowych me- 
chanizmów funkcjonowania gospodarki, jakie wprowadziła reforma gospodarcza. 


„Zmiany strukturalne mogą być realizowane w trzech głównych płaszczyznach, 
wzajemnie ze sobą powiązanych i często uwarunkowanych. 


Po pierwsze, zasadne jest wytypowanie I podjęcie realizacji odpowiednich przed- 
sięwzięć techniczno-produkcyjnych i inwestycyjnych, które mogą wnieść istotne zmia- 
ny do struktury produkcji materialnej, tak w sferze produkcji materiałów (w tym 
podzespołów i elementów składowych wyrobów), jak też w wytwarzaniu wyrobów 
finalnych. Przykładem takiego przedsięwzięcia może być uruchomienie produkcji 
na skalę wielkoseryjną nowoczesnych silników wysokoprężnych do samochodów do- 
stawczych oraz osobowych (o średnim litrażu). Przedsięwzięcie to może mieć wielo- 
rakie skutki efektywnościowe, zwłaszcza zaś w sferze eksploatacji, zapewniając wy- 
datne obniżenie zużycia paliw płynnych. 


Po drugie, konieczne jest świadome kształtowanie odpowiednio szybszego tempa 
rozwoju tych branż wytwórczości oraz grup wyrobów, które realizując ustalenia 
międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produkcji pozwoliłyby jednocześnie na 
uzyskanie poprawy wskaźników energo- i materiałochłonności produkcji, a także 
korzystne relacje efektywnościowe w eksporcie. Jeśli określonym branżom i grupom 
wyrobów zapewnimy warunki szybszego rozwoju, to rozwój innych należy stabi- 
lizować lub ograniczać. 


Realizacja tego kierunku przekształceń strukturalnych powinna być oparta przede 
wszystkim na mechanizmach ekonomicznych, tworzących warunki szybszego rozwoju 
nowoczesnych branż. Pewne elementy takiej polityki są realizowane m. in. przez 
zróżnicowane wskaźniki podziału amortyzacji, zakazy produkcji wyrobów nadmier- 
nie energo- i materiałochłonnych itp. Nie wydaje się jednak, że zostały już stwo- 
'rzone dostateczne warunki materialne i finansowe realizacji tego kierunku zmian 

w strukturze produkcji. Ostateczne prace nad planem 5-letnim powinny doprowa- 
A do odpowiedniej selekcji priorytetów rozwojowych oraz RZROWAŃĄ lub ogra- 
niczamia innych. 


Po trzecie, ważną dźwignią efektywności są przede wszystkim zmiany w mikro= 
strukturze produkcji, realizowane samodzielnie przez przedsiębiorstwa. Warunkiem 
powodzenia tych przedsięwzięć jest dostatek środków materialnych i finansowych, 
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kióre przedsiębiorstwa będą w stanie przeznaczyć na rozwój, na wprowadzenie do 
produkcji nowych generacji wyrobów i technologii wytwarzania. 

Dotychczasowe prace nad pianem S-leinim wskazują, że zostały uwzględnione 
propozycje sformułowania programu wzrostu efektywności wykorzystania zasobów 
materiałowych i paliwowo-energetycznych i trakiowania go jako integralnej części 
planu. Program ten byłby rozwinięciem w nowych warunkach dotychczasowego 
programu oszczędnościowego realizowanego w latach 19563—1985. Może powstać wąt- 
pliwość, czy w ogóle taki program jest potrzebny, czy nie dezintegruje to całej kon- 
cepcji planu 5-letniego. V/ydaje się, że można przytoczyć wiele argumentów za taką 
właśnie koncepcją. 

Wzrost efektywności wykorzystania zasoców materiałowych i paliwowo-energe- 
tycznych jest podsiawowym warunkiem realności całokształtu żamierzeń rozwojo- 
wych gospodarzi narodowej. Stąd wynika jego rola w całokształcie polityki gospo- 
darczej. Program taxi nie łamie całej koncepcji planu, ale wprost przeciwnie, stwa- 
rza bardziej rozwiniętą i przejrzystą podstawę jego realizacji przez integrowanie 
całokształtu czynników, środków i narzędzi. Doświadczenia innych krajów socjali- 
stycznych wskazują, że tego typu programy są dobrym uzupełnieniem planów wie- 
loletnich, stwarzając bardziej sprzyjające warun«i ich realizacji. Właściwa koncepcja 
tego programu, spinająca całokształt przedsięwzięć efextywnościowych w sferze 
materiałów i energii, stanowić może ta::że poasiawę orientacji podmiotów gospo- 
darczych co do giównych zadań i preferencji wyrażonych w planie 5-letnim. 

Z programu wzrostu erextywności oczywiście nie mogą wynikać bezpośrednie za- 
dania i dyrektywy ozmczędneściowe dla poszczesćlnych ogniw gospodarki. Program 
taki, jeśli ma być skutecznie realizowany, musi być w pełni zgodny z całokształ- 
tem mechanizmu funkcjcnowznia gospodarki narodowej, a nawet więcej, podstawowe 
środki i narzędzia jego realizecji muczą wynixoć z tego mechanizmu. 

Wydaje się, że przygotowany projekt takiego programu w znacznym stopniu speł- 
nia wymienione postulaty. Wychodząc z uwarunkowaĄ rozwojowych gospodarki na- 
rodowej okreśia podstawowe kierunki przedsięwzięć i działań proefektywnościo- 
wych, precyzuje środki i narzędzia realizacji, a także wyznacza zadania dla organów 
centrum. Program centralny z natury rzeczy musi się koncentrować na sprawach 
kluczowych, mających charasler powszechny, których rozwiązanie pozwoliłoby uzy- 
skać znaczne rezultaty efeRiywnościowe, a tukże tworzące stabilne warunki postępu. 
Z tego też względu wytypowano kilkadz oziąt przedsięwzięć, które mogą być przed- 
miotem centralne:;o zainteresowania. Tym przedsięwzięciom powinno być  zapew- 
nione tzkże odpowiednie finansowe wsparcie, aie całokształt spraw realizacyjnych 
należy pozostawić w przedsiębiorstwaca. Przeprowadzone rachunki i obliczenia wska- 
zują, że przedsięwzięcia te mogą przynieść w latach 1036-—1990 1/3 efektów oszczęd- 
nościowych, jakie nieżbęune są do zraenuaceaonia zakładanych celów rozwojowych. 
Pozostałe 2/3 mua wyniknć z scies trs.gew przesięwzięć realizowanych w przedsię 
biorstwach, 


Przedsiawiona w skrócie koatspeja proe.amu wzrosiu efek.ywności wykorzysta- 
nia zasobów mateinsiowych i enecigelvcznych wskazuje, że może on stać się użytecz- 
nym sposobem Osiagonia poprawy efektywności. W poważnym stopniu zależy to 
jedniuk od konsekwencji i deierminacji w jego rediizacji. 

Podsiawowym źŹródicn wzrostu erexiywności jest przede wszystkim praktyczne 
zastosowanie przeusięwz.ęć bosLĘPU iccanicznego. 

Cd strony programowej ostatnie dwa lata przyniosły szereg zmian. Kształtują 
się centralne programy badawczo-rozwojowe, trwa proces uruchamiania zamówień 
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rządowych na wdrożenie szczególnie ważnych wyników prac rozwojawych do pro- 
dukcji. Tworzone są nowe systemowe rozwiązania stymulujące intensyfikację postępu 
technicznego. Wszystkie te przedsięwzięcia mogą okazać się w dalszej perspektywie 
skutecznym środkiem wzrostu efektywności. Dla lat bieżącej 5-latki ważne są przede 
wszystkim wyniki badań okresu 1931—1935, które osiągnęły odpowiednią dojrzałość 
wdrożeniową. Wobec wielu ograniczeń finansowych, dewizowych, materiałowych 
i innych (np. brak dopływu licencji) występują tu znaczne zahamowania we wdra- 
żaniu i upowszechnianiu wyników badań. Z tczo też wzzlędu konkretne sku:ki 
ekonomiczne, zwłaszcza w pierwszej połowie bieżącego 5-lecia, będą niewspółmierne 
do potrzeb i skali niezbędnego pos'qpu. Jest to zagrożenie rea!ności programu wzro- 
stu efektywności w warunkach wvczerpywania się rezerw prostych. Z tego też 
względu mogłoby okazać się szczególnie pożądane dokonanie oceny możliwości wdro- 
żenia tych wyników badań i przedsięwzięć rozwojowych, których dotychczas nie 
udało się zrealizować, a które są szczególnie efektywne. 


W dalszej perspektywie rozwojowej podstawową sprawą jest zapewnienie odpo- 
wiednich proporcji badań i prac rozwojowych skierowanych bezpośrednio lub two- 
rzących warunki wzrostu efektywności wykorzystania zasobów materiałowych i pali- 
wowo-energetycznych. 


Badania realizowane w latach bieżącej 5-latki owocować praktycznie będą w ostat- 
niej dekadzie tego stulecia. Zważywszy na ostrość bariery rozwojowej w rozpatry- 
wanej sferze, odpowiednie ukierunkowanie prac badawczych i rozwojowych ma dla 
postępu w efektywności rozstrzygające znaczenie. 


Całokształt przedsięwzięć rozwojowych, zmian w strukturze produkcji material- 
nej, osiągnięć nauki i postępu technicznego może okazać niedostateczną skutecz- 
ność, jeśli system funkcjonowania gospodarki nie będzie sprzyjał postępowi w efek- 
tywności gospodarowania. Dochodzimv więc tu do zagadnienia skuteczności mecha= 
nizmów reformy gospodarczej jako podstawy wzrostu efektywności. 


Ewolucja konkretnych rozwiązań reformy gospodarczej rozpa:rywana z punktu 
widzenia ich wpływu na wzrost efektywności pozwala sformulować tezę, że bez 
proefektywnościowych rozwiązań mechanizmu funkcjonowania gospodarki nawet 
ta skala postępu, jaka się dokonała w latach 197%2—1095, nie byłaby możliwa. Teza 
ta nie podważa jednak ogó!nej oceny, że ekonomiczna presja na efektywność jest 
jeszcze niedostateczna. a jej wzmocnienie jest niezbędnym warunkiem zwiększania 
proefektywnościowej skuteczności. Cdpowiednio wvższy s!topień napięcia zadań efek- 
tywnościowych w kolejnych latach bieżącej 5-latki, niż to miało miejsce dotychczas, 
wymaga wzmocnienia skuteczności exonomicznych narzędzi oddziaływania. 


Dyskusja w 19835 r. nad rezultatami reformy gospodarczej oraz wyniki Krajowej 
Narady Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu (31 maja — 1 czerwca 1985 r.) pozwoliły 
sformułować kierunkowe zmiany i uzupełnienia rozwiązań reformy gospodarczej, 
jakie obowiązują od początku roku bieżącego. Proces zmian zapoczątkowała ustawa 
z 31 lipca 1985 r., dostosowująca rozwiązania do warunków funkcjonowania gospo- 
darki w latach 1986—1990. Na podstawie delegacji ustawowych ustanowiono wiele 
szczegółowych regulacji. Ocena ich skuteczności jest — ja: na razie — trudna. Gdy 
piszę ten artykuł, jeszcze nie wszystkie zostały już osłoszone 1 są znyue, a penadlo 
tylko praktyka gospodarcza może w pełni zwerylixować ich przydatność, 
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Trzeba także uwzględnić fakt, że materialne warunki gospodarki, zwłaszcza stan 
równowagi gospodarczej, w znacznym stopniu wpływać będą na stopień skutecz- 
ności mechanizmów ekonomicznych. Z tego też względu „a> uwagę oki na 
najbardziej istotne rozwiązania ekonomiczne. 


_ Dla wzrostu efektywności podstawowe znaczenie ma całokształt rozwiązań systemu 

ekonomicznego, ogólna jego skuteczność. Wynika ona ze stanu równowagi gospo- 
darczej, poprawności samych rozwiązań systemowych oraz ich praktycznej znajo- 
mości, a przez to możliwości skutecznego wykorzystania. Ważne znaczenie ma zwłasz- 
cza stan równowagi, tak na rynku konsumpcyjnym, jak I zaopatrzeniowym. Stan 
równowagi poprzez mechanizm cenowy wymusza na producentach odpowiednie po- 
stawy, ich zainteresowanie obniżką kosztów, poprawą jakości itp. Należy przewidy- 
wać, że mimo zauważalnej poprawy stan równowagi nie będzie jeszcze przez długi 
okres odgrywać instrumentu weryfikacji cen i kosztów produktów. Dotyczyć to bę- 
dzie zwłaszcza rynku zaopatrzeniowego, gdzie podstawowym problemem jest możli- 
wość zakupu odpowiedniej ilości materiałów, a cena i jakość stanowią margines 
zainteresowania odbiorcy. | 


Brak równowagi i szeroki jeszcze zakres reglamentacji w obrocie zaopatrzenio- 
wym to podstawowy czynnik osłabiający skuteczność proefektywnościowych me- 
chanizmów systemu ekonomicznego. Występuje tu swego rodzaju negatywne sprzę- 
żenie zwrotne. Stan nierównowagi, deficyt powodują konieczność zachowania regla- 
mentacji, która z kolei negatywnie wpływa na efektywność gospodarowania. Prze- 
jawia się to m. in. w wymuszonej substytucji materiałów prowadzącej często do 
obniżenia jakości wyrobów, w nadmiernym wzroście zapasów itp. Następuje proces 
utrwalania nieefektywnych zachowań przedsiębiorstw. Reglamentacja, stanowiąc 
bezpośrednią formę alokacji zasobów, nie jest jednak narzędziem przywracania rów- 
nowagi, a zatem nie jest też czynnikiem poprawy efektywności. 


Oczywiście, określona sytuacja przymusowa w postaci braku sódaieh materiałów 
lub ich składników wywołuje procesy przystosowawcze, polegające m. in. na po- 
szukiwaniu rozwiązań oszczędnościowych. Tego typu działania nie mogą być jednak 
uznane za dźwignię wzrostu efektywności. Są czynnikiem, który może tylko łagodzić 
drastyczne skutki niedoborów. 


Z tego też względu podstawowym warunkiem pełnej skuteczności działania me- 
chanizmu ekonomicznego jest ograniczenie zakresu reglamentacji i uzyskanie w szer- 
szej skali stanu równowagi. Mimo złożonej sytuacji podażowej istnieją warunki da|- 
szego postępu w uzyskiwaniu równowagi i ograniczenia zakresu reglamentacji, m. in. 
przez bardziej aktywne wykorzystanie cen i innych instrumentów oddziaływania. 


Ceny należą do podstawowych instrumentów oddziaływania na wzrost efektyw- 
ności. Z jednej strony kształtują stronę dochodową przedsiębiorstwa, z drugiej zaś 
w znacznym stopniu (poprzez koszty materiałowe) poziom kosztów. System cen prze- 
szedł określoną ewolucją. Zmiany i modyfikacje dotychczas wprowadzone miały na 
celu m. in. wzmocnienie presji efektywnościowej. Skuteczność tych działań jest jed- 
ńak ograniczona, albowiem znaczna część cen to nie są ceny równowagi, lecz ceny 
oparte na indywidualnych kosztach producenta, a więc sankcjonujące nawet wysoki 
poziom kosztów. Modyfikacje i zmiany cen przyniosły wiele rozwiązań szczegóło- 
wych skierowanych także na wzrost efektywności wykorzystania materiałów. 


Należy tu m. in. wymienić niepełne przenoszenie skutków urzędowych zmian cen 
surowców i materiałów na ceny wyrobów finalnych, preferencje cenowe dla wyro- 
bów oznaczonych znakiem jakości itp. 


58 


Stopniowo następuje wyrównanie poziomu cen krajowych i ransakcyjnych w za- 
kresie podstawowych surowców i materiałów objętych cenami urzędowymi. W nie- 
których jednak przypadkach, na przykład w zakresie ceny węgla, osiągnięcie poziomu 
cen transakcyjnych, a więc i rentowności przemysłu węglowego, wymaga jeszcze 
czasu. Jednorazowe podniesienie cen węgla spowodowałoby istotny wzrost poziomu 
cen, a więc nasilenie procesów inflacyjnych. Z drugiej zaś strony relatywnie niska 
cena węgla, a także energii elektrycznej jest barierą realizacji przedsięwzięć moder- 
nizacyjnych mających na celu oszczędność tych czynników produkcji. Rachunek opła- 
calności odnoszony do niskich cen informuje o nieefektywności takich przedsięwzięć. 


Ważne znaczenie dla wzrostu ekonomicznej efektywności może mieć również likwi- 
dacja ograniczeń wzrostu cen na części zamienne, co nastąpiło od początku 1986 r. 
Może to wywołać większe zainteresowanie przedsiębiorstw produkcją części zamien= 
nych ł przez to lepsze zaspokojenie potrzeb użytkowników, co z kolel pozwoli na za- 
pewnienie większego stopnia gotowości technicznej maszyn i urządzeń. 


System cen, aby spełniał bardziej skutecznie funkcje stymulatora wzrostu efektywe 
ności, musi być nadal intensywnie doskonalony. Należałoby m. in. rozważyć, czy 
w niektórych dalszych segmentach rynku zaopatrzeniowego śmielsze sięganie do in- 
strumentu elastycznego kształtowania cen nie pozwoliłoby szybciej odchodzić od re- 
glamentacji i przez to tworzyć bardziej sprzyjające warunki wzrostu efektywności. 


Podstawowe znaczenie dla wzrostu efektywności wykorzystania materiałów ma 
system motywacyjny w ścisłym tego słowa znaczeniu. Można wyróżnić dwie pod- 
siawowe płaszczyzny jego realizacji. Pierwsza, to zasady tworzenia środków na wy- 
nagrodzenia. Druga, to możliwość wykorzystania tvch środków do pobudzania obniżki 
kosztów, poprawy jakości, oszczędności materiałowych i energetycznych. System ten 
przeszedł określoną ewolucje i jego kształt obowiązujący od 1986 r. ma niewątpliwie 
wiele szczegółowych elementów skierowanych na wzrost efektywności. Ważniejsze 
z nich to wprowadzenie powszechnej zasady wiązania przyrostu środków na wyna- 
grodzenia z miernikiem netto, czyli produkcją sprzedaną netto, a także z zyskiem; 
nowe rozwiązania w zakresie kształtowania funduszu nagród z zysku; zaostrzenie 
(przez obniżenie wskaźników korekty) relacji wzrostu wynagrodzeń i produkcji sprze- 
danej netto (zysku); ograniczenie zakresu ulg itp. 


Wszystkie te rozwiązania mają na celu zwiększenie przymusu ekonomicznego. 
Ocena skuteczności tych rozwiązań bez ich zweryfikowania w praktyce jest trudna. 
Ale powsiają tu pewne wątpliwości. Wobec wysokiego jeszcze wskaźnika dynamiki 
cen zachowano nadal w rachunku produkcji sprzedanej netto konieczność eliminacji 
zmian cen tak po stronie kosztów, jak i wartości sprzedaży. Ma to swoje dobre i złe 
strony. Wyraźnie osłabia zainteresowanie przedsiębiorstw jako odbiorców minima- 
lizacją cen nabycia materiałów, gdyż skutki takich działań nie mogą być zaliczone 
na korzyść przedsiębiorstwa. Cała procedura rachunku jest niezmiernie skomgliko- 
wana, co rodzi możliwości różnych manipulacji cenowo-asortymentowych. 


"Nowym rozwiązaniem jest także sposób ustalania wysokości środków, jakie przed- 
siębiorstwo może przeznaczyć z zysku na fundusz nagród. Uprzednio wysokość ta 
była niezależna od wysokości zysku. Obecnie im wyższy jest zysk, tym odpowiednio 
wyższy może być fundusz nagród. Szczegółowe zasady jego obliczania są jednak 
skomplikowane i pracochłonne. 


Należy stwiendzić, że zmiany wprowadzone w zasadach kształtowania środków na 
wynagrodzenia zmierzają w kierunku bardziej ścisłego uzależnienia ich wysokości 
ed poprawy gospodarności. Stopień złożoności systemu, statystyczne korekty wyników 
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itp. mogą osłabić jego działanie motywacyjne. Stąd niezbędna będzie ocena skulecz- 
ności rozwiązań, ale oparta przynajmniej na rocznych wynikach działalności przed- 
siębiorstw (czyli najwcześniej w 1987 r.). 


Druga płaszczyzna realizacji systemu motywacyjnego to wykorzystanie środków 
do stymulowania gospodarności. W odniesieniu do materiałów, paliw i energii wy- 
stępuje wiele możliwości preferencyjnego (dodatkowego) nagradzania. Mogą to być 
zwłaszcza: premie i nagrody, w tym z funduszu nagród z zysku, preferencyjne 
(zwiększone o 50 proc.) nagradzanie wynalazców i racjonalizatorów za realnie uzy- 
skane efekty oszczędnościowe, upowszechnienie eksperymentalnych uprzednio (w la- 
tach 1984 i 1985) zasad nagradzania za oszczędność materiałów, wreszcie Środii 
funduszu efektów wdrożeniowych, którego tworzenie od początku br. nasiępuje także 
w przedsiębiorstwach. Można więc stwierdzić, że przedsiębiorstwo, jeśli uzyskuje 
konkretne efekty oszczędnościowe, może mieć środki na premie i nagrody. 


Dalsza ewolucja tego segmentu systemu motywacyjnego powinna zmierzać do wpro- 
wadzenia bardziej przejrzystych i prostych zasad przełożenia oszczędności materia- 
łowych i energetycznych na środki płacowe. Konieczna jest stała obserwacja, a także 
ocena skuteczności rozwiązań, zwłaszcza zaś wzajemnych relacji, jakie zachodzą 
między wielkością osiągniętych efektów a środkami wydatkowanymi na ich uzy- 
skanie. 


Sięganie do bardziej złożonych rezerw wzrostu efektywności wymaga na ogół po- 
noszenia nakładów inwestycyjnych niezbędnych do uruchomienia produkcji nowych 
materiało- i energooszczędnych wyrobów, a także zastosowania nowoczesnych tech- 
nologii. Doświadczenia krajowe, a także zagraniczne wskazują, że nakłady te są jed- 
nak 2—3-krotnie niższe, aniżeli potrzebne by były na ekwiwalentny przyrost pro- 
dukcji surowców, materiałów, paliw i energii. 


* 


Przedstawiłem uprzednio skalę niezbędnej poprawy efektywności oraz założenia 
programu w tym zakresie. Zrealizowanie samych tylko przedsięwzięć centralnie sie- 
rowanych wymaga, jak wskazują szacunki, nakładów inwestycyjnych w latach 
1986—1990 rzędu 1200 mld zł, w tym także nakładów dewizowych. Nakłady te nie 
obejmują tych przedsięwzięć, które będą samodzielnie realizowane przez przedsię- 
biorstwa z własnych środków, wspartych w części kredytem bankowym. Czy jest 
zatem realna szansa przeznaczenia tak znacznych środków na realizację przedsię- 
wzięć proefektywnościowych ? 


Oczywiście odpowiedź należy do centralnego planisty, który jest w stanie spo- 
rządzić kompleksowe rachunki możliwości inwestycyjnych. Innym rozwiązaniem 
mogą być o wiele większe nakłady na przyrost produkcji surowców it materiałów 
oraz import, co z wielu względów nie może być w krótkim czasie zrealizowane. 
Wydaje się więc, że przeznaczenie większych środków niż w latach poprzednich na 
inwestycje proefektywnościowe, przynoszące realne oszczędności materiałów, paliw 
i energii, jest drogą jedyną, aczkolwiek nie pozbawioną znacznego ryzyka (potrzeba 
realizacji dziesiątków tysięcy przedsięwzięć oszczędnościowych). Podstawowym źród- 
łem finansowania tych przedsięwzięć mogą być tylko środki własne przedsiębior- 
stwa. Wspomaganie realizacji tych przedsięwzięć z budżetu oraz z funkcjonujących 
centralnie funduszy oszczędnościowych (są trzy takie fundusze) mieć może tylko cha- 
rakter uzupełniający. Czy przedsiębiorstwa będą miały wystarczające środki, aby 
przeznaczyć na realizację przedsięwzięć oszczędnościowych odpowiednio duże kwoty? 


GO 


Sprawa ta — o kluczowym znaczeniu dla realności programu efektywnościowego 
— jest otwarta. Możliwości rozwojowe przedsiębiorstw są wybitnie zróżnicowane, 
przy tym wprowadzone od 1986 r. posunięcia finansowe mogą je ograniczyć. Chodzi 
tu zwłaszcza o utworzenie funduszu obsługi zadłużenia zagranicznego, co — jak się 
szacuje — zmniejszy środki rozwojowe przedsiębiorstw o 120 mld zł, oraz 6 obniżenie 
o 1/4 ulg podatkowych, co także stanowić może ok. 40 mid zł. Z tego też względu 
możliwości finansowania przedsięwzięć proefektywnościowych mogą okazać się bar- 
dzo skromne, nie odpowiadające nawet minimalnym potrzebom. 


Pozostaje jeszcze jedna kluczowa sprawa. Określonym środkom finansowym, które 
mogą być przeznaczone na sfinansowanie przedsięwzięć oszczędnościowych, muszą 
dyć przeciwstawione odpowiednie środki materialne (maszyny, urządzenia, zdolności 
wykonawcze) do zrealizowania tych przedsięwzięć. Czy gospodarka będzie dyspono- 
wała tymi środkami do urzeczywistnienia programu wzrostu efektywności? Sprawa 
wymaga pogłębionych badań. 


Przedstawione niektóre problemy wzrostu efektywności wykorzystania zasobów 
materiałowych i paliwowo-energetycznych wskazują, że sytuacja jest niezmiernie 
złożona. Podaż surowców, materiałów, paliw i energii na potrzeby produkcyjne go- 
spodarki narodowej jest wybitnie ograniczona wobec uwarunkowań dewizowych, 
a także inwestycyjnych. Jednocześnie potrzeby rozwojowe gospodarki wyznaczają 
oxreślone minimalne tempo rozwoju (3—3,5 proc.), które nie może być uzyskane bez 
dalszej istotnej poprawy efektywności wykorzystania zasobów. Zderzenie tych po- 
trzeb i możliwości wyznacza skalę niezbędnej poprawy efektywności. Jest ona znacz- 
nie wyższa niż ta, którą udało się dotychczas uzyskać. To wyznacza potrzebę nowej 
swategii w przezwyciężaniu materiałowej i energetycznej bariery rozwoju. Jest to 
tym bardziej konieczne, że nie zostały dotychczas przezwyciężone źródła i przyczyny 
niskiej efektywności wykorzystania zasobów. 


Starałem się przedstawić niektóre elementy tej nowej strategii. Zawierają się 
one w całokształcie polityki rozwojowej, a także w mechanizmie funkcjonowania 
gospodarki narodowej. Istotny wzrost efektywności nie może być uzyskany jako 
działanie uboczne czy uzupełniające, lecz jako podstawowy składnik polityki roz- 
wojowej. Wiele elementów takiego podejścia zarysowuje się w praktyce gospodarczej, 
ale jest jeszcze wiele słabości, które muszą być usunięte, i problemów, które muszą 
być rozwiązane, aby niezbędna skala postępu stała się rzeczywistością, 


Wokół problemów 
rozwoju nauk społecznych w PRL 


HENRYK BEDNARSKI 


Począwszy od numeru trzeciego „Nowych Dróg” z 1984 r., w którym re- 
dakcja opublikowała mój artykuł na temat marksizmu-leninizmu i rozwo- 
ju nauk społecznych w PRL, rozwinęła się dyskusja pod wspólnym tytu- 
łem: Wokół problemów rozwoju marksizmu i nauk społecznych. 


Dotąd zabrało w niej głos ok. 30 autorów z różnych środowisk nauko- 
wych(1). Cechą charakterystyczną było wypowiedzenie się uczonych róż- 
nych generacji — od młodszych pracowników naukowych po członków 
Polskiej Akademii Nauk. Pragnę serdecznie podziękować redakcji za udo- 
stępnienie swoich łamów do szerokiej dyskusji na ten doniosły temat oraz 
wszystkim Autorom, którzy dotychczas wzięli w niej udział. 

W dyskusji tej często przewijała się myśl o problematyce wzajemnych 
związków nauki, polityki i zaangażowaniu uczonych. Nie pretendując do 
wyczerpania tej wielce złożonej problematyki, w tym artvkule pragnę 
podjąć próbę określenia głównych zagadnień z nią związanych. 

Złożoność procesów budownictwa socjalistycznego, nowe zjawiska w s'e- 
rze stosunków społeczno-ekonomicznych stawiają przed uczonymi coraz 
trudniejsze zadania poznawcze. Nic więc dziwnego. że pod adresem marx- 
sistów kierowane są postulaty zwiększania bacawczej operatywności. Po- 
stulaty te, zgłaszane w kontekście reperkusii kryzysowych i będących 
ich następstwem zjawisk rozchwiania postaw ideowych i metodologicz- 
nych, są uzasadnione, dotyczą bowiem kwestii zasadniczych: całokształtu 
polityki, praktyki naukowej oraz jej wpływu na rzeczywistość społeczną. 

Relacje powyższe ujawniają się najbardziej wtedy, gdy nauka traktowa- 
na jest jako szczególny rodzaj praktyki społecznej wyznaczającej i regu- 
lującej działania ludzkie w różnorodnych zakresach. Rosnąca ranga nauki 
i uczonych jest w tej sytuacji oczywista. Oczywisty staje się też wzrost 
społecznej odpowiedzialności uczonych, coraz większego znaczenia nabie- 
rają bowiem naukowo-etyczne, psychologiczne i polityczne aspekty ich 
pracy. Do rangi wielkiego problemu urastały zawsze, a dziś urastają jesz- 


(1) Były to wypowiedzi publikowane na łamach „Nowych Dróg” w: Nr 5/1984 (str. 
123—152); Nr 6/1984 (str. 127—134); Nr 8/1984 (str. 118—137); Nr 9/1984 (str, 137—155); 
Nr 11/1984 (str. 128—146); Nr 12/1984 (str. 106—116); Nr 1/1985 (str. 141—160); Nr 3/1985 
(str. 69—86): Nr 5/1985 (str. 123—140); Nr 6/1985 (str. 110—123); Nr 9/1985 (str. 152—159); 
Nr 10/1985 (str. 89—98); Nr 12/1985 (str. 103—113); Nr 1/1986 (str. 117—131). 
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cze bardziej — kardynalne pytania dotyczące sensu podejmowania badań, 
typologii preferowanych wartości, materiałów, ich wyboru. Coraz ważniej+ 
sze staje się rozpoznanie czynników determinujących rodzaj i zakres 
działalności badawczej, a także uwarunkowań przyspieszających lub ha- 
mujących dochodzenie do ostatecznych rezultatów procesu poznawczego. 


W Polsce kwestie te w odniesieniu do nauk społecznych są szczególnie 
palące, a wszelkie rodzące się na ich tle wątpliwości i niejasności wyma- 
gają nie tylko trzeźwego oglądu, lecz przede wszystkim wyjaśniających 
odpowiedzi. Dotyczą one przecież procesów indywidualnego i zbiorowego 
myślenia, o wyjątkowym znaczeniu ideologicznym i światopoglądowym. 
Zważmy, że walka o orientację metodologiczną i „filozoficznego ducha” 
współczesnej nauki polskiej nadal się toczy i bynajmniej nie widać jej ry- 
chłego końca. Co więcej, niezależnie od stopnia samouświadomienia po- 
szczególnych uczonych, każdy z nich, w mniejszym lub większym stop- 
niu, uczestniczy w tej walce bezwiednie lub z rozmvsłem angażując swój 
naukowy i pozanaukowy autorytet w sprawy społeczne. 


Świadome zaangażowanie w walkę o naukowe poznanie rzeczywistości 
społecznej oraz jej jednoznaczną światopoglądową interpretację było i jest 
dla marksistów podstawową powinnością. Dla marksisty jest to zarazem 
„nakaz” moralnego zaangażowania po stronie sił socjalizmu reprezentują- 
cych najwyższe wartości ogólnoludzkie, klasowe i narodowe, wynikające 
z ideologii marksizmu-leninizmu. Racje moralne marksizmu splatają się 
zawsze z racjami intelektualnymi, te zaś wyrastają z racji poznawczych, 
z naukowego oglądu rzeczywistości społecznej. | 


Współczesna nauka, a tym bardziej nauki społeczne są niezdolne wyrwać 
się z kręgu kwalifikacji moralnych. Uczonego dyskwalifikuje zarówno bier- 
ność wobec konfliktów epoki, bezpłodna neutralność, jak też zaangażowa- 
nie po stronie irracjonalnych poglądów i działań. 


Postawy takie są obce marksizmowi. Opozycja wobec takich postaw za- 
warta jest już w warstwie gnoseologicznej i aksjologicznej marksizmu- 
-leninizmu, w postaci poznawania świata po to, aby go celowo i świadomie 
przekształcać. Stąd tak znamienny dla marksizmu jest poznawczy akty= 
wizm ściśle związany z intelektualną suwerennością badacza. Obiektywna 
prawda służy zawsze obiektywnym interesom klasy robotniczej. Dlatego 
też uczony, wybierając świadomie system wartości jednoznacznie zorien- 
towanych na społeczno-polityczne cele tej klasy, staje po jej stronie, łą- 
cząc w toku walki klasowej swe losy z jej społecznym bytem i interesami. 


Związek ten w istocie determinuje naukowe poznanie rzeczywistości On 
włąśnie powinien sterować indywidualną i zbiorową praktyką naukową. 
Ujawnia się tu zarówno respekt uczonego wobec społecznej rangi przed- 
miotu badań, ideału nauki, jak też uwidaczniają się metodologiczne posta- 
wy procesu poznawczego. Do lamusa socjologii wiedzy dawno odeszły 
już naiwne wyobrażenia o „czystych”, „superobiektywnych” badaniach 
procesów społecznych. 


Cóż więc oznaczają nawoływania niektórych przedstawicieli nauki do 
społecznej neutralności uczonych, nierzadkie odżegnywanie od wyraźnej 
deklaracji ideologiczno-światopoglądowej? Bliższy wgląd w strukturę ta- 
kich postaw metodologicznych ujawnia, iż rzeczywisty sens owych nawo- 
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ływań tkwi w zmianie wizji „człowieka i świata”, w powrocie do znanych 
w przesziości, a obecnie podupadiych spoiccznych i politycznych opcji 
nauki. Tylko pozornie mogą się one wydawać „czyste”, gdyż ich „nieskazi- 
telność” wynika głównie z braku rozeznania, jakie siły sprawcze kreują 
naukę i zarazem określają społeczny status uczonego. Podejście takie mo- 
żna by zrozumieć, gdyby dotyczyło ono młodych, niedoświadczonych adep- 
tów, nie dostrzegających zależności pomiędzy ustrojem, bvtem społecznym 
i świadomością a funkcjonowaniem nauki i prawidłowościami jej rozwo- 
ju. Jeśli zaś poglądów tych bronią uczeni o orientacji antysocjalistycznej, 
niekiedy zaangażowani w działalność antypaństwową — to istnieje po- 
wód, by twierdzić, iż za szyldem „mentorskiej nauki” kryje się konkretna 
antymarksistowska postawa metodologiczna. | 

Z tych kręgów wywodzą się też apokaliptyczne wizje „politycznego mo- 
locha” pożerającego polską naukę. Polityka i nauka traktowane są też jako 
kategorie permanentnie zantagonizowane, przy czym dominacja czynnika 
politycznego w myśl tych ujęć prowadzić ma do degradacji etosu uczo- 
nego — badacza, rzexomo ogranicza samorządność instytucji naukowych 
oraz krępuje intelektualną swobodę uczonego. 

Nietrudno zauważyć, że sady takie można ferować, umieszczając naukę 
w silerze pozaustrojowej lub konstruując odrealnioną wizję badań bez spo- 
łecznego adresata. Z tych błędnych wniosków wywodzi się twierdze- 
nie, że współczesna polska nauka jako instytucja społeczna utraciła 
wszystkie swoiste cechy, jakie odróżniaiy ją niegdyś od innych instytucji 
społecznych. 

W istocie już samo głoszenie takich tez, a wywodzą się one z kręgów tzw. 
intelektualnej opozycji — dyskwalifikuje ich naukowość, natomiast ostro 
uwidacznia ich polityczny rodowód. Icentyczny charakter noszą twierdze- 
nia o rzekomym konflikcie pomiędzy systemem wartości społecznych re- 
prezentowanych przez „władzę” a systemem wartości uznawanym na 

_gruncie nauki. Prawdziwość takich ocon rzeczywiście można odnieść do 
tych szkół bądź prądów naukowych, które utoższmiajac „władzę” z mark- 
sizmem-leninizmem, widzą i w jednym, i drugim niepożądany czynnik 
polityczny. Z gruntu fałszywy jest zatem natręinie głoszony przez anty- 
marksistów pogląd o stałym sprzeciwie środowiska naukowego wobec po- 
litvki i ciągłej nieufności świata polityki do nauki. 

Zmodyfikowanym i nieco złagodzonym wyrazem takich postaw może być 
twierdzenie, że lepsza jest naulza krnabrna niż potulna i podporządkowa- 
na. Można się domyślać, iż podnorzackowanie i posłuszeństwo traktowane 
są tu jako rezultat swoistego gwałtu polityków na nauce, że oni to właś- 
nie bezceremonialnie naruszają status uczonych jako badaczy, dla których 
— jak utrzymuja niektórzy — poznanie naukowe i wiedza naukowa są 
wartością samą dla sicbie. Pomijając tendencje do wyobcowania nauki 
ze społecznych realiów i jej bezpodstawną absolutyzację dokonuje się 
w tym przypadku celowego zafałszowania nie tylko obecnego stanu pol- 
skiej nauki, lecz także jej rozwoju w dziejach Poiski Ludowej. Ten wyko- 
ślawiony obraz dotyczy także polityki naukowej partii, metod sterowania 
nauką oraz czynników decydujncych o materialnej bazie jej wzrostu. 


Tymczasem pomijając nawet liczbowe wskaźniki — nietrudno dowieść, 
że komuniści polscy sięgając po władzę dawali świadectwo trosce o intelek- 
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tualną przyszłość narodu. Nie była im obca myśl, że nauka zarówno w hi- 
storycznym, jak i współczesnym wymiarze występuje jako synonim po-= 
szukiwania wiedzy, dochodzenia prawdy. Ten głęboko humanistyczny nurt 
myślenia jest przecież jądrem marksizmu-leninizmu. Marksiści nigdy nie 
negowali faktu, iż nauka uszlachetnia jednostkę, że dostarcza jej cech po- 
żądanych w systemie społecznych wartości i praktycznych umiejętności. 
Dlatego w polityce naukowej socjalistycznego państwa dominowało prze- 
konanie, że placówki naukowe, a zwłaszcza szkolnictwo wyższe, powinny 
odzwierciedlać społeczne zapotrzebowanie na rodzaj kształcenia i dziedzi- 
ny wiedzy otwierające nowe horyzonty badawcze. 


W atmosferze tej tworzył się swoisty kult uczonego i jego posłannictwa, 
co już wówczas rozumiane było przez niektórych opacznie jako symbol 
ponadustrojowych funkcji i zadań nauki. W istocie jednak władza politycz- 
na stała na stanowisku, iż poznawcze i ogólnokulturowe funkcje placówek 
naukowych i uczonych łączą się ze społeczno-ustrojowymi realiami oraz 
materialno-exkonomicznymi podstawami życia naukowego. One też określi- 
ły kształt polskiej nauki, wpłynęły na jej społeczne oblicze, wyznaczyły 
relacje pomiędzy tym, co ogólne, państwowo-narodowe, lxlasowe, a zarazem 
indywidualne. 

Wyjściowa baza nauki w Polsce Ludowej, zarówno materialna, jak też 
intelektualna, kadrowa, była wyjątkowo uboga. Nie dostrzegają tego 
współcześni malkontenci. Polityka naukowa musiala być zatem rozważna. 
Należało zachować wyważoną, tolerancyjną postawę wobec tzw. starej 
inteligencji, przystosowującej się do nowej socjalistycznej rzeczywistości. 
Dzięki takiej polityce, odwołującej się do leninowskiego wzorca i doświad= 
czeń — zdecydowana większość „starych” kadr naukowych włączyła się 
w nurt społecznych przeobrażeń i wsparła swym autorytetem budowę no- 
wego ustroju. Oczywiście, że nie wszystkie „szkoły naukowe” skłonne 
były zaakceptować do końca ideologiczne wartości naukowego socjalizmu. 
Wiele z nich — głównie w naukach społecznych — pozostalo obojętnych 
wobec zyskującej na znaczeniu metodologii marksistowskiej. Fakty te, pa- 
trząc z dzisiejszej perspektywy, nie pozostały bez znaczenia dla później- 
szych losów nauki polskiej i jej wychowawczo-politycznych oraz dydakty- 
cznych funkcji. 


O społecznej randze uczonego decydował gwałtowny wzrost zadań edu- 
kacyjnych związanych m. in. z dostępnością kształcenia również na pozio= 
mie wyższym. Rosnace zapotrzebowanie na wykwalifikowane kadry wy- 
magało znacznej rozbudowy sieci placówek akademickich. Realizując to 
zadanie starano się uwzględnić ich właściwe terytorialne rozmieszczenie, 
potencjał demograficzny i naukowy, nierzadko ciągłość funkcjonowania 
ukształtowanych wcześniej zespołów oraz ich osiagnięcia i tradycje ba- 
dawcze ogniskujące się wokół nielicznych, lecz wybitnych postaci świata 
nauki. Naukowo-dydaktyczna praca tych uczonych wyznaczała też wysoką 
rangę i prestiż uczonego w hierarchii społecznych wartości socjalizmu. 


W ciągu minionego 40-lecia kształtowały się mechanizmy kierowania 
nauką, zarządzania placówkami naukowymi. Uległy także modyfikacji re- 
gulacje prawne w tym obszarze. Wynikają one z konieczności dostosowania 
pracy tych placówek do zmieniających się potrzeb ustrojowo-prawnych, 
a także do sytuacji społeczno-politycznej. Perturbacje zachodzące w tej 
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sferze dawały — jak wiadomo — o sobie znać, zarówno na gruncie badaw- 
czym, jak i w interpretowaniu statusu uczonego. 


Podstawy prawne działania instytucji naukowych miały służyć z jed- 
nej strony umacnianiu ich samorządności, z drugiej zaś zapewnić wpływ 
socjalistycznego państwa na kierunki ich rozwoju i pracy. Konieczność za- 
chowania priorytetu interesów społecznych — a nie rzekomy egoizm i wy- 
godnictwo „władzy” — wyznaczała generalną linię modyfikacji ustawoda- 
wczych, mimo że skuteczność i trafność przyjmowanych rozwiązań mogły 
być ograniczone. Sprawność sterowania nauką słabła każdorazowo w wa- 
runkach kryzysu społeczno-politycznego. Dowodzi to, że próby kierowania 
życiem naukowym wyłącznie przy pomocy instrumentów prawno-admi- 
nistracyjnych są zawodne i nie powinny być absolutyzowane. 


Doświadczenie wskazuje, że odpowiednie działania legislacyjne są sku- 
teczne tylko wtedy, gdy towarzyszą im głębokie przewartościowania w sfe- 
rze świadomości uczonych, gdy stworzone są również pozaprawne prze- 
słanki kształtowania się prosocjalistycznych postaw ludzi nauki. Ważną 
rolę, przynajmniej w stosunku do części z nich, odgrywają elementy natury 
polityczno-ideologicznej. Nie jest to bynajmniej czynnik ograniczający. 
Układ sił politycznych w nauce upoważnia do stwierdzenia, że przesłan- 
ki ideologiczne są dla wielu uczonych mocnym stymulatorem aktywności 
badawczej. Odnosi się to zwłaszcza do dyscyplin społecznych, gdzie związ- 
ki między polityką i nauką są nadzwyczaj silne. a reguły gry o prawdę nau- 
kową uwzględniać muszą określony system wartości ideologicznych. 


Przyjęcie takiego systemu jest wyrazem dezaprobaty apologetyki wobec 
każdej decyzji politycznej i umacnia zarazem krytyczny, stosunek do 
wszystkiego, co rozmija się z aksjologicznymi podstawami marksizmu-le- 
ninizmu. 

Z tych zasad wychodzi dziś nasza partia, formułując podstawowe kierun- 
ki rozwoju nauk społecznych w Polsce. Rezultatem samokrytycznego oglą- 
du niedostatków w zakresie umacniania tych nauk, ich marksistowsko-le- 
ninowskiego nurtu jest stanowisko. iż „słabości nauk społecznych w Pol- 
sce tkwią głównie w ukształtowanej w przeszłości fałszywej koncepcji. we- 
dle której teoria marksistowslia miała przede wszystkim uzasudnić bie- 
żącą praktyltę społeczno-polityczną. Taki stosunek do praktyki osłabiał zdo:- 
ność analizowania procesów społecznych, obniżał rangę teorii marksiznu- 
-leninizmu i jej wpływ na praktykę społeczną (2). 

Wzmacniając podmiotowość ludzi nauki poprzez odrzucanie zaprezen- 
towanych powyżej błędnych koncepcji, rugujemy tym samym wolunta- 
ryzm ze sfery działań publicznych, dajemy szansę lepszego oglądu nurtują- 
cych nas sprzeczności, zwiększamy wpływ nauki na świadome kształtowa- 
nie swej przyszłości. Jednakże aby wpływ ten był coraz większy, potrzeb- 
na jest nie tylko obrona dotychczasowych osiągnięć polskiej myśli marksi- 
stowsko-leninowskiej. Utrwalać trzeba nadal poczucie ideowej wspólnoty 
środowiska marksistowskiego i zarazem dążyć do zwiększenia jego ofen- 
sywności naukowej. 


(2) Referat Rola nauk społecznych w budowie socjalizmu t kształtowaniu socjali- 


stycznej świadomości Ogólnopoiska Partyjna Narada Nauk Społecznych. „Nowe Dro- 
gi” Suplement 3/7/1985, str. 19. 
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Dotychczasowa faza zmagań z kierunkami antymarksistowskimi powinna 
przerastać w ofensywny, żywszy niż dotychczas proces umacniania i upow= 
szechniania marksizmu-leninizmu w nauce. Prowokacyjnym twierdzeniom 
o wypalaniu się ideowych wartości marksizmu-leninizmu na gruncie pol- 
skim można i trzeba przeciwstawić niezbite dowody jego żywotności. 
Służyć temu będzie znaczne przyspieszenie tętna badań naukowych, eli- 
minacja tendencji zachowawczych, przejawiających się w schematycznym: 
dogmatyzmie operującym rewolucyjną frazeologią, ale też rugowanie opor- 
tunistycznego kapitulanctwa, ujawniającego się w przenoszeniu na grunt 
marksizmu-leninizmu elementów zapożyczonych, o cechach eklektycz- 
nych, drobnomieszczańskich i z reguły koniunkturalnych. ZE 


Walcząc z tymi zjawiskami, nie możemy zapominać, iż w wymiarze spo- 
łecznym toczymy również bój o myślenie potoczne, o świadomość ludzi 
pracy. Konieczna jest zatem umiejętna popularyzacja racji ideowych mark- 
sizmu-leninizmu, socjalizmu naukowego, sprawność publicystyczna, dys- 
kusje i polemika. | 


Obecność na gruncie nauk społecznych różnych nurtów filozoficzno-tn- 
telektualnych i światopoglądowych pobudza do refleksji nad granicami 
tolerancji w zakresie głoszonych sądów i stanowisk. Uzmysławia też real- 
ność pewnych form koegzystencji tych nurtów i zarazem wskazuje na po- 
lityczne oraz ideologiczne aspekty takiego współistnienia. Każda bowiem 
forma tolerancji światopoglądowej, ideologicznej czy naukowej zakłada 
istnienie wielopoglądowości, zróżnicowanie postaw, ocen, systemu miar itp. 
Na gruncie nauki może ów problem przejawiać się w nośnym postulacie 
wolności badań i nieskrępowanego propagowania ich rezultatów. | 


Jeśli stanowisko takie łączy się z ponadustrojowym traktowaniem nauki 
— w dodatku bez uwzględnienia specyfiki jej poszczególnych dyscyplin. 
i dziedzin — to jest ono przejawem postaw życzeniowych lub może być 
co najwyżej wyrazem intelektualnego kaprysu, niezależnie od miejsca i 
czasu, w którym stanowisko to jest prezentowane. Rzecz w tym, że wynika- 
jąca z takiego stanowiska tolerancyjność świata polityki wobec nauki mu- 
siałaby przybrać charakter bezwzględny i absolutny: musiałaby wyelimi- 
nować wszelkie procesy ścierania się czy wręcz zwalczania różnych syste= 
mów wartości, idei, postaw. Podobnej sytuacji historia nauki, jak dotych- 
czas, nie zna. 


Tak rozumiana wolność i tolerancja są nie do urzeczywistnienia, gdyż 
grożą wyzwoleniem skrajnego relatywizmu w odniesieniu zarówno do spo- 
łecznego postępu, jak też wszelkiego wstecznictwa i zła. Z tolerancji, rów- 
nież w zakresie nauki, nie można więc czynić w Polsce środka służącego 
osiąganiu celów sprzecznych z wartościami socjalistycznego humanizmu, 
dobrem społeczeństwa lub bezpieczeństwem kraju. Dlatego w interesie 
ogólnospołecznym nauka nie powinna wspierać postaw, a nawet poglądów, 
które wyraźnie kłócą się z ideałem socjalistycznego wychowania, socjali- 
stycznej świadomości bądź wizją świata ukształtowaną na gruncie marksiz- 
mu-leninizmu. 


Takiego rozumienia zadań nauki, a zwłaszcza nauk społecznych bronimy, 
gdyż tym sposobem wzmacniamy marksistowsko-leninowski system war- 
tości oraz stosowanie marksistowskiej metodologii badań. Funkcje poszcze- 
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gólnych dyscyplin nie są oderwane od metodologii tych nauk i światopo- 
glądu ludzi, którzy je uprawiają. 


Dostrzegając i respektując powyższe uwarunkowania widzimy również 
ich polityczny wymiar. W polskich realiach określa go przede wszystkim 
dialog marksistów i niemarksistów, ogarniający sprawy najbardziej ży- 
wotne z punktu widzenia interesów państwa i narodu. Dialog ten wyznacza 
polityczna płaszczyzna współżycia obywateli, w tym również ludzi nauki. 
Podkreślaliśmy niejednokrotnie, że dla współdziałania politycznego wystar- 
czy, jeżeli ktoś akceptuje i wspiera socjalizm, opowiada się za sprawiedli- 
wością społeczną, ceni patriotyzm i internacjonalizm. 


Jednakże dialog natury polityczno-obywatelskiej wśród uczonych, wy- 
nikający z przytoczonych przesłanek, nie oznacza bratania się w nauce 
różnych ideologii i światopoglądów. Nie może prowadzić też do tworzenia 
swoistych metodologicznych fuzji znamionujących eklektyzm i „naukową 
sieczkę”. 

„Na gruncie nauki nie ma ideologicznego uniwersalizmu. Wszelkie pró- 
by i usiłowania czynione w tym kierunku — jak wskazuje doświadczenie 
— cechuje ideowy relatywizm oraz indyferentyzm. 


Opowiadamy się na rzecz dialogu, ale też nie ukrywamy, że widzimy je- 
go granice. Wyznaczają je konstytucyjny porządek Polski Ludowej i pol- 
ska socjalistyczna racja stanu — a na gruncie nauki — rzetelność metodo- 
logiczna, oparta na teoretycznym gruncie marksizmu-leninizmu, umożli- 
wiająca dochodzenie do obiektywnej prawdy naukowej. 


Z tradycji postępowej myśli społecznej w Polsce 


Tadeusz Kościuszko 


Życie — myśl — działalność 


JÓZEF ŻURAW 


Tadeusz Kościuszko należy do najbardziej popularnych postaci w szerokich krę- 
gach narodu polskiego. Wiąże się to z rolą, jaką odegrał w przygotowaniu i kie- 
rowaniu ogólnonarodowym powstaniem przeciwko targowiczanom i zaborcom. Na- 
tomiast jego poglądy, myśl społeczno-polityczna, które plasują go wśród czoło- 
wych reprezentantów polskiej myśli oświeceniowej, są mniej znane. Jedno i dru- 
gie — poglądy i działalność — wiązały się u niego w sposób organiczny. Udział 
w walkach o niepodległość Ameryki Północnej, jak I o zachowanie niezawisłości 
własnego kraju były funkcją poglądów, które wyznawał i w imię których walczył na 
obu kontynentach. 

Ta jednostronność widzenia tej wybitnej postaci zdeterminowana została w znacz- 
nym stopniu przez naszą historiografię, która prezentowała go jedynie jako do- 
wódcę wojskowego wspomnianych wydarzeń przemilczając bądź przeinaczając jego 
wkład w polską postępową myśl społeczną. 

Kościuszkę „,przywłaszczały” sobie różne nurty społeczne, usiłujące się przed- 
stawić jako jego Kkontynuatorzy. Znajdowały się one — i znajdują — tak na 
prawicy, jak i lewicy. Dobitnym wyrazem uznania tej wielkiej postaci w na- 
szej historii, przez drugi z wymienionych nurtów, było m.in. nadanie I Dywizji 
powstałej na ziemi radzieckiej jego właśnie imienia. 

W tym roku mija 240 lat od jego urodzin. Jest to stosowna okazja do kadRaWiE: 
nia jego osobowości w ujęciu całościowym. W artykule można to, rzecz jasna, wczy- 
nić tylko w sposób skrótowy. 


* 


Tadeusz Kościuszko urodził się 4 lutego 1746 r. w rodzinie średnio zamożnego 
szlachcica. Zamiłowanie do książek i nauki wyniósł z domu rodzinnego. W 1755 r. 
wstąpił do kolegium pijarskiego w Lubieszowie, gdzie kształcił się przez pięć lat. 
Od 17685 r. studiował cztery lata w Korpusie Kadetów w Warszawie. - Ta 
nowoczesna akademia uczyła samodzielnego rozumowania — wiele czasu przeznacza= 
no na naukę własną ucznia i lekturę. Komendant Korpusu Kadetów, ks, Adam 
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Czartoryski, kładł nacisk na wychowanie obywatelskie 1 patriotyczne, W szkole 
panował duch tolerancji religijnej — znaczna część profesury, a wszyscy trzej 
„generalni dyrektorzy nauk” byli protestantami. Szkoła Rycerska była bowiem pierw- 
szą w Polsce, od czasów reformacji, uczelnią o charakterze świeckim. „Stanisław 
August i jej komendant — pisze T. Korzon — nie szczepili wprawdzie ateizmu, nie 
wszczynali żadnej walki s duchowieństwem (...), urządzili w Korpusie kaplicę i ut- 
rzymywali kapelana, który miał przemawiać od ołtarza do kadetów (...), ale w roz- 
kładzie lekcji dziennym nie wyznaczyli ani jednej godziny na wykład katechizmu te- 
a ”(1). Naukę o moralności wykładał sprowadzony z Królewca świecki 
uczony, Marcin Nikuta. Celem wychowania nie była służba Bogu i Kościołowi, 
lecz Ojczyźnie. Wychowanek uczelni — Kościuszko — pójdzie potem w swej wizji 
ustrojowej znacznie dalej, niż zakładał to książę Czartoryski. Kadet Kościuszko po 
rocznej nauce otrzymał 20 XII 1766 r. patent oficerski i został wyznaczony na stano- 
wisko podbrygadiera. Był lubiany przez profesorów, kolegów i podwładnych. Stu- 
dla fascynowały go — umiał się zmuszać do dużego wysiłku, za co otrzymał 
od kolegów przydomek „Szwed”, przez analogię do twardego trybu życia króla 
Szwecji Gustawa XII. Na okładce książki do nauki filozofii i etyki umieścił sen- 
tencję: „Siebie samego zwyciężaj”. 

Celujące wyniki w nauce i dobra znajomość języków obcych zwracają na Kościu- 
szkę uwagę Czartoryskiego i samego króla, który kieruje go jako stypendystę do 
Francji „dla zupełnego wydoskonalenia się”. Kraj opuścił 16 VIII 1769 r. Swe siudia 
paryskie traktował bardzo poważnie — chciał zdobvć wiedzę, by — jak twierdził — 
spłacić potem dług wdzięczności wobec kraju(2). Równolegle ze sztukami pieknrmi 
i inżynierią studiował filozofię i myśl społeczną francuskich fizjokratów. „Sposobiłem 
się — pisał później — przez 5 lat bvcia mego w cudzych krajach wydoskonalić się. co 
do trwałego z uszczęśliwieniem wszystkich należy, w ekonomice i stanie żołnierskim 
usilnie się starałem tego nauczyć, o ile, że wrodzoną pasję do tych rzeczy miałem” (3). 


Po pięciu latach intensywnych studiów (ale i — jak zauważa Herbst — paryskiej 
nędzy) Kościuszko opuścił Francję i po podróży do Anglit, Włoch i Niemiec wrócił do 
Polski. Jego wykształcenie było na poziomie epoki — potwierdzały to takie znakomi- 
tości jak Lincoln, Jefferson, La Favette i Kołłątaj, Gorzkie wnioski musiał wy 
ciągnąć młody kapitan z porównania swych możliwości z ponurą rzeczywistością 
kraju po pierwszym rozbiorze — jego wiedza nie mogła być spożytkowana ani 
w administracji, ani w kilkunastotysięcznym zaledwie wojsku koronnym, gdzie nie 
było dlań miejsca, Pomocy i schronienia udzieliła mu wtedy kochająca siostra, Anna 
Estkowa, odbudowująca wraz z mężem rodzinny majątek — Siecnnowicze — zruje 
nowany przez brata Kościuszki, Józefa. Jednak brak stanowiska w wojsku Rzeczypo- 
spolitej t niepowodzenia osobiste (magnat Sosnowski, pozostający na obcym żŻołdzie, 
butnie odmawia „szlachetce” ręki swej córki) rodzą decyzję wyjazdu z kraju. 


Wbrew poglądom niektórych biografów Naczelnika, że pierwotnym zamysłem ka- 
pitana kadetów nie był wyjazd za ocean, lecz szukanie stanowiska w dyplomacji lub 
armii któregokolwiek z państw europejskich, Kościuszko nigdy nie pragnął służyć 
w armii, która deptałaby wolność i godność człowieka. Każda służba musiała być za- 
razem służbą Ojczyźnie. Pewna wspólność losów Polski 1 Saksonii spowodowała, że 
jego uwaga kierowała się głównie ku dworowi tej ostatniej. Dlatego też prosi ka- 
sztelana krakowskiego, Jerzego Wandalina Mniszcha, o wstawiennictwo u saksoń- 


"() T. Korzon: „Kościuszko. biografia z dokumentów wysnuta”, Kraków 1804, str. 2 
(2) Por. ..Pismą Tadeusza Ko:ciuszk:”, oprac H. Mościcki, Warszawa 1947, str. % 
(3) St. Herbst: „„Kościuszko 1817—1967', w „Iościuszko w histori i tradycji”, str 6. 
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skich władców. „„Monseigneur — pisze Kościuszko w 1775 r. z Dukli — jeżeli śmiem 
nieznajomy pisać do JWW Imć Pana Dobrodzieja, to szczególnie przez pomieszcze- 
nie w liczbie sług swoich mego stryja (Jana Nepomucena Kościuszki, starosty 
krzemienieckiego — J.Ż.), który w nadziei łask nieraz doznanych pisze za mną, abyś 
JWW Imć Pan Dobrodziej wniósł poważną swą instancję do dworu saskiego w po- 
mieszczeniu mnie czyli w Reymencie, czyli w Gabinecie (w wojsku lub dyplomacji — 
J.Ż.), co bym lepiej wolał. Krok mój uczyniony do dworu saskiego jest szczegół- 
nym celem, ażebym był kiedyś użytecznym Ojczyźnie naszej i wypłacił się jej 
z obowiązku obywatelskiego” (4). 


Idea wyjazdu na zachodnią półkulę musiała się zatem zrodzić u Kościuszki póź- 
niej, w czasie pobytu w Saksonii, a może nawet dopiero we Francji, dokąd udał 
się z powodu fiaska swych zabiegów w Dreźnie. Wierny ideałom wolności, na wieść 
o deklaracji wirgińskiej 1 bostońskiej, śpieszy za ocean, by być użytecznym dla 
sprawy wyzwolenia Ameryki, zaopatrzony w listy polecające księcia Adama Czar- 
toryskiego do gen. Charlesa Lee (zastępcy Washingtona). Wedle relacji gen. Johna 
Armstronga, towarzysza broni Kościuszki, działo się to latem 1776 r. Ośmioletnią 
walką na Nowym Kontynencie zdobył Kościuszko trwałe miejsce w historii Sta- 
nów Zjednoczonych. Po zakończeniu wojny Kongres za „pełną zasług służbę” wręczył 
mu patent na generała brygady i obdarzył pięciuset akrami „gruntów pod uprawę”. 
Amerykańscy koledzy-oficerowie przyznali mu „Order Cyncynata' it przyjęli w 
poczet członków elitarnego „Towarzystwa Cyncynatów”. 


Po opuszczeniu Ameryki w lipcu 1784 r. i przyjeździe do Polski bawił kilka mie- 
sięcy u Czartoryskich, a potem przez pięć lat gospodarował w majątku siostry 
w Siechnowiczach. Gdy Sejm Czteroletni uchwalił aukcję (rozbudowę) wojska, Ko- 
ściuszko, dzięki protekcji swej dawnej ukochanej Ludwiki Sosnowskiej — już wów- 
czas Lubomirskiej — oraz Czartoryskich, został mianowany generałem-majorem 
w wojsku polskim. W czasie wojny polsko-rosyjskiej 1792 r. będąc dowódcą dywizji 
wsławił się w bitwie pod Dubienką jako utalentowany wódz. Stanisław August Po- 
niatowski, naczelny wódz wojsk polskich, przekazał dowództwo w tej wojnie dwu- 
dziestoośmioletniemu bratankowi, ks. Józefowi. „Na szczęście — pisze L. Ratajczyk — 
król przydzielił mu dobrego i doświadczonego pomocnika w osobie T. Kościuszki, 

tórym książę Józef wyręczał się bardzo często” (5). Po przystąpieniu króla do Tar- 
gowicy (30 VII 1792 r.) Kościuszko wraz z Innymi oficerami podaje się do dymisji, 
a po zwycięstwie targowiczan razem z Kolłątajem, Ignacym Potockim i innymi 
przygotowuje Insurekcję 1794 r. 24 marca tegoż roku zostaje ogłoszony w Krakowie 
haczelnikiem pierwszego polskiego ogólnonarodowego powstania. Na tym stanowi- 
sku dokłada wszelkich starań, by powstanie stało się rzeczywiście ogólnonarodowe, 
by przyciągnąć do wojska szerokie masy chłopskie. Pełniejszemu zrealizowaniu tego 
zadania stanął na przeszkodzie klasowy egoizm szlachty. Po bitwie pod Maciejo- 
wicami (oznaczającej klęskę Insurekcji) i niewoli rosyjskiej (z której został uwol- 
niony przez cara Pawła I) Kościuszko udaje się do Ameryki, gdzie spędza dwa 
lata. Zbiża się tam do przywódcy amerykańskich jakobinów, T. Jeffersona. Po po- 
wrocie do Europy (Francji) gorzkie doświadczenia polityczne zawiera w pracy 
„Czy Polacy wybić się mogą na niepodległość?”, która do 1843 r. miała aż siedem 
wydań. Naczelnik pierwszego polskiego powstania, wybitny dowódca, reformator 
społeczny i myśliciel umiera w Solurze w Szwajcarii 15 X 1817 r. 


(46 „Pisma Tadeusza Kościuszki...”, str. 38. 
6) L Ratajczyk: „Wojeko I obronność w Rzeczypospolitej", Warszawa 1975, str. 184. 
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x 

Przez katolicki nurt polskiej historiografii Naczelnik ukazywany jest zgodnie z ha- 
słem: „Patrz Kościuszko na nas z nieba”. Nie wspomina się tam o tym, że świato- 
pogląd Kościuszki był deistyczny, że podobnie jak i inni przedstawiciele wieku oś- 
wiecenia walkę ze starym porządkiem społecznym łączył z walką przeciwko jego 
ideologicznej nadbudowie. Wbrew chrześcijańskiej wizji świata afirmował rozum, żą- 
dał racjonalizacji zasad społecznej egzystencji ludzi. Swój stosunek do Boga i relugii 
przedstawił w memoriale skierowanym w 1814 r. do A.J. Czartoryskiego. Kościuszko 
zakładał istnienie Boga jako istoty najwyższej i przyczyny świata, jednocześnie 
wskazywał na nadużywanie przez duchowieństwo i despotyczne rządy religii: „..nie 
można żywić nadziei, by kapłani zmienili swój sposób postępowania, gdyż jest 
w ich żywym interesie oszukiwanie ludu kłamstwami poprzez lęk przed piekłem 
(...)” (6). Jego argumentacja jest zbliżona do argumentacji Staszica, który dowodził, 
że „.. bez zabobonów nie mogłoby być stałej niewoli”. Obaj są przekonani, że panu- 
jący świadomie popierali religię jako skuteczne narzędzie ujarzmienia ludu. 


Oświecenie polskie w swym najlepszym okresie połączyło lnie Kartezjusza i Loc- 
ke'a, próbowało stworzyć syntezę racjonalizmu i empiryzmu. Staszic it Kołłątaj stali 
na stanowisku, że celem edukacji winno być przede wszystkim ukształtowanie oby- 
watela — a nie uczonego. W ich przekonaniu walka i praca, broń i pióro — to rów- 
nie ważne składniki patriotycznej postawy Polaka. Wzorem jej był niewątpliwie 
Kościuszko. Jego pojęcie „Boga” obok cech typowo deistycznych zawiera też treści 
swolste — „Ten ogromny wszechświat — pisze — wypełniony nieskończoną ilością 
gwiazd i nasze serca szukające niezależnie od naszej woli ucieczki w nieszczęściach 
dowodzą wyraźnie istnienia Istoty Najwyższej. Nie rozumiemy Jej wcale, ale czu- 
jemy Ją wszędzie i wszyscy musimy Ją czcić” (7). Deizm Kościuszki obok swego 
aspektu racjonalistvcznego (podstawowego u Woltera i większości przedstawicieli 
religii naturalnej) kładzie silny nacisk na elementy motywacji uczuciowej. 

Podobnie jak inni przedsiawiciele oświecenia, Naczelnik potępia wsze!kie formy 
fanatyzmu. Jest przekonany, że właśnie fanatyzm „napełnia człowieka Ślepotą” i prze- 
ciwstawia mu swoje pojęcie woli Boga: „Bywały czasy, kiedy dla różnych bogów, 
jakich sobie natworzyli ludzie, wzajemnie się zabijali, ale dziś Europa jest przekona- 
na, że Bóg natury nie potrzebuje, aby lały krew dla niego stworzenia, co nie są 
zdatne ogarnąć Jego istoty”(8). Naturalną konsekwencją tych tez jest tolerancja: 
„Człowiek chce, aby wierzył, jak mu się podoba”. Sądzi on, że ta właśnie zasada 
najlepiej służy walce o wolność każdej istoty rozumnej jako indywiduum i jako 
zbiorowość. Żadna religia nie ma prawa stawiać przeszkód na drodze pochodu czło- 
wieka ku wolności: ,,.. nie masz takiej wiary, która by człowiekowi być wolnym 
zabraniała”, 

Kościuszko krytykuje Kościół nazywając go podporą feudalizmu. Hierarchię koś- 
cielną Francji i Watykanu czyni odpowiedzialną za noc św. Bartłomieja. Pisze o tej 
zbrodni z emfazą: „W czasie wojny hugonotów z katolikami, jakichże wzajemnie 
nie wywierali na siebie okrucieństw? Nareszcie cóż było okropniejszego nad rzeź św. 
Bartłomieja?” Jednocześnie konstatuje: ,... w historii polskiej nie ma śladów, aby to 
straszydło (ma na myśli fanatyzm wyznaniowy — J.Ż.) rozpościerało kiedy swe 
panowanie”. 


(58) „Memoriał Kościuszki do A. J Czartoryskiego”, w „Kwartalnik Historyczny”, 1965, nr %. 


GG) Tamże. 
(6) „Wybór źródeł do historii krytyki religi”, oprac. A. Nowicki, Warszawa 1962, str, 71, 
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Kościuszko pragnął, by w nowym systemie edukacji państwowej Polska tak 
jak dawniej była azylem dla ściganych przez inkwizycję. Tylko w atmosferze pol- 
skiej tolerancji tworzyć i działać mogli tacy ludzie, jak Mateusz z Krakowa, Pa- 
weł Włodkowic, Jan z Ludziska, Grzegorz z Sanoka, Frycz Modrzewski czy wresz- 
cie — Kopernik, Kontrreformacja w dawnej Rzeczypospolitej — mimo pewnych 
sukcesów — nie mogła liczyć na zwycięstwo dla długo, jak długo istniał silny obóz 
szlachty różnowierczej. Uchwały Konfederacji Warszawskiej (1573 r.) stanowiły 
pierwszy na Świecie akt prawny o tolerancji. W Polsce ponad pół wieku wcześniej 
niż w Anglii sformułowano zasady tolerancji i stosunku państwa do Kościoła, Uważa- 
ny za ojca tolerancji Locke miał poprzedników i nauczycieli w osobach polskich so- 
cynian (arian): Samuela Przypkowskiego i Jonasza Szlychtynga, którzy rozwijali te- 
zy sformułowane już wcześniej przez J. Crella. 


Hasło tolerancji religijnej nie było dla Kościuszki retorycznym zawołaniem, lecz 
wskazówką do praktycznego działania. Występował on w obronie wyznań mniej licz- 
nych, dyskryminowanych przez katolicyzm, W czasie Insurekcji nie wyróżniał żadnego 
z nich — wszystkich pozwalał na swobodny kult, ale od wszystkich wymagał lojalno- 
Ści wobec władzy państwowej. Idea tolerancji i równouprawnienia kultów stanowi 
podstawę wydanej 7 maja 1794 r. pod Połańcem odezwy do duchowieńswa polskiego 
— wszysikie religie są tam traktowane jednakowo. Także typowa dla Naczelnika tro- 
ska o warstwy biedniejsze obejmowała „..ogół mieszkańców kraju bez względu na 
stan I wyznanie zarówno mieszczan, jak i włościan, zarówno katolików, jak i dysy- 
dentów, zarówno chrześcijan, jak żydów i mahometan” (9). 


Natomiast duchowieństwo polskie, szczególnie katolickie, traktuje Naczelnik z wy- 
raźną podejrzliwością. Z napomnień skierowanych do duchowieństwa wyziera groź- 
ba kary według wzorów francuskich: „Przykłady obce będą dla was zapewne 
najgruntowniejszym dowodem, ile wszędzie duchowieństwo szkodować musiało, kie- 
dykolwiek interes swój od powszechnego Ojczyzny interesu odłączyć zamyślało. Uwa- 
ga tak widoczna i skutki z niej chybić nie mogące będą dla was dość silną po- 
budką, abyście okazali cnotliwe obywatelstwo wasze” (10), Przypomina im, że byłoby 
najgorzej, gdyby do obrony powszechnego dobra trzeba było dostojników kościelnych 
„przymuszać”. Naczelnik tonem rozkazu wylicza duchowieństwu obowiązki, które po- 
winno bez ociągania się spełnić: „Pokażcie w oczach powinności narodowej czem być 
powinniście, każdy nieszczery postępek oskarżyłby was, że powołanie wasze, za któ- 
rym idziecie, wytępiło w was ducha obywatelskiej cnoty” (11). W specjalnej odezwie 
Kościuszko nakazuje duchowieństwu, by w czasie nabożeństw w niedziele i święta 
przez „czytanie” aktu powstania z ambon zapoznawało wiernych z celami i zadania- 
mi Insurekcji. 30 kwietnia 1794 r. wydaje rozporządzenie w sprawie sekwestru kosz- 
towności kościelnych (znamienne jest, że wyłącza z niego majątek cerkiewny). Kon- 
fiskacie na cele powstańcze podlegać też miało „zdatne sukno” w kościołach. 
Trudności, jakie napotykała Insurekcja, zmuszają Naczelnika do rekwirowania 
na cele obronne nawet dzwonów kościelnych. Konkretne zalecenia w tej sprawie 
otrzymuje generał-lejtnant Mokronowski, Te decyzje świadczą o radykalizmie poli- 
tycznym Kościuszki, zaś wynikają z przekonania, że bogactwa stanowiące li tylko 
„ozdobę świątyń” są „skarbem powszechności”. „W gwałtownej Ojczyzny potrzebie 


(9) W. Dzwonkowski: „„Akty powstania Kościuszki” t. tr Knaków 1918, str. XLVIII. 

(10) „T. Kościuszko, jego odezwy i naporta”, wstęp i objaśnienia L. Nabielak, Kraków 1918, 
etr. 46. 

(li) Tamże, etr. 4448, 
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w sprawie boskiej, bo w sprawie uciemiężonego Narodu, ratującego swe prawa 
i własności (...) użyć lch nie tylko się godzi, ale należy”(12). 

Dla wybitnych deistów epoki, także polskich, istnienie Boga było często nie 
zagadnieniem metafizyki lub kosmogonii, lecz etyki. Decydują praktyczne argumen- 
ty społeczne — np. Kołłątaj był przekonany o konieczności istnienia religijnej sankcji 
dla moralności, widział w religii potrzebę szerokich kręgów ludzi nieoświeconych 
podzielając dewizę Woltera, że ,,.. jeśliby Bóg nie istniał, to trzeba by go stwo- 
rzyć”. Natomiast Kościuszko w przeciwieństwie do całej prawie filozofii oświecenia 
żywił zaufanie do ludu, potępiał wykorzystywanie Boga i religii do utrzymywania 
mas ludowych w posłuszeństwie, nie podzielał tezy o niezbędności religii w życiu 
społecznym. W klerze, szczególnie wyższym, nie dostrzegał pierwiastków użyteczno= 
ści dla społeczeństwa i państwa. Był przekonany, że oparta na deizmie religia natue 
ralna nie wymaga właściwie ani kapłanów, ani instytucji Kościoła. 

Zasadą Kościuszki jest to, czego uznanie Kościołowi rzymskokatolickiemu w Pol- 
sce przychodzi z trudnością i dziś, a czego już dawno domagali się tak sławni Po- 
lacy, jak Staszic, Kołłątaj, Jan Śniadecki, Lelewel — rozdział Kościoła od pań- 
stwa. 
| * 

Kościuszko wraz z innymi myślicielami polskiego oświecenia stał na gruncie za- 
sad fizjokratycznych, określających pracę chłopów jako jedyne źródło nowych war- 
tości. Problematyka chłopska (od strony politycznej 1 ekonomicznej) była jedną 
z jego głównych trosk. Widział on konieczność stworzenia takiej sytuacji na wsi, 
która lepiej odpowiadałaby duchowi wieku”. Podobnie jak Staszic i Kołłątaj podkre- 
ślał, że życie wieśniaka „porównane z bydlęty być może”, a przecież od „uciśnione- 
go włościanina”, od jego pracy uzależnione są „oałego kraju naszego bogactwa (13). 
Obraz życia polskiego chłopa określał Naczelnik mianem „najhaniebniejszego”, zaś 
ten, kto się z tym godzi — „nie zna prawideł wolności”. Nie może być nadal tak, by 
nasz lud „zostawał w gorszym stanie, niżeli się znajduje w monarchistycznych na- 
wet rządach”. Kościuszko porównując rolnictwo polskie z francuskim podkreśla, 
że rozwój tego ostatniego jest skutkiem przemian rewolucyjnych w ojczyźnie fizjo- 
kratów. Odpowiedzialność za istniejący stan rzeczy w Polsce ponoszą, zdaniem Ko- 
ściuszki, głównie „możnowładcy” („płytkie umysły'), którzy „targając najświętsze na- 
tury uczucia” zatracili poczucie człowieczeństwa. Jednak o ile jeszcze Staszic i Koł- 
łątaj: krytykując magnatów chcieli oprzeć się na średniej szlachcie, to Kościuszko, 
broniąc dojrzałości ludu, pisze z sarkazmem: „Czy szlachta w Polsce, co drobną na- 
zywają, światlejsza jest czym od włościan?” 

Kościuszko jeszcze w 1815 r. kreśli plany wzmożenia sił narodu, rozwoju prze- 
mysłu i handlu, wymaga to — twierdził — rozwiązania kwestii chłopskiej: „Dla pod- 
niesienia przemysłu (...) i ożywienia handlu obumierającego jedynego naszego portu 
w Gdańsku, rząd założy fabryki sukna, papiernie, fabryki blacharskie, huty szklane. 
Te nowe towary przysporzyłyby również bogactw narodowi, gdyby były sprzedawa- 
ne; ale na to potrzeba, aby nasi włościanie mieli więcej środków do nabywania 
ich aniżeli mają obecnie (15). 12 


GPETONKECZPESZE Z OEPETEZTRECDZCW 

U) W. Dzwonkowski cyt. wyd., t. $, Wrocław — Kraków 1058, str. m. 
IE) „Uniwersały 1 rozporządzenia w sprawie chłopskiej z okresu insurekcji kościuszkow- 
skiej 1794 r."', wyd. F. Paprocki, Poznań 146, str. 12. 

(14) T. Kościuszko: „Napomknienia poprawy losu włościan 1 Uniwenssł Połaniecki”, wyd. L, 
I. Baranowski, Warszawa 1917, Gtr. 3. 

'(15) T. Kościuszko, „Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość?', cyt. wyd., str. 180, 18, 
131. , - 
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Kościuszko, zgodnie z duchem epok, wierzył w nieuchronne zwycięstwo oświece- 
nia. Był niestrudzonym propagatorem edukacji. Uważał, że tylko „bogactwa i wiado- 
mości czynią różnice między ludżmi”(16). Treścią oświaty — obok filozofil — powinna 
być historia — „matka dobrego rozumu”. Droga do wolności wiedzie zatem — według 
Kościuszki — przez kształcenie I wychowywanie: „Czytajmy i uczmy się, a będziemy 
wolnymi”. W kwestii chłaąpskiej Naczelnik nie żywił tych obaw, co Rousseau. Wyzwo- 
lenia ludu nigdy nie obwarowywał żadnymi warunkami. Autor „Uwag o rządzie pol- 
skim” pisał: „...wyzwolić lud polski to przedsięwzięcie piękne, lecz śmiałe i niebezpie- 
czne, którego nie wolno podejmować nierozważnie”. Ta „rozwaga” Rousseau, pozosta- 
wiająca sprawę wyzwolenia ludu czasowi, była obca Kościuszce. Głosił on konieczność 
prowadzenia na wsi długiej i żmudnej akcji oświatowej, ale wcale nie uważał, by 
niedowład oświaty miał przeszkadzać uwolnieniu chłopa. W pracy „Czy Polacy mogą 
się wybić na niepodległość?” czytamy: „Mniemają niektórzy, iż potrzeba płierwej 
oświecić lud zanim mu dać wolność. Ja rozumiem przeciwnie, że chcąc oświecić m, 
trzeba go uwolnić”, 


Założycielem szkół powinno być państwo ściągając na ten cel podatki z wszel- 
kich dóbr i nieruchomości — tak świeckich, jak i duchownych. Za naukę chłopa pe- 
winni płacić ci, którzy przez wieki utrzymywali go w ciemnocie. 


Wierząc ludowi bez obawy daje mu broń do ręki, a w rozkazie do generała KR. 
Sierakowskiego z dnia 30 września 1794 r. pisze (wykraczając poza Uniwersał Poła- 
niecki): „Oświadczam, iż po skończonej wojnie I oswobodzeniu z nieprzyjaciół kraju 
naszego każdy oficer, każdy żołnierz (zatem i chłopi!) co chlubnie i dzielnie dopełnili 
obowiązków swoich, odbierze w nagrodę wydzieloną sobie z dóbr narodowych część 
ziemi i tę na zawsze dziedzictwem posiadać będzie. Dla większej zaś pewności znarę- 
czenia takowych nagród zaraz im na piśmie wydane będzie”, Ta wola Naczelnika 
przybierze później postać ustawy rządowej, zaś on sam stał się dzięki temu _pre- 
kursorem wyzwolenia chłopów z poddaństwa, 


w żądaniach oświaty 1 wolności, a zwłaszcza ziemi dla chłopa, Kościuszko przekra- 
cza ramy światopoglądu oświeceniowego. Występuje jako krytyk „wolności” typu 
burżuazyjnego: „Zarzucą mi, że większość włościan naszych w dawnym Księstwie 
Warszawskim obecnie w Królestwie Polskim jest już wolna i że przeto nie dla nich 
uczynić się nie da. Wybaczcie: sama tylko wolność nie daje wieśniakowi i jego rodzi- 
nie utrzymania, Musi on zarabiać na życie bądź pracą, bądź rzemiosłem, albo 
przemysłem lub też posiadaniem na własność ziemi, co jest najkorzystniejsze dla 
kraju”(17). Naczelnik zbliża się w tej kwestii do przekonań demokratów s okresu po 
powstaniu listopadowym. Chłopi dla Kościuszki to już nie „czerń”, jak jeszcze pow- 
szechnie pisali ludzie oświecenia, lecz zawsze „lud”, ważna i konieczna część naro- 
du. | 


Kościuszko uważał, że żaden naród nie jest zrodzony do niewoli = jeśli zaś 
w nią popadł, to droga do wyzwolenia prowadzi przez rewolucyjną aktywność 
i troskę każdego człowieka o dobro powszechne oraz — jak w przypadku Polski 
-— przez połączenie walki o niepodległość z walką o zwycięstwo postępu społecznego 
i demokracji. Wizja społeczna Kościuszki sięga dalej niż podziwiany w jego czasach 
demokratyzm amerykański. „Równość” oznacza dla niego nie tylko równość stanów, 
ale i ras (który to postulat, choć sformułowany w Akcie Niepodległości Stanów 
Zjednoczonych, pozostaje tam po dziś dzień w znacznym stopniu w sferze ideałów). 


(16) T. Kościuszko: „Ldsty, edtawy, wspomnienia”, oprac. H. Mościcki, Warszawa 10M, se. ©. 
UĄ Samże sim 16. 
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_ Naczelna zasada — wolność narodów 1 szczęście ludów — legła też u podstaw ko- 
ściuszkowskiej koncepcji stosunków z narodem rosyjskim. Nie z narodem rosyj- 
skim, lecz z jego reakcyjną władzą walczyli powstańcy pod Racławicami. Zrozumieli 
to rosyjscy rewolucyjni demokraci. Ich miesięcznik „Sowremiennik”, redagowany 
przez Czernyszewskiego ł Dobrolubowa, pisze: „Tadeusz Kościuszko to oświecony 
człowiek swojej epoki, człowiek pozostający pod wpływem współczesnej nauki o 
równości wszystkich obywateli i o nowym ustroju Europy”(18). 


Koncepcja sojuszu i przyjaźni Polski i Rosji nie miała — w pojęciu Kościuszki 
— żadnej rozsądnej alternatywy. Dawał on temu niejednokrotnie wyraz w listach, 
między innymi do cara Aleksandra I i jego ministra ks. Adama Czartoryskiego. Mimo 
odtrącenia przez carat wyciągniętej ręki, Kościuszko do końca życia pozostał wierny 
idei braterstwa polsko-rosyjskiego, w którym widział rękojmię wzajemnego bezpie- 
czeństwa. 
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Jedną z przesłanek trwałości bytu narodu było dla Kościuszki uczynienie obywate- 
lami tych, ,,.którzy dotąd nie wiedzieli nawet, że Ojczyznę mają”. Pragnie, by 
idea nowego, ludowego patriotyzmu stała się przymiotem „wszystkich mieszkań- 
ców kraju”. „Na odgłos Ojczyzny — zdaniem Naczelnika — wszelkie zastanowienia, 
wszelkie względy niknąć powinny”. Rozumie on, że nie będzie Polski, dopóki prosty 
człowiek z ludu nie poczuje się Polakiem: „Na tej ziemi porodziliście się Polacy, ta 
jest dziedzictwem ojców waszych, tu groby przodków, tu ich popioły, nieprzyjaciel 
depcze po nich z pogardą, trzyma was, ich potomstwo, w niewoli”. Jednym z waż- 
nych elementów tej edukacji patriotycznej — zdaniem Kościuszki — jest narodowa 
armia, wyłoniona z ludu i utrzymująca z nim ścisły związek, wychowana na trady- 
cjach sławy bojowej przodków. Celem zaś wychowania patriotycznego jest uczynienie 
z ludu — narodu, zbudowanie jego jedności na gruncie sprawiedliwości społecznej: 
„Nigdy Polakom broń ich nieprzyjaciół straszna nie była, gdyby sami pomiędzy 
sobą zgodni byli” (19). | 


(18) RH. Mościcki, „Trybuna Ludu” nr 6 z 6.1.1952, str. 6. 
(13) „Pisma Tadeusza Kościuszki, oprac H. Mościcki, Warszawa 1947. str. 89. 


PROBLEMY- DYSKUSJE 


Ludowładztwo - praworządność 
- dyscyplina 


Resort spraw wewnętrznych 
w polskim systemie prawnym 


ZBIGNIEW PUDYSZ 


Podjęta na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR uchwała zawierająca program roz- 
woju socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli PZPR w budownictwie 
socjalistycznym i stabilizacji społeczno-gospodarczej zapoczątkowała proces socjali- 
stycznej odnowy Polski Ludowej. 

Zjazd, uznając, że warunkiem rozwoju demokracji socjalistycznej jest państwo 
silne, otoczone zaufaniem społecznym, służebne wobec obywateli, o sprawnym apa- 
racie państwowym, położył nacisk między innymi na konieczność wszechstronnego 
umacniania zasad praworządności socjalistycznej, podniesienia autorytetu prawą i or- 
ganów je stosujących, w tym Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywatelskiej, przy- 
spieszenia prac legislacyjnych przez uporządkowanie obowiązującego systemu prawa, 
a także umocnienia sił porządku publicznego jako warunku koniecznego do skutecz- 
nego zwalczania przestępczości, dla ochrony socjalistycznego ładu ustrojowego i zde- 
cydowanego przeciwdziałania próbom wykorzystania kryzysu do celów sprzecznych 
z polską racją stanu. 

Przyjęty na zjeździe program socjalistycznej odnowy kraju został rozwinięty 
uchwałą XVII Plenum KC PZPR, która podkreśliła, że jednym z ałównych zadań 
stojących przed partią jest kształtowanie wysokiej kultury polityczno-prawnej spo- 
łeczeństwa, a także podnoszenie 'oziomu i sprawności działania organów państ- 
wowych oraz umocnienie ich więzi ze społeczeństwem. 

Tezy uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR wytyczyły podstawowy kierunek 
działalności prawotwórczej resortu spraw wewnętrznych. Podjęte prace zmierzały 
do kompleksowego uregulowania zasad funkcjonowania organów odpowiedzialnych 
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xa ochronę bezpieczeństwa państwa 1 porządku publicznego, a także praw i obo- 
"wiązków ich funkcjonariuszy. 

Ochrona bezpieczeństwa państwa oraz spokoju, ładu i porządku publicznego — 
to zagadnienia podstawowe dla państwa i jego obywateli. System prawny ochrony 
tych wartości oraz właściwa realizacja norm tego systemu są gwarancją bytu państwa 
1 rozwoju narodu. Określone zadania w tym zakresie realizowane są przez ministra 
spraw wewnętrznych. 


L Podstawy prawne działania MSW oraz wynikające z nich uprawnienia i środki 
dzialania organów resortu i funkcjonariuszy SB i MO 


Podstawą prawną kompetencji ministra spraw wewnętrznych w zakresie ochrony 
bezpieczeństwa państwa i porządku publicznego jest ustawa z dnia 14 lipca 1983 r. 
o urzędzie ministra spraw wewnętrznych i zakresie działania podległych mu organów, 
którą wraz z aktami wydanymi z jej upoważnienia wyczerpująco reguluje całość 
tej problematyki. 

Ze względu na wielość zagadnień, za które odpowiedzialny jest minister spraw 
wewnę'rznych bezpośrednio lub pośrednio oraz ze względu na ich szczególny charak- 
ter, a także z uwagi na fakt, że jego zadania wykonywane są przy pomocy podległych 
mu organów o znacznym zakresie samodzielności, ustawa o urzędzie ministra spraw 
wewnętrznych różni się od typowych us'aw o urzędzie ministra. Nietypowa kon- 
strukcja ustawy, która obok określenia pozycji ministra spraw wewnętrznych w 
strukturze naczelnych organów administracji państwowej i jego zadań ustala także 
środki działania i uprawnienia funkcjonariuszy SB i MO w wykonywaniu ich zadań 
i obowiązków dotykających sfery praw obywatelskich, stworzyła w odczuciu spo- 
łecznym gwarancję praworządnego działania funkcjonariuszy. Ustawa unaoczniła, że 
stosowanie tych środków, a zwłaszcza środków przymusu bezpośredniego — skie- 
rowanych zresztą przeciwko znikomej części społeczeństwa, wykazującej szczególny 
opór wobec nakazów czy zakazów prawa — służy wszystkim obywatelom tak, by 
mogli pracować I wypoczywać w spokołu, bv dom ich był bezpieczny. Istotne jest 
również to, że oxresienie stosowanych przez funkcjonariuszy środków działania w 
akcie prawnym rangi ustawowej umocniło tych funkcjonariuszy w przexonaniu, że 
działanie ich jest oparte na prawie, służy społeczeństwu, a społeczeństwo je ak- 
ceptuje. Unormowanie probiematyki ochrony bezpieczeństwa państwa i porządku 
publicznego w drodze usiawowej podnosi prestiż prawa i autorytet organów je sto- 
sujących, przyczyniając się w ten sposób do umocnienia wewnętrznej funkcji pań- 
stwa oraz praworządnego działania resortu. 

W ustawie o urzędzie ministra spraw wewnętrznych i zakresie działania podległych 
mu organów zasługuje na uwagę zwłaszcza komplexsowe określenie przedmiotowego 
zakresu działania ministra, rozwinięte w rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 18 
sierpnia 1983 r. w sprawie szczegółowego zakresu działania ministra spraw wew- 
nętrznych. Stosownie do tych zapisów, zakres zadań ministra został ujęty w trzech 
podstawowych grupach dotyczących: 

a) ochrony bezpieczeństwa państwa i porządku publicznego, 

b) ochrony życia, zdrowia, mienia obywateli i mienia społecznego przed bezpraw- 
nymi zamachami naruszającymi te dobra, 

c) spraw społeczno-adminisiracyjnych ściśle związanych z wymienionymi grupami 
zagadnień i pełniących w stosunku do nich rolę służebną. 

Do zadań w zakresie bezpieczeństwa państwa należy ochrona podstawowych jego 
wartości, szczególnie tych, których ochrona polega na zwalczaniu szpiegostwa, ter- 
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roryzmu, sabotażu, czynów godzących w konstytucyjne zasady ustrojowe Palskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, a także naruszających tajemnicę państwową i służbową 
oraz naruszających zgodne z prawem funkcjonowanie ruchu międzynarodowego. 

W zakresie ochrony porządku publicznego do ministra spraw wewnętrznych należy 
przede wszystkim zapobieganie naruszeniom porządku publicznego, a w razie jego 
zakłócenia przywracanie tego porządku, jak również ochrona ładu i spokoju w miej- 
scach publicznych oraz w środkach komunikacji publicznej, a także bezpieczeństwa 
w ruchu drogowym. 

Ochrona życia, zdrowia i mienia obywateli oraz mienia społecznego przed bez- 
prawnymi zamachami naruszającymi te dobra — to kolejne zadanie. 

Minister spraw wewnętrznych zobowiązany jest również do zwalczania przestępstw 
i wykroczeń, a także inicjowania i organizowania działań mających na celu za- 
pobieganie przyczynom i warunkom sprzyjającym popełnianiu przestępstw i wy» 
kroczeń. W działaniach w tym zakresie powinien współdziałać z zainteresowanymi 
organami państwowymi, organizacjami spółdzielczymi i społecznymi. 

Kolejne niezwykle ważne zadanie — to ochrona granic państwowych, w tym or- 
ganizowanie kontroli ruchu granicznego, zabezpieczenie nienaruszalności znaków 1 
urządzeń granicznych oraz działania organizacyjno-mobilizacyjne i obronne resortu 
Spraw wewnętrznych wynikające z przepisów o powszechnym obowiązku obrony 
PRL. | 

Inny pakiet zadań ministra spraw wewnętrznych dotyczy problemów społeczno» 
-administracyjnych. Są one określone w przepisach prawa o stowarzyszeniach, 
o zgromadzeniach, o zbiórkach publicznych, o odznakach i mundurach, o ewidencji 
ludności i dowodach osobistych, obywatelstwie polskim, cudzoziemcach, o aktach 
sanu cywilnego, o broni, amunicji i materiałach wybuchowych, a także w innych 
przepisach. 

Większość wymienionych zadań znajduje swą konkretyzację w ustawach regu- 
lujących poszczególne problemy. 

Poza zadaniami wymienionymi wyżej ustawa powierzyła ministrowi spraw wew» 
nętrznych: 

— zwierzchni nadzór nad ochroną przeciwpożarową. 

— nadzór nad kolegiami ds. wykroczeń oraz udzielanie wytycznych co do polityki 
orzecznictwa w spnawach o wykroczenia, 

— nadzór nad Ochotniczą Rezerwą Milicji Obywatelskiej, strażą przemysłową oraz 
innymi uzbrojonymi specjalistycznymi formacjami ochronnymi w zakresie określo- 
nym odrębnymi przepisami (ustawami). 

Minister spraw wewnętrznych wykonuje swoje zadania poprzez Służbę Bezpie- 
czeństwa, Milicję Obywatelską, podległe jednostki wojskowe i straż pożarną. 


Ochrona bezpieczeństwa państwa i porządku publicznego należy do podstawowych 
zadań Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywatelskiej. W terenie zadania te wykonują 
wojewódzkie, rejonowe, miejskie t dzielnicowe urzędy spraw wewnętrznych. Zadania 
w zakresie ochrony porządku publicznego realizują także posterunki i komisariaty 
Milicji Obywatelskiej. 

Ustalony omawianą ustawą system organizacyjny resortu znacznie unowocześnił 
jego strukturę i stworzył warunki lepszego wykonywania zadań. Najważniejsze nowe 
rozwiązania w tym zakresie to: 

= unormowanie statusu prawnego Służby Bezpieczeństwa z równoczesnym ókre- 
śleniem jej kompetencji (do czasu uchwalenia ustawy nie było regulacji prawnej 
w tej sprawie); 

-- normatywne określenie organizacji terenowych organów ministra spraw wew- 
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nętrznych, polegające na powołaniu szefów wojewódzkich, rejonowych, miejskich 
i dzielnicowych urzędów spraw wewnętrznych. Ustawa zmieniła nazewnictwo te- 
renowych organów podległych ministrowi. W nazewnictwie tym odzwierciedla się 
zakres działania tych organów, obejmujący zarówno sprawy bezpieczeństwa, jak i po- 
rządku publicznego; 

— powołanie rejonowych urzędów spraw wewnętrznych, które swoim zasięgiem 
działania obejmują kilka jednostek stopnia podstawowego (komisariaty i posterunki 
MO) t odpowiadają rejonom działania prokuratur, sądów t kolegiów ds. wykroczeń, 
zaś w zakresie działania skupiają podstawowe zadania zarówno w dziedzinie ochrony 
bezpieczeństwa pańsiwa, jak i ochrony porządku publicznego, wykonywane dotąd 
w jednostkach wojewódzkich. Stworzyło to korzystniejsze warunki sprawnego współ- 
działania z innymi organami ochrony prawnej, a także ułatwia obywatelom kontakt 
z jednostkami resortu spraw wewnętrznych przy załatwianiu ich spraw należących 
do kompetencji tych jednostek. 

Podstawowe uprawnienia funkcjonariuszy SB i MO przysługujące im przy realizacji 
zadań z zakresu bezpieczeństwa i porządku publicznego ze względu na ich szczególny 
charakter zostały ujęie w ustawie. Dotykają one bowiem sfery praw obywatelskich. 

Niektóre z uprawnień wyliczonych w art. 7 ustawy o urzędzie ministra spraw 
wewnętrznych i zakresie działania podległych mu organów są w istocie nowością 
w porównaniu z poprzednim stanem prawnym w tym zaxresie. Do takich należy 
zaliczyć prawo zatrzymywania w trybie administracyjnym osób zagrażających po- 
rządkowi i bezpieczeństwu publicznemu oraz prawo dokonywania kontroli osobistej 
i przeglądania zawartości bagaży, a także sprawdzania ładunku w poriach i na 
dworcach oraz środkach komunikacji lotniczej, drogowej, kolejowej i wodnej. 

Zważyć jednak należy, że zatrzymanie osób zagrażających porządkowi i bezpie- 
czeństwu publicznemu zostało uwarunkowane takim ich zachowaniem, które stwarza 
uzasadnione podejrzenie, że dana osoba zamierza popełnić przestępstwo lub wy- 
kroczenie zagrażające porządzowi lub bezpieczeństwu publicznemu albo czyn taki 
popełniła, a zastosowanie wobec niej innych środków niż zatrzymanie byłoby nie- 
celowe. Ograniczeń czasowych tego zatrzymania nie zapisano w ustawie. Bvłoby to 
zresztą zbędne, bowiem obowiązuje 48-godzinny termin konstytucyjny. Uprawnienia 
funkcjonariuszy do podejmowania określonych czynności na dworcach i w środkach 
komunikacji — w warunkach szerzenia się piagi terroryzmu, szczególnie samolo- 
towego, i kiedy na wszystk:ch lotniskach świa.a podejmowane są analogiczne czyn- 
ności przez policję — nie powinny nikogo dziwić. Tego typu działania przyjmowane 
są przez społeczenstwo z pełnym zrozumieniem, bo podejmowane są one w imię 
bezpieczeństwa i dobra ludzi. 

Funkcjonariusze SB i MO mogą użyć w związku z pełnieniem obowiązków służ- 
bowych środka przymusu bezpośredniego w celu zapobieżenia zagrożeniu bezpie- 
czeństwa państwa lub przywrócenia zakłóconego porządku publicznego albo zmu- 
szenia do podporządkowania się poleceniom wydanym na podstawie prawa. 

Ustawa przyznając funkcjonariuszom uprawnienia do stosowania środków przy- 
musu bezpośredniego jednocześnie określa rodzaje tych środków (należą do nich: 
fizyczne i techniczne środki służące do obezwładniania bądź konwojowania osób 
oraz do zatrzymywania pojazdów, milicyjna pałka gumowa oraz chemiczne i wodne 
środki obczwładniające, pies służbowy, pociski miotane, broń palna). Podkreślić nale- 
ży, że użycie broni palnej ustawa dopuszcza jako ostateczność, kiedy inne środki przy- 
musu bezpośredniego okazały się niewys.arczające. 

Ponadto w rozporzydzeniu ministra spraw wewnętrznych, wydanym na podstawie 
ustawy, szczegółowo określono warunki użycia broni palnej, m.in. zapisany został 
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nie tylko obowiązek dwukrotnego wezwania osoby do określonego zachowania lub 
zatrzymania się, a następnie ostrzeżenia o użyciu broni, ale także obowiązek oddania 
strzału ostrzegawczego przed właściwym użyciem broni. Dodać należy, że nie wszyst- 
kie ustawodawstwa obce przewidują podobnie rygorystyczne zasady użycia broni 
palnej. 

Funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywatelskiej realizują swoje 
zadania w różnorodnych formach, specyficznych dla ich charakteru. Stąd też ustawa 
stanowi, że funkcjonariusze SB i MO mogą podejmować czynności operacyjno-roz- 
poznawcze, dochodzeniowo-śledcze i administracyjno-prawne. Szczegółowe sprecyzo- 
wanie czynności dochodzeniowo-śledczych jest zawarte w innych przepisach prawa, 
głównie w kodeksie postępowania karnego. 

Również czynności administracyjno-prawne określone są w ustawach lub prze- 
pisach wykonawczych wydanych na ich podstawie. Są to różnorodne czynności wią= 
żące się z zadaniami np. kontroli porządku i bezpieczeństwa w ruchu drogowym, 
kontroli dopełnienia obowiązku meldunxowego, legalności zgromadzeń, kontroli prze- 
strzegania porządku i czystości w miastach i osiedlach lub z zadaniami w zakresie 
zwalczania wykroczeń, jak pouczenia, karanie sprawców wykroczeń mandaiami, spo- 
rządzanie wniosków do kolegiów ds. wykroczeń i wykonywanie czynności zmie- 
rzających do wyjaśnienia i ustalenia faktu zaistnienia wykroczenia lub jego spraw- 
cy. 

Czynnościami administracyjno-prawnymi wykonywanymi przez funkcjonariuszy 
Służby Bezpieczeństwa i Milicji Cbywaielskiej są także i te, które wiążą się z za- 
daniami resortu, w których organy podległe ministrowi spraw wewnę:rznych działają 
jako organy administracji państwowej. Dotyczy to takich spraw, jak wydawanie pasz- 
portów, pozwoleń na broń, kart siałego pobytu dla cudzoziemców i zczwoleń na po- 
byt w strefie nadgranicznej. 

Czynności operacyjno-rozpoznawcze, właściwe dla organów państwowych odpowie- 
dzialnych za ochronę bezpieczeństwa państwa i porządku publicznego, rezuluje art, 
6 ustawy o urzędzie ministra spraw wewnętrznych i zakresie działania podległych 
mu orgarów. 

Należy podkreślić, że czynności operacyjno-rozpoznawcze nie mają samoistnego 
bytu, nie stanowią instytucji samej dla siebie, odorwanej od os'atecznego celu, jakim 
jest postępowanie przygotowawcze, a nawet od ustalenia, czy istnieje podstawa do 
wszczęcia posiępowania przygotowawc.ego. Są to więc czynności pomocnicze, do- 
pełniające. Celem tych czynności jest zapobieganie popelnianiu przestępstw, uzy- 
skiwanie materiałów dających podstawę do wszczęcia posiępowań karnych oraz do 
podejmowania w toku postępowania przygotowawczego takich czynności procesowych, 
które pozwalają pełniej ujawnić prawdę obiektywną o oxolicznościach popełnienia 
przestępstwa, a których określenie nie byłoby możliwe i osiągalne w oparciu o 
posiadane w danej sprawie materiały dowodowe (procesowe). 


W razie szczególnego zagrożenia bezpieczeństwa państwa lub zakłócenia porządku 
publicznego, ustawa przewiduje możliwość użyeia uzbrojonych cddziałów i pododdzia- 
łów zwartych Milicji Obywatelskiej oraz oddziałów zwartych sił zbrojnych PRL, 
Użycie tych oddziałów może mieć miejsce, gdy zagrożenie bezpieczeństwa państwa 
lub zakłócenie porządku publicznego polega zwłaszcza na sprowadzeniu: 

— niebezpieczeństwa powszechnego dla życia, zdrowia lub wolności obywateli, 

— bezpośredniego niebezpieczeństwa zagrożenia dla mienia społecznego, indywi- 
dualnego lub osobistego w znacznych rozmiarach, 

— niebezpieczeństwa zagrożenia obiektów ważnych dla bezpieczeństwa państwa, 
a także ważnych dla gospodarki narodowej obiektów i urządzeń, 


Nowe Drogi — 6 81 


= bezpośredniego zagrożenia albo zajęcia budynków administracji państwowej, on 
ganizacji politycznych lub społecznych. 

Decyzję w sprawie użycia uzbrojonych oddziałów MO podejmuje minister spraw 
wewnętrznych, natomiast użycie oddziałów zwartych sił zbrojnych wymaga decyzji 
Komitetu Obrony Kraju. 

Ustawa normuje ponadto sprawy współpracy Służby Bezpieczeństwa i Milicji Oby- 
watelskiej z organami wojskowymi t organami administracji państwowej, a także 
z innymi państwowymi jednostkami organizacyjnymi. 

Jak wynika z powyższego wywodu, specyficznym zadaniom resortu odpowiadają 
typowe dla ich wykonania, ale specyficzne dla organów resortu spraw wewnętrznych 
jako organów administracji państwowej i organów ścigania — upnawnienia i 
środki służące do realizacji tych zadań. | 


Ustawowe określenie wszystkich tych uprawnień i czynności tworzy gwarancję 
praworządnego działania organów je wykonujących, a także sprzyja kształtowaniu 
zaufania obywateli do nich. Jest też przejawem realizowanej przez resort tendencji, 
aby zagadnienia związane z ochroną ustroju regulowane były przepisami prawa naj- 
wyższej rangi. 

Potwierdzeniem tej tezy jest także uchwalona przez Sejm w dniu 31 lipca 1985 r. 
usiawa o służbie funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywate!skiej Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Stanowi ona wraz z ustawą o urzędzie ministra 
spraw wewnętrznych i zakresie działania podległych mu organów kompleksowe ure- 
gulowanie prawne zagadnień dotyczących funkcjonowania resortu, w tym uprawnier 
i obowiązków jego funkcjonariuszy. Bowiem należyte i praworządne wykonanie tych 
wielu trudnych zadań resortu zależy od poziomu ideowego funkcjonariuszy, dys- 
cypliny służbowej, zapewnienia ich dyspozycyjności i dobrego przygotowania ogólnego 
oraz zawodowego, a nawet od posiadania predvspozycji psychicznych, umożliwia- 
jących pełnienie służby w najtrudniejszych warunkach. 

Dlatego w kształtowaniu stosunku służbowego funkcjonariuszy fundamentalnym 


kryterium jest wierna I pełna poświęcenia — nierzadko wwvmagająca narażenia 
zdrowia, a nawet życia — służba w obronie konstytucyjnych zasad ustrojowych 
PRL, 


Służebna rola funkcjonariuszy wobec państwa, narodu i Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej, będącej przewodnią siłą politvczną społeczeństwa w budowie so- 
cjalizmu, wyrażona została zarówno w przepisie określającym, co powinno cechować 
funkcjonariusza, w rocie ślubowania oraz w przepisach o obowiązkach funkcjona- 
riuszy. Istotne znaczenie ma zamieszczenie właśnie w ustawie roty ślubowania, które 
jest bardzo ważnym momentem w służbie funkcjonariusza. W rocie zostały zawarte 
tak fundamentalne zasady, jak wierność socjalistycznej ojczyźnie, narodowi polskie- 
mu i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, obowiązek przestrzegania prawa i 
sprawledliwości, umacniania socjalistycznej praworządności, niezłomność i pryncy- 
pialność w walce z przestępczością godzącą w interes państwa, życie i zdrowie ludzkie, 
obowiązek ochrony własności społecznej i mienia obywateli. 


W stosunku do funkcjonariuszy nie wywiązujących się z obowiązków służbowych, 
navuszających dyscyplinę służbową i normy współżycia społecznego może to stanowić 
powód nawet zwolnienia ze służby. Funkcjonariusze nie wywiązujący się należycie 
z obowiązków — to znikoma część ogółu, ale należy mieć na uwadze to, że każde 
niewłaściwe czy niezgodne z prawem zachowanie funkcjonariusza powoduje nie- 
wymierne szkody i szeroki negatywny rezonans społeczny. Dlatego też w stosunku 
do takich zachowań funkcjonariuszy nie może być tolenancji. W związku z powyższym 
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zaostrzeniu uległy przepisy dyscyplinarne, w sposób istotńy zwiększono rolę sądów 
honorowych, które będą rozpatrywać sprawy nagannego i sprzecznego z zasadami 
socjalistycznego współżycia zachowania się funkcjonariuszy. Ustanowiono obowiązek 
zwolnienia ze służby funkcjonariusza pozbawionego stopnia na wniosek sądu ho- 
norowego, zaostrzone zostały warunki dotyczące zawieszenia funkcjonariusza w czyn- 
nościach służbowych w związku z postępowaniem przed sądem honorowym oraz 
ograniczono uprawnienia funkcjonariuszy zwalnianych se służby z przyczyn przez 
nich zawinionych. 

Jakkolwiek wymienione wyżej ustawy obejmują swoim zasięgiem wszystkie za- 
dania realizowane przez ministra spnaw wewnętrznych i podległe mu organy, to 
jednakże szereg zadań oraz uprawnień tych podmiotów regulują też inne przepisy 
prawne różnej rangi. Problematyka ta zawarta jest w ponad 30 ustawach, 86 roz- 
porządzeniach Rady Ministrów t ministra spraw wewnętrznych, około 70 uchwałach 
rządu oraz szeregu aktów normatywnych (akoło 900) niższej rangi. 

Z przepisów rangi ustawowej wymienić należy przede wszystkim: ustawę o pasz- 
portach, ustawę o obywatelstwie polskim, ustawę o cudzoziemcach, dekret o ochronie 
granie państwowych, ustawę o ochronie przeciwpożarowej, ustawę o ochronie ta- 
jemnicy państwowej i służbowej. 

Ta ostatnia ustawa, uchwalona po raz pierwszy, szczegółowo określiła, co stanowi 
tajemnicę państwową i służbową oraz zadania w zakresie ochrony tajemnicy ze 
strony państwowych, spółdzielczych i społecznych jednostek organizacyjnych. Usta- 
lono, iż ogólną koordynację w zakresie organizacji ochrony tajemnicy sprawuje mi- 
nister spraw wewnętrznych. Okres, jaki upłynął od uchwalenia ustawy, potwierdził 
w praktyce przyjęte w niej rozwiązania. 

Ustawa o paszportach została znowelizowana zgodnie z postulatami społecznymi. 
W ustawie uwzględniono oczekiwania społeczne zapewnienia obywatelom prawa do 
paszportów, przy jednoczesnym zabezpieczeniu interesów państwa. Wprowadziła ona 
obowiązek uzasadniania niemal wszystkich decyzji odmownych w sprawach pasz- 
portowych oraz uściśliła przypadki, w których może być wydana decyzja odmowna. 

W: procesie legislacyjnym minister spraw wewnętrznych występuje jako główny 
koordynator w zakresie: ochrony bezpieczeństwa państwa I! porządku publicznego, 
ochrony granic państwowych oraz ich administrowania, ochrony obiekiów przemy- 
słowych, spraw dotyczących wykroczeń, broni, amunicji i materiałów wybuchowych, 
ochrony przeciwpożarowej, ochrony tajemnicy państwowej, stowarzyszeń i zgroma- 
dzeń, dokumentacji prawnej spraw osobowych obywateli (akta stanu cywilnego, ewi- 
dencja i ruch ludności). 


W odniesieniu do wymienionych zagadnień minister spraw wewnętrznych inicjuje 
i opracowuje projekty aktów normatywnych różnej rangi (w tym projekty ustaw). 

Wspólnie z innymi naczelnymi organami administracji państwowej minister spraw 
wewnętrznych występuje także jako współkoordynator w następujących grupach za- 
gadnień dotyczących: 

— problematyki cudzoziemców, paszźportowo-wizowej oraz konsularnej, zwłaszcza 
w zakresie opieki nad obywatelami polskimi przebywającymi za granicą (wspólnie 
"z ministrem spraw zagranicznych), 

— problematyki obywatelstwa (wspólnie z Kancelarią Rady Państwa i ministrem 
spraw zagranicznych), 

— problematyki odznak i mundurów (wspólnie z Kancelarią Rady Pańs'wa i mi- 
nistrem obrony narodowej), 

— problematyki powszechnego obowiązku obrony PRL, jak each poborow ych 
1 organizacja poboru — wspólnie z ministrem obrony narodowej, 


83 


_— problematyki zwalczania skutków klęsk żywiołowych 1 ratownictwa technicz- 
nego (wspólnie z ministrem obrony narodowej i innymi resortami), 

— problematyki ruchu drogowego i komunikacji (wspólnie z ministrem komu- 
nikacji), 

— problematyki zapobiegania i zwalczania demoralizacji młodzieży i nieletnich, 
alkoholizmu i pasożytnictwa społecznego (wspólnie z ministrami sprawiedliwości, 
oświaty i wychowania, pracy, płac i spraw socjalnych oraz zdrowia i opieki spo- 
łecznej). 

Funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa t Milicji Obywatelskiej wnieśli znaczący 
wkład w opracowanie projektów ustaw o zwalczaniu narkomanii oraz o szczególnej 
odpowiedzialności karnej, a także o zmianie niektórych przepisów prawa karnego 
i prawa © wykroczeniach. Przepisy te dostosowały ustawodawstwo karne do potrzeb 
wynikających z aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w kraju oraz uwzględniły 
stanowisko zwłaszcza klasy robotniczej w kwestii zaostrzenia sankcji za niektóre 
rodzaje przestępstw. 

Niezależnie od powyższego, resort uczestniczy w przegotowywaniu i negocjowaniu 
z przedstawicielami innych państw projektów aktów prawnych z zakresu stosunków 
międzynarodowych. Chodzi tu o umowy graniczne, paszportowo-wizowe, umowy w 
sprawach zapobiegania przypadkom podwójnego obywatelstwa, umowy konsularne 
oraz umowy o pomocy prawnej w sprawach karnych i cywilnych. 

Praworządność działania ministra spraw wewnętrznych oraz podległych mu or- 
ganów i funkcjonariuszy gwarantuje przedstawiony system regulacji prawnych. Ce- 
lowi temu służy również system kontroli nad praktyczną działalnością resortu spraw 
wewnętrznych. 

Najbardziej wszechstronną kontrolę nad resortem sprawuje Sejm jako najwyższy 
organ władzy państwowej. Wszechstronność ta wyraża się w tym, że Sejm może 
objąć kontrolą całokształt działalności resortu, określone przedsięwzięcia, a nawet 
konkretne sprawy. 

Sejm VIII kadencji żywo interesował się pracą resortu. Minister spraw wew- 
nętrznych na plenarnych posiedzeniach Sejmu składał kilkakrotnie informacje o sta- 
nie bezpieczeństwa państwa i porządku publicznego, informował także Wysoką Izbę 
o konkretnych sprawach, jak np. sprawa zabójs:'wa J. Popiełuszki. 


Działalnością resortu spraw wewnętrznych zajmowała się również Komisja Spraw 

Wewnętrznych i Wymiaru Sprawiedliwości Sejmu VIII kadencji, która po wizytacji 
w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych i w kilku jednostkach terenowych resortu 
dokonała oceny realizacji ustawy o urzędzie ministra spraw wewnętrznych i zakresie 
działania podległych mu organów, stwierdzając w konkluzji, że regulacja ta spełniła 
oczekiwania i zdaje egzamin w praktycznym działaniu. Komisja sformułowała także 
kilka wniosków do dalszej realizacji. Wnioski te dotyczyły: 
' «— kontynuacji działalności zmierzającej do pogłębiania znajomości nowych re- 
gulacji przez wszystkich funkcjonariuszy. Istotną rolę w przybliżeniu i ułatwieniu 
czytelności przepisów ustawy wraz z aktami wykonawczymi spełniać może komentarz 
wydany w odpowiednim nakładzie; 

— przyspieszenia dostosowania wewnętrznych przepisów resortowych do aktów 
wyższego rzędu (chodzi zwłaszcza o zmniejszenie ich liczby, a także uwzględnienie 
zmian wynikających z ustawy i aktów wykonawczych); 

— prowadzenia w dalszym ciągu działań popularyzatorskich mających na celu sze- 
rokie prezentowanie społeczeństwu podstawowych przepisów regulujących działania 
organów podległych ministrowi spraw wewnętrznych. 

Zadania wynikające z wniosków są systematycznie realizowane. Szczegółowy ko- 
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mentarz do ustawy i przepisów wykonawczych wydanych na jej podstawie jest na 
ukończeniu. Będzie to wydawnictwo o charakierze popularnym, przeznaczone dla 
potrzeb praktyki funkcjonariuszy i jednostek realizujących bezpośrednio zadania re- 
sortu, zwłaszcza na płaszczyźnie urząd—obywatel. 

Podjęto prace nad porządkowaniem przepisów resortowych. W celu dokonania kom- 
pleksowej analizy i oceny tych przepisów oraz opracowania wniosków co do per- 
spektywicznego planu prac legislacyjnych, minister spraw wewnętrznych powołał 
komisję do spraw oceny resortowych przepisów prawnych. Komisja dokonała we- 
ryfikacji wszystkich resortowych aktów prawnych, w wyniku której zakwalifikowano 
ponad 300 aktów do uchylenia, przy czym w niektórych przypadkach zachodzić będzie 
potrzeba zastąpienia ich nowymi przepisami, oraz około 200 do nowelizacji ze względu 
na ich merytoryczną i formalnoprawną dezak.ualizację. Prace komisji posłużą po- 
nadto do podjęcia dalszych działań systemowych, zmierzających do istotnego zmniej- 
szenia liczby aktów prawnych w resorcie spraw wewnętrznych. 

Kontynuując rozważania dotyczące kontroli nad działalnością resortu spraw wew- 
nętrznych należy podkreślić, że w zakresie działalności gospodarczej, finansowej i 

rganizacyjno-administracyjnej podlega on kontroli Najwyższej Izby Kontroli. 

Również Prokurator Generalny PRL i podlegli mu prokuratorzy — realizując usta- 
wowe obowiązki strzeżenia praworządności ludowej w działaniach organów państwo- 
wych — spełniają funkcje kontroli zewnętrznej jednostek organizacyjnych resortu 
spraw wewnętrznych i to nie tylko w zakresie prokuratorskiej kontroli przestrzegania 
prawa, ale także poprzez nadzorowanie postępowań przygotowawczych w sprawach 
karnych, prowadzonych przez organy ścigania resortu spraw wewnętrznych. 

Stosownie do przepisów ustawy o systemie rad narodowych i samorządu tery- 
torialnego, zapewnienie utrzymania spokoju, porządku i bezpieczeństwa publicznego 
należy do rad narodowych, które w tym zakresie uprawnione są do sprawowania 
kontroli nad pracą jednostek Milicji Obywatelskiej. Znajduje to także swoje od- 
zwierciedlenie w ustawie o urzędzie ministra spraw wewnętrznych i zakresie dzia- 
łania podległych mu organów, która nakłada na szefów urzędów spraw wewnętrznych, 
komendantów komisariatów i posterunków MO obowiązek składania sprawozdań 
i informacji, dotyczących oceny stanu porządku publicznego, jeżeli rada narodowa 
lub jej organ z takim żądaniem wystąpi. 

Rady narodowe i ich organy wysłuchują i rozpatrują sprawozdania z działalności 
organów podległych ministrowi spraw wewnętrznych ze sfery objętej kontrolą rady. 
Do takich spraw należą w szczególności problemy walki z chuligaństwem, zwalczanie 
wykroczeń, zabezpieczenie porządku w miejscach publicznych itp. 


II. Działania na rzecz edukacji prawnej 


Prezentując resort spraw wewnętrznych w systemie organów państwowych oraz 
jego działania w zakresie doskonalenia struktur organizacyjnych, form działania i 
innych przedsięwzięć, mających na celu optymalną realizację wyznaczonych organom 
tego resortu zadań nie można pominąć działalności na rzecz edukacji prawnej spo- 
łeczeństwa. 

Sprawne funkcjonowanie państwa i jego aparatu zależy w dużym stopniu od zna- 
„Jomości prawa. Jest ono instrumentem działania państwa, którego istotę kształtuje 
charakter ustroju, środkiem współorganizującym i porządkującym życie społeczne, 
gospodarcze i kulturalne, określającym zakres obowiązków i uprawnień obywateli 
wobec państwa. Świadomość prawna kształtuje postawy obywatelskie, moralność. 
obyczaje. | | 


85 


Biorąc pod4 uwage aktualny stan świadomości ł kultury prawnej naszego spo- 
łeczensiwa Biuro Polityczne Konutetu Centralnego PZPR zatwierdziło „Program edu- 
kacji prawno-państwowej społeczeństwa”. Z programu tego wynikają określone za- 
dania dla organów administracji państwowej. 

W związku z zadaniami wynikającymi z programu dla resortu spraw wewnę- 
trznych, minister wydał decyzję, która wprowadziła do realizacji „Program działań 
jednostek resortu w zakresie edukacji prawnej społeczeństwa”. Określił on tematykę, 
formy i środki realizacji, jak również jednostki organizacyjne, odpowiedzialne za 
wykonanie tych zadań. 

Są one praktycznie realizowane w dwóch obszarach działania ministra spraw 
wewnętrznych 1 podległych mu organów — szeroko rozumianej ochronie bezpie- 
czeństwa państwa oraz porządku publicznego. 

W realizacji zadań wynikających z programu uczestniczyli funkcjonariusze resortu 
współdziałając z resorlem sprawiedliwości i prokuraturą na przykład w popularyzacji 
ustaw © amnestii oraz ustaw z 1985 r. o szczególnej odpowiedzialności karnej i 
o zmianie niektórych przepisów prawa karnego i prawa o wykroczeniach. Szeroko 
popularyzowane były problemy bezpieczeństwa ruchu drogowego. Wiele przedsięwzięć 
podjęto w dziedzinie popularyzacji nowych przepisów paszportowych. 

Odbyło się ponad 2000 spotkań z załogami zakładów pracy i instytucji oraz or- 
zanizacji społecznych, w tym z młodzieżą w szkołach, na których omawiano przepisy 
z zakresu ochrony mienia i skutki ich nieprzestrzegania na tle zakończonych po- 
stępowań przygotowawczych, podstawowe obowiązki obywateli, zasady organizowania 
stowarzyszeń i odbywania zgromadzeń. 

Akademia Spraw Wewnętrznych zorganizowała konferencje naukowe na temat bez- 
pieczeństwa ruchu drogowego oraz zapobiegania narkomanii, zaś Biuro Śledcze MSW 
wspólnie z Naczelną Prokuraturą Wojskową — sympozjum poświęcone przestępczości 
wymierzonej przeciwko podstawowym interesom politycznym PRL. 

Rozszerzono zakres i wzbogacono formy działalności profilaktyczno-wychowawczej 

kolegiów ds. wykroczeń, zwracając uwagę, by ich orzecznictwo uzyskiwało społeczną 
akceptację ludzi pracy i przyczyniło się do wzrostu świadomości prawnej społeczeń- 
stwa. W związku z tym nałożono obowiązek przygotowania członków kolegiów do 
złożenia — po upływie połowy kadencji — sprawozdań z działalności, w środowisku, 
k'óre wysunęło ich kandydatury na członków kolegiów. 
- Popularyzacja prawa — to także działania mające na celu wszechstronne zapoz- 
nanie z prawem funkcjonariuszy SB i MO, to wyjaśnienie przez interpretację i 
wykładnię przepisów budzących wątpliwości znaczeniowe lub co do ich funkcjo- 
nowania w zespole innych przepisów i aktów normatywnych. 

W tym zakresie do najważniejszych przedsięwzięć lat 1984 i 1985 zaliczyć należy: 

— Opracowanie dla celów służbowych zbioru przepisów, zawierającego tekst ustawy 
| przepisy wykonawcze do niej, w nakładzie 6500 egzemplarzy, który rozesłano do 
wszystkich jednostek resortu; 

= dostosowanie programów nauczania w uczelniach i szkołach resortowych do 
potrzeb kształtowania wiedzy i umiejętności prawidłowej realizacji zadań wynika- 
jących z wymienionych regulacji prawnych; 

— zorganizowanie cyklicznego szkolenia kadry kierowniczej poszczególnych plonów 
służbowych, z uwzględnieniem specyficznych zadań tych służb; | 

— działalność popularyzatorska wśród społeczeństwa, mająca na celu możliwie naj_ 
szersze prezentowanie ustawy o urzędzie ministra spraw wewnętrznych. 


W czasie tych prezeniacji udzielono informacji, interpretujących te przepisy, mn- 
wisowi PAP. Wywiad ten został udostępniony prasie ogólnokrajowej i regionalnej. 


Opracowano publikacje zamieszczone w „Trybunie Ludu" 1 „Rzeczypospolitej”. Omó- 
wienie najistotniejszych aspektów ustuwy było prezentowane również w radiu i tę- 
lewizji. Na łamach prasy codziennej i w tygodnikach ukazały się także wywiady 
z ministrem spraw wewnętrznych i innymi członkami kierownictwa ministerstwa 
na temat działań podejmowanych przez resort spraw wewnętrznych; 

— wydanie szczegółowych wytycznych dla resortowego pionu szkolenia i rad- 
ców prawnych WUSW w sprawie wdrażania regulacji prawnych dotyczących 
urzędu ministra spraw wewnętrznych z zaleceniem dla szefów WUSW udzielenia 
niezbędnej pomocy; 

— wydawanie kwartalnika „Biuletyn Prawny”, w którym zamieszczane są infor- 
macje na aktualne tematy dotyczące stosowania. PORZ prawa, a także prece- 
densowe opinie prawne; 

—  jnspirowanie radców prawnych urzędów spraw wewnętrznych do zamieszczania 
ważniejszych informacji i sygnalizacji prawnych w biuletynach wydawanych przez 
poszczególne WUSW; 

— oddziaływanie na ogniwa ZPP i funkcjonariuszy prawników w nim zrzeszonych 
w zakresie systematycznego krzewienia wiedzy prawniczej wśród młodzieży szkolnej 
oraz w innych środowiskach społecznych = w szczególności dotyczącej podstaw pnaw- 
nych działania resortu, a obecnie również genezy i społecznego celu ustaw o szcze- 
gólnej odpowiedzialności karnej i zmiany przepisów prawa karnego i prawa o wy- 
kroczeniach; 

' .— publikowanie w tygodniku „W Służbie Narodu” artykułów na tematy prawne; 

— uczestnictwo w poradniotwie prawnym dla funkcjonariuszy, jak również dla 
mieszkańców. 

Sądzić należy, że działania te w istotnym stopniu służyć będą dalszemu wzrostowi 
rangi i jakości prawa w resorcie spraw wewnętrznych, przyczyniając się przez to 
również do realizacji nakreślonych przez XVII Plenum KC PZPR zadań w zakresie 
utrwalania praworządności i podnoszenia kultury prawnej społeczeństwa. 


Państwo i obywatel 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


W założonym polityczno-społecznym świecie człowieka centralne miejsce zajmuje 
państwo jako forma zorganizowanego istnienia zbiorowości, zwłaszcza narodu, wy- 
rażająca w swych funkcjach układ wewnętrznych stosunków społecznych, stosunków 
klasowych. W dobie obecnej w pełni zachowuje aktualność zdanie Lenina, iż problem 
państwa jest „centralnym punktem wszystkich problemów politycznych i wszystkich 
sporów politycznych współczesnej epoki” (1). 


GQ) W. 1 Senna: „Dażcła” 4. 0, Warznawa 2600, ste. 6. 
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Problematyka państwa stanowi, co zrozumiałe, istotny element teorii społeczeństwa 
— wyjasniającej prawidłowości i mechanizmy życia społecznego. W teorii tej udzie- 
lane są m.in. odpowiedzi na pytania: czym jest państwo, jaka jest jego lstota i 
charakter; jaka jest geneza państwa, co decyduje o jego powstaniu i istnieniu; czy 
państwo ma niezmienny charakter, czy też podlega ewolucji, a w związku 2 tym, 
jakie są podstawowe jego historyczne odmiany (typy, formy); jaką rolę odgrywa 
państwo w życiu zbiorowości (narodu, klas społecznych), jakie są perspektywy hi- 
storyczne państwa. 

Problematyka państwa zajmuje jednak również poczesne miejsce w refleksji ak- 
sjologicznej. Państwo jest bowiem przedmiotem ocen moralnych, w tym również 
ocen krytycznych. To zaś wiąże się bądź z traktowaniem państwa jako wartości, 
bądź z odmawianiem mu tej rangi, z dostrzeganiem w nim zjawiska jednoznacznie 
negatywnego. Oczywiście, odniesieniem tych ocen jest zawsze przyjmowany (w okre- 
ślonej doktrynie społeczno-politycznej lub w określonym ruchu społecznym) system 
wartości oraz ich zhierarchizowanie. 

Kwestia państwa jako wartości, dobra określonego narodu, ma oczywiście ścisły 
związek z kwestiami genezy, istoty i funkcji państwa — jego klasowej treści Wy- 
stępuje ona wszakże autonomicznie jako kwestia etyczna. Ma ona znaczenie istotne 
zwłaszcza z punktu widzenia relacji: państwo—obywatel, ich wzajemnych uprawnień 
i powinności. 

Relacja ta jest współcześnie przedmiotem szczególnie żywych sporów. Są w nią 
uwikłane takie m.in. kategorie, jak demokracja, godność ludzka, wolność, aktywność, 
twórcze działanie. prawa człowieka Spory te, oprócz charakteru teoretycznego i ak- 
sjologicznego, mają także sens ideologiczny i polityczny. Występują w nich nie tylko 
argumenty racjonalne, ale i demugogia, Wspomniana relacja bywa nie tylko przed- 
miotem krytyki racjonalnej, ale i punktem oparcia dla chwytów mających na celu 
manipulowanie świadomością społeczną w określonych celach politycznych. Jest też 
w tych sporach, i łatwo ucieka się do nich każda ze stron, wiele ogólników lub 
pojęć i stwierdzeń wręcz hiposiatycznych. Jest w nich wiele mistyfikacji, demagogii 
i frazeologii. 

Rozważania o państwie nie mogą się już dzisiaj sprowadzać do tradycyjnie pod- 
ręcznikowych kwestii jego genczy, istoty, funkcji, historycznych typów i form itp. 
Rozważania te muszą uwzględniać zarówno charakter współczesnych kontrowersji 
ideologicznych, Jak 1 potoczne doświadczenia, aspiracje i reakcje ludzi w społeczeń- 
stwie, w którym budowany jest ustrój socjalistyczny. A m.in. doniosłe pytanie, jak 
doskonalić państwo, aby w świadomości społecznej nie jawiło się ono ani jako ab- 
strakt, hipostaza, ani jako instytucja obca czy nawet wroga, stosująca przemoc, na- 
kładająca jedynie podatki i kary, ograniczająca obywateli. W grę wchodzi tu zatem 
także kwestia kierunków uspołeczniania państwa — w relacji do jego umacniania. 


PAŃSTWO JAKO WARTOŚĆ 


Filozoficzno-polityczne poglądy w kwestii państwa jako wartości (dobra) = w 
tym również wartości moralnej — można syntetycznie (i upraszczająco) sprowadzić 
do następujących: 

a. Absolutna negacja wartości państwa, jego krytyka, wychodząca z wielu prze- 
słanek, w tym również traktująca państwo jako kondensację przemocy, stosowania 
siły 1 niegodnych środków w celu zachowania dominacji określonych grup wobec 
innych, realizacji partykularnych interesów — jako zaprzeczenia nade wszystko wol- 
ności indywidualnej, a także i innych wartości, takich m.in. jak godność ludzka, 
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b. Absolutyzacja wartości oraz roli państwa, traktowanie go jako dobra samoistnego 
i nadrzędnego wobec wszelkich dóbr, a w szczególności dotyczących Życia jedno- 
stkowego — jest to równoznaczne z całkowitym przyporządkowaniem jednostki, jej 
potrzeb i dążeń państwu jako bytowi ogólnemu, wyrazicielowi woli i interesów zbio- 
rowości, 

e, Relatywizacja wartości państwa ze względu na jego charakter i konkretne fun- 
kcje, czyli krytyka jednych rodzajów państwa oraz jego działań i aprobata innych, 
co jest równoznaczne z uzależnieniem sposobu traktowania państwa od stopnia, w 
jakim realizuje on interesy określonych grup społecznych. Z tego punktu widzenia 
unika się więc ocen generalizujących i bezwzględnych państwa „w ogóle”. Na tym 
gruncie podejmowane są też próby ujmowania w jedności dobra ogólnego, jakim 
jest państwo, oraz dóbr indywidualnych. 

Na tym też tle rozważać można złożoną kwestię udziału jednostki w życiu państwa, 
jej stosunku do państwa, a ściślej relacji: jednostka a organizacja państwowa. 

Państwo zalicza się zazwyczaj do tzw. wartości instrumentalnych. Ściślej rzecz 
ujmując, spory dotyczą właśnie tego, czy państwo stanowi wartość autoteliczną (sa- 
moistną), czy też właśnie instrumentalną, a określone ujęcia tej kwestii różnią się 
sposobem pojmowania wartości państwa. 

Cechą analizy marksistowskiej jest ujmowanie państwa w kategoriach historyzmu 
oraz klasowego charakteru Dotyczy to również oceny państwa, traktowania go jako 
wartości. Analiza marksistowska polega na odsłanianiu klasowych funkcji i celów 
państwa. Wiąże się z tym n:euchronnie wartościowanie państwa. Nie sprowadza się 
ono jedynie do potruktowania go jako instrumentu klas posiadających — służącego 
panowaniu i zniewalaniu, wyzyskowi klas pracujących, utrzymaniu społecznej nie- 
równości i niesprawiedliwości, jaksolwiek ta krytyxa jest niezmiernie surowa I utrzy- 
mana w kategoriach moralnych. 

Określanie państwa jako wartości wiaże się na gruncie marksizmu z zespalaniem 
go z innymi wartościami — zwłaszcza z wolnością i niepodległością oraz prawo- 
rządnością i demokracją. W pierwszym przypadku państwo jest wartością, dobrem, 
ponieważ jest przejawem wolno:ci i niepodległości, utrata zaś wolności i niepod- 
ległości jest równoznaczna z utrutą państwowości. W drugim przypadku idzie już 
o charakterystykę jakościową państwa — o bezpośrednie jego cechy nadające mu 
wartość. W tym ujęciu państwo jest wartością o tyle, o ile jest państwem pra- 
worządnym i demokratycznym. Toteż w tym świetle zasadny jest postulat Marksa, 
aby „państwo 2 organu stojącego ponad społeczeństwem przeksztatciło się w organ 
całkowicie temu społeczeństwu podporządkowany” (2). 

Postulat ten wymaga jednak odsłonięcia klasowego charakteru państwa. W prze- 
ciwnym razie może prowadzić do abstrakcyjnego pojmowania jego wartości. W li- 
teraturze, zwłaszcza socjaldemokratycznej, motyw burżuazyjnego państwa jako „bez- 
stronnego i szlachetnego” arbitra, państwa, które nie jest instrumentem klasy do- 
minującej, lecz siłą autonomiczną, która ma realizować również pewne powołanie 
moralne — często dochodzi do głosu. Mamy tu więc do czynienia z apologią państwa 
burżuazy jnego. 

Przytoczone powyżej marksistowskie hasło jest równoznaczne z hasłem obalenia 
państwa burżuazyjnego. Marks podkreślał to m.in. w zdaniach, odnoszących się do 
Komuny Paryskiej jako przykładu dyktatury proletariatu — przykładu „rozsadzenia 
dotychczasowej władzy państwowej i zastąpienia jej przez nową, prawdziwie de- 
mokratyczną”(3). W demokratycznym państwie socjalistycznym według Engelsa „na 


(2) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 19, cyt. wyd.. str 32. 
(3) K, Marks, F, Engels: Dzieła wybrane, t. I, str. 494. 
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miejsce rządzenta osobami przychodzi zarządzanie rzeczami t kierowanie procesam(i 
produkcjt'(4). 

Państwo nie jest celem socjalizmu — w programie socjalizmu zakłada się zniesienie 
państwa w jego obecnej formie, w warunkach całkowitego przezwyciężenia różnie 
klasowych i sprzeczności interesów — na rzecz społecznej samorządności Ale państwo 
jest warunkiem i środkiem budownictwa socjalistycznego — jego istnienie jest nie- 
zbędne dla realizacji społecznych celów socjalizmu. Na tym poirezga i tyiko w tym 
zawiera się wartość państwa — w jego służebności wobec celów i wartości so- 
cjalizmu. 

- To właśnie określa instrumentalny charakter wartości państwa socjalistycznego. 

Odnotować jednak należy tendencję do używania mylących i nieostrych określeń, 
w rodzaju: „państwo — najwyższym dobrem narodu” lub „państwo nadrzędnym 
dobrem narodu” itp. Stwierdzenie zaś, głoszone zresztą zazwyczaj w sposób hasłowo 
skrótowy, przez co przybiera ono postać frazesu: że państwo należy do najwyż- 
szych dóbr narodu, wywołuje sprzeciwy wynikające z obawy, by nie traktować 
go jako celu samego w sobie, naczelnego dobra samego przez się. Dopiero bowiem 
przy uwzględnianiu dóbr, którym służyć winno państwo, słuszne staje się stwier- 
dzenie, że samo państwo jest dobrem. 

Takie ujęcie problemu nie może z kolei oznaczać pomniejszenia wartości państwa 
czy prowadzić do bagatelizowania znaczenia, jakie ma kształtowanie obywatelskich 
postaw wobec państwa, Przeciwnie — ranga wartości, których ochronie i realizacji 
państwo socjalistyczne ma ze swej Istoty służyć, określa również rangę wartości 
państwa oraz obowiązków obywateli wobec państwa. 


Państwo jako wartość bywa absolutvzowane bezmyślnie, bez uwzględniania so- 
cjalistycznej = humanistycznej — hierarchii wartości, w której jedyną wartością 
nadrzędną jest człowiek ł rozwój jego osobowości. Wartość państwa bywa też ab- 
solutyzowana ze względów doktrynalnych — w wyniku przyjęcia fałszywej koncepcji 
socjalizmu ł rewolucji jako celów samych w sobie. Bywa ona wreszcie absolu- 
tyzowana ze względów pragmatyczno-partykularnych. Dobrem państwa można wszak 
przesłaniać własne wygodnictwo — wykonując określoną funkcję w aparacie władzy 
— własną nieudolność, niekompetencję lub biurokratyzm. 

Wartość państwa i jego racje rozpatrywane zazwyczaj bywają w relacji do dobra 
: racji narodu. 


Odnotować można w tej kwestii kilka odrębnych, a nawet sprzecznych ze sobą 
koncepcji: | 

a. koncepcja przyznająca nadrzędne miejsce wartości państwa („państwowcy”), sku- 
piająca ludzi różnych orientacji politycznych, widząca w państwie jedyny instrument 
realizacji celów spoiecznych (ponad podziałami klasowymi), traktująca państwo jako 
punkt odniesienia oceny interesów i działań ludzkich; 

b. koncepcja idealizująca naród, ojczyznę, kładąca akcent na świadomość narodową 
i patriotyzm jako czynnik trwania i rozwoju. W grę wchodzą tu różne rozumienia 
narodu — od uznania dominacji jednej z klas społecznych do idei jedności narodu. 
Łatwo na tym gruncie o nihilistyczny stosunek do państwa; 

c. koncepcja najgłębiej osadzona w tradycji rewolucyjnej I wyrażająca warunki 
i potrzeby rozwoju socjalistycznego, w której naród 4 państwo socjalistyczne ujmuje 
się w jedności. Z tego punktu widzenia ostatecznym podmiotem państwa socja- 
listycznego jest naród o rozbudzonym poczuciu tożsamości, w którym jednak de- 
cydującą rolę odgrywa klasa robotnicza, interes ludzi pracy. 


(4) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 19, Warszawa 1972, str. 243. . $ 
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Jem to koncepcja niewątpliwie trudna. Łatwo wychodzić poza jej obręb, zwłaszcza 
m sytuacji, w której raz akcentuje się państwo i jego wartość (a w związku £ 
tym t interes klasy robotniczej jako podmiotu dyktatury proletariatu), kiedy indziej 
zaś patriotyzm, świadomość narodową, interes narodu, niekiedy bez zróżnicowania 
zarówno narodu, jak i interesów poszczególnych klas. I kiedy czyni się tak w sposób 
niezależny, to znaczy akcentując jedno, nie bierze się pod uwagę drugiego. | 
Problem polega natomiast na tym, by dobro narodu, świadomość narodową 
poczucie patriotyzmu zespalać z dobrem państwa, z racjami państwowymi. 

Stwierdzenie, iż państwo stanowi wartość = dobro — narodu oraz stanowiących 
go jednostek ma sens zarazem moralny I pragmatyczny. Ma sens moralny, bowiem 
państwo stanowi wartość, przez którą — tak jak przez wartość sprawiedliwości, 
wolności, równości społecznej — realizuje się (lub przeciwnie, odczuwalne są moralne 
jęgo niedostatki) dobro ludzi, ich los, godność, szczęście. O tyle więc, powtórzmy, 
państwo jest wartością instrumentalną, bowiem jego istnienie i działanie wiąże się 
z zaspokajaniem autonomicznych potrzeb obywatelskiej i narodowej tożsamości, .po- 
czucia bezpieczeństwa i stabilności, psychicznej równowagi. Stwierdzenie, iż państwo 
jest wartością, ma sens moralny także i w tym znaczeniu, że oznacza ono również 
określone obowiązki moralre obywateii wobec państwa, Poja'via się tu kwestia relacji 
— to jest zgodności — praw i obowiązków moralnych obywateli w stosunku do 
państwa. | 

Stwierdzenie, że państwo jest dobrem narodu i obywateli ma sens pragmatyczny - 
ze względu na uzasadnienie tego stwierdzenia, odwołujące się do funkcji państwa, 
do jego instrumentalności wobec określonych potrzeb oraz dóbr narodu i obywateli. 
Przede wszystkim wolności i bezpieczeństwa, a także ładu i porządku wewnętrznego, 
organizacji wytwarzania oraz podziału dóbr, ochrony zdrowia, oświaty, respektowania 
praw obywateli. Tu znajduje się punkt wyjścia uznania państwa za wartość — | 
tu znajduje się też punkt wyjścia konkretnych ocen — politycznych, moralnych, 
prakseologicznych — państwa, władzy, działania instytucji państwowych. Sens prag- 
matyczny tego stwierdzenia wyraża się również i w tym, że zawierają się w nim 
określone wymagania o charakterze prakseologicznym dotyczące stosunku obywateli 
wobec państwa. 


PAŃSTWO I JEDNOSTKA LUDZKA 


Problematyka wzajemnego stosunku jednostki — obywatela — i państwą ujmo- 
wana w kategoriach moralnych znajduje się na pograniczu etyki społecznej i etyki 
indywidualnej. Zawiera ona warstwę zarówno opisową, jak i aksjologiczną. W piorw- 
szym przypadku chodzi o charakterystykę państwa oraz realnych stosunków zacho- 
dzących między polityczną organizacją życia zbiorowości a życiem jednostki ludzkiej. 
W przypadku drugim — o przedstawienie pożądanej z określonego punktu widzenia 
postawy jednostki wobec państwa oraz zadań organizacji państwowej wobec jed- 
nostki. Jest to w istocie kwestia stosunku polityki I moralności — miejsca wartości 
i reguł moralnych w działalności politycznej, w tym w praktyce sprawowania wła- 
dzy(5). 

W historii myśli filozoficznej, pedagogicznej i politycznej występowały różne ujęcia 
relacji: państwo—obywatel — od przeciwstawienia ideałów „dobrego człowieka” 
i „dobrego obywatela” i głoszenia zasady ucieczki jednostki „od polityki”, przez 


(5) Interesujące rozważania w tej kwestii w szerokim kontekście historycznym, A w 8ZC2€- 
gólności poglądów M. Webera, podejmuje M. Orzechowski w pracy: „Polityka, władza, panc= 
wanie w teorii Maxa Webera”, Warszawa 1954. i 
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absolutyzację politycznego charakteru jednostki ludzkiej, do dialektycznego rozu- 
mienia praw, połrzeb i przejawów ludzkiego istnienia — ujmowania w jedności 
suwerenności jednostki ludzkiej, a zarazem jej zależności od politycznej organizacji 
życia zbiorowego. 

W historii występowały i takie koncepcje, według których postawa wobec państwa 
(lojalność, pełne podporządkowanie się celom państwa, posłuszeństwo i bezwzględna 
dyscyplina) starczała za całą moralność, była jedynym nakazem moralnym, uchy- 
lającym wszelkie moralne zobowiązania jednostki wobec jednostki, a także wobec 
samej siebie, Taki totalitaryzm państwowy urągał nie tylko najprostszej wiedzy 
o formach manifestacji ludzkiego życia podlegających regulacjom moralnym, ale 
przede wszystkim stanowił pogwałcenie zasad humanizmu dotyczących autonomii 
moralnej jednostki ludzkiej oraz współżycia ludzi. 


Współcześnie natomiast często spotykane są koncepcje — i działania — anarchi- 
styczne, zgodnie z którymi państwo stanowi zaprzeczenie autonomii jednostek ludz- 
kich, należy więc przeciwstawić się wszelkiej władzy państwowej. 


Relacja: obywatel—państwo jest w gruncie rzeczy relacją praw (oczekiwań) 
i obowiązków obywatelskich w państwie. W obu przypadkach relacja ta jest 
przedmiotem wyjątkowo licznych mistyfikacji, i to zarówno ze strony obywateli, jak 
i rzeczników władzy. 


Rozważając złożoną kwestię udziału jednostki w życiu państwa, jej stosunku do 
państwa, a ściślej — relacji jednostki i organizacji państwowej, uwzględniać należy 
oczywiście dwustronność tej relacji. Biorąc to pod uwagę, można wyodrębnić: 

— kwestię stosunku obywatela (jednostki ludzkiej) do państwa — czyli do jego 
instytucji, do interesów politycznych zbiorowości, do decyzji państwowych, do prawa, 
a więc m.in. kwestię lojalności obywatelskiej, poczucia obywatelskiego obowiązku; 

— kwestię udziału jednostki ludzkiej w politycznym życiu społeczeństwa (państwa). 
W grę wchodzą tu przeto także sprawy aktywności politycznej jednostki i jej świa- 
domości politycznej, poczucia obywatelskiej odpowiedzialności za stan państwa i jego 
działalność; 

— kwestię jedności obywatelskich praw i obywatelskich obowiązków jednostki 
ludzkiej; 

— kwestię obowiązków państwa (jego instytucji i przedstawicieli) wobec obywa= 
teli; 

= kwestię obowiązków i zależności obywatela wobec państwa i suwerenności jed- 
nostki w relacji do państwa. 

Sposób rozwiązywania tych kwestii — a także ich wyraz praktyczny — zależny 
jest w wymiarze praktyki społecznej od klasowego charakteru państwa, zaś w wy- 
miarze teoretycznym od charakteru ideologii, na gruncie której te rozwiązania są 
formułowane. | 
. Złożoność relacji: obywatel—państwo polega na tym, że obywatel — jednostka ludz- 
ka — jest zarówno przedmiotem, jak i podmiotem działalności państwa. Jest przed- 
miotem, podlegając prawu państwowemu, decyzjom państwa. Od polityki państwa, 
jego działalności zależą jego los, sfera wolności, szansa rozwoju itp. Jest podmiotem 
— pośrednio współdecydując (poprzez system instytucji demokracji) o działalności pań- 
stwa; bezpośrednio, uczestnicząc w sprawowaniu władzy państwowej na określonych 
jej szczeblach, w podejmowaniu decyzji państwowych. Poszerzenie się tej podmio- 
towości jest funkcją nie tylko rozwoju demokracji, ale i współczesnych warunków 
cywilizacyjnych, określających sposób i techniki komunikacji społecznej, formy or- 
ganizacji życia społecznego, więzi między ludźmi. Jednostki zaś akceptują cele or= 
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ganizacji wówczas, gdy mają świadomość, że ta uznaje ich indywidualne cele oraz 
umożliwia ich osiąganie. Jest to warunkiem motywacji do działania dla dobra zbio- 
rowości. | 

Rozważając zatem sprawę stosunku obywatela do państwa i jego instytucji — 
należy odróżniać dwa jej aspekty. Pierwszy dotyczy jego stosunku do państwa, in- 
stytucji państwowych, prawa państwowego, władzy — a więc postaw przejawianych 
przez jednostkę wobec organizacji państwowej. 

Aspekt drugi natomiast dotyczy udziału jednostki w sprawowaniu władzy, w dzia- 
łalności państwa i jego instytucji — a więc postaw przejawianych przez obywatela 
jako wykonawcę określonych ról w instytucjach państwowych, administracyjnych, 
sprawującego określoną władzę, podejmującego określone decyzje. W pierwszym 
przypadku chodzi o stosunek obywatela wobec państwa i władzy — w drugim 0 
stosunek obywatela sprawującego władzę wobec innych obywateli, ich spraw oraz 
spraw społecznych. Nie trzeba dodawać, że te dwa aspekty problemu ściśle się ze 
sobą zazębiają. | 

Przyjmując tezę, iż państwo socjalistyczne jest dla narodu swoistym dobrem — 
a także zespół jej moralno-prasmatycznych uzasadnień — można też określać pod- 
siawowe powinności obywatela wobec państwa, odnosząc je zarazem do konkretnych 
warunków spo:eczeństwa i państwa, Powinności te również stanowią splot morale 
no-pragmatyczny. Zalicza się do nich zazwyczaj: 

— uczciwość obywatelską, która przejawia się oczywiście w konkretnej postaci, 
w sposobie wykonywania określonych obowiązków obywatelskich, zawodowych, np. 
w sprawozdawczości, respektowaniu państwowych przepisów itp.; 

— poczucie obywatelskiej odpowiedzialności za losy narodu i państwa, również 
w konkretnych sferach działania I z uwzględnieniem indywidualnych kompetencji 
1 możliwości; 

— zdolność liczenia się z racjami stanu narodu i państwa; 

— obywatelską lojalność wobec państwa, władzy, instytucji państwowych; 

— przestrzeganie prawa państwowego; 

— zdyscyplinowanie; 

— aktywność obywatelską, przejawianie inicjatywy, zaangażowanie w sprawy zor= 
ganizowanego życia zbiorowego, państwowego. 

Sprawa nie jest jednak bynajmniej prosta. Mówi się na przykład o potrzebie 
„myślenia w kategoriach państwa”, o „identyfikowaniu się obywatela z państwem”. 
Ale właśnie tu zaczyna się kwestia, co te zasady oznaczają w poszczególnych sy= 
tuacjach i dla poszczególnych ludzi: dla urzędnika i robotnika, dla pracownika apa- 
ratu państwowego, Wspomniane określenia łatwo można zmistyfikować, sprowadzić 
do abstrakcyjnych frazesów. Tu dotykamy drugiego aspektu stosunku obywatela do 
państwa — sposobu jego działania jako reprezentanta państwa. Jest to kwestia uczcie 
wości w działalności państwa i jego przedstawicieli. 

Mówiąc „władza”, „sprawowanie władzy”, „instytucje polityczne”, „administracja 
państwowa”, chodzi nam, rzecz jasna, nie o jakieś abstrakcyjne byty istniejące 1 
działające niezależnie od konkretnych ludzi — ich kwalifikacji, postaw, indywidu- 
alnych wartości moralnych. Przeciwnie — mamy na uwadze właśnie postawy ludzi: 
motywacje kierujące ich działaniem, kompetencje zawodowe oraz moralne właści- 
wości, uzewnętrzniane poprzez działanie instytucjonalne, znajdujące wyraz w często 
pozornie anonimowych decyzjach. Owe jednostki zaś to nie tylko te, które zajmują 
najwyższe pozycje w strukturze i hierarchii władzy, zw!aszcza państwowej, poli- 
tycznej. Są nimi wszyscy, którzy podejmują w imieniu instytucji społecznych 
decyzje w stosunku do innych ludzi lub całych zbiorowości — mają wobec nich 
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jakąkolwiek, związaną ze swoją pozycją społeczną, władzę PSSE łub administe 
racyjną. 

To, co jawi się sbywżteioth jako złe — niesłuszne, biurokratyczne, niesprawiedliwe 
działanie państwa, jego instytucji jest często kwestią niekompetencji lub moralnej 
nierzętelności (nieuczciwości czy nawet złośliwości) i złej woli poszczególnych pra- 
cowników administracji państwowej. 


Sprawowanie władzy pojmowane jest jako aktywność ze swej istoty demoralizująca 
ludzi — należy to także do najczęściej powtarzanych opinii potocznych. Na tym 
tle rodzą się też spory o autorytet władzy — formalny i moralny, rzeczywisty i 
pożądany. 

Do elementarnych zasad współczesnej kultury politycznej oraz moralności spo- 
łecznej zaliczyć należy zasadę jawnej oceny ludzi sprawujących władzę na wszelkich 
jej szczeblach i we wszystkich ogniwach, konsekwentne oczyszczanie tych szczebli 
i ogniw władzy z jednostek nieuczciwych i niekompetentnych, nierzetelnych i zbiu- 
rokratyzowanych. Do zasad tych należy stosowanie wysokich kryteriów intelektu- 
alnych i społeczno-moralnych w tzw. polityce kadrowej przy wyznaczaniu na wszelkie 
stanowiska kierownicze. 

Czy, z drugiej strony, można w skrócie określić moralne reglamentacje sprawoe 
wania władzy w naszym ustroju? W czym powinna się wyrażać ta moralność władzy? 
Co to znaczy władza „uczciwa”, ze swej istoty reprezentująca interesy ludzi pracy? 


Stawiając tak problem łatwo zejść w grzaskość banału lub uwikłać się w skom- 
plikowane dywagacje. Zauważmy przeto najkrócej, iż określając moralne kryteria 
sprawowania władzy w socjalizmie brać należy pod uwagę zarówno doświadczenia 
całej historii, jak i własne — dobre i złe — dośwładczenia ustroju. Należy też 
brać — zwłaszcza — pod uwagę charakter ustroju i jego program, w tvm istotę 
państwa i władzy w socjalizmie, system wartości, stanowiących ideową podstawę 
ustroju. To pozwala stwierdzić — ogólnie, oraz ryzykując powtarzanie tego, co oczy- 
wiste — iż do naczelnych standardów moralnych władzy w socjalizmie należą nie- 
uchronnie: 

=- uznawanie za naczelną zasadę decydowania i działania, kierowanie się wyłącznie 
dobrem ludzi pracy, ich politycznych i ekonomicznych interesów, w tvn sensie słu- 
żebność wobec tych, którzy władzę powołują: 

- respektowanie ludowładztwa (demokracji), czyli kierowanie się nie tylko po- 
trzebani, ale i opinią ludzi pracy. W grę wchodzi tu rzeczowe pojmowanie hasia 
wyrażającego aspiracje społeczeństwa: „nic o nas bez nas”, więź z masami, kon- 
sultacja, dialog, koleglialność — wszystko to wiąże się z kwestią postaw obywatelsk.ch 
członków zbiorowości, ich stosunku do państwa, władzy, prawa, własnych obowiąz- 
ków: 

— poszanowanie godności ludzkiej i obywatelskiej — szacunek dla ludzi pracy, 
iako zbiorowości, I każdej jednostki; 

-— poczucie odpowiedzialności za losy narodu i państwa, za konsekwencje podej- 
mowanych decyzji w obszarze powierzonych określonym jednostkom sprawującym 
władzę kompetencji i obowiązków; 

— skromność i osobista uczciwość ludzi sprawujących władzę, czystość intencji, 
prawość i bezinteresowność; 

= traktowanie sprawowanej władzy jako powinności wobec społeczeństwa, nie 
zaś przywileju czy nagrody za swe (urojone czy rzeczywiste) zasługi; 

-— krytycyzm wobec siebie, zdolność wysłuchiwania i przyjmowania krytyki spo- 
łecznej: 
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= kompetencje fachowe, niezbędne do podejmowania właściwych decyzji(6). - , 

Właściwości te sprowadzić można syntetycznie do pojęcia uspołecznienia: władzy 
jako instytucji i władzy jako jednostek ludzkich. Do uspołecznienia zarówno w Sspo- 
sobie działania władzy, jak i w sposobie powoływania określonych ludzi do jej spra-. 
wowania i pozbawiania ich tego mandatu. 

Te standardy moralne władzy nie są w warunkach socjalizmu kwestią pobożnych 
życzeń, wymysłów i mrzonek. Są one warunkiem istnienia ludowej władzy w So- 
cjalizmie — moralnym wyrazem jej politycznej istoty. Naruszanie tych standardów 
jest równoznaczne z zaprzeczeniem owej istocie — prowadzi nieuchronnie do zaburzeń 
(kryzysów) społecznych. To zaś również nie jest stwierdzeniem warunkowym, lecz 
stwierdzeniem powtarzalnych faktów. 

Państwo jest instytucją jako całość. Działa poprzez wielość składających się nań 
organów wyspecjalizowanych. Charakter, cele i funkcje państwa, podobnie jak prawa 
i obowiązki obywateli w relacji z państwem, określone są w sposób zinstytucjo- 
nalizowany. Ale praktycznym warunkiem ich rzeczywistego życia, doświadczanego 
i doznawanego powszechnie, jest swoista personalizacja celów państwa oraz praw 
ł obowiązków obywatelskich. Oczywiście: personalizacja nie mająca nic wspólnego - 
z egoizmem i indywidualistycznym utożsamianiem dobra zbiorowości i państwa je-' 
dynie z dobrem własnym. 

Wyróżnić można również dwa aspekty owej nieegoistycznej personalizacji. Z jednej. 
strony wyraża się ona w stosunku do państwa jako instytucji i do działalności 
państwa. Stosunek ten określą konkretne pojmowanie powinności obywatelskich, 
w zależności od sytuacji społecznej oraz własnej pozycji i roli społeczno-zawodowej.. 
ldzie © to, aby obywatel umiał przełożyć powszechne obowiązki wobec: państwa. 
także na język uwzględniający jego konkretną sytuację i rolę: pracownika przemysłu 
lub rolnictwa, handlu lub administracji, żołnierza lub sportowca, nauczyciela lub. 
stróża ładu i porządku społecznego. Idzie o to, by obywatel dostrzegał za instytucją, 
państwową ł jej interesem, jako odniesienie swego obowiązku — realnych i kon-- 
kretnych, nawet jeśli anonimowych, ludzi, by rozumiał, że jego stosunek do. państwa . 
— zdyscyplinowanie, respektowanie przepisów — jest stosunkiem do reprezento-. 
wanych przez państwo ludzi, tak jak ich traktowanie spraw państwowych jest także 
sposobem traktowania jego samego. 

Z drugiej strony personalizacja celów państwa oraz gwarantowanych przez nie 
praw obywateli wyraża się w stosunku instytucji państwowych do stanowiących 
narodową zbiorowość jednostek ludzkich. Sprawa polega na tym, by instytucje te 
respektowaty nie tylko prawa ogółu, brały w obronę dobro większości przed ewen- 
tualnymi zamachami jednostek, ale by broniły także nie przeczących dobru ogółu, 
praw konkretnych jednostek. Chodzi o to, by instytucje te uwzględniały nie tylko 
prawa i dobro obywatela „w ogóle”, ale i prawo oraz dobro ludzi mających konkretne 
twarze 1 nazwiska, znajdujących się w określonych warunkach i sytuacjach ży» 
ciowych. 

Stosunek odpowiedzialności wobec państwa oraz stosunek zaufania do państwa 
wzajemnie się bowiem dopełniają. 

Instytucja państwowa działa nie jako nieożywiony mechanizm, lecz poprzez kon- 
kretnych ludzi, pracowników aparatu państwowego. Rzecz zatem w tym, by zza in- 
stytucji widoczna była twarz konkretnego człowieka — życzliwego i odpowiedzial- 
nego, wrażliwego i kulturalnego właśnie dlatego, że reprezentuje instytucję pań- 


(6, Wymagania te odnieść należy do wszystkich ogniw I przedstawicieli władzy państwowej. 
Wiele g aich, w różnych ujęciach, występuje w kodeksie pracowników administracji państwo 
waj. 
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stwową, nie zaś bezdusznego ł pozardliwego z tytułu „pełnienia urzędu”. Nie chodzi 
oczywiście o rezygnację z wymogów obiektywizmu oraz z przestrzegania zasad i prze- 
pisów, formalnych ustaleń t kryteriów. Chodzi o zaprzeczenie postaw obojętności 
i wyniosłości, o uczciwość i lojalność wobec państwa i urzędu, który się reprezentuje, 
a zarazem woJec obywatela, którego prawa ów urząd chroni i od którego egzexwuje 
obowiązki. 

Sprawa postawy reprezentującego państwo funkcjonariusza wobec obywatela jest 
więc nie mniej istotna niż sprawy postawy obywatela wobec państwa w ogólności. 
W praktyce natomiast, jak na to wskazują m.in. skargi i zażalenia składane na 
różnych szczeblach władzy, najwięcej zastrzeżeń obywateli wzbudzają nie instytu- 
cjonalne postanowienia i zasady działania państwa, lecz personalna, praktyczna ich 
wykładnia, sposób i jakość postępowania ucieleśniających je ludzi. Określając stan- 
durdy oceny w'adzy i jej działania w społeczeństwie socjalistycznym trzeba też przy- 
jąć socjalisiyczny system wartości jako punkt odniesienia tej oceny(7), a także 
wymogi realizmu. Wszelkie bowiem rozprawy o działaniu zasad moralnych muszą 
uwzględniać realność warunków i stosunków społecznych, szczególnie zaś przy ocenie 
i reglamentacjach moralnych politycznej praktyki sprawowania władzy. 

Ale kto jest powołany do stanowienia i egzekwowania od władzy owych standardów 
moralnych? Odpowiedź na to pytanie jest trucna, każda powodować może skojarzenia, 
wymagające dalszej konxretyzacji. Generalnie można powiedzieć, że stanowi ją spo- 
łeczeństwo, które powołuje władzę i którego interes ta władza — jako jego pie- 
nipotent — ma reprezentować. W socjalizmie władza ze swej istoty ma reprezentować 
in!eres i dobro luczi pracy. W tym mieści się odpowiedź podstawowa: społeczeństwo 
ezześwuje moralność swej władzy poprzez swoje instytucje. Tu dochodzimy do tzw. 
determinant czynnych moralności władzy, jakimi są instytucje sądowo-prawne czy 
kontrolne od Sejmu poczynając. Wchodzi tu w grę także jawność życia, opinie spo- 
łeczne. Ale pojęcie: społeczeństwo, jest nie dość precyzyjne. Społeczeństwo — jako 
naróG — jest bowiem zróżnicowane pod względem klasowym, dzielą je różnice in- 
teresów, orientacji itp. Pojęciem „społeczeństwo” operuje się też często demago- 
gicznie, przeciwstawiając je w całoci państwu i władzy, ooerują nim siły zain- 
teresor'ane w wytworzeniu stanu takiej sprzeczności. 

Do moralnie nezaiywnych i rodzących moralnie negatywne następstwa w sferze 
sprawowania władzy — i życia społecznego w całości — zaliczyć można np. te- 
rytorialny nepotyzm (,„ciągnięcie w górę” ludzi ze swego środowiska przez jednostki 
zajmujące kluczowe pozycje w systemie władzy) czy samoreprodukcję określonych 
metod działania (pocaiebcy awansują pochlebców, asekuranci asexurantów, ludzie 
o niskim „loci intelektualnym i mora!nym podobnych sobie). Taki charakter ma 
konstrukcja klik i „układów” przenikających do systemu sprawowania władzy. Inna 
jest sprawa instytucji społecznych i sposobu ich działania — sprzyjających pojawianiu 
się takich zjawisxu lub zdolnych im skutecznie przeciwdzia!ać. 

Za niejao syntetyczną negatywną właściwość sprawowania władzy w socjalizmie 
— zaprzeczenie damokracji — uznać można jej biuroxkratyzację. 

Krytyka biurokratyzmu w warunkach socjalizmu wychodzi z różnych przesłanek. 
podejmują ją różne siły społeczne. Przeciwnicy socjalizmu często ułatwiają sobie 
sprawę, utożsamiając 'ego istotę z biurokracją, zwalczając socjalizm za pośrednictwem 
zwalczania biurokratyzacji, którą wszak necują wszyscy. Krytyka swoiście rozumianej 
biurokracji bywa przeio ukrytą formą negacji socjalizmu(8). Zwolennicy anarchizmu 


(7) Por. S. Zawzdzki: „Sztuka podcimowania decyzji” — „Trybuna Ludu” 1983, nr '9. 
(8) Zwraca na le uwaszę J. Kurowicki w artykule „O jednej z form kryptokrytyki realnego 
socjaiizinu” — „Myśl Marksisiowska” 1905, nr 2, Str. 132— 150, 
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błurokrację utożsamiają z państwem — zwalczają państwo I władzę państwową w 
ogóle za pośrednictwem waiki z Diuruhracją. 

Nie oznacza to, że można bagatelizować realne zjawisko biurokratyzmu w państwie 
socjalistycznym. Można by się tu powoływać na liczne przykłady leninowskiej ostrej 
krytyki biurokratycznych narośli na aparacie władzy w socjalizmie. Zjawisko to 
występuje w dwóch postaciach — biurokracji urzędniczej oraz przejawów  biuro- 
kratyzowania się niektórych ogniw władzy. Mają one źródła historyczne 1 współczesne, 
obiektywne (warunki materialne) oraz subiektywne (poziom kultury). Jakkolwiek 
zaś należy odróżniać te dwa rodzaje biurokracji występującej w społeczeństwie so- 
cjalistycznym — należy też widzieć ich wspólne podstawy i wspólne przejawy. - 


„SILNE” PAŃSTWO I PRAWA OBYWATELI 


W rozmaitych programach, wypowiedziach oficjalnych, a także publicystyce pod- 
kreśla się konieczność istnienia „silnego”, sprawnie działającego państwa socja- 
listycznego. 

W uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR stwierdza się m.in.: „Warunkiem 
rozwoju demokracji socjalistycznej jest silne państwo i otoczony zaufaniem, służebny 
wobec obywateli, sprawny i skromny aparat państwowy. Siła państwa i autorytet 
jego aparatu są możliwe jedynie w warunkach codziennej praktyki rzeczywistego 
ludowładztwa”. Są tu więc określone zarazem czynniki decydujące o sile państwa. 
Umacnianie państwa to m.in. eliminowanie wszystkiego, co je osłabia z wewnątrz 
i z zewnątrz, co odnawia groźne tradycje anarchii i jaśniepańskiej samowoli. Ideę 
silnego państwa należy zaś ściśle wiązać z zasadą jego klasowego charakteru, z 
zasadą samorządności, społecznej kontroli i jawności życia publicznego. 

Określenie „silne” państwo wywołuje jednak dyskusje i różnice zdań, z wiaskcżi 
że w obiegu przybiera ono postać stereotypu, ogólnika nie mającego komunikatywnej 
wykładni. Jego przeciwnicy skłonni są więc przypisywać przymiotnikowi „silne” tre- 
ści wyrażające się w takim sposobie działania państwa, który musi wywołać społeczne 
sprzeciwy — jak np. rozwiązywanie problemów życia społecznego jedynie w oparciu 
o siłę i zastraszenie obywateli, terror policyjny, totalitaryzm. Toteż omawiane okre- 
ślenie wymaga racjonalnej i przejrzystej interpretacji, uwzględniającej zarówno to, 
czego nie może oznaczać „silne” państwo w warunkach socjalizmu, jak i to, ce 
ono oznaczać powinno. | 

Siła państwa socjalistycznego wyraża się w jego zdolności do sprawnego działania, 
zapewnienia ładu i bezpieczeństwa społecznego, w racjonalnej organizacji procesów 
życia zbiorowego, zaspokajania podstawowych potrzeb społeczeństwa i obywateli, a 
także egzekwowania swych postanowień, realizacji przyjętych w imię interesów zVio- 
rowości celów. 

Zależy ona od skuteczności działania w zakresie materialnego i duchowego sóżóóhi 
kraju oraz tworzenia stosunków społecznej sprawiedliwości. Zależy od działania zgod- 
nego z prawem, od słuszności działania instytucji państwowych. Miarą autentycznej 
siły państwa jest jego społeczny autorytet moralny, wyrażający się także w zmniej- 
szaniu zakresu stosowania środków przymusu i represji. Według Lenina państwo 
socjalistyczne może być „silne świadomością mas. Państwo jest silne wówczas, kiedy 
masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą wydać sąd ti wszystko czynią świa- 
domie”(9). Siła państwa jest więc przede wszystkim wyrazem poparcia społecznego 
dla jego decyzji, społecznej aktywności, uczestnictwa obywateli w aziuta.nożci pan= 
stwa — to zaś jest zarówno miarą, jak i warunkiem demokracji. Fańsiwo socja- 


(9) Ww. I. Lenin: „Dziela” t. 36, Warszawa 1953, Gtr. Ja7, 
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Mityczne jest silne owym poparciem I aktywnością. dzięki tym właśeiwościom życla 
społecznego. 

W naszej publicystyce zwraca się uwagę na to, że w historii Polski Ludowej 
występowało kilka koncepcji silnego państwa i jego umacniania — lansowanych w 
różnych okresach: 

a) Utożsamiania silnego państwa z jego klasowym charakterem oraz klasową pe- 
lityką partii, umacnianiem jej kierowniczej roli, a także klasowym składem organów 
państwowych. Wiązało się to z niedocenianiem roli kwalifikacji fachowych urzęd- 
ników państwowych oraz skrupulatnego przestrzegania prawa jako zbędnego for- 
malizmu (pierwsza połowa lat pięćdziesiątych); 

b) Utożsamianie siły państwa z procesem umacniania struktur państwowych — apa- 
ratu państwowego, administracji państwowej, jej sprawności. Koncepcja ta, rozwi- 
jąjąca się na gruncie rewolucji naukowo-technicznej I wzrostu znaczenia specjalistów, 
cechuje się wąskim pragmatyzmem, technokratyzmem i burokratycznym centralit- 
mem, niedocenlaniem roli ideologii 1 pracy ideologicznej, a także kierowniczej roli 
partii w rozwoju społeczno-gospodarczym, pomniejszaniu znaczenia demokracji so- 
cjalistycznej — co prowadziło do alienacyjnych wynaturzeń w działalności państwa, 
nadużyć, arogancji aparatu władzy itp. (lata siedemdziesiąte); 

c) Utożsamianie procesu umacniania państwa wyłącznie z rozwojem instytucji de- 
mokratycznych. Przy całej słuszności istoty tego założenia w naszych warunkach 
prowadziło ono do: 

— abstrakcyjnego, aklasowego pojmowania instytucji demokratycznych; 

— wykorzystywania instytucji demokratycznych przeciw ustrojowi i państwu se- 
cjaijstycznemu; 

"— anarchizacji życia społecznego, absolutyzowania interesów jednostkowych i par- 
tykuląrnych (lata 1980—1981); 

d) Traktowanie — zgodnie z linią przyjętą na IX Zjeździe — umacniania państwa 
socjalistycznego w sposób kompleksowy. W grę wchodzi tu zatem jednocześnie umac- 
nianie kierowniczej roli partii i jej klasowego charakteru, doskonalenie kwalifikacji 
i działalności aparatu państwowego, rozwój instytucji demokracji socjalistycznej. 

Często zgłaszane są pytania, czy postulaty „silnego” państwa, „umacniania” państwa 
itp. nie stoją w sprzeczności z tezą o jego historycznym charakterze oraz z wizją 
znoszenia państwa stanowiącą element programu całkowitego zniesienia klas i utwo- 
rzenia społeczeństwa komunistycznego. W niektórych publikacjach pojawiły się w 
związku z tym opinie — zwiazane z dyskusją w kwestii etapów i mechanizmów 
budowy społeczeństwa socjalistycznego — że etap budowy podstaw socjaliznu zo0- 
stanie zakończony dopiero wówczas, gdy zniesione zostanie państwo(10). Wizja znie- 
sienia państwa istotnie jest zawarta w programie socjalizmu t stanowi implikację 
koncepcji jego historycznego charakteru oraz klasowej genezy i klasowej funkcji. 

„Znoszenie” państwa pojmowane może być jedynie jako perspektywa — jako wie- 
loszczeblowy proces. Zniesienie państwa w jego dotychczasowej postact nie będzie 
zapewne oznaczać „zniesienia” organizacji życia zbiorowego — proces znoszenia pań- 
stwa musi być równoznaczny z procesem jego uspołecznienia, z rozwojem sa- 
morządności, społecznej demokracji i społecznej aktywności. 

Powstanie państwa socjalistycznego, a więc zmiana charakteru państwa, oznacza 
już krok na drodze znoszenia państwa. 

Probiemu „silnego” państwa, umacniania państwa w relacji do procesu jego zno- 
szenia nie można rozpatrywać w oderwaniu od realnych warunków, czyli charakteru 


(10; Elementy takiej koncepcji występowały m. in w publikacjach B. Minca w latach 10851-— 
1983, . 


i stosunków społecznych a wiec wewnętrznej sytuacji w państwie, a takżę w ade- 
rwaniu od charakteru stosunków międzynarodowych, układu sił w świecie i zwią- 
zanych z tym zagrożeń dla interesów narodowych. | | 

Nie można zatem upraszczać ani stwierdzeń dotyczących znoszenia państwa w 
warunkach socjalizmu, ani też postulatów „silnego” państwa(11). Pojęcie te możs 
być sensownie pojmowane jedynie na tle takiej interpretacji państwa, przy której 
nie jest ono dobrem samym dla siebie, ma służebny charakter wobec społeczeństwa 
(jego większości — ludzi pracy), zapewnia realizację podstawowych warteści sge- 
łecznych. 

Siła państwa socjalistycznego jest zatem funkcją: 

— stopnia demokracji — celowego udziału obywateli w życiu społecznym i spra- 
wowaniu władzy; 

— zakresu, w jakim w działaniu instytucji państwa respektowana jest zasada %» 
cjalistycznej sprawiedliwości społecznej; 

-— zakresu, w jakim w działaniu tych instytucji respektowane są na miarę realnych 
warunków interesy i potrzeby ludzi pracy, rzeczywistego podmiotu państwa; 

— stopnia sprawności i skuteczności działanią instytucji państwa w imię tych 
potrzeb i interesów. | 

W tym również wyraża się skala uspołecznienia państwa. Siła państwa socja= 
listycznego polega oczywiście także na sile jego instytucji prawno-porządkowych 
stosujących przymus i represje, wymuszających przestrzeganie prawa, stojących m4 
straży ładu i porządku społecznego, również ustroju. 

Należy jednak dostrzegać dwa, o szczególnie istotnym znaczeniu, aspekty tej kwe- 
stii. Pierwszy z nich dotyczy podstaw, czynników tak rozumianej siły państwa. Sta» 
nowią je określone instytucje niezbędnej presji, a nawet przemocy — prawo ze wszy» 
stkimi środkami jego wymuszania, armia, cały aparat stojący na straży bezpięczóńe 
stwa i porządku prawno-ustrojowego. 

Aspekt drugi natomiast tej kwestii dotyczy sposobów działania państwewych insty= 
tucji przymusu i związanej z tym relacji między realizacją przez państwo interesów 
ogólnych, zgodnie z racją stanu, a prawami I swobodami obywateli, zakresćm wol. 
ności w życiu zbiorowym i indywidualnym. Chodzi tu więc zarówno o przestrzeganie 
przez instytucje państwowe zasad praworządności, zasad prawa i konstytucjł, o le- 
galność decyzji i stosowanych środków przymusu, jak i o tworzenie warunków dla 
pełnej realizacji praw i swobód obywatelskich, zapewniających m. in. wolność su- 
mienia, wyznania, aktywności nie stojącej na przeszkodzie wolności i praw innych 
ludzi, nie zagrażającej porządkowi społecznemu. 

Realinym problemem jest zatem nie to, czy państwo może w określonych przye 
padkach stosować przymus fizyczny wobec obywateli, ograniczać ich wolność w okre» 
ślonych dziedzinach, czy nawet pozbawiać ich tej wolności, lecz to, na jakiej pod- 
stawie, w imię czego to czyni oraz w jakim zakresie. Odrębna już jest kwestia 
wyjątkowych okoliczności, szczególnego zagrożenia państwa, anarchizacji żyeia epo- 
łecznego itp. = a więc okoliczności wymagających zastosowania wyjątkowych środ- 
ków, jakie miały na przykład miejsce w naszym kraju w 1981 r. powodując ko. 
nieczność wprowadzenia stanu wojennego. 

Państwo socjalistyczne jest oczywiście zmuszone do stosowania środków przymusu 
wobec sił wrogich, naruszających porządek prawny. Problem praktyczny polega na 


(11) W złożonych kwestiach struktury, funkcji oraz umacniania państwa socjalistycznege w- 
kontekście jego obumierania wypowiadają się polemicznie m.in. S. Rainko: „O osobliwościach 
państwa socjalistycznego”, „Nowe Drogi” 1985, nr 2, oraz B. Ponikowski: „W sprawie teorii pań. 
stwa socjalistycznego", „Nowe Drogi” 1985, nr 7. 
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tym, aby zakres represji był stosowny do stopnia zagrożenia ustroju socjalistycz- 
nego. ' | 

' Przeciwnicy państwa socjalistycznego usiłują ograniczyć jego funkcje na przykład 
do działalności czysto administracyjnej. W krytyce państwa, jego charakteru i funkcji, 
zakresu jego kontroli oraz regulacji życia zbiorowego i jednostkowego — odmawia 
mu' się m.in. prawa do działalności ideowo-wychowawczej, w imię zasady swobody 
sumienia, wolności przekonań. Tworzy to grunt dla — często zresztą świadomie in- 
spirowanych — pojawiania się postaw negacji państwa, nihilizmu antypaństwowego. 
Wszelką, zwłaszcza wychowawczą, działalność państwa utożsamia się z „indokt- 
rynacją”, z „totalitaryzmem”. Walka z „monopolem” wychowawczym wodec państwa 
jest tu zazwyczaj walką o taki monopol własny określonych sił społecznych. Oczy- 
wiście — ta krytyka instytucji państwa jest tylko formą, kryjącą stosunek do ustroju, 
do formy własności, do socjalistycznych stosunków społeczriych. 

Nie ma takich rozumnych argumentów, które można by przytoczyć przeciw wy- 
chowawczym, ideowym, kulturowym funkcjom państwa socjalistycznego. Ocenie na- 
tomiast powinno podlegać to, czy ono je rzeczywiście spe.nia właściwie. A to jest 
kwestią humanistycznych celów i ideałów wychowawczych, racjonalnych metod 
i stosowanych środków wychowawczych, które nie mogą dopuszczać jednostronności, 
prowadzić do bezmyślności i formalizmu. Jest to wreszcie kwestia tolerancji i współ- 
działania instytucji państwa z innymi instytucjami wychowawczymi, np. z Kościo- 
łem 

Realna jest natomiast kwestia granic niezbędnej i dopuszczalnej ingerencji państwa 
w życie zbiorowe i jednostkowe — granic zapewne historycznie zmiennych, wa- 
runkowanych przez całość sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej. Łatwo też zauważyć, 
że krytyka państwa socjalistycznego, odwołując się do haseł „antytotalitarnych”, do 
wartości wolności jednostki ludzkiej, pluralizmu, do zasady wolnej gry sił itp. — 
bagatelizuje zarazem inne wartości, które państwo musi uwzględniać w swym dzia- 
łaniu. Są to m.in. wartości społecznej równości i sprawiedliwości, bezpieczeństwa 
kraju. Problem polega więc na tym, by przeciwdziałając tendencjom biurokratycznym 
czy totalitarystycznym nie schodzić na pozycje indywidualizmu i anarchii. Zasada 
zaś „wolnej gry sił” przeczy zarówno racjonalnej wiedzy o życiu społecznym, jak 
i aksjologicznym założeniom socjalizmu. 

Rzadko który problem i wartość są tak mitologizowane, są takim przedmiotem 

demagogii i frazeologii — oprócz słusznych haseł i żądań — jak problem i wartość 
wolności narodu oraz wolności jednostki ludzkiej, podmiotowości osoby ludzkiej 
itp. Dowodzą tego i polskie doświadczenia ideologiczno-polityczne po 1980 r. Wszak 
ideologiczna walka z socjalizmem i państwem odwołuje się zazwyczaj = powtórzmy: 
obok słusznych haseł i postulatów — do tych kategorii. 
- Problem wolności nabiera szczególnej ostrości właśnie w kontekście relacji: pań- 
stwo—obywatel. Tu zazwyczaj — tak było w historii, tak dzieje się obecnie — 
przeciwstawiane są sobie państwo oraz wolność jednostki ludzkiej. Państwo przy tym 
interpretowane jest jako nieuchronnie totalitarne, wolność jednostki zaś pojmowana 
jest w duchu indywidualizmu i absolutyzmu. Z tego punktu widzenia albo propaguje 
się totalitarne państwo i podporządkowuje mu jednostkę, albo anarchistycznie neguje 
słę organizację państwową w imię wolności jednostki. W najlepszym przypadku pań- 
stwo jest traktowane jako „zło konieczne”, umożliwiające współdziałanie ludzi, choć 
ograniczające ich suwerenność(12). 

Odrębna jest już kwestia wolności działania — politycznego, ekonomicznego itp 
— grup społecznych — realizacji ich sprzecznych interesów. 


. 2) Por. A. Kołakowski, J. Łoziński: „„Uspołecznić państwo”, Warszawa 1981, str. 178-—178, 
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W grę wchodzi tu również zagadnienie klasowego charakteru państwa, istotne 
zresztą dla całości tych rozważań. Dotyczy ono także spełnianych przez państwo 
socjalistyczne funkcji wewnętrznych i zewnętrznych, a w tym realizacji celów kla- 
sowych (klasy robotniczej, a szerzej — ludzi pracy) oraz ogólnonarodowych. Jest 
to zatem zagadnienie, czy państwo socjalistyczne — ewentualnie do jakiego etapu 
swego rozwoju — jest państwem „dyktatury proletariatu”, narzędziem panowania 
większości nad mniejszością, czy jest państwem „ogólnonarodowym”. Nie rozwijając 
tego zagadnienia odnotujmy jedynie, że w warunkach polskich przedwcześnie za- 
dekretowano ogólnonarodowy charakter państwa, absolutyzując jedność narodu, za- 
pominając o sprzecznościach społecznych, także klasowych, I o konieczności realizacji 
wewnętrznych, politycznych funkcji państwa, Dzisiaj w odniesieniu do naszego kraju, 
jak się wydaje, najstosowniejsze jest dostrzeganie jedności klasowych oraz ogól- 
nonarodowych funkcji i celów państwa socjalistycznego, a zatem jedności klasowego. 
oraz ogólnonarodowego jego charakteru, Oznacza to, że państwo nasze spelnia pod 
określonymi względami klasowe funkcje, tradycyjnie oznaczane mienem „dyktatury 
proletariatu”, pod określonymi zaś względami ma charakter ogólnonarodowy, stoł 
na straży interesów całego narodu, jest w obecnej sytuacji rzecznikiem programu 
porozumienia narodowego. 

Można tu przypomnieć w istocie truizm, że najbardziej aktywną formą atakowania 
ustroju stało się w naszych warunkach atakowanie państwa — pozornie państwa 
w ogóle, w rzeczywistości socjalistycznego. W tych atakach w sposób najbardziej 
hałaśliwy ujawnia się demagogia, w różnych zresztą postaciach. Wystąpiły w tej 
krytyce rozmaite argumenty, m.in. I ten, że instytucja państwa jest se swej istoty 
wroga obywatelowi(13). Krytyka państwa socjalistycznego miała zresztą I ma różne 
przesłanki I różny charakter. Jest to więc krytyka z pozycji: 

— abstrakcyjnego, ogólnikowego moralizatorstwa lub anarchizmu; 

— ujawniania wynaturzeń w działalności instytucji państwa socjalistycznego, w 
dążeniu do jej doskonalenia; 

— z pozycji ideologicznie i politycznie wrogich ustrojowi socjalistycznemu, m.in, 
anarchosyndykalizmu. 


(13) zwracał na to uwagę K. Koźniewski w dyskusyjnym artykule pt. „Czyżby: koniee s pa$£- 
stwem?” — „Polityka” 1082, nr 6, 


Prawne gwarancje pozycji kobiet 


ROMUALDA CHRUSZCZOW, 
KRYSTYNA KRZEKOTOWSKA 


Punktem wyjścia do refleksji o pozycji prawnej kobiet w PRL jest konstytucyjna 
zasada równości praw wszystkich obywateli „bez względu na płeć, urodzenie, wy- 
kształcenie, zawód, narodowość, rasę, wyznanie oraz pochodzenie i położenie spo- 
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leczne” (art. 67 ust. 2 Konstytucji PRL). Zasada ta w odniesieniu do sytuacji kobiety 
została rozwinięta w art. 78 ust. 1 Konstytucji, według którego „Kobieta w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ma równe z mężczyzną prawa we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego, politycznego, gospodarczego, społecznego i kulturalnego". 

, Doniosłość wspomnianej zasady wyraża się w dwóch płaszczyznach: jako wykładni 
uznającej, że stosowanie przepisów prawnych nie może prowadzić do dyskryminacji 
obywateli ze względu na płeć, oraz jako nakazu, skierowanego do organów sta- 
nowiących prawo. Warto tu dodać, iż zmierzający do zapewnienia zgodności ustaw 
z Konstytucją system kontroli, w którego ramach może być rozpatrywana także 
działalność ustawodawcza dotycząca sytuacji kobiet, został ostatnio wzbogacony o 
instytucję Trybunału Konstytucyjnego. W tym sensie można go uznać za kolejną 
gwarancję pozycji prawnej kobiet w PRL. | 
"Zasada równouprawnienia kobiety i mężczyzny jest przyporządkowana wartości 
wyższego rzędu, jaką stanowi równość społeczna. Jeżeli zatem swoiste właściwości 
psychofizyczne kobiet utrudniają uzyskanie przez nie w jakiejś dziedzinie faktycznej 
równości, to zgodnie z Konstytucją konieczne jest przyznanie im na tym obszarze 
szczególnych przywilejów. Można to porównać np. do urzeczywistniania zasady rów- 
nego traktowania partnerów stosunków prawa cywilnego poprzez zapewnianie sil- 
niejszej ochrony partnerowi słabszemu. 

Z psychofizycznymi cechami kobiet związane jest macierzyństwo. Funkcję tę Kon- 
stytucja sytuuje w rzędzie wartości cenionych najwyżej. Znajduje to wyraz w.art. 
5, który określając podstawowe zadania Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na czę- 
łowym miejscu wymienia otaczanie opieką rodziny, macierzyństwa i wychowania 
młodego pokolenia. Także art. 79 ust. 1 Konstytucji stanowi, że „Macierzyństwo 
i rodzina znajdują się pod opieką I ochroną Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 


* 


Dla określenia pozycji i sytuacji koblet zasadnicze znaczenie mają prawo pracy, 
ustawodawstwo socjalne oraz prawo rodzinne. Nader ważne są zwłaszcza przyznane 
matkom — dla zrekompensowania ich funkcji macierzyńskiej — uprawnienia 'wv- 
nikające z rozwiązań prawa pracy. Chodzi m.in. o uprawnienie zawarte w kodeksie 
pracy oraz w ustawie z 17 XII 1974 r. o świadczeniach pieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby i macierzyństwa (Dz. U. z 1975 r. nr 34, poz. 188). 

Całkowita aprobata pracy zawodowej kobiet wyrażona jest w Konstytucji w art. 
28 ust. 3. Uwypukla on generalny obowiązek umacniania w społeczeństwie pozycji 
kobiet, zwłaszcza matek i osób pracujących zawodowo, znajdujące oparcie w przepi- 
sach ochronnych. Przewidują one ochronę pracy kobiet, stabilizację ich zatrudnienia, 
urlopy macierzyńskie, urlopy na wychowanie dziecka, możliwość podejmowania 
pracy w niepełnym wymiarze itp. Znamienne jest przy tym rozciągnięcie wielu 
uprawnień na osoby, które wychowują cudze dzieci (tzw. rodziców zastępczych). 

Na straży równouprawnienia kobiet stoi rozwinięty system instytucji ustrojowych 
wyposażonych w instrumenty oddziaływania politycznego na rzecz tej generalnej w 
socjalizmie zasady. Ponadto państwo socjalistyczne, dzięki uspołecznieniu podsta- 
wowych środków produkcji, dysponuje materialnymi środkami osiągania tych celów. 
Szczególne znaczenie mają rozwiązania, zapewniające równy start w zdobywaniu 
wiedzy i umiejętności zawodowych, w tym powszechny rozwój oświaty oraz system 
4ednolitych dla chłopców i dziewcząt programów kształcenia na wszystkich poziomach 
1 kierunkach nauczania. Efektem jest podnoszenie poziomu kwalidikacji zawodowych 
kobiet zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, 
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zdobycze na tym polu stają się szczególnie widoczne, gdy spojrzy się wstecz ha, 
przebytą drogę, na kolejne etapy poszerzania uprawnień składających się na sytuację 
prawną kobiety. Procesowi temu towarzyszyła coraz pełniejsza analiza różnorodnych 
uwarunkowań rzeczywistego usytuowania obu płci w społeczeństwie. 


Gdy chodzi o ułatwienie pracownicy harmonijnego godzenia jej funkcji śodziaGśćh 
i zawodowych, interesów rodziny i potrzeb gospodarki narodowej, wypada przy 
pomnieć, iż rozwój ustawodawstwa szedł w kierunkach: wzmacniania trwałości sto- 
sunku pracy kobiety ciężarnej; przedłużenia urlopu macierzyńskiego; podwyższania 
świadczeń z tego tytułu, w tym także w okresie urlopu pomacierzyńskiego. 


Nie oznacza to, iż nie istnieje potrzeba dalszego doskonalenia rozwiązań prawnych, 
a przede wszystkim bacznej obserwacji ich wdrażania do praktyki, która w osta- 
tecznym rachunku jest najbardziej miarodajnym sprawdzianem proklamowanych za- 
łożeń. 


Warto w tym miejscu przypomnieć anachroniczne rozwiązanie, uzależniające moż- 
liwość skorzystania przez ojca ze zwolnienia lekarskiego z tytułu opieki nad dziec- 
kiem od zaświadczenia, iż pracująca matka z uwagi na obowiązki zawodowe z tego 
uprawnienia skorzystać nie może. U podstaw takiego rozwiązania leżała nie wy= 
powiadana głośno ocena mniejszej społecznej wagi pracy kobiet. Nie ulega wąt- 
pliwości, iż decyzja co do tego, który z małżonków skorzysta ze wspomnianego upraw= 
nienia, powinna być pozostawiona samym zainteresowanym. 


. Weryfikacji wymagają także ustalenia dotyczące prac wzbronionych kobietom. W 
związku z postępem i rozwojem techniki powstaje bowiem konieczność zmienianią 
przyjętych poprzednio wartościowań. 


Kolejny element wzmacniania pozycji zawodowej kobiety, a poprzez to także jej 
rangi w rodzinie, związany jest z rozwojem tzw. infrastruktury, ułatwiającej godzenie 
obowiązków zawodowych z obowiązkami rodzicielskimi w ramach kształtowania mo- 
delu rodziny partnerskiej, o czym, z uwagi na ważność tego celu, mowa jest również 
w projekcie programu PZPR. Chodzi zwłaszcza o odpowiednią sieć właściwie pro- 
wadzonych placówek opieki nad dziećmi, sprzęt usprawniający pracę w gospodar= 
stwach domowych, rozwój usług związanych ze współczesnymi potrzebami tych go- 
spodarstw. Trzeba mieć na uwadze, iż wartości te są szczególnie zagrożone w wa.» 
runkach trudności gospodarczych. Tym samym potrzebne są odpowiednie działarnią 
zapobiegające temu, by dotkliwe dla wszystkich zjawiska nie odbiły się głębokim 
regresem w dziedzinie, która bezpośrednio rzutuje na faktyczną sytuację kobiet. 
Znana pnawidłowość polegająca na tym, że w trudnych warunkach pogarsza się 
najdotkliwiej sytuacja grup słabszych, nakazuje konsekwentne tworzenie tym: gru- 
pom skutecznej osłony socjalnej. W ramach kategorii grup słabszych szczególną 
ochronę należy zapewniać kobietom z reguły dotkliwiej odczuwającym brakł I dolę- 
gliwości życia. Byłoby niesłuszne godzenie się na ponoszenie przez kobiety większego 
ciężaru konsekwencji załamania gospodarczego, tym bardziej że miały one stosunko- 
wo mniejszy udział w decyzjach, które kryzys wywołały. 

Udział kobiet w kierowniczych gremiach organów władzy i administracji lat sie= 
demdziesiątych ilustrują dane liczbowe. Wynika z nich, iż w Sejmie wybranym w 
1976 r. posłanki stanowiły zaledwie 21 proc. wszystkich posłów. (W poprzedniej ka- 
dencji — 16 proc.) W radach narodowych stanowiły 28 proc. a przed 1975 r. — 
20 proc. Przed 1975 r. zaledwie dwie kobiety pełniły funkcje podsekretarzy stanu, 
Mały był, też ich odsetek na stanowiskach wojewodów, prezydentów czy nączel- 

ów. , 

Warte dodać, iż w Sądzie Najwyższym od 1977 r. zasiadało 10 kobiet na ogólną 
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liczbe 102 sędziów, podczas gdy w ogólnej grupie zawodu sędziowskiego mają one 
przewagę tak znaczną, że mówi się nawet o feminizacji tego zawodu. Wśród pro- 
kuratorów Prokuratury Generalnej w tym samym okresie było 17 kobiet na ogólną 
liczbę 103. 

Także wśród profesorów było w 1977 r. 10,6 proc. kobiet (288 na ogólną liczbę 
2696), choć kobiety uzyskujące stopień doktora stanowią przeszło 30 proc. ogólnej 
liczby doktorantów. 

W latach osiemdziesiątych nieco wzrosła aktywność kobiet w życiu politycznym. 
Ich udział we władzach PZPR, SD i ZSL — choć rosnący — nie jest jednak jeszcze 
proporcjonalny do liczby członkiń. Wyrazem doceniania tego problemu jest fun- 
kcjonowanie przy KC PZPR Komisji ds. Kobiet. Analogiczna komisja funkcjonuje 
także w ZSL. Działalność tego typu miała tradycje także w SD, stąd inicjatywy 
reaktywowania pracy komisji kobiecej. Trzeba jednak zaznaczyć, iż działalność tego 
tvpu komisji nie powinna w niczym ograniczać ich aktywności w pracach pozostałych 
komisji problemowych. 

Do zrobienia jest bardzo wiele. Słusznie zwraca się uwagę, by polityka zatrudnienia 
oraz kadrowa wobec kobiet w pełni uwzględniały równouprawnienie jako jedną 
z zasad ustroju socjalistycznego. Wnioski płynące z wyników spisu kadr wskazują 
nadal, iż udział kobiet na stanowiskach kierowniczych w poszczególnych działach 
gospodarki jest o wiele niższy niż udział w zatrudnieniu. Ponadto im wyższy szczebel 
w hierarchii stanowisk kierowniczych, tym liczba kobiet jest niższa. Dotyczy to 
również zawodów tak bardzo dziś sfeminizowanych, jak nauczycielstwo i medycyna. 
Doceniając zatem w pełni wagę niepodważalnych osiągnięć na drodze do równo- 
uprawnienia kobiet, nie wolno pomijać zjawisk mniej korzystnych czy wręcz nie- 
zadowalających. | 

k 


Nie ma równouprawnienia kobiet, w szczególności partnerskiej pozycji w mał- 
żeństwie, bez odpowiednich zabezpieczeń prawa rodzinnego. Polskie prawo rodzinne 
zostało po raz pierwszy zunifikowane w latach 1945—1946. Proces ów był połączony 
z zasadniczą reformą zmierzającą do laicyzacji i demokratyzacji rozwiązań. W 1950 r. 
uchwalony został kodeks rodzinny opierający się na socjalistycznych zasadach. Pro- 
wadzone następnie prace nad kodvfikacją prawa cywilnego objęły także prawo ro- 
dzinne. W wyniku tego 1 stycznia 1965 r. jednocześnie z kodeksem cywilnym wszedł 
w życie nowy kodeks rodzinny i opiekuńczy. Kodeks ten został znowelizowany w 
1975 r. i w tej postaci reguluje obecnie problematykę prawa rodzinnego. 

Sąd Najwyższy, precyzując w uchwale 9 VI 1976 r. kierunkowe zalecenia w sprawie 
wzmocnienia ochrony rodziny, do ogólnych zasad zaliczył m.in. ochronę i umacnianie 
rodziny ze szczególnym uwzględnieniem dobra dziecka oraz wcielanie w życie rów- 
nouprawnienia małżonków. 

Równe traktowanie małżonków znajduje najpierw wyraz w ukształtowaniu jed- 
nakowych wymagań zawarcia małżeństwa z jednym tylko wyjątkiem dotyczącym 
wieku. Następnie zasada ta zapewniona jest przy regulowaniu praw i obowiązków 
małżonków. Została ona wyraźnie sformułowana w art. 23, który stanowi, iż mał- 
żonkowie mają równe prawa i obowiązki w małżeństwie, są obowiązani do wspól- 
nego pożycia, wzajemnej pomocy i wierności oraz współdziałania dla dobra rodziny. 


Dalsze zasady prawne zmierzające w tym kierunku to: 
— równe prawa w decydowaniu o sprawach rodziny (z tym że w braku porozumienia 
każdy z małżonków może się zwrócić o rozstrzygnięcie do sądu); 
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— równe kompetencje w zakresie możliwości ustalania nazwiska wspólnego, jak rów- 
nież pozostawanie przy nazwisku dotychczasowym; 

— jednakowe uregulowanie wzajemnego przedstawicielstwa; 

— jednakowe obciążenie solidarną odpowiedzialnością za zobowiązania zaciągnięte 
przez jednego z małżonków w sprawach wynikających z zaspokojenia zwykłych po- 
trzeb rodziny. 

Osobno podnieść trzeba zobowiązanie każdego z małżonków — według Sił oraz 
możliwości zarobkowych i majątkowych — do przyczyniania się do zaspokajania 
potrzeb rodziny. Towarzyszy temu ustalenie, że zadośćuczynienie owemu obowiązkowi 
może polegać także w całości lub w części na osobistych staraniach o wychowanię 
dzieci i na pracy we wspólnym gospodarstwie domowym..Słusznie podnosi się jednak, 
że to ostatnie zastrzeżenie, aczkolwiek formalnie nie dotyczy wyłącznie kobiet, w 
naszych warunkach pomyślane jest głównie w ich interesie. Ma ono na celu zre- 
kompensowanie funkcji macierzyńskiej i wychowawczej oraz organizatorskiej w ro- 
dzinie, jeżeli są one pełnione w całości lub w przeważającej mierze przez jednego 
z małżonków. 

Jednakowe jest także obciążenie obowiązkiem alimentacyjnym. Także i tu wyrażono 
uznanie dla funkcji wychowawczej, stwierdzając, że wykonanie obowiązku alimen- 
tacyjnego w odniesieniu do dziecka, które nie jest w stanie samodzielnie się utrzymać, 
może polegać także na osobistych staraniach o jego utrzymanie lub wychowanie. 
Szczególnie doniosła rola przypada tu sądom oraz ich organom egzekucyjnym i 
to zarówno w zasądzaniu odpowiednich alimentów i ich egzekwowaniu, jak I w 
kształtowaniu właściwych postaw osób uchylających się od tego obowiązku. Sprzyjają 
temu wysiłki podejmowane na rzecz obiektywizacji kryteriów ustalania wysokości 
alimentów z uwzględnieniem potrzeb dziecka oraz możliwości płatniczych zobowią- 
zanego. Do popnawy sytuacji przyczynia się funkcjonowanie funduszu alimentacyj- 
nego, chociaż bywą on nadużywany, co z kolei powoduje zaostrzanie kryteriów otrzy= 
mywania pomocy z tego tytułu. 

Wspomnieć też trzeba o zwalczaniu zjawiska niealimentacji także z pomocą środ- 
ków prawa karnego (art, 186 kk), Chodzi tu o najbardziej rozpowszechnione prze» 
stępstwo przeciwko rodzinie, które na ogół występuje łącznie z szeregiem innych zja- 
wisk dewiacyjnych zagrażających dzieciom szczególnym niebezpieczeństwem wykole- 
jenia. Rodzinom takim należy jak najwcześniej udzielić daleko idącej pomocy w spra- 
wowaniu zadań opiekuńczo-wychowawczych lub szukać innych rozwiązań. 


Na płaszczyźnie stosunków prawno-rodzinnych trzeba wymienić równe prawa oboj- 
ga małżonków w zakresie władzy rodzicielskiej sprawowanej przez nich nad dziećmi. 
Funkcje te rodzice wykonują wspólnie pod kontrolą sądu opiekuńczego. Jest on 
kompetentny do podejmowania rozstrzygnięć o istotnych sprawach dziecka, co do 
których rodzice nie mogą uzgodnić swych decyzji. 


Zarówno dla wzmocnienia łączących małżonków więzi majątkowych, jak i dla 
zrekomipensowania nie zarobkowych, lecz innych ważnych dla rodziny funkcji (w 
szczegółąości macierzyńskiej, wychowawczej i organizacyjnej), polski system prawny, 
jak ł inne systemy prawne państw socjalistycznych, przyjął za fundament wspólność 
dorobku. Prawo przyznaje obojgu małżonkom te same prawa i obowiązki w zakresie 
zarządu majątkiem wspólnym, dysponowania nim oraz odpowiedzialności za długi. 
Przyznaje im także równe udziały w majątku wspólnym i to bez względu na to, jaki 
był wkład każdego z małżonków w jego powstanie. Dopiero z ważnych powodów 
każdy z małżonków może żądać, by ustalenie udziałów w majątku wspólnym na- 
stąpiło z uwzględnieniem stopnia, w którym każdy z nich przyczynił się do powsta- 
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nia tego mają'ku. Ale wówczas uwzględnia się także wkład osobistej pracy przy wy» 
chowywaniu dzieci we wspólnym gospodars'wie domowym. 


* 


. Szczególnie ważną, wręcz newralgiczną dziedziną stosunków majątkowych, wy- 
magających rozpatrywania tak z punktu widzenia równouprawnienia małżonków, 

jak i z pumktu widzenia dobra rodziny, zwłaszcza małoletnich dzieci, jest proble- 
matyka praw mieszkaniowych. W wyniku usilnych starań m.in. Sekcji Kobiet Praw- 
ników Ligi Kobiet nastąpiła radykalna zmiana w przepisach prawa regulujących for- 
my korzystania z mieszkań,'a także w przepisach Kodeksu Rodzinnego t Opiekuńcze- 
go. Sąd rozwodowy wyposażono w kompetencje do podejmowania rozstrzygnięć także 
w kwestiach mieszkaniowych. Zarówno w prawie lokalowym, jak i w prawie spół- 
dzielczym prawa mieszkaniowe małżonków sytuuje się w szerokim zakresie poza 
ramami ustaleń dotyczących wspólnego majątku. Dąży się bowiem do tego, by prawa 
te mogły służyć rodzinie tak długo, jak długo istnieje ona w całości lub w składzie 
zmniejszonym wskutek rozwodu. Mieszkanie uznawane jest bowiem za dobro tak 
ważne dla funkcjonowania rodziny, że aspekt jego wartości materialnej musi zejść 
1 w zasadzie schodzi na dalszy plan. 

Zapewnieniu równego traktowania małżonków w odniesieniu do mieszkania jako 
dóbra przeznaczonego na zaspokojenie potrzeb rodziny, spójności rozwiązań z in- 
teresującego nas tu punktu widzenia na gruncie różnych typów praw mieszkaniowych, 
sprzyjałoby uznanie praw mieszkaniowych za prawa osobowo-majątkowe. Podobnie 
jak alimentacja nie mieszczą się one bowiem w całości ani w a praw osobistych, 
ani w pojęciu praw majątkowych. 

"Problem mieszkaniowy ma ogromne znaczenie dla wszystkich. Ale dla kobiety 
ma znaczenie, którego ze wszystkich względów nie sposób przecenić. Stąd stałe za- 
interesowanie tą problematyką ze strony Ligi Kobiet Polskich, a gdy chodzi o kwestie 
prawne — ze strony Sekcji Kobiet Prawników. Brak spójnych i dostosowanych na- 
leżycie do polityki mieszkaniowej rozwiązań prawnych to jedna z barier polepszenia 
sytuacji na tym odcinku. Przeszkody tej nie uda się pokonać, jeżeli nie opracuje 
się ogólnych zasad prawa mieszkaniowego, które dotyczyłyby wszystkich prawnych 
torm korzystania z mieszkań. W dalszej perspektywie należałoby nawet pomyśleć 
o kodeksie mieszkaniowym. Złożoność rozwiązań prawnych, z jakimi mamy tu do 
czynienia, a także ich życiowa ważność są bowiem w istocie nie mniejsze niż te, 
k'óre w swoim czasie zdecydowały o powstaniu kodeksu pracy. Nie bez podstaw 
stwierdza się, że mieszkanie obok stałej pracy stanowi jeden z najistotniejszych 
elementów ludzkiego poczucia bezpieczeństwa oraz trwałości i pomyślności rodziny. 
Ranga problemu wynika także stąd, że spiętrzenie trudności mieszkaniowych w okre- 
sie wchodzenia w życie zawodowe wyżów demograficznych zawsze .poprzedzało 
wstrząsy w naszym kraju. Chodzi tu więc nie o skutek, lecz o dy 2. WOMYCH 
przyczyn kryzysów. 

Wracając do problematyki prawa rodzinnego, trzeba podkreślić na onie brak 
jakichkolwiek różnic prawnych między małżonkami w żakresie regulacji przesłanek 
i skutków rozwodu. W dotyczących tego problemu rozwiązaniach prawa, opartych 
wprawdzie na zasadzie rozkładu pożycia małżeńskiego, uwzględnia się przede wszyst- 
kim dobro dziecka. Jeśli chodzi o alimentacyjny obowiązek rozwiedzionych, bierze 
się także pod uwagę winę za rozkład pożycia, istotną zwłaszcza wówczas, gdy rozwód 
spowoduje istotne pogorszenie sytuacji majątkowej rozwiedzionego małżonka. Roz- 
wiązanie to działa formalnie zarówno na rzecz żony, jak i męża, ale w naszych 
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warunkach jest ono przeważnie korzystne dla kobiet, którym sąd powierza zwykle 
wykonywanie władzy rodzicielskiej nad dziećmi i których sytuacja majątkowa często 
ulega pogorszeniu wskutek rozwodu. 

Warto wreszcie zaznaczyć, iż także kodeks obowiązujący od 1 stycznia 1965 r. 
zapewnia całkowite równouprawnienie kobiet w sterze prawa cywilnego. Przepisy 
te przewidują, iż każdy człowiek od chwili urodzenia ma zdolność prawną, a pełną 
zdolność do czynności prawnych uzyskuje z chwilą pełnoletniości, tj. ukończenia 
18 lat. 

Gdy chodzi o prawa wyborcze, warto przypomnieć, iż kobiety w Polsce uzygkały 
je już w 1918 r. Jednakże praktyczna realizacja praw wyborczych nie mogła być 
szeroka tak długo, jak długo kobiety były upośledzone na innych polach działalności, 
nie mając faktycznie równych z mężczyznami możliwości kształcenia i dostępu do 
pracy zawodowej oraz aktywności w życiu społeczno-politycznym. 

Konstytucyjna zasada równości płci jest miarodajna także na obszarze między 
narodowego prawa prywatnego. Zgodnie z art. 6 odnośnej ustawy „Prawa obcego 
stosować nie można, jeżeli jego zastosowanie miałoby skutki sprzeczne z podsta- 
wowymi zasadami porządku prawnego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. Konsty> 
tucyjna zasada równości płci jest też bezpośrednio uwzględniona przy konstruowaniu 
odpowiednich norm kolizyjnych. 

Stanowisko Polski w sprawach równouprawnienia kobiet ilustruje uczestnictwe 
w Konwencji nr 45 MOP o zakazie zatrudniania kobiet przy pracach pod ziemią 
(2 dnia 21 czerwca 1935 r.), w Konwencji nr 10 MOP dotyczącej jednakowego wy- 
nagrodzenia dla mężczyzn i kobiet za pracę jednakowej wartości (z dnia 29 czerwca 
1959 r.), Konwencji nr 103 MOP dotyczącej macierzyństwa (z dnia 28 czerwca 1952 r.), 
Konwencji o prawach politycznych kobiet (z dnia 31 III 1953 r.), Konwencji o oby- 
watelstwie kobiet zamężnych (z dnia 20 lutego 1975 r.), Konwencji w sprawie zgody 
na zawarcie małżeństwa, najniższego wieku małżeńskiego i rejestracji małżeństw 
(z dnia 10 grudnia 1962 r.). 


* 


. Budowany z Hczącym się udziałem samych kobiet system prawny PRL zawiera 
w sumie postępowe, konsekwentne rozwiązania. Mimo pewnych luk i usterek, nad 
którymi toczy się otwarta dyskusja, świadczą one dobitnie o osiągnięciu przęa kobiety 
poważnego dorobku, gdy chodzi o gwarancje prawne ich pozycji w kraju, życiu 
zawodowym i w rodzinie. Trzeba jednak pamiętać, iż właściwe rozwiązania prawne 
to dopiero konieczny, ale jeszcze nie wystarczający warunek ich odpowiedniego fun- 
kcjonowania w praktyce społecznej. Powinna ona być przedmiotem bacznej uwagi 
i troski. | 

Kształtowanie nowych stosunków w pracy i w rodzinie jest zagadnieniem stale 
aktualnym. Chodzi przecież o przezwyciężenie wielowiekowych niekiedy przyzwy- 
czajeń. Dokonanie przekształceń w świadomości nie tylko mężczyzn, lecz i kobiet 
wymaga permanentnej edukacji społecznej, prawnej i etyczno-moralnej. Przyświe- 
cać powinno temu założenie, iż miejsce należne kobiecie w życiu kraju jest sprawą 
całego społeczeństwa i państwa, Dlatego podkreślając dorobek nie wolno .apominać 
o nie rozwiązanych problemach i zadaniach. 


Stare cele - nowe środki 


Socjalizm a Kościół 
w ujęciu Józefa Tischnera 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


w istniejących w Polsce warunkach społeczno-politycznych szczególnie doniosłe 
znaczenie mają stosunki pomiędzy państwem a Kościołem katolickim. Wywierają 
*one znaczący wpływ na wiele dziedzin życia publicznego w kraju, wpływają na 
świadomość i praktyczne postawy milionów ludzi, zarówno wierzących, jak i nie- 
wierzących. W niniejszym artykule wyeksponuję t krytycznie rozważę Tischnerowską 
optykę owych relacji jako przykład stanowiska skrajnego — antymarksistowskiego 
"'i antykomunistycznego. 

Odnotować przede wszystkim trzeba, że J. Tischner nie jest reprezentantem całego 
współczesnego Kościoła katolickiego w Polsce. Jawi się on jednak jako przedstawiciel 
sił najbardziej wojowniczych, zwalczających wszystko, co niesie socjalizm w teorii 
i praktyce życia codziennego. Oddajmy mu głos: „Czy można powiedzieć, że Kościół 
protestował przeciwko szczegółom, ale zasadniczo akceptował system socjalistyczny ? 
Myślę, że nie można tak powiedzieć. Kościół jeszcze się ostatecznie do tego systemu 
nie przekonał. O tym wydają się zapominać «błędni rycerze socjalizmu». Ani razu 
w listach i dokumentach Episkopatu nie znalazło się słowo «socjalizm=, I to nawet 
w sensie opisowym. Nie było go też w wystąpieniach papieża. Jan Paweł II mówił 
ogólnie o «systemie pracy» (przemówienie w Nowej Hucie). Co oczywiście nie znaczy, 
że Kościół akceptuje kapitalizm. Tego słowa także nie ma w języku współczesnego 
Kościoła w Polsce. Kościół zachowuje rezerwę. Jest to instytucja, która wymyka 
się opisanemu wyżej błędnemu kołu określeń używanych przez niektórych «etyków» 
idei socjalistycznej” (1). 

Zatem, zdaniem J. Tischnera, w języku współczesnego Kościoła katolickiego w 
Polsce nie ma ani słowa „socjalizm”, ani „kapitalizm”, choć realnie takie ustroje 
istnieją. 

Operowanie nazwą przedmiotu, zjawiska, zdarzenia, systemu społeczno-politycznego 
itp. nie implikuje bynajmniej ich akceptacji czy nieakceptacji. Nazwy służą, jak 
wiadomo, do oznaczania przedmiotów realnie istniejących bądź wytworów ludzkiego 
intelektu. Wykreślanie przeto ze słownika pojęć „socjalizm” czy RADA stanowi 
li tylko wyraz co najmniej strusiej polityki. 

Nie jest zresztą prawdziwe zapewnienie J. Tischnera, jakoby wssółżecis Kościół 
katolicki nie używał wyrazu „socjalizm”. Można byłoby przytoczyć np. niemało ofi- 
cjalnych dokumentów Kościoła, w których widnieje słowo „socjalizm”. W jednym 


(1) J. Tischner: „Polski kształt dialogu”, Paryż 1981, str. 109. 


108 


z nich czytamy np.: „Socjalizm ateistyczny, materialistyczny prowadzi nadal bez- 
pardonową walkę z Kościołem... Socjalizm nie potrafił do tej chwili rozwiązać istot= 
nych problemów rozwoju cywilizacyjnego i gospodarczego w Polsce, co m. in. jest 
źródłem napięć społecznych”(2). Nie chodzi mi tu o zmyślone oskarżenia przeciw 
socjalizmowi. Idzie o to, że PARRZWE również Kościół katolicki operuje słowem 
„socjalizm”. 

Także w rozlicznych dokumentach watykańskich spotykamy zarówno pojęcia =; 
cjalizm”, „komunizm”, jak i „kapitalizm”. W encyklice „Laborem exercens” (1981) 
Jana Pawła II czytamy: „Ów konflikt rozumiany przez niektórych jako konflikt 
społeczno-ekonomiczny o <harakterać klasowym znalazł swój wyraz w walce idę- 
ołogicznej między lberalizmem rozumianym jako ideologia kapitalizmu a marksjz- 
mem jako ideologia socjalizmu naukowego i komunizmu, który pretenduje do wy> 
stępowania w charakterze rzecznika klasy robotniczej całego światowego proletariatu. 
W ten sposób rzeczywisty konflikt istniejący między światem pracy a światem ka- 
pitału przekształcił się w systematyczną walkę klas prowadzoną nie tylko metodami 
ideologicznymi, lecz także i przede wszystkim politycznymi” (3). 

Jasne jest przeto, że zasygnalizowana teza J. Tischnera jest po prostu fałszywa. 
W jego tekstach ZEESZIĄ, także spotykamy zarówno pojęcie „kapitalizm”, jak i - 'wS0- 
cjalizm”. 

Słowo „socjalizm” stosuje on w sensie negatywnym, a co najmniej pejoratywnym. 

Z analizy rozlicznych wypowiedzi J. Tischnera wnosimy, że zmierza on do totalnej 
deprecjacji socjalizmu. Wynika zeń również, że jest mu bliski ustrój kapitalistyczny. 
Wszak z całą pasją broni, w ślad za encyklikami papieskimi poczynając od „Rerum 
novarum” (1891) Leona XIII, a na „Laborem exercens” Jana Pawła II kończąc, 
własności prywatnej. Ze wszech miar gani jednocześnie socjalizację, czyli uspołecz- 
nienie środków produkcji. Być może nie wszystkie cechy kapitalizmu są bliskie 
duszy J. Tischnera. Przypada mu jednak do gustu to, co w kapitalizmie jest naj- 
istotniejsze 1 co ostatecznie determinuje jego całe oblicze polityczne i społeczne: 
prywatne władanie środkami produkcji i produktem pracy społecznej. Nasz krytyk 
nie ma zresztą wielkiego wyboru. We współczesnym świecie mamy do czynienia 
z dwoma zasadniczymi, a zarazem przeciwstawnymi systemami społeczno-ekonomicz- 
nymi t politycznymi (struktury mieszane są wyraźnie przejściowe): socjalistycznym 
I kapitalistycznym. Oczywiście, można nie akceptować ani socjalizmu, ani kapitalizmu. 
Trzeba sformułować wtedy rozwiązanie alternatywne. To zaś, co proponuje J. Tisch- 
ner, nie przekracza w istocie horyzontów kapitalizmu. 

Miejsce Kościoła i religii katolickiej w Polsce Ludowej J. Tischner ocenia skrajnie 
jednostronnie. Jednej stronie przypisuje same pozytywy, innej zaś — wyłącznie 
negatywy. Rzeczywisty stan rzeczy był i pozostaje znacznie bogatszy i bardziej róż- 
norodny niźli czarno-biały schemat naszego krytyka. „Sytuacja chrześcijaństwa w 
Polsce — twierdzi on — przypominała sytuację Sokratesa w więzieniu” (4). J. Tisch> 
ner sugeruje zatem, Że od początku istnienia władzy ludowej Kościół był rzekomo 
skrępowany na wzór więźnia. W innym miejscu przyznaje jednak: „Kościół w. Polsce 
uświadamiał sobie coraz lepiej swą odpowiedzialność za podstawowe wartości osoby 
ludzkiej, jej wolność, jej godność, jej autonomię. Stawał tym samym coraz ostrzej 
w doktrynalnej opozycji do wszelkiej dyktatury, w tym także dyktatury partii kor 
munistycznej. Kościół w Polsce nie deklarował tej opozycji wprost, lecz pośrednio, 


(2) List arcybiskupa B. Dąbrowukiego, sekretarza generalnego Konferencji SOAE „Pol. 
akiego do kierownika Urzędu da. Wyznań z 1085.04.24, SEP — 0438. 
(3) Jan Paweł II: „Lałorem exercens", w: „Znak nr 332—334, 1982, str. 1137. 


0 I. Tiechner: „Polski kształt dialogu”, str. 4. 
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pódkreślając wagę autonomicznych wartości ludzkich oraz autonomię osoby wobec 
państwa, Można szukać z dyktuturą różnych form porozumienia 1 współpracy w 
pewnych dziedzinach życia, ale nie można mówić o «sojuszu», bo sojusz oznacza 
akceptację, a niekiedy poddanie” (5). 

Tischnerowi wyraźnie nie dopisuje pamięć. Amnezja wobec pewnych faktów jest 
aż nazbyt ewidentna. Inne natomiast absolutyzuje i przejaskrawia. Zgodnie z kon- 
kordatem z 19253 r. Kościół katolicki w Polsce, w uszczerbek pozostałym Kośc.ołorn 
wyznaniowym, stanął w istocie ponad państwem. Wywierał znaczny wpływ na różne 
dziedzińy życia społecznego, w tym na oświatę, naukę i kulturę. Ze wszech miar 
wspierał ówczesne państwo burżuazy jno-obszarnicze. 

„Czarna sotnia”, jak nazywano wówczas kler katolicki w kręgach wolnomyśli- 
eielskich, zmierzała do wyeliminowania z życia publicznego najelemeniarniejszych 
przejawów wolnej myśli (6). T. Boy-Żeleński pisał wówczas: „A biskupi szaleją. 
Niedługo czekaliśmy na skutki konkordatu, owego niepoczytalnego konkordatu, da- 
jącego biskupom przywileje, jakich nie mieli w Polsce nawet w średniowieczu, 
konkordatu, który czyni z nich wyłącznie przedstawicieli Rzymu, luźnie związanych 
z naszym społeczeństwem, czujących się ponad prawem (..)" (7). Tak oceniała ówcze- 
śną sytuację w Polsce postępowa część opinii publicznej. 

W wyniku dokonanej w naszym kraju rewolucji ludowo-demokratycznej Kościół 
katolicki g konieczności stracił uprzywilejowaną dawniej pozycję. Konkordat prak- 
tycznie przestał funkcjonować. W rezultacie znaczna część hierarchii katolickiej wro- 
go ustosunkowała się do zachodzących w kraju przemian politycznych ti społecz- 
no-Bkonomicznych. Nie od rzeczy będzie przypomnienie, że w okresie międzywo- 
jennym Kościół był liczącym się posiadaczem. Według sprawozdań wojewodów z 
1939 r. w jego władaniu znajdowały się 382832 ha ziemi, liczne nieruchomości w 
miastach, udziały w przedsiębiorstwach przemysłowych itp. Dopiero w 1950 r. państwo 
przejgło większość „dóbr martwej reki”. N:.emniej i tak parafiom i innym jednostkom 
organizacyjnym Kościoła pozostały 64000 ha ziemi. Kościół bronił zatem starych 
przywilejów. W 1949 r. groził klątwą każdemu, kto będzie choćby współpracował 
z komunistami lub socjalistami. Po latach kardynał S. Wyszyński wspominał, że 
klątwa taka była rzucona na Bolesława Bieruta. Kościół wyrażał sprzeciw wobec 
reformy rolnej 1 nacjonalizacji przemysłu. Nierzadkie były wypadki aktywnego 
wspierania band reakcyjnych. Zdarzało się, że zakrystie i plebanie przeistaczały się 
w magazyny broni przeznaczonej do walki z władzą ludową. Podobnych przykładów 
można byłoby przytoczyć bez liku. J. Tischner pomija je milczeniem. Z tych lat 
pozostało jednak jeszcze sporo świadków. Istnieje literatura, w tym naukowa, liczne 
dokumenty, do których w każdej chwili można sięgnąć. Toteż nasz krytyk może 
wprowadzić w błąd tylko naiwnych bądź nie znających najnowszej naszej historii. 

Wedle J. Tischnera, również teoretycy katoliccy pogardzali marksizmem I socja- 
lizmem. Pisze on: „Próbę polemiki podjęli nieliczni neotomiści. Jedni polemizowali 
z teoretycznymi zasadami budowania nowego ustroju, domagali się poszanowania 
praw osoby, a także prawa do posiadania własności prywatnej. Inni spierali się 
z materializmem dialektycznym, z ateizmem, z marksistowską interpretacją religii 
t chrześcijaństwa, Polemika była tutaj samoobroną. Myśliciele chrześcijańscy jakby 
nadreabtali zaniedbania okresu międzywojennego, kiedy myśl chrześcijańska najwi- 
doczniej nie zdając sobie sprawy z istniejącego niebezpieczeństwa © Marksie, mar- 


6) Tamże. etr. 147. 
(6; Por. W. Lebiedziński: „Kształtowanie się polskiej myśli laickiej w okresie międzywojen 
nym", w: „Kształtowanie się ruchu laickiego w Polsce w latach IMZ Gdańsk 1971, str. XI. 
0) T. Boy-Żeleński: „Nasi okupanci”, Warszawa 1958, str. 33—3%. 
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ksizmie 1 socjalizmie niczego właściwie nie wiedziała I wiedzieć nie chr'ała. Jej 
także udzieliła się postawa pogardy” (8). | 

Gdyby przyjąć supozycję J. Tischnera, że międzywojenna myśl chrześcijańska ni- 
czego właściwie © Marksie, marksizmie i socjalizmie nie wiedziała i wiedzieć nie 
choała, powstałoby wówczas zasadne pytanie: z czego wynikała jej pogarda do mar- 
ksizmu i socjalizmu? Wszak nie sposób rozsądnie pogardzać czymś, czego się nie 
zna. Wbrew zapewnieniom naszego krytyka, w okresie międzywojennym myśliciele 
katoliccy intensywnie zwalczali marksizm, komunizm, czyniąc zeń straszak. W pier= 
wszych latach powojennych kontynuowali jedynie wcześniej utrwalone przekonania. 
A były one zgodne z linią polityczną i ideologiczną samego Watykanu, wyrażaną 
choćby w rozlicznych encyklikach papieskich. | 

Ewidentne jest zatem, że znaczna część Kościoła katolickiego w Polsce powojennej 
obrała linię walki z władzą ludową. Toteż i żadne państwo na świecie nie tole- 
rowałoby takiej działalności. Tym bardziej że była ona skierowana przeciw naj- 
żywotniejszym interesom przytłaczającej większości narodu, ludziom pracy, którzy 
w nowych warunkach zyskiwali lepszą perspektywę własnej egzystencji. J. Tischner 
powiada tymczasem, że Kościół katolicki stanął w obronie podstawowych wartości 
osoby ludzkiej, jej wolności i godności, autonomii wobec państwa. W rzeczywistości 
bronił międzywojennego ładu politycznego t społeczno-ekonomicznego, kapitalistycz= 
no-obszarniczej własności prywatnej, jak również własnych interesów, w tym ma- 
terialnych, oraz uprzywilejowanej pozycji społecznej. Mówię oczywiście o Kościele 
jako instytucji. Wśród duchowieństwa natomiast zachodziły procesy rozwarstwiania. 
Część spośród niego, najbardziej związana z ludźmi pracy, dostrzegająca postępowy 
charakter zachodzących przemian, nie tylko nie występowała przeciw władzy ludowej, 
lecz aktywnie wspierała jej poczynania, a co najmniej była wobec niej lojalna. 

Zgadzam się z S. Oparą, który dostrzegając rozliczne zmiany zachodzące w łonie 
współczesnego Kościoła katolickiego pisze zarazem: „Kościół ten ma za sobą kilka 
dziesięcioleci otwartej walki 2 socjalizmem (i to nawet z socjalizmem chrześcijań- 
skim), a także z ruchem robotniczym. Kościół ten ma za sobą klątwy i potępienia 
przeciwko niepokornym robotnikom walczącym o 8-godzinny dzień prący, o lik- 
widację bezrobocia, głodu i nędzy, o godność i sprawiedliwość. Kościół ten ma za 
sobą potępienie polskich powstań narodowowyzwoleńczych. Kościół ten ma za sobą 
kolaborację z faszyzmem we Włoszech; walkę przeciwko socjalizmowi w Polsce, 
walkę przeciwko oddaniu ziemi w ręce chłopów, a fabryk w ręce robotników, ma 
w swej historii także kolaborację z opozycją antysocjalistyczną” (9). 

Dopiero przed 20 laty Sobór Watykański II zerwał z otwartym antykomunizmem. 
Sformułował tezę o możliwości współpracy katolików z komunistami. Stało się tak 
w wyniku konieczności historycznej. W przeciwnym bowiem razie Kościół katolicki 
usytuowałby się na marginesie współczesnych wydarzeń. 

Nie znaczy to rzecz jasna, że poszczególni dostojnicy tego Kościoła zerwali z an- 
tykomunizmem. Nie chodzi mi wyłącznie o J. Tischnera. Wielce charakterystyczną 
jest pod tym względem tzw. „Instrukcja Kongregacji Nauki Wiary” J. Ratzingera, 
zaaprobowana przez Jana Pawła II. Czytamy w niej m. in.: „Obalenie przy pomocy 
rewolucyjnego gwałtu struktur rodzących niesprawiedliwości nie staje się tym sa- 
mym początkiem ustanowienia stosunków sprawiedliwych. Wszyscy, którzy szczerze 
pragną prawdziwego wyzwolenia swych braci, winni mieć przed oczyma pewien nie- 
zmiernie ważny fakt z naszych czasów. Setki milionów ludzi nam współczesnych 
w sposób uprawniony dąży do odzyskania podstawowych wolności, których zostali 


4 


© J. Tischner: „Polski kaztańt dialogu", str. 2%. 
© „Nowe Dzogi', 100%, ne 14, str. 1%. 
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pozbawieni przez rządy w całej pełni totalitarne I negujące Boga, a które zdobyły 
wszelką władzę na drodze przemocy i rewolucji, I to w imię wyzwolenia narodów. 
Tej hańby naszych czasów nie wolno nie dostrzegać. Ludzie głoszący, iż przynoszą 
wolność, utrzymują całe narody w warunkach niewoli, całkowicie niegodnych czło- 
wieka, Ci, którzy, może nieświadomie, stają się sprzymierzeńcami tego rodzaju ucie- 
miężenia, okłamują ludzi, którym chcą pomóc” (10). Jak z powyższego widać, zo- 
ologiczna nienawiść antykomunistyczna nie została wyeliminowana z Kościoła ka- 
tolickiego nawet po Soborze Watykańskim II. Właściwa ona jest również części 
duchowieństwa katolickiego w Polsce. 

dnsynuacje J. Tischnera wobec marksizmu i socjalizmu są różnorodne. Socjalizm, 
jego zdaniem, nie tylko pogwałcił duszę człowieka, jego wolność i godność, iecz 
także nie był w stanie zrozumieć chrześcijaństwa, historii narodu. polskiego, jego 
tradycji itp. „Marksizm nie rozumiał — pisze on — a nawet nie był w stanie 
zrozumieć natury polskiego chrześcijaństwa. Polski Kościół nie wiązał swoich tn- 
teresów z interesami kapitału, ale wiązał je z walką narodu o wolność i niepodległość. 
Atak marksizmu na chrześcijaństwo doprowadził jedynie do tego, że więzy te się 
pogłębiły. Kościół okazał się jednym spadkobiercą I opiekunem tysiącietniej kultury 
narodowej, rzecznikiem walki o wolność, tolerancję i suwerenność narodową” (11). 
Trudno polemizować ze wszystkimi tezami naszego krytyka. Każda z nich wyma- 
galaby obszernej i wielce krytycznej analizy. 

Nie jest prawdą, że Kościół katolicki w Polsce nie wiązał swoich interesów 2 
kapitałem. Wszak, jak stwierdziłem wyżej, sam był jednym z największych posia- 
daczy. Toteż broniąc systemu kapitalistiycznego, z całą pasią zwalczał zarazem ko- 
munizm. Nic dziwnego, że w uchwale Synodu Plenarnego na Jasnej Górze (1936) 
znajdujemy następujące słowa: „W szczególniejszy sposób Synod Plenarny wzywa 
katolików, by się pilnie strzegli komunizmu stanowiącego najgrożniejszą zarazę 
współczesnego świata i by wszelkimi sposobami zwalczali zarówno jego przebiegłą 
propagandę, jak i zgubne hasła burzenia religii, szerzenia nienawiści, niszczenia 
wszelkiego ładu społecznego”. 

Nie tylko zresztą polski Kościół rzymskokatolicki był ściśle związany z kapitałem. 
Dotyczy to także powszechnego Kościoła katolickiego. Wystarczy zajrzeć do książki 
D. Yallopa pt. „In Gods Name”, by zyskać ogromną ilość potwierdzających tę tezę 
faktów: nielegalne operacje bankowe, działania spekulacyjne, oszustwa podatkowe, 
udział wysokich urzędników watykańskich w organizacjach mafijnych itd., itp. Opis 
D. Yallopa obejmuje nie daleką przeszłość, lecz czasy współczesne, koniec lat 
70-ych. 

J. Tischner próbuje przemilczeć również, że wielu wysokich dostojników kościel- 
nych nie tylko potępiało walki narodowowyzwoleńcze, lecz ściśle współpracowało 
z zaborcami. Biskup A. Ostrowski podpisał traktaty rozbiorowe w 1773 r. Arcybiskup 
twowski W. Sierakowski po zajęciu Lwowa przez Austriaków kazał odśpiewać w 
katedrze „Te Deum Laudamus” (Ciebie, Panie, chwalimy), a także wydał specjalny 
list pasterski z wyrazami wdzięczności dła Marii Teresy (12). Do konfederacji tar- 
gowickiej przystąpili tacy biskupi, jak: Józef Kossakowski, Ignacy Massalski, Woj- 
ciech Skaryszewski, Michał Roman Sierakowski. Również stosunek papieży do pol- 
skich powstań narodowych był niechętny lub nawet wręcz wrogi. 

Spotykał się on z krytyką i potępieniem ze strony najbardziej światłych przed- 


(10) Instrukcja Kongregacji Nauki Wiary z dnia 6.VIII.1984, w: Teologia Wyzwolenia, Doicu- 
menty. wywiady, artykuły, PAP 1984, str. 31. 
*' (1) J Tischner: „Poiski kształt dialogu", str. 28. 

(12) J. Tazbir: ,„Hisboria Kościoła katolickiego w Polsce (1450-1796), Warszawa 1866, cte. IL 
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stawicieli naszego społeczeństwa. Np. w wykładzie w paryskiej Sorbonie w dniu 
23.1.1844 r. A. Mickiewicz mówił: „To tedy ludzie keścioła urzęduwego — czci odda- 
wanej wielkim mężom Polski (...) pojąć wam niepodobna; a czcić cesarza Mikołaja to 
pozwalacie! Jak to wytłumaczyć? Wszak powszechnie wiadome, że cesarz Mikołaj ka- 
zał ogłosić katechizm pod tyiułem: «O czci należnej cesarzowi Rosji. Katechizm ten 
potwierdzili biskupi i stolica święta nie odezwała się przeciw niemu” .(13). Wołał 
on także: „Księża i prałaci — wy oczekujecie ocalenia tylko od złota (...)”. 

Zupełnie odmienne stanowisko wobec walk narodowowyzwoleńczych w Polsce A 
Karol Marks oraz ruch robotniczy. Jest ono powszechnie znane, Toteż w SP odu 
przywołam tylko następujące słowa Marksa: 

„Bezwstydna aprobata, obłudna sympatia lub idiotyczna sbojskaośći z jaką sia 
klasy Europy patrzyły na zdobywanie przez Rosję górskich warowni Kaukazu, na 
mordowanie bohaterskiej Polski, olbrzymie i nie powstrzymane podboje owego bąr- 
barzyńskiego mocarstwa, którego głowa znajduje się w Petersburgu, a ręce we 
wszystkich gabinetach Europy, uświadomiły klasie robotniczej obowiązek opanowanie 
tajników polityki międzynarodowej, śledzenia działalności dyplomatycznej swych rzą- 
dów, przeciwdziałania jej w razie potrzeby wszystkimi rozporządzalnymi środkami; 
a gdy to niemożliwe — zjednoczenia się w. równoczesnych protestach; obowiązek 
walki o to, by proste zasady moralności i sprawiedliwości, które powinny akreślać 
stosunki między osobami prywatnymi, obowiązywały jako najwyższe prawa w sto- 
sunkach między narodami. Walka o taką politykę zagraniczną stanowi część ogólnej 
walki o wyzwolenie klasy robotniczej” (14). TE 


Jeśli zważymy zatem oba powyższe stanowiska wobec Polski, jej wolności, nie- 
podległości i suwerenności, stanie się w pełni zrozumiałe, które seb nich wzDuaZA 
sympatię i zaufanie ze strony ludzi pracy naszego kraju. 


Również twierdzenie J. Tischnera, jakoby Kościół okazał się jedynytm- NEM 
i opiekunem tysiącletniej kultury narodowej jest wierutnym kłamstwem I oszczer- 
stwem wobec państwa socjalistycznego. Neguje on to, co uznaje cały świat. Wszak 
to Polska Ludowa podniosła z ruin ! zgliszcz tysiące zabytków, w tym budowli 
sakralnych, łoży olbrzymie pieniądze na zachowanie tego wszystkiego, co posiada 
znaczącą wartość kulturową t narodową. To w okresie Polski Ludowej dokonała 
się prawdziwa rewolucja kulturalna, zlikwidowano analfabetyzm, a zB? min osób 
uzyskało dyplomy wyższych uczelni. e, 


Nasz krytyk przewrotnie twierdzi przy tym, że Kościół był rzecznikiem tolerancji 
Warto zapytać go przeto, czy lansowane przez Kościół utożsamianie katolicyzmu 
i polskości to także wyraz tolerancji? 


Zgodnie z J. Tischnerem, marksiści nie tylko nie rozumieją chrześcijaństwa, lecz 
również historii narodowej. Twierdzi nawet, że historia dla nich zaczyna się od 
Rewolucji Październikowej. „Nawiązując do heroicznej tradycji narodu — pisze on — 
chrześcijanie sami jakby stawali w światłach owej tradycji. Odzyskiwali poczucie 
własnej godności tych, których dzieła kontynuowali. Ideologowie socjalizmu, dla któ- 
rych prawdziwa historia Polski zaczęła się dopiero po drugiej wojnie, a prawdziwa 
historia świata po rewolucji październikowej w Rosji, którzy nie wiedzieli, co zrobić 
z niektórymi fragmentami swych własnych dziejów — nie mieli w tej dziedzinie 
do zaproponowania niczego naprawdę godnego szacunku”. I dalej: „Marksistowskiej 


(13) A. Mickiewicz: „Prelekcja 23/1-1844', w: „Biblioteka Arcydzieł mtewy, 28”, Ł XVIE, 
str. 313. 

(14) K Marks: „Inauguracyjny Manifest Międzynarodowego Stowarzyszenie Robotników", w: 
K. Marke, F. Engels: „Dzieła wybrane” t. 2, Warszawą 18981, adr. 217—216, " 
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wizji przeszłości Polski wymknął się rdzeń owej przeszłości — historia polskiego 
heroizmu moralnego” (15). 

Obiektywny czytelnik dojrzy, ile sarkazmu, nienawiści ł kłamstwa mieści się w 
tych krótkich wypowiedziach J. Tischnera. Ideologowie socjalizmu, posiłkując się 
słowami naszego krytyka, widzą w historii całą złożoność zachodzących procesów 
społecznych. Nawiązując do trendów postępowych, kontynuują rzeczywisty, warto- 
ściowy dorobek ludzkości. Na historię patrzą przez pryzmat walki klasowej. Ukazuje 
on znacznie więcej i głębiej niźli ujrzeć potrafi nasz antagonista. Dlatego Wielką 
Rewolucję Październikową oceniają jako zasadniczy przełom historyczny. Zasadniczy, 
gdyż po raz pierwszy w dziejach uciemiężeni ludzie pracy zaczęli budować życie 
wedle własnych ideałów i aspiracji. J. Tischner nie musi ani kochać, ani akceptować 
tych ideałów. Historia i tak biegnie mimo jego woli, nakazów i zakazów. Nie godzi 
się jednak uczonemu teologowi zamykać oczu na rzeczywistość. 

Zarzucając marksistom, że nie są w stanie zrozumieć historii, J. Tischner formułuje 
zarazem dowód, że słabością tą obarczony jest właśnie Kościół. „Kościół starał się 
— pisze on — budować mosty między ludźmi, zaprowadzać zgodę między klasami, 
grupami, frakcjami” (16). Naiwnością jest sądzić, że da się zaprowadzić zgodę między 
niewolnikiem i jego panem, chłopem i feudałem, proletariuszem i burżua, wyzy- 
skiwanym i wyzyskiwaczem. Niedostrzeganie walki klasowej w historii, a trak- 
towanie jej wyłącznie z pozycji dworskich, jak to czyni nasz krytyk, prowadzi zwykle 
do fałszowania dziejów ludzkich. 

O jakiej zgodzie pomiędzy klasami, grupami, warstwami mówił J. Tischner? Od- 
powiedź znajdziemy choćby w encyklice Leona XIII „Rerum novarum”. A oto jeden 
z jej fragmentów: „Jest zasadniczym błędem w sprawie, o której mówimy, ulegać 
poglądowi, że dwie klasy są sobie z natury swojej przeciwne, jak gdyby już sama 
natura uzbroiła bogatych i proletariat do walki ostatecznej z sobą. Sprzeciwia sie 
to tak dalece rozumowi i rzeczywistości, że prawdą jest wprost przeciwne twierdzenie: 
jak bowiem poszczególne członki w ciele ludzkim zestrajają się mimo swej róż- 
norodności między sobą, tworząc w ten sposób harmonijny zespół, tak również w 
społeczeństwie ludzkim dwie te klasy przez naturę skazane są na to, by się ze 
sobą łączyły w zgodzie i by sobie odpowiadały w równowadze. Jedna drugiej bez- 
względnie potrzebuje ł ani kapitał bez pracy, ani bez kapitału praca istnieć nie 
może. Zgoda nadaje rzeczom piękno i rodzi ład, z walki nieprzerwanej powstaje 
zawsze zamieszanie dzikich konfliktów. Otóż przedziwne i różnorodne w chrześci- 
jaństwie tkwią siły, zdolne do zniszczenia walki społecznej u samego jej korzenia” (17). 

Leonowi XIII oraz jego kontynuatorom idzie zatem o solidaryzm klasowy. A ściślej 
o uzasadnienie, jakoby robotnicy nie mogli obejść się bez burżua. Stosuje przy tym 
rozliczne pogróżki wobec robotników. Twierdzi mianowicie, że: a) własność wspólna 
jest szkodliwa dla robotnika; b) własność wspólna sprzeciwia się prawu natury; e) 
własność wspólna zagraża rodzinie; d) wprowadzenie własności wspólnej grozi spo- 
łecznym rozstrojem. Historia dowodzi, że próba pacyfikacji rewolucyjnego ruchu 
robotniczego nie odniosła jednak skutku. A i siły tkwiące w chrześcijaństwie, wbrew 
przewidywaniom Leona XIII, nie zniszczyły walki społecznej „u samego jej ko- 
rzenia”. | 

Budowanie mostów między ludźmi jest możliwe i konieczne jedynie wtedy, kiedy 
uprzednio zniesione zostały główne formy wyzysku. Wówczas, jak pisał F. Engels, 
„obiektywne, obce potęgi, które panowały dotąd nad historią, zostają poddane kon- 


(15) J. Tischner: „Polski Kkaztałt dialogu", str. 93—%. 
(16) Tamże, str. 89. 
7 Leon XU: „Rerum novarum”, w: „Zaak”, cyt. wyd., Sir. 063—664. 
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troli samych ludzi. Odtąd dopiero ludzie z pełną świadomością będą tworzylł własną 
historię, dopiero odtąd uruchamiane przez nich przyczyny społeczne będą też prze- 
ważnie i w coraz większej mierze powodować skutki przez nich zamierzone. Jest 
to skok ludzkości z królestwa konieczności w królestwo wolności” (18). Niestęty, 
klasowe pozycje J. Tischnera nie pozwalają mu zrozumieć, a tym bardziej przyjąć 
tej podstawowej myśli marksistowskiej. 

Wystarczy, jak sądzę, zapoznać się z przytoczonymi wywodami J. Tischnera, nawet 
nie przywołując wielu innych jego konstatacji, by dojść do przekonania, że przy- 
najmniej część Kościoła katolickiego w Polsce stanęła w opozycji do władzy ludowej, 
socjalizmu w ogóle, od chwili jej formowania, a zarazem, iż stanowisko to zachowała 
do dnia dzisiejszego. Trudno się dziwić, że władza musiała podejmować kroki zmie- 
rzające do ograniczenia działalności politycznej Kościoła. To samo, a może jeszcze 
w formie bardziej drastycznej, uczyniłby każdy rząd burżuazyjny. Przykładów jest 
pod dostatkiem. Przypomnieć można stosunek burżuazji francuskiej do Kościoła ką- 
tolickiego przed i po Wielkiej Burżuazyjnej Rewolucji Francuskiej. Kościół katolicki 
był wówczas ostoją monarchii. Rewolucja burżuazyjna zastosowała wobec niego roz- 
liczne restrykcje. Dopiero wtedy, gdy Kościół zaaprobował system kapitalistyczny, 
nastąpiła współpraca z burżuazyjnym rządem francuskim. Zacieśniła się ona po zdła- 
wieniu Komuny Paryskiej. W obliczu narastającego ruchu rewolucyjnego w Europie, 
w tym głównie marksistowskiego, Kościół katolicki okazał się niezbędnym instru- 
mentem pacyfikacyjnym. Encykliką papieża Leona XIII „Aeterni Patris” (1879) od- 
rodzono naukę Tomasza z Akwinu, podnosząc ją do rangi oficjalnej doktryny Kościoła 
katolickiego. Od tego czasu neotomizm zaczął odgrywać rolę narzędzia ideologicznego, 
skierowanego wówczas głównie przeciw marksizmowi. Nasz krytyk nie informuje 
o tym swoich czytelników. Wolałby zaszczepić przekonanie, że Kościół katolicki wal- 
czył z każdą dyktaturą o wolność i godność człowieka, iż chodziło mu wyłącznie 
o sprawiedliwość społeczną itp. 

Charakterystyczne jest przy tym, że gdy w Ameryce Łacińskiej uformowała się 
„teologia wyzwolenia”, zmierzająca do zbliżenia Kościoła katolickiego do szerokich 
rzesz mas ludowych, a przy tym w części korzystająca z marksizmu, nastąpiła bły= 
skawiczna reakcja oficjalnego Watykanu. Ukazała się słynna „Instrukcja” Josepha 
Ratzingera. Leonardo Boffa, jednego z liderów „teologii wyzwolenia”, skazano na 
roczne milczenie. Kary dosięgły również tnnych duchownych. Nie potępiono jednak 
biskupów niemieckich, którzy tuż po napaści wojsk hitlerowskich na ZSRR wydali 
26 czerwca 1941 r. list pasterski, w którym pisali: „W najtrudniejszych chwilach 
dla ojczyzny, która musi na rozległych frontach prowadzić wojnę w rozmiarach, 
jakich dotychczas nie znano, upominamy do wiernego pełnienia swych powinności, 
do mężnego wytrwania, ofiarnych prac t walk w służbie narodu. Przesyłamy po- 
zdrowienia wdzięcznej miłości i czułe błogosławieństwo żołnierzom naszym (...). Ko- 
nieczności wojenne wymagają od nas ofiar, myśmy je z miłości do narodu jak 
najchętniej złożyli. Nasi kapłani, którzy znajdują się w polu jako sanitariusze, nasi 
liczni studenci teologii i nowicjusze zakonni, którzy z bronią w ręku służą ojczyźnie, 
nie ustępują nikomu w gotowości wojennej lub żołnierskiej postawie” (19). Podobnych 
przykładów moglibyśmy przytoczyć niepomiernie więcej. Niech czytelnik polski za- 
stanowi się nad ich brutalną wymową. 

J. Tischnera można oczywiście zrozumieć. Za wszelką cenę zamierza ukrywać ciem- 
ne i bardzo czarne plamy w historii Kościoła katolickiego w ogóle, a polskiego 
w szczególności. Przedstawia go zatem jako ofiarę systemu komunistycznego, jego 


(48) F. Engels: „Anty-Diihring", Warszawa 1066, str. NUI. 
(0) Cr wę 3. Krasowski; „Watykan a Polska", Warszawa 1040, str. 8—%. 
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wię”nia, a zarazem bohatera walczącego o najlepsze I najszlachetniejsze ideały, do- 
skonale rozumiejącego naród i jego historię jako jedyną ostoję SOODSE przeszłości 
itp. 

Nie twierdzę bynajmniej, że władza ludowa w Polsce nie popełniała błędów, w 
tym wobec Kościoła katolickiego. Nietrudno udowodnić wszakże, że w przeważającej 
mierze były one uwarunkowane jego stosunkiem do nowej rzeczywistości społecznej, 
zachodzących w kraju przemian rewolucyjnych. Toteż i waga tego rodzaju błędów 
i uchybień jest inna. Posiadają one bowiem swoją determinację historyczną. 

Od chwili swego powstania władza ludowa miała przed sobą mnóstwo problemów 
wymagających pilnego rozwiązania. Do rozstrzygnięcia tych zadań trzeba było skupiać 
najszersze rzesze społeczne. Podniesienie kraju z gruzów i zgliszcz możliwe było 
wysiłkiem całego narodu. Liczył się każdy człowiek. Władzy nie zależało zatem na 
jątrzeniu, podziale społeczeństwa na zwalczające się grupy. Tymczasem czynili to 
liczni dostojnicy Kościoła katolickiego. Nie godząc się z przemianami rewolucyjnymi, 
zwalczając je, potępiając ludzi biorących w nich udział, stanowili siłę wywołującą 
'napięcia i konflik!y, Taka była ówczesna rzeczywistość. Nie sposób przekreślić jej 
za pomocą rozlicznych sztuczek werbalnych, jakie obficie stosuje w swoich rozwa- 
żaniach J. Tischner. 

Ani marksizm, ani socjalizm naukowy nigdy nie traktowały religii i Kościoła jako 
spraw perwszoplanowych w procesie budownictwa socjalistycznego. Marksizm jest 
materialistyczny I dialektyczny. Wynika stąd odpowiednia interpretacja świata przy- 
rodniczego i społecznego, człowieka i tworzonych przezeń wartości. Zdaje sobie spra- 
wę 2 ziemskich źródeł wierzeń religijnych: zarówno gnoseologicznych, jak i przede 
wszystkim społecznych. Sterując przemianami rewolucyjnymi zmierza przeto do prze- 
obrażenia materialnych i kulturowo-politycznych warunków egzystencji ludzkiej, jed- 
nako ważnych dla wierzących i niewierzących. Problemy światopoglądowe zaś, choć 
wielce istotne, traktuje jednak jako wtórne wobec dogłębnych przemian rewolu- 
cyjnych. Wychodzi przy tym z założenia, że stopniowo będą one rozwiązywane w 
miarę postępów budownictwa socjalistycznego. Nie jest to proces krótki ani łatwy. 


Warto przywołać w tym miejscu nieco dłuższą wypowiedź W.I. Lenina. Wykłada 
on istotę poglądu marksizmu na stosunek partii robotniczej do religii. „Równocześnie 
jednak — pisze on — Engels niejednokrotnie potępiał ludzi, którzy chcieli być =bar- 
dziej lewicowie lub bardziej rewolucyjnie niż socjaldemokracja i włączali do pro- 
gramu partii robotniczej bezpośrednie uznanie ateizmu w sensie wypowiedzenia woj- 
ny religii. W roku 1874 Engels, omawiając słynny manifest uchodźców Komuny. 
blankistów, którzy przebywali na emigracji w Londynie, ocenia jako nonsens ich 
hałaśliwe proklamowanie wojny z religią, oświadczając, że z tego rodzaju wypo- 
wiedzenie wojny stanowi najlepszy sposób, by ożywić zainteresowanie dla religii 
i utrudnić rzeczywiste obumieranie religii. Engels zarzuca blankistom ich niezdolność 
zrozumienia tego, że jedynie walka klasowa mas robotniczych, wszechstronnie wcią- 
gająca jak najszersze warstwy proletariackie do świadomie rewolucyjnej praktycznej 
działalności społecznej, jest rzeczywiście zdolna wyzwolić uciskane masy 2 jarzma 
religii, podczas gdy proklamowanie wojny z religią jako zadanie polityczne partii 
robotniczej jest anarchistycznym frazesem. Również w roku 1877 w »Anty-Dihringu*, 
bezwzględnie potępiając najmniejsze ustępstwa Diihringa — filozofa na rzecz ide- 
alizmu i religii, Engels nie mniej stanowczo potępia rzekomo rewolucyjną ideę Dilhrin- 
ga o zakazie religii w społeczeństwie socjalistycznym. (...) Tego rodzaju walką Bis- 
marck (chodzi o Kulturkampf — W.L.) jedynie wzmocnił wojowniczy klerykalizm ka- 
tolików, jedynie zaszkodził sprawie rzeczywistej kultury, ponieważ na pierwszy plan 
zamiast podziału politycznego wysunął podział religijny, odwrócił uwagę pewnych 
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warstw klasy robotniczej I demokracji od aktualnych zadań klasowych I rewolucyjnej 
walki w stronę najbardziej powierzchownego i fałszywego antyklerykalizmu burżua- 
zyjnego. Oskarżając Diihringa, który pragnął uchodzić za ultrarewolucjonistę, o chęć 
powtórzenia w innej postaci tego samego bismarckowskiego głupstwa, Engels żądał od 
partii robotniczej, by umiała cierpliwie pracować nad sprawą organizacji I uświa- 
domienia proletariatu, która prowadzi do obumierania religii, a nie wdawała się 
w awanturnicze wojny polityczne z religią” (20). 

Przytoczone przekonania W.I. Lenina do dziś nie straciły swego znaczenia. Obo- 
wiązują one również polskich marksistów. Toteż sprawę wiary religijnej państwo 
socjalistyczne traktuje jako sprawę prywatną każdego człowieka. Nie jest ona wszak- 
że sprawą prywatną z punktu widzenia partii marksistowsko-leninowskiej. Dlatego 
propaguje ona naukowy pogląd na świat i życie ludzkie. Od tego zadania nie może 
odstąpić nie zatracając swego charakteru. Odwołajmy się znowu do W.I. Lenina. 
„Z powyższego wynika — pisał on — że czasopismo, które pragnie być organem 
wojującego materializmu, powinno być, po pierwsze, organem bojowym — w tym 
sensie, by systematycznie demaskować i zwalczać wszystkich współczesnych =dvp- 
lomowanych lokajów klechostwa«, niezależnie od tego, czy występują oni jako re- 
prezentanci oficjalnej nauki, czy też jako wolni strzelcy, mieniący się »demokra- 
tyczno-lewicowymi lub ideowymi socjalistycznymi« publicystami” (21). I dalej: „Naj- 
większem, najfatalniejszym błędem, jaki tylko może popełnić marksista, byłby pogląd, 
że wielomilionowe masy ludowe (szczególnie chłopskie i rzemieślnicze), skazane przecz 
cały współczesny ustrój społeczny na ciemnotę, nieuctwo i zabobon, mogą wydostać 
się z tej ciemnoty jedynie bezpośrednią drogą oświaty czysto marksistowskiej. Masom 
trzeba dać najróżnorodniejsze materiały z zakresu propagandy ateistycznej, trzeba 
zaznajamiać je z faktami z najrozmaitszych dziedzin życia, podejść do nich I w 
ten, i w inny sposób, żeby je zainteresować, zbudzić z religijnego letargu, wstrząsnąć 
nimi z najrozmaitszych stron, najrozmaitszymi sposobami” (22). 

Podkreślmy jeszcze raz z całą stanowczością: w ramach systemu państwowego 
światopogląd stanowi, wedle marksizmu, sprawę prywatną każdego obywatela z od- 
dzielna. Najistotniejsza jest działalność praktyczna, skierowana na przeobrażenie ży- 
cia milionów ludzi pracy, a więc zarówno niewierzących, jak i wierzących. Na tej 
płaszczyźnie staje sę nie tylko możliwe, lecz także konieczne ich współdziałanie 
i pomoc wzajemna. W skali państwowości socjalistycznej marksiści nie dzielą zatem 
ludzi na podstawie kryteriów światopoglądowych. Wartość człowieka oceniają wedle 
jego wkładu w budownictwo socjalistyczne. Tymczasem J. Tischner wartości świa- 
topoglądowe wysuwa na pierwszy plan. Miast łączyć ludzi w obszarze ziemskich 
zadań praktycznych, dzieli ich Już na ziemi w sprawach niebiańskich. 

Nasz krytyk nieustannie akcentuje, że socjalizm w Polsce poniósł fiasko, iż naród 
zanegował ten ustrój społeczny. Przywołajmy znowu jego wywody. „Lecz oto przy- 
chodzi rok 1956 — pisze on — i pierwsza radykalna negacja procesu socjalizacji 
przez naród” (23). Chciałoby się zapytać J. Tischnera: czy w 1956 r. robotnicy wy- 
stępowali gdziekolwiek przeciwko nacjonalizacji przemysłu, transportu itp.? Nale- 
żałoby przytoczyć fakty. Z inicjatywy partłi rozwiązano szereg spółdzielni produk- 
cyjnych. Przeważnie słabych, budowanych na niezdrowych zasadach. J. Tischner ani 
jednym słowem nie wspomniał jednak o tych spółdzielniach produkcyjnych, które, 
mimo różnorodnych nacisków ze strony sił ekstremalnych i antysocjalistycznych, 
zachowały się i nadal istnieją. Przemilcza również fakt przetrwania it okrzepnięcia 

(%0) W. I. Lenin: „O stosunku partii robotniczej do religi!”', „Dzieła” t. 15, str. 397—398. 

(21) W. £ Lenin: „O znaczeniu wojującego materializmu”, „Dzieła t. 33, str. 233, 


(33) Tamże etr. 2%. 
(3) J. Tischner: „Polski kształt dialcgu”, str. 127. 
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Państwowych Gospodarstw Rolnych. Powiedzmy wyrafrie: rok 1956 nie byt ant ne- 
Bac ją SUCJalizucji, ani tym bardz.ej władzy ludowej. 

Nie sposób przemilczeć również, co jednak czyni nasz krytyk, że to partia mar- 
ksistowska w Polsce miała odwagę poddać krytyce popełnione wcześniej błędy. Wy- 
tyczyła zarazem nową linię rozwoju kraju. Nigdy nie zachowała się w ten sposób 
żadna inna niemarksistowska partia polityczna, a tym bardziej Kościół katolicki. 
J. Tischner celowo zniekształca ówczesne wydarzenia. Nie pasują one mu bowiem 
do z góry powziętego czarno-białego schematu. 

A oto jeszcze jeden wywód J. Tischnera: „Ani jedna teza marksizmu na temąt 
religii nie sprawdziła się w historii socjalizmu. Religia wyszła z konfrontacji oczysz- 
czona, wzmocniona, z ogromnym autorytetem moralnym. Dopiero teraz zaczęła sta- 
nowić prawdziwy problem dla marksistów” (24). Zauważmy, że nasz krytyk bez- 
zasadnie utożsamia Kościół katolicki jako instytucję religijną z religią jako wiarą 
w istnienie nadprzyrodzoności. Kościół reprezentuje religię. Ale nie tylko religię. 
Posiada on także doktrynę polityczną, społeczno-ideologiczną i etyczną. Jego dzia- 
łalność dotyczy zatem zarówno spraw ziemskich, jak i pozaziemskich, czyli nad- 
przyrodzonych. Ale wiara religijna pozostaje w zasadzie niezmienna. Te same im- 
ponderabilia były przedmiotem wiary od chwili powstania chrześcijaństwa. Zmieniały 
się szczegóły. Poważnym przemianom podlega natomiast doktryna polityczna i spo- 
łeczno-ideologiczna Kościoła katolickiego. Warunkują ją nie tyle pryncypia stricte 
religijne, ile stosunki na wskroś ziemskie. Toteż Kościół ten, jak rzekliśmy, musiał 
przystosowywać się do każdego nowego typu państwowości. Proces ów nie bez trud- 
ności i zgrzytów przebiega również współcześnie. 

Z tym wszakże, że wszystkie przedsocjalistyczne ustroje społeczno-ekonomiczne 
i polityczne miały jedną wspólną cechę: były oparte na własności prywatnej. Stąd 
Kościół stosunkowo łatwo dostosował się do ustroju kapitalistycznego. Socjalizm 
zaś zasadza się na własności społecznej. Toteż dostosowanie się doń wymaga po- 
ważnych zmian w pryncypiach doktrynalnych i społeczno-ideologicznych Kościoła. 
Nic też dziwnego, że pokaźna część hierarchii katolickiej liczy wciąż na erozję so- 
cjalizmu. 

Jeśli zaniechamy utożsamiania Kościoła katolickiego wyłącznie z religią, stanie 
się jasne, że inny musi być stosunek marksizmu i socjalizmu do religii niźli do 
samego Kościoła jako instytucji. Inaczej mówiąc: należy odróżniać stosunek do dzia- 
łalności stricte religijnej Kościoła od stosunku do jego poczynań politycznych, ide- 
ologicznych, społecznych. Zadrażnienia w Polsce powstawały nie na tle wierzeń re- 
ligijnych, lecz w kontekście polityczno-ideologicznej postawy Kościoła katolickiego 
wobec państwowości socjalistycznej. Przybierając pozę najwyższego autorytetu mo- 
ralnego, Kościół katolicki, w odróżnieniu od innych Kościołów i związków wyzna- 
niowych, przywłaszczył sobie prawo oceny wszystkich przejawów życia świeckiego. 
Trzeba wyraźnie rzec, że tzw. ocena moralna jest w tym zakresie li tylko listkiem 
figowym, przykrywającym i maskującym ingerencję Kościoła katolickiego w sprawy 
państwa socjalistycznego. | 

Gdy J. Tischner pisze zatem o rosnącym autorytecie Kościoła katolickiego w Polsce, 
chodzi nie tyle o jego posługi religijne, ile o działalność pozareligijną. Należy przy- 
znać, że umiejętnie wykorzystał on przy tym potknięcia, błędy i wypaczenia, jakie 
zdarzały się w procesie budownictwa socjalistycznego. Toteż Kościół zgarniał i nada! 
zgarnia pod swoją opiekę nawet niewierzących, lecz pozostających w opozycji po- 
litycznej do ustroju socjalistycznego. Wydaje się wszakże, że jest to kruchy DOTARŁ 
Osnuty został bowiem na nietrwałych przesłankach. 


(4) Tamże, etr. 171—1%. 
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Można by rzec przeto, że niedoskonałości budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju stały się głównym źródłem rosnącej siły polityczno-ideologicznej Kościoła ka- 
tolickiego. A to z kolei wcale nie dyskredytuje teorii marksistowsko-leninowskiej, 
jej interpretacji religii itp. Wedle J. Tischnera religia wyszła z konfrontacji z so- 
"cjalizmem oczyszczona i wzmocniona. Tezę tę należałoby najpierw mocno uzasadnić, 
W rzeczywistości, co przyznają liczni badacze tego problemu, w tym katoliccy, re- 
ligijność w Polsce nadal pozostaje powierzchowna, bezrefleksyjna. Stosunek wie- 
rzących do wymagań religijnych jest w znacznej mierze wybiórczy. Alkoholikami, 
narkomanami, oszustami, spekulantami, gwałcicielami itp. bywają zarówno niewie- 
rzący, jak i wierzący. 

Rozważając religijność w Polsce, nie sposób pomijać poważnych przemian struk- 
turalnych naszego społeczeństwa. W wyniku migracji do miast przeniesione zarazem 
zostały ze wsi kultywowane tam'od wieków tradycje, w tym religijne. Można byłoby 
wymienić szereg innych przyczyn społecznych, okresowo pobudzających religijność. 
Krótko rzecz biorąc, problem wiary religijnej jest w naszych warunkach nazbyt 
złożony, by można go było roztrząsać za pomocą kilku lepiej lub gorzej intuicyjnie 
sformułowanych twierdzeń. Wymaga on wciąż poważnych i wszechstronnych badań 
naukowych. 

Tymczasem J. Tischner jak zwykle operuje powierzchownymi deklaracjami. Pisze 
on: „Moralny i intelektualny autorytet Kościoła rósł. W roku 1980 nie było już 
w Polsce równego mu pod tym względem przeciwnika, Gdy partii brakowało eksper- 
tów, Kościół miał ich w każdej sprawie pod dostatkiem”. I dalej: „Alternatywy wybo- 
ru nie były więc równej wartości. (...) W roku 1980 naród ten podniósł się z upadku, 
Ludzie mówili: eporządkujemy nasz dom«. Taki był w tych miesiącach owoc doj- 
rzałości” (25). I znowu należałoby rzec, że rósł nade wszystko polityczny kapitał 
Kościoła katolickiego. Głównie dlatego, że zaczął on odgrywać rolę mediacyjną po- 
między władzą ludową, wówczas wielce osłabioną z różnych powodów, a ekstremalną 
opozycją antysocjalistyczną, która przez jakiś czas wywierała wpływ na zdezorien- 
towane miliony lućzi pracy. Autorytet taki rzadko swa jednak długotrwały. O 
tym także warto pamiętać. 

J. Tischner nierzadko używa tzw. mocnych wyrażeń: w roku 1980 naród podniósł 
się z upodlenia, Któż go postawił w taki stan? Odpowiedź dla Tischnera jest .oczy- 
wista: socjalizm. Można mówić o różnych wadach budownictwa socjalistycznego oraz 
funkcjonowania ustroju socjalistycznego w naszym kraju. Zarówno partia, jak i wła- 
dza ludowa nieraz to same przyznawały. Trzeba nie mieć jednak ani krzty obie- 
ktywizmu, a zarazem pałać nienawiścią do tego ustroju, by móc sformułować twier- 
dzenie o upodleniu narodu w socjalizmie. Chciałoby się zapytać J. Tischnera: czy 
tego rodzaju konstatacje, a można by je kontynuować, należą do języka religijnego, 
etycznego czy %eż wyłącznie propagandowego? Nie pytam o uzasadnienie meryto- 
'ryczne, gdyż miałby z nim poważne kłopoty. 

- W stosunkach między marksizmem. i socjalizmem a religią i Kościołem katolickim 
w Polsce J. Tischner nie dostrzega żadnych jaśniejszych barw. Jeśli przyjęło się prze- 
słankę, że Kościół ten jest więźniem państwa socjalistycznego, nie sposób ujrzeć 
wówczas odbudowy 1 budowy nowych obiektów sakralnych, opłacania katechetów, 
„zwrotu Kościołowi szeregu dóbr materialnych itp. Podobne fakty nie mieszczą się 
„w czarno-białym schemacie J. Tischnera. Wątpię jednak, by wojowniczo-antykomuni- 
styczne stanowisko naszego krytyka było adekwatnym obrazem poglądów całego .Ko- 
ścioła katolickiego w Polsce, a tym bardziej odzwierciedlało uczucia, myśli i postawy 
praktyczne większości wierzących ludzi pracy. 


(6) Taanóe, ste. 16. 
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Historia na prokrustowym łożu 


Idealizm historyczny Leszka Nowaka 


JACEK TITTENBRUN 


Drukowany poniżej artykuł Jacka Tittenbruna poświęcony jest 
krytyce koncepcji lansowanych przez Leszka Nowaka, modnych 
ostatnio w kręgach niemarksistowskich naukowców w Polsce. Pro- 
blem ten był już podejmowany przez J. Tittenbruna na łamach 
„Nowych Dróg” w artykule „Marks w krzywym zwierciadle” 
(10/85). Sądzimy jednak, że pewne konsekwencje ideologiczne „te- 
orit” L. Nowaka uzasadniają konieczność dalszej wnikliwej kryty- 
ki istoty jego błędów i dezinterpretacji myśli Marksa. 


Całe podejście Leszka Nowaka do rzeczywistości historycznej nosi na sobie nieza- 
tarte ślady istotnie niemarksowskich (w tym przynajmniej autor się nie myli) sta- 
nowisk teoretycznych i me'odologicznych. Przedmarksowskie stanowisko teoretyczne 
wyraża bowiem poszukiwanie uniwersalnego klucza historiozoficznego „esencji” czy 
„tajemnicy dziejów”. Niczego nie zmienia tu bardziej „naukowa” frazeologia zasto- 
sowana przez autora niemarksowskiego materializmu historycznego, który np mó- 
wi nie o „zagadce” czy o „kołach historii”, lecz o cyklu podstawowym ruchu formacji 
społeczno-ekonomicznej. Onże, wykryty przez L. Nowaka, zasadniczy mechanizm 
dziejów polega na tym, że używając słów autora „wzrastający coraz bardziej wyzysk 
doprowadza do rewolucji mas bezpośrednich producentów i właściciele zmuszani są 
do stopniowych ustępstw = coraz większa liczba właścicieli przekształca swoje sto- 
sunki z bezpośrednimi producentami tak, aby bardziej zainteresować ich wynikami ich 
pracy — dopuszcza tedy do tego, by ich pracownicy mieli większy niż dotąd udział w 
podejmowaniu decyzji produkcyjnych. W ten sposób obok dawnych stosunków włas- 
ności wydzielają się nowe, progresywne — bo zakładające wyższy udział bezpośrednie- 
go wytwórcy w podejmowaniu decyzji gospodarczych, czyli wyższy stopień wyzwole- 
nia pracy. I te to stosunki własności... rozpowszechniają się wypierając stosunki tra- 
dycyjne. W ten sposób dawna forma społeczno-ekonomiczna przekształca się ewolu- 
cyjnie w nową, gdzie klasa progresywnych właścicieli staje się klasą ekonomicznie 
panującą. Jako taka, a więc jako monopolista w dziedzinie dysponowania środkami 
produkcji, zwiększa wyzysk bezpośrednich producentów, co doprowadza do wybu- 
chu rewolucyjnego, a ten na nowo wymusza zmiany w stosunkach własności wiodące 
do jeszcze wyższego wyzwolenia pracy. Taki to obraz rozwoju formacji społeczno- 
-ekonomicznej: od fazy postępującego wyzysku, poprzez fazę zaburzeń rewolucyj- 
nych, do fazy ewolucji stosunków własności, obowiązuje do kapitalizmu włącznie" (1). 

Tak więc zwolennik niemarksowskiego materializmu historycznego powinien je- 
dynie przyswoić sobie tych kilka powyższych niezbyt skomplikowanych formu- 
łek(2), z kiórych może dedukować następnie dzieje wszelkich społeczeństw epoki 


(ty) L. Nowak: „Głos klasy ludowej”, Poznań 1980, str. 21. 
(20 LL Nowak: „Wolność ij władza”, Poznań 1981, str. 48. 
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przedsocjalistycznej. Odkrycie struktury esencjalnej „idealnego społeczeństwa”, a 
zwłaszcza jej „głębokich poziomów” zdeterminowanych przez „czynniki główne”, 
umożliwia bowiem „przejście od owego typowego społeczeństwa do poszczególnego 
społeczeństwa realnego” (po uwzględnieniu pewnych „historycznych przypadłości” ce- 
chujących te osiatnie)(3), Wśród tych „przypadłości” społeczeństw Grecji | Rzymu 
znajdują się, bagatela, drobnochłopskie i drobnomieszczańskie antyczne sposoby pro- 
dukcji uznane przez Marksa za „podstawę ekonomiczną klasycznej wspólnoty w jej 
najlepszym okresie”. Wiąże się to z mylnym zaszeregowaniem tych społeczeństw do 
„formacji niewolniczej”. Nieprzypadkowo nawet w skrótowej wypowiedzi Marksa 
z przedmowy do „Przyczynku” termin „formacja niewolnicza” w ogóle nie występu- 
je, a zamiast niego mówi się o formacji antycznej. Nie jest to tylko różnica termino- 
logiczna, lecz zasadnicza różnica teoretyczna, wyrażająca pewne realne fakty histo- 
rii, które w modelu Nowaka zos:ają całkowicie pominięte. Używając terminu „for- 
macja antyczna”, a ściślej „antyczne sposoby produkcji” Marks podkreśla, że niewol- 
niczy sposób produkcji był tylko jednym z wielu sposobów produkcji starożytnej eko- 
nomicznej formacji społeczeństwa. Niewolniczy sposób produkcji uzyskał ważniejsze 
miejsce w strukturze ekonomicznej społeczeństw formacji antycznej dopiero w póź- 
niejszej fazie ich rozwoju, po wojnach grecko-rzymskich (V w. p.n.e.) oraz po okresie 
wielkich podbojów Rzymu (II—I w. p.n.e.). Według maksymalnego szacunku, w okre- 
sie szczytowego rozwoju niewolnic:wa łączna liczba ludności niewolniczej (a więc nie 
tylko zatrudnionej produkcyjnie) wynosiła w Atenach 100 tysięcy wobec 100 tysię- 
cy obywateli t 30 tysięcy metojków (ludności wolnej, tyle że o niepełnych prawach 
obywatelskich). 

Marks zwracał uwagę na rolę, jaką w strukturze ekonomicznej społeczeństw for- 
macji antycznej odgrywała własność prywatna oparta na własnej pracy oraz własność 
wspólna. Pozwala to teoretycznie opisać wewnętrzną dynamikę ruchu tej formacji, 
a także ująć pominięte przez Nowaka źródło niewolniczej siły roboczej. Własność 
wspólna wysiępuje jako przesłanka wyodrębniającej się własności prywatnej wol- 
nych chłopów, której dalsza transformacja może doprowadzić do niewolnictwa (za 
długi). Wierzyciel, pobierając część produktu wytworzonego przez zadłużonego chło- 
pa, stawał się faktycznym współwłaścicielem jego środków produkcji. W kolejnym 
etapie mógł on odebrać ziemię niewypłacalnemu dłużnikowi (co prowadziło do wzro- 
stu wielkiej własności ziemskiej). Chłop mógł jednak pozostać na ziemi, lecz już jako 
dzierżawca. Te same dłużnicze stosunki własności prowadzić mogły chłopa do za- 
przedania się w niewolę, tzn. przekazania własności swej siły roboczej. 

Nie zamierzamy tutaj przedłużać tych analiz; miały one jedynie służyć zilustrowa- 
niu pewnego teoretyczno-empirycznego podejścia, którego celem jest ujmowanie rze- 
czywistości historycznej, jak pisał Marks w tej samej przedmowie, na którą tak czę- 
sto powołuje się Nowak, „ze ścisłością właściwą naukom przyrodniczym”. Ścisłość ta- 
ka zakłada, po pierwsze, szacunek dla faktów, których nie da się wówczas zbywać 
łatwo jako „czynniki uboczne” oraz po drugie, odpowiednio rozbudowaną aparaturę 
pojęciową zdolną do ich teoretycznego ujęcia. Obu tych cech brakuje, moim zdaniem, 
koncepcji Nowaka, który hasłami o „prymacie ujęć idealizacyjnych nad faktografi- 
cznymi” pokrywa rzeczywiste — i arbitralne — ignorowanie faktów historycznych. 

Koncepcja L. Nowaka stanowi produkt pewnego, znanego nie od dzisiaj sposobu 
myślenia, spotykanego zarówno wśród marksistów, jak i niemarksistów. Najistotniej- 
sze cechy tej procedury myślowej opisał F. Engels określając ją jako „starą, ulubio- 
ną, ideologiczną metodę, inaczej zwaną apriorystyczną, a polegającą na tym, że wła- 
ściwości przedmiotu poznaje się nie przez ich odszukanie w samvm przedmiocie, lecz 


G) Tamże, str. 57. 
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przez ich wyprowadzenie z pojęcia przedmiotu. Najpierw z przedmiotu przyrządza 
się pojęcie przedmiotu, następnie odwraca się rożen i mierzy się przedmiot za po- 
mocą jego odbicia — pojęcia. Nie pojęcie ma się stosować do przedmiotu tylko prze- 
dmiot do pojęcia... Filozofia rzeczywistości okazuje się więc także tutaj czystą ideo- 
logią, wyprowadzeniem rzeczywistości nie z niej samej, lecz z jej przedstawień''(4), 
którymi są owe „idealne konstrukty” figurujące obficie w pracach L. Nowaka. 

O tym, że teoria L. Nowaka nie mogła narodzić się jako wynik rzetelnych badań 
faktów rzeczywistej historii, świadczy wystarczająco jej sprzeczność i rozmijanie się 
2 tymi fakiami. Z przedstawionego wyżej schematu wynika, iż to niewolnicy => jako 
rewolucyjna klasa wyzyskiwanych bezpośrednich producentów — doprowadzili swoi- 
mi buntami do upadku całej formacji i zastąpienia jej nową — feudalną. Wiadomo 
jednak, że feudalizm narodził się w inny sposób. Mimo iż prefigurowały go pewne we- 
wnętrzne przeobrażenia w łonie formacji antycznej (stosunki typu kolonatu), to jed- 
nak zasadniczo powstał on w wyniku upadku Rzymu pod wpływem najazdu plemion 
barbarzyńskich, tzn. w wyniku historycznego zderzenia sposobów produkcji dominu- 
jących wśród barbarzyńców oraz tych występujących w świecie rzymskim, ich wza- 
jemnego oddziaływania, z którego powstał nowy twór, synteza(5)., W uproszczeniu 
można by powiedzieć, że do konfrontacji doszło między germańskimi strukturami o- 
partymi na połączeniu własności osobistej ze wspólną własnością ziemi a formami 
właściwymi  „terytoriom rzymskim, gdzie od wieków dominowała prywatna 
(rzymska, nieograniczona) własność ziemłi”(6). Skomplikowane procesy ekonomiczno- 
"społeczne, jakie miały miejsce w rezultacie tego historycznego spotkania, nie dają 
się żadną miarą wtłoczyć w sztywne ramki schematu L. Nowaka. Muszą być one 
badane tak, jak przebiegały w realnej historii, a nie w dedukcyjnym ciągu abstrak= 
cyjnych kategorii, w którym historię zastępuje logika. 

Model L. Nowaka nie tłumaczy również zadowalająco genezy kapitalizmu. Kła- 
dąc nacisk na „rewolucję chłopów poddanych i biedoty miejskiej” jako czynnik 
„kapitalizacji stosunków własności” nie uwzględnia tak istotnego „czynnika” kształto- 
wania się kapitalizmu, jakim była gospodarka towarowo-pieniężna. Marks pisał nawet, 
że kapitalizm „narodził się w sferze wymiany”. W „idealizacyjnym” modelu L. No- 
waka pomija się rolę klasy kupców jako pionierów stosunków kapitalistycznych, róż- 
nych form bezpośrednio poprzedzających „specyficzny — albo realny — kapitalisty= 
czny sposób produkcji”, jak go nazwał Marks. Np. w Grundrisse opisywał on „pro> 
ces przemiany pieniądza w kapitał” — jako przebiegający w takiej prostej I oczywi» 
stej postaci, że kupiec każe pracować dła siebie pewnej liczbie tkaczy i przędzarzy, 
którzy dotąd zajmowali się tkaniem i przędzeniem jako ubocznym przemysłem wiej- 
skim, I to uboczne zajęcie przekształca w główne ich zajęcie; potem wszakże umacnią 
swoją władzę nad nimi 1 podporządkowuje ich sobie w charakterze robotników 
najemnych. Następny krok — to wyrwanie ich z ojczystych siedzib i skupienie we 
wspólnym domu pracy(7). W myśl teorii „cyklu ruchu formacji” ci sami właściciele 
którzy wynoszą z fazy zaburzeń rewolucyjnych taką naukę, że należy zmienić. sto- 
sunki własności wiążące ich z bezpośrednimi wytwórcami... wyzbywając się części 
swych ekonomicznych prerogatyw, osłabiając swe prawa własności, przekształcają 
się we właścicieli w nowym sensie słowa(8). W rzeczywistości natomiast kształtująca 
się burżuazja przemysłowa rekrutowała się głównie z grona kupców. Bez wątpienia 


(4) MED, t. %, str. 105. 
(6) MED, t. 19, str. 719. 
* (6) Tamże, str. 353. 
(7) K. Marks; „Przedkepitalistyczne śormacje ekonomiczne”, „Studia Kliencie”, 200% 
4 15, str. 31—32. 
(8) „Wolność...”, str. 4A m 1. KĘ 
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— pisał na ten temat Marks — wielu drobnych mistrzów cechowych, a jeszcze wię- 
cej samodzielnych drobnych rzemieślników lub nawet robotników najemnych prze- 
dzierzgnęło się w drobnych kapitalistów, a przez coraz szersze stosowanie wyzysku 
pracy najemnej ł odpowiednio wzrastającą akumulację — w kapitalistów sans phra- 
se. Nie omieszkał wszakże dodać, iż „żółwi krok tej metody w najmniejszym stopniu 
nie odpowladał potrzebom handlowym nowego rynku światowego, który stworzyły 
wielkie odkrycia u schyłku XV wieku. Jednakże średniowiecze pozostawiło po sobie 
dwie odmienne formy kapitału, dojrzewające w najrozmaitszych formach ekonomicz- 
no-społecznych, a przed erą kapitalistycznego sposobu produkcji uchodzące za kapi- 
tał quand móme (w ogóle): kapitał lichwiarski i kapitał kupiecki"(9). W kapitał we 
właściwym sensie, tj. w kapitał przemysłowy, przekształca się raczej ruchomy ma- 
jątek pieniężny nagromadzony w drodze lichwy — w szczególności lichwy uprawia- 
nej kosz'.em własności ziemskiej — oraz pochodzący z zysków kupieckich... A więc 
źródłem kapitału nie jest własność ziemska (tu co najwyżej jest nim dzierżawca, je- 
żeli handluje produktami rolnymi), nie jest nim także cech (chociaż istnieje tu taka 
możliwość), lecz majątek kupca i lichwiarza. Nic tu nie zmienia okoliczność, że w 
procesie rozkładu systemu cechowego niektórzy majstrzy stają się kapitalistami 
przemysłowymi; ale wypadki takie są z natury rzeczy nieczęste... Główną rolę w pra- 
cesie... powstawania samego majątku pieniężnego przed jego przemianą w kapitał — 
podkreślał dalej Marks — odegrały takie czynniki, jak lichwa, handel, rozwój miast 
i wraz 2 nimi rosnący fiskus(10). Czynniki, o jakich mówi Marks, mają zupełnie inną 
naturę niż czynniki idealizacyjnej teorii L. Nowaka; odczytuje się je z piStorih a nie 
narzuca z góry oczekując, iż ta ma się „stosować do pojęcia”. 

Na wskazanych wyżej ograniczeniach teorii Nowaka zaważył brak konsekwentnego 
rozróżnienia między pojęciami sposobu produkcji oraz formacji ekonomicznej, jak 
również brak wyraźnych naukowych kryteriów wyróżniania tych pierwszych. Dlatego 
np. błędna jest Nowaka interpretacja tzw. systemu nakładczego. Autor „niemarkso» 
wskiego materializmu historycznego” nie przeprowadza analizy tego systemu produe 
kcji w kategoriach właściwych mu stosunków własności i dlatego mylnie rozgraniczą 
go na feudalne i późniejsze, już kapitalistyczne wcielenia. Tymczasem o kapitalistycz- 
nym lub feudalnym charakterze nakładu nie decyduje sama przez się formacja, w ja- 
kiej ów sposób produkcji występuje. Charakter ten określają właściwe mu stosunki 
własności środków produkcji i siły roboczej. To rozróżnienie między formacją eko- 
nomiczną społeczeństwa a sposobami produkcji pozwala zrozumieć i analizować teo» 
retycznie występowanie np. w formacji antycznej pewnych prekapitalistycznych sto- 
sunków własności lub reprodukcję niewolniczych.i poddańczych sposobów produkcji 
przez kapitalizm. Ubóstwo aparatury pojęciowej, wady teorii własności prowadzą też 
Nowaka do utożsamienia stosunków własności w średniowiecznych cechach ze sto- 
sunkami w ówczesnym rolnictwe. Natomiast w świetle materialistyczno-historycznej 
teorii własności i struktury ekonomicznej system cechowy stanowił pewien swoisty, 
odrębny sposób produkcji. Mówienie zatem w odniesieniu do cechowego sposobts 
produkcji, iż był to sposób produkcji „feudalny”, oddawałoby jedynie fakt jego wy 
stępowania w określonej globalnej formacji społeczeństwa, nie zaznaczałoby nato- 
miast różnicy między stosunkami własności panującymi w cechach i w agram 
nych sposobach produkcji epoki feudalizmu (które to ostatnie również nie dają się 
sprowadzić do jednego wspólnego mianownika), ! 

Rozbudowywanie aparatury pojęciowej materialistyczno-historyczacj teorii sposo» 
bów produkcji oczywiście nie jest i nie może być na jej gruncie traktowane jako ceł 


(9) MED, 1. 38, str. 00. 
4 „Pazedkapitalistyczne..*, ne. 11—14, 1. 


sam w sobie; wyklucza to sama natura zasadniczego źródła owego rozwoju teorety= 
cznego, jakim jest „żywa” historia. Nie będzie przesadą stwierdzenie, że dla materiali- 
zmu historycznego każdy kontakt badawczy z faktami społeczno-historycznymi jest 
owocny teoretycznie, prowadzł do wzbogacenia, udoskonalenia czy zmodyfikowania 
określonych elementów teorii. Nie jest więc materiał empiryczny jedynie okazją czy 
pretekstem dla potwierdzenia słuszności tej teorii; materializm historyczny istnieje 
i rozwija się dzięki kontaktowi ze społeczno-historyczną materią, podobnie do tego 
jak mityczny heros Anteusz czerpał swe siły z życiodajnego dotknięcia matki-Ziemi. 

Przypominam te cechy właściwego materializmowi historycznemu pojmowania 
teorii i jej stosunku do empirii, aby przeciwstawić je podejściu reprezentowanemu 
przez L. Nowaka. Jego prace bowiem stanowią świadectwo postawy, wyrażającej 
pogardę i lekceważenie dla faktów historycznych. Oto np. osią myślową jego rozpra- 
wy pod tytułem Błędy Lenina — czyli o konieczności socjalizmu w Rosji jest teza 
o pierwszeństwie Rosji w rozwoju społeczno-historycznym. Na niej m. in. opiera się 
wywód o błędności leninowskiej teorii nierównomiernego rozwoju kapitalizmu, o tym, 
że Rosja stanowiła w istocie kraj najwyżej rozwiniętego kapitalizmu itd. Ale prze- 
słanki tej tezy załamują się w zes'awieniu z historycznymi konkretami. Powiada L. 
Nowak, że w Rosji powstała „pierwsza w dziejach nowożytnych klasa podwójna (po- 
mieszczycy — w drugiej połowie XV w.), łącząca pozycję w aparacie państwowym 
z prawami własności ziemi”(11). Otóż w świetle danych historycznych jest to twier- 
dzenie fałszywe. Wystarczy wziąć pod uwagę strukturę klasową społeczeństw forma- 
cji azjatyckiej. Np. w Chinach osoba obejmująca urząd stawała się automatycznie 
prywatnym posiadaczem ziemi. Przedstawiciele państwowej biurokracji wchodzili za- 
razem w skład klasy ekonomicznych właścicieli. Ponieważ jednak L. Nowak porównu- 
je Rosję z innymi krajami feudalizmu europejskiego, zostawmy na boku Azję. Za- 
chodnioeuropejski feudalizm znał wszak — i to na długo przed piętnastowieczną 
Rosją — zjawisko analogiczne do opisywanego przez Nowaka. M. in. w państwie 
Franków do urzędu hrabiowskiego przywiązane były określone dobra koronne. Za- 
rządca hrabstwa — urzędnik państwowy otrzymywał od władcy kilka beneficjów. Ww 
pracach wielu historyków można znaleźć opis tego procesu określonego mianem 
„feudalizacji urzędów”, „feudalizacji administracji” itp. Wbrew L. Nowakowi, Rosja 
nie jest więc — pod tym względem — żadnym historycznym precedensem; „biuro- 
kratyczne kryterium dosiępu do klasy panującej” nie było żadną osobliwością spo- 
łeczeństwa rosyjskiego. 


„Historiozofia wulgarna” 


Odległy od zasad materializmu historycznego jest również sam sposób budowania 
teorii procesu dziejowego przyjęty przez L. Nowaka, odpowiadający ogólnym założe- 
niom koncepcji nauki i poznania naukowego tego autora. Zgodnie z regułami metody 
idealizacyjnej rozważa on przekształcenia, jakim może podlegać pewne Idealne spo- 
łeczeństwo o takich to a takich cechach, podsumowując wnioski 2 tych rozważań 
w przedstawionym przez nas wyżej modelu „cyklu podstawowego formacji społecz- 
no-ekonomicznej”. W dalszym ciągu autor postanawia jednak uchylić jedno z zało- 
żeń idealizujących definiujących owo „społeczeństwo S”, a dokładniej zastąpić zało- 
żenie mówiące o jego podziale na dwie klasy różniące się stosunkiem do środków pro- 
dukcji założeniem o podziale na również dwie klasy, ale różniące się stosunkiem do 
środków przymusu. L. Nowak uważa bowiem, że w sferze polityki można wyróżnić 
podobne elementy jak w sferze ekonomiki; obie te dziedziny „mają tę samą budowę 
wewnętrzną i takie same rządzą nimi zależności wewnętrzne” i stanowią tylko szcze- 


(11) L. Nowak: „Błędy Lenina”, Poznań 1981, str. 4. 
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gólne przypadki „momentów ma'erialnych” społeczeństwa. Podobnie jak w gospodar= 
ce występują „narzędzia produkcji”, tak też w sferze polityki występują „narzędzia 
przymusu”; gdy w skład sił wytwórczych w gospodarce wchodzi „ekonomiczna służ- 
ba wykonawcza”, to w dziedzinie polityki funkcjonuje polityczna służba wykonaw= 
cza, czyli aparat władzy. Jeśli „ekonomiczny moment materialny” stanowi podstawę 
podziału społeczeństwa: na właścicieli i bezpośrednich producentów, to „polityczny 
moment materialny” generuje podział na „władców” i podporządkowanych władzy 
państwowej „obywateli”. Tak samo jak siły wytwórcze są środkiem „uzależnienia 
ciemiężonych od wyzyskiwaczy”, tak siły przymusu stanowią instrument zniewole= 
nia uciskanych przez panujących. „Podobnie jak o typowym właścicielu sił wytwór= 
czych można założyć, że zmierza do maksymalizacji produktu dodatkowego, tak 9 
typowym władcy można z powodzeniem założyć, iż zmierza do maksymalizacji swej 
sfery kontroli”(12). 

Wrócimy jeszcze do owej koncepcji „momentów materialnych”, na razie wskażmy 
jej zasiosowania w dziedzinie historiozoficznej (sam autor w ten sposób, terminem 
„historiozofii”, określa wyniki swoich poszukiwań mechanizmów rozwoju dziejowe- 
go). Rozważania swe autor prowadzi przy założeniu — zgodnie z ich idealizacyjnym 
charakterem — że o ile „w części poprzedniej pomijaliśmy wpływ władzy na wła- 
sność, obecnie pomijać będziemy wpływ własności na władzę... O ile społeczeństwo 
rozważane w modelu I było społeczeństwem bezpaństwowym, o tyle obecnie rozważa- 
my społeczeństwo bez własności... W modelu I pomijaliśmy zatem wpływ polityki 
na ekonomikę, obecnie na odwrót — ekonomiki na politykę”(13). „Teoria politycznej 
strony społeczeństwa” prowadzł do sformułowania nowego „cyklu podstawowego”, 
tym razem dotyczącego „ruchu systemu politycznego” (cały czas przy założeniu o izoe= 
lacji „momentu politycznego” od wszelkich innych „momentów” traktowanych jako 
„uboczne”). Oznacza to m. in., że każdy członek społeczeństwa, niezależnie od tego, 
do jakiej klasy (w sensie marksowskim) należy, czy jest robotnikiem, czy kapitali= 
stą — o ile tylko „nie jest dysponentem sił przymusu” — jest traktowany jako element 
zbioru (według Nowaka: klasy politycznej) obywateli. W dziedzinie polityki działa 
„prawo akcji i reakcji” — „immanentne tendencje władców” do „poszerzenia, jak 
najbardziej się to tylko da, stery regulacji działań obywatelskich”(14) rodzą odpo- 
wiednie kontrdziałania obywateli, które w określonej fazie ewolucji „momentu poli- 
tycznego” nasilają się do poziomu „rewolucji obywatelskiej”. 

Cały ten rzekomy „proces historyczny” czy „cykl rozwojowy” rozgrywa się w sfe- 
rze czystej logiki, a dokładniej mówiąc w sferze logiki zdroworozsądkowej. „Jak 
Kuba Bogu, tak Bóg Kubie”, jak ci tak, to tamci tak, „jak jedni przycisną, to dru- 
dzy oddadzą” — na takich mniej więcej zasadach opiera autor „niemarksowskiego 
materializmu historycznego” swoją teorię „cyklu podstawowego ruchu układu poli- 
tycznego”. Generalna „idealizacyjna koncepcja nauki, której zasadniczą intencją jest 
wszak akcentowanie różnicy między myśleniem naukowym pretendującym do po- 
znania „istoty” a myśleniem potocznym, dla jakiego dostępny jest jedynie „pozór”, 
powierzchnia zjawisk, prowadzi zatem do wyników zgoła nieoczekiwanych. „Prawa 
zachowania politycznego” zakładane przez koncepcję L. Nowaka nie różnią się ni- 
czym od wiedzy zdroworozsądkowej. Każdy nosiciel rozumu potocznego potrafiłby 
bez trudu sformułować tyle samo i jeszcze więcej podobnych „praw”. Koncepcja 
Nowaka różniłaby się zaś od takiego wytworu przednaukowej wiedzy jedynie zewnę- 
trzną formą wyrażenia, odzwierciedlającą profesjonalny poziom kultury logicznej 
autora. | 


(12) „Woalność...”*, str. 16% 
" (13) Tamże, str. 164, 167, 
(14) Tamże, str, 166. 


Klasowy sens rewolucji 
a personalistyczna interpretacja historii 


"- Sztuczne oddzielenie „momentu politycznego” od „ekonomicznego” pozwala L. No- 
wakowi wysunąć wobec Marksa zarzut tej treści, iż „cała uwaga historiozofii markso> 
wskiej skoncentrowana jest na rewolucjach obywatelskich, które całkowicie mylnie 
interpretuje jako «burżuazyjne».., Marks zidentyfikował rewolucje obywatelskie z re- 
wolucjami ekonomicznymi, szukał więc dla rewolucji takich jak rewolucja angielska 
czy Wielka Rewolucja Francuska racji natury gospodarczej. Całkiem zbytecznie — 
ludzie walczą z despotyzmem typu monarchii absolutnych, jakie wyłoniły się w koń- 
cowej fazie feudalizmu z powodów stwarzanych przez ów despotyzm; walczą... jako 
obywatele'”(15). Poszukiwanie racji natury gospodarczej dla rewolucji francuskiej to 
nie żaden wymysł Marksa; dzisiejszy historyk pisze: „poprzedza ją kilkunastoletni 
okres stagnacji, a bezpośrednio lata nieurodzajów, klęsk żywiołowych, gwałtownego 
wzrostu cen żywności (...). Jeśli robotnik budowlany w Paryżu latem 1788 r. poświęcał 
na kupno chleba około 50 proc. swego budżetu, a wiosną 1789 roku już 80 proc. — 
to rozdrażnienie na rząd, który chce wygłodzić lud, staje się zrozumiałe”(16). Ww 
innym miejscu autor przypomina, że już „historycy XIX wieku zastanawiali się, czy 
rewolucja 1789 r. była rewolucją nędzy czy też bogactwa, to znaczy: czy wynikała z 
desperacji ludu czy też z ambicji zamożnej I światłej burżuazji. Spór to stary, bo 
już w latach rewolucji szukano odpowiedzi na te pytania. Otóż obie odpowiedzi są 
prawdziwe, ale tylko w połowie. Postępy burżuazyjnej zamożności i kultury rzeczy- 
wiście uświadamiały francuskim bourgeois rażący rozżiew pomiędzy ich siłą i spo- 
łeczną rolą a ich wpływem na bieg spraw publicznych. Z drugiej strony już w okre- 
sie świetnej koniunktury sytuacja wielu ludzi pracy pogarszała się, głównie wskutek 
stałego wzrostu cen, szybszego niż podwyżki płac. Od połowy lat siedemdziesiątych 
XVIII wieku koniunktura się załamała, przyszła stagnacja; w latach osiemdziesią- 
tych Francja przeżyła cykl klęsk żywiołowych I nieurodzajów. W rezultacie położe- 
nie niektórych warstw ludowych w mieście i na wsi stało się dramatyczne. Chłopi 
uważali, że rosnące podatki i wymagania feudalnych właścicieli ziemi są zupełnie 
nieznośne. Wszyscy dostrzegli, że rząd jest nieudolny; bezradnie miotał się wśród nie- 
konsekwentnych i połowicznych projektów reform, doprowadził skarb państwa na 
samą krawędź bankructwa. Właśnie w tej sytuacji doszło do połączenia burżuazyjnej 
opozycji i ludowej desperacji: węzeł politycznych it społeczńych sprzeczności gwał- 
townie przecieła wielka rewolucja”(17). W podobny sposób interpretuje podłoże Wiel+ 
kiej Rewolucji Francuskiej współczesny podręcznik historii(18). | 

Te i inne studia wtkazują jak splecione i uzależnione od siebie były „ekonomicze 
ne i polityczne” czynniki genezy rewolucji i strony rozwijającego się procesu rewo- 
lucyjnego, a także jego wyniki. Rewołucja dokonała obalenia despotyzmu, ale prze+ 
cież nie wynika z tego, że można negować jej ekonomiczno-społeczne konsekwencje! 
Analizując treść owych historycznych skutków rewolucji francuskiej, analizując 
charakter jej orientacji, stosunek do form własności, sposób, w jaki dokonała rozwią- 
zania sprzeczności społecznych — czyż można ponadto mieć jakiekolwiek wątpliwo- 
ści co do trafności określenia jej mianem rewolucji burżuazyjnej? Precyzyjne, bo od- 
niesione do porządku społecznego wyróżnionego ze względu na stosunki klasowo-wła- 
snościowe pojęcie rewolucji burżuazyjnej sformułował W. Lenin: „Rewolucja burżua- 


(15) Tamże, str. 244: „Fundzamenralnyv bład Marksa”, Szczecin 1981, str. 23. 

(16 T. Baszkiewicz: „Wolność równość, własność”. Warszawa 1981, str. 127. 

(17) Tamże, S*r 18-10 

(18) Por. W. Kaczyńska, K. Piesowicz: „Wykłady a powszechnej histori SORDOGREGZEJ e 
Warszawa 1977, str. 194. 
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zyjna — to taka rewolucja, która nie wychodzi poza ramy burżuazyjnego, tj. kapita- 
listycznego ustroju społeczno-ekonomicznego. Rewolucja burżuazyjna wyraża po- 
trzeby rozwoju kapitalizmu” (19). Nie znaczy to oczywiście, że rewolucja burżuazyjnąa 
wyraża wyłącznie klasowe interesy burżuazji; Lenin w cytowanej pracy odrzuca po- 
dląd — będący także, jak się wydaje, jednym ze źródeł nieporozumienia, jakie wy- 
raża wspomniany zarzut L. Nowaka — „jakoby rewolucja burżuazyjna była taką re- 
wolucją, która może dać tylko to, co jest korzystne dla burżuazji. A tymczasem nię 
ma nic błędniejszego niż taka myśl”(20), Określenie „rewolucja burżuazyjna” zakła- 
da, iż wyraża ona także antyfeudalne interesy klas ludowych. 

Można jednak spróbować poszukać pewnych głębiej tkwiących teoretycznych źró- 
deł interpretacji rewolucji, jaką przedstawia L. Nowak. Stanowi je mianowicie perso- 
nalistyczna wizja historii i procesu społecznego. Na jej gruncie decydujące kryterium 
oceny określonych wydarzeń historycznych stanowić będzie to, jakie osoby są ich 
głównymi aktorami, dominują wśród ich uczestników. Wyraża tę koncepcję procesu 
społeczno-historycznego następujące np. twierdzenie autora niemarksowskiego mate- 
rializmu historycznego: „wojny chłopskie = XIV—XV wiek — były takimi tylko w 
tym sensie, iż większość walczących stanowili chłopi” (21). Ergo: ponieważ na baryka- 
dach Paryża i innych rewolucji zwanych opacznie przez Marksa burżuazyjnymi — 
nie przeważali bankierzy, fabrykanci, wielcy kupcy itd., to należy tu zdaniem L. No- 
waka — mówić o rewolucjach „obywatelskich”, nie burżuazyjnych. Owo prymitywne, 
zdroworozsądkowe w gruncie rzeczy pojmowanie natury rewolucji, brak umiejętności 
ujęcia klasowego sensu, klasowych interesów, celów itp., jakie wyraża każda rewolu- 
cja, nie pozwala Nowakowi zrozumieć, że rewolucja burżuazyjna może odbywać się 
przy znikomym bezpośrednim udziale przedstawicieli burżuazji. Ba, udział ten mo- 
że być zgoła żaden, a w jeszcze skrajniejszym przypadku burżuazja może występo» 
wać jako siła kontrrewolucyjna! Rewolucja burżuazyjna (w tym wypadku: wczesno- 
burżuazyjna) bez burżuazji to casus np. niemieckiej wojny chłopskiej. Główną siłą 
republikańskiej rewolucji portugalskiej w 1910 r. było drobnomieszczaństwo i war= 
stwy społeczne o zbliżonej pozycjł i niżsi urzędnicy, oficerowie. W rewolucji rosyj- 
skiej 1905 r. tymi, którzy walczyli o burżuazyjną demokrację, byli robotnicy, podczas 
gdy burżuazja odegrała rolę kontrrewolucyjną. Nie jest więc żadnym paradoksem 
4wierdzenie Lenina, iż podstawowymi rewolucyjnymi klasami w historii rewolucji 
francuskiej XVIII wieku i angielskiej XVII wieku były wyzyskiwane klasy pracue 
jące miast i wsi. Popierając opinię Engelsa, iż jedynie aktywna interwencja chłopstwa 
ś plebejskich elementów miejskich doprowadziła do zwycięstwa zarówno rewolucję 
angielską, jak i francuską, Lenin pisał: „tylko wmieszanie się chłopstwa i proletariae 
tu, miejskiego żywiołu plebejskiego zdolne jest poważnie pchać naprzód rewolucję 
burżuazyjną (22). We Francji końca XVIII wieku „lud cały, a szczególnie masy, tzn, 
klasy uciskane, były ogarnięte entuzjazmem rewolucyjnym''(23). 


Koncepcja „momentów materialnych” a formalizm 


Personaliżm w powyższym sensie, a także formalizm obarczają całą koncepcję 
„momentów materialnych” L. Nowaka. Jej treść nie ogranicza się do wyróżnienia obok 
„ekonomicznego”, „analogicznego” doń „momentu politycznego”. Trzeci mający rówe 
nież „strukturę analogiczną” do poprzednich „moment materialny” społeczeństwa 
tworzy sfera produkcji duchowej. I tu występują określone narzędzia („środki pro- 


(19) W. Lenin: „Dzieła” t. 15, str. 34, 

(20) Tamże. 

(21) „Wolność...”', str. 109. 

(23) W. Lenin: „Dzieła t. 15, Warszawa 1956, str. 48, 
I) Tamże, „Dzieła”” £ 36, Warszawa 1951, str. 89. 
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dukcji Huchówej”), dające podstawy dla wyróżnienia dwóch kolejnych „klas”: „Ka- 
płanów i wierńych”. „Pierwsi dysponują siłami duchowymi społeczeństwa, wydają 
więc cząstkowe co najmniej decyzje co do tego, w jakich celach t w jaki sposób mo- 
zą być one stosowane, podczas gdy drudzy tego nie czynią, są natomiast przedmio- 
tem zabiegów pierwszych.. o ile celem typowego właściciela jest wyciśnięcie ze 
swych pracowników maksimum wartości, zaś władcy — poddanie swojej kontroli 
maksimum dźżiałań obywatelskich, o tyle celem typowego kapłana jest poddanie swo- 
jej kontroli możliwie największej liczby idei, jakimi ludzie w swej codziennej dzia- 
łalności się posługują... celem typowego władcy jest kontrola życia materialnego oby- 
wateli, gdy celem typowego kapłana jest kontrola ich życia duchowego''(24). 

" Zasadniczą wadą koncepcji „trzech momentów” jest formalizm, podporządkowanie 
analizy obiektywnej rzeczywistości społecznej dążeniu do mechanicznego odszukiwa- 
nia w jej trzech wybranych sferach podobieństw czy analogii. Oczywiście podobień- 
stwa takie istnieją; i tu, I tam mamy ludzi, którzy myślą i działają, w tym podejmują 
określone decyzje, co znaczy że istnieje w danej sferze grupa „dysponentów” danych 
śtodków itd. Jednakże ta przemożna chęć do ustalenia wzajemnej „strukturalnej 
i'nomologicznej izomorficzności” „trzech momentów” powoduje, iż z pola widzenia 
autora wypada wiele zasadniczych problemów, które powinny interesować każdą 
naukową teorią społeczeństwa. Sam autor zauważa, iż jego „przedstawienie struktu- 
ry momentu produkcji duchowej charakteryzuje się pewną... jednostronnością''(25). 
W rzeczy samej, mimo iż mówi się tu o „sferze produkcji duchowej”, to jednak samej 
tej produkcji nie poświęca się ani słowa! Gdzieś tu w domyśle funkcjonują ludzie 
(w kategoriach. marksowskich można by ich nazwać bezpośrednimi producentami 
dóbr duchowych) — którzy stosują owe środki pracy, wytwarzają określone struktu- 
ry idealno-wyobrażeniowe, np. teorie naukowe. Jedyny jednak moment, w jakim 
pojawiają się oni w dyskursie Nowaka, to ten, w którym autor opatruje ich mało po- 
chiebnym mianem „aparatu indoktrynacyjnego”, mającego stanowić „wymiar oso- 
bowy sił duchowych społeczeństwa”. Albo jest to deformacja (nie sposób wszak 
sprowadzać np. nauk przyrodniczych do funkcji indoktrynacji), albo znowu „ideali- 
zacyjne”. pominięcie tych dziedzin i aspektów produkcji duchowej, które nie dają się 
podciągnąć pod powyższe określenie. W takim jednak razie pozbawione podstaw jest 
twierdzenie autora, iż koncepcja jego prezentuje „czysto socjologiczny punkt widze- 
riia na sferę produkcji duchowej (26). Socjologiczna teoria produkcji duchowej musi 
wszak interesować się rolą owej produkcji i jej wytworów w społeczeństwie, która 
nie redukuje się do. indoktrynacji umysłów rzesz „wiernych”. Na tym polega decy- 
dująca różnica między koncepcją „trzech momentów” a marksowską teorią bazy ł 
nadbudowy społeczeństwa, która dostarcza precyzyjnych naukowych narzędzi wyróż- 
niania poszczególnych nadbudów (politycznej, naukowej, religijnej itd.) oraz całościo- 
wego badania ich funkcji w życiu społecznym, określania właściwych im form wa- 
runkowania innych struktur i zjawisk społecznych; ekonomicznych i pozaekono= 
micznych. Materialistyczno-historyczna teoria bazy i nadbudowy unika ponadto 
błędu personalizmu; ujmuje ona bazę ekonomiczną oraz pozaekonomiczne nadbudo- 
wy jako struktury złożone z określonych działań ludzkich i stosunków między nimi, 
rie zaś jako w pierwszym rzędzie zbiory osób. Na gruncie tej teorii dają się ade- 
kwatnie ujmować sytuacje, w jakich ta sama osoba występuje jako członek dwóch lub 
więcej różnych podstruktur życia społecznego: ekonomicznej, politycznej, religijnej, 
wychowawczej itd. Zapoznawanie owego faktu, niewłaściwe ujęcie wzajemnych re- 


(21) „Wolność...”, str. 198. 
(28) Tamże, str, 199. 
(26) Tamże. 
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lacji struktur: ekonomicznej oraz rodzinnej, stanowi, dak wykazał S. Kozyr-Kowal- 
ski(27), jedną z zasadniczych przesłanek sformułowanej w kręgu zwolenników L. 
Nowaka koncepcji „epoki rodowej”, k:'órej czynnikiem głównym jest „czynnik bio- 
logiczny”. W odróżnieniu od „epoki ekonomicznej”, w której dominuje czynnik 
ekonomiczny. Koncepcję tę L. Nowak akceptuje, jak wszystko na to wskazuje, także 
jako autor „niemarksowskiego materializmu historycznego”. Ponieważ jednak w 
pracach tego ostatniego powyższej kwestii explicite się nie podejmuje, przeto i my 
ją tu pominiemy, odsyłając zainteresowanych do szczegółowej krytyki „rodowego ma- 
terializmu historycznego”, przeprowadzonej w jednym z artykułów autora niniejszej 
pracy (28). 

Również z naiwnie personalistycznych obserwacji wyrosła „trójmomentowa” I „trój- 
klasowa” koncepcja L. Nowaka. Patrząc tym razem na współczesne społeczeństwo ja- 
ko przede wszystkim na zbiór osób, można stwierdzić, iż bywa tak, że kto inny jest 
właścicielem fabryki, kto inny ministrem, kto inny właścicielem stacji TV. Stąd już 
tylko jeden krok do sformułowania koncepcji odrębnych „momentów” i odpowiada- 
jących im „klas”. Ale zapomina się tu o najistotniejszym — z punktu widzenia mate- 
rializmu historycznego — kryterium panowania politycznego i ideologicznego. Nie jest 
nim wbrew potocznym sądom — od których nie odbiega pogląd L. Nowaka — to, kto, 
jakie osoby wprowadzają i egzekwują ustawy w państwie bądź administrują środ- 
kami masowego przekazu, lecz to, jaka jest — rozpatrywana z punktu widzenia sto- 
sunków ekonomiczno-klasowych — treść tych praw ustanawianych przez władze oraz 
idei rozpowszechnianych przez media. Tymczasem znamienne jest, że u L. Nowaka 
nie można znaleźć ani jednej próby analizy klasowego sensu treści środków masowe- 
go przekazu np. w kapitalizmie, pokazania — powiedzmy — oblicza politycznego pro- 
gramów TV w Ameryce albo prasy w RFN czy Wielkiej Brytanii. 


Antydialektyka 


Metafizyczny, antydialektyczny charakter to kardynalna cecha całej koncepcji 
„trzech momentów”. O autorze prac ze słowem „dialektyka” w tytule można powie- 
dzieć to samo, co Lenin powiedział o Bucharinie: „nigdy nie uczył się i, jak sądzę, 
nigdy w pełni nie rozumiał dialektyki''(29) (socjolog wiedzy mógłby się tu zastanawiać 
nad wpływem określonego typu wykształcenia odebranego przez autora niemarksow- 
skiego materializmu historycznego na formalizm czy jak mówił Lenin „scholastycz- 
ność” jego myśli). Już sam pomysł rozpatrywania „w izolacji” momentu politycznego 
i ekonomicznego, a w perspektywie i „ideologicznego” (zarówno w ich „statyce”, jak 
i „dynamice”) przypomina postępowanie krytykowanego przez Lenina filozofa, któ- 
ry „rozpatruje stosunki społeczne czysto metafizycznie — jako zwykłe mechaniczne 
połączenie tych czy innych instytucji, zwykłe mechaniczne powiązanie tych czy in- 
nych zjawisk. Wyrywa jedno z takich zjawisk — władanie ziemią przez rolnika w 
formach średniowiecznych — i mniema, że można je zupełnie tak samo przenieść do 
wszelkich innych form, jak przełożył cegłę z jednego budynku do drugiego (oczywi- 
ście nie musi to być identyczne zjawisko, jak i nieco inne mogą być manipulacje in- 
telektualne, jakim się je w dalszym ciągu poddaje — przyp. J. T.). Ale to przecież 
nie jest żadne badanie stosunków społecznych, lecz kaleczenie materiału podlegają- 
cego badaniu: toć rzeczywistość nie zna owego władania ziemią przez rolnika jako 


(27) Por. S. Kozyr-Kowalski: „Baza — nadbudowa a formacja społeczeństwa”, „Studia So- 
cjologiczne” 1978, nr 4, str. 22—23. 

(28) J. Tittenbrun: „„Materializm historyczny czy biologiczny”, „Studia Socjologiczne* 1991, 
nr 2, str. 235—253 

(23) W. Lenln: „Dzieła t. 35, Warszawa 1938, str. 623. 

(30) Tamże, ,„,Dzieła” t. 1, Warszawa 1950, str. 155, 163. 
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czegoś istniejącego odrębnie I samoistnie w tej postaci, w jakiej pan to wziął: jest 
to tylko jedno z ogniw ówczesnych stosunków produkcji... Czemu autor nie zbadał 
tego systemu stosunków produkcji, lecz poprzestał na wyrwaniu jednego zjawiska 
przedstawiając je w ten sposób w zupełnie fałszywym świetle? Ponieważ autor nie 
umie brać się do badania zagadnień społecznych... obca mu jest metoda dialektycz- 
na, która zobowiązuje do rozpatrywania społeczeństwa jako żywego organizmu w 
jego funkcjonowaniu i rozwoju... nie zaś jak o coś mechanicznie sprzęgniętego, 
umożliwiającego zatem wszelkie dowolne kombinacje poszczególnych elementów 
| społecznych” (30). 

Nieodłączny rys arbitralności intelektualnych produktów tego rodzaju zabiegów 
powoduje, że autor w efekcie, podobnie jak inni reprezentanci idealizmu metodologicz- 
nego albo „metody subiektywnej w socjologii” w określeniu Lenina, „dał nam uto- 
pię, skleconą z wyrwanych najbezmyślniej pojedynczych elementów rozmaitych 
formacji społecznych... Rzecz jasna, że teoria opierająca się na takich podstawach 
musiała pozostać na uboczu od rzeczywistej ewolucji społecznej z tej prostej przy- 
„czyny, iż żyć i działać wypadło wszak naszym utopistom nie w tych stosunkach spo- 
łecznych, które złożone są z elementów zapożyczonych tu i ówdzie, lecz w tych, 
które określają stosunki między chłopami a kułakami, chałupnikami a skupywa- 
czami, robotnikami a fabrykantami, stosunki, których utopiści zupełnie nie zrozu- 
mieli” (31). 

Na takiej też zasadzie „dowolnych kombinacji poszczególnych elementów społecz- 
nych” buduje Leszek Nowak swoją teorię „typów społeczeństw”. Kombinując ze sobą 
poszczególne „momenty” można, bez interesowania się rzeczywistością, historią, na 
czysto logicznej drodze „wyprowadzić” następujące „społeczeństwa”: „trójmomentowe, 
a więc takie, gdzie istnieją trzy klasy ciemięzców, z których każda dysponuje odręb- 
nym rodzajem sił materialnych, społeczeństwa”, które z kolei występuje w trzech 
odmianach, zależnie od tego, który z momentów materialnych jest momentem w 
nim głównym i która z trzech klas ciemięzców jest klasą panującą: jako „społeczeń- 
stwo ekonomiczne, społeczeństwo polityczne i społeczeństwo hierokratyczne”; dalej 
społeczeństwo dwumomentowe, gdzie jedna i ta sama klasa ludzi panuje ekonomiczn.e 
i poli*tycznie, ekonomicznie i duchowo, bądź politycznie i duchowo, realizujące się za- 
tem w trzech wcieleniach; ekonomiczno-politycznym, ekonomiczno-hierokratycz- 
nym i polityczno-hierokratycznym; społeczeństwo „jednomomeniowe”, w którym 
mamy do czynienia z kumulacją dvspozycji wszystkimi trzema typami sił ma'e- 
rialnych społeczeństwa w rękach jednej i tej samej kategorii ludzi, kiórzy są więc 
zarazem władcami, właścicielami i kapłanami; i wreszcie społeczeństwo „bezmomen- 
towe”, tj. takie, w którym „wszyscy mogą być w jednakowej mierze dvsponentami sił 
wytwórczych, sił przymusu i sił produkcji duchowej, w którym... wszyscy są male- 
rialnie równi”(32). Typologie budowane na podobnych zasadach nie są niczym no- 
wym w naukach społecznych. Krzyżując swe — liczniejsze niż u Nowaka, bo nie ogra- 
niczające się do sakramentalnej „triady” — cztery typy „wzorów wartości” arcy- 
scholastyvk współczesnej socjologii Talcott Parsons konstruował swoją typologię 
spoleczeństw. Badając różnorodne zespolenia „poszczególnych elementów” należą- 
cych do strukiury wszelkiego sposobu produkcji... uzyskalibyśmy w keńcu — zdaniem 
E. Balibara, reprezentanta, będącej również pod wieloma względami na bakier z dia- 
lektyką szkoły „al.husserowskiej” — tabelę porównawczą form różnych sposobów 
produkcji, które wszystkie są kombinacjami tych samych czynników... Sugerowałoby 
to możliwość apriorycznej nauki o sposobach produkcji, nauki o sposobach produkcji 


OOBE OEB 
431) Tamże, str. 198—197. 
(32) „Wolność...”, str. 203-—206. 
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możliwych, zrealizowanych lub nie w historii rzeczywistej I konkretnej, na zasadzie 
rzutu kostki i utrzymywania się nujlepszego(33). 

L. Nowak utrzymuje, iż jego teoria typów społeczeństw, mimo że prowądząca do 
wniosków rozbieżnych z marksowskim materializmem historycznym, została jednak 
zbudowana w oparciu o metodę naukową Marksa. Można autora w takim razie zapy- 
tać, czym należy wytłumaczyć fakt, że Marks nie skonstruował żadnej podobnej typo- 
logił społeczeństwa opartej na kryterium stosunków własności. Wszak i własność 
jest zjawiskiem na tyle zróżnicowanym i wielopostaciowym (różne odmiany własno- 
ści prywatnej, osobistej, grupowej, społecznej itd.), że na pewno ich kombinowanie 
dałoby wiele bogatszy zestaw „typów idealnych” niż koncepcja L. Nowaka. Czyżby brak 
tego rodzaju typologii u Marksa tłumaczył się jedynie czynnikami w rodzaju braku 
czasu bądź ślepoty teoretycznej, niedostrzegania konsekwencji swych własnych za- 
łożeń? Sądzimy, iż raczej całkowitą obcością marksowskiego materializmu history- 
cznego wobec sposobu posiępowania, którego doskonałą charakterystykę daje Tade- 
usz Szczurkiewicz. Sposób ten to nic innego jak „budowanie śmiałych konstrukcji 
teoretycznych, czyli systemów, których sklepienia, łuki, a nawet dźwigające kolumny 
unoszą się wysoko i suwerennie ponad faktami społecznymi, i w których odwoływanie 
się do faktów ma na celu jedynie ilustrowanie apriorycznie utworzonej teorii, w któ- 
rym to wypadku realny fakt społeczny nie dochodzi do głosu... ze względów prog- 
ramowych bo się go po prostu traktuje z wyniosłym lekceważeniem”(34). Koncepcja 
Nowaka stanowi przykład niebezpieczeństw, jakie powstają, gdy, mówiące słowami 
T. Szczurkiewicza, do socjologii biorą się „filozofowie, ludzie obdarzeni z natury 
skłonnością do spekulatywnych Konstrukcji, traktujących fakty raczej jako ilu- 
strację swoich teorii niż ich podstawę empiryczną'' (35). 

Sam autor zdaje sobie chyba częściowo sprawę, iż jego koncepcja ma charakter, 
używając obrazowego określenia T. Szczurkiewicza, „oddalającej nas od rzeczywi- 
stości społecznej... sprężystej trampoliny apriorycznej konstrukcji teoretycznej”. 
S'wierdza bowiem samokrytycznie w odniesieniu do swej „tezy o analogii struktural- 
nej i nomologicznej trzech momentów społeczeństwa”, że jej „potwierdzenie empiry- 
czne nie zostało wykazane w sposób nieodzowny, że argumenty, jakie wysunął, prze- 
mawiają raczej do intuicji historycznych niż opierają się na historycznych faktach” (836). 
Jakie zatem postuluje znaleźć wyjście z tej sytuacji? Powiada otóż, że aby przy- 
padki umożliwiające ową weryfikację „w ogóle wvszukać... trzeba by być history- 
kiem, a nie filozofem”'(37). Zadziwiająca to zaiste, choć z drugiej strony wcale nie- 
stety nierzadka postawa, przypominająca zachowanie kelnera, który odprawia 2 
kwitkiem wygłodniałego gościa zapytującego ze zniecierpliwieniem: „kto tu podaje?” 
powiedzeniem: „nie ja, to kolega”. Nie może być tak, aby filozof ex cathedra konstruo- 
wał abstrakcyjną teorię ogólną czy „idealizecyjną' nie troszcząc się o jej stosunek 
do obiektywnej rzeczywistości, kwestię ustalenia tego stosunku zostawiając dopiero 
kolegom: historykom, etnografom, ekonomistom itp. Musi istnieć nie tylko możli- 
wość przejścia, ale i ścisła więź między ogólną teorią procesu społecznego a praktvką 
badawczą nauk empiryczno-historycznych. W przeciwnym razie prowadzi to do two- 
rzenia sztucznych modeli istniejących w próżni myślowej, które nie dają się za$to- 
sować do żadnych realnych stosunków I zjawisk historycznych. Mówi się w'edv 0 
„Społeczeństwach”, ludziach nie mających nie wspólnego z rzeczywistym społeczeń- 
stwami i rzeczywistymi działaniami historycznymi ludzi, 


(33) LL Althusser, E,. Balibar: „Czytanie «llapitałaio", Warszawa 1975, str. 313. 327 (pecdkr. J T.). 
(3%) T. Szczurkiewicz: „Studia Socjologiczne, Warszawa 1009, str. 221. | 

(35) Tamże. 

(36) „Wolność...'', str. 200. 

(37) Tamże. 


Wokół problemów religii 
i polityki wyznaniowej 


Powracający problem 


EDWARD GRZELAK 


Głesy w dyskusjach i artykuły prasowe świadczą, że stosunek partii do religii, 
w szczególności specyficzny aspekt tego zagadnienia, jakim jest członkostwo w 
PZPR osób wierzących, to problem ciągle powracający. Trudno się temu dziwić 
z uwagi na jego złożoność oraz aktualność związaną z wagą i skomplikowaniem Sto- 
sunków między państwem a Kościołem. Pojawiają się m.in. wypowiedzi kwestionu- 
jące stanowisko IX Nadzwyczajnego Zjazdu, proponujące, by w tych sprawach 
„iść na skróty”. Narzuca się kilka pytań. Przede wszystkim: czy, a jeśli tak to co 
zmienił IX Zjazd w dotychczasowym stanowisku partii wobec religii? Co zmienił w 
podejściu do kwestii wierzących w partii ?(1). 

Poszukując odpowiedzi, warto powrócić do stanowiska partii w tych kwestiach 
przed IX Zjazdem. Jest ono dobrze udokumentowane w licznych publikacjach. Za- 
wierają one rekonstrukcję poglądów klasyków marksizmu-leninizmu w tych spra- 
wach, omawiają założenia metodologiczne, sumują tradycje i doświadczenia między- 
narodowego ruchu robotniczego. Charakteryzują specyficzne warunki, w jakich 
PZPR określała swój stosunek do religii i wierzących w partii(2). 

Podstawowe tezy stanowiska partii sprzed IX Zjazdu sformułować można w Spo- 
sób następujący: 

1. Światopoglądem partii jest marksistowsko-leninowski światopogląd naukowy. Z 
niego partia wywodzi i na nim opiera swoje koncepcje ideowe, polityczne i społecz- 
no-ekonomiczne. 


(1) W ainiejszym artykule wykorzystałem niektóre myśli, tezy 4 fragmenty £ referatu pt. 
„PZPR wobec religii”, jaki przedstawiłem na polsko-radzieckim seminarium „okrągłego Ssto- 
łu” na temat: „Światopogląd naukowy, świadomość socjalistyczna a religia”, zorganizowanym 
przez Instytuty Filozofii i Socjologii oraz Religioznawstwa ANS PZPR i Instytut Naukowego 
Ateizmu KC KPZR, w kwietniu 1983 r. w Mierkach Kk, Olsztynka, 

(2) Przypomnę eseje J. Ładosza pomieszczone w : „Przeciw pustym frazesom”, KiW 1983, 
str. 13—166; S. Opara: „„Marksizm a religia”, „Nowe Drogi” nr 3/1983 oraz „Partia wobec reli- 
gii”, „Trybuna Ludu” nr 88, 1983.04.13; J. F. Godlewski: „PPR wobec religii t ludzi wierzą” 
cych*, „Euhemer” nr 1—2, 1982 oraz „Kontrowersje wokół światopoglądu", KiW 1980; S. Markie- 
wicz: „Partia a religia”. „Nowe Drogi” nr 4/1983 oraz „Religijność a przynależność do par- 
tu”, „Ideologia i Polityka” nr 1—2, 1982. 
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2. Partia stara się o to, aby wszyscy jej członkowie byli nosicielami tego światopo- 
glądu; taką widzi perspekliywę, w tym kierunku prowadzi pracę ideowo-wycho- 
wawczą i szkoleniową w swych szeregach, 

3. Wszelako uwzględniając realne warunki polskie, partia nie uważa za słuszne, 
by wyznawanie naukowego światopoglądu było warunkiem przyjęcia do partii. Od 
wstępujących w swe szeregi PZPR wymaga przede wszystkim uznanią i aktywnej 
realizacji marksistowsko-leninowskiego programu, nie domagając się natychmiasto- 
wego porzucenia wierzeń religijnych. 

4. Partia upowszechnia światopogląd naukowy wśród społeczeństwa, w tym wśród 
młodzieży. Stara się na wysokim poziomie argumentacji, cierpliwie, z taktem i sza- 
cunkiem do ludzi dobrej woli wyznających przekonania religijne prowadzić polemikę 
z obcym światopoglądem oraz rozwijać walkę z próbami wykorzystywania religii 
do celów antysocjalistycznych. 

W istocie PPR i PZPR rzadko określały w dokumentach swój stosunek do religii 
i w kwestii wierzących w partii. Jako główne kryteria przynależności partyjnej ak- 
centowano zaangażowanie ideowe, stosunek do pracy zawodowej i społecznej, wyso- 
kie morale, autorytet w środowisku. Nie było i nie jest tajemnicą, iż zarówno PPR, 
jak i PZPR przyjmowały do partii osoby spośród wierzących ludzi pracy, o ile speł- 
niały one wszelkie inne wymogi. Jednym z przypadków, w których Komitet Cen- 
tralny PZPR przedstawił swoje stanowisko w tej kwestii, był list Do komitetów wo- 
jewódzkich, powiatowych it miejskich z lipca 1958 r. Stwierdzono w nim m.n.: 
„Podstawę ideologii naszej partii stanowi naukowy, marksistowski światopogląd. 
Ideologia naszej partii jest zasadniczo sprzeczna z wszelkim idealistycznym świato- 
poglądem (...) Nasza partia jest partią doczesnego, rzeczywistego życia, powołaną do 
przekształcania istniejącego społeczeństwa w interesie żywego człowieka, do zbudo- 
wania nowego, sprawiedliwego, socjalistycznego ustroju, który daje ludziom pracy 
możność pełniejszego zaspokajania materialnych i duchowych potrzeb (...) Dla zna- 
cznej większości ludności religia jest sprawą obyczajowości, sprawą tradycji, spra- 
wą głęboko prywatną i nie związaną z życiem codziennym, z pracą czy działalnością 
społeczną t polityczną. Wielu ludzi pracy w Polsce godziło w przeszłości i godzi po dziś 
dzień osobiste wierzenia religijne z udziałem w rewolucyjnej walce t budowie no- 
wego, socjalistycznego społeczeństwa. Stąd t niemała część członków naszej partii, 
oddanych sprawie socjalizmu, nie jest wolna od wierzeń religijnych”. 

Wykładnię w tej kwestii zawarto po 9 latach w referacie Biura Politycznego na 
VIII Plenum KC (maj 1967 r.) O aktualnych zadaniach w pracy politycznej partii 
wygłoszonym przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC, Zenona Kliszkę. 
Stwierdził on m.in.: „(...) nasza partia, opierająca swoje koncepcje programowe na 
matertalistycznych założeniach poznawczych, od wstępujących w jej szeregi wymaga 
określonego stosunku do marksistowsko-leninowskiego programu politycznego, a nie 
do religii. Budując socjalizm w Polsce, jesteśmy bowiem wraz z bratnimi stronnictwa- 
mi Frontu Jedności Narodu reprezentantami milionowych rzesz zwolenników socja- 
lizmu — wierzących i niewierzących (...)”. 

Stanowisko partii znajdowało swoje odbicie także we fragmentach podręczników 
do szkolenia partyjnego, w artykułach drukowanych m.in. na łamach „Nowych 
Dróg” oraz „Ideologii i Polityki”, 

Z pewnością stanowisko to nie było dostatecznie popularyzowane. Nie wszyscy 
członkowie partii znali je lub starali się poznać. Skłonność do omijania złożonych pro- 
blemów, do swoistych uników dawała znać o sobie zwłaszcza w drugiej połowie 
minionej dekady, 

Co powiedział w omawianych kwestiach IX Zjazd? Przede wszystkim ocenił kry- 
tycznie poprzednią działalność ideologiczną, w tym również w zakresie kształtowania 
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światopoglądu członków partii. Uznał za błędną f szkodliwą pogoń za ilościowym 
rozwojem partii, zaniedbanie starań o jakość szeregów. Podkreślono, że „Organizacje 
partyjne muszą zwrócić szczególną uwagę na kształtowanie składu osobowego par= 
tii ś jakości jej szeregów. Niedopuszczalne jest forsowanie wzrostu ilościowego par- 
tię Opowiadamy się za ścisłym stosowaniem statutowych kryteriów przyjmowenia 
do partii, zwiększeniem odpowiedzialności rekomendujqących, za zaostrzeniem wyma- 
gań w stosunku do kandydatów. ...PZPR musi skupiać w swych szeregach ludzi stoją- 
cych na ideowo-politycznych pozycjach marksizmu-leninizmu, warrościowych, za- 
angażowanych w urzeczywistnienie ideałów t celów socjalizmu, przestrzegających 
statutowych zasad partii" (3). 

Niekiedy nie dostrzega się, że stosunek do religii I członkostwa ludzi wierzących 
zjazd określił właśnie w tym kontekście. Podkreślam to, ponieważ niektórzy kryty- 
cy stanowiska IX Zjazdu pomijają tę okoliczność, gdyż jest ona dla nich niewygodna. 
Partia — głosi uchwała — przyjmuje w swoje szeregi wierzących ludzi pracy. U- 
możliwiając im działalność polityczną w myśl swojego programu, opowiada się jako 
całość za światopoglądem naukowym oraz prowadzi w tym duchu działalność edu- 
kacyjną 4 wychowawczą”(4). Łatwo zauważyć, że mamy tu odpowiedź na pytanie 
i o światopogląd partii, i o to, czy mogą być do niej przy:inowane osoby wierzące, 
gotowe realizować program PZPR i spełniające wszystkie inne wymogi sta'utowe. 


Innymi słowy [X Zjazd potwierdził, że: 1) światopoglądem partii jest światopogląd 
naukowy; 2) partia jest zobowiązana do prowadzenia działalności edukacyjnej I wy- 
chowawczej również w dziedzinie światopoglądu naukowego; 3) partia przyjmuje w 
swoje szeregi także wierzących ludzi pracy, o ile spełniają inne kryteria przynależ- 
ności. Uchwała zjazdu, jak I statut zobowiązują wszystkich członków partii do stu- 
diowania marksizmu-leninizmu, organizacje partyjne do rozwoju szkolenia i troski 
o jego poziom i efektywność. 

Jak widać, zjazd nie zmienił stanowiska partii wobec religii i wobec przyjmowania 
do partii wierzących ludzi pracy. Wbrew temu, co imputują niektórzy krytycy. nie 
uczynił „kroku wstecz”. Przeciwnie, uczynił istotny krok naprzód. Po pierwsze, silniej 
niż kiedykolwiek zaakcentował, że partia „opowiada się jako całość za światopoglą- 
dem naukowym”. Po drugie, po raz pierwszy w dziejach partił jej najwyższe gremium 
oficjalnie i jednoznacznie ustosunkowało się do kwestii wierzących w partii, pod- 
kreślając m.in. że czym innym jest sprawa robo'ników i chłopów, a czvm innym 
ludzi z wyższym wykształceniem. | | 

W istocie stanowisko partii zostało obronione przed atakami zarówno ze strony 
elementów rewizjonistyczno-oportunistycznych, jak i sekciarsko-dogmatycznych. 

Rzecznikiem pierwszej tendencji okazał się Siefan Bratkowski. Wystąpił on ze 
stanowiskiem, które można ująć w następujących tezach: 1. Podstawą koncepcji po- 
litycznej partii nie może być współistnienie ze światem katolickim, lecz współpraca 
i wzajemne przenikanie się w życiu społecznym; 2. Każdy członek partii ma prawo 
do hołdowania dowolnemu światopoglądowi; 3. Stosunek członka partii do. religii 
jest jego sprawą prywatną(5). Oczywiście przyjęcie tej platformy stanowiłoby re- 
zygnację z zasad światopoglądowych partii, z jej marksistowsko-leninowskiego cha- 
rakteru. „Oczywistym skutkiem byłoby — słusznie dowodzi S. Opara — ideologiczne 
rozbrojenie partii”(6). Dodać trzeba — na co zwraca uwagę J. Ładosz — że St. Brat- 


(3) „IK Nadzwyczajny Zjazd PZPR, Stenogram z obrad plenarnych”, Kiw 1983, str. 657. 


(4) Tamże. str. 658. 
(5) St. Bratkowski: „Pięć polskich odrębności — ku czemu idziemy”, „Zycie Warszawy” RP 


282, 1980.' 2.01. 
(6) S. Opara: „Partia wobec religii", „Trybuna Ludu” ar 88, 1933.04.18, 
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kowski najwyraźniej przeciwstawiał sobie komunistów 1 wierzących członków pare 
tii, wprowadzając podział wielce szkodliwy politycznie(7). 


"Z drugiej strony reprezentanci tendencji sekciarsko-dogmatycznej traktowali 
i traktują partię jako organizację o charakierze światopoglądowym, swego rodzaju 
awangardowe stowarzyszenie ateistów, zapominając o jej klasowym charakterze, 
głównych -celach I zadaniach, o realnych uwarunkowaniach procesu historycznego w 
Polsce. Postulowali oni (i postulują), by kryterium światopoglądowe wobec wstępu- 
jących do partii było co najmniej równorzędne 2 innymi kryteriami o charakterze 
ideologicznym. t politycznym. Partia być może stałaby się wtedy jednorodna pod 
względem światopoglądowym, atelstyczna, ale czy nie odcięłaby się od wielu ludzi 
gotowych aktywnie popierać i cealizować jej program, linię I uchwały w „żiemskich” 
sprawach ? Raą jeszcze posłużę się oceną S. Opary, którą w pełni podzielam: „Podczas 
gdy oportuniści postulują rezygnację 2 zasad światopoglądowych, swolennicy tenden- 
cji lewacko-anarchistycznej próbują narzucić partii rolę ateistycznego związku wyz- 
nuniowego., rolę swoistej religii na opak (także i Kościoła na opak — E.G.), ocenia- 
jącej ludzi przede wszystkim według ich stosunku do spraw nadprzyrodzonych ”'(8). 

Obie omawiane tendencje — jak wiadomo — ujawniły się w dyskusji na zjeź- 
dzie. W sprawozdaniu z obrad Zespołu (1, który dyskutował nad rolą Statutu, wska- 
zywano na' trudność precyzyjnego, zgodnego z istotą partii określenia miejsca w 
partii ludzi wierzących, opowiadając się m.in. za zapisem „sankcjonującym prawo 
do wierzeń 1 praktyk religijnych dlo wstępujących do partii, stanowiącym krytertum 
śwtatopoglądowe wobec działaczy lub aktywu partyjnego, zabraniającym ogranicza- 
nia uprawnień partyjnych wedle kryteriów światopoglądowych ttp.”(9). Zespół I, 
zajmujący się problematyką ideologiczną, podkreślił w sprawozdaniu: „Akcentowane 
też doniosłość problematykt światopoglądowej w działalności partit. Z aprobatą przy- 
jęto sformułowanie zawarte w projekcie uchwały IX Zjazdu, które dialektycznie uj- 
muje kwestie światopoglądowe"110). 


Referując na posiedzeniu plenarnym stanowisko Komisji Statutowej IX Zjazdu, 
jej przewodniczący, Zdzisław Kurowski, stwierdził m.in.: „Nie zostały również 
uwzględnione dwa skrajne wykluczające się stanowiska w sprawie stosunku partii 
do wierzących, która to kwestia była gorąco dyskutowana w okresie przedzjazdo- 
wym. Obydwa te skrajne stanowiska, jedno wyrażające potrzebę uznania pluralizmu 
ideologicznego ż światopoglądowego w partił i drupie utrzymujące, że mogą tylko do 
niej należeć ludzie wyznający światopogląd materialistyczny, uznano w toku dysku- 
sji przedzjazdowej jak i w Komisji Statutowej, że nie mogą być przyjęte. Proponu- 
jemy, by partia ńasza kierowała się zasadą przyjmowania w swoje szeregi tych spo- 
śród wierzących, którzy akceptują jej polityczny program. Ale jednocześnie partia, 
zgodnie ze swoją ideologią, opowiada się za naukowym światopoglądem i krzewi go 
we własnych szeregach”(11). 


Zjazd odrzucił obie tendencje. Z pewnością partia będzie postępować podobnie, 
gdyby w przyszłości uległy one ponowieniu. 

Do kwestii stosunku partii do religii i wobec kwestii wierzących w partii Komi- 
tet Centralny powrócił na XIII Plenum w 1984 r. podkreślając, że „cechą robotniczej, 
leninowskiej partii oraz warunkiem społecznego do niej zaufania jest jej występowa- 


(3 J. Ładosz: cyt. wyd. str. 151. i 

(38) 8. Opara: cyt. artykuł, 

(9) „IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, Stenogram...”, cyt. wyd., Str. 300. 
(10) Tamże, str. 822. 

(11) Tamże, str. 618. 


nie jako jednolitej siły ideologiczno-politycznej nie tylko w deklaracjach, lecz przede 
wszys:'kim w działaniu”(12). 

W tym duchu, wbrew tendencjom rewizjonistyczno-oportunistycznym i dogmatycz- 
no-sekciarskim, plenum podniosło kwestię stosunku partii do religii, dając interpre- 
tację uchwały IX Zjazdu. „Jednym z podstawowych zadań działalności ideowo-wy- 
chowawczej — czytamy w referacie Biura Politycznego — staje się w obecnych wa- 
runkach kształtowanie postaw światopoglądowych zgodnych z ideowymi założeniami 
partii. Nie zamykamy drogi do partii — jak to ujęliśmy w uchwale IX Zjazdu —=— 
wierzącym, zwłaszcza robotnikom i chłopom, którzy pragną w szeregach partii wal- 
czyć o socjalizm ż aktywnie uczestniczyć w życiu politycznym kraju. Ale zgodnie 2 
tą samą uchwałą powinniśmy aktywnie i konsekwentnie upowszechniać naukowy 
światopogląd, pogłębiać wiedzę it przekonania marksistowsko-leninowskie, dążyć, by 
stały się one panujące '(13). 

Omawiając zagadnienie stosunku państwa do Kościoła, w referacie powiedziano 
m.in.: „Troszcząc się o zwiększenie wpływów naukowego, marksistowskiego świato- 
poglądu, za najważniejsze uważamy, by różnice światopoglądowe ti wyznaniowe nie 
stanowiły przeszkody w pracy dla dobra socjalistycznej ojczyzny. Przeciwstawiamy 
sią próbom politycznego dzielenia Polaków na wierzących i niewierzących (...) Partia 
niezmiennie kierować się będzie konstytucyjnymi zasadami rozdziału Kościoła od 
państwa we wszystkich dziedzinach życia społecznego, zasadami wolności sumie- 
nia 4 wyznania. (...) W płaszczyźnie filozoficznej partia będzie wzmagać pracę nad 
upowszechnianiem swych racji 4 wartości, odnosząc się z uwagą do racjt 4 wartości 
innych. Zwiększanie wpływów naukowego światopoglądu stanowi obowiązek partii. 
Nie zmierza ona do dyskredytowania wielokierunkowych źródeł, tradycji i motywacji 
współczesnego patriotyzmu i humanizmu. Ale też nie będzie godzić się 2 próbami ne- 
gowania i dyskryminowania tradycji, źródeł i motywacji związanych z walką sił 
postępu, ze zmaganiami lewicy społecznej '(14). 

Stanowisko IX Zjazdu oraz XIII Plenum KC potwierdziła w całej rozciągłości 
Krajowa Konferencja Delegatów. Deklaracja O co walczymy, dokąd zmierzamy, 
która była w partii przedmiotem powszechnej dyskusji od wiosny 1982 r. do wiosny 
1984 r., właściwym sobie językiem stwierdza m.in.: „Jesteśmy partią polskiej klasy 
robotniczej, ludu pracującego miast 4 wsi. Nasza ideologia to marksizm-leninizm... 
Krzewimy umiejętność klasowej analizy zjawisk %4 procesów społecznych, upow- 
szechniamy naukowy światopogląd... Jesteśmy partią otwartą dla ludzi tdeowych, 
prawych it odważnych, sumiennych w pracy 4 w społecznej służbie, aktywnych w 
walce ze wszystkim, co godzi w dobro publiczne”(15). Tak więc propozycje nad- 
miernego wyostrzenia światopoglądowego kryterium przynależności do partii, zwią- 
zana z nimi krytyka stanowiska 1X Zjazdu, zostały ponownie odrzucone(16). . 

Trafnie zauważa J. Ładosz, że „Setki razy deklarowano — w naszej partii t innych 
partiach komunistycznych w świecie, że wierzący mogą być członkami partit”(17). 
Ważną przesłanką jest dla nas stwierdzenie K. Marksa, że z ateizmu nie można czy- 
nić warunku członkostwa. Pamiętamy o stanowisku twórcy partii nowego typu, 
W.1. Lenina, który nie zabraniał „chrześcijanom i wierzącym w boga” wstępu do par- 


(12) „XIII Plenum KC PZPR 14—13 października 1983”, „Nowe Drogi”, str. 16. 
(13) Tamże, str. 17. 


(14) Tamże, str. 24—25, . 
(15) „Krajowa Konferencja Delegatów 16—18 marca 1984, „Nowe Drogi”, Suplement 2, 


1984, cz. I., str. 3335—3368. 
(166 Przykładem ortodoksji 1 dogmatyzmu jest publikacja W. Lebiedzińskiego pt.: „Partia 


4 państwo a religia i Kościół”, „Rzeczywistość nr 39, 1883.09.23, 
(17) J. Ładosz, cyt. wyd., Str. 138, 
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tii. Min. w artykule O stosunku partii robotniczej do religii wskazywał, że partia 
powinna „nie tylko dopuszczać, ale szczególnie usilnie przyciągać do partii s.d. 
wszystkich robotników zachowujących wiarę w boga (...) w celu wychowania w du- 
chu naszego programu”. Lenin nie wykluczał nawet — jak wiadomo — możliwości 
przyjęcia do partii duchownego, oczywiście na określonych warunkach. Na naukach 
klasyków marksizmu-leninizmu opierają się liczne partie komunistyczne i robotnicze 
różnych krajów, przyjmując w swoje szeregi wierzących ludzi pracy, wymagając 
przede wszystkim uznania i aktywnej realizacji programu oraz przestrzegania statutu. 

Nauczeni gorzkim doświadczeniem zaniżenia kryteriów przyjęć do partii, pogoni 
za ilością, stawiamy dziś na jakość. Ale powinniśmy być partią masową. Kwestia na- 
pływu nowych, przodujących sił, odpowiedniego wzrostu liczebnego jest ważna i nie 
powinna być lekceważona. Nie wolno zapominać, że byliśmy partią ponad trzymiliono- 
wą, że ponad milion członków odeszło w latach 1980—1984. Dziś napływ nowych 
członków wzmaga się stopniowo, ale trudno uznać go za dostateczny. Obecna baza 
rekrutacyjna wśród klasy robotniczej, chłopstwa, również wśród inteligencji jest je- 
szcze wąska. 

W tej sytuacji sztuczne podniesienie „poprzeczki” światopoglądowej byłoby polity- 
cznie niesłuszne. Drzwi do partii zamknęlibyśmy przede wszystkim przed młodymi 
robotnikami i chłopami. Obecnie, jak w latach 1944—1947, trzeba mieć te drzwi na 
tyle otwarte, by umożliwić przyłączenie się do nas bez uszczerbku dla kryteriów 
statutowych, które są wystarczająco ostre. Nie wolno nie docenić chęci wstąpienia 
do partii ludzi zachowujących wierzenia religijne. Gdy partia boryka się ze skutka- 
mi deformacji i błędów, z trudną sytuacją ekonomiczną, z podejmowanymi nadal 
atakami sił antysocjalistycznych, taka deklaracja wsparta aktywnym poparciem pro- 
gramu partii jest aktem ideowego wyboru, świadectwem siły przekonań 1 odwagi 
cywilnej. Stanowi wartość, której lekceważyć nie wolno. 

Przyswojenie sobie światopoglądu naukowego — każdy o tym wie lub powinien 
wiedzieć — wymaga czasu, wiele trudu, studiów. Nie bez przyczyny występuje tu 
przymiotnik: naukowy. Natomiast światopogląd religijny ludzie wciąż otrzymują 
niejako z mlekiem matki. Robotniczy i chłopski charakter pracy nie sprzyja dogłęb- 
nym studiom światopoglądowym. Czy np. praca górnika pod ziemią, w ciągłym za- 
grożeniu, sprzyja refleksji o życiu bez złudzeń religijnych? Jerzy F. Godlewski wy- 
kazuje, że światopogląd naukowy jest zjawiskiem bardzo złożonym. Zdanie to po- 
twierdzają i inni badacze przedmiotu(18). 


Jako marksiści nie powinniśmy zapominać, że — jak uczył Lenin — najskutecz- 
niejszą formą wychowania robotników zachowujących wiarę religijną jest anga- 
żowanie ich do praktycznego działania w realizacji programu partii. Nie straciło to 
na aktualności. 


Stosunek człowieka do religii nie przesądza o stosunku do socjalizmu. Różnice 
stosunku do religii nie pokrywają się z podziałem postaw wobec racji stanu PRL, 
jej ustrojowych zasad i celów rozwoju. Znamy ateistów zaangażowanych w działal- 
ność kontrrewolucyjną i przebierających się w kostium religijności w tym samym 
czasie, gdy miliony wierzących pracują i działają społecznie, uczestniczą w budowni- 
ctwie socjalistycznym. 


W istocie nie chodzi o wierzących w ogóle. Stopień zaangażowania religijnego bywa 
różny. PZPR nie toleruje w swoich szeregach bigotów ani klerykałów, osób, które 
poglądy religijne propagują, czynią z nich publiczny użytek. Wierzący członek par- 
tii nie może przejawić działalności religijnej wewnątrz partii, dawać się wciągać w 


(18) J. F. Godlewski: „„Kontrowersje wokół światopoglądu”, cyt. wyd. 
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publiezną działalność religijną Jest jego obowiązkiem umieć odróżniać funkcje rel. 
gijne kościołów od politycznych, pobudzanych klervkaliemem działań poszczególnych 
duchownych I świeckich zwolenników konfroniacji z ustrojem. Obowiązkiem każde- 
go bez wyjątku członka partii jest popieranie polityki wyznaniowej państwa, prze- 
ciwstawianie się próbom wykorzystywania religii do negatywnych celów politycz- 
nych, fanatyzmowi, ciemnocie i przejawom alietolerancji. 


Przyjmując w swe szeregi wierzących ludzi pracy = aktywnych zwolenników so- 
cjalizmu — organizacje partyjne zobowiązane są skłaniać każdego członka PZPR, 
bea względu na jego aktualny światopogląd, do poszerzania swej wiedzy marksisto- 
wsko-leninowskiej, organizować w tym celu odpowiednie działania edukacyjne | wy- 
chowawcze. Partia chce i musł być dla swych członków kuźnią światopoglądu, który 
wyznaje i którym kieruje się jako całość. 


Stanowisko PZPR wobec omawianych tu problemów wyraża się również w Sta- 
wianiu wysokich wymagań zarówno politycznych i ideologicznych, jak t światopoglą- 
dowych działaczom, którzy pełnią w partii funkcje kierownicze, pracują w jej apa- 
racie, są pracownikami partyjnych instytucji aaukowych I innych ogniw (rontu Ide- 
ologicznego czy kandydatami cekomendowanymi na kierownicze funkcje w instytu- 
cjach państwowych, w tym oświatowych i wychowawczych Są to kadry, których wie- 
dza i świadomość stanowią warunek tożsamości I ofensywności partii, jakości Ideo- 
wo-wychowawczych procesów w jej szeregach, oddziaływania i promieniowania ne 
społeczeństwo. 


Wiąże się 2 tym kwestia, czy zwiększenie wymagań natury światopoglądowej w 
stosunku do części członków partii nie jest naruszeniem zasady Ich równoprawnoś- 
ci? Sądzę, że nie. Ci, którzy wstępują w szeregi partii, wiedzą bowiem, jak zoriento- 
wana jest partia pod względem światopoglądowym. Zdają sobie sprawę s tego, że 
partia oczekuje ewolucji poglądów również tych, którzy w okresie przyjęcia na kan- 
dydatów lub członków zachowują wierzenia religijne Każda partia polityczna sta- 
wia wyższe wymagania przed swoimi działaczami i aktywem, pracownikami cen- 
tralnych t terenowych instancji. Prakliyka dowodzi, że członkowie partii dobrze 
orientują się w kryteriach, jakim powinni odpowiadać działacze i aktywiści. Obawy 
O to, że człunkowie, którzy zachowali wierzenia religijne, zdominują partię, aacierając 
jej światopoglądową tożsamość, okazują się płonne. 


Wspomniane, jasne I wyraźne, kryteria mają jeszcze jedną zaletę. Zapobiegają 
dwulicowości członków partii zachowujących wierzenia religijne, aie tworzą podglebia 
dla swoistego „podziemia świalopoglądowego”, określają zasady postępowania jawne, 
jasne I zrozumiałe. Trak!'owanie w partii stosunku do religii jako kwestii istotnej, 
ale wtórnej, wielokrotnie już sprawdzało się w praktyce. Przy odpowiednim roz- 
woju pracy edukacyjnej t ideowo-wychowawczej w naszych szeregach 2 pewnością 
zda też egzamin w przyszłości. 


Ildeologiczny sens 
katolickiego klerykalizmu 


STEFAN OPARA 


Z poczuciem troski patrzymy na współczesny świat. Koniec drugiego tysiąclecia 
upływa pod znakiem dramatycznych sprzeczności wytworzonych przez kapitalizm 
w jego imperialistycznym t neokolontialnym stadium rozwoju. Dawni kolonizatorzy 
po dziesiątkach lat swej „misji cywilizacyjnej” w Afryce, Ameryce Południowej, 
Azji pozostawili po sobie świat nędzy, głodu, ciemnoty ł zacofania. Panowanie impe- 
cializmu nie zakończyło się jednak wraz 2 wyrzuceniem amerykańskich, angielskich 
czy francuskich gubernatorów. Ponadnarodowe monopole nadal eksploatują tanią 
aiłę roboczą i naturalne bogactwa dawnych kolonii. Lichwiarskie pożyczki bankowe 
tworzą zadłużenia bez wyjścia dla krajów rozwijających się. Na straży interesów 
monopoli | banków stoją, często zbrodnicze, reżimy dyktatorskie wspierane przez taj- 
ae służby imperialistów albo ugodowe ekipy korumpowane przez dawne kolonialne 
metropolie. Imperializm nie jest dziś wszechmocny. Istnieje świat realnego socjaliz- 
mu zajmujący ponad 1/4 ziemi, obejmujący ok. 1/3 ludności świata. Z kapitałem świa- 
towym walczy zorganizowany w partie proletariat. Rozwija się narodowowyzwoleń- 
cza, antyimperiallstyczna walka w ujarzmionych społeczeństwach tzw. trzeciego 
świata. Nie gasną też wewnętrzne sprzeczności kapitalizmu. Trwa walka robotników 
o prawo do pracy, o likwidację klasowego ucisku. Także w obrębie bogatych krajów 
imperialistycznych działają partie i siły społeczne walczące o świat bez wyzysku, bez 
zbrojeń, bez imperialistycznej dominacji. Nie słabnie walka o pokój i socjalizm. Jaką 
rolę w tym podzielonym i rozdartym wieloma sprzecznościami świecie pełni katoli- 
cyzm? Nie jest to rola jednoznaczna. W wielu regionach świata katolicy aktywnie 
uczestniczą w walce po stronie sił posiępu. Wielu katolickich księży popiera postępo- 
we ruchy społeczne, działa na rzecz wyzwolenia biednych i uciskanych. Istnieją ka- 
tolickie ruchy społeczne otwarcie popierające socjalizm. Z drugiej strony w obrębie 
Kościoła katolickiego, zwłaszcza w jego hierarchii, tradycyjnie mocną pozycją zaj- 
mują ugrupowania reakcyjne. Ugrupowania te próbują wykorzystać autorytet re- 
ligii i Kościoła do walki 2 ruchem robotniczym, do przeciwdziałania dążeniom 
wyzwoleńczym narodów w krajach postkolonialnych, do zwalczania socjalizmu. Ten 
typ instrumentalnego traktowania religii przez siły reakcyjne ma swą długą trady- 
cję i nosi miano klerykalizmu. Poświęćmy nieco uwagi temu zjawisku. 


O pojęciu klerykalizmu katolickiego 


Kwestia reakcyjnego zaangażowania Kościoła i katolickich duchownych nabrała 
saczególnej ostrości i wyrazistości w okresie postępowych burżuazyjnych rewolucji 
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społecznych w Europie. Burżuazja, zwalczając feudalizm, obalając tradycyjne monare 
chie, likwidując dotychczasowe przywileje, próbując tworzyć nowy typ państwa par- 
lamentarnego, weszła w ostry konflikt przede wszystkim z Kościołem rzymskoka- 
tolickim. Kościół ten — sam będąc jednym z największych posiadaczy ziemskich 
w Europie — mocą całego swego autorytetu stanął do walki po stronie feudalz- 
mu. Potępiono nowe teorie państwa i człowieka, nowe idee, nauki i myśl społeczną. 
Znanym tego przykładem był Syllabus (tzn. katalog, wykaz) ogłoszony przez papieża 
Piusa IX 8 grudnia 1864 r. (załącznik do encykliki „Quanta cura”), zawierający 
„główne błędy” podlegające potępieniu. W dokumencie tym papież ocenił ówczesne 
przemiany cywilizacyjne i potępił wszelkie nowości. Przypomnijmy, że potępione 
zostały m. in.: idea postępu, demokracja, wolność sumienia, tolerancja, racjonalizm. 
powszechnie dostępne państwowe szkolnictwo, świeckość państwa itd., itp. Sylla- 
bus stanowi przykład, do czego prowadzić może łączenie autorytetu religijnego z 
dorażnymi, feudalnymi wówczas, stronniczymi sympatiami i interesami polityczny- 
mi kleru. 

Tego typu reakcyjna ingerencja kleru w sprawy polityczne i ideologiczne nazwana 
została w XIX wieku klervkalizmem, Pojęcie to nieprzypadkowo powstało we 
Francji, gdzie rewolucja 1789 r. postawiła sobie za cel m. in. pełne odsunięcie Ko- 
ścioła od wpłvwów na sprawy życia państwowego. Samo słowo pochodzi od francus- 
kiego „clerc”, tzn. duchowny (w średniowiecznej łacinie kapłanów nazywano „clert- 
cus”), I od lat pięćdziesiątych ubiegłego wieku termin ten stał się popularną nazwą 
politycznych dążeń Kościoła 1 aspiracji duchowieństwa do ingerowania w sferę 
świeckich spraw publicznych. 

Klerykalizm, choć rodził się jako reakcja na ideologię i politykę młodej, postępo- 
wej burżuazji, to w naszym stuleciu, w miarę rozwoju ruchu robotniczego i komu- 
nistycznego i po zwycięskich rewoluciach socjalistycznych, jego treścią staje się an- 
tykomunizm, a przejawem reakcyjne, antysocjalistvczne zaangażowanie księży. Już 
od 1881 r., od czasów encykliki Leona XIII „Rerum novarum”, Watykan w zasadzie 
pogodził się z kapitalizmem. Od tego czasu, aż do lat sześćdziesiątych naszego 
wieku, główną treścią nauk społecznych papieży była, wprost lub pośrednio, krytyka 
socjalizmu i ideologii ruchu robotniczego. 

Dzieje Europy ostatnich kilkudziesięciu lat przynoszą kolejne przykłady szkodli- 
wego włączania się księży w działania reakcyjnych partii i ruchów politycznych, 
angażowania autorytetu religii do reakcyjnych celów i doraźnych interesów. Warto 
pamiętać o takich przejawach klerykalizmu, jak np.: — poparcie Watykanu dla fa- 
szystowskiego reżimu we Włoszech: — konkorda* Watykanu z Hi:lerem; — poparcie 
Kościoła rzymskokatolickiego w Niemczech dla hitlerowskich działań zaborczych 
(w początkach II wojny światowej episkopat niemiecki ogłosił list do wiernych, 
w którym głosił m. in.: „..zachęcamy i napominamy naszych katolickich żołnierzy, 
bv posłuszni Fiihrerowi wvpełniali swój obowiązek i gotowi byli poświęcić się dlań 
całvm swoim jestestwem'); — utworzenie pod bezpośrednim kierownictwem 
księdza Józefa Tiso profaszystowskiego państwa w Słowacji; — walka wielu bi- 
Skupów 1 niektórych księży (np w Polsce, ale nie tylko) przeciwko celom socjaliz- 
mu, reformie rolnej, uspołecznieniu przemysłu, wspieranie reakcyjnego podziemia; — 
udostępnianie kościołów reakcyjnym ekstremistom; — działalność niektórych kapłanów 
w duchu nietolerancji, szerzenie nienawiści do socjalistycznego państwa, do ludzi 
innych przekonań. Warto podkreślić, że krytyka tych zjawisk jest krytyką wyko- 
rzystywania autorytetu Kościoła do reakcyjnych celów politycznych, a nie przeja- 
wem walki z religią. Pomni historycznych doświadczeń, postępowi katolicy, w tym 
i postępowi duchowni, od dawna zwalczają klerykalizm, bronią religii przed wyko- 
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rzystywaniem jej do celów politycznych, walczą o czysto religijne pojmowanie za- 
dań i funkcji duchowieństwa 1! Kościoła, [dee te znalazły autorytatywny wyraz w 
czasie pontyfikatu papieży Pawła VI, a zwłaszcza Jana XXIII i w dokumentach 
Il Soboru Watykańskiego, w których podkreśla się ponadustrojowy charakter Ko- 
ścioła i przestrzega duchownych przed wykorzystywaniem autorytetu religijnego 
do celów politycznych. We współczesnym podzielonym świecie nadal jednak istnieją 
silne tendencje do wykorzystywania religii i Kościoła jako politycznego i ideologicz- 
nego instrumentu, zwłaszcza w walce z socjalizmem, z ruchami narodowowyzwoleń- 
czymi, z partiami robotniczymi. Problem klerykalizmu nie traci więc na aktualności, 
jest przedmiotem żywych sporów zarówno wśród wierzących, jak i niewierzących. 
Warto zwrócić uwagę na wieloznaczność, jaką pojęcie klerykalizmu przybrało we 
współczesnych dyskusjach ideologicznych. 

Zdarza się pojmowanie klerykalizmu jako oznaczenia wszelkich form politycz- 
nego t pozareligijnego, społecznego zaangażowania Kościoła lub kleru. W tym naj- 
szerszym rozumieniu niektórzy skłonni są uznawać za klerykalizm także postępowe 
(wypływające często z ewangelicznych przesłanek) zaangażowanie duchownych w 
walkę o sprawiedliwość, pokój, przeciw wyzyskowi i uciskowi klasowemu i narodo- 
wemu, przeciw przejawom społecznego zła. Takie rozumienie klerykalizmu Jest 
sprzeczne z rodowodem i pierwotnym sensem tego pojęcia. 

Klerykalizm pojmowany też bywa jako wyraz dążeń teokratycznych. Jest to 
z kolei zbyt wąskie rozumienie tego pojęcia. Praktycznie, katoliccy duchowni nie 
dążą dziś jawnie do bezpośredniej władzy politycznej i — w poczuciu realizmu — 
nie pragną zwierzchnictwa Kościoła nad parlamentami czy rządami. Czasy, gdy pa- 
pież i biskupi rozkazywali świeckim władcom, należą dziś do przeszłości. Ten typ kle- 
rykalizmu pojawia się współcześnie w innych religiach (np. islam), i to w ograni- 
czonym zakresie. Przez klerykalizm pojmuje się też czasami kościelny konserwatyzm 
(tzw. integryzm), uznając tendencje przeciwne zmianom ti doktrynalnym nowościom 
za przejaw lub wyraz tęsknot za dawnymi politycznymi wpływami Kościoła i potęgą 
kleru sprzed wieków lub dziesięcioleci. Istotny w tym ujęciu jest fakt, że integry- 
ści = w duchu klerykalizmu — często postulują podporządkowanie ruchów i sto- 
warzyszeń katolików świeckich — klerowi. 

Dzisiaj istotą klerykalizmu jest jednak reakcyjne zaangażowanie Kościoła (w sen- 
sie urzędu nauczycielskiego) lub poszczególnych duchownych przeciwko postępowi 
społecznemu, przeciwko sprawiedliwej walce klas i uciskanych narodów, prze- 
ciwko socjalizmowi, przeciwko światowemu ruchowi robotniczemu. Takie właśnie, 
wyraźnie klasowo określone, pojmowanie klerykalizmu jest najbliższe tradycyjnej 
treści tego pojęcia i przeciw takiemu klerykalizmowi opowiadają się wierzący i nie- 
wierzący zwolennicy postępu i socjalizmu. 


Katolicki klerykalizm a walka klasowa 
w Ameryce Lacińskiej 


Chociaż słyszy się, że Watykan przewodzi Kościołowi powszechnemu (od greckiego 
katholikos — powszechny), to jednak wpływy katolicyzmu są wyraźnie ograniczo- 
ne. W ludnej Azji wpływy tego Kościoła nie przekraczają kilku procent, w Afryce 
dochodzą do 10 proc. Jedyny kontynent, na którym europejska (choć nie pow- 
szechna i w Europie) religia zdołała zdobyć wielu zwolenników — to Ameryka 
Łacińska. A zatem, realnym probierzem stosunku Kościoła rzymskokatolickiego do 
problemów społeczeństw krajów postkolonialnych jest stosunek do sytuacji na tym 
kontynencie, 
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Wiadomo Że sytuacja ta jest dramatyczna. Nie wnikając w zróżnicowanie po- 
szczezólnych krajów, zwróćmy uwagę, że „pod parasolem” USA na wielką skalę ła- 
mane są tam podstawowe prawa człowieka, nie zaspokajane są elementarne potrze- 
by. Ameryka Łacińska to kontynent masowego bezrobocia (sięgającego 40 proc.) 
masowego analfabetyzmu (ok. 80 proc. dorosłych mieszkańców), masowej nędzy, 
gdzie wskaźnik śmiertelności niemowląt jest jednym z najwyższych w świecie. Kra- 
je Ameryki Łacińskiej zadłużone są (głównie w USA) na sumę 320 mld dolarów, 
i ten lichwiarski dług rośnie. W wielu krajach USA utrzymują zbrodnicze, antyna- 
rodowe reżimy terroryzujące wyzyskiwanych. Często są to skorumpowane klany 
rodzinne, które ludność trakiują jak poddanych. Tych, którzy się sprzeciwiają, 
morduje się jawnie lub skrytobójczo (w ostainich latach tysiące morderstw w 
Salwadorze). Pod opieką CIA krwawe reżimy rządzą w wielu krajach tego konty- 
nentu (Chile, Honduras, Salwador, Gwatemala). 


Duchowni Kościoła katolickiego pracujący wśród biedoty nie mogą pozostawać 
neutralni wobec tej sytuacji. Wielu z nich wysługuje się wyzyskiwaczom. Ale są 
też tacy, którzy słowem i czynem popierają walkę ludu o wyzwolenie społeczne, 
o sprawiedliwość, przeciw imperialistycznej eksploatacji. Z tego powodu reakcyjne 
reżimy w latach siedemdziesiątych zamordowały 69 katolickich duchownych, a około 
800 aresztowano, Wśród partyzantów często działają księża-kapelani, którzy 
towarzyszą walce rewolucyjnej lub nawet, jak sławny ksiądz Camilo Torres — 
sami tę walkę inicjują i prowadzą. I[ntelektualnym wyrazem solidarności katolic- 
kich duchownych z walką wyzyskiwanych ludzi pracy Ameryki Łacińskiej stała się 
tzw. teologia wyzwolenia. Sama nazwa zyskała popularność w latach sześćdzie- 
siątych, dzięki pracom peruwiańskiego teologa Gustavo Gutierreza. Idee teologii wy- 
zwolenia rozwija obecnie brazylijski profesor teologii Leonardo Boff. Istotą teologii 
wyzwolenia jest zerwanie tradycyjnego sojuszu między Kościołem 1 wyzyskiwaczami 
oraz opowiedzenie się po stronie biednych i wyzyskiwanych wraz z religijnym uzasad- 
nianiem słuszności walki klasowej i narodowowyzwoleńczej. 

Teologowie wyzwolenia przypominają, że Chrystus nie może być sojusznikiem wy- 
zyskiwaczy i imperialistów, że przyszedł on na świat w rodzinie prostego człowie- 
ka, że większość apostołów to także ludzie pracy, że wyzysk jest grzechem, że wyzy- 
skiwacze i Ilmperialiści to współcześni antychryści. „Mamy przeświadczenie, że 
program rewolucji i program ewangelii jest taki sam” — mówi ksiądz Ernesto 
Cardenal 2 Nikaragui. Ksiądz Boff podkreśla, że teologia wyzwolenia wyrasta z obiek- 
tywnych taktów doświadczanych przez kapłana w Brazylii, a zwłaszcza — jak pisze 
w swym memoriale „Moja obrona" (24 VIII 84 r.) — „z ogólnego kryzysu gnębiące- 
go ubogi i chrześcijański iud: 12 milionów bezrobotnych, 35 milionów analfabetów, 
25 milionów porzuconych niepełnoletnich, 22 mln dzieci nie objętych szkolnictwem 
podstawowym... Nad tymi zimnymi danymi (dotyczą one tylko Brazylii) unost się 
widmo głodu, systematycznego ucisku, ciągłego gwałcenia podstawowych praw istoty 
ludzkiej”. Szansę dla Kościoła widzi Boff w tej sytuacji w przymierzu 2 ubogimi. 
Jak 2 tego widać ocena teologii wyzwolenia must być dwoista. Z jednej strony — 
inspirowana obiektywnymi przyczynami walka klasowa i ludowowyzwoleńcza w Ame- 
ryce Łacińskiej uzyskuje w teologii wyzwolenia — znaną 2 analiz Fryderyka En- 
gelsa — religijną szatę. Z drugiej strony — religia uzyskuje możliwości utrzymania 
<wych wpływów wśród walczących o wyzwolenie społeczne mas ludowych. 

Niewątpliwa popularność 1 sukcesy duszpasterskie odnoszone przez lewicowych 
księży w Ameryce Łacińskiej mają jednak całkowicie drugoplanowe znaczenie i zu- 
pełn e inną wymowę dla trzech sił: a) miejscowych reakcyjnych reżimów, b) ame- 
rykańskich imperialistów t c) katolickich klerykałów. Toteż cała ta „trójca” zjed- 
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noczyła się w walce z rewolucyjnym wrzeniem, w tym także w walce z postępowymi | 
tendencjami w katolicyzmie. W ostatnich latach zaostrzono represje politivczne wo- 
bec postępowych księży, posuwając się do wielu spektakularnych morderstw (wy- 
mownym przykładem jest zamordowanie arcybiskupa Salwadoru, Oscara Arnulfo 
Romero, 24 marca 1980 r. podczas mszy, dosłownie przy ołtarzu). 

Do nagonki na postępowych księży dołączył Watykan publikując 4 września 1984 r. 
„Instrukcję Kongregacji Nauki Wiary” (dawnej Świętej Inkwizycji) w sprawie nie- 
których aspektów teologii wyzwolenia. Jest to dokument wojującego klerykalizmu, 
w którym sprawy religii podporządkowane zostały konkretnemu i aktualnemu celo- 
wi politycznemu — zahamowaniu postępowego zaangażowania księży w Ameryce 
Łacińskiej. W czasie, gdy prezydent amerykański wysłał lotniskowce do brzegów 
Ameryki Łacińskiej, gdy snuł plany zbrojnego ataku na Nikaraguę — watykańscy 
klerykałowie postanowili rozprawić się z lewicowymi tendencjami wśród księży i ka- 
tolików tego regionu. Widoczne jest tu instrumentalne traktowanie religii w sto- 
sunku do celów politycznych. Autorem „Instrukcji..” jest niemiecki kardynał Jo-> 
seph Ratzinger, syn żandarma z Górnej Bawarii, pełniący funkcję prefekta Kon- 
gregacji Nauki Wiary. Z dumą podkreśla w zakończeniu swej instrukcji, że w czasie 
audiencji u Jana Pawła II uzyskał akceptację jej treści. Instrukcja zawiera trzy 
istotne motywy. Po pierwsze, motyw tvpowo polityczny i najszerszy, a mianowicie 
potępienie walki klasowej, jako podobno wymyślonego przez marksistów mitu, oraz 
wyklęcie wszelkiej przemocy (czvtaj walki partyzanckiej 1 dążeń rewolucyjnych) 
w walce o sprawiedliwość, W praktyce oznacza to, że według watykańskich kleryka- 
łów głodujący i wyzyskiwani powinni z pokorą znosić swój los, ponieważ walka za- 
graża „miłości, od zaraz, każdego człowieka, niezależnie od jego przynależności 
klasowej” (IX. 7). Drugi motyw to jawny atak na teologów wyzwolenia. Tu nie wy- 
kazuje Ratzinger nawet śladów miłości bliżniego. Wobec teologów wyzwolenia wy-- 
'aczane są najcięższe pomówienia, aź do oskarżenia (wyraźnie fałszywego) o tendencje 

rowadzące „do nieuznawania osoby Pana naszego Jezusa Chrystusa” (X. 7). Jest 
to najcięższe oskarżenie, jakie można sformułować w Kościele. Dawna Święta In- 
kwizycja paliła za to na stosie. Dzisiejsza grozi pozbawieniem święceń kapłańskich 
i piekłem. Trzeci motyw wymaga szerszego komentarza. Oto z dawno nie oglądanym 
zacietrzewieniem watykański klerykał potępia marksizm w teorii i w praktyce (kra- 
je realnego socjalizmu nazywa „hańbą naszych czasów”). Przyjrzyjmy się tym 
skojarzeniom wysuwanym pod adresem marksizmu, stanowią one bowiem kliniczny 
przykład klerykalnego stylu myślenia. 


Klerykalne oskarżenia marksizmu 


Główne źródło lewicowej orientacji księży i katolików Ameryki Łacińskiej widzi 
Ratzinger w tym, że ulegli oni wpływom marksistowskiej analizy, a zwłaszcza idelł 
walki klas. Trudno tu nie rozpoznać starego motywu burżuazyjnej propagandy. 
Dążenia rewolucyjne są uznawane za skutek nie wyzysku, a komunistycznej agiia- 
cji — tzn. gdyby nie agitatorzy nie byłoby rewolucji. A więc nie eksploatacja, nie 
imperialistyczny ucisk, nie nędza doprowadzają katolików do dążeń rewolucyjnych — 
ale marksistowskie idee walki klasowej. Jest to rozumowanie tak archaiczne w swej 
treści, że jakakolwiek polemika nie ma sensu. Ratzinger dostrzega oczywistą dla 
wszystkich obiektywną sytuację w Ameryce Południowej. Poprawnie nawet tę sy- 
tuację charakteryzuje: „W niektórych rejonach Ameryki Łacińskiej zagarnięcie 
większości bogactw przez oligarchię właścicieli, pozbawioną sumienia społecznego, 
niemal całkowita nieobecność lub niedowład państwa opartego na prawie, dyktatu- 


143 


ry wojskowe urągające elemenlarnym prawom człowieka, korupcja niektórych osób 
sprawujących władzę, pewne bezwzgiędne posunięcia zagranicznego kapitału to czyn- 
niki podsycające gwałtowną posiawę buntu u tych, którzy czują się bezsilnymi 
ofiarami nowego kolonializmu typu technologicznego, finansowego, monetarnego 
lub ekonomicznego” (VII.12). Ale z tego wszystkiego — zdaniem Ratzingera — nie 
wynika aprobaia dla tego „buntu”, a zwłaszcza nie wynika uznanie obiektywnego 
charakteru walki klasowej. Przeciwnie, „walka klasowa jako droga prowadząca do 
społeczeństwa bezklasowego jest mitem uniemożliwiającym reformy” (X1. 11), a wszel- 
kie uciekanie się do przemocy „musi być potępione” (XI. 7). Jeśli odrzucić sprze- 
czności klasowe, jako rzekomo wymyślone przez marksistów „zasady ideologiczne 
a priori'* (VII. 6), to gdzie szukać źródeł realnego zła i przemocy? Ratzinger odpo- 
wiada na to wyraźnie: „źródło niesprawiedliwości znajduje się w sercu człowie- 
ka. Właśnie odwołując się do zdolności etvcznych osoby i do wiecznej potrzeby 
wewnętrznego nawrócenia przeprowadzi się zmiany społeczne, pozostające naprawdę 
w służbie człowieka” (XI. 9). 


Tak oto znany motyw bajek: że zło tkwi w ludzkich serduszkach i że apolując 
do serduszek złych ludzi i wierząc w ich nawrócenie zlikwidujemy wyzysk. terror 
i eksploatację imperialistyczną — pojawia się u klerykałów jako  alterna- 
tywa ideologiczna wobec marksizmu. Wizja ta cofa nasze pojmowanie życia 
społecznego o całe Stulecia. Z obiekivwnvch stosunków ekonomiczno-społecznych, 
2 naukowo określonych zasad ustrojowych kapitalizmu w fazie imperialstvcznej, 
z analizy walki klasowej (nie przez Marksa zreszią odkrytej) — przenosimv się 
w obszar spraw sercowych i moralizatorskich apeli, „których skuteczność zna każdy, 
kto przeczytał choć jedną książkę historvczną lub zrozumiał choć jeden konflikt 
społeczny”. Ratzinger czuje zapewne, że ten typ nezacji marksizmu nie jest zbyt 
przekonujący toteż postanawia zdvskredvtować marksizm dalszymi poważnymi o- 
szarżeniami teoretvcznymi. Pierwsze z nich to 'wierdzenie, że „negacja osobv ludz- 
kiej, jej wolności i jej praw znajduje się w centrum koncepcji marksistowskiej” 
(VII. 9). Kto miał choćby powierzchowny kontakt z marksizmem wie, że Ratzinger 
przekracza tu granice przyzwoitości. Wiadomo że Karol Marks od narodzin swej 
teorii z najwyższym naciskiem podkreś!ał „kategoroczny nakaz obalenia wszelkich 
stosunków, w których człowiek jest istotą poniżoną, ujarzmioną, opuszczoną tł godną 
pogardy” (K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 1, str. 91), Wiadomo że uznaje — w 
ślad za tradycją humanizmu — człowieka za wartość najwyższą, że w popularnych 
podręcznikach odnaleźć można marksisiowski postulat tworzenia warunków społe- 
cznych umożliwiających rozwój osobowości człowieka itp. Powstaje tu problem: czy 
Ratzinger znając marksizm świadomie kłamie, czy też nie znając marksizmu buduje 
oskarżenia z pozycji ignoranta. Rozstrzygnięcie tego dylematu byłoby ciekawe, po- 
nieważ w innym miejscu Ratzinger oskarża marksizm o wypaczanie prawdy, o „afir- 
mację amorallzmu” (VIII. 6), a „zakwestionowanie samej natury etyki” (VIII. 9) 
itp. I znowu pojawia się w ustach klerykała zgrany, stary motyw antykomunistycz- 
nej propagandy: gdzie marksizm, tam nie ma moralności. Teoretycznie nie ma tu 
o czym dyskutować. Warto jednak zadać księdzu Ratzingerowi parę pytań: 


— czy to kraj rządzony przez marksistów wynalazł ludobójczą broń atomo- 
wą? 

— Czy to kraj rządzony przez marksistów jako pierwszy w dziejach zastosował 
broń atomową zrzucając ją na cywilną ludność dwóch bezbronnych miast w celach 
„demonstracji siły” (historycy są raczej zgodni, że i bez tego Japończycy byli gotowi 
podpisać kapitulację) ? 
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— czy to kraj rządzony przez marksisiów wymordował setki tysięcy kobiet i dzieci : 
wietnamskich, stosując odrażające ludobójcze metody, Środki chemiczne itp.? 

— czy to w kraju rządzonym przez marksistów mord jest normalną techniką 
porachunków politycznych, co kilkadziesiąt sekund popełniany jest gwałt, panoszy 
się narkomania, dostrzegalny jest upadek wyższych wartości, oficjalnie rozkwita 
biznes pornograficzny itp., itd? 

Pytania tego typu można mnożyć bez końca i są to pytania konkretne. Odpowia- 
dając na te pytania można odkryć, gdzie naprawdę panoszy się ów „amoralizm” 
t gdzie jest owo „imperium zła”, o którym tyle się słyszy w klerykalnych i anty- 
komunistycznych wypowiedziach. | 


* 


Kościół katolicki jest wkomponowany w różne i sprzeczne struktury społeczne 
1 polityczne współczesnego świata. Konflikty współczesności odzwierciedlają się 
w wewnętrznych Ssprzecznościach katolickiej myśli społecznej. Jest rzeczą naturalną, 
że w dobie międzynarodowego napięcia aktywizują się kręgi antykomunistyczne, 
próbujące wykorzystać autorytet religii do walki politycznej z postępem i socjaliz- 
mem. Niepokoić może fakt, że w Watykanie nadal zachowują swe wpływy ludzie, 

tórzy Kościół widzą w roli antykomunistycznej organizacji społecznej, a religię 
w roli antykomunistycznego straszaka. Idee I1 Soboru Watykańskiego, realne moty- 
wacje religijne i szerokie postępowe zaangażowanie katolików są lekceważone 
lub potępiane przez współczesnych klerykałów, 


Nowe Drogl — 10 


INFORMACIE 


Spór 
o wartości wychowawcze w RFN 


Już od wojen napoleońskich, które rozbudziły niemiecki patriotyzm i dumę naro- 
dową, zaczyna się proces, który miał doprowadzić do dwu wojen światowych i w 
ich wyniku starcie niemieckich snów o potędze. Te sny o potędze wyrastały na pod- 
stawie zjednoczeniowych ruchów poszczególnych państwek niemieckich, tradvcj 
„Światowego cesarstwa rzymskiego narodu niemieckiego” 1 układu prężnej admini- 
stracji pruskiej. Do tego dołączyło się uwielbienie państwa, które zyskało teoretycz- 
ną podbudowę w filozofii heglowskiej. Państwo jawiło się tam bowiem jako najdo- 
skonalsze wcielenie ducha obiektywnego. Wzrost dumy narodowej wspierały, 
kształtowane w procesie historycznym tak pożyteczne cnoty, jak: pracowitość, po- 
słuszeństwo, karność, zapobiegliwość, oszczędność. 


Dzięki zwycięstwom oręża pruskiego Niemcy rychło poznali swoją siłę. Triumf nad 
Francją oznaczał początek nowej ery w świadomości Niemiec. Uświadomili sobie oni 
opóźmenia w uzyskaniu zdobyczy kolonialnych. uświadomili sobie własną siłę. silę 
organizacji I doskonałości wojsk. Już od tego czasu można więc mówić o nacjonaliz- 
mie niemieckim („Deutschland, Deutschland iiber alles...) to przejąciu przez więk- 
szość Niemców pruskiego ducha, upatrującego sposobności do poszerzenia własnych 
terytoriów kosztem sąsiadów, Najlepszym przykładem takiego działania jest zor- 
gantizowanie przez Prusy państwa na ziemi cudzej. Wybuch wojny w 1914 r. to 
była właśnie okazja, na którą czekały kierownicze sfery niemieckie i pełna zaufania 
do władzy arystokracja, ziemiaństwo i wojskowi, zadowalające się dotąd wewnętrz- 
ną wojną z polskością na zagrabionych ziemiach. Klęska nie złamała tych postaw. 
Nie spowodowała rewizji panującego układu wartości. Traktat Wersalski potrako- 
wano jako „dyktat” zwycięzców, ale przecież Niemcy nie były pokonane duchowo. 
Wojna nie dotknęła ich terytoriów. Wierzono więc. że cel wyznaczony był prawidło- 
wo, jedynie w realizacji popełniono błędy. Takim błędem była walka na dwu fron- 
tach jednocześnie. Nie dziwnego. że kruche podstawy demokracji, budowanej po 
Traktacie Wersalskim, rozsypały się pod naciskiem odradzającego się nacjonalizmu. 


Centrum nacjonalizmu przeniesiono z dawnych Prus do Bawarii, ale Prusy nadal 
pozostały jego bastionem. Dowodzenie, że Hitler zniewolił masy niemieckie, oznacza 
niedocenienie faktu, że masy te czekały właśnie na takie nacjonalistyczne | szo- 
winistyczne zniewolenie, że pałały żądzą odwetu za poniżenia, jakich doznały po 
pierwszej wojnie światowej, za przegraną wynikią „z błędów taktycznych” — jak 
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powszechnie sądzono, Narodowy socjalizm rozdął do niebywałych głanie szówinizm 
niemiecki, żądzę odwelu i megalvmanię narudową Bogata literatura wyraziła te ne 
we wartości uznane przez naród uiem:ecki Były to mity ziemi | krwi Rósżnaberga, 
niemieckiego wschodu, zapożyczony od Niestaschego mit ra$y panów, mit aryjskości 
i nordyckiego gehiuszu, wywodzący się z mistycznych I mętnych rozważań Gobińówu 
o rasach. Naród został upojony i odurzońy wiźjami równie obłąkanymi, jak i wy- 
raziciele tych wizji, organizatorzy wielkich ludowych widowisk, zjazdów partyjńych, 
pochodów, pochodni, sztandarów, przysięg, organizacji młodzieżowych, sztafet pał- 
tyjnych, tajnych policji. Nad wszystkim unosiły się myśli z Mein Kampf, obłąkanej 
Biblii odurzonego narodu. Niemiecki mieszczuch nie tylko poddał się tym wizjam, ale 
stanowił główne zaplecze cozrąstającego się hitleryzmu. Tylko partie lewicy, tó jest 
SPD i KPD, usiłowały organizować opór przeciwko psychicznym i fizycznym naci- 
skom faszyzmu, przeciwko powszechsetnu Gzaleństwu, któremu towarzyszył „cud 
gospodarczy”, wywołany gwałtownytni zbrojeniami. Opór ten po 1933 r. został jednak 
brutalnie złamany, a dziesiątki tysięcy antyfaszystów trafiły do obozów koncentra- 
cyjnych. 


Ubóstwienie własnego narodu i jego organizacji swój ubóstwienie własnej 
pracowitości, karności i wierności załamała dopiero klęska w drugiej wojnie. I nie 
dlatego, że była to klęska militarna — Niemcy walefyły z połową świata — lecz dla- 
tego, że była to klęska moralna. Naród nadludzi nagle okśzał się narodem zbrodnia- 
rzy. Barbarzyńskie akcje tępienia innych w podbitych krajach, przemienianie setek 
tysięcy ludzi w niewolników, eksterminacja dokonywana w piecach krematoryjnych, 
mordowanie inteligencji, artystów 1 nauczycieli wstrząsnęło sumieniem większości 
społeczeństwa niemieckiego i zachwiało przekonania o wielkości niemieckiego ducha 
t niemieckiej kultury. 


Nie był to proces jednolity I rozwijający się konsekwentnie w jednym kierunku. 
Przy cichym poparciu niektórych państw kapitalistyczńych powoli odradzały się ru- 
chy nacjonalistyczne. Ale nie był to prąd dominujący. Duża część społeczeństwa prze- 
żyła prawdziwy kataklizm duchowy, gdy ukazały się masowe groby pómordowanych, | 
kominy obozów zagłady, katownie gestapo. Dlatego stary etos nacjonalistycznego 
państwa znajduje się od końca drugiej wojny w defensywie, odżyły ideały demokra- 
tyczne, które próbowała zaszczepić Republika Weimarska. 


% 


Lewica intelektualna przeprowadziła analizę filozoficzną, zocióiogiezóś: PRE 
kataklizmu narodowego spowodowanego w Niemczech przez faszyzm. Głównym ele- 
mentem tej analizy były opracowania tak zwanej szkoły trankfurckiej, grupującej 
filozofów i socjologów zajmujących się między innymi zagadnieniami przemian 
świadomości narodowej. Filozofowie tej szkoły stworzyli tak zwaną teorię krytyczną. 
Emancypacja występująca w ramach teorii krytycznej jest zawarta w założeniach 
i wynikach krytyki społecznej, dokonującej się przez analizę faktów | procesów spo- 
łecznych. W swoich badaniach i w swojej praktyce wychowawczej pedagogika eman- 
cypacyjna stawia jako ce] uwolnienie podmiotu ze wszystkich więżów, krępujących 
umysł i działanie (Wehle, 1973 r.). 


Przy tak ogólnej wytycznej oprasowania z zakresu pedagogiki aancysatyiśi 
różnią się pojmowaniem istoty I zakresu emancypacji, jej głównych cech, a także 
możliwości emancypacyjnych człowieka w ramach współczesnego społeczeństwa. 


147 


Pedagogika emancypacyjna stała się przez to nazwą dla zbioru poglądów o dość zna- 
cznych nawet różnicach, aie jednoczących się w przyjęciu pojęcia emancypacji jako 
fundamentalnego i idei wyzwolenia jako tdei wiodącej. Pedagogika emancypacyjna 
jest właśnie pedagogiką wyzwolenia. Do r. 1968 w publikacjach pedagogicznych nie 
używano tej nazwy (Bóssner, 1974 r.). Przejęto ją z pism opozycji pozaparlamentarnej, 
a także bezpośrednio z języka neomarksizmu, używanego w publikacjach lewicy in- 
telektualnej, zwanej także Nową Lewicą. Wyzwolenie stało się istotnym symbolem 
ideałów Nowej Lewicy. Weszło w użycie przyswojone przez teoretyków wychowania, 
polityków oświatowych i praktyków. Wydawało się, że odnaleziono długo poszuki- 
waną czarodziejską formułę, która może stanowić drogowskaz orientacyjny w gąszczu 
problemów współczesności (Winkler, 1968 r.). Słowo wyzwolenie stało się podstawową 
miarą dla wszelkich czynności wychowawczych i projektów edukacyjnych. Już w 
r. 1973 oceniono je jako ogólnie ważne, akceptując żądania emancypacyjnego wy- 
chowania. | 

"Szybkość upowszechniania się hasła wyzwolenia, emancypacji wskazuje na jego 
siłę, Kierunek wywołał obfitą literaturę i stał się centralnym pojęciem zachodnio- 
niemieckiej pedagogiki. Zawarty w nim jest negatywny stosunek do uprzedniej nie- 
mięckiej pedagogiki i do systemu edukacyjnego powstałego w Republice Federalnej 
po wojnie. Wyraża on konieczność dystansowania się od aktualnych stosunków spo- 
łecznych, od jego struktur i konieczność politycznej współpracy dla ustanowienia wy- 
marzonego socjalistycznego społeczeństwa (Brezinka, 1981 r.). Zwolennicy pedagogiki 
wyzwolenia dążą do wychowania społeczno-krytycznego, w duchu teorii krytycz- 
nej i traktują je jako przeciwieństwo wychowania afirmatywnego, mającego na celu 
przystosowanie jednostki do otoczenia społecznego. do potwierdzenia istniejących 
stosunków społecznych i aktywizacji jej w ramach tych stosunków (Meier, 1978 r.). 


W wielu kręgach w Niemczech podchwycono formułę pedagogiki wyzwolenia wi- 
dząc w niej szansę zaspokojenia potrzeb, na usunięcie socjalnych zależności i prze- 
szkód na drodze do wypełniania własnych pragnień. Pedagogika emancypacyjna wy- 
zwalą między innymi wyobrażenia o wychowaniu jako drodze do dobrobytu 
jednostki, pozbywania się ciężarów społecznych, dla „mądrego egoizmu”. Naturalnie 
ci, którzy tak ją odbierają, rzadko formułują wprost swoją percepcję. Chętniej mó- 
wią o wychowaniu dla samourzeczywistnienia, samorealizacji (Lieth, 1982 r.). Zwykle 
oznacza to realizację własnych marzeń, życzeń, ideału, pragnień — i nagle występuje 
jako norma wychowawcza. Ten indywidualistyczny wariant pedagogiki wyzwolenia 
jest szeroko rozpowszechniony w RFN, a i u nas znajduje swoich zwolenników, choć 
tylko częściowo jest zgodny z tym, co propagowała lewica intelektualna, tj. neo- 
marksiści. Kiedy pod wpływem Nowej Lewicy powstawały pierwsze opracowania 
traktujące o pedagogice emancypacyvjnej, nikt nie przypuszczał, że jej hasła oparte 
na wnioskach wysnuwanych przez intelektualistów z pism Marksa zyskają ogromne 
powodzenie wśród dziennikarzy, polityków oświatowych, pracowników nauki, urzę- 
dników, władz szkolnych, nauczycieli, teologów, pracowników socjalnych. Było to coś 
więcej niż moda. Ludzie żyjący w dobrobycie powitali pedagogikę emancypacyjną 
jako naukę leczniczą. Efektywność instrumentarium analitycznego pedagogiki eman- 
cypacyjnej pozwoliła w jaskrawym świetle postawić niedomagania szkoły. Nie- 
mały wpływ na to powodzenie miało poczucie winy znacznej części społeczeństwa 
niemieckiego, utrata zaufania do instytucji państwowych, do wszelkich centralnych 
regulacji, próba szukania nowych rozwiązań. Tym tendencjom naprzeciw wyszła 
lewica intelektualna i pedagogika wyzwolenia (Heuss, 1875 r.). 


'w latach siedemdziesiątych, szczególnie w pierwszej połowie tych lat, pedagogika 
wy.wolenia opanowała wiele szkół, szkół wyższych ń instytucji kulturalnych, opa- 


148 


nowała także niektórych przedstawicieli władzy. W 1973 r. można było w wytycznych 
ministra kultury Nordrhein-Westfalen, dokumencie obowiązującym dla szkół, prze- 
czytać: „emancypacja jako cel polityczny kształcenia wyznacza organizowanie dla 
młodzieży takiej sytuacji, aby mogła ona swobodnie I na własną odpowiedzialność 
przyjąć społeczne normy zachowania albo też je uchylić i zdecydować inaczej. To 
oznacza umiejętność zdystansowania się od współczesnych aktualnych form społecz- 
nych dla celów dalekiego samostanowienia”. Było to więc pozostawienie do decyzji 
młodzieży uznania dla istniejącego porządku społecznego, jak i dla obowiązują- 
cych w społeczeństwie norm moralnych. Już w roku następnym minister kultury 
Nordrhein-Westfalen wycofał się z tego stanowiska i znacznie złagodził przytoczo- 
ne sformułowanie. Niemniej istnienie takich wytycznych w r. 1973 świadczy O zwy- 
cięstwie neomarksistowskiej myśli i pedagogiki emancypacyjnej. 


Niewątpliwie popierały ją rozmaite ugrupowania społeczne. Zasadniczo lewica 
społeczna i intelektualiści, neomarksiści. Operując podziałami partyjnymi za peda- 
gogiką wyzwolenia było i jest lewe skrzydło partii socjaldemokratycznej, rządzącej 
wtedy partii. Była za nią lewica liberalna, której dogadzała myśl o pozostawieniu je- 
dnostce zupełnej swobody w uznawaniu lub nieuznawaniu istniejących norm i urzą- 
dzeń społecznych. Była wreszcie pozapartyjna lewica intelektualna, silna przez 
swoich reprezentantów zajmujących wiele kluczowych stanowisk na uniwersytetach 
i w szkołach wyższych, w prasie, literaturze i sztuce (Bruckner, 1973 r.). 


* 


Aby poprawnie przedstawić idee pedagogiki emancypacyjnej, trzeba pamiętać, że 
narodziła się ona z krytyki społeczeństwa kapitalistycznego w Republice Federalnej 
Niemiec, w społeczeństwie z rozbitym dawnym systemem wartości, forsowanym kie- 
dyś przez narodowy socjalizm, z licznymi grupami o orientacji chrześcijańskiej i da- 
wnymi tradycjami silnego ruchu robotniczego. Nieufność wobec systemu kapitali- 
stycznego i państwa burżuazyjnego, gospodarki liberalnej prowadziła do wyostrzo- 
nej krytyki istniejącego stanu społecznego. Dogodnych narzędzi analizy dostarczył 
marksizm. Jiirgen Habermas wysuwając myślenie krytyczne jako główną metodę 
rozwijania właściwej oceny wszelkich instytucji społecznych dał impuls także do kry- 
tyki szkoły jako instytucji społecznej. Krytykę taką incydentalnie prowadziło wielu 
pisarzy pedagogicznych, jak Hans Jochem Gamm, Christa Berg, Wolfgang Lempert 
i wielu innych. 


W publikacjach tych autorów znajdujemy analizę stanu istniejącego. Gamm pod- 
kreśla, że szkoła stwarza sytuacje, w których uczeń znajduje się pod nieustannym 
żądaniem osiągnięć, które szkoła kontroluje i ocenia. „Szkoła jest polem morder- 
czej walki rodzin o pozostawienie ich dzieci nadal w instytucjach kształcących” 
(Gamm, 1972 r.). Nieustanna presja, wywierana na ucznia, kształtuje wyobrażenie o 
życiu i społeczeństwie jako polu nieustannej walki i rywalizacji. Gdy nie dostaje 
zdolności, trzeba posługiwać się metodami, wykraczającymi poza to, co jest do- 
zwolone. Zresztą, cały układ kapitalistyczny popycha do postępowania z pogranicza 
moralności (Grenzmorale). Upowszechnił się pogląd, że szkoły państwowe są głównie 
instytucjami, które rozdzielają szanse społeczne. Certyfikaty szkolne otwierają dro- 
gi do karier w społeczeństwach przemysłowych. 


Wymagania wychowawcze współczesności wynikają z rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego. Wykonywane przez pracowników funkcje w zróżnicowanym społe- 
czeństwie mogą być realizowane przez różnorodne umiejętności, odpowiednio inn? 
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w rółnych terenach działania Tymczasem szkoła nie zwraca uwagi na tę różnorod= 
ność p. tu.eh spore' znych, stymuiując wysiłki ucznia w jednym tylko kierunku, w 
kierunku opanowania programu. Stwierdza się przy tym ścisły związek między języ- 
kiem rodzinnym i osiągnięciami szkolnymi Środowisko rodzinne, środowisko języ- 
kowe w znacznym stopniu determinuje osiągnięcia w szkole, Szkolna inteligencja 
jest w wysokim stopniu inteligencją językową, wyrażającą się w odróżnianiu nazw 
i odcieni znaczeniowych. Szkoła oczekuje od uczniów i premiuje inteligencję „filo- 
logiczną”, a prościej mówiąc umiejętności językowe, które w głównej mierze rozwija 
dom rodzicielski, Stąd znakomita przewaga w osiągnięciach szkolnych dzieci urzęd- 
ników, nauczycieli I innych grup, w których język jest starannie pielęgnowany. Nie- 
stety, rodziny robotnicze nie osiągają swych sukcesów przez język —- jak stwierdza 
Gamm -—— stąd rosnąca stale w szkole przewaga dzieci z innych klas społecznych. 
Trzeba dodać, że i rodziny chłopskie są w tej dziedzinie w tyle, poza innymi grupami 
społecznymi, Szkoła współczesna unifikując wysiłki uczniów niszczy właściwie ich 
zdolności twórcze. 


W szkołach pielęgnuje się takie cnoty, jak: porządek, posłuszeństwo, pilność, spo- 
kój, punktualność, oszczędność, karność. Cnoty te, aczkolwiek konstruktywne, zos'a- 
ły dostatecznie skompromitowane w okresie faszystowskim. Zaniedbuje się wpro- 
wadzenie do cnót takich wartości, jak: poszanowanie wolności, sprawiedliwości, 
solidarności społecznej. Sama zaś pedagogika nie zdołała rozwinąć swoistych metod 
badawczych. W tej sytuacji pedagogika emancypacyjna podnosi sprawę autoryta- 
rności, tj. sprawy autorytetu nauczyciela, rozumianego jako nieodłączny atrybut sta- 
nowiska nauczycielskiego. Postępowi pedagodzy i socjolodzy zgłosili swój sprzeciw 
wobec norm propagowanych w szkole i zawartych w programach szkolnych jako 
norm szkodliwych dla prawdziwie humanistycznego wychowania, wołając o prawo 
dzieci do samostanowienia I samourzeczywistnienia, W ruch antyautorytarny w szko- 
le zaangażowali się neomarksiści ze szkoły trankfurckiej, prowadzącej krytykę póź- 
nego kapitalizmu i wysuwający tezę o konieczności przezwyciężenia istniejącego po- 
rządku społecznego Duży wpływ na postawę pedagogów miało amerykańskie per- 
misywne wychowanie, oparte na psychoanalizie, wysuwające jako główną tezę, że 
lepiej dziecku na wszystko pozwolić, aniżeli uszkodzić jego osobowość, 


Doprowadziło to do przekonania, szerzącego się w zachodnich kręgach pod 
koniec lat szesćdziesiątych i na początku siedemdziesiątych, że autorytet stanowi 
wartość ujemuiią, a tradycja jest hamulcem postępu. Instytucja ojca w tej sytuacji stra- 
ciła swój walor wychowawczy Autorytet ojca uznany został za zawadę w wychowa- 
niu, stanowiącym przestrzeń dla samorozwoju, samostanowienia, samourzeczywist- 
niania jednostki. Nieposłuszeństwo, jako Stanowisko wyjściowe do strategii stymulo- 
wanej interesem jednostki, zostało umocnione przez teorię konfliktu. Naturalnie ta 
jaskrawo zarysowana sytuacja nie upowszechniła się w swej krańcowej postaci, je- 
dnakże poderwanie, a w niektórych przypadkach zniwelowanie autorytetu ojca na- 
stąpiło rzeczywiście. 

Wyzwolenie, jako proces, prowadzi przez krytykę ideologii do przezwyciężenia 
wartości i norm społecznych kapitalizmu Szkoła jawi się jako społeczno-kulturalna 
instytucja asymilacyjna, represyjna, służąca utrzymaniu istniejącego porządku spo- 
łecznego ze wszystkimi jego nieprawościami. Konsekwencją więc powinno być oczy- 
szczenie społeczeństwa z obecnego kształtu szkoły, descholaryzacja. Obecna fala tak 
zwąne: szkoły alternatywnej i alternatywnego wychowania jest wyrazem tej właś- 
nie pedagogiki antyautorytarnej — przeciwautorytetowej, alternatywnej. Nauczyciel 
w dstuchczasowej szkole jest przedstawicielem wartości obiegowych, „podpierają- 
cych” aktualny ustrój społeczny. Dlatego, aby nie prowadzić bezkrytycznego wdraża- 
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nia w skompromitowane małomieczczańskie normy moralne potrzebny jest antyau- 
tory Llaryzm (Classen, 1973 1 ) 


Pedagogika wyzwolenia stwarza jako najwyższy cel wolność jednostki i jej doj- 
czałość. Ponieważ jednak tej wolności i dojrzałości nie można osiągnąć w istnieją- 
cych warunkach społecznych, stąd jako cel główny wysuwa się poprawę społeczeń- 
stwa, zmianę stosunków społecznych. Prospektywny charakter pedagogiki emancy- 
pacyjnej podkreśla Klaus Schaller, postulując, aby dorastające generacje wprowa- 
dzać w istniejący system społeczny tak, aby nie przyjmowały stanu istniejącego 
jako koniecznego i nie dostosowywały się doń, ale aby poszczególne generacje zmie- 
niały układ społeczny, stosownie do skrytych w nich samych lepszych możliwości 
społecznego życia. Socjaliści żądają, aby nowe generacje podjęły rewizję złudzeń swo- 
ich poprzedników i budowały socjalizm jako godną człowieka formę życia. Do tego 
potrzebna jest umiejętność krytycznego myślenia. Dlatego krytyka istniejącej szkoły 
współdziała z krytyką instytucji współczesnego państwa kapitalistycznego 2 jego 
pozornymi wolnościami, z jego fałszywym marketingiem łudzącym pozorami automa- 
tycznej regulacji podaży i popytu. z jego pozorami demokracji. 


Tej wiedzy I myśleniu krytycznemu odpowiada stanowisko przeciwautorytetowe. 
Nauczyciel cezygnuje z reprezentowania i wdrażania wartości aktualnego społeczeń- 
stwa. Nauczyciel zaproszony jest do dyskusji na równych prawach z uczniami. Jest 
to właśnie droga do uzyskiwania dojrzałości społecznej. Ernest Jouhy pisze, że eman- 
cypacyjny wychowawca upowszechnia wiedzę o istniejących społecznych warun- 
kach egzystencji jako przesłankę do przezwyciężania panujących poglądów .„sta- 
rego społeczeństwa”, które jest już ciężarem dla nowych. Przezwyciężenie starych 
poglądów będzie owocem życia każdego człowieka, który trudzi się nad wychowa- 
niem emancypacyjnym (Jouhy, 1972 r.). Co w układzie pojęciowym pedagogiki wy- 
zwolenia oznacza słowo racjonalność wyjaśnia Heinz-Joachim Heydorn: istnienie 
racjonalności jest także negacją. zakłada możliwość negacji, możliwość wielkiego 
zwątpienia. Trzeba się uwolnić od ciążących przyzwyczajeń, podawanych jako ko- 
nieczność. 


Cele wychowawcze wyznaczające ostateczną strukturę jednostkowego bytu są mo- 
żliwe do urzeczywistnienia tylko przy zmianie podstawowych warunków bytu spo- 
łecznego. Nie są one możliwe do urzeczywistnienia we współczesnym społeczeństwie. 
O „samourzeczywistnieniu” orzeka Wolfgang Klafki — możliwość samourzeczywist= 
nienia istnieje tylko w odpowiednio zbudowanym społeczeństwie (Klafki, 1971 r.). 
Dlatego pedagogika wyzwolenia, wspierająca się na teorii krytycznej, prowadzi do 
stałej krytyki społecznej albo do sytuacji związanej z krytyką społeczeństwa kapita- 
listycznego. Martin Rudolf Vogel stwierdza, że osiągnięcie dojrzałości osobowej w 
warunkach kapitalistycznego władania jest niemożliwe. 


Jakie rozwinięcie osobowości jest potrzebne dla osiągnięcia lepszego społeczeń- 
stwa? Jacy ludzie mogą dokonać zmian w tym zakresie? Jakie właściwości trzeba 
kształcić w człowieku, aby był on zdolny zmienić lub ulepszyć układ społeczny? Ja- 
ko takie cechy wymienia się wiedzę i rozum krytyczny, rozsądek, rozumność, doj- 
rzałość, świadomość krytyczną, zdolność do samookreślania, umiejętności krytycz- 
nej analizy, wyzwalającą się identyczność osób, emancypacyjną identyczność, Wszy» 
stkie te określenia nie są spetryfikowane, przyjmują różne znaczenia, a ich Inter- 
pretacja wymaga ujawniania związku z kontekstem. Mają one charakteryzować oso- 
bowość dojrzałą. Analiza tych pojęć na tle kontekstu ukazuje, że w wywodach pe- 
dagogiki wyzwolenia nabierają one innego znaczenia aniżeli w życiu codziennym. 


Ta praemiana znaczeń wynika z radykalnej krytyki społeczeństwa późnokapi- 


151 


tali tvcznego, dozonywanej przez „lewicę intelektualną”. Stąd jako cele wychowania 
poje wiują się na'pierw żydunia uwoinienia jednostki od więzów, które nakłada na 
nią współczesne społeczeństwo, a więc wolny byt (Freisein). Jako umiejętności po- 
mocne przy dążeniu do osiągania postulowanego sprawiedliwego społeczeństwa wol- 
nych i równych, społeczeństwa socjalistycznego, podkreśla się szczególnie dwie umie- 
ję'ności: krytyki społecznej I umiejętność krytyki ideologii. O tych umiejętnościach 
krytycznych myślą autorzy, wymieniając takie cechy, jak: racjonalność, rozumność, 
umicjętności krytyczne. Tak więc emancypacja jako kierująca wytyczna wszelkich 
wychowuwczych wyjaśnień i dązeń oznacza polityczne i socjalne samouwolnienie 
uczącego się, aby uzdolnić go do chłodnego i ostatecznego zdystansowania się do ży- 
cia mieszczańskiego i ustalonych w nim form zachowania. 

Zwolennik pedagogiki emancypacyjnej Klaus Schaller oświadcza: „Dla nauki o 
wychowaniu konstytutywna jest zasada, że celem wychowania i kształcenia jest doj- 
rzałość podmiotu, koresponduje to z teoriopoznawczymi zainteresowaniami pedagogi- 
ki” (Schaller, 1974 r.). 


Pedagogika emancypacyjna nastawiona jest krytycznie wobec stosunków wycho- 
wawczych, wywołujących urzeczowienie osoby ucznia, a także wobec takich jedno- 
stek, które temu nie przeciwdziałają. Choć emancypacja i upodmiotowienie osoby 
są celem tej pedagogiki, to służąc tym osobowym celom, ze względu na możli- 
wości samourzeczywistnienia konieczne jest „ulepszenie społeczeństwa”. Nową gene- 
rację trzeba przygotować do rewizji zaniedbań swoich poprzedników, aby utworzyć 
drogę do formy życia godnej człowieka. 


Zsób pojęć pedagogiki emancypacyjnej, poza samą emancypacją, obejmuje poję- 
cia takie, jak: eliminacja przymusu, wyobcowania człowieka, zwalczanie wyzysku 
ludzi przez ludzi, niwelowanie różnic klasowych i przywilejów, współdecydowanie 
wszystkich o wszystkim, niezakłócona komunikacja wzajemna, wszechstronny rozwój 
indywidualnych możliwości człowieka. Kurt Gerhard Fischer przedstawia podstawo- 
we umiejętności emancypacyjne: 1 — umiejętność uwalniania się od zależności, 
2 — umiejętność skupiania się na egzystowaniu, 3 — umiejętność samookreślenia, 
4 — umie:ctność wyzwalania innych dla współdziałania w wyzwoleniu społecznym. 
W innvm ujęciu własciwości dojrzałej osobowości charakteryzują się krytyczną ra- 
cjonalnością, krytyczną świadomością, zdolnością do decydowania, umiejętnościami 
krytycznymi i wyemancypowaną identycznością. Według Gamma dojrzałość polega 
na poznaniu przez jednostkę, że nie może się ona uwolnić od przymusu, że w istnieją- 
cym społeczeństwie nie może być jednostką wolną. 


Pedagoeika emancypacyjna oskarża stosunki społeczne o utrzymywanie zależno- 
ści, wywierunte przymasu na jednostki i opór w stosunku do wolności i dojrzałości 
lada Datego nauka © wychowaniu przechodzi na pozycje ciągłej krytyki stosun= 
ków spolecznych i wiąże się z krytyką układu społecznego. „Wychowanie emancypa- 
CY ne "HE 'MO2E być rozumiane Jako izolrwana pedarosiczna., działalność specjalistów 
w stosunku do dzieci i młodzieży.., lecz jako ogólnospołeczna praktyka w stosunku 
do maredojrzałvch mas, Jest ona.. także w sensie specjalistycznym działalnością po- 
itrvczną. Pedazvogika emancypacyjna, przez wprowadzenie swobodnej dyskusji na 
podstawie równości uczestników: nauczycieli i uczniów, może służyć jako wprowa- 
dzenie di krytyki społeczeństwa, kultury 1 ideologii. 

Rozwijanie umiejętności krytycznego myślenia stanowi niewątpliwie nieodłą- 
Czuą czę © prawidłowego wychowania umysłowego, stanowi ono część tych kwali« 
fikacji w kióre powinna wysposażać dobra szkoła. Stanowi ona część uzdolnień po- 
trzebnych do samokształcenia i do studiów wyższych. Umiejętność krytycznego my= 
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ślenia pozwala młodemu człowiekowi, we współczesnej powikłanej rzeczywistości 
z jej krzyżującymi się i sprzecznymi wpiywumi, odnaleźć właściwe stanowisko, po- 
dejmować możliwie racjonalne decyzje. 


Pedagogika emancypacyjna przedstawia różne stanowiska wyjściowe dla rozstrzy- 
gania o sposobach wydostania się ze współczesnego położenia społeczno-kulturalne- 
go. Lewicujący liberałowie, jak Klaus Schaller, uważają, że żadna z norm istnieją- 
cych w społeczeństwie nie jest niewątpliwa, żadna więc nie jest godna poparcia 
i umacniania. Dlatego dorośli, dorastający uczniowie i nauczyciele muszą wspolnie 
rozpoczynać pracę światopoglądową i odnajdywać potrzebne reguły moralne, wy- 
chodząc od zera, od twierdzenia, że żadna z istniejących reguł nie jest warta, aby 
Się na niej oprzeć. Obie strony mają tukie same kompetencje do wspólnej rezmowy 
i ustalenia, do czego należy dążyć. Związek norm, jak i same normy i wynikające 
z nich zadania zostaną ustanowione, gdy wszyscy uczestnicy przemyślą je i zgodzą 
się na wspólne idee. Zarówno nauczyciele, jak i uczniowie występują jako pełnopra- 
wne strony, a wychowanie polega właśnie na tym, aby w tym dialogu nie było le- 
piej wiedzących, „panujących”. 


W tych rozważaniach decydującą rolę wychowawczą pedagodzy wyzwolenia przy” 
pisują komunikacji wzajemnej. Zdecydowani socjaliści, jak Hans Jochem Gamm, nie 
uważają, że dyskusja zaczyna się w punkcie zerowym w zakresie wiedzy i przekonan. 
Gdyż to jest właśnie początek dla argumentacji za socjalizmem. Dla Gamma wycho- 
wanie przeciwautorytetowe oznacza polityczne .przeciwwychowanie”, wychowanie 
skierowane przeciwko społeczeństwu burżuazyjnemu i jego zakłamaniu. Takie wy- 
chowanie powinno być krytyczne wobec stosunków panujących w społeczeństwie, 
antykapitalistyczne, przezwyciężające mieszczański system wartości i jego realiza- 
cję w warunkach kapitalizmu. Takr program zawiera nazwa „wychowanie eman- 
cypacyjne” w ujęciu socjalistów zachodnioniemieczich, 


Peter Briickner podkreśla rolę wychowawczą przebudowy i przemiany świado- 
mości. Atakuje instytucje podtrzymujące dotychczasową świadomość społeczną — 
szczególnie rodzinę. W ujęciu Brucknera najważniejszy nie jest dialog, lecz wy- 
parcie ze świadomości treści podtrzymujących dotychczasowy porządek i wprowaudze- 
nie treści krytyczno-społecznych i socjalistvcznvch, treści koniecznych dla formo- 
wania światopoglądu i samopoznania. Giinther Nenning stwierdza, że do prowadze- 
nia przez Nową Lewicę rewolucji swiadomosci potrzebna jest zmiana treści naucza” 
nia, gdyż one stanowią istotny środek socjalistycznego przygotowania społeczeństwa. 


Staraliśmy się przedstawić główne elementy pojęciowego instrumentarium pedago- 
giki wyzwolenia. Jest to przede wszystkim samo pojęcie emancypacji, przyjlmują- 
ce różne odcienie znaczeniowe aż do takiego, jak: „rozszerzanie możliwości działania 
i zaspokajania potrzeb” (Lempert, 1973 r.), Pojęcie emancypacji wywołuje potrzebę 
kształcenia umiejętności krytycznego myślenia. Zostaje ono wspomożone postulatem 
wychowania antyautorytetowego i pojęciem dojrzałości, pod którym kryje się uświa- 
domienie niedoskonałości stosunków społecznych i potrzeby zmian w tym zakre- 
sie. Ostrze tej krytyki w szkole kieruje się przeciw przekazywaniu obowiązujących 
wartości umacniających dotychczasowe instytucje społeczne. 


* 


Narodzinom i rozwojowi pedagogiki wyzwolenia towarzyszyła nieustannie kryty- 
ka. Koncentrowała się ona na problemach aksjologicznych. Kościoły, ewanuecliczi 
i katolicki, w początkach lat siedemdziesiątych wydały wspólnie pismo o prawie piui- 
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stwa 1 porządku moralnym. Postawiono tam tezę, że dokumenty państwowe nie 
potrzebują uwzględniać swoistych moralno-religijnych przedstawień, ale muszą się 
opierać na moralnych przedstawieniach wartości o znaczeniu i ważności ogólnej. 
W 1976 r. biskupi katoliccy opublikowali dokument „Społeczne wartości I szczęście 
ludzkie”. Równocześnie podjęły ten temat partie polityczne. Ogólnym wynikiem tych 
dyskusji było przekonanie, że podstawowymi wartościami społecznymi są: wolność, 
solidarność i sprawiedliwość, podporządkowane godności ludzkiej jako wartości 
kluczowej. Dyskusje w różnych kręgach dążyły do ustalenia istoty wartości i hierar- 
chii tych wartości, które powinny być celem dążeń społecznych. Kontrolowano stan 
teoretyczny w tym zakresie i stan świadomości społecznej. 


W listopadzie 1974 r. na konferencji zorganizowanej przez Bawarską Akademię 
Sztuki nastąpił bezpośredni atak na pedagogikę wyzwolenia Konferencja nosiła ty 
tuł „Tendenzwende” i wystąpił na niej filozof Hermann Lliibbe z referatem: „Postęp 
jako problem orientacji”. LUbbe wskazał na dezorientację w zasadniczych sprawach 
dotyczących społeczeństwa | postępującą niezdolność w uwydatnieniu podstaw poli- 
tycznego porządku. Drugi filozof Robert Speaman podał w wątpliwość emancypację 
jako cel wychowania, stając w obronie dojrzałości obywatelskiej, pojmowanej jako 
zrozumienie instytucji społecznych I zrozumienie ich funkcjonowania. Na początku 
1978 r. zorganizowano w Bonn kongres pod tytułem „Mut zur Erziehunę” („Odwaga 
w wychowaniu”) Był on dalszym krokiem w krytyce pedagogiki wyzwolenia. A oto 
główne zarzuty sformułowane w stosunku do pedagogiki wyzwolenia: 


'— Pedagogika wyzwolenia zajmuje ekstremalne pozycje. Klaus Mollenhauer kwe- 
stionuje wszystkie normy w wychowaniu Dziecko nie powinno podporządkowywać 
się normom, lecz urzeczywistniać siebie. Wychowanie powinno przynosić nowej 
generacji potencjalne społeczne zmiany. Wychowanie nie powinno być funkcjonal- 
na, to znaczy dostosowane do społecznych żądań, lecz właśnie dysfunkcjonalne. 


Hermann Giesecke twierdzi, że wychowanie ma charakter autorytatywny i uszka- 
dza rozwijającą się osobowość młodych na drodze do ich samodzielności. Klaus 
Schaller widzi wychowanie nieemancypacyjne jako oduczanie głupoty przez „besser- 
wisserów”. Traktuje wychowanie jako proces zbyteczny Przy takich poglądach lo- 
giczną konsekwencją wydaje nie poprawianie procesu wychowania, lecz zniesienie 
szkół wyższych i innych szkół jako wielkich maszyn socjalizacyjnych. 


— Powoduje to w szkołach niemałe zamieszanie. Hartmuth von Hentig opisuje. że 
w szkole doświadczalnej w Bieleleld młodzi nauczyciele zostają osamotnieni w wy- 
siłkach o utrzymanie dyscypliny i wprowadzenie pedagogicznych ideałów Nie chcą 
też oni pod wpływem propagandy wyzwoleńczej prawa i porządku, gdyż w żadnym 
przypadku nie chcą wychowywać niekrytycznych obywateli, a całą treść nauczania 
uważają za obcą. | | 

— Pedagogika wyzwolenia traktuje dzieci jako małych dorosłych, odrzucając całą 
dotychczasową wiedzę o dziecku i drogach jego rozwoju. Jest z pewnością w dorobku 
psychologii rozwojowej wiele wiedzy pustej, ale jest też aż nadto oczywiste, że 
dziecko nie jest małym dorosłym i dla swojego rozwoju. nawet aby zdobyć krytycz- 
ny ogląd i własny sąd, musi się najpierw dobrze zaznajomić z tym, o czym m4 
wydawać sądy. 

— Wolfgang Brezinka w swoim wykładzie o pedagogice emancypacyjnej i jej na- 
stępstwach wskazuje, że pedagogika ta zostawia nauczyciela w jego codziennej dzia- 
łalności bez rady, nastawiając tylko krytycznie do szkoły, programu | własnych czyn= 
ności. Traktując wychowanie i własną działalność nauczyciela jako działalność poli- 
tyczną, często traci on chęć I możliwość oddziaływań wychowawczych. Młodzi nau. 
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ezyciele nie są w praktyce szkolnej podtrzymywani przez zdewaulowaną teorię i tak 
powstaje „strach przed nauczaniem” — „Lehrenangst” I strach nauczycielski. Ten sam 
temat przewija się w publicystyce pedagogicznej RFN pod nazwą szok praktyki, 
„Praxisschock”, 


«- Pedagogika emancypacyjna wprowadza szkołę podejrzliwości. Na miejsce do- 
świadczenia podstawowych wartości wchodzi doświadczenie nieprawych działań, ja- 
kie mają miejsce w społeczeństwie, na miejsce znajomości treści — znajomość wa- 
runków powstawania, na miejsce ujmowania historycznych form życia puste, try- 
wialne i abstrakcyjne wejrzenie w ich zmienność. Czy później w sądzie — zapytuje 
Hermann Liibbe —będziemy uważali za okoliczność łagodzącą, że młodzież zaznajo- 
miono tylko z nadużyciami. Wiemy, że tak zwane wtórne cnoty, jak pilność, prawdo- 
mówność, dyscyplina, zdecydowanie, wierność mogą być źle użyte, ale wszystkie for- 
my normalnego ludzkiego życia nie mogą bez nich istnieć. 


— Aby zająć rozsądne stanowisko wobec propozycji i stanowiska pedagogiki altęr- 
natywnej należy ustalić, że zasada osobowego samookreślania znajduje się od dawna 
w pedagogice i ma swoje miejsce w programie wychowawczym szkoły. Obecnie jest 
ona absolutyzowana. Samosterowanie następuje u dzieci i młodzieży samo 2 siebie. 
Wychowanie powinno pomóc w odnajdywaniu właściwych wartości i umiejętności 
odnajdywania własnej drogi. W tym sensie wychowanie traktujemy jako sposób 
rozwijania samowychowania. | 


— Wszystkie instytucje społeczne, takie jak rodzina, szkoła, zakład pracy i państwo 
są dla pedagogiki emancypacyjnej pogardzanymi instytucjami fałszu i przemocy. Ro- 
dzina prowadzi do ogłupienia swoich członków, szkoła do ucisku osobowości, zakład 
do wyzyskiwania pracowników i ich wyobcowania. W związku z tym pedagogika 
wyzwolenia zamyka dyskusję na temat polityki wychowawczej rodziny, polityki 
młodzieżowej. polityki oświatowej i kulturalnej. Tymczasem istnieje wychowanie po- 
twierdzające i wprowadzające w złożony układ społeczny, Młodzież winna zrozumieć 
warunki historyczne i formy życiowe, w jakich dokonuje się proces społeczny, zna- 
czenie wielu elementów ważnych dla struktury i przebiegu tego procesu i funkcji 
różnych wartości w procesie społecznym. Dopiero wówczas ma podstawy do zajęcia 
stanowiska krytycznego. Kto walczy z afirmatywnym wychowaniem w szkole do- 
stosowanym odpowiednio do potrzeb społecznych, ten' usuwa elementarne warunki 
trwania społecznego. 


— Zarzuca się pedagogice emancypacyjnej, że alienuje młodzież z jej świata, czy- 
niąc go obcym, przepełnia jednostronną wiedzą o ciemnych stronach życia, daje jej 
nierozwiązalne zadania radykalnego ulepszenia społeczeństwa. Przerzuca więc na mło- 
dzież problemy, których nie może rozwiązać społeczeństwo dorosłych, które przera- 
stają możliwości tego społeczeństwa. Więcej, przerzuca odpowiedzialność za całe 
społeczeństwo i za ludzkość. 


'— W okresie największego natężenia terroryzmu w RFN Jouhy pisał o tym, że 
destrukcyjna konsekwencja krytyki jest koniecznym akuszerem dla rodzącej się 
kultury, bez której żadne wychowanie nie jest możliwe. Dzisiejsze wychowanie mo- 
że być tylko stwarzaniem sił i mocy, które wydobędą elementy kultury, nie reprezen- 
towane w historycznej świadomości. Dlatego poważnie można brać tylko takie zale- 
cenia pedagogiczne, które mogą przynieść proces przekształceń i przemian. Jest to 
uznanie bezradności obecnej pedagogiki we wszystkich jej odmianach i ujawnienie 
istnienia anarchicznego podłoża w pedagogice wyzwolenia. Jouhy być może poszedł 
najdalej w sformułowaniach określających niemoc wychowawcy i zaleceniach za- 
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miany wychowania na kształtowanie krylycznego umysłu — a także w zaufaniu, Że 
młodzież potrafi uwolnić się od całego obciążenia kulturowego. 


Interesujące jest nagromadzenie przez krytyków pedagogiki emancypacyjnej ne- 
gatywnych sformułowań dotyczących organizacji wychowania: wychowanie przeciw- 
autorytetowe, wychowanie nierepresywne, wychowanie uwalniające od przemocy 
i zależności. Wychowanie nie jest wychowaniem w sensie pozytywnym, gdyż jego 
motywem jest wola dorastającej generacji. Nie powinno ono dawać przesłanek 
do rządzenia jakiejkolwiek partii, panującej mniejszości nie da się wpędzić mło- 
dzieży w służbę społecznego status quo. Wychowanie emancypacyjne nie zna auto- 
rytetów i z góry założonych norm, regulujących, co kto ma czynić. 


,Krytycy z prawicy kwestionują naukowość pedagogiki emancypacyjnej. Twierdzą, 
że wyraża ona polityczną tęsknotę i odpowiada pewnemu światopoglądowi jako pro- 
duktowi dążenia do przemian. Jest to więc jednocześnie obraz życzeń, marzeń, dą- 
żeń, forma żądań i norm występująca jako antynorma wobec norm istniejących. 
Sądzi się, że pedagogika wyzwolenia nie interesuje się tym, co jest, nie jest zaintere- 
sowana poznawaniem, gdyż oznajmia, jak być powinno. Teza ta nie wydaje się słu- 
szna, gdyż krytyka szkoły i wychowania przeprowadzona przez pedagogikę wy- 
zwolenia dostarczyła nowego oświetlenia wielu zjawisk wychowawczych i to nie tyl- 
ko w warunkach późnego kapitalizmu, rzuca nowe światło na pozornie znane fakty 
wychowawcze. 


Oznaczenie światopoglądu, który leży u podstaw pedajjogiki wyzwolenia, nie jest 
łatwe. Wprawdzie samo słowo pochodzi z kręgów neomarksistowskiej, trankfur- 
ckiej szkoły filozoficznej, ale szybko stało się częścią składową światopoglądu le- 
wicowo-liberalnego. Liberalna lewica przeżyła już kiedyś wzlot i upadek. Postawy 
tej części społeczeństwa niemieckiego można oznaczyć jako libertynizm, wybujały, 
krańcowy indywidualizm, u niektórych przedstawicieli anarchizm, a nawet i nihi- 
lizm. Cechy te znamionują umysłowość tych, którzy są przekonani, że przyszli na 
świat, aby robić to, co przynosi im przyjemność. Stosownie do tego ich obywatelskie 
prawa są dla nich bez porównania ważniejsze od obywatelskich obowiązków. Zgła- 
szają nie kończące się żądania ulepszania prywatnego życia, nieograniczonej wolno- 
ści, samostanowienia, zaspokojenia potrzeb i własnego szczęścia. A przede wszyst- 
kim nieograniczonego rozwoju osobowości, samourzeczywistniania, samokształcenia, 
samorealizacji. Prąd ten występujący także w polskiej literaturze pedagogicznej jest 
charakterystyczny dla osób słabo widzących korzyści uzyskiwane z życia społeczne- 
go, a przemożnie odczuwających własne ja, które potrzebuje nieustannej pielęgnacji 
i rozwoju. Takie stanowisko charakterystyczne jest dla oświeconego egoizmu. Z pe- 
wnością występuje ono u znacznej części pedagogów wyzwolenia, ale tych, którzy nie 
mają konstruktywnego programu, wysuwając tylko elementy negacji. 

'Inaczej oczywiście jest u socjalistów wyraźnie określających swoje cele zawarte 
w przebudowie społecznej, zgodnej z programem partyjnym. Istotne znaczenie ma py- 
tanie: Czy można rzucać młode pokolenie do walki o iluzoryczne społeczeństwo przy- 
szłości zamiast przygotować je, aby rozwijało swe możliwości w ramach danych 
warunków społecznych? A może jeszcze inaczej: zasiać tęsknotę do lepszego społe- 
czeństwa, ale uczyć jednocześnie działania w warunkach istniejących, realistyczne- 
go uwzględniania istniejącego stanu, uczyć umiejętności życia w warunkach danych 
przy jednoczesnym dążeniu do ideału i działań dla jego urzeczywistnienia., Nie musi 
być albo tak — albo tak, Ani tak jak chcą zwolennicy pedagogiki emancypacyjnej, 
ani tak jak piszą ich przeciwnicy. Pedagogika wyzwolenia, według innych krytyków, 
nie jest teorią wychowania, lecz działania politycznego i jako taka może mieć wpływ 
na politykę oświatową, nie można jej jednak powierzyć wychowania, Właściwie pe- 
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dagogika emancypacyjna wysuwa jako klucz do wychowania umiejętności krytyki 
(Kritikfahigkeit), która to umiejętność zyskuje Szczególnie wysokie miejsce obók 
oszczędnie wzmiankowanych innych celów wychowania, 


Zadania szkoły w każdym państwie określone są w odpowiednich przepisach pra- 
wa. Szkoła nie jest instytucją neutralną, lecz przedstawicielką społecznie uznanych 
hierarchii wartości służących utrzymaniu społeczeństwa. Zawsze jednak można po> 
stawić pytania: 1] — czy obowiązująca hierarchia wartości i norm odpowiada najle- 
piej społecznym dążeniom i aspiracjom?, 2 — czy wartości i normy rzeczywiście są 
realizowane w życiu społecznym I jak zwalczać odstępstwa od ich realizacji? | 

W wielu krajach istnieje pragnienie w pełni demokratycznego społeczeństwa. Nie- 
steiy, do demokratycznego społeczeństwa potrzebne są nie tylko demokratyczne for- 
my, ale odpowiednia dojrzałość polityczna społeczeństwa i wysoki poziom moralności 
publicznej. Zadaniem szkoły jest zaopatrywanie uczniów w niepodważalną wiedzę 
t przedstawianie wątpliwości, gdyż zadaniem szkoły jest wychowanie człowieka zdol- 
nego do własnych przemyśleń, samodzielnie oceniającego i zdolnego dó podejmowania 
decyzji. Zadaniem szkoły jest rozwijanie umiejętności analizy i formowanie samo- 
dzielności sądów. Rozsądne jest zdanie wygłoszone na kongresie w Bonn w 1978 r. 
przez Hartmutha von Hentiga, który stwierdził, że kształtowanie nawyku dyscypliny 
i porządku nie oznacza zgody na zniewalanie. Wychowanie w duchu porządku, wol- 
ności, pokoju, praw i obowiązków ma sens wówczas, gdy nie jest ślepo realizowane. 
Nie ma wychowania w moralności bez prawa do krytyki. 

Przedstawiliśmy w ogólnych zarysach idee pedagogiki wyzwolenia i krytykę tej 
pedagogiki nie unikając pewnych przejaskrawień, które znajdują się w tekstach za- 
równo pedagogów emancypacyjnych, jak i tch przeciwników, Sądzimy, że zasługuje 
na podkreślenie owocność instrumentarium pojęciowego pedagogiki emancypacyjnej 
w wykrywaniu niedoskonałości i wad instytucji społecznych, jak również fundarnen- 
tów porządku późnokapitalistycznego. Sądzę, że stanowi to PW dorobek ' peda- 
gogiki wyzwolenia. 

Jak zwykle w przypadku ostrych starć i to na terenie din jeden obóz 
uważa się za postępowy, a drugi za konserwatywny. Jedna z autorek nazwała forum 
bońskie „konserwatywną antyrewolucją”. W dyskusję zaangażowali się nie tylko po- 
szczególni pedagodzy i poszczególni publicyści, ale całe zespoły redakcyjne i całe 
zespoły nauczycielskie. Po kraju przeszła fala dyskusji nad podstawowymi warto- 
ściami w wychowaniu. Polemika ta trwa nadal, angażując nauczycieli, polityków 
oświatowych, naukowców, filozofów, pedagogów, a także działaczy partyjnych. 


Pedagogika emancypacyjna zakłada dążenie do budowy społeczeństwa zapewniają” 
cego największe, jakie są do pomyślenia, wolność, równość ł szczęście dla wszyst- 
kich swoich członków, Łatwo też określić, że fundamentem politycznym dla tak for- 
mułowanych dążeń jest socjalizm utopijny. Pedagogika wyzwolenia jest więc peda- 
gogiką utopijno-socjalistyczną. Pisarze tego kierunku mniemają, że poprzez wycho- 
wanie dotrą do przebudowy społeczeństwa. To właśnie kwalifikuje ich do socjaliz- 
mu utopijnego. Tym więcej, że wyostrzając teorię krytyczną w tej dziedzinie — pozba- 
wiają szkołę sensu istnienia. Instytucje wychowawcze mogą ulec osłabieniu, zanim 
pojawią się elementy budowy nowego społeczeństwa. Komuniści zaliczają pedago- 
gikę emancypacyjną do obszaru idei i dążeń drobnomieszczańskich, a nawet trak- 
tują ją jako pedagogikę anarchistyczną. Społeczeństwo zachodnioniemieckie spola- 
ryzowało się wokół sporu o wychowanie i wartości w wychowaniu. CDU jest całko- 
wicie po stronie krytyków pedagogiki wyzwolenia. Nie przypadkiem sympozjum 
„Tendenzwende” odbyło się w Monachium. Kongres w Bonn „Mut zur Erziehung” 
zorganizowano także przy dużym współudziale tej partii. 
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SPD jest po stronie pedagogiki wyzwolenia. Bronią jej także związki zawodowe, 
W grudniowym numerge „Biidunęspolitik” z 1883 czasopisma związków zawodo- 
wych, zamieszczono obszerny artykuł przeciwko tendencji zmian prowadzonych 
przez obecne włądze. Artykuł nosi tytuł: „Wychowanie klasowe czy równość szans”. 
W numerze styczniowym s 1984 r. tegoż wydawnictwa znajdują się obszerne matę- 
riały z konferencji, zorganizowanej przez związki zawodowe, poświęconej kształce- 
niu, na której panownie sformułowano stanowisko i program związkowy w sprawach 
wychowania i szkolnictwa. Jak swykie w takich przypadkach materiały te wyrażone 
są innym językiem i obejmują inną problematykę niż rozprawy z ząkresu pedagogiki 
wyzwolenia, ale podtrzymują jej tezy główne i zajmują stanowisko opozycyjne wo- 
bec nowych tendencji, które w istocie są wyrazem dążeń konserwatywnych. 
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zamięszczony szkie isformacyjny o poszukiwaniach ideałów wychowawczych w 
RFN stanowi pośrednie odbicie podobnego procesu w wielu krajach na kuli ziem- 
skiej. 

Wyzwania cywilizacyjne współczesnego świata każą poszukiwać najbardziej ade- 
kwatnych celów i metod wychowawczych dla przygotowania nmałodych pokoleń do 
potrzeb przyszłości. Jest to zjawisko dość powszechne, natomiast odmienne są re- 
zultaty tych poszukiwań w. państwach o różnych systemach społeczno-politycznych. 
Zróżnicowane są możliwości zastosowania pedagogicznych | wychowawczych kon- 
cepcji w odmiennych warynkach społeczno-ekonomicznych różnych krajów. Nad 
tymi odmiennościami dominuje wszechogartiający postulat wychowania społeczeństw 
w duchu pokoju, tolerancji i wzajemnego szacunku. 

W długich dziejach ludzkości żaden system wychowawczy — poza nielicznymi wy- 
jątkami — nie zawierał postulatów destrukcji, anarchii, samowoli i egoizmu. Wsze|- 
kie więc poszukiwania nowych modeli wychowawczych muszą uwzględniać doświad- 
czenia epok historycznych oraz przyszłościowego rozwoju ludzkości. Niezależnie od 
wszystkich meandrów, ciekawy jest sam opisywany fakt poszukiwania ideałów wy- 
chowawczych, które łączyć mają kształtowanie tradycyjnyeh, społecznie uznanych 
en6ćt moralnych z postawą krytycyzmu wobec negatywnych zjawisk współczesnoś- 
ci. Godne uwagi są próby umiejętnego wiązania wartości społecznych i ogólnolndz- 
kich oraz indywidualistycanych, esobistych. 

W Polsce wiedzą o sygnalizowanych zjawiskach pedagogiczno-wychowawczych w 
RFN posiada wymiar szczególny. Pamięć tragicznej przeszłości oraz potrzeba jej 
praezwyciężania w trudnym procesie budowania porozumienia między społeczeń- 
stwatni Polski i RPN uwidacznia naszą wrażliwość na problemy wychowania mło- 
dego pokolenia. System wychowawczy musi karczować uparcie glebę, na której w 
„adnym wypadku nie mogą, nie mają prawa wyrosnąć ponownie antyhumanitarne i 
antyludzkie koncepcje. Trud takiej pracy wychowawczej godny jest szacunku. Ide- 
ały wychowawcze pielęgnujące moralne postawy krytycyzmu wobec zła mogą zaowo- 
cować nie tylko przezwyciężeniem psychicznym obciążeń przeszłości, ale także bu- 
dową trwałego i zdrowego fundamentu humanistycznych wartości społecznych. 
Właśnie to powinno stać się źródłem zaufania do gleby społecznej, na której nie mo- 
że odrodzić się ponura ptzeszłość. Taka pedagogika społeczna, takie ideały wycho- 
wawcae niosą ze sobą ufność i nadzieję. Czy tak będzie, pokaże czas. 


Opracował: 
TADEUSZ W. NOWACKI 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 
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Na łamach rumuńskiego czasopisma 
„Era socialista” 


„Era socialista” — czasopismo teoretyczne i społeczno-polityczne KC RPK — uka- 
zuje się w posiaci dwutygodnika i pod tym tytułem od sierpnia 1972 r. (do tego czasu 
KC RPK wydawał miesięcznik „Lupta de clasa”, którego początki sięgają 1920 r.). Na 
łamach czasopisma publikuje się opracowania i materiały z dyskusji problemowych 
oraz artykuły o szerokim zasięgu tematycznym, analizujące: w świetle uchwał zjaz- 
dowych, dyrektyw władz RPK, jej polityki wewnętrznej i zagranicznej oraz wytycz- 
nych jej sekretarza generalnego, N. Ceaugescu, przebieg i rozwój życia społecano- 
-politycznego i gospodarczego SRR. W ramach podstawowego : bloku .tematycznego 
czasopismo prowadzi kilka stałych rubryk, jak np. konsultacje stanowiące cykl opra- 
cowań dła rocznych i kilkuletnich kursów szkolenia ideologiczno-politycznego, dział 
pod nazwą „Obrady”, publikujący wypowiedzi uczestników sympozjów naukowych, 
narad i spotkań organizowanych przez redakcję przy udziale zainteresowanych 
instytutów i ośrodków partyjno-naukowych, rubrykę „Konfrontacje ideologiczne”, 
„Życie międzynarodowe”, dział recenzji książkowych i kilka innych, - 

Prezentowany niżej przegląd treści rocznika 1985 (nr 1—24) dwutygodnika „Era 
s>cialista' pozwala jedynie w przybliżeniu zorientować się w tych węzłowych prob- 
lemach polityki partii, które jej kierownictwo stawia na porządku dziennym zarówno 
w postaci wytycznych do realizacji w praktyce, jak i do przedyskutowania w płasz- 
czyźnie teoretycznej. Podstawowym tematem, przewijającym się przez niemal wszy- 
stkie artykuły w omawianym okresie, jest realizacja uchwał i wytycznych XIII Zjaz- 
du RPK (lisiopad 1984 r.), traktowanych jako kontynuacja wypracowanej przez se- 
kretarza generalnego partii, Nicolae Ceausescu, konsekwentnej linii rozwoju socjali- 
stycznej Rumunii. Narzuciło to określone proporcje poruszanej w czasopiśmie prob- 
lematyki. Przeważa w niej zdecydowanie koncentrowanie się na zagadnieniach bie- 
żącego i perspektywicznego rozwoju kraju, tak w aspekcie gospodarczym, jak I za- 
pewnienia koniecznych warunków społecznych i politycznych dla realizacji kolejne- 
go wyższego etapu budownictwa socjalistycznego — przygotowania bazy dla osiąg- 
nięcia w 2000 r. poziomu wszechstronnie rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne= 
go i przejścia do komunizmu. Takie sformułowanie zadań wynika z przyjętego na 
XI Zjeździe RPK programu partii (1974 r.) oraz oceny jego dotychczasowej realizacji 
i nakreślenia nowych zadań przez XIII Zjazd. Ponad 30 proc. publikacji dotyczy za- 
gadnień ekonomicznych. Dużo uwagi poświęca „Era socialista” roli państwa i demo- 
kracji socjalistycznej, także rozwiązaniu kwestii narodowej. Innym dużym nurtem 
tematycznym są zagadnienia roli nauki i stosowania zasad naukowych we wszyst- 
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kich dziedzinach działalności partii I pańsiwa oraz aklvwne włączanie się-w proces 
tewolucji naukowo-iechnicznej przy równoczesnym korzystaniu z bogatego dorobku 
przeszłości. Znajdują też swoje odbicie problemy młodego pokolenia. Publikacje z 
zakresu problematyki międzynarodowej (ok. 15 proc.) koncentrują się głównie na 
udziale i wkładzie Rumunii w ogólnoświatową walkę o ograniczenie wyścigu zbro- 
jeń i przeciw militaryzacji kosmosu oraz na zasadach rumuńskiej polityki zagranicz- 
nej. 

Wychodząc z tego — dość umownego, oczywiście — podziału na ważniejsze nurty 
tematyczne, zasadne będzie rozpoczęcie przeglądu treści czasopisma od szeroko po- 
traktowanej problematyki ekonomicznej. Publikowane na łamach „Era socialistA” 
w 1985 r. artykuły z dziedziny gospodarczej charakteryzuje dość duży zakres tema- 
tyczny, zróżnicowany sposób ujęcia i horyzont czasowy; prezentują one jednak łącz- 
nie wiele istotnych problemów polityki ekonomicznej RPK na aktualnym etapie 
tworzenia bazy wszechstronnie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w real- 
nych uwarunkowaniach gospodarki rumuńskiej. Podstawowym punktem odniesienia 
w większości publikacji ekonomicznych są rezultaty dotychczasowego rozwoju. 


Dla przykładu, z artykułu Constantina Grigorescu (nr 13, str. 9—12) pt. „Moderni- 
zacja struktury gospodarki narodowej” wynika, że udział przemysłu bez 
budownictwa w dochodzie narodowym w 1950 r. wynosił 44,0 proc., w 1965 — 48,9 
proc., a w 1983 r. wzrósł do 60,2 proc. Odpowiednio udział rolnictwa z 27,8 proc. 
w 1950 r. wzrósł do 28,9 proc. w 1965 r., a w 1983 r. spadł do 15,5 proc. Charaktery- 
styczne są w związku z tym zmiany w strukturze zatrudnienia. W 1950 r. udział za- 
trudnionych w przemyśle wynosił 12,0 proc., w 1965 r. — 19,2 proc. a w 1983 r. — 
36,7 proc. Natomiast udział zatrudnionych w rolnictwie w 1950 r. wynosił 74,1 proc., 
w 1863 r. zmniejszył się do 56,5 proc., a w 1983 r. wynosił 28,9 proc. Podkreśla się 
wagę, jaką w ramach strategii uprzemysławiania kraju przywiązuje RPK do perma- 
nentnej modernizacji poszczególnych gałęzi przemysłu, przezwyciężania istniejących 
jeszcze dysproporcji między poszczególnymi działami i gałęziami produkcji w gospo- 
darce narodowej. Rezultaty konsekwentnego wysiłku w przechodzeniu do nowocze- 
snej, zrównoważonej i dynamicznej gospodarki ilustruje m.in. zmiana proporcji mię- 
dzy produkcją grupy „A” i „B”, a tym samym relacji między produkcją środków pro- 
dukcji i środków konsumpcji w ostatnim dwudziestoleciu przy zachowaniu wysokie- 
go tempa wzrostu grupy „A” jako podstawowej gwarancji procesu reprodukcji roz- 
szerzonej. Obrazuje to poniższa tabelka (nr 13, str. 11). 


Średnioroczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej grupy „A” i „B” 
w latach 1966—1983 — w procentach 


1956—1983 1971—1983 1976—1883 
1. Grupa „A” 10,7 9,8 7,4 
2. Grupa „B” 8,3 7,8 5,7 
3. Różnica między „A” i „B” 2,4 2,0 1,7 


Problemom równowagi strukturalnej w kompleksie gospodarki narodowej poświę- 
cony jest także artykuł prof. Iona Romanu (nr 1, s. 7—10) pt. „Dynamika systemu 
równowagi w gospodarce narodowej”. Precyzując różnicę między równowagą sta- 
tyczną, utrwalającą istniejący poziom rozwoju i „zamrażającą” relacje między dzia- 
łami i gałęziami gospodarki a równowagą dynamiczną, będącą stymulatorem efek- 
tywnego rozwoju i zapewniającą tą drogą ciągły i harmonijny postęp, autor 
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omawia założenia i wskaźniki kształtowania całego kompleksu elementów równowa= 
gi dynamicznej na okres najbliższej 5-latki i w dalszej perspektywie do 2000 r. 
w świetle uchwał XIII Zjazdu. Odnosi się to m.in. do przyspieszenia rozwoju gałęzi 
przetwórczych w stosunku do nie zmniejszonego tempa wzrostu przemysłu wydobyw- 
czego, zmniejszenia udziału surowców importowanych i zapewnienia całkowitej nie- 
zależności energetycznej, utrzymania przewagi tempa wzrostu grupy „A” nad grupą 
„B” średnio na poziomie 2 proc., równocześnie zakłada się przysp.eszenie tempa wzro- 
s'u produkcji artykułów spożywczych w stosunku do przemysłu lekkiego o 1 proc. 
w ramach grupy „B” oraz utrzymanie charakterystycznego elementu równowagi 
w strategii gospodarczej RPK w postaci udziału akumulacji w dochodzie narodowym 
rzędu 28—32 proc. Autor podkreśla także znaczenie prawidłowych proporcji między 
poziomem inwestowania w nową technikę a stopniem przygotowania zawodowego 
siły roboczej oraz uwzględnienia wielu innych proporcji i relacji strukturalnych, od 
których zależą dynamika rozwoju i modernizacja całej gospodarki. 

Do podstawowych wyznaczników strategii rozwoju w skali makro, określonych 
w uchwałach XIII Zjazdu odnośnie 5-latki 1986—1990 i perspektywicznie do 2000 r., 
nawiązują praktycznie wszystkie publikacje w omawianej dziedzinie. Problemem wy- 
boru proporcji podstawowego podziału dochodu narodowego zajmuje się gszczegóło- 
wiej Alexandru Radocea (nr 14, s. 19—22) w artykule pt. „Oparta na zasadach nauko- 
wych polityka podziału dochodu narodowego na fundusz akumulacji i fundusz kon- 
sumpcji”, uzasadniając obiektywną konieczność wysokiego udziału akumulacji 
w warunkach przyspieszonego rozwoju gospodarczego i precyzując niezbędne czynni- 
ki obiektywne i subiektywne, przy których możliwe jest osiąganie zarówno ciągłej 
socjalistycznej reprodukcji rozszerzonej, jak i wzrostu dobrobytu społeczeństwa. Do 
najważniejszych należy konsekwentna modernizacja mocy produkcyjnych t całej 
bazy materialno-technicznej, prawidłowa alokacja przemysłu na terenie kraju oraz 
wysoka efektywność inwestycji. 

Przyjęcie udziału akumulacji w granicach 30 proc. stanowi w ocenie N. Ceau$escu 
jedvne prawidłowe rozwiązanie, zapewniające możliwość przezwyciężenia zacofania 
gospodarczego i osiągnięcia w relatywnie krótkim czasie — według programu i za- 
łożeń XIII Zjazdu w zasadzie do 2000 r. — poziomu krajów wyssko rozwiniętych 
gcspodarczo. 


Zagadnienia sirategii wzrostu analizowane są m.in. w publikacji Viorici Nicolau 
i Constantina Popescu (nr 18, s. 5—8) pt. „Strategia i mechanizm wzrostu gospo- 
darczego”, w której autorzy, wvchodząc z tezy sekretarza generalnego RPK, że „każ- 
da działalność gospodarcza musi być dostosowana do konkre'nych wymagań społe- 
czeństwa i odpowiadać realnym potrzebom życia materialnego i duchowego ludzi, 
zapewniając zarazem ciągłe zwiększenie majątku narodowego i wzrost dochodu na- 
rodowego”, analizują takie czynniki intensyfikacji rozwoju, jak okres zwrotu t wy- 
dajność inwestycji, umiejętne stosowanie rachunku kosztów, wzrost wydajności pra- 
cy, oszczędzanie surowców, paliw i energii oraz szereg innych, a także wpływ instru- 
mentów ekonomiczno-finansowych na efektywność ekonomiczną — główne kryte- 
rium doskonalenia gospodarki. 


Problemy intensywnego rozwoju i efektywności dzia!alności gospodarczej bvły 
tematem zorganizowanej przez redakcję „Era socialista” i Katedrę Exononvii Poli- 
tvcznej Akademii im. Stefane Gheorghiu dyskusji naukowej, w której wzięło udział 
grono naukowców — specjalistów w zakresie ekonomii socjalizmu, a także infor- 
matyki i zarządzania, przedstawicieli Komiietu ds. Planowania oraz działaczv gospo- 
darczych — dvrek'orów dużych zjednoczeń i przedsiębiorstw przemysłowych. Skró- 
cony stenogram dyskusji opublikowano w numerach 7 i 8 z kwietnia 1963 r. Mottem 
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obrad było stwierdzenie N. Ceaugescu „jest konieczne, abyśmy z całkowitym zdecva 
dowaniem działali w kierunku podniesienia poziomu jakościowego i technicznego 
w całokształcie działalności, w kierunku jeszcze potężniejszego wzrostu wvydajności 
pracy i efektywności ekonomicznej” oraz wytyczne XIII Zjazdu, w których wska- 
zuje się, że zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie nie stawia się więcej problemu 
ekstensywnego rozwoju, ale cały nacisk kładzie się na modernizację i podniesienię 
poziomu technicznego istniejących już mocy produkcyjnych. W dyskusji, na pods'a- 
wie analizy aktualnego stanu rumuńskiej gospodarki, określono warunki obiektywne 
(zewnętrzne i wewnętrzne), wyznaczające konieczność przejścia od przeważających 
jeszcze elementów rozwoju ekstensywnego do przewagi czynników intensywnych, 
rozważano najbardziej adekwatne wskaźniki intensyfikacji wzrostu i efektywności 


„ekonomicznej oraz znaczenie i funkcje modernizacji struktury jako istotnego warun- 
, ku uzyskania założonych wskaźników tego tvpu wzrostu w przemyśle i rolnictwie. 
. Drugim nurtem dyskusji objęto sprawy melod t środków podnoszenia poziomu tech- 


nicznego i jakościowego produkcji w warunkach wymogów rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, sposobów przyspieszania wzrostu wydajności pracy, lepszego wykorzystania 
mocy produkcyjnych i zmniejszania nakładów materiałowych oraz generalnie kwestie 
intensyfikacji produkcji poprzez wzrost jej jakości, efektywności I rentowności. 

- Ww wielu publikacjach wskazuje się na znaczenie nowego mechanizmu ekonomicz- 


„no-finansowego jako ważnego instrumentu przechodzenia na wyższy etap rozwoju 


gospodarczego. Zasadami tego mechanizmu zajmuje się w szczególności Mihai PA- 
raluta (ar 20, s. 8—13) w artykule pt. „Nowy mechanizm ekonomiczno-finansowy — 


cechy określające”, Wychodząc z oceny dotychczasowego stanu badań teoretycznych 


1 praktyki krajów socjalistycznych w tym zakresie autor prezentuje wkład teore- 
tyczny i dorobek praktyczny wypracowanej na IX Zjeździe RPK w 1965 r. I dosko- 


, nalonej stopniowo oraz zastosowanej praktycznie od 1978 r. koncepcji nowego mecha- 


nizmu ekonomiczno-finansowego. Podstawą nowego systemu ekonomicznego jest 
łączenie centralnego planowania z samozarządzaniem t samodzielnością przedsię- 
biorstw i zjednoczeń — przy założeniu osiągania zgodności między planem a potrze- 
bami rynku oraz między potrzebami I podażą w warunkach względnego utrzymania 
stabilnych cen. Zasadą jest stałe doskonalenie konkretnych środków tł instrumentów 
ekonomicznych i finansowych w duchu dostosowywania ich do po:rzeb i możliwości 
aktualnego poziomu rozwoju gospodarczego. Ma się to dokonywać przy rozszerzaniu 
centralizmu demokratycznego w postaci zwiększania zakresu samozarządzania prze 
ludzi pracy socjalistyczną własnością państwową w skali mikroekonomicznej oraz 
przy ciągłym podnoszeniu na jakościowo wyższy poziom centralnego zarządzania 
i kierowania gospodarką w skali makroekonomicznej. 

Konkretne formy stosowania iego systemu, instrumenty finansowe i zakres samo- 
finansowania się przez jednostki gospodarcze, zasady kojarzenia interesów załóg z 
rezultatami wykonywania planu, a zwłaszcza z podnoszeniem efektywności produkcji, 
metody współudziału przedsiębiorstw i zjednoczeń w tworzeniu planu centralnego 
oraz uzyskane w ciągu 7 lat wdrażania nowego systemu do praktyki rezultaty przed- 
stawia Cornel luga (nr 6, s. 17—198) w artykule pt. „Koncepcja i praktyka utrwalania 
nowego mechanizmu ekonomiczno-finansowego". Istotnym elementem polityki eko- 
nomicznej RPK jest konsekwentne dążenie do racjonalnego rozmieszczenia sił wv- 
twórczych na terytorium całego kraju it zapewnienie tą drogą rzeczywistej równości 
warunków życia całej ludności, wyrównania wiekowego zacofania niektórych regio- 
nów i umacniania w ten sposób konsolidacji i jednorodności socjalistycznego społe- 
czeństwa, niezależnie cd miejsca zamieszkania, rodzaju pracy, narodowości itp. Jak 
stwierdza Nicolae Ionescu (nr 15, s. 14—17) w artykule pt. „Harmonijne rozmieszcza- 
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nie mocy produkcyjnych na terytorium kraju”, szczególnie duże osiągnięcia w. tym 
. zakresie uzyskano w „epoce Nicolae Ceau$escu”, tzn. w okresie od IX Zjazdu w 1965 r. 


Ujmowanie działalności gospodarczej od strony niwelowania istniejących dyspro- 
porcji i likwidacji niekorzystnych zaszłości oraz troska o zapewnienie dalszego zrówe 
noważonego i harmonijnego rozwoju dominują także w publikacjach poświęconych 
dwu podstawowym działom gospodarki narodowej — przemysłowi i rolnictwu. W ar- 
tykule Constantina Gogoneafa (nr 10, s. 10—13) pt. „Korelacja między przemysłem 
i rolnictwem w strategii rozwoju gospodarki narodowej” autor przedstawia podstawy 
teoretyczne długofalowej polityki ekonomicznej, zmierzającej do ostatecznego prze- 
kształcenia gospodarki Rumunii, startującej po wojnie z pozycji kraju rolniczego, 
o słabo rozwiniętym przemyśle i niskim poziomie kultury rolnej, w wysoko rozwinię- 
ty kraj przemysłowo-rolniczy. Przypominając sformułowaną 20 lat temu tezę 
N. Ceaugescu, że równocześnie z realizowaną w trybie intensywnym industrializacją 
należy przykładać „szczególną uwagę do rozwoju rolnictwa — czynnika o niezwykle 
ważnym znaczeniu dla całej gospodarki narodowej, znaczącego źródła wzrostu bo- 
gactwa kraju. Między przemysłem i rolnictwem istnieje ścisła zależność I uwarun- 
kowania wzajemne. Każde niedocenienie jednego z tych podstawowych działów 
gospodarki, każde pozostawanie w tyle jednego lub drugiego, może spowodować dy- 
sproporcje w rozwoju gospodarki jako całości, może mieć negatywne reperkusje dia 
całokształtu życia społecznego” — autor podkreśla, że czynnikiem optymalizującym 
gospodarkę socjalistyczną jest utrzymywanie dynamicznej równowagi i ciągłej ko- 
relacji w zakresie podstawowych proporcji rozwoju obu działów. Można to osiągnąć 
poprzez intensywny, harmonijny wzrost, oparty na przyswajaniu osiągnięć nowoczesnej 
nauki i techniki przy zapewnieniu odpowiedniego pokrycia dla jakościowych, iloś- 
ciowych i strukturalnych potrzeb społecznych. Rozpatrując wielość i złożoność czyn 
ników wyznaczających tę korelację w warunkach rewolucji naukowo-technicznęj 
i wobec wymogów nowej rewolucji agrarnej autor wskazuje na wagę społecznego 
aspektu tego sprzężenia zwrotnego — tak pod względem jego decydującego znacze» 
nia w sferze struktury ludności i zatrudnienia, dla poziomu życia i stosunków wzajem- 
nych między dwiema podstawowymi klasami społecznymi — robotnikami i chłopae 
mi, jak i dla procesu rewolucyjnych przemian w świadomości społecznej, przybli- 
żających homogenizację socjalistycznego społeczeńs'wa tł przekształcanie się go w 
jednolity socjalistyczny naród ludzi pracy. 


Polityka industrializacji, aktualne i perspektywiczne zadania w tej dziedzinie oraz 
jej rola w długofalowej strategii parui są przedmiotem wielu publikacji. Prof. Ilie 
Vaduva (nr 13, s. 6—8) w artykule pt. „Wytrwałe prowadzenie polityki industrializacji 
to podstawa wszechstronnego posiępu naszej socjalistycznej Ojczyzny” daje synte- 
tyczną ocenę decydującej roli konsekwentnego uprzemysławiania Rumunii w całym 
dotychczasowym rozwoju, ogromnego skoku jakościowego w postaci stworzenia no- 
woczesnej potężnej bazy przemysłowej w ciągu ostatnich 20 lat, oraz wskazuje na 
szczególne znaczenie zrealizowania zadań w tvm zakresie w 5-latce 1986—1990, po- 
nieważ warunkuje to przejście do nowego e:apu rewolucji socjalistycznej — osiąg- 
nięcia poziomu średnio rozwiniętego kraju przemysłowo-rolniczego i przejścia do 
przygotowywania budowy wszechstronnie rozwiniętego socjalizmu i postępu ku ko- 
munizmowi. Tak np. globalna produkcja przemysłowa wzrosła od 1956 r. do 1984 r. 
6 razy, natomiast wydajność pracy w przemyśle państwowym — 3,3 raza, przy 
udziale przemysłu w tworzeniu dochodu narodowego w 1984 r. równym 60 proc. 


Charakterystyką właściwości nowego etapu wzrostu sił wytwórczych i najważniej- 
szymi zadaniami 5-latki 19386—1990 zajmuje się szczegółowiej prof. Marin Popeseu 
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(nr 17, 8. 5—8) w publikacji pt. „Decydująca rola sił wytwórczych w dziele budowy 
nowego ustroju”. Podkreślając, że zgodnie z wytycznymi XIII Zjazdu najważniejszy- 
mi zadaniami następnej 5-latki są kontynuacja modernizacji struktury produkcji, 
podniesienie poziomu technicznego i jakościowego wyrobów, wzrost wydajności 
pracy i efektywności ekonomicznej jako koniecznych warunków intensyfikacji dal- 
szego rozwoju produkcji, autor akcentuje wagę dalszego rozszerzania bazy energe- 
tycznej i surowcowej poprzez optymalizację wykorzystania już istniejących mocy 
produkcyjnych i zasobów oraz poszukiwania nowych źródeł energii i nowoczesnych 
technologii. Przewiduje się przy tym osiągnięcie średniego tempa wzrostu całej pro- 
dukcji przemysłowej do 1990 r. — 6—6,5 proc., natomiast w przemyśle maszynowym — 
7—7,5 proc., w przemyśle chemicznym — 8,5—9 proc., przy równoczesnym nieco niż- 
szym tempie wzrostu przemysłu materiałów budowlanych — średnio 5 proc., prze- 
mysłu lekkiego — 5,5—5,8 proc. Przemysł spożywczy powinien natomiast wzrastać 
średnio w tempie 6,5—6,8 proc., przy nastawieniu się na maksymalne wykorzystanie 
własnych zasobów surowcowych. Wymaga to oczywiście odpowiedniej intensyfikacji 
1 zmian strukturalnych w produkcji rolnej. 


Problematyka rolnictwa, a szczególnie nowej rewolucji agrarnej jest również czę- 
stym tematem publikacji na łamach „Era socialista”. M. in. prof. Oprea Parpala (nr 
17, s. 9—12) w artykule pt. „Koncepcja nowej rewolucji agrarnej — skala i znacze- 
nie” stwierdza, że stanowi ona obiektywną konieczność i jedyną możliwość przezwy- 
ciężania niektórych sprzeczności (np. między szybszym wzrostem siły nabywczej lud- 
ności niż średnio 4-procentowym wzrostem produkcji globalnej rolnictwa) w proce- 
sie socjalistycznego rozwoju gospodarczego, co jest warunkiem dalszego harmonijne- 
go wzrostu. Program nowej rewolucji agrarnej obejmuje takie przedsięwzięcia kon- 
kretne, jak zwiększenie urodzajności gleby i areału użytków rolnych przez nawad- 
nianie i meliorację, nasycanie rolnictwa odpowiednią techniką, stosowanie nowocze- 
snych technologii w agrotechnice i wdrażanie w najszerszej skali pozytywnych doś- 
wiadczeń ł osiągnięć współczesnego posiępu technicznego oraz stymulowanie rozwo= 
ju badań naukowych w tej dziedzinie. 


"Autor podkreśla jednak, że nowa rewolucja agrarna jest w pierwszym rzędzie 
i bardziej niż kiedykolwiek rewolucją w myśleniu chłopów-spółdzielców, w ich po- 
dejściu do modernizacji produkcji rolnej. W tym świetle szczególnego znaczenia na- 
bierają instrumenty i dźwignie ekonomiczne, skierowane na maksymalnie wydajne 
wykorzystanie każdego m? ziemi i każdego leja z ogromnych nakładów (w 5-latce 
1986—1980 ponad 120 mld lei), jakie przeznacza się na rozwój rolnictwa. Uwzględniając 
przy tym zmiany w strukturze zatrudnienia ludności, zmniejszanie się udziału za- 
trudnionych w rolnictwie z 56,5 proc. w 1965 r. do 28,9 proc. w 1983 r. i planowany 
dalszy spadek do 27 proc. w 1990 r., ogromnej wagi nabiera masowy wzrost kwalifi- 
kacji i wykształcenia ogólnego kadr, co na równi z postępem technicznym warunkuje 
niezbędny wzrost wydajności pracy i efektywności produkcji rolnej, 


Niektóre trudności, jakie zarysowały się w realizacji planu na 1985 r., omawia 
wstępny artykuł redakcyjny (nr 20, s. 1—3) pt. „Wysoka odpowiedzialność t silne 
zaangażowanie w realizację zadań rozwoju gospodarczo-społecznego Ojczyzny”, ko- 
mentując decyzje Politycznego Komitetu Wykonawczego KC RPK z 17 X 1985 r. w wY- 
niku analizy sytuacji w energetyce, w transporcie i w turystyce. Oceniając niedociąg- 
nięcia w wykonaniu nakreślonych zadań w tym zakresie i ich przyczyny obiektyw- 
ne i subiektywne, postanowiono m.in. wprowadzić zmilitaryzowany tryb pracy w 
krajowym systemie energetycznym, zasiosować szereg środków administracyjnych 
ograniczających zużycie paliw w (transporcie (przede wszystkim samochodowym) 
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oraz wskazano sposoby bardziej racjonalnego wykorzystania tanich środków tran= 
sportu, a także określono zadania i przedsięwzięcia, które powinny zapewnić w na- 
stępnym roku warunki dla zaktywizowania napływu turystów zagranicznych do Ru- 
munii. | | 

Wstępny artykuł redakcyjny (nr 22, s. 1—5) pt. „Naukowa strategia podniesienia 
Ojczyzny na wyższe szczeble postępu i cywilizacji” podsumowuje ogólny bilans osiąg- 
nięć kończącego się 5-lecia oraz wskazuje najważniejsze kierunki rozwoju na lata 
następne. M. in. w latach 1981—1985 produkcja czysta przemysłu wzrastała średnio 
ponad 6 proc. rocznie i zwiększyła się w porównaniu do 1980 r. © 36 proc., zaś dochód 
narodowy — prawie 6 proc. rocznie i zwiększył się w porównaniu do 1980 r. o 32 
proc. Produkcja towarowa przemysłu wzrastała średnio o ponad 4 proc. rocznie, a 
produkcja rolna — ok. 2,5 proc. rocznie. Płace realne zwiększyły się w ciągu S-lecia 
ok. 8 proc., a dochody rolników — © 12 proc. Plan na rok następny przewiduje wskaź- 
niki nieco wyższe (dla produkcji przemysłowej — średnie tempo 8—9 proc., dla pro- 
dukcji czystej przemysłu — 15 proc., dla produkcji rolnej 6—7 proc.) niż dla całej 
następnej 5-latki, ponieważ niektóre wyniki 1985 r. wykonano poniżej przewidywań. 
Planuje się również w 1986 r. zwrot ok. 30 proc. z reszty pozostałego zadłużenia zagra- 
nicznego (w art. wstępnym z mr. 3, str. 133 informuje się, że w wyniku osiągniętego 
w latach 1981—1984 znacznego wzrostu eksportu i ścisłego ograniczenia importu uzy- 
skano dodatni bilans handlu zagranicznego i zmniejszono zadłużenie zagraniczne o 
prawie 40 proc.), aby w ten sposób w maksymalnie krótkim czasie zlibwidować cał- 
kowicie zadłużenie kraju. 

Problematyka roli i miejsca partii w procesie rewolucyjnych przeobrażeń socjali- 
stycznego społeczeństwa Rumunii znajduje odbicie w publikacjach dowolnego prze- 
kroju, związanych z bardziej lub mniej szczegółowym tematem konkretnym. Omawia 
ją jednak bardziej przedmiotowo — choć też pod różnym kątem widzenia — szereg 
artykułów redakcyjnych, w tym np. artykuł wstępny w nr. 7 (s. 1—3) pt. „Nienaru- 
szalna jedność partii i narodu — rękojmia wszechstronnego postępu naszej socja- 
listycznej Ojczyzny”. Wymieniony tu numer „Era socialista” ukazał się po wyborach 
do Wielkiego Zgromadzenia Narodowego i rad narodowych oraz po plenum KC RPK 
i Frontu Demokracji i Jedności Socjalistycznej, a następnie sesji WZN, w wyniku 
której wybrano ponownie sekretarza generalnego RPK Nicolae Ceaugescu na stano- 
wisko prezydenta SRR. Zbiegło się to zarazem z 20-tą rocznicą objęcia przez niego 
kierownictwa RPK. | 

Analizując przesłanki, które umożliwiły osiągnięcie wielokrotnie wymienianych w 
dokumentach RPK rezultatów zarówno w Sferze gospodarczej, jak politycznej i spo- 
łecznej, wskazuje się na fundamentalne znaczenie jedności między partią i narodem 
oraz decydującej kierowniczej roli partii w społeczeństwie. Dlatego tak ważne są 
styl i metody działania organizacji i instancji partyjnych, a także te formy i struk- 
tury organizacyjne, które umożliwiają utrzymywanie dwustronnej łączności i ciągłego 
żywego dialogu z masami ludzi pracy, z reprezentantami ich interesów i oczekiwań. 
Istotną rolę odgrywa tu stałe doskonalenie organizacyjnej i politycznej działalności 
partii oraz koncentracja uwagi nie tylko na jej wzroście ilościowym — w 1984 r. 
liczba członków RPK wyniosła prawie 3,5 mln — ale na jakościowych aspektach 
pracy partyjnej, wysokich kwalifikacjach kadry, wychowywaniu jej w duchu odpo- 
wiedzialności, bojowości i dyscypliny oraz na intensyfikacji szkolenia tdeologicznego, 
patriotycznego i rewolucyjnego komunistów. Jak podkreśla się w artykule, zapew- 
nienie harmonijnego rozwoju wymaga także wzrostu roli socjalstycznego państwa 
przy ciągłym doskonaleniu demokracji socjalistycznej oraz takiego oddziaływania 
partii na wszystkich ludzi pracy, aby realizacja programu RPK — budowa wszech- 
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mr. rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — była sprawą każdego obywar 
tela i wspólnym celem całego narodu. 

Sporo uwagi udziela także „Era socialista” teoretycznym problemom budownictwa 
socjalistycznego, twórczemu rozwijaniu marksistowskiej myśli teoretycznej i dostoso- 
wywaniu założeń teoretycznych od ogólnych do konkretnych warunków własnego 
araju. M. in. w nr 23 (s. 29—36) publikuje się opracowanie Panfil Nichitelea pt. „Dia- 
lektyka tego, co ogólne, i tego, co szczególne, w działalności teoretycznej i praktycznej 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej w budownictwie nowego ustroju”. Autor w zwięz- 
łej syntetycznej formie przedstawia podstawowe tezy w opracowaniach teoretycznych 
sekretarza generalnego RPK, odnoszące się do formułowania i stosowania w praktyce 
takiego programu rozwoju budowy socjalizmu, który gwarantuje przestrzeganie uni- 
wersalnych zasad socjalizmu naukowego przy uwzględnianiu specyfiki narodowej, 
konkretnych uwarunkowań i możliwości oraz tradycji i oczekiwań społecznych w Ru- 
munii Punktem wyjścia jest teza, że wszelkie zasady ogólne realizują się w postaci 
rozwiązań szczególnych, konkretnych, przy czym zasady generalne i rozwiązania 
konkretne nie mogą się wykluczać, lecz na odwrót, warunkują się wzajemnie zachowu- 
jąc ścisłą dialektyczną jedność. Dlatego też wszechstronna i konkretna analiza zja- 
wisk £ procesów rzeczywistego rozwoju kraju jest podstawowym wymogiem dialek= 
tycznego myślenia. 

- Obiektywna konieczność wzrostu roli państwa w trakcie przechodzenia SRR na no- 
wy szczebel rozwoju historycznego jest przedmiotem ok. 20 publikacji w omawianym 
okresie, tak w aspekcie dialektycznego sprzężenia między umacnianiem centralnego 
planowania przy rozszerzaniu samozarządzania i samofinansowania przedsiębiorstw 
w gospodarce, jak i w kontekście koordynującej, organizatorskiej i dyscyplinującej 
funkcji państwa przy równoczesnym rozszerzaniu demokracji socjalistycznej i wzbo- 
gacaniu form rzeczywistego udziału ludzi pracy w zarządzaniu socjalistyczną właśno- 
ścią 1 wszystkimi dziedzinami życia w kraju. Tak np. w nr. 2 1 3 przedstawia się 
obszerny materiał z przebiegu zorganizowanego przy udziale rednkcji spotkania ze- 
społu naukowców na temat „Rola i funkcje państwa rewolucyjnej demokracji robot- 
ntczej na obecnym etapie”, na którym rozpatrywano dialektyczną jedność między 
siłą państwa a samozarządzaniem przez ludzi pracy, oceniano pod tym kątem szereg 
aktów normatywnych stwarzających lub rozszerzających ich uprawnienia oraz wska- 
zywano na te dziedziny w sferze wewnątrzkrajowej i zagranicznej, gdzie rola pań- 
stwa nie tylko jest t długo pozostanie niezbędna, najprawdopodobniej także w ROMUŻ 
nizmie, ale powinna systematycznie wzrastać. | 

Także w nr. 3 w ramach konsultacji publikuje się artykuł prof. Sergiu Tamasa 
(8. 38-—41) pt. „Wytyczone przez XIII Zjazd RPK kierunki działania w zakresie dos- 
konalenią działalności państwa w całokształcie demokratycznego systemu zarządza- 
nia życiem ekonomicznym i społecznym naszego kraju”. Autor analizuje metody i for- 
my wzmacniania roli państwa w sferze ekonomicznej — traktowanej jako warunek 
konieczny dalszych przekształceń socjalistycznych — w warunkach coraz szerszego 
rozwijania I doskonalenia elementów i instytucji demokracji pracowniczej, bez czego 
nie osiągnie się intensyfikacji rozwoju. Szczególnie istotną rolę w zapewnianiu coraz 
pełniejszego, bezpośredniego udziału całego narodu w procesie zarządzania spełnia 
Front Demokracji i Jedności Socjalistycznej, aktywnie uczestnicząc w rozwijaniu 
całego kompleksu demokratycznych struktur organizacyjnych i instytucji. W ten 
sposób dokonuje się stałe udoskonalanie systemu rewolucyjnej demokracji robotni- 
czej. 

Temat rewolucyjnej demokracji robotniczej omawia także dr Aristidie Cioaba (nr 
15, s. 21—25) w artykule pi. „Demokracja robo*niczo-rewolucyjna — koncepcja i prak- 
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tyka”. Autor na przykładzie powojennego rozwoju Rumunii omawia kompleksowe 
system praw i swobód demokratycznych, jakimi dysponuje obywatel na różnych eta- 
pach socjalistycznych przemian rozwojowych oraz przeciwstawia się poglądom za- 
chodnich teoretyków demokracji burżuazyjnej na temat pluralizmu w politycznym 
systemie państwowym jako warunku demokracji, cytując przy okazji nast. wypo- 
wiedź N. Ceausescu: „Najistotniejsze nie jest to, czy będzie 5 partii albo 7, albo 3, 
ponieważ może być jedna jedyna partia i istnieć przy tym bardzo dobra demokracja, 
a może być $ partii, ale żadnej realnej demokracji nie będzie. Nie może istnieć rzeczy- 
wista demokracja, kiedy naród nie cieszy się wolnością, kiedy dominuje nierówność 
ekonomiczna. Jest bardzo ciężko stworzyć realną demokrację, kiedy zarówno w płasz- 
czyźnie narodowej, jak i międzynarodowej na jednym biegunie są bogaci, a na drugim 
biedni”. W konkluzji autor stwierdza, że całe doświadczenie budownictwa socjalizmu 
w Rumunii potwierdza zasadność powyższych tez i dowodzi, że wykonywanie kie- 
rowniczej roli w społeczeńs'wie przez jedną partię jest nie tylko obiektywną zasadą 
nowego ustroju | podsiawą jego zwycięskiego marszu na drodze socjalistycznego roz- 
woju, ale także decydującym warunkiem tego, że socjalizm będzie realizowany wraz 
z całym narodem i dla narodu najbardziej demokratycznym sposobem. 

W ramach szeroko traktowanej problematyki demokracji socjalistycznej odpo- 
wiednie miejsce zajmują sprawy teoretycznego i praktycznego rozwiązania kwestii 
narodowej w Rumunii. W nr. nr. 3i 4 publikuje się materiały sympozjum na temat 
„Koncepcja tow. Nicolae Ceausescu odnośnie narodu i kwestii narodowej. Rozwiąza- 
nie kwestii narodowej w socjalistycznej Rumunii”, zorganizowanego przez Komitet 
Powia'owy RPK w Covasna i Instytut Nauk Politycznych Akademii im. St. Gheorę- 
hlu. Nawiązując do wypowiedzi sekretarza gen. RPK na XIII Zjeździe, że „kwestię 
narodową w naszym kraju rozwiązaliśmy na zawsze na gruncie teorii marksizmu-le- 
ninizmu, na zasadach socjalizmu naukowego, zapewniając całkowitą równość praw 
wszystkich obywateli Ojczyzny. Niezależnie od narodowości, od języka, którym mó- 
wimy, wszyscy jesteśmy synami jednej jedynej Ojczyzny, wszyscy jesteśmy obywą- 
telami Socjalistycznej Republiki Rumunii”. Uczestnicy dyskusji rozpatrywali na tle 
założeń teoretycznych oraz na przykładzie m.in. jednego z typowych wielonarodo- 
wościowych powiatów, jakim jest goszczący sympozjum pow. Covasna, rezultaty 
praktyczne konsekwentnie stosowanej polityki narodowościowej RPK. 

Oceniono, że potwierdziło się w pełni traktowanie tej kwestii kompleksowo jako 
składowego elementu całokształtu polityki RPK. Zapewnienie równych praw pozostało- 
by na papierze, gdyby w trakcie zwłaszcza ostatniego 20-lecia nie zdołano ogromnym 
wysiłkiem ekonomicznym zapewnić wyrównania rzeczywistych warunków rozwoju 
gospodarczego wszystkim regionom kraju oraz nie stworzono realnej bazy korzysta- 
nia z prawa do pracy, nauki, kultury, opieki zdrowotnej itp. we wspólnej walce i pra- 
cy całego społeczeństwa, kształtując w ramach procesu budowy socjalizmu jeden 
wspólny naród ludzi pracy, niezależnie od ich pochodzenia, języka i tradycji. Politycz- 
nym warunkiem powodzenia takiego rozwiązania jest równoczesna dbałość a rów- 
ność praw w dostępie przedstawicieli ludności nierumuńskiego pochodzenia do wszy- 
stkich organów władzy państwowej, partyjnej i organizacji społecznych, centralnych 
i terenowych, oraz zapewnienie możliwości rozwoju i korzystania z własnej kultury 
narodowej, czego wyrazem jest odpowiednia liczba czynnych szkół różnych stopni 
z językiem wykładowym np. węgierskim czy niemieckim, istnienie teatrów i klubów 
kulturalnych oraz wydawnictw książkowych i prasowych w językach niemieckim, 
węgierskim, serbskim — proporcjonalnie do potrzeb w tej dziedzinie. 

W szerszym i bardziej teoretycznym ujęciu rozważa tę problematykę Mihai Arsene 
(ńr 21, s. 17—20) w artykule pt. „Koncepcja RPK, tow. Nicolae Ceausescu, odnośnie 
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miejsca I roli narodu w socjalizmie, w rozwoju współczesnego świa'a”. Uzasadniając 
tezę, że wbrew poglądom o globalizacji problemów światowych i zaniku suwerennoś- 
ci narodów w warunkach współczesnego rozwoju i skutków rewolucji naukowo-tech- 
nicznej — niezależność i suwerenność narodów jest integralną częścią walki przeciw 
imperializmowi, czynnikiem kształtującym nowoczesne, postępowe społeczeństwa, 
tworzącym nowy ład ekonomiczny i internacjonalistyczną politykę międzynarodową, 
autor omawia rozwój narodu w warunkach budowy rozwiniętego społeczeństwa So- 
cjalistycznego, rozwiązanie problemu narodowego w ramach jedności i braterstwa 
wszystkich ludzi pracy w SRR oraz zasady solidarności i współpracy narodów wszy- 
sikich krajów socjalistycznych i wszystkich narodów na świecie. 

Rewolucja naukowo-techniczna, wszystkie jej implikacje spoleczne i ekonomiczne 
w warunkach przechodzenia SRR na wyższy etap rozwoju, występuje także jako 
stały temat w całym roczniku „Era socialista”, W wielu publikacjach porusza się kon- 
kretne problemy, związane z jednej strony z większymi zadaniami, jakie intensvfika- 
cja rozwoju kraju stawia przed poszczególnymi dyscyplinami i dziedzinami nauki 
i techniki — od najbardziej palących potrzeb gospodarczych w zakresie nowych 
źródeł paliw i energii, materiałów, technologii, rozwoju najnowocześniejszych gałęzi 
przemysłowych, wymogów rewolucji agrarnej i wzrostu eksportu wyrobów na naj- 
wyższym poziomie światowym itp., po problemy nowatorskich rozwiązań w mechaniz- 
mach zarządzania i stałego doskonalenia funkcjonowania państwa — z drugiej z2śŚ 
dotyczące wkładu i osiągnięć rumuńskiej nauki i techniki, niczbędnego wzrostu ich 
roli i znaczenia, podniesienia efektywności badań naukowych i ksz:ałcen:a kadr zdol- 
nych sprostać takim wymaganiom. Zarówno te potrzeby, jak i konieczność wysokie- 
go i masowego wzrostu wydajności pracy i kwalifikacji zawodowych i ogólnych siły 
roboczej zakładają dostosowanie do nich całego systemu szkolnictwa. 

Syntetyczną ocenę najważniejszych zadań i osiągnięć w tej dziedzinie na przeło- 
mie 2 pięciolatek ukazuje artykuł redakcyjny w nr. 23 (s. 1—4) pt. „Potężne rewol'u- 
cyjne zaangażowanie nauki i szkolnictwa we wszechstronny rozwój Ojczyzny”, na- 
wiązujący do pierwszego Kongresu Nauki i Szkolnictwa, który został zwołany w gru- 
dniu 1985 r. Inaugurując kongres N. Cceausescu przedstawił analizę działalności obu 
sektorów w latach 1981—85 i określił pcedstaiwowe kierunki ich dalszego rozwoju w r2- 
mach dyrektyw XIII Zjazdu. Wystąpienie to kongres uznał za dokument programowy 
dla dalszej pracy. Aby zapewnić ściślejszy i stały związek między nauką i szkolnict- 
wem posianowiono połączyć oba działy pod wspólnym kierowniciwem powołując 
nowy organ demokratycznego zarządzania — Radę Narodową Nauki i Szkolnictwa 
SRR, co powinno przyspieszyć i rozszerzyć front wdrażania postępu nauki i techniki 
w gospodarkę narodową. Rangę zadań wyznacza fakt, że w tym czasie ma się dolionać 
przejście od rozwoju ekstensywnego do intensywnego, a zarazem do 1990 r. ma się 
zakończyć proces przekształcania SRR z kraju rozwijającego się do stadium średnio 
rozwiniętego kraju przemysłowo-rolniczego, a w perspektywie do 2000 r. — osiąg- 
nięcie poziomu wszechstronnie rozwiniętego kraju socjalistycznego i przejście do 
komunizmu. Jednym z warunków wykonania tych zamierzeń jest maksymalne wy- 
korzystanie potencjału naukowego i twórczego zaangażowania ludzi nauki i techniki. 
Nakłada to także ogromne zadania ilościowe i jakościowe na cały system szkolnict- 
wa, powołany do wychowania całego pokolenia młodzieży, której przypadnie zasz- 
czyt rozpoczęcia budowy komunizmu w SRR. 


Doskonalenie systemu szkolnictwa, związany z tym wzrost nakładów i planowany 
rozwój bazy materialno-technicznej oraz pełniejsza integracja nauczania z badania- 
mi naukowymi i produkcją jest ważną częścią polityki partii w stosunku do młodego? 
pokolenia. Jest ona przedmiotem wielu publikacji w „Era socialista, w tym część 
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z nich poświęcono szerokiemu udziałowi młodzieży rumuńskiej w przedsięwzięciach 
proklamowarnego przez ONZ Międzynarodowego Roku Młodzieży. 


% 


Problemy międzynarodowe występują wprawdzie na łamach czasopisma mniej 
licznie niż traktowane pierwszoplanowo problemy socjalistycznego rozwoju kraju, 
jednak wszystkie te publikacje przeniknięte są zrozumieniem, że realizacja nakre- 
ślonych w programie RPK zamierzeń nie może być oderwana ani od skomplikowa- 
nej sytuacji międzynarodowej, ani od podstawowych problemów współczesnego świa- 
ta i tak samo zależy od utrzymania pokoju i uniknięcia zagrożeń wojną nuklearną, 
oraz że w zapewnieniu sprzyjających warunków dla przyspieszonego intensywnego 
rozwoju SRR niemały udział ma polityka zagraniczna partii i państwa. W artykule 
pt. „Podstawowe kierunki polityki zagranicznej naszej partii i państwa” (nr ", s. 36 
—40) Victor Dudulescu omawia stosowane konsekwentnie w ciągu ostatniego 20-lecia 
założenia rumuńskiej polityki zagranicznej, podkreślając jako jej zasadę generalną 
aktywną i wszechstronną współpracę z wszystkimi krajami świata — niezależnie od 
różnic ustrojowych — w obronie pokoju, w imię niezależności i wolności wszystkich 
narodów. W ramach tej polityki Rumunia wysuwa na pierwszy plan stosunki z 
wszystkimi krajami socjalistycznymi, zwłaszcza z sąsiadami. SRR jest również zain- 
*'eresowana siosunkami z krajami rozwijającymi się, a także z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi, z wszystkimi krajami na zasadach równości, wzajemnego posza- 
nowania i wzajemnie korzystnej współpracy. 

Kilka publikacji poświęcono problemom rozbrojenia i analizie sytuacji współczesne- 
go kapitalizmu oraz konfrontacji tdeologicznej w świecie współczesnym, a także 
roli i znaczeniu ONZ w skomplikowanej sytuacji międzynarodowej w świetle 40-1e- 
cia tej organizacji. W rubryce „Z krajów socjalistycznych” w nr. 17 zamieszczono ar- 
trkuł redakcyjny, omawiający kwietniowe plenum KC KPZR i treść przemówień 
M. Gorbaczowa w Leningradzie, w Kijowie, w Dniepropietrowsku i w Mińsku, a w nr. 
21 — artykuł rocznicowy Dumitru Tinu, poświęcony rocznicy Rewolucji Październiko- 
wej oraz tradycyjnie przyjaznym stosunkom między SRR i ZSRR. 

Teoretyczne prodiemy właściwych relacji między interesami narodowymi i inter- 
nacjonalisiycznymi, ogólnoświatowego pokoju, rozwoju postępu i socjalizmu, były 
przedmiotem naukowej dyskusji na temat „Dialektyka relacji między aspektami na- 
rodowymi i międzynarodowymi w świecie współczesnym”, której przebieg opubliko- 
wano w nr. 18 i 19 „Era socialista”. Uczestnicy dyskusji, przedstawiciele nauk społe- 
cznych, wychodząc z koncepcji teoretycznej RPK odnośnie do roli narodu analizowali 
w związku z tym poglądy teoretyków marksizmu i niektórych uczonych burżuazyj- 
nych. Rozpatrując dialektyczne sprzężenie między światowym procesem rewolucyjnym 
a interesami narodowymi krajów socjalistycznych podkreślono m.in., że życie wykazu- 
je, iż w interesie każdego narodu socjalistycznego leży wszechstronny rozwój w oparciu 
o własne siły, wykorzystując przy tym te możliwości, które oferuje równoprawna 
współpraca z innymi krajami socjalistycznymi, jak i z innymi państwami świata, 
niezależnie od ich ustroju społecznego. Właśnie i jedynie w ten sposób, osiągając 
prawdziwie efektywne zaspokojenie interesów narodowych własnego kraju, można 
właściwie służyć internacjonalistycznym interesom światowego procesu rewolucyj- 
nego, ruchu robotniczego i komunistycznego. 

Przedstawiony wyżej przegląd rocznika „Era socialista” jest — z konieczności — 
ograniczony miejscem i selektywny: wydaje się jednak, że powinien przybliżyć on 
ten krąg problemów, który prezentuje czasopismo KC RPK. 


Opracowała: TERESA OSTROWSKA 


40 lat walki i pracy 


Wywiad z towarzyszem Kim Jong Hakiem, redaktorem naczelnym organu teo- 
retycznego i politycznego Komitetu Centralnego Partii Pracy Korei „Kynrodza” 


_. W 1985 r. przebywała w Polsce z rewizytą na zaproszenie „Nowych Dróg” de- 
legacja organu teoretycznego i politycznego Komitetu Centralnego Partii Pracy Kore 
„Kynrodza” („Lud Pracujący”). Na czele delegacji stał jego redaktor naczelny, to- 
warzysz Kim Jong Hak. Korzystając z okazji redaktor naczelny „Nowych Dróg”, 
towarzysz Stanisław Wroński, przeprowadził z szanownym gościem rozmowę, którą 
publikujemy w całości. 


— Szanowny towarzyszu, w historii Korei, podobnie jak w historii Polski, odno- 
towujemy dążenia narodu do niepodległości i do wolności. Święciliśmy niedawno 
40-lecie swojego samodzielnego bytu państwowego. Zechciejcie scharakteryzować 
drogę, która doprowadziła naród koreański do tak imponujących wyników w bu- 
downictwie socjalizmu. 


= Niedawno nasz naród obchodził uroczyście 40 rocznicę wyzwolenia kraju. Wya- 
wolenie spod jarzma japońskiego imperializmu stanowiło punkt zwrotny we współ- 
czesnych dziejach Korei i w rozwoju naszego kraju. Pod kierownictwem naszego 
wielkiego wodza, towarzysza Kim Ir Sena, komuniści koreańscy i cały naród ponad 
dwadzieścia lat walczyli o wyzwolenie kraju. Ich walka oraz pomoc Armii Radzieckiej 
doprowadziły do rozgromienia imperializmu japońskiego. Skończyło się trzydziesto- 
letnie panowanie Japonii nad Koreą. 


'W ciągu minionych czterdziestu lat nasz naród, pod kierownictwem towarzysza 
Kim Ir Sena i partii, osiągnął wielkie sukcesy we wszystkich dziedzinach życia po- 
litycznego i gospodarczego. Nasza partia umocniła swą kierowniczą rolę w życiu 
narodu i państwa. Nastąpiła pełna integracja narodu wokół partii, jej Komitetu 
Centralnego i szanowanego przez całe społeczeństwo wodza, towarzysza Kim Ir Sena, 
Idee naszego wodza stały się niezawodnymi drogowskazami w budowie socjalizmu 
w naszym kraju, który podnosząc wysoko sztandar rewolucji ideologicznej, kultu- 
ralnej i naukowo-technicznej rozporządza licznymi czynnikami dynamizowania pro- 
cesów rozwojowych. 


Nasze osiągnięcia ilustrują najlepiej następujące dane: wartość produkcji globąl- 
nej wzrosła 330 razy, w porównaniu ze stanem przed 40 laty. Oznacza to, że coroczne 
tempo wzrostu wynosiło około 17,3 proc. Niezwykle szybko rozwijało się rolnictwo. 
W ubiegłym roku wyprodukowaliśmy już ponad 10 mln ton zboża. Imponujące suk- 
cesy osiągnęliśmy także w sferze oświaty. Dzięki temu mogliśmy wprowadzić 1i-ięt- 
nie bezpłatne nauczanie powszechne. Teraz walczymy o zrealizowanie nowych zadań, 
które stawiają partia i jej kierownictwo. W Korel notujemy dynamiczny rozwój 
medycyny i działań w zakresie ochrony zdrowia. W następstwie tych procesów prze- 
ciętna długość życia naszej ludności wynosi 74 lata. Szybko i wszechstronnie rozwija 
się kultura i sztuka w naszym kraju. Te wszystkie sukcesy są źródłem naszej dumy. 
Stanowią ważny impuls do walki o wszechstronny rozwój naszego kraju, o sta- 
wianie coraz ambitniejszych zadań w dziele budownictwa socjalizmu i komunizmu 
w naszym kraju. 
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— Jak doszło do podziału Korei? W jaki sposób Amerykanie znaleśli stę w Karel? 
Wiemy, że w Koreń Pln. nie ma żadnego obcego żołnierza. Natomiast w Korei Po- 
łudniowej stacjonują okupacyjne wojska amerykańskie. Wiemy, że w Korei odineśćy 
również stan zawieszenia wojny. Czego jest on następstwem? 


— Istotnie, Korea podzielona jest na dwie części, rozdarty jest także naród ko- 
reański. Po II wojnie światowej, po rozgromieniu imperializmu japońskiego I po 
bezwarunkowej kapitulacji Japonii, wojska amerykańskie, nie biorące udziału w walce 
o wyzwolenie Korei spod jarzma imperializmu japońskiego, wylądowały w Koret 
Południowej i pozostają tam do dnia dzisiejszego, chociaż miały opuścić swoje bazy 
w.momencie zakończenia wojny z Japonią. Amerykanie od stu lat marzyli o-pod- 
boju Korei. Wykorzystali więc fakt, że Armia Radziecka, po wykonaniu swego inter- 
nacjonalistycznego zadania, wycofała się z Korei i dokonali agresji na nasz kraj, 
przekształcając jego część południową w swoją kolonię i bazę wojskową. To bru- 


talna agresja, a nie dążenie narodu, zadecydowała o podziale naszego kraju na dwa 
państwa, co jest przyczyną tragedii naszego narodu. Jej następstwem stały. się 
ogromne zniszczenia naszego potencjału gospodarczego. Obecność wojsk amerykań- 


skich w Korei Południowej uniemożliwia zjednoczenie się naszego narodu i obranie 
przezeń własnej drogi rozwoju. Amerykanie nie wzięli udziału w walce o wyzwolenie 
naszego kraju, tylko po bezwarunkowej kapitulacji Japonii po prostu wylądowali 
w Korei Południowej, powodując rozlew krwi. 


— Kiedy po raz pierwszy wojska amerykańskie próbowały zawładnąć Koreq? 


— Z pierwszą próbą zawładnięcia Koreą przez USA mieliśmy do czynienia w 1866 r. 
Agresorzy przypłynęli na statku „Szaman Ho”'z zamiarem podbicia naszego kraju. 
Do walki stanęło całe społeczeństwo. Ich atzk został odparty. USA nie zrezygno- 
wały jednak ze swoich imperialistycznych celów. Toteż w 1950 r. narzuciły nam 
trzyletnią wojnę. I tym razem cały naród powstał do walki. Potężne mocarstwo 
nie mogło złamać woli walki małego narodu i młodego państwa ludowego. Odnie- 
śliśmy zwycięstwo w tej walce. Imperialiści amerykańscy musieli wycofać się 2 te- 
rytorium Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Była to ich pierwsza klę- 
ska. W naszej słusznej walce pomogła nam armia chińska, spełniając swój inter 
nacjonalistyczny obowiązek. 

— A jak obecnie kształtują się stosunki między KRL-D a Koreą Południową? 

-- Agresorzy amerykańscy nie wyciągnęli właściwych wniosków z lekcji, jaką 
otrzymali: wkroczyli więc na drogę naruszania postanowień rozejmu, zanim zdążył 
wyschnąć atrament na porozumieniu, dążąc do uczynienia z Korei Południowej wła- 
snej kolonii i ważnej bazy wojskowej. 


— Jakże jest obecne stanowisko rządu KRL-D w tej kwestii? 

— Nasza partia t nasz rząd, od pierwszej chwili rozłamu naszego kraju, opowła- 
dają się za zjednoczeniem kraju bez jakiejkolwiek ingerencji z zewnątrz, w sposób 
pokojowy, z poszanowaniem zasad demokratycznych. Dziś także nasz rząd i nasza 
partia walczą konsekwentnie o realizację tej koncepcji akcentując, że zjednoczenie 
kraju musi być dziełem naszego narodu, ma się dokonać bez ingerencji, na zasadach 
demokratycznych i w sposób pokojowy. Ale imperializm amerykański i marionetkowy 
rząd Korei Południowej ciągle i uparcie dążą do utrwalenia istniejącego stanu rzeczy. 
Toteż w Korei Południowej stacjonuje ponad 40 tys. żołnierzy amerykańskich. Ściśle 
współdziała z nimi milionowa armia południowokoreańska. Na terytorium Korei 
Południowej zlokalizowana jest broń masowej zagłady, ponad 1000 głowic z ładun- 
kami nuklearnymi na różnych wyrzutniach rakietowych. Na wielką skale, systema- 
tycznie przeprowadzane są w najbliższym sąsiedztwie naszej granicy manewry woj- 
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skowe. Wszystko to ma służyć destabilizowaniu sytuacji w naszym kraju, pogłębia- 
niu niepewności, eskalacji zagrożenia i utrudnianiu pokojowego budownictwa Sso- 
cjalizmu w KRL-D. Aby rozwiązać problem koreański w tak napiętej sytuacji, mu- 
simy przede wszystkim złagodzić to napięcie oraz wyeliminować nieporozumienia 
i nieufność między Północą i Południem. Tym problemom oraz zagadnieniom dwu- 
stronnych rozmów z Koreą Południową było poświęcone odbyte w styczniu 1984 r. 
wspólne posiedzenie Komitetu Centralnego i Prezydium Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego. Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna i Stany Zjednoczone są 
stronami, które złożyły podpisy na układzie o rozejmie. 


= Jakie jeszcze kraje podpisywały ten rozejm? 
= Nasza strona, Amerykanie i Chiny. 
— A czy rząd południowokoreański podpisywał układ o rozejmie? 


— Korea Południowa nie miała wówczas prawa podejmowania samodzielnych 
decyzji. Podpis złożyło dowództwo ochotniczych wojsk chińskich. Oddziały te wy- 
cofały się z naszego kraju. Decydujący głos w tej sprawie należy do naszej Repu- 


bliki i do Stanów Zjednoczonych — tzn. do stron, które złożyły podpisy. Uważamy 
jednak, że w rozmowach powinna brać także udział Korea Południowa, chociaż nie 
jest sygnatariuszem tego układu; jest ona bowiem głównym sprawcą wzrostu napię- 
cia na Półwyspie Koreańskim. 


— Styczniowe propozycje rządu it parlamentu KRL-D zostały skierowane, jak nam 
wiadomo, pod adresem parlamentu Korei Południowej. Jak zareagował na nie parla- 
ment południowokoreański? 


-— Propozycja była skierowana także do rządu Stanów Zjednoczonych. Dotychczas 
ani rząd Korei Południowej, ani rząd Stanów Zjednoczonych nie zajęły jednak 
oficjalnego stanowiska w tej sprawie. Rząd KRL-D nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 


— Ale, jak wiadomo, parlament południowokoreański jeszcze w czerwcu 1985 T. 
przekazał list parlamentowi KRL-D, w którym ustosunkował się do styczniowych 
propozycji parlamentu północnokoreańskiego. 


— List ten zawierał odpowiedź na inne propozycje KRL-D. 
— Na jakie mianowicie propozycje była ta odpowiedź? 


— W kwietniu 1984 r. odbyła się IV Sesja VII Kadencji Najwyższego Zgroma- 
dzenia Ludowego. Wysunięto na niej m. in. propozycję prowadzenia rozmów między 
parlamentami Północy i Południa. Stany Zjednoczone nie ustosunkowały się dotych- 
czas wobec naszych propozycji. Aby złagodzić napięcie na Półwyspie Koreańskim, 
musimy prowadzić rozmowy między Północą i Południem. Mogą one przyczynić się 
do złagodzenia napięć w tym regionie świata i do normalizacji sytuacji. Propono- 
waliśmy, aby przedmiotem dwustronnych rozmów była sprawa zastąpienia układu 
o rozejmie przez układ pokojowy i podpisanie paktu o nieagresji między Północą 
i Południem, Są to sprawy o podstawowym znaczeniu. Stany Zjednoczone utrzymują 
bowiem, iż ich obecność w Korei Południowej jest niezbędna, ponieważ istnieje rze- 
kome zagrożenie ze strony Północy, Gdyby więc układ o rozejmie zastąpiony został 
przez układ pokojowy i gdyby nastąpiło podpisanie układu o nieagresji, to Amery- 
kanie straciliby pretekst do stacjonowania ich wojsk w Korei Południowej. 


— Polską udziela poparcia narodowi koreańskiemu w jego słusznych dążeniach. 
Szanowny towarzysz Kim Ir Sen mógł się o tym przekonać osobiście w czasie wizyty 
w Polsce. Jak oceniacie perspektywy rozwoju stosunków między Polską t waszą 
Republiką? 
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= Ubiegłoroczna wizyta naszego wodza, towarzysza Kim Ir Sena, w Polsce i spot» 
kanie z szanownym towarzyszem Wojciechem Jaruzelskim były wielkim wydarzenien 
historycznym w rozwijaniu przyjaźni między Polską i Koreą oraz w rozszerzaniu 
współpracy ekonomiczno-politycznej między naszymi krajami. Nasza przyjaźń i współ- 
praca mają już dosyć długą historię. Bardzo cieszymy się z tego, że po wizycie 
naszego wielkiego wodza, towarzysza Kim Ir Sena, w Polsce przyjaźń i współpraca 
między naszymi krajami rozwija się pomyślnie, że wkroczyła ona w nowy etap. 
Myślę, że w przyszłości nasze stosunki będą także rozwijać się wszechstronnie. Łączą 
nas wspólne cele: budownictwo socjalizmu w naszych krajach, a także walka o pokój 
io pokojową współpracę między narodami. 


— Zgadzam się w pełni z waszym stanowiskiem. Nasze narody łączy iyólnóśa 
idei, nasze partie — wspólnota celu, a nade wszystko nadrzędne zadanie, jakie stoń 
przed ludzkością — walka o pokój. W Polsce żywa jest pamięć o dzieciach koreań- 
skich, które trzydzieści lat temu przebywały w Polsce, wychowywały się i kształ- 
ciły. Dzieci te powróciły do ojczyzny. Mamy wśród nich niezawodnych przyjaciół. 
Oni sami i ich stosunek do Polski stanowią swego rodzaju żywy symbol jednakowo 
bijących serc Koreańczyków i Polaków. | 


Gościmy Was w Polsce jako redaktora naczelnego bratniego pisma „Kynrodza”, 
Chcielibyśmy zapytać Was, jakie wrażenie wynosicie z tego pobytu? 


— Koreę i Polskę, kraje odległe pod względem geograficznym, łączy i zespala 
wspólnota celów i interesów: walka przeciwko imperializmowi, walka o pokój, 
a także więzi przyjaźni zrodzone na gruncie tożsamości ideologii. Pamiętamy o po- 
mocy, jaką okazał nam naród polski, kiedy prowadziliśmy wojnę z imperialistami 
amerykańskimi, pamiętamy o Serdeczności, z jaką spotkały się nasze sieroty 
w waszym pięknym kraju. Nie zapomnimy o pomocy, jakiej udzielaliście nam w trud- 
nym okresie powojennym. Pamiętamy o waszym poparciu dla naszych słusznych 
dążeń i naszej sprawiedliwej walki o zjednoczenie kraju. Jesteśmy wam bardzo 
wdzięczni za tę pomoc i za to wsparcie. Cieszymy się, że pod kierownictwem waszej 
partii, na czele z szanownym towarzyszem Wojciechem Jaruzelskim, pokonujecie 
trudności, że skutecznie przezwyciężacie destruktywną działalność sił antysocjali- 
stycznych i reakcyjnych w waszym kraju, odpierając agresję propagandową, podjętą 
przez imperializm światowy, wymierzoną przeciwko Polsce i przeciwko całej wspól- 
nocie socjalistycznej. Miałem możliwość zetknięcia się z przekonującymi przykładami 
waszych osiągnięć. Życzę narodowi polskiemu, aby odniósł wielkie zwycięstwo 
w walce o zrealizowanie założeń reformy gospodarczej. Życzę komunistom i całemu 
narodowi polskiemu, aby X Zjazd PZPR był ważnym wydarzeniem historycznym 
w życiu politycznym polskiego narodu. 

My, Koreańczycy, solidaryzujemy się z wami w walce z imperializmem, w walce 
o zachowanie pokoju w Europie i na świecie. Popieramy wasze inicjatywy pokojowe. 
Cieszymy się, że systematycznie umacnia się przyjaźń między Polską i Koreą. Do- 
łożymy starań i wysiłków, aby rozszerzać i umacniać ją. 


— Dziękuję za te miłe słowa pod adresem naszego kraju, Słyszeliśmy, że Koreę 
nazywają w Azji krainą świeżego poranka. Nasza delegacja, delegacja „Nowych 
Dróg”, która przebywała w czerwcu 1985 r. w Korei, mogła przekonać się, że jest 
to prawdziwe określenie. Mogła bez trudu stwierdzić, że naród koreański to naród 
ceniący mrówczą, wydajną pracę, że — mądrze kierowany przez swoją partię — 
osiągnął wspaniałe rezultaty, że z powodzeniem realizuje śmiałe plany budownictwa 
komunizmu. Szczerze cieszymy się z waszych sukcesów, życzymy wam spełnienia 
wszystkich waszych zamierzeń w polityce wewnętrznej i zagranicznej. 
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FRANCISZEK RYSZKA: Nauka o noli- 
tyce. Rozważania metodologiczne, PWN, 
Warszawa 1984. 


Nauka o polityce jest młodą, rozwi- 
jającą się dynamicznie także i w naszym 
kraju dyscypliną naukową. O jej roz- 
woju decydują następujące czynniki: 

1) stałe zapotrzebowanie na coraz le- 
pszą znajomość stanu własnego systemu 
politycznego, jego funkcjonowania, wy- 
stępujących w nim słabości i sprzecz- 
ności; | 


2) potrzeba znajomości otoczenia mię- 
dzynarodowego zarówno przyjaznego 
(sojuszniczego), jak i nieprzyjaznego 
(wrogiego), by można było prowadzić 
najbardziej korzystną politykę między- 
narodową; 

3) potrzeba badań porównawczych 
(komparatystyka) w dziedzinie systemów 
społecznych, stanu wiedzy o polityce, 
dzłałalności instytucji itp Nie możemy 
rozwijać własnej nauki o polityce nie 
wiedząc co w dziedzinie politologii dzie- 
je się w krajach socjalistycznych i ka- 
pitalistvcznych; 

4) międzysystenowa rywalizacja wv- 
mada wiekszej sprawności działunia we 
wszystkich dziedzinach życia politvcz- 
nego, gospodarczego i społecznego, tego 
zaś nie można dokonać bez pomocy i u- 
działu nauki. 


Rozwój nauki o polityce wiąże się z 
pokonywaniem kolejnych etapów, z u- 
dzielaniem odpowiedzi na ciągle nowe i 
bardziej złożone problemy teoretyczne i 
praktvczne. Istotny wkład w jej rozwój 
wnoszą te prace, które rozszerzają ho- 
ryżoni poznawczv, dokumentują rane 
dvyscvyp''nv i stwarzaią korzystne klimat 
dla jej dalszego rozwoju. Taką właśnie 
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pracą jest książka Franciszka Ryvszki 
„Nauka o polityce. Rozważania melodo- 
logiczne”. Ów podtytuł mówiący o roz- 
ważaniach metodologicznych jest szcze- 
gólnie ważny, bowiem każda nauka o- 
piera się na określonej metodologii. Jej 
opanowanie pozwala na swobodne po- 
ruszanie się w problematyce badawczej. 
Założenia metodologiczne wyznaczają 
drogę badacza i określają jego podsta- 
wowe narzędzia. Oczywiście dochodzi ;je- 
szcze zespół technik badawczych. 

Omawianą książkę poprzedził skrypt 
uniwersvtecki pt. „Wstęp do nauki a po- 
lityce'" (Warszawa — Poznań 1978 — 
drugie wydanie w 1981 r.) Wykłady z 
nauki o polityce, prowadzone przez 
prof. F. Ryszkę na kilku polskich uczel- 
niach, umożliwiły mu skonfrontowanie 
własnych przemyśleń z odbiorem ich 
przez studentów i wspó:pracowników, 
umożliwiły usystematyzowanie wiedzy i 
zdobywanie doświadczenia nie tylko dy- 
dastvcznego, lecz i naukowego. 

„Nauka o polityce”, spośród książek 
trastujących o naukach politycznych, 
jest dziełem najbardziej znaczącym i 
najobszerniejszym. Autor stara się wyło- 
żyć całość problematyki I jest w tym 
sensie pionierem. Jak słusznie pisze — 
„ktoś, kiedyś musł zacząć. Później inni 
zrobią to lepiej” (str. 7). Każdy, kto w 
Polsce będzie się zajmować nauką o po- 
lityvce, nie może przejść obojętnie wo- 
bec doświadczeń i.propozycji autora. 

Praca ta nie jest adresowana do ma- 
sowego czytelnika. Wymaga pewnego 
przygotowania teoretycznego, pewnej 
wiedzy z nauk społecznych I przygoto- 
wania matematycznego. Ale tak już jest, 
że prace poświęcone rozważaniom meto- 
dologicznym takimi zwykle są. Będą za 
nią wdzięczni autorowi przede wszyst- 


kim wykładowcy nauki o polityce i stu- 
denci nauk politycznych. 

I jeszcze kilka uwag natury ogóluej. 
Książka jest świadectwem ogromnej e- 
rudycji autora, co samo w sobie jest 
zaletą, ale w nadmiarze — utrudnia 
śledzenie głównego wątku wywodów. 
Przypisy mówią 6 dotarciu do wielkiej 
liczby prae autorów niemieckich, ame- 
rykańskich, francuskich, brytyjskich 1 
innych. Czytelnik może więc być pewien, 
że myśli autora są oparte na znajomo- 
ści problematyki nauki o polityce w 
skali światowej. 

Chociaż z tym w skali światowej 
jest niezupełnie tak, gdyż autor — po- 
za Polską — nie uwzględnił dorobku 
politologów krajów _— socjalistycznych. 
Jest on również znaczący i być może 
ktoś powinien napisać inną książkę o 
nauce o polityce w krajach socjalistycz- 
nych. W ZSRR problematyka polityki 
jest szeroko uwzględniana w ramach 
„naukowego komunizmu”. Różnice w 
nazwie dyscyplin nie mogą stanowić 
przeszkody w refleksji naukowej polito- 
logów. Znaczące osiągnięcia posiadają 
autorzy radzieccy, tacy jak: Fiodor Bur- 
łacki (prace — „Lenin — gosudarst- 
wo — politika”, Moskwa 1970, wspólnie 
z A. Gałkinem — „Socjologia — Polity- 
ka — Stosunki międzynarodowe”, War- 
szawa 1978), G. Szachnazarow (prace 
poświęcone socjalistycznej futurologii. 
szczególnie —— „Socjalizm 1 buduszcze- 
je” — Moskwa 1983) oraz W. Afanasjew 
(praca „Rola informacji w procesie ste- 
rowania społeczeństwem”, Warszawa 
1978). Wielu autorów radzieckich opu- 
blikowało prace poświęcone partiom 
politycznym, państwu, klasom społecz- 
nyrn, świadomości społecznej, stosun- 
kom międzynarodowym. 

Do wartościowych ptac politologicz- 
nych należy zaliczyć książkę autora buł- 
garskiego Minczo Siemowa („Politikata 
— tieoria i istoria”, Sofia 1984) i jugo- 
słowiańskiego Adolfa Bibicza (książ- 
ka „Interesi in  politika”, Ljubljana 

1881). Nie są to wszyscy, których prace 


zasługują na uwagę, lecz wymieniam 
je w charakterze przykładu mówiącego 
o tym, że w krajach socjalistycznych ist- 
nieje już bogata literatura mieszcząca 
się w nurcie nauki o polityce. Cechą 
charakterystyczną tych prac nie jest po- 
goń za oryginalnością, tworzeniem wy- 
szukanych teorii 1 metod badawczych, 
stanowiących nowinki mało przydatne w 
procesie badawczym lub szybko przemi- 
jające, o czym wspomina F. Ryszka pl- 
sząc o nich. Nasuwa się tu uwaga o je- 
dnostronnej użyteczności prac poświę- 
conych technikom 1 metodom badaw- 
czym, które są swoistą „sztuką dla sztu- 
ki”. Chodzi przecież o naukowy obraz | 
polityki, wyjaśnianie jej pod takim ką- 
tem, by nauka była przydatna praktyce 
społeczno-politycznej, a nie stanowiła 
igraszek formalnych, które w praktyce 
są nieprzydatne lub niewiele przydatne. 
Dlatego — jak sądzę — potrzebne są 
nam prace całościowo ukazujące doro- 
bek nauk politycznych w krajach 80- 
cjalistycznych, tak by nie powstawało 
wrażenie, że nauka o polityce rozwija 
się głównie na Zachodzie, = po naszej 
stronie jej nie ma. 

Książka F. Ryszki posiada załącznik 
w postaci graficznie czvtelnego przed- 
stawienia własnego modelu taksonomii 
(oceny) zjawisk politycznych. Uzasadnia 
go następująco: „polityka zależy od bar- 
dzo wielu czynników. Nie jest oderwa- 
ną od innych dziedziną egzystencji lu- 
dzkiej, choć ludzie poświęcają jej życie 
w sensie przenośnym i dosłownym, jak 
nie jest celem samym w sobie, choć kie- 
ruje się własnymi regułami postępowa- 
nia. Z tego, cośmy zdążyli już powie- 
dzieć na temat przedmiotu naszej nau- 
ki, możemy wyprowadzić i taką defi- 
nicję, że polityka to system zależności, 
w tym zaś systemie mieszczą się różne 
podsystemy. Stąd akcent na badanie 
zależności oraz konieczność ich wykry- 
wania — jeśli są ukryte — i wyjaśnia 
nia — jeśli wydają się niezrozumiałe. 
Same poszukiwania muszą jednak wy» 
przedzać ustalenia, skąd te zależności 
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się biorą. Metoda taksonomiczna Jest 
wsiąpem do buduwania teorii polityki 
— teoria, która zawierać może generali- 
zacje ze sfery wewnętrznej i zewnętrz- 
nej, właśnie dlatego, że zakłada się po- 
szukiwanie związku między tym, co 
«wewnętrzne» I tym, co «zagraniczne», 
tym, co «krajowe», i tym, co «między- 
narodowe». Zdaję sobie sprawę, że 
przedstawiona tu propozycja daleka jest 
od doskonałości. A jednak schemat jest 
gruntownie przemyślany I łączy w S0- 
bie zmienne, hipotezy i wiadomości em- 
piryczne sprawdzalne po trosze na 
wzór systemu Linneusza” (str. 396). 


Jest to jedno z najbardziej oryginal- 
nych i wartościowych rozwiązań zapro- 
ponowanych przez autora. Ma ono słu- 
żyć poznawaniu zjawisk politycznych 
lepiej niż prezentowane w książce me- 
tody innych autorów. 


Książka składa się z dwóch części: 
„Katalog pojęć elementarnych" (część I) 
i „Wvbrane metody badawcze” (część 
II). Nie pretenduje więc ona do pe'nej 
monogrefii, szczególnie jeśli chodzi o 
metodv badawcze. Młoda na gruncie 
polskim dyscyplina naukowa jest więc 
otwarta na dalsze propozycje, pomysły 
i rozwiązania. To rokuje jej dalszy roz- 
wój merytoryczny. 


W części pierwszej autor wykłada w 
ramach siedmiu rozdziałów pojęcia e- 
lementarne, jakie — jego zdaniem — 
wvstępują w nauce o polityce. Ukazuje 
ich genezę, treści semantyczne i zna- 
czenie operacyjne. Bardzo słusznie 
zwraca uwagę na niebezpieczeństwo ist- 
niejące na tle występowania pojęć obie- 
gowych i naukowvch. Kryją się tu pu- 
łapki. Te same polecia mogą znaczyć 
coś innego w jezyku potocznym, a być 
czymś innvm w naukowym. Pojecia w 
toku ich używania zmieniają swój sens. 
Jest to wdzięczny i potrzebny nauce te- 
mat do dalszych hadań, gdvż wielozna- 
czność pojęć wwvstenujacych w różnych 
znaczeniach w różnych krajach i w róż- 
nym czasie jest przyczyną wielu kłopo= 
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tów 1 nieporozumień między ludźmi. 
Daleko nam jeszcze do precyzji w sło- 
wnictwie  politologicznym. Czy taka 
precyzja jest możliwa w nauce o poli- 
tyce? Autor słusznie zwraca uwagę, że 
„nie mamy dotąd w Polsce żadnego 
przyzwoitego słownika politycznego. 
Encyklopedie ogólne i słowniki języko- 
we znajdujące się w obiegu nie są po 
prostu zadowalające” (str. 47). Jest to 
więc zadanie do podjęcia przez któreś z 
naszych wydawnictw i środowisko po- 
litologów. 

Dla „nauki o polityce” kluczowym 
pojęciem jest „polityka”. Poświęcony 
jest mu rozdział pierwszy. Autor rów- 
nież w innych rozdziałach określa poli- 
tykę zależnie od konkteksu używanego 
pojęcia. Pisze: „Pojęcie «polityka» jest 
pojęciem obiegowym, powtarzanym czę- 
sto bez zastanawiania się, jaka kryje się 
za nim treść. Najczęściej rozumie się 
politykę jako sztukę działania: tego ro- 
dzaju konotacja ma u nas odległe tra- 
dycje kulturowe” (str. 9). I na tej samej 
stronie autor stwierdza, że „Polityka 
— pojęcie stare jak dzieje naszej kultu- 
ry — odnosi się do tej części stosunków 
międzyludzkich, których treścią jest pa- 
nowanie, rządzenie, władza — narzuca- 
nie 1 egzekwowanie decyzji jednego 
człowieka lub grupy ludzi — innvm”. 
Na str. 11 — „Polityka to właśnie po- 
szukiwanie możliwości 1 urzeczywist- 
nienie wyboru”. Uwzględniając różno- 
rodność kontekstów autor tak określa 
politykę: „W najstarszym i pierwotnym 
znaczeniu polityka to planowe i zorga- 
nizowane dążenie do zdobycia oraz u- 
trzymania władzy — dążenie, które- 
mu odpowiadają określone działania 
ludzkie” (str. 18). Autor zwraca też u- 
wagę, że „musimy pamiętać, że polity- 
ka nie jest tylko grą — w przenośni i 
bez przenośni — ale bywa autentyczną 
walką t zespołem rozlicznych działań 
perswazyjnych, które ostatnio niezbyt 
fortunnie nazywa się dialogiem. Walka, 
gra i perswazja toczą się wedle pew- 
nych zasad. Można je obserwować, po- 


rządkować dla celów poznawczych, 
niekiedy można je pomierzyć, by móc 
porównać ze sobą” (str. 306). 

W rozdziałach II, III, IV autor rozpa- 
truje wzajemną zależność 1 uwarunko- 
wanie między polityką a administracją, 
gospodarką, społeczeństwem, moralno- 
ścią, prawem. Znajdujemy tu opinie i 
sądy oraz poglądy wielu autorów zna- 
nych w światowej politologii. 

Rozdział piąty pt. „Ideologie, doktry- 
ny i programy polityczne” poświęcony 
jest bardzo dziś aktualnemu tematowi, 
jakim jest rola ideologii. Rozdział ten 
stanowi pomoc dla wykładowców i 
dziennikarzy. W tej dziedzinie istnieje 
wiele dowolnych ujęć i brak precyzji. 
Również rozdział szósty — „Kultura po- 
lityczna* — odpowiada dużemu zapo- 
trzebowaniu w Polsce na naukowe na- 
świetlenie doniosłego tematu. Od wielu 
lat termin „kultura polityczna” 
wszedł do języka polityków i stał się 
przedmiotem obszernego międzyresorto- 
wego programu badawczego. 

W części druziej książki (,„Wvbra- 
ne metody badawcze”) znajdujemy 
przegląd najbardziej znanych metod ba- 
dawczych stosowanych w  politolncii 
światowej: analiza systemowa (rozdz. 
[X), metody ilościowe (rozdz. XI), teo- 
rią gier. metoda symulncyjna, „politv- 
kometria”. Specjalny (X) rozdział za- 
wiera „taksonomię ziawisk  politycz- 
nych”. 

W rozdziałach tych rzuca się w oczy 
bogate stosowanie aparatu matematyvcz- 
nego. Jest to modne, szczególnie w Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie „moderni- 
ści” wiązali wielkie nadzieje ze stoso- 
waniem metod badań właściwych dla 
nauk przyrodniczych. Mimo  olbrzy- 
mich wysiłków, żmudnych obliczeń, u- 
łatwionych dziś dzięki komputerom, jak 
dotąd nadzieje te nie sprawdziły się. 
Nie można stawiać znaku równania 
między badaniami w sferze przyrody i 
w sferze społeczeństwa. Tu występuje 
szereg zjawisk 1 procesów „niepolicza!- 
nych”, takich jak: idee, ideologia, spra- 
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wiedliwość społeczna, wolność, demo- 
kracja. niepodle_łość itp. Musi tu wy” 
stępować wartościowanie, którego nie 
da się ująć we wzory matematyczne. 
Wiary w zwycięstwo walczącego naro- 
du przeciwko kolonizatorom | agreso- 
rom imperialistycznym nie da się wy- 
liczyć matematycznie. Stąd w stosowa- 
niu owych „modernistycznych” nowinek 
trzeba być wstrzemięźliwym i trakto- 
wać je pomocniczo, a nie jako jedyne. 
Nie należy też ich lekceważyć, gdyż 
mogą one oddać znaczne usługi. 

Książka prof. F. Ryszki pobudza do 
myślenia, do stawiania pytań i poszu- 
kiwania odpowiedzi. Zresztą sam au- 
tor do tego zachęca. Można również au- 
torowi postawić wiele pytań i zgłosić 
zastrzeżenia. 

Nasuwa się pytanie — czy tylko 
władza jest główną kategorią w stu- 
diach nad polityką, czy obok niej, w 
związku z nią nie mogą być równorze- 
dną kategorią: dążność, cele, aspiracje, 
interesy głównych klas społecznych w 
ramach danego systemu społeczno-poli- 
tycznego. Czyż sama władza nie jest 
zależna od zachowania się, poparcia czy 
sprzeciwu poszczególnych wielkich grup 
społecznych? Następne pytanie — czy 
władzę można badać tylko przy pomo- 
cy kryteriów ilościowych, a nie jako- 
ściowych? Przecież charakter władzy, 
jej klasowy sens, rodzaj prowadzonej 
polityki, rezultaty tej polityki bardziej 
chyba można ocenić w kategoriach ja- 
kościowych niż ilościowych. 

Niezbyt jasne jest następujące zda- 
nie: „Przedmiotem nauki o polityce jest 
współczesność, czyli to, co dzieje się na 
terenie polityki w świecie współcze- 
snym. Niemniej każdy proces poznania 
w naukach społecznych następuje po 
zajściu poznawanego faktu, choćby od 
poznania do pojęcia dzieliły go najdro- 
bniejsze cząstki sekundy. Stąd poznaje- 
my zawsze przeszłość. Ściśle rzecz bio- 
rąc w epistemologii (nauce o poznaniu) 
dyscyplin społecznych istnieje tylko 
czas przeszły, o ile oczywiście nie zaj- 


177 


mują się one prognozami. Inaczej mó- 
wiąc wszystko, co nie jest prognozą, 
jest przeszłością” (str. 20). Czyżby więc 
nauka o polityce nie mogła badać pro- 
cesów i zjawisk, które dzieją się w te- 
raźniejszości, trwają latami. Kategoria 
teraźniejszości nie może zniknąć z pola 
badania nauki o polityce. Badą ona 
przecież wszelkie problemy, które mają 
miejsce we współczesnym świecie, jak 
np. ruch narodowowyzwoleńczy, proces 
rewolucyjny, walka o pokój i rozbro- 
jenie, rewolucja kulturalna, rewolucja 
naukowo-techniczna itp. Czy można ba- 
dać je tylko już jako przeszłość? 


Na str. 381 autor pisze o cechach roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Nie sądzę, by była to charakterysty- 
ka pełna, gdy pomija się dwa ważne 
wyznaczniki: zmiany w stosunkach 
produkcji i przekształcenia w sterze 
świadomości społecznej. Wynika to chy- 
ba stąd, że autor czerpał charaktery- 
stykę w oparciu o prace autorów zacho- 
dnich. Czyż nie bardziej miarodajne o- 
kreślenia rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego można znaleźć w doku- 
mentach zjazdów partyjnych. innych 
dokumentach programowych? Opis 
zjawisk mających miejsce w socjaliz- 
mie musi brać pod uwagę źródła socja- 
listvczne jako główne. 


Nie jest też zbyt jasno przed- 
stawiony stosunek autora do politycz- 
nej formy walki klasowej. Być może za- 
stąpienie słowa „forma” słowem „pła- 
szczyzna” uczyniłoby jaśniejszym poj- 
mowanie politycznej płaszczyzny walki 
klasowej. 


Autor pisze, że „źródłem wszelkiej 
polityki jest przede wszystkim konflikt” 
(str. 108). Czy nie występuje tu absolu- 
tvzacja jednej ze stron życia społecz- 
nego, jakim jest konflikt. Są przecież 
jeszcze sprzeczności. A czy kategoria 
interesu, potrzeb ludzkich, dążność do 
ich zrealizowania nie łączy ludzi w 
grupy, które na drodze do celu zde- 
rzają się dopiero z innymi grupami. 
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Sprzeczności są łagodniejszą postacią 
różnie niż konflikt. 


Nie rozwijam tu tego temu, gdyż ist- 
nieje książka Henryka Białyszewskiego 
pt. „Teoretyczne problemy sprzeczno- 
ści 1 konfliktów społecznych” (Warsza- 
wa 1983), która wskazuje na potrzebę 
rozróżniania kategorii konfliktu, sprze- 
czności antagonistycznych ( nieantago- 
nistycznych występujących w tóżnych 
sferach życia społeczeństwa. Generalnie 
nie należy utożsamiać tych  kate- 
goril lub przesadnie akcentować jedne 
kosztem drugich. To prawda, że kon- 
flikt w sposób szczególnie intensywny 
ujawnia stanowiska polityczne | propo- 
zycje rozwiązań. Ale nie sam konflikt 
jest źródłem polityki. To Interesy klas 
ł grup społecznych 1 zawodowych 
przejawiają się w dążeniach politycz- 
nych, formułowaniu celów i programów 
politycznych. To nasuwa jeszcze jedną 
refleksję. Nie można zbudować takiej 
teorii polityki, która byłaby wolna od 
ideologii, od systemu wartościowania | 
oceny. Klasowy charakter polityki jest 
faktem oczywistym. Nie zmienia go wy- 
stępowanie elementów polityki ogólno- 
narodowej w niektórych sprawach 
wspólnych wszystkim klasom społecz- 
nym (obrona niepodległości, ochrona 
środowiska naturalnego itp.). 


Myślę, że w analizach autora, bar- 
dzo często subtelnych, na wysokim 
szczeblu abstrakcji, dała się odczuć dą- 
żność do zbudowania takiej teorii pe- 
lityki, która pasowałaby do wszystkich 
społeczeństw i wszystkich czasów. Ta 
sprawa nie została zbyt jasno grzed- 
stawiona w książce 1 stąd mogą 
płynąć nieporozumienia, których moż- 
na t należy unikać w podręczniku pisa- 
nym w kraju socjalistycznym. Zresztą 
sam autor w swoich różnych pracach 
wcześniejszych i tym podręczniku słu- 
sznie ukazuje rolę ideologii, dokttyn 
politycznych i programów politycznych. 
Nie ma więc polityki poza ideolegią, 
poza interesem klas społecznych. 


Autór pisze, że „celem niniejszej 
ksiażki jest wprowadzenie do teorii po- 
lityki” (str. 17). Szkoda, że autor nie 
wypowiedział się na temat zakresu sa- 
mej teorii polityki, jak ją pojmuje. 

Jak z powyższego wynika, książka po- 
siada fragmenty dyskusyjne i budzące 
potrzebę dyskusji. Ale powstawanie 
pytań i sprzeciwów daje możność po- 
prawienia książki w następnym wyda- 
niu. Jest ona programem pracy nad 
dalszymi książkami poświęconymi nau- 
ce o polityce, rozwijającymi myśli F. 
Ryszki. To wielki walor każdej pracy 
naukowej, jeśli zachęca do polemiki i 
rozwijania postawionych problemów. 

Na końcu książki znajduje się „in- 
deks nazwisk” (str. 529—535). Szkoda, 
że wydawnictwo i autor nie zamieścili 


bibliografii 1 indeksu rzeczowego. W 
książce o tych rozmiarach i tym cha- 
rakterze byłoby to ze wszech miar usa- 
sadnione i pozwoliłoby podnieść war- 
tość użytkową całości. e 

Książka „Nauka o polityce” stażowi 
ważny krok na drodze do budowania 
nowej dyscypliny naukowej. Każda 
książka naukowa o tej randze jest 
czymś ważniejszym i większym niż naj- 
lepsze zarządzenie administracyjne w 
sprawie rozwoju nowej dyscypliny. O- 
czywiście, jeszcze wiele pozostaje do 
zrobienia. 


Książka F. Ryszki zasługuje na zain- 
teresowanie czytelników zajmujących 
się polityką w teorii I praktyce. 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 


Funkcjonowanie gospodarki polskiej. 
Doświadczenia, problemy, tendencje. 
Praca zbiorowa pod red. J. MUJŻELĄ 
IiSz JAKUBOWICZĄ, PWE, Warsza- 
wa 1984 r. 


Książka „Funkcjonowanie gospodarki 
polskiej. Doświadczenia, problemv. ten- 
dencje” jest efektem niemalże 10-let- 
niej pracy zespołu autorów, skupionych 
wokół Komitetu Nauk Ekonomicznych 
PAN, Jak czytamy we wstępie, głów- 
ną uwagę autorzy koncentrują na pro- 
blemach centralnego planowania i kie- 
cowania gospodarką z pewnymi odnie- 
sieniami dotyczącymi zachowania się 
przedsiębiorstw w ramach określonych 
koncepcji mechanizmu ekonomicznego. 
Przy czym autorzy z góry wskazują na 
pewne rozbieżności propozycji I stano- 
wisk, zawartych w pracy, oraz informu- 
ją o zakresie zgodności ich ocen co do 
potrzeby przeprowadzenia głębokiej re- 
formy gospodarczej. 

Już na tle tych ogólnych stwierdzeń 
rysuje się pewna osobliwość omawia- 


nego przez nas zbioru. Otóż głównym 
problemem pracy — jak wynika ze 
wstępu — jest centralne planowanie i 
zarządzanie. w poszczególnych zaś opra- 
cowaniach dominuje pogląd o koniecz- 
ności jego ograniczenia lub zbędności. 
Silnie natomiast forsowana jest teza o 
zaletach mechanizmu rynkowego i na 
tym tle mówi się o konieczności dąże- 
nia do pełnej samodzielności przedsię= 
biorstw nawet pod względem stosun= 
ków własnościowych, na czecz znacz- 
nego ograniczenia lub wręcz erozji cen- 
tralnego planowania, częstokroć pod ha- 
słem odejścia od tzw. systemu trady- 
cyjnego(1). 


Sprzeczność ta wynika między inny- 
mi z opacznego rozumienia przez nie- 
których autorów, deklarowanego we 
wstępie jako ważnego, zagadnienia pro- 
blemu współzależności między polityką 


(1) Patrz C. Józefiak: „Kierunki ewolud! 
planowania centralnego”. Sz. Jakubowicz: 
„Zwtązk: przedsiębiorstw 1 zakładów w. 
przemyśle”, J. Mujżel: ,Dyiektywy aloką- 
cyjne”. 
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f'ekonomiką,. Np. C. Józefiak rozumie 
to jako konieczność zapewnienia „au- 
tonomii gospodarki w stosunku do pań- 
stwa”(2). Natomiast Sz. Jakubowicz po- 
wołuje się w tym względzie na fran- 
cuskiego teoretyka przedsiębiorstwa F. 
Bloch-Laine, sprowadzając prymat po- 
lityki nad ekonomiką do określonych 
impulsów i działań kontrolnych insty- 
tucji politycznych w stosunku do go- 
spodarki(3). 

Jak widać, C. Józefiak w istocie ne- 
guje istnienie obiektywnych współzale- 
źżności między polityką I ekonomiką w 
gospodarce socjalistycznej. Z kolei Sz. 
Jakubowicz nie uwzględni! rozwiniętej, 
a zarazem adekwatnej do warunków 
gospodarki socjalistycznej, leninnwskiej 
koncepcji rozumienia prymatu polityki 
nad ekonomiką(4). 


Na tym tle budzi wątpliwość dekla- 
rowana we wstępie zbieżność punktów 
widzenia autorów z oficjalnym stano- 
wiskiem w kwestii reformy gospodar- 
czej. 

Niesprawiedliwe byłoby  uogólniać 
sformułowane wyżej watpliwości na 
wszystkie teksty zawarte w niniejszej 
książce. Fakt zróżnicowania prezento- 
wanych w niej pogladów wymaga więc 
przynajmniej skrótowej analizy. 


Zbiór otwiera opracowanie J. Muj- 
żela pt. „System funkcjonowania gospo- 
darki i jego ewolucja w Polsce". Autor 
prezentuje ocenę występujących w Pol- 
sce odmian systemu funkcjonowania 
gospodarki ze szczególnym uwzelędnie- 
niem systemu WOG (Wielkich Orsani- 
zacji. Gospodarczych) Przy czvm ana- 
liza ta jest prowadzona pod katem z 
góry założonej tezy o niesprawności 
tzw. tradycyjnego, nakazowo-rozdziel- 
czego systemu kierowania gospodarką. 
Pomija się tym samym pewne istotne 


(2) C. Józefiak: „Kierunki ewolucji plano- 
wania centralnego", str. 124. 

(3) Sz. Jakubowicz: ..żwiązki  przedsię- 
błorstw | zakładów w przemysie' str. 160, 

(4) W. Lenin: „Dzieła? t. 32, KiW, Ware 
szawa, Gtr. 10—73. 
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przesłanki, które zdecydowały o wpro- 
wadzeniu takiego systemu, a także nie- 
wątpliwe efekty jego działań, jakimi by- 
ły między innymi zagospodarowanie 
wolnych zasobów siły roboczej i przy- 
spieszenie procesu industrializacji kra- 
ju(5). 


Trudno się zgodzić z poglądem o 
„głębokich negatywnych następstwach 
stanu wojennego dla reformy gospodar- 
czej”. 


Dzisiaj, z perspektywy kilku lat, wy- 
daje się, że można postawić tezę od- 
wrotną, że biorąc pod uwagę ówczesną 
sytuację polityczną i społeczno-gospo- 
darczą bez 13 grudnia 1981 r. wprowa- 
dzenie reformy mogło jedynie nabrać 
charakteru prawnej fikcji. Z kolei J. 
Mujżel, prezentując koncepcję reformy 
gospodarczej, koncentruje swoją uwagę 
na warunkach funkcjonowania przed- 
siębiorstw; deklarowanemu we wstępie 
głównemu przedmiotowi zainteresowa- 
nia — centralnemu planowaniu — po- 
święca tylko jeden z dziewięciu punk- 
tów analizy, natomiast szeroko prezen- 
tuje sposoby powoływania dvrektorów. 
rolę samorządów i uprawnień związ- 
ków zawodowych (6). 


Dokonując oceny rozwiązań reformy 
J. Mujżel widzi jej główne zalety w 
kompleksowości,  bezkompromisowości 
wobec systemu  nakazowo-rozdzielcze- 
go, których wyrazem jest umacnianie 
autonomii przedsiębiorstw, w tym wo- 
bec państwowych organów władzy(7). 


W tak pojętym, szerokim uwzględnie- 
niu strony społeczno-politycznej wy- 
raża się, zdaniem autora, komplekso- 
wość koncepcji. Zaiste jest to jedno- 
stronne rozumienie społecznej warstwy 
reformy gospodarczej. Jak wskazał w 
przemówieniu na IX Zjeździe partii gen. 


(5) Patrz A. Jezierski, B. Petz: „Historia 
gospodarcza Polski Ludowej”,  194—18913, 
PWN Warszawa 198%, str. 231—239. 

(6) Por. str. 40—51. 

(1) Tamże, str. 51—58. 


W. Jaruzelski, „Filarami reformy są sa- 
morządność załogi oraz centralne pla- 
nowanie”(8). 

Dialektyczna jedność działań na rzecz 
umocnienia centralnego planowania i 
wzrostu rangi znaczenia przedsiębiorstw 
it ich załóg, będącej twórczym rozwi- 
nięciem leninowskiej zasady centraliz- 
mu demokratycznego w gospodarce, w 
żadnym razie nie ma  sugerowanego 
przez autora jednostronnego kierunku 
rosnącej autonomii jednostek  gospo- 
darczych. 


W dalszym ciągu swoich rozważań 
autor prezentuje, występujące jego zda- 
niem, niedostatki koncepcji reformy 1 
ocenia jej funkcjonowanie w latach 
1982—1983, stwierdzając, że „uczyniono 
dużo, ale zatrzymano się jakby w po- 
łowie drogi”. Przytaczane w tej mierze 
argumenty są sprecyzowane pod kątem 
dominującej w opracowaniu tezy zagro- 
żeń dla samodzielności  przedsiębior- 
stwa. 


W zamian autor proponuje „plurali- 
styczny system przedsiębiorstw, składa- 
jących się z dominujących przedsię- 
biorstw samorządowych z parametrycz- 
nymi cenami zbytu, przedsiębiorstw sa- 
morządowych z cenami nieparametry- 
cznymi, przedsiębiorstw pod zarządem 
państwowym (menedżerskich) z cena- 
mi parametrycznymi i nieparametrycz- 
nymi, przedsiębiorstw użyteczności pu- 
blicznej oraz spółek kapitałowych z wy- 
łącznością lub przewagą kapitału 'pań- 
stwowego”'(9). 


Szkoda, że autor nie precyzuje swo- 
jej koncepcji. 


Rozróżnienie przedsiębiorstw  samo- 
rządowych i przedsiębiorstw pod zarzą- 
dem państwowym sugeruje, że te pier- 
wsze nie stanowiły jakoby własności o- 


(8) „IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 14—%0 
lipca 1981 r., Podstawowe dokumenty i ma- 
teriały”, Kiw, Warszawa 1981, etr. 84. 

(9) J. Mujżel: „System funkcjonowan:a sma; 
cyt. wyd. str. 54 £ 56—87, 


gólnospołecznej, lecz mutację własno- 
ści grupowej(10). 

W analizowanym opracowaniu J. 
Mujżel wysuwa jeszcze szereg innych 
zastrzeżeń w stosunku do realizowanej 
reformy, zawieszenie związków zawo- 
dowych, dławienie samorządów, brak 
partycypacji bezpośredniej na szczeblu 
brygady, martwość idei uspołecznienia 
nadzcru państwowego poprzez  two- 
rzenie rad nadzorczych, technokratycz- 
ne tendencje, reglamentacje zaopatrze- 
nia surowcowego, słabość systemu odpi- 
sów dewizowych, uznaniowość, paterna- 
lizm, progresje. | | 

Specyfikacja zastrzeżeń wskazuje na 
bardzo .krytyczny, defetystyczny stosu- 
nek autora do realizowanej . reformy. 
Potwierdza to chyba wstępne odczucie, 
że J. Mujżel w sposób odmienny wyo- 
braża sobie docelowy kształt reformy 
gospodarczej, choć tego expressis verbis 
nie formułuje. 

Autora szczególnie gnębi niewiara i 
obawy o stosunek władz do reformy, 
co może mieć pewne uzasadnienie w 
kontekście niepowodzeń poprzednich 
prób reforrn(11). Praktyka nie potwier- 
dza takich obaw, pomimo niezaprze- 


(10) Bardzo celną ocenę tego typu kon- 
cepoji dał sam jej autor w jednej z wcześ- 
niejszych prac. Pisał on wówczas: „Nie wol. 
no zapominać o tym, że tunkcja ogólnego 
kierownictwa i funkcja dochodowa są decy- 
dujące dla każdego typu własności. Jeśliby 
socjalistyczne państwo przekazało w całości 
oble funkcje samorządom robotniczym, włas- 
ność państwowa (ogólnonarodowa) uległaby 
faktycznej likwidacji, przekształcając sie w 
swolstą odmianę własności kolektywnej, gru- 
powej. Tego nie da się pogodzić z zasa- 
dami centralnie planowanej gospodarki, z 
wymogami efektywności, z rozwojem no- 
woczesnych sił wytwórczych w kluczowych 
gałęziach gospodarką narodowej. Proces de. 
centralizacji w systemie kierowania | zarzą. 
dzania jednostkami sektora państwowego 
nie może zatem przekroczyć pewnych gra- 
nie (...). Przekroczemie ich stanowiłoby nie. 
bezpieczną dla ustroju | gospodarki dezene. 
rację anarcho-syndykalistyczną” (J. Mujżel: 
„Stosunki towarowe w socjalizmie”, PWE, 
Warszawa 1963 r., str. 62—63). 

(11) Tamże, str, 64 i 78. 


czalnych prob'emów pojawiających się 
w procesie wdrażania nowych rozwią 
zań. | a "ę | 
* Partla, jako przewodnia siła w społe- 
czeństwie, przy każdej okazji daje wy- 
raz woli kontynuacji procesu reform, w 
tym reformy gospodarczej(12). 


"W opracowaniu na temat „Problemy 
reformy systemu planowania” jego au- 
tor K. Porwit podnosi szereg istotnych 
problemów dotyczących teorii 1 prak- 
tyki planowania w warunkach realizo- 
wanej reformy gospodarczej. 


Do podstawowych problemów, któ 
rych rozwiązanie może mieć pozytywny 
wpływ na powodzenie reformy, autor 
zalicza między innymi takie zagadnie- 
nia, jak: sposoby osiągania miarodajno- 
ści i aktywizacji parametrów rachunku 
ekonomicznego, kwestię sterowalności 
gospodarki w kontekście możliwości 
harmonizacji działań odcinkowych z ce- 
lami ogólnospołecznymi i na tym tle 
kwestię zakresu decyzyjnego różnych 
instytucji i podmiotów gospodarczych o- 
raz form wzajemnego oddziaływania. W 
odpowiedzi na sformułowane problemy 
K. Porwit opowiada się za szerszym wy- 
korzystaniem stosunków towarowo-pie- 
niężnych w ramach wieloszczeblowego 
układu planów. 


Interesująco teoretycznie, jak I z pun- 
ktu widzenia realizowanej reformy, 
brzmi teza autora o pozytywnym wpły- 
wie dobrze funkcjonującego mechaniz- 
mu stosunków towarowo-pieniężnych 
na jakość centralnego planowania(13). 


(12) Patrz: ..XIV Pienum KC PZPR. Pod- 
atawowe dokumenty i materiały” KiW WarT- 
szawa 1983 r., str. 5 ! 19; „XVI plenum KC 
PZPR Podstawowe dokumenty | materia- 
ły”, KIW. W-wa 1984. str 32; „XVIII Plenum 
KC PZPR Podstawowe dokumenty | ma- 
teriały”. KIW. W-wa 1984 str. 14; „„£rajowa 


Partyjno-GOspodarcza Narada 31.05—1.03.1966 


r. Podstawowe dokunienty”. 

(13) Zbieżny punkt widzenia prezentował 
W. Wilczyński: „Rynex w mechanizmie go- 
spodzrki planowej”, „Życie Gospodarcze” 
1066, nr %. 
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Do tej pory dominowała w literaturze 
te<a vdwrotna(14) 

Twierdzenie, że relacja między pla- 
nowaniem a mechanizmem rynkowym 
ma charakter sprzężenia zwrotnego, wy- 
daje się lepiej spełniać postulat kom- 
pleksowego kształtowania sposobu fun- 
kcjonowania gospodarki socjalistycznej 
i może mieć określone praktyczne za- 
stosowauiie w procesie realizacji refor= 
my gospodarczej w Polsce. 

Wychodząc z powyżej reprezentowa- 
nego założenia autor dochodzi do wnio- 
sku, że „tak złożony system, jakim jest 
gospodarka, może podlegać skutecznemu 
kierowaniu tylko wówczas, gdy „Się sa- 
mo porusza”, tzn. gdy działanie jego 
elementów i stosunki między nimi są 
kształtowane samoistnymi siłami mo- 
torycznymi(15). 

Uznając za siłę motoryczną stosunki 
towarowo-pieniężne, autor postuluje s0- 
wnocześnie istotne rozszerzenie bazy in- 
formacyjnej centralnego planowania | 
zarządzania, które — jego zdaniem — 
powinno koncentrować się na aktyw= 
nym kształtowaniu przyszłej proporcji t 
kierunkach przemian strukturalnych o- 
raz pobudzać. uzupełniać i przygotowy- 
wać warunki działania mechanizmu sa- 
moregulacji. 

Z drugiej strony K. Porwit słusznie 
zauważa. że mechanizm rynkowy po- 
woduje powstawanie szeregu konflik- 
tów ti sprzeczności natury społeczno-e- 
konomicznej, których nie potrafi roz- 
wiązywać. | 

C. Józefiak w artykule „Tradycyjny 
system planowania centralnego t kie- 
runki jego ewolucji”, na tle krytyki do- 
tychczasowego planowania centralnego 
wyróżnia kilka odmian możliwych kie- 
runków jego przekształceń. Podobnie 
jak J. Mujżel, negatywnie ocenia do- 
tychczasowy system planowania zaró- 


(14) B. Minc: „Plan i rynek", w: „Dysxzusje 
o tunkcjonowaniu gospodarki . gocjalistycz- 
nej”. PWE, W-wa 1969 str. 3035—307. 

(15) K. Porwit: „Problemy reformy 6yMe- 
mu planowania”, cyt. wyd. sr. 01. 


wno od strony metodyki, procedury 4 
organizacji, jak i społeczną stronę pro- 
cesu, przez którą rozumie proces wy» 
znaczenia społecznych celów planu. 

Jednym z poruszonych przezeń prob- 
łemów wypada zająć się bardziej 
szczegółowo. Autor uważa, że cele spo- 
łeczne planu powinny być formułowane 
poza sierą tworzenia i realizacji planu. 
Powyższy pogląd ma szereg zwolenni- 
ków, ale i przeciwników(16). Natomiast 
zasadnicze wątpliwości budzi sposób u- 
zasadniania powyższej tezy przez autora. 
Twierdzi on, że zewnętrzny sposób wy- 
znaczania celów społecznych planu wy- 
pływa z przesłanek natury logicznej i 
politycznej. Argumentacja, że postulo- 
wany tryb wyznaczania celów umożli- 
wia spójne rozwinięcie planu, wydaje się 
uzasadniać tezę przeciwną. Natomiast 
podnoszenie przesłanek natury politycz- 
nej służy autorowi do zanegowania mo- 
żliwości władz politycznych do racjo- 
nalnego rozpoznawania potrzeb społe- 
cznych i dokonywania wyborów w tym 
zakresie i skłania do opowiedzenia się 
za bliżej nie określonym sposobem de- 
cydowania w tej materii przez różne 
grupy ludności(17). 


Tym samym autor podważa wiarygo- 
dność i  reprezentatywność partii 1 
stronnictw politycznych oraz organów 
przedstawicielskich w spełnianiu ich 
konstytucyjnych uprawnień. W związ- 
ku z tym postuluje, w celu zapewnienia 
właściwej reprezentatywności parlamen- 
tu, powołanie specjalnej izby Sejmu, 
podejmującej decyzje w sprawach go- 
spodarczych, przełamanie monocentry- 
cznego ładu społecznego oraz „paterna- 
lizmu” państwa w sferze ekonomicz- 
nej(18). 

CZAD 

(16) Patrz W. Wilczyński: „Problemy stra- 
tegii | polityki gospodarczej”, „Wektory” 
1084, nr 443, str. %. 

(17) C. Józefiak: „Tradycyjny system pla- 
nowania centralnego i kierunki jego ewo- 


lueji", w: „Funkcjonowanie...", cyt. wyd. 
str. 126. | 


418) Tamóże, str. 160—151. 


Warto w tym miejscu przypomnieć, 
szeroko lansowane w kręgach opozycji 
antysocjalistycznej w latach 1980—1981, 
koncepcje zmierzające do pozbawienia 
państwa funkcji gospodarczych -— 
wpływu na bazę ekonomiczną (19). 

W dalszej części swych rozważań au- 
tor rozpatruje negatywne ekutki rze- 
komej sprzeczności między planowa- 
niem centralnym (tzw. tradycyjnym) a 
stochastycznym charakterem _ procesów 
gospodarczych. Uznanie procesów. go-> 
spodarczych w centralnie planowanej 
gospodarce za przypadkowe, . będące 
funkcją czasu, jest jednak równoznacz- 
ne z zanegowaniem jakiegokolwiek 
wpływu państwa na gospodarkę. - 

Przeciwko tezom autora przemawia- 
ją zarówno podręcznikowe definicje po- 
jęcia planowanie, jak i analiza jego 
realnego wpływu na przebieg procesów 
gospodarczych w praktyce krajów so- 
cjalistycznych(20). Inną natomiast spra- 
wą są ujawniające się w praktyce roz- 
maite wady planowania, które można 1 
należy eliminować. 


Na tle jednoznacznie krytycznej oce- 
ny dotychczasowego systemu planowa- 
nia autor rysuje trzy, jego zdaniem, 
prawdopodobne kierunki jego moderni- 
zacji, tzn.: pragmatycznej decentraliza- 
cji, samorządowy | uspołecznienia sy- 
stemu ekonomicznego(21). Stwierdzą 
przy tym, że najbardziej adekwatnym 


OEZRPEEE ZZS TAE ZZEEZECTEEKEZEETEĘY 


miczne opozycji antysocjalistycznej w Pa- 
ece”, „Nowe Drogi” 1983, ne 1, | 

(20) K. Porwit: „System pianowania”, 
PWE, W=wa 1975, str. 68—988, „Ekonomia po- 
lityczna socjalizmu pod red. M. Nasiłow 
skiego”, KIW, W-wa 1981, str. 248—269. 

(4) C. Józefiak: „Dradycyjny system...”*, 
cyt. wyd. str. i40—I51, 
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dla gospodarki polctr?nj Jost kierunek 
tzw. uspołeczuiinia  syosumu  ekono- 
micznego w wersji negocjacyjnej. 

Dokonany podział na kierunki ma 
charakter dyskusyjny, albowiem pod- 
stawowym kryterium nie są właściwo- 
ści socjalistycznych stosunków _ekono- 
micznych i rzetelna analiza uwarunko- 
wań procosów rozwojowych, a formy 
t style zdecentralizowanego zarządza- 
nia. Stąd ta koncepcja posiada czysto 
dedukcyjny charakter. 

Atrakcyjna retoryka koncepcji uspo- 
łecznienia w wersji negocjacyjnej w 
formie porozumień społecznych, wspar- 
tych „rzeczywistym ruchem  społecz- 
nym” w połączeniu z wcześniej sygnali- 
zowanym postulatem „reform” systemu 
politycznego przypominają, że kiedyś 
już podobną koncepcję usiłowano reali- 
zować. 


Sz. Jakubowicz, w artykule pt. „Zwią- 
zki przedsiębiorstw i zzzadów w prze- 
myśle”, podejmuje bardzo aktualny pro- 
blem kształtowania się struktur organi- 
zacyjnych w sferze produkcji. | 


Autor krytycznie ocenia zmiany do- 
konane w tej dziedzinie w latach sie- 
demdziesiątych, słusznie stwierdzając, 
że charakteryzowała je dominacja kon- 
centracji organizacyjnej nad koncentra- 
cją produkcji, co prowadziło Go umoc- 
nienia pozycji monopolistycznej dosta- 
wców W efekcie powstała struktura 
miała charakter szablonowy i sztyw- 
ny. Trudno natomiast podzielić pośląd, 
że przyczyną tego stanu rzeczy był cen- 
tralizm demokratvczny, określany przez 
Sz. Jakubowicza doktryną organizacyj- 
ną Z pewnością miałby autor rację, 
gdyby poddał krytvcznej ocenie dofoT- 
macje, zaistniałe w interpretacji i prak- 
tycznym stosowaniu zasady centralizmu 
demokratycznego w gospodarce w mi- 
nionej dekadzie. Natomiast negatywna 
ocena przez autora samej zasady, bę- 
dącej wyrazem związków i współzależ- 
ności pomiędzy siłami wytwórczymi i 
stosunkami produkcji oraz pomiędzy ni- 
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mi a nafbudową(22), wynika z sygnal- 
zowanej na wstępie błędnej interpre- 
tacji przez autora relacji między poli- 
tyką i ekonomiką oraz opaczne rozu- 
mienie własności ogólnospołecznej (o 
czym później), która stanowi podstawę 
ekonomiczną omawianej zasady. Kon- 
sekwencją takiego stanowiska autora są 
oceny i propozycje prezentowane w dal- 
szej części rozważań. 

W sygnalizowanej powyżej kwestii 
własności autor proponuje dywersyfi- 
kację źródeł władzy w  przedsiębior- 
stwie i w oparciu o to kryterium przed- 
stawia typologię przedsiębiorstw. Mia- 
łaby „wnieść pewną jasność do spraw, 
które w usiawie (o przedsiębiorstwie 
państwowym — przyp. J. B.) zostały nie 
dopowiedziane '(23). 

W rzeczywistości autor proponuje 
rozbicie własności ogólnospołecznej na 
„ogólnonarodową', de facto grupową 
(źródło władzy — załoga), państwową, 
komunalno-grupową(24). Wynikiem 
realizacji powyższej propozycji byłoby 
faztyczne pozbawienie państwa socjali- 
stycznego, iako podmiotu własności o- 
gólnospołecznej, realnego wpływu na 
znaczną część gospodarki narodowej. W 
tym świetle pod<reślane przez autora 
intencja, jaką kierował się konstruując 
ową trvpolozię przedsiębiorstw, jest fał- 
szewa. W istocie autor traktuje wdraża- 
na w Polsce reformę gospodarczą jaxo 
punkt wyjścia dla realizacji swej do- 
cotowej wizji samorządowo-rynkowej, 
będącej de facto koncepcją demontażu. 
socialistycznej własności środków pro- 
dukcji I adekwatnego jej sposobu go- 
spodarowania. 

Konsekwencją przyjętej przez autora 
zoncercji własności jest teza o konie- 
czności oddzielenia sfery  przedsię- 


(22) Z Bombera: „Centrallzm demokra- 
tyczny w funkcjonowaniu gospodarki socja- 
listycznej”, „Zeszyty naukowe WSŃS” nr 8. 
str. 98 

(03) Sz. Jakubowicz: „Związki przedsie- 
biorstw i zakładów w przemyśle”, cyt. wyd. 
Str. 195. 

04) Tamże 


biorstw od administracji państwowej, 
wspierana stwierdzenien O. Lan::ego o 
koniecznej  depolityzacji gospodarki. 
Autor nie podaje jednak źródła, z któ- 
rego zaczerpnął wypowiedź O. Lange- 
go. W rzeczywistości stwierdzenie 0 
procesie stopniowego oddzielania zarzą- 
dzania gospodarką od władzy politycz- 
nej odnosi O. Lange do okresu „obumie- 
rania państwa” i dojrzałego socjalisty- 
cznego społeczeństwa(25). 

Dyskusyjne wydaje się także stano- 
wisko Sz. Jakubowicza o konieczności 
demonocpolizacji gospodarki(25). 

Złem jest nie proces monopolizacji, a 
niezgodne z interesem ogólnospołecz- 
nym wykorzystywanie pozycji monopo- 
listycznej, któremu należy z pewnością 
przeciwdziałać przy pomocy szeregu 
zróżnicowanych narzędzi (prawnych, 
organizacyjnych i ekonomicznych). Ist- 
nieje natomiast na pewno możliwość 
praktycznego zastosowania niektórych 
proponowanych przez autora form po- 
wiązania przedsiębiorstw, jak np. po- 
woływania zrzeszeń, spółek bez osobo- 
wości prawnej dla doraźnego wykony- 
wania określonych zadań. Autor ujaw- 
nia na ten temat dużą wiedzę. Należy 
żałować jednak, że wykorzystuje ją je- 
dynie dla uzupełnienia w istocie anar- 
cho-syndykalistycznej koncepcji ewolu- 
cji systemu kierowania(27). Przecież ta- 
kże on, jeszcze w 1975 r., zaaprobował w 
pełni obiektywne i subiektywne prze- 
słanki monopolizacji w gospodarce na- 
rodowej. Żałować należy, że zapomniał 
o nich lub uznał za nieistotne(28). 


J. Kulpińska w szkicu „Przesłanki 
rozwoju samorządu pracowniczego” w 


(25) O. Lange: „Dzieła? t. 2, PWE, PAN 
W-wa, str. 331. 

(26) Sz. Jakubowicz, cyt. wyd., str. 188. 

(27) T. Tkaczyk: „Przedsiębiorstwo Sspo- 
łeczne czy anarcho-syndykalizm”, .„Trybu- 
na Ludu ” nr 172, z dn. 25—26.VII.1981, 

(28) SZ. Jakubowicz: „Typologia struktur or- 
ganizacyjnych”, w:,,Zarys systemu funkcjo+ 
nowania przemysłowych jednostek inicjują- 
cych”, pr. zb. pod red. B. Glińskicgo, LP, 
PWE, W-wa 1975, str. 267. 


istocie rzeczy prezaniuje uwagi na mare 
ginesie ustawy o samorządzie załogi 
przedsiębiorstwa państwowego. O de- 
klarowanych w tytule przesłankach idei 
partycypacji autorka mówi w zasadzie 
niewiele, w spesób niezbyt przekony” 
wający, 

Źrócel idei „uczestnictwa” J. Kulpiń- 
ską poszukuje w bardzo rozległej ga- 
mie nurtów ideologicznych, jak sama 
stwierdzą „od marksizmu i socjalizmu 
do katolicyzmu społecznego i radyka- 
Inego humanizmu” (29). Szkoda, że au- 
torka nie chce wobec czytelników uchy- 
lić rąbka tajemnicy, którzy to przed- 
stawiciele podanych nurtów ideologicz= 
nych i w jakich pracach wspierają kon- 
cepcję udziatu pracowników w zarzą- 
dzaniu Pozwoliłoby to czytelnikowi do- 
wiedzieć się, kogo i jakie poglądy au- 
torka zalicza do nurtu katolicyzmu spo- 
łecznego (teoretyków teologii wyzwole- 
nia, papieża Leona XIII czy L. Wałę- 
sę). 

Sposób i treść prezentowanych poglą- 
Gów w tej sprawie skłania do wniosku, 
że wyprowadzenie idei „uczestnictwa” 
z tradycji katolickiej miła się po prostu 
z prawdą. 

Z drugiej strony powoływanie się 
przez autorkę na marksizm w kontek- 
Ście całości wywodu ma raczej charak- 
ter deklaratywny. Albowiem gdyby au- 
torka prezentowała rzeczywiście marksi- 
stowski punkt widzenia, to musiałaby 
uznać właściwości socjalistycznych sto- 
sunków jako podstawową obiektywną 
przesłankę rozwoju samorządności pra- 
cowniczej(30), a o tym w opracowaniu 
nie ma mowy. 

W kwestii samorządu prezentowane 
jest stanowisko, że ustawa o samorzą- 
dzie stanowiła ograniczenie suwerenno- 
ści samorządnej załogi, niezgodne z 


(29) J. Kulpińska: ,„Przesłanki rozwoju sa= 
morządu pracowniczego, cyt wyd.. str. 207. 

(30 Z. Bombera: „Socjalistyczne stosunki 
źródłem demokracji gospodarczej”, w: .,.Dro- 
BA Ccxkonomicznej tcorii socjailzmu”, pr. zb. 
WSNS, W-wa 1931, str. 7. 
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propozycją tzw. „Sieci” | ruchu samo- 
rządowego NSZZ „Solidarność”, 2 któ- 
rymi to propozycjami autorka sympa- 
tyzuje(31). 


Krytyczną ocenę społeczno-politycz- 
nej celów koncepcji tzw. „Sieci” przed- 
stawiliśmy w kontekście opracowań 
C. Józefiaka I Sz. Jakubowicza, stąd nie 
ma potrzeby w tym miejscu jeszcze raz 
jej podnosić(32), 


Natomiast, należy stwierdzić, że po- 
nad 4-letnia praktyka funkcjonowa- 
nia samorządów w oparciu © nową u- 
stawę nie potwierdza tezy autorki o 
ograniczonym zakresie ich uprawnień. 
Niekiedy zdarza się, że poszczególne 
rady pracownicze próbują np. zastępo- 
wać w działaniu związki zawodowe, stąd 
trudno podzielić pogląd autorki o ogra- 
niczeniu suwerenności załogi w warun- 
kach nowej ustawy (33). 


"Konsekwencją stanowiska autorki w 
sprawie samorządu jest stwierdzenie, że 
„decentralizacja zarządzania gospodar- 
ką I prymat mechanizmów ekonomicz- 
nych jest czynnikiem decydującym o 
powodzeniu idei samorządności jako 
przeciwwagi dla biurokratyzmu '(34). 


Praktyka funkcjonowania  przedsię- 
biorstw jugosłowiańskich wskazuje, że 
w ramach decentralizacji I samorządu 
może kwitnąć biurokracja, autokratyzm 
wspierany dodatkowo  partykularyz- 
mem. Stąd rodzi się wniosek natury 
ogólnej, że o powodzeniu idei samo» 
rządności nie decyduje eklektyczne po- 
łączenie z danym systemem zarządza- 
nia, a fakt na ile konkretna forma 
instytucjonalna partycypacji ludzi pra- 
cy w zarządzaniu odzwierciedla istnie= 
jące w danym czasie i miejscu właści- 
wości socjalistycznych stosunków pro- 


©) J. Kulpińska: „Przesłanki rpozwoju...*, 
cyt. wyd., str. 203. 

(82) Patrz: str. 10. 

QG3) I Dryll: „Samorząd NA  CENZUrowa- 
nym”. „Życie Gospodarcze” 1984, nr 43. 

(34) J. Kulpińska: „Przesłanki rozwoju...*, 
cyt wyd., str. 2:0, 
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dukcji(35). Szczególnie, gdy potraktuje 
się poważnie słusznie postulowane przez 
autorkę pożądane skutki działania sa- 
morządu, jak choćby równego stosunku 
ogółu współwłaścicieli do środków pro- 
dukcji, przezwyciężanie alienacji pracy. 
Interesujące zagadnienia w zakresie 
prawa gospodarczego prezentuje L. Bar 
w opracowaniu pt. „Podstawy prawne 
funkcjonowania gospodarki narodowej”. 
Szczególnie dwa z nich wydają się mieć 
bardzo istotne znaczenie w praktyce 
funkcjonowania reformy gospodarczej. 


Pierwszy z nich dotyczy kwestii, jak 
godzić dynamikę procesów  gospodar- 
czych ze stabilnością przepisów praw- 
nych. Rozwiązanie tego swoistego dyle- 
matu autor widzi w zróżnicowanym 
charakterze aktów prawnych Słusznie 
twierdzi, że problemy zasadnicze, naj- 
bardziej stabilne, należy podejmować w 
postaci ustaw, natomiast zagadnienia 
bardziej szczegółowe, a tym samvm po- 
dlegaiące częstszym zmianom, regulować 
należy aktami niższej rangi. Należy w 
pełni podzielić pogląd o szkodliwości 
nadmiernego zamykania rozwiązań eko- 
nomicznych w aktach prawnych, co 
może utrudniać realizację postulatu 
względnej stabilności prawa. Doświad- 
czenia ostatnich lat corocznych noweli- 
zacji przez Sejm niektórych ustaw do- 
tyczących funkcjonowania gospodarki 
w warunkach reformy z pewnością nie 
spełniają postulatu względnej stabilno- 
ści prawa gospodarczego i nie najlepiej 
służą kształtowaniu w społeczeństwie 
poszanowania praworządności. 

Spośród tnnych, wymienionych przez 
autora warunków skuteczności działa- 
nia prawa gospodarczego, warto wspo- 
mnieć o zagadnieniu sankcji wvynikają- 
cych z działań naruszających lub omi- 
jających prawo. Chvba zbyt często ope- 
ruje się w tej materii sankcjami mają- 
tkowymi o charakterze zbiorowym, któ- 
re z reguły w sposób mało odczuwalny 


(33) Z. Bomhera: „Socja!styczne stosunki 
produkcji", cyt wyd. str. 1. 


dotykają członków danej zbiorowości, 
odpowiedzialnych za występowanie po- 
wyższych zdarzeń. 


Na koniec warto zwrócić uwagę na 
jeszcze jedno zagadnienie, poruszane 
przez L. Bara, które dotyczy braku je- 
dnoznaczności w zakresie sytuacji pra- 
wnej ministra (głównie resortu gałęzio- 
wego). Należy zgodzić się, że występo- 
wanie w praktyce równolegle 3 rozwią- 
zań: minister — szef koncernu; mini- 
ster — przedstawiciel rządu; minister — 
łączący obydwie cechy, nie sprzyjają 
właściwemu ustalaniu odpowiedzialno- 
ści. 


Część drugą pracy, dotyczącą konkre- 
tnych narzędzi ekonomicznych oraz 
dwóch wyróżnionych sfer, a mianowi- 
cie: inwestycji 1 handlu zaganicznego 
otwiera opracowanie J. Mujżela .,Dyre- 
ktywy alokacyjne”. Kolejnymi pracami 
są: L. Ba!cerowicza  „Rozdzielnictwo, 
struktury organizacyjne reformy”, B. 


Glińskiego „Svstem motywowania”, J. 


Lipińskiego „Główne problemv racjo- 
nalizacji cen”, J. Mujżela. R. Bugaja 
„Warianty regulacji wynagrodzeń”, J. 
Kalety .Kierunki reformy systemu fi- 


nansowego przedsiębiorstw” T. Kier- 


czvńskiego, U. Wojciechowskiej „Kie- 
runki przebudowy systemu finansowe- 
go przedsiębiorstw”, P. Glikmana „Ra- 
chunek ekonomiczny a system inwesty- 
cyjny”, U. Płowiec, B. Wojciechowskie- 
go „Kierunki ewolucji svstemu plano- 
wania ł zarządzania handlem zagrani- 
cznym””. 


W drugiej części tomu znajduje się 
wiele interesujących rozważań na te- 
mat poszczególnych mechanizmów re- 
formy. Poza niewątpliwie ciekawą war- 


stwą teoretyczną omawianych artyku-. 


łów zaprezentowano w nich szereg wnio- 
sków o charakterze aplikacyjnym dla 
bieżącej polityki gospodarczej. Co nie 
znaczy, że nie ma w nich tez dysku- 


syjnych, będących rozwinięciem kon-- 


cepcji prezentowanych w niektórych 
artykułach części 1(36). Trudno by było 


poruszyć wszystkie kontrowersyjne 
propozycje. Jedną z nich jest teza J. 
Kalety, że „w warunkach gospodarki o0- 
twartej i rozszerzającej się stale współ- 
pracy gospodarczej z zagranicą nie ma 
dostatecznego uzasadnienia dla specjal- 
nego preferowania, często za wszelką 
cenę, handlu zagranicznego, kosztem za- 
spokajania niezbędnych potrzeb krajo- 
wych”(37). Niniejsza teza w warunkach 
obecnej sytuacji Polski, jak i w dającej 
się określić perspektywie brzmi wręcz 
prowokacyjnie w kontekście powszech- 
nie znanego niechętnego stosunku spo- 
rych rzesz społeczeństwa, jak i wielu 
przedsiębiorstw do eksportu. | 
Trafną polemikę z poglądem J. Kale- 
ty zawiera opracowanie U. Płowiec i 
B. Wojciechowskiego, w którym 
postuluje się wypracowanie długofalo- 
wych kierunków rozwoju eksportu i je- 
go realizację w celu intensyfikacji roz- 
woju gospodarczego Wydaje się, że jest 
to zagadnienie kardynalnej wagi dla 
przyszłości polskiej gospodarki. .W tym 
kontekście wydaje się, że można by a 
dużym prawdopodobieństwem zaryzye 
kować tezę, że skala i zakres osiąga- 
nych postępów w rozwoju społeczno-go> 
spodarczym Polski do końca XX wieku 
w decydującej mierze będą zależały 
od tego, na ile przyjęta do realizacji 
koncepcja strategii rozwoju zostanie 
zbudowana w oparciu o orientację na 
rozszerzenie udziału naszego kraju .w 
międzynarodowym podziale pracy, 
szczególnie w ramach RWPG. | 
Analiza treści merytorycznej omawia- 
nej książki z jednej strony wskazuje, że 
podjęto w niej szereg kluczowych pro- 
blemów dotyczących przekształceń me- 
chanizmu funkcjonowania gospodarki 
polskiej. Z drugiej zaś strony należy z 
całą stanowczością podkreślić, że pro- 
ponowane przez niektórych autorów 
kierunki ewolucji mechanizmu ekono- 


(36) Np. J. Mujżel: „Dyrektywy aiokacyj- 
ne". 

(37) J. Kaleta: „Kierunką reformy syste- 
mu finansowego". cyt. wyd.. str. 464466. 
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micznego trudno jest określić mianem 
socjalistycznych. Koncepcje wysuwane 
przez J. Mujżela, C. Józefiaka, J. Kul- 
pińską czy Sz. Jakubowicza zmierzają 
w istocie do rewizji podstawowych za- 
łożeń 1 kierunków reformy gospodar- 
czej, przyjętych do realizacji na iX 
Nadzwyczajnym Zjeżdzie partii Stano- 
wią one swoiste echo głośno artykuło- 
wanych w latach 1980—1981 koncencji 
o charakterze anarcho-syndykalistycz- 
nym, których głównym celem jest roz- 
bicie własności socjalistycznej i pozba- 
wienie państwa jakichkolwiek  wpły- 
wów na bazę ekonomiczną. 


Nie ulega wątpliwości, że podjęty w 
niezwykle trudnych i złożonych warun- 
kach proces wdrażania reformy gospo- 
darczej natrafia na szereg barier i po- 
stępuje powoli. Można nawet pokusić 
się o stwierdzenie, że w niektórych 
sferach obserwuje się w ostatnim o- 
kresie pewien regres, np. w zakresie 
reorganizacji i zmiany funkcji central- 
nej administracji gospodarczej, szcze- 
gólnie ministerstw branżowych, rozsze- 
rza się reglamentację i rozdzielnictwo 
zaopatrzenia materiałowego 1 inne. 
Wszystko to powoduje aktywizację sił 
zachowawczych, usiłujących zdezawuo-= 
wać wdrażaną reformę, dla których sta- 
nowi ona zagrożenie realizacji ich par- 
tykularnych interesów, Wydaje się, iż 
można zaryzykować tezę, że postulo- 
wana, w wyżej wymienionych opraco- 
waniach, rewizja koncepcji reformy go- 


spodarczej w kierunku anarcho-syndy- 
kalistycznym tworzy, wraz z siłami za- 
chowawczymi, dwustronny, wzajemnie 
się wzmacniający front jej przeciwni- 
ków. 

Na tym tle rysuje się duże zapotrze- 
bowanie na twórczą myśl teoretyczną, 
opartą na rzetelnej analizie obiektywnie 
występujących uwarunkowań, dla kon- 
tynuacji podjętego w 1982 r. dzieła (38). 
Dotyczy to zarówno wypracowania i 
wyboru długofalowych kierunków roz- 
woju społeczno-gospodarczego, jak i do- 
skonalenia systemu planowania I zarzą- 
dzania, albowiem te dwie sprawy ści- 
le się ze sobą łączą. Trzeba również 
łączyć cele i podporządkowane im Śro- 
dki realizacji. 

Do tego właśnie nurtu pozytywnego 
myślenia można z pewnością zaliczyć o- 
pracowanie K. Porwita, L. Bara i B. 
Glińskiego w sferze zagadnień ogól- 
nych oraz większość prac zawartych w 
drugiej części omawianej książki. 

Na zakończenie nasuwa się jeszcze je- 
dna refleksja. Niniejsza książka ukazała 
się na rynku wydawniczym prawie dwa 
lata temu. Dziwić musi fakt, jeśli weź- 
mie się pod uwagę kontrowersyjne tre- 
ści zawarte w jej niektórych opracowa- 
niach, że nie doczekała się jak dotąd 
żadnej merytorycznej dyskusji. 

JACEK BARTKIEWICZ 


(38) Z pewnością egzemplifikację tego 
twórczego nurtu stanowi artykuł Z Sadow- 
skiego: „„Dialektyka reformowania gospodar- 
ki”, „Nowe Drogi” 1995, nr 5, str. 119—127. 


Kościół współczesny. Dwadzieścia lat po 
Soborze Watykańskim II, pod redakcją 
Wiesława Mysłka i Mirosława Nowa- 
czyka, PWN, Warszawa 1985, str. 328. 


Książka opracowana przez zespół mar- 
ksistowskich religioznawców z ANS 
PZPR oraz z PAN i wyższych uczelni 
w dwudziestą rocznicę zakończenia II 
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Soboru Watykańskiego. Stanowi coś 
więcej niż zwykłe kompendium wiedzy 
o stanie współczesnego Kościoła rzym- 
skokatolickiego. W istocie chodzi tu bo- 
wiem o próbę zaprezentowania syntezy 
niektórych węzłowych problemów nur- 
tujących stosunki między Kościołem ka- 
tolickim i Watykanem a współczesnym 
światem. 


Jak podkreśla w swych dwóch roz= 
prawach zamieszczonych w omawianej 
książce jej główny inicjator, prof. Wie- 
sław Mysłek, stare i nowe składniki 
papieskiej doktryny społecznej oraz 
przemiany dokonywające się współcze- 
śnie zarówno w Kurii rzymskiej, jak 
i poglądach katolickich teologów, są nie 
przyczynami, ale skutkami rzeczywisto- 
Ści, w której Kościół nolens volens jest 
w dzisiejszym świecie osadzony. Innymi 
słowy, procesy dokonywające się w ło- 
nie tego starego związku wyznaniowe- 
go i jego watykańskiego centrum, nie- 
kiedy wielce kontrowersyjne i świad- 
czące o wewnętrznych sprzecznościach 
kościelnej instytucji oraz doktryny, są 
głównie przejawami trudnego przysto- 
sowywania się rzymskiego odłamu 
chrześcijaństwa do realiów współczesne- 
go świata. Od wyników tego przystoso- 
wania się zależeć będzie ostateczny wy- 
nix dialogu Kościoła ze światem prze- 
łomu XX i XXI wieku, w jeszcze więk- 
szym niż dziś stopniu świeckim, A tym 
samym zależeć będzie miejsce samego 
Kościoła w tym świecie. 


Eulalia Sajdak-Michnowska traktu- 
jąc w książce o dialogu w posoborowej 
doktrynie społecznej Kościoła wskazuje 
na dwojakie konsekwencje powyższego 
zjawiska. 


Z jednej strony, bardziej realistyczne 
środowiska kościelne szczerze pragnęły- 
by nawiązenią trwalszych i skutecz- 
niejszych niż dawniej kontaktów z lai- 
cvzującym się światem i światopoglą- 
dowo zróżnicowaną ludzkością. Niekie- 
dy również z tą jego częścią, która jest 
socjalistyczna. Jeżeli tak czynią, to nie 
tyle z sympatii dla założeń świeckości, 
nie mówiąc już o socjalizmie, ale z po- 
budek dyktowanych interesem prze- 
trwania samego Kościoła. 


Z drugiej strony, niektórym zwolen- 
nisom dialogu katolików z marksistami 
chodzi nie o uznanie socjalistycznej rze- 
czywistości, ale o jej przeniknięcie i 
transformowanie. Tego typu ewolucja 


wsteczna jest wprawdzie w perspekty= 
wie historycznej niemożliwa do osiąg= 
nięcia. Tym bardziej niemożliwe jest jej 


(utrwalenie, ale w krótszych przedzia- 


łach czasowych jej czynniki sprawcze 
znakomicie współdziałają, na płaszczy- 
Źnie politycznej, ze światowymi «siłami 
reakcji także pragnącymi zawrócić koło 
dziejowe. 


Nawiązuje do tego opinia Jerzego -F. 
Godlewskiego, który  charakteryzując 
posoborowe stanowisko Kościoła wobęc 
państwa gromadzi wnikliwe uwagi, z 
których m. in. wynika, że im lepiej. ka- 
tolicyzm potrafi dostosować się do 
laickiego państwa socjalistycznego, tym 
skuteczniej zapewni sobie miejsce w je- 
5o panoramie. Stąd konkluzja: klery- 
kalna intencja ciągłego ingerowania w 
politykę socjalistycznego państwa przy- 
nosi szkodę interesom samego Kościoła. 


2 tego ostatniego punktu widzenia do 
głębi poruszają, chyba nie tylko świec- 
kiego obserwatora, wywody Józefa Kel- 
lera o wizji świata papieża Jana Paw 
ła II. Wyziera z tej wizji zwarta kon- 
cepcja neokonserwatywna, ukierunko- 
wana przez dążenie do skupiania. ludzi 
wokół jednego centrum, wokół jednej 
wizji społeczeństwa i moralności. 


W związku z tym warto zadać sobie 
pytanie o związki pomiędzy wizją Ja- 
na Pawła II a ideami przyświecającymi 
pontyfikatom jego poprzedników: Jana 
XXIII i Pawła VI. 


Trudno na takie pytanie udzielić od- 
powiedzi pełnej już dziś. Jest wszakże 
faktem, który eksponują nie tylko wy- 
wody J. Kellera, W. Mysłka i J. F. God- 
lewskiego, ale też prace Edwarda Grze- 
laka (o stosunku Kościoła do wolności 
sumienia), Mirosława Nowaczyka (na 
temat zasad polityki kulturalnej Ko- 
ścioła), Zbigniewa Stachowskiego (w 
kwestii problematyki pokoju w posobo- 
rowej doktrynie społeczno-politycznej) 
bądź wreszcie Józefa Borgosza (o dy= 
skusjach wokół posoborowego oblicza 
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filozofit katolickiej), że dokonywana na 
wielu obszarach styku Kościoła ze świa- 
term współczesnym ideowa i społeczna 
restauracja dawnych koncepcji stanowi 
swoistą wewnątrzkościelną replikę na 
idee, które genetycznie legły u podstaw 
daieła Vaticanum II. 


Już to samo, odnotowane przez auto- 
rów książki kompetentnie i obiektyw- 
nie, zasługuje na baczną uwagę. wWypa- 
da sądzić, że nie tylko marksistowscy 
obserwatorzy Kościoła i jego spraw, ale 
także przedstawiciele bardziej realisty- 
cznych nurtów występujących w łonie 
dzisiejszego katolicyzmu będą zaintere- 
sowani takim punktem widzenia. 


2 bogactwa spostrzeżeń 1 uogólnio- 
nych w książce myśli warto wybrać 
trzy nasuwające się w związku z nim 
refleksje. 


Pierwsza dotyczy stosunku do świata 
socjalistycznego. Otóż przebłyski głębo- 
kiego i jakże zachęcającego niekiedy do 
autentycznego dialogu realizmu w uj- 
mowaniu problemów pokoju, „wspólne- 
go dobra” — to jest państwa (od Ko- 
ścioła rozdzielonego, a więc świeckiego) 
czy też sprawiedliwego ładu społecznego 
w skali poszczególnych krajów i całej 
ludzkości, tak typowe dla niektórych 
papieskich encyklik i soborowych kon- 
stytucji, w obecnej optyce watykań- 
skiej są wyraźnie przyciemnione i zda- 
ją się uchodzić na dalszy plan. Odczy- 
tując przez pryzmat obecnego pontyfi- 
katu wspomniane dokumenty i zapo- 
znając się z praktyką, w rodzaju gło- 
śnej Instrukcji kard. Ratzingera potę- 
piającej tzw. teologię wyzwolenia i o- 
patrującej niewybrednymi  epitetami 
zaczerpniętymi z antykomunistycznej I 
antyradzieckiej retoryki propagandowej 
kraje realnego socjalizmu, zdajemy So- 
bie pełniej sprawę z tego. do jakiego 
stopnia pewne zachowawcze siły w Ko- 
ściele i Stolicy Apostolskiej angażują 
się w procesy wyhamowywujące dzieło 
soborowe i jego społeczne skutki. 

Ale równocześnie książka polskich re= 
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Hgloznawców jest w gruncie rzeczy op- 
tymistyczna. W oparciu o fakty i do- 
konywaną wiwisekcję wciąż żywych we 
współczesnym chrześci iaństwie postępo= 
wych tendencji (patrz na przykład roz= 
dział Mirosława Nowaczyka o lewicy 
chrześcijańskiej w okresie Postconci- 
lium) przytacza ona konkretne możli- 
wości rzeczywistego współdziałania lu- 
dzi wierzących z niewierzącymi w obro- 
nie takich podstawowych wartości hu- 
manistycznych 1 prawdziwych praw 
człowieka, jak życie w pokoju, chleb i 
wolność dla wszystkich, kres wszelkich 
form alienacji i wyzysku. 


w świetle wielu przytaczanych w 
książce faktów nie ulega wątpliwości, 
że losv Kościoła katolickiego rozstrzy- 
gną się ostatecznie nie na Zachodzie, 
lecz na szeroko pojętym wschodzie. 
Okazuje się więc znacznie bardziej niż 
w chwili obecnej wrażliwv na  za- 
gadnienia wiążące się z akceptacją za- 
sad rzeczywistej sprawiedliwości Spo- 
łecznej, konsekwentnej dekolonizacji t 
deokcydentalizacji, a więc stajac się 
istotnie wiarygodnym partnerem za- 
równo Trzeciego Świata, jak i świata 
socjalistycznego, Kościół zda pomyślnie 
historyczny eszamin. któremu podda- 
wane jest nieustannie dzieło Vatica- 
n:im II. 

Druga refleksja. którą nastręcza lek- 
tura omawianej ksiażki, zwiazana jest 
z dialektvką stosunków miedzy religią 
a polityką. | | 

Od dawna Kościół przyzwyczaił nas 
do swych ingerencji w sferę życia 
świeckiego, a w tym w dziedzinę „czy 
stej polityki”. Notabene II Sobór Wa- 
tykański wręcz doktrynalnie uzasadnił 
ową stałą obecność kościelną w domenie 
zdawałoby się od religii raczej odle- 
głej. Otóż akceptując powyższy punkt 
widzenia nasuwa się oczywiste pyta- 
nie, o jaką kondycję polityczną Kościo- 
ła tu chodzi. 

w Polsce, zwłaszcza w ciągu ostat- 
nich kilku lat, praktyka społeczno-poli- 


tyczna rzymskiego katolicyzmu idzie w 
kierunku zdecydowanie konstytucyjne- 
mu ustrojowi PRL, a więc socjalizmo- 
wi, nieptzychylnym. „Teologia walki z 
socjalizmem” uprawiana, bynajmniej 
nie tylko w teorii, u nas nie napotyka 
w przybliżeniu choćby trudności, z 
jakimi boryka się z inicjatywy Stolicy 
Apostolskiej i zachowawczej części E- 
piskopatu Ameryki Łacińskiej doktryna 
teologii wyzwolenia na latynoskim kon- 
tynencie. 


Owo  janusowe oblicze polityczne 
współczesnego Kościoła katolickiego i 
odpowiadająca mu podwójna buchalte- 
ria moralna, intelektualna i ideowo- 
-politycźzna są, same w sobie, faktem 
istotnym. Janowi XXIII stosunkowo 
jeszcze niedawno marzyła się jakaś 
„ponadnarodowa neutralność” Kościo- 
ła. z którą kojarzył  ponadustrojowe 
miejsce Watykanu i chrześcijaństwa w 
świecie podzielonym na dwa zwalcza- 
jące się ustrojowe systemy. Książka pt. 
„Kościół a świat współczesny” z nauko- 
wą precyzją udowadnia, że to dążenie 
-— jak na razie — wpisać należy w re- 
jestr nie zrealizowanych pobożnych ży- 
czeń. Rzeczywistość współczesnego Ko- 
ściołą i Watykanu uwydatnia bowiem 
postępującą. z wyrażną niekiedy szkodą 
dla światowych interesów religii chrze- 
ścijańskiej, dokonywającą się integra- 
cję kościelnej instytucji i doktryny ze 
współczesnym kapitalizmem. Jeżeli 
więc antyradzieckie słownictwo Ronal- 
da Reagana z okresu przedgenewskiego 
o „imperium zła” bliskie jest wciąż 
jeszcze niejednemu dostojnikowi waty- 
kańskiemu czy kościelnemu, to znaczy, 
iż mamy do czynienia ze swoistą recy- 
dywą pacellianizmu okresu wojującego 
klerykalizmu i złowieszczych antyko- 
munistycznych anatem. 


Z drugiej wszakże strony nie ulega 
wątpliwości, że niedawny Nadzwyczaj- 
ny Synod Biskupów poświęcony wła- 
śnie przeglądowi i aktualizacji uchwał 
II Soboru Watykańskiego właśnie dla» 


tego, że odbył się niedługo po Gene- 
wie, uieliako skorzystał ze związków 
obecnego papiestwa z USA i osobi- 
Ście z orientacją prezydenta Reagana. 
To zapewne wspomniany „duch genew- 
ski” sprawił, że w swej warstwie poli- 
tycznej Synod wypadł nadspodziewa- 
nie łagodnie, jak gdyby „kompromiso- 
wo”. Nie łagodzi to jednak, ale raczej 
nawet zaostrza zjawisko podstawowe: 
zależneść Watykanu i powszechnego 
Kościoła od fluktuacji politycznych, 
bardziej zresztą taktycznych niż stra- 
tegicznych, poruszających głównymi 
mocarstwami kapitalistycznego Zacho- 
du. 

I trzecia refleksja. Ta, której przed- 
miotem jest stan ekumenicznych sto- 
sunków Kościoła z innymi odłamami 
chrześcijaństwa czy wręcz innymi mo- 
noteistycznymi religiami. Na powyższy 
temat również książką ANS ma wiele 
do powiedzenia, że  powołamy się 
m.in. na prace Witolda  Tylocha 
(„Kościół i retigie niechrześcijańskie 
po Soborze” czy „Kościół wobec pro- 
blemu ekumenizmu”). Chociaż plon 
ekumenicznych spotkań posoborowych 
Kościoła jest w swej części doktrynal- 
nej i dogmatycznej nader skąpy, co 
rozczarowuje  niejednych _protestan- 
ckich czy prawosławnych przywódców 
religijnych, to jednak ekumenizm, jako 
metoda podejścia do wyznawców  in- 
nych poglądów, wszedł niejako w ko- 
Ścielny krwiobieg. Jest to, oczywiście, 
zjawisko samo w sobie pozytywne. Z 
polskiego punktu widzenia zwłaszcza, 
ponieważ siłą rzeczy osłabia podstawę 
katolickiego monopolizmu i triumfaliz- 
mu, uczy wzajemnej tolerancji i zrozu- 
mienia. 

Jednakowoż na marginesie proble- 
mów ekumenicznych nie można pomi- 
nąć zjawisk świadczących o pewnym 
czysto politycznym  ukierunkowaniu 
wspomnianych zainteresowań i odpo- 
wiadających im kierunków współpracy 
Kościoła z innymi związkami wyzna- 
niowymi. 
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Jak wynika z lektury odpowiednich 
fragmentów omawianej książki, mamy 
tu do czynienia z ekumenizmem szcze- 
gólnie selektywnej natury. Świadczy o 
tym fakt szczególnej popularności ju- 
deo-chrześcijańskiego dialogu ekumeni- 
cznego. Dialog katolicko-hebrajski wy- 
piera zdecydowanie znacznie mniej 
śmiałe, stosunkowo nieliczne, próby 
rozwijania ekumenicznych stosunków 
między Kościołem katolickim i Waty- 
kanem a wyznawcami islumu. 


Także powyższy aspekt stosunków 
Kościoła ze światem współczesnym nie 
zapowiada wzrostu prestiżu rzymskiego 
katolicyzmu ł Stolicy Apostolskiej w 
szeroko pojętym Trzecim Świecie, a w 
tym wypadku zwłaszcza w krajach a- 
rabskich. 


Dodać wypada, że również z punktu 
widzenia poznawczego, dotyczącego 
przemian samej organizacyjnej struk- 
tury posoborowego Kościoła, książka, o 
której mowa, jest wielce pouczająca. Z 
ustrojem Kościoła w świetle nowego 
kodeksu prawa kanonicznego zapoznaje 
nas rozprawa Jerzego Wisłockiego na 


ten właśnie temat. A także rozdział za- 
tytułowany  „Postconcilium w kulcie 
religijnym” napisany przez Leonarda 
Pełkę. 

Dla polskiego czytelnika szczególnie 
duże znaczenie ma praca Krystyny Dar- 
czewskiej o katolikach polskich wobec 
Vaticanum II, jak też wywody Zbignie- 
wa Stachowskiego i Henryka Swienki 
o ważniejszych wydarzeniach kościel- 
nego Postconcilium lub o wybranej bi- 
bliozrafii przedmiotowej. 

Książka ta wzbogaca naszą wiedzę o 
współczesnym Kościele katolickim. Po- 
nieważ większość poruszonych w niej 
problemów ma pośredni czy nawet bez- 
pośredni zwiazek z polską społeczną 
rzeczywistością, penetrowaną w dużym 
stopniu przez klerykalne i kościelne 
wpływy, powinna ona znaleźć sie w rę- 
ku partyjnych aktywistów. Jej lektura 
ułatwi im sformułowanie odpowiedzi na 
generalne pvtanie: w ja:im kierunku 
rozwija się współczesnv Kościół na 
świecie i w Polsce? W stronę dialogu 
czy też konfrontacji? 


IGNACY KRASICKI 


SPROSTOWANIE 


W tekście opublikowanym w tegorocznym n-rze 2 „Nowych Dróg” w dziale „Z 
teorii rewolucji socjalistycznej”, przedstawiającym dyskusję redakcyjną na temat 
rewolucji socjalistycznej w Polsce, prostuje się następujące fragmenty: 

-—- na stronie 109 zdanie: „Dzielenie władzy też jest kompromisem” należy zaopa- 
trzyć wylkrzyknikiem, a nie znakiem zapytania; 

— na stronie 111 w zdaniu wypowiedzianym przez Stanisława Wrońskiego powinno 
być: „Jeśli chodzi o sprawę niepodległości. Bułgaria też jej nie miała. Odmienność 
w stosunku do nas polegała na tym, że Bułgarię wyzwalały wojska rosyjskie spod 
tureckiego panowania w ubiegłym wicku, wtedv kiedy Rosją była jednym z panstw 
zaborczych Polski. Nas wyzwalały wojska radzieckie, 
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Po XXVII źjeździe KPZR 


Twórcza siła socjalizmu 


JÓZEF CZYREK 


Kwietniowe rocznice: urodzin Włodzimierza Lenina i rocznica polsko- 
-radzieckiego układu sojuszniczego z 1945 r. są w tym roku organicznie 
związane z wielkim, zwróconym w przyszłość wydarzeniem — XXVII 
Zjazdem Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 


W ciągu 10 dni — od 15 lutego do 6 marca 1986 r. — blisko 5 tysięcy 
delegatów ponad 19-milionowej partii Lenina wykonało ogromną pracę. 
Jej dorobek jest zawarty w zasadniczych dokumentach: referacie poli- 
tycznym KC KPZR wygłoszonym przez sekretarza generalnego tow. Mi- 
chaiła Gorbaczowa oraz referacie gospodarczym przedstawionym przez 
przewodniczącego Rady Ministrów tow. Mikołaja Ryżkowa, w nowej re- 
dakcji trzeciego programu KPZR i zmianach w jej Statucie, w uchwale 
precyzującej cele i zadania obecnego pięciolecia. 

Na twórczy charakter i ofensywny nastrój zjazdu w istotnej mierze zło- 
żyła się również dyskusja — rzeczowa, krytyczna, bogata we wnioski. 
Działacze centralni i republikańscy, sekretarze instancji terenowych i or- 
ganizacji podstawowych, robotnicy, kołchoźnicy, wybitni twórcy nauki, 
techniki i kultury, ekonomiści i inżynierowie jednolicie poparli linię 
zmian, zapoczątkowanych w ub. r. na kwietniowym plenum, wnosząc za- 
razem do platformy XXVII Zjazdu wiele wniosków płynących z dorobku 
niezwykle żywej dyskusji przedzjazdowej. 

Praca zjazdu stała się podsumowaniem i uwieńczeniem procesu, który 
coraz szerzej ogarniał partię i społeczeństwo, wszystkie dziedziny życia 
od momentu, w którym nowo wybrany sekretarz generalny KC KPZR 
tow. Michaił Gorbaczow przedstawił wstępny zarys twórczej, ofensywnej 
koncepcji wszechstronnego przyspieszenia rozwoju Kraju Rad i podniesie- 
nia poziomu życia narodu. 

Dyskusja przedzjazdowa była zarówno wszechstronnym przeglądem, jak 
i zasadniczym przegrupowaniem sił partii. Zastosowanie reflektora bol- 
szewickiej krytyki i samokrytyki nadało działaniom podejmowanym w tym 
czasie charakter powszechnej mobilizacji do ambitnych, śmiałych i za- 
razem realnych zadań, ujawnienia i wykorzystywania rezerw nowocze- 
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znego, efektywnego rozwoju, walki nowego ze starym. Wzmagające się 
tętno życia ideologicznego i politycznego, aktywizacja czynnika ludzkiego, 
przebudowa metod pracy, wszystko to poczęło uruchamiać potężne bodźce 
postępu naukowo-technicznego i organizacyjnego, wydajności pracy i efek- 
tywności gospodarowania. Za twórczymi, nowatorskimi koncepcjami, które 
zwyciężyły na XXVII Zjeździe, stał niezbity argument coraz szerszej prak- 
tyki działania. KPZR przyszła na zjazd z nowym doświadczeniem. Zo- 
stało ono uogólnione, podniesione do rangi sformułowań programowych. 
Od eksperymentu do upowszechnienia, od praktyki do teorii, a następnie 
od niej do praktyki w najszerszej, codziennej skali — taka w istocie jest 
kolejność twórczego procesu, którym pewną ręką steruje KPZR, jej kie- 
rownictwo. 

Znamienną cechę XXVII Zjazdu stanowi współbrzmienie działań kie- 
rownictwa KPZR z nastrojami partii i społeczeństwa. Nie będzie przesady 
w stwierdzeniu, że poruszenie serc i umysłów przekształciło się w wielki 
twórczy poryw. Świadczyły o tym przebieg zebrań i konferencji, wypo- 
wiedzi milionów ludzi, listy napływające do Komitetu Centralnego i innych 
ogniw KPZR, instytucji radzieckich i redakcji. Autorzy uosabiają jedność 
narodów ił narodowości, wszystkich grup społeczno-zawodowych i pokoleń 
społeczeństwa radzieckiego. 


Zwolennicy i nosiciele konserwatyzmu, owi „iżby-się-tylko-nic-nie- 
-stałowcy” z opublikowanego w „Prawdzie” satyrycznego wiersza, znaleźli 
się w odwrocie, jak to obrazowo powiedziano „pod ogniem z góry, z dołu 
i z boku”. Gwarancją powodzenia dalekosiężnych planów KPZR jest mocna 
baza społecznego poparcia, wielki kapitał zaufania do partii pełniącej mo- 
toryczną rolę w powszechnie oczekiwanych przemianach, w przyspieszo- 
nym marszu ku przyszłości. | 

W przemówieniu na XXV Plenum wagę tego czynnika podkreślił I sek- 
retarz Komitetu Centralnego naszej partii: „Skala przyspieszenia, jego 
praktyczne rezultaty są w decydującej mierze uzależnione od spoleczno- 
-psychologicznego klimatu, od oczekiwań i poparcia ludzi pracy. Im więcej 
świadomego uczestnictwa, aktywności, historycznego optymizmu, tym lat- 
wiej tść naprzód. Prawidłowości t uwarunkowania rozwoju socjalistycznej 
formacji także i w tym punkcie mają uniwersalny charakter”. 


Składową część kompleksowego wydarzenia, jakim był XXVII Zjazd, 
stanowił udział 152 delegacji zagranicznych ze 133 państw świata. Repre- 
zentowane były partie komunistyczne i robotnicze, socjalistyczne i socjal- 
demokratyczne, liberalno-demokratyczne, różnorodne organizacje I ruchy 
narodowowyzwoleńcze oraz niektóre organizacje międzynarodowe. Zjaz- 
dowa Moskwa stała się miejscem największego od lat nieformalnego spot- 
kania postępowych i pokojowych sił świata. Wiele bezpośrednich kontak- 
tów pozwoliło na pogłębienie wzajemnych informacji, wymianę poglądów 
i doświadczeń, podjęcie ustaleń co do przyszłej współpracy. Z możliwości 
tych skorzystała również delegacja PZPR. Przeprowadziliśmy wiele spot- 
kań z przedstawicielami partii komunistycznych i robotniczych świata. 


W charakterystyce najwyższego forum partii radzieckich komunistów 
szczególnego podkreślenia wymaga rozległy, prawdziwie ogólnoświatowy 
rezonans. Obiektywni sprawozdawcy z wielu krajów podkreślali jawność 
pracy zjazdu, jego dostępność dla prasy, radia i telewizji, troskę o dobre 


warunki pracy tysięcy dziennikarzy zagranicznych. Miarą zainteresowania 
opinii światowej jest fakt, że obrady w Moskwie weszły na pierwsze strony 
gazet, do czołówek dzienników radiowych i telewizyjnych. Wielka ame- 
rykańska sieć telewizyjna ABC na ten czas przeniosła do Moskwy główne 
studio polityczne. | | | 

Oczywiście nie obywa się bez negatywnej selekcji wiadomości, złośli- 
wych interpretacji, prób kreowania sensacji. W zachodnich środkach ma- 
sowego przekazu trwają próby pomniejszenia wagi XXVII Zjazdu poprzez 
przemilczenia bądź spekulacje obliczone na naiwność odbiorców. Ale wiel- 
kość zjazdu przebija się przez te bariery. Jego treści docierają coraz sze- 
rzej. | 

Antyradzieckiej i antysocjalistycznej propagandzie zadany został ciężki 
cios. W szerzeniu prawdy o ideach socjalizmu, jego osiągnięciach i per- 
spektywach, żarliwym zaangażowaniu po stronie pokoju mamy do dyspo- 
zycji wiele nowych niezbitych faktów i argumentów. Ukazują one zgod- 
ność ustroju sprawiedliwości społecznej z prawami rozwoju i logiką procę- 
sów dziejowych, z wymogami współczesności, dokumentują humanistyczny 
charakter i niespożyte siły twórcze socjalizmu. 


* 


Treści XXVII Zjazdu w jednym artykule omówić nie sposób. Jest jednak 
miejsce na zasygnalizowanie tez, w których wyraża się prawdziwie le- 
ninowski, pryncypialny, a zarazem twórczy, nowatorski charakter linii 
kwietniowego plenum realizowanej przez Komunistyczną Partię Związku 
Radzieckiego. 

Po pierwsze: jedność ciągłości i przemian, trwałości fundamentalnych 
zasad i jakościowo nowych dróg wcielania ich w życie. To nie zwątpienie, 
nastrój pesymizmu, poczucie niespełnienia, lecz głębokie przekonanie 6 nie- 
zachwianej słuszności socjalizmu, ogromnym dorobku dotychczasowej 
wałki i pracy, niewyczerpalnych możliwościach rozwojowych Kraju Rad 
rodzi wolę zmian, całą koncepcję przyspieszenia. 


„Droga, jaką przebył kraj — stwierdził tow. Michaił Gorbaczow — jego 
osiągnięcia gospodarcze, społeczne i kulturalne są dobitnym potwierdze- 
niem żywotności nauki marksizmu-leninizmu, ogromnego potencjału, jaki 
kryje się w socjalizmie t znajduje wyraz w postępie społeczeństwa ra- 
dzieckiego. Mamy prawo być dumni z tego wszystkiego, czego dokonaliśmy 
w tych latach — latach wytężonej pracy i walki!”. 


„Oceniając należycie to, co zostało osiągnięte, kierownictwo KPZR uwa- 
ża za swój obowiązek uczciwie t otwarcie powiedzieć narodowi o naszych 
uchybieniach w działalności politycznej i w praktyce, o niepomyślnych 
tendencjach w gospodarce i sjerze społeczno-duchowej, o przyczynach ta- 
kich zjawisk (...) | 

Właśnie ta konkretna sytuacja ekonomiczna i polityczna, w której się 
znajdujemy, właśnie ten szczególny etap procesu historycznego, przez któ- 
ry przechodzi społeczeństwo radzieckie i cały świat, wymagają od partii, 
od każdego komunisty twórczej działalności, nowatorstwa, umiejętności 
wyjścia poza ramy tradycyjnych, lecz już przestarzałych wyobrażeń”. 


Po drugie: dialektyka przerastania procesów ilościowych w nową, wy- 
ższą jakość. Ta fundamentalna dla teorii marksistowsko-leninowskiej i 
praktyki życia społecznego teza znalazła zastosowanie zarówno w ocenie 
konkretnej sytuacji historycznej, w jakiej znajduje się Związek Radziecki, 
cały realny socjalizm, współczesny świat, jak i w nowatorskim charakterze 
zamierzeń i działań podjętych w odpowiedzi na zawarte w tej sytuacji 
wyzwania. Nie wystarczy robić lepiej to samo, trzeba określić nowe 
cele i uruchomić nowe mechanizmy konieczne do ich osiągania. A więc 
w ramach ciągle tego samego procesu — rzeczywisty przeiom. 


Po trzecie: krytyka i samokrytyka jako zasadniczy instrument osiagania 
nowej jakości wszystkich działań, całego socjalistycznego rozwoju. Jest to 
krytyka odpowiedzialna, wyrażająca właściwy komunistom stan konstruk- 
tywnego niezadowolenia. Krytyka nie jednorazowa, okazjonalna, lecz 
stanowiąca stały oręż, codzienną metodę działania. Konkretna, a więc wy- 
mierzona zarówno w konkretnych ludzi i konkretne zjawiska, jak i w kon- 
kretne, wadliwie działające elementy organizacji, przestarzałe metody 
działania. 


Taka krytyka leczy, a nie rani, wzmacnia, a nie osłabia, pobudza, a 
nie demobilizuje. Dlatego jej brak, lekceważenie, dławienie, tworzenie kli- 
matu samouspokojenia, przemilczanie nabolałych spraw XXRVII Zjazd 
uznał za postawy i praktyki sprzeczne z zasadami leninowskimi. 

W procesie rzeczowej i sprawiedliwej, odpowiedzialnej krytyki torującej 
drogę postępowi w stosunkach społecznych nie może być „stref chronio- 
nych”. Powinna sięgać wszystkich szczebli i każdego pracownika. Nie jest 
bowiem sensacją, lecz stanem normalnym, naturalnym dla socjalizmu, któ- 
rego istotą jest ruch naprzód, rozwój, zastępowanie lepszymi rozwiąza- 
niami tego, co się już przeżyło. 


Po czwarte: skierowanie wszystkich treści programu i polityki partii, 
całego działania ku decydującemu o wszystkim czynnikowi ludzkiemu, 
ku człowiekowi. Poprzez ten zasadniczy pryzmat XXVII Zjazd ujał wszy- 
stkie cele, wszystkie zadania, całość środków i metod pracy. Do kadr, 
kolektywów, do człowieka radzieckiego skierowane zostały tezy dotyczące 
problemów naukowych, technologicznych, organizacyjnych, wskaźników, 
rozwiązań instytucjonalnych, całokształtu procesów edukacji, oddziaływa- 
nia ideowego, wychowania. Resort — to ludzie w tym resorcie. Republika, 
obwód — to ludzie w tych ogniwach. Dziedzina nauki i gałąź przemysłu 
— to ludzie w nich pracujący. Nic, co się dzieje, nie jest anonimowe. Za 
wszystkim stoi człowiek, od niego zależy, on decyduje o powodzeniu każ- 
dego przedsięwzięcia. 

Na tym tle krytykowany był biurokratyzm, oddalający treść zadań od 
ladzi, uciekający od nich w krainę ogólnikowych apeli, mnożący przepisy, 
wbrew leninowskiemu stylowi pracy partyjnej dublujący lub zastępujący 
organy państwowe i gospodarcze, instytucje radzieckie, organizacje i ciała 
społeczne, krępujący inicjatywę. Podkreślono, że polityka kadrowa powin- 
na wspierać, wyłaniać i awansować ludzi ideowych, wysoce kompeten- 
tnych, prężnych i uczciwych, zdolnych tworzyć postęp, sprostać kryteriom 
efektywności, organizować pracę w duchu wysokich wymagań, łączyć ko- 
lektywizm z odpowiedzialnością indywidualną. 


Po piąte: jedność ideologii, polityki i ekonomiki, działań wewnętrz- 
nych i międzynarodowych. XXVII Zjazd, kładąc nacisk na rzeczowość, 
konkretyzację zadań, zwrócił się zarazem przeciwko rozbranżowaniu pracy 
partyjnej i państwowej, resortowym i terytorialnym opłotkom. 

Strategia przyspieszenia łączy przemiany w dziedzinie gospodarczej z 
aktywizacją polityki społecznej i doskonaleniem stosunków społecznych, 
z odnową form i metod pracy instytucji politycznych i ideologicznych, 
z pogłębianiem socjalistycznej demokracji, mnożeniem i upowszechnia- 
niem duchowych dóbr społeczeństwa. Jest to więc strategia całościowa, 
dotycząca wszystkich dziedzin życia. 


3k 


W dziedzinie ideologii i teorii XXVII Zjazd kładzie nacisk na rzetelne 
ij odważne badanie współczesnych problemów, podejmowanie nowych py- 
tań, formułowanie odpowiedzi zgodnych z potrzebami współczesnego eta- 
pu. To w tym, a nie w traktowaniu teorii jako ponadczasowego zestawu 
skostniałych schematów i recept, sprawdza się słuszność i żywotność mar- 
ksizmu-leninizmu, potwierdza się pryncypialność poglądów i postaw. Wier- 
ność leninizmowi wyraża się w posługiwaniu się całym bogactwem spu- 
ścizny i metody Lenina przy odważnym badaniu i rozwiązywaniu nowych 
problemów, w twórczym stylu działania. 

W dziedzinie gospodarki postawione cele są ogromne, zadania ambitne, 
poprzeczka wymagań ustawiona bardzo wysoko. Zawiera się to w syn- 
tetycznych wskaźnikach na 2000 r.: zamiarze powiększenia dochodu na- 
rodowego prawie 2 razy przy jednoczesnym podwojeniu potencjału pro- 
dukcyjnego, podniesienia wydajności pracy 2,3—2,5 raza, zasadniczego ob- 
niżenia energochłonności i materiałochłonności. Zadania te należy wykonać 
przy stosunkowo niewielkim wzroście zasobów pracowniczych i coraz trud- 
niejszym dostępie do bogactw naturalnych. Te i inne okoliczności decydują 
o tym, że szanse rozwoju ekstensywnego zostały zamknięte. Jedyna droga 
to intensyfikacja, efektywne gospodarowanie. 


Głównym motorem przyspieszenia rozwoju ma stać się postęp naukowo- 
-techniczny. Został on wyeksponowany w sposób pozwalający nazwać 
XXVII Zjazd otwarciem nowego etapu naukowo-technicznej rewolucji 
w ZSRR i pośrednio — z uwagi na rolę odgrywaną przez Kraj Rad — 
w całej socjalistycznej wspólnocie. 

Drugą zasadniczą przesłanką stają się nowe rozwiązania organizacyjne 
i nowe instrumenty ekonomiczne. Składają się one — w nawiązaniu do 
prowadzonego w ostatnich latach eksperymentu — na całościową kon- 
cepcję zmian w systemie funkcjonowania gospodarki. Ta — jak mówiono 
z trybuny zjazdu — „radykalna reforma” ma usprawnić strategiczne fun- 
kcje planu centralnego i zwiększyć efektywność centrum, zapewnić pełne 
zbilansowanie procesów produkcji i gospodarowania w ścisłym połączeniu 
ze wzrostem samodzielności zjednoczeń i przedsiębiorstw, samofinansowa- 
niem, jakościowym zwiększeniem roli rachunku ekonomicznego, rozsze- 
rzeniem pola dla inicjatywy kadr i załóg oraz wyjściem naprzeciw od- 
działywaniu czynników towarowo-pieniężnych poprzez uruchomienie od- 
powiednich mechanizmów ekonomiczno-finansowych. Idące w tym kierun- 
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ku rozwiązania będą zróżnicowane zależnie od specyfiki gałęzi I branż 
gospodarki. 


Trzecim filarem są głębokie zmiany w polityce gospodarczej, nastawio- 
nej na nowe preferencje strukturalne i nowe proporcje, a przede wszyst- 
kim na powszechny zwrot ku efektywności i oszczędności. 


Takie — mówiąc w skrócie — będą źródła środków na aktywizację poli- 
tyki społecznej, wzrost dobrobytu w drodze coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb społecznych, w tym całkowitego zaopatrzenia kraju w żywność, 
zasadniczej poprawy na rynku towarów przemysłowych, dóbr trwałego 
użytku i usług, rozwiązania kwestii mieszkaniowej i podniesienia poziomu 
lecznictwa. 


KPZR przywiązuje szczególną wagę do ścisłego powiązania płac, docho-- 
dów z pracy z jej wkładem, jakością. Chodzi tu zarówno o zachęty indywi- 
dualne, jak i zespołowe, zwłaszcza w systemie brygad produkcyjnych, do 
którego przywiązuje się ogromną wagę. 


W życiu politycznym Kraju Rad KPZR stawia jednoznacznie na rozwój 
socjalistycznej demokracji, nazwanej „zdrowym i czystym powietrzem, 
w którym możliwe jest pełnowartościowe życie socjalistycznego organizmu 
społecznego”. Celem programowym jest pogłębianie socjalistycznej samo- 
rządności narodu. Partia przywiązuje wielką wagę do umacniania prawo- 
rządności, zdecydowanej walki z plagami społecznymi, zwłaszcza alkoho- 
lizmem i łapownictwem. 

Wśród czynników demokracji socjalistycznej podkreślono znaczenie jaw- 
ności, wszechstronnej informacji, badań opinii społecznej, publicznej kry- 
tyki zła, skrupulatnego badania spraw poruszanych w listach i skargach 
ludności. | 

Położono nacisk na umacnianie rad, związków zawodowych, organizacji 
społecznych, zwiększanie ich roli, wzmaganie autentyzmu ich działania, 
dbałość o ich wewnętrzny demokratyzm, na przezwyciężanie wynaturzeń 
biurokratycznych ograniczających rolę czynnika społecznego. 

Istotne zmiany wprowadzone do Statutu mówią o zasadniczych kierun- 
kach umacniania KPZR. To równoczesna aktywizacja obu nierozdzielnych 
elementów centralizmu demokratycznego: demokracji i dyscypliny wew- 
nątrzpartyjnej, zwiększenie wymagań ideowo-politycznych, zawodowych 
i moralnych, wzmożenie kontroli, przezwyciężanie wszelkich prób hamo- 
wania krytyki, działanie przez własny przykład i przekonywanie, odrzu- 
cenie metody komenderowania. Wyostrzone zostało kryterium przodowa- 
nia komunistów — nie w słowach, deklaracjach, lecz w pracy, w działaniu, 
pobudzaniu rozwojowych procesów. Wszystko to oznacza przeniesienie 
punktu ciężkości na historyczne funkcje partii jako awangardy wyższej 
jakości pracy, gospodarowania, stosunków społecznych, świadomości i mo- 
ralności ludzi radzieckich. 

Stąd wywodzą się nowe zadania na wszystkich płaszczyznach ideowego 
oddziaływania, edukacji i wychowania: wyższy poziom, bogactwo i róż- 
norodność treści, przezwyciężanie schematyzmu,  szarzyzny i chałtury 
przy zdecydowanej afirmacji zasad ustrojowych, polemiczności zarówno 
wobec tego, co wrogie i obce, jak i wobec tego, co hamuje postęp. Linia 
kwietniowego plenum, idee XXVII Zjazdu rodzą potężne impulsy dla 
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twórczości. Jak i w innych dziedzinach działalności intelektualnej powin- 
niśmy zapewnić, by powstające w kręgu tej inspiracji utwory literackie, 
filmy, sztuki teatralne, seriale telewizyjne szybko trafiały do polskiego czy- 
telnika i widza. 


* 


Pokój przede wszystkim — tak brzmi zasadnicze stanowisko XXVII 
Zjazdu w sprawach międzynarodowych. Można stwierdzić, że do księgi 
swych pokojowych dążeń i wysiłków KPZR dopisuje teraz nowy, szczegól- 
nie bogaty w treści rozdział. Cechuje go intensyfikacja wszystkich kierun- 
ków polityki zagranicznej, bogactwo inicjatyw, rozszerzanie płaszczyzn 
jednoczenia sił na rzecz pokoju i postępu, wzbogacanie formuły i praktyki 
internacjonalizmu odpowiednio do dzisiejszych warunków. 

Świat znalazł się w sytuacji bezprecedensowej. Nagromadzono tyle i 
takich broni, że wojna musiałaby spowodować zagładę ludzkości. Wojny 
rakietowo-nuklearnej nikt nie może wygrać. Straciła ona sens jako środek 
rozstrzygania spraw spornych. Socjalizm głosi tę prawdę od dawna, po- 
twierdzając jej zrozumienie, poczucie odpowiedzialności za przyszłość 
gatunku ludzkiego całym pasmem pokojowych inicjatyw i aktów dobrej 
woli. Najwyższy czas, by fakt, że pokojowe współistnienie państw o róż- 
nych ustrojach przestało być jedną z możliwości i stało się bezwzględną 
koniecznością, zrozumiały te siły świata kapitalistycznego, którym nadal 
marzy się osiągnięcie militarnej przewagi, użycie siły jako droga społecz- 
nego odwetu i odzyskania hegemonii na świecie. 

Nie ma też szans koncepcja znękania i wycieńczenia socjalizmu poprzez 
wzmaganie ciężaru zbrojeń, zaostrzanie ich wyścigu. Próby takie były po- 
dejmowane wielokrotnie. Za każdym razem okazywały się bezowocne. 
Nie mają szans powodzenia tym bardziej dziś, gdy potencjał socjalizmu 
wzrósł niepomiernie. 

Upór w rozkręcaniu spirali zbrojeń, dążenie do przeniesienia ich w ko- 
smos rodzi ogromne zagrożenia. Prowadzi do wzrostu nieufności, zaostrza 
sytuację i deformuje życie międzynarodowe. Zarazem pochłania środki 
przekraczające już dziś półtora miliarda dolarów dziennie. Przeznaczenie 
choćby części tych środków na pokojowe cele mogłoby radykalnie przy- 
spieszyć rozwiązywanie nabrzmiałych problemów całej ludzkości, przy- 
czynić się do przezwyciężenia plag głodu i niedożywienia, chorób, zagrożeń 
ekologicznych, analfabetyzmu trapiących wielkie obszary naszego globu, 
zracjonalizować wiele dziedzin życia na ziemi. 

Wszechstronna analiza dylematów i sprzeczności współczesnego świata 
dokonana na XXVII Zjeździe została uwieńczona ofensywnym programem 
działań na rzecz pokoju, ograniczenia zbrojeń, odprężenia i współpracy, 
uzdrowienia całokształtu stosunków międzynarodowych. Mocny wyraz 
znalazła koncepcja równego bezpieczeństwa stron i pełnego respektowania 
ich interesów we wszystkich fazach poprawy sytuacji międzynarodowej. 
Gotowość do dialogu, rokowań i zdrowych kompromisów, wyrażona w jed- 
nostronnym moratorium na próbne wybuchy jądrowe, świadczy raz jeszcze 
o tym, że Związek Radziecki i cała wspólnota państw socjalistycznych po- 
dejmują kroki oznaczające wyjście na przysłowiowe „pół drogi” w kwe- 
stiach związanych z przezwyciężaniem napięcia, obniżaniem pułapu zbro- 
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jeń, eliminowaniem elementów konfrontacyjnych we współżyciu państw 
o różnych systemach ustrojowych. 

Współzawodnictwo, rywalizacja, dążenie do upowszechnienia swych idei 
są naturalną konsekwencją klasowej przeciwstawności obu systemów. Dą- 
żeniem socjalizmu jest przeniesienie punktu ciężkości tego procesu na 
płaszczyznę realizacji programów rozwojowych, rozwiązywania problemów 
ludzkości, wkładu w budowanie pokoju i postęp społeczny na świecie. 

Najlepszym uwierzytelnieniem intencji Związku Radzieckiego jest roz- 
mach planów ustalonych przez XXVII Zjazd, zdecydowane nastawienie 
się wielkiego mocarstwa socjalistycznego na pokojowy wariant przyszłości. 
Budowaniu jej służy zespół wielkich propozycji pokojowych, zgłoszonych 
w ostatnich miesiącach przez tow. Michaiła Gorbaczowa. Dotyczą one w 
szczególności realnego postępu na drodze likwidacji zachodnich i radziec- 
kich rakiet średniego zasięgu w Europie, obustronnego obniżenia pułapu 
broni strategicznych, zastąpienie koncepcji „wojen gwiezdnych” realiami 
współpracy i pokojowego ładu w kosmosie. Nową perspektywę zawiera 
propozycja sukcesywnego eliminowania jądrowych i chemicznych broni 
masowej zagłady do 2000 r. 

Pierwszym, zasadniczym krokiem w tym kierunku byłoby wstrzymanie 
doświadczalnych eksplozji jądrowych, połączone z systemem wzajemnej 
kontroli. Związek Radziecki przedłużył w tej sprawie ubiegłoroczne mo- 
ratorium. Stany Zjednoczone po przerwie odpowiedziały wybuchami w Ne- 
vadzie. Krok ten wywołał bardzo szerokie oburzenie na świecie, w tym 
w europejskich państwach NATO i w USA. Już po zjeździe Michaił Gorba- 
czow zgłosił zasadniczą propozycję spotkania z prezydentem Reaganem 
w celu uzgodnienia porozumienia w sprawie zaniechania prób nuklearnych. 
Moralne zwycięstwo Związku Radzieckiego jest tu bezsporne. 


W krótkim czasie po XXVII Zjeździe potwierdziły się słowa z końcowego 
wystąpienia sekretarza generalnego KC KPZR: „Siły militaryzmu t agre- 
sji oczywiście i teraz wolałyby utrzymać konfrontację, utrwalić ją na 
wieki. A co mamy robić my, towarzysze? Trzasnąć drzwiami? Niewyklu- 
czone, że właśnie do tego nas popychają. Jednakże my doskonale zdajemy 
sobie sprawę ze swej odpowiedzialności za losy świata. Dlatego też nie za- 
mierzamy iść na rękę tym, którzy chcieliby zmusić ludzkość do zżycia się 
z grożbą nuklearną, z wyścigiem zbrojeń”. 

Wielkim novum wśród pokojowych inicjatyw, ich syntezą jest zgłoszona 
na XXVII Zjeździe propozycja nowej kodyfikacji stosunków międzynaro- 
dowych. Obejmuje ona wszystkie zasady, które legły u podstaw Karty 
Narodów Zjednoczonych, pogłębione o wnioski płynące ze wspólnych do- 
świadczeń ludzkości w czterdziestoleciu powojennym. 

Dynamika i szerokość pokojowej platformy XXVII Zjazdu sprzyjają 
rozwojowi współpracy wszystkich postępowych, wyzwoleńczych i antywo- 
jennych sił współczesnego świata, jednoczeniu wysiłków ludzi dobrej wo- 


Formuła internacjonalizmu została wzbogacona przez KPZR ważkimi 
stwierdzeniami. Dotyczą one nowych jakości we współpracy państw wspól- 
noty socjalistycznej — nie zwykłego sumowania, lecz pomnożenia naszych 
potencjałów, uzgodnionej polityki postępu naukowo-technicznego, przepo- 
jenia całego systemu wzajemnych stosunków energią, rzeczowością i ini- 
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cjatywą. Podkreślono potrzebę wykorzystania wielkiej rezerwy, jaką sta- 
nowi troskliwy, oparty na szacunku stosunek do wzajemnych doświadczeń 
— urzeczywistniania uniwersalnych ustrojowych zasad w historycznie 
ukształtowanych warunkach narodowych. Stwierdzono, że wspólnota 
państw Układu Warszawskiego i RWPG nie jest i nie chce być oddzielona 
od pozostałych krajów socjalistycznych. 

Ogromna różnorodność ruchu komunistycznego, jego zadań, jest faktem 
naturalnym i nie stanowi synonimu dezintegracji. „Jedność — stwierdził 
referat — nie ma nic wspólnego z hierarchią, z ingerowaniem jednych 
partii w sprawy innych, z dążeniem jakichkolwiek partii do monopolu 
na prawdę”. Główne i decydujące to jedność celów socjalizmu i pokoju, so- 
lidarność klasowa, równoprawna współpraca wszystkich bratnich partii. 

Biorąc pod uwagę istniejące różnice, KPZR pragnie rozszerzać współ- 
działanie z partiami socjalistycznymi i socjaldemokratycznymi z ważnymi 
nurtami ruchu narodowowyzwoleńczego, z ruchem niezaangażowanych, 
z pokojowymi nurtami demokratyczno-liberalnymi i działającymi na rzecz 
postępu organizacjami religijnymi. 

W pełni popieramy stanowisko zajęte przez XXVII Zjazd KPZR w klu- 
czowych kwestiach współczesności. ,„Polska — mówił niedawno tow. Woj- 
ciech Jaruzelski — gotowa jest uczestniczyć we wszystkich inicjatywach 
i przedsięwzięciach, które w sposób konkretny oddalają od Europy widmo 
groźnego konfliktu, a przybliżają powrót klimatu zaufania i porozumienia. 
Respektowanie ukształtowanego po II wojnie światowej ładu polityczno- 
-terytorialnego uważamy przy tym za warunek niepodważalny”. 

Oczywiste jest, że tego uczestnictwa, rozwijanego na pełną miarę moż- 
liwości kraju odzyskującego siły, odbudowującego swój autorytet, przy- 
spieszającego rozwój, nie jest w stanie pomniejszyć uparte, nacechowane 
politycznym surrealizmem, obstawanie obecnej administracji USA przy 
polityce bojkotu, restrykcji i nagonki propagandowej. Aktywnej, konst- 
ruktywnej, zgodnej z najlepszymi tradycjami obecności Polski w dialogu 
międzynarodowym nikomu nie uda się zdeprecjonować ani pomniejszyć. 


* 


Nasza ojczyzna jest liczącą się częścią składową wielkiego nurtu so- 
cjalistycznych przeobrażeń współczesności. To źródło satysfakcji naszej 
partii klasy robotniczej, wszystkich patriotycznych sił narodu. A zarazem 
źródło poczucia obowiązku i odpowiedzialności, woli rozwiązywania am- 
bitnych zadań rozwojowych. Więcej rozmachu w urzeczywistnianiu naszej 
idei i więcej pracy dla jej potwierdzenia w praktyce — taka jest i będzie 
dla naszej partii zasadnicza wytyczna w dialektycznym procesie przekłada- 
nia twórczego, nowatorskiego impulsu XXVII Zjazdu KPZR na język wa- 
runków, szans i potrzeb socjalistycznej Polski końca XX wieku. 

Bogactwo treści XXVII Zjazdu partii Lenina, ich powiązanie w wielki 
kompleks zadań programowych określają potrzebę ich poznania i przemy- 
ślenia przez naszą partię i cały aktyw polityczno-społeczny kraju. Zasadni- 
cza rola przypada tu zapleczu teoretycznemu, całemu frontowi ideologicz- 
nemu PZPR. 

Ideowa tożsamość założeń socjalistycznej odnowy z linią KPZR, zbież- 
ność przyjętych kierunków umacniania i rozwoju socjalizmu, wspólna 
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ambicja twórczej, efektywnej przebudowy różnych dziedzin życia, fakt, że 
konsekwentnie dokonywana przez nas orientacja gospodarcza ku krajom 
RWPG wpada w rytm radzieckiego przyspieszenia, pełna zgodność w dzia- 
łaniach na rzecz pokoju, odprężenia i ograniczenia zbrojeń — to czynniki, 
które sprzyjają przyswojeniu przez naszą partię i szerokie kręgi społeczne 
treści XXVII Zjazdu KPZR, ich wykorzystaniu w codziennym działaniu 
partyjnym, państwowym i gospodarczym. Na zasadzie „sprzężenia zwrot- 
nego” jest też naszą ambicją wnosić wkład we wzbogacanie myśli i prakty- 
ki socjalizmu. 

W toku rozmowy towarzyszy Wojciecha Jaruzelskiego i Michaiła Gorba- 
czowa, w sposobie przyjęcia przez uczestników zjazdu przemówienia | se- 
kretarza KC PZPR, podczas pobytu w Wilnie i wielu objętych bogatym 
programem pracy polskiej" delegacji spotkań w Moskwie dobitne potwier- 
dzenie znalazły zaufanie i szacunek, ogromna życzliwość i braterskie popar- 
cie ze strony KPZR i społeczeństwa radzieckiego. 


Tworzy to klimat szczególnie sprzyjający pogłębianiu współdziałania na- 
szych bratnich partii, państw i narodów. Nowy etap ich socjalistycznego 
rozwoju umożliwia, a zarazem pobudza dążenie do wyższej jakości współ- 
pracy we wszystkich dziedzinach. Narasta realizacja umów i ustaleń się- 
gających przełomu wieku, zacieśniają się wzajemne kontakty. 

Procesy normalizacji, porozumienia i odnowy, wzmaganie rozwojowego 
rytmu socjalistycznej Polski czynią ją coraz ważniejszym partnerem Kraju 
Rad, wchodzącego na szlak historycznego przyspieszenia, a efektywna 
współpraca. ze Związkiem Radzieckim ze wszech miar sprzyja osiąganiu 
przez Polskę nowych rubieży socjalistycznego budownictwa. 

Jednomyślność, z jaką w toczącej się przed X Zjazdem dyskusji przyjmo- 
wane są dotyczące tych kwestii założenia projektu programu i tez przed- 
zjazdowych naszej partii, świadczy o zrozumieniu znaczenia braterskich 
więzi PZPR i KPZR, wagi sojuszu, przyjaźni i współpracy ze Związkiem 
Radzieckim dla teraźniejszości i przyszłości naszego narodu, dla pomyślności 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Przed X Zjazdem PZPR 


Raz jeszcze o postępie 
naukowo-technicznym 


TADEUSZ PORĘBSKI 


We współczesnym świecie postęp naukowo-techniczny stał się istotnym 
czynnikiem decydującym o tempie cywilizacyjnych przemian społeczeństw. 
Wykorzystywanie efektów rewolucji naukowo-technicznej ma bezpośredni 
wpływ na poziom życia i pokonywanie podstawowych barier występują- 
cych na drodze dalszego rozwoju ludzkości. W naszym kraju jednak, w na- 
szych konkretnych uwarunkowaniach problem postępu naukowo-technicz- 
nego to sprawa o szczególnym znaczeniu, to jedna z najważniejszych kwe- 
stii decydujących o tempie i jakości przemian społeczno-gospodarczych. 
Jest to jednak sprawa — otwarcie trzeba przyznać — niezwykle trudna 
i złożona. Realizacja społecznych celów gospodarki, uzyskanie wysokiego 
poziomu cywilizacyjnego i kulturalnego życia narodu, zgodnego z zało- 
żeniami i zasadami ustroju socjalistycznego, wymaga zapewnienia inten- 
sywnego i wysokoefektywnego rozwoju gospodarczego. Jednakże osiąg- 
nęliśmy w naszym kraju taki etap rozwoju sił wytwórczych, w którym 
dalszy rozwój gospodarki drogą ekstensywną, to jest w oparciu o zwięk- 
szanie zatrudnienia, prowadzenie wysokokapitałochłonnych inwestycji, 
i zwiększanie zużycia surowców, energii i paliw jest już niemożliwe choćby 
ze względu na strukturę demograficzną naszego społeczeństwa, wyczer- 
pywanie się zasobów naturalnych, zagrożenia dla systemu ekologicznego. 
W obliczu tych ograniczeń rozwoju sił wytwórczych główną formą osią- 
gania złożonych celów społeczno-ekonomicznvch musi być intensyfikacja 
gospodarowania i wiążący się z nią postęp naukowo-techniczny. 


PRÓBA BILANSU DOKONAŃ OSTATNICH LAT 


Problemowi postępu naukowo-technicznego poświęcono w naszym kraju 
— zwłaszcza w ostatnich latach — wiele uwagi. Poszukując dróg wyjścia 
z głębokiego kryzysu społeczno-gospodarczego słusznie upatrywano w po- 
stępie naukowo-technicznym jeden z głównych czynników przełamania 
gospodarczego impasu. Inspirującą rolę w dyskusjach na ten temat odegrała 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Uwidoczniło się to zarówno w uch- 
wale IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii, jak i w kolejnych uchwa- 
łach plenum KC PZPR — zwłaszcza VIII, XVIII, XXIII i XXIV. W tezach 
do dyskusji w kampanii przed X Zjazdem partii oraz w przedstawionym 
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do ogólnospołecznej dyskusji projekcie Programu PZPR zagadnienie postę- 
pu naukowo-lechnicznego znajduje poczesne miejsce. W projekcie Prog- 
ramu PZPR stwierdza się m. in.: „Istotną dźwignią przyspieszenia społecz- 
no-gospodarczego rozwoju Polski jest postęp naukowo-techniczny. Tylko na 
tej drodze można przezwyciężać ograniczenia rozwojowe, osiągnąć wysoki 
poziom wydajności pracy, przyspieszyć modernizację produkcji. Postęp 
naukowo-techniczny stanowić będzie podstawę zmniejszenia pracochłon- 
ności, energochłonności i materiałochłonności dochodu narodowego. 

Rezultaty postępu naukowo-technicznego, wykraczając poza sferę czysto 
techniczną czy gospodarczą, wpływają bezpośrednio na zacieranie się różnic 
między pracą fizyczną a umysłową, są główną siłą sprawczą awansu in- 
telektualnego klasy robotniczej, decydują o warunkach pracy”. 

Dotychczasowy przebieg dyskusji przedzjazdowej w pełni potwierdza 
konieczność dalszej intensywnej działalności na rzecz umocnienia roli po- 
stępu naukowo-technicznego w działalności społeczno-gospodarczej pań- 
stwa. 

Inspirowany decyzjami partyjnymi rząd również wiele uwagi poświę- 
cił w ostatnich latach problemom postępu naukowo-technicznego. Na mocy 
ustawy sejmowej z dnia 38 grudnia 1984 roku utworzone zostały z inspi- 
racji KC PZPR — Komitet ds. Nauki i Postępu Technicznego przy Radzie 
Ministrów oraz Urząd Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń. Komitet 
— zgodnie z ustawową delegacją — skupił swą uwagę na problematyce po- 
lityki i strategii postępu naukowo-technicznego oraz na ekonomicznych, 
prawnych i organizacyjnych mechanizmach i instrumentach systemu ste- 
rowania postępem naukowo-technicznym. Spełnione zostały tym samym 
oczekiwania i postulaty większości przedstawicieli środowisk naukowych 
i technicznych. 


Dokonano także zmiany krajowego systemu sterowania rozwojem nauki 
i techniki. Ulepszono organizację prac badawczych, badawczo-rozwojowych 
i wdrożeniowych. Uległy zmianie zasady finansowania realizacji central- 
nych zadań z zakresu rozwoju nauki i techniki. 


Kwestie eksportu osiągnięć naukowo-technicznych zostały uregulowane 
na nowych zasadach z korzyścią dla jednostek badawczo-rozwojowych 
i indywidualnych twórców. 

Wszystkie te poczynania przyczynią się z pewnością do poprawy orga- 
nizacyjnych i ekonomicznych warunków działalności instytucji zajmują- 
cych się postępem naukowo-technicznym oraz wdrażających nowe rozwią- 
zania w przedsiębiorstwach. 


Na widoczne efekty podjętych ostatnio przez partię i rząd przedsięw- 
zięć zmierzających do zwiększenia udziału postępu naukowo-technicznego 
w intensyfikacji gospodarki kraju trzeba będzie jeszcze jednak poczekać. 

Tymczasem sytuacja jest trudna. W naszej gospodarce — w stosunku 
do uprzemysłowionych krajów świata — uwidoczniły się wyraźne różnice 
w rozwoju nauki i techniki oraz w umiejętnościach wdrażania ich rezul- 
tatów do praktyki gospodarczej. Powstała luka technologiczna ogranicza- 
jąca możliwości unowocześniania wielu wyrobów 1 procesów technologicz- 
nych oraz stwarzająca trudne do przezwyciężenia bariery osiągnięcia wy- 
sokiej efektywności gospodarowania. Pogorszyła się także jakość produkcji 
i jej nowoczesność. Znacznie większa niż w innych uprzemysłowionych 
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krajach świata jest energochłonność i materiałochłonność naszej produkcji. 
Niekorzystne zjawiska wystąpiły także w zapleczu naukowo-badawczym. 

Resortowe placówki naukowo-badawcze odnotowały w ostatnich latach 
około 25-proc. spadek zatrudnienia. W bezpośrednim zapleczu zakładów 
produkcyjnych (zakłady technologiczne, biura konstrukcyjne, ośrodki ba- 
dawczo-rozwojowe itp.) spadek ten sięgnął niemal 40 proc. Proces ten 
został w zasadzie w roku 1904 zahamowany. Warto zwrócić uwagę na 
fakt, że jeżeli w 1960 roku wdrożono 11024 prace naukowo-badawcze 
i rozwojowe do praktyki gospodarczej, to w 1983 r. — 6541, a w 1984 r. 
— 6712. Nie fetyszyzujac znaczenia tych liczb, bo nie oddają one ekono- 
micznych efektów wdrożeń, trzeba uznać to zjawisko za skłaniające do 
refleksji. 

Nastąpiła też znaczna dekspitalizacja aparatury naukowej, w którą wy- 
posażone są laboratoria jednostek naukowo-badawczych. W dalszym ciągu 
nie najlepiej funkcjonuje system informacji naukowo-technicznej, wystę- 
puje odczuwalny brak fachowej literatury tak zagranicznej, jak i krajowej. 

Główną słabością naszego postępu naukowo-technicznego jest jednak 
źle funkcjonujący system wdrożcń. Wiele interesujących, nowoczesnych 
rozwiązań odkładanvch jest ..na póikę”. Pokazują to niejednokrotnie środki 
masowego przekazu, jak dłucą i ciężką, prawdziwą „drogę przez mękę” 
przebyć musi wynalazca. aby jego pomysł czy innowacja zostały wdrożone. 
Wynika to z braku systemu motywacyjnego, który wymuszałby na przed- 
siębiorstwach chęć wdrażania nowoczesnych rozwiązań technicznych. 
Przedsiębiorstwa nasze nie dysponują własnymi programami rozwojo- 
wymi, co utrudnia patrzenie w przyszłość. Wytworzyła się też swoista ba- 
riera psychologiczna wyrażająca się w przekonaniu, że nasze własne nowe 
technologie są złe, że nnjlepiej sięgać po licencje zagraniczne. Niekorzy- 
stnym zjawiskiem jest tazże znaczna cCokoncentracja nakładów na postęp 
naukowo-techniczny w rczulizcie czego często nie osiągamy satysfakcjo- 
nujących nas rezultatów. 

Wszystkie te wymienione tutaj — i nie wymienione — przyczyny skła- 
dają się na fakt niezadowalajecego udziału postępu naukowo-technicznego 
w intensyfikacji naszej gospodarki. 


KIERUNKI DALSZYCH DZIAŁAŃ 


Jak stwierdza się w „Programie Rozwoju Nauki i Techniki na lata 
1986—1990” polityka naukowo-techniczna państwa jest właściwa, jeśli 
umożliwia odpowiedzi na następujące pytania: 

— w których obszarach nauki i techniki koncentrować wysiłek? 

— jakie cele poznawcze, rozwojowe i wdrożeniowe osiągać? 

— które cele osiągać wiasnymi siłami, a które we współpracy i koope- 
racji międzynarodowej? 

— jakie zasady kształtowania strategii postępu naukowo-technicznego 
w gospodarce narodowej uznać za fundamentalne? 

Umiejętność właściwego postawienia pytań to już bardzo dużo, ale to 
tylko część problemu. Odpowiedź na nie bowiem nie jest łatwa, a podej- 
mując jej próbę powinniśmy przede wszystkim odrzucić mity i nieporo- 
zumienia, jakie wokół problemu postępu naukowo-technicznego narosły. 


Nowe Drogi — 8 | 17 


Zaliczyć do nich należy przede wszystkim głęboko zakorzenione przeko- 
nanie, że sama nauka jest w stanie rozstrzygnąć i rozwiązać wszystkie 
wiążące się z postępem naukowo-technicznym dylematy. Stanowić może 
ona tymczasem tylko jeden z elementów postęp ten wspomagających. 
Mit drugi to przekonanie, że postęp naukowo-techniczny jest „czystą 
myślą” nic lub niewiele kosztującą i potrafiącą przynosić natychmiast 
cudotwórcze rezultaty. 


Prawda jest oczywiście inna. Postęp naukowo-techniczny kosztuje i ko- 
sztować musi więcej, a nakłady nań zwracać się mogą po latach. Zdarzać 
się może też — z czym trzeba się liczyć — że w określonych obszarach 
badawczych wcale efektów ekonomicznych przynosić nie będą. 


Mit trzeci — to wprawdzie nie powszechnie, ale jednak dość często wy= 
stępujące przekonanie — że jesteśmy w stanie samodzielnie, na najwyż- 
szym światowym poziomie rozwijać wszystkie obszary nauki i techniki, 
nie oglądając się na innych, nie patrzeć na korzyści wynikające z mię- 
dzynarodowego podziału pracy w obszarze postępu naukowo-technicznego. 
Częstokroć też zapominamy, że utrzymywanie przyzwoitego średniego po- 
ziomu światowego w tych dziedzinach, w których z konieczności nie mo- 
żemy osiągnąć poziomu najwyższego, jest także zadaniem ważnym i ko- 
niecznym, jeśli w przyszłości ten najwyższy poziom zamierzamy osiągnąć. 


We wspomnianym już „Programie Rozwoju Nauki it Techniki na lata 
1986—1990” za najważniejsze obszary koncentracji wysiłków i nakładów 
na postęp naukowo-techniczny w obecnym pięcioleciu uznano: 


— elektronizację gospodarki narodowej, 

-—— automatyzację i robotyzację procesów produkcyjnych, 
— energetykę i technikę jądrową, 

— nowe materiały i technologie, 

— biotechnologię, 

— nowe technologie pozyskiwania surowców, 

— środki i systemy transportowe, 

— gospodarkę żywnościową, 

— ochronę zdrowia, warunków pracy i środowiska. 


Głównym przedmiotem uwagi stać się powinno doskonalenie — zgodnie 
z zasadami reformy gospodarczej — systemu finansowego przedsiębiorstw 
przemysłowych tak, by były one zainteresowane wdrażaniem nowocze- 
snych technologii. Wydaje się, że trafnym rozwiązaniem byłoby zachęcenie 
do tworzenia przez przedsiębiorstwa długoletnich, perspektywicznych pla- 
nów rozwoju postępu naukowo-technicznego. Podobne rozwiązania są sto- 
sowane w wielu krajach socjalistycznych i przynoszą wymierne korzyści. 
Konieczne jest także umocnienie i tworzenie w zakładach pracy jednostek 
organizacyjnych zajmujących się postępem naukowo-technicznym, wyna- 
lazczością i racjonalizacją. W większości jednostek gospodarczych takie 
komórki (wydziały, sekcje itp.) wprawdzie istnieją, jednak zbyt często 
zajmują się działalnością czysto biurokratyczną, a nie konkretnym promo- 
waniem nowych technologii i postępu naukowo-technicznego. Konieczne 
jest kierowanie do nich najbardziej twórczych, uzdolnionych inżynierów, 
pasjonatów sprawy racjonalizacji i wynalazczości. Takich inżynierów jest 
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w zakładach pracy wielu, chodzi o ich „adkrycie”. zapewnienie im nale- 
żytych warunków pracy, tworzenie wokoł nich życziiwego klimatu, właści- 
wego moralnego i materialnego satyslakcjonowania. 

Mniejsze zakłady pracy nie są w stanie tworzyć wyspecjalizowanego 
zaplecza naukowo-technicznego. Wydaje się, że pewnym wyjściem byłoby 
podejmowanie przez nie wspólnych przedsięwzięć zmierzających do roz- 
wiązywania konkretnych problemów z obszaru nowych technologii i po- 
stępu naukowo-technicznego. 

Rozważenia wymaga także sprawa tworzenia lokalnych — .wojewódz- 
kich, miejskich itp. — programów postępu naukowo-technicznego, ukie- 
runkowanych na rozwiązywanie problemów doraźnych. Koniecznym wa- 
runkiem postępu naukowo-technicznego jest dalsze umacnianie stosun- 
ków z zagranicą, a zwłaszcza z krajami RWPG. Szczególne miejsce w tej 
współpracy mają dla nas kontakty ze Związkiem Radzieckim. To prioryte- 
towy i strategiczny kierunek naszego działania. Decydujące znaczenie w 
tej mierze mają dla nas kompleksowy „Program Postępu Naukowo-Tech- 
nicznego krajów RWPG do roku 2000” oraz „Długofalowy Polsko-Radziec- 
ki Program Postępu Naukowo-Technicznego”. 


Jedna z podstawowych słabości naszego postępu naukowo-technicznego 
to niesprawność organizacyjna, słabe powiązanie wzajemne między pó- 
szczególnymi jednostkami naukowo-badawczymi, ich partykularyzm. Roz- 
wiązywanie najważniejszych problemów w sferze postępu naukowo-tech- 
nicznego wymagać musi nowego podejścia. Konieczne jest zrezygnowanie 
z „chałupniczych” metod pracy poszczególnych niewielkich zespołów dzia- 
łających na zasadzie „każdy sobie” i synchronizowanie ich działalności, 
tworzenie dużych zespołów pod jednym kierownictwem, z precyzyjnie 
określonymi zadaniami i wyodrębnionymi środkami. Wydaje się także po- 
trzebne tworzenie takich ośrodków współpracy złożonych z jednostek 
naukowo-badawczych Polski i innych krajów socjalistycznych. 


Dla rozwoju postępu naukowo-technicznego niezbędni są także — wbrew 
utartym stereotypom — dobrzy, kompetentni menedżerowie sprawnie 
kierujący ośrodkami naukowo-badawczymi, instytutami czy całymi pro- 
blemami badawczymi. Posiadać oni muszą szczególne predyspozycje. Z 
jednej strony muszą to być dobrzy znawcy problemów, którymi się zaj- 
mują, cieszący się wysokim autorytetem w środowisku nauki, z drugiej 
powinni posiadać duże umiejętności i talenty organizacyjne. Powinni także 
dobrze znać i rozumieć zasady ekonomiki, praktykę gospodarczą, realia 
jej funkcjonowania. Stawianie na takich ludzi jest koniecznością i wa- 
runkiem osiągania oczekiwanych rezultatów w obszarze postępu naukowo- 
-technicznego. I w tym miejscu jeszcze jedna generalna uwaga: całe śro- 
dowisko nauki pracujące na rzecz postępu naukowo-technicznego musi 
w o wiele większym niż do tej pory stopniu myśleć kategoriami utyli- 
tarnymi, praktycznymi, widząc to, co z punktu społecznego jest najpil- 
niejsze i najważniejsze. 

Przedstawiciele nauki dobrze zdają sobie sprawę z zadań ciążących na 
nich w związku z postępem naukowo-technicznym. Potwierdziły to obrady 
i dokumenty III Kongresu Nauki Polskiej. Ta problematyka powinna być 
przedmiotem zainteresowania nie tylko tych środowisk, które zajmują się 
szeroko rozumianą techniką. | 
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Procesy związane z rozwojem postępu naukowo-technicznego nie mogą 
odbywać się bez akiywnego współdziałania dyscyplin humanistycznych. 
Chodzi tu głównie o rozpoznawanie i przełamywanie psychologicznych 
i socjologicznych barier postępu naukowo-technicznego, który stanowi 
przecież jeden z elementów kultury społeczeństwa. Stąd też konieczność 
rozwijania badań humanistycznych, związanych z rozwojem nauki i tech- 
niki Trzeba też pamiętać, że problem ten wiąże się nierozerwalnie ze 
sprawą kształcenia i wychowywania młodego pokolenia. 


W projekcie Programu PZPR mówi się na ten temat m. in.: „Postep 
naukowo-techniczny to ważna płaszczyzna spełniania aspiracji młodzieży, 
czynnik kształtowania jej postaw. Energia i wrażliwość, chłonność umy- 
slów 4 zdolność przyswajania nowego predestynują młodzież do odegrania 
aktywnej, twórczej roli w unowocześnianiu naszego życia. W procesie 
nauczania na wszystkich szczeblach trzeba poświęcać znacznie więcej 
uwagi kształtowaniu kultury technicznej, sprzyjać rozwojowi i szeroko 
upowszechniać doświadczenia powstających spontanicznie klubów milero- 
komputerowych, turnieju młodych mistrzów techniki, młodzieżowych 
olimpiad naukowych”. 

Ważne zadania wynikają w tej sprawie także dla organizacji młodzie- 
żowych. 

Szczególna rola w rozwiązywaniu przedstawionych tu problemów przy- 
pada wszystkim członkom partii i organizacjom partyjnym. Głównym ce- 
lem ich działania powinno stać się stwarzanie sprzyjającego postępowi 
naukowo-technicznemu klimatu, tak w jednostkach naukowo-badaw- 
czych, jak i w przedsiębiorstwach produkcyjnych. W podstawowych or- - 
ganizacjach partyjnych i komitetach zakładowych PZPR powinni być 
towarzysze zajmujący się z ramienia partii problemem postępu naukowo- 
-iechnicznego, racjonalizacji i wynalazczości. Powinni oni postęp ten inspi- 
rować i kontrolować. Dobre doświadczenia w tej mierze wypracowane 
zostały w NRD. Dużą rolę odegrać mogą tworzone przy komitetach wo- 
jewódzkich PZPR rady ds. postępu naukowo-technicznego. Rady takie 
powstają w innych krajach socjalistycznych (np. w ZSRR, w Leningradzie 
działa Rada Rozwoju Społeczno-Gospodarczego i Przyspieszenia Postępu 
Naukowo-Technicznego przy Komitecie Obwodowym KPZR) i działal- 
ność ich daje obiecujące rezultaty. 

Decyzją Biura Politycznego z grudnia 1985 roku przy KC PZPR po- 
wołano Radę ds. Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń, której głów- 
nym celem jest inspirowanie i ocena działań partii na tym polu. 

Skuteczna realizacja wszystkich celów związanych z realizacją postępu 
naukowo-technicznego wymaga aktywnej, twórczej pastawy każdego 
członka partii i wszystkich ogniw i instancji partyjnych. 


O postępie naukowo-technicznym 


STEFAN KWIATKOWSKI 


Dochód narodowy Polski ma wzrosnąć do 2000 r. o 75 proc., głównie poprzez 
zwiększenie efektywności gospodarki (zasadnicza poprawa efektywności ma być 
w najbliższych 10—15 latach podstawowym zadaniem). Główną dźwignią przyspiesze- 
nia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju ma być postęp naukowo-techniczny. Pod 
koniec okresu powinniśmy w tej dziedzinie zbliżyć się do najbardziej rozwiniętych 
gospodarczo krajów. Nauka spełniać ma czołową rolę w przystosowywaniu gospo- 
darki polskiej do wymogów rewolucji naukowo-technicznej. 

Nie używam cudzysłowów, ale wszystkie powyższe stwierdzenia pochodzą z pro- 
jektu programu partii. Chociaż całemu dokumentowi postawić by można zarzut zbyt 
małej często konkretności, trudno o tvm mówić w odniesieniu do postępu naukowo- 
-technicznego. Postawiono przed nim ogromne zadania. W każdym właściwie roz- 
dziale projektu mówi się bądź to o postępie naukowo-technicznym, bądź też o nauce. 
Przemiany strukturalne naszej gospodarki, obniżenie materiało- i energochłonności, 
przezwyciężenie bariery siły roboczej, wzrost jakości I trwałości wyrobów, poprawa 
warunków pracy I życia, wzrost atrakcyjności polskiej oferty eksportowej, rozwój 
kultury I oświaty nie mogą być osiągnięte bez istotnego wkładu nauki, bez postępu 
naukowo-technicznego. 

Dla obeznanych z realiami gospodarowania stwierdzenia powyższe stanowią oczy- 
wiste i zrozumiałe założenia. W obecnych warunkach cywilizacyjnych inaczej działać 
po prostu nie można. Przekształcenie owych oczywistych założeń w bardziej spre- 
cyzowane cele działania wymaga jednoczesnego określenia sposobów 1 środków 
realizacji. Projekt programu nie jest tego pozbawiony. Wątpliwe jednak, czy 
usatysfakcjonuje w pełni ludzi nauki i techniki, jak i tych, którzy od nich właśnie 
oczekują rzeczywistego wpływu na przyspieszenie rozwoju naszego kraju. 

Projekt programu zakłada znaczny wzrost środków na naukę i rozwój techniki. 
Nakłady na B-+- R osiągnąć mają już w 1990 r. co najmniej 3 proc. dochodu naro- 
dowego. W jednostkach badawczo-rozwojowych przemysłu przewiduje się znaczny 
wzrost zatrudnienia wysoko kwalifikowanych i odpowiednio wynagradzanych kadr 
inżynierskich. Zapewnione mają być dostawy nowoczesnej aparatury. Stworzone zo- 
staną bardziej sprzyjające warunki dla rozwoju wynalazczości. Postępować ma nadal 
usprawnianie systemu sterowania postępem naukowo-technicznym, m. in. poprzez 
zwiększenie udziału zamówień rządowych, doskonalenie mechanizmów wspomagania 
wdrożeń, wzmacnianie instytucji centrów naukowo-produkcyjnych, powoływanie 
przedsiębiorstw Innowacyjnych, doskonalenie systemu informacji naukowo-tech- 
nicznej. 

Wszystko to byłoby imponujące, gdyby nie fakt, iż trudno dostrzec w powyższych 
zamierzeniach nową, istotną zmianę jakościową w stosunku do ustaleń przyjmo- 
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wanych od IV Plenum K:mitetu Centralnego z 1969 r., poprzez VI Zjazd i XII Plenum 
z 1978 r., aż po IX Nadzwyczajny Zjazd partii. A, jak wiadomo, nie przyniosły one 
znaczących efektów. Czy można ich oczekiwać dzisiaj, gdy wyczerpały się rezerwy 
wzrostu ekstensywnego, gdy nie można liczyć na większe kredyty? Należy do tego 
dodać ograniczone możliwości importu technologii z Zachodu. Nasze nadzieje wiążą 
się z realizacją wielkich programów badawczo-rozwojowych w ramach RWPG. Są 
to jednak na razie zamierzenia wymagające koncentracji i czasu dla wcielenia ich 
w życie. Oznacza to, że w najbliższych latach trzeba będzie oprzeć się głównie na 
naszej rodzimej myśli naukowej i technicznej. Wyłania się więc pytanie, czy w tych 
warunkach realne jest założone w projekcie przyspieszenie rozwoju? 

Znamy skutki załamania gospodarczego i społecznego końca lat siedemdziesiątych 
i początku lat osiemdziesiątych. W sferze produkcji i usług są one zapewne bardziej 
widoczne dla społeczeństwa niż w sferze nauki. W sferze materialnej bardziej niż 
w sferze postaw. Jak zwracano na to uwagę w dyskusji przed i na samym III Kon- 
gresie Nauki Polskiej, negatywne efekty w sferze nauki oraz w sferze postaw przy- 
noszą i przynosić będą dalece bardziej niekorzystne skutki w dłuższej perspektywie 
czasowej niż tak bardzo odczuwalne przez społeczeństwo w przeszłości i obecnie 
ograniczenia materialne. Wszystko to są problemy mniej lub bardziej znane. Myśląc 
o kierunkach 1 sposobach naszego rozwoju, musimy jednak patrzeć na to, co się 
dzieje na świecie. A świat nie stoi w miejscu! Już mie tylko zbliżenie się — jak 
zakłada projekt — do poziomu technicznego najbardziej rozwiniętych gospodarczo 
krajów, ale wręcz utrzymanie dzielącej nas od nich luki, wymaga ogromnego 
wprost wysiłku. 

Powtórzmy raz jeszcze, świat nie stol w miejscu, a najbardziej przodujące gospo- 
darczo i technicznie kraje nie czekają na dogonienie ich przez pozostałe. Wprost 
przeciwnie, zarówno dokumenty XXVII Zjazdu KPZR, jak I publikacje zachodnie, 
zarówno dostępne dane statystyczne, jak i codzienne informacje prasowe wskazują, 
iż przeżywamy obecnie istotne przyspieszenie postępu technicznego. 

Opublikowany w 1985 r. raport Organizacji Współpracy Gospodarczej i Rozwoju 
(OECD) pt. „Science and Technology Policy Outlook” stwierdza wyraźnie, iż pod- 
stawowym celem polityki naukowej i technicznej staje się obecnie szybki rozwój 
nowych technik i ich zastosowanie w gospodarce. Chodzi tu przy tym nie tylko 
o sferę produkcji, ale również łączności, bankowości i ubezpieczeń, handlu detalicz- 
nego I rolnictwa, a także oświaty i zdrowia. Zwraca się przy tym uwagę na rosnącą, 
strategiczną rolę techniki w międzynarodowym współzawodnictwie ! handlu, nie 
pomijając sfery militarnej, która w takich przynajmniej krajach, jak USA, Wielka 
Brytania i Francja, pochłania ogromną część środków przeznaczonych na B+R. 

Szeroko rozumiana polityka przemysłowa ł gospodarcza przestała być na Zachodzie 
domeną samodzielnych przedsiębiorstw. Strategiczne, długofalowe planowanie wraz 
ze zróżnicowaną gamą narzędzi finansowych służą promowaniu postępu technicznego. 
Przywoływany tu raport wielokrotnie mówi o kształtowaniu się swoistego „nacjo- 
nalizmu technicznego”, który zastępować ma konkurencję między przedsiębiorstwami 
konkurencją między krajami. Restrykcje w obrocie najbardziej nowoczesnymi tech- 
nologiami o implikacjach militarnych nie są zresztą jedynym przejawem owego na- 
cjonalizmu, chociaż w istotnym stopniu dotykają zwłaszcza małe kraje zaangażowane 
w wytwarzanie technik o uniwersalnych zastosowaniach (mikroelektronika, nowe 
materiały). Obserwujemy ogromne zaangażowanie środków budżetowych do finanso- 
wania prac B + R. W USA, RFN, Francji i w Wielkiej Brytanii 2,5—5 proc. całości 
budżetu przeznacza się na finansowanie B+R. Asąto przecież kraje stosujące róż- 
norodne narzędzia pobudzania przedsiębiorstw do samodzielnego finansowania pree 
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badawczo-rozwojowych. W Australii, Belgii, Kanadzie, Włoszech, Japonii, Szwecji, 
Szwajcarii i Holandii przeznacza się na ten sam cel 1,5—2,4 proc. wydatków budże- 
towych. Rządy angażują się nie tylko w planowanie i finansowanie, ale również 
w bezpośrednie kierowanie wielkimi programami naukowo-technicznymi realizo- 
"wanymi we współpracy z organizacjami gospodarczymi. Programy te są często nakie- 
rowane na ściśle określone techniki i gałęzie przemysłu. Obejmują one przy tym 
nie tylwo B-+-R, ale również różne formy zastosowań, dyfuzji 1 komercjalizacji. 
Zasadniczym celem jest uzyskanie przewagi danego kraju w kluczowych technikach 
i gałęziach wytwarzania; cele operatywne określa się najczęściej jako zdobycie 
rynku krajowego lub międzynarodowego dla produktów opartych na określonych 
technikach i technologiach wytwarzania. Tej typowo interwencjonistycznej polityce 
rządów wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych towarzyszy zakrojona na 
szeroką skalę współpraca międzynarodowa. „Nacjonalizm techniczny” I oparta na 
nim konkurencja międzynarodowa napotykają bowiem, zwłaszcza w małych krajach, 
istotne bariery środków materialnych 1 ludzkich. Stąd gigantyczne programy 
międzynarodowe, jak np. EURECA czy ESPRIT — Europejski Strategiczny Program 
Badań Technik Informacyjnych, zainicjowany przez Europejską Wspólnotę Gospo- 
darczą w 1984 r. Program ten pomyślany jako wyzwanie dla Japonii i Stanów Zjed- 
noczonych koncentruje się na mikroelektronice, oprogramowaniu, automatyzacji 
produkcji, projektowania i biurowości, na nowych technikach przetwarzania infor- 
macji oraz sztucznej inteligencji. Kraje Europejskiej Wspólnoty mają wyasygnować 
na jego realizację 800 milionów dolarów, taką samą sumę przeznaczą biorące w nim 
udział przedsiębiorstwa. 

Występująca na coraz większą skalę internacjonalizacja techniki (którą można 
brutalnie zahamować środkami politycznymi — o czym przekonaliśmy się tak dotkli- 
wie sami) nie następuje jednak tylko jako rezultat bezpośrednich zamierzeń rzą- 
dowych, kierujących się przede wszystkim technicznym nacjonalizmem lub regio- 
nalizmem. Równoległą tendencją jest postępująca ekspansja korporacji międzynaro- 
dowych. Odpowiednie statystyki są tu wręcz szokujące. 15 korporacji wydatkujących 
najwięcej środków na B +- R (odpowiednio po pięć 2 USA, Japonii i Wielkiej Brytanii) 
przeznacza na ten cel łącznie więcej niż 15 krajów OECD przeznaczających naj- 
mniej środków na B--R, dodajmy — łącznie środków prywatnych i publicznych. 
Siemens wydaje więcej na B+R niż cały przemysł szwedzki i prawie tyle, ile 
przemysł włoski. 

Giganci nie stoją więc w miejscu. Nie tylko pieniądz rodzi pieniądz, ale również 
innowacja innowację. Wielkie innowacje wymagają ogromnych środków. I tu prag- 
matyzmowi wielkiego businessu zaczyna towarzyszyć pragmatyzm polityki technicz- 
nej rządów najbardziej gospodarczo rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Jak 
przyznają to autorzy przywoływanego raportu, polityka ta nie zawsze jest spójna 
wewnętrznie, co więcej, nie jest ona też zawsze spójna z polityką tych rządów 
w innych sterach. Nie miejsce tu na szczegółową analizę owego problemu. Zasługuje 
natomiast w tym kontekście na uwagę fakt postępującego rozluźniania regulacji 
antymonopolowych dla umożliwienia współdziałania firmom rozwijającym nową 
technikę. Dzieje się to już nie tylko w Japonii, ale również w Wielkiej Brytanii, 
a nawet w USA, gdzie np. niedawno utworzono konsorcjum pod nazwą Microele- 
ctronics and Computer Technology Corporation. Świadczy to o tym, że następuje 
koniec „złotej ery” wolnej konkurencji w mikroelektronice. Dodajmy jednak dla 
ścisłości, że integracja ma tu formę nie organizacyjną, a kapitałowo-funkcjonalną. 
Właśnie w elektronice inwencja w zakresie form i struktur działania wydaje się 
wyorost konkurować z Inwencją techniczną i technologiczną. Włoski Olivetti wyku- 
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puje np. akcje małych firm przetwarzania danych w USA, a amerykańscy giganci 
w rodzaju IBM starają się zapewnić swoim rozżpro:zonym ośrodkom nowej techniki 
warunki podobne do swobody, jaką posiadają małe, niezależne przedsiębiorstwa. 


Dlaczego poświęcam tak dużo uwagi obcym nam kulturowo, ustrojowo i politycznie 
rozwiązaniom w kontekście analizy naszego polskiego programu działania? Po 
pierwsze dlatego, iż w sferze postępu technicznego różnice kulturowe nie są aż tak 
wielkie. Po drugie dlatego, iż nie możemy kształtować naszej polityki naukowo- 
-technicznej w oderwaniu od tego, co dzieje się na świecie. Jednym z najistotniej- 
szych wyzwań jest dla nas przecież restrukturalizacja gospodarki prowadząca do 
uatrakcyjnienia oferty w handlu zagranicznym. Abstrahując od restrykcji gospo- 
darczych i od politycznych uwarunkowań naszych gospodarczych związków z naj- 
bardziej rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi (uwarunkowań it ograniczeń jedno- 
stronnie nakładanych przez te kraje) zrozumieć musimy, że nawet oparta na całko- 
wicie handlowych zasadach współpraca z nimi będzie dla nas coraz trudniejsza. 


Nieco inne i bardziej zróżnicowane ograniczenia zarysowują się w odniesieniu 
do krajów rozwijających się (KR). Niektóre z nich odnoszą oszałamiające wprost 
sukcesy. Południowa Korea, typowy kraj nowo up:zemysłowiony, zwiększyła w ciągu 
czterech lat zatrudnienie naukowców 1 inżynierów w sferze B-|- R prawie dwukrot- 
nie (1980 r. — 25851, 1983 r. — 51610), a wydatki na działalność B+R w tym 
samym czasie wzrosły prawie trzykrotnie. Kraje nowo uprzemysłowione stanowią 
jednak tylko znikomą część KR. Znakomita większość pozostałych boryka się z gło- 
dem, ogromnym zadłużeniem i wielkim zróżnicowaniem rozwoju i niedorozwoju 
regionalnego, z kataklizmami często powodowanymi lekceważeniem równowagi eko- 
logicznej. Trudno jednak zakładać, by kraje te długo jeszcze mogły być rynkiem 
zbytu dla przestarzałej techniki. Wiele z nich upatruje swoją przyszłość w odpowied- 
nim łączeniu technik tradycyjnych 1 nowoczesnych. W Indiach np. rozwija się już 
od 1973 r. eksperymentalny program nauczania przy pomocy telewizji satelitarnej. 
Audycje telewizyjne przesyłane drogą sateliiarną służą przekazywaniu nie tylko 
uporządkowanej wiedzy, ale również doraźnie utylitarnych informacji (np. o monsu- 
nach) ludziom nie umiejącym czytać ani pisać. Tego rodzaju łączenie nowoczesnych 
technik nie pozostaje dzisiaj w sprzeczności z niskim poziomem stopy życiowej czy 
nawet z niedorozwojem własnego, narodowego potencjału B+R. Nie tylko wspomniane 
już Indie, ale i inne, mniejsze KR, mają w tym zakresie oszałamiające wprost sukcesy. 


Warto odpowiedzieć na pytanie, czy i w jakim stopniu przedstawione sytuacje świata 
w zakresie B-- R warunkują realizację nowych zamierzeń w tej dziedzinie. Sądzę, 
że Stanowi ona poważne ograniczenie, a zarazem wyzwanie rozwojowe. Rynek krajów 
rozwijających się stawia coraz wyższe wymagania dostawcom towarów i usług. Stwa- 
rzą to nową presję na rzecz jakości KR znajdują coraz większe możliwości współ- 
pracy między sobą. Opiera się ona przede wszystkim na pozytywnych i negatyw- 
nych doświadczeniach przedsięwzięć rozwojowych podejmowanych w poszczególnych 
KR, a także na potencjale kadrowym krajów najbardziej spośród nich zasobnych 
w naukowców i inżynierów. Przywoływane tu np. Indie rozporządzają w wielu dzie- 
dzinach i gałęziach wiedzy sporymi nadwyżkami kadrowymi. Podobna sytuacja wy- 
stępuje w wielu innych KR. Stąd też coraz bardziej atrakcyjne staje się promowanie 
bezpośredniej współpracy regionalnej, subregionalnej lub wręcz dwustronnej między 
poszczególnymi KR. 


W tej sytuacji KR nasza ewentualna oferta eksportowa „szarych komórek” w po- 
staci usług badawczych iinżynierskich może napotykać poważną barierę. Można też 
spodziewać się już niedługo niezwykle agresywnego konkurenta w postaci znako- 
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micie wykształconych inżynierów 1 naukowców z wysoko rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych, nie mogących znaleźć pracy we własnych krajach. 

Z konieczności skrótowy rzut oka na sytuację światową chciałbym zakończyć kil- 
koma uwagami na temat naszej współpracy w ramach RWPG, nie dlatego, bym 
widział ją jako najmniej ważną, ale dlatego, iż w tym kontekście chcę wskazać 
na kilka rzadko podkreślanych uwarunkowań. 

Dyskutowany projekt oczywiście słusznie wymienia „Kompleksowy Program Po- 
stępu Naukowo-Technicznego krajów RWPG do 2000 r.” oraz „Długofalowy Polsko- 
-Radziecki Kompleksowy Program Postępu Naukowo-Technicznego” jako podsta- 
wowe Sposoby i środki realizacji przyjętych założeń i celów rozwojowych. Już ze 
skrótowo wymienionych wyżej tendencji światowych wynika w sposób oczywisty, 
iż nie tylko ze względów politycznych, ale również gospodarczych obydwa programy 
rozpatrywane być powinny jako niezmiernie istotne szanse. Zwłaszcza zarysowany 
na XXVII Zjeździe KPZR program rozwoju społeczno-gospodarczego ZSRR stwarza 
ogromne szanse ekspansji współdziałającej z nim gospodarki polskiej. Szanse te 
mają jednak i drugie oblicze. Radziecka baza B+-R rozporządza ponad 1/3 świa- 
towego potencjału naukowców i inżynierów, ZSRR wydaje na B-+- R ponad 15 proc. 
środków przeznaczanych na ten cel na świecie To potężna baza, która w realizacji 
bezprecedensowego programu rozwojowego nie zadowoli się niczym poniżej naj- 
wyższego standardu. Powinniśmy więc pamiętać, iż nasz potencjał badawczo-rozwo- 
jowy nie odpowiada naszemu miejscu w RWPG. Nasze wydatki na B--R w prze- 
liczeniu na mieszkańca byłv i są najniższe wśród europejskich krajów socjalistycz- 
nych (KS) O ile jednak w 1970 r. różnica między NRD a nami wynosiła cztery 
razy, to w 1983 r. powiększyła się ona już do 5,8 raza. W wydatkach na B+R 
w przeliczeniu na jednego pracownika naukowego wyprzedzaliśmy jeszcze w 1980 r. 
Węgry i ZSRR. Od 1981 r. jesteśmy już zdecydowanie na miejscu ostatnim, a Węgry 
wyprzedziły nas w 1982 r. dwukrotnie. Również pod względem takich wskaźników, 
jak udział w ogólnym potencjale kadrowym sfery B+-R europejskich KS I udział 
wydatków na B--R w łącznych wydatkach tych krajów, pozostajemy daleko w tyle. 
Wśród europejskich KS nie jesteśmy więc potentatem ani gospodarczym, ani też tech- 
nicznym. To również w istotnym stopniu ogranicza szanse przyspieszenia rozwojo- 
wego. 

Tadeusz Porębski zaapelował na III Kongresie Nauki Polskiej do wszystkich uczo- 
nych o ,„,...zastąpienie postaw recenzenckich wobec podejmowanych przez partię 
! rząd działań na rzecz przedstawienia propozycji alternatywnych”. W analizowanej 
tu kwestii sprawa jest niezmiernie trudna. Nie ma bowiem, moim zdaniem, jakiej- 
kolwiek alternatywy dla konieczności przyspieszenia rozwoju naszego kraju. Nato- 
miast zarysowane w projekcie programu sposoby realizacji tego przyspieszenia nie 
wydają mi się dostatecznie przekonujące. Nie oznacza to jednak, by łatwo było 
znaleźć inne. Jest to prawie kwestia filozoficznego kamienia lub patentu na mądrość. 
Nie ma czegoś takiego. Pytamy przecież o sprawy podstawowe dla rozwoju naszego 
socjalistycznego społeczeństwa. W sprawach takich potrzebna jest jak najszersza 
i jak najgłębsza refleksja. Refleksja pomyślana nie jako krytyka poglądów jakiej- 
kolwiek osoby lub instytucji, ale raczej jako poszukiwanie możliwych rozwiązań. 
Potrzebne jest więc przede wszystkim myślenie niekonwencjonalne. 

Ciągle, jak sądzę, pokutuje u nas dość tradycyjny model polityki naukowej i tech- 
nicznej jako polityki wobec sfery nauki i techniki. Polityki stwarzającej tej sferze 
określone możliwości rozwoju i formułującej wobec niej określone oczekiwania. 
Gdzieś, w jakimś punkcie, polityka ta lub jej rezultaty mają się spotkać z polityką 
gospodarczo-społeczną i rezultatami tej ostatniej. Granice między nauką, techniką 
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i gospodarką zanikają jednak na całym świecie. Nie mogą być więc zbyt ścisłe rów= 
nież u nas, nawet gdy wspomagają je odrębne uregulowania ustawowe. Przeradzanie 
się nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą sprawia m. in. iż przedsiębiorstwa pro- 
dukcyjne podejmują badania naukowe, a instytuty badawcze produkcję. I to nie 
tylko wtedy, gdy dzieje się to w ramach organizacji naukowo-produkcyjnych! 

Wiele krajów (przede wszystkim kraje nowo uprzemysłowione) rozumie politykę 
w tej dziedzinie jako politykę rozwoju społecznego i gospodarczego poprzez naukę 
i technikę, Wynika s tego postulat planowania rozwoju nauki i techniki w lnte- 
gralnym powiązaniu s rozwojem społeczno-gospodarczym. Planowanie oddzielne, 
traktujące naukę i technikę jako swojstą gałąź gospodarki, z której pobierać ona 
dopiero będzie odpowiednie zasilenia, nie może chyba doprowadzić do satysfakcjo- 
nujących rezultatów. Takie spojrzenie nie podważa możliwości autonomicznego roz- 
woju dyscyplin naukowych. Służy on bowiem zaspokajaniu potrzeb i wartości kultu- 
rowych, które tworzy sama nauka, 

Nie cały rozwój nauki musi być ukierunkowany, zwłaszcza centralnie. Trudno 
jednak planować rozwój nauki, a szczególnie techniki, i sterować tym rozwojem bez 
dogłębnej znajomości podstawowych parametrów rozwoju społecznego i gospodare 
czego. Poprawa efektywności to przy tym zbyt ogólnie określony kierunek dzia- 
łania. Nigdy dyscypliny i gałęzie nauki nie przeplatały się ze sobą tak ściśle jak 
obecnie. Nigdy środki asygnowane na badania nie były tak wielkie. Rozwój ukie- 
runkowany wymaga więc możliwie ścisłego określenia celów i zadań. Te ostatnie 
powinny wynikać s jakiejś wizji społecznej i gospodarczej, która też nie bierze się 
sama s siebie, Powinna ona być oparta, jeśli już nie na badaniach naukowych, to 
przynajmniej na poznawczo ugruntowanych przesłankach. Planowanie gospodarcze 
i społeczne oraz planowanie rozwoju nauki i techniki przeplatają się wzajemnie, 
tworząc =— nie pozbawioną sprzeczności — całość, Dopiero przy takim podejściu 
możliwe są uwzględnienie wszystkich podstawowych ograniczeń rozwojowych oraz 
próba przekształcenia ich w realne szanse. 

Jak dotychczas, w ubiegłym piętnastoleciu wyciągnięto zbyt mało wniosków s po- 
zytywnych i negatywnych doświadczeń sterowania nauką i techniką. Na bieżące 
pięciolecie przyjęto zbyt dużą liczbę przedsięwzięć, aby móc nimi skutecznie sterować 
centralnie. Nie pierwszy już raz przekonamy się zapewne, iż nadmiar centralizmu 
oznacza brak owego centralizmu, Sterowanie centralne jest zaś zdecydowanie po- 
trzebne! Powinno ono dotyczyć jednak tylko wybranych problemów, o zdecydowanie 
strategicznym i katalitycznym charakterze. Oczywiście wybrać takie problemy jest 
szalenie trudno, Zawsze ryzykujemy tu arbitralnością sądów I wyborów. Ryzyko 
wyboru będzie jednak znacznie mniejsze, gdy wszystkie pozostałe dziedziny nauki 
i techniki pozostawimy poza sterowaniem centralnym. Myślę tu przede wszystkim 
o podmiotowym (a nawet budżetowym) finansowaniu większości badań podstawo- 
wych, myślę o bezpośrednim finansowaniu przez gospodarkę (niekoniecznie przez 
przedsiębiorstwa) większości badań stosowanych i prac rozwojowych. Jeśli te ostat- 
nie służyć mają gospodarce, ona sama musi je finansować! Jeśli te pierwsze mają 
mieć charakter fundamentalny, nie próbujmy ich na siłę ukierunkowywać. Pamię- 
tajmy raczej o możliwości odpowiedniej komercjalizacji wyników badań już po ich 
zrealizowaniu. W ten sposób można również próbować stworzyć autentyczne bodźce 
dla innowacji rodzących się z badań podstawowych. 

Powróćmy raz jeszcze do kwestii centralnego sterowania wybranymi problemami 
Ich wybór powinien być powiązany z naszymi zobowiązaniami wynikającymi ze 
współpracy w ramach RWPG, a w szczególności ze Związkiem Radzieckim, i dwu- 
stronnej współpracy s innymi krajami socjalistycznymi, Wydaje się to być uzasad= 
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nione dwoma powodami. Po pierwsze, wybór określonych dziedzin I tematów współ- 
pracy nas'ępuje w drodze s:rategicznego określenia naszych możliwości i zamierzeń 
rozwojowych w ramach wspólnoty państw socjalistycznych. Skoro wyboru takiego 
dokonujemy, powinno się to wiązać z konsekwentnym działaniem na przyszłość. 
Po drugie, takiego działania wymaga nasza autentvczność i rzetelność wobec partne- 
rów. Szansy rozwojowej wynikającej ze współdziałania z innymi krajami socjali- 
stycznymi nie wolno nam zmarnować. 

Tym bardziej, że prawdziwego partnerstwa w naszych stosunkach w Zachodem 
szukać można również tylko 2 pozycji silnego i autentycznie potrzebnego całej wspól- 
nocie współuczestnika podejmowanych w jej ramach przedsięwzięć. 

Program partił powinien być atrakcyjny, by nie powiedzieć porywający. Czy stać 
nas dzisiaj na taki program? Odwrócę pytanie. Czy stać nas na brak takiego pro- 
gramu? W aktualnej sytuacji społecznej i politycznej wydaje się, że nie. Miałoby 
to bowiem katastrofalne skutki dla miejsca Polski w świecie i wspólnocie państw 
socjalistycznych. | 

Co mogłoby więc być podstawą takiego programu? Sądzę, że taką rolę spelnić może 
odpowiednio pomyślany system edukacyjny, niepokój twórczy oraz stały nacisk na 
wprowadzanie uzasadnionych ekonomicznie I społecznie zmian. 

Obserwując uczniów naszych szkół podstawowych, średnich I studentów szkół wyż- 
szych dochodzę coraz bardziej do wniosku, iż Polak „mierny, bierny, ale wierny” 
to nie produkt wadliwości systemu ekonomicznego i społecznego, ale przede wszyst- 
kim systemu edukacyjnego, nastawionego na łamanie charakterów i tępienie inno- 
wacyjności już od pierwszych klas szkoły podstawowej. System edukacyjny prze- 
żywa swój kryzys na całym świecie (jednym z wyrazów tego jest głębokie studium 
Ph. Coombsa pt. „Światowy kryzys edukacyjny. Spojrzenie lat osiemdziesiątych”, 
opublikowane w 1985 r.). Wiemy jak trudna jest reforma edukacji, zwłaszcza w sy- 
tuacji wzrastających zadań ilościowych I trudności z zaspokojeniem najbardziej ele- 
mentarnych potrzeb kadrowych, materialnych itp. Nie może nas to jednak zwalniać 
od obowiązku poszukiwania rozwiązań niekonwencjonalnych w dziedzinie skracania 
czasu na opanowywanie materiału pamięciowego, łączenia nauki z pożyteczną i inte- 
resującą pracą, przygotowywania do twórczego myślenia i kreatywności, wyrabiania 
poczucia odpowiedzialności I przedsiębiorczości. Jeśli Polska, nawiązując do tytułu 
jednej z wydanych ostatnio książek, ma stać się Polską innowacyjną, kształtowanie 
odpowiednich postaw i motywacji rozpocząć należy już w szkole, Przejawy konflik= 
tów pokoleniowych, frustracji I niezadowolenia można przynajmniej próbować ukie- 
runkowywać na twórcze poszukiwanie i odkrywanie zarówno już istniejącej wiedzy, 
jak i wiedzy nowej. Sporo moglibyśmy się tutaj nauczyć od innych krajów socjali- 
stycznych, a przede wszystkim od Bułgarii, która ma istotne sukcesy nie tylko 
w zakresie wprowadzania komputerów do szkół, ale również w dziedzinie gruntowe 
nej reorientacji programów szkolnych, co przynosi już rezultaty w technice i całej 
gospodarce. 

Powyższe wydaje się jednak wymagać przede wszystkim likwidacji panującego 
dzisiaj w niejednym liczącym się środowisku analfabetyzmu technicanego. Trudno 
bowiem niepiśmiennym pisać książki. Trudno technicznym analfabetom tworzyć 
postęp techniczny oparty na najnowocześniejszej nauce. Z tych też względów przyj- 
muję z nadzieją sawartą w projekcie programu zapowiedź komputeryzacji szkół do 
1994 r., bojąc się jednak, by nie skończyło się to tylko „wstawieniem” komputerów 
do lekcyjnych izb. Komputer nie może być bowiem celem przedsięwzięć eduka- 
cyjnych. Stanowi on tylko jedno z narzędzi działania. Z nadzieją przyjmuję więc 
uchwałę XXIV Plenum KC PZPR, bojąc się jednak, by szansa całkowitej reorien= 
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tacjł naszego systemu edukacyjnego, jako trwałej podstawy społeczeństwa innowa= 
cyjnego, nie została zaprzepaszczona na rzecz kolejnych zamierzeń „doskonalących” 
nasz system szkolnictwa tak, by jak najmniej go zmienić. 

Głównej sprawy nie można jednak ograniczyć do samej tylko edukacji. Zwłaszcza 
w stosunkowo krótkim okresie najmądrzejsze nawet reformy edukacyjne nie dadzą 
bezpośredniego efektu w dziedzinie tak bardzo nam potrzebnego przyspieszonego 
rozwoju. Szansę widziałbym więc w dostatecznie szerokim i kompleksowym podej- 
ściu do funkcjonowania całej gospodarki, a zwłaszcza do jej struktury. Tak bowiem 
jak postęp naukowo-techmiczny służyć ma społeczeństwu i gospodarce, tak jest on w 
poważnym stopniu uruchamiany przez owo społeczeństwo i gospodarkę. 

Nie szukałbym odpowiedzi na pytanie, czy przyjęte w projekcie programu plany 
rozwoju są możliwe. Są one konieczne! Podstawowe pytania dotyczyć natomiast 
muszą sposobów konkretnych działań. Bez kompleksowego spojrzenia na postęp 
naukowo-techniczny, w kontekście systemu funkcjonowania całej gospodarki, trudno 
spodziewać się istotnych sukcesów rozważanych zamierzeń. 


JERZY KISILOWSKI 


Postęp naukowo-techniczny jest jednym z czynników warunkujących rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy kraju. Teza ta znalazła swe odzwierciedlenie w założeniach Na- 
rodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990. Wytyczono w nim 
główne cele i kierunki rozwoju nauki i techniki na najbliższe lata. Są one Ściśle 
podporządkowane rozwiązywaniu zasadniczych problemów społeczno-gospodarczych. 

Do strategicznych celów rozwoju nauki i techniki w NPSG na lata 1986—1990 za- 
liczyć należy: 

— Wspieranie działań związanych z poprawą efektywności ekonomicznej tak w 
skali gospodarki narodowej, jak i w poszczególnych przedsiębiorstwach. Działania 
te powinny skupić się w głównej mierze na pokonaniu zarysowującej się w dłuż- 
szym przedziale lat bariery surowcowo-materiałowej, a w szczególności materiałów 
i podzespołów wysokiej jakości, bariery organizacyjnej, której źródłem jest słabe 
wykorzystanie nowoczesnych metod informatycznych (w kompleksowej automa- 
. tyzacji, w sterowaniu procesami wytwórczymi i usługowymi, w projekowaniu 
i technicznym przygotowaniu produkcji oraz w zarządzaniu); bariery inwestycyj- 
nej spowodowanej ograniczeniem środków rzeczowych I! bariery zatrudnieniowej 
wynikającej z kurczących się możliwości uzyskania wzrostu siły roboczej; bariery 
psychologicznej wynikającej z niewiary w możliwości rozwijania naszej techniki 
również w oparciu o wykonane w Polsce konstrukcje i technologie. 

Przezwyciężanie tych barier i trudności powinno z jednej strony przyczynić się 
do rozwinięcia programów umożliwiających zapewnienie samowystarczalności i po- 
prawy wyżywienia narodu, poprawy trudnej sytuacji w budownictwie mieszkanio- 
wym; poprawy stanu zdrowia społeczeństwa oraz zahamowanie degradacji środowi- 
ską naturalnego, jak również — z drugiej strony — przedstawienie konkurencyjnej 
w skali światowej oferty eksportowej uszlachetnionych materiałów, a także moder- 
nizowanych lub nowych wyrobów oraz materiało-, energo- i pracooszczędnych tech- 
nologii., 
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— Wspieranie przemian strukturalnych w gospodarce polskiej, obejmujących 
wszystkie dziedziny gospodarki poprzez koncentrację tematyczną 1 wydatkowanie 
Środków na wybranych kierunkach, zgodnie z potrzebami ekonomicznymi 1 możliwo= 
ściami nauki i techniki. 

— Podejmowanie badań inspirujących 1 wyprzedzających postęp naukowo-tech- 
niczny, jak również działań w zakresie rozwoju kultury i świadomości społecznej. 

— [nicjowanie i podejmowanie szerokiej współpracy międzynarodowej dla rozwoju 
1 upowszechniania osiągnięć nauki polskiej, dla podniesienia efektywności i opłacal- 
ności Ich wdrażania szczególnie w ramach krajów RWPG. 

Polityka naukowa i techniczna państwa realizowana będzie przez krajowy system 
sierowania rozwojem nauki i techniki (programy centralne, programy resortowe, ba- 
dawczo-rozwojowe, działalność jednostek, przedsiębiorstw i organizacji naukowo-ba- 
dawczych) oraz zmodyfikowane formy finansowania rozwoju nauki i techniki, 

Podstawowym elementem planu centralnego są centralne programy badawcze, na 
które składają się: programy badań podstawowych, programy badawczo-rozwojowe 
oraz zamówienia rządowe w zakresie rozwoju nauki i techniki. 

Centralne programy badań podstawowych obejmują badania teoriopoznawcze, któ- 
rych ceiem jest poznawanie, badanie i objaśnianie praw rządzących procesami za- 
chodzącymi w przyrodzie i społeczeństwie oraz badania stosowane, stanowiące pod- 
s'awę do dalszego wykorzystania w działaniach aplikacyjnych. Kierunki badań uję- 
tvch w centralnych programach badań podstawowych muszą być zgodne z przyję- 
tymi w decyzjach rządowych celami społecznymi i gospodarczymi oraz zgodne z za- 
wartymi porozumieniami międzynarodowymi. Jednocześnie powinny one umożliwiać 
rozwój kadry naukowej oraz utrzymanie kontaktu z nauką światową w wybranych 
dz:edzinach 

Rezultaty badań podstawowych z zakresu nauk ścisłych i technicznych powinny 
s'anowić narzędzie do rozwiązywania zagadnień praktycznych m.in. przy realizacji 
centralnych i resortowych programów badawczo-rozwojowych, zamówień rządowych 
— powinny więc być z nimi kierunkowo powiązane. 

Centralne programy badawczo-rozwojowe obejmują działania badawcze i rozwojo- 
we służące osiągnięciu założonych celów społeczno-gospodarczych, a ich wyniki po- 
twierdzone pozytywną analizą ekonomiczno-techniczną powinny być przedmioiem 
wdrożeń. 

Centralne programy badawczo-rozwojowe powinny być spójne z decyzjami rządu 
dotyczącymi kierunków rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej, zmian 
strukturalnych w gospodarce oraz zgodne z zawartymi porozumieniami o międzyna- 
rodowej współpracy naukowo-technicznej. 


Trzecim nowym elementem systemu będą zamówienia rządowe w zakresie nauki 
i techniki. Zadania wynikające z zamówień rządowych obejmować będą prace przed- 
projektowe i projektowe, przygotowanie do uruchomienia produkcji. Przyjęto, że 
przedmiotem zamówienia rządowego jest wdrożenie rezultatu pracy badawczo-roz- 
wojowej wraz z osiągnięciem (w określonym terminie) projektowanej zdolności 
produkcyjnej. Zamówienie rządowe ma więc charakter zadania inwestycyjnego ze 
znaczącym udziałem prac badawczo-rozwojowych. 


W celu zapewnienia środków finansowych na realizację zadań centralnych w za- 
kresie rozwoju nauki i techniki utworzono Centralny Fundusz Rozwoju Nauki i Tech- 
niki, który tworzą dwa wyodrębnione fundusze: 1) centralny fundusz prac badawczych 
i rozwojowych, 2) centralny fundusz wspomagania wdrożeń. Fundusze te zasilane są 
aktualnie środkami z funduszu postępu techniczno-ekonomicznego przedsiębiorstw, 
środkami powstającymi z dodatkowych obciążeń przedsiębiorstw państwowych, w 
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których tworzony jest fundusz postepu techniczno-ekonomicznego oraz środkami 2 
dotacji budżetowej. W ramach Centrui::ego Funduszu Rozwoju Nauki i Techniki 
wydzielono również centralny fundusz dewizowy na realizację niezbędnego importu 
z drugiego obszaru płatniczego, 

Nowo powołany system sierowania rozwojem nauki i techniki jako naczelny cel 
stawia ściślejsze powiązanie badań z potrzebam: społeczno-gospodarczym' kraju. Przy 
formułowaniu programów centralnych, na które przeznaczy się ok. 55 proc. ogółu 
środków na rozwój nauki i techniki, jako podstawowe kryterium uznano skorelowa- 
nie zadań z kierunkami zmian strukturalnych w gospodarce narodowej (program osz- 
czędności energii i materiałów, program rozwoju branż). 

Przyjęcie tego kryterium jako podstawowego spowodowane było potrzebą roz- 
szerzenia zdolności eksportowej i zwiększenia konkurencyjności wyrobów polskiego 
przemysłu na rynkach światowych, a także przyspieszenia rozwoju tych dziedzin 
przemysłu, które warunkują postęp techniczny i poziom technologiczny produkcji 
i eksportu polskiego przemysłu. Aby osiągnąć te cele, prace badawcze, rozwojowe 
i wdrożeniowe powinny: 


— prowadzić do obniżenia energo- i materiałochłonności produkcji, zwłaszcza wy- 
robów produkowanych w oparciu o surowce i materiały o dużym stopniu deficyto- 
wości i wysokich kosztach ich pozyskiwania, 

-—_ prowadzić do obniżki pracochłonności produkcji, 

— opierać się w maksymalnym stopniu na krajowej bazie surowcowej, przyczyniać 
się do pogłębienia przetwórstwa i uszlachetnienia wyrobów, 

— pozwalać na zwiększenie stopnia wykorzystania istniejącego, nowoczesnego po- 
tencjału produkcyjnego. 

W programach centralnych ważnym elementem oceny przydatności tych prac do 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju było podejmowanie problematyki oszczęd- 
ności energii i materiałów. Problem ten musi znaleźć odbicie w Centralnych Prog- 
ramach Badawczo-Rozwojowych w postaci prac badawczo-wdrożeniowych w zakresie 
tematyki dotyczącej rozwiązań systemowych wymuszających oszczędności energii 
i materiałów oraz w zakresie tematyki technicznej, tj. zaproponowanie takich roz- 
wiązań technicznych w produkcji materiałów, elementów, zespołów | gotowych wy- 
robów, które zapewnią uzyskanie oszczędności czynników produkcji. Działania te 
powinny zabezpieczać również wzrost poziomu jakości, zwłaszcza w zakresie mate- 
riałów, elementów | zespołów. Podjęcie w Centralnych Programach Badawczo-Roz- 
wojowych prac na rzecz oszczędności powinno być uzupełnione pracami prowadzo- 
nymi w ramach Centralnych Programów Badań Podstawowych. Programy oszczędno- 
ści są skuteczne wówczas, gdy posiadają odpowiednio długi horyzont czasowy | są 
prowadzone konsekwentnie przez cały przyjęty okres ich realizacji. Wszelkie zmiany 
w ich realizacji wpływają na zmniejszenie skuteczności podjętych działań [Istnieje 
więc konieczność jednolitej koncepcji badawczo-rozwojowej (mimo rozdzielenia or- 
ganizacyjnego badań poznawczych od rozwojowo-wdrożeniowych) w części zabez- 
pieczającej funkcjonowanie programu oszczędności czynników produkcji. Wymaga 
to podjęcia określonych rozwiązań organizacyjnych. 

Centralne programy badań podstawowych, prac badawczo-rozwojowych oraz 
przedsięwzięcia podejmowane w ramach zamówień rządowych koncentrować się bę- 
dą wokół 10 obszarów tematycznych. Pierwszy z nich to elektronizacja gospodarki 
narodowej. Prace w tym zakresie służyć powinny rozwojowi bazy elektronicznej (ma- 
teriałów, podzespołów elektronicznych) oraz zastosowaniu nowoczesnych wyrobów 
elektronicznych w przemyśle, transporcie, energetyce, a także w sprzęcie powszech- 
nego użytku. Powinno się także podjąć prace związane z szerokim zastosowaniem : 
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informatyki w gospodarce narodowej. Drugim kierunkiem jest mechanizacja, auto- 
matyzucja i robotyzacja gospodarki i przemysiu. Prace w tym obszarze powinny 
sprzyjać zwiększeniu stopnia mechanizacji prac ciężkich i niebezpiecznych, rozwojo- 
wi automatyzacji procesów produkcyjnych, rozwojowi zastosowań t produkcji robo- 
tów przemysłowych jako podstawy elastycznych systemów automatyzacji. Trzeci 
obszar tematyczny tworzą prace naukowo-badawcze, rozwojowe i wdrożeniowe doty- 
czące zastosowania energii i techniki jądrowej, w tym szczególnie rozwój, w ramach 
specjalizacji międzynarodowej, urządzeń dla energetyki jądrowej oraz urządzeń 
opartych na zasadach techniki jądrowej dla służby zdrowia, ochrony środowiska, geo- 
logii, kompleksu żywnościowego. 

Kolejny kierunek prac obejmuje nowe materiały i ich technologie. Chodzi tu o 
materiały metalowe, polimery, materiały ceramiczne itp. coraz powszechniejsze w. 
gospodarce narodowej, a zwłaszcza w przemyśle. Programy realizowane w ramach 
tego kierunku muszą zabezpieczać materiały dla nowych wyrobów, które będą 
w latach dziewięćdziesiątych efektem realizacji Centralnych Programów Badawczo- 
-Rozwojowych. . 

Nowym przyszłościowym kierunkiem badań jest zastosowanie biotechnologii, szcze- 
gólnie dla potrzeb lecznictwa, rolnictwa, przemysłu spożywczego, ochrony środowi- 
ska. Niezbędny jest też rozwój inżynierii genetycznej i biolnżynierił procesowej. 

Prace naukowo-badawcze oraz wdrożeniowe skupiać się będą również wokół ta- 
kich tematów, jak — nowe technologie pozyskiwania surowców, a także racjonalne 
i oszczędne ich wykorzystanie; rozwój nowoczesnych środków i systemów transpor- 
towych. Niezbędne jest zwiększenie roli nauki w rozwiązywaniu problemów gospo- 
darki żywnościowej, ochrony zdrowia, warunków pracy i środowiska naturalnego. 

zapewnienie właściwego procesu badawczego wymaga podjęcia problematyki za- 
pewnienią warunków materialnych, zwłaszcza w zakresie aparatury badawczej. Roz- 
wiązania tego problemu nie można opierać wyłącznie na możliwościach krajowych. 
Wydaje się, że powinna być opracowana koncepcja rozwoju w Polsce produkcji 
aparatury badawczej w wybranych specjalizacjach. Przy opracowywaniu takiej kon- 
cepcji należy wskazać na rozwiązanie problemów wykorzystania i koncentracji apa- 
ratury unikalnej, np. w postaci laboratoriów środowiskowych. 

Podjęte zostaną również szerzej prace związane z doskonaleniem funkcjonowania 
społeczeństwa it gospodarki. 

Prace w zakresie rozwoju nauki i techniki, jakie w najbliższym czasie podejmą 
polskie placówki naukowe, są ściśle związane z kierunkami prac wytyczonymi w pro- 
gramach współpracy międzynarodowej krajów socjalistycznych. Chodzi tu przede 
wszystkim o Kompleksowy Program Postępu Naukowo-Technicznego krajów człon- 
kowskich RWPG do 2000 r. oraz długofalowy program rozwoju współpracy naukowo- 
-technicznej między PRL a ZSRR do 2000 r. Pierwszy z tych programów obejmuje 
pięć priorytetowych dziedzin współpracy: elektronizacja gospodarki narodowej, komp- 
leksowa automatyzacja produkcji, energetyka jądrowa, nowe materiały i technologie 
ich produkcji i obróbki oraz biotechnologie. W programie współpracy między PRL 
a ZSRR ujęto ponadto tematykę związaną z rozwojem przemysłu maszynowego | to- ' 
warów rynkowych wysokiej jakości. Dwu- ji wielostronna współpraca krajów RWPG 
w zakresie postępu naukowo-technicznego realizowana ma być przede wszystkim w 
pełnym cyklu: badania — rozwój — wdrożenie — produkcja — wzajemne dostawy. 
W zakresie tym poczyniono już pierwsze, konkretne kroki. 

Nie kwestionowane znaczenie postępu naukowo-technicznego w przezwyciężaniu 
dzisiejszych trudności i w dalszym rozwoju polskiej gospodarki znalazło swe odzwier- 
ciedlenie w decyzjach partyjno-rządowych dotyczących wspomnianych już zmian w 
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systemie sterowania nauką, a także decyzjach gospodarczych. Założenia Narodowego 
Planu Społeczno-Gospoda:czego przewidują rosnący udz:ał naiładów na naukę i tech- 
nikę. W bieżącym roku przeznaczono na ten cel 2,2 proc. dochodu narodowego do 
podziału, tj. 243 mld zł. W roku przyszłym przewiduje się zwiększenie tego udziału 
do 2,4 proc., aż do osiągnięcia w 1990 r. wskaźnika 3—3,5 proc. Zakłada się zmianę 
proporcji podzielonego Centralnego Funduszu Rozwoju Nauki i Techniki na korzyść 
szybko rosnącego Funduszu Wspomagania Wdrożeń. Wolniej wzrastać będzie Fun- 
dusz Prac Badawczo-Rozwojowych. Wartościowe rezultaty prac badawczych i roz- 
wojowych muszą być wdrożone do praktyki gospodarczej. Niektóre przedsięwzięcia 
w tym zakresie należy wspomóc z funduszy centralnych. | 

Obok zadań w zakresie nauki i techniki sterowanych centralnie realizowane będą 
programy resortowe, własne przedsiębiorstw oraz organizacji naukowo-badawczych. 
Wszystkie przedsięwzięcia w tym zakresie powinny koncentrować się wokół zakła- 
danych celów społeczno-gospodarczego rozwoju tak gospodarki narodowej, jak i po- 
szczególnych gałęzi i branż, a także przedsiębiorstw. 

Ogólnokrajowy system badań — realizowany na różnych poziomach — powinien 
zapewnić współdziałanie różnych kategorii badań, powinien jednocześnie wykluczać 
powielanie lub dublowanie tematów i problemów. Nie powinno jednak prowadzić 
to do eliminacji konkurencji w pracach badawczych zarówno na etapie prac poznaw- 
czych, jak i wdrożeniowych. Ważna rola w tym zakresie przypada Urzędowi Postępu 
Naukowo-Technicznego 1 Wdrożeń (jako jednostki zarządzającej i koordynującej), 
a także zespołom koordynacyjnym, radom naukowym. Wiele zależy od zaangażo- 
wania I odpowiedzialności zespołów badawczych i każdego pracownika nauki. 

Problemem o szczególnym znaczeniu jest zapewnienie chłonności gospodarki i struk- 
tur społecznych na nowe rozwiązania oferowane przez naukę. Chłonność ta warun- 
kuje postęp gospodarczy i społeczny. Jest to problem najtrudniejszy do rozwiązania, 
ale podejmowane działania w zakresie doskonalenia mechanizmów funkcjonowania 
gospodarki, społeczeństwa i państwa powinny sprzyjać zwiększeniu ich proinnowa- 
cyjnego nastawienia, Należy podkreślić raz jeszcze, że skuteczność polityki naukowej 
i technicznej państwa zależy nie tylko od prawidłowości jej realizacji i trafności 
dokonanych wyborów. Znaczny wpływ ma na nią realizacja polityki państwa w in- 
nych dziedzinach. Dlatego też niezmiernie 1sto!ną kwestią staje się zapewnienie spój- 
ności pomiędzy polityką w dziedzinie nauki ( techniki a polityką w inwestycjach, 
handlu zagranicznym, systemie flinansowo-kredytowym itp. Właściwa realizacja pro- 
gramu postępu naukowo-technicznego może być istotnym czynnikiem umożliwiają- 
cym szybsze wyjście polskiej gospodarki z krvzysu, poprawę efektywności gospodar- 
Ki, zmniejszenie zużycia czynników produkcji, poprawę wydajności pracy. 


LECH ZACHER 


Zmienna ł niekorzystna dla wszystkich chyba krajów koniunktura światowa nie 
zdołała zahamować postępującej od lat 50-ych rewolucji naukowo-technicznej. Po 
różnych załamaniach w finansowuniu sektora badań I prac rozwojowych (B +- R), 
po okresie kryzysu wiary w potęgę nauki i techniki, po zwątpieniu — w wyniku 
nadużywania samego terminu — w pożytki i realność tej rewolucji, zwłaszcza w kra- 


32 


jach będących poza czołówką światową, następuje znów radykalny wzrost w świa- 
domości i polityce. Polega ona na uświadomieniu sobie, iż — przy realizacji określo= 
nych modeli cywilizacyjnych, w warunkach militarnej i ekonomicznej konkurencji 
dwóch systemów — nauki i techniki niczym zastąpić nie można jako podstawowych 
sił transformujących i zapewniających realizację celów. Stąd wynikają określone 
działania bieżące oraz programy o dłuższym horyzoncie czasowym. Przykładem może 
być Program XXVII Zjazdu KPZR, w którym postępowi technicznemu przypisuje 
się decydującą rolę w rozwoju gospodarki i społeczeństwa radzieckiego; w ramach 
RWPG przygotowano perspektywiczny Kompleksowy Program Postępu Naukowo- 
-Technicznego obejmujący podstawowe kierunki rewolucji naukowo-technicznej (ele- 
ktronika, automatyzacja, energetyka jądrowa, nowe materiały, biotechnologia). Kraje 
kapitalistyczne chcąc sprostać wyzwaniom współczesności podejmują analogiczne 
wysiłki, np. zachodnioeuropejski program „Eureca”. A zatem następuje skokowe 
zwiększenie wysiłku badawczego i wdrożeniowego; kumulować się zapewne będą 
i jego skutki, zarówno pozytywne, jak i negatywne. Takie są więc uwarunkowania 
światowe czy międzynarodowe postępu technicznego, także dla naszego kraju. Jeśli 
nie chcemy być skansenem cywilizacyjnym, jeśli chcemy wypełnić nasze zobowią- 
zania wobec bratnich krajów, jeśli chcemy zapewnić lepszą przyszłość pokoleniom, 
które nastąpią po nas, nie możemy rezygnować ze śmiałych planów badawczych 
i odważnych wyborów technicznych, z ambicji bycia społeczeństwem nie tyle bogatym 
(co jest ideałem drobnomieszczaństwa), ile społeczeństwem innowacyjnym, które 
skutecznie rozwiązuje swoje problemy i realizuje wytyczone cele. 

Abstrahujemy w naszych rozważaniach od wymiarów technicznych i ekonomicz= 
nych tego postępu. Istnieje na ten temat obszerna literatura, aspektem technicznym 
zajmują się twórcy techniki, ekonomicznym natomiast ekonomiści, menedżerowie. 
Szczególne zainteresowanie budzą procesy innowacyjne — w gospodarce, w prze- 
myśle, w przedsiębiorstwie. Nadal jednak wiedza o tych procesach, ich mechaniz- 
mach, prawidłowościach, barierach jest daleko niewystarczająca, zwłaszcza dla po- 
trzeb praktyki decyzyjnej. Jeszcze gorzej jest, jeśli idzie o społeczne wymiary po- 
stiępu naukowo-technicznego. W sposób skoncentrowany i poważny nie zajmuje się 
nimi prawie nikt (instytucjonalnie, badawczo czy decyzyjnie), chociaż pewne próby 
istnieją. 

Sądzimy, iż w problematyce społecznych wymiarów postępu technicznego warto 
zwrócić uwagę na następujące elementy (jest to oczywiście ujęcie modelowe): 


— społeczeństwo, jego dobro są celem tego postępu (a więc postęp ten nie może 
być — przynajmniej w dłuższym okresie — celem samym w sobie, procesem autono- 
micznym, nie może też być nieopłacalny, byłby bowiem stratą dla społeczeństwa); 

— społeczeństwo (jego struktura — klasowa, grupowa, zawodowa, jego instytucje, 
rozwiązania prawno-organizacyjne, systemy wartości, postawy, aspiracje, potrzeby 
itp.) stanowi „otoczenie” postępu technicznego, w tym otoczeniu on się dokonuje; 


— społeczeństwo (jako zbiorowa całość, grupy, jednostki) jest podmiotem tworzą- 
cym postęp techniczny oraz sterującym nim (postęp tan kreują ludzie — jednostki 
i grupy, uczestniczą w badaniach, w procesach innowacyjnych, podejmują odpowiednie 
decyzje). 

Relacja ,społeczeństwo—postęp techniczny” jest więc bardzo złożona, obejmuje 
elementy teleologiczne (wyznaczanie celów, ich operacjonalizacja i dekompozycja, 
hierarchizacja, koordynacja, etapowanie itp.), elementy „systemowości” (interakcje 
z „otoczeniem”) oraz elementy samego procesu (procesy kreowania innowacji). Mamy 
więc trzy sfery czy płaszczyzny: cele — otoczenie — proces. W każdej muszą istnieć 
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określone zasady, pryncypia (sformułowane np. jako warunki brzegowe) społecznego 
funkcjonowania. Chociaż dialek'vka tych trzech sfer jest niezwykle złożona, ze 
względu na mnogość interakcji, sprzężeń, wzajemnych uwarunkowań, trzeba pryn= 
cypia owe każdorazowo określać, gdy formułuje się perspektywiczne plany rozwojowe 
i strategie ich realizacji. 


. Odnośnie do wyznaczania celów nie wystarczy „opowiedzieć się” za maksymalizacją 
pożytecznych, dobroczynnych skutków postępu technicznego i ewentualnie dążeniem 
de ograniczania negatywnych skutków ubocznych (często trudno przewidywalnych 
czy wyobrażalnych, a za to nierzadko chętnie przemilczanych czy ukrywanych). Warto 
mieć świadomość, iż cele ogólnospołeczne (wyznaczane czy promowane centralnie) 
niekoniecznie są „przystawalne” do celów poszczególnych podmiotów gospodarczych 
wyznaczanych decentralistycznie. Musi tu istnieć „system przekładni” w obie strony. 
Jego podstawą powinny być mechanizmy funkcjonowania gospodarki oraz polityka 
ekonomiczna (cenowa, podatkowa itp.) 


s Qdnośnie do otoczenia można wskazać całą mnogość powodów, które czynią to 
otoczenie proinnowacyjnym, neutralnym czy też antyinnowacyjnym. Społeczeństwa 
wadycyjne (np. rolnicze czy świeżo uprzemysłowione) są z reguły dość konserwa- 
tywne. Dążenie do zmiany, do Innowacji charakteryzuje społeczeństwa, których 
istotna część świadomości zorientowana jest prospektywnie. Jeśli społeczeństwo za- 
patrzone jest w swą historię, jeśli nie czuje wyzwań przygzłości, jeśli nie widzi 
i nie kreśli śmiałych perspektyw, to działania innowacyjne i innowatorzy nie mogą 
znaleźć w nim uznania, zrozumienia czy poparcia. Jeśli do braku postaw innowa- 
cyjnych czy proinnowacyjnych doda się brak „wymuszeń rynkowych” (branżowych, 
lokalnych, krajowych, międzynarodowych) oraz niedostateczną podaż (czy jej nię- 
zbieżność z potrzebami rynku, wymogami konkurencji) inwencji i wynalazków, to 
sytuacja wymaga dość radykalnych działań — proinnowacyjnych i koordynujących 
ze strony władz politycznych, państwowych i gospodarczych wszystkich szczebli. 


„Takie działania są trudne, ale niezbędne, jeśli stawia się na postęp techniczny 
i na przyszłość. Polityka promocji postępu technicznego musi przeto obejmować 
kształtowanie postaw innowacyjnych, aspiracji, odpowiednie modyfikowanie roz- 
wiązań instytucjonalnych, prawnych, organizacyjnych, stymulowanie podaży (np. 
przez zwolnienie od podutków, subsydia, ceny nowości) wysoce „utechnicznionych” 
dóbr rynkowych, a także popvtu na nie (np. przez sprzedaż ratalną). Szczególnie 
ważne jest uświadomienie sobie, że wspomniane działania konstruktywne muszą się 
z reguły łączyć z równoczesnymi (lub uprzednimi nawet) działaniami destrukcyjnymi, 
destrukcyjnymi wobec postaw konserwatywnych, inercyjnych, braku aspiracji, biuro- 
kratycznych struktur i takichże działań, wobec praktyk monopolistycznych, hamują- 
cych innowacyjność i konkurencję. Jest to politysa bardzo trudna, wymagająca zde- 
cydowanej politycznej woli zmiany (w odróżnieniu od polityki stabilizacji, czyli pod- 
trzymywania status quo) oraz oparcia się — w sposób selektywny — na grupach 
społecznych (w tym grupach zawodowych, także wybitnych jednostkach), które cha- 
rakteryzują się postawami nowatorskimi czy choćby proinnowacyjnymi (popierają 
procesy innowacyjne, choć w nich chętnie czy twórczo nie uczestniczą). Kreowanie 
warunków dla innowacyjności, zarówno jeśli idzie o tzw. klimat, jak i mechanizmy 
oraz instytucje, musi być kompleksowe (edukacyjne, propagandowe, polityczne, eko- 
nomiczne, kadrowe itp.). Zmianę innowacyjną można uzyskać tylko w społeczeństwie 
przeobrażającym się, dynamicznym, będącym „w ruchu”. W społeczeństwie „zablo- 
kowanym” przez konserwatyzm, biurokrację, niemoc decyzyjną, psychozę niemnożno- 
ści szanse dla innowacyjności są nikłe. 
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| Znaczenie „otoczenia” dla postępu technicznego jest ogromne. Poucza o tym prak- 
tyka (teoria niezbyt się tym zajmuje) wskazując, iż nawet najlepsze plany oraz przy= 
działy środków, a nawet presja administracyjna nie wystarczą, by procesy innowa- 
cyjne przebiegały pomyślnie i kończyły się sukcesem. I na odwrót, „otoczenie” sprzy- 
jające innowacjom może je niemal samorzutnie generować, co więcej, może nawet 
wywierać presję na politykę. O tych sprzężeniach należy pamiętać, gdy ustala się 
cele rozwojowe oraz instrumentarium ich realizacji. Jest też oczywiste, że polityka 
mająca na celu zwiększenie proinnowacyjności otoczenia będzie — jak każda polityka 
zmiany — konfliktowa. ś OM 


Wreszcie, sam proces innowacyjny, w którym edukacja, kształcenie kadr, badania, 
aż do wdrożeń przybierają charakter zorganizowany, celowo musli uwzględniać nie 
tylko potencjał (materialny i ludzki), ale również stan „otoczenia”. Może być bowiem 
i tak, że możliwości potencjału oraz aspiracje polityczne i społeczne przekraczają 
możliwości finansowe czy zdolności absorpcyjne gospodarki wobec innowacji. Wtedy 
rekomendować należy oddziaływanie polityki oraz wspomagających i sterujących 
nią mechanizmów raczej na „otoczenie”, aniżeli na sam proces innowacyjny. Ogra- 
niczenie się tylko do tego ostatniego może oznaczać — przy braku odpowiedniej 
polityki wobec „otoczenia” — po prostu marnowanie środków, rosnący brak zainte- 
resowania sferą B +- R, społeczną frustrację. 


Ale także właściwe organizowanie samych procesów innowacyjnych nie może być 
poza zasięgiem polityki i społeczeństwa. Mit o pełnej autonomii nauki został już 
dawno w świecie obalony, nie tylko ze względu na rosnące koszty B +-R, ale I na 
rozumienie tego, iż postęp naukowo-techniczny stwarza „okazje rozwojowe”, nie mó- 
wiąc o potencjalnych zagrożeniach, gdyby pozostawić go poza kontrolą społeczną 
i gdyby lekceważyć jego niekorzystne skutki (przez zaniechanie myślenia alterna- 
tywnego, prognozowania, wartościowania, udostępniania informacji ltp.) 


1 jeszcze jedna kwestia: relacja społeczeństwo—technika ma także wymiar poli 
tyczny, wyrażający się w podmiotowości społeczeństwa wobec postępu technicznego. 
Ze względu na rosnące szanse i nadzieje oraz efekty negatywne | zagrożenia, społe- 
czeństwo nie może bezkarnie zrezygnować z tej podmiotowości, rezygnując ze stero- 
wania procesami innowacyjnymi, pozostawiając je żywiołowi czy mającym „natu- 
ralną” tendencję do autonomizacji celów i interesów środowiskom naukowym, 
'n vniersikim czy menedżerskim. Z tego ostatniego względu środowiska te nie powinny 
mieć możliwości narzucania swoich koncepcji władzom i społeczeństwu. Żeby tak 
„nie było, niezbędne jest postępujące uspołecznianie decyzji dotyczących postępu nau- 
kowo-technicznego (zwłaszcza decyzji kierunkowych, strukturalnych, istotnych ze 
względu na efekty, skutki oraz — co nie bez znaczenia — nakłady). 


Powinny być przeto rozwijane różnorodne formy konsultacyjne, formy bezpośred- 
niej partycypacji (nie mylić z badaniem opinii publicznej). Udział w wyborach i decy- 
zjach technicznych jest jednocześnie najlepszą (obok edukacji) formą uczenia się 
postaw proinnowacyjnych. Może być też ważną formą rozwijania inicjatyw i aktyw- 
ności lokalnej. Można wymienić wiele obszarów innowacyjnych, gdzie współdecyde- 
wanie obywatelskie przynieść może większy sukces aniżeli same tylko decyzje odgór- 
ne czy mechanizmy ekonomiczne. Oto przykłady: decyzje dotyczące lokalizacji obiek- 
tów przemysłowych, rozwiązań urbanistycznych, budownictwa, zastosowania nowych 
technologii, skutków psychospołecznych, ekologicznych postępu technicznego czy, 
wreszcie — samej polityki naukowo-technicznej, inwestycyjnej, licencyjnej itp. W 
procesach demokratyzacji wyborów technicznych I! w społecznym ocenianiu ich wa- 
riantów oraz skutków ich realizacji mogą brać udział szerokie rzesze obywateli, dając 
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wyraz postępującej demokracji socjalistycznej. W tym kontekście niezwykle intere- 
sująca jest np. ankieta Stoł. Rady Narodowej i WR PRON dotycząca rozdziału środ- 
ków inwestycyjnych w planie województwa stołecznego w latach 1986-—1990. Inicja- 
tywa ta ma także charakter informacyjny, edukacyjny, odzwierciedla nową tendencję 
w kierunku uspołecznienia planowania i podejmowania decyzji. 


Sądzimy, iż mała skuteczność polityki postępu technicznego wynika m. in. z tego, 
że zarówno jego twórcy, jak i decydenci nie rozumieją czy też rozumieć nie chcą 
(narusza to bowiem ich dobre samopoczucie oraz interesy) społecznych wymiarów 
tego postępu, jego relacji ze społeczeństwem. Dodajmy do tych wymiarów, o których 
była mowa, jeszcze jeden, niezmiernie ważny — generacyjny (pokoleniowy). 


Otóż nie wystarczy patrzeć na społeczeństwo jak na jakąś mistyczną całość (byłoby 
to podejście skrajnie antydialektyczne), trzeba też widzieć jego strukturę i wewnętcz- 
ne relacje, widzieć grupy społeczne, a także jednostki (te — w polityce, nauce, 
technice, kulturze, sporcie — są wielce znaczące). A i to mało. Dla celów polityki, 
zwłaszcza dalekosiężnej, niezbędne jest widzenie społeczeństwa w przekroju czaso- 
wym, generacyjnym. Nie chodzi przy tym wyłącznie o statystycznie ujętą strukturę 
wieku, ale o identyfikację generacyjną grup najbardziej — z punxtu widzenia celów 
i zadań postępu technicznego — prężnych, obiecujących, zaangażowanych i zaintere- 
sowanych jego tworzeniem i skutkami. Nie trzeba tu przywoływać Marksa, by 
przypomnieć, że wszelka zmiana musi się opierać na takich grupach, zaś iluzją jest 
przekonanie, że mnożenie ustaw, zarządzeń oraz deklaracji może coś samo przez się 
zmienić. Postęp techniczny jest wielce skomplikowanym procesem społecznym, nie 
zaś po prostu przedsięwzięciem naukowym, inżynierskim czy przemysłowym. 


Ujęcie generacyjne jest niezbędne, gdy ustala się cele, koszty, korzyści oraz doko- 
nuje ich podziału na etapy. Społeczeństwo nie jest jakąś jednorodną magmą, stąd 
usprawiedliwione są takie np. pytania: 


— jakie grupy wiekowe (generacje) poniosą koszty wielkich i długofalowych przed- 
sięwzięć techniczno-produkcyjnych ?, w jakiej skali? i jak długo? 


— jakie grupy odniosą największe korzyści, jakie zaś będą ich pozbawione? 


Odpowiedź na nie jest bardzo istotna, bowiem pokazuje, na jakie grupy postawić, 
jak je zachęcać, komu należy się jakaś rekompensata, jak rozłożyć w czasie pono- 
szenie kosztów i „spożywanie owoców” przedsięwzięć techniczno-produkcyjnych, by 
osiągnąć akcept i poparcie. Procesy innowacyjne — od badań podstawowych, przez - 
stosowane prace rozwojowe, wdrożenia, aż do ich szerokiej dyfuzji — są z reguły 
długofalowe, zwłaszcza jeśli wiążą się z istotnymi wyborami technicznymi oraz pro- 
gramowymi inwestycyjnymi. Przykładów jest wiele, np. podjęcie wielkich badań 
biotechnologicznych, elektronizacja gospodarki, energeiyka jądrowa, zakup licencji 
samochodu osobowego, inwestycje w infrastrukturze, budowmictwo, komputery oso- 
biste itp. Istnieje więc ewidentny problem dyskontowania w czasie kosztów i korzy- 
ści, wysiłków i przyjemności spełnienia potrzeb i aspiracji, a także społecznej per- 
cepcji tych alternatyw (powinny być rozpatrywane różne warianty polityki) oraz 
skłonności czy chęci do ich realizacji. Chodzi o myślenie analogiczne do „krzywej 
decyzji” M. Kaleckiego. Warto zauważyć na marginesie, iż nabywanie przez ludność 
obligacji (specyficznych akcji), jak to się czyni w gospodarce węgierskiej, stanowi 
empiryczne odzwierciedlenie preferencji obywateli, pośrednio — wyborów technicz- 
nych. Doświadczenie to jest warte wprowadzenia u nas. 


A zatem, ujęcie generacyjne pokaże zróżnicowanie wiekowe celów i potrzeb, aspi- 
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racji i oczekiwań, preferencji i interesów, skłonności i chęci, dając tym samym asumpt 
do odpowiedniego zaprogramowania polityki. Jest regułą, iż ludzie młodzi są bardziej 
zainteresowani inwestowaniem w przyszłość, tym bowiem jest postęp techniczny. 
Społeczeństwo polskie jest młode. Czyż jednak młodzi mają — proporcjonalnie do 
ich znaczenia dla przyszłości i postępu technicznego — coś do powiedzenia? Młodzież 
pod koniec XX w. nie tylko szybciej dojrzała fizjologicznie, ale także społecznie 
i politycznie. To musi być w końcu docenione w praktyce. A także to, że regułą 
w skali świata jest, iż wynalazki, innowacje, nowatorskie rozwiązania organizacyjne, 
racjonalizatorskie są w znakomitej większości dziełem ludzi młodych. Np. twórcami 
nowatorskiego tzw. „gniazdowego” (zamiast taśmowego) systemu w szwedzkich zakła- 
dach Volvo byli ludzie ok. trzydziestki (starszych, odpowiedzialnych z urzędu za 
postęp, zręcznie przesunięto na bok). Japońska grupa pracująca nad „sztuczną inteli- 
gencją”, czyli komputerem piątej generacji, składa się ze specjalistów bez wyjątku 
poniżej trzydziestki. Na stanowiska kierownicze w wielkich korporacjach międzyna- 
rodowych mogą kandydować ludzie młodzi. Postęp techniczny przypomina dziś sport 
wyczynowy! 


Stąd płynie rekomendacja, by struktury nauki, techniki, przemysłu itp. były tak 
elastyczne, aby dynamiczne grupy i jednostki mogły się w nich zmieścić, rozwijać 
i... zdobywać przewagę nad tym, co konserwatywne, przestarzałe, nieefektywne 
w tych dziedzinach. 


Przypomnienie, że sprzeczności są siłą napędową rozwoju ma również istotne zna- 
czenie w kontekście tworzenia, wdrażania i dyfuzji innowacji składających się na 
proces postępu technicznego. Sprzeczności te nie tylko tkwią immanentnie w samym 
procesie wyrażając się w dialektyce walki „nowego ze starym”, nowych idei z prze- 
starzałymi, nowatorstwa z konserwatyzmem | inercją, nowych paradygmatów z takimi, 
które już straciły swą objaśniającą moc, nowych struktur i układów ze starymi itp. 
Gra „wyzwań i odpowiedzi” w procesie postępu technicznego prowadzić może do 
różnorodnych tarć, napięć i konfliktów między jednostkami, grupami, instytucjami, 
a także ideami, koncepcjami, a nade wszystko — tu ukłon w stronę Marksa — intere- 
sami. Powtarzamy raz jeszcze — polityka postępu technicznego nie jest przedsię- 
wzięciem inżynierskim. Sukcesy techniczne to efekt „szczęśliwej kombinacji czynni- 
ków”, także politycznych i ekonomicznych, społecznych i ludzkich. Potrzeba tu nie- 
wątpliwie finezyjnej polityki, wszechstronnej, wieloaspektowej, elastycznej, uwzględ- 
niającej kompleksowość. Polityka postępu technicznego to coś więcej aniżeli polityka 
naukowo-techniczna. Od jej trafności zależy przyszłość kraju i społeczeństwa. A więc 
— nie tylko od wysokości nakładów i inwestycji, licencji i liczebności kadr, ale i od 
umiejętności korzystnego dla społeczeństwa i przyszłości rozwiązywania konfliktów na 
tle sprzecznych interesów różnych grup, na tle nierównych udziałów w tworzeniu po- 
stępu technicznego i korzystaniu z jego efektów, na tle nierównomiernego obciążenia 
kosztami i negatywnymi jego skutkami ubocznymi. Myślenie magiczne i zaklęcia tu nie 
pomogą, działanie biurokratyczne i wyszukiwanie pozatechnicznych trudności wpro- 
wadzania postępu technicznego (także np. w związku z restrukturyzacją gospodarki) 
nie pomogą. Bo jak ktoś powiedział: każda innowacja jest przeciwko czemuś (prze- 
ciwko status quo, przeciwko jakiejś koncepcji, instytucji czy praktyce, przeciwko 
wygodzie, rutynie i inercji) i przeciwko komuś (tym, którzy tkwią „w okopach” 
konserwatyzmu, nieuctwa, apatii, inercji, wygody). Nie jest możliwy sukces polityxi 
postępu technicznego bez zrozumienia tych prawd i mądrego ich wykorzystania 
w praktyce politycznej. Tylko wtedy będziemy mieli szansę stać się społeczeństwem 
prawdziwie innowacyjnym. 


JANUSZ PATORSKI 


Przedsiębiorstwo osiąga sukcesy przede wszystkim dzieki personelowi kierowni- 
czemu. Ta prawda, choć ogólnie znana t wielokrotnie powtarzana, uwidacznia się 
szczególnie wyraźnie w okresach trudnych, kryzysowych dla podmiotów gospodar- 
czych. Każde powodzenie czy porażka zależy w końcu od pojedynczych, konkret- 
nych ludzi. Dotychczasowy okres wdrażania reformy gospodarczej wydatnie dowodzi, 
iż w podobnych warunkach niektóre przedsiębiorstwa dynamizują produkcję, for- 
mują program rozwoju, inne natomiast pogrążają się w stagnacji, nijakości zarzą- 
dzania i marazmie organizacyjnym. 


Bez determinacji kadr kierowniczych, od brygadzisty do dyrektora naczelnego, 
trudno mówić o skutecznym pokonywaniu barier i hamulców we wdrażaniu nowego 
systemu zarządzania, który sprzyjałby innowacjom i inspirowaniu postępu technicz- 
nego. 

Zadania, a także hierarchia ról dyrektora sprowadzają się do reprezentowania 
interesów przedsiębiorstwa, załogi oraz ogólnospołecznych. Dwie pierwsze są ko- 
nieczne i oczywiste, trzecia, ogólnospołeczna — równie ważna jak dwie pierwsze, 
a niekiedy wręcz najważniejsza. W trudnych latach 1980—1981 dyrektorzy wyka- 
zali, w swej absolutnej większości, iż mają głęboko rozwinięte poczucie społecznej 
odpowiedzialności, potrafili być zarówno stróżami porządku publicznego, obrońcami 
mienia ogólnospołecznego, jak i angażować się ideowo i politycznie po stronie partii 
i socjalizmu. Zwracam uwagę właśne na tę trzecią rolę, bowiem w fabryce, w na- 
tłoku spraw bieżących, pod naciskiem publikatorów dyrektor często pozostawiany 
jest samemu sobie, choć ma rekomendację partii. 


Rola kadr kierowniczych w gospodarce została podkreślona podczas obrad 
iw uchwale XXIII Plenum KC. Trwają prace nad tzw. statusem dyrektora. Oczy- 
wiście nie same rozwiązania prawne rozstrzygać będą o poziomie czy o efektach 
pracy polskiej kadry kierowniczej. O rezultatach decydować będzie konkretny człowiek, 
grupa najbliższych jego współpracowników oraz najcenniejsza umiejętność każdego 
przełożonego — zdolność przekonania podwładnych do swej polityki. 


Każda organizacja, a więc i przedsiębiorstwo, ma swoistą subkulturę, zwyczaje, 
wartości i zasady, sposób kolektywnego działania i myślenia. Na tym tle nie tylko 
istnieje możliwość, ale | konieczność stworzenia „ducha przedsiębiorstwa”, zespo- 
lenia reguł i zasad określanych. przez regulaminy, struktury organizacyjne, zarzą- 
dzenia itp. z tymi, które stanowią niewidoczną część „góry lodowej” kultury orga- 
nizacyjnej firmy — grup nieformalnych, zwyczajów funkcjonujących w sposób ukry- 
ty. Byłby to rodzaj porozumienia pracowników i przełożonych, w którym każda 
jednostka zachowuje swoją tożsamość oraz twórczą świadomość praw i obowiąz- 
ków. W dobie walki o efektywność i wzrost realnego poziomu życia każdego Polaka 
porozumienie to winno skupić większość załogi wokół wspólnych zadań na pod- 
stawie prostej zasady, iż dobrej pracy odpowiada należyte, sprawiedliwe wynagro- 
dzenie. Kierownictwo przedsiębiorstwa musi także uwzględniać rosnące znaczenie 
sfery motywacji materialnej, potrzeby socjalne i kulturalne, postawy i aspiracje 
młodego pokolenia oraz konieczność stworzenia warunków dla indywidualnego roz- 
woju pracowników. Jeśli za ważną cechę kierowania uznamy umiejętność przeko- 
nania podwładnych do podejmowanych decyzji oraz do działania na rzecz ich wdra- 
żania, wówczas władza menedżera tym mocniej uzależniona jest od jego autorytetu - 
i klimatu organizacyjnego. Jednym z najistotniejszych czynników wpływających na 
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pracę dyrektorów jest ogólnospołeczne zjawisko odwartościowania pracy I autory- 
tetów. Obniżyła się ranga zaangażowania, odpowiedzialności, konsekwencji i celo- 
wości pracy społecznej. Wydarzenia ostatnich lat naruszyły równowagę ludzkich 
osobowości. Czynnik świadomości ludzkiej wciąż pozostaje w cieniu uwagi przywiązy- 
wanej głównie do rozstrzygnięć legislacyjnych i ekonomiczno-finansowych. Nadal nie- 
łatwo wyzwalać się z mitów, emocji trącących niekiedy romantyzmem uniesień, zner- 
wicowania, braku cywilnej odwagi i pewności siebie. Towarzyszy temu spadek spo- 
łecznej dyscypliny, rozregulowanie w systemach hierarchii i podległości służbowej. 
Przeciwnik polityczny świadomie próbował naruszać struktury administracyjne 
przedsiębiorstw, dążąc do likwidacji wpływu państwa na procesy gospodarcze. Nisz- 
czono autorytety. 


Wydaje się, iż obecnie warunkiem zdrowia społeczeństwa są trzy nierozłączne 
elementy: efektywność, wiedza 1 właśnie autorytety. Nikt inny jak sama kadra 
tworzy i buduje tak potrzebny kierownikowi prestiż. 


Przed podjęciem próby sformułowania modelu dyrektora czy chociażby synte- 
tycznego zbioru cech jego osobowości należy zaznaczyć, iż mimo podejmowanych 
wysiłków większość podmiotów gospodarczych z niemałym trudem przystosowuje 
się (bądź jeszcze nie przystosowała się) do olbrzymich przemian kulturowych, za- 
chodzących w ich otoczeniu i w całym społeczeństwie. Są one nadal zorganizowane 
wg schematu obowiązującego od bardzo wielu lat. Struktury, system hierarchiczny, 
taylorowskie sposoby działania, szczególne przywiązanie uwagi do schematów orga- 
nizacyjnych, a także ścisłe określanie funkcji i reguł postępowania prowadzą do 
zaniedbywania jakościowej i efektywnościowej strony związków wewnętrznych mię- 
dzy pracownikami lub poszczególnymi komórkami przedsiębiorstwa. 


Przyzwyczajenie do autokratycznego stylu kierowania, wywodzące się m. in. Z sy- 
Stemu nakazowo-rozdzielczego, wypływa z przekonania, iż większość pracowników 
ma niepoważny stosunek do pracy, uchyla się od obowiązxów i odpowiedzialności, 
dąży do minimalizacji swoich zadań, jest niesamodzielna i mało twórcza. Konsek- 
wencją takich przekonań jest uznanie, że kierowanie winno ograniczyć się do wyv- 
dawania poleceń i kontrolowania. Nie potrzeba dowodzić, iż ten styl kierowania nie 
jest możliwy w warunkach rewolucji naukowo-technicznej, przeszkadza bowiem two- 
rzeniu nowych stosunków twórczych, współczesnej kultury pracy. System, 
który odbiera pracownikowi prawo rozumienia sensu swej pracy, poznania I dyv- 
skutowania otrzymanych poleceń, mógł funkcjonować w okresie, gdy większość za- 
wodowo czynnej ludności przybyła ze wsi i uważała pracę w fabryce za drogę 
awansu ' społecznego. 'Przeósiębiorcze i innowacyjne zakłady . zawdzię- 
czają swoje sukcesy nie tylko planom, technikom, modelom  organiza- 
cyjnym, ale przede wszystkim nowemu stylowi kierowania. Żródło sukcesów 
tkwi w poszanowaniu człowieka, zmodyfikowanej koncepcji pracy, szeroko pojętej 
waloryzacji zasobów ludzkich. Pracownicy nie są traktowani instrumentalnie jako 
środki, poprzez które kierownictwo realizuje swe cele, ale mają rzeczywisty udział 
(pośredni lub bezpośredni) w kierowaniu. Ten twórczy styl kierowania, zwany także 
strategią zaangażowania (w odróżnieniu od poprzedniej — strategii kontroli) przy- 
czynia się do humanizacji pracy, likwiduje poczucie osamotnienia człowieka i ano- 
nimowości w procesie produkcyjnym, nadaje pracy większy sens. Strategię zaanga- 
żowania powinno się stosować tam, gdzie konieczna jest praca zespołowa, wspólne 
rozwiązywanie problemów, zdobywanie doświadczenia organizacyjnego oraz samo- 
kontrola. Należy jednak zaznaczyć, iż koszty (chociaż niezbędne do poniesienia, ina- 
czej staniemy się outsiderem gospodarczym Europy i świata) tego stylu kierowania 
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są wysokie. Są to typowe koszty „nowego”, zmiany sposobu myślenia, innego zorga- 
nizowania nas wszystkich w procesie produkcji. Polscy kierownicy muszą podjąć dodat- 
kowe wysiłki, nabrać nowych umiejętności, radzić sobie z większą pewnością oraz doć- 
wiadczać nieuniknionych trudności i problemów związanych ze zmianą nawyków i 
poglądów ludzi. Po prostu niektóre umiejętności, jakimi dysponują, nie będą już 
więcej potrzebne! Najlepszy sposób harmonijnego rozwoju przedsiębiorstwa polega 
na rozłożeniu odpowiedzialności za ten rozwój na członków załogi. Czy jest to moż- 
liwe? Ludzie wolą ponosić tylko niewielką odpowiedzialność, jeśli daje ona pewną 
autonomię, aniżeli dużą odpowiedzialność na wąskim odcinku, przy równoczesnym 
ograniczeniu swobody działania. W praktyce przedsiębiorstw oznacza to decentraliza- 
cję ekonomiczną i organizacyjną, umiejętność dzielenia się władzą, takie podejście za- 
owocuje zaangażowaniem, wydajnością i utożsamianiem się z interesami zakładu. Nowo 
utworzone autonomiczne komórki, w których każdy z pracowników stanie do gry eko- 
nomicznej o obniżkę kosztów, wyższą jakość, oszczędność materiałów, maksymaliza- 
cję sprzedaży, niejako zaoferują pracownikom nowe możliwości działania, pracy i 
kontaktów międzyludzkich. Przykłady funkcjonujących brygadowych systemów pra- 
cy ( płacy), grup racjonalizatorskich, zakładowych zespołów gospodarczych dowodzą 
niejednokrotnie, iż osiągane wyniki we wzroście wydajności pracy, obniżeniu pozio- 
mu fluktuacji i in. przechodzą najśmielsze oczekiwania, 


Nowe środki produkcji tworzą nowe stosunki pracy, w których wydatnie wzrasta 
rolą jednostki. Ludzie chcą dziś decydować sami. 


Prawo do głosu, prawo do tego, aby być wysłuchanym, prawo do informacji jest 
corag częstszym żądaniem formułowanym indywidualnie lub kolektywnie. Nie ma 
innego sposobu na wyzwolenie energii twórczej jak poprzez upodmiotowienie ludzi, 
eksplozję ich osobowości, stworzenie warunków rywalizacji. 


Każdy kierownik, aby sprostać stawianym wymaganiom technicznym i organiza- 
cyjnym, powinien posiąść umiejętność dokonywania samooceny swej pracy, tym 
samym próbować i potrafić odpowiedzieć sobie na pytania: jak jestem oceniany przez 
swych podwładnych? Czy staram się wiedzieć, co myśli o mnie załoga? Czy wiem, 
co sądzą © moim zakładzie dostawcy, odbiorcy, konsumenci, mieszkańcy terenu? 
Czy jako dyrektor jestem członkiem kolektywu, czy może moje decyzje przyjmowane 
są bez przekonania? Czy jestem dyrektorem obdarzanym zaufaniem, bo mającym 
swój kierunek, styl daleki od aktorstwa czy naśladownictwa? Wśród oczekiwanych 
cech współczesnego menedżera na plan pierwszy wysuwa się kryterium kompetencji 
społecznej. Cóż to oznacza? Oczywiście osobistą postawę i przykład, ale i walory 
pozornie przeciwstawne: zdecydowanie, stanowczość, a równocześnie wrażliwość na 
potrzeby i oczekiwania innych, dbałość o sprawy ludzi, umiejętność działania w ze- 
spole oraz przyznawania się do błędów i radzenie sobie z ich konsekwencjami. 
Oznacza to również opanowanie sztuki krytycyzmu odnoszącego się do działalności 
własnej i zespołu. Najgorsza jest obojętność odbierana jako brak zainteresowania 
i lekceważenie potrzeb pracowników. Od kierowników oczekuje się poczynań inte- 
grujących, wzbudzania sympatii, zwykłej życzliwości i zrozumienia, łagodzenia napięć, 
opanowania stanów emocjonalnych, stawiania na ludzi, bycia wśród pracowników. 
Każda dłuższa nieobecność w hali jest bezwzględnie zapamiętywana. 


Indywidualność kierownika, dyrektora to swoisty magnes jednostki, dzięki któremu 
staje się on centralną postacią, do której dążą ludzie. Wyraźnie podkreślam cechę 
indywidualności jako podstawę dzisiejszych działań twórczych, oryginalnych, wykra- 
czających poza przeciętność, 
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Jednocześnie każdy kierownik musi kreować kolektywną operatywność. Pokazywać 
1 premiować ludzi z wyobraźnią i fantazją, nie zadowalających się przeciętnością, 
szarością, ale myślących tak, aby precyzyjnie można określić cele i końcowe rezul- 
taty. Szanse dla inicjatyw stwarza także dekapitalizacja. Jest ona wyzwaniem dla 
inżynierów i techników, może stać się (ale nie musi i to już zależy od nas samych) 
swoistą siłą przyspieszającą postęp techniczny, może ożywiać działalność organizacji 
społeczno-zawodowych. , 


Zadaniem dyrektora sztabu kierowniczego jest sformułowanie tych szans, posta- 
wienie na mocne strony przedsiębiorstwa, oszacowanie zagrożeń, a następnie kon- | 
sekwentne wcielanie w życie zadań wynikających z polityki firmy. Jak pokazują 
ostatnie lata, dodatkowe wysiłki polityczne bądź dodatkowe środki nie wystarczają 
do zewnętrznego wprowadzania zmian w przedsiębiorstwie. Musi działać motywacja 
wewnętrzna —- niezbędna do przyjęcia i zaakceptowania zmian. Inaczej mówiąc, 
perspektywy rozwoju systemu ekonomicznego socjalizmu zależą w znacznym stopniu 
od tego, w jaki sposób będą w nim określone miejsce i rola zespołu pracowniczego. 
Rozumienie samodzielności podmiotów gospodarczych wyłącznie jako samodzielności 
kierownictwa gospodarczego jest nieporozumieniem. Potrzebne jest stworzenie za- 
kładowych, głęboko osadzonych w przedsiębiorstwie praktycznych ram i rozwiązań 
motywacyjnych dla postępu w decentralizacji upnawnień 1 samodzielności kolek- 
tywów. 


Zmiana koncepcji organizacji przedsiębiorstwa musiała znaleźć odbicie w wyma- 
ganiach stawianych kadrze kierowniczej najwyższego szczebla. Wzrosły i będą nie- 
pomiernie wznastać wymagania dotyczące dynamiczności, odpowiedzialności, umie- 
jętności pracy zespołowej, zdolności motywowania, szerokich horyzontów oraz zde- 
cydowania w podejmowaniu trudnych zadań. Na plan dalszy przesunęły się takie 
cechy, jak: pewność siebie, uczciwość, prawość, samodzielność. Najważniejsza staje 
się przedsiębiorczość, którą charakteryzuje orientacja na działania, akceptacja roz- 
sądnego poziomu ryzyka, identyfikacja szans i umiejętność ich wykorzystywania. 
Na tym tle odróżnia się dyrektora administratora, który dąży do zachowania dyspo- 
nowanych środków, reaguje defensywnie na możliwe zagrożenia, przypisuje prze- 
sadną wiarę negocjowaniu działań, dąży do zmniejszenia ryzyka oraz zawsze „mierzy 
zamiary według sił”. Jednym z warunków sukcesu jest jasne określanie zadań 
innowacyjnych w polityce i strategii przedsiębiorstwa. Innym natomiast potrzeba 
indywidualnego motywowania, procesu zdobywania wiedzy i doświadczenia zorien- 
towanego na cele. W procesie dokształcania kierownik winien być partnerem pra- 
cowników, a nie pouczającym zwierzchnikiem. Przy braku uporu, zaangażowania 
t wysiłku sam talent, wiedza i pomysłowość niewiele pomogą. 


Dla większości przedsiębiorstw stan istniejący jest bezpieczniejszy od nie znanego. 
Nie ma jednak wątpliwości, a pokazują to doświadczenia innych państw, iż nie 
unikną one obiektywnych trendów rozwojowych. Szybkie i trafne rozpoznanie tych 
trendów może przyczynić się do zdobycia lepszej pozycji wyjściowej. Dla kierow- 
nictw przedsiębiorstw oznacza to reorientację z krótkich okresów planowania na 
długie, z eentralizacji na decentralizację, z pomocy instytucjonalnej na osobistą 
inicjatywę, z demokracji reprezentatywnej na partycypacyjną, z archaicznych form 
organizacyjnych na różnorodność i wybór. 


W nowych warunkach ukształtował się nowy model kierownika zespołu. Jest to 
osoba o wszechstronnym wykształceniu, posiadająca umiejętność porozumienia się 
s tzw. technologami zarządzania, wysokiej klasy specjalistami z takich dziedzin, 
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jak: diagnostyka ekonom!czna | organizacyjna, prawo, psychologia i socjologia, mar- 
ke.ing, informatyka, technika planistyczna, (inanse, handel zewnętrzny i wewnętizny. 

Nie ma jednego, idealnego stylu kierowania I uniwersalnej recepty na powodzenie. 
Niepodważalny jest jednak wpływ osobowości kierownika na zarządzane przez niego 
przedsiębiorstwo i osiągane sukcesy. Dobrym przełożonym jest nie ten, kto traktuje 
wszystkich pracowników jednakowo, lecz ten, kto uwzględnia ich uzdolnienia i na- 
wykł. Im silniejsza osobowość dyrektora, tym silniej wpływa on na otoczenie. 


Kompleksowość współczesnego życia wymaga rozszerzenia stosunków międzydy- 
scyplinarnych. Każdy zawód powoduje pewną jednostronność. Wybitny specjalista w 
określonej dziedzinie jest często słabym przełożonym. Głównym zadaniem kierow- 
nika jest kształtowanie stosunków międzyludzkich. Niektórzy kierownicy muszą 
przełamać w swej świadomości przekonanie o swoim monopolu na najtrafniejsze 
rozwiązania. Pokutuje gdzieniegdzie filozofia „twardo i środkami administracyjnymi”. 
Jak wiadomo z niedalekiej przecież przeszłości, to „twardo oznaczało przeważnie 
„donikąd”. Taka bezwzględność, jednoznaczność i skuteczność potrzebna jest naj- 
bardziej w stosunku do nielojalnych, bałaganiarzy, leniwych i pozorantów — tych 
wszystkich, którzy marnotrawią ludzkie pomysły i cenne surowce. 


Przemierzamy bardzo trudną drogę od nakazu do samodzielności. Ona pokazuje 
wyraźnie zróżnicowanie stylu pracy; tych, którzy budują na własnej sile, um:ejęt- 
nościach, chcących ryzykować i eksperymentować, ale także | tych, którzy oczekują 
powrotu do dawnego, bardziej „bezpiecznego i wyrównującego” systemu zarządzania. 
Obiektywizm jest jeszcze rzadką cechą ludzi. Stąd tak wielka rola w ocenie kadr 
przypada instancjom i organizacjom partyjnym. Ludzie mają skłonność przypisy- 
wania sukcesów sobie, przyczyn porażek — innym. Każda zaś niedbała, powierz- 
chowna ocena zniechęca ludzi zdolnych, pogłębia zjawiska alienacyjne. 


Czy dyrektor reformator może zawsze liczyć na zrozumienie i poparcie wśród 
załogi? Wszak nie zawsze dyrektor preferujący solidnie 1 dobrze zorganizowaną 
pracę, przeciwstawiający się tendencjom partykularnego wykorzystywania nierów- 
nowagi gospodarczej, słabości mechanizmu ekonomiczno-finansowego oraz osiągania 
tą drogą dodatkowych, a jednocześnie nie zasłużonych korzyści — uważany jest przez 
załogę za dobrze prowadzącego przedsiębiorstwo. Czy można mówić o satysfakcji 
menedżera w warunkach przysłowiowego łatania dziur, utrzymującego się rozdziel- 
nictwa, niezadowalającej jakości materiałów i podzespołów, a także szerokiego zain- 
teresowania wszelkich organów kontroli i podejrzliwości społeczeństwa wobec naj- 
bardziej przedsiębiorczych, osiągających odbiegające od innych rezultaty? 


Nie zawsze na te pytania można uzyskać krzepiącą, napawającą optymizmem 
odpowiedź. Jednak unikanie jej uczyni polityczną ocenę wdrażania reformy gospo- 
darczej bardzo niepełną. Będziemy dalej tkwić w zarządzaniu rzeczami, sztukami 
i tonami, miast zarządzać wartościami każdej organizacji, jakimi są lub mogą być 
np. jakość, polityka kadrowa, innowacje. Problem kadr ma podstawowe znaczenie 
i dlatego trzeba nadać mu w dyskusji nad programem PZPR ł tezami na X Zjazd 
nie tylko wymiar ogólny, ale przede wszystkim przenieść na tak dobrze znane własne 
podwórko, na teren zakładu pracy i podstawowej organizacji partyjnej. 

Kierownicy, dyrektorzy stanowią serce, układ krwionośny i innowacyjny reformy. 
Ich czynna, godna postawa ułatwia ludziom podejmowanie wielkich, nieraz ryzy- 
kownych poczynań. Wzmacnia wiarę, że niewiele jest ponad nasze siły, gdy jesteśmy 
do tego przygotowani i mamy sojuszników naszych działań. Wobec takich postaw 
dyrektor i kierownik mają prawo liczyć na jednoznaczny sojusz macierzystej organi- 
zacji partyjnej i instancji wszystkich szczebli Muszą być oe tym głęboko przekonani. 
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ADAM PUŻYŃSKI 


Przez postęp naukowo-techniczny rozumieć należy doskonalenie technologii wytwa- 
rzania wyrobów, nadawanie wyrobom nowych walorów użytkowych, wytwarzanie 
nowych wyrobów, których obecność na rynku wewnętrznym jest ekonomicznie uza- 
sadniona, a na rynku zagranicznym — opłacalna. 

Kto jest inicjatorem postępu naukowo-technicznego? 


Na szczeblu centralnym — najwyższe władze ustawodawcze i wykonawcze, 
w szczególności — wyspecjalizowany organ rządu Urząd Postępu Naukowo-Technicz- 
nego i Wdrożeń, ministerstwa oraz organy założycielskie. Kto natomiast jest zobo- 
wiązany do inicjowania postępu naukowo-technicznego w przedsiębiorstwie pań- 
stwowym? Przede wszystkim organy przedsiębiorstwa: zebranie ogólne POZER 
ków (delegatów), rada pracownicza, dyrektor. 


Dyrektora wspomaga w dziedzinie modernizacji technologii I sRduóa kwalifi- 
kowany personel, rozmieszczony na wszystkich szczeblach zarządzania przedsiębior= 
stwem. Jednakże dotychczasowe efekty działalności dyrektora w zakresie postępu 
naukowo-technicznego są niewystarczające. Zastanówmy się zatem, czy wysiłków 
modernizacyjnych dyrektora nie mogą wesprzeć pozostałe organy przedsiębiorstwa? 
Otóż tak, mogą to czynić w zgodzie z uprawnieniami nadanymi im przez ustawę 
o przedsiębiorstwach państwowych i samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwo- 
wego. W atmosferze i warunkach współpracy organy przedsiębiorstwa mogą wspo- 
magać dyrektora w zakresie innowacji technicznej. Ciągle jednak podkreślać nale- 
ży, iż głównie od dyrektora oczekujemy działań inicjujących i rozszerzających współ- 
pracę między organami przedsiębiorstwa w dziedzinie postępu naukowo-techniczne- 
go. Inicjatywność dyrektora w tej mierze jest uzasadniona jego wysokimi zazwyczaj 
kwalifikacjami zawodowymi i fachowością podległego personelu, a przede wszystkim 
charakterem wykonywanych czynności zawodowych. 


Pomocą I inspiracją powinien dla niego być aktywny stosunek do rozwiązywania 
zakładowych problemów (technologicznych, technicznych, organizacyjnych, ekono- 
micznych, społecznych) członków PZPR i stronnictw politycznych, organizacji mło- 
dzieżowych, społecznych, stowarzyszeń naukowych i technicznych. Zresztą zaangażo- 
wanie w rozwiązywaniu problemów wewnątrzzakładowych wykazują lub powinni 
wykazywać wszyscy pracownicy, w tym także nie należący do żadnych organizacji 
politycznych czy społecznych. Nie powinniśmy zmarnować niczyjego wysiłku intelek- 
tualnego, żadnego pomysłu, który może przynieść pożytek społeczny. 


Akty prawne i przepisy wynikające z reformy gospodarczej mają ogólny charak- 
ter | w zestawieniu z konkretnymi zakładowymi problemami technologicznymi i tech- 
nicznymi często okazują się niewystarczające. 

Szczegółowe przepisy wymuszające postęp naukowo-techniczny powinny być więc 
tworzone przez organy przedsiębiorstwa, W niektórych przedsiębiorstwach rzeczywi- 
ście tworzy się dobry klimat do poszukiwań technicznych. Przykładem Stocznia Gdań- 
ską im. Lenina, w której dyrektor zaproponował pracownikom zawieranie umów na 
rozwiązanie 50 problemów technicznych 1 technologicznych. Każdy, kto wniesie 
wkład w ich rozwiązanie, otrzyma odpowiednie wynagrodzenie. 

Nadal oczekujemy, że kierownicza kadra gospodarcza stworzy model socjalistycz- 
nego przedsiębiorstwa, które przywróci krajowi szybki rozwój gospodarczy, umożli- 
wiający realizację celów społecznych w większym zakresie. Do wykonania tego za- 
dania przyciągać należy także i te grupy kadry kierowniczej, które ze względu na 
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rodzaj wykonywanej pracy są usytuowane pozornie z dala od przedsiębiorstwa pro= 
dukcy jnego. 


„Jest swoistym paradoksem = mówił W. Jaruzelski na X Plenum KC PZPR (27—28 
października 1982 r.) — źe właśnie dzisiaj, w kryzysowej sytuacji, przed rodzimą 
myślą techniczną otwierają się największe możliwości. Z jednej strony występuje 
bowiem swoisty przymus sięgania do naszych polskich wynalazków, doświadczeń 
i rozwiązań, Z drugiej strony tworzymy zręby nowego sposobu funkcjonowania go- 
spodarki, w którym wszystkie twórcze umysły powinny znaleźć możliwość urzeczy- 
wistnienia swych społecznie użytecznych idei i pomysłów. | 


Konieczne jest przezwyciężanie barier wciąż dzielących twórców techniki od rea- 
lizacji, od przemysłu. Reforma gospodarcza stwarza w tym względzie t wnosi szereg 
nowatorskich rozwiązań. Struktury organizacyjne, mechanizmy ekonomiczne i po- 
datkowe, które projektujemy na rok 1983, powinny ostatecznie przełamać niepokój 
i nieufność niektórych kręgów świata techniki. Powinny przekonać, że każdy poży- 
teczny. wynalazek t4 pomysł racjonalizatorski, każde nowe rozwiązanie it jego upow= 
szechnienie, jeśli tylko przyniesie korzyści przedsiębiorstwu oraz społeczeństwu, do- 
starczać będzie odpowiedniej satysfakcji materialnej i moralnej ich twórcom”. 
Że słów tych przebija wielki optymizm, który w ciągu minionych trzech lat wciąż 
zderzał się z oporną rzeczywistością. W 1986 r. premier musiał uciec się do grożby 
kary wobec tych, których posądza się o utrudnianie w rozszerzaniu metody oszczę- 
dzania paliwa na statkach, opracowanej przez inż. K. Finka. 


Nie wszystkie problemy technologiczne, techniczne, ekonomiczne mogą być roz- 
wiązane przez pracowników przedsiębiorstwa, nawet tych zatrudnionych w zakła- 
dowym zapleczu konstrukcyjno-badawczym. Stąd też zakładowy system powinien 
nakładać na kadrę kierowniczą przedsiębiorstwa zadania w zakresie rozwiązywania 
i rozwijania kontaktów naukowych z ekspertami zatrudnionymi w jednostkach ba- 
dawczo-rozwojowych i instytutach naukowych PAN. Kontakty te mogą doprowadzić 
do organizacyjnego lub funkcyjnego powiązania przedsiębiorstwa z jednostką ba- 
dawczo-rozwojową. Na czele nowej struktury organizacyjnej, obejmującej aparat 
wytwórczy i naukowy, dla której ustawa z 25 lipca 1985 r. o jednostkach badawczo- 
-rozwojowych przewiduje nazwę: centrum naukowo-produkcyjnego, może stanąć 
producent, gdy dominującą pozycię w tej strukturze zajmują zadania produkcyjne, 
albo naukowiec, gdy przeważają zadania badawcze. Organizacyjna fuzja taśmy 
produkcyjnej z laboratorium oszczędza czas, który obecnie dyrektorzy przedsiębior- 
stwa i instytutu naukowego tracą na odszukanie się, składanie ofert, negocjacje, 
uzgodnienie instytucjonalnych interesów. Efekty fuzji, widoczne w nowoczesnej pro- 
dukcji, dostarczałyby argumentów przeciwko zwolennikom tezy o antynomii nauki 
i produkcji. 


Zaletą organizacyjnego powiązania struktur produkcyjnych i naukowych jest za- 
pewnienie jednakowego wpływu kadry przemysłowej na określanie kierunków zainte- 
resowań pracowników naukowych i kadry naukowej — na przebieg procesów tech- 
nologicznych. Wadą preferowanie jednostronnych zainteresowań naukowych i uza- 
leżnienie rozwoju badań naukowych od panującej koniunktury, 


Zaletą funkcjonalnego powiązania struktur produkcyjnych i naukowych jest po- 
budzanie myśli nowatorskiej pracowników naukowych. Wadą — uzależnianie współ- 
pracy uczonych z przedsiębiorstwem od czynników pozanaukowych. Jednak nie wy- 
daje się słuszne, aby pozostawić obecną metodykę planowania i realizowania ba- 
dań naukowych w placówkach budżetowych poza zainteresowaniem ogólnospołecz- 
nym. Zespoły naukowców zbyt często prowadziły prace odpowiadające ich własnym 
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wyobrażeniom © pożyteczności badań dla społeczeństwa 1 gospodarki. Musi działać 
czynnik korygujący te prace w postaci zainteresowania lub zapotrzebowania sfery 
produkcyjnej. 


Z zakładowym systemem stymulowania postępu naukowo-technicznego powinny 
być powiązane zachęty finansowe. W tej dziedzinie aktywność centralnego decydenta 
jest znaczna. Powstały centralne fundusze prac badawczych, wspomagające wdroże- 
nia. Na finansowanie prac prowadzonych w ramach centralnych i resortowych prog- 
ramów, zamówień rządowych wydzielono także pokaźne środki dewizowe. W parze 
z aktywnością finansową centrum decyzyjnego musi iść aktywność organów przed- 
siębiorstwa. | 


Rozwijanie postępu naukowo-technicznego w przedsiębiorstwie winno mieć rów- 
nież swoje aspekty kadrowe. W oparciu o przyjęte cele i zasady polityki kadrowej, 
z powodzeniem można egzekwować w przedsiębiorstwie postęp prac w zakresie: 


— wyznaczania kadrze kierowniczej zadań z dziedziny postępu naukowo-technicz- 
nego, 

— wyszukiwania uzdolnionych technicznie pracowników, stwarzania im dogodnych 
warunków do nowatorstwa, 


-— upowszechniania wśród załogi wiedzy technicznej będącej podstawą osobistej 
aktywności zawodowej, 


— kształtowania funkcji gospodarza w przedsiębiorstwie, którą to funkcję powine 
ny pełnić POP i inne organizacje polityczne, społeczne, młodzieżowe, związek zawo» 
dowy, stowarzyszenia techniczne, 


— usuwania psychologicznych barier niemocy twórczej, niechęci do działań, 
nieudolności oraz wprowadzania atmosfery zaangażowania w pracy, ambicji zawodo- 
wych. 


W przedsiębiorstwach zrobiono już niemało w zakresie wdrażania rozwiązań za- 
wartych w „Głównych założeniach polityki kadrowej PZPR” i przyjętych przez XIII 
Plenum KC w 1983 r. Prowadzenie w przedsiębiorstwie polityki kadrowej niezgodnej 
z celami i zadaniami zawartymi w powyższym dokumencie oznacza realizowanie ta- 
kiej polityki kadrowej, która jest wygodna dla zakładowych decydentów, ale która 
nie zawsze służy ogólnespołecznym celom. 


Kontrole społeczne i zawodowe nadal wykazują brak zainteresowania niektórych 
przedstawicieli kadry kierowniczej dobrymi wynikami pracy przedsiębiorstwa, gos= 
podarnością, przedsiębiorczością, dobrymi stosunkami międzyludzkimi, awansowa- 
niem (pionowym i poziomym) osób, które wykazują postawy innowacyjności tech- 
nicznej. W tym kontekście wiele racji mają ci, którzy twierdzą, że kontrole dostar- 
czają bogatego materiału, głównie do pracy z kadrą kierowniczą; straty materialne 
1 ideowe wynikające z niegospodarności muszą pociągać za sobą konsekwencje perso- 
nalne. 


Do rozważenia pozostaje zakładotwórczy aspekt pewnych rozwiązań teoretycznych, 
konstrukcyjnych, technicznych, mających walory praktyczne. W przypadku zaistnie- 
nia takich rozwiązań powinien działać system ich wdrażania do produkcji mający na 
celu wytwarzanie nowoczesnego wyrobu na skalę potrzeb krajowych i zagranicz- 
nych. 


Na system wdrażania do produkcji nowatorskich pomysłów, ulepszeń powinna 
się składać, oprócz działalności centralnych organów administracji państwowej i ich 


45 


e: — 


wyspecjalizowanych instytucji, także działalność kadry kierowniczej placówek naue 
kowych PAN | jednostek bad .wczo-ruzwojowych, oleruiacych efekty prac uczo+ 
nych do obróbki produkcyjnej Niemałą rolę do odegrania mają w tym zakresie oś- 
rodki informacji naukowej, technicznej | ekonomicznej Ich zadaniem z jednej strony 
jest upowszechnianie wśród producentów wiedzy o rozwiązaniach naukowo-lech- 
nicznych i technologicznych, z drugiej zaś wśród uczonych — kształtowanie świa- 
domości 6 zapotrzebowaniu przedsiębiorstw na konkretne rozwiązania zakładowych 
problemów technicznych, organizacyjnych. Krajowa giełda pomysłów technicznych 
i zapotrzebowania na innowacje może być czynna każdego dnia za pośrednictwem 
pamięci komputera, mającego końcówki — na początek — po jednej w mieście wo- 
jewódzkim, 


WALERIAN SOLIŃSKI 


„Za główną dźwignię przyspieszenia spoleczno-gospodarczego rozwoju Polski partia 
uważa posięp naukowo-techniczny... ... Postęp naukowo-techniczny powinien stać się 
sprawą ogólnonarodową”. ...Oto dwa zdania zamykające podrozdział dotyczący po- 
stępu naukowo-technicznego, zapisane w projekcie Programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

Te dwa zdania obrazują rangę, jaką partia przypisuje postępowi w technice i tech- 
nologii, w całej strategii rozwoju kraju. 

Zapisy strategiczne w projekcie Programu partii opublikowanym przed X Zjazdem 
PZPR są potwierdzeniem ogólnego procesu przewartościowań sposobów myślenia 
oraż zdecydowania kierownictwa politycznego i gospodarczego do wdrażania postępu 
technicznego. Ta zdecydowana wola jest zjawiskiem niezwykle cennym dla pomyśl- 
nego rozwoju procesów innowacyjnych Daje ona szansę na wystąpienie państwa w 
siiniejszej niż dotąd roli mecenasa twórczej działalności w nauce i technice. 

Nam, realizatorom, a po części i twórcom postępu technicznego, pozostaje znaleźć 
formy 1 metody takich działań, aby wykorzystując polityczną linię partii oraz mece- 
nat państwa określić, a następnie przezwyciężyć bariery postępu technicznego, wy- 
tworzyć klimat jego praktycznej realizacji. Faza wdrożeń bowiem materializuje po- 
stęp właśnie w postaci maszyny, wyrobu czy też procesu technologicznego. 

Jakie są więc dziś bariery postępu technicznego w fabryce, co hamuje wdrożenia, 
co arobić, aby tę niekorzystną sytuację przezwyciężać? 

Próbując odpowiedzieć na postawione wyżej pytania pragnę na wstępie powołać się 
na znane powszechnie stwierdzenia ze środków masowego przekazu oraz licznych 
dyskusji. Na przedsiębiorstwo przemysłowe, w obecnych warunkach, nie oddziału- 
je konkurencja rynkowa — a jest to przecież jeden z najsilniejszych sprawczych 
czynników postępu technicznego i jakości Myślę więc, że głównym powodem ujaw- 
niania się wielu barier i przeszkód jest właśnie brak presji rynku na przedsiębior- 
$two. | | 

Jako pewne uogólnienie przyczyn słabości we wdrażaniu postępu proponuję na- 
stępu jące stwierdzenie: 

— W wyniku silnie oddziałujących na przedsiębiorstwo stanów nierównowagi 
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gospodarczej, w szczególności na rynku pracy oraz w zaopatrzeniu materiałowo ener- 
getycznym, wystąpił i trwa nadal proces upadku zdolności wdrożeniowej fabryki. 

Proces ten zaczyna się od relatywnego spadku płac w takich komórkach przed- 
siębiorstwa, jak: 

— prototypownia, 

— narzędziownia, 

— modelarnia, 

— komórki kontroli jakości i badań. 

Ze spadkiem płac idzie w parze ucieczka robotników (i to najwyżej kwalifikowa- 
nych) do działów produkcyjnych fabryki lub też poza macierzysty zakład pracy. Spa-. 
da również relatywna płaca pracowników umysłowych (konstruktorów, technolo- 
gów) zaplecza technicznego, co prowadzj również do zmiany miejsca pracy. Spadek 
zatrudnienia twórczych pracowników tego zaplecza jest jednak znacznie wolniejszy 
niż wykwalifikowanych robotników zaplecza. 

Przy znacznym spadku zatrudnienia w wyżej wymienionych komórkach powstaje 
w przedsiębiorstwie pytanie: czy aby nie za wielu mamy konstruktorów i technolo= 
gów, skoro nie ma komu wykonywać tego, co zostanie narysowane I opracowane. "= 

Moim zdaniem przedstawiona wyżej sytuacja jest w najwyższym stopniu drarna- 
tyczna. Ale jest ona faktem Niektóre przedsiębiorstwa mają to już za sobą, inne 
przeżywają aktualnie lub będą przeżywać w najbliższej przyszłości. Można zatem 
postawić pytanie — dlaczego tak się dzieje? Dziś widzimy coraz wyraźniej, że mecha- 
nizmy reformy gospodarczej wprowadzonej w 1932 r. nie stworzyły przedsię- 
biorstwom wystarczająco silnych bodźców do wdrażania postępu technicznego. Nato- 
miast już w drugiej połowie 1982 r. ujawnił się niepokojący brak rąk do pracy, zwła- 
szcza na produkcyjnych stanowiskach robotniczych. 


Presja na płace przy jednoczesnej ucieczce robotników produkcyjnych w zasadzie . 
zmuszała kierownictwa przedsiębiorstw do aktywnego działania zabezpieczającego 
przede wszystkim ciąg!ość produkcji (wzrost płac). 


W ten sposób pozostałe służby zakładu zaczęły pozostawać w tyle, a s«utkiem była: 
i ciągle pozostaje ucieczka najwyżej kwalifikowanych robotników z zaplecza tech+ 
nicznego. e 

Dziś wytworzyła się dość paradoksalna sytuacja. Jeżeli prześledzimy w wielu przed- 
siębiorstwach relacje płacowe od robotnika produkcyjnego w akordzie do wysoko 
kwalifikowanego robotnika narzędziowni czy też technologa lub KORSZWOCH 0 
okaże się, że wraz ze wzrostem kwalifikacji maleje płaca. 

Ten stan rzeczy rodzi cały szereg barier i przeszkód natury psychologicznej, a na- 
wet społeczno-politycznej. Obserwuje się bowiem frustrację kadry technicznej, nfie- 
wiarę w możliwość rozwoju i poprawy swojego bytu i innych. A przecież nie ukry- 
wajmy, że w obrębie grup opozycyjnych czy też niechętnych władzy kryją się grupy 
społeczne inteligencji technicznej. Ten stan rzeczy wpływa poważnie, moim zdaniem, 
na poziom wydolności twórczej. 

Powinniśmy zrobić wszystko co w naszej mocy, aby mieć „za” sobą ścódowiska tech. 
niczne w przemyśle. 

A jak wpływa na postęp techniczny nierównowaga w zaopatrzeniu PU 
-energetycznym? 

Postęp techniczny wymaga zaopatrzenia materiałowego i to przeważnie w coraz 
lepsze materiały, często deficytowe. , | 

Wydłuża to bardae istotnie czas wdrożeń, a niekiedy wymaga przesunięć o całe 
lata, 
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Ponadlo wszystkie te formy postępu technicznego, które mają zastąpić pracę mięś- 
ni człowieka czy też chronić środowisko — wyinagają częstokroć dodatkowej energii. 
Dla przykładu tylko podam, że jeżeli „włożyliśmy” 100 kWh energii w zapylenie 
czy też zagazowanie powietrza, to będzie trzeba co najmniej następnych 150 kwh 
energii, aby to powietrze oczyścić. 


Przykłady takie oczywiście można mnożyć. Ważne jest jednak zrozumienie wpły- 
wu nierównowagi materiałowo-energetycznej na hamowanie postępu. 

Piynie stąd również nadzieja, że procesy równoważenia gospodarki, zależne od 
postępu w technice, będą sprzyjać łamaniu niektórych jego barier. Wreszcie kwestia 
motywacji przedsiębiorstwa. Myślę, że nie popełnię większego błędu, jeśli stwierdzę, 
że nie ma w Polsce dyrektora fabryki, który nie dostrzega potrzeby wdrażania po- 
stępu technicznego i poprawy jakości produkcji. Dzięki temu, a szczególnie dzięki 
pewnemu hobbystycznemu zacięciu dyrektorów i kadry technicznej możemy obser- 
wować tu i ówdzie nawet sukcesy we wdrażaniu postępu. 


W moim przedsiębiorstwie mógłbym również pokazać pozytywne i budujące posta- 
wy. 

Ważne jest jednak to, że na dziś znacznie silniej oddziałuje na fabrykę potrzeba 
produkowania (czyt. — sprzedaży) niż robienie postępu technicznego. 


Postęp techniczny na ogół daje efekty w przyszłych okresach. 


Tymczasem dyrektor musi w pierwszym rzędzie utrzymać ciągłość produkcji i mieć 
efekty na koniec najbliższego miesiąca, kwartału, roku. Najczęściej nie wie on, jakie 
będą warunki funkcjonowania zakładu w następnych okresach. 


Kwestia motywowania przedsiębiorstwa jest więc nadal sprawą otwartą. 


Na zakończenie pragnę podkreślić, że zaplecze techniczne wiąże z pakietem nowych 
rozwiązań systemowych w obszarze postępu technicznego PRZESZAWIONYCH w projek- 
cie Programu partii ogromne nadzieje. 


STANISŁAW STARZYCKI 


Roślinne produkty spożywcze, pasze warunkujące poziom produkcji zwierzęcej, 
surowce dla przemysłu spożywczego pochodzą z pól uprawnych, łąk + pastwisk. 
Od wielkości produkcji roślinnej, wartości zbieranych plonów i wreszcie od stopnia 
wykorzystania produktów roślinnych zależeć będzie sytuacja w dużym dziale gospo- 
darki narodowej, którego najważniejsze zadanie to wyżywienie ludności. Podejmo- 
wane w ostatnich latach działania zmierzające do uzyskania samowystarczalności 
w produkcji żywności przyniosły znaczny postęp, choć w dalszym ciągu nie jest on 
wystarczający. 

Źródeł uzyskanego postępu jest wiele. Miał na to wpływ dobry klimat polityczny 
wokół spraw związanych z rolnictwem, a także sprzyjające warunki pogodowe ostat- 
nich lat. Decydujące jednak w rolnictwie znaczenie ma dziś zaopatrzenie rolnictwa 
w Środki produkcji, a więc w maszyny i narzędzia, nawozy i środki ochrony roślin. 

Niektóre aspekty tych zagadnień przedstawię w swojej wypowiedzi na tle postępu 
biologicznego w rolnictwie. 
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Nasiona roślin, obok nawozów I środków ochrony, narzędzi 1 maszyn rolniczych, 
zalicza się do podstawowych środxów produkcji roślinnej. Nasiona nazywane są 
często biologicznym czynnikiem produkcji roślinnej. Pisząc © nasionach jako ważnym 
czynniku produkcji odnosimy się do gatunków roślin, które w kraju uprawiamy 
i do odmian rolniczych, które przedsiawiać mogą wysoką wartość biologiczną i rol- 
niczą. Odmiany rolnicze są konstrukcjami biologicznymi uformowanymi przez ho- 
dowców roślin przy pomocy meiod i osiągnięć hodowli roślin, genetyki, fizjologii, 
biochemii i innych dyscyplin. 

Hodowla roślin w Polsce w ciągu ponad 120-letniej historii rozwinęła się w po- 
ważną gałąź produkcji odmian i nasion, rozwinęła się jako dyscyplina naukowa. 
Powstały duże organizacje hodowlane, katedry i instytuty naukowe. Hodowla roślin 
miała i ma znaczące sukcesy, ale także niepowodzenia. O sukcesach decydowali 
znakomici hodowcy i sprzyjająca rozwojowi rolnictwa — w tym także hodowli — 
polityka rolna państwa. Niepowodzenia wynikały nie tylko z błędnej polityki rolnej 
w pewnych okresach, ale także z błędnych teorii naukowych. 

Poziom hodowli odmian w wielu gatunkach roślin uprawnych jest wysoki. Krajowe 
odmiany tych roślin nie ustępują odmianom zagranicznym, a niekiedy nawet je 
przewyższają. W kilku gatunkach, mujących duże znaczenie gospodarcze, odmiany 
krajowe nie zaspokajają potrzeb rolników i rolnictwo zmuszone jest do zakupu lLi- 
cencji na produkcję nasion odmian zagranicznych lub do zakupu nasion. 

Wprawdzie zażraniczne odmiany uprawiane są prawie we wszystkich, nawet 
w tych rolniczo rozwinięiych krajach, jednak saldo importu ł eksportu nasion po- 
winno być dodatnie. Na ogół odmiany krajowe (odmiany hodowane w kraju) są 
w mniejszym stopniu wrażliwe na niespodziewane stresy klimatyczne od odmian 
wyhodowanych w odmiennych środowiskach ekologicznych. Nie dysponujemy odpo- 
wiednimi liczbami (pruwie nikt ich nie ma), ale z szacunku wynika, że bilans 
eksportu i importu nasion jest zrównoważony. Eksport nasion mógłby być większy, 
gdyby organizacje hodowli i obrotu nasionami dysponowały większą liczbą suszarni, 
czyszczalni i magazynów. 

Omówmy problematykę produkcyjną kilku gatunków roślin. 

Żyto. W skali światowej ma znaczenie regionalne. Na większych areałach upra- 
włane jest na nizinie europejskiej, a więc w PRL, ZSRR, NRD 1 RFN. U nas żyto 
uprawiane jest na powierzchni ponad 3 mln ha. Zajmuje gleby od tzw. b. lekkich 
aż po gleby dosyć urodzajne. Nie przedstawiamy przyczyn takiej sytuacji, bo jest 
ona na ogół znana. Zbieramy dużo żytniego ziarna i jedynie pewną część przezna- 
czamy na spożycie, podstawowa ilość jest spasana z nie najlepszymi rezultatami. 
Ziarno żyta w porównaniu z ziarnem innych zbóż nie jest paszą pełnowartościową. 
Ta sytuacja, mająca duże znaczenie gospodarcze, może zostać złagodzona. 


Czy można radykalnie zmniejszyć obszary uprawy żyta? Działanie takie byłoby 
nierozważne. Istnieją w kraju spore obszary gruntów, na których inne gatunki zbóż 
bardzo nisko plonują. Żyta nie powinno się uprawiać tam, gdzie udaje się jęczmień 
i owies. | 


Rzepak. Jest podstawową i praktycznie jedyną rośliną oleistą uprawianą w kraju. 
Dla celów spożywczych uprawia się odmiany rzepaku pozbawionego kwasu erukowego 
w oleju. Po ekstrakcji oleju z nasion rzepaku pozostaje śruta zawierająca bardzo 
wartościowe białko. Białko w śrucie przewyższa jakościowo białko zawarte w na- 
sionach innych roślin, przewyższa nawet wartość białka soi. Niestety, śruta zawiera 
związki ograniczające wzrost zwierząt. Związkami ograniczającymi są tioglikozydy. 
W krajach uprawiających rzepak trwają prace nad eliminacją tych związków 2 rze- 
paku. My mamy takie odmiany. Plonują one jednak nieco niżej niż rzepak normalny. 
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ze względu na poważne Źródło białka rozszerzać się powinna uprawa odmlan 
tzw. dwuzerowych. Sprawa nie jest prosta, bo odmiany takie należy uprawiać w 
wydzielonych rejonach, a olej i śrutę poekstrakcyjną uzyskiwać w osobnych olejar- 
niach. Śruta poekstrakcyjna bogata w białko jest cennym dodatkiem do pasz treści- 
wych zastępującym importowaną soję. 

Słabością naszego rolnictwa jest stagnacja plonów buraków cukrowych i ziemnia- 
ków. Rośliny okopowe wymagają specjalnej troski rolników i służb, które powinny 
mieść rolnikom pomoc. Reaktywuje się od kilku lat służby surowcowe. Działanie 
tych służb nie jest jeszcze dostateczne. Na nowo wypada przemyśleć zadania tej 
grupy fachowców i wysokość ich uposażenia (premii) warto uzależniać od wysokości 
plonów zbieranych przez plantatorów, którymi się opiekują. 


Buraki cukrowe. W okresie powojennym utraciliśmy dobre miejsce w hodowli 
buraków cukrowych w Europie. W podobnej sytuacji znalazły się znane firmy ho- 
dowlane w krajach zachodniej Europy. Hodowlę buraka rozwinęli Szwedzi, którzy 
zgromadzili kadrę, przeznaczyli bardzo duże środki I podjęli problematykę, która 
hodowcom w starych organizacjach nasiennych wydawała się zbyt ryzykowna. Na- 
leży odpowiedzieć na pytanie, czy potrafimy wyhodować odmiany w pełni dorów- 
nujące najlepszym odmianom zagranicznym. Niestety, odpowiedź nie będzie w pełni 
pozytywna. Nie stać nas obecnie na to głównie ze względów finansowych, a częściowa 
także kadrowych. Duży wysiłek wkłada się w to, aby poprawić wartość naszych 
odmian i utrzymać się w grupie dobrych odmian europejskich. 


Nasiona roślin strączkowych. Hodowla roślin sirączkowych uzyskała wiele nowych 
cennych odmian. Wprowadzono do produkcji odmiany łubinów, grochów pastewnych. 
Zrejonizowane są nowe odmiany bobików, plenne i wcześnie dojrzewające. Nowymi 
polskimi odmianami roślin strączkowych zainteresowali się Francuzi i Węgrzy. 
Zwiększyła się także produkcja tych nasion w kraju. Jednakże występują znaczne 
trudności ze sprzedażą nasion roślin strączkowych przeznaczonych na obsiewy pól 
produkcyjnych. | 


Nasiennictwo. Zostało w Polsce organizacyjnie rozwinięte. Przez wiele lat działały 
resortowe programy odnowy materiału siewnego dla każdego powiatu, a nawet gminy 
i wsi. Rolników obowiązywał nakaz odnawiania ziarna siewnego i sadzeniaków 
w okresach czteroletnich. Mimo że hodowla roślin i nasiennictwa były i są dotowane, 
a nasiona były tanie, ten system nie znalazł powszechnego uznania rolników i obecnie 
istnieją kłopoty w „rozprowadzaniu” niektórych nasion. Z drugiej strony, rolnicy nie 
żałują starań I środków, aby zdobyć nasiona, które uważają za pełnowartościowe. 
Przed kilku laty była analizowana wartość nasion, których używają rolnicy. Wyniki 
analiz dużej liczby prób były złe. Nasiona nie odpowiadały urzędowym atestom, 
a często rolnicy woleli siać swoimi nasionami niż nasionami uzyskiwanymi z akcji 
tzw. planowej odnowy. Najchętniej kupowane są nasiona nowych odmian, o ile infor- 
macja o wartości odmian trafia do rolników. Cały system nasienny istniejący 
w kraju wymaga gruntownej zmiany. Sprzedawane rolnikom nasiona muszą być 
jakościowo bez zarzutu. Ceny nasion powinny odpowiadać ich wartości. Rolnicy 
zapłocą wysoką cenę za nasiona odmian nowych, a nawet niekoniecznie nowych, 
ale o ustalonej opinii o ich przydatności w gospodarstwie. Jeśli odmiany są wyco- 
fywane z produkcji, powinien ustać obrót nasionami tej odmiany, a zgromadzone 
zapasy należy przeznaczyć na konsumpcję. Tak się jednak nie dzieje. Co więcej, 
w okresie ostatnich 2—3 lat sporą część nasion kwalifikowanych sprzedano na bez- 
pośrednią konsumpcję lub przeznaczono na eksport. Opłaca się import pasz białko- 
wych, ponieważ przeliczniki walutowe są korzystne dla importu. Z tych powodów 
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wydano dawniej wiele środków na import sal nie razwilając uprawy roślin strącz- 
kowych w kraju. Sprawa jest ważua ! p.lna. 

Poruszamy ten problem z tego powodu, że dorobek hodowli roślin strączkowych 
nie jest gospodarczo wykorzystywany. Wartość gospodarcza, w tym także plenność 
polskich odmian są znane. W wielu doświadczeniach przeprowadzanych corocznie 
we wszystkich rejonach kraju na różnych glebach porównuje się znane krajowe 
odmiany z odmianami nowymi. Porównuje się odmiany polskie z najlepszymi odmia- 
nami zagranicznymi Wyniki doświadczeń odmianowych gromadzone są w Central- 
nym Ośrodku Badania Odmian Rolniczych, stanowią podstawę do dopuszczenia do 
produkcji, a także wyznaczenia najkorzystniejszych rejonów upraw poszczególnych 
odmian. Decyzje gospodarcze w mikroskali i w poszczególnych gospodarstwach po- 
winny uwzględnić zalecenia rejonizacyjne Ministerstwa Rolnictwa i Gospodarki Żyw- 
nościowej. 

Poziom produkcji roślinnej w kraju zależy od warunków przyrodniczych. Do naj- 
ważniejszych należy klimat i jakość gleby. Rolnicy nie mają wielkiego wpływu na 
ich zmianę. Naiomiast metodami produkcji roślinnej można uzyskać efekty produk- 
cyjne różne: niskie i bardzo wysokie. Do czynników zależnych od producentów 
należą: agrotechnika, nawożenie, ochrona roślin oraz metody zbioru I konserwacji. 

Plony uprawianych roślin są w Polsce niskie. Znacznie lepsze rezultaty uzyskują 
rolnicy w NRD, Czechosłowacji, na Węsrzech i we wszystkich krajach Europy Za- 
chodniej. W niektórych sąsiednich krajach gleby są zasobniejsze w składniki odżyw= 
cze, a klimat bardziej sprzyjający produkcji roślinnej, ale to tylko częściowo uspra- 
wiedliwia niskie rezultaty produkcji roślinnej w Polsce. 

W V Wydziale PAN sporządzono interesujące zestawienie: 


Tabela 1 


Płony ważniejszych roślin uprawnych 
(średnie z lat 1983—85 wg GUSi COBORU w dtz 1 ha) 


w. mimi A ZA IZ AA A O 2 | | 2 AO tMANM - + || ml 0 NL Im. 


zboża plony w gospodarce całkowitej plony w Stacjach Oceny Odmian 
pszenica 35,2 54,0 
żyto 26,9 49,6 
jęczmień 33,7 49,5 
owies 27,9 48,2 
śr. 4 zbóż 30,0 50,6 
ziemniaki X. 159,0 289,0 
buraki cukrowe 327,0 515,0 


Plony podobne jak w Stacjach Oceny Odmian uzyskuje wiele gospodarstw nale- 
żących do instytutów, PGR, a także gospodarstw indywidualnych. 

Z liczb wynika, że rolnicy uzyskują plony zbóż o ponad 40 proc., ziemniaków o 45 
proc. | buraków cukrowych o 37 proc. niższe od aktualnego, możliwego do wykorzy= 
siania przy stosowaniu prawidłowych zasad uprawy i dostarczaniu odpowiednich 
środków produkcji potencjału biologicznego roślin uprawnych. 

Przeprowadzano analizę przyczyn niskiej wydajności roślin uprawianych na grun- 
tach ornych i użytkach zielonych. Oto one — bez merytorycznych uzasadnień podano 
najważniejsze: 
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— 45 proc. gruntów ornych oraz 75 proc. użytków zielonych wymaga uregulo- 
wania stosunków wodno-powieltrznych, innymi słowy wymaga melioracji. Jest to 
zabieg podstawowy. Po jego przeprowadzeniu można racjonalnie nawozić i uprawiać 
ziemię. Zaniedbania w przepiowadzaniu melioracji i obecne tempo prac nie dają 
żadnych perspektyw załatwienia tej ważnej sprawy. 

— Większość gleb Polski ma odczyn kwaśny lub bardzo kwaśny. Gleb o prawidło- 
wym odczynie, zasobnych w wapń I magnez, jest zaledwie kilkanaście procent. Ponad 
połowa gleb w kraju wymaga nawożenia magnezem. 

— Zużycie nawozów mineralnych w Polsce jest niższe niż u sąsiadów. Przyczyną 
są nie uregulowane stosunki powietrzno-wodne w glebach oraz ich kwasowość, co 
obniża stopień wykorzystania nawozów. 

— W ciągu ostatnich lat zwiększa się przemysłowa emisja substancji toksycznych 
dla roślin. Ma to wprawdzie znaczenie regionalne, ale zwiększające się zagrożenie 
należy ograniczać. 

Wymieniam pcdstawowe problemy produkcji roślinnej, a więc i całego rolnictwa, 
które muszą być załatwione w najbliższych latach, a w istniejących planach, nawet 
wieloletnich, szansy radykalnego załatwienia nie mają. 

Rolnicy podejmują chętnie prace wzbogacające wieś i ułatwiające życie ludności. 
Wysiłkiem społecznym wspomaganym przez państwo budowane są szkoły, świetlice, 
obiekty handlowe, drogi itd. Zaangażowanie społeczne rolników jest duże, w wielu 
wypadkach decydujące o powodzeniu. Należy się za to niski pokłon rolnikom i całej 
rzeszy często bezimiennych działaczy ze wsią związanych. 

Nasuwa się pytanie, czy problemu podniesienia kultury rolnej i ułożenia jej podsta- 
wowych spraw nie oddać w ręce rolników. Prawdopodobnie jest to jedyna szansa 
uporania się ze sprawami, których nie może załatwić sama administracja. Potrzebna 
jest dyskusja nad opracowaniem programów podniesienia kultury rolnej przy pełnym 
zaangażowaniu rolników w każdej wsi. Jest to sprawa dziś podstawowa dla rolni- 
ków i nie tylko dla rolników. 


EWA SKUZA 


zy w sytuacji, w jariej znajduje się polska gospodarka, realny 
jest intensywny ro:wój) społeczno-gospodarczy, założony w projekcie 
Narodowego Planu Spoieczno-Gospodarczego na lata 1986—1990, przed- 
stawiony w Projekcie Programu PZPR, a sięgający aż do roku 2000? 
Jeżeli tak, to jakie warunki muszą być spełnione, aby był on w pełni 
realny? 


Jest ich na pewno wiele, a jednym z podstawowych, zapewniających nie zakłócony 
rozwój gospodarczy, jest dodatni bilans energetyczny. Każdy, kto czyta roczniki 
statystyczne wie, że produkowana w Polsce ilość energii ledwie zaspokaja potrzeby 
przemysłu, gospodarki komunalnej i potrzeby indywidualnych odbiorców. Wie także, 
że przemysł w ostatnich paru latach nie pracuje na pełnych obrotach, a więc nie wy- 
korzystuje w pełni posiadanych mocy produkcyjnych. Wynika stąd wniosek: musimy 
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uruchamiać kolejne siłownie, abyśmy w przypadku zwiększenia produkcji, urucha- 
miania nowych obiektów przemysłowych, nie musieli wracać do praktyki planowa- 
nych przerw w dostawach energii, zwłaszcza zimą, gdy wzrasta zużycie energii przez 
odbiorców indywidualnych. 

Problem ten rozwiązywać można kilkoma sposobami. Pierwszy z nich — to zmniej- 
szanie energochłonności maszyn i urządzeń pracujących w polskim przemyśle (nie 
można zapominać, że na liście krajów, liście obrazującej najwyższą energochłonność 
przemysłu, nasz kraj zajmuje jedno z pierwszych miejsc). Drugi oznacza zwiększenie 
sprawności urządzeń energetycznych. Trzeci zaś — to konieczność budowy nowych 
elektrowni. i 

Warunkiem koniecznym dla możliwie szybkiej i skutecznej poprawy sytuacji istnie- 
jącej w polskiej energetyce jest realizacja programu, mającego zapewnić zdecydowanie 
dodatni bilans energii elektrycznej, który powinien uwzględniać te trzy sposoby rów- 
nocześnie. I choć wszystkie wymagają określonych nakładów, powinniśmy — sądzę — 
dążyć do tego, by jak najszybciej uzyskać kilkunastoprocentową nadwyżkę. Wszyst- 
kie wysoko rozwinięte kraje mają dodatni bilans energii elektrycznej, a nadwyżka 
sięga do 20 proc. 

Powinniśmy zerwać z przekonaniem pokutującym w świadomości wielu rodaków, 
że skoro Polska na węglu stoi, nie musimy być aż tak oszczędni, a także i tym, że 
węgiel jest i powinien być w dalszym ciągu podstawowym surowcem energetycznym. 
Nie powinniśmy zapominać o tym, że istnieją tańsze źródła energii, że warto kon- 
tynuować budowę elektrowni szczytowo-pompowych. Należałoby także dążyć do przy- 
spieszenia tempa budowy elektrowni atomowej w Żarnowcu oraz rozpocząć budowę 
kolejnych siłowni atomowych. 

Eksploatacja tego typu elektrowni przyniesie istotne korzyści gospodarcze, uchroni 
takżę środowisko naturalne przed postępującą degradacją. Węgiel kamienny jest zbyt 
cennym surowcem mineralnym, aby przeznaczać go w tak ogromnych ilościach na 
spalanie. Nie powinniśmy także tracić z pola widzenia i tego, że stanowił on i stano- 
wi nadal ważny składnik naszego eksportu do krajów kapitalistycznych, ważne źródło 
pozyskiwania przez nasz kraj dewiz tak bardzo potrzebnych na import komponentów 
dla innych gałęzi przemysłu. 

Dziś już wiemy, że nasze zasoby węgla nie są niewyczerpywalne przy zachowaniu 
dotychczasowego tempa wydobycia, Potrafimy określić moment, kiedy możemy osiąg- 
nąć punkt krytyczny w jego wydobyciu. Nie mamy także złudzeń, że z roku na rox 
eksploatacja niektórych złóż będzie coraz kosztowniejsza, schodzić musimy do coraz 
to niżej położonych i cieńszych pokładów. 

Z uznaniem więc należy powitać ideę pojawiającą się zarówno w projekcie NPSG, 
jak i w Projekcie Programu PZPR — rozwoju energetyki jądrowej. Szkoda tylko, że 
idea ta jest nadal zbyt ogólnikowo zarysowana, że nie przybrała ona kształtu kon- 
kretnego programu. 

Polska jest jednym z niewielu krajów europejskich nie mających elektrowni ato- 
mowych, Tymczasem nasi sąsiedzi mają już po kilka. Na przykład w Czechosłowacji 
buduje się już piątą, a do końca 1990 r. 40 proc. energii elektrycznej dostarczać będą 
elektrownie atomowe. My tymczasem budujemy pierwszą. Projekt drugiej nie jest 
jeszcze skończony. 

Energetyka jądrowa — to nie tylko tańsze źródło energii, to także ten kierunek 
rozwoju, który wymusza nowoczesność, przyspieszenie tempa rozwoju, moderniza- 
cję technologii, zwiększanie efektywności gospodarki. Fakty te nie są bez znaczenia, 
gdy stawiamy na nowoczesność naszej gospodarki, konkurencyjność jej wyrobów na 
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rynku światowym, a więc na elektronizację, wdrażanie nowych technik I technologi, 
obniżanie materiałochłonności i energochłonności, na restrukturyzację naszego prze- 
mysłu. 


Idea budowy siłowni atomowych miała i ma nadal wielu przeciwników nie tylko 
w Polsce, ale i w innych krajach. Opory te wynikają przede wszystkim z przesłanek 
natury psychologicznej. Niemałe odłamy społeczeństwa obawiają się, że drzemiące 
w jądrach atomowych siły stać się mogą — w przypadku awarii — czynnikiem totalne- 
go zniszczenia. Pragnąc nadać swoim obawom znamiona obaw uzasadnionych reali- 
stycznymi motywami, przywołują różne argumenty, między innymi, że koszt budowy 
elektrowni jądrowych jest znacznie wyższy niż elektrowni konwencjonalnej, że taki 
obiekt stanowi wielkie zagrożenie dla środowiska naturalnego i mieszkańców, że mo- 
że nastąpić wybuch, a w jego następstwie promieniotwórcze skażenie terenu. Obawy 
te — nie ma czemu się dziwić — przyjmowane są bezkrytycznie przez wielu. 


Spróbujmy odpowiedzieć na pytanie, na ile argumenty te są zasadne. Prawdą jest, 
że koszty budowy siłowni atomowej są wyższe od kosztów budowy elektrowni kon- 
wencjonalnej tej samej mocy, ale też prawdą jest, że wyprodukowany w niej prąd 
jest znacznie tańszy od wytwarzanego w elektrowni konwencjonalnej, Niesłuszne są 
także obawy, że elektrownie atomowe przemienić się mogą w bombę, grożącą w każ- 
dej chwili wybuchem, w wyniku którego nastąpi skażenie gleby i powietrza związ- 
kami radioaktywnymi., Każda elektrownia atomowa ma kilka systemów zabezpieczeń. 
Można sobie życzyć, aby tak ostre normy bezpieczeństwa obowiązywały w innych 
gałęziach przemysłu, emitujących do atmosfery, wód, gleby różnorodne substancje, 
odpady i śmieci powodujące degradację naturalnego środowiska. Mielibyśmy wów- 
czas mniej zanieczyszczoną atmosferę i ziemię, a także minimalną ilość awarii czy 
eksplozji w zakładach chemicznych, mniej byłoby pożarów w rafineriach. A prze- 
cież awar:e czy wybuchy w tego rodzaju zakładach nie należą do zjawisk nad wyraz 
rzadko występujących. Są niebezpieczne zarówno dla pracujących w nich ludzi, jak 
i dla środowiska. Ale — póki co — nikt nie twierdzi, że należy je zamknąć. Nikt tak- 
że nie woła o zaprzestanie produkcji nawozów sztucznych tylko dlatego, że jakieś 
elementy procesu ich wytwarzania są niebezpieczne dla człowieka czy środowiska. 


Nieprawdziwe są także twierdzenia, że elextrownie atomowe powodują duże ska- 
żenie promieniotwórcze Środowiska Emitują one znacznie mniejsze ilości związków 
promieniotwórczych n:ż elektrownie konwencjonalne, które właśnie emitują tony py- 
łu, w którym znajdują się tlenki siarki i azotu, a także związki promieniotwórcze. 
Specjaliżci informowali o tym wielokrotnie opinię. Ostrzegali nawet przed wykorzy- 
stywaniem popiołów do produkcji materiałów budowlanych, ale ich informacje czy 
apele pozostają nadal bez odpowiedzi. 


Zastanówmy się, czy budowa elektrowni na paliwo konwencjonalne w obecnych 
warunkach wymaga rzeczywiście mniejszych nakładów... To twierdzenie jest praw- 
dziwe tylko wtedy, gdy mówimy o samym procesie (kosztach) budowy obiektu. Gdy 
uwzględnimy fakt, że elektrowni tej musimy systematycznie dostarczać paliwa, które 
trzeba wydobywać spod ziemi, gdy dodamy do tego nakłady niezbędne do budowy 
nowych kopalń — to twierdzenie to przestaje być prawdziwe i zasadne, gdy na 
dodatek uwzględnimy i ten fakt, że węgiel wydobywamy z coraz głębiej znajdują- 
czych się poktadów, że w związku z tym musi wzrastać koszt wydobycia tony węgla — 
wówczas nie możemy mieć już żadnych wątpliwości co do rzeczywistych kosztów 
Sudowy i eksploatacji różnych źródeł energii elektrycznej. 


Mówiąc o tych faktach, nie możemy zapominać o trudnościach z naborem do stanu 
górniczego, o wzrastającym zagrożeniu, z jakim stykają się górnicy w czasie eksploa= 
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tacji złóż znajdujących się na większych głębokościach. Nie można także nie uwzględ- 
niać w ogólnym rachunku wysokości nakładów, jakie trzeba ponieść, uzbrajając ko- 
palnie w nowoczesne maszyny i urządzenia umożliwiające zwiększenie wydobycia 
węgla, czyniące pracę górnika bezpieczniejszą i lżejszą. Te zastrzeżenia i uwagi do- 
tyczą również elektrowni na węgiel brunatny, W ogólnym bilansie nie można pozo- 
stawiać bez odpowiedzi pytania: czy spalanie węgla nie jest dzisiaj przejawem mar- 
notrawstwa cennego minerału. Jest to — moim zdaniem — jeden jeszcze argument 
przemawiający za koniecznością intensywnego rozwoju energetyki jądrowej już od 
dziś. 

Udany start przyszłych pokoleń w kolejne tysiąclecie nie może zaczynać się od 
kłopotów energetycznych, tym bardziej, jeśli tempo rozwoju naszej gospodarki ma 
nie ulec spowolnieniu. Nie możemy ich pozostawiać bez źródeł energii, jedynie z reszt- 
kami węgla zalegającymi w trudno dostępnych pokładach. Mało prawdopodobne jest, 
aby do tego czasu wyprodukowano baterie słoneczne o sprawności pozwalającej my- 
śleć o budowie słonecznych elektrowni. Jeszcze mniej prawdopodobne jest budowa- 
nie elektrowni termojądrowych. Stąd też — wydaje się — nie ma obecnie alter- 
natywy dla energetyki jądrowej. 

Planując intensywny rozwój energetyki jądrowej, uwzględniać należy w tym pro- 
cesie przede wszystkim potrzeby wielkich aglomeracji i ośrodków przemysłowych. 
Być może dzięki nowym siłowniom znikną dymy unoszące się nad tymi rejonami, 
czerniejące z roku na rok, przestanie padać czarny śnieg. 


Z rozwojem energetyki jądrowej ściśle związany jest rozwój techniki jądrowej. Nie 
można dziś rozwijać energetyki jądrowej bez techniki jądrowej, gdyż to one właśnie 
wraz z elektroniką decydują o postępie techniczno-technologicznym w gospodarce. Tak 
przedstawiają się realia, chociaż w Polsce jeszcze zbyt często powtarza się tezę, że 
o ogólnym rozwoju i postępie decyduje przemysł samochodowy. Tak było kiedyś. 
Dzisiaj jest to teza nad wyraz bałamutna. W dobie komputerów i mikroprocesorów 
obowiązują inne wyznaczniki postępu I nowoczesności. 


O potrzebie rozwoju elektroniki i płynących stąd korzyściach dla gospodarki na- 
rodowej pisze się I mówi u nas ostatnio bardzo wiele, chociaż nikogo nie trzeba o tym 
przekonywać. Każdy wie, że wyższy stopień rozwoju elektroniki — to elektronizacja 
przemysłu, to wyższa jakość produkowanych urządzeń i wyrobów, to nowoczesność 
i konkurencyjność wyrobów na rynku światowym, to — w związku z automatyzacją 
procesu produkcji i robotyzacją procesu wytwarzania — lżejsza i wydajniejsza praca, 
to mniejsza ilość zużywanej energii elektrycznej, to także lepsza jakość i łatwa do- 
stępność sprzętu powszechnego użytku... 


Zadziwiające jest w tym kontekście prawie całkowite milczenie na temat: jakie 
korzyści przynieść może krajowi rozwój techniki jądrowej. A przynieść może niemałe. 
Technika jądrowa ma duże zastosowanie w przemyśle, nauce, medycynie. Prawie każ- 
dy z żyjących w naszym kraju obywateli przynajmniej kilka razy w swolm życiu wy- 
konywał „zdjęcia” różnych narządów. Są to badania proste, ale bez ich przeprowa- 
dzenia lekarz nie może postawić właściwej diagnozy. Dzięki substancjom znaczonym 
związkami promieniotwórczymi, wprowadzanym do organizmu, można wykonywać 
bardzo dokładne i bardzo skomplikowane badania. W akceleratorach — urządzeniach 
służących do przyspieszenia cząstek naładowanych — można produkować izotopy 
krótkożyciowe, które są bezcennym lekarstwem w leczeniu raka, a których nie moż- 
na sprowadzić z zagranicy, ze względu na krótki czas ich życia. Akceleratory mogą 
także służyć do sterylizacji narzędzi, odzieży, a także żywności. Taki sposób konser- 
wowania produktów spożywczych jest znacznie tańczy i, co nie jest bez znaczenia, 
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umożliwia dłuższe przechowywanie. Dlatego też w wielu krajach wyjaławianie żyw- 
ności przez napromieniowanie stosuje się dziś na skalę przemysłową. Na Węgrzech 
powstaio specjalne przedsiębiorstwo napromieniowujące między innymi setki ton 
cebuli i papryki. Duże osiągnięcia w tej dziedzinie ma też ZSRR, Holandia, 
Japonia, USA i wiele innych wysoko rozwiniętych krajów. U nas, niestety, przepro- 
wadzono dopiero dwa testy rynkowe z niewielkimi ilościami (1—2 tony) cebuli i ziem- 
niaków, choć badania rozpoczęto już pod koniec lat pięćdziesiątych. Do roku 1990 
mają powstać trzy stacje radiacyjnego utrwalania żywności, Może warto byłoby roz- 
szerzyć ten program i przyspieszyć jego realizację. Wówczas zamiast obliczać, ile 
ton jabłek, ziemniaków zgnije w latach tzw. „klęski urodzaju”, moglibyśmy liczyć, 
o ile więcej ton jabłek, ziemniaków możemy wyeksportować..., a że jest to eksport 
wysoce opłacalny, niech świadczy o tym to porównanie, że jeden kilogram polskiego 
samochodu osobowego polonez na rynku zachodnim osiąga cenę jednego kilograma 
polskich truskawek, przy czym istnieją kłopoty ze sprzedażą samochodu, nie ma zaś 
żadnych z truskawkami. 

Nie da się więc niczym usprawiedliwić braku rzetelnej informacji na ten temat, 
jeśli uwzględni się w ogólnym rachunku i te przesłanki, że rozwój techniki jądrowej 
jest dziś jednym z ważnych czynników dynamizacji procesów rozwojowych w naszym 
kraju. A jeśli nawet informacja taka pojawia się, ginie najczęściej w „szumie in- 
formacyjnym”. ż 

Z uznaniem przyjąć należy ten kierunek myślenia i rozwoju naszego kraju, który 
w ścisłej współpracy w ramach RWPG dostrzega rzeczywistą szansę naszego rozwo- 
ju, który stawia na nowoczesność, a więc rozwój nowoczesnych dziedzin i gałęzi: 
elektroniki i mikroprocesorów, robotyzację I automatyzację procesów produkcy jnych. 

Analogicznie — sądzę — należy się odnieść do grudniowej, XLI Nadzwyczajnej 
Sesji RWPG, na której podpisany został Kompleksowy Program Postępu Naukowo- 
Technicznego, zakładający m.in. ścisłą współpracę krajów członkowskich w rozwija- 
niu energetyki jądrowej i podstaw energetyki termojądrowej, a także rozwój szero- 
ko pojętej elektroniki, 

Napawają optymizmem dwustronne porozumienia w zakresie badań problemów 
energetyki jądrowej, w szczególności porozumienia między PRL a ZSRR. Uważam, 
że w następstwie realizacji tych programów problematyka rozwoju energetyki i tech- 
niki jądrowej znajdzie także poczesne miejsce w planach rozwoju społeczno-gospo- 
darczego naszego kraju, przestając być tematem peryfery jnym. 


Z perspektywy półwiecza. 


Pakt Wschodni 
— zaprzepaszczona szansa 


ANDRZEJ SKRZYPEK 


Prawie przed pół wiekiem Związek Radziecki wystąpił ze znamienną inicjatywą 
polityczną, która przeszła do annałów dyplomacji pod nazwą Paktu Wschodniego. 
Była to trzecia, po projekcie powszechnego rozbrojenia zgłoszonego na konferencji 
w Genui 1922 r. i projekcie ładu gospodarczego przedłożonym w 1933 r. na konferencji 
w Londynie, generalna propozycja zmierzająca do zachowania pokoju i zapobieżenia 
przyszłej wojnie. 


Projekt, którego losy stanowią przedmiot niniejszego artykułu, zgłoszony został, 
gdy na horyzoncie politycznej przyszłości Europy pojawiły się ponure perspektywy 
związane z fiaskiem konferencji rozbrojeniowej w Genewie i przejęciem władzy 
w Niemczech przez partię narodowo-socjalistyczną. Ekspansywne cele hitleryzmu, 
których wyrazem było wycofanie się Niemiec z prac Ligi Narodów i konferencji roz- 
brojeniowej, coraz bardziej niepokoiły postępowe siły świata i dalekowzrocznych po- 
lityków. 


W tym to właśnie okresie jesienią 1933 r. Związek Radziecki nawiązał stosunki 
dyplomatyczne ze Stanami Zjednoczonymi, podjął zabiegi o pozytywne ułożenie sto- 
sunków z Francją i blokiem państw pozostających pod jej wpływem, oraz zaczął łą- 
czyć nadzieję z Ligą Narodów, która po wyjściu z niej Niemiec stawała się czynni- 
kiem przeciwdziałającym rewizjonistycznym postulatom Hitlera. 


Kierownictwo Związku Radzieckiego rozpatrywało u schyłku 1933 r. perspektywy 
polityki międzynarodowej na kilku naradach, z których najważniejszą było plenarne 
zebranie Komitetu Centralnego WKP(b) w dniu 13 grudnia, Na wniosek przewodni- 
czącego Rady Komisarzy Ludowych Wiaczesława Mo!otowa i komisarza spraw zag- 
ranicznych Maksyma Litwinowa podjęto uchwałę przewidującą możliwość wstąpie- 
nia ZSRR do Ligi Narodów przy jednoczesnym podpisaniu przez państwa europejs- 
kie regionalnego układu o obronie przed agresją. Uchwała zaproponowała zasady, na 
podstawie których można było stworzyć w Europie system kolektywnego bezpieczeń- 
stwa zdolny zapobiec wybuchowi wojny. 
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Zagadnienie zbiorowego bezpieczeństwa było przewodnią ideą paktu Ligi Narodów. 
Koncepcja radziecka zmierzała do skonkretyzowania tej idei w odniesieniu do Euro- 
py. Miało to przyczynić się do podniesienia efektywności egzekwowania zasad Ligi 
Narodów, W szczególności projekt radziecki obejmował większy region niż współcze- 
sne mu koncepcje bezpieczeństwa europejskiego. Ich autorzy uważali, że dla ogó!ne- 
go pokoju groźny jest konflikt pomiędzy Wielką Brytanią, Francją, Niemcami i Wło- 
chami. Jako zabezpieczenie traktowano w tej mierze traktat lokarneński z 1925 r. 
Była to tzw. teoria bezpieczeństwa zachodniego. Doktrynerzy burżuazyjni dodawali — 
argument ten silnie akcentowany był w Wielkiej Brytanii, nie mówiąc już o Trze- 
ciej Rzeszy, gdzie dyplomacja hitlerowska uczyniła go jednym z kanonów swej poli- 
tyki zagranicznej — że zagrożenie dla pokoju europejskiego stanowi Związek Radziec- 
ki. Popularnie cała ta koncepcja zwana była „teorią bezpieczeństwa podzielonego”. 
Pryncypialna krytyka radziecka, odsłaniając ukryte ostrze tej koncepcji zwrócone 
przeciwko ZSRR, wskazywała, że każdy konflikt zbrojny może przeistoczyć się w 
wojnę powszechną niezależnie od tego, gdzie wybuchnie. Stwierdzenie to zawarte było 
w haśle „o niepodzielności pokoju”. 

Założenia I wytyczne radzieckiej polityki zagranicznej zostały przedstawione 
w przemówieniach Mołotowa i Litwinowa podczas sesji parlamentu radzieckiego 28 
i 29 grudnia 1933 r. W miesiąc później powrócił do nich na XVII Zjeździe WKP(b) 
sekretarz generalny partii Józef Stalin. Najwięcej szczegółów zawierało exposć ko- 
misarza ludowego spraw zagranicznych. Państwa kapitalistyczne, zdaniem mówcy, ze 
względu na prowadzoną przez siebie politykę zagraniczną dzielą się na trzy kategorie: 
te, które stosują lub zamierzają stosować w swej polityce metody wojskowe (z aluzją 
do Niemiec i Japonii), te, które uważają wojnę za nieuniknioną (z aluzją do Wielkiej 
Brytanii) i te, które są zainteresowane w zachowaniu pokoju. Ta trzecia kategoria 
państw odgrywa dominującą rolę w pracach Ligi Narodów. W tym kontekście Litwi- 
now stwierdził, że Związek Radziecki nie wymawiał i nie wymawia się od uczestni- 
ctwą w tych formach współpracy międzynarodowej, które mają na celu umocnienie 
pokoju. Dlatego też rząd radziecki gotów jest współpracować w tych wszystkich or- 
ganizacjach międzynarodowych, których działalność służy dziełu umacniania pokoju. 


W referacie sprawozdawczym KC WKP(b) wygłoszonym 26 stycznia 1934 r. na XVII 
Zjeździe przez Stalina zaakcentowano zbliżenie ZSRR do Francji i Polski oraz pogor- 
szenie stosunków z Niemcami spowodowane dojściem do władzy narodowych socja- 
listów Hitlera, Stalin przedstawił politykę radziecką jako pokojową, dążącą do zlik- 
widowania groźby wojny. Stąd — jak stwierdził — dążenie ZSRR do zbliżenia z tymi 
państwami, które prowadzą ze swej strony również politykę pokojową, a przeciwsta- 
wianie się tym, które przygotowują i prowokują wojnę. W tej strategii porityka ra- 
dziecka opiera się na rosnącej mocy gospodarczej i politycznej ZSRR, moralnym pod- 
trzymywaniu mas robotniczych całego świata bezpośrednio zainteresowanych w utrzy= 
maniu pokoju, rozsądku tych państw, które nie są zainteresowane w naruszaniu 
pokoju i chcą rozwijać stosunki handlowe z ZSRR, oraz na Armii Czerwonej, która 
potrafi obronić państwo przed agresją. 


Uchwała Komitetu Centralnego WKP(b) z 13 grudnia 1933 r. zapoczątkowała reali- 
zację postawionych przed polityką radziecką zadań. W Ludowym Komisariacie Spraw 
Zagranicznych opracowano dyrektywę stwierdzającą, że ZSRR gotów jest na określo- 
nych warunkach wstąpić do Ligi Narodów oraz postuluje zawarcie w ramach paktu 
Ligi Narodów regionalnego porozumienia o pomocy wzajemnej przeciw agresji ze 
strony Niemiec, widzi potrzebę uczestnictwa w tym porozumieniu Francji, Polski, 
Czechosłowacji, Belgii, Łotwy, Litwy, Estonii i Finlandii, Udział Polski w tym ukła> 
dzie dyplomacja radziecka uważała za konieczny obok uczestnictwa Francji i ZSRR, . 
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udział zaś innych państw za pożądany. Idea tego porozumienia to właśnie pierwotny 
projekt Paktu Wschodniego. 

Powyższe sugestie przedstawione zostały drogą dyplomatyczną rządowi Francji. 
Oczekiwano, mając na uwadze wcześniejsze kontakty, że wysunie on propozycję za- 
warcia francusko-radzieckiego układu o wzajemnej pomocy w razie napaści (ze strony 
III Rzeszy). Radziecko-francuskie rokowania utknęły jednak na martwym punkcie z 
powodu przesilenia rządowego we Francji. Rządem, który się z niego wyłonił, był ga- 
binet Gastona Doumergue'a z Louisem Barthou na stanowisku ministra spraw zagra- 
nicznych. Barthou miał 72 lata, był już kilkakrotnie ministrem i należał do tego poko- 
lenia polityków, które doprowadziło do zwycięstwa Francji w 1918 r. nad Niemcami. 
Mogło to oznaczać, biorąc pod uwagę różne możliwości francuskiej polityki zagra- 
nicznej, że zwolennicy zapewnienia bezpieczeństwa Francji w drodze ustępstw i bez- 
pośrednich rokowań z Niemcami ponieśli porażkę. Barthou zapewnił przy tym amba- 
sadora radzieckiego w Paryżu Waleriana Dowgalewskiego, że jako minister będzie 
dążył do zbliżenia z ZSRR i przeciwstawiał się Niemcom. Ambasador replikował pro- 
jektem zawarcia paktu o pomocy wzajemnej i wstąpienia Związku Radzieckiego do 
Ligi Narodów. 

Francuski minister — według depeszy ambasadora do NKID — miał odnieść się do 
tych planów przychylnie. Na podjęcie rokowań przyszio jednak jeszcze czekać, bowiem 
rząd francuski rozważał brytyjski projekt ogólnej konwencji rozbrojeniowej z udzia- 
łem Niemiec, która miała gwarantować bezpieczeństwo Francji. Dopiero ogłoszenie 
29 marca w Berlinie preliminarza budżetowego na rok 1934/1935, przewidującego wy- 
datne podwyższenie wydatków na zbrojenia, w tym także lotnicze, spowodowało, że 
Francja odrzuciłą sprzeczne z traktatem wersalskim próby usankcjonowania zbrojeń 
niemieckich. 

Rokowania francusko-radzieckie rozpoczęły się w końcu kwietnia 1934, Ze strony 
gospodarzy prowadził je sekretarz generalny ministerstwa spraw zagranicznych Ale- 
xis Leger. Stronę radziecką reprezentował charge d'affaires Rozenberg, który zastę- 
pował śmiertelnie chorego Dowgalewskiego. Leger rozpoczął rozmowy od stwierdze- 
nia, że rokowania w sprawie układu o pomocy wzajemnej opierają się na warunku 
wstąpienia ZSRR do Ligi Narodów, w przeciwnym bowiem wypadku Francja mogła- 
by przedłożyć ZSRR jedynie propozycję układu konsultacyjnego i współpracę ekono- 
miczną. Rozenberg odparł, że jeżeli uwzględnione zostaną warunki rządu radzieckiego, 
nic praktycznie nie stoi na przeszkodzie akcesowi do Ligi Narodów. Ponieważ Leger 
nalegał, aby rokowania toczyły się w tajemnicy, Rozenberg zobowiązał się do niej, 
stwierdzając jednocześnie, że posłowie państw Małej Ententy w Paryżu orientują 
się w ogólnych zarysach projektowanych układów, co świadczy o niedyskrecji dyplo- 
macji francuskiej. 


W dalszej części rozmowy dyplomata radziecki przedstawił również inny nieodzow- 
ny warunek, aby w przyszłym układzie e pomocy wzajemnej uczestniczyła Polska, 
Realizacja tego postulatu wymagała dokonania znacznych przewartościowań w sto- 
sunkach francusko-polskich. Polska była związana z Francją układem sojuszniczym 
zawartym w 1921 r., mającym zastosowanie zarówno przeciwko Niemcom, jak i Zwią- 
zkowi Radzieckiemu. Propozycja rządu radzieckiego zmierzała do tego, by Francja 
skłoniła Polskę do takiej interpretacji układu, która przewidywałaby jego zastosowa= 
nie jedynie w wypadku dokonania agresji przez Niemcy. Jednocześnie uważano, że 
dyplomacja francuska powinna wziąć na siebie ciężar rokowań z Polską i skłonić ją 
do uczestnictwa w układzie. 


Konkretyzując zamiary, o których mowa, Lćger przedłożył dyplomacji radzieckiej 
projekt dwóch umów, które miały być zawarte jednocześnie i traktowane łącznie. By- 
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ły to: francusko-radziecka konwencja o pomocy wzajemnej i wielostronny regional- 
ny pakt wzajemnej pomocy (czyli późniejszy Pakt Wschodni). Miały w nim uczestni- 
czyć ZSRR, Polska, Niemcy I państwa bałtyckie. Do udzielania sobie pomocy zobowią- 
zani byliby tylko bezpośredni sąsiedzi, z tym że uwzględniony byłby również ZSRR 
jako sąsiad Niemiec. 


Szczegółowa analiza planu Lógera dowodzi, że radziecką jasną propozycję sojuszu 
antyhitlerowskiego zastąpił on projektem skomplikowanym, pełnym zawiłości. Zwią- 
zek Radziecki nie miałby na przykład obowiązku przyjścia z pomocą Czechosłowacji, 
gdyby została napadnięta. Nowym elementem było zaproponowanie udziału Niemiec. 
Trudno jest ocenić tu intencje Lćgera, można sądzić, że chciał zapewnić polityce fran- 
cuskiej możliwość manewru i wycofania się z pertraktacji z Moskwą, gdyby na- 
darzyła się sposobność porozumienia się z Berlinem, czy też sprowadzić do absurdu 
radziecką propozycję wielostronnego układu o wzajemnej pomocy? Wyłączenie 
Francji z udziału w układzie regionalnym nasuwało dyplomatom radzieckim przy- 
puszczenie, że Francja nie chce rezygnować z zawartych wcześniej sojuszów, a zwła- 
szcza 2 aliansu z Polską, ze względu na jego antyradzieckie akcenty. Pierwszy człon 
Paktu Wschodniego, konwencja francusko-radziecka, niezależny był bowiem od dru- 
giego Również wobec postulatu skłonienia Polski do uczestnictwa w antyniemiec- 
kim wielostronnym porozumieniu, które byłoby rozszerzeniem dwustronnego anty- 
niemieckiego sojuszu francusko-polskiego, Lćger zajął postawę dwuznaczną. 


Kolejną rundą rokowań były bezpośrednie rozmowy Litwinowa i Barthou w Gene- 
wie. Uznając osiągnięte podczas nich efekty za zadowalające rozmówcy postanowili 
powiadomić o swych zamierzeniach rządy państw, których uczestnictwo w Pakcie 
Wschodnim było przewidziane. W tym celu Leger zaprosił w dniu 26 maja 1934 r. do 
swego biura ambasadora RP w Paryżu Alfreda Chłapowskiego Jako główny cel po- 
lityki francuskiej gospodarz wysunął zamiar wprowadzenia Związku Radzieckiego 
do Ligi Narodów, a kwestię układu regionalnego potraktował jako drugorzędną i je- 
szcze nie w pełni skonkretyzowaną. Pozwoliło to polskiemu Ministerstwu Spraw Za- 
granicznych zachować początkowo wymijające stanowisko. Niemniej zagraniczni 
dyplomaci akredytowani w Warszawie od razu ocenili pozytywne ustosunkowanie 
się Polski do przedłożonej jej propozycji jako mało prawdopodobne. Miały je deter- 
minować: niechęć Piłsudskiego do zbliżenia z ZSRR i zmiany polityki wobec Niemiec, 
zwłaszcza po podpisaniu 26 stycznia 1934 r. deklaracji o niestosowaniu przernocy, 
a także sceptycyzm wobec sojuszu francusko-radzieckiego związany z obawą, że pom- 
niejszyłby on rolę Polski jako alianta Francji. Bliski prawdy był poseł niemiecki 
von Moltke, który raportując o stanowisku Polski do centrali dodawał, że myśl, iż 
Polska może się stać terenem przemarszu i koncentracji Armii Czerwonej, jest 
w Warszawie nie do zniesienia. Opinia ta dotykała sedna bardzo istotnej kwestil, 
która stanowiła węzłowy problem w stosunkach francusko-radziecko-polskich, aż do 
wybuchu drugiej wojny światowej włącznie. 


W kilka dni później Beck udał się do Genewy na sesję konferencji rozbrojeniowej. 
Spotkał się tam z Barthou i Litwinowem, Rozmowy Barthou z Beckiem wykazały, że 
uzyskanie zgody Polski na uczestnictwo w Pakcie Wschodnim będzie trudne. Argu- 
menty, jakich używał Barthou, notabene pomniejszając antyniemieckie ostrze ukła- 
du, były zresztą mało przekonywające. Beck replikował twierdzeniem, że polityka 
polska przywiązuje szczególną wagę do układów dwustronnych, © czym świadczą 
osiągnięte porozumienia z ZSRR w postaci traktatu o nieagresji (1932 r.) i z Niemca- 
mi w postaci deklaracji o wyrzeczeniu się siły, nie zamierza z nich bez powodu re- 
zygnować i dlatego udział Niemiec w układzie uznaje za nieodzowny. 
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Następnego dnia Beck spotkał się z Litwinowem. Dowodził on, że groźbie wojny 
wiszącej nad Europą można zapobiec jedynie przez izolację Niemiec. Zamierzeniem 
tym objaśniał Litwinow aktualną inicjatywę radziecką zawarcia regionalnego paktu 
bezpieczeństwa, Beck podczas tego spotkania unikał zasadniczej dyskusji i zadowo- 
lił się wymianą ogólników. Stwierdził jedynie, że Polska nie może brać na siebie zo- 
bowiązań wobec Litwy, i dodał, że chętnie widziałby uczestnictwo Niemiec w pakcie, 
tak aby nie miał on wybitnie antyniemieckiego charakteru. 

Stanowisko Becka wobec Paktu Wschodniego sprawiło, że zarówno Barthou, jak 
i Litwinow skłonili się do wniosku, iż Polska propozycji tej nie przyjmie ze względu 
na swe porozumienie z Niemcami. Co więcej — oddziaływać będzie na Niemcy w du- 
chu negatywnym. Potraktowali niechętnie zapowiedź Becka co do wymiany poglądów 
na temat Paktu Wschodniego z dyplomacją niemiecką. Skłoniło to Litwinowa do wy- 
warcia nacisku na Barthou, by poinformował on rząd III Rzeszy o projekcie Paktu 
Wschodniego szybciej, niż uczyni to Beck. 

Przyszłość miała potwierdzić, że Polska nie udzieli odpowiedzi odniownej, ale bę- 
dzie wysuwała najrozmaitsze błahe i drugorzędne sprawy, aby całkowicie zahamować 
postęp rokowań. Obawa przed storpedowaniem przez Polskę i Niemcy projektu Paktu 
Wschodniego skłoniła Litwinowa i Barthou do obustronnego zapewnienia, że roko- 
wania pomiędzy ZSRR a Francją będą prowadzone dalej, nawet, gdyby inne państwa 
uchvliły się od nich. 

Jak widać, pierwsze ogólne rozmowy w sprawie Paktu Wschodniego nie przyniosły 
rezultatów; spośród przewidywanych uczestników jedynie Benesz w imieniu Czecho- 
słowacji odniósł się do projektu, który przedstawił mu Barthou, całkowicie pozytyw- 
nie i bez jakichkolwiek zastrzeżeń. Stanowisko Polski w najlepszym razie określać 
można było jako wyczekujące, Przed projektodawcami układu stanęło zadanie wyba- 
dania stanowisk innych mocarstw, Dyplomacja radziecka miaia uczynić to wobec 
Włoch, a francuska — Wielkiej Brytanii | Niemiec. Anglia, najwcześniej poinformo- 
wana, jak to wynika z pamiętników Edena, odniosła się do projektu Paktu Wschod- 
niego obojętnie i bez większego zainteresowania. 

Beck, wracając z Genewy do Warszawy, wybrał drogę przez Berlin, gdzie 7 czerw- 
ca złożył wizytę ministrowi spraw zagranicznych Konstantinowi Neurathowi, do któ- 
rego właśnie dotarła francuska informacja o Pakcie Wschodnim, z propozycją przystą- 
pienia do tego układu. Obydwaj ministrowie zgodnie skonstatowali negatywny pogląd 
na koncepcję układu, przy czym stanowisko niemieckie było bardziej negatywne. 
Beck zadeklarował, że z uwagi na pożądany rozwój stosunków dwustronnych będzie 
w kontakcie z Niemcami w sprawie Paktu Wschodniego. 

W tydzień później, 13 czerwca, do Berlina przyjechał Litwinow. Jego rozmowa z 
Neurathem dotyczyła wyłącznie spraw Paktu Wschodniego. Niemiecki minister moty- 
wował swe negatywne stanowisko tym, że reprezentowany przez niego rząd jako- 
by nie ma żadnych planów ekspansji, a Rzesza jest zbyt słaba, aby móc podołać 
jakimkolwiek zobowiązaniom do udzielenia pomocy. 

Pierwsze reakcje polityczne po dyplomatycznym ujawnieniu projektu Paktu 
Wschodniego nie wróżyły tej inicjatywie sukcesu. Niemcy były zasadniczo przeciw- 
ne, Polska też, Wielką Brytania zupełnie nie zainteresowana, Włochy raczej niechęt- 
ne. Również wiele gazet francuskich wypowiadało się przeciw idei paktu. Używano 
przy tym naciąganych argumentów, które miały świadczyć o rzekomym dążeniu ZSRR 
do realizacji partykularnych interesów, głównie do zabezpieczenia sobie tyłów na 
wypadek wojny z Japonią, a nawet oskarżających go o rzekomą chęć spowodowania 
zamieszania w całej Europie, ażeby następnie wykorzystać je dla celów polityki 
Kominternu. 
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Z nieprzychy!lnych renkcji dobrze zdawano sobie sprawę w Ludowym Komisariac'e 
Spraw Zagranicznych. Wewnętezne studium przewidywało f.asko planów Paktu 
Wschodniego, któremu mogło tylko zapobiec, zdaniem NKID, wywarcie przez Fran- 
cję odpowiednio silnego wpływu na Po'skę, aby izolować Niemcy | postawić je przed 
alternatywą: albo układ z nimi, albo bez nich Jeżeli chodzi o postawę Wielkie) Brv- 
tanii i Włoch, zakładano, że nie będą tej akcji silnie przeciwdziałać. Z dokumentu 
tego widać wyraźnie przesunięcie się punktu ciężkości na Polskę, a konkretnie na 
rokowania Francji z Polską. Było to tym istotniejsze, że dyplomacja radziecka nie 
zamierzała w tym czasie prowadz.ć z Polską bezpośrednich rokowań w sprawie paktu. 


Jeśli chodzi o Wielką Brytanię, to z lektury materiału archiwalnego I opracowań 
wynika, że minister spraw zagranicznych John Simon bvł osobiście przeciwny kon- 
cepcji Paktu Wschodniego, ponieważ swe rachuby wiązał z Niemcami I dalszą izola- 
cją ZSRR na arenie europejskiej. Stąd też dyplomacja angielska, chociaż otwarcie 
nie przeciwstawiała się idei stworzenia regionalnego systemu bezpieczeństwa zbioro- 
wego, w praktyce popierała Trzecią Rzeszę w walce z tą koncepcją. 


Po wspomnianej fazie rozmów dyplomaci radzieccy i francuscy ustalili projekt tek- 
stu Paktu Wschodniego. Miał on składać się z trzech układów: traktatu o pomocy re- 
gionalnej, układu radz:ecko-francuskiego | układu generalnego. Sygnatariuszami 
układu regionalnego miały być — Związek Radziecki, Niemcy, Polska, Czechosłowacja, 
Litwa, Łotwa, Esionia i Finlandia. W preambule układu zawarte byłoby nawiązanie 
do układu lokarneńskiego. Traktat regionalny miał się składać z dwu części — w 
pierwszej sygnatariusze układu mieli się zobowiązać do przyjścia z pomocą zgodnie 
z zasadami traktatu Ligi Narodów temu uczestnikowi, który zostałby napadnięty przez 
innego uczestnika układu, oraz niepopierania państwa napadającego. W drugiej 
części przewidywano podjęcie konsultacji na wypadek powstania groźby ataku oraz 
zobowiązanie do zastosowania wobec agresora sankcji wynikających z 10 I 16 art. 
paktu Ligi. Układ radziecko-francuski przewidywał nałożenie na ZSRR takich zobo- 
wiązań wobec Francji, jakie wynikały dla Wielkiej Brytanii i Włoch z traktatu lokar- 
neńskiego, oraz przyjęcie przez Francję zobowiązań, jakie wynikałyby dla innych 
państw z pierwszej części traktatu o pomocy regionalnej, W akcie generalnym, który 
podpisać mieli wszyscy uczestnicy obydwu układów, zawarte miały być stwierdzenia, 
że układy mają na ce!u utrzymanie pokoju i nie naruszają zobowiązań wypływają 
cych dla stron z tytułu członkostwa w Lidze Narodów. Do układów dołączone były 
klauzule dotyczące czasu trwania i ratyfikacji. 

Jak wynika z projektu tekstu, Past Wschodni dotyczył wielu problemów i mógł 
funkcjonować w ścisłym powiązaniu z innymi układami — pakiem Ligi Narodów, 
układem o definicji napastnika, układem lokarneńskim, co powodowało, że dwa pań- 
stwa nie objęte Paktem Wschodnim, a mianowicie Wielka Brytania i Włochy, musiały 
się w tej sprawie wypowiedzieć pozytywnie. Powodzenie projektu Paktu Wschodniego 
zależało jednocześnie w dużej mierze od zgody Polski ze względu na jej centralne po- 
łożen.e geograficzne. 

Dyplomacja polska zajęła początkowo stanowisko wyczekujące. Swą powściągli= 
wość Beck motywował oczekiwaniem na projekt układu. Gdy otrzymał go, wysunął 
wstępnie cztery zastrzeżenia: konieczność uprzedniej konsultacji z sygnatariuszami 
konwencji o definicji napastnika, trudność uczestniczenia w jednym układzie z Lit- 
wą, niejasność zobowiązań wobec Czechosłowacji, która z kolei jest związana ukła= 
dem Małej Ententy, powoływanie się tekstu Paktu Wschodniego na pakt Ligi Naro- 
dów, którego sygnatariuszami nie są z przewidywanych uczestników ani Niemcy, ani 
Związek Radziecki. 
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Stanowisko rządu polskiego najpełniej ilusiruje memorandum wewnętrzne MSZ 
z 15 sierpnia 1934 r. Jego autorzy byli zdania, że Pakt Wschodni jako układ wielo- 
stronny w niczym nie poprawi międzynarodowego poożenia Polski, która jest już 
sygnatariuszem takich wielostronnych układów, jak pakt Ligi Narodów czy pax 
Brianda-Kellogga. Uważano przy tym, że pakt nie dawałby Polsce większej pomocy 
przeciwko Niemcom, niż to wynika z innych układów, a przede wszystkim sojuszu 
z Francją. Podobnie uznawano za niemożliwą efektywną pomoc ze strony innych so- 
juszników przeciw ZSRR. MSZ stało na stanowisku, że zobowiązania układu są jeszcze 
mniej zdefiniowane niż w konwencji o określeniu agresora podpisanej w Londynie 
3 lipca 1933 r. Ponadto było ono przeciwne podpisywaniu układu z Czechosłowacją. 
W wypadku niedojścia do skutku ogólnego układu, co byłoby zgodne z życzeniem 
MSZ, liczono się z możliwością podpisania dwustronnego sojuszu radziecko-francus- 
kiego, ale uważano, że nie będzie on sprzeczny z układem polsko-francuskim i będzie 
konsultowany z Polską. Za kulisami tych zastrzeżeń kryła się wyraźna niechęć Piłsuda- 
kiego do rozważania takiego wariantu planu o wzajemnej pomocy, w którym wojska 
radzieckie, spiesząc na pomoc Francji czy komuś innemu, musiałyby przechodzić 
przez terytorium polskie. Warunkowi temu Piłsudski był nie tylko przeciwny, ale 
wprost wrogi. Rzutowało to na dalszą politykę rządu, który w miarę możliwości sta- 
rał się przeciwdziałać inicjatywie Francji i ZSRR, Partnera dla tych zabiegów znale- 
ziono w Niemczech. Podczas spotkania ambasadora RP J. Lipskiego z Hitlerem w koń- 
cu sierpnia obydwaj rozmówcy potwierdzili negatywny punkt widzenia obu państw 
i postanowili spowodować fiasko tej inicjatywy. 


Dalsza dypomatyczna rozgrywka, mająca na celu, z jednej strony, sfinalizowanie 
uxładu, z drugiej — obalenie go, przeniosła się do Genewy, gdzie 2 okazji sesji Ligi 
Narodów zjechało się wielu ministrów spraw zagranicznych. Pomyślnie załatwiona 
sprawa wstąpienia ZSRR do Ligi Narodów stwarzała korzystny klimat, w którym 
Barthou z niecierpliwością oczekiwał odpowiedzi polskiej i niemieckiej. Nie było 
więc niespodzianką, że już podczas pierwszego zetknięcia francuskiego ministra z 
Beckiem rozmowa zeszła na ten temat. Beck sformułował opinię, że w pakcie powinny 
wziąć udział Niemcy, a w tekście traktatu należy umieścić klauzulę e deklaracji 
polsko-niemieckiej z 26 stycznia 1934 r., i dodał, że nie podpisze układu, w którym 
uczestniczyć będą Litwa i Czechosłowacja. 

W dzień później, 8 września, rząd niemiecki przesłał rządowi francuskiemu memo- 
randum w sprawie Paktu Wschodniego, informując jednocześnie o tym inne państwa. 
Wyrażało ono całkowicie negatywny stosunek do układu. 


Oświadczenia Becka i rządu III Rzeszy wyjaśniły częściowo sytuację. Jednakże Lit- 
winow był przeświadczony, że Beck nie powiedział jeszcze ostatniego słowa i aby go 
przekonać, zaprosił go na rozmowę 22 września. Podkreślając niebezpieczeństwo ze 
strony hitleryzmu, wskazywał na możliwość podpisania układu bez Niemiec, W zakoń- 
czeniu rozmowy zachęcał Backa do podjęcia bezpośrednich radziecko-polskich roko- 
wań dotyczących układu, pozostawiając jednak swobodę działania stronie polskiej, 
Stanowiło to odstępstwo od dotychczasowej taktyki radzieckiej pozostawienia roko- 
wań z Polską wyłącznie Francji. 


Pewne, ograniczone nadzieje, że zachęta Litwinowa padła na podatny grunt, wzbu- 
dziło memorandum polskie doręczone 27 września 1934 r. przez Becka ministrom 
spraw zagranicznych Francji i ZSRR, Powtarzało ono wszystkie dotychczas wysuwa- 
ne przez dyplomację polską obiekcje i zastrzeżenia, ale wydawało się nie zamykać 
drogi do dalszych rokowań. Różnice między ustnym stanowiskiem Becka a memoran= 
dum sprowedzały się, zdaniem Litwinowa, do tego, że w memorandum była wyrażo- 
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na zgoda na uczestnictwo Litwy, ale bez zobowiązań Polski wobec niej, zgoda na 
uczestnictwo Czechosłowacji, ale bez zobowiązań Polski wobee spraw inieresują- 
cych Czechosłowację w basenie Dunaju, koniecznosć udziału Niemiec, ale postawiona 
nie w formie kategorycznej, lecz dwuznacznej. Mogło się wydawać, że Polska jest go- 
towa wyrzec się filoniemieckiej polityki za cenę ogólnych gwarancji, ale nie chciała 
uczestniczyć w procesie izolowania Niemiec. 

Stąd też Litwinow z niecierpliwością oczekiwał dalszych kroków ze strony Becka. 
Nim jednakże doszło do nich, zaszedł niespodziewany wypadek — 9 października 
1934 r. Barthou zginął w Marsylii od kuli zamachowca Następcą Barthou został 
Pierre Laval, określany jako polityczny zwolennik zbliżenia z Niemcami. Tworzyło to 
nową przeszkodę na drodze zawarcia układu, tym bardziej że Laval lansował tezę o 
możliwości zachowania pokoju w Europie tyiko pod warunkien ugody Francji z 
Niemcami. 

W Moskwie nie sądzono początkowo, aby zmiana na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych we Francji mogła oznaczać radykalny zwrot w polityce zagranicznej, a 
w wypowiedziach Lavala dopatrywano się raczej zamysłu poparcia koncepcji trój- 
stronnego układu z Niemcami i Związkiem Radzieckim. Nasuwające się obawy po- 
stanowiono wygasić w drodze dyplomatycznej. 


Na polecenie rządu radzieckiego, Rozenberg zwrócił się do Lćgera, który jako stały 
kierownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych utrzymywał ciągłość zagranicznej po- 
lityki Francji, z zapytaniem, czy Francja nadal będzie dążyć do zawarcia Paktu 
Wschodniego i prowadzić w tym celu rokowania z Polską, a zwłaszcza czy udzieli 
Niemcom odpowiedzi pisemnej na ich memorandum z 8 września 1934 r. Należy pa- 
miętać, że Lćger przez cały czas trwania negocjacji był w nie czynnie zaangażowany. 
Lćger oświadczył, że dalsza taktyka rokowań będz:e po.egać na udzieleniu najpierw 
odpowiedzi Polsce, a dopiero potem po wybadaniu jej rea:cji — Niemcom. W nocie 
przeznaczonej dla Becka zamierzał umieścić sugestię, aby zobowiązania do wzajemnej 
pomocy Polski i Litwy doszły do skutku dopiero po normalizacji stosunków pomiędzy 
tymi krajami, Leger dopuszczał, aby Polska uzależniła swe uczestnictwo w układzie 
od uczestnictwa Niemiec, a w sprawie Czechosłowacji pragnął znaleźć wyjście komp- 
romisowe, Jednocześnie zakładał dwie możliwości — albo Polska zgodzi się, albo nie. 
W drugim wypadku proponował, by zrezygnować z regionalnego układu o wzajeinnej 
pomocy, ograniczając się do regionalnego układu o niezgresii przewidujacego wzu- 
jemne konsultacje w wypadku kryzysu międzynarodowego. Uxład ten miałby być 
uzupełniony dwustronnymi umowami pomiędzy Francją, Czechosłowacją i ZSRR. 
Dyplomacja radziecka zgodziła się z tą koncepcją, dodając od siebie, że gdyby Polska 
domagała się włączenia do tekstu układu wzmianki o deklaracji z 26 stycznia 1934 r., to 
analogicznie należy włączyć doń wzmiankę o radziecko-polskim uxładzie o nieagre- 
sji. 

Powyższe ustalenia wywołały w październiku 1934 r. nową serię radziecko-francus= 
kich kontaktów dyplomatycznych, w rezultacie których dyplomacja francuska 
wzmogła, względnie tylko pozorowała zwiększenie zabiegów o doprowadzenie do 
skutku Paktu Wschodniego. Równocześnie dyplomacja hitlerowska dokonała szeregu 
manewrów, aby do tego nie dopuścić. 

Napływające doniesienia o zabiegach Paryża, Berlina i Warszawy spowodowały 
poddanie przez ZSRR ponownej analizie aktualnej sytuacji międzynarodowej i per- 
spektyw jej dalszej ewolucji. Problemy polityki zagranicznej były przedmiotem obrad 
Biura Politycznego WKP(b) 2 listopada 1934 r. Założenie, że Niemcy będą szukać 
możliwości ekspansji, nie cofając się nawet przed wojną, uznano w dalszym ciągu 
za słuszne. Przypuszczano, że najprawdopodobniej obiorą one za swój cel państwa 
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bałtyckie 1 Związek Radziecki. Polityka Niemiec, zdaniem kierownictwa radżieckię- 
go, mogła w tej akcji liczyć na poparcie Japonii, Finlandii i Polski, przy czym w wy- 
padku ostatniej zakładano pewne, aczkolwiek znikome, prawdopodobieństwo jej 
współdziałania z Trzecią Rzeszą. . 

Wyciąznięte z tej analizy i przyjęte przez Biuro Polityczne WKP(b) wnioski zale- 
cały polityce radzieckiej podtrzymywanie zbliżenia z Francją, jeżeli ta będzie konty- 
nuowała swój antyniemiecki kurs w polityce zagranicznej, i zawarcie w tych warun= 
kach układu o wzajemnej pomocy z Francją, nawet bez udziału Niemiec i Polski, a w 
ostateczności nawet i bez Czechosłowacji. Gdyby zaś Francja zamierzała się zgodzić 
na dalsze zbrojenia niemieckie, to ZSRR powinien zabiegać, aby stało się to w ra- 
mach Paktu Wschodniego. Wobec obaw oo do rzeczywistych intencji Lavala, który 
wysuwał ciągle nowe pomysły: to porozumienie z Niemcami, to z Włochami, jak 
iw związku z częstymi zmianami gabinetów we Francji, taktykę tę NKID postano- 
wił zabezpieczyć przez zażądanie od Francji zawarcia odpowiedniego porozumienia. 
Miało ono nakładać zarówno na ZSRR, jak i Francję obowiązek informacji o wszel- 
kich rokowaniach z Niemcami i konsultacji przed zawarciem z nimi jakichkólwiek 
porozumień politycznych. Aktywna postawa polityki radzieckiej wobec Paryża krzy= 
żowała ówczesne zamiary Hitlera, który przez ułożenie stosunków z Francją chciał 
uzyskać swobodę działania na wschodzie. Właśnie ten wzgląd miał zadecydować wó- 
wczas, że dyplomacja radziecka powzięła zamiar zademonstrowania aliansu z Francją 
przez podpisanie jakiejś umowy politycznej. 

Realizując to zalecenie Litwinow doprowadził do podpisania w dniu 8 keidóia 
1934 r. radziecko-francuskiego protokołu politycznego, do którego w cztery dni póź» 
niej przyłączyła się Czechosłowacja. ' 

Protokół z 5 grudnia był zwrotnym punktem w o owdaikch o Pakt Wschodni, 
które dzięki niemu zostały wznowione, ponieważ obydwie strony ustaliły, że będą 
kontynuowały swe wysiłki w celu doprowadzenia do skutku projektowanego układu. 
Litwinow wykazał publicznie nawet większą stanowczość, oświadczając 5 grudnią, 
że jeżeli Pakt Wschodni nie zostałby zawarty, negocjowany będzie układ radziecko- 
„francuski. 

Dokument francusko-radziecki z 5 grudnia 1934 r. wymagał zdefiniowania przez 
Polskę swej dalszej polityki. Memorandum francuskie z odpowiedzią na polską notę 
z 27 września Laroche wręczył Beckowi już wcześniej, bo 26 listopada 1934 r. Wska- 
zywało ono na możliwość usunięcia wszystkich zastrzeżeń rządu polskiego przed przy+ 
stąpieniem do paktu. Jednocześnie prasa francuska powstrzymała się od częstej w 
ostatnim roku krytyki stanowiska Polski. Nota francuska spowodowała, że Beck, 
który nadal nie taił niechętnego stosunku do Paktu Wschodniego, w zasadzie wyraził 
oficjalną zgodę Polski na przyłączenie się do tego układu. Była ona uwarunkowana 
dwoma zastrzeżeniami — wzięciem udziału w ostatecznej redakcji tekstu umowy oraz 
uczestnictwem Niemiec. Tak więc odpowiedź rządu polskiego była zgodna z sugestia- 
mi zawartymi w nocie francuskiej. Wiadomość ta dotarła do Paryża 21 grudnia 1934 r. 

Jednakże już w styczniu 1935 r. Beck wrócił do wcześniejszego, negatywnego wobec 
idel paktu stanowiska, o czym natychmiast poinformował Berlin. To ponowne zwięk- 
szenie rezerwy Polski wobec Paktu Wschodniego wiązało się z opinią ambasadora 
RP w Paryżu Chłapowskiego, który analizując postępowanie Lavala doszedł do wnio- 
sku, że wykorzystuje on ten projekt w celach dyplomatycznych, torując sobie w ten 
sposób drogę do innych porozumień. 

Ambasador ZSRR w Paryżu W. Potiomkin odniósł wrażenie, że Laval bynajmniej 
nie troszczył się sprawami Paktu Wschodniego do tego stopnia, jak to sugerowało 
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wiele jego zapewnień złożonych wobec przedstawicieli radzieckich, że' pa e 
inne pomysły. 

28 lutego Lćger poinformował Potiomkina, że na wypadek ostatecznej śiaownei 
odpowiedzi Niemiec przystąpienia do Paktu Wschodniego opracował plan rezerwowy. 
Sprowadzał się on do zawarcia regionalnego układu o konsultacji i nieagresji z 
ydziałem Związku Radzieckiego, Niemiec, Polski, Czechosłowacji i państw bałtyc- 
kich, fakultatywnej umowy o pomocy wzajemnej pomiędzy uczestnikami tego układu, 
dwustronnego układu francusko-radzieckiego z francuską gwarancją na korzyść 
ZSRR skierowaną. przeciwko dowolnemu agresorowi z liczby wymienionych w ukła- 
dzie pierwszym państw oraz radziecką gwarancją na korzyść Francji przeciwko agre- 
sorowi, który naruszyłby porozumienia lokarneńskie. Ten oto plan, odwracający. cał- 
kowicie sens radzieckiego projektu Paktu Wschodniego, Laval przedstawił Potiom- 
kinowi, chcąc uzyskać prawo do przedyskutowania go z przybywającym do Paryża 
brytyjskim ministrem spraw zagranicznych Simonem. Kategoryczny protest, że nie 
jest to plan przekonsultowany i zaaprobowany przez stronę radziecką, zniweczy! 
te zamierzenia. 

"Formalnie Laval dopełnił obietnic, jakie złożył Potiomkinowi. Praktycznie jednak 
jego zachowanie się było całkowitym zaprzeczeniem taktyki zmierzającej do wymu- 
szenia na Niemczech, a także na Anglii przyjęcia Paktu Wschodniego. Gdy bowiem 
Simon zaczął w rozmowie namawiać francuskiego partnera, by zmienił swe stanowi- 
sko, ten przyjął dwuznaczną postawę. Dalsza polityka Wielkiej Brytanii, a zwłaszcza 
kolejna wizyta Simona, tym razem w Berlinie, zmierzały do izolowania Związku Ra- 
dzięckiego w Europie. 

w tym samym czasie prasa hitlerowska szeroko rozpisywała się o rozbudowie 

_ przemysłu zbrojeniowego w ZSRR. Argument o zwiększeniu się „niebezpieczeństwa 
sowieckiego” usprawiedliwić miał złamanie przez Rzeszę postanowień traktatu wer- 
salskiego, Uchwalenie przez Reichstag ustawy o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej 16 marca 1935 r., jak 1 publiczne oświadczenie Goeringa o istnieniu w 
Niemczech lotnictwa wojskowego wywołały niepokój wielu państw. Naruszenie za- 
sad traktatu wersalskiego spotkało się z protestem, ale tylko protestem ze strony 
głównych sygnatariuszy traktatu. 
"'Dvplomacja radziecka była zaniepokojona decvzjami niemieckimi, o czym wszech- 
stronnie pisano w prasie. Opinia radziecka postulowała jednocześnie szybką finali- 
zację Paktu Wschodniego, co mogłoby wpłynąć na zahamowanie tempa zbrojeń 
Trzeciej Rzeszy. Domagano się również, by Wielka Brytania zajęła nareszcie zdecy- 
dowane stanowisko, i ostro krytykowano jej dotychczasową kunktatorską 1 dwu- 
znaczną politykę. Prasa radziecka dowodziła, że postawa Londynu, a zwłaszcza szer- 
mowanie argumentami o groźnych dla pokoju zbrojeniach radzieckich, sprzyja poli- 
tyce hitlerowców, którzy liczą na poparcie wszystkich sił imperialistycznych w woj- 
nie przeciwko ZSRR. Postawę Wielkiej Brytanii uznawano za tak ważną, że stano- 
wiska innych państw, w tym Polski, traktowano jako zależne od reakcji rządu bry- 
tyjskiego. Bierność Polski podlegała krytyce, ale na łamach gazet zadawano sobie 
pytanie, czy zbrojenia niemieckie nie wpłyną na zmianę jej stosunku do idei Paktu 
Wschodniego. 

Wprowadzenie przez Niemcy powszechnego obowiązku służby wojskowej pawodo- 
wało tworzenie się nowej sytuacji politycznej w Europie I zwichnięcie dotychczasowe- 
go układu sił. 

Rozmiary zbrojeń niemieckich okazały się wyższe od przewidywanych. Oceniono, 
Że przy utrzymaniu ich dotychczasowego tempa Niemcy wysuną się wkrótce na po- 
zycję najsilniejszego mocarstwa na kontynencie europejskim. 'W Moskwie uważano, 
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że posunięcia Niemiec zakończyły okres ich dyplomatycznych starań o równoupraw= 
nienie w dziedzinie zbrojeń, a otwarły okres realizacji bezpośrednich celów niemięce= 
kiej polityki zagranicznęj. 

Po złamaniu przez Rzeszę postanowień rozbrojeniowych traktatu wersalskiego tru- 
dno było przypuszczać, że zgodzi się ona uczestniczyć w Pakcie Wschędnim. Licząę 
się z postawą Hitlera, Polska też była ukiadowi temu przeciwna. Zamiary dyplomacji 
brytyjskiej, a w ślad za nią i francuskiej zmodyfikowania Paktu Wschodniego przez 
ograniczenie go do nieagresji i konsultacji — podczas gdy w Moskwie uważano wżła- 
jemną pomoc za minimum tego, co może zapewnić zachowanie pokoju => tworzyły 
zespół czynników, który stawiał pod znakiem zapytania możliwość zawarcia wielo- 
stronnego regionalnego układu o pomocy wzajemnej. Obawa przed wycofaniem się 
Francji s już uzgodnionych zasad współpracy skłoniła rząd radziecki do podjęcia 
decyzji traktatowego zawarowania tych ustaleń. 

Powodując się tym Potiomkin zaproponował 29 marca 1935 r. Lavalowi zawarcie 
układu o wzajemnej pomocy pomiędzy Związkiem Radzieckim, Francją I Czechosło- 
wacją. Nie chcąc związać Paryża z Moskwą takim układem francuski minister pró- 
bował lawirować, ale miał przeciwko sobie zarówno opinię publiczną, jak i rząd. 
Dostrzegano, że militarystyczne decyzje Niemiec osłabiają międzynarodową pozycję 
Francji, z czego Wielka Brytania i Włochy wydają się być nawet zadowolone. Sytuację 
tę po mistrzowsku wykorzystał ambasador Potlomkin skłaniając rząd, przy którym 
był akredytowany, do akceptacji propozycji radzieckiej. 


Radziecko-francuski układ podpisany 2 maja 1935 r. zobowiązywał kontrahentów 
do konsultacji w wypadku zagrożenia i okazywania sobie pomocy, gdyby któryś z 
nich został napadnięty przez III Rzeszę, Układ miał znaczenie bardziej polityczne 
niż praktyczne, tak w chwili podpisania, jak i później, ponieważ nigdy nie został 
użupełniony konwencją wojskową, w której sprecyzowano by wzajemne zobowiąza- 
nia militarne stron, 

Już sam przebieg rokowań wskazywał na znikome prawdopodobieństwo udzielenia 
przez Francję Związkowi Radzieckiemu skutecznej pomocy wojskowej. W dodatku 
przez powoływanie się na pakt Ligi Narodów nie było dostatecznie jasne, kiedy stro- 
ny muszą przystąpić do działania — czy automatycznie w momencie, gdy Rada Ligi 
Naradów podejmie odpowiednie rezolucje określające agresora i kroki, jakie przeciw- 
ko niemu winny zostać podjęte, czy też mogą one już działać w wypadku, gdy Rada 
z rozmaitych przyczyn rezolucji takiej przyjąć jeszcze nie zdoła. 

Podpisanie radziecko-francuskiego układu o wzajemnej pomocy zamyka okres 
dyplomatycznych zabiegów o zawarcie Paktu Wschodniego wieńcząc to, co pozytyw- 
nego udało się w trakcie tych dyplomatycznych rokowań osiągnąć. Trzeba jednakże 
zaznaczyć, że rezultat odbiegał daleko od pierwotnego zamierzenia, 

Moment fiaska projektu Paktu Wschodniego dzielą od chwili agresji na Polskę, wy- 
buchu II wojny światowej, cztery lata, od konferencji monachijskiej, która wydała 
na łup hitlerowskiej agresji Czechosłowację — trzy. Fakty mówią zą siebie. Zawiera 
się w nich pouczająca lekcja. Wskazuje ona, w jaki to sposób pogrzębanie jednej s 
najdonioślejszych radzieckich inicjatyw pokojowych, co dokonało się przy niechlub- 
nym udziale ówczesnego rządu polskiego, ułatwiło hitlerowskiemu agresorowi przy- 
gotowania do wojny. Zaprzepaszczona szansa okazała się niepowetowana, 

Dziś, w dobie tak wielu pokojowych inicjatyw ZSRR i państw socjalistycznych, 
wasgto powrócić myślą do gorzkich doświadczeń sprzed pół wieku. 
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PROBLEMY-DYSKUSIE 


Polityka kadrowa partii 


DYSKUSJA REDAKCYJNA 


Z inicjatywy Wydziału Polityki Kadrowej KC PZPR i redal:cji „No- 
wych Dróg” odbyła się dyskusja o polityce kadrowej partii, w której 
uczestniczyli: Edward Erazmus (Akademia Nauk Społecznych), Miro- 
staw Karwat (Akademia Nauk Społecznych), Wojciech Styczyński 
(Urząd Rady Ministrów), Kazimierz Janik (ZG ZMW), Jan Mielcarek 
(KW PZPR Poznań), Leszek Pasieczny (Akademia Nauk Społecznych), 
Kazimierz Miniur (Huta im. Lenina), Romuald Sosnowski (OPZZ), 
Zbigniew Bereza (Zakłady im. Kasprzaka), Henryk Król (Instytut Za- 
rządzania t Doskonalenia Kadr), Ryszard Turko (KW PZPR Przemyśl), 
Wacław Roztocki (Ministerstwo Obrony Narodowej), Józef  Kotlorz 
(KW PZPR Katowice), Andrzej Tomczak (Komitet Warszawski PZPR) 
oraz Stanisław Wroński („Nowe Drogi”), który dyskusję prowadził. 

Zagaił dyskusję kierownik Wydziału Polityki Kadrowej KC PZPR — 
Władysław Honkisz (tekst zagajenia zamieściliśmy w nr. 12/85  „No= 
wych Dróg”). 


STANISŁAW WROŃSKI 


Z zagajenia generała Honkisza odnieśliśmy wrażenie, że na odcinku realizacji 
„Głównych założeń polityki kadrowej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej” dzie- 
ją się czeczy nowe. Dwuletnia rzeczywistość, jaka dzieli nas od przyjęcia dokumentu, 
skłania do jej przeanalizowania. Pojawiły się artykuły i wypowiedzi. Wywiad gen. 
Honkisza w „Trybunie Ludu” świadczy o gotowości do korygowania praktyki. Obok 
przeglądów kadrowych istnieje jeszcze licząca wiele tysięcy decyzji praktyka mia- 
nowań, odwołań itd. To wszystko poddaje się analizowaniu i uświadamianiu sobie 
tendencji kierunkowych. Temu właśnie zagadnieniu poświęcone jest nasze zebranie 
dyskusyjne. 

Reprezentując redakcję, reprezentuję zainteresowanie tematem ze strony czytel- 
ników, czyli aktywu partyjnego. Ale ci czytelnicy naszego czasopisma również robią 
jakąś politykę kadrową na swoim szczeblu. W dokumencie, o którym wspomniałem, 
zapisano, że Zakład Polityki Kadrowej Akademii Nauk Społecznych zobowiązany 
jest do informowania Komitetu Centralnego o realizacji głównych założeń polityki 
kadrowej. Jest tutaj zaproszony przedstawiciel tego zakładu i chcielibyśmy od niego 
coś o tym usłyszeć. Obecny jest również dyrektor Biura Kadr Urzędu Rady Ministrów, 
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tow. Styczyński. Chcielibyśmiy również od niego usłyszeć, jakie przemyślenła nasuwa 
przegląd kadrowy. 
Oddaję głos pierwszemu dyskutantowi, 


EDWARD ERAZMUS 


Pierwszą kwestią, na którą chciałbym zwrócić uwagę, jest to, że obecnie polityka 
kadrowa jest przedmiotem zainteresowania partii we wszystkich krajach socjalistycz- 
nych, a zwłaszcza w czołowych krajach socjalistycznych, począwszy od Związku Ra- 
dzieckiego, poprzez Chiny, Kubę i kraje europejskie. Można by nawet powiedzieć, 
że zarysowują się tu jakby trzy, biegnące obok siebie nurty. Warto też nadmienić, 
że partia naszą dobrze się wpisuje w ów proces poszukiwania Kaś treści, form 
i metod realizacji zasad polityki kadrowej. 

Zapoczątkowaliśmy tu dyskusję na ten temat i mamy już nawet znaczne osiągnięcia. 
Na podstawie dostępnej literatury można wyróżnić następujące nurty. Pierwszy — 
występujący powszechnie w krajach socjalistycznych — dotyczy wymiany ekip kie- 
rowniczych na różnych szczeblach władzy partyjnej i państwowej. Dotyczy to również 
mechanizmów i form zmiany, wyłaniania i kreowania ekip kierowniczych wraz z 
zachowaniem ciągłości kadr. Równocześnie dokonuje się korekt w systemie polityki 
kadrowej. I ten nurt — moim zdaniem — powinien być rozwijany w naszej polityce 
kadrowej. 

Jeśli idzie właśnie o wymianę ekip kierowniczych na różnych szczeblach władzy, 
to można tu zaobserwować niejako dwie orientacje. Zapleczem pierwszej jest komfort, 
wygoda. Nie szuka się nowych ludzi, korzysta się z istniejącej rezerwy kadrowej, już 
wypróbowanej, a dzięki temu „pewnej”, Ceni się ludzi zdolnych do obrony ustroju. 
Równocześnie orientacja ta ma i swoje ujemne strony — bo obrona czy umacnianie 
to nie innego jak okopywanie się, obwarowywanie, szukanie ludzi do obrony stanu 
faktycznego. W tym nurcie myślenia socjalizm jawi się jako status quo. 

Oczywiście, z jednej strony jest to zaletą kadr kierowniczych. Wielu e tych ludzi 
deklaruje się przecież jako zwolennicy zaangażowania, ideowości, czystości szeregów 
partyjnych itd. Wielu z nich to ludzie wypróbowani w walce. Ma ona jednak — 
jak każdy proces społeczny — i swoje ujemne strony. Nowe czasy wymagają ludzi 
na ich miarę. Tym potrzebom wychodzi naprzeciw z kolei druga orientacja. Zmierza 
ona ku temu, aby osadzić politykę kadrową na postawach innowacyjnych, refor- 
matorskich, a zarazem rewolucyjnych. Zachęca do poszukiwania takich ludzi, którzy 
są zdolni do zmian, do przeobrażeń społecznych, do przeprowadzania reform spo- 
łecznych, gospodarczych i wewnątrzpartyjnych. Jest to = moim zdaniem — jak 
na dzisiejsze czasy orientacja priorytetowa, pod warunkiem jednak, że nie zlekceważy 
wymogów obrony ustroju, obrony partii i socjalistycznego państwa. Tak więc, po- 
trzebne jest nam syntetyczne ujęcie obu orientacji 
"W. drugim nurcie poszukiwań w świecie socjalistycznym znajduje się troska o czy- 
stość, o ideowość i zachowanie postawy moralnej kadr kierowniczych. W tym nurcie 
nie ma miejsca na bogacenie się, szybkie dorabianie się oraz awansowanie ludzi 
pazernych i o postawach biurokratycznych. Nurt ten jest dominujący w krajach 
socjalistycznych, przede wszystkim w Związku Radzieckim, Nawiązuje się też do 
niego w polityce kadrowej Bułgarii i Jugosławii, Jest to niesłychanie istotny kierunek 
polityki kadrowej. Jeśli nie ma wyraźnej perspektywy w tym zakresie, to dosko- 
nalenie technik doboru kadr może przynosić małe korzyści, może się wręcz okazać, 
że wysiłek jest niewspółmierny w stosunku do efektów. Stąd rodzi się potrzeba 
szybkiej i konsekwentnej realizacji politycznej koncepcji oraz odzwierciedlających 
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ją zasad polityki kadrowej. W doborze kadr powinny zawsze funkcjonować zarówno 
kryteria polityczne i społeczne, jak i psychologiczne. Chodzi tu o uwzględnienie, 
a nawet — powiedziałbym — mierzenie postaw, kióre predysponują do pełnienia 
funkcji. 

I wreszcie, w trzeciej orientacji ważne miejsce zajmuje kwestia demokratycznej 
procedury doboru kadr kierowniczych, Troska o demokrację przenika myśl pro- 
gramową wszystkich partii komunistycznych. Ideą przewodnią tej orientacji jest 
dążenie, aby oprzeć politykę kadrową na mechanizmach demokratycznych rozumia- 
nych jako udział ludzi — a nie tylko podstawowych organizacji partyjnych — w 
procesie kontroli, oceny i kreacji kadr kierowniczych. My się czasami zatrzymujemy 
na szczeblu egzekutywy bądź I sekretarza POP czy KZ lub też innej określonej 
instancji. Jak na razie, jest to bariera poważna. Można nawet zaryzykować hipotezę, 
że konsultacje, dyskusje, rekomendacje oraz, że tak powiem, spojrzenie na kadry 
zatrzymują się na instancjach. W każdym bądź razie takie jest odczucie wielu człon- 
ków. Potwierdza to już pobieżna abserwacja tych zjawisk, Natomiast rola POP jest 
wciąż jeszcze niewielka i, jeśli jest, to tylko w obrębie egzekutyw. Nie przenika 
natomiast do podstawowych organizacji partyjnych realizacyjna koncepcja zawarta 
w dokumentach uchwalanych przez KC. W tym kontekście nie mogę wiele powiedzieć 
na temat roli załóg w opiniowaniu przyszłych kandydatów. Dodam, że w naszych 
warunkach jest to proces trudny. Jest trudny także z tego względu, że podstawowe 
organizacje partyjne mają bardzo często swoje własne kryteria oceny doboru, przy 
czym są one oparte bardziej na racjach przyziemnych, partykularnych niż na prze- 
słankach rewolucyjnych. O tych sprawach trzeba pamiętać. Warto mieć na uwadze 
ij to, że część POP nie wydobyła się jeszcze z oportunistycznego dołka. Nie chodzi 
tu nawet o sprawy ideologiczne, ale o te, które nazwałbym umiejętnością, zbytnią 
skłonnością przystosowania się do otoczenia. Można tu zaobserwować jakby pod- 
dawanie się społecznemu ciśnieniu, np. załogi, określonej grupy decyzyjnej w za- 
kładzie pracy czy w innej instytucji państwowej. Przy czym, wychodzenie z tego 
dołka odbywa się bardzo powoli. Bez pomocy instancji, bez pomocy prasy partyjnej 
okres ten może się jeszcze wydłużyć. 

„Mówiąc o rekomendacji i doborze kadr zarysowuje się jeszcze jedna kwestia. A 
mianowicie: mam prawo sądzić, że i tu także istnieją dwie orientacje. Jedna — 
na której chciałbym się skoncentrować — kieruje uwagę tylko na rezerwę kadrową 
establishmentu: od naczelnika, dyrektora, kierownika i sekretarza począwszy, a skoń- 
czywszy na wyższych władzach. Owo jednokierunkowe patrzenie uniemożliwia wil- 
dzenie ludzi spoza dotychczasowych układów władzy. Dlatego czasami nawet czion- 
kom partii trudno się przedrzeć przez to sito. A jest ono dość gęste. Nie pora 
tu jednak i miejsce na wyczerpującą odpowiedź na temat przyczyn takiego stanu 
rzeczy. Zresztą, wiele jest pewnie spraw, na które odpowiedzi nie znajdziemy. Sfor- 
mułowany tu przeze mnie problem jest problemem nie tylko Polski, ale też innych 
krajów socjalistycznych i wymage badań, Często jednak nie odwołujemy się do tej 
wiedzy, która już istnieje I którą mamy dzięki obserwacji uczestniczącej. Dzisiaj 
wiedza, można powiedzieć, leży na ulicy, jest dostępna, choć nie poparta procentami. 
Tak więc, w oparciu o tę wiedzę „empiryczną” możemy również podejmować rozsądne 
decyzje kadrowe. Musimy mieć jednak dobrą wolę. 

Na zakończenie tego wątku jeszcze jedna uwaga. Wszelkie koncepcje, nawet naj- 
lepiej przemyślane, są w polityce zaledwie początkiem drogi, warunkiem trafnych 
decyzji. W omawianej tu sferze mamy wcale niemały dorobek teoretyczny, mamy 
też dobre koncepcje. Jednak wszystkie istniejące dokumenty są, znakomitym co praw- 
da, ale tylko punktem wyjścia, Cała wiedza teoretyczna i polityczna jest tu tylko 
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pomocą. Natomiast e trafności polityki rozstrzyga dopiero praktyka — wola I de- 
. terminacja w przestrzeganiu zasad oraz aprobata celów przez główne podmioty po- 
lityczne, przez obywateli, klasy i warstwy społeczne. Sądzę, że wciąż mało jest jeszcze 
aprobaty społecznej dla decyzji kadrowych. Mała jest w ogóle znajomość treści do- 
kumentów partyjnych. Tymczasem treści trafnie sfonmułowane, lecz nie przetworzone 
w świadomość są puste. Sądzę nawet, że gdyby zrobić badania empiryczne na temat 
znajomości dokumentów przez członków partii piastujących funkcje kierownicze, to 
wyniki byłyby nader mizerne. Powiem więcej, wszystko to, co się przewija przez 
prasę, nie przekracza nawet minimum potrzebnej wiedzy. Oznacza to, że wiedza 
o tym, jakie są intencje partii w zakresie polityki kadrowej, nie stała się jeszcze 
częścią skiadową świadomości różnych decydentów, różnych stopni władzy, Co więcej, 
droga de opanowania wszystkich aspektów polityki kadrowej jest jeszcze bardzo 
długa. Partia ma szansę na zlikwidowanie owego ugoru poznawczego. Pola można 
zagospodarowywać. Tych pól jednak nie można zagospodarowywać tylko przez szko- 
lenie, lecz także przez informowanie opinii publicznej, np. o rekomendowanych kan- 
dydatach, przez stwarzanie i śledzenie sytuacji, w których się podejmuje decyzje 
kadrowe. | 


I jeszcze jedna kwestia, Idzie mi mianowicie o bazę społeczną polityki kadrowej. 
Otóż sądzę, że dyskusja nad polityką kadrową powinna być ściśle związana z próbą 
odpowiedzi na pytanie — po pierwsze — o społeczną bazę kadr kierowniczych, kadr 
aparatu partyjnego i państwowego, po drugie o to, jaka jest polityczna baza partii 
— jako siły przewodniej, skąd może ona czerpać kadry oraz — po trzecie — jaka 
jest baza wśród szerokiego nieetatowego aktywu partyjnego i państwowego. Ten 
problem — jak sądzę — można trafnie rozwiązywać z punktu widzenia etapu budowy 
socjalizmu, Być może, że to, co chcę powiedzieć, będzie na bardzo wysokim poziomie 
uogólnienia. Jeśli jednak nie odpowiemy sobie wyraźnie na pytanie o to, na jakiej 
podstawie budujemy socjalizm, to nie będziemy mieli klarownej polityki kadrowej. 
Powiedziałbym, że mamy do czynienia z dwoma, wzajemnie przenikającymi się 
procesami budowy socjalizmu — na demokratycznej i socjalistycznej podstawie. A 
to oznacza, że — chcemy czy nie chcemy — moasimy sięgać do ludzi rekrutujących 
się nie tylko z kręgów partii 4 nawet nie z samej klasy robotniczej, lecz także 
z klas i warstw sojuszniczych. Tymczasem często się nam wydaje, że budujemy 
go tylko na podstawie socjalistycznej, a więc na takiej bazie, gdzie jedyną siłą 
rewolucyjną jest klasa robotnicza, ewentualnie na takiej, że wszyscy go akceptują. 
W każdym bądź razie, w tym przypadku odwołujemy się tylko do klasy robotniczej. 
To podejście nie wynika z dokumentów. W dokumentach sytuacja jest klarowna. 
Idzie tu więc znów o praktykę, o pewne orientacje, pewne nastawienia. Wydaje 
się, iż prawdą jest, że baza społeczna polityki kadrowej jest wciąż jeszcze zbyt 
szczupła i wąska. Nie mówię tu o bazie społecznej władzy. Jeśli jednak mamy niezbyt 
rozległe poparcie narodu, to wymaga to bardzo przemyślanej polityki kształcenia 
i wychowania, a także zatrudniania i zwalniania kadr. Chodzi mi o umiejętność 
wcześniejszego kreowania kandydatów na stanowiska polityczne. Niezbędna jest kre- 
acja kadr od samego początku, kształcenie tych, którzy by się nadawali, na sekretarzy 
POP, do pracy administracyjnej itd. Trzeba więc — można powiedzieć — patrzeć 
szerzej, wcześniej, a nie dopiero przed wyborami szukać kandydatów na posłów, 
radnych itd. Można by już znacznie wcześniej stwarzać formmy upowszechniania ludzi 
wartościowych, infommować o nich obywateli, promować młodych, sprawdzać ich 
poprzez zadania — zwłaszcza tych, którzy chcą i umieją rozmawiać z ludźmi. Jestem 
za strategią małych kroków, Właśnie małymi krokami możemy posuwać się ku po- 
prawie polityki kadrowej. W przeciwnym wypadku może utrzymywać się sytuącja 
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— powiedziałbym — dychotomiczna, sytuacja rozdwojenia opinii. Z jednej strony 
— 0 czym mówił nader wszechstronnie towarzysz generał Honkisz — mamy duże 
osiągnięcia w polityce kadrowej. I to jest prawda. Z drugiej —— mała jest satysfakcja 
obywateli. O przemyślanej polityce kadrowej świadczą przede wszystkim zmiany, 
jakie zaszły w rządzie. Jest to kadra, która potrafi prezentować koncepcje polityczne, 
zajmować określone stanowisko, potrafi bronić racji słusznych, ale też przyznawać 
się do błędów. Tak dobrze w partii jeszcze nie jest, jest trochę gorzej. Niemniej 
ta sfera polityki kadrowej przebiega — moim zdaniem — bardzo korzystnie. Wracając 
do tej drugiej strony, do sfery opinii społecznej, to obywatele nie mają tak wysokiego 
mniemania o efektach polityki kadrowej. Nie jest najlepiej, jeśli się czyta różne 
wypowiedzi bądź śledzi rozmowy, a jest to przecież też jedno ze źródeł wiedzy, 
a nawet — powiedziałbym = ono najlepiej pozwala zorientować się w ocenie spo- 
iecznej aprobaty. Tak więc ta strona nie jest jeszcze zagospodarowana. 

W tym kontekście rodzi się jeszcze jedno pytanie: gdzie tkwią przyczyny takiego 
stanu rzeczy? Być może, że kryzys wywołał tu dysproporcję między stanem fak- 
tycznym a zakodowanymi w świadomości wczorajszymi błędami. Tak bvło np. po 
roku 1924, gdy wprowadzono reformę pieniężną, a mimo to niezadowolenie było 
większe niż przedtem. To by znaczyło, że kryzys został przezwyciężony, lecz fakt 
ten nie zapisał się jeszcze w świadomości. Myślę jednak, że u nas powołano nie 
ten proces. Może być też tak, że społeczna świadomość kształtuje się na podstawie 
tych konkretnych faktów, które ma w zasięgu ręki. Wtedy większa jest wiedza 
o różnych manipulacjach, różnorodnych spekulaciach i takich działaniach, które 
świadczą o tym, że kadra kierownicza to rezultat układów osobistych bądź że brak 
konsekwencji w realizacji zasad polityki kadrowej jest zamierzony. Trzeba więc 
mieć też wiedzę o pewnej patologii procesów społecznych. Patologii w tym przypadku 
zobrazowanej najlepiej w stwierdzeniu: jak ty mnie — tak ja tobie. Tego typu 
stereotypy same kodują się w opinii społecznej, rzutując potem na ocenę np. polityki 
kadrowej. O tym zresztą szeroko mówił już tow. Honkisz. Ja chciałbym jeszcze 
powrócić do kwestii funkcjonowania kadr kierowniczych. Myślę, że ogólne zasady po- 
litvki kadrowej załamują się lub zderzają z zasadami pragmatycznymi, można powie- 
dzieć, wchodzą zwłaszcza w kolizję z zasadami prakseologicznymi. Jeśli dyrektor albo 
też kierownik ma do wyboru: podwyżka cen na produkowane towary, co umożliwi 
mu podniesie płac swojej załogi czy aspekty społeczne, to wybiera podwyżkę. Re« 
zygnuje więc z zasady placy za społecznie włożoną pracę. Problem jeszcze się zaostrza, 
gdy w grę wchodzi np. wysoka premia dla kadry kierowniczej czy temu podoone. 
Siąd już prosta droga do zawierania sojuszy sił partykularnych. Myślę, że warto 
tego typu sytuacje kolizyjne śledzić i demaskować. Bez ich demaskowania, bez upub- 
iiczniania negatywnych zjawisk w społeczeństwie nie przełamiemy też bariery świa- 
domości kadr, W ogóle nasza polityka kadrowa jest wciąż dość zamknięta. Rzadko 
ujawnia się mechanizmy i przesłanki różnych decyzji. Obywatel nie dowiaduje się 
o tym, dlaczego awansowała ta osoba, a nie inna, dlaczego dana osoba odeszła ze 
stanowiska itd. 

Wyobraźmy sobie taką sytuację. Dyrektor ZOZ-u buduje 7-pokojowy dom płacąc 
za to z funduszy państwowych. Koszty budowy wlicza się do kosztów ośrodka zdro- 
via. Po ujawnieniu tego faktu organizacja partyjna staje w obronie winowajcy, 
waosi o jego zwolnienie. To samo robi związek zawodowy. Ale na tym nie koniec. 
W rezultacie I sekretarz tej samej organizacji partyjnej zostaje dyrektorem w miejsce 
poprzedniego. Każdy normalny cziowiek musi zadać pytanie, dlaczego sekretarza, 
którv przecież tolerował przestępstwo, inspirował nawet uchwałą obronną, mianuje 
się na takie stanowisko. Jara jest gwarancja, że on nie zrobi tego samego? Mówię 
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o tym tylko dlatego, żeby tępić zjawiska żle rozumiąnej tolerancji. Za przestępstwa 
gospodarcze powinna być jedna kara. I — jak w tym przypadku — odejście z 
partii, bo jeśli działacz, kadrowiec, łamie prawo karne, to nie wystarczy tylko 
partyjna nagana. Tego typu sprawy kształtują właśnie świadomość o polityce kad- 
rowej, a pośrednio i o socjalizmie. 


Na tym chciałbym zakończyć główne wywody. Może tylko jeszcze chciałbym od- 
powiedzieć na pytanie, jak wyglądają badania nad polityką kadrową w Akademii 
Nauk Społecznych. Jeżeliby mierzyć możliwości potencjałem osobowym Zakładu Po- 
lityki Kadrowej w Instytucie Nauki o Partii, to są one niewielkie, Jesteśmy na 
początku tworzenia zakładu, wypracowywania metod, zatrudniania pracowników na- 
ukowych. Jest to dość duża bariera. Jeśli natomiast mierzyć możliwości potencjałem 
kadrowym Instytutu Nauki o Partii I jego zakładu, to rysuje się ich już znacznie 
więcej. Jeżeli jednak spojrzymy jeszcze szerzej, to okaże się, że polityka kadrowa 
realizuje się zarówno w sferze gospodarczej, jak i kulturalnej. A to już są pola 
badawcze dla Instytutu Polityki Gospodarczej, Instytutu Badań nad Klasą Robotniczą, 
Instytutu Kultury itd. Jest to wielki potencjał. Można go uruchomić. Ja jestem 
za badaniami w szerokim rozumieniu. Zresztą, w kraju są jeszcze inne instytucje. 
Rzecz w tym, żeby nie było monopolu. Tym bardziej że Akademia jest powołana 
przede wszystkim do tego, aby był rozwiązywany problem teorii i praktyki partii, 
nawet kosztem innych dziedzin. Polityka kadrowa, w moim przekonaniu, jest jednym 
z kluczowych problemów teoretycznych i praktycznych. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Towarzysz Erazmus podjął tutaj problem bazy społecznej kadr kierowniczych 
z punktu widzenia etapu budowy socjalizmu w kraju, a więc i również treści naszego 
państwa. Jest to niezmiernie ważna sprawa. W zbiorze dokumentów na temat polityki 
kadrowej, w pragmatyce uchwalonej przez Sekretariat mówi się o udziale pracowni- 
ków z doświadczeniem na stanowisku robotniczym w składzie całego aparatu poli- 
tycznego partii. I mówi się, że ten udział ma być proporcjonalny do udziału robotni- 
ków w partii. Jest to określenie bazy społecznej, robotniczej bazy społecznej, dla na- 
boru, typowania, kształcenia, rozmieszczania kadr kierowniczych. 


MIROSŁAW KARWAT 


Będę kontynuował pewne wątki, które zarysował profesor Erazmus. Pozostanę 
więc przy nurcie refleksji socjologicznej. Spojrzę jednak na sprawy od nieco innej 
strony, ustosunkowując się do problemu, jakie jest praktyczne znaczenie przyjętych 
w dokumencie XIII Plenum kryteriów decydujących o rekrutacji i selekcji kadr 
kierowniczych, a także o doborze tak zwanej rezerwy kadrowej. 


Otóż te kryteria są niewątpliwie spójne, jednoznaczne. Myślę, że pod tym względem 
można sobie pozwolić na akcent optymistyczny. W odbiorze społecznym są one rów- 
nież dość wyraźne. Natomiast, jak stwierdził profesor Erazmus, nie są to zasady 
dobrze przyswojone. W rezultacie nie rzutują one — w odczuciach społecznych — 
na wyższą ocenę rezultatów polityki kadrowej w porównaniu z dotychczasową prak- 
tyką. 


Po pierwsze, choć wspomniane kryteria doboru kadr są niezbędne, stanowią 
elementarne podstawy prawidłowej polityki kadrowej, to jednak nie są jeszcze na- 
rzędziami wystarczającymi. Po drugie, te kryteria w gruncie rzeczy odnoszą się je- 
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dynie do punktu wyjścia w mechanizmie rekrutacji kadr. Rozstrzygają Jedynie o 
tym, od czego zależy powierzenie komuś odpowiedzialnej funkcji partyjnej czy pań- 
stwowej, natomiast, oczywiście, nie są w stanie przesądzić e tym, co dzieje się 
później. Jeśli kryteria te potraktować formalnie (a tak się dzieje w praktyce), to 
w pewnym sensie sprowadzają one sprawę do „porządności” czy też przyzwoitości. 
Przyjęło się, że kandydat musi być fachowcem, I to s bogatym doświadczenien, 
że musł to być ezłowiek e dużym saangażowaniu społecznym, o długim stażu or- 
ganizacyjnym gotów realizować pryncypia ustroju. Ale to wszystko jest oczywiste, 
a przynajmniej powinno być oczywiste. Natomiast problem zaczyna się dopiero w 
tym momencie, gdy stwierdzimy, że lleś tam osób kryteriom tym i formalnie, i 
faktycznie odpowiada. Na czym polega ten problem? Na tym, że w gruncie rzeczy 
poza garstką zdeklarowanych przeciwników ustroju (można oczywiście spierać się 
o ich zasięg, zaplecze społeczne) w gruncie rzeczy prawie wszyscy deklarują gotowość 
realizowania socjalistycznych zasad ustrojowych. 

Jak stwierdza się w wielu dyskusjach wewnątrzpartyjnych, nawet w samej partił 
nie ma pod tym względem zbyt wielkiego zróżnicowania. Przejawia się ono w czym 
innym: jak konkretnie interpretować te pcyncypia ustrojowe? Krótko mówiąc, co 
mają oznaczać afirmacja i gotowość aktywnego udziału w budowie socjalizmu? 


Niewątpliwym osiągnięciem omawianego dokumentu i praktyki jego realizacji jest 
to, że przezwycięża się pewną utrwaloną deformację, a mianowicie praktykę etfek- 
ciarsko-partyjniackiego podejścia do polityki kadrowej. Pozwoli to rozszerzyć baze 
społeczną władzy, zwiększyć podmiotowość różnych grup ludzi pracy. Ale przecież 
temu towarzyszą niekiedy bardzo niepokojące procesy wewnątrz partii. Wielu człon- 
ków partli myli ideologię partii z programem PRON. Jest to dość powszechne zja- 
wisko. Trzeba nazwać rzeczy po imieniu. Wielu członków partii motywuje swoją 
przynależność do PZPR, a tym bardziej służbę państwową, tak zwanymi realiami 
geopolitycznymi, a nie internacjonalizmem proletariackim. Wielu motywuje to ogól- 
nikowymi przekonaniami patriotycznymi, a niekoniecznie dążeniem do realizacji za- 
sad sprawiedliwości społecznej. Wielu członków partii opowiada się za tym, żeby 
ograniczyć fundusz świadczeń zbiorowych na rzecz funduszu świadczeń indywidu- 
alnych, ponieważ ten właśnie czynnik ma ich zdaniem stymulować rozwój gospo- 
darczy. 

Przedstawiam to oczywiście w dużym uproszczeniu. Trudno było zresztą — po 
tylu perturbacjach i jeszcze wcześniejszych nieprawidłowościach — uniknąć takiego 
stanu w partii. Aby przezwyciężyć ten stan niejednolitości w samej partii, potrzebny 
jest dłuższy czas i konsekwentna linia ideologlczna. Ale skoro istnieje taki stan 
w niektórych środowiskach, skoro wielu członków partii jeszcze nie dorosło do awan- 
gardowej roli, mimo wysokiego poziomu wykształcenia, dużego doświadczenia za- 
wodowego, wielkiego autorytetu, to znaczy, że kryteria doboru kadr kierowniczych 
muszą być uzupełniane (a chyba wciąż jeszcze nie są) finezyjnymi instrumentami, 

tóre pozwoliłyby sprawdzić jedną sprawę zasadniczą: czy ten „nasz człowiek” jest 
rzeczywiście nasz? Czy ten, kogo rekomendowaliśmy (przestrzegając wszystkich pro- 
cedur we wszystkich ogniwach systemu rekomendacji), jest z partią na dziś I na 
jutro, dąży do osiągnięcia jej strategicznych celów, czy też sprowadza swoje 
zadania do minimum, do doraźnej gorliwości, sprawności itd. 

Potwierdzeniem wątpliwości, o których mówię, są przypadki podejmowania przez 
organy administracji, ale tym samym przez konkretnych ludzi, takich np. decvzji, 
które uprzywilejowują sektor drobnotowarowy lub wręcz drobnokapitalistyczny kosz-- 
ten uspołecznionego, bez jasnych racji ekononicznych. Czytałem np. o tym, jax 
to — bodaj w Olsztynie — przedsiębiorstwo uspołecznione starało się © poprawę 
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swej sytuacji lokalowej poprzez zajęcie drugiej części tego samego budynku, eo . 
pozwoliłoby bez większyć dodatkowych kosztów zwiększyć produkcję oczekiwaną 
na rynku. Lokal przekazano jednak firmie polonijnej. Nie chcę przez to powiedzieć, 
że na podstawie jakiegoś artykułu można sobie wyrobić pogląd o zasadności i rte- 
telności decyzji w tym konkretnym przypadku — nie pamiętam szczegółów informacji 
prasowej, a tym bardziej nie znam „kulis” sprawy — być może nie było przesłanek 
przyznania tego lokalu przedsiębiorstwu uspołecznionemu. Ponieważ jednak takich 
informacji lub wątpliwości spotyka się coraz więcej, prawdopodobnie istnieje pro- 
blem, a przecież przeważnie za taką decyzją stoi tak zwany nasz człowiek. Naj- 
częściej członek partii. A przecież tzw. zasada równoprawności różnych sektorów 
nie oznacza, że członek partii jest zwolniony s obowiązku myślenia strategicznego, 
ochrony własności społecznej, nie mówiąc już o dokonywaniu przemyślanego wyboru 
w konkretnych sytuacjach; wówczas w preferencjach musi uwzględniać łącznie: wy- 
mogi racjonalności i efektywności gospodarczej, sprawiedliwości społecznej, perspek- 
tywę przemian strukturalnych w gospodarce i warunki ich urzeczywistnienia. Nie 
może — jak producent soków czy przypraw — rozumować tylko w kategoriach do- 
raźnych (szybki interes i efekt, jutro będą gdzie Indziej itd.). 


Do czego zmierzam? Człowiek, któremu „nic nie można zarzucić”, może być bardzo 
uczciwy pod względem zawodowym i pod względem politycznym, starając się re- 
alizować jak najtrafniej i jak najrzetelniej linię partii, ale przy tym wszystkim 
może jednak mieć system wartości wcale niekomunistyczny. Niekiedy podłoże tego 
jest głębsze niż niespójne poglądy czy brak konsekwencji. Co określa oblicze pra- 
cownika, a zwłaszcza kierownika administracji, czy też pracownika aparatu poli- 
tycznego partii? Przede wszystkim więzi rodzinne, małżeńskie, Cóż my wiemy o 
„naszych ludziach” poza tym, że cieszą się zaufaniem i pozytywną opinią podstawowej 
organizacji partyjnej, środowiska, organizacji społeczno-zawodowych? Cóż wiemy po- 
nadto? Zbyt często słyszy się o sytuacjach, gdy pracownikiem politycznym partii, 
a tym bardziej odpowiedzialnym pracownikiem administracji, jest człowiek, którego 
więzi rodzinne wskazują na to, że jest zainteresowany w uprzywilejowaniu sektora 
drobnotowarowego. Oczywiście, z tego nie należy wyciągać wniosku, że każdy, kto 
ma np. brata — przedsiębiorcę prywatnego, czy np. „farmerską” rodzinę, musi au- 
tomatycznie załatwiać ich interesy, czy też w orientacji ideologicznej być koniecznie 
drobnomieszczańskim politykiem. Byłoby to uproszczeniem, nawrotem do sekciarstwa. 
Ale jednak — jak wiemy — ogromny jest wpływ więzi rodzinnych na postępowanie 
człowieka, Przy całej swojej „przyzwoitości” politycznej w granicach formalnej lo- 
jalności i prawowierności oraz dyspozycyjności może on często realizować pod kon- 
kretnym naciskiem taką praktykę w administracji, która preferuje interesy pry- 
watnych właścicieli lub np. wąskogrupowe interesy załóg spółdzielni kosztem interesu 
ogólnospołecznego. Tym bardziej dotyczy to sytuacji, o których mówił już towarzysz 
Erazmus, gdy dyrektorzy, kierownicy wydziałów itd. realizują w partii w gruncie 
rzeczy interesy grupowe. Często dzieje się tak nie dlatego, że tacy są czy że są 
tym zainteresowani osobiście, ale dlatego, że właściwie nie mają żadnych sojuszników, 
że są osamotnieni. 

Z tym wiąże się problem drugi. Wspomniane na początku kryteria fachowości, 
postawy moralnej i obywatelskiej, zaufania społecznego pozwalają nam ocenić czło- 
wieka w momencie rozpoczynania przez niego działalności na stanowisku. Ale co 
dzieje się potem? Potem często dzieje się tak, że nie może on podołać oczekiwaniom, 
jakie wiązali z nim ci, którzy udzielii mu rekomendacji, a tym bardziej środowisko 
społeczne. Czy zawsze to wynika z błędu w decyzji kadrowej? Niezupełnie. Ale 
stereotyp potoczny jest oczywiście inny. W świadomości potocznej funkcjonują dwa 
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stereotypy, uproszczone wyobrażenia o polityce kadrowej. Pierwszy — to przekonanie, 
że właściwie nic się nie zmienia w tej partii, tylko ludzi wymieniają. Jest to pogiąd 
obiegowy, bardzo rozpowszechniony nie tylko w środowiskach  nieżyczliwych 
partii, ale także w niektórych kręgach partyjnych. A więc: wymienia się ludzi, 
szuka się coraz lepszych, coraz porządniejszych, ale mechanizm się nie zmienił. To 
jeden streotyp. Drugi polega na wyobrażeniu, że zmienił się może i mechanizm, 
może i dobór kadr jest prawidłowy — ale jeżeli jest tak, to dlaczego „nasz człowiek” 
nie ma dobrych efektów w swojej działalności gospodarczej czy ideologicznej? A 
więc jednak błąd? Niezupełnie, nie zawsze, I tu właśnie rodzi się przekonanie, o 
którym wspominał już towarzysz Erazmus, że właśnie polityka kadrowa zmieniła 
się w formach, zasadach, ale nie w rezultatach. Toteż w nastawieniach konkretnych 
środowisk utrzymuje się poczucie beznadziejności pogląd, że mimo zmian właściwie 
nic się nie zmienia. Dlaczego? Dlatego, że ludzie nie rozumieją, a my im nie po- 
magamy zrozumieć tego, że sama decyzja o obsadzie stanowisk, nawet trafna — 
to dopiero punkt wyjścia. Można nie być miernotą, nie kierować się prywatą, być 
kompetentnym (miernota to ktoś niekompetentny, ale przepychający się do stanowisk 
przerastających go), a jednak mieć mierne efekty działalności. Czemu? Między innymi 
dlatego, że dyrektor czy działacz partyjny nie funkcjonuje sam w sobie. Działa 
zawsze w określonym otoczeniu, od którego jest w określonym stopniu uzależniony, 
tak że całe jego kwalifikacje I ideowe, I zawodowe nie wystarczają, bo ma przeciwko 
sobie ca!y kolektyw, a co najmniej ma do wyboru: albo narazić się swemu naj- 
bliższemu otoczeniu, albo też walczyć niemal w westernowej konwencji (jeden prze- 
ciw wszystkim) o linię partii, o interes ogólnospołeczny, robotniczy, ale wbrew par- 
tykularyzmowi załogi czy konkretnego środowiska. Niejeden dyrektor w przedsię- 
biorstwie gospodarki uspołecznionej (podobnie jak niejeden sekretarz, dziennikarz 
itp.) ugina się pod presją tego partykularyzmu, zaczyna wówczas = niekoniecznie 
dla własnych korzyści materialnych — ustępować z pozycji partyjnych, klasowych, 
rezygnować z obrony interesów ogólnospołecznych; właśnie pod naciskiem doraźnym, 
byle podwyższyć, wykombinować, żyć w zgodzie. To świadczy o zjawisku słabo raczej 
uświadamianym. O tym, że ludzie ci wprawdzie cieszyli się zaufaniem, ale być może 
to zaufanie nie miało takiego charakteru, o jakim my myślimy. Może nie było to 
oczekiwanie i zobowiązanie, że będą realizować interes klasy robotniczej, interes 
ogólnospołeczny, ale „mandat w rodzaju: będziesz naszym człowiekiem do małych 
interesów (węższej grupy), naszym narzędziem, załatwisz nam to, co trzeba. My ciebie 
poprzemy, a ty będziesz „Jojalny”, wdzięczny i usłużny. 

O takim niebezpieczeństwie często mówi kierownictwo partii. Mamy zwalczać ukła- 
dy klikowe, rozmaite „sitwy”. Lecz jak dotąd umiemy tylko stosować metody spek- 
takularne, ale mało skuteczne: przykładne „naloty” i kontrolne, sterowane odgórnie, 
kampanie prasowe, rozpaczliwe interwencje społeczne, kaznodziejskie potępienia — 
mikroukłady są niezwykle trwałe i rozgałęzione, To one właśnie skutecznie paraliżują 
ludzi ambitnych I ideowych. A wokół nich często jest pustka. Ta sama organizacja 
partyjna, która ich „pchała do góry”, która może i walecznie zachowywała się w 
momencie lansowania swojego człowieka, w innym momencie, gdy potrzebuje on 
pomocy — nabiera wody w usta, odwraca się plecami albo też sama jest podzielona 
według tych samych „układów”, | 

W tym sensie właśnie stosowane konsekwentnie i jednolicie kryteria fachowości, 
ideowości i uczciwości, postawy obywatelskiej, choć są niezbędnym punktem wyjścia, 
nie wystarczają jeszcze, a zwłaszcza same w sobie nie dają żadnej praktycznej gwa- 
rancjł, że nowa polityka kadrowa przyniesie pożądany efekt. | 

Nawet przy — powiedzmy — dziewięćdziesięciodziewięcioprocentowym czynniku 
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trafności decyzji kadrowych, optymalności doboru w punkcie wyjścia, możliwy jest 
jednak niski stopień efektywności społecznej tych skądinąd najlepszych kadr. Włar 
śnie dlatego, że za zadaniami rekomendowanego działacza nie nadąża odpowiednie 
zaplecze społeczne, zwłaszcza w postaci wsparcia aktywu partyjnego. W czasie od 
rekomendacji do efektów działalności zmieniają się sytuacja, układ sił w środowisku, 
a pod wpływem tego i sam człowiek. 


Na koniec kilka słów o tak zwanej karuzeli kadrowej. Towarzysz Honkisz w 
swoim wywiadzie dla. „Trybuny Ludu” podkreślił, że jako reguła i jako praktyka 
w większości przypadków zjawisko to zostało przezwyciężone, I słusznie, Był to wszak 
jeden z tzw. czynników kryzysowych, a w konsekwencji jeden z głównych obiektów 
krytyki t niezadowolenia społecznego. Ale, jak to często bywa, przy okazji wylewa 
się dziecko razem z kąpielą. 


Nieprzypadkowo tak wiele mówiłem o ryzyku i o kosztach, jakie ponoszą działacze, 
zresztą nie tylko młodzi, narażający się na konflikt z najbliższym otoczeniem albo 
lokalnymi „sitwami”. Na czym polega niebezpieczeństwo wylewania dziecka z ką- 
pielą? Na tym, że człowiek „spalony” w tak zwanej opinii publicznej, uznany 
za nieudolnego nie ma właściwie żadnych szans, Tow. Honkisz mówił o tym, że 
nieraz próbuje się przeforsować decyzje o cofnięciu rekomendacji z pominięciem 
zainteresowanego, a jakakolwiek próba pozostawienia go w odwodzie, próba dania 
mu szansy gdzie indziej, jest natychmiast odbierana jako oszustwo („schowali go 
do kieszeni na przeczekanie i zaniosą w teczce gdzie indziej”). 


Prawdopodobnie nikt z nas nie wie, jak rozwiązać ten problem. Nie rozwiązuje 
tego fakt, że w każdym konkretnym przypadku trzeba tłumaczyć się i wytłumaczyć 
tego człowieka, przekonać niezorientowanych, że to nie jego wina, że czegoś nie mógł, 
że przegrał, choć miał rację. Ale sprawy te trzeba przedstawiać bardziej „frontalnie”, 
w uogólnieniu, a nie na zasadzie wyjątków, wstydliwości. Przy upowszechnianiu 
wzorców kultury politycznej trzeba kłaść większy nacisk na to, że działacz partyjny 
czy gospodarczy, to cziowiek, który nie tylko może się mylić, ale również może 
nie mylić się, a jednak przegrać. I z faktu, że jest pokonany, a nie wszystko musimy 
znać w szczegółach, bo nie jest to możliwe, żeby każdy obywatel wiedział dlaczego 
przegrał, nie powinny być automatycznie wyciągane wnioski i oceny dyskwalifikujące 
go moralnie, ideowo i politycznie. A tymczasem taki klimat zapanował w naszym 
społeczeństwie. Reakcja na „karuzelę prominencką” przerosła w drugą skrajność. 
Jeśli ktoś dostał kopniaka, to widocznie mu się należało. To znaczy, że albo był 
małwersantem, dorobkiewiczem, albo też jakimś nieodpowiedzialnym awanturnikiem 
i trzeba było go zdjąć, albo coś jeszcze innego. W każdym razie musi zniknąć z 
orbity. Tego chyba jeszcze klimatu nie przezwyciężyliśmy. Również ten czynnik wpły- 
wa na fakt podkreślany w wielu środowiskach, że w pewnych momentach na pewne 
stanowiska partyjne czy administracyjne wcale nie ma chętnych. Tak od- 
straszające jest to ryzyko nie tyle nawet przerwy w „normalnej” karierze zawodowej 
czy obniżenia dochodów (choć i to powoduje negatywną selekcję), ale przede wszyst- 
kim ryzyko utraty dobrego imienia, możliwości funkcjonowania w swoim 
środowisku, Występuje to zwłaszcza w małym mieście, w małym przedsiębiorstwie, 
gdzie można być do końca życia napiętnowanym albo też trzeba uciekać — co jest 
rozwiązaniem nie lepszym. 


Wydobyłem tu głównie negatywne aspekty bariery realizacji zasad polityki kad- 
rowej, ale sądzę, że pozwalają one mniej formalisiycznie spojrzeć na jej mechanizm, 
na zadania jeszcze nie rozwiązane, 
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WOJCIECH STYCZYŃSKI 


Pragnę zabrać głos na temat przeglądów kadrowych, które mają stanowić podstawę 
planowego ruchu kadrowego, doskonalenia i rozwoju kadr. 


Okresowe przeglądy kadr są jednymi z wielu elementów wszechstronnych działań 
kadrowych nakreślonych w „Głównych założeniach polityki kadrowej” naszęj partii 
przyjętych na XIII Plenum Komitetu Centralnego. W działaniach kadrowych nie- 
zbędna jest dobra, gruntowna i wszechstronna znajomość kadr, ich zdolności, wła- 
ściwości psychofizycznych, aspiracji, dążeń oraz osiąganych wyników pracy. Lepszemu 
poznaniu kadr służą właśnie okresowe przeglądy kadrowe. Są one dokonywane ko- 
lektywnie. Przeglądy kadrowe przyczyniają się do formułowania sprawiedliwych, 
obiektywnych ocen, do aktywizacji zawodowej kadr, właściwego ich wykorzystania. 
Życzliwość w toku przeglądu kadr i troska o ich rozwój oraz o rozwój ich uzdolnień 
nakładają obowiązek formułowania wniosków ogólnych. Mogą one dotyczyć per- 
spektyw pracy, szans na awans, wyróżnienia pracowników, podwyższenia kwalifikacji 
zawodowych, potrzeby również aktywnego włączania się do życia społeczno-zawo- 
dowego zakiadów. W sumie więc, okresowe przeglądy kadrowe pozwalają uzyskać 
możliwie pełny, wszechstronny obraz kadr zakładów. Jego wyniki powinny stanowić 
dla kierowników zakładów podstawę do planowania zakładowego i międzyzakła- 
dowego przepływu kadr, opracowywania programów kształcenia, doskonalenia i roz- 
woju kadr oraz stworzenia rezerwy kadrowej na kierownicze i samodzielne śta- 
now iska. 


Realizując „Główne założenia polityki kadrowej” naszej partii oraz obowiązujące 
przepisy prawne, przeprowadzono na przełomie lat 1984/85 ogólnokrajowy przegląd 
kadr. Objęto nim wszystkich pracowników zatrudnionych na stanowiskach urzęd- 
niczych, a więc od referenta, sekretarki do dyrektora departamentu, biura, gabinetu 
włącznie. Czyli wszystkich zatrudnionych na stanowiskach urzędniczych. 


Zresztą chciałbym dodać, że był to już trzeci przegląd kadr pracowników urzędów 
państwowych. Pierwszy w 1982 r. i następne po wejściu w życie ustawy o pra- 
cownikach urzędów państwowych, ponieważ akt mianowania na stanowisko urzędnika 
poprzedzony był przeglądem, który miał na celu ustalenie, czy dany pracownik od- 
powiada wszystkim wymogom do mianowania na stanowisko urzędnika państwowego. 
Bo wiemy, że w urzędach są pracownicy mianowani i zatrudnieni na podstawie 
umowy o pracę. I, aby być mianowanym, ustawa o pracownikach urzędów pań- 
stwowych stawia bardzo duże wymagania. I ten właśnie przegląd miał między innymi 
na celu dokonanie oceny, czy pracownik, kandydat, spełmia wszystkie wymogi dó 
mianowania. 


Przeglądem tym objęto również po raz pierwszy pracowników zatrudnionych na 
kierowniczych i samodzielnych stanowiskach pracy mających istotne znaczenie w 
przedsiębiorstwach państwowych i innych państwowych jednostach organizacyjnych, 
a więc biura projektów, zakłady użyteczności publicznej itd., transport, łączność, 
energetyka, oświata, handel, usługi, służba zdrowia, gospodarka komunalna, kultura, 
finanse, ubezpieczenia itd. Podobne przeglądy przeprowadziły również spółdzielnie 
i związki spółdzielcze oraz stowarzyszenia wyższej użyteczności publicznej. A wi$c, 
o ile w urzędach objęto wszystkich urzędników, o tyle w pozostałych gałęziach 
gospodarki narodowej tylko stanowiska kierownicze, samodzielne. Otóż łącznie prze- 
glądem kadrowym objęto 1 mln sto dwadzieścia kilka tysięcy osób. 


Uszczegółowiając cele przeglądu w ogólnym zarysie, na pierwszym miejscu można 
wymienić potrzebę aktualizacji poglądów na przydatność pracowników na zajmo- 
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wanych stanowiskach. Czy pracownik zatrudniony na stanowisku iks spełnia wymogł, 
czy wyniki jego pracy są zadowalające. Służyło temu stworzenie obiekiywnuego obra- 
zu każdego pracownika opartego na wielostronnej, wnikliwej i pryncypialnej anali- 
zie postawy społeczno-politycznej i to chcę wyraźnie powiedzieć i wymienić na 
pierwszym miejscu, a następnie wyników jego pracy. 

Przegląd kadrowy w tej ogólnej dużej liczbie obejmował w przytłaczającej mierze 
kadrę kierowniczą, kadrę kierującą zespołami pracowników. Poważne więc znaczenie, 
w tym również wychowawcze, odgrywała postawa społeczno-polityczna i etyczno+ 
-moralna tej kadry kierowniczej z uwagi na to, że oni przecież pówinni i stanowią 
wzorzec dla podległych im zespołów pracowniczych. W toku przeglądu kadrowego 
wskazywało się na konkretność osiągnięć pracownika, a więc nie było zamiarem 
tylko ujawnienie uchybień. Charakteryzowało się jego wyniki pracy i e: zarówno, 
Jak już wspomniałem, pozytywne, jak i słabe lub niedostateczne. 


Spośród pracowników najlepszych typowa:o się kandydatów, w zasadzie jednak 
z rezerwy kadrowej, do powołania, w miarę potrzeby, na wyższe, zwłaszcza kierów- 
nicze, stanowiska. Ustalono w toku tego przeglądu kandydatów, którzy ze swoimi 
wzorowymi wynikami pracy zasługują również na innego rodzaju awans i wyróżnie- 
nie. Między innymi do odznaczeń resortowych, odznaczeń państwowych itd., nie tylko 
do tego awansu pionowego. Najlepszych, jak już wspomniałem, pracowników o wyróż- 
niających się cechach i wynikach pracy zakwalifikowano do rezerwy kadrowej. Jed- 
nakże, jak wiemy, rezerwa kadrowa nie jest instytucją hermetycznie zamkniętą, 
jej stan ulega stałym zmianom. Niektórych pracowników włączono do rezerwy, 
zwłaszcza tych, którzy stale i systernatycznie doskonalą swoje kwalifikacje w drodze 
szkolenia, samokształcenia, wzbogacają swoją praktykę przy wykonywaniu coraz 
trudniejszych i bardziej złożonych, bardziej odpowiedzialnych zadań, które właśnie 
będzie się brało pod uwagę przy obsadzaniu kolejno wyższych stanowisk. 


Przegląd kadrowy dał szczególną sposobność do sformułowania w stosunku do 
niektórych pracowników, zwłaszcza zajmujących kierownicze stanowiska, zastrzeżeń 
i uwag. Jakiego typu mogły być te zastrzeżenia i uwagi? A więc zastrzeżenia, jakie 
może nasuwać ich postawa osobista, postawa społeczno-obywatelska, etyczno-moralna 
oraz uzyskiwane wyniki w pracy. Uwagi te mogą również dotyczyć kierunkowych 
zaleceń w toku poprzednich przeglądów. A mogly one dotyczyć między innymi za- 
leceń, co do postawy społeczno-obywatelskiej, wyników pracy i po trzecie, trzecia 
jak gdyby grupa — zalecenie dalszego doskonalenia swojej wiedzy, umiejętności 
itd. W tym ostatnim przypadku mówi się, że ktoś jedzie na trzecim biegu, czyli 
pracuje w miarę dobrze, ale ma jeszcze do wykorzystania ten czwarty bieg i zalecenie 
właśnie żeby w toku swojej pracy jechał na czwartym, pełnym biegu. 


Dokonywany kolektywnie przegląd kadrowy pozwolił także ustalić pracowników, 
którzy nie spełniają warunków niezbędnych do zajmowania dotychczasowych sta- 
nowisk 1 powinni być przeniesieni na inne stanowiska, w szczególności niższe, a 
nawet z którymi stosunek pracy trzeba rozwiązać ze względu na nieprzydatność. 
albo też należy uprzedzić, że tak się stanie, o ile nie poprawią swoich AJ 
w pracy. 


W celu zapewnienia bezstronności w przeprowadzaniu przeglądów i formułowania 
poglądów, dokonywane one były kolegialnie, przeprowadzały je komisje. Z reguły 
komisjom takim przewodniczył kierownik urzędu, kierownik zakładu pracy, a w 
ich skład wchodzili przedstawiciele związków zawodowych, rad pracowniczych, or- 
ganizacji partyjnych, organizacji młodzieżowych. Oczywiście kierownicy jednostek, 
a wihe przedsiębiorstw, byli poddawani przeglądowi przez komisję powołaną czy 
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działającą w jednostce nadrzędnej. Komisje te miały zalecenie, wyrażone w zało» 
żeniach ustalonych przez Prezydium Rządu, kierować się w toku formułowania po- 
glądu na postawy i wyniki pracy następującymi kryteriami. Mianowicie, postawa 
społeczno-polityczna i etyczno-moralna osobista, uczciwość, skromność, zgodność po- 
stępowania z deklarowaną postawą. Odpowiednie wykształcenie, a więc kwalifikacje 
ogólne, zawodowe, potwierdzone przebiegiem i wynikami pracy Samo wykształcenie, 
same kwalifikacje ogólne potwierdzone dyplomem nie idą jeszcze w parze z pre- 
dyspozycjami pracownika co do zdolności kierowniczych, umiejętności organizowania 
pracy, mobilizowania zespołów pracowniczych do twórczego wysiłku itd. Dyplom 
dyplomem, wiedza wiedzą, plus jeszcze te umiejętności, talenty jak gdyby wrodzone, 
ale wzbogacane samokształceniem, praktyką 1 doświadczeniem. A więc, jak już 
wspomniałem, umiejętności organizatorskie, kierownicze, współdziałania z ludźmi, 
tworzenia atmosfery zespołowego wysiłku w realizacji nakreślonych zadań, zdecy> 
dowanie, konsekwencja i zdolność przewidywania skutków społecznych i gospodar- 
czych podejmowanych decyzji. Umiejętność ustalania | egzekwowania zadań, utrzy- 
mania dyscypliny pracy, co jest rzeczą nieobojętną, przeciwstawiania się zjawiskom 
patologii społecznej. W urzędach administracji państwowej poza tymi kryteriami 
brało się przede wszystkim pod uwagę przestrzeganie kodeksu powinności urzędników 
państwowych. 

Przeprowadzony w ten sposób przegląd kadrowy dał pełny obraz kadry kierow- 
niczej w gospodarce uspołecznionej, zatrudnionej generalnie mówiąc na ważnych 
stanowiskach w tej gospodarce. Uzyskano szczegółowe dane co do wiexu kadry w 
poszczególnych grupach, wykształcenia, przynależności... 


STANISŁAW WROŃSKI 


Towarzyszu Styczyński, poinformowaliście, że w przeglądzie kadr badana była rów- 
nież zdolność przewidywania skutków społeczno-gospodarczych decyzji. W założeniach 
polityki kadrowej mówi się, iż za skutki nietrafnych decyzji kadrowych muszą od- 
powiadać konkretni ludzie, którzy je podejmowali. Czy również i ta sprawa była pod- 
dana weryfikacji w przeglądzie? 


WOJCIECH STYCZYŃSKI 


Zadaniem przeglądu kadrowego było sformułowanie poglądu na całokształt pracy 
i postawy społeczno-obywatelskiej pracownika. Przy formułowaniu poglądu na wy- 
niki pracy uwzględniało się wszystkie jego zdolności, przedsięwzięcia, właściwości. 
Oczywiście, jeżeli w toku przeglądu kadrowego ustalono, że pracownik podejmował 
decyzje zbyt pochopnie, które potem okazały się nietrafne, ponosił, no nie można 
powiedzieć ponosił, w każdym razie to rzutowało na projekt zapisu w karcie prze- 
glądowej. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Przepraszam, że ja jeszcze wracam do zadanego pytania. Mnie chodzi o to, że 
była tu mowa o tym. że o naszej polityce kadrowej jest również opinia. Mówiliśmy 
o tym, że trzeba zyskać aprobatę społeczną, a aprobatę się zyskuje, jeżeli założenia 
są realizowane. Pytanie było, czy przegląd ujawnił to, iż były podejmowane 
nietrafne decyzje kadrowe, a ponieważ założenia mówią, że za skutki nietrafnych 
decyzji kadrowych muszą odpowiadać konkretni ludzie, to ile takich wypadków było 
i czy je ujawniono? | 
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EDWARD ERAZMUS 


Czy można uzupełnić pytanie? Może być tak, że wiemy, że w jakimś resorcie 
wyniki są bardzo niskie, na przykład budownictwo mieszkaniowe. I tam mógł prze- 
biegać proces oceniania, przeglądu od góry do dołu czy od dołu do góry. I w końcu 
czy wykryto w wyniku tego przeglądu źródła, nie tylko te obiektywne, na zewnątrz, 
ale te wewnętrzne właśnie tego stanu, łącznie z tymi, którzy oceniali 


WOJCIECH STYCZYŃSKI 


Przede wszystkim przegląd od strony technicznej organizowały ministerstwa, urzę- 
dy centralne. I w wyniku przeglądu brak jest konkretnie danych, ile odwołano w 
takim pionie, w takim resorcie. Są tylko tego rodzaju dane, mianowicie w stosunku 
do jakiego procentu pracowników zgłoszono zastrzeżenia, co do ich wyników pracy, 
co do konieczności poprawienia wyników pracy, co do postawy społeczno-politycznej. 
Przecież w wyniku przeglądu decyzje nie zapadają natychmiast, dzisiaj przegląd, a 
jutro jest decyzja. Przegląd kadrowy dał bogaty materiał dla resortów, statystyczny 
i inny, na podstawie którego ministerstwa przygotują projekty czy plany realizacji 
tych ustaleń. 


KAZIMIERZ JANIK 


Organizacja młodzieżowa jest w istocie, i tak powinna być rozpatrywana — po- 
ligonem, na którym ujawniają się i krzepną talenty organizatorskie, gdzie młodzi 
ludzie uczą się, gromadzą doświadczenia i podwyższają umiejętności w dziedzinie 
planowania i organizowania pracy, kierowania kolektywami społecznymi i etatowymi. 
Przeszedłszy pozytywnie tego rodzaju próby w wieku 30 lat lub nawet wcześniej, 
tworzą wartościowe, w pełni ukształtowane i dojrzałe zaplecze kadrowe. W tym 
też wieku działacze ci powinni być kadrowo „zagospodarowani” przez aparat partyjny, 
administracyjny lub gospodarczy na funkcjach kierowniczych i organizatorskich róż= 
nego szczebla. Przetrzymywanie ich w dalszym ciągu w organizacjach młodzieżowych 
jest ewidentną stratą społeczną, źródłem frustracji i zawodów. Przy okazji muszę 
powiedzieć, że traktowanie wieku 35 lat jako górnej granicy „młodości*” nie wy 
trzymuje próby życia. Trzeba tę granicę — zwłaszcza w polityce kadrowej — ob- 
niżyć. 

Z możliwościami właściwego doboru kadr w ruchu młodzieżowym wiąże się pro- 
blem zapewnienia pracownikom określonego stopnia bezpieczeństwa zawodowego 1 
socjalnego, co oznacza, że organizacja musi zapewniać z jednej strony — perspektywę 
awansu zawodowego, zwlaszcza poza organizacją młodzieżową, a z drugiej — po- 
myślne rozstrzygnięcie podstawowych problemów socjalnych, W aktualnym stanie 
rzeczy ruch młodzieżowy nie może zapewnić ani jednego, ani drugiego. Po kilkuletniej 
pozytywnie lub wysoko ocenianej pracy odchodzący z ruchu młodzieżowego działacze 
kwalifikowani są najczęściej o wiele niżej niż ich rówieśnicy, którzy od razu wybrali 
karierę w administracji lub gospodarce. Skromne również, w porównaniu do go- 
spodarki lub nawet administracji, są możliwości zabezpieczenia przez organizacje 
młodzieżowe pomyślnego rozstrzygnięcia problemów socjalnych. 

W tezach do dyskusji postawione było pytanie o percepcję uchwał w sprawie 
polityki kadrowej w całej partii. Nie dysponuję takim rozeznaniem, które upoważ- 
niłoby mnie do kategorycznych sądów. Ale odnoszę wrażenie, na podstawie kontaktów 
terenowych, rozmów z ludźmi, że znajomość tych uchwał nie jest powszechna w 
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całej partii. Sądzę, że wśród ogółu członków partii dominuje raczej uproszczona 
opinia o polityce kadrowej. | 

Dość powszechne jest przekonanie o jednoosobowych decyzjach kadrowych lub 
anonimowości zespołów podejmujących decyzję. Takie elementy tej polityki, jak re- 
zerwą kadrowa, rotacja i przepływ kadr, ocenianie polityki kadrowej przez POP 
i OOP, w moim odczuciu, są pojmowane dość mgliście. 

Mówię o tym, aby podkreślić celowość i konieczność upowszechniania zasad i 
doświadczeń polityki kadrowej. Wydaje mi się, że jest to sprawa bardzo ważna 
w kształtowaniu świadomości państwowej i politycznej m. in. w młodym pokoleniu. 
Zasady polityki kadrowej są bowiem istotnym czynnikiem mechanizmów funkcjo- 
nowania władzy, gospodarki, życia społecznego. Lansowane przez naszych przeciw- 
ników, w tym przez zachodnie rozgłośnie dywersyjne, tezy o tajności polityki kadrowej 
w Polsce Ludowej, wszechogarniającej nomenklaturze, nie dadzą się obalić mil- 
czeniem bądź jedynie zaprzeczeniem. Konieczne jest upowszechnienie przyjętych 
zasad. Oczywiście najważniejsza jest sama praktyka, której propagandą nie da się 
zastąpić, ale praktyka bez informacji ma bardzo ograniczone oddziaływanie. 


Następna sprawa, w której chcę się wypowiedzieć, dotyczy rezerwy kadrowej. Jest 
to ten element polityki kadrowej, którym chyba najbardziej zainteresowani są ludzie 
młodzi, Przy rzeczywistym funkcjonowaniu takiej rezerwy, droga awansu młodych 
ludzi niejako instytucjonalnie prowadzić powinna poprzez rezerwę kadrową. Właściwe 
korzystanie z rezerwy kadrowej może poprawić stabilizację zatrudnienia ludzi mło- 
dych, zahamować wędrówki z zakładu do zakładu. Powinna być konsekwentnie prze- 
strzegana zasada, że na stanowiska kierownicze powołuje się wyłącznie ludzi z re- 
zerwy kadrowej. 

Ważną wydaje mi się sprawą jest tworzenie i korzystanie z rezerwy kadrowej 
w małych ośrodkach, w gminach. Jest zjawiskiem niekorzystnym, że w niektórych 
gminach dużą część kadry kierowniczej stanowią ludzie spoza środowiska lokalnego, 
często dojeżdżający z innych miejscowości, co nie sprzyja umacnianiu więzi ze środo- 
wiskiem, utrwala zwalczane przekonanie podziałów na my i oni i o przywożeniu 
kadr w ieczkach. Nie zawsze, oczywiście, możliwe jest wyłonienie właściwych kadr 
z ludzi miejscowych, ale dlatego właśnie coraz większy nacisk należałoby kłaść na 
pracę z kadrą rezerwową, nie tylko wyłaniać ją przy okazji przeglądów, ale objąć 
systematyczną pracą, poddawać sprawdzeniu, aby ta forma polityki kadrowej speł- 
niała właściwe funkcje. 

Bywa na ogół tak, że do rezerwy kadrowej zalicza się ludzi, którzy nie pełnili 
dotychczas lunkcji kierowniczych. Ale są również ludzie, którzy odchodzą z takich 
funkcji. Odejścia te są czasem naturalne, czasem dramatyczne, czasem 2 bardzo 
złożonych przyczyn. Nie zawsze kwalifikacje i doświadczenia ludzi odchodzących są 
właściwie potem wykorzystywane. Sądzę, że tych, którzy na to zasługują spośród 
odchodzących, powinno się również zaliczać do kadry rezerwowej. Aby nie gubić 
kadr, nie powiększać zastępów ludzi rezerwowych, nie zniechęcać innych do po- 
dejmowania funkcji kierowniczych. 

Myślę również, że instancje partyjne powinny uwzględniać w rezerwie kadrowej 
ludzi z aparatu młodzieżowego. Kierownicza część tego aparatu pochodzi z wyboru 
i podlega naturalnej rotacji. Zaliczenie tych, którzy na to zasługują, a powinno 
tak być, do rezerwy kadrowej byłoby swoistym zapewnieniem właściwego ich wy- 
korzystania po odejściu z aparatu, uniknęlibyśmy nerwowego poszukiwania pracy 
przed zjazdami spriawozdawczo-wyborczymi, a także sprzyjałoby to lepszemu do- 
borowi kadr do pracy w związkach młodzieży. 

Na marginesie tej sprawy warto zauważyć, że w przeszłości ruch młodzieżowy 
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był swoistym generatorem kadr działaczy społecznych I politycznych. Obecnie, moim 
zdaniem, nie spełnia on takiej funkcji. Nie chcę rozwijać uzasadnienia dlaczego 
tak się dzieje. Sądzę jednak, że jest to naturalna funkcja tego ruchu i należy dążyć 
do tego, aby mu ją przywrócić. Zależne to będzie, w pierwszym rzędzie, od samego 
ruchu młodzieżowego, jego prężności i aktywności w ogólnym życiu społeczna-po- 
litycznym. Ale także od polityki kadrowej — w związkach młodzieży i tej ogólńej, 
z którą powinna się zazębiać. 


Pozwoliłem sobie zaprząlnąć uwagę towarzyszy sprawami pozostającymi nieco poza 
głównym nurtem tej dyskusji. Zaproszenie przedstawicieli socjalistycznych związ- 
ków młodzieży do dyskusji zrozumiałem jednak w ten sposób, że sprawy młodych 
kadr zajmują istotne miejsce w polityce kadrowej partii, a ruch młodzieżowy po- 
winien odgrywać określoną rolę we wdrażaniu jej zasad. 


JAN MIELCAREK 


Jako praktyk, który na ćo dzień realizuje „Główne założenia” — chciałbym się 
podzielić uwagami o naszych działaniach, jakie podejmowaliśmy i podejmować bę- 
dziemy w instancji wojewódzkiej na rzecz skutecznej realizacji założeń polityki kad- 
rowej. W całości chciałbym poprzeć wypowiedź profesora Erazmusa, który zwrócił 
uwagę na to, co dla nas jest zadaniem podstawowym. Bo jaki będziemy mieli aparat 
partyjny, taka będzie i polityka kadrowa w administracji państwowej, w gospodarce. | 
Czy tak w praktyce jest, czy na dziś moglibyśmy w sposób odpowiedzialny, jed- 
noznaczny odpowiedzieć, że w aparacie partyjnym nie mamy problemów kadrowych? 
Czy tymi kadrami, którymi dysponujemy, możemy skutecznie i w sposób odpowie- 
dzialny realizować reformę gospodarczą, dalej mieć zachowaną kierowniczą, prze- 
wodnią rolę w różnego rodzaju organizacjach społecznych, samorządowych? Z: za- 
troskaniem podchodzimy na co dzień do rozwiązywania tych problemów. A przecież 
dysponujemy ogromną i szeroką bazą społeczną, z której możemy. czerpać rezerwy 
kadrowe, tak robotników, jak również ludzi z wykształceniem średnim, wyższym. 
Rzecz tylko w tym, abyśmy potrafili zwrócić uwągę na tych ludzi, którzy na co 
dzień w zasadzie nie są dostrzegani, którzy są pracowici, uczciwi. Bo o tym tu 
dziś ciągle mówimy: o uczciwości, solidności, pracowitości, rzetelności itd. I od- 
powiedzieć sobie z kolei na pytanie, jak to się dzieje, że mimo tych sit stosowanych 
i przez instancję wojewódzką, instancję w terenie, mimo zasięgania szerokiej opinii, 
informacji na temat proponowanego towarzysza na określone stanowisko, po jakimś 
czasie tu i ówdzie mamy przypadki, że ten z pozoru solidny, odpowiadający wszelkim 
kryteriom towarzysz wchodzi w kolizję z prawem albo zamiast Ró o służeniu 
społeczeństwu zaczyna się urządzać. 


I samymi przeglądami, chociaż one są konieczne, nie załatwimy problemu. Prze- 
gląd powinien pozwolić nam na obiektywną opinię o każdym człowieku i zaplanowanie 
awansu tak w układzie pionowym, jak i w poziomie. W poziomie zresztą mamy 
możliwości nieograniczone, bardzo szerokie. I nie zawsze przecież uszczęśliwimy 
człowieka, jeśli go zbyt szybko będziemy awansowali. Przecież może mieć satysfakcję 
z pracy, jeśli usytuujemy go zgodnie z jego predyspozycjami i wewnętrznym zapo- 
trzebowaniem. I to uważam jest głównym zadaniem dla instancji partyjnych, abyśmy 
dobrze znali predyspozycje tych wszystkich naszych towarzyszy, których staramy 
się pozyskać do rezerwy kadrowej. 

Praktyka wskazuje na to, że wielu towarzyszy, których przecież partia desygnowała, 
awansowała, nie zawsze czuje się odpowiedzialnymi, chociażby w kontekście reformy 
gospodarczej, za myślenie kategorią społeczną, a nie partykularną, odnoszącą się 
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tylko do załogi I zakładu. Mamy tu I ówdzie do czynienia przecież z nieodpowie- 
dzialnymi decyzjanii. Jak gdyby kianiania się załodze poprzez różnego rodzaju ge-tv. 
Czy to nieuzasadniona podwyżka płac czy jakaś dodatkowa nieuzasadniona premia. 
Jest to, w moim pojęciu, działanie na tak zwane przetrwanie tegoż kierownika, 
który chce mieć po prostu spokój, nie potrafi w jasny i uczciwy sposób przedstawić 
załodze problemów, jakie są w zakładzie pracy, postawić konkretnych zadań i na 
koniec dać słowo, że jeśli to osiągniemy, to będziemy mogli myśleć o premii, będziemy 
mogli myśleć o podwyżce. | 

Na terenie naszego województwa mamy do czynienia z takimi przypadkami, wpraw- 
dzie jest ich niedużo i staramy się bezwzględnie walczyć z tego typu tendencjami, 
ale jest to materia bardzo delikatna, ponieważ taki dyrektor najczęściej jest chro- 
niony I broniony przez samorząd pracowniczy, organizację partyjną, bo jest to tak 
zwany dobry dyrektor, wygodny załodze, Stąd przywiązujemy ogromną wagę do 
doboru kadr. Zrobiliśmy dość znaczny postęp w zakresie promocji również młodych. 
Dostrzegamy szeroką bazę klasy robotniczej, przede wszystkim rekrutując spośród 
klasy robotniczej na funkcje brygadzistów, mistrzów, ludzi młodych. Dla przykładu 
w okresie od października 1963 r. do października 1985 r. ogółem w województwie 
powołaliśmy 8170 różnego rodzaju kierowników, począwszy od szczebla brygadzisty, 
a skończywszy na dyrextorach. 

M!odzi do lat 35 stanowią 56,3 proc., a jeszcze do niedawna, gdzieś półtora roku 
temu, chwaliliśmy się w Poznaniu wskaźnikiem 23-procentowym. Oczywiście jest 
to nie tylko zasługa instancji wojewódzkiej i naszej instancji terenowej, ale jest 
to wynik ścisiej współprecy z orzanizaciami młodzieżowymi, gdzie powoływane są 
grupy młodego axstywu. W szładach tych ludzi znależli się nie tylko członkowie 
organizacji, nie tylko młodzi członkowie naszej partii, ale również sięgamy do bez- 
partyjnych młodych techników i inżynierów, którzy przechodzą określony cykl szko- 
lenia z zakresu wiedzy społeczno-politycznej, jak również kierowania procesami pro- 
dukcyjnymi. Jeśli chodzi o członków partii, to w tej ogólnej liczbie stanowią 43,6 
proc., kobiety 20,6 proc. 

Na przykładzie zakladów „Cezielskiego” pozwolę sobie towarzyszom przedstawić, 
jak prowadzimy tę ziożoną politykę kadrową. Jeśli chodzi o brygadzistów, to po- 
wołaliśmy w tymże samym okresie 115, jeśli chodzi o przynależność partyjną: człon- 
kowie partii stanowią tylko 14 osób, 101 bezpartyjnych. Jest to nasza przemyślana 
taktyka w tej sprawie, dająca możliwość bezpartyjnym przejęcia określonych funk- 
cji. 

Jeśli chodzi o mistrzów, to na 34 trzynastu to członkowie partii, a 21 bezpartyjni. 
W pierwszej grupie brygadziści — 59, to ludzie młodzi do 35 lat, w przypadku 
mistrzów aż 15. Natomiast jeśli chodzi o szczeble wyższe, to tutaj udział członków 
partii jest większy. Ma to też pewne uzasadnienie, jest to większa odpowiedzialność, 
ale nie chcemy tam, gdzie nie zachodzi taka potrzeba, dominować. 

Podstawowa organizacja partyjna bądź Komitet Zakładowy mają tyle możliwości 
właściwego oddziaływania również na bezpartyjnych, że nie zachodzi obawa, abyśmy 
utracili swoje pozycje. 

Odnosząc problem do rotacji celowej i sterowanej, opowiadam się w pełni za 
tym. Oczywiście, cały system wymaga jeszcze wielu przemyśleń i uzupełnień. Cho- 
ciaż generalnie wdrożenie zasad „Głównych założeń” na terenie naszego wojewódz- 
twa jest poprawne. Wymaga jednak naszych działań w zastosowaniu tych zasad do 
praktyki państwowego systemu pracy z kadrami. Jest tu pewna luka i w związ- 
ku z tym zachodzi wicle nieporozumień. Kto, kiedy, w jakim miejscu, z kim ma 
rozmawiać, jak ten problem koordynować? Bardzo pomocny jest dokument pod 
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nazwą „Podstawowe zasady współdziałania Polsziej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Sironniciwa Demokra:ycznego w rea- 
lizacji polityki kadrowej”. Przed ukazaniem się tego dokumentu było wiele nie- 
porozumień. Zrodziło się wiele niepotrzebnych tu i ówdzie przepychanek, Myśmy 
opracowali na podstawie tego dokumentu, zgodnie z zaleceniami, naszą wojewódz- 
ką politykę, która wymaga zainteresowania komisji współdziałania, Chcę powie- 
dzieć, że zanim wypracowaliśmy ten system wojewódzki, była bardzo burzliwa dys- 
kusja i koledzy z ZSL przedstawili swoją wersję, w której próbowali zanegować, tak 
to tutaj określam, próbowali zanegować „Główne założenia”. 


_ Od samego początku staraliśmy się przestrzegać, i to w każdym przypadku, zasady, 
że podstawowa organizacja partyjna jest tą dominującą siłą, która wypowiada się, 
opiniuje. Były różne próby przemycenia, podsunięcia wniosków kadrowych bez opinii 
podstawowej organizacji, z uzasadnieniem, że „na egzekutywie temat stał”. Nie 
przyjmowaliśmy tego do wiadomości, prosząc o odbycie zebrania i niech się całe ze- 
branie wypowie. 


Chociaż i tutaj zgadzam się z towarzyszem Erazmusem, że podstawowe ogniwa 
nie zawsze skutecznie i nie zawsze przemyślanie i do końca potrafią podejść do 
tematu w sposób pogłębiony. W sposób, który by naświetlał sylwetkę z każdej stron. 
Czyli, że mamy do czynienia też z pewną formalnością, jak to niedawno na zebraniach 
jeszcze naszych partyjnych bywało. Zgadzamy się, nie wnosimy Żadnych uwag, a 
nie tak to powinno wyglądać. Powinna być dokładna analiza kandydatów, i za, i 
przeciw. Tak żeby również ten kandydat poczuł, że jemu nie tak łatwo było zdobyć 
zaufanie podstawowej organizacji. 


Chciałbym zwrócić uwagę na pozycję robotników. Mamy już w tej chwili do- 
pracowany bardzo dobry system naboru roboiników tak do aparatu partyjnego, 
jak. również na funkcje na szczeblu, oczywiście, niskim w gospodarce narodowej. 
Mamy aktualnie zatrudnionych w aparacie partyjnym 18 robotników, którzy wywo- 
dzą się bezpośrednio z produkcji. Ponad 40 skierowaliśmy na kursy do międzywoje- 
wódzkich szkół partyjnych po to, aby przygotować ich wstępnie. Stanowić oni będą 
bazę dla nas, aby uzupełniali wykształcenie średnie, a później, jeśli sprawdzą się, 
będą zdobywali wykształcenie wyższe w Akademii Nauk Społecznych bądź w filiach 
Akademii w Katowicach czy Bydgoszczy. | 


LESZEK PASIECZNY 


W przemyśle polskim, szczególnie w ostatnich dwóch latach, upowszechnia s:ę 
nowe, odpowiadające aktualnym potrzebom i społecznym oczekiwaniom zasady i for- 
my doboru na stanowiska dyrektorów. W systemie szkolenia aktualizuje się (lub 
uzupełnia) ich wiedzę i umiejętności. Obowiązują także — chociaż jak dotychczas 
bardzo wieloznaczne i nazbyt dowolnie stosowane — kryteria oceny dyrektorów. 
Dyskutuje się nad systemem wynagradzania dyrektorów i podejmuje próby opra- 
cowania statusu dyrektora przedsiębiorstwa, swoistego kodeksu uprawnień i obo- 
wiązków, zasad oceny pracy. Te działania nie są jednak skoordynowane i sprzężone, 
a w wielu dziedzinach, jak np. w sferze oceny, motywacji oraz szkolenia, stosowane 
procedury i zasady są wyraźnie nieefektywne. 


Nie mamy jeszcze rozwiniętego systemu pracy z dyrektorami rozumianego jako 
zespół zharmonizowanych procedur i działań, podporządkowanych realizacji wspól- 
nych celów, systemu, który byłby stale oceniany i wzbogacany, 
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Liczne | powszechnie znane są negatywne konsekwencje tej sytuacji. Dlatego wpro- 
wadzam wniosek o intensyfikację prac nad tym kompleksem polityki kadrowej oraz 
celowość stosowania w tej dziedzinie Innych, bardziej skutecznych rozwiązań. 


Punktem wyjścia są tutaj dwa stwierdzenia. Pierwsze odnosi się do kompleksowóści 
systemu. Niezbędne jest opracowanie i stosowanie zespołu wzajemnie powiązanych 
metod dotyczących doboru, oceny pracy, rozwijania postaw, wiedzy i umiejętności 
oraz kształtowania sytuacji materialnej dyrektorów. Doskonalenie wybranych tylko 
fragmentów tego kompleksu, a pomijanie innych, ściśle z nimi powiązanych, nie 
przynosi oczekiwanych rezultatów, a koncentrowanie uwagi na jednym segmencie, 
np. regułach doboru dyrektorów, w przekonaniu, iż wprowadzane tu zmiany same 
pociągną za sobą odpowiednie przekształcenia, w pozostałych też okazało się za- 
wodne. 

- Drugie stwierdzenie dotyczy orientacji systemu i celów, jakie on dalsi 


Rozwiązania polityki kadrowej dyrektorów powinny być podporządkowane odpo- 
wiedniej wizji dyrektora, tzn. określonej charakterystyce jego postaw, spraw- 
ności i metod kierowania. Taka wizja powstaje w wyniku przewidywania — i okreś- 
lenia — przyszłych czynników sprawczych i potrzeb, ale jednocześnie musi ona 
uwzględniać realnie występujące sytuacje i uwarunkowania. Innymi słowy, taki 
zorientowany na dyrektora przyszłości (w naszym przypadku — dyrektora końca 
XX i początku XXI wieku) system polityki kadrowej musi być solidnie oparty 
na aktualnych realiach, uwzględniać ich ewolucję i zakładać potrzebne w tym ce- 
lu działania, gdyż dyrektora jutra kształtują nie tylko przyszłe potrzeby i przewidy- 
wane zależności, ale także aktualne uwarunkowania oraz obecnie już stosowane 
metody i środki oddziaływania. 

Ograniczone ramy tej wypowiedzi oraz niepełna wiedza, jaką dysponuję w tym tak 
rozległym obszarze tematycznym, uzasadniają skoncentrowanie się na wybranych 
tylko problemach i to tych o charakterze bardziej ogólnym. 


Treść systemu pracy kadrowej z dyrektorami, stosowane (czy też zalecane) meto- 
dy osiągania celów zależą od modelu uprawnień i obowiązków dyrektora lub, inaczej 
— od miejsca, jakie on zajmuje w systemie zarządzania, charakteru jego stosunków 
ze światem zewnętrznym, miejsca, jakie zajmuje w organach zarządzania przed- 
siębiorstwem I charakteru stosunków z organizacjami społeczno-politycznymi. Nieza- 
leżnie od właściwości przyjętego systemu ekonomiczno-finansowego, stadium zaawan- 
sowania procesów uspołecznienia zarządzania oraz stosowanych rozwiązań w dzie- 
dzinie partycypacji załogi, dyrektor występuje — i będzie występował — w podwój- 
nej roli. Wobec otoczenia jest on reprezentantem interesów przedsiębiorstwa (a w 
tym — w określonym stopniu także i jego załogi), a wobec pracowników przed- 
siębiorstwa i wobec sił społecznych działających w przedsiębiorstwie — jest przed- 
stawicielem interesów ogóluospołecznych. Ta dwoista rola dyrektora jest faktem 
obiektywnym, gdyż u jej podłoża leży społeczna własność środków produkcji. Trak- 
towanie dyrektorów głównie jako przedstawicieli tych interesów, które artykułowa- 
ne są przez władze nadrzędne izoluje dyrektora od innych organów władzy w przed- 
stiębiorstwie i od załogi, obniża skuteczność kierowania i, niejako w sprzężeniu zwrot- 
nym, ogranicza skuteczność centralnych procesów regulacyjnych. Nieefektywne, de- 
zintegrujące i anarchizujące są też te rozwiązania, które zakładają wyłączną identy- 
fikację dyrektora z interesami przedsiębiorstwa, bez odpowiedniego uwzględnienia 
ińteresów większych zbiorowości, eliminującego de facto wpływ socjalistycznego pań- 
stwa na procesy doboru i oceny dyrektorów, 


Z dualizmu ról wynika także, iż sprzeczności w spełnianiu zadań dyrektora są — 


i będą — zjawiskiem zupełnie normalnym, stąd system pracy z dyrektorami, a w: 
tym zespół kryteriów stosowanych w procesach doboru, oceny i w szkoleniu, powinien 
zapobiegać zjawiskom kryzysowym i ułatwiać rozwiązywanie powstających tu konflik- 
tów. 


Z tą grupą zagadnień wiąże się problem określenia pozycji dyrektora w aktual- 
nym i docelowym (chociażby w perspektywie 10—15 lat) modelu zarządzania przed- 
siębiorstwem. Zakładając, iż instytucja samorządu załogi jest trwałą formą demo- 
kratyzacji zarządzania i tzw. upodmiotowienia załóg, nie można podzielić poglą- 
dów, które zakładają równorzędną rolę dwóch podmiotów działających jako nieza- 
leżne ośrodki decyzyjne. Jest te po prostu nierealne chociażby z punktu. widzenia 
właściwości procesów decyzyjnych i sposobu oddziaływania na procesy gospodar- 
cze. Nierealny i fałszywy jest też pogląd sprowadzający rolę dyrektora jedynie, 
czy nawet głównie, do wykonawcy uchwał innych organów przedsiębiorstwa. Do wie- 
lu ważnych działań zobowiązują dyrektora uchwały samorządu czy też ogólnego ze- 
brania, ale dyrektor jest jednoosobowym kierownikiem, samodzielnie podejmu- 
jąc decyzje, ponosi za nie całkowicie odpowiedzialność, a decyzje podejmuje nie 
tylko w obszarach zastrzeżonych dla samorządu pracowniczego. Wynika jednak z te- 
go, iż rośnie znaczenie tych umiejętności dyrektorów i ich postaw, które wzbudza- 
ją zaufanie załogi i zapewniają jej poparcie dla decyzji kierowniczych. 


Kształtowanie systemu pracy z dyrektorami związane jest z ustalaniem wzorco- 
wych (przewidywanych, pożądanych) sylwetek i ról zawodowych na bliższą t dalszą 
przyszłość oraz odpowiednim kształtowaniem rozwiązań poszczególnych składowych 
systemu. 


Wspomniałem już o niektórych determinantach ról zawodowych dyrektorów. In- 
ne ważne uwarunkowania ich pracy kształtują się pod wpływem: zmian w pozycji 
i funkcjach przedsiębiorstw, ewolucji skali £ trudności pojawiających się ograniczeń 
i barier rozwoju oraz sposobu funkcjonowania władzy politycznej i państwę- | 
wej. Nie wyczerpuje to listy ważnych czynników determinujących sylwetki i role 
dyrektorów i współokreślających treść i rozwiązania systemu pracy kadrowej z dy- 
rektorami. Te wyżej wymienione mają charakter ekonomiczno-społeczny, przejawiają 
się w skali powszechnej i działają długofalowo. 


Podstawowe znaczenie przywiązuję do takiej zmiennej, jak PARE ł funkcje 
przedsiębiorstw socjalistycznych. 


Wprawdzie w końcowych dekadach tego stulecia systemy date wód 
przedsiębiorstw nie ulegną rewolucyjnym przekształceniom, bowiem nie zmienią się. 
w sposób znaczący ani struktury produkcyjne przedsiębiorstw, ani też zakres ich 
działalności (specjalizacja produkcji), względnie stabilna będzie też struktura prze- 
mysłu wg wielkości przedsiębiorstw, ale na pewno zmienią się — i to wyraźnie — 
ich systemy ekonomiczno-produkcyjne. Takie są bowiem potrzeby społeczne i ta- 
kie są prawidłowości rozwoju. Bez istotnych przemian w mechanizmach ekonomicz- 
no-finansowych i bez zwiększenia odpowiedzialności przedsiębiorstw za swoje dzia- 
łania niemożliwe będzie wzmożenie inicjatywności i innowacyjności kolektywów za- 
kładowych. Takie zmiany wymuszają aktualne potrzeby, a w najbliższych dziesięcio- 
leciach utrzyma się I nawet wzmocni presja wynikająca z dużej rozbieżności między 
potrzebami społecznymi a możliwościami ich zaspokajania. Wynikające z tego proble- 
my będą musiały być rozwiązywane przez samodzielne przedsiębiorstwa. Mimo iż 
nie możemy jeszcze przewidzieć wszystkich ograniczeń i ustalić, jaki będzie ciężar 
gatunkowy poszczególnych uwarunkowań, dyrektorów trzeba przygotowywać do roz- 
wiązywania problemów Ii trudności o istotnym znaczeniu społecznym. 
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" Oznacza to, że dyrektorzy winni posiadać wiedzę i umiejętności umożliwiające sto- 
sowanie nieszablonowych form i organizacji kierowania, inicjowanie nietradycyjnych 
form współdziałania z innymi przedsiębiorstwami, a przede wszystkim — wiedzę 
i umiejętności niezbędne do odpowiedniej aktywizacji podwładnych. Takie umiejęt- 
ości i wola działania mogą powstać jako rezultat wszechstronnego i wieloletniego 
-eddziaływania systemu pracy z kadrą dyrektorów i kadrą rczerwową. System taki 
"powinien też znacznie rozszerzyć możliwości awansowania młodych, dynamicznych 
pracowników (wyraźne „starzenie się” kadr dyrektorskich to ważna przyczyna „,,sta- 
rzenia się” pozostałych kierowników w przedsiębiorstwie). Należy także doskonalić 
procesy doboru i lepiej sprawdzać umiejętności kierownicze np. przez dopuszczenie 
do wypełniania tzw. zadaniowych funkcji kierowniczych, wzbogacanie instytucji kon- 
kursów itp. 


Grupa uwarunkowań, którą umownie nazwałem funkcjonowaniem władzy pań- 
stwowej i politycznej, obejmuje różnorodne komponenty i działania o znaczeniu 
szczególnym dla postępowania dyrektorów. Sposób postępowania szeroko pojmowaa 
nej władzy nie jest bowiem obojętny dla postaw i pracy dyrektorów i takie co- 
dziennie obserwowane pozytywne przemiany w metodach jej sprawowania, jak 
otwartość i jawność (wyrażające się m.in. w informowaniu społeczeństwa o proble- 
mach władzy), szacunek dla partnerów decyzyjnych, przestrzeganie prawa i innych 
powszechnie obowiązujących ustaleń (np. dotyczących praw i obowiązków instytu- 
cji różnych szczebli zarządzania), rozwaga w decyzjach personalnych I inne, mogą 
— po ich pogłębieniu i utrwaleniu — zaowocować poprawnym stylem pracy dyrekto- 
rów. W tej grupie mieści się też taki czynnik sprawczy aktywności, jakim jest autory- 
tet dyrektorów. Prestiż dyrektorów zależy od wielu czynników, w tym i od ich aktyw- 
ności politycznej. Społeczne zaangażowanie jest nie tylko źródłem autorytetu u człon- 
ków organizacji politycznych. Poddanie się demokratycznej procedurze tych organi- 
zacji (zebrania, kontrola, krytyka, wybory) umacnia pozycję dyrektora w całej spo- 
łeczności zakładowej. Inne ważne czynniki sprawcze autorytetu to mechanizm oce- 
ny dyrektorów oraz sposoby ich wynagradzania. Te szczególnie ważne i złożone 
dziedziny wymagają systemowych rozwiązań uwzględniających wielorakie zadania 
dyrektorów i ich rolę jako przedstawicieli interesów ogólnospołecznych i potrzeb 
przedsiębiorstw. Mieszczą się tu m. in. sposoby  obiektywizacji ocen (kryteria 
ocen, sposoby ich pomiaru), ich częstotliwość, konsekwencje nieosiągania wiel- 
kości wzorcowych, wiązanie ocen z wynagrodzeniem dyrektorów, wysokość i kon- 
strukcja płac dyrektorów itd., itd. 


Te i inne problemy wymagają szybkiego rozwiązania, ale to wiąże się z opraco- 
waniem i wdrożeniem kompleksowego systemu pracy kadrowej z dyrektorami. 


KAZIMIERZ MINIUR 


Prawdą jest, że kto ma kadry w rękach, ten sprawuje władzę. To stara zasada. 
Z tymi kadrami ostatnio przecież bywało różnie. Uważam, że słusznie dużo czasu 
poświęciliśmy w dzisiejszej dyskusji sprawom kadry rezerwowej. Otóż nie można 
mówić oe prawidłowej i zdrowo prowadzonej polityce kadrowej bez prawidłowego 
przygotowania, zorganizowania, wytypowania kadry rezerwowej. Tu początek tkwi 
właśnie w kadrze rezerwowej, w pracy z nią. 

Jak to wygląda w praktyce. Otóż po wszelkich zmianach na początku lat 80-ych 
przystąpiliśmy do odbudowy kadry rezerwowej w zakładzie pracy. Taka kadra rezer- 
wowa powstała, jest przygotowywana do objęcia kierowniczych stanowisk. Podczas 
ostatniego przeglądu kadrowego, po dokonaniu wstępnych ocen, kiedy wytypowa- 
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na została przez nas kadra rezerwowa, zetknęliśmy się z bardzo ciekawym zjawis- 
kiem, które musimy uwzględniać w naszym życiu codziennym, w pracy, a nazywa się 
to kulturą polityczną. Otóż w momencie wytypowania ludzi zdolnych, zaangażo- 
wanych do kadry rezerwowej spotkaliśmy się z nieoczekiwanie negatywną oce- 
ną bezpośrednich przełożonych. Wcześniej oceniali pozytywnie, a później negatyw- 
nie. Jest to zjawisko bardzo niebezpieczne. Tworzy się właściwie od razu jakaś 
konkurencja do stanowisk, które w tej chwili są zajmowane przez określonych 
ludzi. Szukaliśmy wyjścia z tej sytuacji, żeby bezpośrednio nie informować, że ten, 
jest przygotowywany na dane stanowisko. Pogrupowaliśmy tę kadrę jako ekonomi- 
stów, mechaników, metalurgów. Poddawani są cyklicznemu szkoleniu i przygotowy- 
wani na określone stanowiska kierownicze i wtedy eliminuje się ich z bezpośred- 
niego wpływu „starych” kierowników. Eo bardzo łatwo w praktyce udowodnić róż- 
ne rzeczy człowiekowi, złapać go na tym czy na tamtym. A kto podchodzi odważnie 
do pełnienia swojej roli kierowniczej w zakładzie, musi ryzykować. 


Jest notowana też ogólna niechęć do odmładzania kadr. Tak było zawsze, jest 
i będzie, i z tego sobie musimy zdawać sprawę. Otóż, często ludzie trzydziesto- 
paroletni, typowani na określone stanowiska, traktowani są jako ludzie jeszcze bar- 
dzo młodzi, o dziwo przez ludzi, którzy zajmowali bardzo wysokie stanowiska 
w przeszłości mając lat dwadzieścia parę, bo takie czasy były kiedyś. I ci ludzie, 
którzy dokonują ocen, w tej chwili właśnie tak do tematu bardzo często podcho- 
dzą. 


Jest tu olbrzymia rola także i dla organizacji młodzieżowych w przygotowaniu 
młodych ludzi do pełnienia kierowniczych stanowisk w gospodarce. I konkretny przy- 
kład z życia zakładu. Brakowało nam ludzi, bo kombinat został niestety bardzo mo- 
cno wyszczerbiony z młodej, zdolnej kadry, ze względu na okres budowy huty „Ka- 
towice”, kiedy kadry m!odych przemieściły się do huty „Katowice” ze względu na lep- 
sze warunki w pewnym okresie, wią:szą możliwość otrzymania mieszkania itd. Jest 
to kilka tysięcy ludzi. 5 


Z kadrami rezerwowymi mamy w tej chwili określony problem, zwłaszcza -że 
musielibyśmy przyjmować na stanowiska zaraz po studiach, a stypendystów mamy 
niewielu. Zwróciliśmy się do organizacji młodzieżowej o wytypowanie młodych ludzi 
do zajmowania określonych stanowisk, także branżowych. I o dziwo, co nam zno- 
wu wychodzi. Na 8000 ludzi miodych, z tego 5500 zrzeszonych w organizacji młodzie= 
żowej, organizacja młodzieżowa znalazła pięćdziesięciukilku na kierownicze stanowis- 
ka! Ale kiedy potem się przeanalizuje wśród kogo się szuka, to okazuje się, że jest 
to grono przede wszystkim aktyvwu młodzieżowego z określonym wykształceniem. 
Więc mamy tu do czynienia z nikłą znajomością ludzi, oceniamy ich tylko na pod- 
stawie ich postaw społecznych, politycznych, bardzo rzadko sięgamy głębiej, żeby 
sprawdzić ich przydatność zawodową. Czyli obracamy się w ograniczonym kręgu 
ludzi w określonym czasie. 


Następna sprawa. Mówiąc o polityce kadrowej w przyszłości, musimy uwzględ- 
nić jeden, moim zdaniem, bardzo ważny element. Towarzysz Mielcarek z Poznania 
powiedział, że w tej chwili duża część kadry rezerwowej to ludzie bezpartyjni. Oba- 
wiam się, że w niedługim czasie, jak dobrze pójdzie, to my w kadrze rezerwowej 
będziemy mieć samych bezpartyjnych. Jak należałoby tu programować pracę i dląa- 
czego? Otóż zwróćcie towarzysze uwagę, że w tej chwili wchodzą w wiek produkcyj- 
ny po studiach młodzi ludzie, którzy rozpoczęli naukę na wyższych uczelniach w ro= 
ku 1980. W tym roku kończą studia i przychodzą do zakładów pracy. Wiemy. w ja- 
kiej atmosferze oni wyrośli na wyższych uczelniach. Trudno tutaj cokolwiek ukry- 
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" wać, wiemy generalnie jak sprawy wygladają. W jednych było lepiej, w drugich 
gorzej, ale wiadomo jaka a!'mosfera panowała na uczelniach. Są to z reguły ludzie 
nie będący członkami partii lub w ogóle bez żadnej przynależności organizacyjnej. 
Przecież to jest nasza kadra rezerwowa, która w przyszłości ma zająć określone stano- 
wiska kierownicze. Jak prowadzić z nimi pracę, tę ideowo-wychowawczą, kształtować 
ich postawy? W tym okresie przecież nastąpiło olbrzymie rozbudzenie postaw kon- 
sumpcyjnych wśród młodych ludzi. Chęć szybkiego dorabiania się bez większego 
wkładu pracy. Taki się ukształtował w umysłach tych młodych ludzi model przy- 
szłego menedżera gospodarczego. Tak to wygląda w praktyce. I pod tym kątem trzeba 
byłoby wybierać formy, metody, sposób prowadzenia polityki kadrowej i sposób 
kształtowania postaw tychże ludzi. Jest to niezmiernie ważny element, który musi- 
my w przyszłości w naszej polityce kadrowej uwzględnić. 


Przeglądy kadrowe. Czy ten przegląd kadrowy coś dał? Moim zdaniem jeśli nie nic, 
to niewlele. Dlatego, że tu chodziło nie o zdejmowanie ludzi ze stanowisk, ale o praw- 
dziwą, rzetelną ocenę. To była pierwsza próba dokonania ocen według określonych 
kryteriów. I, moim zdaniem, podstawowym błędem były kryteria, według których tej 
oceny dokonywaliśmy. Zresztą zostało to podkreślone tu w kilku wypowiedziach. 
One zostały sformułowane bardzo lakonicznie, bardzo ogólnikowo I ta suma punktów 
w każdym przypadku praktycznie zgadzała się z tym, że człowieka trzeba pozosta* 
wić na określonym stanowisku. 


A przy tym przeglądzie kadrowym należałoby zauważyć jeszcze jedno zjawisko, 
z którym mamy do czynienia. Otóż jest także niechęć ludzi zajmujących kierowni- 
cze stanowiska i to na różnych szczeblach, generalnie, do dokonywania zmian, tym 
bardziej zmian jakichś radykalnych, w ogóle zmian. Dlatego, że naruszenie jedne- 
go ogniwa w łańcuchu powoduje zerwanie tego łańcucha. I tutaj też trzeba 
byłoby być obiektywnym w ocenie, czy to jest prawidłowo czy nieprawidłowo. 


Otóż wielu dyrektorów, kierowników przedsiębiorstw, zakładów, jednostek, w 
przypadku kombinatu jest to olbrzymia struktura, ma świeżo w pamięci jeszcze pew- 
ne zachowania się partii, tak to nazwijmy, w roku 1980 i 1981, kledy często ludzie 
bardzo pozytywni, stający pryncypialnie na stanowisku, dobrzy fachowcy, stawiani by- 
li pod mur i zdejmowani z tych stanowisk, bardzo krytycznie oceniani, po prostu nisz- 
czeni. A my, jako partia, nie potrafiliśmy stanąć w ich obronie, bo nas nie było po 
prostu na to stać w zakładach pracy. Im bardziej wymagający kierownik i dyrektor, 
im bardziej żądający określonych zachowań dyscyplinujących itd., wtedy przez lu- 
dzi, którzy z tą dyscypliną niewiele mieli wspólnego, był stawiany pod mur, oceniany 
negatywnie i często zdejmowany. Ci ludzie mają także to świeżo w pamięci, w związku 
z czym wiążą to z tym poprzednim tematem, jest także niechęć do zerwanią pewnego 
łańcucha, I wiedzą o tym, że przy pewnych radykalnych pociągnięciach znowu ta sama 
partia może powtórzyć określone błędy. Mówię to na podstawie praktyki w swoim 
_ zakładzie pracy. 


Jeszcze jedna sprawa, która była poruszona przez prof. Erazmusa, Bardziej dę- 
mokratyczna ocena ludzi w kierunku ich awansu itd, demokratyzacja polityki kad- 
rowej. Takie sformułowanie zostało tu użyte. 


Otóż myśmy próbowali przy przeglądzie kadrowym poszerzyć właśnie tę 
formę oceny nie tylko przez kierownika jednostki, przełożonego. Partia, związki 
zawodowe, samorząd uczestniczyły w tym procesie. Ale w pewnym momencie już 
w niektórych przypadkach próbowaliśmy zasięgnąć opinil na zasadach tajnych, 
żeby nie był to sąd, ósąd, jakiś plebiscyt nad danym człowiekiem, bo te rzeczy oczy- 
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wiście trzeba eliminować, zasięgnąć opinii w określonych gronach, Jak oceniają 
swojego przełożonego. Otóż uzyskaliśmy bardzo ciekawe wyniki. Muszę powiedzieć, 
że nie ci, którzy sprzyjają załodze, uzyskali najwyższe oceny. A przede wszystkim 
ludzie, którzy najczęściej rozmawiają z tymi ludźmi, wyjaśniają problemy. I ludzie 
wymagający. Co ciekawe, co nas w tych opiniach zaskoczyło. Ludzie, którzy wytna- 
gają od swoich podwładnych, ale przede wszystkim sprawiedliwie potem dokonują 
ocen. Tutaj na punkcie sprawiedliwości ludzie są strasznie przewrażliwieni. 1 ci, którzy 
sprawiedliwie dokonują ocen, choć bardzo mocno różnicują te oceny w różnych przy- 
padkach, tego, który jest dobrym pracownikiem, oczywiście nagradzają, a tego, który 
jest złym pracownikiem, karzą, ci ludzie uzyskiwali najwyższe oceny. 


Tutaj śmielej można byłoby podejść do ocen, kierując się właśnie tymi kryteriami, 
o których tu przed chwilą wspomniałem. Jeszcze raz może powrócę na chwilę do 
przeglądu kadrowego. Wydaje mi się, że sprawą także niezwykłej wagi byłoby zgra- 
nie przeglądów z niektórymi wydarzeniami, zdarzeniami czy faktami, które mają 
miejsce u nas w kraju. 


Otóż najdogodniejszym momentem do dokonania przeglądów kadrowych byłby w 
tej chwili okres po ukształtowaniu się rządu, Sejmu itd. Wiecie towarzysze dosko- 
nale, o czym myślę. Oceny .kadrowe zaczyna się zwykle od góry, od szczytu, i tak 
to się zresztą w przeszłości działo. W związku z tym, czy to było na przykład w 
kwietniu potrzebne, bo najdogodniejszym okresem według mnie, nie wiem czy na- 
stąpią, czy nie nastąpią zmiany w różnych resortach, najdogodniejszym okresem był- 
by okres właśnie po ukonstytuowaniu się nowych władz. 


ROMUALD SOSNOWSKI 


Może zacznę od sytuacji w polskim ruchu zawodowym, a potem przejdę do pew- 
nych uwag dotyczących odbioru społecznego dotychczasowego funkcjonowania sy- 
stemu polityki kadrowej. Otóż nowa koncepcja struktury organizacyjnej ruchu zawo- 
dowego, pewne nowe usytuowanie tego ruchu w systemie społeczno-politycznym 
kraju spowodowały, że w samym ruchu zawodowym trudno dzisiaj mówić o polityce 
kadrowej w odniesieniu do ludzi pochodzących z wyboru. Mianowicie mamy samo- 
rządne, samodzielne zakładowe organizacje, samorządne i samodzielne federacje. I 
wreszcie nie centralny organ władzy, a centralny organ przedstawicielski związków za- 
wodowych. 


W tej sytuacji podstawowym podmiotem działania związków pozostaje zakładowa 
organizacja związkowa. -Odbiór przez tę zakładową organizację i aktyw tak waż- 
nych spraw, jak polityka kadrowa chociażby świadczy o jednym, że ten przedział 
czasowy dwóch lat funkcjonowania założeń polityki kadrowej partii jest zbyt. ma- 
ły, żeby było można dokonać pewnej oceny. Natomiast można powiedzieć, że w od- 
biorze społecznym bardziej zwraca się uwagę na wszystkie potknięcia w polityce kad- 
rowej, niż na to, o czym my dzisiaj między innymi mówimy. 

Gdzie występują te potknięcia? Otóż wtedy, kiedy rekomenduje się człowieka na 
stanowisko, najczęściej kierownika zakładu pracy, żąda się opinii organizacji partyj- 
nej I wszystko jest w porządku. Natomiast bywa w Polsce niemało przypadków cof- 
nięcia rekomendacji bez zgody organizacji partyjnej, wbrew opinii społeczności za- 
trudnionych w zakładzie. Jest to sygnał, który s wielu rejonów kraju przy różne- 
go rodzaju spotkaniach dociera. 


Druga sprawa, chciałbym być w zgodzie z tow. Pasiecznym, to jest sprawa, jak 
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ten dyrektor ma wyglądać. Mówię o dyrektorze zakładu, bo to jest podstawowa 
kadra, która decyduje o tym w końcu, jak funkcjonuje cała gospodarka. 


Rola konkursu. W wielu województwach spotykamy się z kłopotami w obsadze- 
niu stanowisk kierowniczych. Nie dlatego, że nie ma kandydatów. Tylko na przy- 
kład w rezerwie kadrowej zastępca dyrektora dobrze funkcjonującego przedsię- 
biorstwa jest proszony do Komitetu Wojewódzkiego na rozmowę i proponuje mu 
się, żeby startował w konkursie na dyrektora sąsiedniego przedsiębiorstwa. I czę- 
sto jest taka odpowiedź: kochani, jak mi dacie polecenie partyjne, żebym tam 
poszedł i zrobił robotę, to ja pójdę. Ale jeżeli ja mam się poddać konkursowi i a nuż 
ten konkurs przegram, to nie mam co robić w swoim zakładzie. Powiedzą: zachciało 
ci się awansu i przegrałeś. Będę skompromitowany. Wydaje się, że są to uwagi, nad 
którymi warto się zastanowić w dalszym kształtowaniu i rozwijaniu tego, co nazy- 
wamy nową polityką kadrową. 


Trzeba sobie zdawać sprawę z jeszcze jednej rzeczy. Mianowicie, że wiarygodność 
partii często jest oceniana poprzez jej politykę kadrową. Jest ona pod ciągłą lupą 
społeczną i to w znacznej części tego społeczeństwa, które jeszcze stoi z boku, to zna- 
czy obserwuje, czy polityka kadrowa wraca w stare koryto, czy coś się w niej zmieniło. 
I oczywiście błędy bardzo szybko wykorzystuje przeciwnik polityczny. Tu trzeba zda- 
wać sobie sprawę, że my funkcjonujemy w normalnej walce klasowej. I w tej sytuacji 
przeciwnik polityczny każde potknięcie wykorzystuje do rozdmuchania sprawy, do 
uogólnień. A proszę, mówiliśmy przecież, że wraca stare. Bo i takie uwagi też na spot- 
kaniach padały. | 


Chciałem jeszcze jedno dodać. Mianowicie, w całym ruchu zawodowym, nawet 
bez ankietyzacji, bez rozmów na ten temat, było tak przyjęte, że nikt się nikogo 
nie pytał, do jakich związków należał, czy nosił legitymację partyjną, czy 
nie. Natomiast wtedy kiedy zakończył się okres wyborów do władz związko- 
wych różnych szczebli, wtedy może nawet ze zdziwieniem stwierdziliśmy, że upar- 
tyjnienie tych wybranych w tajnych głosowaniach władz związkowych jest ogromne, 
sięgające często 90 proc. To świadczy o tym, kto te związki tworzył i kto w tym 
oxresie pierwszych lat zdobył autorytet w działaniu. Wielu z nas do ruchu zawo- 
dowego wchodziło po raz pierwszy. Wielu z nas z zakładów weszło do gremiów 
kierowniczych różnych instancji związkowych, często bez jakiegokolwiek doświadcze- 
nia związkowego, tyle że z doświadczeniem życiowym, społecznikowskiej działalności 
w organizacjach młodzieżowych, w partii. I przyjęliśmy zasadę od początku, przy- 
najmniej mówię o większości ruchu zawodowego, do wewnątrz skierowanej polity- 
ki kadrowej. Mówię do wewnątrz skierowanej, bo trudno mówić o pewnych regu- 
łach dzisiaj, że wychowanie naszej kadry związkowej musi następować właściwie 
w takich trzech elementach. Po pierwsze, że będzie to wychowanie przez codzienne 
kontakty z klasą robotniczą, kontakty z załogami pracy, że będzie to wychowanie 
przez samokształcenie i kształcenie. I wreszcie trzeci niebagatelny element, jest 
to wychowywanie przez — jak to się u nas popularnie nazywa — pranie mózgów. 
Przed podjęciem jakiejś istotnej dla ruchu zawodowego, branży, czy w OPZZ, waż- 
nej dla ruchu zawodowego i dla ludzi decyzji zbiera się mniejsze czy większe gre- 
mium kierownicze t następuje bardzo ostra wymiana poglądów. Wszyscy mamy jed- 
no zapewnione, że każdy z nas utrzymuje codzienny prawie kontakt z załogami 
zakładów 1 wobec tego odczucia społeczne, odbiór wielu rzeczy w zakładach pra- 
cy nie jest nam obcy. Ale przecież różnie to wygląda w różnych regionach kraju, 
w różnych branżach, w różnych środowiskach. I dopiero takie pranie wzajemne po-> 
woduje, że powstaje jakaś koncepcja czy idea, która w postaci dokumentów czy sta- 
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nowiska związków zawodowych w określonej sprawie trafia. Jest to nowa jakość 
w działaniu ruchu zawodowego. Często jeszcze jesteśmy nieporadni i trzeba sobie 
z tego zdawać sprawę, że przy tym ogromnym rozczłonkowaniu ruchu na ponad 
130 struktur ponadzakładowych pozbycie się partykularyzmu poszczególnych środo- 
wisk jest rzeczą niezmiernie trudną. Ale możemy powiedzieć, że po tych kilku la- 
tach, niespełna trzech latach działalności coraz częściej do głosu dochodzi racjonalne 
myślenie, następuje proces samooczyszczenia się aktywu związkowego z elementów 
demagogicznych, karierowiczoskich czy wręcz nieuczciwych. Mamy już szereg przy- 
padków odwołania przez ludzi kierowników i szefów federacji, zakładowych organiza- 
cji. I to zjawisko samooczyszczania szeregów związkowych jest zjawiskiem niezwy- 
kle pozytywnym. Bo świadczy o tym, że nie wolno przez moment nikomu z wybra- 
nych ludzi zapominać skąd pochodzi, nie wolno mu zapominać o tych codzien- 
nych kontaktach ze środowiskami ludzkimi. Ale także nie wolno mu zapomnieć 
o jednym, że znajduje się właśnie pod bardzo ostrą kontrolą społeczną. I to po- 
woduje, że my możemy mówić dzisiaj o jakimś takim optymistycznym spojrzeniu 
na przyszłość ruchu zawodowego. 


Wydaje się, że brakuje nam w tej chwili najwyraźniej, ja to przynajmniej tak 
odczuwam jako długoletni członek partii, systemu współdziałania partia — związki 
zawodowe. Była próba, chociażby to ostatnie w ubiegłym tygodniu seminarium, któ- 
re było w Jachrance na temat partia — związki zawodowe. Zresztą pierwsza próba 
tego rodzaju. Natomiast trzeba się zastanowić, jak politykę kadrową partii ci człon- 
kowie partii w związkach zawodowych w różnych szczeblach działania wprowadzać 
powinni, żeby nie drażnić stojących jeszcze z boku, ale potencjalnie przyszłych dzia- 
łaczy i członków związków zawodowych, a jednocześnie wypełniać to, co każdy z nas, 
członek partii, komunista, myśli. Mianowicie, że przy zachowaniu klasowości tego ru- 
chu zawodowego, pryncypialności, jeśli chodzi o sprawę kierowniczej roli partil, spraw 
systemowych, ustrojowych, jednak zawsze pamiętać o tym, że nasza z kolei wiarygod- 
ność będzie wtedy, jeżeli w odbiorze społecznym będziemy funkcjonowali jako ruch 
bardzo mocno związany z tym wszystkim, co się w poszczególnych zakładach pracy 
dzieje. A dzieją się właśnie i takie sprawy chociażby, jak przeglądy czy oceny Kadro- 
we. I często na przykład my mamy krytyczne spojrzenie na to, jeżeli się ocenia na 
przykład jakiegoś tam kierownika działu, szefa, przy ocenie jego, czy on jest człon- 
kiem związku zawodowego, jakie jest u niego uzwiązkowienie. Bo będzie to natych- 
miast wykorzystane, tu trzeba być bardzo ostrożnym, natychmiast będzie wykorzy» 
stane przez przeciwnika w kontekście, a widzicie, możesz być majstrem, brygadzistę, 
szefem, ale musisz się zapisać do związku albo musisz nagabywać tych swoich ludzi, 
aby do związku wstąpili. Jest to sprawa niezmiernie trudna. Każdemu zależy, 
nam w związkach także, żeby to uzwiązkowienie było większe. Ale trzeba dużej 
ostrożności i rozwagi w postępowaniu, żeby nie wylewać przysłowiowego dziecka 
z kąpielą. Na nasze szczęście przeciwnik polityczny popełnił straszny błąd, kiedy 
zakazał swoim działaczom wstępowania do związków zawodowych. Trzeba powiedzieć, 
Że to jest przegrana przeciwnika politycznego. Dzisiaj trudno mu się z tego wyco- 
fać. Niemniej jednak musimy sobie zdawać z tego sprawę, że prędzej czy później taka 
dyrektywa padnie, żeby próbować te związki rozkładać od środka. Zaczęło się od 
samorządów, może w kolejnym etapie będą związki. Członkowie partii w związkach 
muszą być na to przygotowani. No i tutaj jest bardzo potrzebna pomoc towarzyszy 
z Akademii Nauk Społecznych, w ogóle ludzi nauki, którzy tymi sprawami się parają. 
Bo mówię, że aczkolwiek siwe włosy czy siwe brody, to jednak doświadczenie w za- 
kresie ruchu zawodowego u większości działaczy jest niewielkie i musimy się jeszcze 
bardzo dużo uczyć. 
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STANISŁAW WROŃSKI 


Mam dwa pytania do Was jako związkowca. Wspomnieliście o odbiorze społecz- 
nym polityki kadrowej. Czy w opinii związkowej, pracowniczej jest poczucie, że teraz 
ma się coś więcej do powiedzenia w sprawach polityki kadrowej? Oczywiście każdy 
tę opinię kształtuje na podstawie praktyki, czyli dostępnych jemu i jego otoczeniu fak- 
tów. I w związku z tym, czy jest również poczucie, że robotnicy mają większe szanse 
awansu do rozmaitych stanowisk kierowniczych itd. To, co jest właściwie w założe- 
niach naszej polityki kadrowej powiedziane. No ale od realizacji przecież zależy 
później ocena polityki. 


ROMUALD SOSNOWSKI 


Na to się nie da jednoznacznie odpowiedzieć. Są środowiska, zakłady pracy, w któ- 
rych nie tylko w odczuciu, ale faktycznie wpływ aktywu związkowego, najczęściej 
składającego się z członków partii, na sprawy związane z polityką w zakładzie pracy 
jest dosyć duży. To zależy jednak od ludzi. Mamy jednak bardzo wiele zakładowych 
organizacji, gdzie można powiedzieć, że się nic nie zmieniło w tym najgorszym. 
To znaczy, że dyrektor czy prezes spółdzielni wezwie sobie tego przewodniczącego 
rady 1 mówi: słuchaj, musimy taką i taką rzecz załatwić, podpisz. Tacy też są. 
Z tym, że często nie wytrzymują długo próby czasu, bo ich potem członkowie związ- 
ku w końcu z tego rozliczą. Jest jednak więcej sytuacji takich, kiedy czuje się, że 
ten kolektyw robotniczy ma autentycznie więcej do powiedzenia niż na przykład 
miały związki przed 1980 r. Często zależy to od rozwagi dwóch ludzi: szefa zakładu 
i szefa związku. Przecież nasze konflikty samorząd — związki to nie są konflikty 
rzecźywiste. Puszcza się tylko zasłonę dymną, że to są spory kompetencyjne. Nie, to 
są spory ambicjonalne, kto tu jest ważniejszy. Z tego sobie trzeba zdawać sprawę 
i tam, gdzie ludzie mądrzy potrafią się dogadać, to tam potrafią nawet istniejące 
spory kompetencyjne tak załatwić, żeby nie działo się to wbrew temu, co jest dobre 
dla załogi. 


Szanse. Myślę, że jest to temat, którego związki nie dotknęły. Po prostu zbyt dużo 
jest tych bieżących, bardzo ostrych, nabrzmiałych problemów. I dlatego my dzi- 
sinj jeszcze nieśmiało wchodzimy w pewne Sprawy. które były kiedyś domeną 
związków, ale zostały odpuszczone, bo sytuacja wymagała, żeby związki zajęły się in- 
nymi sprawami Myślę. tu o postępie technicznym, myślę tu o pewnych elementach 
współzawodnictwa pracy. Że inaczej, ale jednak ta rywalizacja jest potrzebna, jeżeli 
cncemy uzyskać postęp w gospodarce. Że dopiero, jak rozkręcimy się na tym eta- 
pie. w tych dziedzinach działania, będziemy mogli mówić o większej możliwości 
wpływania na wzrost, w sensie nawet awansu tych ludzi bezpośrednio zatrudnio- 
nych w produkcji. Dzisiaj naprawdę nie chciałbym tutaj czarować, wiele do po- 
wieJzenia na ten temat jeszcze nie mamy. 


ZBIGNIEW BEREZA 


Ja po pierwsze chciałem serdecznie podziękować za możliwość uczestniczenia 
w tym spotkaniu, bo każda z jego części jest dla mnie bardzo Interesująca I! powo- 
dująca, że mam jeszcze więcej wątpliwości w tym temacie niż wcześniej, wtedy kie- 
dy byłem jednym z inicjatorów hasła, które znalazło swój finał w postaci stano- 
wiska przyjętego przez zakładową organizację partyjną Kasprzaka i przekazanego ko- 
misji przedzjazdowej, w którym to stanowisku jako jedną z podstawowych spraw na- 
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pisaliśmy, że bez uregulowania spraw związanych z polityką kadrową partii ciężko 
nam będzie praccwać w nowych warunsxach. 


I my to formułowaliśmy nie dlatego, że mieliśmy tutaj jakąś specjalną wiedzę, 
tylko po prostu widzieliśmy na miejscu, w przedsiębiorstwie taką potrzebę. W sytu- 
acji, kiedy pod stałym naciskiem znajdowała się większość osób pełniących funkcje 
kierownicze, a za takich uważamy w zakładzie wszystkich. którzy mają wpływ na 
ludzi, od dyrektora przedsiębiorstwa począwszy, a na brygadziście kończąc. I to nawet 
może w odwrócony sposób od tego, co powiedział towarzysz sekretarz z Poznania, bo 
nam wydaje się, że znacznie większą rolę, nawet chyba nie docenianą, ma bryga- 
dzista. Ten, który jest codziennie z tymi ludźmi przez 8 godzin. A nawet nie kierow- 
niu tego wydziału i na pewno nie dyrektor. Na dyrektora jest tak dużo możliwości 
oddziaływania z zewnątrz, już pomijam tutaj rolę i możliwości Komitetu Zakładowe- 
go czy innych kierownictw organizacji społecznych, że prawdopodobieństwo popeł- 
nienia przez niego błędu jest znacznie mniejsze niż tego, co może zrobić nie kontrolo- 
wany ! źle prowadzony brygadzista. Dlatego też staraliśmy się zwrócić uwagę w ów- 
czesnej dyskusji na to, że bez dokumentu, jakim stał się ten przyjęty przez XIII 
Pienum, będzie nam bardzo trudno zmienić przekonanie, jakie było powszech- 
ne wśród tych wszystkich pracowników, którzy chcieli coś na ten temat powiedzieć, 
ża polityka kadrowa partii to jest taka polityka mafijna, w której nie do końca 
wiadomo co, jak i dlaczego, a na pewno zawsze swój wygra. 


Przypomnę, że wówczas przecież pokutował pogląd, kto ma największe szanse 
na cwans. Miało to być zgodne z regułą BMW — bierny, mierny, ale wierny. A prze- 
cież wszyscy ci, którzy w partii zostali, którzy w partii chcieli być aktywistami, mieli 
na ten temat zupełnie inne zdanie, chociaż nieraz brakowało argumentów, żeby udo- 
wodnić, że to nie tylko zdanie i chęć, ale praktyka. Stąd też „Główne założenia polityki 
kadrowej” uznaliśmy za jeden z najlepszych dokumentów, jaki po zjeździe przeczyta- 
liśmy. Oczywiście na pewno nie idealny, bo jeszcze na wiele rzeczy nam nie odpowia- 
dał, tam brakowało technologii. To, co kiedyś charakteryzowało uchwały KC, gdzie 
po uchwale ukazywał się szczegółowy harmonogram realizacji, który wręcz nam 
nieraz wiązał ręce, to tutaj zostało to pozostawione organizacjom jako materiał do 
przemyślenia i znalezienia własnej ścieżki, własnego sposobu dochodzenia do tego. 

Na szczęście, my mieliśmy już pewne przemyślenia, mieliśmy już pewne własne spo- 
soty dojścia do tego, co chcieliśmy osiągnąć i wydaje mi się, że nie popełniliśmy 
zbyt dużej ilości błędów. To nasze doświadczenie wynikało z faktu, że w resorcie prze- 
mysłu maszynowego, obecnie hutnictwa i przemysłu maszynowego, jest Instytut „Org- 
masz”, który skupia dosyć interesującą kadrę ludzi będących blisko przemysłu. Nie 
jest tą instytut, który zajmuje się tylko teorią, ale instytut, który mocno siedzi 
w przedsiębiorstwach. Dzięki temu te propozycje, które z niego wychodzą, są dla 
praktyków bardzo interesujące, pomocne i, jeśli nie w całości, to przynajmniej w du- 
żym stopniu, dają nam odpowiedź na to pytanie, jak to robić. A to pytanie „jak” było 
dla nas znacznie bardziej trudne niż to, dlaczego to robić. 


To, co robimy w Kasprzaku, nie jest jedyną próbą poszukiwania tego, co 
się w Warszawie w tej chwili dzieje. Mamy zresztą kilka wypracowanych inte- 
resujących metod pracy partyjnej właśnie z dużymi zakładami na terenie War- 
szawy, z których za jedną z najcenniejszych osobiście jako sekretarz uważam 
inicjatywę pod tytułem „laboratorium ekonomiczne”. To tylko z nazwy doty- 
czy spraw ekonomicznych, a najkrócej mówiąc sprowadza się do tego, że 
jeździmy co dwa tygodnie do innej fabryki, rozmawiamy na temat, który 
dane saganizacja czy dane przedsiębiorstwo uważa za najistotniejszy, który mógłby 


stanowić pewien zespół doświadczeń do przekazania innym. Kto chce, korzysta, 
kto nie, to uiwierdza się, że sam robi lepiej. W naszej organizacji takim tematem 
omawianym przez kierowniczy aktyw warszawskich dużych organizacji była sprawa 
motywacyjnego systemu płac, która jako jedna z pierwszych w Warszawie wystar- 
towała. W fabryce Świerczewskiego rozmawialiśmy właśnie na tematy polityki kad- 
rowej. Od początku, kiedy tylko wzięliśmy się za temat poszukiwania narzędzia do 
tego, co u nas nazywało się przeglądem kadrowym, założyliśmy sobie, że musi on 
być jak najbardziej przez nas opracowany i dostosowany do naszych warunków. 


Fabryka jest na warunki warszawskie duża. My mamy w tej chwili blisko 6000 
zatrudnionych i przyjmując to kryterium, o którym wcześniej mówiłem, kto jest 
kierownikiem, to mamy ich bardzo dużo — 330 samych kierowników, 86 mistrzów, 
25% brygadzistów. Mówię tylko o tych, którzy są zatrudnieni z angażami i biorą do- 
datek za kierowanie, pomimo iż w naszej partyjnej pracy staramy się oddziaływać 
i pracujemy różnymi własnymi jeszcze metodami, taxże z kierowniczym aktywem 
organizacji młodzieżowej, związku zawodowego, kierownictwami organizacji nauko- 
wo-technicznych, których w zakładzie działa kilkanaście. Żeby nas nie traktować ja- 
ko jakąś sielankową organizację, to chciałem powiedzieć, że mamy potężny minus 
w postaci braku samorządu, czego nam nie omieszkają wszyscy nas kontrolujący wy- 
pomn'eć. Ale stało się tak w wyniku świadomej decyzji załogi przedsiębiorstwa, 
powtórzonej dwukrotnie, wtedy kiedy próbowaliśmy ją do tego namówić. I jak na 
raz.e musimy działać w nieco innym kształcie niż mówią przepisy reformy. To na- 
lożyło na nas jako organizację partyjną dodatkowe zadania i dodatkową odpowie- 
dzialność. Stąd też i z naszej strony znacznie większa obawa, czy idziemy we właści- 
wym kierunku. Mówiłem o tej obawie na początku i o tym braku pewności, albo- 
wiem to, co usłyszałem w tych pierwszych wystąpieniach, powoduje, że wydaje mi się, 
iż będziemy musieli oceniając ten przegląd jeszcze raz na pewne sprawy spojrzeć, 
gdyż nie uwzględniliśmy ich w stopniu wystarczającym. Nam wydawało się, że spra- 
wa będzie poprawnie przeprowadzona, jeżeli osiągniemy kilka celów. Do takich 
zaliczaliśmy po pierwsze utwierdzenie kadry, kióra jest, że nie jest to w żad- 
nym wypadku zamach na tę kadrę, że nie jest to próba wyszukania ich słabych stron 
4 przygotowania na ich miejsce jakichś innych ludzi. 

Po drugie, że jest to pierwszy krok na długiej drodze do tego, żebyśmy nawzajcen 
wiedzieli, że do tego samego chcemy doprowudzić. Tym bardziej że rację miał tutaj 
towarzysz Miniur mówiąc o tym, że nie wclno nam w żadnym wypadku zapomnieć 
o tvm, w jaki sposób ta kadra była traktowana w latach 1980—1981 i na jakiego ro- 
dzaju wsparcie mogła z naszej strony liczyć. Kasprzak, który stosunkowo spokojnie 
przeżył te trzy lata, ma tutaj niewątpliwie ogromny dług wdzięczności w stosunku 
do zdecydowanej większości kadry, albowiem to dzięki kadrze udało się opanować 
wiele spraw, mimo iż, jak powiedziałem, większość tej kadry to nie są członkowie 
parlii. To właśnie autorytet kierowników na różnych szczeblach powodował, że my 
mogliśmy z załogą w miarę spokojnie rozmawiać nawet na najtrudniejsze tematy. 
Dlatego byłoby już z naszej strony nieuczciwością, gdybyśmy próbowali, wykoczy- 
stując sytuację, że dzisiaj jesteśmy o wiele mocniejsi, starać się ją pouczać, jak ona 
powinna pracować. 


I teraz o co nam chodziło? Zanim rozpoczęliśmy te działania, które miały na celu 
usystematyzowanie pracy w ramach przeglądu, staraliśmy się opracować zasady gry. 
Rozpoczęło się to od spotkania kierownictwa przedsiębiorstwa z całą kadrą, z tymi 
wszystkimi kilkuset osobami, w trakcie spotkania wyraźnie powiedzieliśmy, jakiego 
rodzuju zachowań oczekujemy, jakiego rodzaju wyniki gospodarcze będą nas saty= 
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sfakcjonowały i jakie sprawy nie mają prawa mieć miejsca. Bo to, co powiedział 
tow. Sosnowski, jest niestety, ale jeszcze prakiyką, że deklara.ywinie to oczywiście 
wszyscy tak, ale my mieliśmy i na swoim terenie przypadki, kiedy brygadzista, 
a nawet zdarzało się i mistrz, na spotkaniach z załogą agitował do związków i w cha- 
rakterystyczny sposób puszczał oczko i było wszystko w porządku Takie praktyki 
nadal występują, mimo iż staramy się je eliminować I sądzę, że jeszcze przez pe- 
wiea czas w ten sposób będzie się próbowała część ludzi uchować. 

Diatego też celem tego spotkania było, jak my to nazywaliśmy, danie wszystkim 
równej szansy. Żeby ktoś nie powiedział, że ja nie wiedziałem, iż kierownik, 
to nie jest tylko do wykonywania zadań, ale także do pracy wychowawczej itd., 
itd. Wynikało to między innymi z tezy, którą, zwłaszcza w kadrze inżynieryjno- 
-technicznej, a u nas zaplecze to jest blisko 1000 osób, przyjmowali, że oni są tylko 
do tego, żeby konstruować, tworzyć technologie i różne inne sprawy, a od polityki 
to jest Komitet Zakładowy i my za to nie ponosimy żadnej odpowiedzialności. Mu- 
sieliśmy więc obalić tezę o tym, że mogą być apolityczni kierownicy. Po drugie, 
staraliśmy się opracować we właściwy sposób narzędzie. To, o czym mówiłem już 
trochę wcześniej To narzędzie u nas to były trzy ankiety. Po pierwsze ankieta, 
którą wypełniał przełożony danego kierownika, w której to ankiecie były odpowiedzi 
na kilkadziesiąt pytań. Także takich, czy on ma możliwość awansowania w takim 
obszarze czy w innym, w jaki sposób wykonuje polecenia, jaka jest jego formalna 
dyscyplina, bo z tym różnie bywa u kierowników. W jaki sposób ten przełożsny 
ocenia odbiór społeczny danego kierownika. | 

Drugą, chyba ważniejszą była ankieta, którą wypełniała egzekutywa  kon- 
kretnej organizacji partyjnej, albowiem zgodnie z tym, co wcześniej powiedziałem, 
nie ma u nas kierownika, który jest nam obojętny i dla każdego mamy partyjną 
opinię. | 

I trzecią, która wywołała najwięcej kontrowersji, była ankieta pod tytułem „Sa- 
moocena”. Ona była bardzo zbliżona do tej, którą wypełniał przełożony, a która 
zmuszała człowieka do samorefleksji i zastanowienia się, jak on na swoim stanowi- 
sku wykonuje te sprawy, o które nam chodzi. 

Trwało to około dwóch tygodni, po którym to okresie mieliśmy materiał do rozmowy 
z danym ocenianym. Te rozmowy okazały się znacznie poważniejszą sprawą niż po- 
czątkowo nam się wydawało. Sądziliśmy, że wystarczy, jeżeli dokonamy jakiegoś 
przeglądu tego materiału I postawimy diagnozę w postaci jednego z czterech pun- 
któw, jakie tam mieliśmy, że ocena może być bardzo wysoka, wysoka, pozytywna 
bądź negatywna. Było takich ocen też kilka, przy czym u nas, też wyprzedzając, oce- 
na negatywna była równoznaczna z tym, że należy danego człowieka pozbawić 
możliwości kierowania zespołem, bo jeżeli na taką zasłużył, to nie znajdywaliśmy 
okoliczności łagodzących. =„ 

I wydawało się na początku, że te rozmowy to będą właśnie tylko taką krótką 
suiną tego materiału, który został napisany. A nie, okazało się w praktyce, że te 
rozmowy nieraz zajmowały nam znacznie więcej czasu niż wypełnienie materiału.. 
Że mimo iż pracujemy z tymi ludźmi od wielu lat, to nawet nie wiedzieliśmy, jak 
bogatą wiedzą na temat przedsiębiorstwa oni dysponują i jak wiele spraw nie po- 
doba Im się w naszym działaniu. Dlatego też niezależnie od tego, że w dniu dzisiej- 
szym także mamy szereg uwag do tych ankiet jako narzędzia, w oparciu o które 
zbieramy opinie i będą one zmodyfikowane do następnego przeglądu, to muszę 
powiedzieć, że znacznie więcej korzyści uzyskaliśmy z tych rozmów, które były na 
koniec, które nam podpowiadały o nieprawidłowościach w strukturze, o szumach 
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w informecji, o pewnych rozwiązaniach, które obserwowane z innego poziomu wcale 
nie są takie, jak wydawało się dyrektorowi, jego zastępcom, czy tym, którzy kie- 
rują odpowiednimi plonami w przedsiębiorstwie. To ten materiał stanowi dla nas 
w zasodzie największą korzyść z tego dokonanego przeglądu. Uzyskaliśmy w wyniku 
przeglądu obraz całokształtu sytuacji w naszym przedsiębiorstwie, jeżeli chodzi o kadrę 
na każdym z jej poziomów. Okazało się, że wcale nie jest tak, jak się początko- 
wo wydawało, że im większy stopień kierowania, tym większe poczucie odpowie- 
dzialności za to, co się w przedsiębiorstwie dzieje, a zwłaszcza za to, co będzie się 
działo w przyszłości. Mieliśmy niezmiernie interesujące wypowiedzi brygadzistów, 
którzy, będąc na podstawowym szczeblu kierowania, mieli bardzo ciekawe spostrze- 
żenia na temat programu, akurat wtedy on się tworzył w zakładzie I był dysku- 
towany, programu koncepcji rozwoju przedsiębiorstwa na lata następne. 


Mówiąc pokrótce: czy iść w stronę kontynuowania tej strategii, którą mamy, 
a więc magnetofony, radiomagnetofony, rzeczy które są sprawdzone, stałe, jesteśmy 
tutaj mocni i nie boimy się konkurencji, czy też ryzykować pójście w to, co 
na świecię się stało, a więc technikę zapisu video, która jest tak niepewna, że 
aż strach pą prostu, co się stanie, jeśli się pomylimy. I ciekawe, że główny 
konstruktor i jego zespół, ludzie którzy tam pełnią funkcje kierownicze, którzy po- 
siadają wystarczającą wiedzę, żeby stanowić wsparcie dla tej tezy, dla dyrektora, 
byl, bardziej ostrożni, żeby nie powiedzieć asekuranccy, niż ci, którzy pracując 
na taśmach mówili, że nie takie wyroby były już robione. Tu nawet też ważna 
sprawa, że nie wiek był jakąś granicą, która stawiała ludzi za lub przeciw. Także 
stars; ludzie mówili, że nie takie rzeczy już realizowaliśmy wtedy, kiedy wydawały 
alię one niemożliwe. I warto by było, po to, aby pracownicy chcieli bardziej 
się z zakładem związać, podjąć temat, który dzisiaj widać, że jest tematem o dużej 
nosności społecznej. 


W wyniku tego przeglądu iz fotografii kadry, oprócz bogatego materiału w 
postaci wniosków do przemyślenia na przyszłość i uwag pod adresem narzędzia, 
wyłapaliśmy kilkanaście niewątpliwych talentów, które zostały już poddane pewnej 
obróbce, znaczy ułożona dla nich została pewna droga ich dalszego rozwoju. 


Jeżeli chodzi o odbiór w zakładzie. Generalnie należy powiedzieć, że po pierw- 
szym okresie niewiary w to, że to będzie w ogóle zrealizowane i opublikowane, 
a później bardzo dużego zainteresowania, zostało to ocenione pozytywnie przez pra- 
cowników. Zarówno oceniani, jak I ci, którzy są w zespole, którego kierownik 
jest oceniany, chcą znać opinię o swojej pracy, niezależnie od tego czy ta opinia 
będzie pozytywna, czy też będzie się wiązała z pewnymi uwagami. 


Było mało negatywnych ocen, co nas początkowo zdziwiło, ale okazało się, że na- 
leży to interpretować, być może błędnie, tym, że w przeszłości pracowaliśmy popraw- 
nie. To znaczy nie trzeba było czekać do przeglądu, żeby człowieka ocenić. Wiadomo, 
że zachowuje się nagannie bądź też komórka pracuje nie najlepiej, a wychodziło 
to, bo takie pytanie też było, jak współpracuje z tymi wyżej i niżej, żeby czekać 
aż do przegiądu 1 podjęcia wniosków. I sądzę, że taka praktyka po prostu wystę- 
puje we wszysikich zakładach. I dlatego też nie zrobiliśmy sobie zarzutu, dlaczego 
tylko kilku ludzi straciło stanowiska w wyniku tego przeglądu. Jest faktem, że 
wybitnych było też niewielu, że zdecydowana większość mieściła się w tej kategori! 
ożena wysoka albo pozytywna, to znaczy w naszych warunkach odpowiadało to 
czwórce czy czwórce plus. Ale sądzę, że na przyszłość stanowi to dla nas materiał 
do kolejnych jeszcze przemyśleń i analiz. 
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T ostatnia sprawa. Także w wyniku przeglądu I wyjścia na dalszy etap prac w Tą" 
mach polityki kadrowej, a mianowicie rezerwy kadrowej, wyszła sprawa nasitępują- 
ca. Akturat jestem nie zainteresowany tą sprawą, w związku 2 czym mam tytuł 
żeby o niej powiedzieć. Chodzi mi mianowicie o pozycję materialną kierowników. 
To, co się dzieje w tej chwili w przemyśle, powoduje, że zaczyna być nieatrakcyjne 
z punktu widzenia materialnego pełnienie funkcji kierowniczej, takżę naczelnej. Dy- 
rektor przedsiębiorstwa takiego jak nasze zarabia dwadzieścia kilka tysięcy złotych 
i są to pobory, które są porównywalne z tym, co zarabiają fachowcy na narzędziowni. 
Są to pobory, które tylko w niewielkim stopniu wykraczają poza zarobki, jakie 
osiągają pracownicy z wykształceniem zawodowym na taśmach montażowych. Kiedy 
pracownicy biorąc nagrodę z zysku w pierwszych miesiącach nowego roku widzą, że 
ich kierownik nie jest w czołówce, uważają, że coś jest nie tak, że to przecież nie o to 
chodziło. Należałoby chyba tę sprawę także przemyśleć. 


HENRYK KRÓL 


W końcowej części uchwały XIII Plenum KC PZPR znajduje się zapis RATA 
jący Radę Ministrów do opracowania i wdrożenia Państwowego Systemu Pracy 
z Kadrami, zabezpieczającego w pełni realizację „Głównych założeń polityki = 
wej PZPR”. 

W rezultacie wspólnych prac Biura Prezydialnego URM | Instytutu Orgaajzacji 
Zarządzania i Doskonalenia Kadr powstał „Projekt Założeń oo iiódónać Systemu 
Pracy z Kadrami”. 

Mając na względzie, że na Państwowy System Kadrowy składa się ogół stanowisk 
kierowniczych 1 innych wraz ze zbiorem obowiązujących norm | wartości oraz 
procedur i ludzi dobranych do realizacji założonych w państwie celów, to zadanie 
skznstruowania takiego systemu okazało się być bandzo trudne | som e> SzEcęg 
problemów, które wymagały rozstrzygnięć. 

Dvlemat celowości konstruowania Państwowego Systemu Kadrowego stał. żę jed- 
nym ż pierwszych takich problemów. Z przeglądu literatury światowej w tym zakre- 
sie wynikało, że w żadnym kraju nie funkcjonuje kompleksowy system kadrowy. 
Byłby więc to pierwszy w świecie system, ale czy rzeczywiście potrzebny I czy 
mozł'wy do skonstruowania? Z pytaniem tym zwrócono się do ekspertów. Zdecy- 
dowana większość wypowiedziała się za celowością tworzenia takiego systemu. 

Wśród srgumentów za konstruowaniem PSK znalazły się m. in. następujące: 

— zapewnienie jednolitości działania w państwie w zakresie polityki kadrowej, 

— regulacja prawna procedur kadrowych, 

— |lepsze wykorzystanie kadr, 

— obiektywizacja decyzji personalnych, 

— poprawa klimatu społecznego, 

— utnożliwienie zorganizowania jednolitego systemu informacji kadrowej, ma 
— ułatwienie kontroli państwa 1 społeczeństwa nad realizacją polityki kadro- 
wej. | | 

Natomiast jako argumenty przeciw konstruowaniu PSK wymieniono m. in. na- 
stępujące: 

— brak takich systemów w świecie; mają miejsce co najwyżej regulacje cząstkowe 
(ap. administracja państwowa, wielkie organizacje gospodarcze), 
— słaby stan zaawansowania nauki w Polsce w zakresie polityki kadrowej, 


— brak dobrych doświadczeń praktycznych z warunków polskich, 

— duża złożoność przedmiotu konstrukcji (liczne elementy, relacje, rozmaite intere- 
8S;), 

— niekorzystne warunki wdrażania (kryzys społeczno-gospodarczy, trudności refor- 
mowania gospodarki). 

Argumenty przemawiające za tworzeniem PSK potwierdzają jego celowość, choć 
zbyt idealizują możliwości samego PSK zapewnienia prawidłowej realizacji polityki 
kadrowej w Polsce. Z kolei argumenty „przeciw” stanowią raczej zespół uwarunko- 
wań utrudniających opracowanie i wdrożenie PSK, które trzeba koniecznie brać 
pod uwagę. | 

Następnym jest dylemat zadań, które należałoby postawić przed konstruowanym 
systemem. Modelowo rzecz ujmując można było utworzyć system jednozadaniowy 
lub wielozadaniowy. Skonstruowanie systemu jednozadaniowego jest oczywiście łai- 
wiejsze. System o wielu zadaniach z założenia musi być bardziej złożony. Przyjęto 
jednak tę drugą orientację, co znalazło swój wyraz w sformułowaniu FAW których 
realizację winien zapewniać PSK, a mianowicie: 

— Skuteczne kierowanie wszystkimi uspołecznionymi jednostkami i organizacjami 
społecznymi socjalistycznego państwa, 

— należyte wykorzystanie wiedzy, doświadczenia i zdolności pracowników — zgodnie 
z ich kwalifikacjami zawodowymi, 

— tworzenie właściwych warunków doboru kadr i eliminowanie osób nie wykonują- 
cych należycie powierzonych im obowiązków, 

— stały wzrost wymagań wobec pracowników i zapewnienie warunków do zwięk- 
<zania wiedzy i umiejętności pracowników, odpowiednio do rosnących wymagań. 

Kolejnym dylematem był zakres systemu. Z jednej strony, postulowano objęcie 
PSK wszystkich stanowisk pracy w gospodarce uspołecznionej, a z drugiej, tylko 
stanowisk kierowniczych. Po przeprowadzonych dyskusjach zdecydowano, że PSK 
obejmie pracowników zajmujących stanowiska kierownicze oraz samodzielne i spe- 
cialistyczne o szczególnym znaczeniu, rezerwę kadrową na te stanowiska oraz 
innych pracowników, o ile objęcie ich PSK wynika z potrzeb społeczno-politycz- 
nych lub gospodarczych. 

Dylemat zakresu systamu obejmuje także kwestię określenia rodzajów instytucji, 
których pracownicy mają być objęci PSK. Początkowo projektowano objęcie syste- 
mem jedynie państwowych jednostek organizacyjnych podległych naczelnym, cen- 
tralnym i terenowym organom administracji państwowej. Natomiast w ostatnim 
wariancie (marzec 1985 r.) zaproponowano, by PSK objął określonych pracowników 
zatrudnionych w następujących uspołecznionych jednostkach organizacyjnych i or- 
ganizacjach społecznych: 

— przedstawicielskich organach władzy państwowej, wymiarze sprawiedliwości, or- 
ganach prokuratury, kontroli państwowej i inspekcji, 

— naczelnych, centralnych oraz terenowych organach administracji państwowej, 
— państwowych instytucjach, zakładach i przedsiębiorstwach, 

— jednostkach spółdzielczych oraz organizacjach skupiających te jednostki, 

— stowarzyszeniach, organizacjach społecznych, samorządowych i zawodowych reali- 
zujących ważne zadania ogólnospołeczne lub gospodarcze. 

Według obliczeń szacunkowych ogólna liczba osób objętych PSK winna wynos:ć 
ok. 1,5 miliona. 

Innym dylematem, który rozważano w zespole, był dylemat stopnia centralizacji 
systemu. Jak wiadomo, w przeszłości polityka kadrowa była scentralizowana, oparta 
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głównie na pionowych, hierarchicznych systemach. Okazała się ona jednak mało 
skuteczna z punktu widzenia interesów państwa i społeczeństwa. 

W pracach nad PSK preferowano zdecentralizowany model polityki kadrowej. 
W takim modelu giównymi częściami składowymi winny być wewnętrzne systemy 
pracy z kadrami. 

Według ostatniego projektu naczelne organy władzy i edministracji państwowej, 
naczelne władze organizacji społecznych, spółdzielczych i zawodowych mają być 
zobowiązane do tworzenia wewnętrznych systemów pracy z kadrami w zakresie 
swoich właściwości. 

W celu zapewnienia kontroli i koordynacji działań zmierzających do wdrażania 
i funkcjonowania PSK przewiduje się utworzenie centralnego i wojewódzkich ze- 
społów ds. pracy z kadrami. Do zadań tych zespołów należałoby: 

— dokonywanie oceny stanu realizacji polityki kadrowej I przedstawienie wniosków 
w tym zakresie, 

— inicjowanie działań zmierzających do zapewnienia właściwego doboru, oceniania, 
doskonalenia, planowego przemieszczania kadr, tworzenia i wykorzystywania rezerwy 
kadrowej, 

— zapewnienie koordynacji pracy z kadrami — prowadzonej w ramach PSK — 
a podejmowanej w poszczególnych instytucjach, rodzajach organów oraz w instytu- 
ciach centralnych I wojewódzkich, 

— podejmowanie innych działań o charakterze inicjująco-koordynacyjnym zapew- 
niaiących realizację „Głównych założeń polityki kadrowej PZPR”. | 

Projektuje się, by w skład centralnego i wojewódzkich zespołów ds. pracy z ka- 
drami wchodzili: przedstawiciel KC (KW) PZPR — jako przewodniczący, oraz przed- 
stawiciele Rady Państwa i Rady Ministrów (Prezydium WRN i wojewody) — jako 
członkowie, kierownik Wydziału (referatu) Polityki Kadrowej KC (KW) PZPR — 
jako sekretarz. Do udziału w pracach zespołów mogą być zapraszani przedstawiciele 
władz związków spółdzielczych, organizacji społecznych 1 zawodowych objętych 
PSK. 

W toku dalszych pnac nad Państwowym Systemem Kadrowym konieczne jest 
rozstrzygnięcie następujących problemów: | 
1. Forma prawna wprowadzenia Państwowego Systemu Kadrowego, jak np. ustawa, 

chwała Sejmu, wspólna uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów. 
2. Określenie roli komisji sejmowych oraz rad narodowych w PSK. 
3. Zasady prowadzenia polityki kadrowej w stosunku do osób proponowanych na 
funkcje w drodze wyborów. 
4. Ustalenie zasad tworzenia wspólnej rezerwy kadrowej instancji partyjnych, ZSL 
1 SD, uspołecznionych jednostek organizacyjnych oraz organizacji społecznych. 
5. Rozwiązania prawno-organizacyjne zapewniające planowe przemieszczenia kadr. 

Istotnym problemem jest także tryb dalszych prac nad tworzeniem Państwowego 
Systemu Kadrowego. Mamy bowiem obecnie sytuację dość zróżnicowaną. Niektóre 
resortowe systemy kadrowe już funkcjonują (np. sił zbrojnych, spraw wewnętrznych) 
lub są zaawansowane w projektowaniu (np. administracji państwowej, chemii i prze- 
mysłu spożywczego). Opracowane zostały i są wdrażane w pewnej liczbie przed- 
siębiorstw zakładowe systemy pracy z kadrami. Ma miejsce także wdrażanie poszcze- 
gólnych elementów lub narzędzi polityki kadrowej, jak np. wspominany już pow- 
szechny przegląd kadrowy, konkursowy dobór kadr, tworzenie rezerwy kadrowej, 
zakładowe systemy motywacyjne, terenowe banki informacji o kadrach (np. w woj. 
łódzkim i sieradzkim). Powstaje więc obawa i pytanie, czy te działania będą spójne 
z pczyszłym Państwowym Systemem Kadrowym? Już bowiem teraz można zaob- 
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serwować pewne niespójności, jak np. wytypowanie do rezerwy kadrowej zbyt 
dużej liczby osób bez rozpoznania przyszłych potrzeb i braku możliwości ich prze- 
sz«olenia w ramach istniejącego systemu przygotowania I doskonalenia kadr. 

Z powyższego wynika jedyny wniosek — o konieczności przyspieszenia prac nad 
Państwowyrmm Systemem Kadrowym. 


RYSZARD TURKO 


Do stałej praktyki weszła zasada wyrażania opinii o kandydatach na stanowiska 
kierownicze przez macierzyste POP i OOP dla członków PZPR i bezpartyjnych. 
Żądamy także opinii macierzystych kół ZSL I SD w stosunku do członków sojuszni- 
czych stronnictw proponowanych na kierownicze stanowiska. 

Podstawą pracy z kadrami stały się wnioski sformułowane w trakcie: przeglądów 
kadrowych. Każdy kolejny przegląd kadrowy dostarcza bogactwa wiedzy o ka- 
drach. Im bardziej rzetelnie, uczciwie, wnikliwie i odważnie przeprowadzamy te 
przeglądy, tym większe dają one efekty. 

W dotychczasowej praktyce przeglądów SZ ocenianej kadrze stawiamy in- 
dywiduaine zadania: 


a) zmierzające do wyeliminowania subiektywnych przyczyn lub zjawisk hamują- 
cych osiąganie zakładanych efektów pracy (uwagi negatywne); 

b) wskazujące kierunki poprawy jakości pracy, 

c) w zakresie uzupełnienia kwalifikacji teoretycznych systemem zaocznym studiów 
wyższych lub podyplomowych, 

d) dotyczące odznaczeń, wyróżnień i awansów, 

e) w zakresie szkolenia politycznego, 

f) prognoz indywidualnej drogi rozwojowej, 

g) zaliczenia de rezerwy kadrowej lub skreślenia z ewidencji tej rezerwy. 

Przeglądy kadrowe dokonywane są komisyjnie z udziałem kierownictw instancji 
partyjnych I sojuszniczych stronnictw (przy ocenie ich członków), samorządów 
pnacowniczych i związków zawodowych. Komisjom przewodniczą kierownicy zakła- 
dów pracy. 

Tam gdzie przeglądy kadrowe zostały dobrze przeprowadzone, gdzie zarówno 
organizacje partyjne, jak 1 kierownictwa zakładów pracy nie sformalizowały ich, 
obserwujemy wzrost odpowiedzialności ocenianego za realizację zadań. 

Wielu ludziom, którym w trakcie przeglądów wyrażono uznanie za pracę i podzię- 
kowanie za uzyskiwane efekty indywidualnej pracy zawodowej i społecznej, prze- 
gląd kadrowy dał wiele osobistej satysfakcji, ludzie poczuli się bardziej potrzebni, 
„bezp'eczni” w pozytywnym znaczeniu, Dalsze ich osobiste zaangażowanie wskazuje, 
że mimo całego systemu odznaczeń i wyróżnień za mało dajemy ludziom satysfakcji 
i uznanie za dobrą pracę. 

Przeglądy kadrowe dają też okazję do wyrażenia „gorzkich słów prawdy w oczy” 
za złą pracę. Niestety daje się zaobserwować bnak szczerości I odwagi w formuło- 
waniu ocen negatywnych przez kierowników zakładów pracy w stosunku do podle- 
g'ych pnacowników. Dotyczy to również organizacji partyjnych. Wydaje się, że ostat- 
nie lata „po sierpniu 1980” ukształtowały formułę „bardzo ostrożnągo działania” 
kierownictw wobec podległej kadry. W związku z tym zespoły przeprowadzające pcze- 
glądy kadrowe szczególną uwagę zwracały na umiejętności i zdolności kadry kie- 
rowniczej w zakresie właściwej synchronizacji decyzji własnych a ustaleniami orcga- 
nów samorządowych, politycznych 1 związkowych w zakładzie czy przedsiębior- 
stwie. 


102 


Dobór kadr na stanowiska kierownicze dokonywany jest następująco: 
1) w przedsiębiorstwach — w oparciu o postępowanie konkursowe, 
2) w pozostałych jednostkach gospodarczych i organach administracji „aństwóći 
drogą postępowania kwalifikacyjnego w oparciu o rezerwę kadrową. 

W obu przypadkach obowiązuje kandydatów rekomendacja Instancji partyjnej 
wydaza po zasięgnięciu opinii macierzystej POP (OOP). 

Nie mamy do końca wypracowanego skutecznego systemu oddziaływania partyj- 
nego na obsadzenie stanowisk w organizacjach samorządowych, w tym głównie 
w spółdzielczości. Nowe prawo spółdzielcze | brak prawnych środków skutecznego 
oddziaływania na tę sterę gospodarki przez rady narodowe osłabiają wpływ PZPR 
na kształtowanie polityki kadrowej w spółdzielczości. 

Partyjne oddziaływanie w tym obszarze w zakresie polityki kadrowej zapewniamy 
poprzez członków partii wchodzących w skład Rad Nadzorczych. Zdarzają się jedna: 
pojedyncze przypadki, że instancje stopnia podstawowego zatwierdzają kandydatów 
np na prezesów GS „Samopomoc SRA już po ich formalnym Noore lub 
powołaniu. 

_ Problematyka planowej rotacji i SYG kadr z wielu względów — przyczyn 
— pozostawia jeszcze wiele do życzenia. Wynika to m. in. z dużej rozpiętości 
płac między jednostkami gospodarki uspołecznionej. Wszystkie plany stają się tu 
koncertem nie spełnionych życzeń, ponieważ płace w aparacie partyjnym i urzę- 
dach administracji państwowej są niższe w stosunku do płac w przedsiębiorstwach 
i spółdzielczości. Dotyczy to w szczególności ludzi wysziconyce i mających pre- 
dvspozycje kierownika—działacza. 

Z tych powodów mimo pozornie wystarczającej cyfrowo rezerwy kadrowej nie 
rmamy kadry rezerwowej na stanowiska naczelników wielu gmin, a nawet dyrektorów 
niektórych wydziałów w urzędzie wojewódzkim. Przepływ pionowy kadr 2 jedno- 
stek podstawowych jest ograniczony brakiem mieszkań. 

Dzisiaj możemy sterować rotacją kadr tylko tam, gdzie powołano dyrektorów na 
rza3 określony 5 lat (w przedsiębiorstwach użyteczności publicznej). 

Mamy w zasadzie wypracowany system wzajemnego przepływu kadr między 

aparatem partyjnym a administracją państwową oraz jednostkami gospodarczymi 
województwa. Ten przepływ trwa. Wielu byłych pracowników aparatu partyjnego 
w ramach rotacji kadr pełni aktualnie odpowiedzialne funkcje kierownicze w przed- 
siębiorstwach i jednostkach administracji państwowej. Przykładem tu może być 
dyrektor PZZ — były I sekretarz KM w Jarosławiu, dyrektor Delegatury NIK 
as. Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej — były kierownik Wydziału Organizacyjnego, 
dyrektor RSW w Przeworsku, Jarosławiu, z-ca dyrektora „Elbudu” w Przemyślu, 
dyrektor NBP w Przemyślu itd. Przykładów takich mamy wiele i, co najważniejsze, 
towarzysze ci prawidłowo wypełniają swoje funkcje w zakładach, co potwierdzone 
zostało w przeglądach kadrowych. Podjęliśmy próby kierowania przepływem kadr 
między przejdsiębiorstwaemi a spółdzielczością. W tym trybie powołano m. in. prezesa 
Przemyskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, został nim tow. 2 rezerwy kadrowej zatrud- 
niony uprzednio na stanowisku z-cy dyrektora przedsiębiorstwa „Pollena-Astra” 
w. Przemyślu. 
, Dużą wagę przywiązujemy do problematyki przygotowania |udzi na stanowiska 
klerewnicze. Kadra zawodowa przechodzi systematycznie szkolenie zawodowe i poli- 
tyczne. Ustawicznemu kształceniu poddawana jest kadra w urzędach administracji 
państwowej (aplikacje, kursy podstawowe, zaoczne studia wyższe) oraz w aparacie 
partyjnym (stacjonarne I zaoczne studia wyższe, kursy i studia podyplomowe w 
kraju i za granicą). 
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Wydaje się, że bez rozwiązoń natury prawnej, bez wydania norm kształtowania 
pańs.wowego systemu pracy z kadrami nie zredaiizujemy w pełni założeń polityki 
kadrowej przyjętych na XIII Pleaum KC PZPR. 

Zachodzi potrzeba praktycznego szkolenia rezerwy kadrowej i wzajemnego prze- 
płtvwu praktykantów między przedsiębiorstwami, między przedsiębiorstwem a uczę- 
dem administracji państwowej i odwrotnie. 

Praktyki i staże zawodowe mogą być dzisiaj organizowane tylko w ramach tych 
samych organizacji gospodarczych i urzędów. Dla proponowanego, a niezbędnego 
pczepływu kadr na linii przedsiębiorstwo — urząd — aparat partviny nie ma 
podstaw prawnych. Próby takich praktyk sterowanych organizujemy w drodze po- 
rozumień, jednakże ich efektywność jest jeszcze niewielka. 

Wszystkie organizacje partyjne, instancje i Komitet Wojewódzki PZPR w Przemy- 
śla dokonywały kilkakrotnej oceny wdrażania nowych zasad polityki kadrowej. 
Efektem tych działań są programy pracy z kadrami, plany sterowanego rozwoju 
kadr, plany zam.erzeń w zakresie kształcenia I zagospodarowania rezerwy kadrowej. 
Te programy w perspektywie zabezpieczyć powinny realizację uchwały XIII Ple- 
num KC PZPR. 

Dla uwiarygodnienia procesu socjalistycznej odnowy potrzeba, by środki masowego 
orzekazu w większym stopniu upowszechniały nowe zasady polityki kadrowej. Cho- 
dzi nam przecież o to, by wszyscy wiedzieli, jakie kryteria trzeba spełnić, by awan- 
sować — dlaczego Iksiński, a nie Kowalski, powołany został na odpowiedzialne sta- 
nowisko. Nie może być mowy o kreowaniu polityki kadrowej w „zaciszu gabinetu”, 
o nieinformowaniu społeczeństwa o przyjętych rozwiązaniach. Z calą stanowczością 
zwjlczać również musimy przypadki podejmowania decyzji kadrowych w trvbie 
innym niż określony na XIII Plenum KC PZPR. Zdawać musimy sobie sprawę, 
że nawet pojedyncze „afery kadrowe” przynoszą naszej partii znaczne szkody. 
Społeczeństwo odbiera je jako działalność pozorowaną albo w stylu „patrzcie, jakich 
oni złodziei do tej pory u siebie trzymali”, a to kolejna przepaść między władzą 
a społeczeństwem. 


WACŁAW ROZTOCKI 


Problematyka, którą się na dzisiejszym spotkaniu zajmujemy, znajdowała się od 
dawna i nadal się znajduje w centrum zainteresowania sił zbrojnych. Wszystko 
to, so partia wypracowała na przestrzeni lat w zakresie polityki kadrowej, przeno- 
szone było niezwłocznie na grunt wojska, odpowiednio dostosowywane do realiów 
jego funkcjonowania i planowo realizowane. Stąd też zarówno „Główne założenia 
polityki kadrowej PZPR”, jak i inne dokumenty partyjne i państwowe dotyczące 
tei problematyki trafiły na dobrze przygotowany teren. 

Ludowe Wojsko Polskie ma bogaty dorobek kadrowy. Swój system kadrowy two- 
rzyło począwszy od pierwszych lat po zakończeniu II wojny światowej, kończąc 
jego budowę ponad 10 lat temu. Był to pierwszy w naszym knaju, nowoczesny 
i całkowicie zakończony system kadrowy. Jest to oryginalne polskie rozwiązanie, 
zweryfikowane i udoskonalone w wieloletniej praktyce. Nie wyobrażamy sobie dzi- 
siaj prawidłowego funkcjonowania sił zbrojnych bez tego sytemu, jest to po prostu 
niemożliwe. 

Szczególnie intensywne i zakrojone na szeroką skalę prace nad systemem rozpo- 
częto na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Przyniosły one w rezul- 
tucie nowoczesny, humanistyczny w treści, zintegrowany i komplementarny system 
kadrowy sił zbrojnych. 
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%V pracach tych, prowadzonych w sposób planowy i systematyczny, wykorzystano 
w pełni zarówno doświadczenia Wojska Polskiego, jak i dorobek cywilny kraju. 
P-zyjczano się również tej problematyce w innych armiach. Do współpracy nad 
systemem zaproszono wielu wybitnych przedstawicieli nauki polskiej. Prace trwały 
kilsa lat 1 zaowocowały w roku 1972 wydaniem i eksperymentalnym wdrożeniem 
do wojsk tymczasowego podręcznika pt. „Zasady I tryb działania kadrowego w Si- 
łach Zbrojnych PRL”. Podręcznik ten sytematyzował i łączył w jedną całość wszyst- 
kia dotychczas wypracowane elementy systemu kadrowego, dając jednocześnie teo- 
retyczne podstawy i założenia w tym względzie. Był on przeznaczony dla dowódców 
i organów kadrowych poszczególnych szczebli dowodzenia jako wytyczna działania 
vraz poradnik w rozwiązywaniu ważnych i skomplikowanych zagadnień kadro- 
wych. 

W celu sprawdzenia przyjętych rozwiązań systemowych w praktyce, powyższy 
podręcznik na ckres jednego roku został wprowadzony do użytku służbowego. 
Jednocześnie rozwinięto nad jego treścią szeroką dyskusję środowiskową, która 
miała między innymi na celu zapoznanie kadry oficerskiej z wymaganiami, jakie 
będą stawiane przed nią w najbliższej przyszłości oraz uzyskanie aprobaty dla reali- 
zacji szczegółowych rozwiązań. Chodziło tu również o przekonanie kadry, iż wszelkie 
przedsięwzięcia regulujące tryb i zasady działania kadrowego są podejmowane z my- 
ślą o stworzeniu w polityce kadrowej mechanizmów zapewniających optymalne 
wyxorzystanie w służbie wszystkich żołnierzy zawodowych z jednoczesnym uwzglę- 
dnieniem ich osobistych aspiracji. 

Lata 1974—19875 były okresem końcowym prac nad systamem kadrowym wojska. 
Poszerzono i uzupełniono wówczas wspomniany podręcznik o nowe, wynikające 
z eksperymentu i dyskusji, elementy i rozwiązania. Rezultaty wieloletnich prac za- 
warto w wydanym pod koniec 1975 r. dokumencie pt. „Zasady działania kadrowego 
w Siłach Zbrojnych PRL”. Wydanie „Zasad” zamknęło ważny etap prac związa- 
nych z budową modelu i ustaleniem mechanizmów działalności kadrowej w wojsku. 
Wszyscy przełożeni, cały aparat kadrowy, otrzymali w ten sposób istotny instru- 
ment kształtowania polityki kadrowej i racjonalnego gospodarowania kadrą na swo- 
im szczeblu dowodzenia. Jednocześnie wszystkich żołnierzy zawodowych zobligowano 
d» przyswojenia sobie treści „„Zasad”. Chciałbym podkreślić, że już wówczas nie 
traktowano tego dokumentu i systemu jako raz zakończony, zobowiązując jego 
twórców i całą kadrę do dalszych studiów, w celu wzbogacenia i doskonalenia sy- 
stemu na miarę przyszłych potrzeb rozwoju sił zbrojnych. 

„Zasady” są pewnego rodzaju kodeksem kadrowym. Regulują rzeczywistość kadrową 
sił zbrojnych, a jednocześnie wybiegają w przyszłość, rysują realną perspektywę 
rozwoju t wykorzystania kadry. Spełniają one również dobrze funkcję praktycznego 
poradnika dla przełożonych poszczególnych szczebli dowodzenia. Natomiast dla wszy- 
stkich oficerów, chorążych i podoficerów zawodowych, m. in. ze względu na 
swoją dostępność, są podręcznym vademecum — zbiorem wszechstronnej informacji 
o szaisach i perspektywach rozwoju ogólnego I zawodowego w służbie wojsko- 
wej. 

Problematyka regulowana przez „Zasady” jest bardzo szeroka. Zawarto w nich 
ogólne założenia polityki kadrowej w siłach zbrojnych; określono rolę przełożonych 
i organów kadrowych w działaniu kadrowym oraz styl i metody pracy kadro- 
wej; sprecyzowano sylwetkę żołnierza zawodowego (jako teoretyczny model) oraz 
wymagania ogólne I szczegółowe co do jego osobowości; wytyczono modelowy prze- 
bieg służby wojskowej oficerów, a w nim uregulowano takie zagadnienia, jak: wy- 
znaczanie absolwentów wyższych szkół wojskowych na stanowiska służbowe bez- 
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pośrednio po ukończeniu studiów, prognozowanie Indywidualnego przebiegu służby 
wojskwwej volicerów | sterowanie jej przebiegiem, tworzenie i wykorzystywanie 
„Funduszu przyspieszonego rozwoju” kadry oficerskiej, przygotowanie i wyznaczanie 
oficerów na stanowiska kierownicze, uzupełnianie kadrowe instytucji centralnych 
oras wyższego szkolnictwa wojskowego I instytutów (ośrodków) naukowo-badaw- 
czych, ujawnianie i wykorzystywanie w służbie uzdolnień żołnierzy w określonych 
dziedzinach wiedzy lub twórczości oraz dobór żołnierzy zawodowych do służby 
ża grenicą. Ustalono model przebiegu służby wojskowej chorążych ł podoficerów 
zawodowych ora? zasady i warunki przechodzenia tych żołnierzy do wyższych kor- 
pusów kadry zawodowej. W „Zasadach” znalazły się również: system podwyższania 
1 uzupełniania kwalifikacji przez żołnierzy zawodowych, a w nim takie sprawy, jak: 
dobór żołnierzy zawodowych na studia wyższe, studia podyplomowe i wszelkiego 
rodzaju kursy, uzyskiwanie stopni aaukowych oraz praktyki i staże naukowe (za- 
wgjowe) olicerów; system oceny żołnierzy zawodowych, w tym opiniowanie okre- 
swe i specjalne oraz coroczne przeglądy kadrowe; zasady mianowania I odznaczania 
żołnierzy zawodowych oraz zasady ich zwalniania z zawodowej służby wojskowej. 

Jak z powyższego wyliczenia wynika, funkcjonujący dzisiaj w siłach zbrojnych 
system kadrowy jest strukturą wieloelementową i wielofunkcyjną, o wzajemnie 
uzupełniających się częściach składowych, Pragnę zaprezentować bliżej niektóre 
z tych elementów. 

Model przebiegu służby wojskowej oficerów zakłada, że służba ta jest procesem 
prognozowanym | sterowanym. Zapewnia on właściwy rozwój ogólny i zawodowy 
doiicerów oraz optymalne wykorzystanie ich kwalifikacji i doświadczenia na stano- 
wiskach służbowych. Przebieg służby jest dostosowany do możliwości | predyspozy- 
cji żołnierza, ujawnionych w procesie kształcenia oraz podczas zajmowanie kolej- 
nych stanowisk. Jego droga służbowa w żadnym wypadku nie może być wynikiem 
żywiołowych i doraźnych decyzji kadrowych. Stąd przełożeni wszystkich szczebli do- 
wodzenia muszą w swojej działalności w pełni uwzglądniać wskazania wynikające 
4 modelu ogólnego i modeli szczegółowych poszczególnych korpusów osobowych 
(służb). Wskazania te są podstawą prognozowania indvwiduainego przebiegu służby 
wyjszowej oficerów. | 

Kompetencje kadrowe w zakresie wyznaczania na stanowiska i zwalniania mają 
s>evikie rzesze dowódców, szefów, kierowników. Od ich lojalności | dyscypliny wy- 
konawczej zależy realizacja ustalonych zasad działania kadrowego. Stąd też wielki 
nacisk kładziemy na pełną znajomość tych zasad, a w systemie kontroli dział pracy 
kadrowej zajmuje ważne miejsce. 

Droga rozwojowa obejmuje ciąg różnorodnych stanowisk służbowych, zajmowa- 
aych przez oficera kolejno w służbie wojskowej i sprzężonych ściśle z okresami 
kształcenia 1 doskonalenia. Określona droga rozwojowa uzależniona jest od prezen- 
towanej przez niego postawy 1deowo-politycznej, wiedzy, zdolności, pracowitości, 
stanu zdrowia, a przede wszystkim od wyników, jakie osiąga na zajmowanych sta- 
nowiskach służbowych. i 

Obowiązuje tu zasada prognozowania indywidualnego przebiegu służby wojskowej 
oficerów. Polega ona na określeniu przez przełożonych w stosunku do każdego 
ot'cera przew'dywanych wobec niego zamierzeń kadrowych oraz zaplanowania ich 
realizacji w okresie najbliższych 5 lat. Prognozowanie realizowane jest na wszyst- 
uch szczeblach dowodzenia. Tworzone są w ten sposób warunki do racjonalnego 
rozmieszczania kadr na stanowiskach służbowych w oałych siłach zbrojnych. Pro- 
gnozując indywidualny przebieg służby wojskowej oficerów oraz sterujące ich rozwo- 
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jem, dąży się do przyjęcia najkorzystniejszych rozwiązań, zarówno ze względu na 
dobro służby, jak i możliwości rozwojowe oficera. | 

Jedną s podsiawowych zasad omawianego systemu jest zasada ustawicznego pod- 
wyzszania i uzupełniania kwalifikacji przez żołnierzy zawodowych. Jej wprowa- 
dzenie podyktowane zostało wymaganiami dziejącej się w w świecie rewolucji nau- 
kowo-technicznej I dokonującym się w związku z tym szybkim postępem w sa- 
mych siłach zbrojnych. Przyjęto, że w okresie swojej służby żołniers aawodowy s0- 
bowiązany jest systematycznie uzupełniać, pogłębiać | rozwijać swą wiedzę. Jest to 
praces sterowany. planowany, ściśle związany z polityką doboru I o zaitzGohwikś 
kadr na stanowiskach służbowych. 

„Fundusz przyspieszonego rozwoju” oficerów (FPR) jest instytucją spełniającą szcze- 
gólnie ważną funkcję w procesie planowego przygotowywania kadr na wyższe sta- 
nowiska służbowe. Można go przyrównać do „rezerwy kadrowej” na odcinku cywil- 
nym. Fundusz ten gromadzi najbardziej perspektywiczną część kadry oficerskiej 
o najwyższych potencjalnych możliwościach intelektualnych, zawodowych i psycho- 
tlzycznych predestynujących ją do objęcia w drodze przyspieszonej wyższych sta- 
nowisk kierowniczych. Charakterystyczną cechą FPR, odróżniającą go od wspomnia- 
nej „rezerwy kadrowej”, jest to, że gromadzi on wielu, a nie tylko jednego, poten- 
cjalnych kandydatów na każde wyższe stanowisko służbowe. Tak więc, wielkość 
funduszu nie zależy od wolnych stanowisk, a wyłącznie od jakości kadry oficerskiej 
danej jednostki. Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że zasoby FPR kształtują 
się w granicach 5 proc. ogółu kadry oficerskiej jednostki. Takie rozwiązanie sprawy 
pozwala nam zawsze mieć przygotowanych kilku kandydatów na określone wakujące 
stanowisko Kierownicze. Oficerowi zaliczonemu do funduszu ustala się co najmniej 
dw.e prognozy jego dalszego rozwoju w służbie. Jedna z nich musi dotyczyć wyższego 
stanowiska służbowego. Druga może określać inne zamierzenia przyspieszające jego 
rozwój, np. formy podwyższania kwalifikacji (praktyka, studia podyplomowe, kurs 
itd). Oficerowie są informowani o tych prognozach. Wyeliminowaliśmy w ten Spo- 
sób, zarówno dla aparatu kadrowego, jak i oficerów, element zaskoczenia oraz przy- 
gotowaliśny pole do planowego sterowania rozwojem służbowym całej kadry. 


Coroczne przeglądy kadrowe są jednym z najważniejszych elementów naszego 
systemu kadrowego. Podlegają im wszyscy oficerowie, chorążowie i podoficerowie 
zawodowi, Chociaż przeglądy te mają już kilkunastoletnią historię, nadal nie jeste- 
śmy z nich w pełni zadowoleni, nadal mamy uwagi i pretensje do ich realizacji, 
ciągle je poprawiamy i udoskonalamy. Mimo istniejących jeszcze niedociągnięć ma- 
ją one jednak nie kwestionowane już przez nikogo walory. W pierwszym rzędzie 
umożliwiają systematyczną i wnikliwą, a co najważniejsze jawną selekcję kadr. 
Kolegialny osąd, jakiemu poddawany jest na przeglądzie każdy żołnierz zawodowy, 
pozwala m.in. wyeliminować liberalizm oraz brak odwagi niektórych przełożonych 
w formułowaniu ostrych ocen podwładnych. W związku z tym oceny te dobrze 
obrazują rzeczywistą wartość służbową żołnierzy. Jest to z kolei bazą, kluczem do 
prawidłowego rozwiązywania wszelkich problemów kadrowych, a w tym najważ- 
niejsze — podejmowania trafnych decyzji personalnych. 

Przegląd pozwala również doskonale zorientować się w ogólnej sytuacji kadro- 
wej danej jednostki, instytucji i szczebla dowodzenia, w porę dostrzec rysujące 
się zagrożenia i przedsięwziąć odpowiednie przeciwdziałania. 

Jawność formułowania ocen wobec podwładnego i prognozowania jego dalszej dro- 
gi rozwoju w służbie stwarza u niego i w całym środowisku klimat pewnego ro- 
dzaju komfortu psychicznego. Rodzi poczucie bezpieczeństwa polegające na pewno- 
ści, że w przyszłości nie zostanie się zaskoczonym nie znanymi decyzjami kadro- 
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wymi. Ten aspekt sprawy ma również ogromny walor wychowawczy, sprzyja zdyscye 
plinowaniu i integracji kolektywów. 

System kadrowy sił zbrojnych jest systemem shumanizowanym. Zostały w nim 
stworzone odpowiednie warunki do prowadzenia działalności kadrowej kojarzącej 
umiejętnie interes wojska z dobrem żołnierza. Humanistyczny charakter opracowane- 
go modelu rozwoju służbowego kadry znalazł swój wyraz również np. w takiej kwe- 
stil, jak zwolnienia z zawodowej służby wojskowej. 

W celu odpowiedniego psychicznego przygotowania się do życia w cywilu wszy- 
stkich żołnierzy przewidzianych do zwolnienia z powodu osiągnięcia określonej gra- 
nicy wieku, na 6—12 miesięcy przed planowanym terminem zwolnienia informuje się 
o tym zamierzeniu. Zapewnia się również uroczyste pożegnanie żołnierzy zwalnia- 
nych 2 zawodowej służby wojskowej, pomoc organów wojskowych w uzyskaniu za- 
trudnienia, stałe utrzymywanie przez jednostki wojskowe kontaktów ze zwolniony- 
mi oraz pomoc dla wdów i sierot pozostających po zmarłych żołnierzach. 

Zasady pracy kadrowej, pracy z ludźmi, mają wiele jednorodnych i uniwersal- 
nych prawideł, bez względu na to, czy dotyczą ludzi w mundurach, czy nie. Jeżeli 
osiągnie się główny cel, jakim jest rzetelna, pryncypialna ocena ludzi, to dalsze działa- 
nia zmierzające do tego, ażeby wszędzie znalazł się „właściwy człowiek na właści- 
wym miejscu”, są już tylko tego konsekwencją. 


JÓZEF KOTLORZ 


Spośród różnych form powoływania kadr kierowniczych coraz powszechniej sto- 
suje się ich obsadę w drodze konkursów. Ich wpływ na organizację i atmosferę pra- 
cy oraz wyniki produkcyjno-ekonomiczne zakładu jest oczywisty, stąd też wypływa 
nasza troska, by na stanowiska kierownicze powoływać ludzi najlepszych, sprawdzo- 
nych w działaniu, dających gwarancję realizacji programu partii. 

Instytucja powoływania kadr kierowniczych drogą konkursu ma stosunkowo mło- 
dą historię. Mimo to można w niej wyraźnie wyróżnić dwa okresy. Pierwszy — od 
uchwalenia ustawy „O przedsiębiorstwach państwowych” — przez Sejm PRL we 
wrześniu 1981 — do przyjęcia przez XIII Plenum KC PZPR „Głównych założeń 
polityki kadrowej PZPR” w październiku 1983 r. Drugi — to działanie instancji 
partyjnych w tym zakresie w oparciu o uchwały XIII Plenum KC PZPR. Podział 
ten wiąże się z istotnymi różnicami w warunkach realizacji konkursowego doboru 
kadr na stanowiska kierownicze. 

Okres do XIII Plenum KC charakteryzował się przede wszystkim brakiem nie- 
zbędnego doświadczenia w przygotowaniu i przeprowadzeniu konkursów, jasnego 
'sprecyzowania roli i zadań instancji partyjnych. Nie zatwsze i nie wszędzie instancje 
partyjne potrafiły wywierać stosowny wpływ na organizatorów konkursu, na przyj- 
mowane kryteria doboru kandydatów. Musiało to też zaważyć na samych wynikach. 
Istniejąca wówczas atmosfera społeczno-polityczna nie zawsze sprzyjała podejmowa- 
niu optymalnych w tym zakresie decyzji przez instancje partyjne. Brak jasno spre- 
cyzowanej platformy zasad współpracy instancji partyjnych z organami założyciel- 
skimi i radami robotniczymi pogłębił ten stan rzeczy. Nie bez wpływu na ten stan 
było i to, że instancje partyjne nie posiadały wówczas odpowiednio przygotowanej 
i gotowej do tego rodzaju działania kadry rezerwowej W tej sytuacji następowało 
zachwianie właściwych relacji między instancjami partyjnymi, organami założyciel- 
skimi a radami I samorządami pracowniczymi. Te ostatnie odgrywały rolę wiodącą, 
a poddane ich woli komisje konkursowe podejmowały decyzje, które budziły ze 
strony aktywu partyjnego uwagi i zastrzeżenia dotyczące omijania statutowych norm 
polityki kadrowej. Cechą charakterystyczną podejmowanych wówczas decyzji przez 
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komisje konkursowe było fetyszyzowanie wyników badań testowych kandydatów. Bar- 
dzo często konkursy wygrywali kandydaci wywodzący się z zakładów ogłaszających 
konkurs. Stąd też niebezpodstawne było też podejrzenie o swoisty partykularyzm 
i brak obiektywizmu ze strony komisji konkursowych. Obrazu powyższego nie zmie- 
nia fakt, że przeważającą większość zwycięzców konkursów pierwszego okresu sta- 
nowili członkowie partii. Trafność doboru kandydatów wyłonionych w drodze kon- 
kursów wydaje się wysoka. (Jedynie dwóm osobom po pewnym okresie sprawowa- 
nia stanowiska trzeba było cofnąć rekomendację). | 

Rok 1984 otworzył drugi okres w organizacji konkursów. Był to nowy jakościowo 
etap urzeczywistniania także w tym zakresie polityki kadrowej partii. Zasadniczy 
wpływ na to miały uregulowania i zasady zawarte w „Głównych założeniach poli- 
tyki kadrowej PZPR”. 

Zebrane wcześniej doświadczenia oraz nowe, lepsze warunki społeczno-polityczne 
pozwoliły instancjom partyjnym na skuteczniejszą działalność w zakresie prowadzo- 
nej polityki kadrowej, w tym także konkursowej formy doboru i selekcji kadr kie- 
rowniczych. 

Dostrzegając swoje słabości 1 niedociągnięcia, instancje partyjne zwróciły baczną 
uwagę na ścisłe powiązanie relacji między sobą a organami założycielskimi oraz ra- 
dami pracowniczymi. Wzmogły i poszerzyły wzajemną informację o potrzebie, warun- 
kach i celach konkursów. Ustaliły tok postępowania, uruchomiły aktyw, przygoto- 
wały stosowną kadrę rezerwową. W sferze polityki kadrowej wprowadziły bardziej 
skuteczne formy pracy i działania. Za takie należy m. in. uznać powołanie we wszyst- 
kich większych instancjach terenowych województwa, np. w Katowicach, Bytomiu, 
Gliwicach, Sosnowcu i innych, komisji ds. kadrowych. W ich skład powołano doświad- 
czonych działaczy partyjnych o dużej znajomości zasad polityki kadrowej partii 
zawartych w dokumentach XIII Plenum KC PZPR i przepisów obowiązujących w 
tej dziedzinie prawa. Skuteczność działania tych komisji, ich przydatność i kompe- 
tencja uwidoczniły się podczas przeglądów kadrowych oraz przy wyłanianiu rezer- 
wy kadrowej, a zwłaszcza przy przygotowaniu przeprowadzenia konkursów na stano- 
wiska kierownicze. O tym, jak bardzo potrzebne było powołanie tych komisji i na 
ile trafne są podejmowane przez nie działania, świadczy fakt, że instancje partyjne 
podejmując decyzje kadrowe z reguły zatwierdzają propozycje i wnioski wypraco- 
wane przez te komisje. | 

W ostatnich dwu latach zacieśniła się współpraca organów założycielskich z in- 
stancjami partyjnymi. Do powszechnej praktyki weszło, że organy założycielskie we 
właściwym czasie informują instancje o zamiarze ogłoszenia konkursu, uzgadniają 
formy kontaktu i przedstawiają pierwsze propozycje kadrowe. Najczęściej właśnie w 
tej fazie wyłania się kilku kandydatów na dane stanowisko kierownicze rekrutują- 
cych się przede wszystkim z rezerwy kadrowej. | 

Wysunięci kandydaci do konkursu, bez względu na wynik końcowy, przyjmują 
propozycje z zadowoleniem i traktują je jako swoiste wyróżnienie. 

Organa założycielskie, jak i instancje partyjne pozostają w stałym kontakcie przez 
cały czas trwania konkursu. ! 

Jak wykazała dotychczasowa praktyka, od 1984 r. nie było przypadku nieuwzględ- 
nienia przez organa założycielskie stanowiska oraz opinii instancji partyjnych. 

w omawianym okresie na drodze doboru konkursowego na stanowiska kierowni- 
cze i specjalistyczne powołano prawie sto osób. W tym 28 osób na stanowiska pozo- 
stające w decyzji KW, 23 osoby w decyzji KM Katowice, po 7 osób w KM Bytom, 
Gliwice, Sosnowiec i innych. W znacznej większości (ponad 70 proc.) osoby te były 
wcześniej zaliczone do rezerwy kadrowej. Coraz częściej w tym trybie doboru awan- 
„sują ludzie młodzi, uzdolnieni, dobrze przygotowani i rokujący jak najlepsze nadzieje. 
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Nie jest to łatwe, zważywszy, że jednym z najczęściej stawianych warunków kon= 
kucsuwych jest stosunkowo długi staż zawodowy (10 i więcej lat). 

O tralności decyzji kadrowych podejmowanych w trybie konkursowym świadczy 
szereg korzystnych zjawisk zachodzących w przedsiębiorstwach kierowanych przez 
nowó powołanych dyrektorów. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że niezależnie od przynależności partyj- 
nej wyłoniona tą drogą kadra kierownicza daje rękojmię właściwej realizacji pro- 
gramu partii. 


ANDRZEJ TOMCZAK 


Wśród różnorodnych celów, jakie winniśmy osiągnąć w wyniku przeglądów kadro- 
wych w partii i jednostkach administracji państwowej, do istotniejszych zaliczyć 
można następujące: 

— dokumentowanie i wartościowanie dorobku zawodowego i politycznego ocenia- 
nych, 

— możliwość skonfrontowania zgodności własnego działania z zadaniami i celami 
instancji lub zakładu pracy, 

— ukierunkowanie własnej kariery zawodowej bądź politycznej oraz stworzenie 
poczucia bezpieczeństwa w zakresie jej realizacji, 

— uzyskanie wiedzy nt. konieczności doskonalenia określonych elementów pracy 
bądź uzupełnienia wiedzy w określonym zakresie. 

Przeglądy powinny umożliwiać oceniającym m.in.: 

— określenie postawy moralno-etycznej i społeczno-politycznej ocenianych, 

— właściwe doskonalenie polityki kadrowej przez: 

4) właściwe wykorzystanie kwalifikacji i predyspozycji ocenianych, 

b) powiązanie ocen z indywidualnymi decyzjami kadrowymi (awanse, podwyżki, 
płac, przesunięcie na inne stanowiska, wyróżnienia materialne I pozamaterialne. 
itp.) 

c) określenie kierunków szkolenia i doskonalenia ocenianych. 

We wspomnianych wyżej dwu przeglądach kadrowych, tj. w przeglądzie kadrowym 
aparatu partyjnego | przeglądzie kadrowym w administracji państwowej oraz w pań- 
stwowych l uspołecznionych jednostkach organizacyjnych instancje partyjne miały 
inne zadania i inny był charakter ich udziału w tych przedsięwzięciach. 

Przegląd kadr aparatu politycznego w partii jest działaniem wewnątrzpartyjnym 
$ służy doskonaleniu polityki kadrowej w grupie wybieralnych I mianowanych pra- 
ceowników partli — partia jest jedynym „konsumentem” efektów dokonywanego 
przeglądu. 

Przegląd kadr administracji państwowej oraz w państwowych i uspołecznionych 
jednostkach organizacyjnych jest przeprowadzany przez kierownictwa polityczno- 
«administracyjne przy czynnym współudziale instancji partyjnych odpowiednich 
szczebli — przegląd ten służy kierownictwom polityczno-administracyjnym danych 
jednostek do kształtowania i doskonalenia polityki kadrowej w tych jednostkach or- 
ganizacyjnych. 

Komitet Warszawski PZPR do obu tych przeglądów przywiązuje dużą wagę | upa- 
truje w nich najskuteczniejszy instrument dla oceny stanu posiadania kadr i prog- 
ńozowania odpowiednich działań kadrowych. 


Uważamy, chyba nie bez racji, iż dokonywane przeglądy są tym impulsem, który 
uruchamia funkcjonowanie całego systemu polityki kadrowej. 

Komitet Warszawski PZPR już po raz drugi dokonał przeglądu własnych kadr — 
analiza porównawcza obu przeglądów (dokonywanych zgodnie z wytycznymi Se- 
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kretariatu KC PZPR w odstępie jednego roku) była podstawą do wyłonienia rezetwy 
kadrowej, planowania ruchów kadrowych w poszczególnych instancjach pierwszego 
stopnia, jak również w wydziałach KW, a ponadto pozwoliła na opracowanie indy= 
widualnych programów kształcenia i doskonalenia zgodnie z rzeczywistymi potrze» 
bami ocenianych i potrzebami sprawnego funkcjonowania na określonym stanowisku 
pracy w instancji czy w wydziale. 

Staraliśmy się, aby akt przeglądu kadrowego nie był rozumiany i odbierany -.przez 
ocenianych jako przyczynek do późniejszych działań „represyjnych” czy też „selek- 
cyjnych”. Myślę, że udało nam się stworzyć właściwy klimat i zrozumienie dla zasad- 
niczych celów przeglądu, z których niektóre wymieniłem na wstępie. 

Oceniając przeglądy kadrowe pracowników politycznych partii na tle pozytywów, 
o których mówiłem, budzą się pewne refleksje i wnioski naszym zdaniem zmierzą- 
jące do dalszego usprawnienia działań kadrowych w tym zakresie. 


Dwie uwagi chciałbym poddać pod uwagę: | 

— zdaniem zdecydowanej większości podlegającej przeglądowi i tych, którzy prze- 
glądy przeprowadzali, działania takie powinny się odbywać raz na 2 lata i raczej 
mieć charakter pogłębionej oceny niż przeglądu w wersji aktualnie obowiązującej, 
a w związku z tym uwaga druga, 

— stosowane do oceny narzędzie (arkusz przeglądu) powinno być bardziej rozbudo- 
wane w swej części zasadniczej, tj. w części, gdzie dokonuje się właściwej oceny 
i precyzuje zalecenia I wnioski. 

Poza tym byłoby dobrze, gdyby konstrukcja arkusza oceny pozwalała na przepro- 
wadzenie analizy porównawczej w grupie określonych stanowisk czy zawodów. 

Cykl 2-letni pozwoli na lepsze planowanie działalności szkoleniowej oraz skutecz- 
niejsze egzekwowanie zaleceń wynikających z oceny. Plany rotacji mogą być bar- 
dziej realne w sferze realizacyjnej, pozwalając jednocześnie na to, by kadrę przewi- 
dzianą do pracy w administracji czy gospodarce narodowej przygotować do no- 
wych funkcji i zadań. 

Przy zwiększającej się i odczuwalnej stabilizacji naszych kadr postulat ten jest 
uzasadniony i myślę, że godny rozważenia. 

Bardzo ważnym wydarzeniem w życiu warszawskiej organizacji partyjnej był 
przegląd kadrowy w administracji państwowej oraz w państwowych i uspołecznio- 
nych jednostkach organizacyjnych. 

Wysoko oceniliśmy fakt czynnego udziału instancji partyjnych w tym przedsię- 
wzięciu, uważamy, iż stanowi on materialną przesłankę wdrażania „Głównych zało- 
żeń polityki kadrowej PZPR” do praktyki dnia codziennego w gospodarce naroda- 
wej i życiu naszego państwa. 


Z uwagi na ogromny zakres przeprowadzanych prac Komitet Warszawski PZPR 
zobowiązał instancje pierwszego stopnia do aktywnego uczestnictwa w przeglądzie 
kadrowym i pracach oceniających kadrę kierowniczą znajdującą się w ich bezpośred- 
nim zainteresowaniu, jak również czynne uczestnictwo przy ocenie kadry objętej wy- 
kazem stanowisk wymagających uzgodnień, rekomendacji i akceptacji Komitetu 
Warszawskiego PZPR. 

Ogrom pracy w swoich skutkach okazał się bardzo pożyteczny, obok osiągnięcia 
wielu istotnych celów przegląd ten przyczynił się do pogłębienia naszej wiedzy 
o stanie i kondycji naszej kadry kierowniczej, przybliżył nam problemy, jakie ta 
kadra napotyka w realizacji postawionych przed nią zadań, a ponadto, co jest rów- 
nież ważne, przegląd ten uświadomił kadrze kierowniczej rolę i zadania instancji par- 
tyjnych w kształtowaniu polityki kadrowej w państwie, 
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Wnioski wynikające z przeglądu kadrowego w aparacie państwowym f gospodarce 
narodowej będą w główaej mierze realizowane przez kierownictwa administracyjne 
tych jednosiek, ale niemały będzie tu udział organizacji partyjnych, związków za- 
wodowych i samorządów pracowniczych — to uaktywnienie kierownictw politycz- 
no-administracyjnych i aktywu zakładów pracy w praktycznej realizacji „Głównych 
założeń polityki kadrowej PZPR” jest również jednym z ważniejszych efektów dzia- 
łań kadrowych, jakim był przegląd kadrowy. 

Jednym z celów, jakie warszawska organizacja partyjna postawiła sobie przysię- 
pując do przeglądu kadrowego w administracji państwowej oraz w państwowych 
i uspołecznionych jednostkach organizacyjnych, było wyłonienie wspólnej rezerwy 
kadrowej i podjęcie z nią systematycznej pracy. 

Obecnie trwają intensywne działania nad wyłonieniem spośród wytypowanych 
do rezerwy kadrowej z warszawskich zakładów przemysłowych grupy 50—60-osobo- 
wej, którą skierujemy na studia doskonalące I przygotowujące do pracy na odpowie- 
dzialnych i kierowniczych stanowiskach pracy w przemyśle warszawskim. 

Rolę tę ma spełniać Studium Podyplomowe Zarządzania Przedsiębiorstwem Pań- 
stwowym uruchamiane z inicjatywy Komitetu Warszawskiego PZPR w Warszaw- 
skim Ośrodku Kształcenia Ideologicznego przez Akademię Nauk Społecznych wspól- 
nie z Instytutem Organizacji Zarządzania t Doskonalenia Kadr. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Na początku 1984 r. pracowników zaliczanych w statystyce sektora uspołecznionego 
do kategorii kierowniczych było 984 300, w tym w przemyśle — 328 400, a w innych 
gałęziach gospodarczych — budownictwie, rolnictwie, leśnictwie, transporcie, handlu 
i usługach — 420300. Z upłvwem czasu liczby te nie zmalały. To właśnie ów milion 
ludzi, z racji zajmowanego stanowiska kierowniczego, wpływa decydująco na rytm, 
dyscyplinę, kontrolę i efektywność pracy w dziesiątkach tysięcy zakładów pracy, 
w instytucjach i organizacjach społecznych; wpływa w decydującej mierze na funk- 
cjonowanie całego państwa, gospodarki, kultury, życia społecznego i jednostkowego 
jego obywateli. 

Przysłowie, „jaki pan, taki kram”, odnosi się do każdego z nich. Czy stosując 
zasady polityki personalnej, dosiatecznie energicznie wcielamy je w życie przy dobo- 
rze, rozmieszczaniu, ocenie i podwyższaniu kwalifikacji kadr kierowniczych? Na 
pewno nie! 

Większość naszych porażek wywodzi się, moim zdaniem, z nietrafnego doboru 
ludzi na stanowiska kierownicze. Nawet jeżeli rozważać błędy popełnione przy opra- 
cowaniu koncepcji czy programów, można spostrzec, że błędy te popełnili konkretni 
ludzie, którzy nie dorośli do rangi zadań, nie mieli dostatecznej wiedzy i doświad- 
czenia przy ich opracowywaniu bądź woli i sprawności organizacyjnej przy ich 
realizowaniu. 

Twierdzę (chyba nic w tym szczególnie odkrywczego), że najszybszy, możliwy 
i niebagatelny przyrost produkcji można by osiągnąć przez prawidłową politykę 
kadrową, właściwą organizację pracy i zarządzania, a więc  bezinwestycyjnie. 
Na długą metę, to jasne, konieczne są rozumnie zaplanowane inwestycje. Jednak 
rola „czynnika ludzkiego”, jak to się ostatnio określa, jest tu bezsporna i oczywiście 
nie sprowadza się tylko do samej kadry kierowniczej. Jak jednak wiele zależy od 
niej, można konkretnie wymierzyć, porównując wyniki podobnych zakładów prze- 
mysłowych lub usługowych, pracujących w podobnych warunkach, lecz z jakże róż- 
nymi efektami W każdym zakładzie oddzielnie wziętym można również w pełni 
sprawdzić wartość każdego kierownika najdłużej po 2—3 latach jego pracy. 
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I jeżeli po tym czasie nie ma wymiernych, oczywistych efektów, czyli poprawy 
wyników pracy danego zaxłudu, to nie ma co zwiekać ze zdjęciem go ze sianowiska. 
Mechanizmy czy względy, które by utrudniały, a tym bardziej uniemożliwiały taką 
decyzję, jak by się nie nazywały — demokratyczne czy humanitarne — nie są 
w rzeczy samej ani demokra:yczne, ani humanitarne. Demokratyzm i humanitaryzm 
stawiają względy społeczne, dobro wielu ludzi, wyżej od względów osobistych. Decyzja 
taka nie jest krzywdząca. Jest ona po prostu słuszna społecznie, sprawiedliwa i ko- 
nieczna. Nie powinno się bowiem w przedsiębiorstwie stanowiącym własność spo- 
łeczną tolerować na stanowisku kierowniczym człowieka, który swą nieudolnością 
powoduje straty. 

Wiadomo że stosowanie surowego kryterium realnych efektów ekonomicznych 
w ocenie przydatności kierownika przedsiębiorstwa w praktyce napotyka  roz- 
liczne przeszkody. Sedno naszego niedowładu w polityce kadrowej tkwi właśnie 
w Owych przeszkodach, w pobłażaniu niedołęstwu i nieodpowiedzialności. Straty, 
wielkie straty z tego powodu ponosi całe społeczeństwo. Niestety nie wszystkich 
to obchodzi. 

Narzekanie na brak odpowiednich ludzi na stanowiska kierownicze wynika zaz- 
wyczaj z braku znajomości ludzi. Za mało sięga się po kandydatów na stanowiska 
spośród uzdolnionych robotników. Jeżeli przyjrzeć się ożywionym ostatnio zmianom 
kadrowym w Związku Radzieckim, to można w życiorysach wielu wysuwanych na 
stanowiska kierownicze osób spostrzec ich robotniczy start i przechodzenie przez 
różne szczeble doświadczeń w pracy i nabywania wiedzy. Pewna liczba decyzji ka- 
drowych na różnych poziomach okazuje się po pewnym czasie chybiona. I będzie 
się to zdarzać zawsze. Chodzi tylko o to, aby było ich jak najmniej i aby nie zwlekać 
z korektami. 

W publicystyce na temat kadry kierowniczej wiele jest pouczeń, jaka ona powinna 
być. Dziś już można wymagać, aby ktoś, kto podejmuje się pełnienia funkcji kie- 
rowniczej — zarówno brygadzisty, dyrektora, wojewody czy ministra — miał świa- 
domość, na co się waży i potrafił sformułować, jak chce wykonywać swe obowiązki. 
Czy zapytuje się o to kandydata przed mianowaniem go na stanowisko kierownicze? 
Czy ma on o tym pojęcie, czy też dopiero będzie się tego uczył? 

I na koniec sprawa niemniej ważna — nie dopuścić do wytrzebienia kadry kie- 
rowniczej wymagającej, nieustępliwej wobec leniuchów, brakorobów i „demokra- 
tów” żądających równej płacy za nierówną pracę, tych, którzy przy podziale premii 
wołają „podzielmy «po równo», bo przecież nie chcemy się antagonizować”. Kadra 
dobra — to kadra zwalczająca owych 'amatorów łatwego chleba, surowa, lecz spra- 
wiedliwa, a to niestety nie jest jeszcze burzliwie oklaskiwane. 


Iluż dobrych kierowników zakładów pracy w niedawnej przeszłości zostało zła- 
manych przez tłum demagogiczno-anarchistyczny? Nie zostali wówczas obronieni 
i do dziś zachowali pretensje, niektórzy zgorzknieli, niektórzy dostosowali się do 
poziomu „po równo”, powiększając grono tych, którzy swoją inercją hamują uzdro- 
wienie gospodarki albo robią zyski przedsiębiorstw w ramach reformy przez podno- 
szenie cen, a nie przez obniżanie kosztów produkcji, likwidowanie przerostów biuro- 
kratycznych i marnotrawstwa, przez wzrost wydajności pracy. 

Poprawa jakości kadry kierowniczej — to jedna z najtrudniejszych spraw, wyma- 
gających czasu t stanowczego działania. Do realizacji trudnych zadań, jakie mamy 
przed sobą, trzeba odpowiednich, zdecydowanych do działania kierowników. Kto 
mówi, że ich nie ma, ten nie widzi, że są. 


Dziękuję wszystkim za udział w dyskusji. 


Rowe Drogi — 6 


Doskonalenie reformy gospodarczej 


„Nowe Drogi” towarzyszą rejormie gospodarczej od początku. Poświęcaliśmy jej 
wiele uwagi, gdy dopiero dyskutowano jej założenia, a po wprowadzeniu reformy 
udostępniliśmy szeroko nasze łamy dla dyskusji na temat doskonalenia rozwiązań 
reformy oraz popularyzacji jej doświadczeń. Zawsze bowiem staliśmy na stanowisku, 
że reforma nie jest dogmatem ani zamkniętym zbiorem rozwiązań, że jest procesem, 
w toku którego należy umacniać to, co w reformie dobre, t zmieniać bądź wręcz odrzu- 
cać to, co się w reformie nie sprawdziło, czego życie nie zaakceptowało. 

W naszym cyklu: Doskonalenie reformy gospodarczej, publikowaliśmy opinie czę- 
sto ze sobą sprzeczne, a także nie mieszczące się w granicach, które niektórzy chcie- 
liby zakreślić dla krytyki reformy. Staliśmy na stanowisku, że nic bardziej nie 
szkodzi reformie jak ukrywanie jej słabości, bezkrytyczny stosunek do niewdanych 
lub mniej udanych rozwiązań t elementów nowego mechanizmu gospodarczego. Rów- 
nie krytycznie patrzymy na tych wczorajszych pseudoobrońców reformy dzisiaj, gdy 
mija im słomiany zapał t gdy niektórzy z nich odprawiają nad reformą requiem, 
choć jeszcze nie tak dawno domagali się, aby traktować ją niczym „świętą krowę”. 

Od reformy nie ma odwrotu. „Partia traktuje reformę — czytamy w projekcie 
Programu PZPR — nie jako cel sam w sobie, lecz jako służące wyzwalaniu twórczych 
sił dla poprawy warunków bytu narodu, sprostanie społecznym, ekonomicznym 
t technologicznym wyzwaniom współczesności wielkie dzieło doskonalenia funkcjono- 
wania gospodarki, Widzimy w reformie jedną z podstawowych dróg realizacji zasa- 
dy sprawiedliwości spolecznej, umacniania ludowładztwą t socjalistycznej samorząd- 
ności”. 

Dlatego tak wielkie znaczenie ma kontynuowanie dyskusji na temat polskiej re- 
jormy gospodarczej, wskazywanie na jej niedociqynięcia oraz sposoby ich prze- 
zwyciężania, na to, co w reformie jest dobre, sprawdziło się w praktyce, jak też na 
to, co do tej praktyki nie przylega, gdyż przyjęto zbyt od niej odległy, często akade- 
micki punkt wyjścia. 

Od momentu formalnego wprowadzenia rejormy minęły już przeszło cztery lata, 
Jesteśmy dzisiaj bogatsi o te cztery lata doświadczeń z reformą, znamy zarówno jej 
„blaski”, jak t „cienie”. Dziś chyba nikt już nie powinien mieć wątpliwości, że refor- 
ma to takie przedsięwzięcie, którego nie da się zadekretować w sposób wyłącznie 
administracyjny, że jest to społeczny proces, który wymaga czasu, a przede wszyst- 
kim stałego doskonalenia. I wbrew temu, co niektórzy głoszą — nie jest to proces, 
który moźna zatrzymać. 

Wolą partii jest kontynuowanie reformy. Zatrzymać reformę to zatrzymać rozwój 
gospodarki Jaki więc bytby tego cel? Żeby jutro znowu zaczynać od początku? 

Doświadczenie wielu krajów socjalistycznych uczy, że nie sposób idealnie zaprog- 
ramować wszystkich mechanizmów funkcjonowania gospodarki. Dlatego tak ważne 
jest tch przystosowywanie i doskonalenie w procesie wdrażania. Tylko wówczas me- 
chanizmy reformy gospodarczej mogą skutecznie i w pełni efektywnie działać. 

Ważne są koncepcje generalne, uwzględniające idee postępu, ale ważne jest ich 
konsekwentne t długotrwałe wdrażanie, Tylko wówczas potwierdzać się może słusz- 
ność danych koncepcji lub okazać się ich błędność ś nieprzydatność praktyczna. 
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Aprioryczne przyjmowanie koncepcji zmian gospodarczych lub ich prawie natyek- 
miastowe negowanie jest podejściem metodologicznie błędnym t praktycznie szkód= 
liwym. Nasza historia dostarcza wyłącznie takich doświadczeń. Zbyt dużo wysiłku 
i energii angażujemy na etapie konceptualnym, a zbyt mało na etapie realizacyjnym. 
Dalsza dyskusja powinna uwzględnić tę dysproporcję. 


Są w reformie niepowodzenia. Nie wymusza ona jeszcze wśród załóg i ich kierow- 
nictw takiej przedsiębiorczości i na taką skalę, jakiej należałoby sobie życzyć. W 
wielu przedsiębiorstwach nie nauczono się jeszcze nawet abecadła tej przedsiębior- 
czości. Są obszary działalności gospodarczej, do których reforma nie dociera jeszcze 
z należytą siłą 4 pozytywnym dla gospodarki skutkiem. W niedostatecznym jeszcze 
stopniu przetwarzamy pozytywne doświadczenia reformy w celu doskonalenia jej na 
coraz wyższym jakościowo poziomie, Szerzej też powinniśmy sięgać do doświadczeń 
w doslionaleniu mechanizmu gospodarczego innych krajów socjalistycznych. Nie dość 
precyzyjnie jeszcze funkcjonują „przełączniki” między mechanizmem gospodarczym 
a celami gospodarowania t zadaniami wytyczanymi przez politykę społeczno-ekono- 
miczną. To tyle, żeby wymienić tylko niektóre obszary, które powinny powodować 
działania i narzucać rytm doskonalenia reformy gospodarczej. 


Dlatego również w tym roku będziemy kontynuować nasz cykl publicystyczny: 
Doskonalenie reformy gospodarczej. Zapraszamy naszych Czytelników, a zwłaszcza 
działaczy gospodarczych, ludzi nauki i działaczy partyjnych, do dyskusji 4 polemiki 
na tematy związane z reformą gospodarczą, do zgłaszania za naszym pośrednictwem 
propozycji jej doskonalenia. 


W niniejszym numerze zamieszczamy polemikę z publikowanymi w roku ubiegłym 
na łamach „Nowych Dróg” wypowiedziami na temat struktur organizacyjnych w 
przemyśle i gospodarce, pióra znanego działacza gospodarczego tow. Zygmunta Kina 
z Warszawy, polemikę i nowe propozycje na temat budownictwa mieszkaniowego 
doc. dr. hab. Mariana Frąckowiaka z Poznania oraz artykuł prof. Bronisława Minca 
ha temat teorii i praktyki zarządzania gospodarczego. 


MARIAN FRĄCKOWIAK 


Artykuł Marka Bryxa Budownictwo mieszkaniowe a reforma gospodarcza opubli- 
kowany w 429 numerze „Nowych Dróg” zawiera trafne opinie o roli budownictwa 
mieszkaniowego w rozwoju społeczno-gospodarczym, rzeczowe informacje o zmia- 
nach standardu mieszkań oddawanych do użytku w Polsce w latach 1970—1982 
oraz szerzej analizuje najważniejsze bariery rozwoju naszego budownictwa wielo- 
rodzinnego. 


Uogólniając tę analizę M. Bryx stwierdza, że niestety „nie ma obecnie dróg rady- 
kalnego wzrostu tego rodzaju budownictwa” (1). Rozpatrując możliwości zwiększenia 
ogólnej liczby budowanych mieszkań poprzez zdynamizowanie budownictwa jedno- 
rodzinnego M. Bryx trafnie pisze, że... „nie ma przeciwwskazań co do tego, aby od- 
wrócić proporcje między udziałem budownictwa wielorodzinnego i jednorodzinne= 
go”. Przyczyny występującego braku zainteresowania tą formą budownictwa doszu- 


' (1) M. Bryx: „Budownictwo mieszkaniowe a reforma gospodarcza”, „Nowe Drogi” 196, nr 2 
Gtr. 103. 4 
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kuje się w biurokracji orzekajac, że „dopóki prywatny Inwestor czy członek małej 
spółdzielni tracić będzie 2—3 lata na załatwienie wszystkich spraw papierkowych 
to tylko desperat będzie zabierał się za budowę własnego domu” (2). 

Dostrzegając wagę „bariery papierków”, sądzę jednak, że nie ona ukształtowała 
istniejącą, a odmienną od europejskiej strukturę polskiego budownictwa. Najwyższy 
wręcz w Europie udział budownictwa wielorodzinnego, jaki ma miejsce w Polsce, 
nie jest przede wszystkim pochodną biurokracji. Przyczyny tego stanu tkwią głębiej, 
a ich poznanie jest pierwszym warunkiem zmiany tej struktury. 


* 


Deficyt mieszkań występujący obecnie w Polsce jest następstwem czynników 
obiektywnych i subiektywnych: ubóstwa odziedziczonej substancji mieszkaniowej, 
dwukrotnie wyższego niż przeciętny w Europie przyrostu demograficznego, migracji 
ludności ze wsi do miast, zmiany struktury gospodarstw domowych oraz istotnych 
błędów popełnionych w polityce mieszkaniowej. 

Mimo że potrzeby mieszkaniowe w całym okresie Polski Ludowej wzrastały, wzrost 
liczby oddawanych do użytku mieszkań nie tylko nie był równomierny, lecz we 
wzroście tym wystąpiły dwa okresy bardzo głębokich załamań oraz dwa okresy 
mniejszych recesji. Pierwsze z tych załamań miało miejsce w latach 1949—52, a 
liczba oddawanych do użytku mieszkań zmniejszyła się wtedy przynajmniej o poło- 
wę. Kilkuprocentowe spadki rozmiarów budownictwa miały miejsce w roku 1962 
i 1970. Liczba mieszkań oddanych do użytku ogółem w 1982 r. była mniejsza o 
33,6 proc. od liczby mieszkań zbudowanych w 1978 r., co oznacza, że w okresie tym 
spadek budownictwa mieszkaniowego był głębszy niż spadek produkcji w pozosta- 
łych działach gospodarki narodowej. Liczba mieszkań zbudowanych w miastach 
liczących 100 tys. mieszliańców i więcej w okresie tym spadła o około 44 proc., 
a liczba mieszkań, które oddane zostały do użytku w 1985 r., była tylko o kilka pro- 
cent wyższa od liczby mieszkań zbudowanych w szczególnie złym roku 1982. 

Nie ulega wątpliwości, że wyjaśnicnie przyczyn tych załamań i recesji stanowić po- 
winno podstawę do formułowania op'nii i wskazań odnośnie warunków zdynamizo- 
wania polskiego budownictwa oraz likwidacji występującego deficytu mieszkań. 

Analizując dynamikę polskiego budownictwa mieszkaniowego w minionym czter- 
dziestoleciu dostrzec można, że skala i charakter załamań z lat 1949—52 oraz 1979—82 
wykluczają, by ich głównymi przyczynami mogły być względy technologiczne oraz 
zaopatrzeniowe. Szczegółowa analiza przyczyn radykalnego zmniejszenia liczby miesz- 
kań oddawanych do użytku w latach 1949—52 pozwala natomiast na sformułowanie 
opinii, że załamanie to było przede wszystkim następstwem przeprowadzonych zmian 
w tym okresie w polityce mieszkaniowej. Załamanie to było następstwem zwycięst- 
'wa doktryny, zgodnie z którą rzekomo wszystkie potrzeby mieszkaniowe socjalistycz- 
nego społeczeństwa winny być zaspokajane bezpośrednio przez państwo i w zasadzie 
w pełni na jego koszt (3). W następstwie uznania tych poglądów za uzasadnione w 
kręgach podejmujących decyzje w latach 1949—50 nastąpiło wstrzymanie pomocy 
kredytowej oraz ulg przyznanych nie tylko dla budownictwa indywidualnego, lecz 
również spółdzielczego. 

„Zasadniczym błędem tej polityki w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego było 
to, że cały ciężar rozwiązania tej sprawy spoczywał na państwie, że nie odwoływaliś- 


(2) M. Bryx, tamże, str. 104. 
(3) Por. W. Kasperski: „Probiemy spółdzielczości mieszkaniowej 1956—1970', Warszawa 1971, 
6tr. 91 nast. 
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my się w dostatecznym stopniu do udziału w budownictwie mieszkaniowym zakła- 
dów pracy, terenowych rad naroduwych i samycn ludzi pracy” (4). 

Przezwyciężenie tej polityki oraz przejście do szerszego angażowania sił i środków 
finansowych społeczeństwa na rzecz zwiększenia rozmiarów budownictwa mieszka- 
niowego zapewniło natomiast wyraźne jego ożywienie po 1956 r. 

Podstawowym założeniem polityki mieszkaniowej wdrażanej po roku 1956 było 
pozyskanie dla celów tego budownictwa sił, środków i inwencji osób zainteresowa- 
nych poprawą swojej sytuacji mieszkaniowej. 7 

Oceniając współcześnie system gospodarki mieszkaniowej, stworzony uchwałami 
i zarządzeniami z lat 1957—58, podkreślić trzeba przede wszystkim dwie jego cechy: 
różnorodność i aktywność. Twórcy tego systemu, uogólniając doświadczenia okresu 
odbudowy oraz budownictwa państwowego z lat 1949—56, trafnie dostrzegli, iż uzy- 
skanie optymalnych wyników w budownictwie mieszkaniowym wymaga pełnej akcep- 
tacji różnych jego form i rodzajów. Trafnie dostrzegli, że przyznanie dominującej 
pozycji jednej formie i jednemu rodzajowi budownictwa ani nie umożliwia zaspo- 
kojenia wyraźnie zróżnicowanych potrzeb mieszkaniowych społeczeństwa, ani nie 
sprzyja pełnemu wykorzystaniu również istotnie zróżnicowanych w tym zakresie moż- 
liwości poszczególnych gospodarstw domowych. System gospodarki mieszkaniowej 
stworzony w efekcie „nowej polityki mieszkaniowej” po 1956 r. nie pogarszał szans 
osób gorzej sytuowanych na zdobycie mieszkania kwaterunkowego lub z budownict- 
wa rad narodowych, natomiast zwiększał ogólną liczbę oddawanych do użytku miesz- 
kań, wyraźnie wyzwalając inwencje i inicjatywy załóg oraz wszystkich bezpośrednio 
zainteresowanych poprawą swojej sytuacji mieszkaniowej. Sprzyjał gromadzeniu na 
ten cel środków finansowych ludności oraz tych przedsiębiorstw, które w pełni rea- 
lizowały swe zadania. Ułatwiał wykorzystywanie energii, sprzętu 1 materiałów nie- 
przydatnych w budownictwie wielorodzinnym. 


%* 


W krótkim opracowaniu nie sposób przypomnieć nie tylko wszystkich, ale nawet 
większości faktów, które spowodowały, że w końcowym okresie lat siedemdziesią- 
tych znowu ukształtował się w Polsce system gospodarki mieszkaniowej, prawie dia- 
metralnie przeciwstawny temu z drugiej połowy lat pięćdziesiątych. Wydaje się, że 
w tym miejscu istotne jest przede wszystkim stwierdzenie tej prawdy, że w następst- 
wie polityki mieszkaniowej z lat 1962—75 zdecydowanie dominującą pozycję zyskał 
raz jeszcze jeden rodzaj 1 jedna forma budownictwa: spółdzielcze, lokatorskie bu- 
downictwo wielorodzinne. Istotne jest przypomnienie, że od lat siedemdziesiątych 
znowu funkcjonuje w Polsce system gospodarki mieszkaniowej, cechujący się ogrom- 
ną biernością, nie skłaniający nierolniczej ludności wiejskiej oraz ludności małych 
miast do wznoszenia domów własnymi siłami z dostępnych materiałów. Istotnym na- 
stępstwem ukształtowanego w tych latach systemu gospodarki mieszkaniowej jest 
natomiast równoległy do wzrostu deficytu mieszkaniowego wzrost liczby domów 
rekreacyjnych. 

Nie jest możliwe dokonanie tu szerszej analizy procesu demontażu systemu gos- 
podarki mieszkaniowej, ukształtowanego po 1956 r., celowe jest jednak przypomnie- 
nie przynajmniej najbardziej istotnych faktów w tym zakresie. Wydaje się, że pierw- 
szą decyzją, która zahamowała rozwój budownictwa mieszkaniowego po 1956 r., było 
zarządzenie przewodniczącego Komitetu Budownictwa, Urbanistyki i Architektury 


(%) Poe. „Nawe Drogi" 1936, nr 3, str. 8 
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z 1962 r. w sprawie wylycznych w zakresie wyznaczenia terenów pod budownictwo 
mieszka: :o.+e oraz noima'ywu zabudowy tych terenów. Zarządzenie to $ianowiło 
bowiem, że: „pod niskie budownictwo mieszkaniowe mogą być przeznaczone tylko 
tereny: 


— nie uzbrojone i nie przewidziane do uzbrojenia w sieć kanalizacyjną, 


— uzbrojone w sieć kanalizacyjną, stanowiące nie zabudowaną część w istniejącej 
już zabudowie niskiego budownictwa mieszkaniowego, jeżeli organ właściwy dla 
opracowania planu zagospodarowania przestrzennego danego miasta (osiedla) stwier- 
dzi, że tereny nie źmogą być wykorzystywane pod rozbudowę 
mieszkaniową powyżej trzech kondygnacji” (podkreślenie moje 
— M.F.). 


Zarządzenie to wyraźnie utrudniło budowę małych domów mieszkalnych I dom- 
ków jednorodzinnych w wielu małych miastach, szczególnie w zachodniej I północnej 
części Polski, w których występowało I niekiedy występuje nadal sporo uzbrojonych 
a nie zabudowanych drobnych terenów stanowiących pozostałość po wyburzeniach 
wojennych. W 1962 r. zaostrzono również warunki kredytowania budownictwa indy- 
widualnego. Maksymalną kwotę kredytów na dom lub mieszkanie ustalono w wysSo- 
kości 100 tys. zł, o ile realizowany obiekt nie przekraczał 71 m kw. powierzchni użyt- 
kowej. Jeżeli ta powierzchnia wynosiła natomiast od 71 do 85 m kw. p.u., kredyt nie 
mógł przekraczać 50 tys. zł. Dalsze, także niekorzystne, zmiany dla budownictwa in- 
dywidualnego wniosła uchwała Rady Ministrów nr 128 z 1965 r. Podniosła ona wy- 
sokość wkładu własnego warunkującego przyznanie kredytu z 20 do 25 proc. global- 
nych kosztów budowy domów lub lokali wznoszonych w miastach liczących do 100 tys. 
mieszkańców i na terenach Ziem Zachodnich oraz z 25 do 30 proc. tych kosztów na 
pozostałych terenach. 


Mimo wzrostu cen na wiele materiałów budowlanych, wysokość kredytów nie uleg- 
ła zwiększeniu dla pierwszej grupy terenów, a zmniejszeniu do 90 tys. zł uległy kre- 
dyty dla osób wznoszących domy na pozostałych terenach. 


Określone zmiany w warunkach rozwoju budownictwa indywidualnego wprowa- 
dziła także uchwała Rady Ministrów ar 282 z 1971 r. Obniżyła ona wprawdzie do 30 
proc. globalnych kosztów budowy wysokość wkładu własnego, warunkującego przy- 
znanie kredytu, e jego wielkość ustaliła na poziomie 60 proc. normatywnych kosztów 
budowy domu o powierzchni użytkowej 110 m kw. oraz wydłużyła okres jego spłaty 
do 80 lat, równocześnie jednak wyraźnie ograniczyła krąg osób, dla których kredyty 
te mogły być przyznane. Nie uchylając zasady powszechnej dostępności do spół- 
dzielni mieszkaniowych realn:e oznaczało to więc zwiększenie liczby ubiegających się 
o wysoce subwencjonowane spółdzielcze mieszkanie lokatorskie. Z kolei uchwały RM 
nr 22 z 1972 r. oraz nr 128 2 1976 r. nałożyły na wszystkich związanych z budownic- 
twem indywidualnym szereg różnorodnych obowiązków mających zwiększyć jego 
rozmiary, lecz nie zmieniając wysokości „normatywnego kosztu budowy” ustalonego 
na poziomie dawno już zaniżonym, aprobowały drastycznie pogarszające się warunki 
jego kredytowania. W latach 1981—83 w następstwie wielokrotnego wzrostu cen 
większości materiałów budowlanych sukcesywnie podnoszono wysokość kwoty kre- 
dytów na to budownictwo. Tak więc, jeżeli do 31 marca 1981 r. górna kwota tego 
kredytu wynosiła 198 tys. zł, to od 2 kwietnia tego roku do końca 1982 r. na ten 
cel można było uzyskać kredyt do 400 tys. zł, a od 1 stycznia 1983 r. maksymalna 
kwota pożyczki na indywidualne budownictwo mieszkaniowe ustalona została w wy- 
sokości 1,5 mln zł. Aktualny koszt tego kredytu wynosi 3 proc., a okres jego spłaty — 
40 lat, 
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Dostrzegając, że w okresie dwucyfrowej inflacji każda niżej oprócentowana po- 
życzka jest formą dotacji, przyznać jednak trzeba, że obecnie kredyt ten wystarcza 
na pokrycie około połowy przeciętnych kosztów budowy domu jednorodzinne- 
go. Oznacza to więc, że współcześnie pomoc państwa dla budownictwa indywidualnego 
jest wyraźnie mniejsza niż w drugiej połowie lat pięćdziesiątych oraz w latach sześć- 
dziesiątych. 

W kierunku diametralnie przeciwnym, niż w odniesieniu do budownictwa indywi- 
dualnego, od wielu lat zmieniały się natomiast zasady finansowania spółdzielczego 
budownictwa lokatorskiege. W latach 1957-—65 warunkiem uzyskania takiego miesz- 
kania było wpłacenie wkładu w wysokości 15 proc. kosztów jego budowy, a umorze- 
niu podlegała jedna trzecia czterdziestoletniego kredytu. Od 1963 r. wprowadzono 
dwa standardy tych mieszkań i dla mieszkań o standardzie podstawowym wydłużono 
okres spłaty kredytu do 60 lat, a umorzenie zwiększono do 40 proc. Uchwała Rady 
Ministrów nr 15 z 1973 r. zobowiązała ministra GTIOŚ do ustalenia na okresy trzy- 
letnie wysokości wkładów własnych w formie stawek zryczałtowanych, liczonych w 
złotówkach za m kw. p.u. mieszkań, zróżnicowanych według wielkości miasta, strefy 
zabudowania oraz standardu wyposażenia. W następstwie wzrostu płac i kosztów bu- 
downictwa oznaczało to dalsze zmniejszenie udziału ludności w jego finansowaniu. 
W tym samym okresie ustalono również nowe zasady udzielania kredytu i pomocy 
bezzwrotnej na uzupełnienie wkładów własnych do spółdzielni budownictwa miesz- 
kaniowego. PKO zobowiązana została do udzielenia kredytów na te wkłady od 2/3 
do 3/4 wysokości. Od 1 kwietnia 1981 r. „kredyt bankowy wykorzystywany przez 
spółdzielnie mieszkaniowe, odpowiadające członkowskim kosztom budowy, jest spła- 
cany w okresie 60 lat bez oprocentowania. Wysokość pierwszej raty jest ustalona we- 
dług stawek zryczałtowanych, 50 proc. pozostałej części zadłużenia podlega jednora- 
zowemu umorzeniu”. 

Szczegółowa analiza następstw tych nadmiernych różnic w zasadach finansowania 
budownictwa spółdzielczego i indywidualnego upoważnia natomiast do stormułowa- 
nia opinii, że właśnie one stały się jedną z podstawowych przyczyn zahamowania 
rozwoju budownictwa jednorodzinnego. Polityka zdecydowanego preferowania bu- 
downictwa wielorodzinnego oraz niedoceniania, a nawet ograniczania budownictwa. 
jednorodzinnego w ostatnich dwóch dekadach znajdowała różnorodne uzasadnienie 
teoretyczne. Przeciwko budownictwu jednorodzinnemu wysuwano więc zarzuty, że 
nadmiernie zmniejsza ono powierzchnię użytków rolnych, że nie umożliwia dyskon- 
towania korzyści postępu technicznego i wielkiej skali produkcji, że jest bardziej 
materiałochłonne itp. 

Szczegółowa analiza oraz empiryczna weryfikacja nie potwierdzają jednak zasadnoś- 
ci tych opinii. Chociaż jest prawdą, że normatywy gęstości zasiedlenia terenów prze- 
znaczonych pod budownictwo wielorodzinne są wyższe niż pod budownictwo jedno- 
rodzinne, nie byłoby zasadne uogólnienie, że ogranicza ono produkcję żywności. 
Rachunek dowodzi bowiem, że nawet 10 min domków jednorodzinnych (liczba dom- 
ków prawie równa sumie wszystkich obecnie istniejących mieszkań) wybudowanych 
na działkach A 500 m kw. zajęłaby tylko 500 tys. ha, to znaczy znacznie mniej niż dwa 
procent ogólnej powierzchni Polski! Uwzględniając natomiast to, że rynkowa war- 
tość owoców, warzyw i jarzyn zebranych w ogródkach otaczających domki jedno- 
rodzinne z reguły jest wielokrotnie większa niż wartość zbóż i okopowych, które moż- 
na zebrać na analogicznych powierzchniach, rzekomej „oszczędności terenów” w ogó- 
le nie powinno się więc wliczać do katalogu zalet budownictwa wielorodzinnego. Do- 
bitnym potwierdzeniem tej tezy jest struktura budownictwa mieszkaniowego w Bel- 
sii i Holandii, w których, mimo trzykrotnie większej gęstości zaludnienia niż w Polsce, 
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w ramach budownictwa jednorodzinnego wznosi się około 75 proc. ogólnej liczby 
budowanych mieszkań, a więc prawie trzykroinie w.ęcej niż u nas. 

Dedukcyjne rozważania rzeczywiście wskazywałyby na to, że duże pizedkiebicrstóra 
dysponujące wysoko kwalifikowaną kadrą oraz nowoczesnymi maszynami i urzą- 
dzeniami, wznosząc seryjnie mieszkania w budynkach wielorodzinnych na wielkich 
placach budów, powinny zapewnić niższe ich koszty jednostkowe niż w budownict- 
wie jednorodzinnym. Praktyka potwierdza jednak te założenia najczęściej w podob- 
nym stopniu jak w odniesieniu do kosztów jednostkowych w produkcji zwierzęcej. 
Nie potwierdzają natomiast tych dedukcji wyniki badań E. Kuminka(5) ani wyniki 
reprezentacyjnej ankiety przeprowadzonej w 1980 r. w Poznaniu, wśród uczestników 
konferencji „Uwarunkowania techniczno-organizacyjne budownictwa jednorodzin- 
nego”. Wyraźnie niższe koszty budowy m kw. powierzchni mieszkalnej niż przecięt- 
nie w Polsce w budownictwie wielorodzinnym od lat uzyskuje także, budujący co 
roku kilkadziesiąt domków, Zakład Remontowo-Budowlany WZSM w Poznaniu. 

Chociaż zasadna jest opinia, że budowa mieszkań w domach jednorodzinnych 
jest bardziej materiałochłonna niż w domach wielorodzinnych, to nie odnosi się to 
jednak do m kw. powierzchni mieszkalnej. Prawdą jest natomiast, że w budownict- 
wie jednorodzinnym można wykorzystać wiele materiałów zupełnie nieprzydatnych 
w budownictwie wielorodzinnym. W strukturze kosztów budownictwa mieszkaniowe- 
go obok materiałów istotne pozycje zajmują koszty robocizny oraz transportu. 
W pierwszej z tych grup kosztów przewaga budownictwa jednorodzinnego nad wielo- 
rodzinnym jest ewidentna. Co więcej, w budownictwie jednorodzinnym znacz- 
nie niższe są też koszty remontów i konserwacji, co nie jest bez znaczenia w dłuż- 
szych okresach. 

Analizując zalety i wady budownictwa jednorodzinnego i wielorodzinnego koniecz- 
ne jest jeszcze podkreślenie tego, że mieszkania w domach jednorodzinnych zde- 
cydowanie bardziej sprzyjają funkcjonowaniu rodzin trzypokoleniowych. Zwiększe- 
nie udziału tej formy budownictwa w ogólnej liczbie budowanych mieszkań oznacza 
więc zawsze nie tylko zmniejszenie liczby mieszkań potrzebnych w kraju, ale także 
zmniejszenie liczby potrzebnych „domów złotej jesieni” oraz żłobków i przedszkoli. 

Za koniecznością istotnej zmiany struktury budownictwa w Polsce szczególnie wy- 
raźnie przemawia również ten fakt, że kredyty udzielane na budowę domów 
jednorodzinnych mogą być w pełni zwrotne w przeciwieństwie do kredytów udzie- 
lanych na mieszkania w wielorodzinnych domach spółdzielczych, szczególnie loka- 
torskich. 


Jednorodzinne budownictwo mieszkaniowe może absorbować zasoby finansowe 
ludności od pięciu do piętnastu razy większe niż moturvzacja. 

Bezpośrednim następstwem istniejących, nadmiernych różnie w kosztach pozyskania 
i eksploatacji lokatorskich mieszkań spółdzielczych oraz mieszkań w domach jedno- 
rodzinnych jest ucieczka ludności nierolniczej ze wsi, osad i małych miast, w których 
nie ma lokatorskich spółdzielni mieszkaniowych, do miast, w których mieszkania 
budowane przez te spółdzielnie można uzvskać. Szybko rośnie więc liczba inteligencji 
wiejskiej dojeżdżającej z miast do miejsc swojej pracy. Pojawili się nawet rolnicy, 
którzy obliczyli, że koszty budowy i eksploatacjj domów na wsiach są wyższe niż 
koszty codziennych dojazdów do gospodarstw ze spółdzielczych mieszkań w miastach, 


Nie mogą więc budzić zdziwienia liczby osób zainteresowanych uzyskaniem spół- 
dzielczych mieszkań lokatorskich ani długość kolejek w tych spółdzielniach. Lokator- 


(85) E. Kuminek: „„Koszty budowy domów jednorcedzinnych...”, „Sprawy mieszkaniowe”, 1076, 
mr 1, str. 26 4 nast. 
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skie spółdzielnie stały się nie tylko największym, ale wręcz jedynym Inwestorem w 
miejskim budownictwie mieszkaniowym. 

"W konsekwencji powyższego w budownictwie mieszkaniowym powstały przedsię- 
biorstwa dostosowane wielkością swego potencjału do wielkości zleceń tego jedynie 
liczącego się inwestora. 

Ogromna kolejka oczekujących na lokatorskie mieszkanie spółdzielcze . stworzyła 
wykonawcom sytuację uprzywilejowaną, wręcz monopolistyczną. Inwestorzy, to zna- 
czy spółdzielnie — praktycznie — muszą akceptować prawie każdą podyktowaną im 
ocenę oraz jakość oddawanych do użytku mieszkań. 

W pełni dostrzegając złożoność zagadnienia, jakim jest konieczność przeprowadzenia 
zmian w systemie finansowania budownictwa mieszkaniowego, które powinny poprze- 
dzić odpowiednie analizy i konsultacje w tym zakresie, można, sądzę, przedstawić 
ogólny ich kierunek. Wydaje się więc, że należy przede wszystkim zrezygnować z za- 
sady ogromnego różnicowania wielkości pomocy finansowej państwa głównie według 
form oraz rodzajów budownictwa i zasobów mieszkaniowych, czyli zrezygnować 
z zasady przedmiotowego finansowania budownictwa. Funkcjonujący system finan- 
sowania budownictwa i zasobów mieszkaniowych umożliwia uzyskanie nawet naj- 
większych subsydiów nigdzie nie pracującym bądź najlepiej zarabiającym, nie za- 
pewniając jednocześnie prawie żadnej pomocy robotnikom zatrudnionym i zamiesz- 
kałym w najuboższych wsiach, osadach i miasteczkach, w których nie ma mieszkań 
kwaterunkowych i lokatorskich spó!dzielni mieszkaniowych, młodym małżeństwom 
zajmującym pokoje sublokatorskie itp. Dlatego podstawowym założeniem ' nowego 
systemu finansowania budownictwa oraz subsydiowania zasobów mieszkaniowych 
winno się stać różnicowanie wielkości kredvtów i subsydiów. Oznacza to, że wielkość 
pomocy państwa dla zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych powinna być różnicowa- 
na przede wszystkim stosownie do wielkości dochodów i sytuacji majątkowej. gos- 
podarstw domowych. Powinna bvć różnicowana zgodnie z zasadą, że socjalistyczne 
państwo większej pomocy udziela osobom i gospodarstwom o niższych dochodach 
i zasobach. j i 

W porównaniu do przedmiotowego systemu finansowania budownictwa i zasobów 
mieszkaniowych dwie zalety systemu podmiotowego hipotetycznie są bezsporne. 
Umożliwia on różnicowanie wielkości pomocy finansowej państwa w sposób społecz- 
nie bardziej uzasadniony. W wiet:szym stopniu niż system przedmiotowy skłania też 
osoby o wyższych dochodach do przeznaczenia większej niż dotychczas ich części 
na mieszkanie. 

Nie pomniejszając wagi pierwszej z tych zalet nie sposób jednak szczególnie 


- współcześnie w Polsce przecenić nasiepstw drugiej. W sytuacji trwającego kryzysu 


inwestycyjnego, braku możliwości sprostania naciskowi potrzeb inwestycji restytu- 
cyjnych, kontynuowanych 1 modernizacyjnych, odwołanie się do zasobów lepiej 
sytuowanych grup ludności jest jedyną realną szansą ogólnego zwiększenia nakładów 
na mieszkalnictwo. Natomiast każda próba pozornie społecznie sprawiedliwego, pro- 
porcjonalnego zwiększenia wydatków wszystkich grup ludności na ten cel (np. przez 
jednakowe dla wszystkich podniesienie wysokości wkładów własnych w ogólnodo- 
stępnych spółdzielniach lokatorskich, skrócenie okresu spłaty kredytów itp.) wywo- 
łałoby jedynie dalszą polaryzację sytuacji mieszkaniowej różnych grup społecznych, 
nie zwiększając ogólnej !iczby budowanych mieszkań. Istotne skrócenie kolejek po 
lokatorskie mieszkania spółdzielcze, konieczne ze względów już wymienionych, przy 
zachowaniu zasady ich powszechnej dostępności, wymagaloby bowiem podniesienia 
wysokości wkładów własnych do poziomu nieosiąsalnego dla wszystkich sytuowa- 
nych poniżej przeciętnej. Rozwiązanie takie spowodowałoby więc, że te najbardziej 
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subwencjonowane mieszkania byłyby mieszkaniami tylko dla lepiej i najlepiej sy- 
tuowanych! 

Wydaje się, że w literaturze przedmiotu sformułowano już dostateczną liczbę argu- 
mentów uzasadniających opinię, że obecny system finansowania budownictwa miesz- 
kaniowego jest bierny, że nie sprzyja angażowaniu sił, środków i energii ludności 
dla zwiększenia liczby budowanych mieszkań, a także doprowadził do tego, że „spół- 
dzielczość mieszkaniowa utraciła przymioty spółdzielcze i przekształciła się w zbiuro- 
kratyzowany urząd otrzymujący odgórne zlecenia i odpędzający się od pretensji pe- 
tentów, w jakich zamienili się ich członkowie” (6). | 

W tym opracowaniu wyjaśniono przesłanki skłaniające po 1962 r. coraz większą 
część ludności nierolniczej do preferowania lokatorskich spółdzielni mieszkaniowych. 
Analiza tych przesłanek oraz społecznych konsekwencji tak poważnego subwencjono- 
wania ogólnodostępnych spółdzielczych mieszkań lokatorskich upoważnia do stfor- 
mułowania tezy o celowości przyznania wszystkim osobom nie posiadającym odpo- 
wiednich mieszkań prawa do uzyskania oprocentowanych kredytów mieszkaniowych. 
Osobom tym należałoby również pozostawić pełną swobodę dysponowania tymi kre- 
dytami, bądź to na opłacanie należności za mieszkanie lokatorskie lub własnościowe 
w spółdzielczych budynkach wielorodzinnych, budowę małych domów mieszkalnych 
dowolnymi metodami z zespołem innych zainteresowanych, bądź też budowę domków 
jednorodzinnych. Terminy przyznania tych kredytów, ich wysokość, oprocentowanie, 
karencje i okresy spłat powinny jednak być wyraźnie zróżnicowane zgodnie z omó- 
wioną już zasadą, aby większej pomocy udzielać obywatelom znajdującym się w trud- 
niejszej sytuacji mieszkaniowej i materialnej z przyczyn od nich niezależnych. 

Prawo do udzielania zróżnicowanych kredytów, a nawet subwencji na zaspokoje- 
nie potrzeb mieszkaniowych swych pracowników powinny również posiadać naj- 
lepiej gospodarujące przedsiębiorstwa i te jednostki gospodarki uspołecznionej, w 
których występują stałe kłopoty z pozyskaniem pracowników. 

Pierwszym spektakularnym efektem wdrożenia tego systemu finansowania byłoby 
— sądzę — skrócenie kolejek w lokatorskich spółdzielniach mieszkaniowych. Wiele 
osób do przyznanych im kredytów dołączyłoby bowiem własne — często poważne — 
oszczędności i podjęło budowę małych domów mieszkalnych bądź domków jednoro- 
dzinnych. Zwiększyłoby to więc globalną sumę środków przeznaczonych na budow- 
nictwo mieszkaniowe. 

Może nie od razu, ale w ostatecznym rachunku skrócenie kolejek mieszkaniowych 
mogłoby korzystnie wpłynąć na pozycję inwestorów wobec wykonawców — podej- 
mowanie decyzji bez tej presji, jaką od lat tworzy olbrzymia kolejka wyczekujących. 
Sprzyjałoby to więc podniesieniu jakości oddawanych do użytku mieszkań oraz 
zmniejszyłoby marnotrawstwo sił i środków na placach budów. 

Kolejnymi, prawdopodobnie najważniejszymi następstwami takiej zmiany systemu 
finansowania byłyby korzystne zmiany struktury budownictwa i przedsiębiorstw 
budowlanych, szersze wykorzystanie wielu lokalnych materiałów, a także poważne 
bezinwestycyjne zwiększenie potencjału produkcyjnego budownictwa. W większości 
miast i miasteczek powstałyby niewątpliwie zespoły zainteresowanych budową do- 
mów mieszkalnych i domków jednorodzinnych, które ubiegałyby się o przyznanie 
im terenów od lat nie wykorzystywanych, bo nie nadających się pod budowę wiel- 
kich osiedli spółdzielczych. Korzystnie zmieniłoby to przestrzenną lokalizację budow- 
nictwa, zmniejszając liczbę dojazdów do pracy z nadmiernych odległości i liczbę dom- 


(6) J. Goryński: „Stan klęski mieszkaniowej”, „Polityka 1984, 01.21. 
(7) Por. M. Biegański: „Rola mierników syntetycznych w zarządzaniu przedsiębioastwami bue 
downictwaą ogólnego”. Praca doktorska obroniona w Akademii Ekonomicznej w Poznaniu w 1981. 
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ków rekreacyjnych. Zmniejszyłoby monotonię architekiury, potrzebę budowy wielu 
przedszkoli, domów opieki itp. 


Truizmem jest opinia, że na budowę domów potrzebne są nie tylko pieniądze, ale 
również materiały. Nie ulega wątpliwości, że w każdym okresie można wybudować 
tylko tyle mieszkań, ile tych materiałów otrzymują wykonawcy. Od lat wielkim prob- 
lemem polskiego budownictwa jest jego materiałochłonność 1 transportochłonność 
znacznie większa niż w wielu państwach Europy. Powstaje jednak pytanie, czy można 
wyraźnie zmniejszyć transportochłonność kruszyw inaczej niż korzystając szerzej £ 
małych lokalnych żwirowni? Czy małymi żźwirowniami mogą się jednak interesować 
kombinaty i fabryki domów? Wiadomo, że szersze wykorzystanie drewna, gipsu, 
trzciny itp. dość powszechnie w innych państwach od lat jest nieopłacalne dla pols- 
kich gigantów budownictwa, premiowanych bądź za „wartość przerobu”, bądź rentow= 
ność, ustaloną w postaci znormalizowanego narzutu na koszty, co oznacza, że kwota 
zysku rośnie, gdy rosną koszty. Nie ulega wątpliwości, że wdrożenie proponowanych 
zmian w systemie finansowania budownictwa stworzyłoby korzystne warunki dla 
wykorzystywania wielu materiałów i technologii dotychczas nie wykorzystywanych 
w polskim budownictwie. 

Bezsporne wydaje się jednak, że tworzony przez wiele lat wysiłkiem całego spo- 
łeczeństwa przemysł powinien zwiększyć produkcję wielu materiałów dla budownict- 
wa. Konieczne jest więc wyraźnie niższe opodatkowanie przedsiębiorstw wytwa- 
rzających te materiały, niż przedsiębiorstw zaspokajających mniej ważne potrzeby 
społeczne. 


Wydaje się też, że pilnym zadaniem polskich architektów jest opracowanie koncep- 
cji mieszkań „nowej generacji”. j 


ZYGMUNT KIN 


Jest rzeczą przedziwną, że w dyskusjach na temat zmian struktur organizacyjnych 
naszego przemysłu dominuje pogląd o jednoczesnym „podcinaniu” reformy gospodar- 
czej. Polemiści na szpaltach dzienników i tygodników kwitują każdą nieśmiałą pró- 
bę zmiany status quo naszego przemysłu wytaczaniem argumentów ciężkiego kalib- 
ru. Na przykład, że tworzenie większych od przedsiębiorstwa struktur ocganizacyj- 
nych to nawrót do teorii statystyczno-technokratycznych. Jeden ze znanych profe- 
sorów powiada do dziennikarza prowadzącego wywiad, że ciarki go nachodzą, gdy 
pomyśli, że kształtowanie cen mogłoby mieć miejsce w organizacji większej niż przed- 
siębiorstwo. Tymczasem wiadomo, że najbardziej stabilne ceny utrzymują się właśnie 
w dużych jednostkach gospodarczych oraz ceny urzędowe, kreowane centralnie, Na 
marginesie warto przypomnieć, że rekordowo wysoką cenę ustalono w bardzo małej, 
samocządnej i samodzielnej jednostce gospodarczej i dotyczyło owych przysłowio- 
wych śrubek — kilkanaście tysięcy złotych za sztukę. 

Powstaje pytanie, co proponują w zamian za utrzymanie organizacyjnego status 
quo przemysłu jego zwolennicy? Wysuwają oni miraż pięknych, małych i w pełni 
samodzielnych przedsiębiorstw, w których owe trzy S reformy gospodarczej wymusi 
wysoką efektywność gospodarowania, Na konferencji ekonomistów jednego z war- 
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szawskich inslytutów wręcz powiedziano, że wvstępujące tendencje do tworzenia due 
żych organizacji gospodarczych stanowią barierę przed wprowadzaniem nowoczes- 
nych wyrobów i technologii, albowiem tylko w przypadku małych organizacji gos- 
podarczych ten proces odbywa się niejako automatycznie i to poprzez tworzenie no- 
wych firm i eliminowanie tych nieefektywnych. Można zgodzić się, że takie zjawiska 
mogą mieć miejsce w warunkach silnej konkurencji i gry wolnorynkowej. Należy 
jednak przypomnieć, że formy eliminacji najczęściej sprowadzają się do wykupywa- 
nia małych i słabych jednostek przez duże i silne związki gospodarcze lub oznaczają 
zwyczajne bankructwo. Oczywiście odbywa się to na koszt właściciela lub właścicieli 
tej jednostki. 

Należy więc zwolennikom owego pięknego i małego zadać pytanie, czy w naszych 
warunkach o to właśnie chodzi? Czy zadaniem reformy gospodarczej jest doprowa- 
dzenie do samolikwidacji przedsiębiorstw, które działając dzisiaj i w określonych 
warunkach nie mogą być efektywne, szczególnie właśnie w aspekcie rozwoju? Dru- 
gie pytanie to, czy w uspołecznionym zakładzie pracy jego samolikwidacja jest naj- 
lepszym wariantem rozwiązania problemu? 

Osobiście uważam, że jeżeli stać nas na takie krańcowe rozwiązania, to przede 
wszystkim należałoby rozpocząć od sporządzenia wykazu jednostek organizacyjnych 
(ale nie tylko przemysłowych !), których efektywność jest niewystarczająca i które 
bez większego żalu można spisać na straty. Są to oczywiście dywagacje odnoszące 
się raczej do klimatu, w jakim wdrażana jest słuszna w założeniach reforma gospo- 
darcza. Zasadniczym bowiem pytaniem jest to, czv zastane struktury organizacyjne 
przemysłu w obliczu reformy są adekwatne do zadań, jakich oczekuje społeczeństwo? 
Odpowiedź na to pytanie powinna wynikać z przytoczonych niżej i niezaprzeczal- 
nych faktów, jakie miały miejsce w naszej gospodarce. 

Fakt pierwszy: obecny stan struktur organizacyjnych przemysłu jest wynikiem 
szeregu działań integrujących i dezintegrujących przeprowadzanych w różnych okre- 
sach. Należy się również zgodzić z tym, że zmiany te w większości przypadków nie 
wynikały z racjonalnych, ekonomicznych i organizacyjnych przesłanek. 

Kierownictwo polityczno-gospodarcze państwa w poszczególnych okresach wymu- 
szało centralizację lub decentralizację form zarządzania przemysłem. Tworzono, łą- 
czono lub dzielono organizacje gospodarcze według klucza branżowego, terytorial- 
nego, a nawet personalnego. Zdarzały się przypadki podziałów lub tworzenia nowych 
resortów, co powodowało podział istniejących organizacji gospodarczych, często z 
uszczerbkiem dla ich podstawowej działalności. Jaskrawym przykładem takiej dzia- 
łalności może być przemysł drobny i maszynowy. Występowały również zmiany or- 
ganizacyjne podyktowane bezkrytycznym przenoszeniem wzorów organizacyjnych 
z innych państw. Przykładem może być superkombinat budowlany z zasięgiem ogól- 
nokrajowym, jakim jest Budopol. 

W imię dobrze pojętych potrzeb integracji nauki i przemysłu utworzono centra nau- 
kowo-produkcyjne, które miały działać jako samodzielne, silne jednostki gospodar- 
cze zdolne do podejmowania zadań kompleksowych w dziedzinie wdrażania szeroko 
rozumianego postępu technicznego. Niestety, w imię źle pojętej centralizacji jednost- 
ki te włączono do nowo tworzonych zjednoczeń branżowych, w których taką samą 
miarę stosowano zarówno do zakładu wykonującego śruby i nakrętki, jak i do cent- 
rum naukowo-produkcyjnego. 

Okres poprzedzający wprowadzenie stanu wojennego doprowadził z kolei do 
działań dezintegrujących, które spowodowały rozpad wielu jednostek gospodarczych, 
powiązanych silnymi więziami w zakresie kooperacji produkcji, zaplecza techniczne-= 
go i wspólnego rozwoju itp. Podział tych jednostek był często wymuszany przez par- 
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tykularne interesy różnych grup nacisku, bez liczenia się z konsekwencjami. Skutki 
tych działań, szczególnie w dziedzinie kooperacji i wspólnego rozwoju, są widoczne 
do dziś. 

Fakt drugi: obecne struktury organizacyjne przemysłu nie sprzyjają godzeniu 
interesów wewnętrznych i zewnętrznych samodzielnych jednostek gospodarczych. 
Jest rzeczą oczywistą, że w gospodarce socjalistycznej każda jednostka gospodarcza 
powinna spełniać zarówno cele wewnętrzne, jak i zewnętrzne, nakładane przez spo- 
łeczeństwo. 

Oczywiście w różnych etapach rozwoju społeczno-gospodarczego należy się liczyć 
z pewnymi sprzecznościami między celami wewnętrznymi danej jednostki gospodar- 
czej a celami nakładanymi przez społeczeństwo i działające w jego imieniu władze 
państwa. Sprzeczności te zwykle określaliśmy w minionym okresie jako nieantago- 
nistyczne, wychodząc z założenia, że w skali społeczeństwa i państwa ostateczny cel 
jest wspólny. Okazało się, że w praktyce ten wspólny cel rozmywa się, natomiast rze- 
czywiste sprzeczności stają się bardzo wyraźne i niekiedy przybierają formę konfliktu. 


Zacznijmy od zewnętrznego układu: samodzielna jednostka gospodarcza — pań- 
stwo. Zgodnie z obecnie istniejącym statusem organizacyjnym w przemyśle — sa- 
modzielne, samorządne i samofinansujące się przedsiębiorstwa są to jednostki gos- 
podarcze (w liczbie kilku, a nawet kilkunastu tysięcy), wobec których państwo jest 
zobowiązane do przestrzegania zasad reformy, ale jednocześnie odpowiada za ich 
działalność wobec społeczeństwa. Wynika z tego wymóg wymuszenia na przedsię- 
biorstwach podatności na przyjmowanie przez nie wyznaczonych przez władze za- 
dań 1 celów uznanych przez te przedsiębiorstwa za zbędne. Należy więc obiektywnie 
uznać za słuszny, a nawet konieczny warunek zabezpieczenia owej podatności przed- 
siębiorstw na dyrektywy władz państwa. 

Zapewne ekonomiści odpowiedzą, że państwo ma takie możliwości, bowiem w wa- 
runkach reformy gospodarczej można stosować i stymulować takie instrumenty, jak: 
polityka podatkowa, polityka cen, preferencje, subwencje czy wreszcie zamówienia 
rządowe, które mogą zabezpieczyć interesy państwa. To prawda, ale tylko w wa- 
runkach pełnego i dobrze działającego rynku, do którego przywykło społeczeństwo, 
w oparciu o który kształtują się stosunki społeczne. Taki rynek jeszcze długo nie 
będzie działał zarówno z przyczyn wewnętrznych, jak i zewnętrznych. Przykładem 
może tu być instytucja zamówień rządowych, która w naszych warunkach ciągle 
wymaga dużego zaangażowania państwa (wydzielenia odpowiednich środków ma- 
terialnych, specjalnego motywowania, kontroli itp.), a efekty są mierne — podczas 
gdy w warunkach pełnego rynku do realizacji zamówień rządowych ogłasza się po 
prostu przetarg. 

Biorąc pod uwagę powyższe argumenty należy się liczyć z tym, że przy niepodwa- 
żalnym warunku funkcjonowania gospodarki według założeń reformy gospodarczej 
dostosowanie struktur organizacyjnych przemysłu do obiektywnych układów: samo- 
dzielna jednostka gospodarcza — organ założycielski staje się nieodzowne. Problem 
polega na tym, w jakim stopniu I w jakim kierunku powinny pójść niezbędne zmia- 
ny struktur organizacyjnych? Wydaje się, że struktury organizacyjne widziane z zew- 
nątrz (a więc subiektywnie, przez władze państwowe) będą stymulowane w kierunku 
zmian zapewniających: 

— ograniczenie liczby przedsiębiorstw bezpośrednio powiązanych z organami zało- 
życielskimi, 

— integrację małych jednostek gospodarczych w formie przedsiębiorstw wieloza= 
kładowych, kombinatów lub innych związków organizacyjnych, 
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'e— zwiększenie stopnia dyspozycyjności jednostek gospodarczych na przyjmowanie 
dyrektyw do zadań uznanych za szczególnie ważne dla społeczeństwa I państwa, 


— sterowanie rozwojem wybranych dziedzin gospodarki poprzez centralne kumulo- 
wanie funduszy tworzonych w jednostkach gospodarczych. 


Jest to oczywiście bardzo uproszczony obraz kierunków zmian. Niesie on jednak 
szereg niebezpieczeństw, z których największe to możliwość nawrotu do metod cent- 
ralnego zarządzania gospodarką. 


Należy więc wyraźnie stwierdzić, że mimo oficjalnych zaprzeczeń niebezpieczeń- 
stwo możliwości powrotu do starych metod zarządzania istnieje. Ma ono swoje źród- 
ło w stale odradzającej się biurokracji 1 właściwych jej procesach deformacji pow- 
stających w etapie realizacji nawet najbardziej słusznych zamierzeń. Uchronienie się 
przed tym zjawiskiem jest bardzo trudne i problematyczne — chyba, że uznając ko- 
nieczność zmian struktury organizacyjnej przemysłu dokona się jednocześnie takich 
zmian na szczeblu organów założycielskich, aby nie mogły podjąć się biurokratycz- 
nych metod zarządzania. Zamierzenia idące w tym kierunku były już wielokrotnie 
sygnalizowane, 


Odmiennie, ale zarazem bardziej jednostronnie, wygląda problem struktur orga- 
nizacyjnych widziany wewnątrz jednostki gospodarczej. To wszystko, co zalegalizo- 
wała reforma gospodarcza, sprowadza się do jednej podstawowej formy =- jest nią 
przedsiębiorstwo wyposażone w owe trzy S. Teoretycznie więc przedsiębiorstwo otrzy- 
mało to, co zdaniem teoretyków reformy jest niezbędne dla socjalistycznego przed- 
siębiorstwa. W praktyce jednak okazało się, że uzyskiwane wyniki dalekie są od ocze- 
kiwań. Tłumaczy się to zbiegiem szczególnie niesprzyjających warunków ekono- 
micznych i społecznych, w jakich wdrażano reformę. Oczywiście, argumenty te trze- 
ba uznać, Jednak dopiero w ostatnim okresie zauważono wpływ czynnika struktur 
organizacyjnych przemysłu. Obserwując bezsprzeczny wzrost produkcji w niektórych 
dziedzinach gospodarki daje się zauważyć prawie powszechny zanik jednej z pod- 
stawowych funkcji przedsiębiorstw, jaką jest jego rozwój. 

Powody takiego stanu są na pewno złożone. Między innymi leżą one w sferze po- 
lityki kredytowania i podatkowania przedsiębiorstw. Jest jednak niezaprzeczalnym 
faktem, że środki gromadzone przez przedsiębiorstwo na rozwój są zbyt małe, aby 
mogły zapewnić właściwy poziom i tempo rozwoju. Wobec skali inflacji, nawet po- 
większający się zysk przedsiębiorstwa jest niewystarczający. Wiadomo przecież, że 
większość zysku przeznaczana jest na opłacenie podatków. To, co pozostaje w przed- 
siębiorstwie, stawia pod znakiem zapytania nawet zdolność uzyskania kredytów na 
rozwój. Można zgodzić się z polemistami, że reforma przewiduje możliwość tworzenia 
wspólnych celowych funduszy, np. na szczeblu zrzeszeń itp. Takie sytuacje mają jed- 
nak miejsce niezwykle rzadko. Przy dosłownie pojmowanej samorządności i zasadzie 
samofinansowania, w przedsiębiorstwach występują duże opory do takich działań. 
Powstała więc paradoksalna sytuacja, w której samorządne it samofinansujące się 
przedsiębiorstwa nie są zdolne do zabezpieczenia własnego rozwoju i żądają speł- 
nienia tych funkcji przez państwo, Staje się to szczególnie widoczne przy stawianiu 
warunków zwiększenia produkcji, uruchomienia nowych wyrobów itp. zadań wyni- 
kających z potrzeb państwa. 

Uwzględniając więc obiektywne uwarunkowania struktur organizacyjnych przemy-. 
słu, widziane zarówno z zewnątrz, jak i wewnątrz przedsiębiorstwa, zaryzykowałbym 
następujące hipotetyczne rozwiązania: 

Po pierwsze — w gospodarce krajowej powinno być miejsce dla różnorodnych form 
organizacyjnych przemysłu, budownictwa i handlu. Powinny istnieć zarówno małe 
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samodzielne jednostki gospodarcze, jak i duże związki organizacyjne jednostek prze- 
mysłowych i handlowych. 


Po drugie — prawo gospodarcze powinno dać możliwości działania w dowolnej 
formie organizacyjno-prawnej wszystkim organizacjom. Powinny więc działać za- 
równo samodzielne wyodrębnione przedsiębiorstwa, jak i większe organizacje gos- 
podarczo-przemysłowe, przemysłowo-handiowe, naukowo-produkcvyjne itp. Nazwa 
takich organizacji, o którą spiera się większość polemistów, jest w zasadzie sprawą 
drugorzędną. 

Po trzecie — inicjatywę tworzenia takich organizacji powinny mieć przede wszyst- 
kim organy założycielskie (przecież one powołują przedsiębiorstwa) oraz samodziel- 
ne jednostki gospodarcze. W przypadkach o podstawowym znaczeniu dla państwa, 
jak również zaistnienia warunków nie sprzyjających dalszej samodzielności przed- 
siębiorstwa (np. groźba bankructwa lub brak rozwoju) decyzja o pozbawieniu samo- 
dzielności byłaby podejmowana przez organ założycielski w formie obligatoryjnego 
postanowienia, 


Po czwarte — wszystkie jednostki gospodarcze zarówno wyodrębnione przedsię- 
biorstwa, jak i jednostki wchodzące w skład większych organizacji powinny działać 
na pełnym rozrachunku gospodarczym, weryfikowanym przez właściwe izby skarbo- 
we. 


Po piąte — pod bezpośrednim nadzorem organów założycielskich powinny znajdo- 
wać się samodzielne, wyodrębnione przedsiębiorstwa oraz związki gospodarcze dzia- 
łające w oparciu o odpowiedni status prawny. 


Po szóste — w samodzielnych, wyodrębnionych przedsiębiorstwach 1 większych 
związkach gospodarczych powinny działać rady nadzorcze, do których powinni wcho- 
dzić przedstawiciele organu założycielskiego, banku, samorządu pracowniczego itp. 
Rada nadzorcza oprócz funkcji kontrolnych powinna mieć prawo podejmowania wią- 
żących decyzji w zakresie kumulowania odpisów zysku poszczególnych jednostek 
i przeznaczania ich na wybrane cele. 


W zakończeniu chciałbym uzasadnić kilka uwag polemizujących z koncepcjami 
tworzenia struktur naszego przemysłu w oparciu o wzory stosowane za granicą. Cho- 
dzi tu głównie o modele stosowane na Węgrzech, w NRD, Bułgarii czy nawet lansowa- 
ne w ubiegłym czasie wzory jugosłowiańskie. Moim zdaniem, nie należy przenosić 
obcych wzorów szczególnie w tak złożonych warunkach społecznych i gospodarczych, 
jakie mamy obecnie w kraju. Poza tym, nasz kraj posiada wystarczającą liczbę spe- 
cjalistów, których fachowość jest nie kwestionowana również poza krajem. Nowocze- 
sna nauka o organizacji i zarządzaniu musi być t jest dyscypliną, która uwzględnia 
zmieniające się warunki, stopień rozwoju produkcji I związanych z tym stosunków 
społecznych. Nawet w ustabilizowanych warunkach bogatych państw kapitalistycz- 
nych poszukuje się nowych form organizacyjnych dostosowanych nie tylko do ist- 
niejących, ale i zmieniających się warunków rozwoju. Podstawową cechą dobrej i no- 
woczesnej organizacji jest elastyczność pozwalająca na bezkonfliktowe dostosowywa- 
nie jej do zmieniających się zadań. 


Wypływają a tego dwa ostatnie już wnioski. Pierwszy to, że organizacja nie może 
być sankcjonowana przez ciasne sformułowania aktów prawnych, gdzie jakakolwiek 
zmiana wymaga aktualizacji tego prawa. Drugi wniosek łączący się z pierwszym — 
ksztakowanie niezbędnych form organizacyjnych należy pozostawić specjalistom. 
Ani polityk, ani działacz samorządu nie zastąpi tu menedżera, bez którego niestety 
w każdych warunkach ustrojowych efektów nie będzie. Powinni zdać sobie sprawę 
z tego wszyscy, którym zależy na rozwoju naszej gospodarki, 
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Czteroletnie już doświadczenie polskiej reformy gospodarczej dowodzi raz jeszcze 
jak ważne jest ujęcie głównych celów i wskaźnizów w sysiemie zarządzania go- 
spodarczego. 

Maksymalne zaspokojenie społecznych potrzeb uważa się za główny cel socjali- 
stycznej gospodarki i przeciwstawia się maksymalizacji zysku jako głównemu celowi 
w kapitalistycznej gospodarce. Jednakże w praktyce gospodarowania socjalistycznych 
krajów maksymalne zaspokojenie społecznych potrzeb zastąpiono różnymi jednoro- 
cznymi wskaźnikami dla przedsiębiorstw, jak produkcja globalna, produkcja towa- 
rowa czy sprzedana, produkcja czysta czy dodana, normatywna produkcja czysta. 

Nowe światło na problem głównego celu i wskaźników rzuca współczesna teoria 
systemów. Oto najważniejsze tezy tej teorii odnoszące się do tego problemu: 

— jeżeli każda część systemu będzie maksymalizowała jakiś z góry ustalony 
wskaźnik, to nie zapewni to najbardziej efektywnego funkcjonowania całego systemu; 

— osiąganie maksymalnych wyników przez system jako całość zależy bardziej 
od tego, jak jego części współdziałają wzajemnie ze sobą, niż od tego, jak każda 
część z osobna realizuje ustalony wskaźnik; 

— suma najlepszych wyników, wziętych dla części systemu z osobna, nie równa 
się najlepszemu wynikowi, który może być osiągnięty przez system jako całość; 

— sprzeczność między częściami systemu a jego całością nie może być rozwiązana 
przez ustanowienie odgórnych wskaźników dla tych części, a przez koordynowanie 
ich zachowania się; 

— system to całość, której nie można rozdzielić na niezależne części. 

Żadna część systemu nie jest od niego niezależna, a każda z części wpływa na 
zachowanie się systemu wraz z innymi częściami(1). 

Z tez tych wynika, że zarządzanie przedsiębiorstwami za pomocą odgórnych wskaź- 
ników nie zapewnia optymalnych wyników całemu społeczno-ekonomicznemu sy- 
stemowi. Szczególnie ujemny wpływ ma taki rodzaj zarządzania we współczesnej 
socjalistycznej gospodarce, która opiera się na pańsiwowej własności środków pro- 
dukcji i na znacznie silniejszym powiązaniu przedsiębiorstw między sobą 1 systemem 
niż to ma miejsce w kapitalistycznej gospodarce. | 

Maksymalne zaspokojenie społecznych potrzeb stanowi cel wszechstronny ti dla- 
tego bardzo złożony. Można je też nazwać głównym zbiorem celów. 

Nie jest słuszna krytyka zaspokojenia spolecznych potrzeb twierdząca, iż jest to 
cel nieokreślony, podobnie jak nieokreślone są ludzkie potrzeby, i że dlatego celu 
tego nie można ilościowo wyrazić. Krytyka ta pomija to, że, przy istnieniu towarowo- 
-pieniężnych stosunków, zaspokojenie społecznych potrzeb oznacza zaspokojenie po- 
pytu. Ten zaś jest określony i wyraża się go w pieniądzu. 

Marks określa masę towarów rzuconą na rynex i odpowiadającą społecznej po- 
trzebie jako „taką ilość, za którą społeczeństwo zdolne jest zapłacić wartość rynkową”. 
„Pisze też, iż przez społeczną potrzebę rozumie tu efektywną potrzebę, że społeczna 
potrzeba jest tym, co stanowi o zasadzie popytu '(2). | 

Według teorii amerykańskiego profesora Williama J. Baumola trzeba przeprowa- 
dzić rozróżnienie między przedsiębiorstwami maksymalizującymi zysk i przedsię- 


(1) (Por. Russel L„: „Ackoff Creatlng the Corporate Future”, New York 1981 4 rosyjskie tłu- 
maczenie „Płanirowanije Buduszczego Korporacii””, Moskwa 1985). 

(2) „Kapitał” t. III, część pierwsza, Warszawa 1937, str. 193. Nawiasem zaznaczmy, że w pol- 
skim wydaniu III tomu „Kapitału” tłumaczy się słowa „.geselischaftliches Beduerfniss'” jako 
„zapotrzebowanie społeczne”, a nie jako „społeczna potrzeba”. co chyba nie jest ścisłe, 
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blorstwami maksymalizującymi sumę sprzećlaży. Otóż zaspokojenie społecznych po- 
trzeb, tj. suma popytu i suma sprzedaży muszą oczywiście odpowiadać sobie. Przy 
maksymalnym zaspokojeniu popytu, a więc i efektywnych społecznych potrzeb, jedno- 
roczny zysk, osiągany przez przedsiębiorstwa, nie jest maksymalny, a optymalny. 


* 


Maksymalne zaspokojenie popytu nie powinno być odgórnym jednorocznym głów- 
nym wskaźnikiem przedsiębiorstwa, od którego uzależnione są premie dyrekcji i płace 
załóg. Nie jest ono zresztą w tej roli potrzebne. Tym niemniej maksymalne zaspo- 
kojenie popytu na swoje produkty i usługi powinno być głównym ce!em uspołecz- 
nionego przedsiębiorstwa, który powinien przenikać całą jego działalność. 

Z punktu widzenia przedsiębiorstwa maksymalne zaspokojenie popytu obejmuje 
nie tylko rodzaje wytwarzanej produkcji i ich ilość, ale i jej jakość, a także wzbo- 
gacenie i innowację produkcji, podnoszenie jej technicznego poziomu. Produkty, które 
zaspokajają społeczne potrzeby, powinny być też odpowiednio tania. W szczególności 
z dwóch przedsiębiorstw wytwarzających takie same produkty przedsiębiorstwo wy- 
twarzające taniej i mogące sprzedawać je po niższych cenach lepiej zaspokaja spo- 
łeczne potrzeby niż przedsiębiorstwo wytwarzające drożej. 

Same przedsiębiorstwa czy ich zgrupowania mogą najlepiej określać swoje zadania 
w dążeniu do maksymalnego zaspokojenia potrzeb odbiorców. Odgórne wskaźniki 
zarówno wartościowe, jak i ilościowe z reguły zniekształcają proces ustalania wiel- 
kości i struktury produkcji. 

Wobec tego, że przy towarowo-pieniężnych stosunkach maksymalne zaspokojenie 
społecznych potrzeb sprowadzą się do maksymalnego zaspokojenia popytu, może ono 
być łatwo sprawdzalne, a zwłaszcza przez stopień wykorzystania zdolności produk- 
cyjnych, zbyt produkcji, ustalenie, czy popyt na poszukiwane, a wytwarzane przez 
przedsiębiorstwo artykuły został pokryty czy nie pokryty i w jakim stopniu, two- 
rzenie się niezbywalnych czy trudno zbywalnych zapasów, peklamacje ze strony od- 
biorców. 

Maksymalne zaspokojenie społecznych potrzeb w przeciwieństwie do maksymaliza- 
cji zysku wymaga możliwie największego wykorzystania możliwości produkcyjnych 
przedsiębiorstwa dla wytwarzania cieszącej się popytem produkcji. Nie można tego 
zaspokojenia zredukować do wykonania jednego czy kilku nawet wskaźników. Za» 
spokojenie potrzeb stanowi zmienny cel w tym sensie, że jego zasięg i realizacja 
są różne, zależnie od warunków i możliwości. 

Wobec tego, że otaczające przedsiębiorstwo środowisko staje się coraz bardziej 
złożone t szybkość zmian, do których trzeba się ustosunkować w stosunkowo krótkim 
okresie, wzrasta, sztywne systemy zarządzania oparte na odgórnym wskaźniku usta- 
nowionym dla przedsiębiorstw stają się coraz bardziej zawodne. Maksymalne za- 
spokojenie społecznych potrzeb z samej swojej istoty zakłada elastyczne dostosowa- 
nie do zmieniających się potrzeb I do zachodzących zmian. 

Zaspokojenie społecznych potrzeb można rozpatrywać jako główny cel w krótkim 
1 w długim okresie, jednakże systematyczne zaspokojenie wzrastających potrzeb 
wymaga z reguły ujęcia tego celu w długim okresie, a więc kojarzenia zaspoko- 
jenia potrzeb w krótkim i w długim okresie. Oczywiście przy realizacji celu za- 
spokojenia społecznych potrzeb trzeba uwzględnić wszystkie nieodzowne ograniczenia. 
Realizując ten cel trzeba nie tylko zaspokajać popyt, ale i kreować go. 

Z punktu widzenia teorii systemów zaspokojenie społecznych potrzeb, a więc i istnie- 
jącego, i przewidywanego popytu jest regułą zachowania się przedsiębiorstwa w sto- 
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sunku ab jego odbiorców, a więc w stosunku do konsumentów i do innych przed- 
siębiorstw. Przyjęcie takiego celu czy reguły wykluczyć powinno sytuację nierzadko 
występującą przy zarządzaniu przedsiębiorstwami za pomocą odgórnych wskaźni- 
ków, a zwłaszcza zysku, w której przedsiębiorstwa osiągają wysokie wskaźniki, wy- 
konują i pęzekraczają plany, dyrekcja ich otrzymuje premie, a załogi wzrost płac, 
ale zaspokojenie potrzeb odbiorców jest niedostateczne czy wręcz złe. 

Zadanie ustalania bieżącej produkcji powinno być powierzone przedsiębiorstwom 
czy ich zgrupowaniom. Inaczej mówiąc, trzeba dać przedsiębiorstwom rzeczywistą, 
a nie pozornąj tylko samodzielność w tej dziedzinie. Można to uczynić tylko przez 
zniesienie odgórnego jednorocznego wskaźnika zysku. Pozwoli to na przekazanie odpo- 
wiedzialności aa zaspokojenie popytu odbiorców samym wytwórcom produktów 
i usług. | 


| P 


Russel A. Ackbft tak charakteryzuje biurokrację w społecznej 1 gospodarczej 
sterze: „Gdy wzrwst albo przetrwanie staje się celem samym w sobie, nawet wbrew 
temu, iż przeszkadza to wykonaniu funkcji, dla których organizacja albo dana jed- 
nostka były stworaone, rodzi się biurokracja. Biurokracjami są organizacje albo ich 
części, dla których wzrost i przetrwanie mają pierwszeństwo nad efektywnością ich 
społecznej albo prodłukcyjnej funkcji” (3). 

W literaturze o zewządzaniu gospodarczym wskazuje się także na specjalny rodzaj 
biurokracji o represyjnym charakterze mającej przeciwdziałać naruszeniom przepi- 
sów. Prowadzi to do wymierzania kar i do jeszcze większego zaostrzenia przepisów, 
a tąkże do powiększania aparatu kontroli. 

Charakterystyki te mie ujawniają społecznych korzeni biurokracji, ale dobrze oddają 

jej strony, które ujawmłiają się w kapitalistycznej gospodarce, ale które nierzadko 
można spotkać i we współczesnej socjalistycznej gospodarce. 
_ Społeczne korzenie błiurokracji w naszej gospodarce kryją się w państwowym 
kierownictwie przedsiębłorstwami i całym ekonomicznym procesem, a także we współ- 
czesnej postaci państwowego i spółdzielczego przedsiębiorstwa. Nie można więc ogra- 
niczać korzeni biurokracji tylko do aparatu państwowego, mieszczą się one także 
w przedsiębiorstwach. Inaczej mówiąc, kryją się one w systemie społeczno-ekonomi- 
cznym opartym na dominacji państwowej własności środków produkcji, a nie opartym 
na rzeczywistym, pełnym uspołecznieniu. 

Biurokratyzacja przybiega w tych warunkach formę produkcji dla produkcji, pro- 
dukcji dla zysku, a ogólniej mówiąc produkcji dła wykonywania wskaźników. Szcze- 
gólną formę związaną z dłeformacją produkcji przybiera biurokratyzacja, wówczas 
gdy z osiągnięciem wskaźnĄka połączone są materialne korzyści dla dyrekcji i załóg 
przedsiębiorstw. | 

Przeprowadzona przez Macksa analiza biurokracji jest na tyle wnikliwa i ogólna, 
iż pasuje do pewnych stron zarządzania gospodarczego we współczesnej socjali- 
stycznej gospodarce i nawet może być wprost ilustrowana ich opisem. Marks pisał: 
„Ponieważ biurokracja czyni swą treścią cele „formalne„, przeto popada wszędzie 
w konflikt z celami «realnymi». Dlatego jest zmuszona przedstawiać to, co formalne, 
jako treść, a treść jako to, co fotmalne (4). 

Otóż współcześnie w zarządzaniu gospodarczym cele „formalne” to odgórne wskaź- 


(3) Cvt. wyd., wyd. rosyjskie. str. 2/8. 
(4) K. Marks: „Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa”, w: K. Marks, F. kugels: 
„Dzieła t, 1, Warszawa 1976, Btr, 800, ; h 
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niki, które wykonuje się I przekracza dla nich samych I związanych z nimi korzyści, 
Gdy wskaźniki są w bieżących cenach, podwyżka cen sprzyja ich wykonaniu. 

Cele „realne” to zaspokojenie społecznych potrzeb, a więc i popytu, i realne spo- 
życie, którego istotnym momentem jest jakość produkcji, postęp techniczny i wzrost 
ekonomiczny. Realizacja celów „formalnych” prowadzi do wypaczeń w strukturze 
produkcji, do braku poszukiwanych towarów, do zahamowań w postępie technicz- 
nym i wzroście ekonomicznym. 

Marks pisał dalej: „Biurokracja jest kołem, z którego nikt się nie może wyrwać. 
Jej hierarchia jest hierarchią wiedzy. Wierzchołki zdają się na niższe kręgi, jeżeli 
idzie o znajomość szczegółów: natomiast kręgi niższe zawierzają wierzchołkom, jeśli 
idzie o znajomość tego, co ogólne, i tak się wzajemnie wprowadzają w błąd” (5). 

Informacja odgrywa zasadniczą rolę w procesie zarządzania gospodarczego | pla- 
nowania. Informacja tworzy się pod wpływem interesów, a te określone są przez 
system zarządzania, a przede wszystkim przez obowiązujące odgórne wskaźniki. Do- 
tyczy to bieżącej informacji, a w jeszcze większym stopniu informacji o przyszłych 
przewidywanych stanach. 

Tak więc informacja, która płynie z przedsiębiorstw do centrum, jest w jakimś 
stopniu niepełna, zorientowana w określonym kierunku, czy nawet zniekształcona, 
Oddziałuje to na ogólną informację posiadaną przez centrum, która ponadto pozostaje 
pod wpływem polityczno-ekonomicznej koncepcji tegoż centrum. Z kolei wpływa to 
na treść informacji płynącej z centrum do przedsiębiorstw. Prowadzić to może do 
informacyjnego impasu i może oddziaływać ujemnie na podejmowane decyzje. 

Zasadnicze znaczenie nie tylko dla zarządzania gospodarczego, ale i dla całego 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego ma teza Marksa: „Zniesienie biurokracji 
możliwe jest tylko wówczas, kiedy interes ogólny staje się interesem partykularnym 
w rzeczywistości... a to z kolei możliwe jest tylko wówczas, kiedy interes party» 
kularny staje się rzeczywiście interesem ogólnym” (6). 

Często czy nawet z reguły twierdzi się, iż partykularny interes powinien być pod- 
porządkowany ogólnemu. Otóż twierdzenie takie jest w naszych warunkach błędne, 
gdyż oznacza w gruncie rzeczy podporządkowanie interesów przedsiębiorstw, innych 
zbiorowości i jednostek państwowemu interesowi. Takie podporządkowanie byłoby 
stłumieniem innych interesów poza państwowym i podcinałoby podstawy samorząd- 
ności. Inaczej mówiąc, twierdzenie o podporządkowaniu wszystkich interesów pań- 
stwowemu interesowi sprowadza się w istocie rzeczy do teorii wszechwładzy państwa. 

Zupełnie inną treść ma omawiana teza Marksa. Głosi ona jako warunek zniesie- 
nia biurokracji utożsamienie ogólnego celu 1 partykularnych celów na gruncie 
transłtormacji tych celów. Będzie to z kolei możliwe, wówczas gdy zarówno ogólnym 
celem, jaki i partykularnymi celami stanie się zaspokojenie społecznych potrzeb, oczy- 
wiście w takim zakresie, w jakim pozwala na to charakter podmiotu. 

Wymaga to przekształcenia nie tylko w teorii, ale i w praktyce głównych celów 
przedsiębiorstw i głównego celu państwa. Powinno to zapewnić zbieżność celów pań- 
stwa t przedsiębiorstwa, przezwyciężając w dużym stopniu sprzeczności między nimi 
w zarządzaniu gospodarczym. Kryterium oceny zarówno państwa, jak i przedsię- 
biorstw powinno być w gospodarczej działalności zaspokojenie społecznych potrzeb 
rozumiane jako proces. kreowania i zaspokajania popytu. 

W kapitalistycznych krajach w latach osiemdziesiątych naszego wieku potęguje 
się proces monopolizacji i rozrostu potężnych przedsiębiorstw podporządkowują- 
cych sobie rynki nie tylko w skali jednego kraju, ale i w skali międzynarodowej. 


(3) Tamże, str. 301 i 302 A 
(6) Tamże, str. 301 i %%2 
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Stany Zjednoczone za rządów Ronnlda Reagana wystąpiły na drogę zasadniczego 
ograniczenia tzw. antytrustowcgo usiawodawstwa. Tylko w 1983 r. zarejestro- 
wano w tym kraju 2500 fuzji różnych kompanii, co stanowi największą liczbę fuzji 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat. Podobne procesy zachodzą i w innych rozwiniętych 
Kkapitalistycznych krajach. Fuzje łączą się z restrukturyzacją gospodarki i wprowa- 
dzeniem nowych technologii. Socjalistyczne kraje, a zwłaszcza Związek Radziecki 
i NRD, dawno już wkroczyły na drogę zespolenia produkcji przez tworzenie pro- 
dukcyjnych zjednoczeń i kombinatów. 

Wobec takiego światowego trendu trudno przypuszczać, aby Polska mogła pow- 
strzymać się od umocnienia organizacyjnej struktury swojej uspołecznionej gospo- 
darki. Powstanie jednak wówczas niebezpieczeństwo, że silne przemysłowe grupy 
umocnione organizacyjnie jeszcze bardziej wykorzystają swoje pozycje jako grupy 
nacisku. Tym większego znaczenia nabiera transformacja celów, która stworzyłaby 
podstawę dla racjonalnych ekonomicznych wyborów. 


Jak wiadomo z zasady maksymalizacji głównego celu, przedsiębiorstwa mogą mak- 
symalizować tylko jeden główny cel, a więc nie mogą maksymalizować jednocześnie 
i zysku, i produkcji. A skoro maksymalizują zysk, to nie maksymalizują produkcji. 
Łączy się to z niewykorzystaniem pewnej części produkcyjnych możliwości. Jak pisze 
amerykański autor książki o głównych prądach we współczesnej ekonomii: „Produk- 
cja maksymalizująca zysk jest koniecznie mniejsza od produkcji maksymalizującej 
sprzedaż. Dlatego ta ostatnia jest główną motywacją, większy udział w rynku staje się 
podstawowym celem” (7). 

Przy maksymalizacji zysku powstaje więc każdego roku określona strata w pro- 
dukcji ł w dochodzie narodowym. 

Po pewnym okresie obowiązywania reformy gospodarczej wprowadzono drugi od- 
górny wskaźnik w postaci wzrostu produkcji sprzedanej netto, od którego podobnie 
jak od pierwszego wskaźnika zysku uzależniono wzrost płac załóg. Założeniem dru- 
giego wskaźnika było zwiększenie stopnia wykorzystania produkcyjnych możliwości. 
Jednakże działa on stosunkowo słabo. O wiele łatwiej jest osiągnąć przyrost płac 
z tytułu podziału zysku w bieżących cenach niż z tytułu wzrostu produkcji sprzedanej 
netto w stałych cenach. 


W rezultacie nie opłaca się z reguły wzrost produkcji sprzedanej po przekrocze- 
niu pewnego pułapu, gdy staje się on trudniejszy i związany z dużym wysiłkiem. 
Natomiast gdy wzrost ten jest stosunkowo niski, a zwłaszcza gdy mieści się w gra- 
nicach nieodzownych dla maksymalizacji zysku, przedsiębiorstwo otrzymuje podwój- 
ną korzyść, a mianowicie związaną z „nagrodami” z zysku I wzrostem płac na pod- 
stawie zwiększenia produkcji sprzedanej. 


Omawiana strata powstająca w każdym roku w produkcji, wynikająca z maksy- 
malizacji zysku, tylko więc w niewielkim stopniu może być zmniejszona przez wpro- 
wadzenie jako drugiego wskaźnika wzrostu produkcji sprzedanej. Strata ta wyraza 
się zwłaszcza w postępującym stopniu niewykorzystania mocy produkcyjnej przed- 
siębiorstw. Współczynnik zmianowości pracy robotników bezpośrednio produkcyj- 
nych grupy przemysłowej w przemyśle państwowym, który wynosił w 1980 r. 1,42, 
zmniejszył się w 1982 r. do 1,32, w 1983 r. do 1,30, a do 1984 r. do 1,29 (8). 

Istotną stratę ponosi gospodarka z powodu jednorocznego charakteru zysku, a tak- 


że jednorocznego charakteru drugiego wskaźnika wzrostu produkcji sprzedanej netto. 
Powstaje niechęć do dokonywania nakładów na postęp techniczny, które przyniosą 


(7) Ben B.: „Seligman Main Currents in Modern Economics", New York 1862, str. 514. 
(8) „Rocznik Statystyczny 1983", str. 202 1 „Mały Rocznik Statystyczny 1985", str. 147. 
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Ty 
efekty po upływie roku, co oczywiście wpływa ujemnie na techniczny poziom wy- 
robów, a także na materiałochłonność i energochłonność produkcji. 

Minął już czwarty rok obowiązywania reformy i w pewnym stopniu ujemny wpływ 
jednoroczności wskaźników zaciążył już na gospodarce, a to tym bardziej, że i po- 
przednio obowiązujące przedsiębiorstwa odgórne wskaźniki były jednoroczne. Jed- 
nakże główne niebezpieczeństwo jeszcze przed nami, gdyż skutki przyjęcia w 1982 r. 
jednorocznego zysku jako głównego wskaźnika przedsiębiorstw z narastającą siłą 
okażą,się w przyszłości. 

Defbrmacja produkcji, do której dochodzi w pogoni za jednorocznym zyskiem, sta- 
nowt naruszenie istotnej zasady systemowości, a mianowicie kompletności zaopa- 
trzeniła konsumpcyjnego i produkcyjnego. Zmniejsza to stopień zaspokojenia potrzeb 
ludności i tempo wzrostu produkcji. 

Wszystko to prowadzi do zmniejszenia konkurencyjności towarów polskich na 
zagranicznych rynkach. Zmniejsza to z kolei możliwość importu materiałów, maszyn 
i części zamiennych do nich, co ogranicza tempo wzrostu produkcji. 

Trzeba podkreślić z całą siłą ujemne skutki uzależnienia premii dyrekcji i płac 
pracowników od jednorocznego zysku. Powstaje bowiem wskutek tego materialne 
zainteresowanie w niewykorzystaniu możliwości wzrostu produkcji, w jej defor- 
macji, w hamowaniu postępu technicznego. W dziedzinie socjalnej wskutek włą- 
czenią części zysku do płac następuje naruszenie zasady podziału według pracy, 
co prowadzi do dysproporcji płacowych t jest czynnikiem fluktuacji pracowników. 

Omawiane uzależnienie wywołuje też niechęć do podejmowania uzasadnionego 
ryzyka, gdyż istnieje przy nim możliwość, że ulegnie zmniejszeniu zysk, a w kon- 
sekwencji premie i płace. Wiadomo zaś, że niska skłonność do ryzyka, a tym bar- 
dziej pełna niechęć do ryzyka stanowi na dłuższą metę czynnik zmniejszenia eko- 
nomicznej efektywności i ekonomicznego wzrostu. 

W socjalistycznej gospodarce udział inwestycji w dochodzie narodowym zależy 
nie tyłe od sumy zysków osiągniętych przez przedsiębiorstwa, co od wielkości dochodu 
narodowego. Ponieważ przy maksymalizacji jednorocznego zysku przez przedsię- 
biorstwa dochód ten jest z reguły mniejszy niż byłby przy maksymalizacji zaspoko- 
jenia popytu w długim horyzoncie czasowym, zmniejsza to możliwości inwestycji. 


Już samo stosowanie jednorocznego zysku jako głównego wskaźnika przedsię- 
biorstw we współczesnych warunkach wywołuje osłabienie tempa ekonomicznego 
wzrostu czy nawet stagnację (od dawna przestrzega się przed tym w zachodniej 
literaturze ekonomicznej). A cóż dopiero jeszcze uzależnienie od jednorocznego zysku 
premii dyrekcji i płac załóg? 


* 


Martzenna Spólnicka pisze w „Trybunie Ludu” z 3 października 1985 r.: „Przed- 
siębiorstwa korzystające z samodzielności nie mogą wybierać produkcji jedynie opła- 
calnej nie zawsze jest tożsama z potrzebami społecznymi”. Ostatnia część zdania 
jest słuszna, ale wybierając nieopłacalną produkcję przedsiębiorstwo zmniejszy jed- 
noroczny zysk, a tym samym swoje możliwości zwiększenia płac i premii. Czy taki 
postulat wobec przedsiębiorstwa jest realny, czy nie narusza zasady, że nikt nie 
działa dobrowolnie na szkodę swoich własnych interesów? Postulat powyższy uwy- 
pukla konieczność zniesienia maksymalizacji jednorocznego zysku i uzależnienia odeń 
premif | płac. 

Owszem, niektóre kapitalistyczne przedsiębiorstwa obok rentownych wytwarzają 
też nierentowne produkty, ale ich ekonomiczny horyzont czasowy jest długi i nie 
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uzależniają one płac ód zysku. Przedsiębiorstwa te nie kierują się przy tym altruiz- 
mem, ale wytyczną, że trzeba utrzymać produkcję nierentownych wyrobów, aby 
nie stracić rynku i nie ponieść jeszcze większych strat. Zyskami osiąganymi na ren- 
townych produktach z reguły z nadwyżką pokrywają straty na nierentownych pro- 
duktach. Trudno odmówić kapitalistycznej ekonomicznej racjonalności działaniu ka- 
pitalistycznych przedsiębiorstw. Zauważmy, że tch mechanizm działania różni. się. 
istotnie od „mechanizmu” polskiej reformy gospodarczej, który skazuje nas na brak 
wielu poszukiwanych produktów. 

Naruszeniem zasady systemowości była szerzona w latach siedemdziesiątych tzw. 
teoria selektywnego rozwoju, według której należało rozwijać tylko pewne dzie- 
dziny produkcji czy nawet produkty, a nie inne uważane za mniej ważne czy mniej 
efektywne. Ponieważ jednak potrzebne i poszukiwane były i inne produkty nie uzna- 
ne za selektywne, przy czym dotyczyło to także elementów niezbędnych do produkcji, 
w praktyce bądź brak było pewnych produktów, bądź rozwijano import. Gdy wy- 
stąpił brak dewiz na import w tak szerokim zakresie doprowadziło to, Ja: wiemy, 
do pogłębienia gospodarczych trudności. 

W latach osiemdziesiątych po wprowadzeniu reformy gospodarczej występuje po- 
gląd, że restrukturyzacji gospodarki należy dokonywać na drodze zmiany podziału 
środków, mianowicie na rzecz najbardziej efektywnych przedsiębiorstw kosztem 
przedsiębiorstw, które pracują drogo i niekonkurencyjnie. 

Jest to w gruncie rzeczy inna wersja teorii selektywnego rozwoju, ale tym razem 
nie tylko pewne rodzaje produkcji, lecz całe przedsiębiorstwa uznaje się za „nie- 
selektywne”. Ta nowa wersja przypomina też popieranie i forytowanie tzw. spe- 
cjalistycznych gospodarstw w rolnictwie kosztem wielkiej masy innych gospodarstw. 

Przedsiębiorstw osiągających słabe finansowe wyniki, jako będących w finanso- 
wych trudnościach, nie kwalifikuje się do otrzymania bankowych kredytów, cho- 
ciażby wytwarzały artykuły nieodzownie potrzebne. Czy nie należałoby raczej takie 
przedsiębiorstwa wzmocnić, a nie je osłabiać. 

Zdaniem Tadeusza Orłowskiego „budżet jest zbyt liberalny w zakresie wydatków, 
co usiłuje sobie powetować drapieżnością w gromadzeniu dochodów”. Wyraża się 
to m. in. „w mnożeniu podatków — niekiedy po kilka z nich dotyczy tych samych 
przyrostów wartości — i nadzwyczaj ostrym traktowaniu małych bankrutów, o co 
mniejsza, ale także przedsiębiorstw w miarę zrównoważonych ekonomicznie, co poz- 
bawia te ostatnie możliwości rozwojowych” (9). 

Rozdział środków inwestycyjnych i obrotowych, a także w jakimś stopniu siły 
roboczej, między przedsiębiorstwami jest w znacznej mierze przypadkowy, będąc 
wypadkową wskaźnika jednorocznego zysku, podatków, obciążeń, ulg i okoliczności 
przeszłych i teraźniejszych niezależnych od przedsiębiorstwa. Decyzje poszatkowane 
są według przedsiębiorstw rzekomo samodzielnych, ale w gruncie rzeczy zależnych 
od banku i państwa, i rzekomo samofinansujących się, ale w gruncie rzeczy odwo- 
łujących się do bankowych kredytów 1 ulg. 

Nie ma w reformie racjonalnej zasady pozwalającej wybrać takie rozwiązania 
spośród rozwiązań w różnych działach i gałęziach, które by pozwoliły osiągnąć 
najbardziej korzystne wyniki w skali narodowej gospodarki. Jest złudzeniem sądzić, 
że w ostatnich dziesięcioleciach XX wieku można się tu odwołać do „rynkowego 
mechanizmu”, dla którego nie ma już odpowiedniego strukturalnego podłoża. 

Często nie zawiniony przez przedsiębiorstwa brak środków i różnorodne ograni- 
czenia w postaci przepisów bankowych i innych uniemożliwiają finansowanie przed- 
sięwzięć, które mają bezsprzeczny, a w każdym razie wysoki priorytet z osólno- 


(9) Edward Wróbel: „Czas kończyć, czas zacząć”, „Życie Gospodarcze a 29 wrześiia 3000 
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ekonomicznego ! ogólnospołecznego punktu widzenia. Należą tu także nakłady na 
odtworzenie i modernizację urządzeń przedsiębiorstw wytwarzających ważne pro- 
dukty i usługi. Jednocześnie zaś część przedsiębiorstw z takich czy innych powo- 
dów ma środki na przedsięwzięcia o o wiele mniejszym znaczeniu czy nawet wręcz 
wątpliwe. Stanowi to zasadnicze naruszenie zasady systemowości w gospodarce na- 
rodowej i przynosi duże straty. W jakimś stopniu jest to łagodzone przez ulgi w po- 
datkach i w kredytowaniu. Nie wprowadza to jednak racjonalności do „mechanizmu”. 


% 


W zarządzaniu gospodarczym kapitalistycznych i socjalistycznych krajów wystę- 
pują pewne wspólne elementy wynikające zwłaszcza z rozwoju sił wytwórczych 
t techniki, przy czym dostosowuje się je do odmiennych ustrojowych warunków. 
W związku z tym trzeba zwrócić uwagę na charakterystyczne zmiany w systemie 
zarządzania gospodarczego w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, które zostały 
zapoczątkowane już w 1920 r. przez amerykańskie korporacje DuPont i General 
Motors i które rozpowszechniły się po II wojnie światowej, a zwłaszcza w drugiej 
połowie XX wieku. Polegają one na przejściu do wielooddziałowej struktury, okre- 
ślanej jako forma M, w której przeprowadzono oddzielenie podejmowania krótko- 
okresowych operacyjnych decyzji, dotyczących wielkości i struktury bieżącej pro+ 
dukcji i podejmowania długookresowych strategicznych decyzji, dotyczących inwe- 
stycji. 

Gdy krótkookresowe produkcyjne decyzje zdecentralizowano, powierzając je od- 
powiednim oddziałom niższego szczebla, długookresowe inwestycyjne decyzje scen- 
trallzowano, powierzając je specjalnemu organowi całej korporacji. 


Struktura w formie M została przyjęta w 1969 r. przez ok. 80 proc. największych 
pięciuset amerykańskich korporacji. W późniejszych latach sześćdziesiątych i w la- 
tach siedemdziesiątych struktura ta stała się przeważająca w Wielkiej Brytanii, 
Francji i RFN. Znawca problematyki zarządzania gospodarczego Oliver E. William- 
son uważa, że struktura w formie M „stanowi najważniejszą pojedynczą innowację 
amerykańskiego kapitalizmu w XX wieku'(10). 


Rozpowszechnienie struktury w formie M oznacza decentralizację decyzji co do 
bieżącej produkcji, gdyż korporacje nie mają odgórnych wskaźników, które by ogra- | 
niczały swobodę decyzji produkcyjnych oddziałów, a zarazem oznacza centralizację 
inwestycyjnych decyzji, zważywszy wielkie rozmiary korporacji. Oczywiście, Inwe- 
Stycyjne decyzje wyznaczają ogólnie ramy przyszłej produkcji. 


Zmiany przeprowadzone przes polską reformę gospodarczą poszły w innym kie- 
runku, gdyż przedsiębiorstwa, podejmując decyzje co do bieżącej produkcji, są ogra-. 
niczone przez odgórny wskaźnik jednorocznego zysku, zmuszający do wyboru okre- 
ślonej jej struktury. Inwestycyjne decyzje zostały zaś powierzone przedsiębiorstwom 
na ogół mniejszym od wielkich korporacji w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych, przy czym jak pisze Marzenna Spólnicka: „Organ założycielski nie ma też 
praktycznie możliwości wpływania na kierunki I wielkość inwestycji w przedsię- 
biorstwach”(11). Faktycznie mamy więc do czynienia z pozorną swobodą przedsię- . 
biorstwa w decyzjach co do bieżącej produkcji i z rzeczywistą decentralizacją inwe-. 
stycyjnych decyzji. 

Tzw. neoklasyczna teoria wychodzi z założenia, że każda produkcja wytwarzana 


(10) Keith Cowiing: „Monopoly Capitalism”, New York 1982, str. 84 1 nast. ' 
1) „Trybuna Lardu' ę 3 października 1903 r. s —4 
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jest po możliwie najniższym koszcie. Teoria ta rozpatruje efektywność jedynie jako 
funkcję rynku, pomijając fakt, że więzi wewnątrz fabryk (przedsiębiorstw i zakła- 
dów), a także w coraz wzrastającej mierze między różnymi przedsiębiorstwami orga- 
nizowane są w sposób możliwie najbardziej celowy, a nie na podstawie cynkowej. 
Te właśnie więzi określają wewnętrzną efektywność i w coraz większej mierze także 
ogólną efektywność ekonomiczną. 


Amerykański ekonomista H. Leibenstein określił wewnętrzną efektywność jako 
„efektywność X” | wykazał jej znaczenie dla teorii i praktyki. Pisał on: „,...przed- 
siębiorstwa i gospodarka nie osiągają najwyższej możliwej produkcji, odpowiada- 
jącej ich zasadom (...) dlatego mogą wystąpić dwa ogólne typy ruchu: jeden w kie- 
runku zwiększenia produkcji wskutek większej efektywności alokacji zasobów, drugi 
w kierunku zwiększenia stopnia wydajności (...). Dane sugerują, że (...) sumy, które 
można uzyskać dzięki zwiększonej wydajności X, są często znaczne”(12). Z punktu 
widzenia marksizmu jest to oczywiste, Wykazuje to tylko jak oderwana jest od życia 
tzw. neoklasyczna teoria. (Marks stworzył przecież pojęcie względnej wartości do- 
datkowej powstającej w wyniku wzrostu wydajności pracy i poddał analizie 
czynniki, od których ten wzrost zależy), Wewnętrzna czy organizacyjna efektywność 
zależy od społecznych warunków, a zwłaszcza od systemu zarządzania gospodar- 
czego. Efektywność ta ma wielkie znaczenie w osiąganiu korzystnych wyników eko- 
nomicznych. 


3* 


Można sformułować główną zasadę ekonomicznego działania: trzeba możliwie naj- 
bardziej zmniejszyć ilość ł zakres ograniczeń występujących w działalności gospo- 
darczej, które łącznie można określić jako siłę ograniczeń. Ponieważ ograniczenia 
pomniejszają wielkość kryterium optymalności, nazywanego też funkcją celu, to im 
bardziej zmniejszy się siłę ograniczeń, tym osiągnie się większą wielkość tej funkcji. 


Ponieważ ograniczenia w dużej mierze tkwią w samym systemie zarządzania go- 
spodarczego, to usunięcie z niego tych ograniczeń, względnie ich części, pozwoli rea- . 
lizować funkcję celu na wyższym poziomie. 

Ograniczenia dotyczące czynników produkcji mogą być pomniejszone przez doko- 
nanie nakładów inwestycyjnych, względnie powiększenie środków obrotowych, 
a także przez odpowiednie przedsięwzięcia organizacyjne. Im dłuższy jest ekonomicz- 
ny horyzont czasowy, tym większy może być stopień przezwyciężenia tych ogra- 
niczeń. Problemem jest wybór ograniczeń i wielkość środków podjętych dla zwięk- 
szenia wielkości funkcji celu. Powinny być wybrane takie ograniczenia, które na 
podstawie użytych środków pozwolą osiągnąć największy przyrost tej funkcji. 

Russel L. Ackoff pisze: „W większości przypadków twórcze możliwości człowieka 
ogrodzone są murami samoograniczeń. Podobne ograniczenia przekształcają proste 
problemy w nierozwiązalne łamigłówki. Łamigłówki — to nic Innego, jak problemy 
nie poddające się rozwiązaniu, z tego powodu, że poczyniono błędne przypuszczenia. 
Gdy tylko odrzuci się ograniczającą przesłankę, rozwiązanie z reguły łatwo się znaj- 
duje. Twórczość zaczyna się od usunięcia takich samoograniczeń'”(13). Odrzucenie 
zbędnych ograniczeń, a w tym i samoograniczeń, i zapewnienie logicznej niesprze- 
czności i spójności systemu zarządzania gospodarczego posiada zasadnicze znaczenie 
dla wszechstronnego rozwoju socjalistycznego społeczeństwa. 


(12) H Leibenstein: „Allocative Efficiency versus X-efficiency", „American Economic Review” 
nr 58/1966, str. 413. * . 
(13) R. L. Ackoff, cyt. wyd. str. 162, 


Wokół problemów młodzieży 


Powstanie i kształtowanie się ZMW 


LESZEK LEŚNIAK 


Młodzież chłopska tworząc jesienią 1980 r. pierwsze koła ZMW nadawała im wy- 
raźny charakter klasowy. Na czele tymczasowych struktur ZMW we wsiach, gminach 
i uczelniach stawali najczęściej młodzi chłopi. Oni też stanowili większość wśród tych, 
którzy 3.X11.1980 r. podpisali się na listach członków założycieli ZMW i większość 
w powołanym podczas tego spotkania Tymczasowym Zarządzie Krajowym ZMW. 
Na uwagę zasługuje więc fakt, że na spotkaniu tym powołano do życia organizację 
środowiskową o podstawach prosocjalistycznych. Wypracowany wówczas dokument 
—_ „Deklaracja Ideowa”, mimo iż zawiera znaki tego okresu, nie stoi w sprzeczności 
z ideologią socjalizmu i do dziś uznawany jest jako wyznacznik tożsamości ideowej 
i kierunku rozwoju Związku. II Krajowy Zjazd Delegatów ZMW uznał nieprzemijają- 
cą wartość zasad „Deklaracji Ideowej”. Chociaż jednocześnie swoją uchwałą 
określił miejsce i rolę ZMW w państwie w nowych, a jakże odmiennych od tych z 
końca 1980 r., warunkach społeczno-politycznych. 

Sam proces odradzania ZMW jesienią 1980 r. przebiegał niezwykle dynamicznie. 
Miało to bezpośredni wpływ na kształtujące się ideowe oblicze ZMW, zwłaszcza w 
pierwszym okresie powstawania Związku, i na przebieg I Krajowego Zjazdu Dele- 
gatów, który odbył się w marcu 1981 r. 

Trudno dziś precyzyjnie wyodrębnić wszystkie tendencje i nurty w odradzającej 
się organizacji. Postaram się zaprezentować najważniejsze z nich. 


1. Wyodrębnianie się części wiejskiej z ZSMP 


Młodzież wiejska zrzeszona w ZSMP, zwłaszcza młodzi chłopi — w tym znaczna 
część młodych ZSL-owców — uznała, że jest zepchnięta na margines życia społecz- 
no-politycznego wspólnej, wielośrodowiskowej organizacji. Pozbawiona większego 
wpływu na kształtowanie się programu ZSMP oraz odsuwana od władz związkowych, 
młodzież ta stanęła wobec dylematu jak skorzystać z procesów odnowy, naprawiać 
istniejącą sytuację czy tworzyć nowe organizacje? Doświadczenie wsi pamiętającej 
dorobek i siłę społeczną poprzedniego ZMW oraz dążność do samostanowienia spo- 
wodowały, że niektóre koła ZSMP działające na wsi rozwiązywały się, a byli człon- 
kowie ZSMP zaczęli tworzyć nową, samodzielną organizację. 


2. Powrót do działania przeciwników włączenia ZMW do wspólnej organizacji 


Znaczna część młodych ludzi, aktywna w ZMW do 1973 i w ZSMW do 1976 r., nie 
godząc się na instrumentalne traktowanie organizacji zaniechała działalności w ru- 
chu młodzieżowym. Po sierpniu 1980, kiedy zaistniały społeczno-polityczne warunki 
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do reaktywowania ZMW w kształcie sprzed 1973 r. przystąpili oni do tworzenia 
kół ZMW, w oparciu o statut i program ZMW z 1957 r., najczęściej wśród młodzieży 
nie zrzeszonej. 


3. Spontaniczny ruch odnowy młodzieży wiejskiej 


Narastająca lawinowo dyskusja o naprawie Rzeczypospolitej ogarnęła również część 
młodzieży wiejskiej, także tę, która do tej pory nie działała w żadnej organizacji. 
Najczęściej byli to ludzie do 20 roku życia, próbujący odnaleźć się w tym, co działo 
się wokół. Wśród nich była więc również młodzież wiejska ze szkół średnich i stu- 
denci. Najbardziej „niespokojni” zaczęli zakładać koła młodzieżowe, często nadając 
im nazwy ZMW, mimo że nie znali ani dorobku, ani statutu organizacji o tej nazwie 
działającej w latach 1957—73. | 


4. Inicjatywy młodych ludowców 


Młodzi ludowcy krytykując dotychczasową politykę ZSL wobec ruchu młodzieżo- 
wego twierdzili, że wpływ stronnictwa na to, co dzieje się w organizacjach młodzie- 
żowych, jest znikomy. Odwoływali się do dorobku ZMW RP „Wici”, jak również 
ZMW-ZSMW (choć znacznie rzadziej), wywoływali dyskusje o potrzebie modelowych 
zmian w ruchu młodzieżowym. Dopominali się, aby władze ZSL podjęły działania w 
sprawie powołania samodzielnej organizacji młodzieży wiejskiej. Kilkanaście woje- 
wódzkich zjazdów ZSL odbywających się jesienią 1980 r. podjęło w uchwałach spra- 
wę tworzenia ZMW jako organizacji samodzielnej, ale pozostającej pod ldeowymi 
wpływami stronnictwa. 


5. Mit przedwojennych „Wiciarzy” 


Procesy odnowy spowodowały uaktywnienie się sporej części przedwojennych dzia- 
łaczy ZMW RP „Wici”. Spotykając się z młodzieżą wiejską, prezentowali dorobek 
swojej organizacji, organizacji ówczesnego młodego pokolenia postępowej wsi. Mó- 
wili o tym, jaką siłą moralną był ZMW RP „Wici”, jaki był demokratyczny, jak roz- 
wijał oświatę i kulturę, „otwierał szeroko oczy na świat” chłopskiej młodzieży. Spo- 
wodowało to powstanie ciekawego zjawiska — sojuszu „dziadków z wnukami”, może 
nawet trochę przeciwko średniemu pokoleniu, pokoleniu ojców, które po zakończeniu 
1I wojny światowej rozpoczęło budowę nowego, socjalistycznego ustroju w ojczyź- 
nie. Ustroju, który dziś z takim trudem toruje sobie drogę do umysłów młodzieży. 

Ten międzypokoleniowy sojusz zaowocował powstaniem w ZMW mocnego nurtu 
„wiciowego”, niekoniecznie przejawiającego się w nazwie ZMW „Wieł” czy ZMW PRL 
„Wici”, Przejawiał się on dość często w odcinaniu się nowego ZMW od dorobku 
ZMW-ZSMW, a w konsekwencji od partii, a także w oczekiwaniu, że młodzi człon- 
kowie PZPR nie wykażą zainteresowania ZMW. 


6. Zachowawcza pestawa części członków PZPR 


Większość działaczy partii była przekonana, że trzeba przeciwdziałać powstawaniu 
ZMW, że ZSMP trzeba udzielać wszechstronnej pomocy, aby zachować tę wielośro- 
dowiskową organizację. Manifestowanie przez niektórych działaczy odradzającego 
się ZMW swojej niechęci do PZPR spowodowało, że tylko znikoma część młodych 
członków PZPR włączyła się w proces tworzenia nowego ZMW. 


* 


ZMW powstawał w okresie ogromnych napięć społecznych, upadku autorytetów 
i ostrej konfrontacji różnych sił politycznych. Związek powstawał szybko, bowiem od 
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utworzenia pierwszych kół, w październiku 1980 r., do formalnego powołania Zwląz- 
ku, jako organizacji ogólnopolskiej i wyłonienia tymczasowych władz krajowych upły- 
nęły niecałe 2 miesiące. 

Przebieg procesu tworzenia ZMW odzwierciedlał postawy i oczekiwania różnych 
grup społecznych i orientacji politycznych; rewindykacje historyczne przeplatały się 
z interesami społeczno-zawodowymi; odzwierciedlał rozbieżność poglądów na kształt 
Związku działaczy z poszczególnych regionów kraju. 


Znaczną część działaczy-założycieli ZMW — zarówno członkowie PZPR, jak I ZSL, 
a także bezpartyjni — stała wówczas na stanowisku, że ZMW winien być organiza- 
cyjnie niezależny I od PZPR, I od ZSL, natomiast ideologicznie powinien być powią- 
zany z óbićma partiami. 

Wyrazem różnych opcji ideologicznych w ZMW był spór o formułę Związku: czy 
ma to być związek środowiskowy, czy klasowy? Orientacja, która dążyła do ukształ- 
towania ZMW jako organizacji środowiskowej, podkreślała równorzędność wszyst- 
kich grup społeczno-zawodowych we wspólnej organizacji. Uznając potrzebę progra- 
mowego akcentu na młodą klasę chłopską jako obszar szczególnego zainteresowania 
Związku, a nie wiodącą siłę polityczną kreującą ideologię organizacji, orientacja ta 
od początku widziała potrzebę takiego kształtowania oblicza tideowo-programowego 
ZMW, aby w jego szeregach pomieścić młodych chłopów, chłopów spółdzielców | ro- 
botników rolnych, młodą inteligencję wiejską, uczniów ł studentów pochodzących 
ze wsi, ale też robotników mieszkających na wsi. Taka formuła organizacji tworzyła 
warunki do bezkonfliktowego usytuowania Związku w systemie politycznym kraju 
Uznanie wiodącej roli klasy robotniczej i kierowniczej roli PZPR nie stałoby w 
sprzeczności z interesami tak ukształtowanej. bazy działania Związku. Pozwalałoby 
także na bliską współpracę ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, 


Orientacja, która widziała ZMW jako organizację klasową, podkreślała koniecz- 
ność takiego usytuowania w niej młodej klasy chłopskiej, by była ona wiodącą 
siłą polityczną, siłą kształtującą oblicze ideowe ZMW. Zwolennicy tej orientacji nie 
byli jednomyślni. Część z nich widziała ZMW jako organizację podporządkowaną ZSL, 
izolującą się od wpływów PZPR, część pragnęła organizacji niezależnej I od PZPR, 
i od ZSL, organizacji, która przyczyniłaby się do powstania nowej partii chłopskiej 
równorzędnej wobec partii robotniczej. Pojawiały się nawet skrajne poglądy odrzu- 
cające uznanie wiodącej roli klasy robotniczej na rzecz wiodącej roli klasy chłopskiej 
jako pierwotnej. Takie widzenie organizacji stało w sprzeczności z ogólnospołecznym 
interesem młodzieży wiejskiej i utrudniało lokowanie się ZMW w systemie społecz- 
no-politycznym państwa. 


* Spór, jaki toczył się w ZMW, rodził określone konsekwencje polityczne i progra- 
mowe. Przyczynił się do zaniku dyskusji programowej w Związku, a byli działacze 
ZMW, zwłaszcza członkowie PZPR, odnosili się do powstającej organizacji z rezer- 
wą. Wysiłek intelektualny aktywu skierowany był na walkę, a nie na rozwój. Pow- 
stałe koła i struktury ZMW oczekiwały klarownej linii ideowej i jasnego programu 
działania. Ośrodki decyzyjne, w tym głównie instancje PZPR, dość często rezygnowa- 
ły z prób wpływania na Związek (który mocno podkreślał swą samodzielność, czę- 
'sto interpretowaną jako niezależność) oczekując jednoznacznego określenia się władz 
krajowych ZMW i spowodowania zmian w działaniach niższych instancji Związku w 
kierunku otwarcia na współpracę z ogniwami PZPR. W wielu wypadkach zachodziła 
konieczność wyprowadzenia z izolacji w samym ZMW młodych członków PZPR i spo- 
wodowanie, aby ich głos liczył się na forum Związku. Taka sytuacja powodowała nie- 


yównomierny rozwój ZMW. 
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Po rocznej działalności ZMW, młodzi chłopi stanowili mniej niż połowę stanu 
członkowskiego organizacji. Jednak właśnie oni byli najbardziej aktywni w spałecz- 
nych strukturach i oni nadawali ton dyskusji, jaka toczyła się w Związku. Warto pod- 
kreślić, że zwolennikami młodochłopskiej orientacji ZMW byli przedstawiciele młodej 
inteligencji wiejskiej i studenci, a także nieliczni młodzi ludowcy, którzy nie mogli 
zaspokoić swoich aspiracji politycznych w ZSL. Kierownictwo NK ZSL, od VIII 
Kongresu Stronnictwa, jednoznacznie popierało środowiskowy charakter ZMW. 

Podobne podłoże ideologiczne miał spór o istotę „narodzin” ZMW po 1980 r. Swym 
zasięgiem obejmował nie tylko szeregi członkowskie ZMW, ale także liczne grono 
byłych działaczy, dających się, oczywiście nieco umownie, podzielić na trzy orienta- 
cje. Pierwsza — to zwolennicy nawiązywania do dorobku i ideologii ZMW RP „Wici” 
(z lat 1928—39) z uwzględnieniem ideowego dorobku Batalionów Chłopskich I powo- 
jennego ZMW „Wici”. Druga orientacja opowiadała się za koncepcją reaktywowania 
— uznania, że ZMW jest kontynuacją ZMW-ZSMW z lat 1957—76, z prawem do 
odzyskania majątku trwałego. Trzecia orientacja uważała, że w odmiennych wanun- 
kach społeczno-politycznych powstaje nowa organizacja młodzieży wiejskiej. 

Oceniając z perspektywy kilku lat tamten okres, należy uznać, że owe orientacje 
tylko nieznacznie różniły się poglądami na stosunek nowej organizacji do dorąbku 
poprzedniczek. W rodzącym się ruchu ścierały się nie tylko różne spojrzenia na peze- 
szłość, ale toczyła się ostra walka o dostęp do organizacji i możliwość uzyskania mo- 
nopolu na kształtowanie oblicza ideowego przez jedną ze stron. Już 3.XII.1980 r. 
dochodzi do pierwszych kompromisów wyrażających się m.in. uznaniem prawa. kół 
1 instancji do przyjmowania nazw własnych oraz zachowaniem prawa do odrębności 
programowej, a nawet autonomii organizacyjnej. Ponieważ istota sporu dotyczyła 
nie tylko nazw i stosunku do poprzedniczek, na I Krajowym Zjeździe Delegatów za- 
rysowała się zupełnie realna groźba rozłamu słabej jeszcze organizacji. Ostatecznie 
przyjęto, że ZMW zachowuje równy dystans do PZPR i ZSL oraz uznaje się konty- 
nuatorem najchlubniejszych tradycji i dorobku całego postępowego ruchu młodzieżo- 
wego działającego na wsi. Wyrazem kompromisu było uchwalenie, że hymnem ZMW 
jest pieśń Stanisława Młodożeńca „Do niebieskich pował” — hymn ZMW RP „Wśkci”, 
a symbolem — znak ZMW z lat 1957—73. | 

Walka o ukształtowanie środowiskowego charakteru ZMW — ideowo powiązanego 
z PZPR i współpracującego z ZSL — toczyła się na wielu frontach. Nigdy nie przy- 
brała otwartego charakteru. Głównie wyrażała się poprzez działanie pośrednie. W za- 
sadzie nikt wprost nie odrzucał współdziałania z PZPR, uznania jej kierowniczej roli 
w państwie czy prawa członków partii do zasiadania we władzach Związku. Prawdą 
jednak jest, że niektórzy członkowie ZMW mieli niechętny stosunek do kandydatów 
do władz Związku będących członkami partii. Powodowało to, że tym, którzy dążyli 
do ukształtowania socjalistycznego oblicza ZMW (a byli wśród nich i członkowie 
PZPR, ZSL t wielu bezpartyjnych), często było trudno udowodnić, że ktoś dzłała 
świadomie przeciwko takiej linii w ZMW. Bowiem walka polityczna prowadzona tyła 
w formach zastępczych. 

We wstępnej fazie tworzenia ZMW istniały również dość silne tendencje do klery- 
kalizacji Związku. Pojawiło się wiele inicjatyw wprowadzających elementy religijne 
do organizowanych przez instancje ZMW imprez. Do dziś zresztą toczy się walka o 
zachowanie świeckiego charakteru organizacji. Warto zatem kilka zdań poświęcić » „tej 
sprawie, mimo że oficjalnie rzadko jes: ona przedmiotem debat. 

W zasadzie od I Krajowego Zjazdu Delegatów ZMW istnieje milcząca zgoda na;za- 
chowanie świeckiego charakteru organizacji. Nie wszyscy jednak chcą właściwie ipo- 
zumieć świeckość. Wiadomo, że znakomita większość członków ZMW to wieraycy 
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i praktykujący. A po sierpniu nastąpiła wśród młodzieży eksplozja manifestowanej 
religijności. Kościół często stawał się miejscem gry politycznej t alternatywą dla in- 
stytucji socjalistycznego państwa. Wierzyć, manifestować swój stosunek do religii, 
znaczyło tyle co okazywać swoją niezależność, być odważnym i „na fali”, wyrażać 
dezaprobatę wobec oficjalnego życia publicznego. 


ZMW było i jest organizacją otwartą światopoglądowo, ale świecką. Szanuje osobiste 
przekonania swoich członków, wówczas jeżeli nie stają się one manifestacją politycz- 
ną. Dla wielu działaczy ZMW, nie mówiąc już o członkach, jest to niezwykle trudna 
sprawa. Jeśli bowiem uznajemy, że każdy członek ZMW ma prawo do samodzielnej 
decyzji — wierzyć czy nie, w co wierzyć, w kogo? — to naszym obowiązkiem jest 
stworzyć warunki do takiego wyboru. Ponieważ młodzież wiejska nie ma możliwości 
poznania walorów innych niż katolicki systemów wiary czy też walorów ateizmu, 
zatem szerzyć wiedzę o religiach oraz wiedzę opartą na naukowym poznaniu jest mo- 
ralnym obowiązkiem Związku. Świeckość ZMW nie oznacza neutralności ideologicznej. 
Szacunek do osobistych poglądów na świat nie jest sprzeczny z rozwijaniem działal- 
ności oświatowej popularyzującej wiedzę opartą na naukowych podstawach. Organi- 
zacja zdecydowanie przeciwstawia się upolitycznieniu spraw ducha ił wciąganiu mło- 
dzieży przez kler do walki z socjalistycznym państwem. 


Tendencje do klerykalizacji Związku swój rodowód miały w Solidarności”. 
NSZZ RI „Solidarność” poszukując własnej tożsamości ideowej związał swoje losy 
z Kościołem, swoje nadzieje związał bardziej z upolitycznieniem kleru niż z syste- 
mem wartości Kościoła rzymskokatolickiego. Związek w 1981 r. poszukując właści- 
wych odniesień w swojej filozofii widzenia otaczającej rzeczywistości, starał się 
pozytywnie odnosić do NSZZ RI „Solidarność , a nawet więcej — udzielać zaan- 
gażowanego poparcia. ZMW uznał wówczas, że kółka rolnicze powinny 
spełniać funkcje organizacji o charakterze społeczno-gospodarczym, a NSZZ RI „So- 
lidarność” funkcje związków zawodowych. W ocenie ZMW żadna z tych organizacji 
nie powinna wykształcać cech politycznych przypisanych partiom politycznym. Ta, 
wydawać by się mogło, jasna pozycja ZMW nie przyniosła oczekiwanych rezultatów. 
Ani kółka rolnicze, ani „Solidarność” nie obdarzyły ZMW pełnym zaufaniem. Toteż 
po rozwiązaniu NSZZ RI „Solidarność”, nie bez wewnętrznych trudności, następo- 
wało przekształcenie poglądów ZMW wobec Związków Rolników, Kółek i Organiza- 
cji Rolniczych jako reprezentacji zawodowej klasy chłopskiej. ZRKiOR zachowywał 
rezerwę wobec tego procesu w ZMW. ZMW podkreślając swój ideowo-wychowaw- 
czy i polityczny charakter nie chce być „rodzajem” młodzieżowego związku zawodo- 
wego. Uznaje, że zawodowe interesy młodej klasy chłopskiej i jej ZMW-owskiej części 
winny być podnoszone na forum ZRKiOR, natomiast sam ZMW ma być zorganizo- 
wanym ruchem wychowawczym, tworzyć warunki młodym chłopom do nauczenia się 
jak walczyć o swoje słuszne interesy zawodowe oraz przygotowywać ich do działal- 
ności w samorządzie. 


Warto zaznaczyć, że taka postawa organizacji spowodowała, iż część młodych rolni- 
ków, traktujących ZMW jako reprezentanta i obrońcę ich zawodowych interesów, 
zaniechała jednak działalności społecznej w Związku. Zjawisko to powoli jest prze- 
łamywane i są szanse na to, aby młodzi rolnicy uznali ZMW za swoją organizację 
i przyjęli za swój pogląd, że o własne sprawy najskuteczniej mogą zabiegać sami. 


Przedstawione problemy, jakie wystąpiły w pierwszych latach tworzenia ZMW, jego 
programu i ideologicznego oblicza, zapewne wymagają bardziej wnikliwej analizy 
i oceny. Te pozostawiamy historykom. ZMW dziś już bardziej jest zainteresowany 
przyszłością niż roztrząsaniem "rzeszłości. Oczywiście gremia kierujące Związkiem 
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muszą posiadać wiedzę o przeszłości, by mogły stawiać trafne diagnozy społeczne 
i przewidywać zachowania ZMW w określonych sytuacjach społeczno-politycznych. 

Znaczącym wydarzeniem w życiu ZMW był II Krajowy Zjazd Delegatów, który 
obradował w październiku 1984 r. Zjazd wyznacza umowne granice między ważnymi 
etapami w ZMW. Między etapem przekształcania się tdei w rzeczywistość społeczną 
i walki o oblicze ideowo-polityczne Związku a etapem wyraźnego sięgania w przysz- 
łość, kreślenia wizji Polski i wsi polskiej 2000 r. Sam zjazd poprzez przyjęcie ambit- 
nego i wszechstronnego programu odpowiadającego aspiracjom i oczekiwaniom mło- 
dzieży wiejskiej oraz zgodnego z interesami socjalistycznego państwa stał się wyda- 
rzeniem o olbrzymim znaczeniu politycznym dla ZMW. Delegaci, goście honorowi, 
jak również zaproszone liczne grono przewodniczących kół wytworzyli atmosferę 
autentycznego, podniosłego święta młodzieży wiejskiej. Obecność najwyższych przed- 
stawicieli życia politycznego państwa, szczególnie obecność i wypowiedź I sekretarza 
KC PZPR tow. Wojciecha Jaruzelskiego nadała zjazdowi wymiar polityczny. Trwają- 
ca obecnie kampania sprawozdawczo-wyborcza w kołach, zarządach gminnych i wo- 
jewódzkich potwierdza znaczenie zjazdu dla organizacji. 


* 


Jaki jest dziś Związek, jak ukształtował się zbiorowy portret organizacji? 31.12. 
1984 r. do ZMW należało 302 844 członków zrzeszonych w 10 391 kołach. 

Pierwszy spis członkowski przeprowadzono wg stanu na dzień 31.12.1981 r. (spisu 
dokonano w oparciu o dokumentację i rozeznanie ZW ZMW bez ankiety spisowej 
w kołach i zarządach gminnych). Wówczas wg szacunkowych danych do ZMW na- 
leżało 137 121 członków zrzeszonvch w 4849 kołach. W 1982 r. do ZMW wstąpiło 49 265 
osób, w 1983 roku 56078, a w 1984 r. 60382 osoby. Pomimo ciągłego wzrostu szere- 
gów ZMW w liczbach bezwzględnych I wskaźników procentowego wzrostu w skali 
roku, tzw. dynamika rozwoju wykazuje tendencje spadkowe (1982 r. — 35,9 proc., 
w 1983 — 30,0 proc. i w 1984 — 25 proc. wzrostu w stosunku do stanu na koniec 
poprzedniego r.). Ponad połowa członków ZMW nie ukończyła 20 roku życia. W wieku 
20 do 25 lat jest ponad 100 tys., a powyżej 25 lat — ponad 50 tys. członków ZMW. 
Niepełne podstawowe wykształcenie posiada 3556, podstawowe — 80264, zasadnicze 
zawodowe — 113687, średnie — 93985, niepełne wyższe — 6634, wyższe — 4718 
członków Związku. 

Ogólny obraz organizacji warto uzupełnić o informacje bardziej szczegółowe. Za 
najważniejsze z nich uznać można następujące: 

1) Maleje udział młodych rolników w szeregach ZMW. Obecnie stanowią oni nie- 
całe 12 proc. stanu członkowskiego. Zmalała również ich rola w zarządach woje- 
wódzkich. Najaktywniejsi są dziś w instancjach gminnych, wynika to z faktu, że 
właśnie w gminie najczęściej decydują się sprawy im najbliższe: rozdział maszyn 
rolniczych, materiałów budowlanych, obrót ziemią, kredyty itd. 


3) Do ZMW przychodzi coraz więcej młodych rolników spółdzielców i robotników 
rolnych. Jest ich w ZMW blisko 7 proc., tj. około 10 tys. spółdzielców (RSP) i blisko 
11 tys. robotników rolnych (PGR). Co prawda wśród założycieli ZMW było kilku 
przedstawicieli uspołecznionego sektora rolnictwa, ale przez pierwsze 2 lata ich głos 
niewiele znaczył na forum Związku. Spowodowało to, że ze strony młodych w RSP 
i PGR nie było większego zainteresowania Związkiem, a nawet pojawiły się opinie, 
że jest to organizacja walcząca z PGR-ami i spółdzielniami produkcyjnymi. Zjawisko 
te zostało przełamane dzięki postawie i aktywności w ZMW samych młodych spół- 
dzielców i robotników rolnych oraz poprzez rozpoczęcie jesienią 1982 r. prac nad 
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programem ZMW w uspołecznionym sektorze rolnictwa. Uchwały wspólnego XI Ple- 

num KC PZPR I NK ZSL sianowią fundament polityki państwa wobec wsi i rolnictwa 

opierającej się na zasadzie równorzędności wszystkich sektorów 1 uznania rodzinnych 
gospodarstw chłopskich jako niesprzecznych z interesem socjalistycznego państwa. 
To między innymi powoduje, że w ramach ZMW mogą być aktywni przedstawiciele 

wszystkich sektorów rolnictwa, a ZMW działać na rzecz ich rozwoju. 


3) Wzrosły udział I rola uczniów w ZMW. W 1981 r. stanowili oni 33 proc. śiło 
członkowskiego, w 1983 r. — 44,3 proc., obecnie jest ich ponad 131 tys., co stanowi pra- 
wie 43,5 proc. Wynika z tego, że zahamowany został wzrost udziału uczniów w szere- 
gach ZMW. Myślę, że jest to prawidłowy proces, bowiem ZMW, nie rezygnując z roz- 
woju swoich szeregów wśród młodzieży uczącej się, musi bardziej rozwinąć swoje 
oddziaływanie na młodzież pracującą. Znaczna część młodzieży uczącej się działa w 
kołach wiejskich. Tylko niecałe 44 proc. uczniów członków ZMW należy do szkolnych 
organizacji. Wynika to między innymi z faktu, że spora część uczniów dojeżdża do 
szkoły, ale też, jak twierdzą sami zainteresowani, wolą działać na wsi, bo tam mają 
większą swobodę działania, czują się bardziej „dorośli” niż w szkole. Warto podkreś- 
lić fakt, że w 1981 r. w 112 szkolnych organizacjach działało zaledwie 14 164 uczniów, 
a w 1984 działało już 467 zarządów szkolnych, w tym 1346 kół klasowych z liczbą 57 559 
członków. Instancje ZMW będą nadal działać w kierunku umocnienia pozycji szkol- 
nych organizacji ZMW, bowiem to tylko zapewnia wpływ Związku na proces wycho- 
wawczy szkoły. 

4) Systematycznie rośnie udział studentów w szeregach ZMW. W 1981 r. było ich 
858 i stanowili 0,62 proc. sianu, w 1982 r. — 1,05 proc., w 1983 r. — 1,69 pzoc., w 1984 r. 
-—— 6692 studentów należało do 193 kół ZMW w 47 uczelniach i stanowili 2,2 proc. 
ogółu młodzieży zrzeszonej w ZMW. Studenci i młodzi pracownicy nauki działają w 
ZMW w ramach autonomicznych struktur. Przy Zarządzie Krajowym działa Krajową 
Rada Akademicka ZMW koordynująca działalność uczelnianych 1 okręgowych rad 
akademickich Związku. ZMW ze swym programem stanowi dla studentów atrakcyjną 
oferię, zwłaszcza dla studentów pochodzących ze wsi. Należy przewidywać, że w dal- 
szym ciągu szeregi ZMW na uczelniach będą się rozwijać, będzie też rosła rola mło- 
dzieży akademickiej w całym Związku. Rozwija się, choć z trudem, współdziałanie 
ZMW ze Zrzeszeniem Studentów Polskich. Po okresie wzajemnej niechęci, coraz czę- 
ściej członkowie ZMW wstępują do ZSP, obecnie 769 członków ZMW należy do Zrze- 
szenia, 


5) Coraz większą rolę w ZMW odgrywa młoda inteligencja. Z roku na rok pa 
wa jej wśród członków ZMW. Część inteligencji wspiera działania ZMW nie będące 
formalnie członkami Związku, jak np. lekarze, pracownicy placówek kultury czy służ- 
by doradztwa rolniczego. Brak jest szczegółowych danych na temat udziału inteligen- 
cji w pracach ZMW, ale wg Spisu na koniec 1984 r. w szeregach ZMW było ponad 
lltys pracowników administracji państwowej, oświaty i kultury. 


Brak jest jeszcze pełnych danych statystycznych za rok 1985. Wstępne informacje 
na ten temat zebnane z ZW ZMW wskazują na utrzymanie się omówionych tendencji 
oraz na wzrost dynamiki rozwoju szeregów ZMW. Szacuje się bowiem, że na koniec 
1985 r. do ZMW należało ponad 350 tys. członków skupionych w prawie 12 tysiącach 
kół. : 


k 


Związek Młodzieży Wiejskiej z roku na rok coraz szerzej uczestniczy w życiu spo- 
łecznym 1 politycznym kraju. 
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Sytuacja społeczno -polilyczna kraju oraz sposób powstawania ZMW spowodowały 
zamykanie się kół i instancji w kręgu własnych spraw, izolowanie się od życia poli- 
tycznego wsi i gminy. W związku z tym ZMW nie mógł odgrywać żadnej znaczącej 
roli politycznej, Czołowy aktyw ZMW szybko wypracował pogląd o konieczności 
uczynienia ze Związku siły społecznej przygotowującej młodzież wiejską do pełnienia 
ról społecznych, jednak na realizację tego procesu trzeba było czekać prawie cztery 
lata. Praktycznie do połowy 1934 r. ZMW nie był reprezentowany ani w instancjach 
PZPR i ZSL, ani w ogniwach samorządu spółdzielczego i terytorialnego. Stopniowo 
działacze ZMW uświadomili sobie, iż nieobecność w gremiach decyzyjnych spycha 
Związek na margines życia społeczno-politycznego. Ogłoszenie kampanii wyborczej 
do rad narodowych stanowiło dla organizacji moment przełomowy. W szerokiej dy- 
skusji nad projektem ordynacji wyborczej wypowiedziało się tysiące członków ZMW, 
słormułowano w tej sprawie stanowisko Związku i przekazano je do Rady Krajowej 
PRON. Przedstawiciele ZMW weszli w skład kolegiów wyborczych. Związek po raz 
pierwszy przystąpił do walki wyborczej wysuwając ponad 4,5 tys. kandydatów do rad 
narodowych. To, że z tej liczby tylko 1660 uzyskało mandaty nie oznacza dla Związku 
przegranej. Wielu z tych, którzy nie zmieścili się w składach nowych rad, znalazło 
pole do swej ak'ywności w radach sołeckich. Warto odnotować, iż do rad sołeckich 
wybrano prawie 5 tys. członków ZMW, blisko 500 z nich radom przewodniczy, a około 
300 zostało wybranych sołtysami bądź podsołtysami. W sumie jest to już licząca się 
reprezentacja Związku w samorządzie terytorialnym. Doświadczenia z tych kampanii 
pozwoliły lepiej przygotować się do udziału w kampanii wyborczej do Sejmu. Fakt, 
Że koła ZMW zbiorowo uczestniczyły w akcie wyborczym, że zorganizowano wiele 
spotkań, festynów i innych imprez wyborczych oraz to, że 10 posłów posiada legity- 
mację ZMW, świadczy o dużej mobilizacji organizacji i zdolności do wpływania na 
postawy i zachowania członków. Przekonaniu o potrzebie wprowadzenia młodych do 
rad narodowych i organów samorządu terytorialnego towarzyszyła świadomość, że 
„wygrać” wybory to dopiero początek, rzecz w tym, aby młody był aktywnym radnym 
czy „samorządowcem”. Przez fakt wyboru nikt automatycznie nie staje się ani lepszy, 
ani mądrzejszy. Dopiero w toku społecznej pracy zdobywa się doświadczenie, uczy 
się reprezentować interes grupowy tak, by nie naruszać interesu ogólnospołecznego. 
Aby złagodzić zderzenie oczekiwań, jakie niesie każda kampania wyborcza, z pierw- 
szymi efektami prac wybranych organów, Związek przeprowadzał szeroką kampanię 
propagandowo-szkoleniową dla swojego aktywu i dla kandydatów do ogniw władzy. 
Również poprzez to, że coraz częściej przedstawiciele ZMW w ogniwach demokracji 
socjalistycznej opowiadają o przebiegu sesji, posiedzeń, zebrań itd. swoim koleżan- 
kom i kolegom z koła, ZGm ZMW, powstało zjawisko „odtajemniczenia” sposobów 
sprawowania władzy w gminie. Umożliwia to ugruntowywanie przekonania, że młodzi 
faktycznie mają wpływ na zarządzanie wsią, gminą, że mają pełne prawa współgospo- 
darza. To bardzo ważne dla młodej organizacji (wiekiem jej członków i wiekiem jej 
samej), bowiem dzięki temu rośnie zaufanie młodych do społecznych organów władzy, 
zwłaszcza tych, które są najbliżej wsi. 


Nieco inaczej przedstawia się sprawa wrastania ZMW w struktury polityczne, 
relacji między Związkiem a PZPR i ZSL. Dziś już powszechnie w ZMW obowiązuje 
pogląd, że partnerstwo rodzi się z pracy. A tylko w takim partnerskim układzie ZMW 
będzie mógł zdobywać sobie pozycję polityczną i uznanie społeczne. Sięgając w prze- 
szłość należy przypomnieć, że ZMW rodził się w okresie dość powszechnej krytyki 
zastanej rzeczywistości i w pewnej mierze stał się jej rezultatem. Sam fakt powstania 
środowiskowego ruchu młodzieży wiejskiej był wyrazem niezadowolenia młodzieży 
z istniejących struktur ruchu młodzieżowego. Fakt ten niejako automatycznie ustawił 
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organizację na pozycjach krytycznych wobec ogniw władzy. Często młody niedoświad- 
czony aktyw nie umiał odnaleźć właściwych dla siebie pozycji wobec instancji PZPR 
i ZSL. W pewnej sprzeczności pozostawała samodzielność ZMW, często rozumiana ja- 
ko unikanie kontaktów czy nawet odcinanie się od PZPR, a nawet ZSL czy Urzędu 
Gminy, z koniecznością podejmowania interwencji, załatwiania spraw, zgłaszania po- 
stulatów itp. W tym samym czasie pojawił się w ZMW pogląd, że Związek będzie 
wspierał „mądrą władzę”, będzie popierał uczciwego naczelnika itp. Praktyka naka- 
zała wprowadzić korekty do wygłaszanych poglądów o samodzielności przez odosob- 
nienie. Z perspektywy ponad 5 lat można by powiedzieć, że zbyteczne jest przypomi- 
nanie tamtych problemów, bowiem jakże zmieniła się sytuacja w samym Związku, 
jak i wokół niego. Dziś ZMW stara się, aby mieć jak największy wpływ na kształtowa- 
nie polityki państwa wobec wsi i rolnictwa i by być jednym z liczących się realizato- 
rów tej polityki. Coraz szersze rzesze aktywu ZMW-owskiego zdają sobie sprawę z 
tego, że realny wpływ na procesy decyzyjne mogą mieć jedynie te ruchy społeczne, 
które posiadają nie tylko idcowe powiązania z PZPR, ale też są zdolne do tworzenia 
unii personalnych, tzn. by członkowie danej organizacji byli członkami partii. 


W przypadku ZMW, organizacji o charakterze „dwupartyjnym”, czyli takiej, na 
którą ma wpływ PZPR i sojusznicze ZSL, powstaje nowe ważne zjawisko o charakte- 
rze politycznym. Jest to współdziałanie młodych członków PZPR i ZSL w interesie 
bezpartyjnej większości. Współdziałania tego młodzi członkowie będący także członka- 
mi PZPR i ZSL ciągie się uczą, bowiem nie jest to ani łatwy, ani prosty proces. Tym 
bardziej że w Związku nie od razu widziano potrzeby takiego współdziałania — to- 
czyła się przecież walka, która mogła przerodzić się w walkę międzypartyjną. Tak się 
nie stało i to między innymi jest podstawą dalszego rozwoju Związku, wzmacniania 
jego autorytetu i wzrostu siły politycznej. 


Rozważając partnerstwo ZMW w strukiurach politycznych, odnotowujemy fakt, 
że w prawie 350-tysięcznej organizacji (do 18 roku życia jest prawie 150 tys. członków) 
do PZPR należy 5415, do ZSL — 11 102 i do SD — 163 członków, co łącznie stanowi 
niewiele ponad 5 proc. stanu organizacji. Aktualnie nie ma takiego Zarządu Woje- 
wódzkiego ZMW, we władzach którego nie zasiadaliby przedstawiciele tak PZPR, jak 
i ZSL, 


Coraz popularniejszy wśród aktywu ZMW jest pogląd o potrzebie wzrostu udziału 
członków ZMW w szercgach PZPR. Przełamana została niechęć młodych do wstę- 
powania w szeregi PZPR. Choć nie jest to jeszcze zjawisko na tyle mocne, by uzyska- 
ło społeczny rezonans, to jednak nie można go nie zauważać. 


Można stwierdzić więc, że ZMW wchodzi w taki etap rozwoju, że najlepsi członko- 
wie ZMW nabywając doświadczenia społecznego, pogłębiając swoją wiedzę polityczną 
będą poszukiwać miejsca dla swej dalszej aktywności również w szeregach PZPR. 
Procesy te były możliwe dzięki zmieniającej się postawie gminnego aparatu partyj- 
nego. Powoli następowało uznawanie kół i instancji ZMW jako partnera w rozwiązy- 
waniu procesów społeczno-gospodarczych, jak również coraz bardziej liczącego się 
sojusznika politycznego w walce o pozyskanie młodego pokolenia wsi dla sprawy 
socjalistycznego rozwoju kraju. Zamknięciem etapu wzajemnej nieufności i braku 
współdziałania między instancjami ZMW i PZPR były uchwały IX Plenum KC PZPR, 
w których m.in. zapisano równoprawne traktowanie przez PZPR, ZSMP, ZMW, ZSP 
i ZHP. 


Po II Krajowym Zjeździe ZMW organizacja wchodzi w ważny etap stawania się 
ważnym sojusznikiem partii w socjalistycznym wychowaniu młodzieży, 


Nowe Drogl — 16 


Edukacja historyczna młodzieży 


JADEUSZ PIETRZAK 


Świadomość historyczna społeczeństwa a w tym — młodego pokolenia, wyrasta 
z sumy doświadczeń wielu generacji narodu, gromadzonych w procesie jego histo- 
rycznego rozwoju. Złożone i trudne dzieje państwa i narodu sprawiły, iż suma ta 
w świadomości społecznej, w przeszłości nigdy nie została zobiektywizowana. 

W mijającym 40-leciu nastąpiło wydatne przyspieszenie procesu przemian społecz- 
no-politycznych i gospodarczych. Możliwe to było dzięki ogromnemu wysiłkowi ca- 
łego społeczeństwa, osiągniętemu dzięki świadomej aprobacie socjalistycznej 
drogi rozwoju, przejęciu władzy w państwie przez partię komunistyczną, 
działającą w klasowym sojuszu ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron*+ 
nictwem Demokratycznym, sprawowania tej władzy w interesie najszerszych klas 
i warstw społecznych oraz zabezpieczenia suwerennego rozwoju państwa i narodu 
przez klasowe i realistyczne sojusze z państwami wspólnoty socjalistycznej. Dla- 
tego też ogromnego znaczenia nabiera kształtowanie socjalistycznej świadomości spo- 
łeczeństwa, urastające do roli niemal zasadniczego czynnika w kontynuowaniu pro- 
cesu rewolucyjnych przeobrażeń społecznych. 

W kształtowaniu zaś świadomości ogromną rolę spełnia historia. Jej znajomość 
pozwala zrozumieć pełniej zjawiska i procesy zachodzące w świecie, ułatwia zrozu- 
mienie genezy współcześnie zachodzących wydarzeń i przewidywanie dalszej ich 
ewolucji, w pewnym sensie pomaga w określaniu celów, ku którym winno zmierzać 
społeczeństwo w dającej się prognozować perspektywie. Jest ona i stać się może 
stymulatorem przemian, postępu I rozwoju. I odwrotnie — przy bezkrytycznej akcep- 
tacji dziedzictwa historycznego staje się nieuchronnie hamulcem najbardziej nawet 
zasadnych i pożądanych działań. 

Wieloletni okres braku silnego państwa i anarchii szlacheckiej, poprzedzający lata 
niewoli narodowej, ponad 120-letni okres braku państwowości, tragedia wielu po- 
koleń walczących o odzyskanie suwerennego bytu, ale i pokoleń głęboko podzielo- 
nych w koncepcjach, postawach i działaniu co do metod, dróg i sposobów, które pro- 
wadzić miały do odbudowy państwa, wszystko to sprawiło, iż większość społeczeń- 
stwą zjednoczona wokół nadrzędnej idei odbudowy własnej państwowości — podzie- 
lona była co do dróg prowadzących do jej urzeczywistnienia oraz trwałego jej 
ugruntowania. 

ze spotęgowaną siłą problemy te odżyły po odzyskaniu suwerennego bytu na- 
rodowego w II Rzeczypospolitej. 

Odbudowa własnej państwowości w wyniku klęski państw zaborczych, jej funkcjo- 
nowanie w okresie międzywojennym tworzyły niepowtarzalną szansę na podjęcie 
ważnych problemów państwa I narodu, w tym również szansę na konsolidację sił 
społecznych wokół ich rozwiązywania. W wielu ważnych dla społeczeństwa pol- 
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skiego kwestiach osiągnięto trwałe dokonania, wielu z nabrzmiałych problemów 
społecziuych i politycznych nie podjęto wskutek ograniczonego potencjału ekonomi- 
cznego państwa, wiele zaś zaprzepaszczono, w konsekwencji klasowego zacietrze- 
wienia sił zachowawczych sprawujących w państwie ster władzy. Duże znaczenie 
miała nie rozwiązana sprawa mniejszości narodowych stanowiących ponad 30 proc. 
społeczeństwa. Do rozwiązania tych problemów w rozmiarach odpowiadających Inte- 
resom najszerszych warstw społecznych narodu, przystąpić można było dopiero 
w zmienionych realiach życia politycznego państwa i narodu. Ponowna odbudowa 
państwowości polskiej, dokonana w wyniku przejęcia steru władzy politycznej przez 
polską lewicę społeczną, stworzyła możliwości dokonania fundamentalnych reform 
politycznych i gospodarczych w interesie najszerszych rzesz społeczeństwa. 


Słuszne koncepcje politycznego, społecznego i kulturalnego rozwoju, słtormułowane 
przez polskich komunistów, przez ich klasowych sojuszników, przychodziło realizo- 
wać w ostrej konfrontacji z siłami zachowawczymi. Historycy, po latach charakte- 
ryzując ten okres naszych najnowszych narodowych dziejów, zwrócą uwagę na fakt, 
iż proponowany przez lewicę społeczną i realizowany program reform i zasadniczych 
przemian wewnętrznych wyrażał obiektywne interesy olbrzymiej większości narodu, 
ale programowi temu udzielała poparcia jedynie najbardziej świadoma część społe- 
czeństwa. Stąd, tak jak przed partią polskich komunistów, jej klasowymi sojuszni- 
kami, także przed organizacjami młodzieżowymi afiliowanymi przy partiach poli- 
tycznych polskiej lewicy postawione zostały zadania pozyskania dla idel socjali- 
stycznego państwa tych wszystkich sił, w interesie których i w imieniu których do- 
konywano rewolucyjnych przeobrażeń. 


W urzeczywistnionej strategii budownictwa socjajjgtycznego w Polsce, partia, mo- 
toryczna siła rewolucyjnego procesu przemian — młodemu pokoleniu, jego organi- 
zacjom młodzieżowym wyznaczała zadanie szczególnie odpowiedzialne. Obok klasy 
robotniczej, obok radykalnego chłopstwa i postępowej inteligencji, właśnie młode 
pokolenie stać się miało nosicielem socjalistycznej idei, gwarantem trwałości socja- 
listycznego państwa i twórczym kontynuatorem jego dorobku. Spełnienie tego za- 
dania nie było rzeczą łatwą. Lata wojny i okupacji pozostawiły trwałe ślady w psy- 
chice młodego pokolenia. Wyrażało się to choćby w postawie daleko idącej rezerwy 
wobec zapoczątkowanego procesu przemian. W tym pokoleniu szczególnie ostro za- 
rysowały się linie podziału między rzecznikami rewolucyjnego nurtu przemian a zwo- 
lennikami sił zachowawczych, mimo iż, wprowadzany program rewolucyjnych prze- 
mian tworzył obiektywne warunki do urzeczywistnienia najbardziej żywotnych 
aspiracji młodzieży. W miarę upływu czasu w obliczu postępującego procesu odbu- 
dowy kraju ze zniszczeń wojennych, postępującego procesu normalizacji życia wew- 
nętrznego, nade wszystko jednak zgodności deklarowanego programu przemian 
z pragmatyką politycznego i gospodarczego działania, rezerwa młodego pokolenia 
wobec nowego ustroju zaczynała maleć, przekształcając się z czasem w zdecydowane 
poparcie. 


w procesie pozyskiwania młodego pokolenia dla idei socjalistycznego państwa, 
dla programu jego rewolucyjnych przeobrażeń, kryła się także wytrwała praca or- 
ganizacji młodzieżowych. Zróżnicowany wachlarz ofert adresowanych do młodego po- 
kolenia, do wszystkich właściwie środowisk stwarzał możliwość niema] każdemu 
włączenia się w nurt realizowanych przemian i zaznaczenia w nich własnego, trwa- 
łego akcentu. Stymulatorem pozytywnych przemian w tradycyjnych postawach, wzor- 
cąch zachowań t systemie wartości było niewątpliwie przyjęcie rzecznictwa obiek- 
tywnych interesów młodego pokolenia przez związki młodzieży, ale przede wszyst- 
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kim postępujący proces odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych i normalizacji życia 
wewnętrznego. 


Równolegle, postępowe organizacje młodzieżowe włączyły się w kształtowanie ideo- 
wego wychowania młodego pokolenia, współtworząc system świadomie zorganizo- 
wanych działań mających na celu przygotowanie młodych ludzi do narodowej i kla- 
sowej interpretacji otaczającej ich rzeczywistości społeczno-politycznej i postępo- 
wania zgodnie z interesami socjalistycznego państwa. Głównymi zadaniami stały 
się: upowszechnianie ideologii socjalizmu, jej naukowych podstaw: marksizmu-le- 
ninizmu, a przede wszystkim kształtowanie emocjonalnej więzi z ideami socjalizmu 
i ruchem politycznym, idee te wprowadzającym w czyn. Celem zaś tych działań było 
ukształtowanie — przez podejmowanie różnorodnych przedsięwzięć dających mło- 
demu pokoleniu faktyczne poczucie współtworzenia i przekształcania otaczającej go 
rzeczywistości — postawy aktywnej człowieka i obywatela, myślącego kategoriami 
państwa i narodu, kierującego się w codziennym działaniu racjami ogólnospołecz- 
nymi oraz postrzegającego w ich rozwiązywaniu również i własną przyszłość. 


Realizacji tego zadania służył przede wszystkim system kształcenia ideologicznego 
kadr ruchu młodzieżowego i jego członków. Z problematyką ideologiczną docieraro 
również do młodzieży nie zorganizowanej poprzez masowe imprezy o charakterze po- 
litycznym, działalność sportową, turystyczną, kulturalną, przez ciekawe i użyteczne 
formy upowszechniania oświaty. Działania w tym kierunku wspierane były przez 
środki masowego przekazu organizacji młodzieżowych. Dodatkowym impulsem wspo- 
magającym system kształcenia ideologicznego był aktywny udział ruchu młodzie- 
żowego w masowych kampaniach politycznych i obchodach rocznic ważnych wyda- 
rzeń historycznych inicjowanych przez partię, wokół których organizacje młodzie- 
żowe również we własnym zakresie podejmowały określone działania polityczno- 
-wychowawcze. 


W miarę organizacyjnego i ideologicznego umacniania związków młodzieży, w ich 
działalności ideologicznej coraz częściej zaczynała się pojawiać problematyka histo- 
ryczna. Jej ograniczone miejsce w całokształcie działań ideologicznych postępowych 
organizacji młodzieżowych, działających w pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludowej, 
nie wynikało wcale z braku zrozumienia wagi wiedzy historycznej w procesie kształ- 
towania socjalistycznej świadomości młodego pokolenia, było to raczej wynikiem 
przyjęcia tezy o pierwszorzędnym znaczeniu dla kształtowania świadomości mło- 
dzieży, jej praktycznego, aktywnego, zaangażowanego udziału w budowie ekonomicz- 
nych podstaw socjalizmu. 


Podejmowanie problematyki historycznej wiązało się najczęściej z obchodami waż- 
nych wydarzeń z przeszłości państwa i narodu. Ale obok obchodów rocznie sięgano 
głębiej do tradycji polskiego i międzynarodowego rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego, przypominając jego genezę i podejmując także jego dorobek w okresie mię- 
dzywojennym. Na tym tle prezentowano biogramy Polaków, których czyny zacho- 
wały wymiar ponadczasowy. Szeroko popularyzowano sylwetki: T. Kościuszki, 
H. Kołłątaja, S. Staszica, J. Kilińskiego, A. Mickiewicza, P. Ściegiennego, J. Lele- 
wela, L. Waryńskiego. Popularyzowano także sylwetki wybitnych działaczy polskiego 
i międzynarodowego ruchu robotniczego i komunistycznego. Przypominanie rocznic 
przybliżanie biografii wybitnych Polaków służyło nie tyle bilansom i porównaniom, 
co raczej stanowiło impuls do zastanowienia się nad przeszłością, do wydobywania 
z przeszłości, nawet tej historycznie odległej, problemów zachowujących wymiar 
aktualny. W tym kontekście także należy odnotować pierwsze próby dotyczące po- 
pularyzacji historii rewolucyjnego nurtu polskiego ruchu młodzieżowego. 
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. Współcześni tym wydarzeniom, a i późniejsi oponenci czynili zarzut o zbyt daleko 
idącym uproszczeniu w podejmowanej problematyce historycznej, jakby zapominając 
o nieodłącznym prawie każdego nurtu politycznego do własnej, klasowej interpre- 
tacji narodowego dziedzictwa, do selektywnego i wartościującego zarazem wyboru. 
Trudno zresztą było oczekiwać od polskiej lewicy społecznej, by bezkrytycznie eks- 
ponowała te trendy polityczne, działalność tych sił politycznych, których zaślepienie 
doprowadziło do unicestwienia państwowości polskiej, do zlekceważenia najbardziej 
żywotnych interesów państwa i narodu. Odwoływano się zatem — być może w sposób 
niedoskonały — do tych ruchów społecznych i politycznych, które były rzecznikami 
postępu społecznego, które obiektywnie wyrażały interesy najszerszych warstw na- 
rodu i wspierały proces wewnętrznego rozwoju i umacniania państwa. 


Na potrzebę szerszego podjęcia problematyki historycznej w pracy ideologicznej 
ruchu młodzieżowego zwrócono uwagę u schyłku działalności Związku Młodzieży 
Polskiej. Znalazło to odbicie w publicystyce politycznej na łamach prasy wewnątrz- 
organizacyjnej. Z nadmiernego eksponowania błędów popełnionych przez Związek, 
również i w tej kwestii, uczyniono instrument dyskredytujący pracę wychowawczą 
organizacji. Związek Młodzieży Polskiej nie zdołał jednak wprowadzić do praktyki 
politycznego działania przedłożonej wówczas koncepcji popularyzacji historii. Sama 
jednak idea rozwiązania problemu przetrwała Związek i w zmienionych warunkach 
rozwinęła się w środowiskowych organizacjach młodzieży powstałych na bazie roz- 
wiązanego Związku Młodzieży Polskiej. 


Każda z nowo powstających wówczas środowiskowych organizacji młodzieżowych 
odwoływała się do swego historycznego i ideowego rodowodu. Zrzeszenie Studentów 
Polskich nawiązywało do tradycji Towarzystw Bratniej Pomocy Studenckiej; Związek 
Młodzieży Wiejskiej nawiązywał do ideologii agrarystycznej, ale i dorobku Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP „Wici”; Związek Harcerstwa Polskiego sięgał po tradycje 
skautingu ale i przyczynił się walnie do kontynuowania tradycji Czerwonego Har- 
cerstwa; Związek Młodzieży Socjalistycznej powracał do dziedzictwa Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży Polskiej, Organizacji Młodzieży TUR, Związku Walki Mło- 
dych. Towarzyszyła temu zjawisku ostra walka o uznanie właśnie ideowego dzie- 
dzictwa organizacji młodzieżowych polskiej lewicy społecznej. 


Z inicjatywy starszych działaczy wywodzących się z ruchu młodzieżowego, ideowo 
i emocjonalnie identyfikujących się z powstającymi organizacjami, zaczęły przy ich 
zarządach krajowych powstawać Komisje Historyczne. Stawiały sobie one za cel, 
świadomie aprobując sugestie organizacji młodzieżowych, by wzmocnić oddziały- 
wanie ruchu młodzieżowego w zakresie popularyzacji wiedzy historycznej, zwłaszcza 
poprzez upowszechnianie wiedzy o tradycjach polskiego postępowego i rewolucyj- 
nego ruchu młodzieżowego. 


Próbując zadośćuczynić występującemu w tej kwestii zapotrzebowaniu młodzieży, 
napotykano bariery spowodowane ówczesnym stanem badań nad historią naj- 
nowszą, także | historią samego ruchu młodzieżowego. By problem rozwiązać, szybko 
i skutecznie, trzeba było podjąć badania o charakterze podstawowym i umożliwić 
upowszechnienie ich efektów. Czas jednak naglił, bowiem organizacje młodzieżowe 
oczekiwały opracowań o charakterze popularnonaukowym. Zacieśnienie współpracy 
między organizacjami młodzieżowymi, jakie nastąpiło w wyniku potrzeby rozwiązy*» 
wania wspólnych problemów młodego pokolenia, znalazło swoje odbicie również 
i w działaniach Komisji Historycznych. Konieczność połączenia sił w celu uzyski- 
wania korzystniejszych efektów doprowadziła do utworzenia wspólnej Komisji Hi- 
storycznej Ruchu Młodzieżowego, przy jego politycznej reprezentacji — Ogólnopol- 
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skim Komitecie Współpracy Organizacji Młodzieżowych, a w latach późniejszych 
— przy Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. 

W swej działalnośc. Komisje główną wagę położyły na badania nad historią pol- 
skiego postępowego 1 rewolucyjnego ruchu młodzieżowego. Podjęcie pracy badaw- 
czej jedynie siłami społecznymi w dłuższym okresie było bardzo trudne, wy- 
magało wsparcia ze strony profesjonalnych placówek naukowo-badawczych, głównie 
— Wyższych uczelni humanistycznych, zakładów historii partii politycznych. Takie 
zresztą wsparcie Komisje otrzymały. Np. na mocy porozumienia Komitetu Central- 
nego ZMS i Zakładu Historii Partii przy Komitecie Centralnym PZPR, zawartego 
2 inspiracji Komisji Historycznej, powołany został w ramach Zakładu Zespół Historii 
Rewolucyjnego Ruchu Młodzieżowego. Zgodnie z zawartym porozumieniem, Zakład 
Historii Partii sprawował merytoryczny nadzór nad prowadzonymi badaniami, udo- 
stępniał własną bazę naukową, opiekował się skierowaną do pracy w zespole kadrą; 
Związek Młodzieży Socjalistycznej zaś, przez Wydział Propagandy KC tł! Komisję 
Historyczną, inspirował tematykę badań oraz zapewniał środki materialne dla ich 
realizacji. 

Przedmiotem szczególnego zainteresowania organizacji młodzieżowych stała się hi- 
storia ruchu młodzieżowego okresu międzywojennego oraz lat wojny i okupacji. W 
efekcie kilkuletnich prac grupy młodych historyków i publicystów, skupionych w ze- 
spole i z zespołem współpracujących, na rynku wydawniczym ukazało się 40 książek 
i broszur poświęconych historii ruchu młodzieżowego w Polsce. 

Druga połowa lat sześćdziesiątych i lata siedemdziesiąte zaznaczają się w Itóre: 
sującej nas kwestii wzrostem liczby wydawanych opracowań, mimo zaprzestania 
— w ramach Zakładu Historii Partii przy KC PZPR (a szkoda) — działalności Ze- 
społu Historii Rewolucyjnego Ruchu Młodzieżowego. Jego funkcje przejęła całko- 
wicie Główna Komisja Historyczna przy OKWOM, a później przy FSZMP, wokół 
której skupiła się również część społeczna kadr byłego zespołu. 

Tak więc sprawę edukacji historycznej młodego pokolenia pozostawiono jedynie 
komisji działającej społecznie. a to dla młodego pokolenia — jak się kilka lat później 
okazało — było stanowczo za mało. 


Dorobek działalności społecznej Komisji Historycznych (tak na szczeblu centralnym, 
jak i w wielu ośrodkach wojewódzkich) wzbudza szacunek i uznanie. Docenić należy 
pasję społecznego działania wielu ofiarnych działaczy wywodzących się z szeregów 
ruchu młodzieżowego, którzy mimo wkroczenia w życie dojrzałe dalej identyfikują 
się z pracą polityczno-wychowawczą i organizatorską socjalistycznych związków mło- 
dzieży polskiej, służąc im radą i pomocą. 

Główna Komisja Historyczna przez dwadzieścia lat posiadała swój kwartalnik „Po- 
kolenia”. Potrzeba utworzenia własnego periodyku wypływała 2 konieczności szyb- 
szego, niż pozwalał na to cykl wydawniczy publikacji książkowych, dostarczania 
młodzieży materiałów popularyzujących historię ruchu młodzieżowego. Wiązało się 
© ściśle 2 realizacją podstawowego zadania Komisji Historycznych, a mianowicie 
z funkcją popularyzowania tradycji. Równocześnie „Pokolenia” stawały się dla mło- 
dzieży platformą prezentowania dorobku i wymiany poglądów. W roku 1974 „Poko- 
lenia” odebrano Komisji, pozbawiając ten organ społeczny możliwości oddziaływa- 
nia na młodzież. 

Mimo tych trudności socjalistyczne związki młodzieży polskiej otrzymywały zna- 
czną liczbę publikacji umożliwiających realizowanie zadań kształtowania socjali- 
stycznej świadomości młodego pokolenia. Wysiłkowi działaczy ruchu młodzieżowego, 
*" młodej kadry naukowej historyków, publicystom skupionym w Komisjach Histo- 
rycznych przy organizacjach młodzieżowych, zawdzięczać należy, iż historia ruchu 
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młodzieżowego zyskała rangę obywatelstwa w historiografii ruchów społecznych, 
w historiografii politycznej najnowszych dziejów państwa i narodu, trafiła do syn- 
tez dziejów politycznych państwa, historii ruchu robotniczego i ludowego, znajduje 
trwałe odbicie w wielu monograficznych opracowaniach. 

Wydatne powiększenie liczby działaczy uczestniczących w pracach Komisji 
Historycznych, a także wzrost zapotrzebowania na problematykę historyczną w orga- 
nizacjach młodzieżowych spowodowały, iż wojewódzkie Komisje Historyczne coraz 
śmielej podejmowały się publikowania licznych opracowań popularnonaukowych, 
popularyzatorskich we własnym zakresie, kładąc w nich wyraźny akcent na uwzględ- 
nienie aspektu regionalnego, środowiskowego. Treść licznie wydawanych samodziel- 
nie opracowań uzupełniają materiały z sesji popularnonaukowych, zbiory wspom- 
nień i relacje działaczy — współtwórców procesu budowy zrębów socjalistycznego 
państwa. Na szczególną uwagę w tym względzie zasługują materiały publikowane 
przez Komisje Historyczne w: Poznaniu, Krakowie, Katowicach, Wrocławiu, Sieradzu, 
Kaliszu, Pile, Częstochowie, Szczecinie, Gdańsku. 

Z natury rzeczy skrócona charakterystyka zakresu i form wydawniczego dorobku 
Komisji Historycznych nie wyczerpuje oczywiście całokształtu problemu. Działal- 
ność naukowo-badawcza odpowiadając na określone zapotrzebowanie społeczne. 
wspierała ruch młodzieżowy w realizacji jego statutowych funkcji. Wyniki badań 
stały się niewątpliwie ważkim instrumentem organizacji młodzieżowych w upow- 
szechnianiu wiedzy historycznej wśród młodego pokolenia, w kształtowaniu jego toż- 
samości ideowej i postaw obywatelskich. 

Dobrze się więc stało, że kierownictwo ZSMP w ostatnim czasie opracowało przy 
współudziale Głównej Komisji Historii Ruchu Młodzieżowego kompleksowy program 
edukacji historycznej, a uchwałą Zarządu Głównego zobowiązało wszystkie instancje 
Związku oraz zainteresowane a podległe instytucje I organy do systematycznego jego 
realizowania. 

Byłoby dobrze, aby inicjatywą tą zainteresowały się pozostałe związki młodzieży, 
a także środki masowego przekazu i inne instytucje działające na rzecz wychowania 
młodego pokolenia. Bez wspólnego wysiłku nie będzie można zrealizować uchwał 
IX Plenum KC PZPR w sprawie młodzieży. Ze wszech miar słuszna walka o pomoc 
młodzieży w życiowym starcie (praca, nauka, mieszkanie itp.) nierzadko przesłania 
nam potrzebę ciągłego wychowywania młodego pokolenia. 


Dla młodego pokolenia historia „starzeje” się szybciej. Dla starszego i średniego 
pokolenia wydarzenia sierpnia 1980 r. to jak gdyby „wczoraj”, a dla 17-latka — to 
już historia, której się uczy w domu, na podwórku, wśród kolegów i w szkole. 
12-latek w tamtym czasie nie mógł jej odebrać tak jak odbierało dojrzałe pokolenie. 
Tak więc dla nastolatków to już historia. Kto będzie tę historię wykładał i kto ko- 
mentował? Odpowiedź brzmi jednoznacznie. Ten kto zrobi to pierwszy i intere- 
sująco. A przecież do naszych organizacji wchodzi co roku kilkadziesiąt tysięcy takich 
nastolatków. Nie próżnujmy i nie spóźniajmy się. 


Musimy sobie zdawać sprawę — dziś bardziej niż kiedykolwiek, iż toczy się za- 
cięta walka o młodzież, o przeobrażenie jej stosunku do własnego państwa i władzy, 
do obowiązków obywatelskich, które dziś muszą zająć miejsce nadrzędne. Linia, 
o którą toczy się ta walka, jest zagmatwana. Wyznaczają ją doświadczenia kolej- 
nych pokoleń Polaków, stan świadomości politycznej i patriotycznej narodu. Młodzi 
z natury rzeczy są dziś inni niż starsi, znający czasy wojny i odbudowy kraju, 
mający większy bagaż doświadczeń i ukształtowaną postawę polityczną I obywa- 
telską. Są to pokolenia po prostu odporniejsze na wstrząsy polityczne. Z młodym 
pokoleniem jest rzecz jasna inaczej. O nie trzeba jakże często walczyć i to w trud- 
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nych, złożonych warunkach. Doświadczenia 1 postawa starszych, opowiadających 
się za socjalistyczną, sprawiedliwą Polską jest w tej walce argumentem. 


W estatnich latach bardzo modne było hasło opozycji o „odkłamywaniu” historii, 
dlatego tym bardziej są godne podkreślenia riposty ze strony ZSMP w postaci 
wydawnictw ,„Poprawki z historii” czy też „Nasze tradycje”. 


. Główne, wojewódzkie, rejonowe, gminne, a także zakładowe i uczelniane Komisje 
Historii ruchu młodzieżowego zrzeszają około 30 tys. działaczy byłych organizacji 
młodzieżowych, w tym setki pracowników nauki różnych dyscyplin i zainteresowań. 
Jest to ogromny kapitał wspierający organizacje młodzieżowe w ideowym, a szcze- 
gólnie historycznym wychowaniu młodego pokolenia. Komisje te wspomagają ruch 
młodzieżowy przez ponad 30 lat. 


Działaczom tych Komisji należą się słowa uznania i podziękowania. Jednocześnie 
można wyrazić przekonanie, a nawet pewność, że ten ogromny zastęp działaczy 
byłych organizacji młodzieżowych będzie i w przyszłości wspierał ruch młodzieżowy 
swoją wiedzą i doświadczeniem. Mamy jeszcze na froncie ideologicznym i edukacji 
historycznej ogromnie dużo do zrobienia. 


Byłoby ze wszech miar wskazane i potrzebne, aby nie tylko instancje Związku udzie- 
lały temu społecznemu aktywowi pomocy i moralnego wsparcia, ale potrzebna byłaby 
tu opieka instancji partyjnych wszystkich szczebli. 


Należy wyrazić żal 2 powodu małej aktywności oficyn wydawniczych (KiW, MAW, 
„Iskry”), którym ta rola jest po prostu przypisana. Myślę również, że powinny zwięk- 
szyć swój zakres działania PRiTV. 

Należy także apelować do prasy, zwłaszcza tej będącej w dyspozycji ruchu mło- 
dzieżowego, o ciągłe i systematyczne przekazywanie i upowszechnianie wiedzy histo- 
rycznej. 

Zaprezentowany przegląd inicjatyw z ostatnich kilkudziesięciu lat, wiążących się 
z kształtowaniem historycznej świadomości młodego pokolenia, nie zmierza do wy- 
czerpania problemu. Przez sam fakt koncentracji uwagi na najważniejszych proble- 
mach nie jest i nie może być on pełny. Nie może też być analizowany jako zamknięty 
rozdział w działalności organizacji młodzieżowych i Komisji Historycznych, bowiem 
mimo głębokich zmian strukturalnych i organizacyjnych, jakie przechodził ruch mło- 
dzieżowy, zmian społecznych uwarunkowań towarzyszących jego działaniom, proce: 
kształtowania świadomości historycznej młodego pokolenia trwał i trwa nadal. Miejsce 
programu edukacji historycznej w całokształcie działań ideologicznych ruchu mło- 
dzieżowego zajmowało zawsze w przeszłości wysoką pozycję, jej cola wzrasta wy- 
dątnie w ostatnim okresie ich działania, kiedy historię najnowszą uczyniono płasz- 
czyzną manipulacji ze strony antypolskich i antysocjalistycznych ośrodków. Podjętz 
przez ruch młodzieżowy lekcja historii służy zrozumieniu przeszłości, ułatwia zro- 
zumienie genezy zjawisk zachodzących współcześnie i pomaga w świadomym kształ- 
towaniu własnej przyszłości. 


INFORMACIE 


„SAMORZĄDNOŚĆ SPOŁECZNA W SOCJALIZMIE" 


Polsko -jugosłowiańska 
konferencja „okrągłego stołu” 


Już po raz drugi pod auspicjami teoretycznych organów PZPR — „Nowych Dróg” 
i Związku Komunistów Jugosławii — „Socijalizam” doszło do interesującej dyskusji 
o problemach związanych z funkcjonowaniem i perspektywami socjalistycznego sa- 
morządu społecznego. W odróżnieniu od spotkania poprzedniego, na którym dyskusja 
dopiero się rozpoczynała (1), obecne było w pewien sposób ukierunkowane i dotyczyło 
nieco węższego zakresu tematów W identycznej jak rok przedtem atmosferze ucze- 
stnicy dyskusji starali się zaprezeniować nie tylko kwestie związane z bezpośrednimi 
doświadczeniami funkcjonowania samorządu w różnych sferach życia społecznego, 
z efektywnością poszczególnych rozwiązań i propozycji, ale i przedyskutować sprawy 
związane z szerszymi relacjami między socjalizmem a samorządem, w kontekście 
charakteru i przebiegu procesów rozwojowych społeczeństwa polskiego i jugosło- 
włańskiego. 


Konferencja odbyła się w październiku ub. r. w Mierkach k/Olsztyna. Ze strony 
jugosłowiańskiej uczestniczyła w niej pięcioosobowa delegacja „Socijalizam” w skła- 
dzie: prof. S. Śuvar, członek Prezydium KC Związku Komunistów Chorwacji, redak- 
tor naczelny „Socijalizam” (przewodniczący) oraz I. Fabinc, Z. Papić, M. Bognar 
i D. Marsenić. Delegacji polskiej przewodniczył redaktor naczelny „Nowych 
Dróg” tow. Stanisław Wroński. W dyskusji uczestniczyło kilkunastu  przed- 
stawicieli Sejmu, Rady Ministrów, Komisji Planowania, Wydziału Społeczno-Zawo- 
dowego KC PZPR, ośrodków naukowych oraz praktyków, Obecni byli także dzien- 
nikarze zajmujący się problematyką samorządu społecznego. W imieniu władz regionu 
uczestników konferencji powitał tow. Jan Laskowski, I sekretarz KW PZPR w Ol- 
sztynie. 


Przedstawiamy tutaj tylko częściową, daleko niepełną prezentację bogatej, nie- 
jednokrotnie kontrowersyjnej wymiany zdań, w trakcie której poszczególni uczestnicy 
odnosili się zarówno do głównego tematu konferencji, jak i do konkretnych, histo- 
rycznie ukształtowanych warunków dochodzenia do poszczególnych rozwiązań i do- 


(1) Por. „Polsko-jugosłowiańskie rozmowy o samorządności socjalistycznej”, „Nowe Drogi* 
Ar 9 z 1086, str. 160, 
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świadczeń w obu naszych krajach. Pominęliśmy też powracające często problemy 
terminologiczne, wynikające z odmienności w pojmowaniu, w Polsce i Jugosławii, 
kwestii samorządu społecznego, zróżnicowania przyjętych w obu krajach rozwiązań, 
innego usytuowania samorządu w całokształcie życia społecznego i politycznego, 
a w tym — szczególnie — w stosunku do państwa socjalistycznego. Można się zgodzić 
ze stwierdzeniami dyskutantów, że są to różnice nieuchronne. Warto jednak dodać, 
że gdy przechodzono w rozmowie ze szczebla rozważań ogólnych do analizy kon- 
kretnych problemów i zagrożeń (związanych z funkcjonowaniem samorządu w przed- 
siębiorstwie, z rozstrzyganiem sprzeczności między interesami ogólnymi a partyku- 
larnymi, z występowaniem negatywnych zjawisk w procesie gospodarowania — ni- 
skiej wydajności pracy, inflacji, trudności z wdrażaniem postępu naukowo-tech- 
nicznego) wtedy różnice terminologiczne w zasadzie zanikały. 


We wprowadzeniu do dyskusji I zastępca redaktora naczelnego „Nowych Dróg”, 
tow, Wiesław Klimczak, przypomniał poprzednie spotkanie. Podkreślił: że przepro- 
wadzenie już drugiej konferencji teoretyczno-ideologicznej świadczy zarówno o cha- 
rakterze współpracy obu organów teoretycznych bratnich partii, jak I o możliwości 
wykorzystania tej współpracy w rozwiązywaniu istotnych problemów teoretycznych 
związanych z realizacją budownictwa socjalistycznego w naszych krajach. Wskazał 
też, że wartością spotkań jest swobodna wymiana myśli I idei, wzajemne wzboga- 
canie się informacjami o własnej praktyce. Kontynuacja ducha i wartości poprzed- 
niej konferencji powinna przyczynić się więc do jeszcze wyraźniejszego zaprezen- 
towania wszystkiego, co łączy, i wszystkiego, co różnicuje, co wynika z odmienności 
doświadczeń i uwarunkowań. 


Ponieważ konferencja mogła odwoływać się do doświadczeń poprzedniego spot- 
kania, nie zachodziła w zasadzie potrzeba powracania do spraw już wyjaśnionych 
i kontrowersji przezwyciężonych. W, Klimczak stwierdził, że trzeba wychodzić na- 
przeciw nowym problemom, charakteryzującym kwestię efektywności działań spo- 
łecznych w socjalizmie i efektywności procesów gospodarowania. W związku z tym 
zaproponował, ażeby przedmiotem konkretnych rozważań były sprawy: a) roli sa- 
morządu w rozwoju sił wytwórczych, b) uczestnictwa samorządu w urzeczywistnianiu 
zasady podziału według pracy i realizacji celów polityki społecznej, c) uczestnictwa 
samorządów w procesie uspołeczniania planowania i zarządzania. 


Uzasadniając podejmowanie takich właśnie problemów mówca stwierdził, że wła- 
śnie w związanych z nimi zjawiskach ujawnia się w polskich warunkach cały szereg 
pytań teoretycznych i praktycznych trudności Są one — częściowo — rezultatem 
ogólnej sytuacji społeczno-politycznej i ekonomicznej w naszym kraju, konsekwencją 
przeciągającego się okresu likwidacji przyczyn i skutków kryzysu. W wielu przy= 
padkach jednak odzwierciedla się w nich treść głębsza — wyrażają się w nich 
rzeczywiste trudności i sprzeczności rozwojowe socjalizmu. Dotyczy to w szczególności 
kwestii wyboru optymalnych dróg rozwoju  społeczno-ekonomicznego, właściwego 
wykorzystania zasobów społecznych, prawidłowego łączenia interesów ogólnych 
i partykularnych, bezpośredniego zaangażowania każdej grupy społecznej (kolektywu 
pracowniczego czy środowiska) w modernizowaniu warunków własnego bytu, wła- 
snego = szeroko rozumianego — warsztatu pracy. W. Klimczak podkreślił także, 
że nie zawsze jeszcze mamy do czynienia z pełnym ujawnianiem się mechanizmów 
zainteresowania kolektywów pracowniczych i ich samorządowej organizacji warun- 
kami i możliwościami urzeczywistniania zasad sprawiedliwości społecznej, że samo- 
rządy pracownicze występują niekiedy w rolis swoistego dodatkowego obrońcy mniej 


lub bardziej wyraźnie zarysowanych interesów partykularnych. 
—_ 
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Podkreślając teoretyczną doniosłość dyskusji wokół problemów urzeczywistniania 
aktywności samorządów społecznych w wymienionych obszarach spraw mówca wy» 
kazał, że w Polsce przystąpiono do wyjątkowo głębokiej, zakrojonej na szeroką skalę 
reformy gospodarczej, w której samorząd pracowniczy jest elementem kluczowym. 
Rozwój i doskonalenie samorządu traktowane tu są jako elementy procesu demo- 
kratyzacji systemu społecznego i politycznego. Występują jednak istotne ograniczenia, 
ujawniają się wielorakie problemy. Po pierwsze, w wielu przypadkach samorząd 
jest wciąż jeszcze bardziej zamiarem niż rzeczywistością. Samorządy wciąż jeszcze 
poszukują dla siebie miejsca. Trwa spór (a niekiedy i walka) o pełne uznanie ich 
trwałości i walorów, Nie zawsze mamy do czynienia z utrwaleniem się przyzwycza- 
jenia do działania samorządowego, do stawiania i rozwiązywania na forum samo- 
rządu podstawowych problemów kolektywów. Po drugie, występują jeszcze prze- 
jawy wykorzystywania samorządu wyłącznie do rozwiązywania niektórych tylko pro- 
blemów związanych z funkcjonowaniem przedsiębiorstwa. Tak ograniczone samorządy 
starają się podejmować raczej te kwestie i sprawy, które mogą im przynieść popu- 
larność w załodze, które nie będą prowadziły do rodzenia się napięć, do przyjmo- 
wania rozwiązań „niepopularnych”. Po trzecie, w samych samorządach pracowni- 
czych (niektórych z nich) trwa ciągle walka polityczna, Część opozycji politycznej 
traktuje instytucje samorządowe jako możliwość otwartego konfrontowania wła- 
snych celów z państwem socjalistycznym, jako „przykrywkę” dla działalności wykra- 
czającej poza sferę bezpośrednio dotyczącą danego kolektywu. Po czwarte wreszcie, 
nie zawsze udaje się łączyć możliwości 1 doświadczenia różnych form samorządu 
społecznego (pracowniczego, terytorialnego, środowiskowego). Powstaje sytuacja, 
w której doskonalenie stosunkowo nowej formy działalności samorządowej — jaką 
jest samorząd pracowniczy — odbywa się jakby „od początku”, bez przenoszenia 
doświadczeń, nawyków, mentalności utrwalonych w trakcie funkcjonowania rad na- 
rodowych czy samorządów profesjonalnych. 


Ustosunkowu jąc się do problemów sformułowanych w zagajeniu członek Prezydium 
KC Związku Komunistów Chorwacji, redaktor naczelny „Socijalizam”, tow. Stipe 
Suvar przypomniał niektóre problemy i doświadczenia związane z rozwojem samo- 
rządu socjalistycznego w Jugosławii. Podkreślił, że stosowanie określenia  „socja- 
listyczny” nie jest przypadkowe, nie jest chęcią zadeklarowania nowej jakości, ale 
wyrazem ewolucji samego samorządu społecznego i zmiany poglądów na jego rolę 
w socjalizmie. Stwierdził, że stosowanie określenia „socjalistyczny” wobec samo- 
rządu społecznego wyraża przekonanie, iż nie jest to jakaś nowa forma „demokracji 
produkcyjnej” czy też „partycypacji robotniczej”. Te pojęcia i kryjące się za nimi 
instytucje odzwierciedlają rzeczywistość ukształtowaną we współczesnych społe- 
czeństwach kapitalistycznych, natężenie zachodzącej w nich wałki klasy robotniczej 
przeciwko bezpośrednim konsekwencjom kapitalistycznych stosunków społecznych, 
ukształtowaną w tej walce społeczną pozycję klasy robotniczej. Socjalistyczny sa- 
morząd wyraża i odzwierciedla jednak coś więcej. Wyraża się w nim istota społe- 
czeństwa okresu przejściowego, w którym zachodzi złożony, wielowymiarowy proces 
transformacji historycznej. Organizowanie się społeczeństwa na zasadach samorzą- 
dowych służy też — jak się wyraził — urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu 
oraz przezwyciężaniu w ramach tej dyktatury tego, co towarzysze jugosłowiańscy 
nazywają „socjallzmem państwowym”. Samorząd socjalistyczny staje się w ten sposób 
czynnikiem umożliwiającym -—- w dalekiej perspektywie — obumieranie państwa, 
likwidację biurokratycznej i technokratycznej kontroli nad reprodukcją rozszerzoną. 
Samorząd nie jest przy tym celem samym w sobie, formą ostatecznie ukształtowaną. 
Jest to instytucja nieustannie się rozwijająca, zmieniająca się wraz z rozwojem 
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stosunków społecznych. Wobec tego głównym pytaniem powinno być, „w jaki sposób 
społeczeństwo okresu przejściowego powinno być zorganizowane i rozwijać się tak, 
ażeby — jak powiedział K. Marks — praca niezbędna t nadwyżka pracy uległy 
połączeniu — stopieniu, ażeby nadwyżka pracy zanikła, aby cała praca ludzka byla 
pracą potrzebną, aby ci wszyscy, którzy w społeczeństwie nie są robotnikami, iden- 
tyfikowali się z pracą, co jest tożsame z tendencją do tworzenia się społeczeństwa 
bezklasowego...” 

Wracając bezpośrednio do kwestii efektywności samorządu S. Śuvar podkreślił, 
że współcześnie mamy do czynienia ze szczególnego rodzaju wyzwaniami związanymi 
z poziomem wydajności pracy i z zakresem podatności gospodarki, całego społe- 
czeństwa na innowacje naukowo-technologiczne. Bez rozwiązania problemów zwięk- 
szenia społecznej wydajności pracy i bez szybkiego, konsekwentnego i szerokiego 
wdrażania rezultatów postępu technicznego nie można mówić o efektywności systemu 
społecznego. 

Kończąc swe uwagi tow. S. Suvar wskazał wiele trudności związanych z roz- 
wojem systemu samorządowego, a przede wszystkim wzrost etatyzmu, wzmacnia- 
nia się roli biurokracji w kierowaniu reprodukcją rozszerzoną, próby wyradzanią 
samorządu w kierunku technomenedżerskim. 

W kontekście problemów poruszonych w obu wprowadzeniach rozwinęła się na 
konferencji szeroka dyskusja. Jej przebieg wyznaczały przygotowane przez polskich 
uczestników referaty oraz kolejne nawroty do ujawniających się nieustannie wątpli- 
wości czy też kontrowersji. 

W pierwszej grupie referatów podejmowano problemy wpływu samorządu na 
rozwój sił wytwórczych. Dyrektor Instytutu Klasy Robotniczej ANS PZPR pro?. 
Leszek Gilejko stwierdził, że polskie doświadczenia nie upoważniają jeszcze do for- 
mułowania uogólnień. Wobec tego warto jednak odpowiedzieć sobie na pytanie, 
w rozwoju jakich sfer sił wytwórczych szczególnie ujawnia się rola samorządu 
i w czym ta rola (wpływ) się wyraża. 

Samorząd pracowniczy może — jak stwierdził referent — wpływać na bezpośrednie 
zainteresowanie producenta własną pracą, na wzrost jego zaangażowania w procesy 
produkcyjne, z którymi zaczyna się powoli utożsamiać, Obok zaś tego, rozwój samo- 
rządu pracowniczego tworzy mechanizmy rozwiązywania wielu potencjalnie ważkich 
konfliktów społecznych występujących w środowisku pracy. Samorząd przyczynia 
się bowiem przede wszystkim do partykularyzacji konfliktu, do uświadomienia sobie 
przez poszczególne środowiska pracownicze ich miejsca w strukturze decyzyjnej. 

Ważną rolą samorządu jest pobudzanie inicjatywy, uruchamianie wewnętrznych 
rezerw rozwoju. W tym właśnie wyraża się wpływ samorządu na działanie tzw. 
czynnika ludzkiego. Bezpośrednią zaś tego konsekwencją jest ogólna, humanizacyjna 
funkcja samorządu. 

Podstawowym problemem ujawniającym się w procesie wpływania samorządu na 
rozwój stosunków produkcji jest kwestia relacji między stanem instytucji nadbu- 
dowy społeczno-politycznej a wymogami bazy ekonomicznej, Z jednej strony, nie 
zawsze jeszcze jest akceptowana teza o występowaniu w tej sferze jakichkolwiek 
sprzeczności, z drugiej zaś program nieustannego dostosowywania instytucji nadbu- 
dowy społeczno-politycznej do wymogów stwarzanych przez rozwój sił wytwórczych 
przebiega w społeczeństwach socjalistycznych z dużymi oporami. Jak dotychczas 
główną formą takiego przystosowania były podejmowane i w Polsce, i w innych 
krajach socjalistycznych systemowe reformy społeczno-gospodarcze. Bardzo szybko 
się jednak okazywało, że istniały (istnieją nadal?) wpływowe siły społeczne prze- 
ciwstawiające się konsekwentnej realizacji reform, że następowało blokowanie, 
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a następnie odchodzenie od programu ich realizacji. Brakowało też często konsek- 
wentnego i trwałego (zachodzącego przez dłuższy okres) wsparcia ze strony poszcze- 
gólnych oddziałów klasy robotniczej, a w szczególności jej grup zorganizowanych 
(partii, związków zawodowych). I to pomimo poparcia formalnego. W związku z tym 
prof. L. Gilejko podkreślił, że reforma w roku 1956 utrzymywała swą dynamikę tak 
długo, „dopóki była wspierana przez oddolną inicjatywę i presję ze strony rad ro- 
botniczych”. Podobnie sytuacja wygląda i dziś — dynamika samorządu pracowniczego 
jest nie tylko „czynnikiem wspierającym reformę, ale i czynnikiem, który w znacznej 
mierze warunkuje powodzenie systemu reformy społeczno-ekonomicznej”. 

W dyskusji wokół perspektyw samorządu ujawnia się — jak podkreślał tow. 
Gilejko — cały szereg dylematów i pytań. Do najbardziej istotnych należą te, które 
wiążą się z wyznaczeniem samorządowi wąsko rozumianych zadań poprawy sytuacji 
exonomicznej, z wąsko rozumianą efektywnością samego gospodarowania, z pomija- 
niem uwarunkowań ogólnospołecznych. Podkreśla się wtedy, że wysoka efektyw= 
ność gospodarowania (jak pokazuje przykład współczesnego kapitalizmu) nie musi 
wiązać się z rozwojem samorządu — zaś sam samorząd może prowadzić do uru- 
chamiania tendencji partykularnych, do samowyobcowania. 

Istnieje też ważki problem kompetencji samorządu, a ściślej jego uczestników. 
Referent pokazał w związku z tym, że w wielu przypadkach samorząd albo ucieka 
w sferę spraw nie wymagających dużej wiedzy fachowej, albo też pozostawia sprawy 
szczególnie skomplikowane decyzji dyrekcji przedsiębiorstw. Po części wiąże się to 
ze składem socjalnym, z przewagą poszczególnych grup pracowniczych reprezento- 
wanych w różnych organach samorządu. 

Wszystkie podstawowe problemy poruszane w tym referacie niejednokrotnie po- 
wracały w dalszych wystąpieniach. W sprawozdaniu będziemy jeszcze do tego wracali, 
ale warto podkreślić, że generalnie podtrzymano sugestie prof. Gilejki, iż perspektywą 
samorządu jest nieustanny jego rozwój, ciągłe sprawdzanie w praktyce jego możli- 
wości, organizowanie w nim aktywności podstawowych grup i środowisk społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

Wielokrotnie też wracała w dyskusji podniesiona w referacie kwestia „konflikto- 
wej roli samorządu” czy — ściślej — wewnętrznych sprzeczności między różnymi 
funkcjami i zadaniami wypełnianymi przez konkretne samorządy. Prof. L. Gilejko 
w odpowiedzi prof. K. Doktórowi stwierdził, że proces wdrażania poszczególnych 
rozwiązań samorządu kryje pewne, potencjalne konflikty. Konflikty te związane są 
choćby ze ścieraniem się pozytywnych postulatów i oczekiwań formułowanych pod 
adresem samorządu, z chęcią poszczególnych członków załogi do „działania” w sa- 
morządzie oraz przyjmowaniem konieczności podejmowania przez samorząd decyzji 
niepopularnych (np. dyscyplinujących pracę). Konflikty mogą się też pojawiać na 
tle konieczności uwzględniania równocześnie interesów całej załogi, jak 1 poszcze- 
gólnych grup. | 

W drugim referacie, wygłoszonym przez członka KC Ryszarda Brodowicza, przed 
stawione zostały problemy funkcjonowania samorządu pracowniczego w konkret- 
nym przedsiębiorstwie. Autor stwierdził, że w regionie łódzkim coraz silniej i pow- 
szechniej ujawnia się proefektywnościowa tendencja w działalności samorządów pra- 
cowniczych. Bardziej niż przedtem samorządy interesują się kwestiami rozwojowymi, 
problemami organizacji pracy, dyscypliny czy też motywacyjnymi funkcjami płac. 
Zauważył przy tym, że zjawiskiem niepokojącym — choć brzmi to paradoksalnie — 
jest niewielka jeszcze liczba sporów dotyczących problemów gospodarowania wew- 
nątrz przedsiębiorstwa. Spory i konflikty dotyczą najczęściej niewykonywania przez 
dyrekcję uchwał rady pracowniczej — są więc bardziej konfliktami kompetencyj- 
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nymi niż merytorycznymi. Dlatego trzeba zwracać uwagę przede wszystkim na kwe- 
stie identyfikowania się załogi z aktywnością organów samorządowych i na zwięx- 
szanie społecznego zainteresowania rozwojem efektywności. Wśród przeszkód na dro- 
dze do ukszta:towania się prawidłowych stosunków wymienić trzeba niewielką wiedzę 
ekonomiczną znacznej części kolektywów pracowniczych. Problemem są także sto- 
sunki wewnątrz przedsiębiorstwa, w szczególności zaś między poszczególnymi pod- 
miotami społeczno-politycznymi realnie w przedsiębiorstwie funkcjonującymi. Po- 
kutują jeszcze przekonania o nadrzędności samorządu nad wszystkimi innymi orga- 
nizacjami, o swoistej sprzeczności między poszczególnymi sformalizowanymi struk= 
turami społecznymi Ważne zadanie w rozwiązywaniu tych trudności przypada orga- 
nizacjom partyjnym. Mają one nie tylko reprezentować interesy ogólnospołeczne, 
ale i bezpośrednio oddziaływać na funkcjonowanie samorządu, na postawy I zacho- 
wania poszczególnych jego uczestników. Istotne jest przy tym, ażeby organizacja 
partyjna traktowała samorząd jako istotną formę aktywizacji pracowników. 

O problemach kształtowania się samorządu pracowniczego mówił też w swym 
referacie przewodniczący sejmowej Komisji ds. Samorządu, redaktor naczelny „Rze- 
czypospolitej”, tow. Józef Barecki. Podkreślił on, że w konkretnej sytuacji kryzysowej 
samorząd zaczął powracać na arenę przedsiębiorstwa | w ogóle do życia społeczno- 
-politycznego w szczególnej aureoli panaceum na wszystkie kłopoty, w atmosferze 
dość powszechnego entuzjazmu. Oczekiwania pod adresem samorządu były wyjątkowo 
duże. Rzeczywistość okazała się jednak bardziej skomplikowana. Samo rozpoczęcie 
działalności samorządowej nie przełamało od razu wszystkich barier i kłopotów, 
w ciągu pierwszych kilku lat samorząd przedsiębiorstwa nie zaczął jeszcze w sposób 
odczuwalny wpływać na społeczną wydajność pracy, na efektywność działań systemu 
społecznego w ogóle. Realizacja reformy gospodarczej przyniosła wymierne efekty 
—= w Czym mieszczą się także rezultaty działalności samorządowej — ale za mało 
jeszcze upłynęło czasu, ażeby w pełni ujawniły się walory przekształceń systemo-» 
wych, ażeby samorząd w wyraźny sposób zaczął określać postawy, motywacje | za- 
chowania społeczne w poszczególnych środowiskach. Potwierdzają to zresztą badania 
socjologiczne, w których ukazuje się zakres problemów podejmowanych przez sa- 
morządy pracownicze. Najkrótszą konkluzją tych badań może być stwierdzenie. że 
„jest w Polsce problem wciąż jeszcze nie wykorzystanych możliwości samorządu”. 
Szansą samorządu jest jego powiązanie z reformą społeczno-gospodarczą. uczynienie 
z niego jednej z dźwigni tej reformy. Musi jednak upłynąć jeszcze pewien okres, 
ażeby „samorząd nauczył się samorządności”, ażeby ludzie przyzwyczaili się do sy- 
tuacji, w której sami muszą podejmować i rozwiązywać problemy związane z ich 
bytem. 

W związku z ważnymi uwagami prof. S. Śuvara o sprzeczności między rozwoiem 
samorządu a występowaniem tendencji biurokratycznych i technomenedżerskich 
oraz powracając do dyskusji przeprowadzonej na konferencji Cavtacie tow. J. Ba- 
recki stwierdził, że zgodnie z opinią ukształtowaną w polskich środowiskach nauko- 
wych nie ma sprzeczności między dążeniami do umacniania państwa | rozwojem 
samorządu społecznego (w tym — pracowniczego). Rozwój samorządu umacnia pań- 
stwo socjalistyczne, tworzy nowe warunki doskonalenia jego efektywności. 

W dyskusji, która rozwinęła się po wygłoszeniu trzech referatów, postawiono cały 
szereg pytań i problemów kontrowersyjnych. Profesor ekonomiii z Uniwersytetu 
w Lublanie, tow. Ivo Fabinc, stwierdził, że wiele przedstawionych w referatach 
kwestii, pojawiających się w trakcie wdrażania w Polsce rozwiązań samorządowych, 
wynika z określonej specyfiki, z poziomu sił wytwórczych oraz z tego, co określił 
jako „natężenie konfliktu między tym poziomem a zaawansowaniem stosunków spo- 
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łecznych”. Przypomniał, że wprowadzenie w latach pięćdziesiątych samorządu spo- 
łecznego w Jugosławii było aktem przede wszystkim politycznym, gdyż nie istniały 
jeszcze podstawowe przesłanki społeczno-ekonomiczne. Dopiero w wyniku zastoso- 
wania rozwiązań samorządowych następowało kształtowanie się współczesnych sił 
wytwórczych. Samorząd sam z siebie potwierdzał prawo do istnienia. W Polsce samo- 
rząd kształtuje się w odmiennych warunkach zaawansowania rozwoju sił wytwór- 
czych i stosunków społecznych. Niezależnie jednak od takich czy innych warunków 
ważne jest uwzględnienie zależności globalnych — a w szczególności nieefektywności 
rozwiązań samorządowych ograniczających się w socjalizmie tylko do wąskich wy- 
miarów ekonomicznych. 

Nawiązując do tej wypowiedzi ekonomista z Uniwersytetu w Suboticy, prof. Żarko 
Papić, syntetycznie scharakteryzował efektywność współczesnej gospodarki kapi- 
talistycznej. Stwierdził, że współczesny kapitalizm uzyskał możliwości wzrostu efek- 
tywności gospodarowania przede wszystkim przez globalizację stosunków ekonomicz- 
nych, przez przesunięcie sprzeczności na własne peryferia. Dlatego też niewłaściwe 
jest mechaniczne rozumienie tezy marksizmu o generalnym kryzysie kapitalistycz- 
nego gospodarowania. Formalistyczne rozumienie tej tezy uniemożliwia prawidłowe 
— gdy jest stosowane dla dowodzenia stwierdzeń o ograniczoności efektów działal- 
ności samorządu — krytyczne zrozumienie dzisiejszej sytuacj. Dodatkowo zaś wpływa 
na umacnianie się tendencji biurokratycznych, nieefektywnościowych. Również dla- 
tego nie można traktować reform w socjalizmie jako odpowiedzi tylko na oczeki- 
wania społeczne (socjalne) czy też jako reakcji na bezpośrednie naciski społeczne. 
Reformy społeczno-gospodarcze muszą być traktowane kompleksowo, ich skutki 
winny całościowo oddziaływać na wszystkie sfery stosunków społecznych. Tylko 
bowiem w takim przypadku rozwój materialnych sił wytwórczych będzie oddziaływał 
w środowisku „naturalnym”. Uzasadnieniem takiego stanowiska jest nie tylko ocena 
stanu reform przeprowadzanych w różnych okresach w poszczególnych krajach so- 
cjalistycznych, ale i stan realizacji jugosłowiańskiego planu tzw. stabilizacji gospo- 
darczej. Podejmowanym działaniom w gospodarce jugosłowiańskiej nie zawsze towa- 
rzyszą — jak stwierdził mówca — poważniejsze próby doskonalenia samorządu 
społecznego. W rezultacie zaś program ten jest realizowany w sposób niepełny 
i nieefektywny. Także ekonomista z Uniwersytetu w Belgradzie, prof. Dragutin. 
Marsenić, wskazał na możliwość występowania obszarów konfliktowych w działal- 
ności samorządu społecznego. Głównie jednak podkreślał, że efektywność samorządu 
zależy od wypracowania właściwych mu form realizacji stosunków między 
poszczególnymi kolektywami. Również te stosunki muszą rozwijać się na zasadach 
samorządowych 1 — wobec tego — nie zawsze mogą być realizowane w formach 
znanych z innych systemów społecznych. Stosowane w Jugosławii umowy społeczne 
i porozumienia samorządowe umożliwiają ukształtowanie się równoprawnej pozycji 
ekonomicznej i społecznej każdego uczestnika procesu produkcji i reprodukcji, są 
formą rozwijania się procesu rzeczywistego rządzenia przez pracowników nadwyżką 
rezultatów pracy społecznej. Kształtowanie się I rozwój samorządowych stosunków 
między samorządowymi organizacjami społecznymi oddziałuje także na proces ewo- 
lucji państwa, na formowanie się samorządowego systemu politycznego, w którym 
mechanizmy delegowania tworzą z państwa instrument pracy zespolonej. 

O praktycznych problemach umacniania efektywności samorządu społecznego mówił 
członek Prezydium Komitetu Okręgowego Związku Komunistów Wojwodiny, dy- 
rektor wielkiego zakładu przemysłowego w Nowym Sadzie Michaly Bognar. Wskazał 
on na to, że samorząd nie może być oderwany od społeczeństwa, właściwe zaś rozu- 
mienie jego społecznej funkcji musi wyrażać się także w ponoszeniu odpowiedzia!- 
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ności za wykorzystanie środków społecznych, za powzię!e na siebie społeczne zobo- 
wiązania. Samorząd nie powinien być ograniczony przez szczegółową reglamentacię 
prawną. Zbytnie normowanie działalności samorządowej stuje się hamulcem jej roz- 
woju. Samorząd odrywa się wtedy od własnej podstawy i przekształca w zespół 
szablonów. Nie może być elastyczny. Polemizujsc z fragmentem wypowiedzi J. Ba- 
reckiego © konieczności doskonalenia prawnego unormowania spraw samorządu, 
M. Bognar podkreślił, że może to dotyczyć tylko kwestii wypracowywania i podziału 
dochodów. Wypowiadając się z kolei o kwestii kompetencji w działalności samo- 
rządowej stwierdził, że nie można na podstawie występowania poszczególnych przy- 
padków negatywnych odmawiać sensowności działalności samorządowej w ogóle. 
Ujawnienie się niekompetencji samorządu lub też odsuwanie się od podejmowania 
odpowiedzialności przy okazji konkretnych decyzji nie jest argumentem przeciwko 
samorządowi. Choćby i z tego powodu, że podobnie postępują i inne, wydawałoby się 
„poważniejsze”, ciała społeczne. Istotą sprawy jest zawsze praktyka samorządowa, 
nieustanne sprawdzanie zdolności i gotowości klasy robotniczej do kreowania sto- 
sunków, w których może ona podejmować odpowiedzialność za podstawowe problemy 
rozwoju społecznego i ekonomicznego. 

W kolejnej wypowiedzi, kierownik Zakładu Nauk Zarządzania PAN, prof. Bohdan 
Gliński podkreślił wagę wdrażania we wszystkie Sfery życia społecznego i gospo- 
darczego osiągnięć nauki zarządzania. Stwierdził też, że jedną z przesianek nikłeso 
powodzenia wielu reform podejmowanych w naszym kraju było niezainteresowanie 
nimi kadry kierowniczej („najwyżej wykwalificowanej, najaktywniejszej części za- 
sobów pracy”). Kadra kierownicza — szeroko rozumiana — musi utożsamiać się 
z reformą, z jej celami i konkretnymi zadaniami. Inaczej nie będzie dostatecznie 
zaangażowana w realizację jej Idei. Dotyczy to także pracy w samorządzie pracow- 
niczym. Sumując swą wypowiedź stwierdził, że wiele konkretnych rozwiązań, pomyv- 
słów organizacyjnych ma charakter w pewien sposób ponadformacyjny. Ważne jest 
więc, ażeby i w socjalizmie wykorzystywać możliwości i doświadczenia wypracowane 
we współczesnym kapitalizmie, ażeby doskonalić formy i metody organizacji procesów 
kierowania i zarządzania, 

Wypowiedź tow. B. Glińskiego wzbudziła polemikę. Prof. Z. Papić stwierdził, że 
trzeba inaczej widzieć rozwój i jeco logizę w przypadku poszczególnych rozwiazsń 
zastosowanych przez współczesny kapitalizm. Dzisiejsze przedsiębiorstwo  kapitali- 
styczne jest inne niż to dawne. To samo dotyczy kap:talistycznego rynku, zarządzania 
i innych, podobnych problemów. I dla gospodarki kapitalistycznej, i dla socjalistycznej 
podstawowym dziś problemem jest rozwiązywanie dylematu wynikającego z równo- 
czesnej konieczności nowej, bardziej intensywnej integracji sił wytwórczych i decen- 
tralizacji, uelastycznienia form organizowania sił wytwórczych. Inaczej rozwiązują 
ten problem korporacje kapitalistyczne, inaczej gospodarka socjalistyczna, ale logika 
procesu — wyrażająca się zaawansowaniem sił wytwórczych — jest podobna, 
Należy badać doświadczenie gospodarki kapitalistycznej. Należy od współczesnego 
kapitalizmu się uczyć. Nie można jednak kształtujących się w nim rozwiązań przenosić 
bezpośrednio na grunt socjalistycznych stosunków społecznycA. 

Z. Papić wskazał również, że nie należy posługiwać się w odniesieniu do gospodarki 
socjalistycznej pojęciem „przedsiębiorstwa”. Odzwierciedia się bowiem w nim inny 
charakter stosunków społecznych, inne uwikłanie społeczne procesu rozwoju sił wy= 
twórczych. W Jugosławii stosuje się pojęcie „podstawowych organizacji pracy zespo- 
lonej”, jako lepiej oddające istotę procesu gospodarowania w socjalizmie. 

Również prof. D. Marsenić włączył się do tej polemiki stwierdzając, że problemem 
podstawowym jest zawsze prawidłowe określenie zależności między instytucjami 
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społecznymi i politycznymi a odzwierciedlającymi się w nich (w ich istnieniu i dzia- 
łaniu) stosunkami społecznymi. Zastosowanie jakiejś nazwy wspólnej dla organizacji 
stosunków produkcji w kapitalizmie i w socjalizmie nie zagraża socjalizmowi. (W 
dalszych częściach dyskusji stosowano w zasadzie pojęcie „przedsiębiorstwa”, także 
w odniesieniu do problemów gospodarowania w socjalizmie; było to przejawem po- 
zytywnego ustosunkowania się do zaproponowanego przez tow. Marsenića consen- 
susu). Chodzi jednak o to, aby nie importować wraz z określonymi pojęciami i roz- 
wiązaniami kryjących się za nimi stosunków zarządzania, podporządkowania, ażeby 
załoga, kolektyw pracowniczy w socjalistycznych formach organizacji sił wytwór- 
czych (w „socjalistycznym przedsiębiorstwie”) mogły wpływać stanowiąco na wszyst- 
kie zachodzące w nim procesy. 

Do nieco innych problemów ustosunkował się w swej wypowiedzi dyskusyjnej 
tow. Brodowicz. Podkreślił on ponownie, że ważną rolę w rozwoju samorządu pra- 
cowniczego ma działalność organizacji partyjnej. Partia nie zastępuje samorządu, 
nie nakazuje i nie ingeruje w jego działalność w sposób administracyjny, nie stol 
ponad nim. Nie można jednak wykluczyć oddziaływania na świadomość, na postawy 
i opinie członków samorządu, nie można wyrzec się prawa organizacji partyjnej do 
politycznego orientowania działalności całej załogi, do kontrolowania efektów pracy 
społecznej z punktu widzenia socjalistycznych celów i zadań rozwojowych. 

O konkretnych problemach związanych z rozwojem samorządu pracowniczego mówił 
też kierownik Wydziału Społeczno-Zawodowego KC PZPR tow. Stanisław Gabriciski, 
Podkreślił przede wszystkim, że probiem efektywności samorządu wynika z usytuo- 
wania tej kwestii w całokształcie stosunków społecznych i politycznych naszego 
kraju. Samorządy nie są wyizolowaną wyspą, na której dzieją się tylko jej własne 
sprawy. Są polem oddziaływań różnych tendencji i koncentrowania się różnych nadziei 
społecznych. Ich funkcjonowanie odzwierciedla wszystkie istotne procesy zachodzące 
w naszym społeczeństwie. Dodatkowym zaś obciążeniem jest tocząca się w nich 
i wokół nich, rozpoczęta przez opozycję w 1981 r. walka polityczna. Walka, w której 
przeciwnicy socjalizmu starają się wykorzystać partykularne, grupowe nastawienia 
w świadomości poszczególnych środowisk załóg pracowniczych, braki w wiedzy spo- 
łeczno-ekonomicznej oraz niedostateczne jeszcze efekty przeprowadzanej w naszym 
kraju reformy gospodarczej, Wszystkie negatywne czy niedostatecznie pozytywne 
zjawiska są przez siły antysocjalistyczne traktowane jako argumenty przeciwko 
socjalizmowi, przeciwko polityce partii. Samorząd pracowniczy starają się oni wye 
korzystać jako pole konfrontacji załóg z socjalistycznym państwem. Na pewno nie 
są to zjawiska określające istotę procesów wdrażania rozwiązań samorządowych 
w gospodarce, ale nie można nie brać ich pod uwagę. 

Z dotychczasowego przebiegu procesów kształtowania sią samorządów pracownie 
czych i walki wokół ich idei partia wyciąga wnioski o konieczności uwzględnienia 
występujących zróżnicowań i sprzeczności, Samorząd powinien sprzyjać artykulacji 
tych zróżnicowań i kryjących się za nim niejednakowych interesów i potrzeb oraz 
do ich uzgadniania (szczególnie w perspektywie interesów ogólnospołecznych). Jak 
wykazują badania, ok. 90 proc. konfliktów jest rozwiązywanych obecnie w danym 
zakładzie pracy. Potwierdza to możliwości samorządu jako instytucji rozwiązującej 
problemy związane ze zróżnicowaniem interesów oraz umożliwia wykorzystywznie 
samorządu pracowniczego do uzgadniania interesów Gynamizując"cha rozwój e<ono- 
miczny, pobudzających efektywność, Bezpośrednio w tym wyrażą się także polityczna 
funkcja samorządu. 

Podejmując z kolei kwestię współdziałania różnych struktur społecznych na te- 
renie zakładu pracy S. Gabrielski stwierdził, że dzisiejsze doświadczenia nie są 
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Jeszcze zadowalające, Ł6 wielu spraw jeszcze nie rozwiązano. Generalnie rzecz biórąc, 
najlepiej układa się współpraca tam, gdzie są silni wszyscy partnerzy, gdzie przede 
wszystkim jest silna organizacja partyjna (w znaczeniu siły ideowo-moralnej). Pro- 
blemem jest jednak wzmocnienie tych partnerów tam, gdzie silni nie są, gdzie wy- 
stępują kłopoty z efektywnością pracy partyjnej, związkowej czy administracyjno- 
„gospodarczej. Tu także przeszkadza niejednokrotnie stan świadomości społecznho- 
„politycznej, nawyki ukształtowane w poprzednich okresach (np. co do relacji między 
samorządem a organizacją partyjną), występowanie tendencji biurokratycznych 
i technokratycznych, sprzeczności między deklarowanym a rzeczywistym zaangażo- 
waniem w sprawy samorządu poszczególnych członków kolektywu pracowniczego. 

Kończąc swą wypowiedź tow. S. Gabrielski podkreślił, że niesłuszne byłoby trak- 
towanie polskich doświadczeń tylko przez pryzmat lasów samorządu pracowniczego. 
Optyka taka mogłaby prowadzić do kształtowania się błędnego wrażenia, że samorząd 
w Polsce traktowany jest jednowymiarowo, że dotvczy tylko jednej dziedziny życia 
społecznego. W rzeczywistości takie wrażenie byłoby nieprawdziwe. Podejmowanie 
w Polsce kwestii samorządu pracowniczego (w sferze gospodarowania) wynika dziś 
przede wszystkim z wagi problemów ekonomicznych, ze znaczenia procesu odtwarza- 
nia możliwości produkcyjnych i doskonalenia socjalistycznego gospodarowania. 
Z długoletnich jednak doświadczeń i tradycji, z analiz prowadzonych w naukach 
społecznych i dyskusji toczących się w łonie polskiej lewicy społecznej wynika, że 
rozwijanie samorządu musi dotyczyć wszystkich w zasadzie obszarów życia społecz- 
nego. Istnieją 1 są intensywnie rozwijane formy samorządu terytorialnego, spół- 
dzielczego, wiejskiego, profesjonalnego (np. w środowiskach adwokackich, lekarskich, 
artystycznych), akademickiego, szkolnego. Polska stroną wyeksponowała, że rozwój 
i doskonalenie tych różnorodnych form samorządu społecznego sprzyja funkcjono- 
waniu socjalistycznych stosunków społecznych, wzrostowi zaangażowania ludzi 
w sprawy całego społeczeństwa. Istnieje — oczywiście — problem uogólnienia wszyst- 
kich tych doświadczeń, sformułowania także w tych sferach kryteriów oceny efex- 
tywności działań społecznych. Jest to — jak wykazuje dyskusja o efektywności sa- 
morządu w procesie gospodarowania — zadanie niełatwe. Warto jednak do niego 
nieustannie wracać. 

Do kwestii związanych z sytuacią polityczną samorządu, rolą organizacji partyjnej, 
strategią działania partil w sferze rozwijania samorządu społecznego powracano 
jeszcze niejednokrotnie. W wystąpieniu członka KC PZPR, tow. Waleriana Soliń- 
skiego, ukazane zostały problemy bezpośrednio związane z rozwijaniem samorządu 
w przedsiębiorstwie, ze sporami o jego konkretny kształt, z występowaniem jeszcze 
nieporozumień co do istoty i funkcji działalności samorządowej. Niezależnie od wy- 
stępowania różnych kłopotów, sprzeczności 1 walki coraz silniej ujawniają się zja- 
wiska pozytywne. W szczegóiności rozwój samorządu doprowadził do znacznego 
wzrostu zaangażowania, wręcz do przejmowania się poszczególnych pracowników 
działalnością samorządową. Umożliwia to konkretyzację kontrolnych funkcji samo- 
rządu, bardziej wnikliwy wgląd w sprawy organizacji procesu produkcji oraz wzrostu 
efektywności wykorzystania czynników pracy. W związku z tym tow. W. Soliński 
zaproponował przedyskutowanie problemu wpływu stosowania rozwiązań samorządo- 
wych na przebieg i — przede wszystkim — tempo procesów decyzyjnych w przed- 
siębiorstwie. Zapytał się, jak wynikające z tego problemy są rozwiązywane w Ju- 
gosławii, na ile wystąpiło tam zjawisko przeciągania się poszczególnych etapów pro- 
cesu decydowania. 


Do podobnych problemów nawiązał kierownik sektora w Wydziale Społeczno-Za-- 
wodowym KC PZPR, tow. Wiesław ORW R ic AREK że we wszystkich dOe 
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tychczasowych przypadkach występowania sytuacji konfliktowych w krajach socjali- 
stycznych sięgano po reformy gospodarcze. Stosowano przy tym różne rozwiązania 
uruchamiające społeczną aktywność i zaangażowanie, włączające poszczególne siły 
i środowiska społeczne w procesy współdecydowania i kontroli. Najczęściej odwoły- 
wano się do możliwości tkwiących w działalności związków zawodowych. W Polsce 
jednak — na skutek wystąpienią szeregu specyficznych okoliczności (przede wszyst- 
kim niewielkich możliwości uczestnictwa związków zawodowych w rozwiązywaniu 
konfliktów w zakładzie pracy) — doszło do bezpośredniego zastosowania rozwiązań 
samorządowych. W samorządzie skupione zostały nadzieje i oczekiwania. Praktyka — 
oczywiście -- prowadzi do łączenia różnych rozwiązań, do pełnego wykorzystania 
możliwości tkwiących w rozmaitych instytucjach społecznych. Należy jednak — ana- 
lizując doświadczenia i „samorządowe”, i „związkowe”, postawić problem dokładnego 
zbadania przebiegu procesów reprezentowania potrzeb i interesów w zakładach pracy. 
Formalnie rzecz biorąc każda istniejąca w nich instytucja społeczną reprezentuje 
wszystkich pracowników. W praktyce jednak załoga jest podzielona na grupy, z któ- 
rych każda stara się znaleźć silniejszą, bardziej bezpośrednią reprezentację w tych 
czy innych układach strukturalnych. O ile więc organizacje związkowe najczęściej 
występują w imieniu grup robotniczych, a organizacje partyjne starają się mediować 
istniejące zróżnicowania i sprzeczności, o tyle organizacje samorządowe zachowują 
się różnie. W poszczególnych przypadkach wchodzą na drogę działalności roszcze- 
niowej, ale zdarzają się także przypadki tworzenia z samorządu dodatkowej płasz- 
czyzny aktywności kadr inżynieryjno-technicznych i administracyjnych. W tych 
ostatnich przypadkach pojawiają się (choć nie jest to nieuchronne) przesłanki wyob- 
cowania samorządu z załogi. | 

Sytuacje, w których nie wyjaśnione są kwestie reprezentowania interesów poszczę- 
gólnych grup załogi przez różne struktury, wpływają bezpośrednio na działalność 
samorządu w zakresie realizacji zasady „każdemu według pracy”. Okazuje się bowiem, 
że różnie są wtedy interpretowane kryteria oceny pracy, zaczyna zanikać mechanizm 
uwzględniania kryteriów efektywnościowych. Dyskutant sformułował w związku 
z tym pytanie o rolę pozaekonomicznych czynników w tworzeniu i funkcjonowaniu 
systemów płacowych w przedsiębiorstwach jugosłowiańskich. 

W. Żółtkowski podjął także problem „falowania nastrojów i oczekiwań” wokół 
samorządu pracowniczego. Z jednej strony formułowane są bowiem oczekiwania 
bardzo wielkie, z drugiej zaś łatwo przekształcają się one w zniechęcenie i zawód, 
gdy brakuje namacalnych i szybkich efektów wdrażania nowych rozwiązań. 


Pytania postawione przez towarzyszy Solińskiego i Żółtkowskiego nie znalazły 
bezpośredniej odpowiedzi na tym etapie dyskusji. Dopiero w kolejnych jej etapach 
powracali do nich towarzysze jugosłowiańscy (M. Bognar, Z. Papić, D. Marsenić), 
bPokazywali oni doświadczenia nagromadzone w praktyce funkcjonowania samorządu 
w Jugosławii. Stwierdzając występowanie określonych problemów (np. w przypadku 
występowania rozbieżności między interesami partykularnymi a ogólnospołecznymi 
czy też przy realizacji porozumień samorządowych) formułowali równocześnie tezy, 
iż negatywne zjawiska są rozwiązywane w wyniku rozwijania praktyki samorzą- 
dowej, przez coraz jaśniejsze stawianie tych spraw w dyskusji samorządowej, przez 
poszukiwanie nowych konkretnych rozwiązań. Pewne opóźnianie się przebiegu po- 
szczególnych etapów procesu decyzyjnego jest rekompensowane świadomością sta- 
jących przed wszystkimi członkami kolektywu zadań i zaangażowaniem w ich reali- 
zację. Także w praktyce jugosłowiańskiej występuje konieczność ściślejszego i peł- 
niejszego uwzględniania roli związków zawodowych oraz właściwego rozpatrywania 
rozmaitych uwarunkowań wpływających na kształtowanie się systemów płacowych. 
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Problemy związane z istotą socjalistycznych rozwiązań samorządowych podjął 
w dyskusji J. Barecki. Podkreślił on, że istnieje wiele negatywnych doświadczeń 
związanych z niekonsekwencją we wdrażaniu rozwiązań samorządowych w Polsce. 
Problemem jest także udrożnienie całego systemu samorządów. Istnieją postulaty 
ukształtowania reprezentacji samorządowej „powyżej” przedsiębiorstwa. Występują 
też realne problemy z efektywnością pracy samorządów „niepracowniczych” — a prze- 
de wszystkim z prawidłowym znalezieniem dla nich miejsca w systemie społecznym, 
z zabezpieczeniem ich działalności od strony materialnej, z powiązaniem wszystkich 
funkcji samorządowych w skali całego społeczeństwa. Niezależnie jednak od rozle- 
głości tych wszystkich problemów chodzi o umocnienie się samorządu pracowniczego 
jako organu przedsiębiorstwa. Samorząd jest władzą przedsiębiorstwa. Od jego więc 
efektywności zależą efektywność gospodarowania, efektywność całego procesu spo- 
łecznego. 


Tow. J. Barecki podjął także — w związku z występującymi w dyskusji kontro- 
wersjami — problem relacji między samorządem a państwem. Stwierdził, że „państwo 
nie może samorządowi w przedsiębiorstwie czy przedsiębiorstwu niczego nakazać”. 
Poza — oczywiście — sytuacjami nadzwyczajnymi. Państwo działa przede wszystkim 
— przez prawo, przez formułowanie norm określających strategiczne interesy całego 
społeczeństwa (np. w planie rozwoju społeczno-gospodarczego). Przyłączajić się co 
opinii wypowiedzianej przez tow. S. Suvara, dyskutant stwierdził, że zgodnie ze sta- 
nowiskiem PZPR istotą rozwiązań samorządowych jest walza z biurokracją : innymi 
formami patologii zarządzania społecznego. W związku z tym partia stawia na 
usprawnienie administracji I innych ogniw zarządzania, na przezwyciężenie w ich 
pracy przejawów biurokratyzmu, technokratyzmu, marazmu (dotyczy to zresztą i in- 
nych struktur społecznych — w tym także samorządowych), na prawidłowe sS:oroc- 
lowanie funkcjonowania wszystkich ogniw i mechanizmów systemu społecznego. 


Również prof. L. Gilejko podkreślił w dyskusji, że samorząd nie może być ograe 
niczany do kwestii ekonomicznych. Ograniczanie reform do samych spraw ekono- 
micznych, zamykanie samorządu w tym obszarze musi prowadzić — jak pokazują 
dotychczasowe polskie doświadczenia — do regresu reformy, do wystąpienia, prędzej 
czy później, skutków negatywnych, do zahamowania dynamiki przemian społecz- 
nych. Obok zaś tego należy — jak podkreślił — właściwie widzieć dialekiyxę istn.e- 
jącej rzeczywistości, ze wszystkimi jej strukturami i instytucjami. H:erarchicznoć 
struktur społecznych, niemożliwość  „spłaszczenia” życia społecznego powodują, że 
w funkcjonowaniu samorządu ujawniają sią określone obiektywne bariery. Rownież 
rozwijając instytucje samorządowe musimy się spodziewać występowania zjawisk 
biurokratycznych i technokratycznych, marazmu i niedrożności społecznej. Biuro- 
kratyzm samorządu ignorującego istniejące zhierarchizowanie życia społecz:iego może 
być przy tym większy niż biurokratyzm struktur sformalizowanych. Nie przekreś.a 
to oczywiście perspektyw samorządu, ale zmusza do wnikliwego rozpatrywan.a 
wszystkich jego problemów, do przezwyciężania w jego praktyce zagrożeń. 


W drugiej części obrad konferencja zajmowała się problemami uczestnictwa (roli) 
samorządu w uspołecznianiu procesów planowania i zarządzania. 


We wstępnym referacie dyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN, tow. Kazi- 
mierz Doktór, przedstawił wyniki badań nad funkcjonowaniem samorządu pracow- 
niczego. Podkreślił, że wynika z nich konieczność pełniejszego łączenia efektywności 
procesów reformowania gospodarki z efektywnością zarządzania oraz z budowaniem 
efektywniejszych aksjologii aktywności samorządowej. Bez silnej motywacji, bez 
uświadamiania sobie przez pracowników wartości samorządu niemożliwe jest właści- 
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we jego wdrażanie. Tow. K. Doktór przedstawił w związku z tym rozwiniętą charak= 
terystykę procesów prowadzących do wyłaniania się i aktywizacji swoistych elit 
pracowniczych, jakimi są grupy osób zaangażowanych w działalność samorządową, 
związkową czy partyjną. Istnienie ciągle nowych grup ludzi angażujących się w dzia- 
łalność społeczną jest — jego zdaniem — jednym z warunków powodzenia reformy 
gospodarczej I utrwalenia się instytucji samorządowych. 

Zastępca pełnomocnika rządu ds. reformy gospodarczej, prof. Zdzisław Sadowski, 
przedstawił problemy związane z wdrażaniem reformy gospodarczej jako ważnego 
eiementu odnowy socjalistycznej w Polsce. W jej ramach dokonuje się przebudowa 
gospodarki, ale i całej sfery stosunków społeczno-politycznych. Celem przemian po- 
winno być przy tym „Stworzenie na bazie socjalistycznych stosunków produkcji i uspo= 
łecznionych form własności pełnych warunków dla uruchomienia twórczej inicjatywy 
mas pracujących”. Ekonomicznym uzasadnieniem samorządu jest w reformie koniecz= 
ność wiązania przymusu ekonomicznego z odpowiedzialnością i zainteresowaniem 
całej załogi, a także możliwość wciągania załogi w sferę negatywnych konsekwencji 
w przypadku działania wadliwego. Z kolei w sferze planowania uspołecznienie polega 
na tworzeniu w rozwoju i doskonalsniu różnych form aktywnego uczestnictwa spo- 
łecznego w wyborze i uzgadnianiu celów rozwojowych. Główną — jak dotychczas — 
formą takiego uczestnictwa jest ogólnospołeczna konsultacja. W tej formie samorząd 
właściwie nie uczestniczy, Choć należy tworzyć przesłanki dla takiego uczestnictwa 
w przyszłości Tym niemniej aktywność samorządu w artykulacji interesów grupo= 
wych, a jeszcze bardziej jego funkcje w ustalaniu planu przedsiębiorstwa wpływają 
bezpośrednio na makrospołeczny proces planowania, na wzrost drożności społecznych 
kanałów w tym procesie. 

Ważnym problemem reformy gospodarczej jest prawidłowa organizacja procesów 
produkcyjnych. Samorządy służą tu optymalizacji, prawidiowemu łączeniu różnych 
rozwiązań, wyborowi form najbardziej odpowiadających potrzebom wynikającym 
z celów gospodarowania, zaawansowania sił wytwórczych i rozwoju stosunków pro- 
dukcyjnych w danej dziedzinie. W szczególności samorząd pracowniczy powinien 
służyć likwidacji zjawisk I mechanizmów monopolistycznych (choć warunki gospo- 
darowania niekiedy skłaniają poszczególne samorządy do podporządkowania się 
trendom monopolizacyjnym). 


Wokół tych i innych (tu nie wymienionych) tez wystąpienia prof. Z. Sadowskiego 
rozwinęła się ożywiona wymiana zdań. Zadano też cały szereg pytań. Prof. I. Fabine 
interesował się rolą banków oraz mechanizmami cenowymi. Prof. D. Marsenić stopą 
akumulacji, umiejscowieniem akumulacji i jej wykorzystania w procesie gospodaro- 
wania, podmiotową strukturą decyzji alokacyjnych. Prof. L. Gilejko pytał o prze- 
słanki tezy (wypowiedzianej poprzednio także przez J. Bareckiego i W. Żółtkow- 
skiego), iż część załóg traktuje samorząd jako swego rodzaju dodatkowy związek 
zawodowy. 


Odpowiadając na te pytania prof. Z. Sadowski scharakteryzował rolę banków 
w reformie gospodarczej, nowe relacje między bankami a przedsiębiorstwami, nowe 
mechanizmy kredytowania i finansowania w ogóle działalności gospodarczej. Pod- 
kreślił też, że wiele możliwości zawartych w nowym mechanizmie bankowym nie 
zostało jeszcze wykorzystanych (np. możliwość tworzenia nowych banków, możliwość 
skupiania w tym celu funduszów poszczególnych przedsiębiorstw i organizacji). Zmie- 
nia się także — choć powoli — mechanizm funkcjonowania cen. Są one dostoso- 
wywane do roli parametrycznego wskaźnika określającego warunki działania przed- 
siębiorstwa. Jednakże pełne uruchomienie ekonomicznych mechanizmów tworzenia 
i funkcjonowania cen jest ze względów społecznych niemożliwe. Dlatego istnieje 
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system mieszany, powoli dostosowywany do warunków rzeczywistego procesu go- 
spodarczego. 

Odpowiadając na pytanie o stopę akumulacji, tow. Sadowski określił warunki, 
w Jakich akumulacja była realizowana w ostatnich latach (także w porównaniu 
z latami siedemdziesiątymi). Wskazał na obciążające tę sterę spraw konieczności 
powstające w wyniku odkładania się popytu inwestycyjnego sfery produkcyjnej 
1 nieprodukcy jnej. 

Wiele kwestii z wystąpienia prof. Sadowskiego rozwinął w swym referacie zastępca 
przewodniczącego Komisji Planowania, tow. Józef Zajchowski. Z pozycji centralnej 
instytucji planistycznej przedstawił on problemy związane z przebiegiem społecznej 
konsultacji wariantów planu rozwoju społeczno-gospodarczego. W szczególności za- 
prezentował ocenę efektywności społecznych konsultacji, ujawnianych przy tej okazji 
oczekiwań poszczególnych grup i środowisk, Wskazał też na podstawowe problemy. 
co do których starano się w trakcie konsultacji uzyskać społeczną odpowiedź (zakres 
działań inwestycyjnych, wzrost aktywności zawodowej społeczeństwa, rolę poszcze- 
gólnych typów świadczeń społecznych, kształtowanie płac realnych, struktura inwe- 
stowania w sferze usług nieprodukcyjnych, finansowania budownictwa mieszka- 
niowego). Uzyskane rezultaty nie zawsze spełniały pokładane w konsultacji oczeki- 
wania. Jak się okazało, na stanowiska zajmowane przez poszczególnych uczestników 
dyskusji w poważnym stopniu wpływały zajmowane przez nich pozycje w społecznym 
podziale pracy — eksponowane były bezpośrednie interesy grup społecznych czy 
zawodowych, do których należeli poszczególni uczestnicy konsultacji. 

O problemach planowania spo.ecznego w Jugosławii mówił prof. Z. Papić. W sy- 
stemie samorządowym punktem wyjścia analizy jest stwierdzenie, że planowanie 
pełni rolę istotnego aspektu wszystkich stosunków społecznych. Ponieważ planowanie 
może być określone (w uproszczeniu) jako zarządzanie akumulacją włącznie z jej 
użyciem, to niesamorządowe jego traktowanie (skupienie decyzji planistycznych 
w instytucjach państwowych) musiałoby doprowadzić do naruszenia samych podstaw 
socjalistycznego samorządu rozwijanego w Jugosławii. Uspołecznienie planowania 
(jego społeczno-samorządowy charakter) przejawia się w szeregu różnych aspektów. 
Przede wszystkim w roli sainorządu w określaniu wszystkich zadań zakładu pracy. 
A także w tworzeniu systemu umów i porozumień okre.lających wzajemne stosunki 
i zależności między wszystkimi podmiotami samorządowymi. Zaś w związku z tym 
w reagowaniu przedsiębiorstwa na funkcjonowanie rynków (w samodzielności za- 
kładów pracy). Rola wspólnoty społeczno-politycznej, jaką jest państwo, wyraża się 
tu przede wszystkim w nadawaniu kierunku i wykonywaniu koordynacji, w określa- 
niu podstawowych proporcji 1 priorytetów, Ale także ta funkcja państwa wyrasta 
z kształtującej się na drodze porozumień samorządowych i decyzji poszczególnych 
kolektywów sieci planów opracowywanych w przedsiębiorstwach. 

Podstawowym — zdaniem tow. Papićia — problemem występującym w procesie 
planowania społecznego jest umacnianie się zjawiska nazywanego przez towarzyszy 
jugosłowiańskich zdecentralizowanym etatyzmem. Rozumieją oni przez to aspiracje 
niższych jednostek administracyjno-terytorialnych, struktur okręgowych, republikań- 
skich i gminnych do wykonywania funkcji państwa w sferze alokacji zysku i aku- 
mulacji, określania konkretnych celów gospodarowania oraz do zastępowania sa- 
morządów. 

Ważnym aspektem planowania społeczno-samorządowego jest ukierunkowywanie 
działalności naukowo-technologicznej, postępu w tej sferze życia społecznego. Prof. 
Papić podkreślił tu ponownie (mówił już o tym na początku konferencji) rolę postępu 
naukowo-technologicznego w sprawdzaniu efektywności systemu społecznego w ogóle, 


166 


Od wykorzystania możliwości tkwiących w tym rozwoju zależy los społeczeństwa, 
jego miejsce na arenie międzynarodowej oraz możliwości zaspokojenia przez nie 
rosnących potrzeb własnych członków. W związku z tym planowanie postępu tech- 
nologicznego, rozwoju nauki I techniki musi być niejako szkieletem dla planowania 
rozwoju gospodarczego w ogóle. W warunkach Jugosławii przyjęto rozwiązanie, 
w ramach którego planowanie takie odbywa się w trzech etapach: | 


a) przez określanie strategii rozwoju naukowo-technicznego, 
b) przez wyznaczanie polityki rozwoju nauki, techniki i technologii, 
c) przez samoplanowanie w instytucjach naukowych i wdrożeniowych. 


Podjęcie przez prof. Papićia kwestii planowania społecznego i planowania rozwoju 
naukowo-technologicznego, jego doskonalenia wywołało ożywioną dyskusję. W jej 
trakcie podejmowano problemy racjonalizacji zatrudnienia w warunkach zastoso- 
wania nowych technologii 1 urządzeń produkcyjnych, integrowania zadań w rozwoju 
nauki i techniki z podstawowymi kierunkami rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, 
wariantowości planów rozwoju społeczno-gospodarczego i technicznego oraz możli- 
wości sterowania rozwojem techniki i jej wdrożeń z punktu widzenia możliwości 
i interesów ogólnospołecznych w tych dziedzinach. Poruszano też problemy między- 
narodowej współpracy naukowo-technicznej. 


Szerzej o problemach kierowania procesami rozwoju naukowego i technologicznego 
mówił podsekretarz stanu w Ministerstwie Nauki i Szkolnictwa Wyższego, prof. 
Z. Nowacki. Scharakteryzował on dzisiejszy sian zaawansowania postępu naukowo- 
-technologicznego w Polsce oraz poinformował o podejmowanych krokach zmierza- 
jących do poprawy kierowania tą sferą, do wzrostu efektywności pracy i nakładów 
kierowanych na rozwój naukowo-stechniczny i technologiczny. Podkreślił, że orienta- 
cja polityki naukowej na współpracę z krajami socjalistycznymi, na socjalistyczną 
integrację jest zjawiskiem trwałym. Polska nie może opierać się tylko na imporcie 
technologicznym, gdyż tworzyło to w przeszłości poważne przesłanki uzależnienia 
od polityki państw imperialistycznych. Obok tej reorientacji współpracy między- 
narodowej, tworzenia nowych struktur organizacyjnych i zarządzających, sięga się 
po wewnętrzne możliwości instytucji ł kolektywów naukowych, zachęca się je — 
m. ln. przez rozwój samorządności — do bezpośredniej współpracy z przedsięb:or= 
stwami, do znacznego nastawienia się na finansowanie części badań przez organizacje 
bezpośrednio zainteresowane w ich rezultatach. 


W kontekście zmian polityki naukowej prof. Nowacki przedstawił kompleks spraw 
związanych z reformami samorządu uczelnianego, rolą wyższych uczelni i wystę- 
pującymi jeszcze w tym obszarze przejawami walki politycznej. Uściślając swą wy» 
powiedź odpowiedział na pytania prof. D. Marsenićia. Scharakteryzował mechanizmy 
samofinansowania badań przez rozwijanie współpracy instytucji naukowych z gospo- 
darką. Omówił też przyczyny zmian w ustawie o samorządzie uczelnianym. 


Uzupełniając wypowiedzi tow. Nowackiego, szersze uzasadnienie poszczególnych 
decyzji podejmowanych w obszarze nadbudowy (także w szkolnictwie wyższym) 
przedstawił tow. Stanisław Wreński. Dogłębnie przeanalizował on przyczyny podej- 
mowania w warunkach stanu wojennego całego szeregu decyzji liberalizujących 
stosunki w szkolnictwie wyższym, kulturze i oświacie. Określił ówczesne decyzje 
Jako swoistą ofertę partii wobec środowisk związanych z tymi ważnymi obszarami 
aktywności społecznej. Oferta spełniła swe zadanie, gdyż umożliwiła znormalizowanie 
stosunków naruszonych w latach 1980--1981, Nie została ona jednak zrozumiana 
właściwie przez wszystkich przedstawicieli tych środowisk. Wskutek tego ujawniły 
się negatywne zjawiska i procesy. W interesie społecznym leżała ich zmiana. 
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Tow. S. Wroński przedstawił w swym wystąpieniu szereg problemów nasuwających 
się w związku z charakterem i kierunkiem dyskusji na konferencji. Stwierdzając 
kluczowy charakter problemu efektywności systemu społecznego oraz historyczny 
charakter zadań (jak to sformułował — „posłania”) realizowanych przez socjalizm — 
podkreślił, że rozwój samorządu, samorządności, praktycznego uczestnictwa ludzi 
w rozwiązywaniu ich własnych spraw (społecznych, politycznych i gospodarczych) 
nie jest kwestią specyfiki narodowej, ale uniwersalnym zadaniem socjalizmu w skali 
globalnej. Oczywiste jest, że problemy te są rozwiązywane swoiście, w sposób wła- 
ściwy każdemu krajowi. Ale są stawiane i podejmowane wszędzie tam, gdzie socjalizm 
już się zakorzenił, gdzie zrealizował swe pierwotne zadania i gdzie staje przed nim 
konieczność uczestnictwa w światowym współzawodnictwie dwóch systemów na no- 
wych, określanych przez postęp naukowo-technologiczny, zasadach. 

Nowymi jakościowo wymiarami tego globalnego problemu socjalizmu są: uspo- 
łecznienie zarządzania i planowania, likwidacja biurokracji i woluntaryzmu, wyższa 
społeczna wydajność pracy, wyzwolenie pełnych możliwości tkwiących w czynniku 
ludzkim. W związku z tym ostatnim problemem tow. Wroński polemicznie nawiązał 
do stanowiska zajmowanego przez A. Schaffa, dla którego socjalizm „zaczął się nie 
tam, gdzie trzeba t dużo za wcześnie”. Z pewnego punktu widzenia, rzeczywiście 
„rozpoczęto za wcześnie”. Ale to jest punkt widzenia subiektywny, nie uwzględnia- 
jący społecznych oczekiwań, bazujący na subiektywnym rozczarowaniu. Jest to po- 
dejście demobilizujące, wykluczające możliwości uruchomienia twórczej aktywności 
ludzi. 

Kończąc swe wystąpienie, stwierdził: „nie traktujmy samorządności jako lekarstwa 
na wszystkie dolegliwości, ale traktujmy ją jako ramy, jako pole działania, a więc 
i walki. Na tym polu działają rozmatci ludzie, rozmaite siły, czyli rozmaite tendencje. 
Nie ma tam jeszcze zgody. O nią się walczy. I to we wszystkich elementach nascejo 
życia t rozwaju”. 

W ostatnim dniu dyskusji problemy poruszane wiązały się nadal z efektywnością 
działania samorządu społecznego oraz rolą samorządu w urzeczywistnianiu socjali- 
stycznej zasady „podziału według pracy”. 

Wiele interesujących informacji przedstawił w swym referacie pracownix Instytutu 
Organizacji i Doskonalenia Kadr, dr Ryszard Kozłowski. Omówił on badania nad 
funkcjonowaniem samorządów w ostatnich latach. Przypomniał o wielu zarzutach 
formułowanych przez przeciwników rozwiązań samorządowych pod adresem procesu 
podejmowania decyzji w samorządzie (rozciągnięcie decyzji w czasie, nieefektywność 
postanowień kolegialnych, rozmywanie się odpowiedzialności). Przeciwnicy samorządu 
podkreślają też, że uzewnętrznienie konfliktów i różnie interesów prowadzi do kon- 
centrowania się na sporach, a nie na funkcjonowaniu przedsiębiorstw. Jak się jednak 
okazuje, wiele z tych zarzutów nie opiera się na faktycznych danych. Samorząd 
pozwala ujawnić całe bogactwo możliwości decyzyjnych, wyzwala inwencję, ukie- 
runkowuje na przezwyciężanie sprzeczności. 

Oczywiste jest, że w praktyce występują dość znaczne różnice w poziomie aktyw= 
ności poszczególnych samorządów. Różnice te ujawniają się we wszystkich sferach 
spraw pozostających w polu zainteresowania samorządów. Np. uczestnicząc w pla- 
nowaniu działalności przedsiębiorstw aktywne samorządy inspirują przyjmowanie 
rozwiązań wariantowych, dokładne analizowanie rezerw rozwojowych, przyjmowanie 
strategii rozwijania produkcji nowoczesnej. W przypadkach samorządów nieaktyw- 
nych brak takich zainteresowań. Wynika to zarówno z sytuacji samych przedsię- 
biorstw (np. przedsiębiorstwa wielkie charakteryzują się mniejszą aktywnością) oraz 
z nastawienia administracji, która nie zawsze prawidłowo wywiązuje się z własnych 
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obowiązków (np. przy tworzeniu sieci Informacyjnych łączących także samorządy 
przedsiębiorstw). 

Największe niedociągnięcia występują w sferze kontroli. Samorządy wykazują co 
prawda sporą aktywność w kontrolowaniu, ale procedury kontrolne pozbawione są 
logicznej całościowości. Kontrole wykonywane są sporadycznie i ich zalecenia nie 
odzwierciedlają istoty sprawy. Wynika to m. in. z psychologicznego poczucia współ- 
odpowiedzialności za tzw. dobry obraz przedsiębiorstwa. 


W wystąpieniu zawierającym komentarz do referatu tow. Kozłowskiego prof. 
I. Fabinc stwierdził, że rzeczywiście istniejs ogromne zapotrzebowanie na analizy 
sytuacji w skali mikro, w poszczególnych przedsiębiorstwach czy środowiskach. Ba- 
dania przeprowadzone w Słowenii dowodzą, że dobry wynik ogólny przedsiębiorstwa 
zależy od dobrej pracy samorządu. Inaczej mówiąc, efektywność samorządu bezpo- 
średnio uwidacznia się w efektywności ogólnej przedsiębiorstwa. Odzwierciedla się 
w tym dobitnie rola czynnika ludzkiego. A ściślej: takich elementów tego czynnika 
— jak poziom organizacji i przygotowania, nieustanne doskonalenie ludzkiej wiedzy 
i umiejętności, nieustanne przekwalifikowywanie ludzi, Wskazywał na rolę, którą 
może w nowych warunkach odgrywać zmodernizowany system oświatowy oraż kom- 
pleksowy mechanizm doskonalenia umiejętności, wiedzy i nawyków wszystkich ka- 
tegorii pracowników. 


W tym kontekście prof. 1. Fabinć przedstawił problemy najsilniej współcześnie 
nurtujące społeczeństwo jugosłowiańskie: inflację, bezrobocie, zadłużenie kraju. Ist- 
nieją — sformułowane przez ZKJ — programy rozwiązania każdego z tych pro- 
biemów. Brakuje jednak — mimo wszystko — podejścia kompleksowego, uwzględ- 
niającego występujące tu współzależności. W tej sterze, przy uzgadnianiu możliwości 
rozwiązywania poszczególnych spraw, przy koordynowaniu wysiłków, szczególnie 
wielką rolę powinna odgrywać partia. Nie może być ona bierna, przyglądać się tylko 
przebiegowi wydarzeń. Musi aktywnie włączać się w rozwiązywanie podstawowych 
problemów, w kształtowanie ludzkich postaw. 


W referacie przedstawionym przez pracownika naukowego Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych, dr. Wojciecha Świerczewskiego, podjęte zostały problemy roli poszcze- 
gólnych grup pracowniczych w działalności samorządu — w szczególności w stawia- 
niu przez samorządy i rozwiązywaniu specyficznych problemów dotyczących spraw 
tych właśnie grup pracowniczych. Podkreślając sprawy podejmowane już wielokrot- 
nie referent stwierdził, że istnieje niebezpieczeństwo niedoceniania roli systemów 
motywujących pracę nierobotniczych grup pracowniczych. Istnieje nacisk na rynek 
pracy w kierunku dostarczania niewykwalifikowanej siły roboczej, a nie ma czyn- 
ników stymulujących poszukiwania rozwiązań takie zapotrzebowanie ograniczających. 
Okazuje się, że personel techniczny I kierowniczy nie jest zainteresowany racjo- 
nalizacją zatrudnienia. Ponieważ nie jest tym zainteresowany i samorząd, więc koło 
się zamyka. 

Także tow. Świerczewski podjął szeroko analizę przyczyn niedostatecznej aktyw- 
ności kontrolnej samorządów. Stwierdził przy tym, że czynnikiem występującym 
w bardzo wielu przypadkach jest niechęć do popadania w konflikt z kierownictwem 
zakładu pracy. Jest to = swoją drogą — ciekawy komentarz do sprawy konfliktów 
na linii samorząd — kierownictwo zakładu pracy. 


Na niektórych problemach dyskusyjnych zatrzymał się pracownik Biura ds. 
Związków Zawodowych URM, dr Władysław Laskowski. Przedstawiając zagrożenia 
występujące przy rozwijaniu działalności samorządów ponownie podkreślił złudność 
nadziei widzących w nim panaceum na wszelkie możliwe dolegliwości i problemy. 
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Postawił też kwestię — występującą często w dyskusjach o reformie gospodarczej — 
dyscypiluad ącego wpływu Lezrobocia na sjdjeczną jakość 1 wydajność pracy. 

O problemach funkcjonowania samorządów i o trudnościach w realizacji ich spo- 
łecznych funkcji mówił prof, D. Marsenić. Stwierdził on, że istnieją niepokojące 
społeczeństwo jugosłowiańskie tendencje do pozbawiania samorządu znacznej części 
wypracowanego przez załogę zysku, Jego zdaniem walka o dysponowanie przez załogi 
zyskiem stanowi dziś „prawdziwy, samorządowy dramat”. Według jego danych aż 
40 proc. zysku przejmują struktury państwowe, z tym jednak, że około połowy tej 
kwoty ulega rozdysponowaniu rozproszonemu, uniemożliwiającemu skuteczną kon- 
trolę ze strony samorządów. Fundusze pozostające do dyspozycji załogi są rozdzielane 
zarówno na płace, jak i ukierunkowane fundusze gospodarcze i rezerw (łącznie odpo- 
wiadające pojęciu akumulacji) i na fundusz konsumpcji zbiorowej danego kolektywu. 


W realizacji i wykorzystaniu zysku następują oczywiście i inne kłopoty. Towa- 
rzysze jugosłowiańscy starają się im zaradzić przez wiązanie płac z efektywnością 
wykorzystania środków społecznych tak, ażeby i płaca, Ii akumulacja w jednolity 
sposób motywowały do doskonalenia wykorzystania zasobów, do wzrostu społecznej 
wydajności pracy. 

M. Bognar silnie podkreślił, że podział zawsze musi być podporządkowany funkcji 
wytwarzania dochodu. Tylko bowiem wtedy mamy do czynienia z rzeczywistą moty- 
wacją społeczną. Chodzi więc o prawidłowe mierzenie poszczególnych elementów 
procesu pracy, © wykorzystanie pomiaru dla obiektywizacji oceny, o wykluczenie 
demoralizujących elementów subiektywizmu. 


Odpowiadając na pytanie tow, Laskowskiego o wpływ bezrobocia na efektywność 
pracy M. Bognar stwierdził, że nie dostrzega się istotnego wpływu nadwyżki siły 
roboczej na dyscyplinę i wydajność pracy. Znacznie większy wpływ na wydajność 
pracy mają wynagrodzenia oraz konsekwentnie stosowane normy prawne. 


Towarzysze J. Barecki 1 L. Gilejko podsumowując własne wrażenia z uczestnictwa 
z konferencji stwierdzili, że przyniosła ona cały szereg pozytywnych rezultatów, tak 
w sferze teoretycznej, jak I w sferze polityczno-ideologicznej. Udowodniła miano- 
wicie, że problem samorządu może I powinien być dyskutowany przez przedstawi- 
cieli różnych partii, przez ludzi dysponujących różnymi doświadczeniami i poglądami. 
Podkreślili również znaczenie tezy o ścisłej współzależności działalności zmierzającej 
do reformowania gospodarki I całego kompleksu stosuniłów politycznych. 


Także tow. S. Śuvar w podsumowaniu podkreślił znaczenie | perspektywy wspól- 
nych dyskusji. Uznał, że najistotniejszym stwierdzeniem całej dyskusji było określenie 
roli czynnika ludzkiego w procesie podnoszenia efektywności samorządu socjali- 
stycznego. Określił te problemy, które wciąż jeszcze pozostają dyskusyjne  (per- 
spektywy socjalizmu, rola klasy robotniczej w przekształceniach społeczeństwa so- 
cjalistycznego, charakter przekształceń w sferze techniki I technologil). Problemy 
tę są już dziś zaczynem wielu dyskusji i powinny być także analizowane we wspólnej 
pracy teoretyków i prastvków z obu naszych krajów. 

Opracował: 
TOMASZ ŁUCZYŃSKI 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


+ ua m we 


W Obronie 
Pokojowej Przyszłości Świata 


LESZEK KWIATEK, JACEK RACIBORSKI 


Od 16 do 19 stycznia bieżącego roku obradował w Warsza- 
wie Kongres Intelektualistów w Obronie Pokojowej Przyszło- 
ści Świata; zgromadził 339 uczestników z 52 krajów i organi- 
zacji międzynarodowych. Warszawski Kongres Intelektualis- 
tów był jedną z pierwszych doniosłych inicjatyw pokojowych 
inaugurujących proklamowany przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych Międzynarodowy Rok Polcoju. 


Światu grożą co najmniej dwie katastrofy: wojna z wykorzystaniem 
broni jądrowej i katastrofa ekologiczna. Każda z nich oznacza zniszczenie 
życia na ziemi. Świadomość tych niebezpieczeństw jest zróżnicowana w za- 
leżności od sytuacji w różnych regionach świata. Większości ludzi jawią 
się one jako względnie abstrakcyjne, mało realne, możliwe jedynie teore- 
tycznie. Są jakby przytłumione, spychane na drugi plan przez natłok pro- 
blemów codziennych, przez niebezpieczeństwa wyraźnie dostrzegane w tej 
codzienności. Jest czymś zupełnie naturalnym, że dla milionów ludzi gło- 
dujących bądź zagrożonych głodem to właśnie niebezpieczeństwo spycha 
na dalszy plan inne. Jest także czymś naturalnym, że mieszkaniec Bejrutu 
bardziej czuje się zagrożony w swej codziennej egzystencji wybuchem 
bomby konwencjonalnej niż atomowej. Istnieje jeszcze inna klasa powo- 
dów, dla których zagrożenia globalne tak słabo odzwierciedlają się w świa- 
domości ludzi. Mają one swe źródło w tzw. logice zdrowego rozsądku, która 
podpowiada pytanie: po cóż jedno mocarstwo atomowe miałoby obrzucić 
pociskami nuklearnymi drugie, takież samo mocarstwo, skoro odwet jest 
nieuchronny, a nawet gdyby nie nastąpił, to uboczne skutki uderzenia ją- 
drowego na wielką skalę unicestwią również społeczeństwo, w imieniu któ- 
rego zadano pierwszy cios? Właśnie... podkreślmy sformułowanie „w imie- 
niu”, bo gdyby społeczeństwa decydowały o takich sprawach, to mogliby- 
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śmy być znacznie spokojniejsi. To jednak mrzonka... A więc, tenże zdrowy 
rozsądek z uporem podsuwa nam myśl, że mimo mnożenia technicznych 
środków zdolnych unicestwić ludzkość, nigdy nie zostaną one użyte, bo 
byłoby to sprzeczne z elementarnymi zasadami racjonalności ludzkich za- 
chowań. Nie lekceważmy zupełnie tego rozumowania, bo jak dotychczas 
na tej właśnie zasadzie, zwanej przez jednych zasadą jednakowego bez- 
pieczeństwa, a przez innych — jednakowego strachu, opiera się istniejące 
status quo. Ale gdzież jest rzeczywisty rozsądek ludzi, skoro codziennie 
zabijają się tysiącami, a ponadto marnotrawią olbrzymie środki na zbro- 
jenia z myślą a nowych, rzekomo nieprawdopodobnych wojnach? „Jakie 
szaleństwo zawładnęło nami, iż na środki zniszczenia wydajemy wielokroć 
więcej niż na środki ochrony życia?” — pytał na Kongresie prof. Bogdan 
Suchodolski. Trudno to zrozumieć, ale też trudno zaprzeczyć, że całe do- 
świadczenie historii nakazuje wątpić w ludzki rozsądek. Już dziesiątki lat 
dzielą nas od okropności ostatniej wojny światowej, ale ileż to razy w tym 
czasie, ilu ludzi i w ilu miejscach świata mogło powtórzyć znamienne słowa 
Zofii Nałkowskiej: ,,...aż się nie chce wierzyć, że ludzie ludziom zgotowali 
ten los”? Potoczne wyobrażenia na temat niebezpieczeństwa wojny nukle- 
arnej i możliwości innych katastrof globalnych działają w pewnej mierze 
uspokajająco. W perspektywie tego „zdrowego rozsądku” zawsze aktual- 
ne pozostaje owo „jakoś tam będzie”. Trzeba więc zwrócić się przeciwko 
potocznym wyobrażeniom, bo w istocie swej nie sprzyjają one podejmo- 
waniu radykalnych działań zmierzających do zapobieżenia totalnym kata- 
strofom i poprawienia naszego świata. 


* 


Ale jakie są rzeczywiste możliwości działania intelektualistów w obronie 
pokojowej przyszłości świata? Czy przekonanie o ich szczególnej roli nie 
jest pewnego rodzaju mistyfikacją? Pytania te muszą towarzyszyć reflek- 
sji nad przebiegiem Kongresu, tym bardziej że mają już swoją historię. 
Intelektualiści jako zawodowi wytwórcy idei wytworzyli także idee o sobie 
samych. 


W często spotykanym autoportrecie, mającym swe źródło w myśli 
K. Mannheima, podkreśla się wyróżnioną rolę intelektualistów w społe- 
czeństwie. Decydować ma o tym ich ponadklasowe usytuowanie, powo- 
dujące możność dociekania prawdy obiektywnej, pozostającej poza inte- 
resami klasowymi i grupowymi, które — w myśl tej koncepcji — zawsze 
fałszują opis rzeczywistości. W autoportrecie tym podkreśla się niezależ- 
ność intelektualistów i ich szczególny obowiązek pielęgnowania prawdy 
i uniwersalnych wartości. Mają oni także stanowić zbiorowość predyspo- 
nowaną do krytyki istniejącej rzeczywistości, a to właśnie z uwagi na 
wspomnianą „bezinteresowność” i kompetencję płynącą z przyswojenia 
przez wieki gromadzonej wiedzy. Nietrudno zauważyć, że w tym wize- 
runku intelektualiści jawią się jako kapłani naszych czasów, W takiej jed- 
nakże postaci autoportret ten nie ma zbyt licznych zwolenników, nawet 
w gronie samych intelektualistów, gdyż absolutyzuje niektóre cechy tego 
Środowiska, a to zawsze fałszuje obraz. 


Marksistowska krytyka zaprezentowanego autowizerunku intelektuali- 
stów podważa przede wszystkim przekonanie o ich niezależności od róż- 
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nego rodzaju interesów grupowych i klasowych wskazując, iż intelek- 
tualiści tworzą i działają w związku z potrzebami i oczekiwaniami spo- 
łecznymi. Są — jak to ujmował Marks — „literackimi przedstawicielami” 
konkretnych klas i warstw. Pracują na swego rodzaju zamówienie, a że 
zleceniodawcy są różni, często o przeciwstawnych interesach, więc i in- 
telektualiści są podzieleni. Nietrudno to zauważyć, obserwując jak różnym 
ideom i sprawom służą. Przekonanie o jedności tego środowiska należy 
więc zaliczyć do sfery mitów, podobnie jak domniemaną wyłączność po- 
stawy krytycznej. W historii, obok intelektualistów-krytyków, zawsze wy- 
stępowali intelektualiści-apologeci status quo. Równie wielkie umysły pod- 
ważały dawne reżimy, jak i je wspierały. Czyżby więc praca twórcza 
nie miała żadnej autonomii wobec innych rodzajów ludzkiej praktyki? 
Tak nie jest. Intelektualiści mają zazwyczaj możliwość wyboru, komu 
i jakim ideom pragną służyć. Ponadto, i to jest w kontekście tych rozważań 
szczególnie ważne, pojawił się w ostatnich dziesięcioleciach wielki obszar 
spraw wspólnych dla całej ludzkości, problemów, których rozwiązanie leży 
w interesie wszystkich i jednocześnie nie może być dziełem jakiejś jednej 
siły politycznej, jednego narodu czy też jednego państwa. W tym obszarze 
intelektualiści mogą rzeczywiście stać się „funkcjonariuszami ludzkości” 
— by posłużyć się określeniem Husserla. Na czoło wysuwa się tu problem 
pokoju światowego, który zagrożony jest obłędnym wyścigiem zbrojeń, 
konfliktami regionalnymi, niesprawiedliwością w stosunkach międzyna- 
rodowych, ale też nędzą i głodem w wielu częściach świata. Michaił Gor- 
baczow pisał w swym posłaniu do uczestników warszawskiego Kongresu: 
„Potężną siłą walki o pokój jest słowo prawdy, prawdy o ciężkich następ= 
stwach, jakie będzie miał konflikt nuklearny, jeżeli mu się nie zapobiegnie. 
Uczestnicy waszego kongresu, autorytatywni przedstawiciele świata nauki 
i kultury, mogą odegrać znaczącą rolę w upowszechnianiu tej prawdy, 
w uświadomieniu sobie przez szerokie warstwy opinii publicznej humani- 
tarnego obowiązku, jakim jest aktywny udział w walce o rzeczywiście 
trwały pokój”. 

Przekonanie, że intelektualiści mogą odegrać znaczącą rolę w obronie 
pokojowej przyszłości świata ma swoje wielorakie uzasadnienie. Dodajmy, 
że nie ma w tym żadnej uzurpacji ze strony samych intelektualistów, skoro 
pogląd taki wyrażają przywódcy państw, organizacji międzynarodowych 
i całe społeczeństwa. Ich szczególna rola w tej sferze wynika między innymi 
z faktu, że są współtwórcami postępu technicznego, który może być wy- 
korzystany zarówno dla poprawy bytu ludzkości, jak i przeciw jej egzy- 
stencji. Na tym buduje się ich odpowiedzialność moralna za konsekwencje 
wykorzystywania osiągnięć nauki i obowiązek uświadamiania społeczeń- 
stwom licznych zagrożeń, które człowiek sam wytwarza. Budowanie trwa- 
łego pokoju wymaga także „odsłonięcia i wygaszenia w umysłach ludzi 
niebezpiecznych idei, usprawiedliwiających panowanie jednych narodów 
nad drugimi” (z wystąpienia B. Suchodolskiego), wymaga kształtowania 
i upowszechniania wartości głęboko humanistycznych, odzwierciedlają- 
cych jedność ludzkości. To kolejna sfera, w której naukowcy, pisarze, ar- 
tyści mogą wiele uczynić. 

„Filozofowie rozmaicie tylko interpretowali świat; idzie jednak o to; 
aby go zmieniać” — napisał Marks w słynnej 11 tezie o Feuerbachu. 
Obok zadania zrozumienia świata staje przed intelektualistami zadanie 
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formułowania programu jego naprawy. Jest to rola wyjątkowo trudna, 
bowiem nie w ich ręku znajdują się środki praktycznego działania. Trzeba 
pogodzić się z tym, że to politycy są dysponentami tychże środków, chociaż 
niezupełnie suwerennymi i uznać ten fakt za naturalną konsekwencję 
podziału pracy. Ale żadna władza nie może obyć się bez ekspertów, rzą- 
dzenie wymaga udziału naukowców. Politycy nie mogą, ponadto, ignoro- 
wać opinii uczonych, pisarzy, filozofów funkcjonujących niejednokrotnie 
w roli społecznych autorytetów. W tym także tkwi szansa realnego wpływu 
intelektualistów na decyzje polityczne, szansa na globalną racjonalność 
tych decyzji. 

W odróżnieniu od działań dyplomatycznych, ukierunkowanych na roz- 
wiązywanie w formie instytucjonalnej bieżących problemów w stosunkach 
międzynarodowych, powołaniem intelektualistów jest tworzyć korzystny 
klimat dla solidarności międzynarodowej, zwalczać widzenie świata przez 
pryzmat „wroga”, dopomagać w zmianie filozofii społeczeństw (podkreślił 
to Antonis Verganelakis z Grecji w wypowiedzi dla naszego pisma). Muszą 
to być działania długofalowe. Trudno w nich o spektakularne sukcesy, 
ale to nie podważa sensu takiej aktywności. 


* 


Teza, iż świat żyje w systemie wojen, będących wyrazem prób domi- 
nacji człowieka nad człowiekiem i jednego państwa nad drugim, nie bu- 
dziła na Kongresie wątpliwości. W tej perspektywie trudno nazwać obecny 
stan pokojem. Nie tylko dlatego, że na świecie toczy się kilka lokalnych 
wojen, mogących prowadzić do konfliktu globalnego, ale głównie dlatego, 
że wyścig zbrojeń oznacza w istocie przygotowania do wojny, odzwier- 
ciedla właśnie dążenie do dominacji. Podstawą do przeciwstawienia się 
logice wyścigu zbrojeń jest przyjęcie koncepcji wspólnego bezpieczeństwa. 
A to oznacza, że żadne państwo nie może osiągnąć bezpieczeństwa w dro- 
dze jednostronnych kroków. Absolutnym zaprzeczeniem tej zasady jest 
amerykański program „wojen gwiezdnych”. Szczególne miejsce programu 
SDI wśród zagrożeń dla pokoju wynika właśnie z tego, iż stanowi on 
wyraz przekonania o możliwości osiągnięcia przez USA absolutnej prze- 
wagi militarnej i wyraz wiary, że pod osłoną „tarczy kosmicznej” Stany 
Zjednoczone podporządkują sobie świat. Ponadto, jakościowo nową 
cechą aktualnego etapu wyścigu zbrojeń staje się automatyzm unicestwia- 
nia. „A skoro tak, to groźba masowego samobójstwa człowieka jest całkiem 
realna” (Dieter Lattmann w wypowiedzi dla naszego pisma). Może się 
tak stać, mimo że jak napisał Max Frisch, wybitny szwajcarski pisarz i fi- 
lozof, w posłaniu do Kongresu „prawdopodobnie nikt naprawdę nie chce 
wojny”. Autorzy programu „wojen gwiezdnych” nie mówią o nim prawdy 
narodom — stwierdził prof. Joseph Rotblat, fizyk z Wielkiej Brytanii, 
człowiek z pewnością kompetentny, gdyż pracował przy konstruowaniu 
bomby atomowej w czasie II wojny światowej. Wiara w „tarczę kosmicz- 
ną”, która stanowiłaby niezawodną osłonę przed uderzeniem przeciwnika, 
a tym samym stwarzała możliwość jego unicestwienia — jest złudna 
w świetle wszystkich dotychczasowych badań, w tym i amerykańskich. 
Jednak nie wszystkie społeczeństwa i nie wszystkie rządy, udzielające 
wsparcia amerykańskiej inicjatywie, są o tym w pełni przekonane. Inte- 
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lektualiści winni sprawić, aby nie usiłowano dowodzić tego w praktyce. 
Zawodność najdoskonalszych nawet urządzeń technicznych jest powszech» 
nie znana i nie ma potrzeby przywoływania tragicznej katastrofy „Chal- 
lengera”, aby prawdę tę dobitniej uświadomić. Ileż już było fałszywych 
alarmów atomowych, powodowanych zakłóceniami w pracy komputerów? 

Błędem byłoby jednak dostrzeganie zagrożeń dla pokoju światowego 
jedynie przez pryzmat projektów militaryzacji kosmosu, a nawet przez 
pryzmat całości zbrojeń nuklearnych. To niewątpliwie pierwszoplanowe 
czynniki, ale ich lista jest niestety dłuższa. Różnie zresztą układa się ich 
hierarchię i ona przede wszystkim odzwierciedla odmienne punkty wi- 
dzenia. Przedstawiamy dla zilustrowania tej tezy wypowiedź prof. Johna 
Mroza z USA (dyrektor Instytutu Studiów nad Bezpieczeństwem 
Wschód—Zachód), stanowiącą odpowiedź na pytanie naszej redakcji 
o główne zagrożenia pokoju w obecnej sytuacji międzynarodowej. „Ży- 
jemy w miejscu najbardziej narażonym na zniszczenie — na planecie 
zagrożonej katastrofą z kilku powodów, w tym z powodów zagrożeń eko- 
logicznych (zanieczyszczenie akwenów morskich, zatrucie lasów, możliwe 
stopienie polarnej pokrywy lodowej na skutek rosnącego stężenia tlenku 
węgla, możliwość nuklearnej zimy po wymianie uderzeń jądrowych). Małe 
pigułki, wielkości aspiryny, mogą zatruć ilość wody potrzebną dla dużego 
miasta. Tę listę można ciągnąć bez końca. Musimy wszyscy pogodzić się 
z rzeczywistością, że świat staje się niebezpiecznym miejscem dla wszyst- 
kich mężczyzn i kobiet — nie jest to już problem tylko jakiegoś kraju 
czy narodu. To nasz wspólny problem. Eksport broni przez producentów 
ze Wschodu, Zachodu i Trzeciego Świnta do rejonów napięć i konfliktów 
w Trzecim Świecie jest również wielkim zagrożeniem dla międzynaro- 
dowego pokoju, gdyż te konflikty nie tylko kosztują wiele istnień ludz- 
lcich, lecz grożą także przeksztołceniem się w konfrontację państw nale- 
żących do dwóch głównych ugrupowań militarnych. Amerykanie, Rosja- 
nie, Polacy i wszystkie narody muszą w pelni zdać sobie sprawę, że tylko 
wspólnym działaniem ludzi i państw o odmiennych tideologiach, religiach 
i ustrojach społecznych można przezwyciężyć te problemy”. 

Wypowiedź ta zawiera wiele prawd, chociaż krytyczną uwagę musi po- 
wodować równomierne rozłożenie odpowiedzialności na Zachód i Wschód, 
za istniejącą sytuację czy też pominięcie najważniejszych zagrożeń dla 
pokoju. Można także przypomnieć, że akurat Rosjanie i Polacy w pełni 
zdają sobie sprawę z konieczności wspólnego działania, niezależnie od 
ideologii, religii, ustrojów społecznych, na rzecz rozwiązania sygnalizo-- 
wanych problemów; gorzej z innymi: nie tyle narodami, co rządami. Ale 
nie to jest w tym miejscu najważniejsze. Uczciwa dyskusja musi zakła- 
dać możność ujawniania różnych poglądów i jeżeli, jak to się stało na 
warszawskim Kongresie, okazują się one przynajmniej w pewnych punk- 
tach zbieżne, to jest to powód do wspólnej satysfakcji. 

Wyścig zbrojeń stanowi nie tylko bezpośrednie, ale i pośrednie zagro- 
żenie pokoju. Powoduje olbrzymie marnotrawienie zasobów, jakimi dy- 
sponuje ludzkość, przyczynia się do pogłębiania olbrzymich dysproporcji 
w poziomie rozwoju, rodzi konflikty i przemoc. Wszyscy uczestnicy Kon- 
gresu byli pod wrażeniem wystąpienia Frei Betto, duchownego z Bra- 
zylii, który na ten aspekt problemu pokoju zwrócił szczególną uwagę. 
„Dla nas — mówił — przeciętnyci, ludzi tego kraju pokój musi być owo- 


115 


cem sprawiedliwości, a nie tylko równowagł sił. W moim kraju codzien- 
nie 1000 dzieci umiera z głodu. To jest ludobójstwo. W Ameryce Łaciń- 
skiej nie można mówić o pokoju bez mówienia o chlebie. Jeśli pragniemy 
pokoju, musimy wziąć się za bary z niesprawiedliwością społeczną”. 

Pokój, nawet w wąskim rozumieniu tego pojęcia (pokój jako brak woj- 
ny), nie jest w naszych czasach dobrem powszechnym. Konflikty regio- 
nalne, których wiele, nie są jak w dawnych czasach sprawą obchodzącą 
jedynie bezpośrednio zaangażowane w nie strony. Zawsze mają ponad- 
lokalne znaczenie i rodzą niebezpieczeństwo eskalacji na cały świat. W 
kongresowej dyskusji z ostrożnym optymizmem wskazywano na szanse 
ich rozwiązywania. Wszyscy byli zgodni, że wiele mogłoby tu pomóc wspól- 
ne działanie wielkich mocarstw. W dyskusji unikano jednoznacznego wska- 
zania na szczególną odpowiedzialność imperialistycznych państw Zachodu, 
ale też z samego założenia Kongres nie był platformą ideologicznych i po- 
litycznych sporów, lecz służyć miał budowie porozumienia w najważniej- 
szych dla ludzkości sprawach. 

Wśród zagrożeń dla pokoju zbyt rzadko wymienia się dość powszechny 
brak stabilizacji wewnętrznej. Polska też ma tu pewne doświadczenia. 
Przeszła w ostatnich latach ciężką próbę, ujawniły się ostre konflikty 
społeczne, poddano krytyce styl rządzenia krajem, sformułowano projekty 
daleko idących reform. Nie brak było prób zewnętrznych wykorzystania 
tych słusznych i ozdrowieńczych procesów do destabilizacji naszego pań- 
stwa, do podważenia jego konstytucyjnych zasad. Tak zwana „sprawa 
polska” była w wielu zagranicznych środkach masowego przekazu przed- 
stawiana w sposób zdeformowany i tendencyjny. Stała się jednym z na- 
rzędzi wzmagajacych napięcie międzynarodowe i utrudniających porozu- 
mienie między Wschodem i Zachodem. W świecie podobnych, a nawet 
jeszcze bardziej drastycznych przykładów ingerencji w wewnętrzne spra- 
wy suwerennych państw mamy wiele. Przywołajmy tylko Nikaraguę, 
Angolę, Afganistan — przypadki, w których Stany Zjednoczone nie po- 
przestają na działaniach propagandowych. 

Drugi blok bardzo poważnych zagrożeń pokojowej przyszłości świata 
związany jest z aktualną sytuacją gospodarczą, demograficzną, ekologiczną 
współczesnego świata. Problemom tym poświęcono wiele miejsca zarówno 
w trakcie obrad plenarnych, jak i w zespołach. W sprawozdaniu z prac 
komisji, obradującej nad globalnymi perspektywami gospodarki światowej, 
zamieszczono następującą diagnozę sytuacji: „Ostatnia dekada przyniosła 
pogorszenie globalnej sytuacji świata. Rozwój gospodarczy napotkał trud- 
ności i pogłębiajace się przeszkody strukturalne, prowadzące do depresji 
i narastającego bezrobocia w rozwiniętych gospodarkach rynkowych oraz 
do zwolnienia wzrostu gospodarczego większości krajów rozwijających się, 
co doprowadziło do pogłębiającej się nędzy setek milionów. Głębokie za- 
dłużenie, zjawisko nowe na forum globalnym, zakłóciło rozwój bardzo 
wielu krajów, podważając równocześnie szanse na szybsze uzdrowienie 
gospodarki światowej”. Sytuacja ta w najwyższym stopniu zagraża poko- 
jowi, gdyż istnieje sprzężenie zwrotne między światową sytuacją gospo- 
darczą a pokojem i bezpieczeństwem. Pogłębienie się kryzysu gospodarki 
światowej w ostatnich latach rodziło destabilizację polityczną w wielu 
krajach, pogarszało stosunki na linii Wschód=—Zachód wzmacniając zara- 
zem solidarność kapitalistycznych metropolii, przeciwstawiających się za- 
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równo państwom socjalistycznym, jak 1 biednemu (poza nielicznymi wy- 
jątkami) Południu. Gwałtowny wzrost wydatków zbrojeniowych, będący 
między innymi efektem wymienionych okoliczności, jest jednocześnie czyn- 
nikiem niezwykle utrudniającym poprawę sytuacji gospodarczej. Posił- 
kując się słowami prof. Pajestki można powiedzieć, że zamiast ukształto- 
wania się racjonalności globalnej, która na początku dekady lat siedem- 
dziesiątych wydawała się możliwa do osiągnięcia, doszło do ukształtowania 
się stronniczej racjonalności o aspiracjach mierzonych na miarę global- 
ną, wyznaczanej przede wszystkim przez Stany Zjednoczone. Dramatyzm 
sytuacji zaostrza bardzo trudna do opanowania eksplozja demograficzna 
i zanieczyszczenie środowiska naturalnego, zbliżające nas do granie kata- 
strofy. Dalej prawdziwe pozostaje stwierdzenie, że „bogaci mają coraz 
więcej pieniędzy, a biedni coraz więcej dzieci”. O niektórych z tych za- 
grożeń przekonywająco mówił prof. Aleksander King, prezes Klubu Rzym- 
skiego — organizacji, która niewątpliwie zrobiła bardzo wiele, aby uświa- 
domić ludziom skalę globalnych zagrożeń i konieczność globalnego ich 
zwalczania. 


3 


Warszawski Kongres Intelektualistów w żadnej mierze nie był jednak 
kasandrycznym chórem. Uczciwa diagnoza sytuacji to tylko punkt wyj- 
ścia do formułowania realistycznych postulatów, odnoszących się do spo- 
sobów naprawiania naszego świata. Jak doprowadzić do zahamowania 
wyścigu zbrojeń, a w dalszej perspektywie do całkowitego rozbrojenia? 
Wielkie nadzieje uczestnicy Kongresu łączyli z poprawą klimatu w sto- 
sunkach amerykańsko-radzieckich po genewskim spotkaniu przywódców 
obu państw. Ich wspólne stwierdzenie, że wojny nuklearnej wygrać nie 
można, stanowi istotne uzasadnienie dla takich nadziei. Teraz trzeba kon- 
kretnych, pozytywnych działań ze strony amerykańskiej, a nie eskalacji 
zbrojeń w kosmos, będącej odzwierciedleniem wiary, że wojnę nuklearną 
można jednak wygrać. Coraz więcej ludzi na świecie wierzy, mimo dużego 
nasilenia antykomunistycznej propagandy, w szczerość dążenia Związku 
Radzieckiego i państw socjalistycznych do powszechnego rozbrojenia. 
Dieter Lattmann, pisarz z RFN, powiedział nam: „Niewątpliwie ZSRR 
i państwa Układu Warszawskiego potrzebują rozbrojenia, aby rozwijać 
cywilną gospodarkę. USA i ich sojusznicy potrzebują dalszego wyścigu 
zorojeń dla zapewnienia zysków w olbrzymim sektorze badań it produkcji 
zorojeniowej. Polityka krajów socjalistycznych powinna ukazywać to mie- 
szkańcom Zachodu i innych kontynentów jeszcze wyraźniej”. 

Wydarzeniem na arenie międzynarodowej, które zbiegło się z począt- 
kiem Kongresu, było oświadczenie M. Gorbaczowa z 15 stycznia br. Przy- 
wódca radziecki przedstawił w nim radykalny i konkretny plan likwidacji 
broni nuklearnych do końca naszego wieku. Propozycje te, z wielką na- 
dzieją przyjęte przez społeczeństwa i rządy wielu państw świata, poz- 
woliły również i intelektualistom zebranym w Warszawie odnieść się 
z większym optymizmem w stosunku do przyszłości i wzmocniły przeko- 
nanie o sensie ich wysiłków. Wielokrotnie w trakcie kongresowych dy- 
skusji wskazano, że trwały pokój zależy od wyrzeczenia się siły w sto- 
sunkach międzynarodowych i pokojowego rozstrzygania wszelkich kon- 
fliktów. Krokiem w tym kierunku byłoby porozumienie głównych mo- 
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carstw — nawet w ograniczonym zakresie. Na możliwe sfery takiego po- 
rozumienia stale wskazuje Związek Radziecki. 


Nadzieję na dialog i rozbrojenie oraz budowę środków wzajemnego 
zaufania uzasadnia także proces KBWE, który mimo poważnych zaha- 
mowań rozwija się dalej. Aby jego osiągnięcia były trwałe, musi on wyjść 
poza ramy europejskie, ponieważ problemy tej miary nie dają się roz- 
MAREA nawet w skali kontynentów. Wymagają rozstrzygnięć glo- 
alnych. 


Jednakże — co też podkreślono w trakcie obrad — budowa zaufania 
nie powinna ograniczać się jedynie do sfery wojskowej. Pokój oprzeć się 
winien na znacznie trwalszych podstawach niż równowaga odstraszania, 
zresztą zagrożona projektem SDI, co przekonywająco udowodnił prof. 
Sagdiejew (dyr. Instytutu Badań Kosmicznych Akademii Nauk ZSRR). 
Szczególnie istotne jest stworzenie społecznej bazy dla pokoju, wytworze- 
nie wśród narodów postawy nie dopuszczającej perspektywy wojny. To 
jest główny sens idei wychowania dla pokoju, zdobywającej powszechne 
uznanie w świecie w dużej mierze za sprawą aktywności dyplomatycznej 
Polski, która była inicjatorem deklaracji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
z 15 grudnia 1978 r. o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju. „Ludzie 
winni być wychowani tak, by myśleli o sobie jako o członkach zarówno 
społeczności narodowej, jak i społeczności światowej”. Ten uzgodniony 
w jednej z komisji fragment sprawozdania syntetycznie określa kierunek 
wychowania prowadzący do zniweczenia postaw szowinistycznych, stwa- 
rzający przesłanki współpracy narodów i sprzyjający wzbogacaniu do- 
robku kulturalnego ludzkości o najcenniejsze elementy kultur narodo- 
wych. O tym, w jaki sposób zadanie to powinno być realizowane we 
współczesnych warunkach, wiele mówiono podczas sesji komisji kongre- 
sowych poświęconych problemom kultury, wychowania dla pokoju oraz 
działalności w obronie pokoju. Ich uczestnicy wyrażali powszechne zanie- 
pokojenie faktem, iż w całkowicie nowej sytuacji politycznej i gospo- 
darczej na świecie nie kształtuje się nowy sposób myślenia, którego cechą 
byłoby uznanie zasady pokojowej koegzystencji wszystkich państw, uświa- 
damianie zagrożeń, jakie niesie nuklearny wyścig zbrojeń, aktywne dzia- 
łanie na rzecz wychowania społeczeństw w duchu pokoju i współpracy, 
a nie w duchu konfrontacji i rywalizacji. W tworzeniu takiego nowego 
sposobu myślenia szczególną rolę i odpowiedzialność przypisywali ucze- 
stnicy Kongresu sobie samym oraz wszystkim instytucjom i organizacjom 
skupiającym naukowców, twórców kultury i sztuki, wychowawców i dzien- 
nikarzy. Krytycznie ocenili istniejące w tym zakresie zaniedbania, a jed- 
nocześnie, w drodze swobodnej wymiany opinii i doświadczeń, wskazali 
na wiele ciągle jeszcze nie wykorzystanych możliwości działania w tym 
kierunku. W sprawozdaniach z prac komisji problemowych nie brak kon- 
kretnych wniosków i przykładów inicjatyw, które pozwoliłyby przekształ- 
cić wiodące idee Kongresu w praktykę społecznego działania w skali mię- 
dzynarodowej. Daleko idąca zgodność poglądów członków komisji oma- 
wiającej problematykę wychowania dla pokoju umożliwiła im sformuło- 
wanie szczegółowych zaleceń pod adresem autorów programów nauczania, 
instytucji biorących udział w wychowaniu oraz twórców i realizatorów 
międzynarodowych programów współpracy w tej dziedzinie. W sprawoz- 
daniu komisji stwierdzono m. in.: 
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7— należy uzgodnić za pośrednictwem Organizacji Narodów Zjedno* 
czonych jeden Światowy Dzień Pokoju, który móglby być obchodzony 
przez wszelkie instytucje spoleczne, naukowe i religijne; 

— jeśli niemożliwe okaże się opracowanie uniwersalnych podręczni- 
ków, wówczas należy rozwinąć elementy międzynarodowego wychowania 
na rzecz pokoju, które moglyby być ujmowane w podręcznikach naro- 
dowych; 

— należy tworzyć «pedagogiczne szkoły pokoju» dla nauczycieli na 
poziomie międzynarodowym i publikować teksty na temat pedagogiki po- 
koju w wielu językach; 

— należy zwrócić się do Organizacji Narodów Zjednoczonych z pro- 
pozycją zawarcia międzynarodowej konwencji, zobowiązującej państwa 
do realizacji polityki wychowania dla pokoju, w uzupełnieniu obecnej 
deklaracji uchwalonej w 1978 r.”. 

Nadzieją na przyszłość jest stale umacniające się znaczenie ruchów 
pokoju w poszczególnych krajach. Dziś niejednokrotnie mają one postać 
szerokich ruchów ludowych. Narasta przekonanie, że sprawa pokoju jest 
zbyt ważna, aby pozostawić ją w rękach polityków i wojskowych. Inte- 
lektualiści mają szczególne szanse bycia animatorami ruchów pokoju. Do- 
świadczenia organizacji Lekarze Przeciwko Wojnie Nuklearnej są tego wy-> 
mownym przykładem. 

Istnieją także przesłanki, aby bardziej optymistycznie patrzeć na per- 
spektywy gospodarki światowej. Wymaga to odwrócenia dotychczasowych 
tendencji rozwojowych i przejścia od polaryzacji do integracji. Na Kon- 
gresie nie sformułowano żadnych recept, ale wskazano na główne idee, 
których realizacja winna połączyć bezpieczeństwo polityczne z bz.pie- 
czeństwem ekonomicznym. Ludzkość już teraz dysponuje wystarczającymi 
środkami, dostatecznie rozwiniętymi technologiami, aby rozwiązać główne 
problemy z tej sfery. Podstawowa trudność polega jedynie na stworzeniu 
mechanizmów, które skierowałyby istniejące środki na poprawę sytuacji 
materialnej ludności państw słabo rozwiniętych. Jednym z nich może być, 
przemyślana na nowo i skonkretvzowana, koncepcja Nowego Międzyna- 
rodowego Ładu Ekonomicznego. W komisji, która obradowała nad tymi 
problemami, uznano, iż jego ustanowienie „może przyczynić się do skon- 
solidowania krajów rozwijających się m. in. w celu obrony przed nad- 
miernym eksploatowaniem ich bogactw. Kraje rozwijające się, współpra- 
cując ze sobą ściśle w dziedzinie gospodarki i technologii, mogą osiągnąć 
znaczną samodzielność i niezależność, uchronić się od glodu it wpływów 
neokolonialnych”. Szczególne znaczenie miałby także transfer funduszów 
pochodzących z ograniczenia wydatków zbrojeniowych. 


%* 


Pokojową przyszłość zapewnić może światu jedynie zbiorowy wysilek 
narodów i rządów, zorganizowanych ruchów społecznych i świadomych 
narastających zagrożeń jednostek. Uczestnicy warszawskiego Kongresu 
udowodnili, że stoją w pierwszym szeregu bojowników tej wielkiej sprawy. 
Wypełnione intensywną pracą dni obrad dają świadectwo ich wysokiega 
poczucia odpowiedzialności, zaangażowania, kompetencji w ocenie sytuacji 
międzynarodowej i szans jej naprawy, a także zdolności racjonalnej oceny 
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własnych możliwości skutecznego działania. Stanowisko zawarte w Po- 
słaniu Kongresu stanowi najlepszy dowód, że jego uczestnicy uczynili 
wszystko, co było możliwe, aby wznieść się ponad partykularne interesy 
dzielące współczesny świat na rywalizujące ze sobą strony i być wyrazi- 
cielami zbiorowej woli i mądrości ludzkiej wspólnoty. Opinie, wnioski 
i propozycje, które przekazali światu zebrani w Warszawie intelektualiści 
z ponad 50 krajów, zasługują na najwyższą uwagę dlatego, że mają za 
podstawę nie tylko wspólne ludziom dążenia i nadzieje, ale przede wszyst- 
kim rzetelną wiedzę o rzeczywistości i uniwersalne doświadczenia. W Po- 
słaniu mającym charakter apelu do przywódców państw i rządów, do se- 
kretarza generalnego ONZ i społeczności międzynarodowej czytamy: „Nie- 
pokój o świat cały i jego losy przyprowadził nas tutaj. Niepokój o nasze 
domy, miasta, sprawy; niepokój o naszą naukę i kulturę. Grozi nam osta- 
teczna zagłada. Niezależnie od różnych poglądów, wyrażamy w wielu ję- 
zykach wspólne przeświadczenie, iż naszym naczelnym zadaniem jest 
obrona uniwersalnych wartości kultury. W tej rozstrzygającej chwili hi- 
storii opowiadamy się po stronie źycia. Opowiadamy się za pokojem 
i współpracą przeciw wojnie i prowadzącemu do niej wyścigowi zbrojeń. 
(...) Zgromadzeni na Kongresie Intelektualistów w Obronie Pokojowej 
Przyszłości Świata wzywają do wyrzeczenia się siły w stosunkach mię- 
dzynarodowych, do zakończenia wyścigu zbrojeń, do porzucenia planów 
zbrojeń kosmicznych, do likwidacji jeszcze w tym stuleciu broni atomo- 
wej, do uczynienia Międzynarodowego Roku Pokoju początkiem ery po- 
koju na Ziemi”. 

Zainicjowany i zorganizowany przez polskich intelektualistów Kongres 
to kolejny wyraz aktywności naszego kraju w walce o trwały pokój. Był 
wydarzeniem stanowiącym logiczną kontynuację takich inicjatyw z prze- 
szłości, jak: Światowy Kongres Intelektualistów w Obronie Pokoju (Wro- 
cław 1948), Plan Rapackiego, Plan Gomułki czy też uchwalonej na wnio- 
sek Polski deklaracji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
o wychowaniu dla pokoju. Kolejne nowe propozycje zmierzające do inten- 
syfikacji współpracy międzynarodowej przedłożył I sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski na jubileuszowej sesji ONZ, która odbyła się w ubie- 
głym roku z okazji 40-lecia tej organizacji. 

Wysoko ocenił wyniki Kongresu Sejm PRL. W uchwale sejmowej 
w sprawie zadań i kierunków polityki zagranicznej PRL w 1986 r. zna- 
lazło się między innymi następujące stwierdzenie dotyczące Kongresu In- 
telektualistów w Obronie Pokojowej Przyszłości Świata: „Potwierdził on 
możliwość i konieczność rozwijania twórczego dialogu ponad wszystkimi 
podziałami przecinającymi współczesny świat. Sejm PRL udziela pelnego 
wsparcia treściom zawartym w «Posłaniu», sformulowanym przez wybitne 
umysły z kilkudziesięciu krajów świata”. 

Wyrazy uznania dla organizatorów Kongresu przekazał także przewod- 
niczący Rady Państwa, podkreślając zarazem poparcie najwyższych władz 
PRL dla zgłoszonego przez uczestników tego forum postulatu, by konty- 
nuować działania sprzyjające rozszerzaniu dialogu twórców i uczonych 
wokół idei walki o pokój. W naszych czasach jest to idea najważniejsza. 


RE CE NZJE 


ANON AA 


Włodzimierz Lenin o budownictwie socjalistycznym 


„Ludzie zawsze byli i zawsze będą głupiutkimi ofiarami oszustwa 
i oszukiwania samych siebie w polityce, dopóki nie nauczą się pod 
wszelkimi moralnymi, religijnymi, politycznymi frazesami, deklarac- 
jami, obietnicami odnajdywać interesów tych lub innych klas. Zwo- 
lennicy reform i wepszeń zawsze będą wyprowadzani w pole przez 
obrońców przeszłości, dopóki nie zrozumieją, że każda stara instytu- 
cja, jakkolwiek by się wydawała dzika i zgniła, utrzymuje się dzięki 
siłom tych czy innych klas panujących. Dla złamania oporu tych klas 
istnieje tylko jeden środek: w samym otaczającym nas społeczeńst= 
wie znaleść, uświadomić t zorganizować do walki takie siły, które 
mogą — i ze względu na swoją sytuację społeczną muszą — stworzyć 
siłę zdolną do zmiecenia tego, co stare i stworzenia nowego”. 


Ten — być może przydługi — cytat z 
leninowskiej pracy „Trzy źródła i trzy 
części składowe marksizmu” dobitnie 
ujawnia istotę leninowskiego wysiłku 
teoretycznego. Pokazuje, że dla wodza 
rosyjskiej rewolucji socjalistycznej 
ważne było zarówno przygotowanie tej 
rewolucji, stworzenie z klasy robotni- 
czej siły zdolnej obalić „zgniłe i dzi- 
kie” instytucje niesławnej przeszłości, 
jak i nieustanne pokazywanie (wyjaś- 
nianie) ludziom istoty wszelkiego pro- 
cesu społecznego, wszelkiej polityki, 
wszelkiej działalności ideologicznej. 

Cele te są aktualne i dzisiaj, Oczywi- 
ście w innych już warunkach walki po- 
litycznej i ideologicznej. Oczywiście w 
innych warunkach realizacji programu 
zwycięskich rewolucji socjalistycznych 
dokonanych w wielu krajach całego 
świata. Oczywiście w innych warun- 
kach rozwoju i świadomości międzyna- 
rodowej klasy robotniczej. 


W.I. LENIN 


Aktualność myśli leninowskiej — po- 
dobnie jak myśli K. Marksa I F. Engel- 
sa — nie polega bynajmniej na obecno- 
Ści w niej aktualnych Ii celnych także 
dziś cytatów. Ani też na pokazywaniu 
— jak mówią niektórzy — prawidło- 
wości naszej dzisiejszej walki politycz- 
nej i działalności społecznej. Nie. Ak- 
tualność myśli leninowskiej, tak jak I 
aktualność dzieła klasyków marksizmu 
w ogóle, tkwi w czymś innym. Przede 
wszystkim w ostrości i precyzji widze- 
nia rzeczywistości, w nieustannym wy- 
siłku, ażeby rzeczywistość, ludzką ak- 
tualność pokazywać poprzez jej istotę, 
ażeby ujawnić, obnażyć czy wręcz zde- 
maskować wszelkie pozory i zafałszo- 
wania uniemożliwiające wyjaśnienie 
przebiegu procesów | wydarzeń społecz- 
nych, uniemożliwiające wyjaśnienie 
ludzkiego sensu wszystkiego, w czym 
tkwimy, co tworzymy i co tworzy nas 
samych. 
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Celem tej informacji nie jest oczy» 
wiście przywoływanie aktualności myś- 
li leninowskiej jako takiej ani też uka- 
zywanie doniosłości  leninowskiego 
wkładu w rozwój marksiaemu, w tworze- 
nie aowej jakości materializmu dialek- 
tycznego i historycznego, w teorię re- 
wolucji i partii nowego tYpPU CZY, WIe- 
szcie, w teorię budownictwa socjalis- 
tycznego. Mówiąc o aktualności leni- 
nowskiej myśli, leninowskiego dorobku 
teoretycznego | praktycznego chcę po- 
kazać, że oznacza ona także zapotrze- 
bowanie na teksty leninowskie, na nie- 
ustanny, trwały kontakt z pracami 
W. [. Lenina. 


W każdej dziedzinie ludzkiej prakty- 
ki I poznania mamy do czynienia ze 
stopniowym narastaniem zasobu wie- 
dzy, z kontynuacją raz rozpoczętych 
przemyśleń, z twórczym ścieraniem się 
kolejnych interpretacji i stwierdzeń, z 
zastępowaniem jednych wyjaśnień 
przez bardziej pełne i aktualne, z 
kształtowaniem się nowych kategorii i 
pojęć, nowych tez i reguł wyjaśniania. 
Nieprzypadkowo w jednym ze swych 
tekstów Lenin powiedział, iż „marksizm 
to kontynuacja najlepszych tradycji ca- 
łej ludzkiej kultury” W innvch miejs- 
cach pokazywał, że nie tylko konty- 
nuacja, ale i przezwyciężenie, Oczysz- 
czenie. Tak, jak burżuazja — zgodnie ze 
słowami „Manifestu Komunistycznego” 
= „Odarła z aureoli świętości wszystkie 
rodzaje zajęć, które cieszyły się dotych- 
czas szacunkiem t na które spoglądano 
z trwoźną czcią”, tak marksizm oczy- 
szczał dotychczasowy dorobek ludzko- 
ści z jego klasowego osadzenia, z jego 
służebności wobec potrzeb i interesów 
klas wyzyskujących. 


Pisma klasyków marksizmu-leniniz- 


mu to laboratorium pracy teoretycznej . 


zmierzające! do oczyszczenia rzeczywi- 
stoścti z wszelkiego zafałszowania, to 
laboratorium myśli zmierzającej do u- 
jawnienia społecznych uwarunkowań 
społecznego ruchu, to laboratorium, w 
którym doświadczenie historii i walki 
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klasy robotniczej służy za podstawę 
wysuwania śmiałych rozwiązań prak- 
tycznych, za podstawę tez potwierdza- 
jących historyczną konieczność rewolu- 
cji, zniesienia wyzysku | wyobcowania, 
nierówności i niesprawiedliwości spo- 
łecznej. 


Obecność autentycznej myśli Marksa, 
Engelsa i Lenina w codziennej prakty- 
ce teoretycznej, ideologicznej, wycho- 
wawczej i politycznej naszej partii to 
jeden z istotnych warunków zachowa- 
nia i wzbogacenia jej tożsamości oraz 
ważny instrument przygotowania kolej- 
nych działań i przekształceń. 

Historia publikacji w języku polskim 
prac klasyków marksizmu jest tak dłu- 
ga jak zorganizowany ruch robotniczy 
na ziemiach polskich i prawie równa i- 
stnieniu samego marksizmu. Szczegól- 
nie jednak dokonująca się rewolucja 
socjalistyczna stworzyła ogromne, ma- 
sowe zapotrzebowanie na pisma klasy- 
ków, na autentyczną, oryginalną myśl 
marksistowsko-leninowską. I to zapot- 
rzebowanie dwojakie. Po pierwsze na 
udostępnienie w języku polskim całej 
myśli klasyków. Na wzbogacenie prak- 
tyki teoretycznej i  polityczno-ideolo- 
gicznej naszego kraju obecnością komp- 
letu prac Marksa, Engelsa it Lenina. Po 
drugie zaś na stworzenie możliwości 
szybkiego korzystania z podstawowych 
przemyśleń, ze swoistego kanonu teore- 
tycznego, ideologicznego i politycznego 
marksizmu-leninizmu. 

Zapotrzebowanie drugie było tym i- 
stotniejsze, że ogarniało nieporównanie 
większe grono potencjalnych i realnych 
odbiorców, że musiało służyć praktyce 
społeczno-politycznej niejako w  Ssta- 
dium jej stawania się, że musiało dos- 
tarczyć myśl marksistowsko-leninows- 
ką nie do bibliotek i sal wykładowych, 
ale na zebrania partyjne, wyjazdy lek- 
torskie, na krótkie chwile pomiędzy po- 
szczególnymi działaniami politycznymi. 
Myśl marksistowsko-leninowska miała 
przybrać postać podręczną. A przy tym 
nie uproszczoną, nie zwulgaryzowaną. 


Pierwsze próby stworzenla systemu 
dosiurczania do praktyki poliiycznej i 
ideologicznej wyborów najważniejszych 
wybranych tematycznie prac klasyków 
zostały podjęte jeszcze w czasie wojny. 
Na wielu półkach do dziś tkwią cieniut- 
kie tomiki „Biblioteki Klasyków Mark- 
sizmu-Leninizmu”. Lata wydania — 
1944, 1945, 1946. Miejsce wydania — je- 
szcze w wieiu przypadkach Moskwa. 
Zaś na samych tomikach znać losy na- 
rodu i losy pierwszych właścicieli. Bi- 
blioteka KML była kontynuowana do 
końca lat pięćdziesiątych. Jednym z o- 
statnich jej wydań były Marksowskie 
„Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne z 
1844 r.”. Wydane w 1958 r. wyrażały 
jeszcze zakłopotanie, teoretyczną i poli- 
tyczną rozterkę partii wychodzącej do- 
piero z okresu „błędów i wypaczeń” — 
słowo wstępne obejmowało prawie 1/3 
tekstu. Później była  „Biblioteczka...”, 
wydawana w latach sześćdziesiątych 
przez „Iskry” dla potrzeb aktywu mło- 
dzieżowego oraz „Mała Biblioteka...” z 
lat siedemdziesiątych. Był też 10-tomo- 
wy (a raczej tomikowy) — kasetowy — 
wybór fragmentów prac Lenina zgru- 
powanych w najistotniejszych zespo- 
łach tematycznych i opublikowanych na 
100-lecie jego urodzin. Niezależnie jed- 
nak od wielorakiej i wielonakładowej 
praktyki wydawniczej prace klasyków 
marksizmu-leninizmu jak gdyby zani- 
kały na rynku czytelniczym. Wydaw- 
nictwa preferowały publikację poszcze- 
gólnych prac w całości. Tematyczne, 
sprofilowane wybory fragmentów — 
tak znane ze światowej praktyki nauk 
społecznych — nie cieszyły się widocz- 
nie zbyt wielkim uznaniem. Równocze- 
śnie więc następowało swoiste wypie- 
ranie myśli marksistowsko-leninows- 
skiej z rynku czytelniczego I zapozna- 
wanie możliwości funkcjonowania tej 
myśli w codziennym „obrocie” teore- 
tycznym, ideowo-wychowawczym i po- 
litycznym. 

Szczególnie silnie konsekwencje ta- 
kiego stanu rzeczy zostały uwypuklone 


w wyniku wydarzeń lat 1980—1981. O- 
kazuło się, że istnieją poważne luki w 
marksistowsko-leninowskim  przygoto- 
waniu klasy robotniczej, partii i całego. 
społeczeństwa, że wiele tekstów mark- 
sistowsko-leninowskich nie istnieje w 
świadomości społeczeństwa budującego 
socjalizm i rozstrzygającego gwałtow- 
nie się ujawniające problemy tego bu- 
downictwa, że szczególnie brakuje ta- 
kiej formy prezentacji myśli marksis- . 
towskiej, engelsowskiej i leninowskiej, 
która by trafiała do młodzieży. 


Jak wiemy decyzje były jednoznacz- 
ne. Po plerwsze, że należy dokonać po- 
nownej, uwspółcześnionej i kompletnej 
publikacji dzieł W. I. Lenina (jak my- 
ślę, w najbliższym czasie będzie za- 
chodziła także konieczność drugiego 
wydania dzieł Marksa 1 Engelsa). Po 
drugie zaś, postanowiono opublikować 
— we współpracy z wydawnictwami 
ZSRR — serię tomików zawierających 
dobrane tematycznie fragmenty i całe 
prace klasyków marksizmu-leninizmu, a 
szczególnie W.1. Lenina, Od 1981 r. 
liczba wydanych w ten sposób po- 
zycji stworzyła praktycznie rzecz 
biorąc już całą podręczną (a właściwie 
kieszonkową) biblioteczkę. 


Od pierwszych tomików („O moral- 
ności socjalistycznej”, „O demokracji 
socjalistycznej”, „O związkach zawodo- 
wych”), aż do najnowszych (,O socjaliz- 
mie utopijnym i naukowym”, „O ma- 
terializmie dialektycznym”, „O mate- 
rializmie historycznym” — te dwie o- 
statnie zawierają także prace Marksa 
i Engelsa) rozwija się ważna inicjaty- 
wa wydawnicza, kształtuje się prakty- 
ka nieustannej, bezpośredniej obecnoś- 
ci myśli marksistowsko-leninowskiej w 
codziennej praktyce politycznej i spo- 
łeczno-ideologicznej naszej partii, ru- 
chu młodzieżowego i wielu zaintereso- 
wanych teorią rewolucyjną środowisk 
społecznych. Małe, poręczne, dobrze e- 
dytorsko przygotowane tomy są obec- 
ne w szkoleniu partyjnym, w dyskuzs- 
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jach wokół ważnych problemów naszej 
rzeczywistości, w zajęciach z nauk spo- 
łecznych na wyższych uczelniach, w 
realizacji wielu form doskonalenia za- 
wodowego. Szkoda, że nie zawsze do 
potrzeb dzisiejszego, tak zróżnicowane- 
go odbiorcy są dostosowane przypisy. 
Szkoda, że zanikła praktyka poprzedza- 
nia tomików wstępami uogólniającymi 
teoretyczne i polityczne treści zawar- 
te w poszczególnych pnacach I ich frag- 
mentach. Szkoda też, że nie wypnaco- 
waliśmy sprawniejszego niż dzisiejszy 
systemu dystrybucji poszczególnych 
zbiorków, Że zbyt często od zaintereso- 
wania samego czytelnika zależy, czy 
wyszpera interesujący go tom na księ- 
garskich ladach. Niezależnie jednak od 
tych słabości — powrócę do nich w za- 
kończeniu — trzeba podkreślić, że ist- 
nienie serii 1 systematyczne jej uzupeł- 
nianie o kolejne wybory jest poważnym 
wsparciem w wielokierunkowej pracy 
ideologicznej, szkoleniowej i politycznej 
realizowanej od 1981 r. przez naszą 
partię. Już choćby tylko te względv 
skłaniają do bardziej szczegółowego 
przyjrzenia się zawartości już wyda- 
nych pozycji. 


Zanim jednak do tego przystąpię 
chciałbym usprawiedliwić się z dwóch 
niedociągnięć. Po pierwsze, nie będę 
omawiał wszystkich tomików (jest ich 
po prostu zbyt wiele i samo zasygna- 
lizowanie każdego z nich wyczerpać by 
musiało limit miejsca na tę informację). 
Po drugie, nie zawsze będę w stanie 
wypowiedzieć wszystkich uwag, jakie 
się w związku z lekturami poszczegól- 
nych tomików nasuwają — również ze 
względu na miejsce Sądzę zresztą, że 
Sporyvym niedlop»trzeniem prasy partyj- 
nej, a w szczególności tygodników Spo- 
łeczno-politycznych, jest ignorowanie 
publikacji każdego z tych wyborów. Nie 
są to, co prawda, ani nowe (jeszcze w 
naszym kraju nie znane) prace, ani też 
wydania „akademickie”. Podkreślałem 
już jednak, że mogą one odegrać, i od- 
grywają, wielką rolę w przyswajaniu 
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myśli marksistowsko-leninowskiej wie- 
lu środowiskom społecznym naszego 
kraju. Dlatego warto zaapelować tu o 
szersze nimi zainteresowanie w codzien- 
nej praktyce ideologicznej prasy par- 
tyjnej. 

Przejdźmy jednak do samych wybo- 
rów tekstów. Jak już pośrednio podkre- 
śliłem, ukazują się one w trzech posta- 
ciach. Po pierwsze, jako wybory obej- 
mujące prace Marksa, Engelsa t Lenina 
(wspomnian już tomiki „O materializ- 
mie...” czy też tom „O religii”). Po dru- 
gie, jako wybory obejmujące prace tyl- 
ko Marksa i Engelsa („O reformizmie”), 
Po trzecie zaś, jako tomiki obejmujące 
prace tylko W. I. Lenina. O ile te 
pierwsze przynoszą dotychczas przegląd 
myśli marksistowsko-leninowskiej od- 
noszącej się do najbardziej kontrower- 
syjnych i trudnych problemów społecz- 
no-teoretycznych, o tyle te drugie po- 
dejmują raczej przegląd problemów od- 
noszących się do szeroko rozumianej 
nauki o polityce („O państwie”, „O re- 
wolucji 1905 r.”, „O partii”, „O między- 
narodowym ruchu robotniczym”, „O 
dyktaturze proletariatu” itd.) W mniej- 
szym tylko stopniu tomiki te prezentu- 
ją szerszą refleksję społeczną wodza Re- 
wolucji Październikowej (,O  frazesie 
rewolucyjnym”, „O moralności socjali- 
stycznej”, „O inteligencji”), 


Zapisane powyżej stwierdzenie nie o- 
znacza, że w jakikolwiek sposób pod- 
ważam teoretyczną zawartość wszyst- 
kich leninowskich prac. Nie. W każdej ; 
nich zawarty jest istotny ładunek prze. 
mvśloń odnoszących się do tundamen- 
talnvch problemów teoretycznych 
I pruktvcznvch działalności rewolucyj- 
nej. Chodzi mi tu tylko o to, że wciąż 
jeszcze czekamy na tomiki bezpośrednio 
pokazujące leninowską myśl teoretycz- 
ną w starciu z rewizjonizmem, w dema- 
skowaniu współczesnych przejawów 
deformowania praktyki rewolucyjnej 
(np. biurokratyzmu), w odniesieniu do 
kwestii narodowej, wobec  podstawo- 
wych problemów kultury itp. Do tego 


problemu także powrócę w zakończe- 
niu. 

Wydane dotychczas prace Lenina 
można uporządkować według określo- 
nego klucza. Tworzą one wtedy pewne 
ciągi tematyczne obejmujące istotne ob- 
szary marksistowsko-leninowskiej teo- 
rii i praktyki, wiążące się z ostrymi 
starciami teoretycznymi i  ideowymi 
współczesności 

Pierwszy taki ważny ciąg to prace 
zw:ązane z teorią rewolucji, państwa, 
jego kształtu, systemu demokracji so- 
cjalistycznej, roli partii, związków za- 
wodowych czy organizacji młodzieżo- 
wych. Do tej grupy leninowskich zbio- 
rów można zaliczyć siedem książek. We 
wszystkich — w układzie chronologicz- 
nym (z pewnymi odstępstwami uzasad- 
nionymi znaczeniem poszczególnych le- 
ninowskich wystąpień) — przedstawio- 
ne są najistotniejsze prace W. I. Lenina 
dotyczące kształtu marksistowskiej te- 
orii danego obszaru zjawisk społecz- 
nych, formowania się i precyzowania 
leninowskich stwierdzeń i ustaleń, wy- 
jaśniania poszczególnych wydarzeń i 
procesów społecznych ważnych dla zro- 
zumienia charakteru stanowiska teorii 
naukowego socjalizmu. 

I tak, w tomie poświęconym proble- 
mom partii (nawiasem mówiąc można 
w praktyce prześledzić — od wydania 
przygotowanego przez APN w 1973 r. 
„O partii proletariackiej nowego ty- 
pu”, do dziś — jak kształtowała się 
sama koncepcja takiego wyboru) pomie- 
szczone są prace od „Naszego progra- 
mu” I „Listu do towarzysza o naszych 
zadaniach organizacyjnych”, przez frag- 
menty „Krok naprzód, dwa kroki 
wstecz”, „Co robić?”, „Listów o taktyce”, 
„Najbliższych zadań władzy  radziec- 
kiej” i „Wielkiej inicjatywy”, aż do 
„Dziecięcej choroby...” i „Listu do Zjaz- 
du”. W pracach tych W. I. Lenin bada 
funkcjonowanie rosyjskiego i między 
narodowego ruchu robotniczego w wa- 
runkach rodzącego się imperializmu, 
walczy z uroszczeniami różnych form 


oportunizmu I rewizjonizmu, wskazuje 
podstawowe drogi przygotowania 
partii jako „subiektywnego czynnika w 
procesie rewolucyjnym”. Szerokie uza- 
sadnienie znajdują tu takie ważne le- 
ninowskie stwierdzenia, jak: „Bez re- 
wolucyjnej teorii, niemożliwy jest rów- 
nież ruch rewolucyjny”, „Zadaniem so- 
cjaldemokracji jest wniesienie do pro- 
letariatu świadomości jego położenia i 
świadomości jego zadania”, „Każda fab- 
ryka winna być naszą twierdzą”, „Kto 
choć trochę osłabia żelazną dyscyplinę 
partii proletariatu (zwłaszcza w okre- 
sie jego dyktatury), ten faktycznie po- 
maga burżuazji przeciwko proletaria- 
towi” czy „Wciągnięcie wielu robotni- 
ków do KC dopomoże naszym robotni- 
kom w usprawnianiu naszego aparatu, 
który jest bardzo zły”. 


Przytoczone tezy nie są oczywiście — 
same w sobie — jakimś rozstrzygają- 
cym argumentem. Pokazuję je tu, aże- 
by przywołać ducha myśli leninowskiej, 
ażeby pokazać pewne kierunki, które w 
zmieniających się warunkach, w róż- 
nych okolicznościach przywodziły ją 
zawsze do podejmowania spraw naj- 
ważniejszych. 

W wymienionych i innych pracach 
pomieszczonych w tomie zawarte są 
podstawowe ustalenia leninowskiej teo- 
rii partii — partii awangardowej, partii 
przewodzącej klasie robotniczej, partii 
czynnika organizacyjnego i polityczne- 
go przemian rewolucyjnych. Bez partil 
niemożliwe jest — jak stwierdzał Le- 
nin — wykonanie tych ogromnych za- 
dań 1 realizacja historycznych celów, 
jakie stają przed klasą robotniczą w 
okresie narastania struktumalnego, hl- 
storycznego kryzysu kapitalizmu. Ale — 
zawsze dodałby to Lenin — nie chodzi 
o partię „jakąkolwiek” czy wręcz „byle- 
jaką”. Chodzi o partię aktywną, działa- 
jącą zawsze w oparciu o masy, o klasę 
robotniczą, partię zdolną do przewodze- 
nia tym masom w sytuacjach najtrud- 
niejszych. Chodzi też o partię działają- 
cą zawsze adekwatnie do sytuacji, a 
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więc podlegającą nieustannej zmianie, 
modernizacji. 

Właściwe zrozumienie dialektyki cią- 
głości I zmiany, dialektyki konkretnoś- 
c! każdego zadania, każdego celu, każ- 
dej sytuacji społeczno-politycznej to 
stale obecne obiekty leninowskiego wy- 
siłku. W innym tomiku, opublikowa- 
nym pod znamiennym tytułem „O fra- 
zesie rewolucyjnym” znaleźć możemy 
słowa następujące: „Każde bowiem o- 
gólne rozważenie historyczne, zastoso- 
wane do poszczególnego wypadku bez 
specjalnej analizy warunków danego 
właśnie wypadku, staje się frazesem”, 

Nie oznacza to oczywiście skłonności 
Lenina do poddawania się tzw. okolicz- 
nościom. Lenin nie był filistrem, choć 
tak często usiłuje się to właśnie jemu 
wmówić (szczególnie wtedy, gdy oko- 
liczności uniemożliwiają szermowanie 
równie „dobrym” argumentem o leni- 
nowskim awanturnictwie). Wyśmiewał 
ostro i bezlitośnie chwostyzm, wilecze- 
nie się w ogonie wydarzeń, w ogonie 
aktywności mas. Aktualny stan rzeczy- 
wistości, aktualny układ społecznych 
nastrojów to dla niego nie świętość, 
nie nieprzekraczalna norma, ale właś- 
nie realny fakt — fakt, do którego 
trzeba podchodzić 2 całym wyposaże- 
niem marksistowskiej teorii rozwoju 
społecznego, z pełnym repertuarem 
Marksowskich praw dialektyki i roz- 
woju społecznego. 

Nie filisterski, ale właśnie konkret- 
ny, dialektyczny sposób analizowania 
przez Lenina podstawowych problemów 
społecznych, politycznych czy ideolo- 
gicznych charakteryzuje wszystkie je- 
go prace. Widoczny jest też we wszy» 
stkich wyborach opublikowanych do 
tej pory w serii podręcznej. 

Teoria partii nowego typu, partii re- 
wolucyjnej to dla Lenina jądro kon- 
cepcji rewolucyjnych przeobrażeń spo- 
łeczeństwa. Dlatego też kolejne tomi- 
ki poświęcone problematyce politycz- 
nej niejako przedłużają prezentację 
próblematyki teoretycznej zawartej w 
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rozważaniach o partii. Kolejne tomy 
pokazują leninowską naukę o państwie 
(,O państwie”) i o szczególnym typie 
państwa okresu przejściowego („O dvk- 
taturze proletariatu”). Przedłużeniem 
tej proh'"matvkr jest tom poświęcony 
analizie sposobu zorganizowania poli- 
tycznego społeczeństwa okresu przejś- 
ciowego („O demokracji socjalistycz- 
nej”). 


We wszystkich trzech wyborach tek- 
stów ukazuje się ważność leninowskiej 
analizy klasowego charakteru państwa, 
prawidłowości przechodzenia od jedne- 
go typu do drugiego (drogą rewolucji 
socjalnych), rolę instytucji 1 aparatów 
państwowych w zabezpieczaniu pano- 
wania  klasy—hegemona oraz — po 
zmianie klasowego charakteru państ- 
wa — w realizacji celów budownictwa 
socjalistycznego. Lenin pokazuje też, że 
niemożliwy jest rozwój socjalizmu bez 
nieustannego rozwijania demokracji 
socjalistycznej, bez intensywnego przy- 
gotowywania ludzi pracy do uczestnict- 
wa w rządzeniu i zarządzaniu, bez ciąg- 
łego 1 konsekwentnego doskonalenia in- 
stytucji państwa socjalistycznego, bez 
przezwyciężania jego podstawowych n- 
graniczeń (biurokratyzmu, nadmiernej 
centralizacji i formalizacji, zlewania się 
sfer działalności państwa i partii, nad- 
miernego epatowania się sferą admini- 
stracyjną przy lekceważeniu działalno- 
ści politycznej itp.). 


Wiele tekstów Lenina  pomieszczo- 
nych w tych tomach ukazuje ostrość 
walki rewolucyjnego nurtu ruchu ro- 
botniczego z nurtem  zachowawczym. 
Lenin bezlitośnie demaskuje uroszcze- 
nia państwa burżuazyjnego do „ponad- 
klasowości”, „społecznej neutralności”, 
„Służenia całemu narodowi”. Ujawnia 
teoretyczne 1 polityczne błędy K. 
Kautsky'ego it Vanderweldego, kryty- 
kuje drobnomieszczańskie wyobrażenia 
o państwie i o stosunkach łączących 
podstawowe klasy społeczne z państ- 
wem. Także dziś zachowują swą teore- 
tyczną i praktyczną wagę analizy do- 


konane przez Lenina | odnoszące się do 
ekonomicznej roli państwa, do funkcji 
mobilizacyjnej aparatu państwowego o- 
raz do konieczności właściwego rozu- 
mienia i nieustannego pogłębiania kon- 
troli robotniczej w państwie, wobec je- 
go instytucji i wobec całego systemu 
politycznego. 


Ważne miejsce w prezentacji leni- 
nowskich poglądów na politykę zajmu- 
je tom wybranych fragmentów prac 
poświęconych rewolucji 1905 r. Są one 
— z jednej strony — niejako dzienni- 
kiem bojowym walki proletariatu car- 
skiej Rosji przeciwko samodzierżawiu, 
z drugiej zaś zawierają precyzyjną a- 
nalizę teoretyczną problemów związa- 
nych 2 politycznymi i niepolitycznymi 
formami walki, z kierownictwem przez 
partię robotniczą walką proletariatu, ze 
stosunkiem różnych grup społecznych 
do rewolucji, z budzeniem się chłops<= 
wa rosyjskiego i armii. Lenin pokazu- 


je. że proces politycznej samoorganiza= 


cji klasy robotniczej nie następuje jed- 
norazowo i bez kłopotów, że dopiero 
wydarzenia zmuszają nawet najbardziej 
zacofane środowiska tej klasy do zro- 
zumienia celów politycznych i znacze- 
nia politycznych form walki. Analizu- 
je dokładnie proletariackie formy wal- 
ki politycznej i zbrojnej (a w szcze- 
gólności rolę strajku politycznego). Po- 
kazuje też, że w przebiegu pierwszej re- 
wolucjł rosyjskiej tkwią co najmniej 
dwa pozorne paradoksy. Pierwszy — że 
jest to rewolucja burżuazyjna, w któ- 
rej siłą kierowniczą jest klasa robotni- 
cza, zaś sama burżuazja tchórzliwie 
skłania się do kompromisu z caratem. 
Drugi — że nawet porażka, przegrana 
robotniczej walki musi doprowadzić do 
zwiększenia politycznego przygotowa- 
nia klasy robotniczej. Już w tych pra- 
cach — pisanych „na gorąco w dniach 
wydarzeń” — Lenin pokazuje, Że to 
dopiero „przygrywka” do rewolucji so- 
cjalistycznej, że to dopiero „pierwsza 
klasa” rewolucyjnej szkoły mas. 


Być może niektóre problemy podją- 


łem tu zbyt szetoko: Jednak na pewne 
nie wyczerpałem wszystkich aspektów 
leninowskiej myśli. W informacji jest 
to zresztą niemożliwe. 

Drugi ciąg książek — wyborów tęk= 
stów — dotyczy podstawowych proble- 
mów teoretycznych marksizmu. W tym 
ciągu znajdują się takie pozycje, jak 
wspomniane już „O materializmie hi- 
storycznym”, „O materializmie dialek= 
tycznym”, „O rewizjonizmie i dogma- 
tyzmie” itd. W pomieszczonych w tych 
tomach pracach przedstawione są za- 
sadnicze założenia | tezy teorii dialek- 
tyki, problemy badania procesów i zja- 
wisk społecznych, metodologii nauk 
społecznych. 

Zmierzając do końca chciałbym pod- 
kreślić jeszcze dwie sprawy. 

Po pierwsze, nie tylko wspomniane 
przeze mnie wyżej tomy leninowskich 
prac poświadczają © aktualności leni= 
nowskiej myśli. Równie dobrze aktual= 
ność ich można pokazywać na zbiorach 
prac poświęconych problemom moral- 
ności socjalistycznej (i procesom, insty= 
tucjom, uwarunkowaniom jej kształto> 
wania), roli inteligencji w społeczeńst= 
wie w ogóle i w społeczeństwie socja- 
listycznym w szczególności, zagadnie= 
niom międzynarodowej walki klasy ro- 
botniczej, internacjonalizmu, oddziały 
wania doświadczenia radzieckiego na 
procesy społeczne I — w szczególności 
— rewolucyjne na świecie, roli między= 
narodowego ruchu robotniczego itd. We 
wszystkich tych pracach przeplatają się 
— jak już podkreślałem — głębokie a- 
nalizy teoretyczne, z ustosunkowywa- 
niem się do konkretnych, palących za- 
gadnień ruchu rewolucyjnego, budow- 
nictwa socjalistycznego, pracy ideowo- 
-wychowawczej i organizatorskiej par- 
tii. we wszystkich pracach możemy 
prześledzić wkład Lenina w rozwój teo- 
rii rewolucyjnej, w kształtowanie no- 
wych rozstrzygnięć teoretycznych 1 
praktycznych. 


Po drugie, warto jeszcze raz pokusić 
się o sformułowanie pewnych postula- 
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tów. Tym bardziej że kilkuletnie doś- 
wiadczenie powinno upoważniać do są- 
dów uogólnionych. A więc należy — 
jak sądzę — postulować dalsze rozwija- 
nie serii, pomieszczenie w niej wybo- 
rów prac odnoszących się do leninow- 
skiej analizy prawa narodów do samo- 
stanowienia, stosunków rosyjskiego i 
polskiego ruchu robotniczego, kwestii 
rolnej i kolonialnej, roli kultury, sztuki, 
krytyki artystycznej, roli kontroli ro- 
botniczo-chłopskiej, sojuszu klasowego, 
kompromisu w polityce itp., itd. Postu- 
laty te są już częściowo realizowane. 
Do niektórych spraw warto jednak 
zmierzać nawet, gdy dziś brak jeszcze 
dostatecznej bazy materiałowej i do- 
statecznie przemyślanej koncepcji. 

Obok rozwijania serii o nowe tytu- 
ły i o nowe przekroje teoretyczne czy 
polityczne warto zastanowić się nad 
wzbogacaniem poszczególnych pozycji. 
Sądzę, że warto przedyskutować za- 
wartość każdego z tomów, zastanowić 
się nad możliwością pomieszczenia w 
nich jeszcze niektórych fragmentów 
czy całych prac. Ważne też byłoby pu- 
blikowanie we wszystkich tomach arty- 
kułów wstępnych oraz bogatszych, le- 
piej przystosowanych do potrzeb dzi- 
siejszych czytelników przypisów. To o0- 
statnie dotyczy w szczególności mło- 
dzieży. 


Warto także zastanowić się nad moż- 
liwościami wzbogacenia podręcznych 
publikacji myśli marksistowsko-leni- 
nowskiej o pozycje poświęcone wykła- 
dowi elementarnych faktów z życiory- 
sów klasyków oraz z historii między- 
narodowego | polskiego ruchu robotni- 
czego. Warto też rozpocząć prace nad 


metodyką uczenia się marksizmu. W in- 
nych krajach socjalistycznych, a także 
w partiach komunistycznych Europy 
Zachodniej tego rodzaju publikacje są 
niezwykle popularne W Jugosławii, 
NRD i RFN (w wydawnictwie DKP) 
publikuje się książeczki prezentujące 
podstawowe kwestie teoretyczne | po- 
lityczne w formie komiksów. W Polsce 
— jak dotychczas — na komiksowe za- 
prezentowanie swego programu teore- 
tycznego zdobyły się tylko niektóre z 
wyznań chrześcijańskich. Jeżeli Biblia 
może być w Polsce komiksem, to pra- 
ce polityczne i teoretyczne marksizmu 
tym bardziej Chodzi przecież o współ- 
czesny, odpowiadający przyzwyczaje- 
niom i mentalności poszczególnych 
środowisk, sposób docierania z treścia- 
mi marksistowskimi do ich świadomo- 
ści, do ich przekonań i postaw. 


Warto także postulować lepsze wy- 
korzystanie tomów z omawianej serii w 
pracy politycznej i ideologicznej partii. 
Powinny one stać się przedmiotem, któ- 
rym się nagradza (np. w procesie szko- 
lenia partyjnego). Powinniśmy budzić 
ambicje kolekcjonowania całych biblio- 
teczek. Powinniśmy wykorzystywać je 
przy każdej okazji. 


Być może niektóre z zaprezentowa- 
nych wyżej postulatów wydadzą się u- 
topijne, ale spróbować warto. Jak 
już powiedziałem, każdy sposób docie- 
rania z wiedzą marksistowsko-leninow- 
ską, z oryginalną myślą W. 1. Lenina 
(a także K. Marksa i F. Engelsa) do 
świadomości społecznej jest godny co 
najmniej zastanowienia. 

Opracował: 
WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


LISTY DO REDAKCJI 


Redakcja miesięcznika „Nowe Drogi” 


na ręce 
Redaktora Stanisława Wrońskiego 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Ze zdumieniem przeczytałem w „Nowych Drogach” (nr 10/85) artykuły Mariana 
Dobrosielskiego t Ryszarda Gradowskiego. Zdumienie moje wywołują nie tyle poglą- 
dy autorów tych artykułów, co fakt, że mogły one ukazać się na łamach organu teore- 
tycznego partii Tę sprawę jednak pozostawiam osądowi Czytelników it Redakcji. 


W artykule M. Dobrosielskiego zawarte jest jednak zdanie, które głosi twierdze- 
nie kłamliwe i uwłaczające mej czci. M. Dobrosielskt pisze na str. 110: „W ostatnim 
okresie Schaff przeszedł nową metamorfozę. W rozmowie z przedstawicielem szwaj- 
carskiego tygodnika »Die Weltwoche«, opublikowanego w 25 numerze tygodnika z 21 
czerwca 1984 r. pt. «Marksista t mikroelektronika», «marksista» Schaff prezentuje 
się jako «wierzący, polski katolik». Mamy nowego «nawiedzonego»". 

Cytowane wyżej twierdzenie jest po prostu insynuacją. 

Pragnę podkreślić, że cenię wysoko ludzi wierzących, wiara religijna których wy- 
pływa z ich przekonań, To, co piszę, w żadnym wypadku nie zmierza do umniejsze- 
nia wagi tych ich poglądów i postaw. Jeśli idzie jednak o mnie, byłem i jestem nie- 
wierzący, co znajdowało i znajduje wyraz w mej działalności naukowej. Nigdy 4 nig- 
dzie nie wypowiedziałem imputowanych mi przez M. Dobrosielskiego słów ti nie 
przyjąłem żadnej wiary religijnej, chociaż ściśle współpracuję z różnymi przedstawi- 
cielami religii chrześcijańskiej. Łączy mnie z nimi, jak to pięknie napisał, dedykując 
mi swą książkę, Brat Betto z Brazylii, „braterstwo w wierze rewolucyjnej”. To, co 
napisał M. Dobrosielski, nie jest więc zwykłym kłamstwem, lecz świadomym oszczer- 
stwem, cel którego jest łatwo zrozumiały w polskim środowisku politycznym. 


Zgodnie z przyjętymi dobrymi obyczajami dziennikarskimt zwracam się do Re- 
dakcji „Nowych Dróg” o opublikowanie na łamach czasopisma pełnego tekstu tego 
listu, Oczekuję również zajęcia stanowiska w tej sprawie przez Redakcję, która po- 
nosi odpowiedzialność za opublikowanie artykułu M. Dobrosielskiego. 


Z wysokim poważaniem 


Adam Schaff 
Warszawa, 20 stycznia 1986 r. 
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Wzmiankowany artykuł Mariana Dobrosielskiego ukazał się w 10/86 numerze -,No- 
wych Dróg” w dziale „Problemy — Dyskusje”. Redakcja nie miała możliwości spraw- 
dzenia źródła, na jakim autor oparł swe wywody dotyczące rzekomej tzw. metamor- 
fozy światopoglądu Adama Schaffa. 


Po otrzymaniu jego listu redakcja zapoznała się z tekstem owego źródła. Jest nim 
opublikowana w tygodniku szwajcarskim „Die Weltwoche” nr 25 z 21 czerwca 1984 r. 
relacja z rozmowy przeprowadzonej przez dziennikarza Andre Rattiego z Adamem 
Schaffem. Artykuł nosi tytuł: „Rozmyślania o społeczeństwie. Marksista i mikroelek- 
tronika”, 

A. Ratti stwierdził od siebie, że Adam Schaff „podaje się za wierzącego katoli- 
ka”(1). W innym miejscu, również od siebie, napisał: „Pytam polskiego katolika 
Schaffa (...) jak w ogóle są do wzajemnego połączenia religia, socjalizm I mikroelekt- 
ronika”, na co Adam Schaff odpowiedział: „Najlepszym dowodem jest, że ja to czy- 
nię”(2). Natomiast w swej wypowiedzi w żadnym miejscu nie stwierdził, że wyznaje 
lub przypisuje sobie światopogląd religijny. Na łamach tygodnika nie zostały opub- 
likowane żadne zastrzeżenia Adama Schaffa co do rzetelności wyżej wymienionej 
relacji Andre Rattiego. | 

Sprawę uważamy za zamkniętą wraz z opublikowaniem niniejszego wyjaśnienia 
oraz przytoczeniem odnośnych fragmentów oryginału wywiadu opublikowanego w 
tygodniku „Die Weliwoche”. 


(1) „Schaff epricht Deutsch, mit elnem unverkennbaren osteuropiischen Akzent, denn Adam 
Schaff ist Pole und wohnt zwei Wochen in Monat in Warschau, zwei in Wien, wo er jahrelang 
als Dozent thńtig war. Er hat Jua studiert, Okonomie und Philosophie, heute reist er, mit 71 
Jahren emeritiert, in Sachen  Mikroelektronik und Gesellschaft in der ganzen Welt herum. 
Ausserdem ist er Marxist, Mitglied der polnischen kommunistischen Partei, sitzt im Exekutiv= 
komitee des Club of Rome und bezeichnet sich als gliubigen Katholiken?. 


(2) „Ich frage den polnischen Katholiken Schaff, ob in seinem Modell die Religion noch einen 
Platz haben wird und wie das Uberhaupt miteinander zu verbinden sel, Religion, Sozialismus 
und Mikroelektronik «Der beste Bewels dafór ist, dass ich es tue», meint er lAchelnd. fśhrt 
dann aber sofort wieder ernst fort: «Die alien Marxisten — oder besser gesagt die Denker der 
Aufklśrung des 18. Jahrhunderts, die Rationalisten — postulierten noch. dass dann, wenn wir 
mehr wissen, wenn die Wisenschaft sich eniwickelt, die Religion abstirbt. Das ist nicht wanhr. 
Denn je mehr wir wissen, desto mehr wissen wir auch, dass wir nichts wissen. Das ist eine 
alte Wahrheit sie geht zuruck auf die Zelten von Sokrates. Man  versteht, dass man nicht 
" versteht, wenn man mehr weiss. Dann kommt man eben zu Lósungen, wie sie zum Belspiel 
Teihard de Chardin angeboten hat. Naturlich werden neue religibse Richtungen aitcht so seln, 
wie wir sie heute kennen, nicht so primitiv unchristlich, sie werden mehr elne Liturgie sein, die 
an etwas Vorchristiiches anknipfen. Der Glaube aber wird weiterexistieren=. Fiir Schaff sind 
Sozlallsmus und Christentum keine Gegensitze”. 


* 
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Z PSE, 


_ W numerze 0/1065 opublikowaliśmy artykuł prof. Sylwestra Zawadzkiego „Rozwój 
demokracji socjalistycznej a koalicyjny sposób sprawowania władzy”. Wywołał on 
polemikę Czytelników. Napłynęło wiele wypowiedzi, z których trzy — B. Kaisera, 
W. Stanisławskiego i W. Kumali — zamieściliśmy w numerze 1/1986, Autorzy tych 
wypowiedzi formułowali różnorodne oceny, począwszy od krytycznych do pozytyw- 
nych. Poniżej publikujemy replikę Autora artykułu. Nie zamierzamy w ten sposób 
zamknąć dyskusji. Liczymy, że dalsi jej uczestnicy zechcą w swoich wypowiedziach 
uwzględnić nowe argumenty prof. S. Zawadzkiego. 


Tow. Stanisław Wroński 


redaktor naczelny 
„Nowych Dróg” 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze 


Ośmielony tym, że Redakcja „Nowych Dróg” nie podziela wszystkich tez zawar- 
tych w polemikach B. Kaisera i W. Kumali z moim artykułem zamieszczonym w „No- 
wych Drogach” nr 9/1985, dotyczącym koalicyjnego sposobu sprawowania władzy, 
proszę o zamieszczenie następujących uwag t wyjaśnień: 


1) Czy autor przyznaje — pisze W. Kumala — że państwo jest organem panowania 
klasowego, czy państwo okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu powinno 
być dyktaturą proletariatu? Autor artykułu niejednokrotnie w tej kwestii zajmował 
stanowisko, podkreślając, że chodzi tu — zgodnie ze stanowiskiem Lenina — o pano- 
wanie proletariatu jako przewodniej siły ogółu ludzt pracy — w stosunku do klas 
eksploatatorskich oparte na środkach przemocy. Lenin nigdy nie traktował jednak 
dyktatury proletariatu jako panowania klasy robotniczej nad chłopstwem pracują- 
cym t inteligencją, co może wynikać z końcowych fragmentów listu W. Kumali, Wy 
daje się, że Autor listu obawiając sią powrotu do źródeł, tzn. do F. Lassalle'a (por. „„No= 
we Drogi” nr 1/1985, str. 152) odchodzi nie tylko od dorobku Lenina, lecz zajmuje 
bardziej „radykalne” stanowisko niż Stalin. Stalin, traktując bowiem władzę ra- 
dziecką jako formę dyktatury proletariatu stwierdzał, iż „będąc areną spójni i współ- 
pracy robotników t wyzyskiwanych chłopów w walce przeciwko wyzyskiwaczom 
ś opierając się w pracy swej na tej spójni jest przez to samo władzą większości lud- 
ności nad mniejszością, państwem tej większości, wyrazem jej dyktatury” (J.W. Sta- 
lin: Dzieła t. 6, Warszawa 1951, str. 126). 


Nie ma więc sprzeczności między sformułowaniem, iż dyktatura proletariatu jest 
władzą klasy robotniczej sprawowaną w sojuszu z chłopstwem pracującym i ogółem 
ludzi pracy a pojęciem władzy ludu pracującego miast i wsi (które przyjęła Kone 
stytucjaą PRL), sprawowanej pod przewodem klasy robotniczej. 


2) Druga wwaga dotyczy konieczności rozróżniania treści władzy, jej istoty, od 
sposobu $ form jej sprawowania. Pamiętam okres, kiedy negowano możliwość utrzy= 
mania się na dłuższą metę systemu trójpartyjnego w Polsce, wychodząc z założenia, 
że dla dyktatury proletariatu właściwy jest jedynie system jednopartyjny. Chociaż 
tego rodzaju stanowisko reprezentował H. Minc, przekonano się po pewnym czasie, 
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ż istnienie kilku partii sojuszniczych uznających przewodnią rolę partii marksistow= 
sko-leninowskiej nie jest sprzeczne z dyktaturą proletariatu. 

W tej Sytuacji istotnym zagadnieniem jest sprawa wzajemnych stosunków między 
PZPR a ZSL $ SD. Czy sojuszniczym stronnictwom powinna przypadać rola „tran- 
smisji” czy też „partnera” PZPR. Koalicyjny sposób sprawowania władzy wiąże się 
z partnerskim stosunkiem, Wnioskuję z polemiki B. Kaisera t W. Kumali, iż uważają 
to za sprzeczne z dyktaturą proletariatu i razi ich odejście od pozycji ZSL $4 SD jako 
„transmisji”, 


Jestem przyzwyczajony do tego rodzaju poiemik. I tak np. w 1959 r., gdy wypowia- 
dałem się za rozwojem instytucji samorządu w warunkach państwa socjalistycznego, 
uznano to za odchodzenie od dyktatury proletariatu w warunkach społeczeństwa 
socjalistycznego. Również reforma gospodarcza była kwestionowana, jako sprzeczna 
z rewolucyjną istotą dyktatury proletariatu i przejaw reformizmu. 


Dziś po XXVII Zjeździe KPZR już chyba nikt z tego rodzaju polemiką nie wystąpi, 
gdy okazało się, iż w Związku Radzieckim potrzebna jest radykalna reforma gospo- 
darcza, 

Nie mogę sobie więc odmówić przytoczenia fragmeniu referatu M. Gorbaczowa: 

„Niestety rozpowszechniła się postawa polegająca na tym, że w każdej zmianie 
mechanizmu gospodarczego upatruje się nieomal odstępstwa od zasad socjalizmu”. 
Niestety tego rodzaju postawa jest jeszcze bardziej rozpowszechniona, gdy chodzi o 
jakąkolwiek zmianę w mechanizmie systemu politycznego. Trzeba do tego jeszcze 
jedno dodać: strasznie drogo nas tego rodzaju postawy kosztują, ale niestety nikt 
tego rodzaju kosztów nie wlicza do strat socjalizmu. 

SYLWESTER ZAWADZKI 


Warszawa, 1986.03.10 
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